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„POLACY ZAGRANICĄ"
R O K 1938

Nr. styczniowy 
Nr. lutowy 
Nr. marcowy 
Nr. kwietniowy 
Nr. majowy 
Nr. czerwcowy

omawia zagadnienia K S ią Z K I
teatru
kobiece
sportowe
turystyczne
młodzieżowe

Nr. sierpniowy 
Nr. wrześniowy 
Nr. październikowy 
Nr. listopadowy 
Nr. grudniowy

nienia muzyki i tańca 
świetlicowe 
szkolne
samokształceniowe 
prasowe 
gospodarcze

Artykuły programowe i ogólne

Broszkiewicz Tadeusz — Polonia Zagraniczna 
troskg Rządu i społeczeństwa .

Fularski Mieczysław — Czekamy na Was . 
Ges. — Dziecko polskie zagranicą 
Grudziński Kazimierz — Węgrzy zagranicą 
Laskowski-Hulka Paweł — Z przeszłości czerp 

my wskazania na przyszłość .
Kowalski Tadeusz — Służba narodowa mło

d z ie ż y ....................................................................
Oszelda Władysław — Rok 1938 rokiem książk 

polskiej zagranicą . . . . .  
Oszelda Władysław — Każdy Polak zagranicą

w  polskiej o rg a n iz a c ji ..................................
Oszelda Władysław — Jedność narodu poi

s k ie g o ....................................................................
Oszelda Władysław — Książka polska zagra 

nicą odzyskuje należne jej prawa i przy
w i l e j e ....................................................................

Oszelda Władysław— Prasa polska zagranicą 
i jej współpraca z Macierzą .

Oszelda Władysław — Polska czci uroczyście 
„Dzień Polaka z Zagranicy" .

S. St. — Czy nas słyszycie . . . .  
Siedlikówna Józefa — Książka polska łączy

nas z M a c ie r z ą ...................................................
Stebelski Adam — Podstawowe postulaty .

Nr. str.

2 — 3 
5 — 6 

11— 17 
10— 9

ó — 11 

ó -  2 

1— 2 

7 — 2 

10—  6

8 -  2

11— 19

2 -  2 
1— 19

10 —  20
12— 7

Nr, str.
Świetlik Franciszek — Polskę zwiedzić to obo

wiązek ............................................................................5 — 9
W. B. — Polacy rozsiani po całym świecie . 12 — 21
Wierzbiański Bolesław — Wykonajmy posta

nowienia naszych zjazdów . . . . 7 — 5
Wierzbiański Bolesław — Bogaty sezon imprez, 

poświęconych sprawom rodaków z  poza
granic . . ................ ...........................................10— 12

Wojnacki Kietlicz Wacław — Jak za czasów 
niewoli kółka samokształcenia utrzymywa
ły ducha n a r o d o w e g o ..................................... 10 — 18

Zachariasiewicz Władysław — Młodzież która
wytrwała i z w y c i ę ż y ł a ...................................11— 15

Zachariasiewicz Władysław — Centralny
Okręg P rz e m y s ło w y  8 — 14

Zachariasiewicz Władysław — Rola i zadania
terenowych komisji stypendialnych . . 7 — 10

Zachariasiewicz Władysław — O przyszłość
młodzieży polskiej zagranicą . . . . 6 — 17

Zielińska-Studzińska Halina — Przez ocean do
Legionów  ..................................5 — 2

O powrót śląska Zaolzańskiego do Polski . 10— 2
Szczytne zadania n au czyc ie la ..................................9 — 2
Organizacja turystyki w Polsce . . . . 5 — 10
Polonia Zagraniczna wita Zaolzie w granicach

P o l s k i  11 — 4
Wielkie święto jedności narodowej . . . 3 — 10

Ze Światowego Związku Polaków z  Zagranicy

Dobrowolska Alina — Kadrówka Młodych Po
laków z Z a g r a n ic y ..........................................

Ges. — Światowy Związek dla szkół polskich
zagranicą  ..................................

Jakubowski Józef — Akcja gospodarcza Świa
towego Związku Polaków z Zagranicy . 

Kowalski Tadeusz — Bilans prac Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy w 1938 r.

Nr. str.

ó — 19 

9 — 14 

12 — 32 

12— 3

Mirtyński Zbigniew — Słuchacze Kursu Wiedzy 
o Polsce mówią o wynikach swej całorocz
nej pracy ....................................................................

Mirtyński Zbigniew — Akcja letnia Światowego 
Związku. . . . . . . . . .

Moszczeńska Stefania — Rola kobiety polskiej 
w rozwoju polskiego życia gosnoaarczego 
zagranicą ...........................................................

Nr. str.

6 — 46 

ó — 43

12 — 40



Oszelda Władysław — Praca światowego 
Związku Polaków z Zagranicy na odcinku
p ra s o w y m ....................................................................

S. M. — Doroczne Obrady Rady Naczelnej 
Światowego Związku Polaków z Zagranicy 

S. K. — Musimy się znać wzajemnie 
S. K. — Z przeszłości czerpiemy wskazania na

p rz y s z ło ś ć ...................................................................
Wierzbiański Bolesław — Zbliża się III Zjazd

Polaków z Z a g ra n ic y ..........................................
Wierzbiański Bolesław — Termin fll-go Zjazdu 

Polaków z Zagranicy i Imprez Zjazdowych
już u s t a l o n y ...........................................................

Wierzbiański Bolesław — Wykonajmy postano
wienia naszych z ja z d ó w ..................................

Wacławski Stefan — Dorobek Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy na odcinku
szkolenia z a w o d o w e g o ..................................

Zachariasiewicz Władysław — Rzucamy zapo
wiedź III-go Zlotu Młodzieży Polskiej
z Z a g r a n ic y ...........................................................

Zachariasiewicz Władysław — Kadrówka mło
dych Polaków z Zagranicy . . . .  

Zachariasiewicz Władysław — Propaganda 
i kolportaż książki polskiej zagranicą w ra
mach prac Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy ., . . . • ■ •

Akcja Światowego Związku w zakresie filmu . 
Budowa Domu Polaków z Zagranicy w W ar

szawie ............................................................................

Dom Polaków z Zagranicy w Warszawie dzie
łem całego' n a r o d u ..........................................

11 — 34

3 -  2 
7 — 8

6 —  11

9 — 11

11 — 11

7 — 5

12 — 38

9 — 13

8— 12

Nr. str.

1— 7
2 — 16

3 — 12 
2 — 55 

10 — 53 
10 — 54

11— 63

Nr. str.
Dar Świat. Zw. dla rolników polskich w Brazyli 
Dzień 6 sierpnia! w Kadrówce . !)
Kursy dla Sióstr-nauczycielek ze Stanów Zjed

noczonyćh w P o l s c e ..................................
T e le g ra m y ...................................................................
Podpisanie aktu erekcyjnego o wzniesieniu Do 

mu Polaków z Zagranicy 
Poświęcenie Ośrodka Wychowawczego dla

Polaków z Z a g ra n ic y ..................................
Poświęcenie Ośrodka Wychowawczego dla 

młodzieży polskiej z Zagranicy . 
Pożegnanie przedstawicieli Śląska Zaolzańskie 

go ze Światowym Związkiem Polaków
z  Z a g r a n ic y ..................................................

Przekazanie Ośrodka Obozowego na Groniku 
Świat. Związkowi Polaków z Zagranicy 

Uznanie i podziękowanie P. Ministra Spr. Zagr, 
Józefa Becka dla Świat. Związku Polaków
z Z a g r a n i c y ...........................................................

Uchwała Rady Naczelnej Światowego Związku 
Polaków z Z a g r a n ic y ..................................

Akcja gospodarcza Świat. Zw. Pol. z Zagr. 
Wycieczka księży polskich z zagranicy 
Na zjazdowym f r o n c i e ..................................

Kronika -1

Nr. 1 str. 48, 49 — Nr. 2 str. 4, 53, 55 — Nr, 3 
str. 52 — Nr. 4 str. 4, 8, 54, 55, 56 — 
Nr. 5 str. 59, 60 — Nr. 6 str. 20, 49, 50 
— Nr. 7 str. 4, 15, 19, 44, 45, 46 — Nr. 8 
str. 10, 54, 46, 47 — Nr. 99 str. 40, 45, 46 — 
Nr. 10 str. 8, 9, 52, 53, 54 — Nr. 11 str. 10, 
14, 58, 60, 61, 62 — Nr. 12 str. 54.

ID

Artykuły kulturalno-oświatowe

Ambroziewicz Wiktor — Szkołę polską na 
obczyźnie może zastąpić samouctwo _ 

Bajorek Franciszek Dr. — Znajomość przepisów 
prawnych w pracy kulturalno-oświatowej . 

Batko Walerian — Zespoły instrumentalne w 
służbie pieśni' . • . •

Bieliński Zygmunt — Rola świetlicy w pracy 
samokształceniowej . . . . •

Bieliński Zygmunt — Jak przygotować rękop
do d r u k u ..................................

Bieliński Zygmunt — Praktyczne zajęcia swietl
c o w e ................................;  • • .• .

Bieliński Zygmunt — Planowość w ozdabiani
‘ś w i e t l i c y .........................................   . • . •

Chmielewska Emilia — K o resp on dencja  m iędzy
s zk o ln a ................................................... • .

Daszkiewiczowa Maria — Sam o w ych o w an ie  
p rz e z  h arcerstw o  . . y  ■ ; •

De Latour Bogusław — Jak podróżować do Ko
s k i ............................................................................

Dołęga H. — Czytajmy razem
E. — Teatr d z ie c ię c y .......................................... ........
Emgar — Dekoracja sceniczna w teatrze Ko 

lonii Zagranicznej . : D
Gąsiorowski Stanisław — Związek Pisarzy i Ku 

blicystów Emigracyjnych . • • • .
Ges. — Samokształcenie drogą korespondenci 
Ges. — Świetlica polska zagranicą . 
Giergielewicz Mieczysław Dr. Drogi naucza 

nia w kraju, a szkolnictwo polskie zagranice 
Greniuk Piotr — Tańczymy po harcersku . 
Greniuk Piotr — Jak zorganizować zespół tea 

tralny  ...........................................................

Grostern Stefan — Organizacje dziennikarskie
10 — 32 w P o l s c e ............................................................................11— 45

Gutry Maria — Jak zachęcić do czytania . i — 35
6 — 39 Jakiel Albin Dr. — Kształtowanie się światopo

glądu przez s a m o u c tw o ..................................7 — 42
7 — 30 Jarkowski Stanisław — Obraz współczesnej

prasy p o ls k ie j ........................................................... 11— 39
10 — 35 Kacprzak M. Dr. — Izba szkolna . . . .  9 — 35

Karnicka Halina — Wktad młodych do kultury
11— 53 n a ro d o w e j......................................................................8 — 40

Karnicka Halina — Piękno Wileńszczyzny, zie-
8 — 34 mi M a r s z a łk a ............................................................. 5 — 40

Kownacka Maria — Najmniejszy i najstarszy
t e a t r ............................................................................2 — 40

Koz. F. — Samokształcenie robotnika . . . 10 — 45
K. F. — Jak prowadzić dział gospodarczy

w  d z ie n n ik u ........................................................... 12 — 51
Krawczyńska Jadwiga — Co warto zwiedzić

w P o l s c e ....................................................................5 — 36
K. _S. — Musimy się znać wzajemnie . . . 7 — 8
Kujawska Wanda — Znaczenie i wartość

p r z e d s z k o la ........................................................... 99 — 33
Lutosławski Wincenty — Co czytać na wy-

_ c h o d z tw ie ....................................................................6 — 5
Łasiewicka Alina — Biblioteka w szkole . . 9 — 36
Łasiewicka Alina — Książka dla naszej mło

dzieży   1 —.41
Łasiewicka Alina — Książka harcerska . . 1 — 43
Marso Józef — Kult mowy ojczystej . 2 — 37
Majewski Tadeusz — Organizacja uroczystości

w świetlicach . . . . . . . .  8 — 30
Mierzejewska Jadwiga — Tańczymy w świetlicy 

2 — 31 krakowiaka .............................................................8 — 40

. 8 

9 

1 0 -

5-
8 -

22-

2 -

11 - 

10-

-33

— 41

— 48

- 3 4
— 38
— 44

- 3 6

-38
-41
-25

-30
-36



Nr. str. Nr. str.
Mierzejewska Jadwiga — Widowisko na wol

nym p o w ie trzu ...........................................................2 — 42
Mirski Józef — Film jako pomoc szkolna i oświa

towa . . . ........ .......................................... 2 — 50
Mirtyński Zbigniew — Rola nauczyciela pol

skiego z a g r a n ic ą ................................................... 9 — 28
M. O. — Muzyka w widowiskach teatralnych . 7 — 26
Morcinek Gustaw — Boski uśmiech 5 — 42
Moszczeńska Stefania — Odczyty w pracy

o św iatow e j.................................................................... 10 — 39
Muszkowski Jan Dr. — Rada Książki . 1 — 28
Muszkowski Jan Dr. — Piękno książki polskiej . 1 — 30
Nogal M. — Świetlica to serce kolonii . . 8 — 28
Osmańczyk Edmund — Jak wydawać i jak re

dagować polskie pismo młodzieżowe za 
granicą  ...................................................6 — 37

Oszelda Władysław — Samokształcenie w ży
ciu Polaków Zagranicą . . . . 10 — 30

Oszelda Władysław — Teatr polski w życiu Po
lonii Z a g ra n ic zn e j...................................................2 — 5

P. J. — Kilka słów o kostiumach . . . . 2 — 13
Parnowska D. M aria—• Teatr kukiełkowy w ży

ciu dziecka przedszkolnego . . . . 2 — 48
Radlińska Halina — Służba narodowa książki 1— 26
R. K. — Zagadnienie teatru wśród Polonii Zagr. 2 — 30
R. S. — Odczyty z przeźroczami . . . .  2 — 52
Rassalski Stefan — Sztuka jako czynnik kształ

cący  10 — 46
Rudniański Stefan Dr. — Samokształcenie nau

czyciela  10 — 33
Sarnowska Alina — Planowanie pracy kultural

no-oświatowej  10 — 43
S. K. — Zespoły dobrego czytania . . 8 — 36
Schuchowa Stefania — Książka małego dziecka 1 — 44
Stemler Józef — Rewolucja w bibliotekarstwie 1 — 33
Szymański Adam — Rozpowszechniajmy książ

kę p o l s k ą  1 — 36
Syrokomski Zygmunt — Najżywszy teatr —

ogniska harcerskie . . . . . . 2 — 46
Świeżawski Ludwik — W  zaraniu polskich liter

i l ite ra tu ry  1 — 39
Świeżawski Ludwik — Tańce polskie . . . 7 — 37
St. R. Dr. — O  umiejętności wyzyskiwania czasu 10 — 37

Z ż y c i a  p o l s k i
ARGENTYNA

Kronika:
Nr. 3 str. 40 — Nr. 3 str. 53 — Nr. 4 str. 56 —

Nr. 5 str. 60 — Nr. 6 str. 50 — Nr. 8 str. 46,
47 — Nr. 10 str. 42, 55.

AUSTRIA
Kronika:

Nr. 1 str. 49 — Nr. 2 str. 6 — Nr. 3 str. 53 —
Nr. 5 str. 60 — Nr. 11 str. 42.

AUSTRALIA

Hogg Joanna' — Praca społeczna Polek w Au
stralii ..........................................................................3 — 20

BELGIA

Bochenek Władysław — śpiew, muzyka i tańce
wśród Polaków w B e l g i i  7 — 18

Brzoskówna Zofia — Praca społeczna kobiet
polskich w B e l g i i  3 — 14

Sport polski w  B e l g i i .............................................................4 — 11

4

Turowiczówna Jadwiga — Repertuar teatru
a m a to rsk ie g o ...........................................................2 — 33

Turowiczówna Jadwiga — Teatr, jego rola i
z n a c z e n ie ................................................................... 2 — 28

Wilecki Alfred — Służba agencyjna w prasie 11— 51
Wasowski Józef — Zawód dziennikarza . . 11— 43
Wionczek Mieczysław — Układ graficzny i ilu

stracja w p r a s i e ...........................................................11— 55
Wolert Władysław — Organizacje dziennikar

skie w P o ls c e ...........................................................11— 47
Wieczorkówna Irena — Kształcenie i dokształ

canie zawodowe warunkiem poprawy bytu
Polonii Z a g ra n ic z n e j .......................................... 6 — 26

Zawiejski Jerzy— Nasze cele (teatr ludowy) . 2 — 24
Zawilska Irena — Dziennikarz polski zagranicą

stróżem czystości języka polskiego . . 11— 52
Zelwerowicz Aleksander — Reżyser-samouk . 2 — 25
Zembrzuski Witold —- Książka a turystyka . 5 — 52
Zygler Tadeusz — O nauczaniu tańców ludo

wych .......................................................................... ........  7 — 34
Kuminek Henryk — Ponęty ziemi bydgoskiej . 5-— 38
Z. O. — Biblioteka dziennikarza polskiego za

granicą ........................................................................... 11— 57
Czytajmy książki p o ls k ie ..........................................10 — 50
Alma Mater Dziennikarstwa w Polsce 11— 44
Jak redagować pismo młodzieżowe 11— 49
Zajęcia towarzyskie w świetlicy . . 8 — 32
Gazetka ścienna w ś w ie t l ic y ..................................8 — 39
Dzień książki polskiej w świetlicy . . . .  8 — 42
Organizacje szkolne w życiu młodzieży . . 9 — 43
Organizujmy kursy dla przodowników pracy

m ło d z ie żo w e j...........................................................6 — 30
Utwory kompozytorów polskich na zespoły In

strumentalne ...........................................................7 — 32
Kurs pracy kulturalno-oświatowej . . . .  7 — 45
Uzdrowiska polskie i ich właściwości lecznicze 5 — 43
Kalendarzyk ważniejszych imprez w Polsce

w. r. 1938 .................................................................... 5 — 50
I. Z. — Kącik językow y.................................................. 6 — 48

7 — 43
8 — 44

10 — 51
11— 59
1 2 -5 3

e g o  z a g r a n i c ą
Kronika:

Nr. 2 str. 56 — Nr. 11 str.63.
BRAZYLIA

Ćwikła Józef — Pszczelarstwo polskie w Bra
zylii  ...........................................................12— 19

Mikowski Karol — Rolnicza młodzież polska
z Brazylii na kursach w Polsce . . . 6 — 16

Centralna Biblioteka Polsko im. Władysława
Raczkiewicza .    1 — 12

Kromka:
Nr. 1 str. 49, 50 — Nr. 2 str. 55 — Nr. 3 str. 53,

55 — Nr. 4 str. 32, 55, 57 — Nr. 6 str. 10, 20 
Nr. 9 str. 25 — Nr. 10 str. 22.

CZECHOSŁOWACJA

Ad. F. — Prasa polska za O lzą . . . 11 — 23
Kabe— Teatr kukiełkowy w Czechosłowacji . 2 — 10
Kabe — Polskie życie teatralne w Czecho

słowacji ..........................................................(■ 2 — 12
Kubisz Paweł — Z martwych liter płomienne

polskie serce................................................. 1 — 15



Kubisz Paweł — O muzyce i tańcu za O lzą .
Ludność polska w Czechosłowacji domaga się 

a u to n o m ii....................................................................
Życie organizacyjne Polek w Czechosłowacji
Izby Pracy przy Kołach Gospodyń Polskiech 

w C ze ch o sło w ac ji...................................................
Sport polski w  Czechosłowacji . . . .
Polacy z Czechosłowacji odwiedzają Polskę
Utworzenie Związku Polaków w Czechosłowacji
Młodzi duszpasterze polscy z Czechosłowacji

Kronika:
Nr. 1 str. 50 — Nr. 4 str. 34, 52, 55 — Nr. 4 

str. 56, 51 — Nr. 5 str. 27, 59 — Nr. 6 str. 20 
— Nr. 7 str. 11, 19, 46 — Nr. 8 str. 20, 47, 
48 — Nr. 9 str. 25, 45, 47 — Nr. 10 str. 2, 
22, 55.

DANIA
Kronika:

Nr. 4 — str. 34 — Nr. 6 str. 23 — Nr. 8 str. 45, 
51 — Nr. 9 str. 32, 34 — Nr. 9 str. 37, 47 — 
Nr. 10 str. 22.

EKWADOR

Nr. 4 str. 34.
ESTONIA

Nr. str.
7 — 14 LITWA

Nr. str.

Kronika:

Kronika:

Kronika:

Kronika:

I R A N

Nr. 6 str. 23.
JUGOSŁOWIA

Nr. 7 str. 47.
KANADA
Wojnacki Kietlicz Wacław — Dni Polaków w 

K a n a d z ie ......................................................
Kronika:

Nr 3 str. 54 — Nr. 5 str. 62 — Nr. 8 str. 48 — 
Nr 9 str. 48 — Nr. 10 str. 56 — Nr. 11 str. 
48, 69 — Nr. 12 str. 57.

6 — 14
3 — 15

3 — 16
4 — 20 
5 — 12
5 — 61 
5 — 61

Nr. 1 str. 50 — Nr. 4 str. 34, 58 — Nr. 10 str. 22 
— Nr. 11 str. 63.

FRANCJA
Obrębski Franciszek — O książce polskiej we 

F r a n c j i ............................................................................
Rozmarynowski Henryk — Taniec i muzyka 

wśród emigracji polskiej we Francji .
Siecłlikówna Jozefa — Książka polska łączy 

nas z Macierzą  ..........................................
Kronika:

Nr 1 str. 51 — Nr. 2 str. 34, 56 — Nr. 3 str. 37, 
53 Nr. 4 str. 34, 50 — Nr. 4 str. 56, 58 — 
Nr 5 str. 62 — Nr. 6 str. 51 — Nr. 7 str. 47 
Nr. 8 str. 15, 20, 22 — Nr. 8 str. 46, 48, 49 — 
Nr. 11 str. 52, 55 — Nr. 12 str. 57.

HOLANDIA
Kronika:

Nr. 1 str. 51 — Nr. 4 str: 13 — Nr. 9 str 26 — 
N r. 11 str. 63 — Nr. 12 str. 57.

Jarzębecki Witold — Sport polski w Litwie 
Kronika:

Nr. 1 str. 51 — Nr. 4 str. 36 — Nr. 12 str. 58. 
ŁOTWA

Sport polski w Ł o t w ie ..........................................
Kronika:

Nr. 2 str. 56 — Nr. 6 str. 51 — Nr. 7 str. 47 —• 
Nr. 9 str. 25, 47.

MANDŻURIA

Juszkiewiczowa Maria — Dzielna Polka orę
downiczka Polaków na Dalekim Wschodzie 

Szukiewicz Tadeusz — Jak pracuje Związek 
Młodzieży Polskiej w Charbinie . 

Szukiewicz Tadeusz — Polskie szkolnictwo na
Dalekim W s c h o d z ie ..........................................

Z działalności Związku Młodzieży Polskiej 
w C h a r b in ie ...........................................................

Kronika:
Nr. 3 str. 54 — Nr. 4 str. 28 — Nr. 5 str. 60 — 

Nr. 6 str. 52 — Nr. 8 str. 47 — Nr. 9 str. 46.

NIEMCY

J. K. — Szkolnictwo polskie w Niemczech 
J. K. — Teatr polski na Śląsku Opolskim 
Wiktor Jan — Jak ojce — myśmy Polakami 
Święto ludu polskiego w Niemczech (15-lecie
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POCHWAŁA
iiiiiNiiiiiiiiiiiiniiiiiiiii K S I Ą Ż K I  iiaiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii i

„Książka, to cudo promieniste, to złota iskierka, to okruch serca, to prom ień wie

czystego słońca, co świeci na drodze do wieczności. Ona jest z nami, kiedy jest smutno, 

i śmieje się razem  z nami. B ez  niej w yglądałoby nasze życie jak lodowa pustynia, twar

da, straszna i śmiertelna, życie bez marzeń, bez poezji, bez złudzeń, bez tęczy, bez tego, 

co rzuca blask na jego okrutność. M ożna w książce cudow nej poważnym spojrzeniem  

dostrzec wszystko, co p iękne: duszę tęczową, serce pełne słodyczy, uśmiech piękności nie

zrównany, wzruszenie aż do łez, współczucie nieskończone, jasność spojrzenia, mądrość 

serdeczną, cierpienie głębokie, ból niewypowiedziany, sm utek przedziwny. G dzie nie ma 

książki, tam w życiu człowieka czyni się zła pustka, której niczym w ypełnić nie można, 

tam bez jej promienia włóczą się m gły i senne opary, rodzi się oschłość i najstraszniejsza 

choroba duszy : nuda. Człow iek więdnie bez dobrej książki i bez słonecznej jej iluzji,

bez przeczystej jej poezji i bez śpiewu jej serca, jak w iędnie kwiat bez słońca. Książka 

naucza serce dobroci i miłości, naucza świętości cierpienia i pogody bólu. Książka jest to 

m ędrzec łagodny i pełen słodyczy; puste życie napełnia światłem, a puste serce w zruszeniem ; 

miłości dodaje skrzydeł, a trudowi ujm uje ciężaru; w martwotę dom u wprowadza życie, 

a życiu nadaje sens“ .

v _Kornel ^Makuszyński
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ROK 1938-ROKIEM KSIĄŻKI 
P O L S K I E J  Z A G R A N I C Ą

Vlczoka4, dziś i jutko poźskej k&LaJzId. zagkanLcą

iezmiernie wielką rolę przypisuje się książce w Polsce, ale o ileż większe 
znaczenie ma książka dla rodaków, braci naszych, mieszkających poza 
linią politycznych granic państwa.

Poddani obcym  wpływom, zdani na samostanowienie o sobie, gd y  
w sercach ich na o bczy źn e po latach wielu i wielu polskość, zda się jakby  
przygasać, g d y  dusze ich osnuwa jakby mgła zobojętnienia— książka, polska 

książka wyrywa ich z tej matni uczuć, spulchnia oschłą glebę patriotycznej jaźni, mądrym , 
dobrym , kochanym słowem mówi o Ojczyźnie odległej, o Je j pięknie i wielkości. Przed, oczy
ma duszy rozsnuwa niby czarowną bajkę, niby uśmiech boski— Polskę lat dziecinnych, Pol
skę, wyczarowaną w um yśle głębią prawdziwych a przedziw nych uczuć. — Ona to, ta 
książka polska, staje się piastunką najmilszą, ona koi tęsknoty, ona niesie myśli z dale
kiej polskiej krainy.

A  czym była i czym jest polska książka dla naszych braci, odciętych od M acierzy  
miedzą politycznych granic, dla tych, którzy przez wieki trwali, trwają i wytrwają, dla 
tych, których nie ima się wroga propaganda, którzy zawsze mimo trudy i walki swoją 
polskość wyznają nieodm iennie? Lata niewoli, prób strasznych, lata rozterki, lata, które 
spłynęły krwią bohaterską, oto pom niki ich chwały, ich wielkości. D la nich książka pol
ska była synonim em  Ojczyzny, Jej prawdziwym wizerunkiem, wywołanym geniuszem  
naszych poetów i pisarzy; Ojczyzny, którą wszystkimi mackami, każdym nerw em  wchła
niały dusze polskie, urastające w harcie i dum ie narodowej, pojone krwią serdeczną,, 
karmione nasieniem myśli niepodległej, myśli o wielkiej Polsce. D ziś, g d y  żyją w  cieniu  
Polski, Polski - państwa, g d y  czują na sobie jej ciepłe, ożywcze, m acierzyńskie tchnienie, 
przecież książka polska pozostała dla nich nie tylko w spomnieniem, ale drogą duchow ej 
jedności z Macierzą.

G d y  pom yślim y o tym, czym jest i czym jeszcze być może książka w życiu naszej 
Polonii Zagranicznej, g d y  przytem  uzmysłowimy sobie ile pracy i trudów stoi jeszcze przed  
nami, aby tę książkę polską wszystkim Polakom mieszkającym zagranicą udostępnić, po 
dać do ręki, zachęcić do czytania, głębokiego zastanowienia, aby odrzucić na bok przy
padek, wytrącić z ręki książkę złą i lichą a zastąpić ją dobrą i wartościową lekturą, ogar
nia nas  radość. B o  książka polska na obczyźnie tak często zapomniana, brudna i zni
szczona, traktowana po macoszemu, biedna i opuszczona, błąkająca się po przedsionkach  
narodowej świadomości i oceny, jeżeli dla niej odnajdziemy w swym patriotycznym  
sum ieniu iskierkę uczucia, jeśli zajmiemy się nią, i przyjm iem y pod swój dach z otwartymi 
ramionami, jeśli znajdzie ona nie przytułek ale, g d y  stanie się członkiem rodziny pol
skiej zagranicą — ileż uczuć wywoła, ile serc rozpali żarem prawdziwym, ile myśli zrodzi 
niecodziennych, ile zapału w ykrzesze, pobudzi do pracy, do wytrwania, doda hartu, żelazem  
okuje stopy, którym i gnieść będziem y gadzinę bezwoli, omamień, szamotań — nauczy ko
chać i m yśleć po polsku, ogarniać horyzonty wiedzy, urabiać jasne szlaki, spiżowe drogo
w skazy: dokąd iść i jak czynić należy. W  potopie zjawisk, w zalewie w ydarzeń, w grom a
dzie wskazań, zaleceń, zachęceń i namawiań książka polska nie pozwoli nam zatonąć, zgubić 
się, będzie ona tym kołem  ratunkowym, za które uchw ycim y, ilekroć groźna fala zwątpie
nia w wewnętrzną moc i siłę narodową zalewać nas zacznie. Ona wyprowadzi nas na 
spokojne w ody ......

Inicjał Edwarda Okunia z m iesięcznika „Chimera".
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'pJifzeM IcsLążką polską ywOŁ^t kultuhą n.aJuo.cLotvą - oto za.cLtmLe MsteystldcA
'p.oia.kó.U) fzagjianLCą

Stwierdziliśmy ponad wątpliwość, że książka polska zagranicą jest ową cudowną  
bronią, prawdziwym puklerzem  polskości. Lecz zarazem powiedzieliśmy sobie', że wielka 
czeka nas jeszcze praca nad tym, aby ta polska książka znalazła się w ręku każdego Polaka 
zagranicą. K om uż przypadnie ten zaszczyt prawdziwy, to wielkie posłannictwo kultu
ralne i narodowe w szerzeniu umiłowania rodzimej książki polskiej na obczyźnie? O rga
nizatorzy życia społeczno-naroclowego, oświatowcy, nauczyciele, księża, dziennikarze, p re
zesi i nie prezesi, harcerze, instruktorzy, słowem wszyscy, którzy czują się na siłach, winni 
stanowić ową awangardę pionierską, która pierwsza uderzy w m ur zobojętnienia dla 
sprawy narodowej, rozniesie płoty nieporozumień i niezrozumień, udzieli innym zapału.

M etod pracy nie zabraknie. Pom oc z Kraju, pom oc intensywna, czujna i żywa, 
jak najżywsza, wytworzy atmosferę, w której rozwinąć się musi praca wielka. A  praca ta 
musi pójść nie tylko wszerz, ale i w głąb, sięgnąć do podstaw. Praca ta, musi objąć jak 
najszersze masy, być wyrazem postępu wciąż niedoskonałego, będącego pod obstrzałem  
krytyki, tej uczciwej, rzeczowej krytyki, zwiastującej wciąż doskonalszą, wciąż lepszą 
i lepszą pracę. Poprzez kluby, konkursy, zespoły dobrego czytania, wystawy, wieczor
nice, pogadanki, artykuły, drukow ane na łamach pism polskich zagranicą, gruntować się 
musi potrzeba czytania, potrzeba nieuchwytna, a jednak uparta i ciągła, czytania i posiadania 
polskiej książki. ,,R ok Książki i Prasy Polskiej w A m eryce", powstanie tamże ,.Kh-<hn 
Książki Polskiej", to wszystko znamionuje, że tam, po drugiej stronie oceanu książka 
polska zyskuje należne jej prawa i przywileje. R ok 1938 stać się winien rokiem książki 
polskiej nie tylko w A m eryce, ale wśród całej Polonii Zagranicznej.

M ul JmpoMLruiftriLf. o po.oto.cA, piso.vza.cA i puftŹLcysta.cA poiskicA tea.ąhom ą

Owocem wzrostu zainteresowania się książką polską, pisaną w języku ojczystym  
będzie niewątpliwie wyrastanie nowych, wciąż nowych talentów pisarskich. N ie  będziem y  
gasili nieprzemyślaną krytyką nawet tych, którzy chwyciwszy spracowaną ręką za pióro  
nieudolnie wylewać będą swoje piękne myśli na papier. Polonia Zagraniczna tuż u schyłku  
1937 roku dała znać o sobie, zwróciła uw agę opinii publicznej w Polsce, że w swym łonie 
kryje moc prawdziwych talentów, które odgrzebać niejako n a l e ż y o  których trzeba dać 
znać szerokim rzeszom społeczeństwa polskiego.

C hcę tu wspomnieć o dwu poetach: głos jednego z nich biegnie z nad Olzy,
tchnie hardością i narzekaniem. To Paweł K ubisz, autor doskonałego cyklu wierszy, pi
a n y c h  w  gwarze śląskiej, a wydanych p o d  wspólnym tytułem : „Przednów ek". D rugim  
P°etą, młodym a utalentowanym, jest Polak z N iem iec: E d m u n d  Osmańczyk. A ż  się 
serce raduje, a dusza ulata gdzieś w oddalę; te słońcem i miłością pisane zwrotki dodają 
otuchy nawet tym, którzy mieszkają w Pclsce. Taka moc ducha, taka wiara przeogrom na, 
taki zapał bucha z nich płomieniem, że ogarnia człowieka i spala. „W olność jest słoneczna" 
nj e jest takim sobie zwykłym zbiorem wierszy, to dokum ent chwili, to trwały stygmat, hi
storia zmagań ludu polskiego w N iem czech, to dokum ent jego mocy, wiary i wytrwania.

Przez cały niemal rok z A m eryki Północnej i Południow ej napływały do Światowego 
Związku książki, takie mniejsze i większe, lepsze i gorsze. N a  samą „gwiazdkę" spadła 
2 pod  am erykańskiego nieba gwiazdka niepośledniej wielkości. A  była nią pieczołowicie 
wydana książka popularnego  w U . S .  ks. S. A . Icieka z Pittsburgha — trzeci tom z cyklu  
opisów jego podróży autem po Stanach Z jednoczonych A . P. p. t.: ,,Sam ochodem  przez 
Stany Południow e". A utor imponuje brawurą nie tylko w jeździe autem, ale i w  pisaniu. 
Etylem prostym, potoczystym wozi nas po A m eryce, zapoznaje z Polakami, spotkanymi 
w Texasie na Florydzie. Z  pod  ostrym pługiem  poznania odwalonej skiby codzienności 
wydobywa na światło dzienne rzeczy ciekawe i niezwykłe, zagłębia się w historię, wyrzuca
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na wierzch fakty, pokryte już patyną zapomnienia. A  wszystko wiąże srebrnym i nićmi hum o
ru i beztroski. Dałoby się jeszcze wiele powiedzieć o innych autorach, którzy, zagranicą żyjąc, 
wydają swe prace -większe i mniejsze, lepsze i gorsze. I  g d y  tak myślę o tych naszych, 
polskich, zagranicą piszących poetach i pisarzach, przychodzi mi na myśl historia K a 
nady ; twórczość pisarzy francuskich  w Kanadzie, których wpływ wywarł tak decydującą  
rolę na duchow e oblicze kanadyjskich Francuzów. D zięki nim po dziś dzień, mimo dłu
gich lat, duch francuski w Kanadzie nie zaginął, nie stopił się w odwarze wciąż napierającej 
angielszczyzny. Po dziś dzień na mapach K anady widnieją francuskie nazwy rzek, miast, 
osad, fortów, jezior. D uch  francuski- -zda się— zaklęty został przez Graneau, Philippe de  
G aspe, A . Gerin - Lajoie i wielu, wielu inńych pisarzy francusko-kanadyjskich w martwe— 
zda się— nazwy rzek, gór i jezior, które jednak niby żywe pomniki trwają na chwałę imie
nia Francji. Mała garstka Francuzów  kanadyjskich nie zaginęła, przeciwnie z tysięcy wzros
ła do milionów, dziś wykazując najwyższy przyrost naturalny na świecie.

Popieranie wytwórczości w dziedzinie ducha, wytwórczości, zrodzonej w łonie na
szych ośrodków  polskich zagranicą jest naszym najświętszym obowiązkiem, N iech  o 
Kubiszach, O smańczykach, Iciekach, Haimanach, W ałdach, Łukaszkiewiczach, ks. Sy- 
skim, ks. Kruszce, N ikodem ie i wielu, wielu innych, dowie się cała Polska — oni to bo
wiem tę Polskę, tam daleko na obczyźnie, czy też tuż u bram Rzeczypospolitej w sercach 
swych rodaków rozszerzają, umacniają i hartują na stal.

W ł a d y s ł a w  O s z e l d a

W szystkim C zytelnikom , K o r e s p o n d e n t o m , P rz y ja c io ło m  

i S y m p a ty k o m  miesięcznika  —  serdeczne życzenia noworoczne 

składa 
~~R e d a  k c j a
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ŚWIĘTO LUDU POLSKIEGO  
W N I E M C Z E C H

RADA NACZELNA W  ZAKRZEWIE — WALNE ZEBRANIE ZW. POLAKÓW W  NIEMCZECH W BER
LINIE — KONGRES 6 MARCA 1938 ROKU

iętnasta rocznicę założenia Zwiqzku Pola- 
ków w Niemczech, Polacy w Rzeszy, a wraz 

Y U D  z nimi wszyscy Polacy w świecie obchodzę 
jako radosne święto całego ludu.

Dnia 3-go grudnia, w ten sam dzień i 
o tej samej godzinie, kiedy przed laty piętnastu 
założono naczelnq organizację ludu polskiego w 
Rzeszy, zebrała się w Zakrzewie, w siedzibie pre
zesa Zwiqzku Polaków, ks. Patrona dr Domańskie- 
go Rada Naczelna Zwiqzku Polaków w Niemczech.

Najważniejsza siła Narodu

„Ludzie małej wiary — mówił w zagajeniu ks. 
dr. Domański — nie wierzyli, by to, co się nie uda
ło Polakom w Rzeszy przed wojnq, mogło się udać 
łeraz. A oto lud nasz, tworzpc Zwiqzek Polakow 
w Niemczech, pokazał, że potrafi stworzyć to, co 
najważniejszg jest siłq Narodu, potrafi zjednoczyć 
wszystkich Polaków".

Na Radzie Naczelnej obecny był, przybyły 
specjalnie z Warszawy do Zakrzewa, członek Pre- 
zydium Światowego Zwiqzku Polaków z Zagrani
cy dr. Adam Stebelski, który, składajqc życzenia 
Zwigzkowi Polaków w Niemczech, powiedział m. i. 
co następuje:

„Jesteśmy z Wami jednego ducha

„Kiedy my w kraju patrzymy na to, jak pracu- 
ie > walczy lud polski w Rzeszy pod kierownictwem 
Zwiqzku Polaków w Niemczech, to stwierdzamy 
z dumq, że w tej pracy i walce jest objaw nie- 
spożytej siły. I w dzisiejszych czasach, kiedy mówi 
S'3 głośno, że tylko krew i materia stanowiq o sile, 
łrzeba z uznaniem wielkim podnieść, że Zwigzek 
Kolaków w Niemczech nie przeoczył, że najważ
niejszym czynnikiem siły jest duch i że duch dzieje 
świata buduje. Zwiqzek Polaków w Niemczech 
fę wielkq prawdę dziejowq wydobył i jako pro
gram postawił. I stwierdzamy, że my w Kraju wraz 
ze wszystkimi Polakami w świecie jesteśmy z W a
mi nie tylko jednej krwi, ale i jednego ducha .

Rada Naczelna Zwigzku Polaków w Niem
czech na uroczystym posiedzeniu w Zakrzewie 
uchwaliła dwie odezwy do ludu polskiego w Rze

szy. W odezwie pierwszej „Rada Naczelna z uzna
niem stwierdza, że powstanie Związku Polaków w 
Niemczech, jego istnienie i działalność sq chwaleb
nym świadectwem dojrzałej myśli społecznej i twór
czego wysiłku organizacyjnego Polaków w Niem
czech".

„...nie chce i nie może..."

„U podstaw założenia Zwigzku Polaków w 
Niemczech — czytamy dalej — legła świadomość, 
że lud polski w Niemczech nie chce i nie może 
zrzec się samoistnego bytu narodowego, Naród 
Polski zaś wyzbyć się żywej krwi półtoramiliono- 
wej rzeszy Polaków w Niemczech, w olbrzymiej 
większości na ojcowiźnie osiadłej".

„Dzisiaj stwierdzamy: odrodziliśmy się! Pod
nieśliśmy poczucie narodowe, rozpłomieniliśmy mi
łość, zwrócili napowrót i dali mocnq wiarę w Na
ród Polski i jego przyszłość, którq własnymi siłami 
kształtować musimy. Zaszczepiliśmy w serca war
tości nieprzemijalne przeciw potęgom material
nym i formalnym".

„Każdy Polak potrafi i pragnie jednoczyć się 
ze wszystkimi Polakami".

„Zjednoczyliśmy wszystkich Polaków z całej 
Rzeszy w jednq rodzinng gromadę pod jednym 
sztandarem Rodła.

Dokonaliśmy dzieła, którego dotychczas nie 
potrafiła żadna mniejszość osiqgnqć.

Lud polski w Niemczech udowodnił, że w każ
dym Polaku tkwi poczucie jedności gromadzkiej 
i każdy Polak potrafi i pragnie jednoczyć się ze 
wszystkimi Polakami.

Każdy Polak winien oceniać przeszłość, jas
no patrzeć w przyszłość, mocno wierzyć, płomien
nie kochać, z zapałem pracować."

Kaplica Matki Boskiej Radosnej

Poza tym Rada Naczelna przyjęła uchwałę, 
postanawiajqcq „w dowód serdecznej wdzięczno
ści, szczerego dziękczynienia, bezgranicznej czci 
i gorgcej prośby wybudować łaskawej Opiekunce 
i Orędowniczce kaplicę. Kaplica pod wezwaniem
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Matki Boskiej Radosnej, patronki Polaków w Niem
czech ma stanqć na macierzystej ziemi w Zakrze
wie".

W  końcu tej uchwały Rada Naczelna stwier
dza: „Budowa kaplicy na chwałę Maiki Boskiej 
Radosnej jest wzniosłym i godnym celem, a nasze 
społeczeństwo zawsze dla takiej sprawy szczodro
bliwe ma serce i rękę".

„Cześć Ci ludu polski w Niemczech!"

Dnia 15 grudnia 1937 r. odbyło się w Berlinie 
na sali Rodła Walne Zebranie Zwigzku Polaków 
w Niemczech, na którym obecni byli przedstawi
ciele wszystkich organizacyj terenowych i central
nych Polaciwa w Niemczech.

Przemówienie programowe wygłosił Prezes 
Zwigzku Polaków w Niemczech, la. Patron dr Bo
lesław Domański, który m. in. powiedział:

„Troska o dolę ludu polskiego w Niemczech 
zniewoliła kilku mężów z gcrgcym sercem, z du
chem poświęcenia, mężów o wielkiej roztropno
ści do zrzeszenia wszystkich rodaków w Niem
czech w Zwigzek Polaków. Położyli podwaliny pod 
gmach, w którym wszyscy czujgcy się Polakami 
majg znaleźć schronienie. Gmach to z samych pol
skich dusz, z samych polskich serc, gorejgcych mi- 
łościg do narodowości polskiej, do mowy polskiej, 
do zwyczajów polskich.

Dalekg ma drogę — Zwigzek Polaków —  po
za sobg, ucigżliwg i mozolng, frudng! A jeszcze 
cięższg drogę mamy przed sobg. Ale nie traćmy 
otuchy. Rgczo, ochoczo idźmy, wierni Zwigzkowi 
Polaków, ręka w rękę z nim, jak żołnierze za swym 
wodzem. Ale k o m u  Zwigzek Polaków za
wdzięczamy? Otóż ten Zwigzek Polaków jest to 
t w o j e  dzieło, l u d u  p o l s k i .  Zrozumia
łeś jego znaczenie, potrzebę. Wybrałeś przedsta
wicieli do jego władz. Popierałeś go, darzyłeś go 
zaufaniem. Tobie i tylko tobie zawdzięczamy po
wstanie Zwiqzku Polaków. Gdyby nie było tego 
zrozumienia, zgody, miłości wzajemnej, na nic nie 
zdałyby się wysiłki, choćby olbrzymich jednostek.

Pod znakiem Rodła i z Rodłem na piersiach 
ufajmy — kończył ks. Patron — że i nam zabłyśnie 
słońce swobodnego wykonywania naszych praw.

Cześć ludowi polskiemu, cześć jego tworowi, 
Zwigzkowi Polaków w Niemczech!"

Na Walne Zebranie przybył specjalnie dyrek
tor Światowego Zwiqzku Polaków z Zagranicy, 
Stefan Lenartowicz.

„Przywożę dla wszystkich Rodaków w Niem
czech — mówił dyrektor Lenartowicz — zorgani
zowanych pod sztandarami Rodła, serdeczne po
zdrowienia nie tylko od czynników społecznych w 
Kraju, ale od wszystkich organizacyj polskich, ist
niejących na całym świecie. Prace i zasługi Zwigz
ku Polaków w Niemczech zdobyły mu należny

autorytet wśród tutejszego Polactwa. Wyniki tej 
niestrudzonej pracy zdobyły miłość i zaufanie w 
całym Narodzie Polskim. W  Zwigzku Polaków wi
dzimy symbol jedności, solidarności i karności spo
łecznej".

A kończgc stwierdził, że duch, idea i serce 
gorgce sg największg siłg Polaków.

Za te braterskie słowa podziękował ks. Patron 
dr. Domański dyrektorowi Stefanowi Lenartowiczo
wi niezwykle serdecznie, a zebrani delegaci, w 
liczbie z górg stu, hucznymi oklaskami.

Ks. Patron Dr. Domański w podziękowaniu 
swym podniósł również wydanie przez Św. Zw. 
Pol. z Zagr. pięknego numeru grudniowego „Pola
cy Zagranicę", poświęconego Holactwu w Rzeszy.

Zkolei życzenia oraz podziękowania ojcow
skiej organizacji Polactwa w Rzeszy — Zwigzkowi 
Polaków w Niemczech — składali przedstawiciele 
polskich organizacyj centralnych i terenowych w 
Niemczech, poczym dr. Jan Kaczmarek, Kierownik 
Naczelny Zwigzku Polaków złożył sprawozdanie 
za minione lat 15.

Udzielajgc Zarzgdowi i Radzie Naczelnej ab
solutorium, Walne Zebranie specjalng uchwałę
stwierdziło, że Zarzgd i Rada Naczelna dobrze 
wykonały swe zadania. Poczym wybrano Zarzgd 
w dotychczasowym składzie z ks. Patronem d:\ 
Bolesławem Domańskim na czele.

Na wniosek Rady Naczelnej Walne Zebranie 
Zwigzku Polaków w Niemczech przyjęło uchwałę, 
stwierdzajgcg „twardę i nieustępliwg walkę całe
go ludu polskiego Rzeszy Niemieckiej".

„Za ten rozmach, braterstwo i miłość cześć Ci 
ludu polski w Niemczech". Tymi słowy kończy się 
uchwała.

Poza tym Walne Zebranie uchwaliło podzię
kowanie za ofiarng pracę Prezesowi Zwigzku Po
laków w Niemczech, Przewielebnemu Księdzu Pa
tronowi dr. Bolesławowi Domańskiemu.

Na końcu uroczystego Walnego Zebrania Dyr. 
Stefan Lenartowicz imieniem Sw. Zw. Polaków z 
Zagr. przełamał się opłatkiem z obecnymi.

Kongres Polactwa w Rzeszy

Hasłem Polaków w Niemczech zakończono 
jubileuszowe Walne Zebranie Zw. Polaków w 
Niemczech.

W  dniu 6 marca 1938 r. odbyć się ma w Ber
linie Kongres Polaków w Niemczech. Walne Ze
branie Zwigzku Polaków w Niemczech poświęciło 
kongresowi specjalng uchwałę, podkreślajgcg je
go znaczenie.

Jednocześnie na wszystkich terenach, zamiesz
kałych przez Polaków w Rzeszy rozpoczęły się 
uroczystości oddziałowe, poświęcone 15-leciu wal
ki i pracy Polactwa w Niemczech.
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Propaganda i kolportaż
ksiqżki polskiej zagranicą w ramach  
p r a c  Ś w i a t o w e g o  Z w i ą z k u

la Polonii Zagranicznej słowo dru
kowane polskie często jest jedyng 
więzig, która jq łączy z Macierzą. 
W  rozproszeniu wśród obcych, czę
sto pozbawieni szkoły polskiej, ro

dacy nasi na obczyźnie nie zostaną nigdy 
straceni dla narodu, jeżeli posiadać będą 
pismo i książkę polską, bo słowo polskie u- 
trzyma w  nich nawet w najgorszych warun
kach hart ducha polskiego i łączność z da
leką O jczyzną.

Mimo tego wielkiego znaczenia książki 
polskiej, jakżeż ją nieraz trudno dostać na 
obczyźnie. Dobrze, jeżeli na danym terenie 
jest choć jedna większa księgarnia polska, 
inaczej trzeba czekać miesiącami, aż u- 
Pragnioną książkę uda się sprowadzić, 
przezwyciężając nieraz najrozmaitsze trud
ności transportowe, celne i inne. To wła
śnie niejednemu odbiera chęć starania się o 
książkę.

Wielkie rozproszenie rodaków po ca 
łym świecie nie sprzyjało również rozwo
jowi księgarstwa polskiego na obczyźnie, 
jo  też wydawcy nasi, nie w idząc możliwo
ści zarobku nie docierali do zagranicznych 
•"odaków z propagandą swych wydaw
nictw. Wszystko to powodowało, że czy
telnictwo połskie nie mogło się należycie 
j"ozwijać na terenach, z  jawną szkodą dla 
kultury i uświadomienia narodowego.

Światowy Związek rozpoczął akcję do
starczania książki polskiej dla Polonii Za
granicznej. Założona przy Związku własna 
Składnica Książek w ciągu paru miesięcy 
swego istnienia dostarczyła już terenom 
Poważnej ilości najrozmaitszych wydaw- 
n'ctw książkowych i ilustracyjnych. Poza 
tym przez zamierzoną w  przyszłości wysył
ką na tereny matrycowego tygodnika (do
datek do biuletynu prasowego), poświęco- 
nego propagandzie wydawnictw polskich 
oraz przez organizację wędrownych wy
staw terenowych książki polskiej, Zwią
zek pragnie zdobyć serca i umysły Po
lonii Zagranicznej dla książki polskiej. 
Ta akcja Światowego Związku może się u

dać jedynie wtedy, gdy poszczególne tere
ny poprą ją szczerze i energicznie.

Najważniejszą obecnie sprawą jest 
stworzenie przez organizacje terenowe 
central księgarskich, miejscowych placó
wek handlowych oraz komórek organiza
cyjnych, które pokierowałyby całokształ
tem tej akcji. Światowy Związek Polaków z 
Zagranicy przyjdzie wtedy terenom z kon
kretną pomocą.

Pomoc ta pójdzie w dwu kierunkach: 
dostarczenia terenom książki, nie obciążo
nej kosztami zaw sze bardzo drogiego po
średnictwa, oraz dostarczenia kredytu to
warowego.

Jeśli chodzi o moment pierwszy, to, jak 
już wspomnieliśmy, przy Światowym Zw iąz
ku została zorganizowana na zasadach  
handlowych Składnica.

Celem tej komórki jest dostarczanie, na 
zapotrzebowanie terenów, książek, obra
zów, pocztówek, portretów, słowem wszel
kiej produkcji drukarskiej w Polsce z pierw
szego źródła. Posiadając wcale poważny 
obrót roczny, Składnica ma możność uzy
skania od firm wydawniczych procentów 
niepomiernie większych, niż te, które mogą 
uzyskać poszczególne firmy polskie zagra
nicą w bezpośrednich pertraktacjach z  na
kładcami krajowymi.

Poza tym działalność handlowa Składni
cy znajdzie pełne poparcie w Referacie 
Książki utworzonym przy Związku, który 
dzięki współpracy z zainteresowanymi in
stytucjami terenowymi, z czasem pozna do
kładnie zarówno gusty czytelnicze poszcze
gólnych skupisk polskich zagranicą, jak i 
chłonność książkową poszczególnych ryn
ków zbytu.

Pomoc Referatu Książki nie wyczerpuje 
się jednak na dostarczaniu danych liczbo
wych.

Konkretnie objawi się ona w zdobywa
niu dla Polonii Zagranicznej tzw. naddru- 
ków nowości, wydawanych w Polsce, wresz
cie w zaopatrywaniu składnicy w wydaw
nictwa własne Swiatpolu.
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Jeżeli chodzi o ten dział, to w r. 1938/39 
poza szeregiem książek, traktowanych ja
ko pomoce w pracy kulturalno-oświatowej, 
Referat Książki przewiduje wydawanie co 
miesiąc popularnej, taniej książki beletry
stycznej, obliczonej specjalnie na rynek pol
ski zagranicą.

Tak w najbardziej ogólnych zarysach 
przedstawia się projekt zdobycia taniego, 
popularnego, odpowiedniego dla Polonii 
Zagranicznej materiału książkowego.

Światowy Związek Polaków z Zagrani
cy zdaje sobie jednak sprawę, że wypro
dukowanie książki, a nawet dostarczenie 
jej na teren nie jest jeszcze bynajmniej rów
noznaczne z dotarciem z nią do czytelnika.

Owo dotarcie jest z innej strony uwa
runkowane przez wszczęcie ze strony te
renów odpowiedniej akcji propagandowej, 
o czym piszemy w  niniejszym artykule na 
innym miejscu.

Moment drugi, niemniej ważny, to fa
chowe zorganizowanie całej akcji na po
szczególnych terenach. N a każdym z nich 
istnieją tak różne możliwości i wszelkiego 
rodzaju okoliczności polityczne, prawne, 
organizacyjne i personalne, że stwarzanie 
jakiejś szczegółowej generalnej recepty wy
daje się nam zbędne. Ale tym niemniej dla 
wszystkich terenów musi obowiązywać sze
reg wytycznych, zdaniem naszym nie podle
gających żadnym wątpliwościom. Brzmią 
one:

1) Akcja propagandy i kolportażu książ
ki winna być w  terenie scentralizowana czy 
to w  specjalnej komórce instytucji społecz
nej, czy ieszcze lepiej w rękach osoby, któ
rej mandat taki powierzy centralna organi

zacja terenowa. Tego rodzaju organizacja 
jest, zdaniem naszym, niezbędną, aby w 
stosunkach ze Światowym Związkiem w y
stępowała z każdego terenu jakaś jedna 
odpowiedzialna instytucja lub osoba, ma
jąca kontakt i dane z całego terenu;

2) Tego rodzaju komórkę musi prowa
dzić osoba w całym słowa tego znaczenia  
fachowa, a więc najlepiej jakiś księgarz, 
obznajmiony doskonale z warunkami d a 
nego terenu;

3) Komórka wspomniana musi dostar
czyć wszelkich gwarancyj moralnych i ma
terialnych, że kredyt towarowy udzielony 
jej w postaci przesłania przez składnicę 
Światowego Związku zamówionych książek 
nie tylko nie zostanie zaprzepaszczony, 
lecz przeciwnie —  zadecyduje o pomyśl
nym rozwoju całej akcji. Na marginesie 
warto tutaj podkreślić, że w pierwszym sta
dium całej akcji ze strony komórek tereno
wych jest pożądana bardzo wielka ostroż
ność jeśli chodzi o ilość zamawianych ksią
żek. Muszą one zdać sobie sprawę, że 
książka nie sprzedana jest zmarnowanym 
pieniądzem, za który —  rzecz jasna —  mu
si odpowiadać organizacja ją zam awiają
ca.

Tyle o inicjatywie Światowego Związku. 
Reszta należy już do terenów. Im prędzej 
przepracują one u siebie całe zagadnienie 
i wystąpią z realnym, szczegółowym pro
jektem, tym prędzej zasłużą s:ę nie tylko 
rodakom, pozostającym w orbicie ich zasię
gu, lecz wspólnej sprawie narodowej, któ
rej jednym z najważniejszych ogniw jest 
szeroka propaganda dobrej książki pol
skiej.

Audycje dla Polaków zagranicą na slyczeń 1938 r.
1 stycznia —  godz. 19.

W  now orocznej aud ycji d la Polaków  zagranicą przem ów i do 
naszych rodaków  na obczyźnie Prezes Św iatow ego Zw iązku P o 
laków  z Z ag ran icy  P . W o jew o d a W ład ysław  R aczkiew icz. N a
stępnie d la dorosłych słuchaczy i dla dzieci nadam y tradycyjna 
p olsk ie  „ Ja se łk a "  O r*O ta.

8 stycznia —  godz. 19.

W  aud ycjach  d la  Polaków  zagranicą pośw ięcam y dużo m iej* 
sca tw órczości naszych najw iększych  p isarzy , n :e m oże w ięc za* 
b rakn ąć w śród nich  autora tak  pow szechnie znanego, ta k  zawsze 
żywego jak im  jes t H enryk Sienk iew icz. W  dniu 8 stycznia nada* 
m y dla naszych rodaków  zagranicą aud ycję  pośw ięconą twórczo* 
ści H enryka Sienkiew icza w opracow aniu Stanisław a N ad zina.

15 stycznia —  godz. 19.
W  cyklu „P o lsk a i je j  b o ea ctw a " nadam y dla naszych ro* 

daków zagranicą audycję- o W ileń szczy źn ie , p ięknej i ciekaw ej 
ziem i kresow ej, bardzo m alow niczej i h o jn ie  obdarzonej przez 
przyrodę różnym i bogactw am i. A udycję  p . t .  „ H ej na p ółnoc 
tam  d a le k o " , w opracow aniu E lżb iety  M inkiew iczów ny, nada 
Rozgłośnia W ileń sk a  w dn. 15 stycznia.

22 stycznia — godz. 19.
M ija  w tym  roku 75 la t od chw ili w ybuchu Pow stania 

Styczniow ego. A udycję  dla Polaków  zagranicą w dn. 22  stycznia 
pośw ięcim y rocznicy te j b o h aterskiej w alki o w olność. A udycja 
złożona z p ogad anki, fragm entów  z pam iętników  z p oezji i p ieśn i 
tego  okresu zapozna słuchaczy z przebiegiem  pow stania i odtw orzy 
nastró j epoki Pow stania Styczniow ego. A udycję  opracow ał p ro f. 
H enryk M o ścick i.
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O KSIĄŻCE POLSKIEJ WE FRANCJI
a k c ji k rz e w ie n ia  i p o d trzy m y w a n ia  ku l
tury  p o lsk ie j, p ro w a d z o n e j na  w szy st
kich te re n a ch  Po lonii Z a g ra n ic z n e j,  
k s ią żk a  p o lsk a  nie z a ję ła  d o ty ch c za s  
n a le ż n e g o  jej —  n a c z e ln e g o  m ie jsca .

Wychodztwo polskie we Francji pod wzglę
dem rozpowszechnienia ksigżki polskiej, oraz pod 
względem racjonalnej organizacji bibliotekarstwa 
i czytelnictwa — nie stanowi bynajmniej szczęśli
wego wyjgtku.

Starsza generacja wychodztwa, rekrutująca 
się w lwiej części z Wesifalii, nie posiadając głęb
szych zainteresowań dla czytelnictwa, nie przywią
zywała również szczególnej wagi do istnienia bi
bliotek polskich w nowopowstałych koloniach emi
gracyjnych na ziemi francuskiej. Istniejące organi
zacje oświatowe i młodzieżowe, aczkolwiek sto
sunek ich do książki polskiej jest najbardziej po
zytywny, nie potrafiły zmobilizować dostatecznej 
energii i środków pieniężnych, aby sprawę nowo
cześnie pojętego bibliotekarstwa i czytelnictwa na
leżycie postawić i zorganizować w swych placów
kach organizacyjnych.

Istniejący „gtód“ książki do roku 1935 znajdo
wał swe zaspokojenie w darowiznach, przesyła
nych przez różne instytucje krajowe, powołane do 
niesienia pomocy kulturalno-oświatowej rodakom 
na obczyźnie, oraz w znacznych dotacjach, za któ
re nabywano komplety biblioteczne szkolne lub 
organizacyjne, przydzielając je tym lub owym 
osiedlom. Ani pierwszy, ani drugi sposób rozpow
szechniania książki polskiej nie mógł wytworzyć 
wobec akcji bibliotecznej czynnej postawy środo
wiska emigracyjnego.

Książki pochodzące z darów, przesłane bez 
jakiejkolwiek selekcji, bez zbadania ich przydat- 
ności dla danego terenu emigracyjnego, nie tylko 
nie spełniły swej roli wychowawczej, ale niejedno
krotnie stały się niepotrzebnym, o ile nie szkodli
wym, z punktu widzenia wychowawczego, bala
stem nieużytków literackich w bibliotece.

Biblioteki, nabywane z dotacyj, o ile doborem 
księgozbioru odpowiadały zainteresowaniom dane
go środowiska, po trzech, a najwyżej czterech la
tach zamierały, ponieważ część książek uległa 
zniszczeniu, a reszta stawała się najczęściej pry
watną własnością czytelników. Nowych książek bi
blioteka już nie otrzymywała.

Stosowanie wymienionych powyżej metod w 
akcji bibliotecznej wytworzyło w wielu koloniach 
przeświadczenie, że sprawa zorganizowania i 
otrzymania biblioteki nie należy do obowiązków 
istniejących w danej miejscowości towarzystw pol

skich, lecz winna być załatwiana przez władze, 
lub inne instytucje krajowe.

Taki stan akcji bibliotecznej i czytelnianej 
trwał, jak to już zaznaczyliśmy, do roku 1935.

Dopiero wówczas Prezydium Rady Porozumie
wawczej i wchodzące w skład Rady związki po
stanowiły skoordynować prowadzoną działalność 
społeczno-oświatową, poruczając Komisji Kultural
no-Oświatowej Rady opracowanie planu pracy 
kulturalno-oświatowej ze szczególnym uwzględ
nieniem akcji bibliotecznej. Opracowany przez 
Komisję plan pracy kulturalno-oświatowej w dzie
dzinie bibliotekarstwa i czytelnictwa obejmował: 
a) opracowanie statystyki bibliotek szkolnych i po
wszechnych, celem stwierdzenia faktycznego sta
nu akcji bibliotecznej, oraz celem ustalenia wytycz
nych pracy na lata następne; b) opracowanie wzo
rowych katalogów dla bibliotek szkolnych i po
wszechnych, dostosowanych do zainteresowań czy
telników i celów pracy oświatowo-wychowawczej 
zagranicą; c) przeprowadzenie krótkoterminowych 
kursów i konferencji dla bibliotekarzy, nie posia
dających odpowiedniego przygotowania do speł
nienia roli oświatowo-wychowawczej; d) opraco
wanie pisemnej instrukcji dla bibliotekarzy; e) prze
prowadzanie w każdym roku szkolnym intensyw
nej propagandy czytelnictwa przez organizowanie 
w koloniach imprez pod nazwą „Dni Książki", za
mieszczanie artykułów propagandowych w prasie 
emigracyjnej itd.; f) wydanie druków bibliotecz
nych (inwentarz, księga ubytków, karta książki, kar
ta czytelnika, arkusz statystyczny, dziennik czytel
nika) celem ujednolicenia prac technicznych we 
wszystkich bibliotekach; g) zorganizowanie we 
wszystkich koloniach stałych bibliotek szkolnych i 
powszechnych w oparciu o własne siły poszcze
gólnych osiedli; h) stworzenie funduszu bibliotecz
nego w sumie conajmniej 50 tysięcy fr., rocznie, 
celem przyjścia z pomocą wszystkim koloniom 
polskim, które własnymi siłami postanowią założyć 
bibliotekę, lub uzupełnić już istniejącą nowymi wy
dawnictwami; wysokość subwencji dla bibliotek 
szkolnych ustalono na 75%, a dla bibliotek po
wszechnych i organizacyjnych — na 50% ceny ca
łego księgozbioru.

Nakreślony przez Komisję plan jest realizo
wany konsekwentnie i z pozytywnymi w każdym 
roku rezultatami.

Przekreślenie raz na zawsze zwyczaju bez
płatnego przyznawania koloniom bibliotek, a wpro
wadzenie zasady subwencjonowania akcji biblio
tecznej okazało się w praktyce słuszne i celowe. 
Biblioteka szkolna lub powszechna przy Komitecie

O ł A k J
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Towarzystw Miejscowych mocniej się „uziemniła", 
nabierajqc coraz wyraźniej cech trwałej i niezbęd
nej w każdym środowisku emigracyjnym instytucji.

A o to właśnie chodzi. Ażeby nas nie posg- 
dzono o gołosłowność, pozwolimy sobie na przy
toczenie niektórych danych statystycznych. Aczkol
wiek sq one niezupełnie dokładne, przynajmniej z 
gruba zarysujg nam stan i dorobek bibliotekarstwa 
i czytelnictwa w ostatnich dwóch latach szkolnych, 
oraz wskażq nam, jak wiele na tym polu jest jesz
cze do zrobienia.

W  roku szkolnym 1935/36 zarejeslrowaliśmy 
123 biblioteki szkolne i powszechne, w których by
ło ogółem około 20.000 ksigżek; czytelników około 
5.000; wypożyczeń — około 14.000.

W  roku szkolnym 1936/37 liczba bibliotek wy
nosiła 145; liczba ksigżek — około 24.000; liczba 
czytelników — około 12 tysięcy; liczba wypoży
czeń —  około 33 tysięcy.

Z powyższego zestawienia wynika, iż w ciqgu 
jednego roku szkolnego liczba bibliotek wzrosła 
o 22; liczba ksigżek o 4.000; liczba czytelników —  
o 7.000. Należy nadmienić, iż z funduszu biblio
tecznego tytułem subwencji na zakładanie nowych 
bibliotek i uzupełnianie już istniejgcych Rada Po
rozumiewawcza wydała w wymienionych 2 latach 
szkolnych około 100.000 fr..

Wydatki poszczególnych kolonii na ten sam 
cel i w tym samym okresie wyniosły około 75.000 fr. 
Ogólna zatem suma wydatków na rozbudowę sie
ci bibliotek szkolnych i powszechnych w latach 
szkolnych 1935/36 i 1936/37 wyniosła około 175.000 
fr.

Dla określenia stosunku obecnego dorobku 
akcji bibliotecznej do potrzeb terenu w tej dziedzi
nie, należy zaznaczyć, iż liczba Polaków we Fran
cji wynosi około 500.000, w czym na dziatwę w wie
ku szkolnym i młodzież do 25 lat przypada oko
ło 180.000.

Porównanie liczby ludności, liczby dziatwy i 
młodzieży polskiej we Francji z liczbg istniejgcych 
bibliotek, ksigżek i czytelników, wskaże nam wyraź
nie, jak stosunkowo niewielki jest krgg dziatwy 
szkolnej, młodzieży pozaszkolnej i dorosłych, obję
tych zasięgiem wpływu wychowawczego ksigżki 
polskiej, oraz zarysuje nam drogę, którq w tempie 
przyśpieszonym odbyć musimy, aby grube zaleg
łości w tej dziedzinie odrobić i to jak najprędzej.

Powtarzam: w tempie przyśpieszonym ...jak

najprędzej... bo może być za późno. Młode poko
lenie emigracyjne, przechodzgce przez szkołę fran- 
cuskg, wynosi z niej doskonałg znajomość języka 
francuskiego i coraz bardziej lgnie do czasopisma 
i ksigżki francuskiej, którg łatwo znajduje w szkole, 
w gęsto rozmieszczonych księgarniach, w każdej 
miejscowości i za bezcen.

Hamulcem, który wysoce paraliżuje akcję roz
powszechniania ksigżki polskiej wśród wychodz- 
twa polskiego we Francji jest jej wysoka cena. 
Górnik czy robotnik polski we Francji nie chce 
ksigżki za darmo ani dla siebie, ani dla swego 
dziecka. Ale trudno od niego wymagać, aby za 
polskg ksigżkę zapłacił 40 lub 50 fr., — a tyle 
nieomal wynosi cena lepszej ksigżki z oprawg i 
kosztami przesyłki. Wysuwa się zatym zasadniczy 
postulat, a mianowicie konieczność obniżenia ce
ny ksigżki i dostosowania jej do możliwości płat
niczej Polaka-emigranta.

Jest jeszcze jedna sprawa natury zasadniczej, 
którg na koniec pragnę poruszyć, aczkolwiek do
tyczy ona nie tylko Francji, ale niewgtpliwie 
wszystkich innych terenów Polonii Zagranicznej. 
Jest niq sprawa przeprowadzenia analizy cało
ści naszej produkcji literackiej, oraz dokonanie 
właściwego wyboru tych utworów literackich i 
naukowych, które zawartg w sobie treścig odpo
wiadałyby zainteresowaniom i potrzebom ducho
wym grup polskich, rozmieszczonych na poszcze
gólnych terenach emigracyjnych — oraz umożli
wiałyby skuteczng realizację celów wychowaw
czych, jakie w całokształcie działalności oświa- 
towo-kulturalnej zagranicg sobie stawiamy.

Ale zarówno obniżka ceny ksigżki, jak i prze
prowadzenie odpowiednich badań, celem doko
nania właściwego wyboru ksigżek —  nie mieści 
się w granicach możliwości poszczególnych tere
nów emigracyjnych. Poruszone powyżej sprawy 
mogłyby być jedynie rozwiqzane należycie przez 
Instytut Wydawniczy Polonii Zagranicznej przy 
Światowym Zwiqzku Polaków. Powołanie do ży
cia Instytutu z oddziałami terenowymi, jako pla
cówki badawczej i wydawniczej, położyłoby kres 
tak częstym, niestety, błgdzeniom po omacku w 
tej dziedzinie, a pozwoliłoby nam na wprowa
dzenie zasad racjonalizacji i planowości w akcji 
krzewienia i podtrzymywania kultury narodowej 
zagranicg za pomocg ksigżki polskiej.

Franciszek Obrębski

D o & h a  k s i ą ż l a , t o  p h jz c fi& c ć & t la , L t ó h z y , n ią c L y , n i e  iZ jo d o o cL rz ą

S te fa n  4Chtytvos/zmiltŁ
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KSIĄŻKI POLSKIEJ W AMERYCE
dy — czy lo w podniosłym skupieniu, czy 
to wśród hucznych zabaw i toastów —  
witamy Nowy Rok, niemal zawsze staje 
przed nami pytanie: co nam ten zbliżajq- 
cy się okres życia przyniesie? Podobnie 

jest i w życiu organizacyjnym. Ale w bieżącym ro
ku Polonia amerykańska może nie stawiać takich 
pytań, bo już powzięła i opracowała plan przy
szłej działalności, którego realizację rozpoczęła 
jeszcze w listopadzie 1937 roku. Rok 1938 będzie 
R o k i e m  K s i g ż k i  i P r a s y  P o l s k i e j  
w A m e r y c e .

Nie trzeba tu chyba tłumaczyć, czym jest 
ksigżka polska zagranicę, ile niesie radości i o- 
tuchy tym, którzy w chwilach .wgtpienia i niedoli 
po nią sięgngć po(rafiq. L p r z y s t ą p m y  odra- 
zu „do rzeczy", aby się zapoznać z programem 
Roku Książki.

—„Coraz częściej słyszymy narzekanie, że Po
lonia dawniej miała cel życia i pracy, a dziś go 
nic ma. Stwarzamy ten cel przynajmniej na rok 
jeden..." — tak piszą organizatorzy Roku Książ
ki Polskiej w Ameryce.

Pierwszy etap pozytywnej akcji to stworzenie 
w Ameryce C e n t r a l i  K s i ę g a r z y  
d o l s k i c h ,  a w Polsce — C e n t r a l i  
E k s p o r t u  K s i ą ż k i  P o l s k i e j  
Z o g r a n i c ę, którą jest Składnica przy Świa
towym Związku Polaków z Zagranicy. Niestety, 
nogła śmierć znanego wydawcy polskiego w Ame- 
ryce Ruszkiewicza , który gorąco zajął się Cen- 
tralą Księgarzy Polskich, napewno osłabi jej dzia
łalność. Te dwie centrale, związane poprzez roz- 
ległe wody Atlantyku węzłem współpracy, mają 
zapełnić półki księgarni i bibliotek polskich za o- 
oeanem tomami dzieł rodzimej polskiej literatury. 
A za książkami ma popłynąć do Stanów Zjedno
czonych fala przeróżnych obrazów patriotycz- 
"ych i religijnych, widoków polskich, kart świą
tecznych, książeczek religijnych i dewocjonaliów, 
których bardzo nieraz spragniona jest nasza Po- 
l°nia w U.S.A.

Ale, aby ten zalew polskich książek i dru
ków wsiąkał trwale w społeczeństwo polskie w 
Ameryce, trzeba niejednego z rodaków naszych 
2a oceanem, a zwłaszcza młodzież zachęcić do 
czytania. I tu właśnie poważna rola przypada 
P r o s i e n a s z e j ,  która przecież od lat 
krzewi polskie czytelnictwo, puka do drzwi na
szych rodaków i w szeregu domów, po okresie 
prób i wysiłków, zdobywa prawo obywatelstwa.

Tym razem prasa polska za oceanem nie mo
że się ograniczyć tylko do akcji propagandowej 
na swych łamach, ale musi przekształcić się na

wet w pewnego rodzaju komórki handlowe. W  
każdej bowiem redakcji czy adminisiracji pisma 
czytelnik powinien mieć możność otrzymania 
książki, którą to pismo poleca i to z uwzględnie
niem pewnego rabatu.

Różne mogą być użyte sposoby do szerzenia 
czytelnictwa książek przez polskie pisma, różne 
metody wprowadzania pięknych i wartościowych 
dzieł do domów rodaków naszych w Ameryce.

Czy to będą nagrody konkursowe, czy pre
mie polskich wydawnictw dla stałych prenumera
torów, czy wreszcie książki nabywane za kupony, 
umieszczane w gazetach — to wszystko nie jest 
tak bardzo ważne. Chodzi o to, żeby „nasi pra- 
sowcy" w Ameryce jęli się tej akcji z całym z a 
pałem gorącego polskiego serca i z wytrwało
ścią, której nam, Polakom, czasem braknie. Dal
szy odłam pracy wezmą na swe barki, zaprawio
ne w działalności dla sprawy narodowej, pol
skie organizacje. One bowiem mają bezpośredni 
kontakt ze swymi członkami i rozporządzają do
świadczeniem, zdobytym podczas długoletniej 
działalności czy to oświatowej, czy kulturalnej, ide
owej, lub artystycznej. Wiele z tych organizacji 
zaopatrzyło się w okresie swego istnienia w nieraz 
pokaźne księgozbiory. Ale czyż można powie
dzieć, że z tych księgozbiorów Polonia w całej 
pełni korzysta?

—  Niestety, jakże często książka polska staje 
się w rękach naszych rodaków zagranicą bezu
żytecznym rekwizytem, który zatracił całą swą 
dawną moc poruszania serc, uszlachetniania dusz 
i zagrzewania do czynu.

R o k  1938 m u s i  o d r o d z i ć  k s i ą ż 
k ę  p o l s k ą  n a  g r u n c i e  a m e r y 
k a ń s k i m .

Biblioteka polskiej szkoły S.S. Nazaretanek 
w Chicago
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Nasze organizacje w Stanach Zjednoczonych 
z Polską Radq Międzyorganizacyjng na czele za
brały się już do pracy. Przoduje stolica wychodz- 
twa — Chicago. Tutaj bowiem powstał pierwszy 
K l u b  K s i g ż k i  P o l s k i e j .  Tej młodej organi
zacji prasa polska w Ameryce rokuje świetnq 
przyszłość i to nie tylko na polu krzewienia pol
skiego czytelnictwa, ale i w zakresie rozwoju li
teratury Polonii Amerykańskiej. Klub Ksiqżki Pol
skiej ma się zajqć zakupem ksiqżek, sprowadzo
nych z Polski i stworzeniem funduszu wydawni
czego. Może to nareszcie ułatwi zdolnym pisa
rzom polskim za oceanem oddanie się twórczo
ści literackiej i pomnażanie kultury ojczystej po
za granicami Ojczyzny.

Ale jeden Klub Ksiqżki Polskiej, choćby naj
bardziej aktywny na terenie całych Stanów Zjed
noczonych — to kropla w morzu. Dopiero gęsta 
sieć klubów może pchnqć sprawę na tory szyb
kiej realizacji, może przyczynić się do wzrostu 
liczby miłośników ksiqżki polskiej. Rozumiejq to 
nasi rodacy w Ameryce. W  ślad za Chicago majq 
pójść i inne miasta. Z Milwaukee, Detroit i Cle- 
veland napływajq już zapytania do Polskiej Rady 
Międzyorganizacyjnej w sprawie założenia klu
bów. Przy bibliotece Zjednoczenia Polskiego 
Rzymsko-Katolickiego powstał już Klub Czytania 
Ksiqżek Polskich dla dziatwy parafialnej. Bibliote
ka Zwigzku Narodowego Polskiego przygotowuje 
podobny klub dla młodzieży. A wreszcie Zwiq- 
zek Polek w Ameryce zainicjował t. zw. „12-ki czy
telniczek ksigżki polskiej". Ponadto w Chicago o

twarta została bardzo piękna i ciekawa Wysta
wa Książki Poiskiej w New Berry Library.

Wre praca... Ale na zrealizowanie czeka je
szcze wiele zagadnień. Program Roku Ksigżki Pol
skiej przewiduje prowadzenie P e r i o d y c z 
n e j  E n c y k l o p e d i i  P o l o n i i  A m e 
r y k a ń s k i e j  w prasie polskiej, zamiesz
czanie na łamach pism r e c e n z j i  n a j c e l 
n i e j s z y c h  k s i g ż e k  polskich, zbieranie 
celniejszych prac literackich pisarzy polskich w 
Ameryce i przygotowanie ich do ewentualnego 
w y d a n i a  w t o m i e  p r a c  z b i o 
r o w y c h ,  a w końcu zajęcie się t ł u m a 
c z e n i e m  k s i g ż e k  p o l s k i c h  na 
język angielski.

Tutaj już nie wystarczy nawet najbardziej za
palczywa propaganda prasowa, nie wystarczy 
wzmożona aktywność polskich organizacji o dłu
goletnie' 1 " ‘^jiO.awet działalność nowopo
wstałych i\iuoow Ksigżki Polskiej. O rozszerzenie 
zasięgu polskiej ksigżki, o krzewienie czytelnic
twa zatroszczyć się musi c a ł a  P o l o n i a .

Nasza wielka pisarka Eliza Orzeszkowa w 
jednym ze swych dzieł mówi: — „Istnieje ksigżka- 
— chleb, ksigżka — wino i ksigżka — skrzydło". 
Niechże ta, często zapominana, wytrwale cze- 
kajgca na czytelnika — dobra ksigżka polska sta
nie się dia nas jak ten chleb powszedni, polskim 
łanem zboża pachngcy, razowy chleb, bez któ
rego chłop polski nie może istnieć.

Halina Karnicka

V

CENTRALNA BIBLIOTEKA POLSKA 
im. WŁADYSŁAWA RACZKIEWICZA

Uchwałą V-tego Sejmu Centralnego Związku 
Polskiego powołana została do życia nowa insty
tucja polska w Kurytybie: Centralna Biblioteka im. 
W ładysława Raczkiewicza.

Na pokaźny ten księgozbiór, liczący około 5 
tysięcy tomów, złożyły się książki z darów Św ia
towego Związku Polaków z Zagranicy, wartościo
we dzieła, zebrane przez przyjaciół wychodźców 
w W arszaw ie dla Centralnego Związku Polskiego 
w ilości 1.500 tomów, oraz Biblioteka Zrzeszenia 
Nauczycieli Szkół Polskich, wcielona do Centralnej 
Biblioteki uchwałą Zarządu tegoż Zrzeszenia.

Centralna Biblioteka im. W ładysława Raczkie
w icza mieścić się będzie w  gmachu Centr. Związku 
Pol. Księgozbiór ten będzie jednym z największych 
i najpoważniejszych księgozbiorów polskich w Bra
zylii.

Przy Centralnej Bibliotece mieścić się będzie 
również w ypożyczaln ia sztuczek teatralnych oraz 
płyt gramofonowych. Po uruchomieniu bibliotek;

czynione będą starania, aby wszystkie instytucje 
polskie, znajdujące się w Kurytybie, wcieliły swą bi
bliotekę do Centralnej, tak żeby księgozbiór jej 
obejmował około 10 tysięcy tomów.

»t»n« iiiiiłiMMMIii.MifiiM Ii U  I ł
 - i  H IW . ■

.mi

Biblioteka im. Wł. Raczkiewicza
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ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

Czytelnictwo polskie w Rumunii
Rozumiemy i doceniamy chyba wszyscy 

znaczenie polskiej ksiqżki, owego bezimien
nego przyjaciela, towarzyszącego nam 
wiernie w złych i dobrych chwilach, pod
trzymującego naszą polskość, naszą łącz
ność duchową z Macierzą, z tym wszyst
kim, co w Polsce jest naprawdę wielkie i 
szlachetne.

Do współpracy gromadnej, do tego 
trudnego jakby konkursu życiowego, jak 
do każdego innego wyścigu pracy, stajemy 
przygotowani i uzbrojeni w najlepsze w ar
tości duchowe, czerpane z nieprzebranych 
zbiornic literatury polskiej. Jakże bogata 
i różnorodna jest ich treść. Oto przez książ- 
kę polską kształtujemy i bogacimy naszego 
ducha narodowego, wzorując się na pracy 
wielkich wieszczów naszych —  oto dzięki 
jej zbawiennym wpływom rozszerzamy ho
ryzont swego domowego i społecznego ży- 
C'Q/ korzystając ze wskazań ludzi genial
nych, których orli wzrok przenika przyszłość 
w wielkich liniach rozwoju dziejowego.

W  książce znajdujemy uczucia bliskie 
sercu naszemu, ukochane, wydobywające z 
9łębi duszy naszej nieuchwytne pragnienia 
i drzemiące tęsknoty do tego co wielkie, 
piękne, dobre i sprawiedliwe.

Książka wreszcie budzi w nas patrio
tyzm, łącząc myśli wszystkich Polaków po
przez czas i przestrzenie w  jedno potężne 
°9nisko kultury naszej, wytwarzając w nas 
świadomość potęgi i geniuszu czynu poj- 
skiego, którego nieśmiertelna twórczość 
Przechodzi we krwi z pokolenia w pokole
nie.

Oto treść i znaczenie, oto misja, jaką 
Pełni książka polska na obczyźnie.

Nasuwa się jednak jedno bardzo w aż
ne zagadnienie. Aby książka polska za 
granicą mogła spełnić swoje doniosłe z a 
danie, musi ona docierać do wszystkich 
warstw ludności polskiej na danym terenie,

musi się znaleźć w ręku każdego Polaka i 
Polki. Czy  jednak tak się wszędzie i zaw 
sze u nas w Rumunii dzieje? Dając odpo
wiedź na to pytanie, musimy stwierdzić na 
podstawie opinii osób bezstronnych, które 
często stykają się z życiem naszych ośrod
ków polskich na prowincji, że jest często 
inaczej. Wiemy o tym, że książka polska 
dociera do poszczególnych czytelni i bi
bliotek na prowincji, że w  miarę możności 
dostarczają książki ośrodkom prowincjonal
nym centralne organizacje polskie w Czer 
niowcach. C ó ż się jednak często dzieje?

Otóż zdarza się, że książki, pochodzą 
ce z darów poszczególnych organizacji i 
osób, albo zakupione za drogie pieniądze 
przez instytucje polskie w Czerniowcach, 
nie są zbyt dobrze wykorzystywane.

Muszą sobie uświadomić ci wszyscy, 
którzy kierują polskimi instytucjami kultu
ralno - oświatowymi, że książka polska, o 
ile nie jest zakupiona za czyjeś prywatne 
pieniądze, stanowi własność publiczną, 
tzn., że nie jest ona własnością jednostki, 
ale ogółu, że ten ogół ma niezaprzeczone 
prawo z niej korzystać. Jeśli się zdarzy w 
danej miejscowości, że ludzie nie garną się 
do czytania, trzeba ich do tego zachęcić, 
wytłumaczyć im pożytek, jaki przynosi do
bra książka. N ależy zaapelow ać do ich 
uczuć narodowych, zainteresować tym, co 
w książce jest dobre.

W ażny obowiązek ma do spełnienia w 
tym wypadku bibliotekarz. Powinien on 
mieć książki zapisane do księgi inwentarzo 
wej, która musi być bezwarunkowo założo
na, wiedzieć komu są one wypożyczone, 
pilnować, aby zostały we właściwym cza 
sie zwrócone i w dobrym stanie, no i naj
ważniejsza rzecz —  winien wpływać na 
osoby czytające, zachęcając je do czyta
nia.
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Z chwilą, gdy zostaną zachowane te 
wszystkie warunki, czytelnictwo polskie w 
Rumunii będzie się mogło rozwijać odpo
wiednio zarówno w Czerniowcach, centrali 
Polonii rumuńskiej, jak i na dalszej prowin 
cji.

Jeśli chodzi o same Czem iowce, które 
posiadają jedną z większych polskich bi
bliotek w Rumunii, to musimy przyznać, że 
zainteresowanie książką polską, tym po
karmem duchowym, jest dość duże, nie ta
kie jednak, jakie powinnoby być. W  „Do
mu Polskim" mieści się biblioteka polska, 
należąca do najstarszej polskiej instytucji 
w Rumunii, Tow. „Bratniej Pomocy i Czytel
ni Polskiej". Stan biblioteki w roku 1936 wy
kazywał 6.186 dzieł naukowych, beletry 
stycznych i archiwalnych. Z biblioteki pol
skiej w Czerniowcach korzystają nie tylko 
członkowie Tow. „Czytelni Polskiej", ale i 
osoby postronne. Chodzi bowiem o to, by 
w ten sposób zachęcić szersze koła pu
bliczności do czytania książek. N ależy do
dać, że zbiór książek powiększa się z ro
kiem każdym.

Jeśli chodzi o dobór książek do czyta
nia, to jeszcze kilka lat temu zarówno in
teligent jak i rzemieślnik polski przeważnie 
czytywali wszystko, tzn. każdą książkę, jaka 
wpadła im w  rękę. Działo się to z tego pro
stego powodu, że nie było książek polskich, 
a te które były, były to przeważnie książki 
autorów dawnych.

Sytuacja ta zmieniła się dzisiaj na lep
sze. Czytająca publiczność dobiera sobie 
sama autorów, żądając przede wszystkim 
najnowszej beletrystyki, co jest dość trudne 
do urzeczywistnienia ze względu na bar
dzo wysokie ceny polskich książek. N ie

wątpliwie główna przyczyna leży w różni
cy walut.

Powodzeniem cieszą się dzieła Kraszew
skiego, Sienkiewicza, Rodziewiczówny, 
Mniszkówny, Tetmajera, Weyssenhoffa, 
Ossendowskiego i innych.

Mówiąc o czytelnictwie polskim w Ru
munii, nie można pominąć jednej bardzo 
ważnej rzeczy, jaką jest sprawa polskiej 
księgarni. Otóż pod tym względem w ostat
nich trzech latach, rozpoczęto żywą pro
pagandę. Dzisiaj na pułkach poszczegól
nych księgarni w  Czerniowcach pojawiły 
się już najnowsze polskie książki.

Nie trzeba chyba o tym przypominać, 
że książka zakupiona za własny, często w 
pocie czoła zapracowany grosz, ma sta
nowczo większą wartość dla czytelnika, 
aniżeli ta sama książka, ale wypożyczona 
z czytelni.

Rozumiejąc doniosłość roli polskiej 
książki zagranicą, Związek Stowarzyszeń 
Polskich w Rumunii, urządził jeszcze w 
1935 r. „Tydzień Książki Polskiej" w Czer
niowcach, połączony z wystawą i roz- 
sprzedażą. Dzięki temu właśnie, zdołano 
zaznajomić liczne masy społeczeństwa 
polskiego w Rumunii z dziełami najnow
szych polskich autorów.

Poruszyliśmy powyższe zagadnienia w 
przekonaniu, że braki, jakie jeszcze istnieją, 
dadzą się łatwo usunąć, byleśmy tylko 
wszyscy o tym pamiętali, że książka polska 
to rzecz naprawdę cenna i wartościowa, 
spełniająca doniosłą misję społeczną i na
rodową wśród szerokich mas społeczeń
stwa polskiego w Rumunii, do rąk którego 
musi ona koniecznie dotrzeć.

Julian Rachmister 
Czerniowce, w grudniu 1937 r.

K s i ą ż k a  i m o ż n o ś ć  c z y t a n i a ,  to jeden 
z największych cudów ludzkiej cywilizacji

j .  M aria  D ą b r o w s k a
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rudno jest napisać krótki artykuł na tematI zagadnienia książki polskiej wśród Pola
ków w Czechosłowacji i jej roli w utrzy
maniu polskości i tradycji narodowej. 
Najlepiej na ten temat byłoby napisać 

wyczerpujące, fotograficzne studium, na którego 
treść składałyby się fakty, przyczynki, reminiscen- 
cie poszczególnych ludzi i dzieje cierniowego 
szlaku, przez który polska książka docierała i do
ciera na Śląsk Zaolzański.

Wtenczas, pisząc takie studium, trzeba by 
Wspomnieć o wielkim symbolu polskiej książki... 
°  Pawle Stalmachu, pierwszym, narodowym budzi
k u  śląskim, który ongiś „na piechotkę szedł do 
Krakowa, aby przynieść na Śląsk książki polskie, 
dziwnie podobne do znanych już tutaj i tak bli- 
fkich ludowi zaolzańskiemu książek Mikołaja Re
ja, Modrzewskiego, Grzegorza z Żarnowa... czy 
tez Popularnych „Żywotów Świętych .

Byłoby trzeba pisać o „kancynołach", „po- 
stylach", „dąbrówkach" — o księgach polskich 
Pleśni religijnych i kościelnych kazań; o drobnych 

roszurkach wydawanych przez cieszyńskiego 
księgarza Feintzigera, w których autorzy przeka
z a l i  „potomnym" śląskie baśnie, legendy i 
»bojkowe" opowieści o wielkim zbójniku Ondrasz- 
ky z Janowic przy Frydku, pańszczyźnianym bo
haterze od strony czeskiej i niemieckiej.

A później w takich „dziejach książki polskiej 
na Śląsku" uwypuklić należałoby ten okres, kiedy 
podchodziły brzemienniejsze czasy, zalatujące 
Nedaleką wichurą państwowej wolności i dziejo
wych przeczuwań.

*) Kopalnie.
**) Górnik.
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Wtedy już na samym Śląsku rodzi się polska 
książka patriotyczna, żeby tylko wspomnieć Jana 
Kubisza i jego tom wierszy p. t. „Z nad Olzy", 
gdzie została także pomieszczona pieśń „Płyniesz 
Olzo po dolinie", która dzisiaj, w ustach tego sa
mego ludu zaolzańskiego, stała się hymnem mniej
szości polskiej w Czechosłowacji...

Pamiętam jeszcze ze swych młodych lat, kie
dy w niedzielę po śląskich wsiach zaczytywali się 
sąsiedzi-gazdowie w „Pamiętniku starego nauczy
ciela", napisanym również przez autora „Płyniesz 
Olzo". Jedna z cieszyńskich gazet, która pamięt
nik ten drukowała początkowo w odcinku felieto
nowym, była rozchwytywana, „kursowała w dłu
gich pożyczkach". I znowu była to książka, która 
uczyła poznawać dzieje polskiej myśli patriotycz
nej na Śląsku Cieszyńskim, jej zmagań, jej walki 
z tym, co było uciążliwe, zaborcze i złe na wła
snym zagonie.

Bywało także inaczej. Nie opowiadam le
gendy...

Stało się to w Orłowej na Śląsku Cieszyńskim, 
w tym skromnym miasteczku, gdzie na jednej z  
tamtejszych ulic ulatnia się podziemny gaz, który 
rwie się w powietrze, w wolność... ciągle i wiecz
nie. Wypychają ten gaz ze swych głębin czarne 
„hawiyrnie"*). Kiedyś już dawno znalazł się w O r
łowej człowiek, który ten gaz zapalił i płonie ten 
gaz dniem i nocą, latami... czujnie, wiecznie, zni- 
czowo.

W  tym samym miasteczku zamieszkiwał przed 
laty stary „hawiyrz"**). Nie trzeba nam wymie
niać nazwiska. I znowu tak jak w bajce... miał ha-



wiyrz syna-podrostka, uczęszczającego podów
czas do gimnazjum orłowskiego.

Raz w ciemny wieczór zauważył hawiyrz, że 
jego synek jakoś nieswojo przygotowuje się na 
jutrzejszą „szkołę11, skoro wciąż łzy cieką mu po 
twarzy. Podchodzi stary „tata11 do syna i powia
da:

— Jędryś, giździe jedyn... a cóż tak chlipiesz 
fórt na nosie?

Lecz synek nie odpowiada nic, nie słyszy... ci
sza. Popatrzał „stary11... synek czytał powieść M. 
Rodziewiczówny p. t. „Pożary i zgliszcza11 i... pła
kał. Płakał i bolał nad klęską polskich powstań
ców; uczył się kochać Ojczyznę. Jakoś w dwa 
tygodnie po tym zajściu, przepadł bez śladu z 
„baraku11 swego ojca syn, student orłowskiego 
gimnazjum.

Dopiero później dowiedziano się, że uciekł z  
domu do legionów Piłsudskiego; prawie w Cieszy
nie wtedy formował się młody hufiec śląski Wiel
kiego Marszałka.

I tak z martwych liier polskiej książki, wzrosło 
płomienne, polskie serce!

Paweł Kubisz

Polska księgarnia w Czeskim Cieszynie

W y s z ł y  z d r u k u  c z t e r y  z e s z y t y  I t o m u

S Ł O W N IK A  G E O G R A F IC Z N E G O

Państw a Polskiego i ziem historycznie z Polskq zw iqzanych
Wydawnictwo to, oparte na zasiłku Funduszu Kultury Narodowej J. Piłsudskiego, opracowane 

pod kierunkiem Komitetu Redakcyjnego z przewodniczącym prof. dr. E. Romerem i redaktorem naczelnym 
prof. dr. S. Arnoldem, obejmuje ziemie Państwa Polskiego i terytoria państw sąsiednich, związanych z Polską 
geograficznie, etnicznie lub historycznie. Wydawnictwo bogato ilustrowane. Liczne fotografie, mapy, wy 
kresy, tabele.

T o m  I: P o m o r z e .  P r u s y .  —  składać się będzie z ponad 900 stron druku dużego 
formatu. P i e r w s z e  c z t e r y  z e s z y t y  zawierają wstęp i następujące artykuły: Położenie geo
graficzne Pomorza i_ Prus Wschodnich. Geologia i morfologia. Klimat. Hydrografia. Roślinność. Fauna. 
Antropologia. Ludność. Język polski. Etnografia. Toponomastyka. Osadnictwo wiejskie i miejskie. Stosunki 
gospodarcze. Sztuka pomorska. Prehistoria.

D w a  o s t a t n i e  arkusze zawierają początek części szczegółowej (alfabetycznej) Słownika. 
126 fotografii i rysunków, 67 map i wykresów, 65 abel.

W  piątym zeszycie^ dwa arkusze obejmą dokończenie Prehistorii, Historię, Naukę \ Oświatę^ na 
czym zakończy się część ogólna, następne zaś dwa arkusze będą zawierały ciąg dalszy części szczegóło
wej. Do tego zeszytu dołączone też będą objaśnienia skrótów.

W  opracowaniu jest następny tom Słownika Geograficznego Państwa Polskiego, poświęcony 
Śląskowi wraz z Łużycami, Czechami i Morawami.

-SG PP" m o ż n a  n a b y w a ć  j e d y n i e  d r o g g  p r e n u m e r a t y

Szczegółowe omówienie wydawnictwa oraz warunki prenumeraty znajdują się w prospekcie, któ
ry Administracja wysyła bezpłatnie. Cena każdego zeszytu — zł 3.—  Prawdopodobnie od stycznia 1938 r. 
cena wydawnictwa dla nowo przybywających prenumeratorów zostanie podwyższona.

Wszelkich informacyj udziela Redakcja i Administracja Słownika Geograficznego Państwa Pol
skiego, Warszawa, Nowy Świat 19, tel. 2-26-72. Konto P.K.O.: „Polskie Tow. Krajoznawcze". Rachunek 
Redakcji „Słownika Geograficznego" Nr 25.195.
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POLACY NA ŚLĄSKU ZA OLZĄ
WITOLD SWORAKOWSKI: POLACY NA ŚLĄSKU ZA OLZĄ. SERIA „POLACY ZA GRANICĄ" TOM I. 
INSTYTUT BADAŃ SPRAW NARODOW OŚCIOW YCH. WARSZAWA 1937. 8° str. 289 +  2 nlb.

imo żywego zainteresowania, jakie za
gadnienie Polaków zagranicznych budzi 
w społeczeństwie polskim, literatura na
sza poświęcona temu zagadnieniu jest 
stosunkowo uboga. Brak nam w szcze

gólności bardziej wyczerpujgcych prac o polskich 
skupiskach przygranicznych, na podstawie których 
można byłoby urobić sobie dokładniejsze pojęcie 
o ich sytuacji aktualnej i rozwoju historycznym.

Próbq takiej monografii i to próbq pod każ
dym względem udanq jest praca p. Sworakow- 
skiego. Zakreślił sobie w niej autor zadanie dwoja
kie.

„Pragnąłbym — pisze w przedmowie — by ni
niejsza praca była pomocna przynajmniej w skrom
nym zakresie młodemu pokoleniu polskiemu za 
O lzq przy rozważaniach nad sprawami życia na
rodowego, przy wytyczaniu trzeźwych i realnych 
dróg postępowania na przyszłość. Równocześnie 
zamiarem moim było przybliżyć sprawy i zagad
nienia, nurtujące w życiu polskim na Śląsku za- 
olzańskim całemu społeczeństwu w kraju". Zgod
nie z tym założeniem książki starał się autor usilnie 
„o  zachowanie rzeczowej ścisłości, która jedynie 
może służyć za w łaściwą podstawę do w yciąga
nia jasnych i trzeźwych wniosków".

Praca rozpada się na cztery części, poprze
dzone wstępem, a zamknięte treściwym zakończe
niem. W e wstępie daje autor przejrzysty obraz 
struktury narodowościowej Czechosłowacji, ze 
szczególnym uwzględnieniem stosunków, panują
cych na Śląsku.

Część I pracy poświęcona jest zagadnieniom 
historycznym. Po nader zwięzłym „zarysie historii 
Śląska Cieszyńskiego", podkreślającym główne eta
py losów politycznych dzielnicy, omawia tu autor 
sprawę granicy językowej polsko-czeskiej, aby 
z kolei przejść do wyczerpującego przedstawienia 
dziejów odrodzenia narodowego Cieszyńskiego w 
latach 1848 — 1883 oraz walki narodowościowej 
o ten teren pomiędzy Polakami z jednej strony, 
a Niemcami i Czechami z drugiej (1883 —  1914). 
W  dalszym ciągu omawia autor sytuację na Ślą
sku Cieszyńskim w okresie Wojny Światowej oraz 
przebieg walk o jego przynależność państwową 
od czasu powstania Rady Narodowej w Cieszynie 
(12.X.1919) aż do decyzji Konferencji Ambasado
rów w lipcu 1920 r.

Część II pracy poświęcona jest zagadnieniom 
statystycznym. Omawia tu autor nader szczegóło
wo wszystkie dane o składzie narodowościowym

Śląska zaolzańskiego na przestrzeni ostatnich lat 
pięćdziesięciu (1880 — 1930), ażeby drogą wnikli
wej analizy materiału spisowego przedwojennego 
i powojennego dojść do ustalenia rzeczywistej licz
by Polaków na Śląsku za O lzą i ich szczegółowej 
charakterystyki demograficznej (podział według 
płci, wieku, stanu cywilnego, wyznania, struktury 
zawodowej i społecznej, zagadnienie analfabetyz
mu).

Część III pracy dotyczy ustawowych i umow
nych praw Polaków w Czechosłowacji. Wyjaśnia 
tu autor genezę uprawnień mniejszości w pań
stwie czechosłowackim, które stanowiły warunek si
ne ąua non uznania tego państwa przez Mocar
stwa Sprzymierzone i Stowarzyszone, aby następ
nie przejść do zobrazowania konstytucyjnych 
i ustawowych praw ludności polskiej w Czecho
słowacji.

Rozdział zamyka analiza polsko-czeskiej umo
wy likwidacyjnej z r. 1925, nie respektowanie której 
przez rząd czechosłowacki stanowi po dziś dzień 
główną przeszkodę na .drodze do normalizacji 
stosunków polsko-czeskich i główny powód chro
nicznego ich zaognienia.

Część IV pracy poświęcona życiu narodowe
mu Polaków za Olzą dzieli się na trzy rozdziały. 
Rozdział pierwszy zawiera szczegółowe dane o 
szkolnictwie polskim (publicznym i prywatnym) na 
Śląsku z uwzględnieniem rozwoju jego w okresie 
przedwojennym. Rozdział drugi informuje o życiu 
organizacyjnym Polaków zaolzańskich, o organi
zacjach politycznych, gospodarczych, kulturalno- 
oświatowych, religijnych, zawodowych, młodzieżo
wych i innych. Rozdział trzeci wreszcie przedsta
wia rozwój prasy polskiej na Śląsku za O lzą oraz 
jej stan obecny.

W  zakończeniu daje autor przemyślaną syn
tezę sporu polsko-czeskiego o Śląsk zaolzański 
od chwili jego powstania aż do ostatnich postu
latów mniejszości polskiej w Czechosłowacji.

Treści książki dopełniają: szczegółowa biblio
grafia przedmiotu, skorowidz rzeczowy oraz licz
ne tablice statystyczne.

Monografia p. Sworakowskiego przez swoją 
sumienność, gruntowność oraz daleko posunięty 
obiektywizm stanowi niezwykle cenne opracowa
nie zagadnienia. Autor przeczytał i wyzyskał w 
pracy bez przesady wszystko, co mogło rzucić ja
kieś światło na dzieje i sytuację obecną Polaków 
na Śląsku za Olzą. Obiektywizm kazał mu szcze
gólnie uważnie potraktować prace uczonych i pu-
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blicystów czeskich, nawet takie, które bez szkody 
dla sprawy można byłoby właściwie pominqć. Mia- 
rq obiektywizmu, czy w tym wypadku nawet hy- 
per-obiektywizmu autora jest fakt, że, omawiajqc 
odrodzenie narodowe na Ślqsku Cieszyńskim w do
bie wiosny ludów, uważał za potrzebne zaznaczyć, 
że nie była to „akcja polonizacyjna". Wszystkie 
dane liczbowe, dotyczqce stosunków współczes
nych czerpie autor z czeskiej statystyki urzędowej, 
wobec czego ewentualna polemika z jego wy
wodami będzie dla strony czeskiej dosyć utrudnio
na. Na ogół część statystyczna pracy opracowana

jest tak drobiazgowo i tak obficie zaopatrzona we 
wszelkiego rodzaju mapy, wykresy i zestawienia, 
że sprawia wrażenie raczej jakiegoś specjalnego 
studium statystycznego, aniżeli rozdziału monogra
fii o charakterze ogólnym. Nie narusza to wszakże 
przejrzystości pracy, która tak pod względem kon
strukcji jak i formy opracowania nie pozostawia 
nic do życzenia. Dobrze też zasłużył się piśmien
nictwu i sprawie narodowej na obczyźnie Insty
tut Badań Spraw Narodowościowych, ogłaszajgc 
tę cennq i pożytecznq ksigżkę.

Konstanty Symonolewicz, jr.

Z DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU
MŁODZIEŻY DOLSKIEJ W CHARBINIE

Zwiqzek Młodzieży Polskiej w Charbinie dał 
w ubiegłym sezonie w lecie i jesieni b.r. znowu 
dowód swej prężności organizacyjnej, gdyż z 
świeżo na wiosnę b. r. utworzonych dwóch drużyn 
piłki nożnej: „Lech I" i „Lech ll“, do rozgrywek let
nich z udziałem 8 drużyn, t.j. 1 e'toń'kiei i ukraiń
skiej i 6 rosyjskich stanęła również drużyna polska 
„Lech l“.

Rozgrywki składały się z zawodów lekkoatle
tycznych piłkarzy w pełnym rynsztunku piłkarskim

M. Antuszewicz na czele japońskiej drużyny rugby

oraz z krótkich 30-minutowych gier. W  zawodach 
tych Drużyna „Lech 1“ zdobyciem 23 punktów usa
dowiła się na pierwszym miejscu. Pomimo to jed
nak zarzqd Ligi Sportowej, nie chcqc polskiemu 
klubowi pozostawiać pierwszego miejsca, mane
wrował w ten sposób przez odpowiednię ocenę 
punktów dodatnich za zdobyte bramki i ujemnych 
za cornery, że „Lech 1“ umieszczony został na dru
gim miejscu, a na pierwsze miejsce wysunięto ro- 
syjskq drużynę „Czurin". Ta stronnicza ocena ze 
strony sędziów zniewoliła Polaków do wycofania 
drużyny „Lech 1“ z rozgrywek jesiennych. Mimo, że 
młodzież polska ma do zwalczenia prócz prze

szkód tego rodzaju jeszcze i inne, jak brak boiska 
w sezonie, gdyż wszystkie były pozajmowane 
przez drużyny japońskie dla gry w rugby i base
ball, jednak życie sportowe wewnętrzne rozwijało 
się pomyślnie. Przez całe lato działał klub tenni- 
sowy, a niezmordowany trener i kapitan drużyn 
sportowych polskich, Michał Antuszewicz, dał się 
znowu poznać jako dzielny organizator na ob
cym terenie, w tym wypadku jako kapitan japoń
skiej drużyny rugby w Charbinie.

Z poczqtkiem sezonu zimowego utworzona 
została polska drużyna hokejowa, która pod kie
rownictwem kapitana i trenera Michała Antusze- 
wicza ma niezłomnq wolę doprowadzić barwy 
polskie do zwycięskich wyników na Dalekim 
Wschodzie i w tym kierunku, w którym dotychczas 
drużyna rosyjska odnosiła sukcesy dzięki fenome
nalnej grze braci Antuszewiczów. Prasa japoń
ska i angielska podkreśla wybitne walory spor
towe młodzieży polskiej, a zapał i umiejęt
ność kapitana i trenera M. Antuszewicza zdo
łały podnieść nasze imię w opinii Japończyków, 
którzy okazujq większe zrozumienie oraz po 
części inaczej traktuję młodzież polskq aniżeli emi
grantów innych narodowości. Gra tu rolę i ten 
wzglqd, że mimo niewielkiej liczby emigracji pol
skiej w Charbinie, młodzież polska okazuje zain
teresowanie i wybija się we wszystkich dziedzi
nach sportu, ale również fakt podkreślania przyna
leżności narodowej przez drużyny polskie. Ta 
właśnie nuta patriotyzmu w wystgpieniach ze
wnętrznych prócz propagandowej strony, zyskuje 
również uznanie u gospodarzy. Zwiqzek Młodzie
ży Polskiej, jako ta najmłodsza awangarda naszej 
emigracji w Mandżu-kuo, potrzebuje czułej opieki 
ze strony Macierzy, w zwiqzku bowiem z olimpia
dę w Tokio w r. 1940 nie możemy jeszcze prze- 
sędzać, czy nie tym właśnie zawodnikom polskim 
będziemy zawdzięczali podniesienie prestiżu 
barw polskich w oczach ras kolorowych.
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C Z Y  N A S  
S Ł Y S Z Y C I E ?

Czyż trzeba już dzisiaj przekonywać kogo
kolwiek, że najwspanialszy wynalazek na
szych czasów, radio, staje się nie tylko za- 
bawkg i rozrywką w chwili wytchnienia, 
lecz nieodzownym, niezasfqpionym łącz- 

nikiem między nami a całym niemal światem? 
Czyż trzeba dowodzić, że kto nie chce i nie po
trafi się zamknqć w ciasnych ścianach swojego 
domu i w wgskim podwórku najbliższych drobnych 
spraw swego żywota, ten już nie będzie umiał o- 
bejść się bez radia, które daje i najświeższe 
wiadomości z każdej dziedziny, sprawia, że czło
wiek nawet gdzieś na odludziu mieszkajgcy czuje, 
iż jest tak samo, jak wszyscy, uczestnikiem wiel
kich wydarzeń i które wreszcie w chwilach smut
ku czy radości dostarcza najpiękniejszych wzru
szeń, gdy z głośnika radiowego popłynę tony mu
zyki.

Jeśli to wszystko, o czym mowa, odnosi się do 
nas, zamieszkałych w kraju, to o ileż większe je
szcze ma i musi mieć znaczenie radio dla tych, 
którym los kazał przebywać stale poza granicami 
Polski. Radio staje się wówczas nie tylko najszyb
ciej docierajqcq wieścig z kraju, i nie tylko pozwa
la usłyszeć w żywym, bezpośrednim słowie wprost 
z serca Polski to, czego w niejednym kraju napróż- 
no by się szukało w gazecie; radio w każdej chwili 
stwarza to głębokie przeświadczenie, że napraw
dę Polska jest wielka, silna, pracujqca i tworząca 
nowe wartości. A temu, kto już w obcym środo
wisku zaczqł zapominać pięknej mowy polskiej, 
radio pozwoli wrócić do niej i zasłuchać się, gdy 
z głośnika padają słowa poetów, pisarzy, czy 
wreszcie pieśń lub piosenka.

Lecz, mówiąc o radio, musimy pamiętać, że 
trzeba tu odróżnić dwa zupełnie różne i odręb

ne zagadnienia. Radio — to program w całym naj
szerszym znaczeniu tego słowa i dlatego uzasad
nione sq takie określenia, jak np. polityka radio
wa, ideologia radiowa i inne. Jeśli chodzi o Polskie 
Radio, to możemy powiedzieć, że Radio jest wiel
kim i ważnym instrumentem myśli i pracy państwo
wej, a jednocześnie radio to wielki techniczny wy
nalazek, o różnym stopniu wyzyskania i rozpo
wszechnienia w poszczególnych krajach. Ale radio, 
jak każdy wynalazek, który od niedawna stał się 
dorobkiem ludzkości, ma jeszcze i swoje tajemnice, 
ma też także i swoje techniczne rozwiązania, któ
re trzeba znać, aby móc w pełni z niego korzy
stać.

Jak wiadomo, audycje radiowe sq nadawane 
na falach różnej długości. W  praktyce nazywa
my je długimi, średnimi i krótkimi. W arszawa I (Ra
szyn) nadaje audycje na falach długich — 1339 m. 
Stacji w Europie, pracujących na tej długości fal 
jest stosunkowo niewiele. Większość posługuje się 
falami średnimi, których długość bywa różna, np. 
Warszawa II (Mokotów) ma długość fali 216,8 m., 
Katowice zaś 395,8 m., a Wilno nawet jeszcze wię
cej, gdyż 559,7 m.

Długość fali nie ma nic wspólnego z jej za 
sięgiem. I jeśli my np. w Warszawie słyszymy rów
nie dobrze stacje włoskie jak francuskie, a czasem 
stacje słabsze i dalsze lepiej jeszcze niż bliższe 
i silniejsze, to fakt ten zależy jeszcze i od wielu 
innych, nie zawsze zbadanych czynników. Stąd 
np., jak powszechnie wiadomo, w niektórych 
punktach Europy, a nawet i poza jej granicami, 
daleko lepiej odbiera się Katowice, stosunkowo sła
bą stację o falach średnich, niż Warszawę I.

Jedno jest już powszechnie stwierdzonym fak
tem, że do przesyłania audycji radiowych na bar-
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Anteny Radiostacji w Babicach pod W arszaw ą, 
przez które nadawane sq audycje krótkofalowe 
SPW  — 22 m. i SPD — 26,01 m. (Jest ich 10, usta
wionych w prostej linii w odległości 384 m. jedna 
od drugiej — wysokość w ież antenowych 126 m.j.

dzo wielkie odległości najlepiej się nadajg fale 
krótkie, to znaczy do 50 m.

Z tego wynika, że jeśli chodzi o Europę, a po
twierdzają to również badania i zarejestrowane 
fakty, to audycje radiowe z Polski mogq być we 
wszystkich krajach europejskich słyszane zarówno 
na fali długiej, z Warszawy I, jak na fali średniej, 
z Warszawy II, Katowic, Lwowa i innych rozgłośni 
regionalnych, jako też i na fali krótkiej. Ponieważ 
nasi czytelnicy, posiadając odbiorniki zagranicz
ne, nie mają na pewno wyznaczonych na skali pol
skich rozgłośni regionalnych, przeto niechże za
pamiętają i zanotują sobie, ż e  P o l s k a  n a 
d a j e  n a  n a s t ę p u j ą c e j  d ł u g o ś c i  
f a l a c h :  W a r s z a w a  II — 216,8 m, 
Ł ó d ź  —  224 m, K r a k ó w  —  293,5 m, 
T o r u ń  —  304,3 m, P o z n a ń  —  345,6 m, 
L w ó w  —  377,4 m, K a t o w i c e  —  395,8 m, 
W i l n o  — 559,7 m, W a r s z a w a  I — 1339 m.

Dla każdego, kto chce w pełni korzystać z au
dycji radiowych z Polski, nie może być obojętna 
sprawa programów rozgłośni regionalnych. Praw
da, że wszystkie najważniejsze audycje są w pro
gramie ogólno polskim transmitowane zawsze przez

Warszawę I, ale po to sq właśnie rozgłośnie re
gionalne, aby każdy z większych ośrodków pro
wincjonalnych mógł pielęgnować odrębne cechy 
swego regionu i miał miejsce w programie dla 
swoich najbliższych spraw i zagadnień. I dlatego 
komuś np. ze Lwowa, kto mieszka, dajmy na to, 
we Francji przyjemniej będzie może posłuchać te
go, co śpiewnym językiem opowiadają o Łycza
kowie, niż nawet jakiejś ogólno-polskiej audycji 
z Warszawy.

Dla mieszkańców Europy zagadnienie słucha
nia audycji radiowych z Polski, czy to z W arsza
wy, czy z rozgłośni prowincjonalnych, nie nastrę
cza jeszcze poważniejszych trudności. Jest to kwe
stia odpowiedniego odbiornika, no i umiejętności 
wyszukania właściwej stacji, o ile oczywiście 
jakieś lokalne przyczyny nie stwarzają nieprzewi
dzianych przeszkód.

Gorzej się przedstawiała do ostatnich czasów 
sprawa słyszalności Polski za oceanem. Wpraw
dzie nadawane były od dość dawna audycje 
krótkofalowe, lecz z różnych przyczyn rzadko kie
dy, raczej wyjątkowo, słyszano je w Ameryce Pół
nocnej.

Jak wiadomo, stacje krótkofalowe muszą być 
tak zw. stacjami kierunkowymi, to znaczy fale ra
diowe nie rozchodzą się z nich jednakowo na 
wszystkie strony świata, lecz mają nadany sobie 
i zachowują pewien określony kierunek.

Wszakże od października rodacy nasi ze Sta
nów Zjednoczonych, dzięki znacznym wysiłkom ze 
strony Polskiego Radia, zaczęli coraz częściej nad
syłać entuzjastyczne wiadomości, że Polskę słyszą 
i że ją słyszą dobrze. Obecnie z  P o l s k i  n a 
d a w a n e  s ą  a u d y c j e  k r ó t k o f a l o 
w e  d w o j a k i e :  S P W  d ł u g o ś ć  f a l i  
22 m., S P D  d ł u g o ś ć  f a l i  26,01 m. 
Audycje te nadawane sq codziennie od godziny
12-tej w nocy czyli od godz. 24-tej do 2-ej w dni 
powszednie oprócz sobót. W  soboty i w niedziele 
audycje trwają od 24-tej do 3-ej. Naturalnie, we
dług czasu środkowo-europejskiego, tj. takiego, 
jaki mamy w Polsce.

Dopiero radio przekonało wszystkich na świę
cie, że trzeba wiedzieć, co to są różnice czasu na 
kuli ziemskiej i znać się na tym praktycznie.

Jeśli polskie stacje krótkofalowe rozpoczyna
ją program o godzinie 24-tej, a w niedziele trwa
ją one aż do 3-ej w nocy, to dlatego, że chcemy, 
aby fale radiowe docierały do Polaków w Stanach 
o najlepszej, najdogodniejszej do słuchania porze, 
t. zn. wieczorem po skończonej pracy. Bo gdy u 
nas jest godz. 24-ta, czyli 12-ta w nocy, w Stanach 
jest godz. 19-ta czyli 7-a wieczorem. Jak dalece 
zagadnienie stacji krótkofalowych o bardzo wiel
kim zasięgu, pracujących w czasie właściwym t. j. 
najodpowiedniejszym dla krajów przeznaczenia
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jest traktowane jako ważne, tego najlepiej dowo
dzą przykłady takich państw, jak Anglia, która na
daje programy niemal przez całą dobę, aby do
cierały w najlepszym momencie do wszystkich do
miniów, kolonii, mandatów. W  ostatnich dwóch la
tach nawet kraje o minimalnej emigracji budują 
stacje krótkofalowe, aby tą drogą dawać o sobie 
znać całemu światu.

Oprócz programów specjalnie nadawanych 
dla Polonii zagranicznej na krótkiej fali, jest je

szcze w programie ogólno-polskim audycja dla 
Polaków zagranicą, stale w soboty o godz. 19-ej, 
według czasu środkowo-europejskiego. Lecz cze
muż by Polak zagranicą nie miał słuchać i wszel
kich innych audycyj z Kraju, gdy tylko ma czas, 
bo dobre chęci ma na pewno. Zadaniem tego 
działu będzie służyć rodakom informacjami i do
pomagać w wyzyskaniu tych wartości i możliwo
ści, jakie już obecnie daje Polskie Radio.

St. S.

Z działalności Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej

Tow arzystw o Pomocy Polonii Zagranicznej organizuje 
społeczeństwo dla współpracy z  rodakami zagranicą

Tegoroczny walny zjazd delegatów Towarzy
stwa Pomocy Polonii Zagranicznej, który się odbył 
w dniu 12 grudnia u. r. w W arszaw ie, stał się 
przeglądem osiągnięć i planów organizacji.

Główne zadania i cele Towarzystwa ujął w 
swym przemówieniu prezes Towarzystwa Pomocy 
Polonii Zagranicznej, min. Piasecki. Fragment tego 
przemówienia przytaczamy poniżej:

„Podstawowym celem Towarzystwa jest pogłę
bienie poczucia jedności narodowej z Polonią Za
graniczną, uświadamianie społeczeństwa o stanie 
tej Polonii i jej potrzebach, o konieczności niesie
nia jej pomocy materialnej i moralnej w najszer
szym zakresie oraz propagowanie zadań i dzia
łalności Światowego Związku Polaków z Zagra
nicy wewnątrz kraju.

Zadania nasze, jak widzimy, są wielkie i do ich 
realizacji musi stanąć z nami cały Naród, bo tam 
za granicami Rzeczypospolitej żyje, pracuje, myśli 
i modli się po polsku przeszło 8 milionów rdzen
nych Polaków, a każdy z nich, czy to na ob
czyźnie, czy na etnicznie polskich ziemiach, to kość 
z naszej kości, krew z naszej krwi i reprezentacja 
Polski w świecie.

Propagowanie w społeczeństwie łączności z 
rodakami poza granicami politycznymi — to nie 
tylko głos sentymentu, potrzeba naszego uczucia 
narodowego, ale rozumu, konieczność związania 
czwartej części polskiego plemienia, rozsianego 
w morzu obcości po całej kuli ziemskiej — z Macie
rzą. Patriotyczne, odświętne deklaracje tu nie wy
starczą. Nam potrzebny jest przemyślany daleko
siężny plan pracy twórczej na tym polu, leżący w

społeczeństwie wewnątrz kraju odłogiem. Musimy 
dokonać dzieła scalenia Narodu Polskiego ponad 
graniczne słupy, przerzucić pomost współpracy 
między Macierzą i Polonią Zagraniczną ponad 
oceany i nawiązać czucie z rodakami zagranicą, 
tak mocno, jak nawiązują je żołnierze w jednym 
szeregu pod jednym sztandarem. Troski Polonii 
Zagranicznej powinny stać się naszymi troskam;, 
a nasz dorobek społeczny i narodowy, nasze dźwi
ganie się do wielkości — niech budzą radość i du
mę Polonii Zagranicznej, niech krzepią jej pionier
ski hart i moc wytrwania w polskości.

Z tymi hasłami idziemy do społeczeństwa, z 
wiarą w powodzenie podjętego przez nas dzieła. 
Praca nasza wymaga dużo cierpliwości, uporu, 
zapału i tych wszystkich walorów wszelkiej celowej 
działalności, które z niczego wznoszą gmach po
tężnej organizacji. W  społeczeństwie jest poten
cjalne zrozumienie dla naszych zadań. Przykładem 
wielka ofiarność na Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą, te grosze, które się szczodrze sypią z 
najbiedniejszych nieraz kieszeni. Słowo nasze o 
Polonii Zagranicznej trafia na podatny grunt.

Toteż braci naszych za granicami Rzeczypo
spolitej, którzy z uwagą patrzą na nasze wysiłki 
zapewnić możemy, że nie zatrzymamy się w po
łowie drogi do zamierzonego celu. Więź ducho
wa, łącząca cały Naród Polski bez względu na 
miejsce zamieszkania, więź dla której nie istnieją 
przeszkody przestrzeni i czasu i dla której nie ma
ją znaczenia martwe słupy granicy politycznej —  
rosnąć będzie i potężnieć dla dobra i wielkości 
Narodu".
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Z POISKI I O POLSCE
ok 1937 mamy już poza sobq. Rok ciężki, 
rok pełen wydarzeń i niespodzianek, rok, 
w którym przepołowił się granicę krwi i 
pożogi półwysep Pirenejski, w którym o- 
zwały się’ gromkim echem baterie na Da

lekim Wschodzie. Za wschodnim, nieprzebytym 
kordonem rozgrywa się ostatni akt tragicznej re
wolucji, która miała przed 20 laty uzdrowić i u- 
szczęśliwić ludzkość.

Dudni ziemia, wstrzgsana raz po raz detona
cjami eksplozji, rozlegających się w coraz to in
nej stronie. Na dalekich horyzontach świata krwa
wym odblaskiem jarzq się ognie, od klórych może 
przy lada okazji zapłonąć pożogą wojenną cały 
ziemski glob.

Nic dziwnego, że Polska, stojąca na granicy 
pomiędzy Wschodem i Zachodem, musi bacznie 
czuwać, by obca ręka nie przytknęła płonącej 
głowni do ojczystej strzechy. Nie wystarczy stać z 
bronią u nogi. Trzeba dbać, by broń ta była groź
na dla tych, którzy pragnęliby korzystać z naszej 
słabości. Trzeba troszczyć się o to, by ramię pol
skiego żołnierza było silne, a duch mocarny. Do
piero wtedy straż, broniąca naszych granic poli
tycznych, nie pozwoli wrogim żywiołom zakłócać 
pokoju na Ziemiach Rzeczypospolitej.

W  myśl tych zasad, wkracza Polska w nowy 
rok pod hasłem wzmocnienia obronności Państwa.
I to nie tylko obronności orężnej, lecz i duchowej.

Ostatnio Rada Ministrów uchwaliła projekt no
wej ustawy o powszechnej służbie wojskowej, 
wprowadzający szereg zmian w dotychczasowej 
ustawie, podyktowanych przez życie i uwzględ
niających interesy obrony państwa. Nowością tej 
ustawy jest przede wszystkim wprowadzenie do
browolnej pomocniczej służby wojskowej dla ko
biet, w wieku od 19 do 45 lat. Nadto ustala ona 
zasady służby pomocniczej dla mężczyzn, nie

zdolnych do noszenia broni, w wieku od 17 do 
60 lat, oraz t. zw. służby pracy, jak również prze
widuje organizację terytorialnych oddziałów obro
ny narodowej.

W  ścisłym związku z podniesieniem obronno
ści kraju pozostaje rozbudowa naszego przemy
słu. Szerokie zamierzenia i plany rządowe, czę
ściowo już realizowane, wiążą się ze stworzeniem 
nowego ośrodka gospodarczej rozbudowy kraju 
w t. zw. Centralnym Okręgu Przemysłowym. Jest 
to dzieło wielkiej miary, które — obok Gdyni, Mo
ście, Porąbki i Rożnowa — stanowić będzie wspa
niały pomnik zbliżającego się dwudziestolecia 
wskrzeszonej Niepodległości.

Stworzenie Centralnego Okręgu Przemysłowe
go, obok innych korzyści, pozwoli zatrudnić wiel
kie rzesze robotnicze, które znajdą w nim nowe 
warsztaty twórczej pracy.

W  dziedzinie rozbudowy gospodarczej kraju 
może Polska —  pomimo wiecznych utyskiwań mal
kontentów i pesymistów — poszczycić się nie
zmiernie doniosłymi osiągnięciami. Wskazał je w 
swej wielkiej mowie, wygłoszonej niedawno w Sej
mie, twórca Gdyni i Moście, wicepremier inż. Eu
geniusz Kwiatkowski. Charakteryzując rozwój 
wszelkich gałęzi naszego życia ekonomicznego, 
przytoczył on szereg cyfrowych zestawień, z któ
rych m. in. dowiadujemy się, że w porównaniu z 
rokiem ubiegłym polska produkcja węgla wzrosła 
o 27%, produkcja rudy żelaznej —  o 52%, rudy 
cynkowej — o 38,7%, stali — o 31 % itd.

Cyfry te najlepiej dowodzą, iż kraj nasz kro
czy powoli, lecz stale, ku lepszei przyszłości. Że je
steśmy Narodem, który potrafi samodzielnie wyku
wać swe jaśniejsze jutro.

Wierzymy mocno, iż nowy, 1938 rok, rok, w 
którym będziemy święcić dwudziestą rocznicę od
zyskania wolności, stanie się dla nas rokiem wiel
kiego zwycięstwa nad groźnym wrogiem we
wnętrznym —  niewiarą we własne siły.

Budując wielką, skonsolidowaną wewnętrznie 
Rzeczpospolitą, możemy być pewni, że Jej granic, 
strzeżonych przez cały Naród, nie przekroczy 
żadna obca siła, że po Jej dobra nie wyciągnie 
się żadne obce ramię.

K. Gr.

W RĘCZENIE N A G RO D Y P ED A G O G IC Z N EJ PROF. PIĄTKOWSKIEMU

Prezes Polskiej Rady Międzyorganizacyjnej 
w Ameryce Józef Kania wręcza Nagrodę 
Pedagogiczną Funduszu Szkolnictwa Pol
skiego Zagranicą tegorocznemu laureatowi 
prof. Piątkowskiemu. W  środku zdjęcia sto
ją od lewej ku prawej prezes Kania, ks. 
prof. Syski, ks. Krzyżowiak i prof. Piątkowski.
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POLSKI
Boks i hokej lodowy — oto dwa sporty, które 

teraz zimq, gdy warunki atmosferyczne nie pozwa- 
lajq na uprawianie piłki nożnej, czy lekkoatletyki, 
lub kolarstwa, najbardziej interesujq publiczność 
sportowq. Tym bardziej, że jesteśmy w boksie na
rodem, przodujqcym w Europie. Jak dalece zdo
bycie przez nas w Mediolanie mistrzostwa było 
usprawiedliwione, świadczq ostatnie rezultaty na
szych zawodników, przede wszystkim zaś między
państwowy mecz z reprezentacjq Norwegii roze
grany w dniu 3 b. m. na obcym gruncie —  w Oslo. 
Było to 32-gie spotkanie naszej oficjalnej „ósem
ki". Poprawiło ono jeszcze wydatnie nasz i tak 
już dodatni bilans międzynarodowy, który obecnie 
przedstawia się jak następuje: wygranych — 15, 
przegranych —  11, remisów — 6. Ogólny stosunek 
punktów 269 : 243 na naszq korzyść.

Wygraliśmy w Oslo 12:4. Zwyciężyliśmy w 
tym samym stosunku co w 1936 r. w Poznaniu. G o
dzi się podać nazwiska naszych triumfatorów. 
Oto oni w kolejności od wagi muszej do ciężkiej: 
Rotholc, Koziołek, Czortek, Woźniakiewicz, Kol
czyński, Chmielewski, Szymura, Klimecki.

Jedyne dwie walki przegrali: Chmielewski w 
wadze średniej z Tillerem (mistrz Europy nie 
znajduje się wskutek choroby u szczytu formy) 
i debiutant Klimecki w wadze ciężkiej. Koziołek, 
Czortek, Woźniakiewicz i Szymura pokonali swych 
przeciwników przez nokaut.

W  drodze powrotnej zatrzymali się bokserzy 
w Danii w Nykóberg. I tu odnieśli piękne zwycię
stwo, bijqc wyborowq ósemkę Duńczyków 12:6. 
W  składzie naszym zaszła jedynie ta zmiana, że 
Chmielewskiego zastqpił Pisarski, który jednak 
również przegrał swq walkę, choć zdaniem prasy 
zasłużył na zwycięstwo. Obok niego porażek do
znali Klimecki i Kolczyński, drugi debiutant, które
mu brak rutyny nie pozwala jeszcze na osiqganie 
wyników, jakimi wykazać się powinien dzięki 
swym umiejętnościom i sile ciosu.

Kilka interesujqcych spotkań bokserskich odby
ło się w kraju, gdzie bawili goście z zagranicy. 
A mianowicie: Warta z Poznania przyjęła u siebie 
doskonałych bokserów włoskich- z drużyny Tre- 
viso i pokonała ich w sosunku bardzo wysokim 
13:3, w Warszawie zaś widzieliśmy reprezentację 
Irlandii, kraju, którego bokserzy spisali się dosko

nale na mistrzostwach Europy. Irlandczycy zapre
zentowali się rzeczywiście bardzo dodatnio. Sq 
znakomitymi technikami i rutyniarzami, niemniej 
nie zdołali nic zrobić nie tylko w spotkaniu z 
pierwszg reprezentację stolicy, której ulegli 6:10, 
ale nawet z drugq rezerwowq drużynę, złożonq 
z młodych zawodników. Wywalczyli oni zaszczyt
ny remis, wykazujęc tym, że rezerwy, jakimi roz- 
porzędza nasz boks, sq liczne i doskonałe. Irland
czycy byli zachwyceni poziomem naszego pięściar- 
stwa, czemu dali wyraz w licznych oświadczeniach 
prasowych.

A teraz zdarzenie o „mniejszym kalibrze" — 
mecze drużyn krajowych o mistrzostwo Polski. Ro
zegrana została pierwsza runda, pierwszy akt, jak- 
gdyby, który miał na celu wyłonienie czterech fi
nalistów z pośród czterech grup, na jakie zostały 
podzielone drużyny, ubiegajęce się o tytuł. Zwy
cięzcami grup zostali: Warta (Poznań), Flota (Po
morze), Ruch (Wielkie Hajduki na Śląsku) i HCP. 
(Poznań). Jedynq sensację tych wstępnych bojów 
było wyeliminowanie z dalszych rozgrywek re
prezentanta Warszawy, Legii, która uległa druży
nie naszych marynarzy WKS. Flota w stosunku 
5:11. Po raz pierwszy od wielu lat zdarzyło się, 
że W arszawa nie ma swego przedstawiciela w fi
nale. Trzeba dodać, że W arszawa jest najsilniej
szym ośrodkiem naszego pięściarstwa, ale zawod
nicy rozproszeni sq po licznych klubach, podczas 
gdy na Pomorzu np. najlepsze siły skoncentrowa
ne sq w jednym zespole. WKS. Flota stała się na
raz kandydatem na zdobycie mistrzostwa Polski. 
Jest to drużyna zawodników bardzo silnych i wy
trzymałych.

Hokeiści rozpoczęli swoje występy, jak zwykle 
w Katowicach, które sq jedynym miastem w Pol
sce, posiadajęcym sztuczny tor lodowy. Inne ośrod
ki zależne sq od pogody, a że w kraju jest nara- 
zie ciepło, więc, chcęc nie chcęc, trzeba czekać 
cierpliwie na mróz. Pierwszę drużynę zagraniczną, 
jaka zawitała na tor katowicki, było węgierskie 
BBTE, które rozegrało dwa mecze z Dębem, prze
grywając i wygrywając po 3:0. Ale już w następ
nym tygodniu zjechała do nas reprezentacja
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Szwecji, która walczyła z naszym teamem naro
dowym i zremisowała. Rezultat brzmiał 2:2. Mecz 
wykazał, że nie wszyscy Polacy doszli do formy, 
ale sq na drodze do osiągnięcia pełnej kondycji. 
Naszym zadaniem w bieżqcym sezonie jest utrzy
manie dobrej opinii, jakq sobie hokej nasz wyrobił 
na ostatnich mistrzostwach Europy w Londynie, 
gdzie byliśmy rewelacjq. Był to pierwszy sukces po 
dłuższym okresie upadku iego sportu.

Szwedzi spotkali się następnie, jako reprezen
tacja Sztokholmu, ze Ślgskiem i wygrali mecz w sto
sunku 3:2.

Następnq imprezę, jakq urządził tor katowic
ki był czwórmecz, w którym obok Cracovii, 
Śląska i Poznania wziqł udział berliński Blau-Weiss. 
Turniej ten zakończył się dość niespodziewanie 
zwycięstwem SIqska, który, chociaż nie jest najsil- 
niejszg drużynę polskę, nie poniósł jednak ani jed
nej porażki. Na drugim miejscu znalazł się mistrz 
Polski Cracovia, na trzecim Poznań, a na czwar
tym dopiero Niemcy. Nie wygrali oni ani jednego 
meczu, a tylko raz zremisowali z Cracoviq, która 
jakoś nie może wrócić do formy zeszłorocznej.

*  *  *

Jeszcze jeden sport należy zaliczyć do katego
rii zimowych, mimo, że do uprawiania jego nie jest 
potrzebny ani lód, ani śnieg, ani mróz. Sportem

tym jest szermierka. Szermierze bawili 11 grudnia 
we Frankfurcie nad Menem, gdzie rozegrali spot
kanie na szpady i szable z reprezentację Niemiec. 
Niestety choroba kilku naszych czołowych za
wodników nie pozwoliła nam na powtórzenie w 
szabli sukcesu, jaki odnieśliśmy dwa lata temu w 
Warszawie, bijęc Niemców 10:6. Szabliści ulegli 
tym razem olimpijskiej drużynie niemieckiej w nie
wielkim stosunku 7:9. Świetnie natomiast spisali się 
młodzi szpadziści, których wygrana, choć nie
znaczna również (8:8 i 36:33), jest sensację nie- 
bylejakę. Zwłaszcza, że mecz odbył się na obcym 
gruncie.

W  piłkę nożnę już się u nas w grudniu naogół 
nie gra. Jedynie Ślęsk nie może się z boiskiem 
rozstać i tamtejsze kluby rozgrywaję między so
bą spotkania towarzyskie. Na poczęlku miesię- 
ca odbyły się dwa ciekawe mecze o „moralne mi
strzostwo" Polski między mistrzem oficjalnym Cra- 
coviq a wicemistrzem AKS. Sensacyjne zwycięstwa 
odniósł wicemistrz, bijęc krakowian 7:1 i 5:1. Rów
nież w spotkaniu z Ruchem, który znajduje się na 
3-m miejscu, wygrał AKS. w stosunku 2:1.

Inne sporty narazie odpoczywaję po trudach 
lata albo przygotowuję się do występu, gdy tylko 
śnieg spadnie. Myślimy naturalnie o narciarstwie, 
które w styczniu ruszy już zapewne do boju.

Got.

Il-gie Igrzyska Sportowe 
Polaków z Zagranicy

W  dniu 16-go grudnia u. r. w Światowym 
Związku odbyła się wstępna konferencja na temat 
zorganizowania ll-ich Igrzysk Sportowych Pola
ków z Zagranicy. Zebrani przedstawiciele Św ia
towego Związku, Związku Polskich Związków 
Sportowych, Polskiego Komitetu Olimpijskiego- o- 
raz C.I.W .F-u omówili ogólnie całokształt tej w iel
kiej imprezy, przy czym uchwalili, że w zasadzie  
program sportowy Igrzysk, które odbędą się w 
lecie r. 1939-go nie będzie się różnił od programu 
z roku 1934-go. Tak więc przewidziane są konku
rencje: lekkoatletyka, pływanie, boks, piłka nożna, 
siatkówka, koszykówka, kolarstwo i ewentualnie 
tenis. Warunkiem odbycia się poszczególnych kon
kurencji będzie zgłoszenie się do każdej conaj-

mniej trzech zawodników, bądź zespołów repre
zentujących różne tereny.

W  końcu stycznia r. 1938-go powołana zosta
nie Komisja O rganizacyjna, która przede wszyst
kim dostarczy poszczególnym ośrodkom Polonii 
Zagranicznej całego szeregu elementów, tyczą
cych się pracy przygotowawczej na terenach, w y
maganych minimów itp.

W  każdym razie już dzić sygnalizując fakt, że 
ll-gie Igrzyska Sportowe Polonii Zagranicznej bę
dą miały miejsce w roku 1939-ym, przypuszczamy, 
że wywoła on wśród polskiej braci sportowej w iel
kie zainteresowanie i że praca już w  najbliższym 
sezonie toczyć się będzie pod znakiem Igrzysk.
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H e l e n a  R a d l i ń s k a
Prof. Wolnej W szechnicy Polskiej

SŁUŻBA NARODOWA KSIĄŻKI
ażdy z nas wie czym jest ksiqżka 
na obczyźnie. Mówiono o tym 
wiele razy. Próbowałam już uza
sadnić znaczenie ksigżki, jako 
czqstki samego pojęcia Ojczyzny. 

Oto ksigżka jest „nie tylko wyrazicielkg uko- 
chań, dgżeń, przemyśleń jednostki, z  gruntu 
ojczystego wyrosłej, lecz również twórcg 
narodu. Kto obcuje z wielkimi pisarzami, 
poetami, myślicielami, uczonymi —  jedno
czy się z tym, co w narodzie jest najpotęż
niejsze i najbardziej twórcze.

Pisarze, na obcq przełożeni mowę, bu
dzę w  szerokim świecie zainteresowanie 
swa ojczyznę. Mówigc o przeżyciach i o za 
gadnieniach, o siłach i o nadziejach swego 
kraju zdobywajg uznanie i zadzierzguję ni
ci sympatii nawet wśród chwilowych wro
gów politycznych. Ale najgłębsze jest dzia
łanie ksigżki przy tajemniczym porozumie
niu, które się zjaw ia pomiędzy ludźmi z jed
nej pochodzgcymi kultury, wśród czaru mo
wy rodzinnej".

Ksigżka należy do „środowiska niewi
dzialnego", czyli do świata myśli, uczuć i 
dgżeń, który idzie za nami wszędzie, towa
rzyszy nam w najdalszych krajach. To wśród 
zmiennych warunków otoczenia czgsteczka 
ojczyzny. W  środowisku „niewidzialnym" 
tkwig siły duchowe człowieka, w  nim odby
wa się walka pomiędzy wartościami: moimi 
własnymi i takimi, które mi życie narzuca. 
Ksigżka wyjaśnia mi własng mojg duszę,

wyczarowuje wspomnienia, poddaje wyraz  
tęsknotom. Dzięki zasobom myśli mojej oj
czyzny —  mogę świadomie wybierać wśród 
wartości obcego świata. Mogę szczepić no
we zdobycze na mocnym, prostym pniu, nie 
zrywać zwigzków z Polskę, stawać się na
prawdę sobg.

J a k  w y b i e r a ć  k s i g ż k i  p o l 
s k i e  i j a k ,  w o b c y m  b ę d g c  
k r a j u ,  s ł u ż y ć  r o z k r z e w i a n i u  
l i t e r a t u r y  o j c z y s t e j ?

Niezmiernie ważne jest szukanie ksigżek 
d o b r y c h .  Sq nimi nie tylko dzieła naj
lepszych autorów, lecz także ksigżki mniej 
słynne, lecz mówigce o sprawach bliskich 
czytelnikowi, o potrzebach najmocniej od
czuwanych, o nowym świecie, zjawiajgcym  
się w marzeniach.

Dobrg ksigżkę znaleźć łatwo, gdy 
uświadomimy sobie własne potrzeby i dq- 
żenia. Towarzystwa i biblioteki polskie po
winny posiadać katalogi, opracowane z 
wielkim nakładem dla ogółu czytelników 
polskich w Poradni Bibliotecznej Zwigzku Bi
bliotekarzy Polskich. Spisy te („Ksigżka w  
bibliotece" i „Przewodnik") poaajg nie tyl
ko tytuły, lecz i treść ksigżek oraz główne 
zagadnienia poruszane w ksigżkach.

Dla czyłajgcych ksigżkę polskg na ob
czyźnie szczególnie ważne sq ksigżki o na
szej ziemi, o jej przeszłych losach i dzisiej
szej twórczości. Trzeba jednak sięgać i po 
inne ksigżki: o przygodach i o walce z lo
sem, o miłości i przyjaźni, o pięknie i rado
ści. W  każdej sprawie życia ksigżka polska 
podszepnie słowa najwłaściwsze, dopomo
że do zrozumienia siebie i swego stosunku 
do innych: bliskich i dalekich. Dobrze jest 
czytywać polskie ksigżki o kraju, w  którym 
się znajdujemy, żeby nauczyć się patrzeć 
na ten kraj oczami Polaka. I o pracach czy  
studiach, którym się oddajemy, żeby móc 
myśleć o nich słowami polskimi i wedle po
trzeb O jczyzny. Tej O jczyzny, w której wo
łania zdała się wsłuchujemy, O jczyzny, 
której służyć chcemy zdobywang wiedzę i 
doświadczeniem.

Wśród służb O jczyźnie, pełnionych po 
za krajem, poczesne miejsce zajgć możeDawna biblioteka Załuskich w W arszaw ie 
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rozkrzewianie literatury polskiej wśród swo
ich i —  obcych.

Proste sq sposoby tej służby i łatwo w 
nich o natychmiastowy pożytek.

J a k i e  t o  s p o s o b y ?
Oto —  najpilniejszy. W  krajach, w któ

rych biblioteki publiczne zakupują książki 
wedle potrzeb i życzeń ludności, zw łaszcza  
w  Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie, 
czytelnicy Polacy powinni żądać należnego 
im z prawa b o g a t e g o  d z i a ł u  
p o l s k i e g o .  Przy pomocy towarzystw 
oświatowych, we współdziałaniu ze Zw iąz
kiem Bibliotekarzy Polskich *), należałoby 
przy tym wskazywać tytuły dzieł najbar
dziej pożądanych.

Jest to ważne nie tylko jako przenosze
nie na obcą ziemię cząsteczki O jczyzny, ja
ko wzmacnianie więzi Polaków ze świata 
z  M acierzą. Rozpowszechnianie książek 
polskich wśród Polaków i wśród uczących 
się po polsku cudzoziemców, dopomoże do 
szerzenia sympatii ku Polsce, ułatwi spełnie-

*) Adres Zwigzku Bibliotekarzy Polskich — 
W arszaw a , Marszałkowska 69.

nie jednego z obowiązków narodowych, 
tego, który najsnadniej może wykonać Po
lon.a zagraniczna. Obowiązkiem tym jest 
zachęcanie do tłumaczenia książek pol
skich na inne języki, podejmowanie prze
kładów, współdziałanie w ich wydawnict
wie. Piękno literatury polskiej nie tylko 
wzmoże podówczas siłę Polaków i Polski, 
lecz stanie się cennym wkładem kulturalnym, 
który się przyczyni do wzajemnego porozu
mienia się ludzi i narodów.

Biblioteka Jagiellońska w Krakowie

N A J N O W S Z E  K S I Ą Ż K I  D L A  D Z I E C I

STEFAN THEMERSON — „ P r z y g ó d  M a r -
c e l i a n k a  M a j s t e r - K l e p k i  h i s t o- 
t y j 6“ — Cena ó,—  zł. Przy zamówieniu przez 
Światowy Zwigzek Polaków z Zagranicy 25% ra
batu.

Jest rzeczg prawie pewng, że dzieci polskie 
będą się zachwycały tg nowg, pięknie wydang 
dla nich ksigżkg o pełnej humoru i werwy fabule. 
Sg tu przedstawione niezwykłe przygody Marce- 
lianka Majster-Klepki, który z każdej przykrej sy
tuacji potrafi wyjść cało dzięki swojej pracowito
ści i umiejętności posługiwania się narzędziami 
pracy.

Marcelianek wędruje od jednej miejscowości 
do drugiej — napotyka na ludzi leniwych, których 
dopiero on przekonywuje, że tylko pracg można 
zmienić warunki bytu. A więc zacnej tendencji w 
tej ksigżce nie brak. Wartość jej podnosi jeszcze 
szereg głębokich myśli i spostrzeżeń podawanych 
umysłowi dziecka w dostępnej i prostej formie.

Postać Marcelianka może wśród dzieci stać 
się popularng. Jego ciekawe przygody czynig zeń 
bohatera współczesnej bajki.

Źywg fabułę ksigżki uzupełniajg piękne, czte- 
robarwne ilustracje obok wielu kolorowych rysun

ków Franciszki Themerson. Całość —  czyni ksigżkę 
godng polecenia dla dzieci.

JAN BRZECHWA —  „ T a ń c o w a ł a  i g ł a
z n i t k g" — cena 6,— zł. Przy zamówieniu 
przez Światowy Zwigzek Polaków z Zagranicy — 
25% rabatu.

Zręczne, pełne tryskajgcego humoru wierszy
ki dla dzieci o płynnej i rytmicznej wersyfikacji —  
zawiera ta ostatnio wydana ksigżka Jana Brzech
wy. Prostota bijgca z każdego wiersza nie wy- 
łgcza jednak pewnej miary artyzmu. Ponadto ma
my tu niezbędng w utworach dla dzieci tendencję 
dydaktyczng w formie czy to nauki moralnej, umie
jętnie w wierszu podanej, czy też ćwiczeń dla 
przyswojenia sobie trudnej pisowni polskiej. Sg tu 
więc wierszyki takie, jak „Globus", „Kłótnia rzek", 
„Żóraw i czapla", „Indyk", „Na straganie" i takie 
jak: „Nie pieprz Piętrzę pieprzem wieprza", obok 
szeregu innych w rodzaju wiersza p. t. „Tydzień".

Wiersze te wydane na dobrym papierze ilu
struję barwne, znakomicie dostosowane do tekstu 
rysunki Franciszki Themerson, które podnoszę este
tyczny wyglgd tej ksigżki dla dzieci.
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Dr. J a n  M u s z k o w s k i  
Dyrektor Biura Rady Ksiqżki 

Polskiej

R A D A  K S I Ą Ż K I
K lim J  łe nadeszły czasy dla ksiqżki, i to 
^ / t  właśnie w tej epoce, kiedy naresz- 
/ / ^  cie, po długich wiekach starań, wy- 

siłków i walk, zdobyła sobie —  jak 
się zdawało —  już na dobre wyjgt- 

kowe stanowisko w rzędzie środków od
działywania kulturalnego. Dzięki bowiem 
postępom demokracji i zwigzanej z niq 
oświaty powszechnej, dzięki gwałtownemu 
rozkwitowi techniki reprodukcyjnej, już 
przed wielką wojnq za wyjqtek uchodziły 
te kraje, w których ksiqżka nie zbłqdziła 
jeszcze pod strzechy i można było sqdzić 
nie bez podstaw, że i tam jest to tylko kwe- 
stiq lat najbliższych.

Przeminęła wojna i nadszedł okres 
wspaniałego wybuchu energii społecznej, 
zahamowanej przez ów kataklizm, jak gdy
by ludzkość pragnęła w yżyć się w całej 
pełni i odszkodować się po wszystkich cier
pieniach i prywacjach. Zakwitła na nowo 
nauka, sztuka, literatura. N a licznych w y
stawach przyznawano poczesne miejsce 
ksigżce, która święciła niebywałe dotqd 
triumfy. Sprawy ksiqżek, bibliotek i biblio
grafii stały się przedmiotem zainteresowa
nia rzqdów i ciał ustawodawczych, wpły
nęły pod obrady wysokich komisyj między
narodowych, uzyskiwały prawo obywatel
stwa w świadomości najszerszych mas. Ale 
nie trwało to długo. Po okresie pomyślno
ści gospodarczej nastgpił kryzys światowy, 
pod którego działaniem zamarły przede 
wszystkim delikatne płonki wartości kultural
nych. Wielkie rzesze bezrobotnych zostały 
wykreślone z listy konsumentów, ci, którzy 
nie stracili pracy, musieli skurczyć swoje po
trzeby i w  ciężkiej, wysilonej walce o ka
wałek chleba zatracili wyższe, szlachetniej
sze zamiłowania.

Równocześnie i z innych stron poczęły 
zagrażać ksigżce nowe niebezpieczeństwa. 
Wzmożenie tempa życia i rozwój środków 
komunikacyjnych i informacyjnych sprawiły, 
że łatwiej jest przeczytać gazetę, niż ksigż- 
kę. Dorywczy charakter lektury współcze
snego mieszkańca miasta, dokonywujgcej 
się w wagonie, w  poczekalni, w krótkiej 
chwili wytchnienia, przemawia raczej za  
prasq periodyczng, która przynosi w skró
cie najpotrzebniejsze wiadomości, rozryw
kę, przepędzenie czasu, zajmując powierz
chownie uwagę na jedno mgnienie oka, ale 
jej nie obciqżajqc i nie wiqżqc. Po dniu cięż
kiej i często bezmyślnej pracy szuka się od
prężenia w wyładowaniu energii mięśnio
wej, w silnych, bezpośrednich wrażeniach, 
w spokojnym wytchnieniu, któremu towa
rzyscy zclr<'a i dyskretnie muzyka albo ży
we słowo. Sport, widowiska wszelkiego ro- 
dza|u, radio wyrwarzajg ksigżce nowg kon
kurencję na drodze jej zwycięskiego po
chodu.

Ale na ratunek zagrożonej ksigżce po- 
śpieszajg inne czynniki nowoczesnego ży 
cia. Najpierw wiedza rośnie w tak niepo
hamowany i zastraszajgcy sposób, że bez 
stałych i wyczerpujgcych studiów zatraca  
się zwigzek z nowoczesnym postępem w 
swoim zaw odzie, co grozi najstraszliwszg 
klęskg utraty pracy. W iedza fachowa, zdo
byta w szkole, dewaluuje się tak szybko, 
jak nigdy dotgd — i dokształcanie siebie i 
swych najbliższych drogą lektury staje się 
już najprostszg koniecznościg życiowg. Sto
sunki pomiędzy obywatelem i państwem za- 
cieśniajg się coraz bardziej, najprostszy 
człowiek pociggany jest do czynnego 
udziału w  sprawach ogółu, ale przeważnie 
nie jako JEDNOSTKA, myślgca samodziel

Kto czyta — żyje wielokrotnie. Kto zaś z książkami 
obcować nie chce  -  na jeden żywot jest skazany

Józef Czechowicz
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nie, lecz jako JEDYNKA w szeregu; ci, któ
rzy nie chcq pozostać niq przez całe ży
cie, którzy dqżq do wysunięcia się na czo
ło, majq tylko jedną do tego drogę: uczyć 
się, uczyć i jeszcze roz uczyć. Szkoła tego 
dokonać nie może, bo jej zadaniem jest 
wychowywanie ogółu, a nie indywiduów. 
Pozostaje zatem tylko i wyłącznie książka. 
W reszcie, lektura literatury pięknej, lekce
ważona trochę przez większość mężczyzn, 
pracujgcych zawodowo i pozostawiana 
przez nich kobietom, nie jest tylko przepę
dzeniem czasu i rozproszeniem nudy. Toż 
właśnie znakomici pisarze-beletryści wpro
w adzają nas w nieznane dziedziny życia, 
dociekają zagadnień trapigcych ludzkość 
od wieków i narzucają nam siłg sugestii 
artystycznej ich rozwiązania.

Skoro tak doniosła mimo wszystko pozo
staje rola ksigżki, — nic w tym nie ma dziw
nego, że na ratunek jej zagrożonych po- 
zycyj śpieszg ze wszystkich stron ludzie, 
starajgcy się sięgngć do sedna zjawisk spo
łecznych. W  Anglii już w  1925 r. tworzy się 
Narodowa Rada Ksigżki, która z  roku na 
rok rozszerza zasięg swego działania. 
W  państwach totalnych, w Italii, w  Niem
czech, w  Z.S.R.R., rzgdy zagarnęły niemal 
od pierwszej chwili pod swój wpływ wszyst
kie warsztaty wytwórczości i obiegu ksigż
ki —  co jest chyba dosyć potężnym argu
mentem na rzecz doniosłości tego czynni
ka w  życiu społeczeństw. Inne państwa, jak 
Holandia i Norwegia, poszły za przykła
dem Anglii, powołujgc do życia specjalne 
organizacje, majgce na celu obronę ksigż
ki. W  ostatnich czasach, w  roku bieżącym, 
wstgpiły na tę drogę Francja i Polska, two- 
rzgc swoje Rady Książki.

Polska Rada Ksigżki ma prawo działa
nia w  kraju i zagranicg, W  SKUPISKACH  
EM IGRACJI POLSKIEJ. Członkiem jej może 
być każda jednostka fizyczna czy prawna 
(instytucja, stowarzyszenie, szkoła itp.), któ
ra opłaca składkę w  granicach od stu do 
pięciu złotych rocznie, w  zależności od te
go, czy jest członkiem wspierającym, zwy
czajnym czy nadzwyczajnym, i która zamie
rza współdziałać w  osiągnięciu celów Ra
dy Książki. Zadania organizacji dają się 
sprowadzić do trzech punktów najgłówniej
szych.

I. Oddziaływanie na opinię publiczną 
oraz interweniowanie w  ciałach ustawo
dawczych, u władz, w urzędach itp. w  zw al
czaniu analfabetyzmu, w tworzeniu i dosko
naleniu bibliotek, w podniesieniu norm z a 
robkowania pisarzy polskich, w  szkoleniu 
pracowników ksigżki, w przygotowaniu ma
teriałów i warunków do przeprowadzenia 
jednolitej, celowej organizacji wytwarza
nia, obiegu i konsumpcji ksigżki polskiej.

II. W spółdziałanie z warsztatami pra
cy naukowej, z  uczelniami wszelkich stopni, 
z organizacjami i ośrodkami czynnymi w  
zakresie oświaty pozaszkolnej, a mianowi
cie: badanie roli i udziału ksigżki w naucza
niu szkolnym; organizowanie ankiet doty
czących ulubionych autorów i dzieł, zain
teresowań czytelniczych, typów książek, 
formy literackiej itp.; urządzanie konkur
sów czytania, recytacyj, inscenizacyj itp.; 
urządzanie zebrań dyskusyjnych z udzia
łem autorów i krytyków oraz wszelkiego ro
dzaju odczytów i pogadanek o treści zw ią
zanej z  książką; przyznawanie w szkołach 
nagród książkowych, krzewienie w społe
czeństwie wiadomości, dotyczących tech
nicznego wykonania ksigżki itp.

III. Bezpośrednia akcja propagandowa 
na rzecz ksigżki, a mianowicie: zachęcanie 
do podejmowania badań w  zakresie ksigż
ki i czytelnictwa, tworzenie odpowiednich 
warsztatów naukowych i publikacyj, orga
nizowanie poradni informacyjno-bibliogra
ficznych, organizowanie muzeów ksigżki, 
wystaw specjalnych itp., urządzanie „dni“ 
i „tygodni11 ksigżki; publikowanie katalo
gów, bibliografii itp.

Tak wygląda mniej więcej program Ra
dy Ksigżki. Na razie organizacja jest do
piero w  stadium gromadzenia sił i środków 
do akcji właściwej. Utworzono szereg ko- 
misyj, w  których zasiadają autorzy, w ydaw 
cy, bibliotekarze, księgarze i inni pracowni
cy zawodowi, zmierzając do utworzenia 
wspólnego FRONTU KSIĄŻKI, gdyż pierw
szym krokiem być musi uzgodnienie opinii. 
Z innych prac wymienić trzeba planową 
akcję propagandową pod hasłem: „ O  jed
ną książkę więcej" oraz ankietę na temat 
motywów zakupu książek, która poszła już 
w świat pod postacią 15.000 kwestionariu
szy, dodawanych w  księgarniach do na
bywanych książek.
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olska książka jest jedną z najpiękniejszych 
książek — takie oto orzeczenie wydała 
Międzynarodwa Wystawa Książki we Flo
rencji w r. 1924. Odznaczono wówczas jed
ną z pierwszych nagród polską książkę 

p. t. „Liw", będącą opisem miejscowości tejże naz
wy, dokonanym przez wieloletniego tamtejszego 
proboszcza ks. R. Leszczyńskiego. Książkę tę, wy
konaną przez B. Wierzbickiego w Warszawie, wi
dzimy na ilustracji. O  tym za
szczytnym wyróżnieniu jed
nak, które przysporzyło Pol
sce wiele uznania w całym 
kulturalnym świecie, wie ma
ło kto z nas.

Jeżeli sięgniemy myślą 
do czasów średniowiecza, 
kiedy druk był jeszcze nie
znany, to dowiemy się, że 
po klasztorach przepisywa
no książki ręcznie.

Takie przepiękne, staro
dawne polskie rękopisy oglą
dać można jeszcze i dziś w 
naszych bibliotekach i mu
zeach, choć są to zaledwie 
drobne ułamki utraconych 
bogactw, uratowane od za
głady wśród tylu burz wo
jennych, które przez wieki 
całe przewalały się przez 
polską ziemię.

Przyszedł wynalazek dru
ku. I oto Polacy stają się 
pojętnymi i sławnymi na ca
ły świat uczniami genialne
go mistrza Gutenberga, jak 
o tym można się przekonać 
z dzieł L. Bernackiego „Pier
wsza książka polska" oraz Retingera „Polacy w 
cywilizacjach obcych". Książki polskie z tego okre
su są prawdziwymi dziełami sztuki graficznej. 
Okres ten przypada na Złoty Wiek Zygmuntowski, 
kiedy to ówczesna kultura polska stała bardzo wy
soko.

W  Polsce przedrozbiorowej posiadaliśmy ca
ły szereg bogatych księgozbiorów przy kościołach 
lub po klasztorach. Zaczątki tych bibliotek sięga
ją pierwszych czasów przyjęcia chrześcijaństwa 
przez Polskę. Dzięki ofiarności duchowieństwa i 
możnowładców składały się one nieraz z setek

egzemplarzy, a niejedno dzieło wartością swą 
przewyższało nieraz wartość średniego folwarku.

Za Stanisława Augusta powstaje olbrzymia bi
blioteka Załuskich, prawdziwa chluba narodowa, 
którą po rozbiorach Moskale zrabowali i wywieź
li do Petersburga, niszcząc przy tym wiele bez- 
cenych w‘prost dzieł.

Potem Polska zwycięska, zawierając traktat 
ryski z Sowietami na pierwszym planie postawiła 

warunek zwrotu zrabowanej 
Biblioteki Załuskich, co do
wodzi, jak wielkie w społe
czeństwie polskim jest zrozu
mienie wartości naszego do
robku kulturalnego.

W  okresie niewoli dzię
ki ofiarności jednostek jak i 
pracy zbiorowej ogółu, po
wstają tak wspaniałe biblio
teki, jak Ossolińskich we Lwo
wie, Raczyńskich w Pozna
niu, Kierbedziów w W arsza
wie i wiele innych, choć 
mniejszych, ale również wiel
ce wartościowych.

W  okresie utraty naszej 
niezależności politycznej na
stępuje upadek sztuki gra
ficznej.

W  końcu ubiegłego stu
lecia jesteśmy jednak znów 
świadkami odradzania się 
graficznego książki polskiej.

W  Wilnie, gdzie mimo 
strasznego ucisku rosyjskie
go, żyło wspomnienie świet
nych czasów Uniwersytetu 
Wileńskiego, przetrwała i 
tradycja pięknej książki pol

skiej, pielęgnowana w tłoczni J. Zawadzkiego. Za 
Wilnem podąża Kraków, starając się stworzyć 
polski styl w drukarstwie. W  myśl wskazań wiel
kiego poety i rysownika — Cypriana Norwida, 
jego ideje wcielają w życie St. Matlakowski i St. 
Witkiewicz, aż wreszcie przychodzi ten, który po
łożył podstawy pod odrodzenie grafiki polskiej — 
Stanisław Wyspiański. Był to najwszechstronniejszy 
artysta polski: poeta, malarz, twórca polskiej sztu
ki stosowanej, a nawet i architekt. On to zwrócif 
uwagę na konieczność artystycznego połączenia 
treści książki z jej formą zewnętrzną. Wyspiański
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stwarza nowq czcionką polską, 
opracowuje sam układ graficz
ny swych dzieł, ozdabia je ry
sunkami i licznymi ornamentami, 
opartymi głównie na motywach 
zaczerpniętych z polskiej przy
rody. Każda z ksigżek Wyspiań
skiego —  to jednolita całość, peł
na piękna, harmonii i prostoty.

W  Krakowie wybijają się na 
pierwszy plan: drukarnia, zało
żona przez poetę Władysława 
Anczyca oraz drukarnia Uniwer
sytecka, doświadczalna Muzeum 
Przemysłowego i kilka innych.

Śladami Krakowa idzie 
Warszawa, gdzie w drukarni 
Wierzbickiego powstaje owa 
przepiękna książka polska 
„Liw“, zaś drukarnia W. Łazar
skiego, wydająca piękny mie
sięcznik p. t. „Grafika Polska", 
staje się przodującą w dziedzi
nie sztuki drukarskiej. Odro
dzenie drukarstwa warszaw
skiego zawdzięczamy jednak 
przede wszystkim artyście i pi
sarzowi —  Miriamowi-Zenono- 
wi Przesmyckiemu, który założył 
o bardzo wysokim poziomie ar
tystycznym miesięcznik „Chime
ra".

Do najzasłużeńszych wy
dawców zaliczyć należy: G e
bethnera i Wolfa, Wendego, J. 
Mortkowicza, M. Arcta. Z pow
stałych już po wojnie zakładów 
wydawniczych wybijają się na 
pierwszy plan: „Biblioteka Pol
ska", posiadająca swe zakła
dy graficzne w Bydgoszczy, 
która wydała tam wspaniałe 
dzieło poświęcone całokształ
towi twórczości Stanisława W y
spiańskiego, dalej księgarnie: 
„Evert, Trzaska i Michalski" —  
specjalizuje się głównie w wy
dawnictwach monumentalnych, 
jak np. „Polska — jej dzieje i 
kultura" oraz Główna Księgar
nia Wojskowa, która wypuści
ła cały szereg dzieł pierwszo
rzędnej wartości artystycznej, 
jak np. „Polska na Morzu". 
Wreszcie w Warszawie wy
chodzi obecnie pięknie opraco
wany graficznie miesięcznik p. t.
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Karty tytułowe w opracowaniu Ja 
na Bukowskiego (u góry) i Półtaw-

skiego (u dołu), inicjał Edwarda 
Okunia

„Arkady" (wydawnictwo P.A.T.).,
Stojący przed wojną obok 

Krakowa Lwów, dzięki wydaw
nictwom „Ossolineum" i Alten- 
berga, dał nam cały szereg 
pięknych dzieł.

Obecnie zasłynęła swymi 
wydawnictwami —  głównie 
kartograficznymi w opracowa
niu Romera —  Książnica Atlas.

Z Poznania w latach przed
wojennych rozchodziły się po 
całej Polsce wydawnictwa księ- 
garza-społecznika Karola Rze
peckiego, który starał się pod
trzymywać ducha narodowego 
swymi, pięknie wydawanymi 
dziełami historycznymi, prze
znaczonymi głównie dla szero
kich mas. Po nim przyszła za
służona Księgarnia Św. Wojcie
cha, wydająca „Wydawnictwo 
Polskie" —  K. Wegnera, które
go przepiękny cykl dzieł o Pol
sce pod wspólnym tytułem „Cu
da Polski" — nie ma sobie rów
nego i jest naprawdę chlubą 
zarówno naszej grafiki, jak r 
piśmiennictwa polskiego.

Jeżeli byśmy jednak zrobili 
wędrówkę i po reszcie Polski, 
to w każdym niemal mieście zna
leźlibyśmy jakąś, wydaną tam 
książkę, którą śmiało mogli byś
my poszczycić się przed ob
cymi.

Książka polska bowiem swą 
stronę artystyczną zawdzięcza 
również wielu wybitnym arty
stom - malarzom i rysownikom, 
którzy swe talenty oddali na 
jej służbę. Długą ich listę otwie
rają: E. Andriolli i J. Kossak, 
a kończy potężny twórca współ
czesnego drzeworytnictwa pol
skiego Władysław Skoczylas. 
Ciekawą ilustratorką jest też Z. 
Stryjeńska i cała plejada innych 
mistrzów pędzla i ołówka. Obok 
nich umieścić należy prof. J; 
Bułhaka —  twórcę polskiej arty
stycznej fotografii i licznych je
go następców.

W  latach ostatnich została 
skomponowana przez Półtaw- 
skiego specjalna czcionka pol
ska.
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Mówiqc o ksiqżce polskiej i jej pięknie, nie 
sposób nie wspomnieć o jedynym chyba w świę
cie unikacie, jakim jest „Oficyna Drukarska" pro
wadzona przez artystów —  małżonków hr. Tysz
kiewiczów we Florencji. Artyści ci sami własnoręcz
nie odlewajq czcionki, składajq, drukuję, ozdabia- 
jq i oprawiaję księżki, będqce dziełami o nieprze- 
mijajęcej wartości artystycznej. Z tej tłoczni pol
skiej, znajdujęcej się pod niebem italskim idzie 
w świat cały — wyczarowane na papierze pięk
no duszy polskiej.

Krótki ten przeględ ma na celu dowieść, że 
księżka polska od zarania swego istnienia aż po 
chwilę obecnq, to nie tylko wytwór geniusza jej 
pisarzy, ale też i talentów i wysiłków całego le
gionu bqdź cichych rzemieślników, bqdź artystów, 
którzy postawili jq na tak wysokim poziomie. Dzię
ki nim obce narody musiały podziwiać i szanować 
bogatq kulturę naszego narodu, który potrafił stwo
rzyć prawdziwe arcydzieło rodzimej wytwórczo
ści artystycznej.

W Y C H O W A N I E  M Ł O D Z I E Ż Y  
W  PERSPEKTYWIE MIĘDZYNARODOWEJ

Ostatni meldunek z światowego wyścigu do 
światła — tak możnaby określić stylem sensacji 
reporterskiej nowy rocznik Międzynarodowego Biu
ra Wychowania *). Zawarte w nim materiały obej
muję 57 państw, reprezentujęcych wszystkie części 
świata. Sprawozdania i dane cyfrowe składaję się 
na bogaty i wielostronny obraz wysiłków współ
czesnego świata cywilizowanego w dężeniu do 
upowszechnienia oświaty i kultury. Dzięki obfitej 
skali porównawczej poszczególne zjawiska życia 
szkolnego nabieraję właściwej perspektywy i mo
gę być obiektywnie ocenione, przykład zaś państw 
przodujęcych zachęca do wyrównywania bra
ków i zaległości.

Czyfelnika-Polaka zainteresuję przede wszyst
kim wzmianki o stosunkach polskich. Jest ich na 
ogół dużo, co świadczy o tym, że wysiłki nasze
go szkolnictwa w skali światowej uzyskały należy- 
tq ocenę. W  rozdziale o budownictwie szkolnym 
znajdujemy wzmiankę o działalności Towarzystwa 
Popierania Budowy Szkół Polskich, którego stara
niem stanęło w roku sprawozdawczym 713 budyn
ków szkolnych, zawierajęcych 2425 klas i sal, po
nad to zaś 506 mieszkań dla nauczycieli. Nie zbra
kło również imienia Polski w ustępach, poświęco
nych rozrostowi liczebnemu klas. Zwrócono uwa
gę na wprowadzenie w życie nowych programów 
szkolnictwa powszechnego i średniego, przy czym 
osobno podkreślona została praca nad szkolnic

*) Annuaire International de 1'Education et de 
1‘Enslegement 1937. Geneve, Bureau International 
d ‘Education. Str. 440.

twem wiejskim pierwszego stopnia, którego pro
gramy liczę się z psychologię dziecka wiejskiego. 
Osobne wzmianki informuję czytelnika o rozwoju 
naszego szkolnictwa zawodowego, tworzeniu się 
liceów pedagogicznych, opartych na podbudowie 
gimnazjalnej oraz dężeniu władz do podniesienia 
poziomu nauczycielstwa i udoskonalenia metod 
nauczania. Zwraca uwagę notatka o akcji doży
wiania, prowadzonej w różnych środowiskach spo
łecznych. Obok tego osobny rozdział oparty na 
sprawozdaniu p. Jadwigi Michałowskiej obejmuje 
całość naszego ruchu oświatowego w latach 
1935/6. Rzecz oczywista, na 8 stronicach druku zna
leźć się mogły jedynie fakty najważniejsze, dzięki 
temu jednak obraz ewolucji naszych stosunków 
oświatowych zarysowuje się z tym większę wyra- 
zistościę.

Rocznik zachęca do porównań, z których pły
nie otucha na przyszłość. Często jeszcze spotyka
my w nim wzmianki o kryzysie i jego opłakanych 
skutkach, z drugiej jednak strony w ogólnym obra
zie ruchu oświatowego na plan pierwszy wysu- 
waję się wyraźne znamiona poprawy. Z kart, wy
pełnionych oschłymi tabelkami bije atmosfera po
godnej młodości, która pragnie być coraz zdrow- 
szę i mędrzejszę; w tym tkwi główny sens i 
znaczenie księżki, który uchwycę nawet laicy. Dla 
tych zaś, którzy stoję w szeregach czynnych pra
cowników oświatowych. Rocznik staje się źródłem 
coraz bardziej wszechstronnej, rzeczowej i świe
żej informacji.

Dr. M. G .
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J ó z e ł  S f e m l e r
Dyrektor Polskiej M acierzy Szkolnej

REWOLUCJA W BIBLIOTEKARSTWIE
iadomo, że w ubiegłych stuleciach 
gromadzono książki i dokumenty w 
pięknych gmachach, do których do
stęp miały tylko nieliczne rzesze uczo
nych i uczących się. Skarby myśli, 

źródła wzruszeń i bodźce czynów, zaklęte w pi
sane a później drukowane karty ksiąg, gromadzo
nych w tych bibliotekach, —  pilnowane były przez 
srogich cerberów.

W  miarę rozwoju kultury i cywilizacji udostęp
niono te przybytki wiedzy coraz szerszym rze
szom ludzi, odczuwających głód ducha. My żyje
my już w czasach, w których książka może być 
codzienną strawą duchową. Tworzenie wielkiej 
ilości księgozbiorów różnych typów, dostępnych 
wszystkim, jest postulatem naczelnym każdego kul
turalnego narodu.

Mamy więc dziesiątki tysięcy bibliotek nauko
wych i oświatowych, stałych i wędrownych, do 
których mogą śpieszyć wszyscy po dobrą książkę, 
kształcącą umysł, otwierającą człowiekowi nowe 
drogi w życiu wewnętrznym i praktycznym, osła
dzającą ciężkie godziny. Mogą śpieszyć wszyscy, 
ale czy śpieszą?

Zbyt wiele tomów leży na półkach bibliotecz
nych nieczytanych...

Zbyt mało spracowanych palców zostawia 
ślady na stronicach książek...

Zbyt mało dobrych książek drukują wydawcy...
Zbyt mało zachęty do pisania mają, iskrą Bo

żą obdarzeni, pisarze...
Jeśli znajdzie się biblioteka, w której książka 

„obróciła" przeciętnie 4 razy w roku, to już w 
sprawozdaniu rocznym takiej biblioteki radosne 
fanfary obwieszczają zwycięski postęp czytelnic
twa!

A  tymczasem to wszystko mało i mało. Upo
wszechnianie kultury w czasach telegrafu, telefo
nu, telewizji oraz samochodów i samolotów, po
żerających coraz większe ilości kilometrów na go
dzinę, — postępuje w tempie pługa, ciągnionego 
przez woły.

Wprawdzie budzenie głodu wiedzy postępu
je szybko: form, rozbudzających duchowo jest wie
le i działają skutecznie. Spośród nich radio i kino 
nie mają chyba konkurencji. Ale co innego b u- 
d z i ć głód — a co innego z a s p a k a j a ć .  
Za formami i sposobami, r o z b u d z a j ą c  y- 
m i człowieka duchowo nadążyć muszą szybko 
formy i sposoby, k s z t a ł t u j ą c e  jego oso
bowość. Głód duchowy rozbudzony a nie po
kierowany i nie zaspokojony rozumnie —  może się 
stać przyczyną katastrofy. Dlatego trzeba rewido
wać i usprawniać te instytucje i formy, które w roz
powszechnianiu kultury działać mogą pogłębiają- 
co i kształtująco. W  tej dziedzinie pierwszorzędne 
znaczenie ma dobra książka.

Jak zwiększyć zasięg jej dobroczynnego od
działywania? Czy nie trzeba poddać rewizji me
tod, stosowanych w działaniu naszego bibliotekar
stwa oświatowego?

Istnieje przekonanie, że tak jak człowiek głod
ny fizycznie idzie do odpowiedniego sklepu po 
strawę dla ciała, tak głodny duchowo powinien 
chodzić do biblioteki po książki. Czy w takim ro
zumowaniu nie tkwi błąd?...

Człowiek odczuwający głód ciała idzie do 
sklepu z żywnością i kupuje wybrane pożywienie. 
Wybiera przy tym według zamożności i smaku. 
Spożywa i zaspokaja głód. Głodu ciała nie trzeba 
budzić, budzi się sam. Często chciałoby się go za
głuszyć... Ale sklepów z żywnością jest wszędzie 
mnóstwo. Muszą być, a im będą lepsze, tym wię
cej będzie do nich przychodzić klientów.

Głód ducha trzeba budzić. Głowa ludzka 
wznosi się dość wysoko nad żołądkiem, lecz ciągle 
jeszcze u zbyt wielu ludzi... jest od niego nieda
leko...

Znamiennym jest jednak i charakterystycznym 
fakt, że tylko znikomy odsetek rozbudzonych du
chowo śpieszy do sklepu —  biblioteki —  po książ
kę, strawę dla ducha. O  tym przekonywująco mó
wią cyfry statystyczne, ilustrujące nasze bibliote
karstwo, w pozycjach: ilość tomów i ilość czytel
ników.

Książka staje się dziś skarbnicą wiedzy i doświadczenia, na
gromadzonego przez licznych ludzi i wyciągu wielu lat. Sięganie do 
niej jest w ięc sięganiem po wiedzę i doświadczenie.

prof. B. N A W RO C K I
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Tak dalej być nie może. Trzeba się zdobyć na 
dalszy krok „rewolucyjny". Nie przychodzi czło
wiek po ksiqżki do biblioteki, przeto musi pójść 
ksigżka z biblioteki do niego do domu.

W  rozwoju bibliotekarstwa to nie pierwsza 
„rewolucja". Oto już wówczas, kiedy największe 
biblioteki s t a ł e  zaczęły kompletować małe 
księgozbiory w ę d r o w n e  i umieszczać je, 
na krótszy lub dłuższy czas, w osadach i wsiach 
na określonym obszarze działania, —  zaczęła się 
ta „rewolucja". Okazała się jednak nie wystarcza- 
jqca. Do biblioteki wędrownej, umieszczonej na 
plebanii, w szkole, we dworze, w leśniczówce ifp., 
trzeba iść po ksiqżkę jak do sklepu i to jeszcze 
w odpowiednim dniu i godzinie. I przychodziło 
niewielu...

Dlatego weszliśmy obecnie w dalszy etap „re
wolucyjny". Obok pojęć biblioteka s t a ł a  i 
biblioteka w ę d r o w n a  wyrasta nowe poję
cie, zupełnie oryginalne a jednak w polskich wa
runkach posiadajqce duże możliwości realizacyj
ne, mianowicie: w ę d r o w n y  b i b l i o 
t e k a r z .

W  działalności Polskiej Macierzy Szkolnej wę
drowne bibliotekarstwo zaczyna już stanowić po- 
ważnq pozycję. Na wędrownych bibliotekarzy wy
biera się młodych mężczyzn, najchętniej takich, 
którzy odbyli służbę wojskowq. Po przeszkoleniu 
na specjalnych kursach, bibliotekarze, otrzymuję 
szafki (typu walizkowego) z odpowiednim księgo
zbiorem i „zeszytem kontroli".

Misjonarska praca bibliotekarza wędrownego 
wykonywana jest przez niego w niedzielę i świę
ta. Wędruje on z „bibliotekq-liliputkq“ od cha
łupy do chałupy. Powitawszy domowników, objaś

nia, iż ma pożyteczne i ciekawe ksigżki. Natych
miast na stole urzgdza „błyskawicznq wystawkę" 
ksigżek i zachęca do głośnego, wspólnego czyta
nia ksigżki wybranej. Dla ułatwienia wyboru od
czytuje dobrze mu znane fragmenty z ksigżki, któ- 
rg pragnie domownikom pozostawić. Wędrowny 
bibliotekarz ma obowigzek kłaść duży nacisk na 
to, aby czytanie odbywało się głośno a na czyta- 
jgcego w rodzinie upatruje odpowiedniego jej 
członka. Ponieważ wędrowny bibliotekarz sam 
mieszka stale w miejscowości, którg obsługuje 
i zna, jak to zwykle bywa, stosunki w każdej ro
dzinie, przeto wpływ jego i pewna jakby kontrola, 
daje zupełnie zadawalajgce rezultaty.

Bo jest i kontrola. W  jedng z następnych nie
dziel, przechodzqc obok chaty, w której zostawił 
ksigżkę, wędrowny bibliotekarz zachodzi i dowia
duje się czy może już wypożyczyć drugg, znacz
nie ciekawszg, a przeczytang ksigżkę zabrać, czy 
też musi jeszcze na przeczytanie zostawionej cze
kać, a wyjdzie przy tym na jaw jakie przyczyny 
wpłynęły na opieszałość w czytaniu.

W  ten sposób ksigżka, która dotychczas cze
kała na półkach w bibliotece stałej lub wędrow
nej, idzie pod strzechy, nie w poetyckiej przeno
śni, lecz w codziennej rzeczywistości. Niszczy się, 
prawda, bardzo szybko, ale z tego powodu or
ganizatorzy ruchu czytelniczego nie powinni się 
smucić, zaś autorzy i wydawcy mogg się napraw
dę cieszyć, ta bowiem „rewolucja" wyjdzie im na 
zdrowie...

Rezultatem tej radości musi być w przyszłości 
tańsza ksigżka, co będzie naturalnym skutkiem do
brze przeprowadzonej „rewolucji" w bibliotekar
stwie.

Być doskonałym odbiorcą, być genialnym czytelnikiem,— 
to rzecz tak samo zaszczytna, jak być dobrym poetą, — 
a  przed Bogiem może nawet zaszczytnie] sza, bo nikt 
o niej nie wie, tylko ty i On.

Karol Irzykowski
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JAK ZACHĘCIĆ DO CZYTANIA
obry bibliotekarz powinien przede wszyst
kim poznać ksigżki i czytelników. Do
piero wtedy może przystąpić do pro
pagandy czytelnictwa. Pierwszym zada
niem jest podanie czytelnikowi odpowia

dającej jego zamiłowaniu książki. Potem dopiero 
stopniowo należy rozszerzać zainteresowania czy
telnika, podkreślając najistotniejsze wartości etycz
ne i artystyczne i wreszcie wskazując drogi od 
siążki beletrystycznej wiodące poprzez pamięt

nik, życiorys do książki naukowej.
Równocześnie czytelnik uczy się korzystać z 

encyklopedii, słowników, atlasów i tablic statystycz
nych.

Bezpośredni wpływ kierownika czytelnictwa 
może odgrywać bardzo dużą rolę, o ile on cieszy 
się sympatią. Jeżeli nie zyskał sobie zaufania swej 
gromadki, niechaj lepiej podsunie katalogi lub 
użyje pośrednictwa prowodyra powierzonego mu 
zespołu. Najlepiej jeżeli dopuści swych czytelni
ków do półek, żeby mogli samodzielnie decydo
wać o wyborze książki.

Bibliotekarz może również zastosować szereg 
metod, które ułatwią mu propagandę dobrej książ
ki. Najprostszą z nich i najbardziej rozpowszech
nioną są p l a k a t y .  Mogą one zawierać spis 
nowych książek, tytuły książek jednego autora, lub 
zestawienia, dotyczące wybranego zagadnienia, 
np. walki o niepodległość, wyprawy polarne itd. 
Dla zachęty można spis urozmaicić krótkimi re
cenzjami i ozdobić rysunkami lub wykresami.

Łatwiej jednak trafi, szczególnie do początku
jącego czytelnika żywe słowo, a więc głośne czy
tanie ciekawszych urywków z wartościowych ksią
żek, a jeszcze lepiej opowiadanie interesujących 
fragmentów. Zarówno czytanie jak opowiadanie 
można przerwać w chwili największego napięcia, 
odsyłając słuchaczy do odnośnej książki. O d 
c z y t ,  poprzedzony spisem lub wystawą książek, 
związanych z tematem może odegrać nie małą ro- 
lę propagandowa.

Dużym ożywieniem w pracy są k o n k u r s y . ,  
roste i łatwe do zrealizowania są konkursy lite

rackie, polegające na odnajdywaniu najłatwiej
szych urywków prozy czy poezji na dany temat, 

ybrane przez czytelników wiersze o Bożym Na

rodzeniu, czy zapustach, o bohaterstwie, czy miło
ści macierzyńskiej, odczytuje się na wspólnych ze
braniach. Wyróżnione urywki można zużytkować 
przy sporządzaniu albumów, lub urozmaicaniu pla
katów zagadnieniowych. Dla wyrobionych czytel
ników można zorganizować trudniejszy nieco kon
kurs, polegający na odgadywaniu wybranych z 
różnych księżek tekstów.

Również można zużytkować niepotrzebne 
okładki, w których zakleja się tytuły książek. O d
gadywanie co to jest za książka będzie miarą 
znajomości (powierzchownej) tych książek i często 
zachętą do poznania ich treści.

Jeszcze innym rodzajem jest konkurs, który 
zmusi czytelników do przejrzenia książek podróż
niczych, żeby z tekstem skonfrontować wykreśloną 
na mapie drogę nieznanego bohatera.

Dużym powodzeniem cieszą się konkursy 
„techniczne1 np. na najładniejszy model samolotu, 
na najwierniej wg. wzoru sporządzoną zabawkę 
choinkową. Odpowiednie książki i albumy muszą 
być czytelnikom w większej ilości udostępnione.

Chętnie również czytelnicy biorą udział w in
scenizowanych s ą d a c h  nad bohaterami 
książek.

Prokurator formułuje oskarżenie, adwokaci; 
przygotowują obronę, a komplet sędziów po wy
słuchaniu świadków wydaje wyrok.

Znajomość książek można wyzyskać również 
przy rozlicznych z a b a w a c h .  Np. kto w 
określonym przeciągu czasu wymieni najwięcej ty
tułów książek danego autora, albo spisze najwię
cej nazwisk autorów zaczynających się od wyzna
czonej litery. Jaki zespół domyśli się na podstawie 
charakterystyki drugiego grona osób, w jakiej 
książce bohatera tego spotkał. Zabaw tych jest 
wiele, a można je mnożyć i zużytkować do ze-i 
spolenia czytelnika z książką. !

Doskonale również można wyzyskać do pro
pagandy książek różnego rodzaju i n s c e n i 
z a c j e  (np. opracowane w formie zagadek, 
wieczorów autorskich itd.).

Oto kilka sposobów, które budzą zamiłowanie 
do czytania drogą niewidzialnego kierownictwa 
i dyskretnej kontroli.

CZYTANIE JEST SZTUKĄ, W  KTÓREJ DOSKONALIMY SIĘ, CZYTAJĄC

FERDYNAND O SSEN DO W SKI
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A d a m  S z y m a ń s k i
Prezes W arszawskiego Koła Księgarzy

Rozpowszechniajmy ksiqżkę polską
ednym z czynników najskuteczniej oddzia
ływujących na rozszerzenie horyzontów my
ślowych zarówno poszczególnych jednostek, 
jak i całych grup ludzkich jest niewątpliwie 
książka.

Książka w języku ojczystym dla przebywają
cych na obczyźnie jest nadto jednocześnie tym 
mocnym łącznikiem, który bardzo silnie wiąże z 
krajem i rodakami.

Spostrzeżenia te nie są nowością, jednak przy
taczamy je tutaj, bo w ostatnich czasach często 
można było spotkać się z błędnymi opiniami, iż 
nadszedł zmierzch książki, bo sporty odciągają od 
czytania, a radio i kino jakoby zastępują książkę.

Opinie te są następstwem błędnego komen
towania faktów rzeczywistych, bo rzeczywistością 
jest wielki rozwój w latach ostatnich sportów, ra
diofonii i kinematografii, bo faktem również jest, 
iż sport, radio i kino pochłaniają dzisiaj wiele cza
su, który dawniej niemal wyłącznie był zużywa
ny na czytanie książek. Zjawiska te mogą czaso
wo zmniejszyć liczbę miłośników książki, mogą 
wpłynąć na pewne przesunięcia w zakresie upo
dobań, co do rodzajów literatury, nikogo jednak 
nie upoważniają do wygłaszania orzeczeń o 
zmierzchu książki.

Swoją drogą, istnienie wyżej przytoczonych 
błędnych opinii o książce wskazuje niezaprzecze- 
nie na konieczność propagandy książki, propa
gandy wielostronnej, intensywnej i wytrwałej. Pro
pagandy niezbędnej właśnie dlatego, by zmierz
chu książki nie było, bo odbiłoby się to wielce 
niekorzystnie na naszej kulturze umysłowej i du
chowej.

W  zrozumieniu tej potrzeby zarówno autorzy 
jak i wydawcy, zarówno księgarze jak i bibliote
karze, zarówno ludzie nauki, jak i działacze spo
łeczni żywo zakrzątnęli się koło propagandy książ
ki, działając już to w porozumieniu, łącznie np. na 
terenie świeżo powołanej do życia „Rady Książ
ki", już to samodzielnie w zakresie swoich wła
snych możliwości, jak np. Związek Księgarzy Pol
skich lub Związek Bibliotekarzy. Jedna akcja nie 
przeszkadza drugiej, bo wszystkie zmierzają do 
jednego celu, a każda działa ną innej płaszczyź
nie, w odmiennym zakresie, w różnych kręgach 
społeczeństwa.

By zaś propaganda była celowa i skuteczna, 
musi uwzględniać powojenną zmianę warunków 
materialnych większości społeczeństwa, musi też

brać pod uwagę, iż podstawą czytelnictwa obec
nie nie są owe przysłowiowe „górne dziesięć tysię
cy", wykształconych i dobrze sytuowanych oby
wateli, lecz szersze koła społeczeństwa, niestety 
mniej zamożne.

Dziś tak więc układają się stosunki, że książkę 
powieściową rzadziej niż dawniej kupuje się na 
własność, a częściej wypożycza się ją z czytelni.

Z tych wszystkich przejawów musi zdawać so
bie sprawę propaganda książki i odpowiednio być 
przystosowana i nastawiona, aby jej zabiegi i 
przedsięwzięcia nie trafiały w próżnię.

Propaganda książki bywa dwóch rodzajów: 
a) czysta handlowa, a więc nie wiele się różniąca 
od zwykłych metod reklamy kupieckiej i b) ideo- 
wo-wychowawcza, mająca na celu zachętę do 
czytania książek lub też specjalnych działów piś
miennictwa.

Praktyka lat ostatnich wykazała, iż sama re
klama handlowa książki nie wystarcza. Książka 
bowiem jest artykułem, który nie wytrzymuje wy
sokich kosztów reklamy i dlatego nie może być 
tak intensywnie, a więc i kosztownie reklamowa
na, jak pasta do zębów czy do butów, woda ko- 
lońska, albo mydła toaletowe.

Z tych względów z reklamą wydawców i 
sprzedawców książek musi współdziałać propa
ganda na rzecz książki, prowadzona przez insty
tucje i organizacje oświatowo-kulturalne. U nas 
tej propagandy ideowo-wychowawczej, mającej 
na celu krzewienie czytelnictwa i miłośnictwa do 
książek, wciąż jeszcze za mało. I w tej dziedzi
nie dla ludzi inicjatywy i czynu jest wielkie pole do 
pracy wysoce użytecznej. Rzecz prosta, iż niektó
re formy propagandy są nader kosztowne i o zna
lezienie środków na nie w naszych warunkach 
nie jest łatwo — ale są też różne mniej drogie 
sposoby propagowania dobrych książek i te do
stępniejsze formy propagandy winny być przez 
nas jak najpowszechniej w życie wprowadzane.

Co do zakresu samej propagandy, to winna 
ona iść w trzech kierunkach: 1) ogólnej zachęty do 
większego interesowania się książką, 2) zakła
dania bibliotek i czytelni oraz umiejętnego z nich 
korzystania, 3) tworzenia bibliotek domowych.

Kto ma zająć się tą propagandą?
Przede wszystkim czasopisma, następnie orga

nizacje, związki i stowarzyszenia zarówno zawo
dowe jak i oświatowo-kulturalne, wreszcie po-
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szczególni działacze społeczni, pracujqcy indywi
dualnie, bezpośrednio — jak to się technicznie o- 
kreśla — w terenie.

Dla ułatwienia pracy czasopismom Zwigzek 
Księgarzy Polskich wydaje co miesigc, a w miarę 
potrzeby i częściej, specjalne komunikaty, oma- 
wiajgce sprawy aktualne, dołyczqce ksiqżki.

Komunikaty rzeczowe rozsyłane sq z prawem 
przedruku bezpłatnego całego zawartego w nich 
materiału do wszystkich najważniejszych pism w 
kraju, a na życzenie mogq otrzymać je również 
redakcje polskich czasopism zagranicg. Wystar
czy pod adresem Zwigzku Księgarzy Polskich 
(Warszawa, —  Kredytowa 10, m. 7) zgłosić odpo
wiednie życzenie wraz z informację, dokqd ko
munikat ma być przesłany.

Ważnym, a wysoce użytecznym uzupełnieniem 
tego komunikatu jest, wydawany również przez 
Zwigzek Księgarzy Polskich, Katalog kartkowy no
wości wydawniczych, który doskonale pozwala 
się orientować w całokształcie polskiego ruchu 
wydawniczego a jest jednocześnie wprost nieoce
nionym informatorem dla wszystkich kierowników 
wszelkiego rodzaju czytelni i bibliotek.

Komu wypadło czas dłuższy przebywać po za 
granicami kraju, ten dopiero w całej pełni ocenił, 
jakim to wielkim przyjacielem człowieka jest dob
ra książka w języku ojczystym i jak wielkim do
brodziejstwem jest istnienie czytelni książek pol
skich w miejscu lub w pobliżu miejsca zamieszka
nia. Dlatego też postaranie się o założenie biblio
teki stowarzyszeniowej czy związkowej jest pierw

szym obowiązkiem każdej organizacji. Nie rzad
kie są wypadki, że zorganizowanie się kolonii pol
skiej na obczyźnie właśnie od stworzenia biblio
teki się zaczynało.

Jakie to mają być biblioteki, jaki ich zakres i 
rodzaj oraz sposób urządzenia i działalności, nie 
będziemy tego w tej chwili tu roztrząsali —  bo 
to zależy od całego szeregu warunków i okolicz
ności, których rozpatrywanie nie jest dzisiaj na
szym zadaniem, chodzi tylko o zaznaczenie do
niosłości istnienia bibliotek przy wszelkiego rodza
ju organizacjach zwłaszcza na obczyźnie i po
budzenie do propagandy w tym kierunku tam, 
gdzie brak samorzutnej inicjatywy.

Ale istnienie czytelni czy bibliotek społecz
nych nie wyklucza wcale tworzenia księgozbiorów 
prywatnych, na które składałyby się dzieła za
wodowe i treści użytkowej, oraz utwory najwybit
niejszych lub najulubieńszych autorów.

Bo z jednej strony są dzieła cenne, które 
znać i posiadać winien każdy, mający pre
tensję do jakiej takiej ogłady umysłowej, a z dru
giej są autorzy szczególnie przypadający nam do 
gustu, których utwory z przyjemnością odczytuje
my wielokrotnie, bo są dla nas źródłem stałego 
prawdziwego zadowolenia. Jeżeli zaś wypadnie 
żyć w miejscowości, gdzie nie ma większej liczby 
rodaków i wobec tego nie może być mowy o 
stworzeniu jakiejś lokalnej organizacji z własną bi
blioteką, wówczas posiadanie choćby najskromniej
szego księgozbioru domowego staje się koniecz
nością życiową.

K . Sopoćko

Nowoczesne
E . M an ten ffe l S t .  B o b iń sk i

okładki. W ydawnictwa Gebethnera i W olffa .
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Wszystko to — zdawałoby się — sq rzeczy 
tak proste i jasne i zrozumiałe same przez się, że 
o nich mówić ani ich przypominać nie ma potrze
by. Praktyka życiowa wykazuje tymczasem całkiem 
co innego: ot poprostu ludzie zapędzeni w pogo
ni za kawełkiem chleba czujg się nieraz bardzo 
źle na obczyźnie i nie zdajg sobie sprawy, ile po
gody i uspokojenia przyniosło by im stałe obco
wanie z odpowiednią książką polską, polską nie 
tylko z języka ale i z ducha. Z tych względów 
propaganda czytelnictwa, propaganda na rzecz 
zakładania bibliotek społecznych w miejscach 
liczniejszych skupień rodaków zagranicą oraz pro
paganda tworzenia księgozbiorów domowych są 
konieczne.

Wielkim poparciem tego rodzaju propagandy 
byłoby urządzenie wystawy ruchomej książki pol
skiej. Wystawy, któraby kolejno odwiedziła waż
niejsze kolonie polskie na obczyźnie i naocznie 
poinformowała o tych skarbach wiedzy i piękna, 
jakie polski ruch wydawniczy zawiera.

Oczywiście, taka wystawa polskiego dorobku

wydawniczego nie mogłaby być imprezą jednora
zową, ale przedsięwzięciem o charakterze perio
dycznym przynajmniej raz do roku się powta
rzającym, stale odświeżana doborem nowych dzieł 
wartościowych, ukazujących się na rynku księgar
skim.

Nie snujemy dalszych projektów na temat pro
pagandy książki, bo nie o kolekcjonowanie pięk
nych projektów nam chodzi — ale o życiowe prak
tyczne ujęcie sprawy, o wysuwanie takich najko
nieczniejszych rzeczy, których wykonanie jest nie 
tylko niezbędne ale i możliwe do przeprowadze
nia.

Myśli powyżej wypowiedziane traktujemy jak
by zagajenie wielce doniosłej sprawy propagandy 
książki polskiej wśród Polaków zagranicą, które 
zwrócić powinno uwagę na istotę i ważność sa
mego zagadnienia.

Na razie chodzi o to, aby hasło: „Rozpow
szechniajmy książkę polską wśród rodaków na ob
czyźnie" znalazło posłuch powszechny.

Na froncie walki o dziecko
Polskie szkoły i organizacje walczą skutecznie 

z wynarodowieniem polskiej młodzieży zagranicą, 
lecz obejmują one niestety narazie nieznaczny od
setek młodzieży.

W  ogródku jordanowskim

Tam, gdzie to jest zorganizowane — najwięk
szą opieką otacza się młodzież polską od 10 lat 
wzwyż, pozostawiając młodszą trosce rodziców, 
bardzo nielicznym przedszkolom (ochronkom) i co
raz częściej gromadom zuchowym.

Budujemy zagranicą własne szkoły, urządza
my boiska, otwieramy świetlice. Do tych bastionów 
polskości winien przyjść jeszcze jeden: dziecince, 
zwane u nas ogrodami jordanowskimi.

Urządzając na niewielkim nawet placyku taki 
ogródek, oderwiemy dużą ilość naszych dzieci od 
obcojęzycznego towarzystwa. Będą tam chętnie 
przebywać, ściągając za sobą i rodziców.

W  roku bieżącym obchodzimy w Kraju pięć
dziesięciolecie powstania pierwszego na ziemiach 
polskich ogródka zabawowego, który został za- 
incjowany, zorganizowany i prowadzony przez 
dra Henryka Jordana w Krakowie.

Dziś mamy już w Polsce sto sześćdziesiąt ogro
dów jordanowskich, a liczba ich z każdym rokiem 
wzrasta.

W  ostatnich dniach na półkach księgarskich 
w Kraju ukazała się bardzo cenna książka wydana 
przez Główną Księgarnię Wojskową p. t. „Ogro
dy Jordanowskie", pióra Heleny Śliwowskiej i inż. 
Kazimierza Wędrowskiego.

Książka ta jest prawdziwą encyklopedią i nie
zbędnym podręcznikiem dla każdego nauczycie
la i działacza społecznego.

Olbrzymia ilość fotografii i wykresów znako
micie ilustruje bogatą treść, zawartą na 290 stro
nach druku, osobny zaś atlas zawiera 34 większe 
plany, których rozmiary nie pozwoliły na ulokowa
nie ich w książce.

Mając tę książkę, każdy może w miarę swych 
możliwości finansowych urządzić większy lub 
mniejszy ogród jordanowski, względnie uruchomić 
na razie jeden lub kilka przyrządów zabawowych.

Wacław Kulesza

38



L u d w i k  Ś w i e ż a w s k i

W ZARANI U I C t S K K H  Ł U K I  
I I I T K I A T H I Ł

*  apowiedź drukarstwa wnosi w X wieku Po
lak, Jan Smera, „medicus doctus et probus 
vir“ (uczony i pobożny mąż) na dworze 
Włodzimierza Wielkiego. Czy był Połow- 
czaninem, czy też był, jak uważają niemiec

cy uczeni, „polskim doktorem" jest niestwierdzone. 
Włodzimierz, zamyślając przyjąć chrześcijaństwo, 
wysłał go do obcych krajów, aby zbadał, które wy
znanie najłatwiej było by wprowadzić na Rusi. 
Smera zjeździł kraje południowych Słowian, 
Wschód, był w Jerozolimie, a przybywszy do Alek
sandrii, przesłał Włodzimierzowi pismo, odkryte 
później w klasztorze Zbawiciela pod Samborem. 
Ten starożytny list podpisał „Medicus et Rhetor 
Smera Polowlanin" — (uczony i mówca, względnie: 
poseł, Smera Połowczanin). Donosił, że spostrze
żenia swoje wyrył wiernie na dwunastu złotych ta
blicach.

Pierwszy druk — po odkryciu go —  rozpoczę
to w Harlemie dziełem napisanym przez Polaka, 
Macieja z Krakowa. Uczony ten dostał się z Kra
kowa na wysokie godności w świecie, był rektorem 
uniwersytetu w Paryżu, później biskupem Worma
cji i kanclerzem cesarza Ruperta. Wydał małe, kil- 
kunastostronicowe dzieło p. t. „Ars moriendi". To 
właśnie dziełko było pierwszą z drukowanych 
książek w Harlemie. Grób Macieja „de Cracovia“ 
znajduje się w Worms.

Wspaniała pieśń Bogurodzica rozpoczyna pol
ską literaturę. Jest to jakby ułożony przez dzieje 
wstęp do piśmiennictwa wielkiego narodu, poboż
ne i wzniosłe „w imię Boże" napisane na pierwszej 
stronie księgi narodowej literatury.

Powstała w XIII wieku i jest najstarszą ze zna
nych pieśni i najstarożytniejszym polskim wierszem.

Do dzisiaj nad grobem św. Wojciecha ducho
wieństwo gnieźnieńskie śpiewa tę pieśń, której uło
żenie jemu przypisywano.

Najdawniejszy jej odpis jaki się dochował po
chodzi z początku XV wieku.

W  psałterzu floriańskim, w pierwszym rękopiś
miennym dziele po polsku napisanym z końcem 
wieku XIV, a zawierającym psalmy Dawida, czy
tamy:

„Plecoma swoima zasłoni ciebie i pod piórmi 
jego pwać będziesz. Szczytem ogarnie ciebie 
prawda Jego, nie będziesz się bać od strachu noc
nego, od strzały latającej we dnie, od potrzebiz- 
ny chodząc we ćmach".

Kochanowski napisał to tak:
„W cieniu swych skrzydeł zachowa cię wiecznie 
Pod jego pióry uleżysz bezpiecznie.
Stateczność jego tarcz i puklerz mocny,
Za którym stojąc, na żaden strach nocny,
Na żadną trwogę, ani dbaj na strzały,
Któremi sieje przygoda w dzień biały".
Pierwsza drukowana książka polska wyszła 

około 1511 roku w Krakowie, wydana przez Bier
nata z Lublina. Był to zbiór modlitw pod tytułem: 
„Raj duszny". (Naturalnie nie duszny z  powodu 
braku powietrza, tylko raj duszy).

Wtedy na początku XVI wieku ukazują się 
pierwsze polskie książki spod prasy drukarskiej. 
Rzucono się na nie chciwie, z takim zapałem czy
telniczym, że wszystkie pierwsze wydania zniszczo
no przez gorliwe czytanie.
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Przydałaby się teraz choć drobna część tej 
gorliwości w czytaniu książek.

Wśród drukarzy krakowskich był Jan Haller 
z Rottenburga, który założył pierwszą w Polsce 
drukarnię około 1503 roku i na stałe osiadł w Kra
kowie . Z innych był wtedy Hieronim Wietor i dru
karz, który tłoczył dzieła Kochanowskiego, Marek 
Szarfenberger.

Na tron wstąpił Zygmunt Stary, zaczynał się 
złoty wiek.

Pierwsza biblioteka świecka w Polsce była ze
brana w owym czasie przez króla. Składała się 
się jeszcze przeważnie z rękopisów, ale już i 
wszystkie nowości drukarskie przybywały do niej. 
Zgromadzona była w niższym zamku wileńskim. 
Biblioteka ta świadczyła o wysokim umyśle króla. 
Były tam księgi łacińskie, polskie, czeskie, ruskie 
i serbskie. Zbiór zawierał biblie, mszały, antyfona
rze, prawa kanoniczne, psałterze, kazania, pisma 
doktorów kościoła. Oprawne były w srebro i ada
maszki różnobarwne.

Ze świeckich ksiąg były:
Statut Korony Polskiej Łaskiego, zbiór praw 

polskich, wydany w Krakowie w 1506 r., z wydru
kowaną po raz pierwszy pieśnią Bogurodzica.

Złota Legenda Jakóba de Voragine, słynne, 
najbardziej rozpowszechnione przez wiele wie
ków żywoty świętych.

„Revolutiones caelestes" (książka z  działu 
astronomii).

Xięgi Zielnika. Xięgi aptekarskie. Aesopus mo- 
ralistus, (popularne wtedy bajki Ezopa, przetłuma
czone po polsku przez Biernata z Lublina). Alma
nach perpetuum, (wieczysty kalendarz). Kroniki 
świata.

Następnie historia zburzenia Troi, (sprawa któ
ra interesowała przez długie wieki), historia Fla- 
wiusza, i inne. Również „Xięga po polsku o Ale- 
xandrze Wielkim", w srebro okowana.
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Iluminowany rękopis z  XVI wieku.

W  1529 r. wydał Stanisław Zborowski gramaty
kę łacińską, przy której umieścił arkusze z ortogra
fią polską.

Ale litera jest martwa, żywa jest literatura.
Epokowa data piśmiennictwa polskiego, to rok 

1543, czyli rok wydania „Krótkiej rozprawy między 
panem, wójtem i plebanem" Mikołaja Reya. Pisma 
Kochanowskiego ukazały się drukiem dopiero w rok 
po śmierci wielkiego poety, w 1585 r. pod tytułem 
„Jan Kochanowski". Były jednak znane w odpisach 
za jego życia. Rey pierwszą oryginalną rodzimą 
twórczością i żywym barwnym językiem, Kocha
nowski pierwszym wielkim talentem i bogactwem, 
języka, który sam omal tworzył, tchnęli życie w  
polskie litery.

KSIĄŻKA JEST NAJWIĘKSZYM DOBREM CZŁOWIEKA. ROZSZERZA ŚWIADOMOŚĆ LUDZKĄ, STWARZA 

SOJUSZ CZŁOWIEKA Z CZŁOWIEKIEM, ŁĄCZY, BUDZI, NIEPOKOI, PRZETWARZA; RZEŹBI RYSY SWEJ 

EPOKI I WYPRZEDZA JĄ ; ZNIKOME ŻYCIE LUDZKIE ROZSZERZA PO GRANICE W IECZN O ŚCI; PRZE

ZW YCIĘŻA MIJANIE. EMIL ZEG AD ŁO W ICZ
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A l i n a  Ł a s i e w i c k a

KSIĄŻKI DLA NASIEJ MŁODZIEŻY
ażnq sprawq jest ustalenie pewnych 

Y ^ / A l i  naihardziej podstawowych wymagań, 
y fłW J  którym powinna czynić zadość dobra 

ksiqżka dla dzieci i młodzieży. W szy
scy pedagogowie zgadzajq się, że 

tresc książki dziecięcej musi odpowiadać pewnym 
postulatom etycznym, zgodnym z kierunkami dzi
siejszego wychowania. Nie należy przez to rozu
mieć, że ksigżki dla dzieci majq moralizować. 
Przeciwnie, jest to mało wartościowy typ literatury, 
lekceważony również przez samq młodzież. Pe
dagogiczna wartość ksigżki leży w jej założeniu 
i ujawnia się najczęście) czynami bohaterów po
wieści. W  książkach moralizujgcych wszelkie wy
chowawcze ideje przedłożone sq w długich i 
żmudnych nauczkach, które nie wywierają na 
dziecku żadnego wrażenia. Jak treść, tak i for
ma książki musi posiadać pewne cechy, które czy
nią ją odpowiednią do czytania dla młodzieży. 
Bardzo trudnych pod względem formy, kunsztow
nych dzieł literackich, dzieci w wieku przejścio
wym czytać jeszcze nie mogą, gdyż nie tylko nie 
byłyby w stanie ich ocenić, ale i zrozumieć. Książ
ka dla dzieci i młodzieży musi posiadać dużo 
prostoty, nad pięknymi opisami przeważać w niej 
powinna bogata treść. Nieodzowną jest absolut
na poprawność tej literatury pod względem języ
kowym.

Duży już obecnie posiadamy zasób pięknych 
i pod każdym względem wartościowych książek 
dla dzieci. Niektóre z nich dostępne są tylko dla 
dobrze już wyrobionych czytelników, gdyż ich bo
gata w zagadnienia treść i wysoki poziom literacki 
może zrazić początkujących.

Jedną z pisarek, twórców współczesnej litera
tury dla dzieci, jest J a n i n a  P o r a z i  ń- 
s k a. Jest ona w swoich książkach nade wszyst
ko mądrym pedagogiem. Pragnie nadawać wy
chowaniu kierunek i bardzo dobrze i zręcznie 
umie to przeprowadzić. W  swojej książce p. t.: 
»W e s o ł a  g r o m a d a "  stwarza śliczny 
obraz wiejskiej szkółki. W  swobodnej pogawędce 
młodej nauczycielki z dziećmi ileż się ciekawych i 
poważnych roznuwa myśli. Porazińska to autorka, 
która w swoją literacką pracę dla dzieci włożyła 
całe swoje dla nich uczucie.

Tą. która przede wszystkim w stosunku do mło
dzieży chce stworzyć nastrój szczerości i prawdy 
jest M a r i a  D ą b r o w s k a .  Jej książki 
(Marcin Kozera, Przyjaźń) charakteryzują trudne 
zagadnienia moralne. Autorka szuka w ich rozwią

zaniu prawdy. Ale prawdy takiej czystej i szczerej, 
która zadowolić może każdego człowieka, a nie 
stworzona jest specjalnie na użytek dzieci przez 
dorosłych, chcących pouczać swych wychowan
ków.

Takiej samej prawdy, chociaż twardej i boles
nej poszukuje H a l i n a  G ó r s k a .  (Chłopcy 
z ulic miasta, Nad czarną wodą, O  księciu Gotfry
dzie). Jej książki rozprawiają się przede wszystkim 
z wygodnictwem samolubnego życia bogatych. 
Górska wkracza w zakres zagadnień społecznych. 
Jej bohaterowie to dzieci ulicy: gazeciarze, bez
domni. Przygarnia ich świetlica —  to jedyne miej
sce, gdzie znajdą w stosunku do siebie ludzkie 
uczucie i które też uczuciem otaczają. Trudne pro
blemy rozwiązują ci młodzi chłopcy, bo też i nie 
łatwym jest ich życie. Książki Górskiej, to literatura 
dla bardzo już rozbudzonej młodzieży, która mo
że zrozumieć najtrudniejsze społeczne zagadnie
nia. W  ujęciu autorki te bolesne często sprawy na
bierają najbardziej uczuciowego zabarwienia.

Innego rodzaju zagadnienia społeczne rozpa
truje E w a  S z e l b u r g - Z a r e m b i n a .  
Autorkę interesuje nade wszystko kwestia pracy. 
Potrzebę jej ukazuje już w całym szeregu baśni 
dla młodych dzieci (Majster Klepka, Rzemieślniczek 
Wędrowniczek); bohaterowie tych baśni to przede 
wszystkim mali rzemieślnicy. W  zbiorku nowel p. t. 
„Dom wielki jak świat" ukazuje dostojeństwo pły
nące z pracy. Inżynier, górnik, nauczycielka i za
troskana domową pracą matka, to wszystko żoł
nierze jednej armii, armii pracy, która buduje przy
szłość świata.

Na społecznym podłożu powstają książki 
H e l e n y  B o g u s z e w s k i e j .  Zadaniem 
ich jest w pierwszym rzędzie przedstawienie co
dziennego trudu życia ludzi ubogich, czy też ro
botników (Za zielonym wałem —  Czerwone wę
że). Autorka ukazuje szlachetność, solidarną do
broć tych ludzi we wspólnej walce z twardymi wa
runkami życia.

W  tę niezmierną dobroć i w jej moc kształto
wania dusz głęboko wierzy G u s t a w  M o r 
c i n e k  (Gwiazdy w studni, Ludzie są dobrzy. 
Narodziny serca, Łysek z pokładu Idy, W  zadymio
nym słońcu). Bohaterowie jego książki to mali 
chłopcy: górnicy i hutnicy, którzy, gdy schodzą z 
uczciwej drogi życia, to nie złą wolą kierowani, 
ale twardym losem, albo brakiem uświadomienia. 
Pomoc ofiarowana im z dobroci serca odradza ich 
dusze, niweczy wszelkie zło. Nędzę i złość, zdaje
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się mówić autor, przezwyciężyć może czułość na
szego bliźniego. Książki Morcinka stwarzają obraz 
życia górników na Górnym Śląsku.

Inne przetworzenie zagadnienia dobroci daje 
książka H e l e n y  Z a k r z e w s k i e j  p. t. 
„ P o j e d n a n i  e“. Autorka stwarza obraz pier
wotnej natury tatrzańskiej, rządzonej mądrymi i 
sprawiedliwymi prawami. Człowiek przez swoją 
lekkomyślność zakłóca harmonię tych praw. Ale 
zło przezwycięża małe, kochające serce dziewusz
ki góralskiej. I wyrządzona krzywda zostaje prze
baczona, dziki zwierz i człowiek wzajemnie na 
siebie polujący zostają pojednani.

Niezmiernie szeroki zakres problemów i etycz
nych i społecznych obejmują książki Z o f i i  
Ż u r a k o w s k i e j .  Zagadnienia wojny, re
wolucji, uprawnień społecznych, zagadnienia wy
chowania, stosunku do bliźnich, subtelne problemy

moralne są tematem rozważań tej autorki. Cha
rakteryzuje je zawsze powaga i prawda. Dziwnie 
ludzkim spojrzeniem obejmuje autorka świat, uka
zując jego piękno i jego nędzę. Piękno i radość 
życia leży w ludziach dobrej woli, nędzę stwarza 
zły los człowieka. Można się szczycić pięknem, ale 
ze złym losem trzeba walczyć do ostatka. Żuraw
ska jest wnikliwym psychologiem. Ukazuje subtelne 
drgnienia duszy i myśli ludzkiej. Dlatego niektóre 
trudniejsze jej powieści zrozumie tylko młodzież 
zaprawiona już w pojmowaniu i zgłębianiu uczuć 
innych ludzi.

Ten bardzo krótki przegląd cennych dzieł na
szej literatury, chociaż daje zaledwie powierzchow
ne ujęcie zagadnień i idei, nurtujących naszych pi
sarzy, może nam już jednak uprzytomnić, jak waż
nym byłoby odpowiednie wykorzystanie pisarstwa 
dziecięcego dla spraw wychowania młodzieży.

/ma raanczyk

Otrzymaliśmy małe pisemko. Winietę jego, 
przedstawioną na powyższym zdjęciu, stanowi pa- 
rański pejzaż „Campa" —  nad wodą, w której 
się odbijają olbrzymie parasole parańskich pi- 
niorów. U góry jest napis — „Młody Parańczyk".

Witamy to nowe pismo, pierwsze pismo mło
dzieży polskiej w Paranie ze szczerą radością. Ze 
wzruszeniem czytamy słowa listu nadesłanego do 
nas przez Komitet Redakcyjny, złożony wyłącznie 
z młodzieży:

„M łodzież p o lska  rozrzucona na olbrzym ich  
obszarach Brazylii szuka jak iegoś wyjścia, aby  
się złączyć. Misję taką w najbardziej ogólnym 
pojęciu  spełniać będzie „M łody Parańczyk", a 
prom ienie jeg o  w inny przen ikać do  każdego  
m łodego P olaka, k tó ry  należy d o  w spólnej grom a
dy  em igrantów > by uczyć go  czcić i kultyw ow ać  
w sob ie  jedn ość kulturalną, je j p iękn o, je j siłę, 
trwalszą ponad  niszczycielskie elem enty czasu  
i przestrzeni. ■— T ak z  jed n ej strony pojm ując  
zadanie, będziem y się starali z drugiej strony  
in form ow ać m łodzież w kraju  o ośrodkach  ku l
turalnych, w  jak ich  ży je i pracuje m łodzież polska  
w Brazylii".

Tyle pisze o swych celach i zadaniach Komi
tet Redakcyjny tego pisemka, wydawanego n a- 
k ł a d e m  w ł a s n y m  m ł o d z i e ż y .  
I już pierwszy numer „Młodego Parańczyka" 
wskazuje na planową realizację tych zamierzeń. 
Pisemko zawiera materiał bardzo różnorodnych, 
od artykułów ideowych począwszy, a skończyw
szy na sprawozdawczych lub zawierających prak
tyczne porady dla rolników. Nie braknie także 
ani poezji, ani ilustracji, urozmaicających treść pi
sma. Oby na jego łamach zabrało głos jak naj
więcej przedstawicieli młodego pokolenia polskie
go w Brazylii, znajdując w ten sposób wspólną 
płaszczyznę porozumienia.
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ie wiele jest tak wdzięcznych tematów do 
poruszenia jak zagadnienie harcerskiej 
ksiqżki. Nawet czynni instruktorzy harcer
scy nie zawsze uświadamiają sobie jak o- 
gromna i, co najważniejsze, jak wszech

stronna jest bibliografia harcerska. Dla zoriento
wania podam kilka cyfr. W  1935 roku wydany 
został katalog książki harcerskiej. Jest to 178-stro- 
nicowa książka, w której zebrano wszystkie wy
dawnictwa harcerskie. Znajdziemy tam 395 tytu
łów książek, posegregowanych w 8-miu działach. 
Jeżeli dodamy do tego wydawnictwa ostatnich 
dwu lat, przekroczymy liczbę 450. Jest to niewąt
pliwy dowód, że harcerstwo skrystalizowało się 
wewnętrznie, zebrało dużo doświadczeń i wiado
mości fachowych, a rozporządzając materiałem 
instruktorskim, stojącym na odpowiednim pozio
mie, umiało doświadczenia swoje, zdobyte w pra
cy wychowawczej, ideowej i organizacyjnej upo
rządkować i przyoblec w formę tak dostępną dla 
każdego, jak książka. Nie należy zapominać, że 
wartość niektórych dzieł przekracza ramy harcer
skie i staje się przyczynkiem do szerszych opra
cowań. To też są one wykorzystywane przez inne 
organizacje.

Rola książki w akcji harcerskiej jest dziś tak 
wielka, że nie można wyobrazić sobie nawet naj
mniejszego odcinka pracy, który nie opierałby się 
na książce. Dawniej metody pracy formułowało 
się tylko w wiadomościach przekazywanych ustnie 
przez drużynowego i zastępowych. Dziś inwencja 
twórcza jednostek harcerskich opiera się nie tylko 
na doświadczeniach przeżytych na zbiórkach, wy
cieczkach czy obozach, lecz w równej mierze na 
przeżyciach związanych z lekturą książki har
cerskiej. Książka to wierny przyjaciel wodza har
cerskiego, który pozwala mu wynajdywać tysiącz
ne sposoby dla zainteresowania rówieśników i wy
chowanków i, co najważniejsze, niejednokrotnie 
wytycza drogi nowe, koryguje postępowanie, wy
jaśnia wiele sytuacyj niezrozumiałych, których roz
wiązanie było problemem nieraz tak istotnym, że 
decydowało o ustosunkowaniu się do dalszego 
życia. Książka to przyjaciel, któremu nie trzeba 
zadawać pytań. Ona odpowiada nawet na takie, 
których sformułowanie przekracza możliwości wo
dza. Jakże zadać pytanie, którego się nie rozu
mie jeszcze, a które się tylko wyczuwa. Dopiero 
9dy młody harcerzyk schowany gdzieś w leśnych 
ostępach na gałęzi wysokiego drzewa, albo w 
lodzi na nieporuszonej tafli rozległego jeziora 
wczytuje się chciwie w tak wiele mówiące kartki 
książki, zaczyna rozumieć. Innym razem zaniepo
koi go przeczytana myśl, utkwi gdzieś w sercu.

I trzeba czekać, aż jakaś gawęda w ciepłym bla
sku płonących szczap sosnowych na kominku, ja
kaś dyskusja przy obozowym ognisku czasem jed
nym słowem wyjaśnią dręczącą zagadkę. Wtedy 
przychodzi mu znów na myśl ta książka i pragnie 
znów ją przeczytać, pełny świadomości, że teraz 
inaczej ją zrozumie.

Dzięki tym wartościom , które wnosi w ruch 
harcerski, książka stała się istotnym elementem 
pracy wychowawczej i ideowej. 200-tysięczna gro
mada harcerska oczekuje na każdą nowowydaną 
książkę, aby zakupić ją do swych biblioteczek. Kto 
nie może zakupić prywatnie, stara się, aby książ
ka znalazła się w biblioteczce drużyny lub hufca; 
czyta się ciekawsze książki na zbiórkach, oma
wia się ich wartość. Niektóre dzieła doczekały się 
trzech wydań. („Antek Cwaniak" —  A. Kamińskie- 
go).

W ódz harcerski ma swoje książki, które są mu 
wiernym sojusznikiem w pracy jużto ideowej, jak 
książki o Józefie Piłsudskim (trzy opracowania) lub 
książki z ideologii harcerskiej, już to w pracy wy
chowawczej, metodycznej czy z techniki harcer
skiej.

Lecz myliłby się ten, ktoby sądził, że harcerstwo 
ogranicza się do czytania dzieł harcerskich. Wiele 
książek jużto dzięki poruszanym zagadnieniom, 
jużto dzięki swej formie, odpowiadającej psychi
ce harcerskiej, zostało jakby „uharcerzonych". 
Książka Rodziewiczówny „Lato leśnych ludzi" czy 
Sienkiewicza „W  pustyni i w puszczy", to książki 
jakby pisane dla nas, młodzieży harcerskiej. Lecz 
to nie wszystko. Jak wygląda książka w ręku har
cerza lub harcerki możemy się przekonać z arty
kułu druhny Dewitzowej, zamieszczonego w 
„Skrzydłach": „Niech wam przy ognisku w górach 
zagada gwarą Tetmajer, czy Kasprowicz. Niech 
wam Ejsmond o „duszach" drzew opowie, niech 
Żeromski znajdzie miejsce między wami i rozpali 
myśli i serca. Sięgnijcie do nieznanych stronic zna
nego Mickiewicza, przejrzyjcie zbiorki „Myśli wy
branych" na pólkach księgarskich... Prowadzicie 
świetlicę dla dzieci, pójdźcie poznać ich co
dzienne życie z Bolesławem Piachem. „Nas jest 
więcej" —  powie wam jego książka... Mówicie o 
bohaterstwie pracy —  weźcie do ręki życiorys Cu- 
rie-Skłodowskiej, zajrzyjcie w świat „Łowców Mi
krobów", przeczytajcie „Siłaczkę" Żeromskiego.

To będą także wywiady, tropienia, wędrówki 
harcerskim szlakiem"...

Rola książki w Związku Harcerstwa Polskiego 
jest bardzo duża, a na terenach zagranicznych 
książka niejednokrotnie zastępuje instruktora i sta
je się jedynym łącznikiem z Polską.
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S t e f a n i a  S c h u c h o w a

KSIĄŻKĄ MAŁEGO DZIECKA
olska literatura dla dziecka powstała daw
no i rozwija się pięknie. Jest teraz boga
ta i różnorodna. Czerpała swoje soki z oj
czystej gleby, wsłuchiwała się w rodzime 

piosenki, gadki, żarciki. Tę bezmierng twórczość 
opracowali dla dziatwy poeci-artyści. Powstało 
kilkanaście bardzo ładnych i bardzo swoistych 
ksigżeczek. Ale w Polsce tak jak wszędzie — 
istniały potrzeby kulturalne, rozumiano względy 
pedagogiczne — ale istniały i gusty publiczności 
i interesy wydawców. Wszyslko to nie zawsze się 
ze sobq zgadzało. To też na rynku zjawia się 
również tandeta.

Wniosek stqd oczywisty. Trzeba umieć wybrać 
ksiqżkę dziecinnq. Zwłaszcza ksiqżkę, sprowadzo- 
nq z kraju. Ksiqżkę, która ma nie tylko zabawić 
— która zbliży i da poznać ojczyznę.

C z y  m a ł e  d z i e c k o  p o t r z e 
b u j e  k s i q ż k i ?  Czy należy ulegać tyle- 
kroć ponawianej prośbie: poczytaj, pokaż!...

Jak świat światem, we wszystkich chyba kra
jach, babunie, matki, piastunki opowiadały ma
leństwom bajki o piesku, kotku, niegrzecznym 
chłopczyku, Kopciuszku etc. To się podobało, to 
sprawiało radość. Dziś opowiadamy rzadziej. Czę
ściej sięgamy po ksiqżkę i czytamy...

C o  m a t a  k s i q ż k a  d a ć  n a s z e 
m u  d z i e c k u ?

Ma mu dać elementy wspólnej, swoistej kultu
ry. Tej kultury, która, gdy przenika od dziecka, od 
chwil największej wrażliwości i świeżości duszy —  
nada potem oblicze własne wszystkim nam —  roz
proszonym po świecie.

C  z-y m p r z y  w y b o r z e  d o b r e j  
k s i q ż k i p o w i n n i ś m y  s i ę  k i e r o 
w a ć ?

Pierwsza ksiqżka dziecka powinna być: 
1) d o b r z e  n a p i s a n a ,  2) ł a d n i e  
i n i e d z i w a c z n i e  i l u s t r o w a n a ,  
3) p o r z q d n i e  w y d a n a ,  4) n i e  z a- 
t r u d n a ,  5) p o w i n n a  s i ę  d z i e 
c i o m  p o d o b a ć .

Najpierw pomówimy o pierwszym warunku.
W  pracy pt.: „Przyczynki do badań czytelnic

twa dzieci1* B. Grosglikowej czytamy: „W  czytel
nictwie ko!osalnq rolę grajq pierwsze ksiqżki. 
Czytelnicy kształceni na utworach Konopnickiej, 
Porazińskiej, Ejsmonda majq smak wyrobiony i 
większość z nich odrazu sięga w czytelni po ksigż- 
ki lepsze". Wniosek ten jest rezultatem długiej ob
serwacji ludzi doświadczonych i obeznanych z 
czytelnictwem dziecinnym.

Trzeba dawać dzieciom tylko ksiqżki I i t e»- 
r a c k o  i a r t y s t y c z n i e  d o b r e .

Następny warunek: Ksigżka małego dziecka 
powinna być porzqdnie wydana: mieć ładny for
mat, duży druk, solidne wykończenie. Dziecko czę
sto żyje ze swojq ksiqżeczkq jak z przyjacielem. 
Trzeba je odrazu uczyć ksiqżkę szanować, opra
wiać, kolekcjonować.

Czwarty warunek: ksigżka dziecka powinna 
być przystosowana do jego rozwoju. Ksiqżki za  
trudne zniechęcajq do czytania. Tylko ten, kto 
współżyje z dzieckiem, kto wie co je bawi, cieszy, 
kto wie co dziecko jest zdolne zrozumieć — mo
że trafnie wybrać ksiqżkę dziecinnq.

A  teraz ostatni warunek: ksigżka powinna się 
dziecku podobać. Z tym „podobaniem" jest dużo 
nieporozumień. Sam bowiem ten warunek, pod 
żadnym pozorem nie powinien wystarczyć! Ileż 
razy słyszymy taki okrzyk: dziecku się to tak po
doba! Albo: co ja na to poradzę, że to właśnie 
dziecku się podoba!

Dzieci lubiq np. sławnego „Koziolka-Matołka". 
Lubig namiętnie. Ale gdybyśmy dawali dzieciom 
tylko takie ksigżeczki —  żałosny byłby z tego sku
tek. Tak urabiany czytelnik karmiłby się potem na
dal sensacjami i awanturami, co zresztg szerokie 
rzesze czynig...

Bardzo wielu wychowawców uważa, że nie 
należy karmić dziecka baśniami. Jest to pog!qd 
niesłuszny. Sprawa ta została dokładnie zbada
na i przemyślana. Dziecko potrzebuje baśni. W 
okresie kiedy dziecko lubi baśń. Irzeba mu jq dać. 
Ale nie tę baśń z bajarza pełng okrucieństw i 
bredni. Właśnie w zakresie polskiej rodzimej baśni 
— tego marzenia ludu — mamy bardzo dobre o- 
pracowania dla dzieci: Konopnickiej, Porazińskiej, 
Januszewskiej, Szelburg-Zarembiny, Ejsmonda, O- 
strowskiej, Rogoszówny...

Postaramy się wskazać kilkanaście ksigżek dla 
najmłodszych i króciutko je omówić.

Mamy dwie dobre ksiqżeczki na tematy reli
gijne. Sq to historie ewangeliczne łatwo , prosto 
i pięknie opowiedziane. Jedna to: O p o w i a 
d a n i a  r e l i g i j n e "  —  H e s s l ó w n y ,  
druga: „ P ó j d ź m y  d o  J e z u s a "  —  
K q c z k o w s k i e j .  Śliczny jest „ B o ż y  
R o c z e k "  — Z a r e m b i n y .  Sq to legen
dy o dniach uroczystych różnych pór roku, o świę
tych, zwiqzanych z tradycyjnymi wierzeniami ludu 
polskiego, o św. Barbarze, Urszuli, o dniu Matki 
Boskiej Gromnicznej. Ksiqżka jest ładnie ilustro
wana. Mamy dla małych dzieci śliczng legendę
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wigilijną B o g u s ł a w s k i e g o  p.t.: „Z a- 
j q c z k i“.

Najbogaciej przedstawia się dział poezji, snu
ty z tematów ludowych: z obyczajów, gadek, po
rzekadeł, przysłów. Mieni się tam cała polska fan
tazja i cały polot dziecka. Przejrzyjmy takie ksigżki 
jak: R o g o s z a :  „ S r o c z k a  k a s z k ę  
w a r z y ł  a“, P o r a z i ń s k i e j ,  świetną, 
niezrównaną „W  o j t u s i o w ą  i z b ę "  i 
„ M o j a W  ó I k a“, K r z e m i e n i e c k i e j  
„ Ł a p  c a  p“, o „ H e l e n i e ,  c o  n a  
t a r k i  p o s z ł  a“, „ B y ł  s o b i e  j e 
d e n  d o m "  i inne. Wreszcie trochę trudniej
sze, ale jakże polskie i jak pięknie pisane książki 
J a n u s z e w s k i e j :  „ J a w o r ,  j a w o r o 
w e  l u d z i  e", „Z g ó r y  n a  M a z u r  y“, 
«E I e m e l e  d u d k i "  itd.

Dużo cennych drobnych rzeczy znajdujemy 
w tak odpowiednich dla wieku dziecięcego zbio
rach utworów lirycznych. Te zbiory to: P o e z j e  
d l a  d z i e c i  K o n o p n i c k i e j ,  „ M o j e

e r s z y k i * ■ „ R e n i n e  w i e r s z y 
ki  Z a r e m b i n y .  Pełne humoru B r z e c h- 
w Y- J  g ł a z n i t k ą "  (nowość). Powiastki 
o dzieciach prozą: W e r y h o :  „ C o  s ł o n- 
k o w i d z i a ł o" i inne. R a d w a n o- 
w e j :  «J a c u ś". Dobra i wesoła powiastka 
napisana wierszem to „ W a c e k  i j e g o  
s z e ś ć  s i o s t r z y c z e k "  B a c z y ń 
s k i e j ,  „ P a w e ł e k "  M o r t k o w i c z ó w -  
n y. Dla starszych „ Z u c h "  Z a r e m b i n y ,  
„ G o s p o d a r s t w o  M a d z i  i J a c k a "  
S c h u c h o w e j ,  „ A n t e k  S i k o r a "  
C i e m b r o n i e w i c z a .

Mamy także wesołe i miłe książeczki o zwie
rzętach. B u y n o  A r c t o w e j  ulubioną 
przez dziewczynki „ K o c i ą  M a m  ę", G r a 
b o w s k i e g o  pyszne powiastki o psach: 
„ R e k s i o  i P u c e  k“, „T u e, B u r s z t y n  
i g o ś c i  e“, Z a r e m b i n y :  „ N a j m i l s  i".

Bardzo cenne są dla dzieci książki, które w 
żartobliwy i nie nudny sposób uczą je porządku, 
zachowania się na ulicy, lub zaznajamiają z war
sztatami lub pracami ludzkimi. Tutaj należą: P o- 
r a z i ń s k i e j :  „ H e j  z d r o g  i", Ucieszna 
historyjka o „ F i p c i u - B r u d a s k  u". T h e -  
m e r s o n a:  „ P o c z t a "  i „ N a s i  O j 
c o w i e  p r a c u j  q“. Z książek okoliczno
ściowych polecamy zbiór wierszyków różnych au
torów: „ P r z y  c h o i n c e "  wyd. „Naszej 
Księgarni". Z utworów teatralnych dla dzieci naj
lepsze są K o w n a c k i e j  (autorki świetnego 
pamiętnika Plastusia), Z a r e m b i n y ,  K r z e 
m i e n i e c k i e j ,  P o r a z i ń s k i e j .

Dawne roczniki czasopism dziecięcych „P ł o- 
m y c z k a“, roczniki „S ł o n k a" zawierają 
dużo cennego materiału dla wychowawców.

Reasumując: małe dziecko nie potrzebuje wie
lu książek. Nie potrzeba czytywać mu godzina
mi. Dziecko musi także biegać, bawić się samorzut
nie, majstrować, spać dużo. Ale gdy już słucha pol
skiego słowa, niechże ono będzie piękne i pocz
ciwe. Niech od najmłodszych swych dni dziecko 
zapamięta, że w książce znajdują ci, co ją  wy
brać umieli, prawdę, dobro, piękno i miłość do zie
mi ojczystej.

N ie tylko pisarz jest twórcą książki. Oddźwięk, który książka 

znajduje w sercu i umyśle czytelnika, może być również twórczy. Pisarz 

stwarza wizję życia. Czytelnik może ją przyjąć lub odrzucić, pokochać 

Nb znienawidzieć. Jedn a  obojętność niesie książce śmierć.

JERZY ANDRZEJEW SKI
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ZAKŁADAMY MAŁĄ BIBLIOTEKI
Y 5 E ! darza się często, iż zakładamy ma- 

łe biblioteczki, mające obsługi
w ać niewielkie środowiska. Prawie 
z reguły spada wtedy prowadzenie 
biblioteki na osoby dobrej woli, naj

częściej oświatowców, nie-bibliotekarzy. 
Zadanie, jakie przed nimi staje, może być 
spełniane z  całkowitym powodzeniem, przy 
zachowaniu pewnych zasadniczych reguł.

Co się tyczy księgozbioru: musimy pa
miętać, że ksigżka w  bibliotece przezna
czona jest dla czytelnika. Pod tym kątem 
widzenia musimy traktować całą naszą pra
cę. Jeżeli więc zbierać będziemy swój księ
gozbiór bezkrytycznie, mając na widoku 
tylko oszczędność z jednej strony, a jak- 
naiwiększą ilość książek na półkach z dru
giej strony, możemy łatwo zejść na manow
ce. K s i ą ż k a  n i e o d p o w i e d 
n i a ,  . n i e c i e k a w a ,  ź l e  d o 
b r a n a  n i e  p r z y c z y n i  s i ę  
w c a l e  d o  s z e r z e n i a  c z y t e l 
n i c t w a ,  d o  p o d n i e s i e n i a  
k u l t u r y .  Przeciwnie —  czytelnika mało 
wyrobionego zrazi do czytania, da mu 
błędne pojęcie, że w  najbogatszym, naj
piękniejszym świecie, świecie książki —  nie 
znajdzie się dla niego nic odpowiedniego, 
ciekawego. Jeśli więc musimy mieć małą 
biblioteczkę —  pamiętajmy t y m  b a r 
d z i e j  k s i ę g o z b i ó r  m u s i  b y ć  
d o b r a n y  p i e c z o ł o w i c i e .

Ze zrozumienia, z  przejęcia się tą zasa
dą wynikać będzie nasza polityka w  sto
sunku do darów i do zakupów. A więc da
ry należy starannie przejrzeć i ocenić, czy 
w a r t o  je przyjmować. Co  do nabytków 
—  pamiętajmy: lepiej kupić jedną dobrą, 
poczytną książkę, niż parę marnych tanich, 
które i tak pożytku nam nie przyniosą. N a 
leży też z drugiej strony pamiętać przy za 
kupach —  aby nie mierzyć zbyt wysoko. 
Książki zatrudne, nieodpowiednie przez 
swój poziom —  będą również niepotrzeb
nie zakupione.

A więc nasz mały księgozbiorek musi 
być doborowy i odpowiedni dla środowi
ska. A  teraz —  jak mamy udostępnić go 
czytelnikom?

Kardynalnym warunkiem, udostępniają
cym czytelnikowi książkę są katologi. Każ
da książka będzie miała oddzielną kartkę 
katalogową, na której wypiszemy nazwisko

autora, tytuł książki i jej numer. Wszystkie 
te kartki ułożymy według abecadła naz
wisk, zepniemy klamrą lub umieścimy w  kar
totece.

Ale prócz takiego katalogu autorów, 
obejmującego wszystkie książki —  możemy 
robić katalogi działowe: osobno pomieścić 
obyczajowe, osobno historyczne, osobno 
poezje itd. Musimy pamiętać o tym, aby ka
talogi te odpowiadały rzeczywistej potrze
bie. i \Ą

A teraz —  co winniśmy samej książce, 
aby móc utrzymać wzorowy ład w  naszej 
bibliotece? G dy przychodzi nowa książka 
musimy ją ostemplować, ponumerować i 
wpisać do specjalnej książki inwentarzowej. 
Wszystkie książki będą tam figurowały pod 
kolejnymi numerami, w  miarę jak przyby
wają.

Jeżeli nie mamy porubrykowanej książki 
inwentarzowej, możemy wpisać książki do 
zeszytu, uwzględniając następujące rubry
ki: numer bieżący, nazwisko autora, tytuł 
książki, miejsce, rok wydania i wydawcę, 
uwagi.

N a osobnym arkuszu na końcu książki 
inwentarzowej będziemy wpisywać książki 
wycofane (zniszczone, zagubione).

Niezbędnymi rubrykami będą: koleiny 
numer książki wycofanej, numer inwenta
rzowy, nazwisko autora, tytuł książki, przy
czyny wycofania. W  naszym inwentarzu nie 
może być żadnych skreśleń, ani poprawek.

M ając książkę inwentarzową i arkusz 
ubytków, zaw sze będziemy wiedzieli jaki 
jest stan naszego księgozbioru, odejmując 
ilość książek, usuniętych od ostatniego nu
meru inwentarzowego.

Książki wpisane do inwentarza, skatalo
gowane, ponumerowane, ustawiamy w e
dług kolejnych numerów na półkach, lub 
w  szafie — w jednym rzędzie, żeby numer 
umieszczony 2 cm. od dołu książki był zaw 
sze widoczny.

G d y  wydajemy książkę czytelnikowi, 
musimy to zaw sze zapisać. N iądy, nawet 
biorąc książkę do domu, nie polegajmy na 
swej pamięci. Każdemu czytelnikowi musi
my przygotować specjalną kartę, gdzie bę
dziemy zapisywać Nr. książek wziętych, 
skreślać Nr. oddanych. W  tym wypadku —  
nigdy nie można pozwolić sobie na żadne 
odkładanie zapisania „na później", bo ani
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opatrzymy się, jak się nasze ksiqżki „rozej- 
aq po ludziach11 z krzywdq biblioteki. Naj- 
epie| |est, tam, gdzie biblioteka jest już 
większa i ma więcej czytelników —  prowa
dzić t-zw. podwójng kontrolę. Każdq ksigż- 

ę wydanq zapisujemy wtedy raz na kon- 
.^^9' raz z °ś  zapisujemy 

mi.c .ar5 ie ^iqżki. W tedy każda ksigżka
1 J 11®® ° s°bnq kartę, opatrzonq nume- 

rem. Karty te ułożymy wg. numerów i zaw-
• i 'ziemy ł.am zapisywać numer czy 

I  S r ” ] *  " i? 1 kiec,y iq wypożyczył,
k n t ł  • u Qi Y od.dał- W tedy łatwo nam w 
każdej chwil, zorientować się, gdzie znaj-

I się każda z wypożyczonych ksigżek, 
gdy nam |est potrzebna.

Ważnym bardzo obowigzkiem biblio
tekarza jest przestrzeganie, aby czytelnicy 
nie przetrzymywali ksigżek zbyt długo. Za
pominanie bowiem o oddaniu ksigżki po
woduje najczęściej straty w ksigżkach. Jeśli 
przyzwyczaimy czytelników, że ksigżka w 
określonym terminie musi być zwracana, 
jeśli upominać się będziemy o ksigżkę nie 
po półrocznym czy paromiesięcznym termi
nie, to nie będg nam ksigżki ginęły.

Praca bibliotekarza wymaga wielkiego 
porzgdku i uwagi. Dobra obsługa czytelni
ka, dobrze opiekować się ksigżkg —  to 
jego wdzięczne i miłe bardzo zadanie.

Z. W .

Z  życia młodzieży polskiej z zagranicy 
w Warszawie

m ł o d z ie ż  p o l s k a  z  ZAGRANICY ŚWIĘCI 15-TO 
LECIE ZWIĄZKU POLAKÓW W  NIEMCZECH.

Młodzież polska z zagranicy, studiująca w 
W arszaw ie uchwaliła z okazji 15-lecia Związku 
Polakow w Niemczech następującą rezolucję: 

„Młodzież polska z zagranicy, zrzeszona w 
Klubie Młodzieży Polskiej z Zagranicy w W arsza
wie przy Światowym Związku Polaków z Zagra
nicy, przesyła swoim rodakom w Niemczech ze 
swego zebrania ku czci 15-lecia Związku Polaków 
w Niemczech braterskie pozdrowienia oraz wyra
zy głębokiej czci i uznania za dotychczasowe he
roiczne wysiłki, położone w walce o polskość.

Piętnastoletnia praca Związku Polaków w 
Niemczech, prowadzona w bardzo ciężkich wa
runkach, to dowód siły i żywotności oraz świa
dectwo potęgi ducha, opartej na wiekowej tradycji 
• Przynależności do narodu o wiekowej kulturze., 

Rodakom w Niemczech i ich naczelnej orga- 
7 ?  7~ ^wNzkowi Polaków w Niemczech — 
młodzież ze wszystkich ośrodków polskich Euro- 
PJ i krajów zaoceanicznych, przebywająca w 

arszawie, zasyła najszczersze życzenia dalszej 
worczej pracy oraz wyraża głęboką wiarę, że 
u nosc polska w Niemczech w niedalekiej przy- 

sz ości odniesie zwycięstwo w walce o swe słu
szne prawa".

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE KLUBU MŁODZIE
ŻY POLSKIEJ Z ZAGRANICY.

Dnia 15 grudnia r. b. Klub M łodzieży Polskiej 
z  Zagranicy w W arszaw ie przy Światowym Z w iąz
ku Polakow z Zagranicy odbył swoje zwyczajne 
W alne Zebranie, na którym wybrano nowy zarząd  
w następującym składzie: prezes —  Rachmister Ju- 
ian z Rumunii, l-wiceprezes —  Zaorska Regina 

ll-wiceprezes —  Mason W itold ; członkowie Za rzą
du: Gąsiorkiew icz Henryk, Mazur Jan, Rodacki 
Franciszek, Szubka Kornelia; zastępcy: Halama
Gustaw, Łażewski Alojzy.

Ustępujący prezes — Józef W ardas —  w  swo
im sprawozdaniu, ujął całokształt działalności Klu
bu za r. 1936/37. Wynikało z niego, że Zarząd 
Klubu specjalny nacisk kładł na kierunek samowy- 
chowawczy w  pracy klubowej oraz na kultywo
wanie słowa żywego wśród swoich członków. 
Stąd najważniejszą pozycję w  pracy Klubu zajmu
ją w ieczory dyskusyjne (32 zebrań), na których 
referaty wygłaszali przeważnie członkowie Klubu 
W ażnym wydarzeniem w  tej dziedzinie był rów
nież Konkurs krasomówczy, w którym udział w zię
ło 12 osób. Żywą działalność w Klubie w arszaw 
skim rozwijają również sekcje. Klub liczy 108 człon
ków rzeczywistych oraz 43 nadzwyczajnych
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F I L A T E L I S T Y K A  P O L S K A
W  dniu 6 sierpnia 1934 roku obchodzono uro

czyście w Polsce rocznicę wymarszu z Oleandrów  
pod Krakowem I Kompanii Kadrowej, idqcej w bój 
o wyzwolenie Ojczyzny. Rocznicę tę poczta uczci
ła wydaniem 2-ch znaczków wartości 25 (niebie
ski) i 30 (brunatny) groszy. Znaczki te zostały wy
konane drukiem wklęsłym, po 70 sztuk w arkuszu. 
Nakład wynosił nieco ponad 2 miliony egzempla
rzy każdego rodzaju.

W  dniu 16 maja 1935 r. z powodu zgonu Mar
szałka Józefa Piłsudskiego, została wydana seria 
znaczków żałobnych w kolorze czarnym, następu
jących wartości: 5, 15, 25, 45 groszy i 1 zł. Ze 
względu na zrozumiały pośpiech, znaczki żałobne 
zostały wykonane technikę b. prymitywną i skut
kiem tego posiadają dużo usterek w postaci róż- 
lych jasnych plam na tle, niedokładności cyfr i na
pisu itd. Znaczki te są dosyć pospolite, jedynie war-

O d p o w i e d
WPan Prezes ROMASZKIEWICZ —  Brisbane, A u- 
s t r a I i a.

Serdecznie dziękujemy za nadesłany piękny 
zbiór znaczków australijskich. Wzamian wyszlemy 
WPanu Prezesowi odpowiedni zbiór polskich 
znaczków pocztowych.

WPan J. W. BRONOW ICZ —  Toledo, Ohio, S t a- 
n y Z j. A. P.

Serdecznie dziękujemy za kopertę ze znacz
kami hawajskimi —  przesyłamy ostatnio wydane 
2 znaczki polskie z portretem Marszałka Śmigłego- 
Rydza.

tości 45 gr. i zł. 1.— posiadają wyższą cenę ryn
kową, zwłaszcza jeżeli są niestemplowane.

z i R e d a k c j i
WPan J. KULESZA — W a r s z a w a .

Adresów filatelistów polskich zagranicą nie 
posiadamy dotychczas. Radzimy WPanu dać małe 
ogłoszenie na tym miejscu w cenie zł. 3,— lub 5,—. 
Prenumeratorom naszym ogłoszenia zamieszczamy 
bezpłatnie.

WPan Z. GRYŃ — K a t o w i c e .
W  sprawie wymiany znaczków z Polski zagra

nicą radzimy zastosować się do treści naszej od
powiedzi, udzielonej p. Kuleszy w Warszawie. 
W  sprawie katalogów odpowiemy listownie.

Akcja gospodarcza Światowego Zw ią zku  Polaków z  Zagranicy
Komitet Gospodarczy przy światowym Zw iąz

ku Polaków z Zagranicy odbył w dniu 16 grud
nia u. r. w  lokalu Związku Izb Przemysłowo-Han
dlowych swoje doroczne plenarne posiedzenie 
pod przewodnictwem p. dyr. Józefa Jakubowskie
go. Na porządku obrad były sprawy zw iązane ze 
sprawozdaniem z działalności poszczególnych tere
nów zagranicznych, przeprowadzone prace Ko
misji w roku sprawozdawczym  o raz zamierzenia 
jej na najbliższą przyszłość.

Zagadnienia charakteryzujące stan akcji go
spodarczej wśród Polaków zagran icą i projekt 
działalności na r. 1938 referowali następujący 
członkowie Komisji: p.p. dyr. J. Sobecki, dyr. M.

Pankiewicz, dyr. T. W asung, dyr. K. Żyła, dyr. B. 
Miklaszewski, poseł T. Marchlewski i S. W ięcław- 
ski.

W  toku ożywionej dyskusji zebranie zatw ier
dziło przedłożony projekt działalności na rok na
stępny, w idząc w  nim najskuteczniejszą drogę u- 
możliw iającą urzeczywistnienie zamierzonych pla
nów. Dla ostatecznego uzgodnienia projektu Ko
mitetu Gospodarczego z zamierzeniami poszcze
gólnych terenów, Św iatowy Związek Polaków z 
Zagranicy organizuje w  miesiącu styczniu w ter
minie od 7—22 stycznia 1938 r. szereg konferencji 
gospodarczych z  udziałem przedstawicieli organi
zacji gospodarczych z zagranicy.
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ŻYCZENIA DLA ZWIĄZKU POLAKÓW  
W  NIEMCZECH

Z okazji 15-ej rocznicy założenia Związku Po
laków w  Niemczech, Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy przesłał Związkowi depeszę, nastę
pującej treści:

„Z  okazji 15-tolecia chwalebnej pracy W aszej 
przesyłamy Braci Związkowej serdeczne życzenia 
dalszego rozwoju oraz staropolskie „Szczęść Bo
że" na dalsze poczynania W asze". Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy: W ł. Raczkiewicz 
(—), St. Lenartowicz (—).

TRADYCYJNY WIECZÓR MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
Z ZAGRANICY

Światowy Związek Polaków z Zagranicy zor
ganizował 17 grudnia w  gimnazjum Szachtmajero- 
wej dla przebywającej w  W arszaw ie młodzieży 
polskiej z zagranicy tradycyjny w ieczór gwiazdko
wy. W  imieniu Światowego Związku Polaków z Za
granicy przemówił w serdecznych słowach prezes

B. Hełczyński, składając młodzieży życzenia weso
łych świąt oraz łamiąc się z młodzieżą opłatkiem. 
Podczas uroczystości urozmaiconej produkcjami 
artystycznymi panował serdeczny, rodzinny na
strój.

GWIAZDKA NA KURSIE SIÓSTR NAUCZYCIELEK

16 grudnia u. r. odbyła się gwiazdka na Kur
sie Sióstr Nauczycielek, na którą przybył J. E. ks. 
biskup dr Józef G aw lina, oraz rektor Seminarium 
Zagranicznego w  Potulicach ks. Posadzy, a z ra
mienia Światowego Związku Polaków z Zagrani
cy dyrektor St. Lenartowicz. Ks. biskup G aw lina 
wygłosił serdeczne przemówienie do uczestniczek 
Kursu. Po przełamaniu się opłatkiem i wspólnym 
składaniu życzeń dyr. Lenartowicz odczytał list pre
zesa Światowego1 Związku Polaków z Zagranicy — 
marszałka Raczkiewicza, który nie mogąc przybyć 
do W arszaw y przesłał Siostrom Nauczycielkom 
jak najserdeczniejsze życzenia.

Na zakończenie dyr. Lenartowicz rozdał Sio
strom upominki gwiazdkowe w postaci książek.

Kronika Polonii Zagranicznej
AUSTRIA

75-lecie Polskiego Stowarzyszenia Akademic

kiego w Wiedniu

W  lutym roku bieżącego Polskie Akademickie 
Stowarzyszenie „Ognisko" w Wiedniu obchodzić 
będzie 75-lecie swego istnienia.

Jubileusz połączony będzie ze zjazdem „Og- 
mszczan '. Stowarzyszenie zw raca się do wszyst
kich b. członków stowarzyszenia o wzięcie udzia
łu w uroczystościach jubileuszowych.

Bliższe szczegóły dotyczące zjazdu, który od
będzie się w dniu 19 lutego w Wiedniu, można 
będzie otrzymać oraz zgłoszenia należy przesy
łać pod adresem: „Ognisko", Wiedeń IX, 17 Kier- 
kerstrasse.

BRAZYLIA 

Srebrny jubileusz kolonii nad Ivai w Paranie

W  końcu roku ubiegłego obchodzono 25-lecie 
osadnictwa polskiego nad rzeką lvai oraz jej do
pływami. Przed ćwierć wiekiem przywieziono tu 
po raz ostatni na koszt rządu federalnego kilkaset 
rodzin polskich z  lubelskiego, zamojskiego i hru
bieszowskiego oraz kilkaset rodzin ruskich ze 
wschodniej G alicji.

Obszar zajęty przez tę kolonizację obejmuje 
z górą 9 tysięcy kilometrów kwadratowych, a 
z roku na rok rozszerza się w  kierunku północno- 
zachodnim skutkiem przyrostu ludności osadniczej.

Dziś po 25-ciu latach osadnictwo nad lvai re
prezentuje pokaźną siłę, rozmieszczoną w  18 ko-
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loniach. W  kompleksie tych 18 osad najmłodsza 
jest „Morska W o la", która przypomina wyglądem 
wieś polską.

Kolonia polska nad rzeką lvai

Konsolidacja polskich warsztatów rolniczo- 
przemysłowych w Brazylii

Nowy Zarząd Związku Zawodowego Rolników 
Polskich w Brazylii przystąpił do rozszerzenia do
tychczasowej działalności nad podniesieniem po
ziomu gospodarki rolnej na terenach osadnictwa 
polskiego w Brazylii. Ustalony przez Zarząd 
Związku program ma na celu systematyczną kon
solidację polskich warsztatów rolniczo-przemysło
wych w  Brazylii.

CZECHOSŁOWACJA 

Młodzież podejmuje pracę na odcinku 
gospodarczym

Przy Zarządzie Zrzeszenia Organizacji Mło
dzieży Polskiej została utworzona Sekcja g o- 
s p o d a r c z a ,  której zadaniem będzie zajmo
wanie się sprawami wszystkich agend ZOMP z 
punktu widzenia gospodarczego, oraz zajmowanie 
się sprawami Rady Gospodarczej z punktu w idze
nia młodzieżowego.

Konsolidacja O rganizacji gospodarczych

Na ważnym odcinku gospodarczym dokona
na została ostatnio koncentracja działalności sze
regu organizacji polskich w Czechosłowacji.

Wyrazem tej koncentracji jest powstanie przy 
Związku Spółdzielni Polskich w Czechosłowacji 
Rady Gospodarczej, która postawiła sobie za  za 
danie reprezentowanie i obronę interesów insty
tucji gospodarczych, badanie potrzeb i możliwo
ści terenu pod względem gospodarczym, opraco
wywanie i uzgadnianie planu działania w poro
zumieniu z  zainteresowanymi organizacjami, zb ie
ranie i opracowywanie materiału statystycznego, 
kontrolę pracy, zamknięć rachunkowych i budże

tów poszczególnych organizacji, moralne i mate
rialne popieranie akcji gospodarczych, prowadzo
nych przez instytucje gospodarcze w myśl dyrek
tyw Rady. Członkami Rady Gospodarczej mogą 
być zasadniczo polskie organizacje gospodarcze.

W  skład Rady poza macierzystą organizacją 
Związek Spółdzielni Polskich — weszły następu
jące organizacje z  siedzibą w Cz. C ieszynie: To
warzystwo Oszczędności i Zaliczek, Spółka Rolni
czo-Handlowa „Ziem ia", Spółdzielnia „Rolnik", To
warzystwo Rolnicze, Towarzystwo Kupiecko Rze
mieślnicze i Kasa Bezprocentowego Kredytu.

Ponadto zebranie organizacyjne Rady uchwa
liło zaprosić na członków również organizacje, nie 
mające wyraźnie gospodarczego charakteru, lecz 
uwzględniające w swych pracach zagadnienia go
spodarcze, a w ięc: M acierz Szkolną, Związek Kół 
Gospodyń, oraz Zrzeszenie Organizacji Młodzie
ży  Polskiej, jako też Stowarzyszenie Spożywcze 
dla robotników i rolników w Stonawie.

DANIA

Sztandar z Matkg Boskg Ostrobramskg

W  listopadzie okręg Związku Polaków w Sla- 
gelse obchodził uroczystość poświęcenia sztanda
ru z wizerunkiem Matki Boskiej Ostrobramskiej.

Jako delegat Poselstwa przybył referent oświa
towy Bolesław Rediger. Bardzo licznie przybyli ro
dacy z sąsiednich okręgów. Obecny był również 
zarząd główny Związku Polaków w Danii i dele
gaci prawie wszystkich ośrodków Polonii duńskiej. 
Uroczystość rozpoczęto nabożeństwem, poczem 
odbyła się akademia.

Harcerze polscy w Danii

ESTONIA 

Harcerze polscy w Estonii

Drużyna harcerek w Talinie obchodziła w koń
cu ubiegłego roku trzylecie swej pracy w Estonii.

Na ognisko, urządzone staraniem druhen, 
przybył p. Konsul Tyszko.
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FRANCJA

Około 100.000 franków zebrało wychodztwo 
na oświatę

Czwarta powszechna zbiórka na oświatę, 
przeprowadzona wśród wychodztwa polskiego we 
Francji przyniosła ogółem 97 i 135 franków, co 
łącznie z  darem Funduszu Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą w  kwocie 87.694 fr. dało na cele w y
chodztwa kwotę niespełna 200.000 franków. W  po
równaniu z rokiem ubiegłym kwota na cele oświa
towe jest znacznie wyższa. Główny Komitet O rg a
nizacyjny Miesiąca Zbiórki w yraził w swym spra
wozdaniu serdeczne podziękowanie Funduszowi 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą za rzetelne do
cenianie roli szkoły polskiej zagranicą.

HOLANDIA

Nowowzniesiony Dom Polski w Holandii

LITWA

N ieustające tępienie polskości na Litwie

Według nadesłanych ostatnio doniesień, w ła
dze litewskie w dalszym ciągu z całą bezwzględ
nością tępią polskość, nie przebierając w środ
kach. Ostatnio został zamknięty oddział polskiego 
towarzystwa kulturalno-oświatowego „Pochodnia" 
w O licie, lokal zaś towarzystwa został opieczęto 
wany. Oddział ten posiadał około 500 członków
i był jednym z liczniejszych skupisk Polaków na 
Litwie. Prześladowanie Polaków w yraża się też w 
tym, że władze litewskie stale odmawiają Polakom 
paszportów zagranicznych do Łotwy lub Estonii,

z reguły podając, jako motyw — że kontakty za 
graniczne Polaków nie są pożądane ze wzglę
dów politycznych.

NIEMCY

Sejm ik Związku Spółdzielni Polskich 
w Niemczech

W  Berlinie, na sali Rodła — w ramach uro
czystości jubileuszowych Związku Polaków w 
Niemczech — odbył się Sejmik Związku Spółdziel
ni Polskich w Niemczech.

Związek — posia,dający prawo nadzoru i re
wizji — jednoczy wszystkie spółdzielnie polskie w 
Niemczech, istniejące na Śląsku opolskim, na Po
graniczu i w Prusach Wschodnich oraz na wy- 
chodztwie w Berlinie i na Westfalii.

Spółdzielni polskich w  Niemczech jest 34.

U.S.A.

Zgon zasłużonego działacza

W  New-Yorku w Stanach Zjednoczonych 
zmarł ostatnio ś. p. ks. W acław  Kruszka, proboszcz 
tamtejszej parafii św. W ojciecha, zasłużony dzia
łacz na polu krzewienia wśród wychodztwa mowy 
ojczystej, obrony języka polskiego w kościele i w 
szkole1 oraz praw duchowieństwa polskiego w 
Ameryce. Zmarły kapłan obdarzony był talentem 
publicystycznym i współpracował z szeregiem miej
scowych czasopism. W ydał też szereg broszur i 
dzieł treści religijnej, społecznej i społeczno-poli
tycznej. Jego też dziełem jest „Historia polska w 
Ameryce" wydana w dziesięciu tomach w r. 1905, 
ostatnio zas uzupełniona i rozszerzona ukazuje się 
obecnie w nowym wydaniu. Ks. Kruszka zmarł w 
69-ym roku życia .

Nowy biskup polski w Ameryce

Wśród nowomianowanych biskupów na ostat
nim konsystorzu papieskim godność biskupią otrzy
mał również Polak ks. prałat Stefan Woźnicki, do
tychczasowy proboszcz parafii św. Jacka w De
troit w Stanach Zjednoczonych A. P. Nominat, któ
ry otrzyma godność tytularnego biskupa Peltae we 
Frygii, będzie sufraganem arcybiskupstwa Detroit.

WSZYSTKICH, KTÓRZY NIE OTRZYMUJĄ REGULARNIE NASZEGO MIESIĘCZNIKA, PROSIMY O  POWIA  

DOMIENIE O  TYM NASZEJ ADMINISTRACJI (WARSZAWA, MAZOWIECKA 1).
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ROMAN WRONA, Tow. Bratniej Pomocy W a

wel —  R a y m o n d  W a s h .  U.S.A.

Dziękujemy serdecznie za opłacenie prenume
raty za nasz miesięcznik „Polacy Zagranicę". 
Oczywiście, pragnęc za pośrednictwem naszych 
wydawnictw utrzymywać kontakt z rodakami naszy
mi zagranicę, lub służyć im pomocę w pracy naro
dowej, wysyłamy miesięcznik bardzo często bez
płatnie. Ale regularne płacenie prenumeraty przez 
naszych odbiorców stanowi dla nas znacznę po
moc w często kosztownej pracy. Cieszy więc nas 
bardzo, że sam Pan, z własnej inicjatywy zobowię- 
zuje się do opłacania prenumeraty. Dziękujemy 
również bardzo za słowa uznania dla naszego 
pisma i życzymy wytrwania przy polskości.

ANTONI MICZUN —  Svente. Ł o t w  a.

Prośbie Pana uczyniliśmy już zadość, wysyła- 
jęc pod Pana adresem żędane kolendy. Pisze Pan 
w swym liście do Redakcji: „miesięcznik „Polacy 
Zagranicę" odradza nas Polaków na obczyźnie, 
krzepi nasze siły i hartuje ducha. W  pierwszych 
dniach każdego miesięca z niecierpliwościę ocze
kuję tego miłego gościa..."

, Jakże wielkę radościę napełr.iaję nas te słowa, 
które świadczę wymownie o tym, że praca nasza 
nie chybia celu, lecz wywołuje serdeczny oddźwięk 
w sercach naszych Czytelników zagranicę.

S. W. — Ł o t w a .

Co słychać z  odpowiedzię na nasze listy? 
Współpraca coś się załamuje!

KORESPONDENTOWI W  DANII.

Co z przyobiecanym artykułem?

K. W. — N i e m c y .

Prosimy bardzo o przesyłanie nam takich 
uwag, potrzeba nam ich jak najwięcej. Chodzi o to, 
abyśmy byli informowani, czy praca nasza znaj
duje należyty oddźwięk „na terenie".

Miesięcznik nasz staramy się dostosować do 
faktycznych potrzeb naszych czytelników. Listy 
otrzymywane od braci naszych z obczyzny sę dla 
nas najmilszym podarunkiem, największę radościę.

HALLO! — F r a n c j a !

Oczekujemy artykułu na temat młodzieżowy i 
przedszkoli.

DRH T. —  B e I g i a.

Czekamy na list i wiadomości.

B. P. — H o l a n d i a .

List wysłaliśmy, teraz czekamy na informacje 
i artykuł.

BAWOROWSKI — U.S.A.

Za list dziękujemy. Artykuł pójdzie w najbliż
szym czasie — musimy go .jednak skrócić, mamy 
bardzo mało wolnego miejsca w naszym miesięcz
niku, a dużo artykułów, notatek i zdjęć, które za
mieścić musimy.

„KONKURS" —  C z e c h o s ł o w a c j a .

Wyniki ogłosimy w lutym. Dotychczas rzeczy
wiście najwięcej odpowiedzi nadeszło z Czecho
słowacji. „Ogniwo" ma się rozumieć otrzymujemy.

Zgadzamy się z Panem.

Przedruk dozwolony za podaniem źródła

S Z E F  BIURA P R A S O W E G O  R E D A K T O R
Św ia ło w eg o  Z w iązku  Po lakó w  z Z a g ra n ic y
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PIEŚŃ DO MATKI BOSKIEJ 
W A L E C Z N E J

Świecisz nam z Jasnej G óry, Maryjo, 
obliczem przeciętem blizna.

Chmury nie zmqcq, góry nie skryjq 
duszy, co Ciebie w yzna;

Ty jq słabnqcq wyrwiesz z  czeluści 
i nie opuścisz.

Do Ciebie więźnie wołali z lochów 
z Sybiru —  katorżanie, 

nad nimiś twarz Twq, czarnq od prochu, 
chyliła przy skonaniu, 

przytomna spiskom, kaźniom i bitwom,
G w iazdo Ginqcych, Twojq modlitwq.

Niby chorqgiew, stargana bojem 
ze starodawnej osnowy, 
stoisz nad krótkim Polski pokojem,

W aleczna Polski Królowo, 
do szczęku broni przywykła —  Pani, 

jak my —  poddani.

Modlq się krwawe żołnierskie rany 
do szram na twarzy Twojej, 

kulami skłóty, szablq zrgbany 
przed Tobq śmiało stoi, 

boś także ranna, mężna Panienko, 
więc się nie lęka.

Pod Twem wezwaniem skupim się ławq, 
kto w ierzy i kto —  nie w ierzy, 

i W ódz N ajwyższy ze swq buławq 
na czele wszystkich żołnierzy...

...A  Ty im społem, Matko Obrońców, 
daj Niebo w  końcu.

Kazimiera Iłłakowiczówna
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P o l s k a  c z c i  u r o c z y ś c i e  
„Dzień Polaka z Zagranicy”

U l /  dniach od 15 stycznia do 15 lutego jak Polska długa i szeroka biegnie po ca

łym kraju hasło: „składajmy ofiary na szkołę polską zagranicą". To hasło nie jest no

we, zna je już Polska od lat kilku, a 3  miliony złotych uskładane w dotychczasowej 

akcji zbiórkowej są najlepszym tego dow odem , że społeczeństwo polskie w K raju docenia 

olbrzymią rolę, jaką ma do spełnienia polska szkoła zagranicą.

Już  drugi rok z rzędu zbiórka na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą jest 

urządzana przez Towarzystwo Pom ocy Polonii Zagranicznej, instytucję, która już w ciągu 

niedługiego stosunkowo okresu swego istnienia chlubnie zapisała się w kartach rozwoju 

współżycia i współdziałania Polonii Zagranicznej z Macierzą.

W  połowie akcji zbiórkowej w dniu 30 stycznia cała Polska obchodzi uroczyście 

,.Dzień Polaka z Zagranicy", który stanie się przypom nieniem  całemu społeczeństwu  

polskiem u roli i znaczenia 8-milionowej Polonii Zagranicznej dla N arodu. O bszerne  

sprawozdanie z podniosłych uroczystości, jakie w tym dniu odbywały się na terenie 

całego Kraju, zamieścimy w następnym num erze naszego miesięcznika. Fakt olbrzymiego  

zainteresowania się życiem Polaków zagranicą przez najszersze masy społeczeństwa 

polskiego będzie dla W as, D rodzy  R odacy z poza granic, świadectwem, że czuje z W am i 

cała Polska. N iech  w ciężkich warunkach bytowania ńa obczyźnie te żywe dow ody pa

mięci ze „Starego K raju“ będą dla W as osłodą i prawdziwą radością.

Z  okazji „Dnia Polaka z Zagranicy" wydaliśmy specjalny, siostrzany num er 

„Polacy Zagranicą", który w dużym  nakładzie rozkolportowany został po całej Polsce. 

Dotarł on do rąk nie tylko inteligenta, ale także górnika, chłopa, robotnika, a więc do  

tych warstw społeczeństwa, które najsilniejszymi węzłami są związane z braćmi i sio

strami swymi na obczyźnie. N u m er specjalny różni się w  treści znacznie od „Polaków  

Zagranicą", jaki co miesiąc dostaje się w W asze ręce. B oć i cele są różne. Idea, cel za

sadniczy wspólny jednak pozostał i w  pracy naszej nam przyświecał, a jest nim troska, 

szczera, żywa i serdeczna, aby praca ta, praca dla dobra jedności naszego N arodu speł

niana była jak najlepiej, jak najowocniej. W . O.
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POLONIA ZAGRANICZNA -  TROSKA RZĄDU
I SPOŁECZEŃSTWA

Ostatnie przemówienia min. Becka, oraz dy
skusja na komisji zagranicznej Polski, jeszcze raz 
dobitnie stwierdziły jak żywa jest łączność między 
Macierzą a ośmioma milionami Polaków zamie
szkałych poza granicami Rzeczypospolitej.

Głównym motywem przemówień była troska 
o los, najczęściej godny pożałowania naszych ro
daków na obczyźnie, którzy, mimo granic i kordo
nów, są nierozerwalną częścią narodu polskiego.

Ustami min. Becka przemawiał rząd polski, 
ustami p. posłów: Walewskiego, Szarzyńskiego i in
nych — całe społeczeństwo polskie, które całkowi
cie przyłącza się do zajętego przezeń stanowiska. 
Dlatego też słowa rzucone z trybuny sejmowej —  
niechaj będą pokrzepieniem i wzmocnieniem du
cha polskiego za granicami Ojczyzny, niech 
wszczepiają w serca ich wiarę, że w walce o byt, 
w walce o pielęgnowanie wartości kulturalnych i 
narodowych nie są osamotnieni, że za nim stoi, i z 
nimi idzie do tej walki rząd polski i naród polski. 
Jednej duszy polskiej potęga Rzeczypospolitej nie 
skaże na zagładę. Fakt mieszkania na obczyźnie 
— nie potrafi zerwać związków z ojczyzną! Utrzy
manie tego związku jest dziś naczelnym zada
niem i nakazem chwili! Owa potrzeba jest w tej 
chwili tym silniejsza, że w traktowaniu Polaków tu 
i owdzie spotykamy wyraźną dyskryminację. W  wy
niku jej do osób narodowości polskiej stosuje się 
specjalną gamę zarządzeń i ograniczeń, tylko dla
tego, że są właśnie Polakami, choć w wielu wypad
kach mają oni niezaprzeczone prawa historyczne 
do ziemi, na której mieszkają.

Fakt ten nie uszedł i nie mógł ujść uwagi spo
łeczeństwa. polskiego.

Mówcy na forum sejmowym obszernie i wy
czerpująco omawiali sprawę rodaków naszych z 
za Olzy, bytujących dziś w ciężkich warunkach. 
Min. Beck podkreślił w swoim przemówieniu że:

„Będziemy musieli z wielką czujnością pa
trzeć na to, czy rzqd_ praski istotnie zamierza kon
tynuować politykę nieżyczliwą wobec Polaków w 
Czechosłowacji, gdyż to zmusza nas do bardzo 
daleko idącej rezerwy politycznej w stosunku do 
tego rządu".

Omawiając położenie naszych rodaków za 
wschodnią granicą, pos. Walewski scharakteryzo
wał prześladowania Polaków w Rosji Sow., gdzie 
trudno dopatrzyć się przesileń i końca czy zmiany

na jakiś stan więcej ludzki, a następnie przeszedł 
w swym przemówieniu na teren Litwy Kowieńskiej.

„Z głębokim wzruszeniem i troską — mówił 
pos. Walewski —  zwraca się myśl narodu polskie
go w stronę rodaków, zamieszkałych na Litwie. 
Stamtąd bez przerwy mówią tylko o rugach, nie
słychanym ucisku i prześladowaniu, przymusowej 
litwinizacji, o kasowaniu szkół i bezlitosnej i bez
myślnej cenzurze. Jaki jest na to sposób? Rozu
miem, że Polska, gdzie obowiązują w stosunku do 
wszystkich obywateli normy prawne, nie pragnie 
odpowiedzieć podobnymi retorsjami, czy jednak 
cierpliwość nasza nie jest wystawiona na zbyt dłu
gą próbę? Czy w arsenale środków, którymi dy
sponujemy nawet w odniesieniu do sąsiada, z któ
rym w ogóle nie ma normalnych stosunków mię
dzynarodowych, nie znajdą się jednak środki tego 
rodzaju, któreby wreszcie przywiodły rząd litew
ski do opamiętania?".

Istotnie pod adresem rządu kowieńskiego moż
na tylko skierować pytanie: Quo vadis, Lithuania? 
Czy kulturalna polityka państwa polskiego, stara
jąca się zapewnić wszystkim jego obywatelom 
normalny rozwój narodowy, nie znajdzie w Kow
nie zrozumienia. Czy polska polityka tolerancji i 
cierpliwości ma ulec zmianie? Czy za działalność 
szowinistyczną Kowna ma cierpieć ogół obywateli 
litewskich (naogół lojalnych i spokojnych) w Polsce 
mieszkających?

Rząd i naród polski nie pozwolą na dalsze 
prześladowania Polaków na Litwie.

W  państwie polskim istnieją i obowiązują rów
ne prawa i obowiązki dla wszystkich obywateli. 
Polsce jest obca zasada dyskryminacji ludności i sto
sowanie do poszczególnych grup narodowych —  
ustaw specjalnych. Państwo polskie pozwala 
wszystkim obywatelom na pielęgnowanie i rozwija
nie ich wartości kulturalnych i narodowych w gra
nicach lojalności państwowej. Toteż stosując taką 
politykę, ma niezaprzeczone prawo żądać od in
nych tego samego, tym więcej, gdy zachodzi za
sada wzajemności.

W  dalszym ciągu dyskusji omawiano sprawę 
Polaków w Rzeszy niemieckiej.

Jeśli chodzi o ten teren, zgodnie stwierdzono 
w dyskusji, że deklaracja z list. u. r. jest najlep
szym rozwiązaniem kwestii mniejszości po obu 
stronach granicy, rozwiązaniem, które podyktowa
ła dobra wola i rozum obu narodów. Pod adresem 
narodu niemieckiego płynęły w dyskusji życzenia, 
aby duch deklaracji listopadowej wyszedł jak naj
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wcześniej poza pałac kanclerski, i znalazł prak
tyczne zastosowanie w działaniu organów lokal
nych Rzeszy.

Stwierdzono dalej w dyskusji wielką rolą Po
lonii rumuńskiej — jako rzecznika wzajemnych i 
serdecznych uczuć, łączących oba narody.

Omawiaja.c sprawy Polaków zagranicg, po
ruszono również kwestią akcji Światowego Związku.

„Jest rzeczg normalną i zdrową, że instytucja 
społeczna t. j. Światowy Związek Polaków z Za
granicy odgrywa w tej dziedzinie bardzo poważ
ną rolą" — podkreślił p. min. Beck. Inni posłowie 
stwierdzają zgodnie, że działalność Światowego 
Związku zmierza do ujęcia w jedno koryto wszyst
kich wysiłków w zakresie współpracy Polonii Za
granicznej z Macierzą. W  akcji tej współdziała 
coraz silniej niedawno powstałe Towarzystwo Po
mocy Polonii Zagranicznej, a wysiłkom tym towa
rzyszy opieka rządu polskiego i ofiarności spo
łeczeństwa.

Innym zagadnieniem, dotyczącym Polonii za
granicznej była kwestia obywateli polskich zagra
nicą się znajdujących i opieki nad nimi, jako funk
cji M.S.Z.

Zgodnie z min. Beckiem stwierdzić wypada, że 
kwestia ta, która przede wszystkim sprowadza się 
do opieki nad interesami obywateli polskich zagr., 
jest zagadnieniem ciekawym i trudnym. Wewnątrz 
rynek pracy każdego państwa chroniony jest skwa
pliwie przez różnorodną skalę zakazów i ograni
czeń, co obiektywnie tłomaczy się zwężaniem i 
kurczeniem się możliwości zarobkowych, zwęża
niem rynków pracy.

Tym więcej, ze strony społeczeństwa polskiego 
należy się poparcie inicjatywy i twórczości tych 
jednostek, które mimo różnych trudności i zapory,

dążą do rozwijania polskiej ekspansji gospodar
czej.

Dlatego też „nasi rodacy, którzy idą za ocean, 
nie powinni być traktowani jako biedacy, którym 
należy się opieka w podróży, powinni być trakto
wani, jako pionierzy naszej ekspansji zagranicą"!

Tu dochodzi do zagadnienia praktycznego 
stosunku narodu i społeczeństwa polskiego do na
szych rodaków na obczyźnie.

Trudne i dężkie położenie czy to obywateli 
polskich zagranicą, czy to ludności polskiej obcych 
obywateli, musi być przedmiotem troski i pracy 
ogółu polskiego. Na wysiłek niesienia efektywnej 
pomocy zdobyć się musi każdy, kto myśli po polsku.

Pomoc ta —  i o tym trzeba pamiętać —  nie 
może nigdy nosić charakteru jakiejś działalności 
charytatywnej, pomoc rodakom, to nie filantropia, 
to obowiązek święty i wielki, od którego nie uchyli 
się żaden Polak! Każda zdrowa inicjatywa niesie
nia pomocy naszej ośmiomilionowej rzeszy Pola
ków z zagranicy — znajdzie aplauz u narodu i 
społeczeństwa polskiego.

Warto tu jeszcze przytoczyć znamienne słowa 
p. min. Becka, w których stwierdza on, na zasadzie 
meldunków naszych placówek zagranicznych, że: 
„mamy do czynienia ze stałym wzrostem samopo
czucia narodowego, godności i siły wszystkich na
szych rodaków, znajdujących się poza granicami 
Rzeczypospolitej".

Idąc za słowami Naczelnego Wodza, który 
oświadczył: „że guzika z sukni Rzeczypospolitej 
dobrowolnie nie oddamy", rzucamy dziś hasło: 
ani jednej duszy polskiej nie wydamy, mimo różne 
zakusy, na pastwę wynarodowienia!

Tadeusz Broszkiewicz

Obrady Rady Warzelnej Światowego Związku
W  dn. 23 i 24 ub. m. w nowootwartym Ośrodku Wychowawczym w Groniku pod Zakopanem od

były się obrady IV-ej Sesji Rady Naczelnej Światowego Związku.
Rada wysłała depesze hołdownicze do p. Prezydenta R. P., Marszałka Śmigłego-Rydza, prymasa 

ks. kardynała Hlonda, prezesa Rady Ministrów gen. Sławoj-Składkowskiego i min. spraw zagr. J. Becka.
W  związku z przejęciem ośrodka w Groniku, Rada Naczelna postanowiła jednogłośnie uświetnić 

ten akt tablicą pamiątkową ku czci min. spraw. zagr. J. Becka. Wreszcie jednogłośnie wyrażono podzię
kowanie dyr. Drymmerowi za podjęcie inicjatywy i realizację przekazania tego ośrodka Światowemu 
Związkowi.

W  drugim dniu obrad wygłoszono następujące referaty: „Osiągnięcia i doświadczenia Św. Zw. 
Polaków z Zagranicy na odcinku gospodarczym" —  p. dyr. Józef Jakubowski,_ „Praca dla kobiet polskich 
zagranicą" — p. posł. Wanda Pełczyńska — „Budowa Domu Polonii Zagranicznej w Warszawie" — p. 
prezes dr. Bronisław Hęłczyński —  „Plan pracy Świat. Zw. Pol. z Zagranicy na rok 1938“ — p. dyr. Stefan 
Lenartowicz.

Tak w pierwszym jak i w drugim dniu obrad wygłoszone referaty wywołały ożywioną i rzeczo
wą dyskusję, poczym przyjęto szereg ważnych wniosków ze szczególnym zaakcentowaniem konieczności 
wzmożenia prac we wszystkich dziedzinach i na wszystkich terenach w związku ze zbliżającym się lll-cim 
Zjazdem Polaków z Zagranicy.

Przyjmując wnioski dotyczące budowy Domu Polonii Zagranicznej, — Rada Naczelna wzywa całą 
Polonię Zagraniczną do należytego zorganizowania i przeprowadzenia zbiórki na ten cel.

Następnie przyjęty został przez aklamację wniosek Komisji Rewizyjnej o udzieleniu absolutorium 
dla Prezydium, poczym wybrano władze Światowego Związku w dotychczasowym składzie.

Z kolei jeden z przedstawicieli Polonii Zagranicznej złożył gorące podziękowanie władzom 
Światowego Związku p. Marsz. Władysławowi Raczkiewiczowi i Dyr. Stefanowi Lenartowiczowi.
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TEATR P O L S K I  W Ż Y C IU  
POLOMII ZAGRAMICZMEJ

| |  ajważniejszym wskazaniem na obczyźnie 
■Sk I I  jest kultywowanie polskości przy pomocy 
l l ^ s l  W'3Z° W kulturalnych, z których obok pra
li r \ l  sy. ksiqiki i pieśni najbardziej żywotnym 
11 ^  j e s t  t e a t r .

Kultura polskiej mowy i dźwięku ojczystego 
słowa jest najistotniejszym momentem zachowania 
indywidualności polskiej wśród obcych. Teatr po
siada pewien dominujący element, właściwy tylko 
tej dziedzinie sztuki — czar żywego słowa, war
tość tak organiczną, tak nierozerwalnie zrośniętą 
z istotą teatru, że niepodobna jej przenieść nawet 
na grunt filmu dźwiękowego, niepodobna jej za
stąpić jednowymiarową dekoracją, tańcem czy 
pieśnią.

Tu należy rozróżnić dwa momenty, dwie czę
ści, z których każda wyrosła na zupełnie innym 
podłożu, nie może istnieć bez drugiej, będącej jej 
dopełnieniem. Mam tu na myśli e l e m e n t  s a 
m e j  m o w y  i e l e m e n t  s c e n i c z n y .  
Zastanówmy się pokrótce nad każdym z tych za
gadnień.

J ę z y k  p o l s k i ,  którym osiadły zagra
nicą Polak porozumiewa się na obczyźnie, tracąc 
kontakt z żywym źródłem polskiej mowy, traci swój 
wdzięk wrodzony, swój koloryt lokalny, swą war
tość istotną. Skoro więc Polak na obczyźnie, tak 
czuły na dźwięk ojczystej mowy, słyszy ze sceny 
język literacki, czysty, nieskażony nalotem obcych 
wpływów, czuje się bliższy i mocniej związany z 
kulturą swej dalekiej Ojczyzny. Język Fredry, Mic
kiewicza, Słowackiego i innych klasyków polskiego 
teatru stanowi arkę przymierza między Polonią Za
graniczną a Macierzą.

E l e m e n t  s c e n i c z n y  polskiego tea
tru zagranicą łączy się z zagadnieniem reper-

Zespół teatralny z Sao Paulo 
w Brazylii

tuarowym, artystycznym i reżyserskim. Jeżeli więc 
chodzi o repertuar teatrów, to powinien on zawie
rać dzieła najwybitniejszych polskich pisarzy i poe
tów; jednak względy natury technicznej, stanowią
ce nieraz niepokonaną przeszkodę, stwarzają 
trudności i zmuszają reżysera do wystawiania 
sztuk krótkich, jednoaktowych oraz fragmentów 
wielkich dzieł, które jednak bez szkody dla ca
łości wrażenia mogą być grane w urywkach.

Przedstawienia teatralne — jeśli o Polonię Za
graniczną idzie — można podzielić na dwie gru
py: pierwsza — to t e a t r  z a s a d n i c z y ,  
spełniający zadania kulturalne, artystyczne i dy
daktyczne, — druga, to t e a t r  o k o l i c z 
n o ś c i o w y ,  który może i powinien być 
uwzględniony z okazji obchodów o charakterze 
ogólnym, jednak z najdalej idącym zachowaniem 
charakteru polskiego. Powiedzmy: rocznica odzy
skania niepodległości, wybuchu powstania listopa
dowego czy obchód „Święta Morza" — tak uro
czyście święcone w Polsce, dają niecodzienną, lecz 
jakże sprzyjającą okazję do urządzenia przedsta
wienia teatralnego.

Komuż więc powierzyć główną rolę w tym 
trudnym i odpowiedzialnym zagadnieniu? Pokole
nie starsze, jakkolwiek kultywuje z czcią wszystkie 
przejawy życia polskiego, którego tradycje i cha
rakter wyniosło z Polski, nie może samo unieść na 
swych wiekiem obarczonych ramionach całego 
ciężaru pracy dla dobra sprawy polskiej. To 
szczytne zadanie przypadło w udziale m ł o d e 
mu  p o k o l e n i u .  Musi ono poświęcić cały 
swój młodzieńczy zapał w szlachetnym wyścigu 
pracy nad zachowaniem i kultywowaniem polskiej 
kultury w ogólności, a teatru w szczególności. 
Właśnie dlatego, że teatr posiada wartości emo-

Zespół teatralny „Sokola" we Frysztacie
w Czechosłowacji
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Harcerze polscy we Francji w pracy 
teatralnej

cjonalne, wyższe jakościowo od wszelkich innych 
dziedzin kulturalnych, ponieważ dzięki swemu cha
rakterowi zdolny jest wzruszyć, porwać, oszołomić, 
bo przemawia do wyobraźni, dlatego młodzieży 
przypada zadanie ujqć sztandar polskiej kultury 
teatralnej na obczyźnie.

Stqd wypływa jeszcze jedna niespożyta war
tość rozpowszechniania teatru polskiego poza kra
jem: kontakt z otaczajqcym środowiskiem, rozbu
dzenie zainteresowania Po!skq i Jej kulturq tea- 
tralnq, pobudzenie chęci do zbliżenia i współpra
cy kulturalnej z Macierzg. Premiery polskie

Przedstawienie teatralne dzieci polskich 
w  Kolonii Wincentowo w Argentynie

na scenach nie tylko pierwszych stolic europejskich, 
ale i na drugiej półkuli —  dajq wymowne świa
dectwo niezniszczalnych wartości sztuki polskiej w 
dziedzinie teatru.

Jedno stqd jeszcze wyciqgnqć można wskaza
nie: jeśli Polakom na obczyźnie już udało się 
osiągnąć tak pomyślne wyniki, to poprzestać na 
nich i spoczqć na laurach nie wolno. Trzeba bu
dzić zainteresowanie dla polskich sztuk i nieustan
nie przyczyniać się do dalszego rozwoju polskiej 
kultury zagranicę.

O.

W I E D E Ń S K I  H U F I E C  H A R C E R S K I

W  ożywionym ostatnio ruchu młodzieżowym 
na terenie W iednia, Harcerstwo zasługuje niewąt
pliwie na szczególną uwagę.

Żywa i zorganizowana praca Harcerstwa, 
które skupia obecnie około 100 członków podjęta 
została w chwili utworzenia Hufca Harcerskiego 
im. Jana III Sobieskiego, to jest półtora roku temu. 
W ynik tych wysiłków stanowi nieprzerwane pas-

Rada Hufca wiedeńskiego

mo prac kulturalnych, społecznych i samokształce
niowych.

Kto raz przyjrzał się sumiennie warunkom pra
cy na terenie Austrii, ten przyznać musi, że jest to 
mimo wszystko praca trudna. Złożyły się na to nie 
lata ostatnie, ale długie dziesiątki lat przedwojen
nych i krótki okres bezpośrednio po wojnie św ia 
towej.

Z tych wszystkich trudności zdaje sobie dobrze 
sprawę młodzież harcerska. M ając przed sobq 
nakreślony jasny ideał Polaka, pracując ze wzmo
żoną siłą, odrabia w  sposób naturalny zaległości 
minionych lat.

Organizując corocznie w okresie zimowych 
miesięcy zespół teatralny, roznosi po odległych 
dzielnicach W iednia słowo polskie, występuje wszę
dzie, gdzie są zorganizowani Polacy. Swoją po
stawą i pracą zaskarbiło sobie Harcerstwo zaufa
nie kolonii.

Własnymi siłami Harcerstwo zorganizowało 
kilka uroczystości narodowych dla całej kolonii 
polskiej w Wiedniu.

W  konkursie polonistycznym, ogłoszonym 
przez Główną Kwaterę Harcerek, Harcerstwo zdo
było drugie miejsce.

S.
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5SSS eatr polski w Chicago od lat pełnił służbę 
ii propagandową i oświatową na wychodz

i ł  twie. Przez 26-letni okres swego istnienia
był jednym z najsilniejszych łączników Po
lonii z  krajem ojczystym, odświeżając 

w sercach widzów wspomnienia ze stron rodzin
nych, wzniecając w nich poczucie dumy narodo
wej. Pełnił też rolę pedagoga, ucząc języka pol
skiego, często zaniedbywanego w domach po
szczególnych emigrantów lub kaleczonego nale
ciałościami amerykańskimi.

Początki teatru sięgają pół wieku wstecz, kie
dy to zaczęto organizować pierwsze przedstawie
nia amatorskie, urządzane zresztą po dziś dzień 
w różnych salach parafialnych. Wśród dawnych 
amatorów znalazła się garstka ludzi z prawdzi
wym talentem i zamiłowaniem do sztuki, którzy, 
grając coraz częściej, stali się wreszcie zawodow
cami.

Teatr polski rozwijał się i w latach wojny było 
czynnych w Chicago osiem teatrzyków. Niestety, 
po wojnie zainteresowanie sztuką poczęło słabnąć 
i nastąpił upadek teatru. Trudno ustalić przyczynę 
tego upadku: aktorzy winią publiczność za brak 
poparcia, publiczność aktorów za niedostateczne 
opracowanie sztuk. Prawdopodobnie i jedni i dru
dzy mają rację. Tylko trzeba zrozumieć że nawet 
przy najlepszej frekwencji teatr nie jest źródłem 
wielkich dochodów i że naprawdę sumiennie wy
stawiona sztuka pochłania olbrzymie sumy i naj
częściej grozi deficytem. Łatwo jest powiedzieć, że 
aktorzy nie powinni byli dopuścić do obniżenia

poziomu sztuki, ale nie wolno zapominać, że prze
cież ci aktorzy musieli się utrzymać, że żaden z  
nich nie miał majątku, którym mógł by wiecznie za
silać teatr i że, ilekroć grano sztuki poważniejsze, 
teatr świecił pustkami i nie było czym zapłacić 
gaż i komornego. Trzeba więc było ratować się 
szlagierami, „przebojami sezonu", które miały pew
ne powodzenie mimo całej swej naiwności i bez- 
wartościowości. Nie można oczywiście zaprze
czyć i temu, że między aktorami znajdowało się 
wielu bez talentu i ci coraz bardziej po macosze
mu odnosili się do sztuki.

Dzisiaj czasy się zmieniają: publiczność więcej 
wymaga od aktorów, a ci, zrozumiawszy ważność 
zwartej siły, zorganizowali się w Tow. Scena Pol
ska przy Związku Narodowym Polskim. Statut to
warzystwa oparty jest na zasadach współpracy 
i solidarności, a jednym z najważniejszych jego 
celów jest dążenie do budowy stałego teatru pol
skiego. W  Scenie Polskiej zgrupowani są wszyscy 
polscy aktorzy zawodowi miasta Chicago i ci 
wierzą w powstanie teatru, bo jasnym jest, ie  
co dla jednostki bywa prawie nieosiągalne, cho
ciażby ze względów czysto finansowych, dla orga
nizacji staje się projektem do urzeczywistnienia.

Ważnym objawem w dzisiejszych czasach jest 
rosnące zainteresowanie teatrem wśród młodzieży 
polskiej, dla której teatr staje się potrzebą kultu
ralną, dającą możność pewnego wyżycia się emo
cjonalnego. Wobec przyśpieszonego tempa współ
czesnego życia, szczególnie w Ameryce, w kraju

TEATR POLSKI W CHICAGO
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rozpędu i rozmachu — teatr staje się miejscem 
wytchnienia, odprężenia, ucieczki od własnych 
zgryzot i z latami coraz bardziej skomplikowanych 
przeżyć. Młodzież więc garnie się do teatru i nie 
wolno nam jej tego zabraniać, wskazanym jest ra
czej ułatwiać jej dostęp do sztuki, a przez sztukę 
polską wzmacniać poczucie przynależności naro
dowej wśród tych tysięcy Polaków, zrodzonych na 
obczyźnie.

Na scenie polskiej w Chicago brak jest, nie
stety, większej ilości młodych talentów. Nie moż 
na się temu dziwić. W  okresie upadku polskiego 
teatru w Ameryce adepci, sztuki nie mieli możności 
rozwijania swych zdolności artystycznych. Teraz 
dopiero wyszukuje się nowe talenty. Istnieję jed
nak wielkie przeszkody w rozwoju pracy scenicz
nej jak trudności językowe przede wszystkim i brak 
znajomości literatury, historii i sztuki polskiej. Sta
jemy wobec przeszkody, którq trzeba pokonać, 
jeżeli ma teatr polski istnieć w przyszłości. Koniecz
nością zatem jest zorganizowanie młodzieży naj
zdolniejszej, która by z czasem mogła przejąć na 
siebie zadanie utrzymania stałego teatru polskiego 
na wychodztwie.

W  myśl tych zasad zorganizowano rok temu 
zespół dramatyczny „Młody Las“, skupiający w 
swoich szeregach młodzież o wybitniejszych zdol
nościach i posiadającą szczere zamiłowanie do 
sztuki. Celem zespołu jest krzewienie języka pol
skiego i rozwijanie sztuki dramatycznej na wy
chodztwie. Na wszystkich zebraniach obowiązuje 
język polski, a przez częste spotkania towarzyskie 
i na próbach członkowie nabierają wprawy i bie
głości w używaniu języka polskiego. Sztuki na ra
zie trzeba wybierać przystępniejsze, chociaż nie 
pozbawione pewnej wartości literackiej, aby nie 
spaczać smaku publiczności i aktorów. Dotychczas 
grano „Dom Otwarty" Bałuckiego i „Diabeł i karcz- 
marka" Krzywoszewskiego. Z obu przedstawień 
zespół wywiązał się dobrze i mimo minimalnej 
frekwencji spotkał się z uznaniem prasy i publicz
ności.

Oczywiście, młodzież sama też nic nie zrobi, 
nie da rady, ale dwie organizacje —  „Młody Las" 
i „Scena Polska", zasilając się wzajemnie, kiedyś 
dojdą do celu i nie ulega wątpliwości, że w Chi
cago będzie stały teatr polski i tak długo prze
trwa, jak długo nie zaginie poczucie polskości 
wśród rodaków na obczyźnie.

Halina Majewska *)

Macierz nie zapomina o swych 
dzieciach na obczyźnie

30 stycznia cała Polska dokumentować będzie swoją miłość i przywiązanie do sióstr i braci roz
sianych poza jej politycznymi granicami w całym świecie. 30 styczeń to „Dzień Polaka Zagranicą", to jeden 
z sygnałów z Polski w daleki świat o tym, że Polska pamięta...

Dzień 30 stycznia stanowi również półmetek wyścigu ofiarności społeczeństwa polskiego w Kraju 
na szkoły polskie zagranicą. Z okazji zbiórki na „Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą" wydano cały 
szereg ulotek, afiszy propagandowych itp. Między tymi dowodami żywej i energicznej propagandy na 
rzecz szkolnictwa polskiego zagranicą, wybija się mały folder propagandowy. Trzy kartki złożone. Zda
wałoby się niewiele w tym elementu propagandowego. A jednak te trzy skromniuteńkie kartki przema
wiają być może więcej do przeciętnego obywatela niż poważne i duże artykuły propagandowe w prasie, 
a może nawet więcej niż ozdobnie wydane książeczki i broszury. Na zewnętrznych stronach folderu po
mieszczono bardzo przemyślnie symboliczne, ofiarne złotówki. Jedna z tych złotówek przemienia się we 
fragment nowo wybudowanej szkoły, inna pokazuje nam dziatwę szkolną. Na stronach wewnętrznych fol
deru na mapie świata rzucono hasła. Jedno z nich mówi: „ N a r ó d  p o l s k i  j e s t  w s p ó ł 
g o s p o d a r z e m  ś w i a t a .  ( N i e  m a  z a k ą t k a  z i e m i ,  k t ó r y b y  b y ł  
o b o j ę t n y  d l a  P o l s k i .  B r a c i a  n a s i ,  r o z s i a n i  p o  ś w i e c i e ,  t o  n i e  s y p 
k i  p i a s e k .  S t a n o w i ą  o n i ,  w e s p ó ł  z n a m i ,  j e d n o l i t ą  b r y ł ę  N a r o d u  
p o l s k i e g o ,  s c a l o n ą  z M a c i e r z ą  w s p ó l n ą  m o w ą ,  w s p ó l n ą  k u l t u r ą ,  
w s p ó l n y m  u m i ł o w a n i e m  O j c z y z n y ,  j e d n ą  w i a r ą  n a s z y c h  O j c ó w ,  
j e d n ą  z n a m i  k r w i ą .

M a j ą  o p a r c i e  w P o l s c e  — P o l s k a  w n i c h  z n a j d z i e  o p a r c i  e".
Hasło to tak piękne i tak głębokie winno zaryć się w sercach wszystkich Polaków na świecie i być 

p i e r w s z y m  p r z y k a z a n i e m  n a r o d o w e g o  k a t e c h i z m u .

* )  A uto rka artykułu  je st je d n ą  z  n a jczyn n ie js zyc h  o rg a n iza to re k  p o lsk ieg o  ruchu tea tra ln e g o  w C h ic a g o . O b e c n ie  kontynuuje sw e s tu d ia  
w  z a k re s ie  teatru  w P o lsce , sp ro w ad zo n a  tu p rzez  Św iatow y Z w iąz e k  Po laków  z  Z a g ra n ic y .
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...i jego aktorzy.

rodzaju „Żyd w beczce'1 czy „Szewc bez butów" 
jest już bezwzględnie przestarzały.

I trzeba z radością podnieść, że młodzież pró
buje zaradzić temu w sposób oryginalny. Mianowi
cie nie rzadko dziś spotyka się na terenie sztu
kę, napisaną specjalnie przez któregoś z młodych 
albo też sztukę starq, lecz umiejętnie przykrojoną 
do obecnych potrzeb. W  sztuce takiej znajdą się 
i piękne słowa o Związku Polaków w Niemczech, i 
nawoływanie do prenumerowania „Młodego Po
laka w Niemczech", i wreszcie wesołe przyśpiew
ki, o tym jak to miło pracować w polskim towa
rzystwie młodzieży, czy drużynie harcerskiej, czy 
drużynie śpiewaczej.

Sam teatr nie wystarcza już. Ci, którzy odbyli- 
specjalne kursy inscenizacji i teatrów ludowych czy 
też kursy , teatru kukiełkowego, wzniecili w sobie 
zapał do nowych form pracy zespołowej. Jedno
cześnie „Młody Polak w Niemczech" od lat propa
guje inscenizacje, w każdym numerze podając pio
senkę czy fragment jakiejś historii, nadającej się do 
inscenizowania. Tak więc np. ostatnio na Sejmiku 
w Raciborzu, w dn. 6. I. br. młodzież piękną in
scenizacją podkreśliła przyrzeczenie, jakie składa
ła na sztandar Rodła. Na Westfalii zaś w Bochum

matorski teatr ma wśród Polaków w 
Niemczech starą tradycję. Jeszcze przed 
wojną na wszystkich terenach istniały bądź 
to kółka amatorskie, bądź to, jak naprzy- 
kład w Berlinie znane bardzo Towarzy

stwo Przyjaciół Sceny Polskiej.
Po wojnie powstał szereg nowych kół amator

skich i przedstawienia teatralne stały się po prostu 
punktem programu każdej większej uroczystości. 
W  Westfalii i Nadrenii, gdzie tradycja teatrów a- 
matorskich jest najstarsza, każde towarzystwo mło
dzieży uważa za swój honor przynajmniej raz w 
roku wystąpić z popisem teatralnym. Podobnie jest 
obecnie już i na innych terenach, a nawet można 
dziś już mówić o szlachetnym współzawodnictwie. 
W  ciągu lat niektóre zespoły wyrobiły się bowiem 
i porywają się z powodzeniem na rzeczy trudniej
sze. Tak np. na Śląsku Opolskim zespół raciborski 
wystawił widowisko pasyjne p.t. „Święty Franci
szek z Asyżu" a również dobrze popisał się zespół 
opolski i zespół bytomski.

Stałą bolączką wszystkich zespołów jest brak 
nowych sztuk dla teatrów amatorskich. Brak jest 
rzeczy bardziej aktualnych, bardziej nowocze
snych. Klasyczny repertuar amatorskich teatrów w

Widownia teatru kukiełkowego...
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na Zjeździe Dzielnicowym, dn. 9.1. br. młodzież 
zainscenizowała bardzo pomysłowo wiersz jedne
go z młodych, ilustrujący historię Polactwa w 
Westfalii.

Z inscenizacji zrodziła się też sławna na 
Śląsku Opolskim „Rewia Ślqska“, wykonana przez 
zespół bytomski kilkakrotnie w szeregu miast i wio
sek.

Wreszcie wymieńmy tu obchód przyjścia wio
sny w Mikulczycach na Ślgsku Opolskim t. zw. 
„Marzamok", który zgromadził kilka tysięcy Po
laków i stał się największym widowiskiem zespoło
wym, bowiem dzięki pomysłowości reżysera w 
obrzędzie brali udział wszyscy. Dodajmy, że rzecz 
się działa pod gołym niebem. Niestety, w r. 1937 
tego rodzaju widowiska zostały nam zakazane.

Najmłodszą dziedziną ruchu teatralnego wśród 
Polaków w Niemczech jest teatrzyk kukiełkowy. 
Niemniej przyjmuje się on bardzo szybko, a szcze
gólnie wśród dziatwy ma wielu gorących zwo
lenników. Obecnie teatrzyki kukiełkowe istnieją na 
Śląsku, w Westfalii, w Berlinie i w Prusach1 
Wschodnich. Inscenizatorzy kukiełkowi wykazują 
dużą inicjatywę i zaczynają tworzyć już nie tylko 
figurki, ale i teksty.

P o l a c y  w N i e m c z e c h  d o c e n i a 
j ą  z n a c z e n i e  w s z y s t k i c h  g a ł ę 
z i  t e a t r u  l u d o w e g o  i s t a r a j ą  
s i ę  o j e g o  r o z w ó j .  Zdobywane do
świadczenia i zapał, jaki do pracy tej wkłada 
młodzież, gwarantują, że teatr ludowy będzie na
dal spełniał ważną rolę wychowawczą.

j.eat>L IcuJdeilowffy. (jzecAoć&ctutajcji
Polska dziatwa szkolna prawie że nie miała 

sposobności uczęszczać na przedstawienia teatral
ne. Przepisy szkolne i policyjne nie pozwalają dzie
ciom w  godzinach wieczornych bywać na w ido
wiskach, a raz w roku urządzane przedstawienia 
szkolne nie mogły zaspo
koić potrzeb dzieci tym 
bardziej, że- same one w 
nich brały czynny udział.

W reszcie w minionym 
roku i na tym polu poszli
śmy naprzód. Powstał 
teatr kukiełkowy. Ile to 
było ciekawych zapytań, 
jaki on będzie, co się 
grać będzie i czy będzie 
warto go zobaczyć.
Skompletowało się zap a
lony do tej pracy zespół, 
który ruszył wreszcie na 
podbój serc malutkich w i
dzów.

W  przeciągu trzech miesięcy urządzono w te
renie 30 przedstawień.

Trzeba było być na przedstawieniach, aby w i
dzieć ten zapał, z jakim dziatwa brała czynny 
udział w  gawędach, trzeba było widzieć te błysz
czące oczy, wpatrzone w scenę i tę radość, try
skającą z  tw arzy dziatwy! Ba, nawet „starszyzna", 
brała żyw y udział w  przedstawieniu i niejeden 
padł głos: —  „to coś wspaniałego, najwyższy czas, 
żeście wpadli na ten pomysł".

I słyszało się potem gdzieś tam na polach i łą 
kach pieśni, których dzieci nauczyły się ó Szew
czyku, o kocie czarownicy, weselną i inne.

Podbój serc się udał, a więc dalej do pracy!
Ufundowano drugi teatr, skompletowano dru

Zespół polskiego teatru kukiełkowego 
w Czechosłowacji

dzy sobą kukiełki

gi zespół. Zaczęła się gorączkowa praca. Zespół 
czeskocieszyński przygotował sztuczkę: „O  Kasi co 
gąski zgubiła", zespół orłowski: „Historię całą o 
niebieskich migdałach".

W  dniu 1 grudnia 1937 odbyły się premiery, 
potem zespoły ruszyły w 
teren. Dwa, a niekiedy 
i trzy razy w tygodniu, 
odbywają się przedsta
wienia. Zajeżdża się do 
różnych miejscowości, na
wet i tam, gdzie jest 
mniej dziatwy. Nie chodzi 
nam o zarobek, ale chce
my dać całej dziatw ie go
dziwą zabaw ę, polskie 
słowo i polską piosenkę. 
Każdy zespół ma w pro
gramie 20 przedstawień. 
Po ich wykonaniu ze
społy wymienią pomię- 
pójdą znowu w teren.

Przedstawienie zawsze udają się bardzo do
brze. Zawsze wdzięczni słuchacze pytają się : — 
kiedy znowu państwo do nas przyjedziecie?

Chcemy iść jeszcze dalej. Naszym celem jest 
zorganizować w  każdym okręgu teatr kukiełkowy. 
Prace przygotowawcze już są w toku.

W  każdym razie stwierdzono w tym krótkim 
czasie, że teatry te są u nas rzeczą konieczną, że 
spełniają swoje wielkie zadanie i są ważnym czyn
nikiem kulturalno-oświatowym. Znalazły gorące 
poparcie nie tylko wśród milusińskich, ale i u star-; 
szego społeczeństwa i jesteśmy przekonani, że 
teatry kukiełkowe stały się potrzebą naszego 
terenu.

Kabe.
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T E A T R  P O L S K I  NA  Ś L Ą S K U  O P O L S K I M
ardzo ważnq rolę w życiu kulturalno-oświa
towym Polaków na Ślqsku Opolskim odgry- 
wajq przedstawienia teatralne. Lud, łaknę- 
cy słowa polskiego, chętnie na nie przy
chodzi bez względu na pogodę i odle

głość, dzielqcq miejsce zamieszkania od miejsca, 
gdzie się przedstawienie teatralne odbywa.

Przedstawienia teatralne sq często jedynym 
środkiem skupienia masy ludzi i przemówienia do 
nich żywym słowem polskim.

Zdajęc sobie sprawę z tego, poszczególne 
stowarzyszenia, zespoły teatralno-amatorskie, a w 
■głównej mierze Zwiqzek Polaków w Niemczech 
tzw. Dzielnica I. dużo pracy i czasu poświęcajq 
tej właśnie gałęzi życia społecznego.

W  każdym mieście powiatowym istniejq ze
społy teatralno-amatorskie intensywnie pracujqce. 
Praca ich nie zasklepia się tylko w zaspakajaniu 
potrzeb teatralnych danych miast, lecz rozszerza 
się i na powiat, gdzie przeważnie w bardzo pry
mitywnych warunkach muszq być odgrywane 
przedstawienia. Przepełnione sale, świetlice, wzglę
dnie lokale prywatnych szkół polskich, zadowo
lenie i rzęsiste oklaski widzów sowicie wynagra
dzają amatorów i pozwalajq im zapomnieć o 
trudnościach oraz zachęcajg ich do dalszej wy
trwałej pracy. Nie ma polskiej imprezy, gdzieby 
zespoły teatralno-amatorskie nie wykazywały swej 
intensywnej pracy i działalności.

Zwiqzek Polaków w Niemczech tzw. Dzielni
ca I, doceniajqc tę pracę, czułq opiekq otacza 
zespoły i co w jego siłach czyni, aby pracę i byt 
zespołów zapewnić. Umożliwianie młodzieży o- 
bojga płci brania udziału w kursach świetlico- 
'wo-teatralnych czy też teatru kukiełkowego, uru
chomienie własnej wypożyczalni kostiumów, po
radni i biblioteki teatralnej, urzqdzanie lokalnych 
kursów teatralnych i propogandy tańca ludowego 
itp. sq to środki, którymi Zwiqzek Polaków w Niem
czech popiera ruch teatralno-amatorski.

W  ruchu tym nie małq rolę odgrywa także ze
spół teatru kukiełkowego przy Zwigzku Polaków 
w Niemczech Dzielnicy I., powstały z inicja
tywy i przy poparciu tegoż Zwiqzku na poczqtku 
sezonu zimowego roku 1937/38. Nowy ten teatr 
cieszy się na całym terenie Ślqska Opolskiego 
wielkim powodzeniem.

Do podniesienia poziomu artystycznego ze
społów amatorskich i zaspokojenia pragnienia u- 
słyszenia i zobaczenia sztuki teatralnej w wysoce 
artystycznym wykonaniu przyczyniajq się występy 
gościnne Teatru im. Stanisława Wyspiańskiego w 
Katowicach, które organizuje Zwiqzek Polaków

w Niemczech Dzielnica I w różnych miastach Slq- 
ska Opolskiego.

O  ile zespoły teatralno-amatorskie „robię ro
botę w szerz" i, nie baczqc na trudności lokalne, 
umiejq zastosować się do każdej sceny i okolicz
ności, to na Ślęsku Opolskim odbywaję się przed
stawienia przeważnie w teatrach miejskich w By
tomiu, Gliwicach, Zabrzu i Raciborzu oraz w jedy
nie do takich przedstawień nadajqcych się naszych 
salach w Strzelcach i Raciborzu.

Takich występów gościnnych jest naogół ma
ło, bo w sezonie zimowym każdego roku przecięt
nie 15. Przedstawienia te sq zawsze wielkim wy
darzeniem dla Polonii danego miasta i powiatu, 
o czym świadczy frekwencja i zadowolenie obec
nych. Stan ten, choć zadawalajqcy, mógłby być je
szcze o wiele lepszy, gdyby Teatr im Stanisława 
Wyspiańskiego w Katowicach miał w swym reper
tuarze operetki i opery, za czym tęskni Polonia 
Slęska Opolskiego.

Akcja i myśl społeczno-teatralna sq na Ślqsku 
Opolskim dość szeroko rozwinięte i znajduję zaw 
sze i wszędzie zrozumienie i poparcie.

Na tym polu możnaby dokonać wielkich i 
wzniosłych czynów społeczno-narodowych, g d y 
b y  n i e  b y ł o  p r z e s z k ó d .

Pomimo porozumienia polsko-niemieckiego i 
deklaracji z  5 listopada ub. r. dotyczqcej mniej
szości polskiej w Niemczech, na Ślqsku Opolskim 
nic nie zmieniło się na lepsze, przeciwnie raczej 
się pogorszyło...

O  ile przed dwoma laty tu i ówdzie na Ślqsku 
Opolskim udało się jeszcze uzyskać salę na przed
stawienie, względnie imprezę polskq, t o  o d- 
p r z e s z ł o  r o k u  n a  c a ł y m  Ś l q s k u  
O p o l s k i m  s a l  d l a  p r z e d s t a w i e ń  
t e a t r l n y c h ,  a n a w e t  i z e b r a ń  
n i e  m a  (z wyjqtkiem sal teatrów miejskich dla 
występów gościnnych Teatru im. Stanisława W y
spiańskiego w Katowicach).

 ̂ Odebrano nam jeden z najlepszych środków 
skupienia i przemawiania do szerszego ogółu ży
wym słowem polskim. Wszelkie starania i zabiegi 
celem uzyskania sal sq daremne, bo właściciele 
sal w  obawie przed bojkotem i przykrymi następ
stwami, sal do użytku naszego oddać nie chcq.

W  takich warunkach akcja teatralna jest 
trudna i skazana na ograniczenie swego planu 
pracy do minimum. Pomimo trudności, praca w tym 
kierunku jednak nie ustaje. Czekamy na lepsze 
jutro, by, po mimowolnym „śnie zimowym", pod
jęć pracę z zapałem i nigdy nie gasnqcq energię.

J. K.
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POLSKIE ŻYCIE TEATRALNE 
W CZECHOSŁOWACJI

(Korespondencja własna)

Polskie organizacje w Czechosłowacji, a w 
szczególności Macierz Szkolna, dokładnie zdajg 
sobie z tego sprawę, że teatry amatorskie na tere
nie odgrywajg wielkg rolę i dlatego też wysiłki 
ich idg w tym kierunku, by wyczyny na tym polu 
były coraz lepsze i doskonalsze. Nie ma bowiem 
u nas prawie gminy, w którejby nie urzgdzano im
prez tego rodzaju. Coraz bardziej zaś gruntuje się 
przekonanie, że wieczory teatralne sg nie tylko 
imprezami dochodowymi i zabawowymi, ale waż
nym czynnikiem kulturalnym, oświatowym, uświa- 
damiajgcym. Z tego założenia wychodzgc, zespo
ły starajg się dobierać taki repertuar, któryby fak
tycznie spełniał swoje zadanie, swojg misję oświa- 
towg.

Praca ta jest powszechna. Na pierwszy plan 
wysuwa się jednak Macierz Szkolna, która powo
łana jest do szerzenia, pogłębiania i udoskonala
nia tej dziedziny pracy kulturalno-oświatowej.

Życiem teatralnym Macierzy Szkolnej kieruje 
Sekcja teatralna. Program Sekcji przedstawia się 
tak: urzgdzanie kursów dramatyczno-literackich, 
charakteryzacji teatralnej, organizowanie wzoro
wych objazdowych przedstawień teatralnych, or
ganizowanie teatru kukiełkowego, urzgdzanie kur
sów tańców ludowych ślgskich i polskich, organi
zowanie teatrów okręgowych, powiększanie i udo
skonalanie biblioteki teatralnej i szatni przy Za- 
rzgdzie Głównym Macierzy Szkolnej.

Jak realizuje Sekcja swój program?
Na wiosnę roku 1937 Sekcja urzgdziła dwud-

Zespół teatru robotniczego „S iła"

Zespół Teatru Ludowego w Cz. Cieszynie w ope
retce Kalmana „M anewry jesienne"

niowy kurs teoretyczno-praktyczny dla reżyserów. 
W  trzech miejscowościach, a mianowicie w Czesk. 
Cieszynie, Karwinie i Boguminie zorganizowała 
kursy charakteryzacji teatralnej, a w Czesk. Cie
szynie dwudniowy kurs tańców ludowych dla przo
downików okręgowych. W  dwu pierwszych kur
sach wzięło udział przeszło po 100 osób w każdym, 
w kursie tańców 20 par.

Z jesienig ubiegłego roku Sekcja poszła dalej. 
Cały teren podzielono na 10 okręgów. Postanowio
no urzgdzić w każdym okręgu praktyczny kurs 
przeszkolenia teatralnego. Kurs taki trwa 6 tygod
ni, po dwa wieczory w tygodniu. Program kursu 
obejmuje: literaturę dramatyczng, inscenizację i re
cytację zespołowg, teoretyczne i praktyczne prze
szkolenie sceniczne, technikę sceniczng, charakte
ryzację teatralng, tańce ludowe. Kursy te odby- 
wajg się już i stopniowo odbędg we wszystkich 
okręgach.

Aby zaś amatorzy mogli zobaczyć wzorowe 
przedstawienia teatralne, sekcja zorganizowała 
dwa teatry okręgowe, a to: w Orłowej i w Karwi
nie. W  dalszych okręgach będzie się stopniowo 
organizowało również teatry okręgowe. Sekcja 
powołała też do życia Teatr Polski przy Z. Gł. Ma
cierzy Szkolnej.

Teatr Polski powstał z Teatru ludowego, powo
łanego do życia przed 5 laty. Inauguracyjne przed
stawienie odbyło się 12 grudnia ub. r. w Czesk. 
Cieszynie, a wystawiono „Pana Jowialskiego". 
Teatr będzie urzgdzał w terenie wieczory. W  sa
mym zaś Cz. Cieszynie wystawi co miesigc nowg 
sztukę. W  swój repertuar wciggnie polskie utwory
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ludowe i wodewile. Wobec tego, że jego zespół re
krutuje się z miłośników teatru, a społeczeństwo 
swoją gromadną obecnością na pierwszym wie
czorze zadokumentowało, że chce popierać usiło
wania Teatru, jest rzeczą pewną, iż stanie się on 
ważną placówką kulturalną na naszym terenie.

Sekcja teatralna rozporządza swoją bibliote
ką teatralną. Narazie biblioteka liczy 266 sztuk.

Szatnię teatralną zorganizowano przed dwo
ma laty. Inwentarz szatni wykazuje 1130 pozycji.

Największą ruchliwość wykazują zespoły tea
tralne w miesiącach od października do marca. 
W  minionym roku zespoły Mac. Szk. urządziły 204 
przedstawienia i odegrały 118 sztuk. Liczba sztuk 
nie pokrywa się z liczbą wieczorów, bo niektóre 
zespoły powtarzały tę samą sztukę i na innych 
scenach.

W  życiu teatralnym bierze udział nie tylko 
Mac. Szk. Poważnymi wynikami na tym polu po
szczycić się mogą i inne organizacje. Stale urzą
dzają przedstawienia SMK i ZEM (Stow. mł. kat., 
Zw. ew. mł.). Członkowie tych zespołów współpra
cują z Macierzą Szk., biorą udział w kursach, 
urządzanych przez M. Sz. i korzystają z biblioteki 
i szatni M. Sz.

Swoimi drogami idzie, chociaż też współpra
cuje z M. Sz. - Pol. Stow. rob. „Siła“. „Siła“ zorga
nizowała przy swoich kołach zespoły teatralne, 
pracujące bardzo intensywnie. Przy Z. Gł. „Siły" 
powstał Teatr Robotniczy, który postawił sobie za 
zadanie: skupiać i kształcić miłośników sceny, or
ganizować i urządzać wieczory teatralne, wido-

Teatr na emigracji odgrywa bezsprzecznie 
ogromną rolę: jest bardzo ważnym i bardzo sku
tecznym czynnikiem na polu podtrzymania naro
dowości. Żeby jednak mógł żywiej przemawiać do 
widzów, żeby dawał większą złudę rzeczywistości, 
nie może się obejść bez dekoracji i bez kostiumów. 
O  tych ostatnich chcę dziś mówić. Zazwyczaj szy
je się je w ostatniej chwili, mniej lub więcej po
rządnie, mniej lub więcej wiernie. Widziałam już 
kontusze ze skrzydełkami u ramion zamiast wylo
tów, widziałam sukmany krakowskie, przypomina- 
)qce kitle dentystów.

Zabierając się do szycia kostiumów, trzeba 
koniecznie przedtem dobrze się poinformować, 
poszukać odpowiednich rycin lub książek. Bardzo 
dobrze byłoby, gdyby można było zaopatrzyć te
reny w jakieś broszurki czy wzory, obejmujące kil
ka najczęściej używanych strojów teatralnych z 
odpowiednimi objaśnieniami i podaniem gatunków 
niateriałów, nadających się na dany kostium. Mo-

wiska itp., prowadzić archiwum teatralne i recen
zje sztuk. „Siła'1 urządza kursy dla reżyserów i 
amatorów, akademie, odczyty o teatrze i dostarcza 
swoim zespołom sztuk teatralnych. Obecnie orga
nizuje konkurs teatralny, a chce przez to osiągnąć 
wyższy poziom przedstawień i lepszy dobór sztuk.

Udział w życiu teatralnym na naszym terenie 
biorą też jeszcze i inne organizacje. „Sokół" w 
miejscowościach, gdzie ma swoje gniazda, orga
nizuje wieczory teatralne. Na większą uwagę jed
nak zasługuje jego zespół baletowy. Zespół ten ma 
za sobą już poważne wyniki pracy, a popisywał 
się nawet w Warszawie.

Dorywczo urządzają wieczory „Czytelnie ka
tolickie", Związki niewiast katolickich i ewangelic
kich, Stow. rob. kat. „Praca" w Karwinie i poszcze
gólne koła straży pożarnych.

Jeżeli chodzi o repertuar, to największe wzię
cie mają sztuki ludowe. Większe i lepsze zespoły 
odgrywają i sztuki trudniejsze.

Niestety, trzeba podkreślić jedną rzecz. Praca 
na tym polu mogłaby być wydatniejsza, gdyby 
okoliczności, w jakich się odbywa, były pomyślniej
sze. Niektóre zespoły pracują w bardzo trudnych 
warunkach. Nie mało utrudnia pracę i kryzys go
spodarczy. Trudno, takie czasy! Ci jednak, którzy 
tę pracę umiłowali i wkładają w nią cały swój za
pał, nie ustają, bo wierzą, że znowu przyjdą lep
sze czasy i zdają sobie dokładnie sprawę z tego, 
że praca ta na naszym terenie spełnia wielkie za
danie i spełniać je musi.

Kabe.

głyby się tym również zająć codzienne pisma emi
gracyjne, drukując kilka artykułów na ten temat 
z wzorami i rysunkami.

Najpotrzebniejsze są zazwyczaj stroje krakow
skie męskie i kobiece, następnie kontusze, kostiumy 
do baśni scenicznych (król, królowa, dworzanie, 
rycerze, paziowie), kostiumy do jasełek.

Do sztuk historycznych, do mazura przydać się 
mogą mundury ułańskie i suknie damskie z czasów  
napoleońskich.

Oczywiście istnieją w ośrodkach polskich także 
i kostiumerie, które są dobrze zaopatrzone, jednak
że jest ich niewiele. W  większości kolonii do każ
dej sztuki na gwałt przerabia się starą suknię ba
lową, kolorową podszewkę, lub nocną koszulę.

Przypuszczam, że w Polsce istnieją odpowied
nie wydawnictwa, zajmujące się kostiumami tea
tralnymi. Bogatsze okręgi czy koła teatralne za
granicą mogłyby się w nie zaopatrzyć.

J. P. (Francja)
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olonia w Rumunii ma swoją bogatą
przeszłość, jeżeli chodzi o rozwój życia
społeczno-narodowego i kulturalnego. Był 
okres (jeszcze za czasów austriackich), że 
w takich n.p. Czerniowcach językiem sa

lonowym był język polski, a w mieście można było 
przy jego pomocy wszędzie trafić i wszystko za
łatwić. Jeżeli chodzi o formy życia kulturalnego,
to już wówczas na pierwszy plan wysuwała się
sprawa t e a t r u ,  który dzięki ofiarnym wysił
kom jednostek, a wysokiemu wyrobieniu kultural
nemu społeczeństwa polskiego na Bukowinie, speł
niał swoje posłannictwo z wielkq skutecznościq. 
Wojna światowa zaciężyła rzecz oczywista na 
wszystkich dziedzinach życia i w tej części Europy.

Po wojnie —  sytuacja Polaków na Bukowinie, 
przyłączonej obecnie do Rumunii, stała się o wiele 
trudniejsza, bo nastqpił niemal całkowity odpływ 
inteligencji do kraju. Nie mniej jednak nieliczne 
jednostki, które pozostały, wzięły się z całym za
pałem i poświęceniem do pracy. Nastqpił rene
sans teatru polskiego w Rumunii, a historia tych 
usiłowań i tych prac zapisała złotymi literami re
zultaty działalności w tej dziedzinie tak bardzo 
zasłużonego dla polskości w Rumunii Tow. Gimn. 
„Sokół".

Jeżeli rozpatrywać to, co w zakresie teatru a- 
matorskiego dzieje się w Czerniowcach od pięciu 
lat, trzeba stwierdzić, że idea oddziaływania kul
turalnego za pośrednictwem sztuki teatralnej nie 
tylko nie osłabła, ale przeciwnie osiqgnęła po
myślne rezultaty.

Fragment inscenizacji „Z  bojów o Polskę Niepod
ległą"

Przy jednym z największych towarzystw „Czy
telni Polskiej", utworzono „Sekcję Miłośników Sce
ny", która postawiła sobie za zadanie propago
wać piękno polskiej literatury dramatycznej w spo

sób może najtrudniejszy, ale też i najdoskonalszy, 
bo przez wystawianie sztuk, należących do wiel
kiego repertuaru polskiego. A więc światło kinkie
tów dużej sali Domu Polskiego ujrzało: „Ponad
śnieg..." Żeromskiego,,, „Sędziów" i „Warszawian-

„Przysięga Kościuszki" w inscenizacji Polaków 
w Czerniowcach

kę“ Wyspiańskiego, „Zaczarowane koło" Rydla, 
„Ptaka" Szaniawskiego, „Majstra i czeladnika" Ko
rzeniowskiego, w przygotowaniu zaś jest „Uciekła 
mi przepióreczka..." Żeromskiego. Każda z wy
mienionych sztuk przygotowywana była przez dłu
gie miesiące, urządzano po kilkadziesiąt prób i 
dlatego efekt był zawsze pierwszorzędny. Znawcy 
i krytycy teatralni spośród innych narodowości 
stwierdzali niejednokrotnie w prasie polskiej i ru
muńskiej, że sztuki wystawiane przez Sekcję Mi
łośników Sceny, osiągały poziom teatrów zawo
dowych, stając się w każdym wypadku niecodzien
nym zdarzeniem artystycznym.

W  chwili obecnej działa w ramach Sekcji Mi
łośników Sceny stały Teatr Amatorski. Teatr ten 
uruchomił sekcję objazdową, która odwiedzi pro
wincję bukowińską z komedią: „Majster i czelad
nik".

W  ostatnich czasach utworzono przy Polskim 
Związku Szkolnym z inicjatywy prof. Sanickiego 
Teatr Kukiełkowy. Teatr Kukiełkowy objeżdża obec
nie te miejscowości Bukowiny, w których znajdują 
się szkoły polskie. Imprezę zorganizowali wyszko
leni przez Światowy Związek Polaków z Zagranicy 
instruktorzy.

Do specjalnej kategorii prac artystycznych, 
wiążących się ściśle z działalnością teatralną w 
Rumunii, należy wprowadzona niedawno akcja 
widowisk i inscenizacji. Prace te podjęte zostały 
przez Centralną Organizację Młodzieży Polskiej.
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Wystawiono w dniu Święta Morza inscenizację 
„Morze" oraz w dniu święta Niepodległości wi
dowisko: „Z bojów o Polskę Niepodległq“, napisa
ne i wyreżyserowane przez Romualda Kawalca. 
W  widowisku tym, składającym się z siedmiu ściśle 
z sobq zwiqzanych obrazów wzięło udział 250 pol
skich dziewczqt i chłopców.

Na zakończenie kilka uwag ogólniejszej na
tury. Zagadnienie teatru amatorskiego wśród ko
lonii polskich poza granicami kraju, to sprawa 
najpierwszorzędniejszej dzisiaj doniosłości, mało 
jest bowiem skuteczniejszych środków oddziaływa
nia na kształtowanie się psychiki Polaka na ob
czyźnie, pod warunkiem jednak, że teatr ten bę
dzie należycie pojmowany i racjonalnie prowadzo- 
ny. Na podstawie doświadczeń rumuńskich chciał

bym wysunqć w tym kierunku następujqce tezy: 
a) należy grać tylko najwybitniejsze sztuki pol
skiej literatury dramatycznej, b) traktować próby 
do danego przedstawienia jako środek do dosko
nałego opanowania mowy ojczystej, 3) nie wy
stawiać danej sztuki tak długo, dopóki nie będzie 
całkowicie opracowana, a role wyuczone na pa
mięć, 4) nie ma suflera, 5) nie traktować teatru 
amatorskiego jednostronnie; poza utworami dra
matycznymi opracować we własnym zakresie in
scenizacje wartościowych utworów autorów pol
skich i wystawiać tego rodzaju widowiska, w któ
rych młodzież polska mogłaby brać udział masowy 
i wyżyć się w nich możliwie jak najbardziej.

Rom.

O  ROZWÓJ TEATRU POLSKIEGO 
W  AMERYCE

MŁODZIEŻ DOMAGA SIĘ DOBREGO TEATRU 
POLSKIEGO W  AMERYCE

Faktem jest, że istnieje wśród Polonii Amery
kańskiej potrzeba posiadania dobrego, teatru na
rodowego. Swiadczg o tym pojawiajqce się na 
łamach prasy polskiej w U.S.A. artykuły i notatki, 
w których znajdujemy zarówno uwagi krytyczne 
na temat obecnego^ stanu teatru jak i planowania 
na przyszłość.

W  numerze z października ub. r. miesięczni
ka młodzieżowego „The New American" zamie
szczony został dłuższy artykuł na temat teatru pol
skiego w Ameryce. Wśród wielu ciekawych roz
ważań specjalną uwagę zw raca żądanie sprowa
dzenia chociażby małego zespołu aktorów z Polski.

Pismo stwierdza, że obecnie teatr polski w 
U-S.A. stoi na niskim poziomie. Odrodzić go nie 
potrafią miejscowe siły aktorskie nawet po od- 

yciu kilkomiesięcznych studiów w kraju.
Uczynić to mogą i powinni młodzi i utalento

wani, wykształceni artyści z  Polski, absolwenci 
aństwowej Szkoły Dramatycznej, których należy 

f P - a c ł z i ć ,  chociażby w małej grupie na okres 
. 1 u 'at- Oni to pokażą Ameryce prawdziwy, sto
l ic y  na wysokim poziomie teatr polski i przyczy
n ę  się do wyrobienia lepszego smaku zarówno 
Wsrod publiczności, jak i wśród miejscowych sil
ż o rs k ic h . '

O  TEATRZE TRZEBA WIĘCEJ MÓWIĆ I PISAĆ

W  piśmie polskim wychodzącym w Chicago, 
w „Dzienniku Zjednoczenia" zamieścił dłuższy ar
tykuł na temat teatru polskiego jeden z czołowych 
dziennikarzy naszych w U.S.A., Artur L. W aldo.

Autor stwierdza przede wszystkim brak wśród 
Polonii Amerykańskiej prawdziwych, wysokiej k la
sy artystów scenicznych. „N a scenie polskiej w 
Ameryce pisze sufler stał się duszą każdego 
przedstawienia, stał się pamięcią, talentem, reżyse
rem każdego aktora . Aktorzy biorą się do orga
nizowania teatru, ale robią to nieumiejętnie. Tym
czasem rzeczą aktorów —  jest dobrze grać. 
A teatr stworzyć winna sama Polonia. Jej bowiem 
winą jest w znacznej mierze niski poziom teatru 
polskiego w Ameryce, gdyż o taki teatr upominała 
się dotychczas.

Dlatego „trzeba przede wszystkim kształcić 
społeczeństwo. Trzeba o teatrze więcej mówić, 
więcej w pismach naszych o teatrze pisać. Spra
wa teatru powinna zaprzątać umysły nasze na 
wszelkich posiedzeniach. Polonia powinna zaprag
nąć nareszcie teatru narodowego i sprawa teatru 
powinna stac się naszą potrzebą narodową".
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AKCJA ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU 
W Z A K R E S I E  F I L M U

Między oddziaływaniem na terenach zagra
nicznych teatru i kina istnieje szereg rzucających 
się w oczy różnic. Najbardziej dobitną z nich, na
szym zdaniem, jest, że film importowany z Polski (o 
takich tu tylko mówimy) daje widzowi mniej lub 
więcej silne wrażenia bezpośredniego obcowania 
z Ojczyzną. A przecież, zwłaszcza na zamorskich 
terenach emigracyjnych, skąd zarówno przyjazd 
do Polski, jak i zetknięcie się z rodakami przyby
wającymi z Ojczyzny, jest bardzo utrudnione, a 
więc rzadkie — cokolwiek pochodzi bezpośrednio 
z Polski posiadać będzie zawsze urok specjalny, 
stanowić będzie magnes o wyjątkowej sile. Zjawi
ska tego nie zniweluje fakt, że w teatrze amator
skim wszyscy aktorzy wyżywają się bezpośrednio, 
a ich najbliżsi, a więc większość widzów jest zain
teresowana w widowisku pośrednio.

Jeśli na szalę filmu rzucimy jeszcze dźwięk, 
a więc polskie słowo mówione i muzykę, oraz fakt, 
że przeciętny film polskiej produkcji pod wzglę
dem reżyserii, gry aktorów, czy doboru i wykona
nia kostiumów stoi wyżej od przeciętnego tereno
wego przedstawienia amatorskiego — zobaczymy 
jak potężnym środkiem oddziaływania wśród 
rzesz polskich zagranicą może i powinien się stać 
polski film.

Światowy Związek Polaków z Zagranicy oce
nił to w całej pełni. I nie tylko ocenił, ale przystą
pił do realizacji swej koncepcji, która w krótkim 
zarysie brzmi mniej więcej tak:

Mając na celu konsekwentne wzmacnianie or
ganizacyjne terenów, oraz pragnąc w miarę moż
ności — pomóc poszczególnym organizacjom te
renowym w dotarciu do jak najszerszych mas, 
Światowy Związek przyjdzie z wszelką dostępną 
mu pomocą, aby zaopatrzyć tereny w odpowied
nią ilość projekcyjnych, dźwiękowych aparatów 
wąskotaśmowych, oraz filmów do nich.

Rozwijając szczegóły tej koncepcji, trzeba 
zwrócić specjalną uwagę na dwie sprawy. Pierw- - 
sza z nich, to kwestia aparatów. Jak wiadomo, do 
niedawna poza Pathe Baby, możliwym do eksploa
tacji wyłącznie w szczupłym gronie zamożnej ro
dziny, film w naszym zakresie mógł być wyświet
lany tylko na normalnym aparacie projekcyjnym. 
Szerokość taśmy potrzebnej do tego rodzaju apa
ratów wynosiła 35 mm. Dopiero w latach ostatnich 
wytężone wysiłki konstruktorów niemieckich, ame

rykańskich i francuskich sprawiły, że wyproduko
wano szereg precyzyjnych w działaniu, typów a- 
paratów dźwiękowych, które posiłkują się taśmą 
16 mm.

Aparaty te dla celów takich jak nasze posia
dają cały szereg wielkich zalet. Wystarczy wy
mienić tu ich stosunkową taniość w porównaniu 
z aparatami projekcyjnymi do filmów 35 mm., moż
ność przenoszenia z miejsca na miejsce i wyświe
tlania, począwszy od małego pokoju, a kończąc 
na wielkiej sali kinowej, dużo tańszy koszt taśmy 
(1 metr taśmy 16 mm, jeśli chodzi o ilość znajdu
jących się na nim obrazów tzw. klatek, a więc i o 
czas wyświetlania odpowiada 2,5 mtr. taśmy 16 
mm), wreszcie jej niepalność w przeciwieństwie do 
taśmy szerokiej.

Sprawa druga, to możliwości, jakie dają 
wszystkie wyżej wymienione cechy aparatów i fil
mów wąskotaśmowych organizacjom pragnącym 
wykorzystać je w terenie. A więc — ich przeno
śność umożliwia obsłużenie przez jeden aparat ca
łego szeregu skupisk polskich; możność przystoso
wania do każdej sali pozwala wykorzystać aparat 
zarówno w Domu Polskim, jak w świetlicy, bursie, 
szkole, czy poprosfu w dużej izbie; operowanie 
aparatem w lokalach zamkniętych, jak wyżej wy
mienione, z jednej strony upraszcza, a często na
wet wręcz niweluje wszelkie zagadnienia cenzu- 
ralne, podatkowe i celne, a z drugiej pozwala 
film uzupełnić odczytem czy pogadanką i wresz
cie wyzyskać go do omówienia takich lub innych 
spraw organizacyjnych.

Nasze dotychczasowe doświadczenia z akcją 
filmową nie są zbyt pomyślne. Takich, co mó
wią, piszą, domagają się: dajcie nam apa
rat i filmy, a my już sobie poradzimy — jest bar
dzo wielu. Ale niech ci wszyscy zastanowią się 
i odpowiedzą nawet nie nam, ale sobie samym, 
tak szczerze z pod serca: gdyby od nich zależa
ło owo rozdawnictwo czy nie żądaliby od zgła
szających się przede wszystkim szczegółowego 
planu eksploatacji aparatu i jego marszruty w te
renie, potem kalkulacji finansowej, dalej gwaran
cji zarówno moralnej jak materialnej, że uczyni 
się wszystko, aby akcja rozwijała się i co najważ
niejsze — trwała stale.

Wymagań tych nawet przy największym wza
jemnym zaufaniu, nie może nikt negować. Dyktują 
je z jednej strony porządek organizacyjny i ko-
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Na lewo (pierwsza 
i ostatnia) dwie sce
ny z filmu „Ufan 
Księcia Józefa", 
oraz sceny z fil
mów „Robert i Ber
trand", „H alka" i 

„N iedorajda"

Na prawo trzy sce
ny z filmu „Ułan 
Księcia Józefa" (od 
dołu) oraz dwie 
sceny z  filmu „H a l

ka"

J8$-

nieczność wykorzystywania doświadczeń wynie- 
niesionych z jednych terenów w dostosowaniu do 
innych, a z drugiej strony — niewątpliwy fakt, że 
myślowe, teoretyczne przepracowanie tematu na
biera dopiero rumieńców życia, gdy konfrontu
je się je z rzeczywistością, gdy przemyśli się każdą 
ewentualność i nie zapomni o żadnym szczególe. 
A owe przepracowania są zawsze bardzo niechęt
nie czynione z chwilą, gdy obiekt, dla którego ma
ją być dokonane, więc w tym konkretnym wypad
ku aparat filmowy, znajduje się już na terenie.

Reasumując —  tak jak przy zagadnieniu kol
portażu książki polskiej zagranicą, Światowy Zwią
zek pójdzie w miarę swych możliwości chętnie na 
spotkanie inicjatywie każdej naczelnej organizacji 
terenowej także i w sprawach filmowych. Ale 
niech ta inicjatywa będzie przemyślana.

I jeszcze jedno: niech każdy teren pamięta, że 
w jego własnym interesie jest jak najszybsze osią
gnięcie własnego rytmu życia i możliwie wszech
stronnej samowystarczalności.

Dlatego również w dziedzinie filmowej niech 
tereny swe kalkulacje organizacyjne i finansowe 
opierają w najlepszym wypadku na założeniu, że 
do puszczenia całej akcji w ruch na stałe, o wła
snych siłach, potrzebna mu jest jednorazowa sub
wencja w postaci aparatu i pierwszego kompletu 
filmów.

Tylko takie postawienie sprawy gwarantuje jej 
zdrowe podstawy, ufność we własne siły, istotny 
zapał w jej wykonaniu, a w rezultacie pozytywną, 
samodzielną działalność terenu, bez której jego 
wielka przyszłość stać będzie zawsze pod wiel
kim znakiem zapytania.



LUD POLSKI W NIEMCZECH ŚWIĘCI JUBILEUSZ 
SWEJ NACZELNEJ ORGANIZACJI

BRATERSKIE POZDROWIENIE 
DLA WSZYSTKICH POLAKÓW W  ŚWIECIE

W  odpowiedzi na depeszę wysłaną Zjazdowi 
dzielnicy Śląskiej Związku Polaków w  Niemczech, 
Św iatowy Związek Polaków z Zagranicy otrzymał 
uchwaloną przez Zjazd rezolucję następującej 
treści:

„Delegaci, zebrani na uroczystym Zjeździe 
dzielnicy śląskiej Związku Polaków w  Niemczech 
dziękują za życzenia i przesyłają braterskie po
zdrowienia dla wszystkich Polaków w świecie". Za
rząd Dzielnicy.

„ODZNAKA WIARY I WYTRWANIA"

W alne Zebranie Związku Polaków w Niem
czech uchwaliło w piętnastą rocznicę istnienia 
Związku Polaków w  Niemczech nadanie „O dzna
ki W iary i W ytrwania".

Odznaka zostanie przyznana tym członkom 
Związku Polaków w Niemczech, którzy od założe
nia tej naczelnej organizacji ludu polskiego' w 
Niemczech, stali wytrwale i wiernie w jej szere
gach.

Listę odznaczonych ustali Zarząd Polaków w 
Niemczech, przy czym wyklucza się z góry jakie
kolwiek odwołania lub sprzeciwy.

Symboliczne nadanie odznak przewidzianym 
członkom nastąpi 6 marca 1938 r. w  dniu Kon
gresu Polaków w  Niemczech w Berlinie.

ZJAZD JUBILEUSZOWY W  RACIBORZU

W  dniu 6 u. m. odbył się zjazd dzielnicy pol
skiej w  Raciborzu, gromadząc z  górą 1000 dele
gatów. O brady zagaił prezes dzielnicy Franciszek 
Myśliwiec. Następnie składali życzenia zjazdowi 
delegaci organizacji polskich z całych Niemiec. 
Odczytane zostały również życzenia nadesłane 
przez prezesa Związku Polaków w Niemczech ks. 
dr. Domańskiego, Światowy Związek Polaków z 
Zagranicy oraz Polaków z innych terenów zagra

nicznych. Przemówienie programowe wygłosił kie
rownik naczelny Związku dr. Jan Kaczmarek. 
O  twardej w alce rolnika i robotnika polskiego' na 
Śląsku piękne przemówienie wygłosił Arkadiusz 
Bożek z Markowie.

Sejmik zakończył się pięknym apelem młodzie
ży, która po przemówieniu jednego z jej przedsta
wicieli złożyła przyrzeczenie na sztandar Rodła.

UROCZYSTOŚCI W  BOCHUM

W  ramach uroczystości z okazji 15-lecia Zw iąz
ku Polaków w Niemczech odbył się w dniu 9 u. m. 
zjazd dzielnicowy Związku w Bochum. W  przemó
wieniu wygłoszonym podczas zjazdu kierownik na
czelny Związku Polaków w  Niemczech —  dr Jan 
Kaczmarek podkreślił, że  Polacy w Westfalii i 
Nadrenii już w  czwartym pokoleniu trwają przy 
mowie i w ierze ojców, chociaż nie mieszkają na 
odwiecznie polskiej ziemi, jak rodacy ze Śląska 
Opolskiego' lub Warmii i Mazurów, ale na wy- 
chodztwie.

Z ramienia Światowego Związku Polaków z  
Zagranicy uczestniczył w  zjeździe wiceprezes Ste
fan Szwedowski.

SEJMIK POLSKI W  OLSZTYNIE

Z okazji 15-lecia naczelnej organizacji pol
skiej w Niemczech —  Związku Polaków — Polacy 
z Warmii i Mazur zwołali na 16 stycznia uroczy
ste posiedzenie sejmiku do Olsztyna, na którym 
przedstawiciele Polaków z Prus Wschodnich złożyii 
dowód przyw iązania do polskości i zamanifesto
wali swą łączność z narodem polskim.

W  imieniu Polaków z  całego świata złożył 
życzenia zjazdowi członek prezydium Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy —  Michał Pankie
wicz.

V'/ sejmiku olsztyńskim brała liczny udział mło
dzież, która, chyląc czoła przed dziełem swych o j
ców, złożyła ślubowanie nieustawania w pracy 
dla sprawy polskiej w Niemczech.
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poprzednim numerze była zapowiedź, 
że zadaniem tego działu jest służyć 
rodakom, żyjącym poza granicami 
Polski informacjami jak można najle
piej wyzyskać te wartości, które obec

nie daje Polskie Radio. W  praktyce sprowadza się 
to przede wszystkim do umiejętności orientowania 
się w zasadniczym programie. Rzecz prosta, że 
kolejność nadawania poszczególnych audycyj, ich 
rozmieszczenie w ciągu dnia, to nie są sprawy ani 
przypadku, ani też jakiejś dowolności, z góry nie 
dającej się przewidzieć. Radiofonia polska, która 
już przecież obchodziła pierwsze dziesięciolecie 
swego istnienia, zwolna doszła do pewnych wyni
ków również i w tej dziedzinie, to znaczy budowy, 
konstrukcji programu. Nie było to, oczywiście, rze
czą łatwą, gdyż każde radio musi się liczyć z róż- 
nolitością społeczną, zawodową swoich słucha
czy, t. j. z faktem, że np. gdy jedni mogą słuchać 
radia i właśnie mają czas po temu, to inni już 
śpią. Gdy naprz. robotnik, żołnierz, uczeń ma 
przerwę obiadową, to praca w biurach jeszcze 
nie jest zakończona. Takie i tym podobne trudno
ści mają do pokonania i liczyć się z nimi muszą 
twórcy programu. I oto wynikiem długoletnich do- 
swia czeń, opartych na studiowaniu potrzeb spo- 
eczenstwa w dziedzinie radiowej, na ankietach, 
na orespondencji, otrzymywanej od słuchaczy, —  
a nawiasem mówiąc, korespondencja ta rośnie z 
ro u na rok, i w roku zeszłym od czerwca do 
października Polskie Radio otrzymało 172.485 li
stów, - jest program ułożony według godzin, po
czynając od 6.15 rano, gdy rozlega się sygnał 
czasu i pieśń „Kiedy ranne wstają zarze“, a koń
cząc na godz. 23-ej min. 35, jeśli chodzi o program

ogólnopolski, a nawet w pewnych przypadkach 
na godz. 24-ej i 1-ej dnia następnego.

Ponieważ szczegółowy opis zająłby zbyt wie
le miejsca i jeszcze nie byłby dostatecznie dla 
wszystkich jasny, więc lepiej odrazu przestudiować 
załączony plan. Dotyczy on programu ogólno
polskiego Warszawy I-ej, czyli Raszyna, nadawa
nego równocześnie przez wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radia.

Program jest wystarczająco przejrzysty, tak, że 
nie wymaga bliższych objaśnień. Niektóre jednak
że punkty muszą być dla lepszego zrozumienia 
dokładniej omówione. Jak widać, rubryka pierw
sza, p r o g r a m  n a  n i e d z i e l ę  różni 
się od wszystkich pozostałych, czyli programu na 
dni powszednie. Program niedzielny głównie obej- 
muje, oprócz nabożeństwa i kazania, nadawanych 
od godziny 9-ej do 1 O-ej 30, audycje lekkie, roz
rywkowe. Jednakże nawet i w niedzielę trzy razy, 
a mianowicie o godz. 8.10, o 20.55 oraz o 22.55 
nadawane są ostatnie wiadomości dziennikarskie, 
zarówno krajowe jak zagraniczne. Ponadto zaraz 
po dzienniku wieczornym o godz. 21-ej nadawane 
są wiadomości sportowe ze wszystkich rozgłośni, 
które też można zaliczyć do dziennika. W  d n i  
p o w s z e d n i e  dziennik poranny jest już o 
godz. 7-ej po raz pierwszy, o godz. 12.25 po raz 
drugi, o godz. 20.45 po raz trzeci i wreszcie o 
godz. 22.55 po raz ostatni. W  dni powszednie też 
mamy trzy pogadanki aktualne o godz. 16.55, 
o godz. 19.55 i wreszcie o 20.55. Ponieważ treścią 
tych pogadanek jest zawsze jakiś fakt z życia po
litycznego, gospodarczego, społecznego, który się 
właśnie zdarzył, więc pogadanka aktualna jest też 
uzupełnieniem i rozszerzeniem dziennika.
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PROGRAM OGÓLNO-POLSKI WARSZAWA I (RASZYN).
Nadawany równocześnie przez wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia.

Podając dokładniej te punkty programu, chce
my podkreślić ważność tych szczególnie audycyj 
dla Polonii Zagranicznej. Odkładając do następ
nego numeru dalsze omówienie naszego progra
mu ramowego, prosimy tylko o zapamiętanie, że 
j e s t  t o  p r o g r a m  s e z o n u  z i m o 
w e g o ,  który zaczął się 3 - g o  p a ź d z i e r 
n i k a  a trwać będzie do 2 8 - g o  m a j a .  
I jeszcze jedna ważna uwaga: wszystkie godziny 
i minuty podane są w e d ł u g  c z a s u  
ś r o d k o w o - e u r o p e j s  k i e g o .

Na zakończenie zwracamy uwagę na najważ
niejsze audycje od połowy lutego, t. zn. od daty, 
gdy numer naszego pisma będzie już napewno 
w rękach czytelników wszystkich krajów Europy. 
A więc 1 6 - g o i 2 3 - g o, jak zwykle, 
o g o d z .  2 1 - e j  k o n c e r t y  c h o p i 
n o w s k i e ;  2 0 - g o  o g o d z .  2 2 - e j  
J ó z e f  T u r c z y ń s k i  m a  g r a ć

u t w o r y  P a d e r e w s k i e g o .  Wreszcie 
2 2 - g o  o d  g o d z .  2 0 - e j  n a d a w a 
n a  b ę d z i e  o p e r a  S t e f a n i e g o  
„ K r a k o w i a c y  i G ó r a l  e“.

Jeśli chodzi o c i e k a w s z e  a u d y c j e  
l i t e r a c k i e ,  to w lutym projektowane jest 
nadanie s ł u c h o w i s k a  C o n r a d  a- 
K o r z e n i o w s k i e g o  „ J u t r  o“, w y- 
b r a n y c h  f r a g m e n t ó w  n i e ś m i e r 
t e l n e j  O d y s s e i  H o m e r a ,  s ł a w 
n e j  k o m e d i i  F r e d r y  „ P a n  B e n e t “ 
oraz dwóch audycyj o n i e ś m i e r t e l n y c h  
k s i ą ż k a c h ,  w których o T r i s t a n i e  
i I z o l d z i e  mówić będzie B o y - Ż e l e ń 
ski ,  a o D a n t e  m, najważniejszym poecie wło
skim, mówić będzie nasz wielki poeta L e o p o l d  
S t a f f .  Wreszcie z odczytów popularno-nauko
wych szczególnie ciekawe mogą być p o n i e 
d z i a ł k o w e  o e l e k t r y c z n o ś c i .

St. S.
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Z POLSKI I O POLSCE
„Szaleńcy"! — mówiono o Nich przed 75 la

ły. —  „Idziecie na niechybną śmierć! Porywacie 
się na czyny, które zgubią nie tylko W as, ale i ca
ły kraj, cały Naród!"

Nie słuchali. Szli ufni w słuszność swej wiel
kiej Sprawy, szli zapatrzeni w jutrzenkę wolności. 
Szli i ginęli, ale nie zginęła Ich wielka Idea walki 
orężnej o wyzwolenie Ojczyzny. Podjął ją Ten, któ
ry od dzieciństwa chłonął w siebie bohaterskie 
tradycje Powstańców z 1863 r., by je w pół wieku 
potem wskrzesić na polach chwały legionowej, 
gdzie z oparów krwi rodziła się wolna i niepod
legła Polska.

Dziś cały Naród uczcił 75-tq rocznicę Powsta
nia Styczniowego. Z dawnych uczestników tych 
walk pozostała dotąd przy życiu jeno drobna 
garstka zgrzybiałych weteranów. Zaledwie 53 w 
całej Polsce. Najmłodszy z nich liczy 88 lat, naj
starszy — przekroczył lat 100.

Czyż śniło się kiedy tym Bojownikom, co z ko
sami i dubeltówkami szli na armaty wroga, że do
czekają chwil, gdy żołnierz polski będzie nie tyl
ko panem swej ojczystej ziemi, lecz również dum
nym władcą przestworzy i śmiałym żeglarzem 
mórz i oceanów?

Właśnie teraz, w 75 rocznicę Powstania, spu
szczono na wodę w Holandii nowoczesną bojową 
jednostkę morską, wspaniałą nową łódź podwod
ną — „Orzeł" — która ma wzmocnić naszą straż 
na Bałtyku. Ufundowano ją z ofiar całego Naro
du. Przeszło 2 miliony zebrało Wojsko i marynar
ka wojenna na Fundusz Komitetu Budowy Łodzi 
Podwodnej im. Marszałka Piłsudskiego, ponad 6

milionów uzbierano z drobnych ofiar na Fundusz 
Obrony Morskiej. Polacy z Zagranicy muszą być 
dumni. Wszak i oni, w miarę swych sił, zasilali o- 
fiarami F.O.M., ofiarami, dawanymi z całego ser
ca, ofiarami, niejednokrotnie przewyższającymi ich 
skromne częstokroć możliwości finansowe.

Polonia Holenderska przeżywała podniosłe 
chwile, gdy przy dźwiękach Mazurka Dąbrowskie
go na morskie fale spływał stalowy kadłub kolo
sa, z powiewającą na maszcie polską banderą 
wojenną.

W  tym samym niemal czasie, gdy mali polscy 
harcerze w Holandii salutowali naszą czwartą łódź 
podwodną, sternik polskiej polityki zagranicznej 
składał przed Sejmową Komisją Spraw Zagranicz
nych niezmiernie ciekawe expose. W  dyskusji nad 
tą enuncjacją Min. Becka na pierwszy plan wysu
nął się problem Polonii Zagranicznej. Problem ten 
poruszył wszechstronnie poseł Waleski, który w 
zakończeniu swego przemówienia, poświęconego 
Polakom, zamieszkałym w krajach ościennych i na 
wychodztwie, m. in. oświadczył:

„Po lacy zamieszkali poza granicami Rzeczy
pospolitej mogą być pewni, że.stoi za nimi opinia 
całego Narodu Polskiego".

W  odpowiedzi na przemówienie pos. Wale- 
skiego Min. Beck scharakteryzował problem Po
lonii Zagranicznej, stwierdzając objaw, że w chwi
li obecnej „mamy do czynienia ze stałym wzrostem 
samopoczucia narodowego, godności i siły wszyst
kich naszych Rodaków, znajdujących się poza gra
nicami Rzeczypospolitej".

Nie przebrzmiały jeszcze słowa debat sejmo
wych nad sprawami Polonii Zagranicznej, gdy 
rozpoczęła się w całym kraju szósta doroczna 
zbiórka na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagra
nicą. W  ramach zbiórki odbył się w dniu 30 stycz
nia na terenie całej Rzeczypospolitej wielki pro
pagandowy „Dzień Polaka z Zagranicy", w któ
rym z całego kraju popłynęło ku Rodakom za gra
nicą wołanie: „Myślą i sercem jesteśmy z Wami".

K. Gr.

KŁADĄ SIĘ POKOTEM „POLSKIE DĘBY" NA WYCHODZTWIE
Drugi to: K s i ą d z  W a c ł a w  K r u s z -W  ostatnich czasach wychodztwo polskie w 

Ameryce poniosło wielkie i nieodżałowane straty 
w osobach wybitnych budowniczych i kierowników 
myśli polskiej. Bezlitosna śmierć podcięła trzy „pol
skie dęby" wychodztwa.

Całe społeczeństwo polskie w Ameryce, bez 
względu na przekonania polityczne czy religijne, 
okryło się żałobą.

Pierwszy z tych „polskich dębów" to W ł a 
d y s ł a w  B o j a n  B ł a ż e w i c z  naczel
ny redaktor „Nowego Świata", działacz niepodle
głościowy, zdolny dziennikarz i niestrudzony pra
cownik na polu społecznym.

k a, wielki orędownik równouprawnienia kleru 
polskiego w Ameryce, znakomity kaznodzieja i 
pierwszy historyk wychodztwa.

Wreszcie Ks. A n t o n i  G ó r s k i  — 
znakomity organizator i wojak polski.

„Oni odeszli po zasłużoną nagrodę, a my mu
simy ich walki i pracę prowadzić dalej. W  ten 
sposób najlepiej uczcimy pamięć zmarłych". Tymi 
słowy kończy „Weteran" wspomnienie o zmarłych 
działaczach polskich w Ameryce.
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W  poprzednim przeglqdzie miesięcznym cie
kawszych wydarzeń, jakie miały miejsca na terenie 
sportu polskiego podaliśmy bilans spotkań między
państwowych reprezentacji bokserskiej Polski. 
W  okresie ostatniego miesigca bilans ten polepszył 
się o pozycję, która jest jednym z najcenniejszych 
naszych sukcesów, równym zdobyciu w r. 1937 mi
strzostwa drużynowego Europy. Do tych mistrzostw, 
które odbyły się w Mediolanie, w Italii musimy na 
chwilę powrócić. Włosi, którzy stanowig oddawna 
bardzo silng „nację" bokserskg, ostrzyli sobie zęby 
na zdobycie mistrzostwa, które pozostawało w po
siadaniu Niemców. Ostrzyli sobie zęby i do ostat
niej niemal chwili byli go pewni, gdy niespodzian
kę zrobiła Polska, sprzqtajqc gospodarzom z przed 
nosa tytuł. Włosi musieli zadowolić się drugim miej
scem, ale nie przestawali myśleć o rewanżu. I oto 
nadarzyła się okazja: spotkanie pełnych ósemek 
reprezentacyjnych. Włosi przygotowywali się długo 
i starannie, przyjechali do Warszawy w pełni kon
dycji i... przegrali gładko w stosunku 5 : 1 1 .  Skład 
był następujgcy: Rotholc (zremisował), Koziołek 
(przegrał z mistrzem Europy i Olimpiady Sergo), 
Czortek (wygrał), Woźniakiewicz (wygrał z wice
mistrzem Europy, któremu uległ w Mediolanie), Kol
czyński (wygrał), Chmielewski (wygrał), Szymura 
(wygrał) i Węgrowski (przegrał).

Ale nie koniec na tym. Włosi z Warszawy 
wyjechali do Poznania, gdzie wystqpili pod nazwa 
reprezentacji Rzymu i wygrali 9 : 7. Największq 
niespodziankę tego meczu było zwycięstwo po- 
znańczyka Klimeckiego w wadze ciężkiej nad Laz- 
zarim. Gdyby skład Polski był nieco inny, wynik 
brzmiałby nie 11 : 5, ale 13 : 3. A potym druga 
niespodzianka. Włosi przegrywajq z reprezentację 
stolicy 7 : 9, a co najciekawsze drugi zwycięzca 
z meczu międzynarodowego Sergo doznaje po
rażki z rqk mistrza Europy w wadze niższej, Sob- 
kowiaka i jednocześnie przegrywa poraź drugi 
Lazzari. Okazało się, że mamy aż dwóch ciężkich, 
lepszych od oficjalnego reprezentanta i że mecz 
był do wygrania w stosunku 15 : 1  !

W  ten sposób zadokumentowaliśmy, że mi
strzostwo Europy słusznie nam się należało. Mecz 
z Niemcami, który odbędzie się w lutym winien to 
jeszcze wyraźniej podkreślić.

Mówiliśmy również w poprzednim przeglqdzie 
o mistrzostwach drużynowych Polski, donoszqc, że 
do finału doszły cztery drużyny: Warta, HCP, WKS

Flota i Ruch. Pierwsze mecze już się odbyły. HCP. 
zrobiło największq niespodziankę bijqc W.K.S. Flo
tę 10:6. Warta pokonała zaś Ruch 11:5. Ale HCP. 
okazało się nieobliczalne. Przegrało po swym 
wspaniałym zwycięstwie ze słabym Ruchem 6:10, 
podczas gdy Warta „rozniosła" marynarzy 14:2. 
Pozostałe mecze odbędę się w najbliższym cza
sie. Warta walczyć będzie z HCP., zaś Ruch 
z Flotę.

Jeśli bokserzy odnieśli swój sukces na terenie 
kraju to hokeiści mieli zadanie jeszcze trudniejsze. 
Bawili oni w Szwajcarii, gdzie rozegrali między 
innymi mecz międzypaństwowy z wicemistrzami 
Europy. I tu należy powrócić do wspomnień. Sq 
one miłe. W  zeszłym roku na mistrzostwach Euro
py w Londynie Polacy byli rewelację i jeśli nie 
weszli do finału, to stało się to właśnie za sprawę 
Szwajcarów, którzy nas wyeliminowali, odnoszęc 
najmniejsze z możliwych zwycięstw w stosunku 1:0. 
Ale gra nasza tak im się spodobała, że odrazu 
zaprosili nas do siebie. I teraz wizyta ta doszła 
właśnie do skutku. Pierwszy mecz zakończył się 
naszę porażkę w stosunku 1 : 3, poniesionę z tea
mem Zurichu, ale mecz oficjalny zdołaliśmy roz- 
strzygnęć na naszę korzyść w identycznym sto
sunku w jakim ulegliśmy w Londynie, bo 1 : 0. Trze
ci mecz zakończył się jeszcze większym sukcesem, 
gdyż wygraliśmy aż 8 : 0. Tournee naszych hokei
stów trwa w momencie oddawania numeru pod 
prasę.

Mistrzostwa Europy w Pradze będę imprezę 
dla nas specjalnie ciekawę, gdyż stajemy do nich 
jako jeden z faworytów.

Jeszcze jeden mecz międzynarodowy roze
grali hokeiści, ale był to nasz zespół B. Pokonał 
on w Warszawie Łotyszów w stosunku 2 : 1, a w 
spotkaniu rewanżowym w Rydze 1 : 0.

I wreszcie w Krynicy odbył się doroczny turniej 
hokejowy z udziałem dwóch drużyn zagranicz
nych, mianowicie FTC z Budapesztu i Rot-Weisu 
z Berlina. Zwyciężyli budapeszteńczycy przed 
Cracoviq i Warszawiankę.

Rewanż wzięła sobie Cracovia w Krakowie, 
gdzie pokonała Węgrów 3 : 0. Jednocześnie re
prezentacja podwalskiego grodu zremisowała z 
nimi 1 : 1.

W  innych sportach nic specjalnie godnego 
uwagi.

Got
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chowywać, szerzyć umiłowanie polskich zwyczajów i tradycji, nieść 

i słowo o Polsce, daw ać głębokie przeżycia patriotyczne, pogłę
biać kult mowy ojczystej a  nade wszystko uczyć żyć w polskości
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uch teatrów ludowych w koloniach polskich 
zagranicq — jest równie powszechny, jak 
u nas w kraju. Po całym szerokim świecie, 
gdzie tylko znajduję się Polacy — spotkać 
można żywq i nieraz ciekawq pracę oświa- 

towo-kulturalnq, której jednym z przejawów jest 
właśnie teatr. Ten teatr istnieje pod postacię samo
dzielnych kółek albo też stanowi sekcję towarzystw 
oświatowych i, przyznajmy to szczerze, nieraz 
zespół teatralny działalnościę swoję podtrzymuje 
byt tych towarzystw.

Mamy więc rozwinięty ruch organizacyjny pod 
względem ilościowym. Ten ruch teatralny cenimy—  
widzimy w nim bowiem ogromne wartości.

Nikt tym wartościom zaprzeczyć nie może — sq 
one niewqtpliwe i jasne. Ci, którzy się sprawq tea
tralno zajmujq w charakterze kierowników i reży
serów, wiedzq napewno, że ta praca, mimo, iż 
nieraz spełniana w warunkach ciężkich, opłaca so
wicie każdy trud dla niej włożony. Tq zapłatę jest 
entuzjazm widza, jego przeżycia, wdzięczność, je
go wzruszenia, których pamięć zostaje na długo.

Tak więc nie mylimy się twierdzqc, że teatr 
Jest jednq z najwartościowszych form naszej pra
cy oświatowo-kulturalnej.

Zadajmy sobie w zwiqzku z tq sprawq szereg 
zasadniczych pytań, dotyczqcych celu tej pracy.

Na wstępie musimy sobie powiedzieć, że teatru 
nie możemy traktować, jako sprawy osobnej, a mu
simy jq łqczyć zawsze —  i zawsze o tym pamię
tać — z całokształtem wszelkich prac oświatowo- 
kulturalnych wśród Polonii zagranicznej.

Nadrzędnym celem tych prac oświatowych na
szych placówek jest: u t r z y m y w a n i e  
ś w i a d o m o ś c i  n a r o d o w e j  w p o 
s t a w i e  c z y n n e j  i z a w s z e  ż y w e j .  
To będzie także celem nadrzędnym prac w za
kresie teatru.

Musimy dobierać takie treści i takie formy, aby
śmy w każdym poczynaniu ten cel nadrzędny rea
lizowali. Dqżność do czynnego utrzymania naszej 
świadomości i odrębności narodowej będzie nam 
wskazywała drogi jeszcze inne. Wysunie nam się 
c e l  w y c h o w a w c z y  w zwiqzku z pra
cę teatralnę. Mamy tworzyć taki teatr, aby wy
chowywał człowieka. Jakiż to będzie teatr i jakie 
będę jego założenia wychowawcze?

Oto przez dobór odpowiednich treści i form 
artystycznych mamy budzić człowieka do życia 
świadomie głębszego. Mamy przez teatr wzbudzać 
niepokoje, mamy przez wzrusżenia losem postaci

dramatu wywoływać w uczuciach widzów potrze
bę stawania się lepszymi, mamy pomnażać wśród 
widzów wiedzę o życiu i ludziach i najważniejsze: 
mamy tak oddziaływać na uczucie, wolę i charak
ter człowieka, aby ulegał on coraz głębszym i co
raz wartościowszym przemianom.

Teatr ma tę przyrodzonę właściwość i tę cu- 
downę siłę, że zamierzenia takie może osięgać. 
Ale teatr poważny, teatr, który nie jest tylko roz
rywkę i tylko beztroskim spędzeniem czasu.

Te same właściwości (a może i większe?) ja
kie spełnia wobec człowieka księżka — spełnić 
może i teatr.

Trzeci wreszcie cel, który się będzie mieścił 
w pierwszym nadrzędnym celu prac teatralnych —  
to będzie łęczność n a s z a  p o p r z e z  
t e a t r  z k u l t u r ę  p o l s k ę ,  z obycza
jem, z pieśnię, językiem, obrzędem, tańcem —  
słowem z tym wszystkim, co stanowi naszę ple- 
miennę odrębność i nasze duchowe w skali dzie
jów bogactwo.

Tak zaznaczone, w sposób bardzo ogólny tyl
ko, najważniejsze zagadnienia zwięzane z pracę 
teatralnę wśród Polonii zagranicznej — nakładaję 
na nas obowięzki i troski bardzo liczne.

Będzie tu sprawa najważniejsza: d o b ó r  
t r e ś c i .  Mamy przebogate i niewyczerpane 
źródła naszych tradycyj obrzędowych, które po
winny stanowić treść i formę święt teatralnych. 
Trzeba tylko bogactwo to poznać, przenieść sztu
kę ludowę na scenę, a zyskamy materiał o głębszej 
treści, rdzennie polski, w formach wzruszajęcych, 
zawsze żywych.

Troskę naszę będzie także zagadnienie, zwię
zane z d o b o r e m  o d p o w i e d n i c h  
m e t o d  p r a c y .  Jeśli chcemy przez teatr 
osięgnęć rzeczywiście trwałe i twórcze rezultaty —  
musimy sarnę pracę w naszych kółkach teatralnych 
traktować coraz poważniej i czujniej. W  tej chwili 
nie chodzi nam jedynie o ilość prac teatralnych, 
ale także o ich jakość.

Pamiętajmy, że mamy poprzez teatr oddziały
wać na innych wychowawczo — nie tylko na wi
dzów, ale na członków zespołów teatralnych. A to 
nas obowięzuje do tego, abyśmy uwagę skiero
wali nie tylko na widowisko, jako końcowy efekt 
naszej pracy, ale na wszelkie etapy tej pracy.

Jerzy Zawieyski
Kierownik Instytutu 

Teatrów Ludowych w Polsce
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f ' adanie reżysera-organizatora zespołów 
amatorskich — zwłaszcza na obczyźnie — 
to funkcja bardzo poważna i odpowie- 

wmmmtJ dzialna, wymagająca wielu i to dosyć róż
norodnych umiejętności. Przymioty i wła

ściwości, niezbędne dla wzorowego reżysera-sa- 
mouka (a o takim właśnie mówić tu będziemy) da
łyby się zgrubsza podzielić na dwie grupy. Pierw
szą stanowić będą uzdolnienia i właściwości, po
trzebne bezpośrednio do tworzenia przedstawień 
teatralnych. Do drugiej zaś grupy zaliczymy 
wszystkie te cechy, które mogą ułatwić, pogłębić i 
umożliwić wszelką pracę teatralną w szczególno
ści, albo jeszcze szerzej — wszelką działalność ar
tystyczną wogóle. W  niniejszym artykule zajmie
my się pokrótce omówieniem poszczególnych pun
któw powyżej zaznaczonego podziału.

Pierwszym warunkiem, niezbędnym dla celo
wości pracy reżyserskiej w zespołach amatorskich 
na obczyźnie, jest d o s k o n a ł a  z n a j o m o ś ć  
j ę z y k a  o j c z y s t e g o ,  jego pisowni, wymowy i 
składni, jak również elementarne chociażby wia
domości o właściwościach stylu mowy naszej w 
minionych epokach. Jedynie reżyser, dobrze zna
wcy i „czujący" język ojczysty, potrafi nauczyć 
swój zespół prawidłowej, pięknej wymowy pol
skiej, która winna nieskalana i w pełnym blasku 
dojść do słuchacza i wzmocnić w ten sposób jego 
więź z daleką Ojczyzną.

Drugim — niemniej ważnym — warunkiem po
wodzenia w pracy jest g r u n t o w n a  z n a 
j o m o ś ć  l i t e r a t u r y  d r a m a t y c z 
n e j  P o l s k i e j  i o b c e j ,  która to 
znaiomość, poparta dobrym smakiem, pozwoli 
reżyserowi dokonać samodzielnego, trafnego do
boru repertuaru, odrzucać rzeczy bezwartościo
we, lub przerastające możliwości artystyczne, czy

R E Z T S E R -
S A M O U K

też finansowe zespołu, pozwoli mu natomiast do
bierać sztuki ciekawe, wartościowe, odpowiednie 
dla sił wykonawczych, będących w danym zespole 
do rozporządzenia, wreszcie sztuki, odpowiadają
ce poziomowi i zainteresowaniom publiczności, dla 
której mają być przeznaczone.

Wymagamy również od naszego reżysera- 
samouka, aby posiadał t. zw. z m y s ł  d r a m a 
t y c z n y ,  tj., aby potrafił samodzielnie wprowa
dzać potrzebne zmiany, przeróbki, skreślenia itp. 
w tekście, wreszcie, aby potrafił również nada
wać formę teatralną utworom niescenicznym, jak 
powieści, nowele, ballady, wiersze itp.

Musi on poza tym posiadać jeszcze inny dar, 
niezwykle cenny, a mianowicie: U m i e j ę t n o ś ć  
w y  t ł o m a c z e n i a w y k o n a w c o m  s w o i c h  
ż ą d a ń  i p o m y s ł ó w  i kierowania ich pracą 
podług obranych przez siebie metod; umiejętność 
łagodnego, a skutecznego poprawiania ich błę
dów, hamowania zbytnich wybujałości w grze, 
ośmielania i zachęcania wykonawców nieśmia
łych, zbyt skrępowanych, lub też po prostu mniej 
zaawansowanych w robocie, a wreszcie — winien 
posiadać d a r  z a g r z e w a n i a  c a ł e g o  
z e s p o ł u  d o  o f i a r n e j ,  w y t ę ż o n e j  
p r a c y ,  w której każdy uczestnik przedstawie
nia daje z siebie maksimum wysiłku i dobrej woli.

Ale na tym jeszcze nie koniec. Żądamy od 
reżysera-samouka, aby znał się przynajmniej zgrub
sza na ubiorach, uczesaniach, uzbrojeniu i sprzę
tach w różnych krajach i epokach dziejowych, aby 
orientował się, jakie w nich panowały lub panują 
obyczaje i zwyczaje, jak żyją i mieszkają ludzie, 
przedstawieni w danej sztuce, jakimi przedmio
tami otaczają się najchętniej, jakie są ich zabawy 
i prace, a nawet — co i jak jedzą i piją. Wiado
mości te są potrzebne, aby życie przedstawianych
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postaci scenicznych było prawdziwe i przekony
wujące, aby uniknąć rażących fałszów, które mo
gą często wniwecz obrócić najpiękniejszy pomysł 
reżyserski. Pożądane są również elementarne wia
domości z dziedziny malarstwa scenicznego, czyli 
tzw. s c e n o g r a f i i .  Reżyser widowiska amator
skiego powinien przynajmniej na tyle posiąść tę 
wiedzę, aby mógł dokładnie porozumieć się z de
koratorem i wytłomaczyć mu szczegółowo swój 
pomysł oprawy dekoracyjnej. Najczęściej jednak 
wiadomości z dziedziny scenografii muszą być o 
wiele głębsze, gdyż w większości wypadków sam 
reżyser jest zmuszony do projektowania i do wy
konywania (a przynajmniej dopilnowania robo
ty) zarówno dekoracyj jak i kostiumów, nie zawsze 
bowiem można mieć fachową pomoc w tym 
względzie. Trzeba więc poznać rozmaite materia
ły, służące do wyrobu dekoracyj i kostiumów, oraz 
zapoznać się z techniką pracy nad nimi, aby dać 
każdej wystwianej przez siebie sztuce oprawę 
stosowną, praktyczną w zastosowaniu, gustowną 
i możliwie niedrogą.

Również m u z y k a l n o ś ć  — to jeden z naj
mocniejszych atutów w ręku reżysera. Dzięki niej 
potrafi on nie tylko dobrać w razie potrzeby, lub 
nawet stworzyć ilustrację muzyczną do swego 
przedstawienia, ale również pokieruje należycie 
próbami muzycznymi, nauczy wykonawców pio
senek chóralnych — lub solowych, kupletów, a wre
szcie dbać będzie o drobiazgową czystość tonu 
w deklamacjach chóralnych i solowych, oraz w 
dialogach. Umiejętność ta, niezbędna w sztukach 
muzycznych, lub ożywionych wstawkami muzycz
nymi, również w dramacie, czy komedii „życio
wej" nie jest do pogardzenia, gdyż reżyser, ob
darzony dobrym słuchem i poczuciem muzyki, na
da każdemu słowu na scenie właściwy ton, uni
kając przykrych i przypadkowych zgrzytów.

Wreszcie ostatnia właściwość z pośród zali
czonych tu przez nas do pierwszej grupy — to 
r y t m i c z n o ś ć ,  p l a s t y k a  i p o c z u c i e  r u
c h u .  Czy to będzie sztuka poważna, komedia, 
operetka, czy rewia, inscenizacja fragmentu po
wieściowego, czy deklamacja zespołowa — reży
ser obdarzony poczuciem rytmu potrafi odpowie
dnio ją rozplanować w przestrzeni scenicznej. 
Skomponuje on plastycznie, t. j. wyraziście i pięk
nie, grupy aktorów, ułoży odpowiednie do stylu 
sztuki wkładki taneczne, rozplanuje wykonawców 
na scenie zgodnie z logiką przebiegu akcji r  w  
ten sposób, aby każda postać była dla publicz
ności doskonale widoczna, nada każdej postaci 
właściwe jej ruchy, gesty i obdarzy każdą postać 
jej własnym rytmem. Zdolności plastyczne powinien 
reżyser-samouk stale kształcić i rozwijać przez 
obserwację otaczającej rzeczywistości, przez o- 
glądanie produkcji tanecznych o wysokim pozio

mie artystycznym, a wreszcie przez studiowanie 
rzeźb i malarstwa różnych epok, co może dać po
jęcie o ruchu w zależności od stroju i stylu danej 
epoki.

Niemniej ważne — choć, niestety, niedocenia
ne — są zalety, pośrednio tylko związane z reali
zacją widowiska, którymi dobry reżyser powinien 
się odznaczać, a które dadzą mu możność pracy 
pełnowartościowej i uwieńczonej pomyślnymi re
zultatami.

Na pierwszym miejscu należy tu postawić 
c i e r p l i w o ś ć ,  która w pracy z amatorami, 
(a więc z elementem w dziedzinie teatru niefacho
wym, a poza tym niezorganizowanym i dalekim od 
wszelkiej dyscypliny) — bywa nieraz wystawiona 
na ciężkie próby.

Cierpliwość, łagodność, nieustępliwość i wy
trwałość w pracy, nie zrażająca się żadnymi trud
nościami —  oto najdzielniejsi sprzymierzeńcy re
żysera w jego pracy.

Dalej wymienić tu należy d a r  u m i e j ę t 
n e g o  p o s t ę p o w a n i a  z l u d ź m i  
tak, aby nie zrażać do siebie towarzyszy pracy, 
oraz d a r  stałego p o d t r z y m y w a n i a  
z a i n t e r e s o w a n i a  r o b o t ą  u wy
konawców nawet w ciągu długich i nużących po
wtarzać i prób. Reżyser powinien umieć podsuwać 
coraz to nowe podejścia do tej samej roboty, 
względnie zmieniać co pewien czas system pracy 
dla uniknięcia jednostajności zajęć.

Z m y s ł  o r g a n i z a c j i  również jest 
cenną właściwością i oddaje ogromne usługi w 
pracy teatralnej, tak niezmiernie skomplikowanej. 
Umiejętne rozplanowanie roboty w czasie, odda
nym do dyspozycji zespołu, odpowiednie wykorzy
stanie wszystkich zajętych w sztuce osób, zużycie 
całego czasu na pracę nad sztuką, stopniowe 
opanowywanie coraz to trudniejszych zadań w 
ciągu kolejnych prób, odpowiednie dozowanie 
pracy i okresów odpoczynku, wreszcie —  umie
jętny dobór współpracowników i rozdzielenie funk- 
cyj pomocniczych — wszystko to zależy od zdol
ności organizacyjnych reżysera. Umiejętne zorga
nizowanie sobie pracy przyśpiesza jej wykonanie 
i zwiększa wartość osiągniętych rezultatów, często 
w wydatniejszy sposób, niżby się to postronnemu 
widzowi zdawać mogło.

Poza tym najcenniejszymi zaletami dla reży- 
sera-samouka będą: d o b r y  s m a k  oraz 
z m y s ł  o b s e r w a c j i ,  nieocenione we 
wszelkiej pracy artystycznej. Szczególnie ludzie, 
pracujący na polu teatru niezawodowego powin
ni o tych obu właściwościach pamiętać, doceniać 
je w pełni i stale kształcić i rozwijać przez częste 
ćwiczenia, oraz przez czerpanie z dobrych wzo
rów. Jest to zadanie bardzo trudne, lecz warte 
podjęcia.
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Jak widać z tego pobieżnego przeglądu, sta
nowisko reżysera przedstawień amatorskich jest 
bardzo skomplikowane, odpowiedzialne i wymaga 
od zamiłowanego kandydata bardzo znacznej 
1 uporczywej pracy nad sobg. Wydaje nam się jed
nak, że jedynie podejście do tego zagadnienia od

strony odpowiedniego, wszechstronnego i jak naj
głębszego przygotowania zarówno fachowego jak 
i moralnego może dać naprawdę bogate, warto
ściowe i trwałe rezultaty.

Aleksander Zelwerowicz

R O S T R Z Y G N I Ę C I E  K O N K U R S U
„POLACY SŁAWNI NA W YCHODZTW IE"

Ogłoszony przez Redakcję w Nr. 8 z roku ubiegłego 
Konkurs na rozpoznanie pięciu podobizn rodaków naszych, 
którzy wsławili się czynami swymi na wychodztwie, wywołał 
wielkie zainteresowanie we wszystkich środowiskach zagranicę, 
nawet najbardziej odległych.

N apływały odpowiedzi nie tylko od pojedyńczych Czytel
ników, ale i zbiorowe, a więc od kółek samokształceniowych, ze 
społów oświatowych itp. Wśród nadsyłających odpowiedzi byli 
przedstawiciele wszystkich warstw : księża, robotnicy, urzędnicy, 
rzemieślnicy, kupcy, nauczyciele i młodzież szkolna.

Naogół rozpoznanie' podobizn nie nastręczyło większych 
trudności, jedynie podobizna Nr. 5, przedstawiająca Ignacego 
Domeykę, sprawiła nieco kłopotu niektórym uczestnikom kon
kursu, którzy najczęściej wskazywali, że jest to Tomasz Zan. 
Natomiast nawet z tą podobizną nie mieli trudności uczestnicy 
konkursu z Ameryki Południowej, gdzie pamięć tego wybitnego 
rodaka naszego przetrwała do dziś i powszechnie otaczana 
jest wielką czcią.

Podobizny przedstawiały:Nr. 1 —  Adama Mickiewicza, Nr. 2 —  T a 
deusza Kościuszkę, Nr. 3 —  Joachima Lelewela, Nr. 4 —  Marię Skłodowskg- 
Curie, Nr. 5 —  Ignacego Domeykę.

N A G RO D Y ZA TRAFNE ROZW IĄZANIE PODOBIZN  OTRZYMUJĄ:
1) p. W ładysław Gałęzowski —  Montreal, Kanada; 2) p. Józef

Horst — Buschdorf, Niemcy; 3) p. Maria Jakubowska —  Dyneburg, Łotwa; 
4) p. Sylwester Lesisz —  Etriobon, Francja; 5) p. Kazimierz K. Markiewicz —  
Czerniowce, Rumunia; 6) Piotr Paprzycki —  Satipo, Peru; 7) p. Maria 
Rozłowska —  Bratisława, Czechosłowacja; 8) p. Helena Milak Soares —  
Rio de Janeiro, Brazylia ; 9) ks. Stanisław Kostka Trzebiatowski —  Rio de 
Janeiro, Brazylia ; 10) p. Marianna Zawiślak — Coraopolis, Pa, Stany 
Zjednoczone.

N A G RO D Y ZA NAJLEPSZE ŻYCIORYSY OTRZYMUJĄ:
1) p. Paweł Fołda— Stanisłowice, Czechosłowacja; 2) p. Leona Kas 

dyszewska — Coraopolis, Pa, Stany Zjednoczone; 3) Kółko Samokształcenia 
Koła Macierzy Szkolnej w  Kosza rżyskach -— Czechosłowacja; 4) p. Maria 
Krasowska —  Coraopolis, Pa., Stany Zjednoczone; 5) p. Franciszek Santa- 
rius —  Sucha, Czechosłowacja.

N A G RO D Y POCIESZEN IA OTRZYMUJĄ:
1) p. Jadwiga Błażkowska —  Kurytyba, B razylia ; 2) p. Wiktor Isad —

G riva , Łotwa; 3) brat Ferdynand M. Lisek —  Rzym, W łochy; 4) p. Anna 
Neumanówna —  Kurytyba, Brazylia ; 5) p. Wojciech Urbanek —  Lowell, 
Mass., Stany Zjednoczone.
N A G RO D Y W  POSTACI CIEKAW EJ KSIĄŻKI DRA J. H. RETINGERA  
„PO LACY W  CYW ILIZACJACH ŚWIATA" ZOSTANĄ W YSŁANE POCZTĄ.
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Fragment z „W esela lubelskiego" — Oczepiny

IC tiT R  —ISCfl) I I K I  I ZNACIRNIK
■m m b  eatr! To małe, krótkie słowo, a zawiera ję

li ce w sobie tyle tajemniczości, tyle czaru, 
I I  tyle cudownych przeżyć, a tyle nieraz 

niespełnionych marzeń i pragnień!
Nie ma prawie dziecka, któreby nie zaba

wiało się w skomponowane przez siebie widowi
sko; nie ma skupiska ludzi, którzyby stale, lub spo
radycznie chociaż, nie urzędzali przedstawień tea
tralnych. Jest więc coś w naturze człowieka, co 
każe mu w tej formie pracy wydać z siebie sumę 
nagromadzonych uczuć, jest jakaś potrzeba prze
twarzania się w coraz to innę postać, a także po
trzeba ucieczki w krainę złudy od szarej rzeczywi
stości życia codziennego. Tym się też tłomaczy 
ogólne zjawisko „odgrywania teatru11.

Wiadomo również powszechnie, że teatr jest 
najlepszq formq pracy oświatowej, lecz nie jest 
najłatwiejsza — jakby to się nam zdawać mogło — 
jeżeli tylko traktować jq będziemy poważnie, głę
boko, z przeświadczeniem, że spełnia ona wiel
kie i odpowiedzialne zadanie. A zadaniem tak 
pojętej pracy, celem, który sobie w pierwszym rzę
dzie postawić powinniśmy, będzie r o z b u 
d z a n i e  i p o t ę g o w a n i e  ż y c i a  
d u c h o w e g o  c z ł o w i e k a  oraz zaspa
kajanie potrzeb rozbudzonych. T e a t r  p o w i 
n i e n  k s z t a ł c i ć  ś w i a t o p o g l q d ,  
p o d n o s i ć  k u l t u r ę  j e d n o s t k i ,  
a p r z e z  n i q c a ł e g o  s p o ł e c z e ń 
s t w a .

Rolq zatem teatru, jako jednej ze sztuk pięk
nych, jest urabianie charakterów ludzkich, poprzez 
kształcenie serca i umysłu, usuwanie błędów spo
łecznych, zespalanie ludzi w dqżeniu do ideału 
i piękna życia.

Jeżeli takie cele i zadania powinien posta
wić sobie teatr tu w kraju, to na wychodztwie ce
le te zwiększyć się jeszcze muszq. Pierwszym zatem 
celem i zadaniem tego teatru powinno być p o d 
t r z y m y w a n i e  d u c h a  n a r o d o w e -  
g o, zwłaszcza u młodzieży i dzieci, które o oj
czyźnie swej jedynie słyszeć i czytać mogq, a tyl
ko jednostkom jest dane jq poznać.

Tam więc teatr nie może być li tylko rozryw
kę, miłq i godziwq, może nawet pożytecznq, bo 
odrywajqcq od zabaw zbyt swobodnie pojętych, 
lecz zawsze tylko rozrywkę nie zostawiajęcę głęb
szych wrażeń, nie dajęcę przeżyć, zdolnych poru
szyć serce i umysł; tam właśnie teatr spełniać po
winien rolę przewodnika narodowego poprzez do
bór odpowiedniego repertuaru, dbałość o czystość 
i piękno mowy ojczystej, a przytem dobre, grun
towne przygotowywanie widowisk. To sq trzy naj
ważniejsze czynniki, składajęce się na stworzenie 
teatru, zdolnego spełnić swe piękne posłannictwo. 
A o takim tylko teatrze mówić tu możemy.

Aby zaś stworzyć teatr, który ma promienio
wać na swe społeczeństwo i spełniać całkowicie 
podniosłe zadanie, oprzeć się należy na tych me-
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łodach pracy, które pozwolą w pełni zrealizować 
zamierzone cele. Pokrótce postaram się wskazać 
te metody: pierwszą z nich będzie o p a r c i e  
p r a c y  t e a t r a l n e j  n a  z e s p o ł o 
w o  ś c i, drugą — a t m o s f e r a  w y c h o 
w a w c z a .

Zespołowość pracy polega na tym, iż nie ma 
jednostek małych, czy większych, a wszyscy są 
jednakowo ważni, potrzebni i jednakową rolę w 
tej pracy spełniają. Tak pojęta praca usunąć po
winna zdarzające się objawy zbyt dobrego o so
bie mniemania jednostki, na rzecz jej kolegów. 
W zespołowe, pracy nawet najbardziej nieśmiała 
jednostka, robiąca przez to wrażenie nieudolnej, 
flia możność pokonywania swej nieśmiałości, dzie
j e  odpowiedzialność ze wszystkimi, co wpływa 
bezwzględnie dodatnio na usuwanie braków i 
umieiętność wyrażania uczuć, czy oddawania cha
rakteru odtwarzanej postaci.

Atmosferą wychowawczą będzie umiejętność 
przekonania zespołu o celach pracy przygotowaw-

' ? Zyl1 °  łym' ŻS widowisko jest naturalnie wy
nikłą konsekwencją, nie zaś jedynym celem pracy; 
etap zaś przygotowawczy jest i powinien być tym 
świętem tworzenia, przeżywania, wydobywania z 
siebie uczuć istotnych i najwartościowszych. Tylko 
tak pojęta praca przygotowawcza może rozwijać

umysł i serce i w tym duchu prowadzone widowi
sko może oddziaływać na widza, może osiągać 
swój poziom artystyczny, wyrabiając w grających 
poczucie smaku estetycznego, które nie pozwoli 
na robienie pokazu z rzeczy niewykończonej, nie 
pełnej artystycznie. Pełnią więc artystyczną może
my nazwać te widowiska, w których tak treść, jak 
i forma utworu zostały opracowane do najdrob
niejszego szczegółu.

Czyż trzeba dodawać, że atmosfera pracy po
winna być serdeczna, szczera, a podłożem jej 
gorący zapał, że zespół pracować powinien w zu
pełnym porozumieniu, pomagając sobie wzajem
nie w osiąganiu tych celów, jakie sobie posta
wił? To się samo przez się rozumie, że taka 
praca musi osiągnąć największe rezultaty i wtedy 
mamy ten teatr sztuki i piękna, spełniający swe 
wielkie, poważne z a d a n i e  p o d n o s z e 
n i a  i w z b o g a c a n i a  k u l t u r y  o j 
c z y s t e j ,  w z m a c n i a n i a  d u c h a  
n a r o d o w e g o  i z w i ą z a n i a  j e s z 
c z e  s i l n i e j  z M a c i e r z ą  c a  I e | 
P o l o n i i  Z a g r a n i c z n e j .

A wszędzie, gdzie tak postawiony teatr speł
niać będzie swą istotną rolę, hasło: „Cześć pol
skiej sztuce11 przyświecać będzie w całej pełni je
go pracy.

Jadwiga Turowiczówna

Fragment z „W esela lubelskiego" — Błogosławieństwo rodziców
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J ^ y s lc u tu iin y . . . .

ZAGADNIENIE TEATRU 

WŚRÓD POLONII ZAGRANICZNEJ

Wśród szeregu zagadnień, nurtujgcych 
dzisiaj ze szczególną siłą ośrodki polskie 
zagranicą, na pierwsze miejsce wysuwa się 
zagadnienie teatru, który posługując się 
żywym słowem, ma moc oddziaływania 
kulturalnego, oświatowego i narodowego, 
a równocześnie wpływa na kultywowanie 
nieskażonej żadnymi naleciałościami mowy 
ojczystej. Nawet mało wartościowe pod 
względem literackim i artystycznym sztuki 
teatralne, grane przez zespoły amatorskie 
zagranicą, stanowią doskonały odczynnik 
na wpływy, w ypaczające stale i systema
tycznie język polski, zw łaszcza jeżeli cho
dzi o mniejsze, tzw. prowincjonalne skupie
nia Polonii, do których z  trudem docierają 
zarówno książka polska, jak i prelegent 
polski. Oczywiście ideałem jest tworzenie 
dobrych zespołów amatorskich i posługiwa
nie się utworami dramatycznymi o nieza
przeczonej wartości literackiej i artystycz
nej.

Do jak poważnych wyników można 
dojść w tym kierunku, mamy tego przykła
dy na różnych terenach europejskich, gdzie 
działacze społeczni nie uznają innych sztuk 
dramatycznych, jak tylko należące do wiel
kiego repertuaru polskiego, przygotowują 
zaś każdą rzecz przez długie miesiące, 
dzięki czemu przedstawienia stoją na wy
sokości normalnych teatrów zawodowych. 
Otóż te właśnie fakty nasuwają pewne ref
leksje. A więc po pierwsze: czy nie nale
żałoby przystąpić do tworzenia zagranicą  
stałych teatrów polskich, tak jak są stałe, 
normalnie funkcjonujące szkoły polskie, 
przy czym amatorzy otrzymaliby honoraria

za swe prace? Po drugie: czy nie należa= 
łoby stworzyć przy Światowym Związku Po
laków stałej szkoły dramatycznej, która by 
szkoliła i wychowywała zawodowych arty
stów teatralnych dla terenów zagranicz
nych? Przez takie postawienie kwestii roz
wiązałoby się problem prawidłowego i naj
bardziej celowego posługiwania się czyn
nikiem teatralnym w pracy oświatowej, kul
turalnej i narodowej, a poza tym możnaby 
wydobyć z terenów zagranicznych te 
wszystkie jednostki, które mają niezaprze
czony talent dramatyczny i mogą być w y
korzystane zarówno przez same tereny, jak 
też i w Polsce, w krajach zaś zamieszkania 
mogą się zupełnie zmarnować. Mógłby tu 
ktoś postawić zarzut, że stwarzanie tego 
rodzaju fachu może wytworzyć nową ka
tegorię ludzi, nie mogących znaleźć zatrud
nienia, ale i tę trudność dałoby się poko
nać. W ięc np. uczniowie szkoły dramatycz
nej dla zagranicy, przechodziliby równo
cześnie wyszkolenie pedagogiczne i po 
powrocie na teren, uczyliby w szkołach pol
skich, tam zaś gdzie istniałyby możliwości 
stworzenia stałego teatru polskiego, mogli
by pełnić obowiązki zawodowych artystów 
dramatycznych. Absolwenci szkoły drama
tycznej dla zagranicy, pracując w zaw o
dzie nauczycielskim, mogliby równocześnie 
prowadzić zespoły amatorskie, które były
by w takich wypadkach kierowane facho
wo i osiągałyby oczywiście dużo poważ
niejsze wyniki, niż w każdym innym wypad
ku.

R. K.
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JAK ZORGANIZOWAĆ 
Z E S P Ó Ł  T E A T R A L N Y

rganizację zespołu 
teatralnego zacznie
my od poznawania 
środowiska: czy to 
jest miasto, czy wieś, 

czy miejscowość rolnicza czy 
Fabryczna, czy środowisko mło
dzieżowe czy dorosłych, czy 
posiada organizacje, czy życie 
organizacyjne jest tu rozbudzo
ne itd.

Do poszczególnych środo
wisk winno się stosować odręb
ne metody organizacyjne, inny 
dobierać materiał, tak aby za
gadnienia teatralne sięgały głę
bi nurtujących w środowisku 
problemów, by były wyrazicie
lem najbardziej istotnych jego 
potrzeb i dgżeń.

To wszystko zjawi się 
z chwilą podejmowania pracy 
z zespołem, a teraz zastanów
my się nad pracami organiza
cyjnymi danego zespołu.

Jeżeli w danej miejscowości istnieje jakaś orga
nizacja, z e s p ó ł  n a l e ż y  t w o r z y ć  
w ł o n i e  t e j  o r g a n i z a c j i .  Organizo
wanie zespołu-koła, jako odrębnej organizacji, 
nastręczy trudności przy jego legalizowaniu.

Rożnie sobie poczynają ludzie przy powoły
waniu do życia zespołu teatralnego. Jedni robią 
to prosto i krótko. Zjawiają się na zebraniu orga
nizacji i mówią, iż uchwalono założyć koło tea
tralne. Cele są takie i takie (zwięźle), a kto by 
chciał do niego należeć, niech podniesie rękę, to 
się go zapisze i już jest koło.

Nie będziemy złymi prorokami, gdy powiemy, 
■z tak zorganizowane koła życie swoje na mie
siąc hczyc będzie. Pójdziemy nieco inną drogą 
może trudniejszą, ale pełną ciekawych przeżyć,
r ó w  W, P'Zygody ’ e^kt końcowy nie-

!?• pię meiszy' niż to miało miejsce w po
przednim poczynaniu.

Oto, podobnie jak poprzednio, na zebraniu 
sro spraw i zagadnień związanych z życiem 

orgamzacji wyłania się myśl (wniosek) urządzenia 
a anej miejscowości obchodu. Zależnie od okre- 

SU< k j  •'m odbywata s'3 prace organizacyjne róż
ny ą zie charakter obchodu. Np. obchód rocz
nic naiodowych, państwowych, święto wiosny, do

Organista i kuma

żynki, lub w lecie w okolicy 
rolniczej — sobótki, Andrzejki, 
w jesieni — święto Barbarki, 
w zimie — obrzędy bożonaro
dzeniowe, choinkowe itp.

Jak widzimy więc o żad
nym kole czy zespole nie ma 
jeszcze mowy, ale mówi się o 
zespole ludzi, który podejmie 
się urządzenia projektowanej 
uroczystości.

Należy wziąć na siebie róż
ne prace, role i przystąpić do 
roboty.

Będzie to przedstawienie 
tym razem na małą skalę, mo
że dla grona własnej organiza
cji, ale metoda organizowania 
uroczystości będzie miała w so
bie wszystkie cechy przygoto
wania podobnych imprez przez 
wyrobione zespoły.

Podział ról między poszcze
gólnych członków zespołu na
leży zrobić wedle ich przyro

dzonych zdolności i skłonności, próby winny być 
prowadzone ze spokojem: przeczytać najpierw ca
ły materiał, omówić z zespołem, wziąć pod uwa
gę rady uczestników. Przy próbach sytuacyjnych, 
gdzie chodzić będzie o ruch, gest —  pozostawić 
swobodę dochodzenia doń własną intuicją i wolą, 
zdążać do wydobycia indywidualnej interpretacji 
tekstu. Gromadzimy wspólnie rekwizyty i stroje, 
trudzimy się społecznie o przygotowanie urządze
nia sceny i dekoracji. W  całokształcie pracy wi
nien przebijać ład, celowość postępowania, sprę
żystość, spokój i pogoda, serdeczna atmosfera, 
wynikająca z szacunku dla osobowości poszcze
gólnego człowieka. Końcowy etap tej pracy —  
przedstawienie, uroczystość czy obchód — winien 
być obmyślany w szczegółach, by nie było poważ
nych niedociągnięć, by wszystko szło sprawnie, 
aby wywarło jak najlepsze wrażenie.

W  międzyczasie często należy rozmawiać z 
zespołem, zapoznając go z organizacją teatru lu
dowego. A mianowicie należałoby w miarę moż
ności omówić pracę Instytutu Teatrów Ludowych, 
Związków Wojewódzkich w Polsce, omówić wy
raźnie różnice między teatrem zawodowym 
a ochotniczym, pokazać niektóre wydawnictwa 
teatralne, naszkicować lekko możliwości osiągnięć
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po przez teatr, aby w ten sposób dostarczyć ze
społowi materiału do przemyśleń.

Po tak przebytym okresie pracy, zbieramy tym 
razem już tylko sam zespół, któremu danym było 
wspólnie przeżyć pewne wydarzenie, odczuć jego 
treść i śtopić się w ogniu wspólnych wrażeń i unie
sień, złączyć się w dążeniu do wspólnego celu. 
Bliskie współżycie wzbudziło miłość wzajemną : 
szacunek do gromadnej współpracy. Rozumiecie 
się teraz doskonale. Zespół posiada już wiele wia
domości z  zakresu organizacji i przygotowania 
przedstawienia, wie coś o teatrze w ogóle, wzbu
dził w sobie zaufanie we własne siły, poczuł się 
przydatny i mocny w pracy teatralnej.

Omawiacie trudności, na które napotkaliście w 
czasie prac przygotowawczych, wspólnie wyszu
kujecie przyczyny niedociągnięć. Podkreślcie ak
tywność zespołu, wysuńcie na czoło i pochwalcie 
pokonanie trudności przez poszczególnych człon
ków. Ktoś np. źle mówił po polsku,, teraz lepiej, na 
próby przychodził punktualnie itd. Zachęćcie ze
spół do wypowiedzenia uwag o tej pracy.

Nie przypuszczam, żeby było inaczej, ale przy 
końcu dyskusji powstanie napewno wniosek ze 
strony zespołu, poparty całą duszą przez wszyst
kich uczestników, aby urządzić nowe przedstawie
nie, lepsze, większe, a może i ładniejsze.

„O , teraz to już wiemy o co chodzi, potrafi
my, rozumiemy..."

Wyszukają zaraz aktualne święto, rocznicę, 
którą należy uczcić, gotowi do każdej, choćby 
najcięższej pracy.

Jest to, mniemam, najodpowiedniejszy moment 
do podsunięcia myśli (jeżeli tego nie zrobił ktoś 
z  zespołu) — „zorganizujemy się w stały, trwały 
zespół teatralny przy miejscowej organizacji". 
Gdyby ktoś powiedział, że jeszcze poczeka i po 
drugim takim okresie pracy to uczyni, nie zaprze
czę. Przypomnę tylko, by bacznie czekał chwili 
takiego właśnie zapału ze strony zespołu, który 
zawsze będzie doskonałym momentem do podsu
nięcia myśli o organizowaniu się.

Przystępujemy teraz do załatwienia pewnych 
formalności, jak: wybory zarządu, opracowanie 
planu pracy i regulaminu. Należy tu być ostroż
nym, by nie przeholować w formalnej strukturze 
nowozorganizowanego zespołu. Wystarczy jeżeli 
zespół ograniczy się do wyboru prezesa, jego za
stępcy, sekretarza z kronikarzem w jednej osobie.

Kronikarz będzie zbierał dane o przedstawieniach, 
imprezach, obchodach, fotografie, wycinki z pism 
itp. Czynności innych członków zarządu są zna
ne, zrozumiałe. Nie należy powyższego składu za
rządu uważać za bezwzględny. Można go zależ
nie od potrzeb zwiększyć, a nawet zmniejszyć. 
Rzecz będzie istotna w tym, by zespół był czyn
ny w pracy teatralnej, nie kostniał w biurokratycz
nym schematyzmie. Składki nie powinny odstra
szać młodzieży od zespołu, a z ich uchwaleniem 
należy być raczej ostrożnym, zwłaszcza, że w ze
spole przyorganizacyjnym koszty administracji ze
społu, kancelaryjne itp. winna ponosić organizacja, 
do której zespół należy. W  dalszej pracy winien 
zespół:

1) zbliżyć się do miejscowego instruktora 
oświatowego (jeżeli taki istnieje na danym tere
nie), który okaże się dla zespołu bardzo pomocny. 
Będzie on niejako doradcą i duchowym opieku
nem wszystkich poczynań, zw łaszcza jeśli skończył 
kurs teatralny w Kraju.

2) zapoznać się z sąsiednimi zespołami pod
czas współpracy przy urządzaniu wspólnie obcho
du, czy uroczystości na szerszą skalę. Naprzykład 
dla miasta, czy kilku sąsiednich miejscowości. 
Wymienić między sobą sztuki teatralne (jeżeli te 
dla drugiego środowiska będą odpowiednie), na
wzajem się odwiedzać, udzielać sobie rad i po
mocy.

3) naw iązać za pośrednictwem Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy (W arszaw a, M azo
wiecka 1) łączność z Instytutem Teatrów Ludowych 
w Kraju (W arszaw a ul. Reja 9). Stąd czerpać bę
dziemy materiały, rady i wskazówki. Oczywiście 
z każdą najdrobniejszą rzeczą nie będziemy się 
tam zw racali, załatwimy ją na miejscu, we włas
nym zakresie, ale pewne sprawy o szerszym zało
żeniu, dotyczące kursów, planów pracy, w ydaw 
nictw itp. trzeba będzie opierać o dane Instytutu, 
przeto łączność tę mieć trzeba.

4) i wreszcie bardzo ważnym zadaniem zespo
łu będzie sporządzenie planu pracy i zgromadze
nie odpowiedniego materiału repertuarowego.

Takimi ścieżkami winien zdążać zespół ku 
szerokim gościńcom, wiodącym do źródeł teatru 
i jego wartości głębokich. U tych źródeł znaj
dzie pełny wyraz swojej osobowości.

Piotr Greniuk

Zakładajmy polskie zespoły teatralne na obczyźnie!

32



REPERTUAR TEATRU 

A M A T O R S K I E G O

obór odpowiedniego, a wartościowego re
pertuaru dla teatru, spełniającego funkcje 

| wychowawcze artystycznie i społecznie, 
jest rzeczą niesłychanie trudną wobec zni
komej ilości sztuk popularnych, któreby po

ziomem swym odpowiadały postawionym wyżej 
celom. Praca nad sztukami bez żadnej wartości nie 
może przynieść korzyści kulturalnej, często nawet 
może czynić krzywdę, wypaczając smak artystycz
ny, tak niezbędny w pracy teatralnej. Sztuki zaś 
o wartości literackiej, o zagadnieniach społecz
nych, etycznych, czy estetycznych wymagają'nie 
tylko zdolnego, wyrobionego zespołu, ale ł całej 
aparatury scenicznej, jakiej scenki teatrów amator
skich nie posiadają.

Dlatego też najracjonalniejszą formą pracy 
teatralnej, o charakterze wychowawczym — wo
bec trudności w doborze sztuk wartościowych —

ędzie propagowanie i opracowywanie rzeczy 
inscenizowanych, gdzie dobór tematów jest łat
wiejszy i rozleglejszy, a sama praca inscenizacyj
na najlepszą z metod wyrabiania zespołowości. 
Przystosowanie materiałów powieściowych, nowe
listycznych, utworów poetyckich, piosenek itp. do 
wymogów sceny i zespołu, pomnożyć może w 
znacznym stopniu możliwości repertuarowe.

Rozumiejąc jednak, że ciągłość pracy teatral
nej nie może się oprzeć li tylko na inscenizacjach, 
że przy tym upodobanie do grania sztuk goto
wych długo jeszcze będzie górowało nad szu
kaniem innych, nowszych form pracy, postaram 
się wskazać przy opracowanych już materiałach 
inscenizacyjnych pewną ilość sztuk, traktując je 
jako wskazówki orientacyjne przy dalszym ich wy
borze.

Zaczynając od MATERIAŁÓW INSCENIZA
CYJNYCH wskazać mogę następujące:

1- Dożynki — M. Mikuta (inscenizacja obrzędu 
ludowego).

2. Franusiowa dola — J. Cierniak (inscenizacyj
ne widowisko ludowe w 10 obrazach).

3- Inscenizacje rolnicze —  J. Banachowa (4 od
dzielne obrazki insc.).

4- Ludzie bezdomni —  J. Turowiczówna (widowi
sko świetlicowe w 3 częściach opracowane in
scenizacyjnie z powieści Stefana Żeromskiego).

5. Plon — K. Małłek (inscenizacja obrzędu doży
nek na Mazurach).

6. Pieśń o ziemi i pracy — J. Turowiczówna (lu
dowe inscenizacyjne widowisko świetlicowe w 
1 części, opracowane na podstawie utworów 
poetyckich).

7. Praca w mieście— J. Turowiczówna (insceniza
cyjne widowisko' świetlicowe w 1 części, opra
cowane na podstawie utworów poetyckich i 
powieściowych).

8. O  Józku co się z Rokitą założył —  M. Kow
nacka i Z. Małynicz (inscenizacja dla młodzie
ży w 3 częściach).

9. Wesele Małgorzatki —  J. Turowiczówna (in
scenizacyjne widowisko świetlicowe dla mło
dzieży, opracowane na podstawie wiersza Ja
niny Porazińskiej).

10. Wesele na Mazurach —  K. Małłek (insceniza
cja obrzędu ludowego).

11. Z gwiazdą —  J. Turowiczówna (dwie insceni
zacje kolendowe dla młodzieży, opracowane 
na podstawie wierszy Janiny Porazińskiej).

12. Z kolendą —  M. Mikuta (inscenizacja obrzę
du kolendowego).

SZTUKI TEATRALNE 1-AKTOWE:

1. Komornik swatem — J. Borys (komedia ludo
wa. 5 m. 2 kob.).

2. Marynarz — B. Theuriet, tłom. S. Duchińskiej, 
(dramat ludowy wierszem. 2 m. 1. kob.).

3. Marcowy kawaler —  J. Bliziński (komedia szla
checka. 3 m. 2 kob.).

4. Nieudana próba — Z. Przybylski (komedia
mieszczańska. 3 m. 5 kob.).

5. Noc sylwestrowa —  I. Piątkowska (sztuka mie
szczańska. ó m. 3 kob.).

6. Pożegnanie —  Z. Przybylski (komedia mie
szczańska. 3 m. 1 kob.).

7. Przezorna córka — Z. Przybylski (komedia
mieszczańska. 3 m. 2 kob.).

8. Piosenki żołnierskie —  M. Gerson-Dąbrowska 
(humoresko ludowa ze śpiewami. 8 m. 5 kob.).

2  i Orwicz (komedia mieszczańska.4 m. 1 kob.).
10. Reduta na poddaszu -  E. Czapliński (komedia 

mieszczańska. 4 m. 2 kob.).
11 h!dni!in ŵ*. Andrzeja —  F. Domnik (komedia 

ludowa ze śpiewami. 9  m. 8 kob.).
12  2 ° r5 czyny. P °d ku>ami —  St. Kiedrzyński (ko

media wo|skowa. 6  m. 3 kob.).

SZTUKI 2-aktowe:

). Dożynki sieradzkie —  I. Piątkowską (sztuka lu
dowa ze śpiewami i tańcami. 12 m. 8 kob.l.
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2. Gość w dom — Bóg w dom — I. Mrozowicka 
(sztuka ludowa z życia emigracji. 3 m. 2 kob. 
2 chł. 1 dz.).

3. Krysfa — I. Mrozowicka (dramat ludowy, o- 
pracowany na podstawie noweli Marii Ko
nopnickiej. 4 m. 3 kob. włościanie).

4. Dziady — A. Mickiewicza, opracował popular
nie St. łlowski.

5. Opiekun w zalotach — J. Bliziński (komedia 
mieszczańska. 4 m. 3 kob.).

6. Pan minister przyjeżdża — W . Dalecka (ko
media szlachecka. 6 m. 8 kob.).

7. Polowanie na męża — M. Bałucki (komedia 
mieszczańska. 5 m. 3 kob.).

SZTUKI 3-AKTOW E:
1. Damy i huzary — Al. hr. Fredro (komedia woj

skowa. 6 m, 7 kob.j.
2. Dom otwarty —  M. Bałucki (komedia mie

szczańska, 12 m. 8 kob.).
3. Grube ryby — M. Bałucki (komedia mieszczań

ska. ó m. 3 kob.).
4. Klub kawalerów — M. Bałucki (komedia mie

szczańska. 7 m. 5 kob.).
5. Spadkobierca —  A. Grzymała-Siedlecki (ko

media szlachecka. 5 m. 7 kob.).
6. Teść —  A. Abrahamowicz i R. Ruszkowski 

(komedia mieszczańska. 7 m. 7 kob.).
7. Wesele Fonsia —  R. Ruszkowski (komedia szla

checka. 21 m. 7 kob.).
8. Babska polityka — I. Mrozowicka (sztuka ludo- 

dowa ze śpiewami i tańcami. 7 m. 3 kob. 
1 dz.), . . .

9. Frankowy testament — I. Mrozowicka (sztuka 
ludowa ze śpiewami. 6 m. 5 kob.).

10. Jacuś nieroba i jego przyjaciel — W . Raort 
(komedia ludowa ze śpiewami. 9 m. 3 kob. 
żniwiarze).

11.. Radio swatem — J. .Szczawie] (komedia ludo
wa. 4 m. 2 kob.).

12. Wojskowa kuracja -— R. Stefański (komedia 
ludowa. 4 m. 2 kob.).

13. Zawierucha —  K. W rzos (komedia ludowa ze 
śpiewami i tańcami. 6 m. 5 kob. włościanie).

14. Maż z grzeczności —• A. Abrahamowicz i R. 
Ruszkowski (komedia mieszczańska. 8 m. 7 
kob.).

SZTUKI 4-AKTOWE:
1.' Dla świętej ziertii' — M. Sewer (sztuka ludowa 

ze śpiewami. 9 m. 7 kob. lud wiejski).

M I S T E R I U M  L UD
W  świetlicy polskiej szkoły w St. Marek — 

Abscon we Francji, z okazji Święta Bożego Naro
dzenia kółko teatralne podjęło się urzgdzić „Mi
sterium ludowe".

Ambicją naszą było, aby przedstawienie wy
padło jak najlepiej. Stroną inscenizacyjną zajęła 
się opiekunka świetlicy i miejscowa nauczycielka 
p. Lasowy. Mieliśmy dużo pracy, która pochłonęła 
nam wiele wolnych niedziel i. całe prawie w aka
cje świąteczne.

2. Marcin Łuba — M. Sewer (dramat ludowy o 
tendencji społecznej. 6 m. 5 kob. lud.).

SZTUKI RELIGIJNE:
1. Bernadetta —• Z. Glossówna (w 4 odsłonach. 

2 _m. 12 kob. 6 aniołów, pątnicy).
2. Ciernista droga —■ Z. Glossówna (w 5 aktach. 

8 m., 8 kob, 2 Iz.).
3. Gdzie jesteś Panie — F. Żurowska (w 6 odsło

nach. 2 m., 19 kob. aniołowie).
4. Pasterka w krainie wilków —  H. Gheon (pa

storałka z życia Sw. Herminy w 3 aktach z 
prologiem i epilogiem, należąca do sztuk trud
niejszych. 4 m., 5 kob., 2 dz. aniołowie, lud).

5. Jasełka — zebrane z różnych autorów (w 4 
odsł., 24 m., 8 kob., pasterze, dworzanie).

6. Pastorałka — L. Schiller, muzyka J. Maklakie- 
w icza (misterium ludowe w  9 sprawach, z 
prologiem i epilogiem. 26 m., 10 kob., anioło
wie, lud wiejski, lud miejski, dworzanie Hero
da, orszak trzechkrólewski).

SZTUKI O  CHARAKTERZE NARODOWYM:

1. Chylą się sztandary —  J. Bzowski (fragment hi
storyczny w 2 odsłonach, nadający się na a- 
kaderhię żałobną ku czci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. 4 m., 1 kob.).

2. Imieniny Wodza — H. Zbierzchowski (w 1 
odsł. dla uczczenia imienin Marszałka E. Śmi
głego-Rydza. 7 m., 3 kob.).

3. Na postoju •— Zb. O rw icz (fantazja ułańska 
w 1 odsł., 2 m., 1 kob.).

4. Nieśmiertelny duch narodu —  St. Gehajot (mi
sterium narodowe na Święto Niepodległości. 
4 m., 1 kob., chór. 15—20 statystów).

5. Majster Kiliński — M. Gerson-Dąbrowska 
(sztuka historyczna w 3 odsł. 9 m. 8 kob. 2 dz.).

6. Sztandar IV Pułku Legii Nadwiślańskiej —  M. 
Bogusławska (sztuka historyczna w 1 odsł. 6 
m.).

7. W  górę serca —  F. Domnik (sztuka narodowa 
z r. 1963 w 4 aktach. 14 m., 2 kob., powstańcy,' 
lud, żołnierze rosyjscy).

8. Z pieśnią na ustach — w bój —  J. Pobraty- 
miee-Płatkowski (sztuka ludowo-niepodległo- 
ściowa w 3 aktach ze  śpiewami. 10 m., 4 kob., 
legioniści, lud, żołnierze austriaccy i rosyjscy).'

Jadwiga Turowiczówna

O W E  W A B S C U N
Ale przedstawienie udało się dobrze. Gdyby 

nas ujrzał ktoś ze znawców teatru ludowego z Pol
ski, nie poznałby, że to emigranci występują na 
scenie. Biło od nas polskością i ukochaniem wsi 
polskiej.

Na kilka godzin przenieśliśmy wypełnioną sa
lę Concorlia do tej ziemi „wyzłoconej pszenicą, 
posrebrzanej żytem". Pełna czaru ludowa piosen
ka nie jednemu przypomniała strzechę rodzinną, 
a piękne tańce ludowe w barwnych strojach wy
pełniły uroczystości wiejskie w Polsce.

34



olski teatr zagranicą jest jedyną w swoim 
rodzaju placówką sceniczną, która rozwija
jąc się na gruncie obcym, w warunkach aż 
nazbyt często temu rozwojowi niesprzyjają
cych, spełnia szczytną rolę krzewiciela 

polskiej kultury teatralnej wśród wielkich rzesz wy
chodźców polskich, rozsianych po szerokim świe- 
cite.

Pomijając wybór tematu i repertuaru (co sta
nowi zresztą sprawę bardzo ważną), należy się 
Ustanowić nad kwestią dekoracji scenicznych.

Przystępujemy do zorganizowania widowiska, 
stawiając sobie za cel osiągnięcie maksimum wy
razu scenicznego; znaczy to, że widz, który bę
dzie oglądał nasze przedstawienie, musi wynieść 
z teatru jak najbardziej zwarte wrażenie, które 
uświadomi go zarówno o wartości widowiska jak 
' ,° znaczeniu teatru, jako czynnika kulturalnego, 
'^'rjzącego Polonię Zagraniczną z Macierzą w jed- 
nc! duchową całość.

Do osiągnięcia tego celu dojdziemy przez po
stawienie widowiska na możliwie najwyższym po
ziomie, oczywiście w granicach naszych sił i środ
ków. Przypuśćmy, że mamy do dyspozycji salę tea
tralną, urządzoną w sali szkolnej czy świetlicowej,

gdzie warunki pozwalają na zbudowanie sceny 
i widowni. Przede wszystkim należy wybrać wi
dowisko i to tak, aby wystawienie jego nie nastrę
czało nam trudności nie do przebycia, trudności, 
wynikających z braku środków artystycznych, reży-. 
serskich i dekoracyjnych. Trzeba pamiętać bowiem; 
o tym, że przedstawienie zorganizowane przy po
mocy skromnych środków byle konsekwentnie i rze
czowo, może dać większy efekt, niż przy boga
tym zasobie rekwizytów, dekoracji, połączonych 
z niezbyt dokładnie przemyślanym opracowaniem 
reżyserskim i aktorskim. Można więc osiągnąć do
skonałe rezultaty przy zupełnie skromnym doborze 
środków, byleby praca była prowadzona plano
wo i logicznie.

Przypuśćmy, że mamy wystawić kilka fragmen
tów z jakiejś znanej sztuki, powiedzmy trzy sceny 
z których pierwsza będzie się rozgrywać w chacie 
wieśniaczej, druga w lesie, trzecia w sali tronowej. 
Chata wieśniacza jest łatwa do przedstawienia- 
ściany z prostych desek, drzwi, dwa okna, z do
niczkami kwiatów na parapetach. Podłoga niczym 
me pokryta; stół na krzyżakach, proste stołki, w ką
cie kuchnia (można zrobić z pak, obitych papie
rem, pomalowanym w linie nakształt cegieł), kilka

B K K C K A C I A  s i k n i c i n a  
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skromnych obrazków na ścianach. Dekoracja aktu 
trzeciego, wyobrażająca salę tronową jest rów
nież łatwa do wykonania. Ściany pozostaną te sa
me, dla zachowania prostego charakteru dawnych 
drewnianych dworków. Podłoga przykryta dywa
nem lub kilimem. Dla wprowadzenia wrażenia po
sadzki można poprzybijać duże arkusze papieru 
z wymalowaną szachownicą kwadratów granato
wo lub wiśniowo — białych. Skoro jednak chcemy 
utrwalić wrażenie przepychu, ściany muszą być 
nie z prostych desek, a białe. Dla osiągnięcia złu
dzenia odległości, zawiesimy kotary i draperie po 
bokach sceny. W  głębi, na podwyższeniu, tron (fo
tel z  poręczami, okryty czerwoną lub złotą drape- 
rią). Oprócz tronu, dwa lub cztery proste stołki, 
również okryte materią pod kolor kotar i obicia 
tronu: im mniej sprzętów, tym większe wrażenie 
rozległości. Drugą scenę udekorować jest stosun
kowo najtrudniej. Trzeba na płótnie, wielkości tyl
nej ściany, namalować drzewa, jednak niezbyt gę
sto, dla zachowania perspektywy. Na scenie moż
na poustawiać duże krzewy, okrywszy ich podnó
że draperią, mającą naśladować podszycie lasu. 
Podłogę trzeba pokryć pofalowaną zieloną drape
rią, lub mchem. Dla osiągnięcia złudzenia nieba 
zawieszamy nad sceną tzw. fartuszki, czyli ka
wałki płótna w formie półkolistych falbanek; 
w przestrzeni zamkniętej wrażenie sufitu, stropu, 
dają te same fartuszki, tylko w kolorze białym. Na
leży też pamiętać, że doskonałym efektem dla 
powiększenia wrażenia wielkości zamkniętej prze
strzeni, np. pokoju, salonu, sali tronowej, jest uzu
pełnienie wejścia osób przez odgłos kroków za 
sceną.

Dekoracje używane w teatrze, są zazwyczaj 
w dwóch odmianach; np. płótno, wyobrażające 
las, należy do typu dekoracji z a w i e s z a 
n y c h ;  są to najczęściej płaty płótna, wiszące 
na drążku lub pręcie i nawijane tak, jak roleta. 
Drugi rodzaj dekoracji — to w s t a w i a n e  
lub p a r a w a n o w e .

Ważnym czynnikiem dekoracyjnym jest też 
oświetlenie sceny. Efekty świetlne przeprowadzone 
umiejętnie, powiększają wrażenie i potęgują na

strój widowiska. Posiadając salę teatralną, wy
posażoną w światło eletryczne, możemy zyskać 
wiele na całości dodatniego wrażenia. Poza oświe
tleniem stałym, do którego należą światła zasce- 
niczne i rampa, czyli rząd świateł, umieszczonych 
pod ramą sceniczną, na przodzie — ważną rolę 
spełniają tzw. projektory, czyli lampy ruchome, 
umieszczone od strony widowni, których zadanie 
polega na odpowiednim oświetleniu sceny i osób 
na niej się znajdujących. Projektory są zbudowane 
tak, że ich światło, przepuszczone przez soczewkę 
rozpraszającą i specjalny kolorowy filtr, można re
gulować według życzenia reżysera. Oświetlenie 
sceny trzeba dobrać odpowiednio do sytuacji i 
nastroju. Uzupełnieniem zagadnienia dekoracyjne
go są tzw. efekty sceniczne, polegające na odtwo
rzeniu błyskawic, grzmotów, deszczu, wystrzałów 
itd. Błyskawicę można osiągnąć za pomocą rap
townego wkręcenia i wykręcenia żarówki za zu
pełnie ciemną sceną, lub przez osadzenie żarówki 
w oprawce tak luźno, by przy włączeniu prądu 
można było otrzymać błyskawicowe drganie 
światła. Grzmoty można wywołać przez uderzenie 
w bęben lub przez potrząsanie arkusza blachy, 
wystrzały —  w ten sam sposób (oczywiście za sce
ną; na scenie trzeba użyć straszaka), do osiągnię
cia efektu deszczu potrzebny jest nieco skompliko
wany sposób, mianowicie do sita lub pęcherza wo
łowego trzeba nasypać kaszy lub okrągłego, drob
nego grochu i miarowo potrząsać. To są efekty 
sceniczne najczęściej stosowane.

Widzimy więc, że przy minimalnym zasobie 
środków można osiągnąć doskonałe wyniki insce
nizacyjne. Należy tylko planowo i logicznie obmy- 
śleć całość widowiska, a przeprowadzając je kon
sekwentnie, z łatwością unikniemy rażących błę
dów i postawimy przedstawienie na najwyższym 
poziomie w granicach naszych skromnych możli
wości. Każde zaś udałe przedstawienie będzie no
wą zdobytą placówką w szczytnym pochodzie do 
prawdziwie artystycznego poziomu teatru Polonii 
Zagranicznej.

Emgar
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KULT MOWY O J C Z Y S T E J
, ajpotężniejszym narzędziem do wywołania 

ludzkiego wzruszenia, jakim rozporzgdza 
I człowiek, j e s t  m ó w i o n e .  Jed

nakże umiejętność używania głosu nie jest 
łatwa. Głos jest materiałem bardzo opor
nym, trzeba włożyć wiele wysiłku i mo

zołu w jego wyszkolenie i tak długo uczyć się 
stopniowo i systematycznie używania tego cu
downego instrumentu, aż potrafi się wydobyć 
z niego różnorodne tony, odpowiadające poszcze
gólnym drganiom duszy. Poprzez subtelną, we
wnętrzną i zewnętrzną zdolność słuchania musimy 
sprawować ciągły nadzór nad sobą samym. Ucho 
musi pedantycznie chwytać i rejestrować owe setki 
odcieni w poszczególnych metodach charakterysty
ki, barwie, w dynamice i w akcencie, ażeby w ten 
sposób ciągle wyrównywać i poprawiać, albowiem 
poprawić swoje błędy głosowe można tylko w tym 
wypadku, jeżeli te błędy jest się w stanie uchem 
rozroznić.^ Trzeba poznać tajniki barw, dźwięków 
i mocy które w sobie ukrywa mowa ojczysta. Trze
ba sobie jasno zdać sprawę z tego, że z opano
waniem mowy ojczystej związane jest całe opa- 
C E E ,",e j W.'at°  -myś!i’ całe wyrobienie, a co zatem 
wipm k,™ - °  oddziaływania na innych, albo-
k r v ! yt „ ,0-IS ro .d k i e .m, k o ł o  k t ó r e g o  
k a ż  d e n n Z U | e  S lj ę c a ł a  k u l t u r a  
i n n  e ■ " i 0 r, °  d u' n i e  j e s t  n i cJ n n e g o, , a k k u l t  m o w y  o j c z y -

sku JX ^ e ,stro jn ie?w w ifziśc iid Mł móy ić. P ° Po!'
z największych skarbów, fakirni" t t ^ r a ‘ o b f t a
człowieka . ,est jednym z wielu czynników stawla- 
igcych go wyze| od wszystkich bez wyjątku stwo
rzeń świata. 7I^

Mowa gra bardzo potężną rolę w życiu czło
wieka, me tylko u ludzi specjalizujących się w niej, 
|ak naprzykład aktorow mówców itp. ale i u osób 
zwykłych. Mowa jest pierwszym czynnikiem trybu 
ich życin. Dzięki właśnie mowie, możemy wyrażać 
swe myśli i uczucia, żal i smutek, radość i uciechę, 
ból i cierpienie itp. Już w 43 roku przed narodze
niem Chrystusa powiedział Cycero, że niejeden 
zgłębił i przemyślał to, co ma mówić, a ma wątpli
wości co do tego, jak ma wypowiedzieć, aby być 
chętnie słuchanym i dobrze zrozumianym, aby od
działać na słuchacza organem swego głosu, aby 
chwycić słuchacza za serce, wpłynąć na jego ro
zum i wolę i pobudzić jego fantazję. Niejeden me 
zdaje sobie sprawy z tego, że dobre mówienie jest 
sztuką, zadaniem niełatwym, wymagającym, prócz 
darów wrodzonych, nakładu pracy i ćwiczenia. 
Estetyka  ̂ żywego słowa winna zachować swoje 
znaczenie w całej pełni, nie jako cel, lecz jako 
środek do celu. S z t u k a  m ó w i e n i a ,  
l  e .s * ć w i c z e n i e m  g ł o s u  i m y ś l i ,  
Ćwiczeniem funkcji technicznych i intelektualnych. 
. Intelekt j głos są tylko w części darem natury, 
•eh rozwój je st  przeważnie wynikiem zabiegów i 
pracy, a więc osiągnięcie pewnej wyżyny umysło
wej i technicznej stoi prawie przed każdym otwo
rem. A b y  p o s i ą ś ć  s z t u k ę  p o p r a w -  
[ J e g o  m ó w i e n i a ,  t r z e b a  s i ę  o d 
d a ć  b a r d z o  ż m u d n e j  p r a c y ,  po- 
legającej w pierwszym rzędzie na w y r o b i e 

n i u  p r a w i d ł o w e g o  o d d e c h u ,  
umiejętności opierania dźwięków właśnie na tym 
prawidłowym oddechu, w y m a w i a n i u  s a 
m o g ł o s e k  i s p ó ł g ł o s e k ,  a w na
stępstwie ł ą c z e n i u  i c h  z e  s o b ą ,  
tak, aby tworzyły jedną zwartą całość o nieskazi
telnej dykcji i pięknym brzmieniu.

D y k c j a  jest to pod względem gramatycz
nym szczegółowy sposób wyrażania się, w retory
ce zaś szczególny sposób objawiania myśli mową. 
Dykcja, tym różni się od stylu, że polega bardziej 
na oddawaniu uczuć i myśli, oraz na wyborze sa
mych wyrazów, styl zaś na ich logicznym i gra
matycznym między sobą połączeniu.

Człowiek, jak wiadomo, oddycha płucami, a 
mianowicie wskutek rozszerzenia się objętości klatki 
piersiowej za pomocą skurczu mięśni już to pier
siowych, już to mięśni między żebrowych, lub prze
pony brzusznej, tworzy się w klatce piersiowej 
próżnia i powietrze wypełnia wtedy płuca. Ponie
waż jednak mięśnie w skurczu ciągłym być nie 
mogą, więc po jakimś czasie rozkurczają się, przez 
co obiętość klatki piersiowej zmniejsza się, płuca 
wtedy są ugniecione zewsząd i wypychają po
wietrze w  nich będące na zewnątrz. Funkcję tę 
zowiemy o d d y c h a n i e m .

Wprawa dla osiągnięcia prawidłowego od
dechu: stanąć zupełnie prosto, jednak natural
nie — niewymuszenie, odetchnąć przez nos przy 
zamkniętych ustach, bacząc, aby ramiona, i piersi 
były, przy wprowadzaniu powietrza do płuc, wy
pchnięte na zewnątrz, tak zaczerpnięte powietrze 
zatrzymać chwilę, następnie przez szeroko otwarte 
usta wydawać o ile możności jak najwolniej na 
zewnątrz, ale zważać, aby zawsze świeży od
dech wcześniej zaczerpnąć, zanim poprzedni w 
zupełności zostanie zużyty, to jest, aby nigdy nie- 
zostawiać płuc bez powietrza, gdyż powodowało 
by to bardzo prędkie zmęczenie. Tak wdech, jak 
i wydech należy uskuteczniać absolutnie bez żad
nego szelestu. Wymawiać powinno się plastycz
nie, dobitnie i wyraźnie, tak, aby każde słowo, a 
nawej każdą sylabę i literę słuchający mógł roz
różnić, jednakowoż bez przesady i afektacji, cięgle 
dążyć do jak największej naturalności. Tylko przy 
wymowie jest się wstanie okazać w całej pełni 
swój materiał głosowy, gust, uczucie i tempera
ment, a wydawanie tonu będzie zawsze jedna
kowe, to jest jasne, metaliczne i zupełnie na 
przednich zębach skoncentrowane.

A ż e b y  o s i ą g n ą ć  d o b r ą  w y 
m o w ę  n a l e ż y  o d d a ć  s i ą s p e 
c j a l n y m  s t u d i o m  w y m a w i a n i a  
o s o b n y c h  w y r a z ó w ,  a ponieważ wy
raz składa się z liter, to jest samogłosek i spółgło
sek, przeto należy się wprzódy n a u c z y ć  
dobitnie, okrągło i zawsze jednakowo w y m a- 
w i a ć te I i t e r y.

Ażeby otrzymać ładne i jasne „A“ należy 
wargę górną tak uformować, aby były widoczne 
końce sześciu przednich (górnych) zębów. Przy 
samogłosce „O" odsłaniamy tylko cztery przed
nie (górne) zęby, a tym samym uformowanie warg 
będzie więcej okrągłe, aniżeli przy „A“, przy któ
rym pozycja warg była owalna. Gdy formujemy 
„U“, winny być widoczne tylko dwa przednie
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(górne) zęby, a więc położenie warg zupełnie 
okrągłe, lekko naprzód wysunięte w kształcie ryj
ka. Przy wszystkich wyżej wymienionych samogło
skach język winien spoczywać spokojnie i zupełnie 
płasko, opierajgc się końcem o dolne zęby. Samo
głoskę „E“ formujemy z „A“. Jeżeli uformujemy 
usta tak aby otrzymać „A“ tylko język opierajgc
0 dolne zęby, lekko uniesiemy w górę, to w ten 
sposób otrzymamy „E“. Unoszgc język trochę wię
cej w górę, ku twardemu podniebieniu, (winno się 
ani na chwilę nie zapominać, że język należy cig- 
gle końcem opierać o dolne zęby) i przymykajgc 
usta tak, aby odległość górnych do dolnych zę
bów nie była większa, jak objętość małego (pig- 
tego) palca, dostaniemy pozycję ust, jakg winniśmy 
mieć, wymawiajgc samogłoskę „l“.

Jeżeli oprzemy język o dolne zęby i uniesiemy 
go trochę więcej w górę, jak przy samogłosce „E“, 
a mniej niż przy samogłosce „l“, a usta otworzymy 
trochę więcej, jak przy „l“, a mniej niż przy „E“, 
dostaniemy pozycję ust, jakg winniśmy mieć, wy
mawiajgc samogłoskę „Y“. W  języku polskim po
siadamy jeszcze dwie samogłoski, zwane nosowy
mi „g“ i „ę“. Samogłoskę „g“ formuje się zupeł
nie tak, jak samogłoskę „o“ — tylko zakończenie 
jej brzmienia kierujemy na kanał nosowy, tak samo 
formujemy samogłoskę „ę“, z samogłoski „e“. Zno
wu zakończenie brzmienia „e“ kierujemy na kanał 
nosowy. Umiejgc już formować samogłoski, przej
dziemy do tworzenia spółgłosek, a więc „B“, „P“ 
—  zwarte dwuwargowe, spółgłoski te powstajg, 
przy silnym wypychaniu strumienia powietrza na
gromadzonego w jamie ustnej przez szczelnie 
zamknięte wargi, język pozostaje przy tym w głębi 
jamy nieruchomo. Przykład:

Płakałem, — miło płakać, póki wiek namiętny,
Stokroć boleśniej płacze starzec obojętny.
„D“, „T“. Zwarte przedjęzykowe wymawiamy 

przyłożywszy język do górnych przednich zębów
1 oderwawszy go potem niejako, raz silniej, drugi 
raz słabiej ku tyłowi. Przy „D“ język leży prawie 
na ostrzach zębów siecznych, przy „T“ nieco wy
żej, prawie na dzigsłach. Przykład:
Skgpstwo, dzięki Bogu, jest rzadkg u nas wadq, 
niestety, równie rzadkim przymiotem jest i oszczęd

ność.
<,F“< „W “. Szczelinowe zębowe. Formujgc „F“, 

przykładamy zęby sieczne górne na wargę dolng 
i wypuszczamy strumień powietrza przez powsta- 
łg szparę. „W “ ma ten sam układ ust co „F", lecz 
strumień powietrza wychodzący z gardzieli ma być 
pełniejszy, a więc i silniejszy.

Przykład:
Tyś Pan wszystkiego świata, Tyś niebo zbudował 
i złotymi gwiazdami ślicznie uhaftował.

„M“, „N“. Nosowa dwuwargowa. „M“, noso
wa przedjęzykowa, zębowa „N“. Przy „M“ for
mujemy usta podobnie, jak do ,,B“, ale strumień 
powietrza puszczamy nie ustami, lecz nosem, tak 
samo nosem puszczamy strumień powietrza przy 
„N“, ustawiajgc jednak język na przednich gór
nych zębach od wewngtrz, rozchyliwszy nieco 
wargi jak przy „E“.

Przykład:
W ięc smutnym głosem i niedomówionym
Pozwala czasem śmierć mówić po śmierci.
„S“ — szczelinowa przedjęzykowa. Przy „S“ 

przechodzi strumień powietrza zwolna przez szpa
rę powstałg między językiem a zębami.

Przykład:
Jedna sosna drugiej powtarzała sośnie:
Polska do nas idzie, Polska dla nas rośnie.
„Z“ — szczelinowg przedjęzykowg, wymawia

my podobnie jak „S“, lecz przykładamy język sze
rzej do zębów.

Przykład:
Zadudniało znagła, jakby sto cepów biło w boisku 
i rozplątana gęstwa zaroiła się w izbie, bo jedni 
za drugimi szli, para za parą.

„C “. Zwarta szczelinowa syczgca. Wymawia
my, jak „S“, odrywajgc jednak, po brzmieniu 
dźwięku jako „S“, język bardzo raptownie i silnie 
od zębów.

Przykład:
To, co cesarz czyni, czyńcie wszyscy, którzy 

patrzycie.
„L“ — półotwarta ustna (boczna). Powstaje, 

gdy wypuścimy strumień powietrza przez boczne 
szpary w jamie ustnej, przy ułożeniu języka swym 
koniuszkiem na podniebieniu twardym.

Przykład:
Henryk W alezjusz, Król polski, W ielki Książe 

Litewski, potem król francuski, był ulubieńcem mat
ki swej królowej Katarzyny.

„Ł“ — półotwarta ustna (boczna). Powstaje 
podobnie, jak „L“, przy ułożeniu jednak końca 
języka na ostrzach przednich górnych zębów.

Przykład:
Oszałamia dokoła jego głowę natłok łoskotu, 

łomota w czoło niczym odgłos młotów tłukących 
w kowadło.

„K“, „G “ — zwarte tylno językowe. „K“ po
wstaje, gdy puścimy silny, lecz krótki prgd powie
trza na twarde tylne podniebienie przy ustalonym 
języku. Podobnie jak „K“ powstaje „G “, przy wy
puszczaniu jednak powietrza na twarde przednie 
podniebienie.

Przykład:
Lis mu na kark, a z karku na rogi
A z rogów na zrąb i w nogi.
„H“, „Ch“ —  szczelinowe tylno językowe. „H‘‘ 

powstaje przy puszczeniu powietrza przez usta, jak 
przy „A“, nie dając jednak wibrować strunom gło
sowym. „Ch“ zaś wytwarza się przez zwężenie 
przestrzeni między tylng częścią języka a podnie
bieniem.

Przykład:
Chuchać na herbatę, a dmuchać na lody, to 

chcieć łódź holować na piasku, bez wody.
„R“ —  półotwarta płynna, —  formujemy, pu

szczając strumień powietrza przez wibrujący sil
nie z góry na dół koniuszejf języka, ten koniuszek 
winien leciuchno uderzać a podniebienie twarde.

Przykład:
W arczy fabryczna turbina, w szeroko otwarte

wrota —  praca.
Turkot miarowy wibruje wkrąg i zpowrotem wraca.

„N“ — bezdźwięczna nosowa średniojęzyko- 
wa. Układamy jamę ustną jak do „N“, ułożywszy 
jednak język na ostrza zębów górnych i puszcza
jąc przez powstałg szparę równocześnie dźwięk 
„l‘‘. O  ile „N“ znajduje się przed „S“, musi być 
przez „N“ zawsze dobitnie słyszalne „J“.

Przykład:
Póki męczeństwo nie pewnią zwycięstwa —
unikaj męczeństwa!...
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kz ' dźwięczne, szumiqce wymawiamy
ustawiane język prostopadle do podniebienia 
twardego i wprowadzając koniuszek i boki języka 
w delikatne wibracje, puszczając następnie prze
zeń silny, lecz krótki prąd powietrza.

Przykład:
Mości gospodarzu domowy szafarzu,
Każ spichrze otworzyć i miechy nasporzyć. 
f'Sz“ —  bezdźwięczna, szczelinowa przednio- 

lęzykowa — szumiąca, powstaje podobnie, jak 
" ecz znowu szerzej język przystawiamy do 
zębów. Działa tu tylko przedni brzeg języka i two
rzy szczelinę wyłącznie z dziąsłami, powyżej zę- 

ow mamy do czynienia z większą nieco i szerszą 
szczeliną, wskutek czego szerszy strumień powie
rza uderza o zęby i wywołuje wrażenie szumu. 

Przykład:
Mnie wszystko cieszy, co nasze, najsłodsze mi 

swoiskie poddasze.
ialf "7“ ~Z bezdźwięczna szumiąca, wymawiamy 
hA,/ ! odrywając jednak język szybko od zę- 
1 . 9 ° rr>ych, podobnie jak przy „C“, lecz przy
łożywszy go szerzej do zębów.

Przykład:
w^nrS^ n? - widok niejedne oczy człowiecze, współczuć tala omroczy.
wa formlT dźwie|czna, jest właściwie spółgłosko-

r°“ S „ r ° 9,oski ■
i?ochnW ^ZV^ni.e vfier', q bqdź do dni ostatka. 

q  tt 'a, córka, kochaj dziś, jak matka I
rn n j  dźwięczna zwartoszczelinowa syczą-
d y ń c z a ^ ^  'q słuchowo' iako głoskę poje- rozni się ona jednak zasadniczo od 
n r J ?  •• lnnych tym, że nie jest artylculacyjnie 

a 1 jednolita, lecz składa się z dwóch części, 
FYzykł Ŵarc'a' drugiej: szczeliny.

Dzban dzbanowi sekret zdradza, na czym 
władza się zasadza.

. "Szez" —  złożona z bezdźwięcznej szczelino- 
el przedniojęzykowej szumiącej „sz“ —  i bez

dźwięcznej szumiącej , cz“.
Przykład:

koła .■owiła ją, jak bujne bluszcze, 
na |ej szczytach śnieg miecie, deszcz pluszcze—

W y m a w i a n i e  b r z m i e ń  i d e n 
t y c z n y  ch polega na tym, że nie powtarza się 
dwóch identycznych spółgłosek, lecz przedłuża się 
tylko ich brzmienie.

Przykład:
Trzej ostatni mazowieccy piastowicze rozzu

chwali się do tego stopnia, iż poczęli wieść w 
młodym już bardzo wieku życie lekkie i czcze.

Z b i e g  s p ó ł g ł o s e k .  Jeżeli dwie lub 
więcej po sobie następują spółgłoski, to zawsze 
druga winpa być uważaną za silniejszą. Jeżeli zaś 
pierwsza jest szczelinowa sycząca, to należy ją 
wymawiać bez najmniejszego podkreślenia, jedna
kowoż bardzo wyraźnie.

Przykład:
Otrząsł się, parsknął raźnie, najgorętszą odbył 

łaźnię.
Przy wszystkich samogłoskach i spółgłoskach, 

dolna warga powinna zakrywać dolne zęby, a 
szczęka dolna winna być wydatnie cofnięta ku 
tyłowi.

Umiejętność wymawiania polega z jednej stro
ny na ostrym i_ ścisłym uwydatnieniu każdego 
dźwięku, z drugiej zaś strony na lekkości i płyn
ności, z jaką dźwięki bezpośrednio po sobie na
stępujące łączą się z sobą i wiążą. Ze stanowiska 
słuchowego, rozróżniamy dwa rodzaje dźwięków 
głosu judzkiego: t o n y  i s z m e r y .  Tony 
objawiają się głównie w samogłoskach, szmery w 
spółgłoskach. Przekształcenie tonów i szmerów wy
tworzonych przez wiązadła głosowe w zrozumia
łą mowę zowiemy a r t y k u l a c j ą ,  zaś po- 
łączenię. samogłosek ze spółgłoskami nazywamy 
w y m a w i a n i e m .  Skoro zapoznamy się z 
elementami mowy i będziemy je bardzo pilnie 
ćwiczyli na prawidłowym oddechu, głos z biegiem 
czasu udoskonali się, nabierze giętkości i szlachet
nej barwy, wzmocni się jego wytrzymałość, roz
szerzy się skala, stanie się on instrumentem, który 
umożliwi oddawanie wszelkich melodii uczucia, a 
dykcja oparta będzie na poczuciu wartości bez
względnej każdej samogłoski i spółgłoski w wy-

J u l i u s z  M a r s o  
prof. wymowy 

Państ. Instytutu Sztuki Teatralnej 
w Polsce

razie.

N A G R O D Y  Z A  „PA M IĘTN IK  E M IG R A N T A '
S D  konkursowy' powołany przez Instytut Go- 
n a d e T ^ 0 Społeczne9 °  rozpatrzywszy prace 
mer^ .0116 n°  konkurs »Pami? tnik emigranta" z A- 
naj /  ' Po,lJdniowej przyznał: trzy nagrody za
ści ePu2e prace w wysokości 75 zł. każda: 1) Ko-
2) <j<riS .'errju St. — Santa Catharina, Brazylia,
3) NUSI<-W'. ^  — Parana (Prudentopolis) Brazylia,

owickiemu Konst. — Encarnacion, Paragwaj.
5q . nagrody za dobre prace w wysokości 

azda: 1) Dobruckiemu K. — Parana (Unida 
Alea ICtor'a)' Brazylia, 2) Kawęckiemu Gust. Porto- 

e, Brazylia, 3) Palecznemu J. — Buenos-

Aires, Argentyna, 4) Topaczewskiemu Wład. — Rio 
Grandę do Sul (Colonia Sao Feliciano) Brazylia.

Pięć nagród za dobre, ale mniej zadawalające 
prace w wysokości 25 zł. każda: 1) Jaroszowi Stan. 
— Santa Catharina, Brazylia, 2) Owsiannemu St.—  
Parana, Brazylia, 3) Piekarskiemu J. — Kurytyba, 
Brazylia, 4) Spancerskiemu Wład. — Santa Catha
rina, Brazylia. 5) Zającowi Pawłowi —  Rio Gran
dę do Sul, Brazylia.

Poza tym sąd konkursowy postanowił zalecić 
Instytutowi, jako nadające się do wykorzystania w 
projektowanym wydawnictwie „Pamiętniki emigran
tów prace szeregu innych autorów.
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^as/zozapiatmy. piąkm polskie, 
thadyąe. teathów. laJdeiJcowyiA 

(o m.size życie. UfytAoufjaufJCJze. 
i spoleazm

rusztowaniu na ten cel zrobione wytykajqc na wi
dok, braciszkowie zakonni rozmaite figle nimi wy
rabiali"...

Widowiska, odbywające się po kościołach i ma
jące początkowo charakter czysto religijny nabie
rały coraz więcej charakteru świeckiego, co nie 
licowało z powagą miejsca, to też księża zmusze
ni byli zakazać podobnych widowisk na terenie 
świątyń i wtedy to szopka wywędrowała poza ob
ręb kościoła na ulice miast i wiejskie drogi, obno
szona po domach i radośnie wszędzie witana.

Z tych tradycyjnych polskich jasełek najpełniej
szy rozwój, zarówno co do budowy szopki jak i 
tekstów osiągnęła szopka krakowska.

Piękne polskie tradycje kukiełkowe zaczęły jed
nak znikać.

Dopiero w 1928 roku grupa ludzi dobrej woli 
i szczerego zapału, zgrupowana przy Robotniczym 
Towarzystwie Przyjaciół Dzieci, stworzyła z naj
większym wysiłkiem, nie mając żadnych wzorów 
ani pomocy, pierwszy stały teatr kukiełkowy dla 
dzieci — „Baj".

Pełne zwycięstwo i uznanie publiczności, ja
kie osiągnął „Baj", rozpoczynający swoją karie
rę od „główek z makówek i od teatrzyka z paki 
po piernikach", jest największą zachętą dla po
czynań amatorskich zespołów zgrupowanych po 
świetlicach i związkach młodzieży.

Teatr kukiełek ma niedoceniane, a olbrzymie 
wartości wychowawcze i społeczne.

Żadna inna praca nie zespala tak silnie, jak 
właśnie praca w teatrze kukiełek. Jest to więc

Tak powstają aktorzy teatru 
kukiełkowego

]v afiwLejszy. i naystaMZy t&ath
. .  ajmniejszym, a zarazem najstarszym tea- 
II trem świata, jest teatr kukiełek. Najmniej- 

||Ol| szym, bo jego aktorzy liczą swój wzrost 
1  \ l  na centymetry, a najstarszym, bo ci mi- 

kroskopijni artyści mogą się poszczycić 
wielowiekową chlubną tradycją.

Początki kukiełek sięgają najdawniejszych, po
gańskich czasów, a powstanie ich związane jest 
ściśle z kultami religijnymi.

Już w grobowcach egipskich znajdowano wy
obrażenia bóstw, w postaci glinianych lalek o ru
chomych członkach.

W Grecji i w Rzymie występują figury i posągi 
bóstw, które obnoszone podczas uroczystych pro
cesji, mogły kiwać głową, poruszać oczami i wzno
sić ręce. Następnie zaczęły powstawać już wtedy 
w starożytności pierwsze teatry marionetek (np. 
teatr Pokejnosa w Atenach). Jak głosi podanie je
den z wędrownych teatrów tego typu wystawiał 
utwory dramatyczne Eurypidesa.

Są to więc zaczątki sztuki teatralnej, które po
przedziły teatry żywych aktorów.

W czasach chrześcijańskich (w początku XIII 
wieku) zaczęto przy pomocy kukiełek wyobrażać 
misterium Bożego Narodzenia, a zastosowanie do 
tego celu marionetek podanie przypisuje św. 
Franciszkowi z Asyżu.

W Polsce figurki jasełkowe zostały ożywione 
przez pomysłowych braci Bernardynów i Franci
szkanów, którzy, „dla większego powabu przydali 
jasełkom ruch. Figurki szopkowe przez szpary w
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atut pierwszorzędny dla młodzieży zrzeszonej po
za granicami kraju.

Teatr kukiełek to małe społeczeństwo, w któ- 
jym każdy bez wyjątku, kto tylko czuje zapał do 

arczej pracy, znajdzie dla siebie odpowiedni 
posterunek.

Zdolności malarskie, rzeźbiarskie, muzyczne, 
śpiew, dykcja, umiejętności techniczne, admini
stracyjne i t. p. znajdę tu najwdzięczniejsze pole i 
zastosowanie.

W  teatrze kukiełek wszyscy sq „ukryci za pa
rawanem", praca jest bezimienna, występuje tylko 
zespół ,w którym wszyscy odpowiadają za jedne- 
go, a jeden za wszystkich. Ról nie trzeba się uczyć 
na pamięć, zewnętrzne cechy aktora nie grają żad- 
nel. ?!'••• a urządzenie teatru przy sprycie, skrzęt- 
nosci i zapobiegliwości jest niezmiernie tanie i ła
w o  przenośne.

Dodając do tych wszystkich niezbitych plusów 
leszcze ogromną wartość wychowawczą w sto- 
sun u do małego widza, dla którego teatr kukiełek 
ma 'sk°ść książki z obrazkami, otrzymamy obraz 
praw ziwie zachęcający do podjęcia wysiłku.
0r techriikq budowy teatru, konstrukcji lalek i 

rganiZacjj prQCy zap0zna nas wyczerpująco 
sigzka p.t.: „TEATRZYK KUKIEŁEK". (Jest to praca 

torowa oparta na doświadczeniach „Baja", a 
y ona przez „Naszą Księgarnię" w Warszawie).

Zagadnienie techniki kukiełkowej jest bardzo 
o szerne, tutaj zaznaczyć mogę tylko, że rodzaje 
^Mełek sprowadzają się do trzech zasadniczych

A więc kukiełka poruszana przy pomocy ca- 
laik° ,^0mplikowanego splotu sznurków. Członki 
kanY Poruszane przez manipulowanie sznur- 
go c I"10^  złudzenia naśladować ruchy żywe- 
me h* °.W‘eka' n'e przekracza to jednak poziomu 
nychQniCZne’ sztuki ' n'e daie wrażeń artystycz-

szech6 -̂ 0̂^20' rnarionetki przyjął się we Wło- 
nqł w'j lemczech i Czechosłowacji, gdzie osiąg- 
ki nL 6  ̂ Popularność, jest to jednak typ kukieł-

^  Po^kiej tradycji.
maric m. ' Pełnym wyrazu jest typ francuskich 

etek „bi-ba-bo“. W  tym wypadku główki

kukiełkowe są osadzone na korpusie, zrobionym 
z rodzaju rękawicy, ubranym w odpowiedni ko
stium. Dłoń „ruszacza" z właściwie rozmieszczo
nymi palcami (trzy palce poruszają głowę i ręce 
kukiełki) ożywia w niesłychanie zabawny sposób 
tych przemiłych i pełnych wyrazu aktorów.

Trzecim rodzajem wreszcie jest nasza trady
cyjna polska kukiełka, osadzona na kiju.

Specjalna konstrukcja, polegająca na obciąże
niu pustych rękawów i nogawic, nadaje im cha
rakterystyczny, kukiełkowy, niesłychanie komiczny 
i groteskowy rozmach (tak różny w wyrazie od 
zmechanizowanych ruchów kukiełki na sznurku).

Kukiełka na kiju niezrównana w tańcu i dy
namice ruchów, może doskonale występować w 
sztukach równocześnie z kukiełką typu „bi-ba-bo“, 
co było wypróbowane z wielkim powodzeniem w  
teatrze „Baj". Np. dzieci szewca, które mają tylko 
chodzić, skakać i tańczyć, są osadzone na kijach, 
natomiast sam pan majster, szyjący z  rozmachem 
buty przy warsztacie, jest typu „bi-ba-bo“. Trze
ba zobaczyć jak siarczyście przyklepuje młotkiem 
podeszwę, ku szalonej uciesze widowni!

Na terenie Polski powstał za przykładem „Ba
ja" cały szereg teatrów kukiełkowych na prowin
cji, które się rozwijają pomyślnie, wystawiając 
przeważnie sztuki kukiełkowe drukowane w „Bi
bliotece Teatrzyku Kukiełek" (wydanym przez 
„Naszą Księgarnię").

Są to prawie bez wyjątku teatry wędrowne.
Teatr taki, dający widzowi całą sumę głębo

kich i silnych wrażeń artystycznych, może być łat
wo załadowany na taksówkę, dorożkę, czy wózek, 
i jazda na przedstawienie do coraz innej szkoły 
czy świetlicy!

Nie ukrywamy bynajmniej, że gorąco pragnę
libyśmy rodaków z zagranicy zachęcić do pracy 
w teatrze kukiełek, ale zachęcać trzeba tylko do 
pierwszego kroku.

Kto zaczął, ten się z pewnością nie cofnie, ta
ki nieprzeparty urok ma praca z tymi małymi, peł
nymi swoistego wyrazu artystami.

Trzeba sobie tylko śmiało powiedzieć, jak ci 
z  „Baja", że „nie święci garnki lepią" i postawić 
ten pierwszy kroki...

M. Kownacka

U W A G A !  Roczniki m iesięcznika „POLĄCY ZAGRANICĄ" za rok 

19 3 7  sq do nabycia w cenie zł. 10.- (opraw ne) i zł. 7.— 
(n ieoprawne) w Św iatow ym  Zw iązku Polaków z Z ag ran icy  

(W arszawa, M azowiecka 1 m. 5)
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Fragment „Sobótek"

oza najważniejszym czynnikiem w teatrze, 
{ I I ,  J J  jakim jest głos, mamy między innymi i ruch, 

który w najdrobniejszym nawet swoim 
U przejawie, jak opuszczenie czy podniesie

nie głowy, ręki, zaciśnienie dłoni, opu
szczenie oczu, jest dla widza motorem we
wnętrznego niepokoju, smutku czy radości. Tak 
dzieje się w teatrze w budynku zamkniętym, 
gdzie widzowie siedzq bliżej lub dalej, ale
w zasięgu, w którym głos i szept jest słyszalny. 
W idz ma możność skupienia i skontaktowania się 
z grajgcymi, każdy najdelikatniejszy wyraz ruchu 
jak np. wyraz ręki wyciągniętej na powitanie — 
serdeczny, obojętny czy niechętny jest dostrzeżo
ny. Jest to tak jak kropla z rowu przydrożnego 
pełna świata żyjątek oglądanych przez mikroskop. 
Jeśli jednak mikroskop odrzucimy, kropla ukryje 
przed gołym okiem tajemnice życia w niej istnie
jącego. Jeśli więc podobnie postąpimy ze sceną 
z  teatru zamkniętego, jeśli scenę będziemy odsu
wać od widzów coraz dalej i dalej aż wreszcie 
przeniesiemy ją na wolne powietrze, wyraz ruchu 
stanie się nieuchwytny, głos niesłyszalny.

Do świadomości widza nie dotrze żadne wra
żenie. W yraz sztuki zubożył się o te wszystkie 
czynniki, i trzeba będzie myśleć o innych, któreby 
zastąpiły braki. Należy więc wzmocnić głos i aby 
był słyszalny zastąpić jednostkę zespołem pod
kreślić ruch zbiorowy, dodać taniec, muzykę. W e
wnętrzne przeżycie grających musi się zmienić w 
zewnętrzne, poprostu sztukę trzeba potraktować 
widowiskowo.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że widowisko na 
wolnym powietrzu działać będzie na wzrok, spe
cjalnie troskliwą opieką należy otoczyć ruch zbio
rowy, aby w prostocie swojej był pełen wyrazisto
ści i treści . Grupa zespołu będzie w widowisku 
rzeczą, która swoim wyrazem uplastyczni, a z po
mocą muzyki może zastąpić słowo. W  widowiskach 
należałoby unikać słowa mówionego (które, na-

W I D O W I S K O  
NA W O L N Y M  
P O W I E T R Z U
wet chóralnie wypowiedziane, na wolnym powie
trzu jest często niedosłyszalne), a zastąpić go 
melodią, która jakże łatwo drąży sobie drogę do 
serc ludzkich. Muzyka jest najwyższym wyrazem 
sztuki jednym z elementów teatru i jako taka ułat
wia widzowi świadomość poezji teatru.

Przy rozmieszczeniu i kierowaniu ruchem grup 
należy go uzależnić od planu widowni i sceny. 
Sceną może być kotliną otoczoną dokoła wzgórzy- 
stym kołem, lub płaszczyzną koliście zamkniętą.

Inaczej trzeba będzie konstruować widowisko 
widziane z jednej strony, inaczej jeśli widzowie 
siedzą z trzech stron, a jeszcze inaczej kiedy jest 
oglądane z góry.

Uwzględniwszy wszystkie te czynniki, które 
wzmacniają sztukę, zobaczymy że nastąpi wielka 
przemiana. Sztuka nabierze zupełnie innego cha- 
rekteru. Nasuwa się pytanie czy taki charakter 
widowiskowy można narzucić każdej sztuce?

Teatr umożliwia wydobywanie delikatniejszych 
tonów duszy ludzkiej. Sztuki więc o subtelnych kon
fliktach psychologicznych trzeba będzie pozosta
wić w zamknięciu, aby dać najlepsze warunki wi
dzowi i grającym na skupienie i skontaktowanie się.

Przy „widowisku na wolnym powietrzu11 trzeba 
sięgnąć do repertuaru, któryby w zetknięciu się 
z dekoracją zbiorową stworzoną przez naturę na
brał rumieńca i rozmachu.

Przyroda sama w sobie, jako kolebka pieśni 
ludowych, jest najbardziej uroczą dekoracją prze
de wszystkim dla wszystkich pbrzędów. Nie zapom
nę pewnego wydarzenia, którego byłam świad
kiem na Międzynarodowym Festiwalu Tańca Ludo
wego w Londynie.

Grupa polska pokazywała „oczepiny" frag
ment weselny w Hyde Parku wobec przygodnej 
publiczności. W  tym samym czasie tylko w innych 
punktach Hyde Parku odbywały się pokazy tań
ców ludowych innych narodowości. Niestety, nie 
było tłumacza, któryby poprzedził i wytłumaczył 
cudzoziemcom znaczenie „oczepin".
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Były więc słuszne obawy czy będzie to zrozu
miałe, czy „chwyci" cudzoziemców nieznajqcych 
języka i przygotowanych raczej na wesołość niż 
smutek. Przytem byliśmy pełni niepokoju, czy gru- 
Pa amatorów nie aktorów zdobędzie się na wy
siłek, aby w tak niekorzystnych dla siebie warun
kach stworzyć potrzebny nastrój. Zdawało się, że 
"Oczepiny" to fragment najmniej odpowiedni do 
pokazania na wolnym powietrzu, a jednak...

A jednak powoli na polskim miejscu koło wi
dzów zacieśniało się tak, że wkrótce, dokoła 
•/Oczepin" stał w ciszy i skupieniu zwarty tłum, a 
kiedy przyszła kolej na rzewną melodię „Oj 
chmielu, chmielu", z druhnami płakali i cudzo

ziemcy. Podchodzili potem do nas i jeszcze ze 
łzami w oczach mówili: to było wspaniałe, nie 
rozumiałem, ale to jest wzruszająco piękne.

Proszono polskq grupę o przedłużenie pobytu, 
aby mogła pokazać oczepiny jeszcze raz organi
zatorom festiwalu. Przemówił zbiorowy gest — 
przemówiła melodia.

Nie tylko jednak obrzędy sq dostępne dla 
widowisk na wolnym powietrzu. Wszelkie insceni
zacje ballad, legend, podań i wreszcie poezja ro
mantyczna, która w zespoleniu z wszystkimi ele
mentami, w ramionach przyrody wyczaruje wido
wisko jako płomień najidealniejszej, najpiękniejszej 
i najczystszej harmonii.

Jadwiga Mierzejewska

f f

N A S T Ę P N E  N U M E R Y  

N A S Z E G O  P I S M A

P O I A C Y  Z A G R A N I C A
poświęcimy w znacznej części 

r , Q s t ę p u j q c y m  z a g a d n i e n i o m  s p e c j a l n y m :

N um er m arcowy„ kw ie tn iow y —

„  m ajowy —

czerw cow y —

„  lipcow y —

„  sierpniow y —

„  wrześniow y —

„  październ ikow y —

„  listopadowy —

„  g rudn iow y —

—  zagadnieniom  kobiecym  

sportowym  

turystycznym  

m łodzieżowym  

m uzyki i tańca 

św ie tlicow ym  

szkolnym

sam okształceniowym  

prasowym  

gospodarczym
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T e a t r  d z i e c i ę c y
d najwcześniejszych lat rozwoju umy
słowego dziecka staramy się rozwinąć 
jego wyobraźnię, zapełniając ją niezli
czoną masą opowiadań, baśni i klechd, 
w których przewija się fantastyczny ko

rowód bajecznych stworzeń, wróżek, czarownic, 
księżniczek i rycerzy, smoków, krasnoludków i ol
brzymów. Dziecko posiada dar zapamiętywania 
wszystkich tych bajecznych historii, ale odżywają 
one w całej pełni dopiero w t e a t r z e .  Tam 
dopiero dziecko, wrażliwe na dźwięk, barwę, po
stać —  zaczyna w swej wyobraźni w zupełnie no
wy sposób tworzyć na świeżo to, co słyszało w 
formie opowiadania.

Teatr dziecięcy rozwija się w dwóch kierun
kach: ż y w y m  i k u k i e ł k o w y m .  Po
nieważ omówienie teatru kukiełkowego znajdzie
my na innym miejscu w miesięczniku, zajmijmy się 
pokrótce teatrem żywym.

Przed teatrem dziecięcym stoją zadania o wie
le trudniejsze, niż przed teatrem dla dorosłych. 
Po pierwsze, poziom umysłowy dzieci jest bardzo 
zróżniczkowany: inaczej na teatr reagują dzieci 
w wieku od lat 4 do 8, a inaczej dzieci dziesięcio 
czy dwunastoletnie. Młodsze dziecko zna bajkę i 
drobne opowiadanko z morałem. Dzieci starsze, 
o bujniej rozwiniętej wyobraźni, łatwiej pojmują 
opowiadania dłuższe, z morałem ukrytym, lubują 
się w tematach historycznych, lub awanturniczych. 
W  tym też duchu należy dobierać repertuar dla 
dzieci. Toteż dla młodszych dzieci najlepiej na
dają się udramatyzowane bajki, jak „Dziad i ba
ba" Kraszewskiego, „Paweł i Gaweł" Fredry. Ze 
starszymi jest już mniej kłopotu. Starsze dziecko 
o wiele łatwiej reaguje na uosobienia i alegorie. 
Widok tańczącej ryby z rakiem albo zjawienie się 
anioła przemówi do jego wyobraźni znacznie ży
wiej, niż czteroletniemu brzdącowi, który na wi
dok żywej alegorii może niekiedy zareagować 
głośnym bekiem... — a wtedy bieda, bo teatr nie 
osiągnie zamierzonego celu.

Poza repertuarem, współmiernie ważną rzeczą 
jest dekoracja, kostium, charakteryzacja, światło,

dźwięk — jednym słowem wszystko to, co tworzy- 
techniczną stronę widowiska. Dziecko nie odnie
sie żadnego wrażenia, jeżeli teatr nie stanie się 
dla niego prawdziwie fantastyczną krainą, świa
tem, który istnieje dla niego jeszcze długo po za
padnięciu kurtyny, bo suma wrażeń, wyniesionych 
z samej treści rozumowej wzmacnia się wielokrot
nie przez umiejętne przygotowanie oprawy sce
nicznej widowiska. Nie można więc młodego umy
słu przemęczać zbyt długimi aktami, gra aktorów 
musi być realistyczna, w miarę groteskowa, ruchy, 
mimika i gesty —  doskonale wyraziste, muzyka cał
kowicie prosta, łatwo wpadająca w ucho, o łatwej 
rytmice i melodii.

Jeśli chodzi o techniczne przygotowanie przed
stawienia, można osiągnąć doskonałe wyniki przy- 
minimalnym nakładzie kosztów i pracy nad deko
racją i kostiumem. Nie trzeba wcale malować de
koracji, co jest nieraz kłopotliwe i kosztowne. Moż
na sporządzić dekoracje z błyszczącego i mato
wego papieru, wycinanego i klejonego w odpo
wiednie wzory. Rekwizyty i kostiumy przygotować 
ze starej odzieży, przystosowując ją odpowiednio, 
przez wycinanie lub sztukowanie niektórych jej 
części. Obsadzenie ról powierzyć należy aktorom 
takim, którzy już niejednokrotnie brali udział w 
przedstawieniach. Można jednak łatwiejsze role 
dać młodszym amatorom, którzy do tej pory nie 
stykali się z grą sceniczną. Będzie to dla nich pu
blicznym egzaminem ich zdolności artystycznych.

Jeżeli chodzi o repertuar dla dzieci starszych, 
które pojmują już pewne kwestie, związane z za
gadnieniami historycznymi, narodowymi i społecz
nymi, których umysł zdolny jest objąć to przeświad
czenie, że właśnie oni, młodzi, są powołani do pia
stowania i krzewienia idei polskości w środowi
skach Polonii Zagranicznej — należy wykorzystać 
wszelkie okolicznościowe obchody, jakich przecież 
jest wiele, dla organizowania widowisk o charak
terze społecznym czy patriotycznym. Święto Matki, 
Dziecka, Szkoły, Rocznice odzyskania Niepodle
głości, dostępu do Morza, święta religijne, ludo
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wo-obyczajowe — to najwdzięczniejsze okazje do 
takich przedstawień.

Oprócz tych widowisk programowych, istnieje 
ogata literatura, nie związana z okolicznościowy- 

mi, temQtami. Taki repertuar posiada szereg tea
trów dziecięcych w Warszawie, do których w 
Pierwszym rzędzie należy zaliczyć: Teatr Szkolny 

espotu „Reduty", który w ciggu ostatniego sezonu 
v7.stcwił rn. in. „Podanie o Piaście", „Cud na Po
wiślu , „Zmarznięte serce" i „O dwóch takich, co 
ukradli księżyc". Teatr Ortyma wystawił „Szklanq 
górę , Teatr Zw. Art. Scen Pol. wystawił „Przygody 
wesołego diabła", wreszcie grano w innych tea
trach widowiska fantastyczne dla dzieci młodszych, 
LQk. "Pucow ała ryba z rakiem", lub „Jak Mikołaj 
Święty rozdawał prezenty".

Ażeby utrzymać teatr dziecięcy na odpowied
nim poziomie, trzeba spełnić dwa warunki: pierw- 
S2Y z nich, to z a z n a j o m i e n i e  s i ę

z s z e r e g i e m  p r a c  o t e a t r z e  
d z i e c i ę c y m  i szkolnym, wyszczególnio
nych w „ B i b l i o g r a f i i  r u c h u  t e a 
t r ó w  l u d o w y c h  w P o l s c e  w l a 
t a c h  1 9 0 1  — 1 9 3  5“ Marii Łaskiej, wydanej 
przez Instytut Teatrów Ludowych w Warszawie 
(ul. Reja 9). Drugim warunkiem jest u t r z y m a 
n i e  k o n t a k t u  m i ę d z y  m ł o d y m  
w i d z e m  a s c e n g ,  przez wygłaszanie 
pogadanek przed przedstawieniem, lub omawia
nie programu widowiska w szkole, w której przed
stawienie się odbywa.

Tak zorganizowany teatr z pewnościq połączy 
w sobie dwa najważniejsze cele, jakimi jest: krze
wienie kultury teatru wśród Polonii zagranicznej i 
wychowanie społeczne i patriotyczne młodego po
kolenia polskiego wśród obcych.

E.

1.
K S I Ą Ż K I  O T E A T R Z E

Aktor i sztuka aktorska — Karol Hagemann.
2. Czarodziejstwo teatru — L. Komornicki.
3. Formy teatru świetlicowego —  A. Jabłoński. (Przewodnik prac świetlicowych

4.
pod redakcją Regulskiego).
Teatr w szkole i domu ludowym —  W . Małkowski. j

5. Samorodny teatr w szkole — Z. Kwieciński.
6. Roczniki „Teatru Ludowego" — wyd. Instytutu Teatrów Ludowych.
7. Roczniki „Teatru w szkole" — wyd. Związku Nauczycielstwa Polskiego. 1
8. Zasady charakteryzacji — W . Małkowski.
9. Świetlica —  W . Sosiński i T. Malinowski.

10. Słowo wyraziste — Wołkoński, tłom. M. Szpakiewicz.

1.

ŚPIEWNIKI 1 MATERIAŁY DO RECYTACJI 1 INSCENIZACJI. 

Kaszubskie pieśni i tańce ludowe — Z. Madeyski i P. Szefke.
2. Melodie ludowe — W . Janiszewski.
3. Pieśni inscenizowane — T. Mayzner (dla dzieci).

' 4. Pieśni ludowe —  J. Czech.
5. Pieśni ludowe ziemi Świętokrzyskiej — Suchorowski.
6. Pieśni ludowe ziemi wileńskiej — Br. Gawrońska.
7. Śpiewnik wielkopolski — L. Kamieński.

i 8- Teatr z pieśni — J. Mierzejewska.
: 9. Teatr z pieśni —  Z. Solarzowa.

10. Deklamacje-recytacje — St. Błażyński.
11. Gdynia — J. Stępowski (inscenizacje i recytacje zespołowe).
12. Jeszcze Polska nie zginęła — F. Barański.
13. Pieśń o Józefie Piłsudskim — A. Krupiński (antologia).
14. Rocznice — W ieczorkiewicz i A. Oppman.
15. Polska pieśń w Legionach.
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Zuch w masce

, C\^~) BR 'ele ciekawych tematów do przedsta
wień daje praca harcerska. Przez po
zytywne nastawienie do życia, przez 
rozbudzanie inicjatywy i samodzielno
ści wyzwala w jednostkach i zespo

łach harcerskich specjalne siły, które gromadzą się 
w ich podświadomości, by wreszcie wieczorem 
przy ognisku, rozpalonym na wzgórzu pod lasem, 
czy zimą w płomieniu smolnych szczap na komin
ku, wybuchngć i wyładować się kaskadę efektow
nych obrazów.

Podnieceni nastrojem aktorzy grają z przeję
ciem, wkładając w swq sztukę maksimum uczucia 
a grono widzów, obsesrwując zarówno grę i sło
wa aktorów, jak i ich wielkie cienie skaczące po 
czubkach drzew, przeżywa tę grę w skupieniu, 
przerywanym czasem żywiołowym śmiechem lub 
okrzykami.

Dziwny to teatr.
Kurtynę zastępuje ciemność zakątka, lub cień 

rosnącego krzewu. Za scenę służy skrawek ziemi 
w kręgu siedzących ciasno postaci. Reżysera nie 
ma wcale lub są nim wszyscy grający, a często na
wet ogół zebranych. Sufler — zbyteczny. Roli nie 
trzeba podpowiadać, boć jej nikt się nie uczył. 
Akcję wszyscy grający dobrze znają, ponieważ 
sami ją układali, słowa się improwizuje. To jest 
życiowy teatr, a w życiu nie układasz sóbie, co 
będziesz mówił. Dekoracje tworzy najlepszy arty
sta — fantazja. Nam wystarczy tło — przyroda 
oraz kostiumy i rekwizyty obozowe, jak koc, prze
ścieradło, nóż z kuchni, miecz z drzewa, czy hełm 
z menażki. Rumaki z kołka od namiotu lub zeschłej 
gałęzi potrafią zrobić taki popłoch wśród widzów 
(choćby tumanem kurzu), że nikt nie zwątpi w ich 
autentyczność.

Hej, jak się pięknie śpiewa po takim pokazie.
A takie teatrum odbywa się we wszystkich ko

mórkach organizacyjnych. Grają sobie zuchy i

NAJŻYW SZY TEATR —  
OGNISKO HASCERSSCii

młodzież harcerska, przedstawienia urządzają star
si harcerze, ba, nawet instruktorzy.

Młodzież harcerska urządza przedstawienia 
w bardziej skomplikowany sposób. Więcej staran
ności okazuje w przygotowaniu kostiumów, więcej 
pomysłowości w doborze programu. Cechuje ich 
występy poczucie humoru i umiejętność w wyszu-i 
kiwaniu prostych a nie zawodnych momentów roz
weselających (tu gra rolę rozwinięty zmysł spo
strzegawczości). Nie rzadko można usłyszeć spe
cjalnie ułożone piosenki, opiewające życie obozo-i 
we, jego troski i kłopoty oraz wesołe momenty' 
umiejętnie podpatrzone i podchwycone. Dziewczę-j 
ta celują nadto w charakterystycznych tańcach,! 
wykonywanych solo lub w zespołach.

Pomysły przedstawień, sposób ich realizacji: 
wytwarzają się doraźnie, względnie opierają się* 
na lekturze harcerskiej.

Może najbardziej miłe dla oka i najbardziej! 
wzruszające są żywe teatry wykonywane przez zu
chów. Prymityw momentów zewnętrznych gry, przy: 
głębi odczucia roli jest w swym kontraście tak moc-! 
ny, że trudno się oprzeć dziwnym uczuciom, 
owładającym nami, gdy patrzymy na ten praw-: 
dzikie samorodny teatr. W  szkole zuchowej w' 
Górkach Wielkich, na Śląsku można codziennie 
zobaczyć inscenizowane przez zuchy (bez udziału 
instruktorów) historyjki i bajki, usłyszane podczas; 
zajęć w szkole. Gustaw Morcinek po zwiedzeniu! 
szkoły napisał artykuł p. t. Teatr samorodny („Tę
cza", lipiec 1935 r.). Pisze tam m. in.

...„Rozpoczęło się przedstawienie. Takiego- 
przedstawienia jeszcze nikt nie w idział. Aktorzy 
byli widzami, widzowie byli aktorami. W szyscy 
przeżywali wszystkie możliwe uczucia, jakie nale
żało przedstawić. A przede wszystkim były dwa 
domy. W  jednym klepał biedę chudy i głodny 
szewc, ciężko piorunujący na bezrobocie, w dru
gim domu siedział napuszony młynarz i liczył du
katy na stole. Scena była na środku sali. Widzo-v
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wie siedzieli naokoło. Domami były dwa wielkie 
stoły, a wnętrze domu znajdowało się pod sto
łem. I wszyscy widzowie aż pięści zaciskali, kiedy 
ohudy i głodny szewc idzie do bogatego brata 
młynarza i prosi o kawałek chleba. A młynarz 
wypędza brata szewca.

I tak co wieczór harcerska młodzież zbiera się 
na kominkach i ogniskach i, przeplatając piosenka
mi, urządza dziwne teatrum, w którym nie ma wi
dzów ani aktorów, ale jest grono istot, przeżywa- 
lócych jedne uczucia. Trudno tu zanalizować war
tości, jakie wnosi żywy teatr, jako czynnik wycho
wawczy do pracy nad kształceniem młodzieży, 
pielęgnowaniem jej uczuć, budzeniem zaintereso
wań i zbliżaniem do życia. Jedno trzeba podkre
ślić. Młodzież pozostająca pozą. granicami kraju 
winna specjalnie dużo uwagi przywiązywać do 
urządzania przedstawień. Będzie to dla niej, 
oprócz wyżej wymienionych, doskonały moment do 
poznania się wzajemnego, dania sobie miłej roz
rywki, a co najważniejsze udostępnienie skorzysta-

Harcerki polskie w Rumunii po odtańczeniu kra
kowiaka

nia z ich wysiłku młodzieży rówieśniczej i starszym, 
pozwoli im zapomnieć na chwilę o troskach i sza- 
rzyźnie dnia codziennego.

Zygmunt Syrokomski

C O R A Z  W IĘ K S Z E  Z A IN T E R E S O W A N IE  

K S I Ą Ż K Ą  P O L S K Ą  W  A M E R Y C E

, ki .,VtWOr̂ °" y z okazji „Roku Książki i Prasy Pol- 
7 irn  ̂ . .  Książki Polskiej w Ameryce wzrasta
200 r /"u -  niem‘ Dotychcz°s Klub liczy już około 
a a n iz l°  ° W, r  Chkag°- Poza *ym w stadium or- 
New YnVSq J  'f Klubu w Milwaukee, Cleveland i 
m k L  f;i r  Zdy. Z tych klubów- mających cha- 
własny z a rz ą d " ^ ' Ch'Cagowskiei P °siada swói 

Ponadto tworzą się w Ameryce t. zw. „dwu

nastki książkowe". Polegają one na tym, że każ
dy z członków „dwunastki" kolejno kupuje jedną 
książkę na miesiąc, czytaną po kolei przez wszyst
kich. Po przeczytaniu, książki albo zostają w dwu
nastce, albo też przekazywane są do którejś z bi
bliotek organizacyjnych lub szkolnych. Idea „dwu
nastek książkowych" zainicjowana przez Związek 
Polek w Chicago przyjęła się i na prowincji, obej
mując coraz więcej członków.

j R U D N I O W Y  k o n k u r s  R A D I O W Y
znalazł szeroki oddźwięk wśród Polaków, zamieszkałych na terenach europejskich. Otrzy- 
naliśmy już kilkaset niezwykle ciekawych i charakterystycznych listów, świadczących o tym, 
że Rodacy nasi zagranicą chętnie korzystają z audycji Polskiego Radia. Rozstrzygnięcie kon= 

cursu nastąpi w połowie lutego b. r. Wyniki konkursu będą podane w audycji dla Polaków 
zagranicą. Niezależnie od tego w następnym numerze miesięcznika, w osobnym artykule 

omówimy nadesłane listy.
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ielu z nas pamięta swoją pierwszą 
bytność w teatrze. Nie zawsze był to 
teatr przeznaczony dla dziecka. 
Wprost przeciwnie, oglądaliśmy dłu
gie, poważne sztuki dla dorosłych. 

Wrażenie, jakie w takich warunkach wywiera teatr 
na dziecko, jest olbrzymie i nie zawsze pożądane. 
Dziecko rozgorączkowanymi oczyma rozgląda się 
wokoło. Same światła na sali, tłum ludzi, rozchy
lanie się kurtyny wywołują wypieki na policzkach, 
a cóż dopiero mówić o przedstawieniu niezrozu
miałym, pełnym nieraz tajemnicy i grozy. A potem 
w nocy sen długo nie przychodzi, tylko zjawiają 
się strachy i duchy z teatru. Pierwsza wizyta w te
atrze utrwala się jako męczące przeżycie. Tak by
wało dawniej. Dzisiaj dzieci nie powinny już mieć 
takich wspomnień. Bowiem dzisiaj wszyscy rozu
mieją, że dziecko musi mieć swój własny teatr 
dziecięcy. W  każdym większym mieście jest nieraz 
po kilka teatrów dla dzieci. W  jednych przedsta
wiają żywi artyści, w innych lalki-kukiełki.

Jaki teatr z tych dwóch rodzajów jest lepszy 
dla małego dziecka?

Na podstawie znajomości psychologii dziecka 
w tym okresie możemy odpowiedzieć, że teatr ku
kiełkowy ma więcej zalet, niż teatr aktorów „ży
wych “. Ale dlaczego? Przyczyn można wyliczyć 
wiele. Trzy z nich wydają się jednak najważniej
sze.

Więc najpierw lalka, występująca w teatrze, 
czy to kukiełka, poruszana kijkiem od dołu, czy 
marionetka, umocowana na nitkach od góry jest 
dziecku przedszkolnemu bardziej bliska, niż żywy 
aktor. Dziecko w tym wieku nie jest bowiem w sta
nie ogarnąć wszystkich szczegółów złożonej rze
czywistości, a kukiełka jest prosta. Ma proste u- 
branie, parę fikających rąk i nóg, czuprynę lub 
kapelusz na głowie. Stoi, biega, siada, tańczy, 
śmieje się, płacze —  oto jej cały repertuar.

Dla dziecka nie potrzeba więcej. Całej finezji 
aktorskiej, subtelnej gry twarzy itp. dziecko nie 
dostrzega. W  teatrze ludzi „żywych" jest ona zbyt 
skomplikowanym czynnikiem, niekiedy mało zro
zumiałym dla dziecka. Kukiełka natomiast jest 
dziecku znana i bliska jeszcze dlatego, że przypo
mina zabawkę. Na scenie teatru kukiełkowego, 
prócz lalek —  ludzi, występują zwierzęta, sprzę
ty, drzewa z dykty, wózki itp. Scena kukiełkowa 
jest jak wystawa sklepu z zabawkami. A któreż

dziecko nie lubi zabawek? Zabawka jest dla 
dziecka symbolem rzeczywistości, który ono prze
kłada nad samą rzeczywistość. Przyjemniej nieraz 
dziecku bawić się lalką, niż z małym żywym dziec
kiem, woli ono mieć „zabawkowy" wózek, niż 
prawdziwy. Dziecko ma wtedy poczucie władzy 
nad przedmiotem i swobodnie może się oddać 
złudzeniom zabawy. Podlegają także takim złu
dzeniom dzieci na widowni teatru kukiełkowego
— zamykają oczy do snu, gdy matka śpiewa ko
łysankę, cofają się w tył przed smokiem. Pewien 
chłopczyk pięcioletni pyta na widok kukiełkowego 
krokodyla: „A czy on jest napewno z mięsa?".

Granica między rzeczywistością a fantazją 
łatwo się zaciera dzięki przedstawieniu teatralne
mu. I właśnie kukiełki, co stanowi ich drugi walor, 
spełniają lepiej tę rolę w stosunku do dziecka 
przedszkolnego. Dziecko w tym wieku chłonie 
chętnie wszelką bajkę, a kukiełki wprowadzają je 
bardziej, niż teatr „żywy", w świat bajki. Bowiem 
na scenie teatru kukiełkowego dzieją się takie cu
da, o które trudno w innym teatrze! Już to samo, 
że zamiast ludzi przedstawiają lalki ruchome i 
„ożywione", wprowadza dziecko w  nastrój nie
zwykły, ale nie podniecający nerwowo. Poza tym
—  przedmioty zawsze martwe — przemawiają. 
Grzebień bierze się pod boki, tańczy ze szczot
ką, stół skarży się na smutną starość —  takich złu
dzeń nie dostarczy teatr aktorski. I wreszcie trzeci 
walor teatru kukiełek polega na dynamice akcji 
przedstawienia. Kukiełka bowiem musi być stale 
w ruchu. Gdyby stała spokojnie ze zwieszonymi 
rękami nikogo nie mogłaby zainteresować. Rusza 
się więc żywo, śpiewa, podskakuje. Znika za sce
ną, ustępując miejsca innym i wraca za chwilę. 
Dzięki temu trzyma w napięciu uwagę małego wi
dza, a wiemy wszyscy jakie to trudne zadanie. 
Dzieci interesują się ruchem rozmaitych przedmio
tów i lubią je oglądać w ruchu, wybuchają więc 
radosnym śmiechem na widok tańca, zapasów, na
głego potknięcia się lub gonitwy kukiełek.

Wykazaliśmy kilka zalet teatrzyku kukiełkowe
go. Wartość jego nie polega jednak na samych 
kukiełkach. I ten teatr, jak każdy inny, przeznaczo
ny dla dziecka, musi uwzględniać pewne postu
laty wychowawcze. Inaczej nie będzie dobrym te
atrem. Trzeba więc, aby przedstawienie zawierało 
dobrą treść, żeby czas trwania widowiska nie był 
zbyt długi, aby dzieci nie chodziły zbyt często do
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Aktorzy teatru kukiełkowego

eatru, tylko od czasu do czasu. Wogóle małe 
zieci w wieku przedszkolnym 2, 4-letnie nie po

winny wcale chodzić nawet do dziecięcego te
atru, który mogq odwiedzać dopiero dzieci 5, 6 
e me.̂  Czy pozbawić w takim razie dzieci mniej
sze widowisk kukiełkowych? Wobec znaczenia, ja- 

îe ma|q kukiełki dla dziecka , byłoby to krzyw-
dzać^b "h* Zna'dziemy na t0 radQ: trzeba urzę- 
do C °  kr°ciutkie, proste przedstawienia w

mu a bo w przedszkolu, do którego dziecko u- 
czQszcza.
trz_ J ak'e Przedstawienia nie sq rzeczq trudnq, 
n(>r, . a. t y °  trochę dobrej woli, smaku artystycz- 

90 ' zn°i°mości dziecka. 
szooke6 ,| dz’emy si? przecież starać o wielkq 
zawieś' °  k ie łe k , ani o wielu artystów. Sami 
ścieradT^ nP ołw° r w drzwiach do połowy prze- 
tyłem od"1' -allł0  wst°wimy we framugę drzwiową 
wędzi Wr° COny f°tel. Po górnej poprzecznej kra-
wać kukułkoiemdła 'ub f° te'a kaiemy sPacero‘

Papieru^nCI|Je$ZCZe wyc'cł  ̂ drzewo ze sztywnego 
proste d ?  domek z  dykty i przymocować te 

w . .rac je  na „scenie".
nie iest Ĉe b d̂zie z kukiełkami, ale i to
na zrob' 0̂ - 0'6 n'e do wykonania. Kukiełki moż- 
Pieru r° vyniez 2 dykty, tektury, sztywnego pa 
szatki i Wyc'.ĉ < pomalować, ubrać w bibułkowe 
ki moqa°S'ld2'.̂  n'ewidocznie na kijku. Jako kukieł- 
dziecka r° Wn'ez występować rzeczywiste zabawki

C2y ? Z ło będzie za radość, gdy dziecko zoba- 
asnq lalkę, konika itp. „w przedstawieniu".

Wan. Oczywiście, że nie wyklucza to zorganizo- 
ku kICI|f’ W m'ar  ̂ Posiadanych wiadomości, teatrzy- 

u iełkowego, odpowiadającego pod wzglę-

Komu nie brak pomysłowości, ten zużytkuje zwy
kle przedmioty, znajdujqce się w domu: mioteł
kę, dzbanek, młotek do wbijania gwoździ, grze
bień itp. przytwierdzone na kijkach. Gdy w ten 
sposób przygotujemy materiał do przedstawienia, 
wystarczy już tylko ukryć się za zasłonq, ujqc kijki 
i poruszać kukiełkami, mówić za nie i śpiewać.

Wiemy więc jak zrobić proste przedstawienie, 
nie wiemy tylko jeszcze na jaki temat? A treść 
przedstawienia jest w widowisku najważniejsza. 
Ażeby widowisko było dla dziecka pożyteczne, 
trzeba mieć zawsze na uwadze cel, do którego 
zdqżamy. Gdy pracujemy np. nad przyzwycza
janiem dziecka do czystości — przygotujemy wi
dowisko, na którym ulubiony nagusek dziecka roz
mawia ze szczotkę, mydłem, grzebieniem. Jeśli 
mówimy dziecku o dobroci dla zwierzqt —  poka
żemy mu zdarzenie, w którym występuje jakiś do
bry człowiek i zwierzęta. Jeśli pragniemy zainte
resować dziecko pracę ludzkę — zainscenizujemy 
obrazki o szewcu, piekarzu itp. Treść przedstawie
nia możemy zaczerpnęć z wierszyków, piosenek, 
opowiadań i bajek, które, w ten sposób podane, 
jeszcze bardziej utrwalę się w pamięci dziecka, 
jeszcze bardziej pogłębię zasadniczę myśl i pięk
no, z jakimi chcemy dziecko zapoznać.

Nie możemy na tym miejscu omawiać szcze
gółowo tematów, zaznaczymy tylko, że muszę one 
odpowiadać tym postulatom, jakie chcemy wpajać 
w dziecko w dziedzinie uczuć narodowych, reli
gijnych, społecznych, kulturalnych, estetycznych.

Maria Derwisz-Pamowska

dem technicznym warunkom, omówionym przez p. 
Kownacką w artykule p. t. „Najm niejszy i najstar
szy teotr" na str. 40 niniejszego' miesięcznika.
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FI LM JAKO P OMOC  

SZKOLNA i OŚWIATOWA

Fragmenty z polskiego filmu historycznego p. t.: 
„Kościuszko pod Racławicami" produkcji 

Libkow-Filmu.

rzędzie środków poglądowych, które, 
jak wiadomo, odgrywają tak poważ- 

\ V V /  nq rolę w nowoczesnych metodach
nauczania, staje w ostatnim czasie 

f i l m ,  zdobywając sobie w tej dziedzinie coraz 
większe znaczenie i zupełnie swoiste zadanie. Wy
nika ono z samej istoty filmu, jako „fotografii ru
chomej", odtwarzającej tedy rzeczy w i d z i a ł -  
n e, wszelako znajdujące się nie w stanie spo
czynku, lecz w r u c h u .  Tą właśnie cechą 
różni się film od wszelkich innych środków poglą
dowych, jak ilustracje, przezrocza, modele itd., 
które odtwarzają przedmioty statyczne. Dzięki też 
tej swojej zasadniczej cesze film staje się jedynym 
w swoim rodzaju środkiem do odtwarzania i utrwa
lania zarówno spraw i zdarzeń, dziejących się w 
świecie ludzkim, jako też procesów, zachodzących 
w świecie fizycznym i chemicznym, oraz wszelkich 
zjawisk fizjologicznych i historycznych. Zakres ten 
powiększa jeszcze znakomicie coraz doskonalsza 
technika aparatury do zdjęć filmowych, która za 
pomocą połączenia z teleskopem, mikroskopem,

roentgenografem itd. obejmuje nie tylko zjawiska, 
dostępne bezpośredniej obserwacji, lecz sięga 
również w dziedziny zjawisk, gołym okiem niedo
strzegalnych; dzięki zaś pewnym innym urządze
niom posiada zdolność zwalniania ruchów zbyt 
szybkich, a co jeszcze ważniejsze, przyśpieszania 
niejako a raczej zespalania ruchów zbyt powol
nych, jak np. wzrost roślin. Osobny typ reprezentu
je ponadto film rysunkowy (trickowy), nadający się 
doskonale do celów dydaktycznych.

Wymienionym zaletom zawdzięcza film swoją 
rosnącą wciąż rolę zarówno, jako narzędzia ba
dawczego w całym szeregu nauk takich, jak bio
logia, medycyna, fizyka, chemia, geografia, etno
grafia itd. tudzież, jako pomocy w nauczaniu szkol
nym i oświatowym. Potrzebie tej czyni też zadość 
nowoczesny przemysł filmowy, produkując z jednej 
strony specjalne, dostatecznie tanie aparaty pro
jekcyjne, nieme i dźwiękowe, znormalizowane już 
dziś w całym świecie na tzw. wąską, 16-milimetro- 
wq, niepalną taśmę, — z drugiej zaś strony odpo
wiednie, najczęściej krótkometrażowe filmy o treści 
naukowej. Równocześnie i w związku z tym różne 
państwa, ze Stanami Zjednoczonymi, Niemcami i 
Anglią na czele, wprowadzają oficjalnie film jako 
pomoc naukową do szkół — od powszechnych aż 
do wyższych, a organizacje społeczne stosują go 
w coraz szerszej mierze do celów oświatowych. 
W rzędzie tych państw znajduje się obecnie także 
Polska, w której ruch kinofikacyjny w dziedzinie 
szkolnictwa i oświaty pozaszkolnej wzmógł się 
ostatnio nader silnie.

Już z dotychczasowych uwag wynika z dosta
teczną jasnością, czym jest, a zarazem, czym być 
nie powinien film „naukowy". Podkreślić należy, 
że film, odtwarzający zjawiska w ruchu, budzi już 
z tego powodu u widzów, zwłaszcza młodych, o 
wiele żywsze zainteresowanie, niż statyczne środ
ki poglądowe. Z drugiej jednak strony oraz zgod
nie z podstawową zasadą dydaktyki nowoczesnej, 
żądającą aktywności w procesie nauczania, film 
nie powinien zastępować ani kierowniczej funkcji 
nauczyciela, ani też samodzielnej pracy uczniów 
w zdobywaniu wiedzy. Toteż film dydaktyczny 
powinien zasadniczo być „niemy", pozostawiając 
nauczycielowi swobodę w dydaktycznym jego wy
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zyskaniu; ze względu zaś na uczniów film powi
nien być stosowany tylko wówczas, gdy inne 
środki samodzielnej obserwacji sq zgoła niedo
stępne lub nazbyt trudne, czy też zbyt niedosko
nałe. Nie każdy też film o treści pouczającej mo- 
ze być uznany za film „naukowy" w sensie szkol
nym. Film szkolny bowiem winien spełniać dwa 
zasadnicze warunki, a mianowicie: jego treść win
na odpowiadać poziomowi umysłowemu uczniów, 
a lago układ czyli montaż psychologii metod nau
czania.

Do uwag powyższych należy dodać jeszcze 
s ow kilka o sposobach czyli metodach stosowania 
1 inu w pracy szkolnej. Ograniczajgc się do rzeczy 

najniezbędniejszych, stwierdzamy co następuje:
1) Posługiwanie się filmem, jako pomocą nau-

Wt3/ wymaga technicznej umiejętności obchodze-
nia się z aparatem projekcyjnym;

2) Nauczyciel winien przed lekcją zaznajomić 
S|ę dokładnie z treścią filmu,-

_ 3) Film, który ma być wyświetlany, winien moż- 
'Wie jak najściślej łączyć się z bieżącą praca 

szkolną;
4) Przed wyświetleniem filmu winien nauczy- 

0'e przygotować uczniów do jego obejrzenia, tak
y zasadnicza jego treść czy też zagadnienie nie 

oyto im obce;
5) \A/ miarę potrzeby należy bieg taśmy za- 

rl r ° C na Pewny m określonym obrazie celem
0 odniejszego jego objaśnienia;

_ ) Po wyświetleniu filmu winno nastąpić jego
Wienie z uczniami, przy czym ograniczyć się 

a e ż y do rzeczy istotnych;

7) W  końcu można, a często i należy, wyświe
tlić film po raz wtóry.

Podobnie, choć zarazem nieco inaczej, przed
stawia się sprawa f i l m u  j a k o  p o m o c y  
w p r a c y  o ś w i a t o w e j .  Itu  montaż 
musi być celowy tj. dostosowany ściśle do określo
nego zagadnienia, zwłaszcza gdy chodzi o filmy 
treści zawodowej lub technicznej. I tu należy wy
bierać tylko takie filmy, które zainteresować mogą 
widzów, a w związku z tym dbać o należyte ich 
przygotowanie do og!qdania i zrozumienia filmu. 
Gdy jednak sam charakter nauki oświatowej jest 
zazwyczaj mniej ścisły; niż w szkole, przeto i wy
bór filmów musi być nieco luźniejszy; poza tym 
ze względu na zdarzający się nieraz brak odpo
wiednio wykwalifikowanych prelegentów może 
film dźwiękowy z t. zw. speakerką znaleźć w pra
cy oświatowej o wiele szersze zastosowanie niż 
w szkole.

Nakoniec jeszcze uwaga o tym, c z y m  s t a ć  
s i ę  m o ż e  s p e c j a l n i e  d l a  P o 
l o n i i  z a g r a n i c z n e j  f i l m  w z a k r e 
s i e  n a u k i  o P o l s c e  w s p ó ł c z e s 
n e j .  W  tej dziedzinie żaden inny środek poglą
dowy nie zdoła z równą plastycznością odtworzyć 
przed oczyma widzów polskich obrazu Macierzy 
z jej ziemią, ludnością, życiem, pracą, obyczajami 
itp. Z tego względu w pracy szkolnej i oświatowej 
wśród Polaków, żyjących zagranicą, może film 
polski odegrać rolę zgoła niepospolitą.

Józef Mirski

C I E K A W A  K S I Ą Ż K A  

KS.  I C I E K A  Z  A M E R Y K I

Icieka aZa*a s'ę nadzwyczaj ciekawa książka ks. 
vye‘i P- //Samochodem przez Stany Południo- 
Zc3z n ^  ktÓrei autor opisuje wnikliwie przygody 
Pnh.j n.6 W swei turze samochodowej po Stanach

‘“dniowych U.S.A. 
jesj. U or Potraktował swoją pracę poważnie. Nie 
hisfcj0.1?0 zk'orem wrażeń. Sięga on w głąb 
wnik['" amerykańsl<iei, patrzy na otoczenie okiem 
nież 'We®° Psychologa i socjologa. Opisuje rów-

z swoje spotkania z Polakami.

Książka wydana na luksusowym papierze, o- 
zdobiona licznymi, doborowymi zdjęciami — sta
nowi poważny dorobek na polu piśmiennictwa 
polskiego zagranicą. Obszerniejsze omówienie tej 
cennej książki zamieścimy w następnym numerze 
miesięcznika.

Chcąc książkę ks. Icieka jak najbardziej roz
powszechnić wśród Polaków zagranicą, zamawia
jącym rodakom z obczyzny Światowy Związek 
Polaków z Zagranicy przyznaje znaczne ulgi.
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f c r m a j m y .  'P & ź s lc ą

O D C Z Y T Y  

Z PRZEZROCZAMI
Wiemy doskonale, że poznanie Polski dzisiej

szej najlepiej osiqga się przez jej zwiedzenie. Ale 
wiemy także, że zwiedzenie Ojczyzny przez 
wszystkich Polaków zamieszkałych zagranicę jest 
niemożliwością.

A przecież poznanie Polski, jej przeszłości i 
teraźniejszości jest marzeniem każdego niemal Po
laka zamieszkałego zagranicą. Trzeba więc przy
bliżyć Polskę do tych, którzy jej zwiedzić nie 
mogę. Jednym z najbardziej skutecznych i intere
sujących sposobów w tym zakresie, jest urządza
nie w szkołach, świetlicach, na zebraniach, poga
danek i odczytów o Polsce, ilustrowanych przezro
czami. Urzeczywistnienie tego nie jest tak trudne, 
jakby się na pierwszy rzut oka wydawało i zorga
nizować stałą akcję odczytową z przezroczami 
może nawet niewielka grupa Polaków, zamieszka
ła w najbardziej odległej miejscowości. Do tego 
trzeba trzech czynników: o s o b y  w y g ł a s z a 
j ą c e j  o d c z y t ,  a p a r a t u  p r o j e k 
c y j n e g o  i p r z e z r o c z y .  Osoba wy
głaszająca odczyt nie ma obecnie wielkiego tru
du z opracowaniem jego, bowiem do każdej serii 
przezroczy dołączony jest z reguły drukowany 
odczyt na odpowiedni temat. Jeżeli więc w miej
scowości danej nie ma prelegenta, któryby chciał 
sam opracować odczyt albo rozszerzyć jeszcze 
tekst przysłany z przezroczami, to w ostatecznym 
razie wystarczy odczytać ten tekst, co może 
przecież zrobić każdy.

Wobec tego, że wyświetlanie przezroczy nie 
wymaga żadnych urządzeń, oprócz kawałka bia
łego materiału, na którym wyświetla się obrazy, 
odczyt może być urządzany nie tylko w salach 
wykładowych, ale i w niewielkich pokojach, świe
tlicach i mieszkaniach prywatnych. Druga rzecz — 
zebrać pieniądze na zakupienie aparatu i filmów. 
Suma potrzebna na ten cel — początkowo koło 
300 zł. — nie jest tak duża, aby już wciągu pew
nego czasu nie można było jej zebrać. Jeżeli jed
nak i to stanowi trudność niedopokonania w zakre
sie jednej świetlicy, szkoły czy grupy Polaków, to 
można zebrać potrzebną kwotę wspólnie w kilku

grupach czy skupiskach Polaków, znajdujących się 
blisko siebie, aby potem kolejno korzystać z apa
ratu i przezroczy. Jeżeli i to okazałoby się zbyt 
trudne, należy zebrać tyle pieniędzy, wiele się 
uda i zwrócić się do naczelnej organizacji tere
nowej z prośbą o pomoc na zakupienie aparatu 
projekcyjnego.

Aparat projekcyjny można sprowadzić ze 
składnicy pomocy kulturalno-oświatowych Świato
wego Związku Polaków z Zagranicy lub też kupić 
na miejscu. Aparaty są trzech typów: 1) aparaty 
„Ornak11 lub inne do wyświetlania filmów szero
kości 32 m/m. 2) aparaty „Epidiascop" do podkła
dania i wyświetlania ilustracji z książek, pocztówek 
i obrazków. 3) latarnie projekcyjne do wyświe
tlania przezroczy szklanych. Najwygodniejszy i naj- 
prakytczniejszy jest aparat wskazany w punkcie 
pierwszym.

Ważną poza tym rzeczą jest dobranie odczy
tów z odpowiednimi obrazkami, ale i temu łatwo 
zaradzić, bo przezroczy i filmów jest bardzo du
żo i na wszystkie interesujące młodzież i dorosłych 
tematy, a koszt stosunkowo niewielki.

A więc 1 seria filmów (32 obrazy) wraz z od
czytem, kosztuje zł. 4 gr. 20, taka sama seria ko
lorowana zł. 8 do 10. Używanie aparatów tego ty
pu jest najwygodniejsze, bo filmy mało zajmują 
miejsca, nie niszczą się i dają b. ładne obrazy, 
a do każdej serii dołączony jest bezpłatnie druko
wany odczyt. Przezrocza szklane niekolorowane 
kosztują zł. 1.—  za sztukę, a kolorowane zł. 1 gr. 
50 za sztukę. 20 — 30 przezroczy stanowi komplet, 
do którego załączony jest drukowany odczyt. 
Wreszcie do aparatów „Epidiaskop" możemy uży
wać albo ilustracji z książek, albo pocztówek, któ
rych 100 sztuk kosztuje zł. 8 do 10. Wtedy jednak 
trzeba samemu przygotować odpowiedni odczyt.

Jak z tego widać, główną rzeczą fest zdoby
cie apratu projekcyjnego, bo przezrocza można 
zakupywać od czasu do czasu na kilka odczytów, 
aby mieć stale nowe. W  ten sposób każdy ośro
dek polski może urządzać, odczyty o Polsce i to 
na wszystkie tematy. Trudno je wyliczyć, bo serii
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z filmami i odczytami jest ponad 50 tysięcy, a serii 
przezroczy z odczytami ponad 15 tysięcy. Przy 
wyborze trzeba korzystać z katalogów, które mo
żemy przesłać tym rodakom, którzy mają zamiar 
wygłaszać odczyty w szkołach, świetlicach i na 
uroczystościach polskich.

Natomiast działy jakie obejmują filmy i prze
zrocza, są następujące:

Nauka o Polsce współczesnej, Geografia Pol- 
ski, Krajoznawstwo, Etnografia, Geologia i Plane- 
tologiQ; Astronomia, Historia Polski, Historia po
wszechna, Historia W ojny Światowej 1914— 1918, 
Historia kultury materialnej i duchowej, Sztuka, Li
teratura polska i powszechna, Religia, Nauki Spo- 
eezne i Gospodarcze, Szkolnictwo, Wojskowość,

W ychowanie fizyczne, Medycyna, Botanika, Zoo
logia, Przyroda, Lotnictwo, Rolnictwo, Przemysł i 
technika, Bajki, Opowiadania i legendy itd.

Trudno w małym artykule podać wyczerpują
ce informacje, ale i na to jest rada, — korespon
dencja. Składnica pomocy kulturalno-oświatowych 
Światowego Związku Polaków z Zagranicy (War
szawa Mazowiecka 1) udzieli odpowiedzi wyczer
pujących na wszystkie zapytania. Każdy więc 
działacz społeczny zagranicą, każda organizacja 
polska może i powinna zainteresować się akcją od
czytową o Polsce i pokazać za pomocą przezroczy 
i filmów, Ojczyznę swym współrodakom, rzuco
nym zdała od Macierzy.

S. R.

P O Ś W IĘ C E N IE  O ŚRO D K A  W Y C H O W A W C Z E G O  
d l a  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  z  z a g r a n i c y

W dniu 23 ub. m. odbyła się na Groniku w 
9m. kościeliskiej pod Zakopanem uroczystość po
święcenia wykończonych ostatnio budynków O- 
srodka Wychowawczego Światowego Związku Po- 
lak°w  z Zagranicy.

Krótka historia tego ośrodka przedstawia się
następu jqC0:

Towarzystwo Obozów dla Młodzieży, mając 
na Względzie znaczenie ośmiomilionowej rzeszy 

°laków z zagranicy dla wielkości Narodu Polskie- 
9°< chcąc przyjść jej z pomocą, postanowiło prze
moc swój ośrodek obozowy na Groniku na rzecz 
°lonii Zagranicznej. Doceniając doniosłość akcji, 

jaką prowadzi M.S.Z. wśród Polaków zagranicą, 
za rzqd Towarzystwa zwrócił się do p. min. J. Becka 
z prośbą o wskazanie, komu ośrodek obozowy 
ofiarować. W  odpowiedzi na to —  Zarząd To
warzystwa otrzymał list od podsekretarza stanu 
Szembeka, który w imieniu min. Becka komunikuje, 
ze p. minister uznał Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy za organizację, która zgodnie z in
tencjami Towarzystwa wyzyska dla Polonii Zagra
nicznej ośrodek obozowy na Groniku.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w 
kościele parafialnym w Kościelisku, odprawionym

przez ks. Posadzy'ego, rektora Seminarium Du
chownego Zagranicznego w Potulicach, który w 
czasie mszy św. wygłosił piękne kazanie.

O  godz. 10-tej rozpoczęła się właściwa uro
czystość poświęcenia, którą poprzedziło wyciągnię
cie na maszt flag państwowych i odśpiewanie 
hymnu państwowego. U stóp masztu, na małym 
pagórku zebrali się przybyli goście: wojew. Ty
miński, dyr. depart. M.S.Z. —  Drymmer, jako de
legat p. ministra Spraw Zagranicznych, Rada Na
czelna i władze Światowego Związku Polaków z 
Zagranicy z prezesem — wojewodą Raczkiewi- 
czem i wiceprezesami dr. Hełczyńskim, dyr. Fular- 
skim i dyr. Szwedowskim na czele, szereg kierow
ników skupień polskich zagranicą, szereg osobi
stości reprezentujących powiatowe i miejscowe 
władze, a wreszcie liczna grupa członków obozu 
narciarskiego, pracowników miejskich Warszawy.

Pierwszy zabrał głos w imieniu min. Becka 
dyr. Drymmer.

W  odpowiedzi wygłosił dłuższe przemówienie 
wojewoda Raczkiewicz. Następnie ks. Droździk 
dokonał poświęcenia budynku, po czym nastąpiło 
podpisanie przez uczestników aktu erekcyjne
go.

53



F I L A T E L I S T Y K A  P O L S K A
z Krakowa. Na znaczku 15 gr. nadruk jest barwy 
niebieskiej (nakład 700.000) oraz na znaczku 25 gr. 
nadruk jest czerwony (nakład 400.000). Z czasem 
znaczki te nabiorą wartości filatelistycznej.

W  związku z odbywającymi się w Polsce za
wodami balonów wolnych o puchar „Gordon-Ben- 
netta“, zostały wydane w dn. 15.VIII.36 r. specjalne 
znaczki, również otrzymane w drodze nadruków 
na znaczkach opłaty 30 gr. „Zamek w Misze" —  
nadruk niebieski i 55 gr. „Biblioteka Raczyńskich w 
Poznaniu". Wysokość nakładu tych znaczków wy
nosiła po 250.000 sztuk. Jak wiadomo, znakomici 
lotnicy polscy odnieśli trzykrotne zwycięstwo w 
tych zawodach, przy czym pierwsze zwycięstwo 
zostało osiągnięte w Ameryce.

Wobec niezużytokawania znaczków dopłaty 
wyższych wartości, Poczta przedrukowała posia
dany zapas tych znaczków, umieszczając na nich 
nową wartość (niższą) przy pomocy czarnego na
druku.

Podajemy wykaz tych znaczków dopłaty:

W  związku z sypaniem, ukończonego już dziś,
Kopca Marszałka Józefa Piłsudskiego, w dn. 25 
maja 1935 r. Poczta Polska wydała specjalne 
znaczki opłaty, które były sprzedawane jedynie w 
urzędzie pocztowym na Sowińcu pod Krakowem, 
Znaczki te otrzymano przez zrobienie nadruku 
„Kopiec Marszałka Piłsudskiego" na znaczku 15 
gr. z serii II z orłem oraz na znaczku 25 gr. wy
danym w 20-letniq rocznicę wymarszu Legionów

O d p o w i e d z i
WP. TOMASZ MIKOŁAJCZYK —  Liege, B e l g i a .

List Pański oddaliśmy jednemu z filatelistów, 
który napisze do WPana w sprawie wymiany 
znaczków. Prenumerata roczna miesięcznika wy-

10 gr. 
15 gr. 
20 gr. 
20 gr. 
25 gr. 
30 gr. 
50 gr. 
50 gr.

na
na
na
na

2 złotych 
2 złotych 
1 złotym 
5 złotych

na 40 groszach 
na 40 groszach 
na 40 groszach 
a 3 złotych

Wszystkie te znaczki są koloru brązowego.

R e d a k c j i
nosi zł. 10.—, a jeżeli WPan zaprenumeruje mie
sięcznik na rok, to zamieścimy Pońskie ogłoszenie 
bezpłatnie. Dla nieprenumeratorów koszt ogłosze
nia wynosi zł. 3 lub 5 w zależności ogłoszenia.

FILATELISTA pragn ie  naw iqzać w ym ianę ze zbieraczam i polskim i zagranicą 
celem  w ym iany znaczków: Teodor M alori, O pa len ica  W ielkopolska

Z N A C Z K I  D O  Z B I O R Ó W

W ie lk i w ybór znaczków  polskich i innych •  Z naczk i polskie— ło  nasza specjalność

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e

T A D E U S Z  G R Y Ż E W S K I  •  W A R S Z A W A ,  K R Ó L E W S K A  35  m. 5
B i u r o  c z y n n e  od 1472 do 19-ej
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Ze Ś wiatowego Związku Polaków
z Zagranicy — :

Rozstrzygnięcie konkursu na budowę Domu 
Polonii Zagranicznej

Jury konkursu na budowę Domu Polonii Za
granicznej im. Marszałka Józefa Piłsudskiego w 

arszawie, po rozpatrzeniu 25 nadesłanych pro-
°w , przyznało nagrody w następującej ko- 

leiności:

Nagroda I — inż. arch. Je rzy Mokrzyński, inż.
arc • Eugeniusz W ierzbicki, inż. arch. W acław  Kły- 
szewski.

Nagroda II —  niż. arch. Jan Galinowski, inż. 
arc ■ Jerzy Romański.

Nagroda III _  inż. arch. Jadwiga Dobrzyńska, 
gmunt toboda, inż. arch. Stanisław Lasota.

Nagroda IV — inż. arch. W acław  Weker.

Nagroda V — inż. arch. Stefan Jasieński.

Otwarcie VI-go Kursu Eksportowego

^  W  dniu 10 stycznia b. r. odbyło się otwarcie 
90 Kursu Eksportowego przy Światowym Związ-
Polaków z Zagranicy
Inauguracyjne przemówienie wygłosił prze

wodniczący Komitetu Gospodarczego dyr. Jaku- 
°Wski, szkicując zadania kursu i dorobek dotych

czasowej działalności Światowego Związku w tej
dziedzinie.

Następnie przem awiali: kierownik Kursu radca 
jec 2̂kowski oraz prezes Koła Eksportowego p. Ga-

Inauguracyjny wykład na temat zagadnień go- 
* , arczych Poloniii zagranicznej wygłosił dyr. 
blatowego Związku Stefan Lenartowicz.

Z Brazylii na studia do Polski

Na S/S „Kościuszko" przybyli z Brazylii do 
olski trzej stypendyści Światowego Związku Pola- 
ów z Zagranicy celem uzupełnienia i pogłębienia 

swego wykształcenia zawodowego.
Dwaj z nich — rolnicy, zostali umieszczeni w 

Z o e  Rolniczej na Blichu pod łowiczem , trzeci

zaś został przyjęty na Kurs Eksportowy przy Św ia
towym Związku Polaków z Zagranicy.

W  najbliższej przyszłości ma przybyć z Bra
zylii jeszcze jeden młody rolnik.

W  roku ubiegłym ukończyło kurs rolniczy na 
Blichu 3 stypendystów Światowego Związku Pola
ków z Zagranicy, z których jeden powrócił w 
ubiegłym miesiącu na teren, dwaj zaś pozostali 
jeszcze na jakiś czas w kraju dla dalszych studiów.

Konierencje w sprawie rozwoju gospodar
czego Polonii Zagranicznej

W  związku z ustaleniem programu działania 
na rok 1938 Komitetu Gospodarczego przy Św ia
towym Związku Polaków z Zagranicy, odbyło się 
szereg Konferencji Gospodarczych z udziałem de
legatów, zainteresowanych towarzystw z zagra
nicy.

Na tych konferencjach omawiane były zagad
nienia, wchodzące w zakres akcji rolniczej, ku
pieckiej, rzemieślniczej i spółdzielczej.

Plan każdej konferencji objął: ustalenie
stanu obecnego poszczególnych zagadnień go
spodarczych na danym terenie, omówienie lokal
nych warunków rozwoju akcji gospodarczej oraz 
potrzeb terenu — ujętych w planie działania na 
rok 1938 i budżetu akcji gospodarczej terenu na 
rok 1938.

Dar Św iatowego Zwigzku dla rolników 
polskich w Brazylii

W  końcu grudnia ub. roku odpłynął do Bra
zylii transport 10 sztuk zarodowego bydła czer
wonego polskiego, dar Komisji Gospodarczej 
Światowego Związku Polaków z Zagranicy dla 
osadnictwa polskiego' w Brazylii, zgruoowanego w 
Związku Zawodowym Rolników Polskich.

Polska, rodzima, wysokowartościowa rasa, ma 
wszelkie szanse aklimatyzacji w Brazylii i pod
niesienia hodowli wśród osadników polskich na 
tym terenie.
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Kronika Polonii Zagranicznej
BELGIA

Transporty rodzin górników polskich 
do Belgii

W  okresie przedświątecznym wyjechały do 
Belgii trzy pociągi rodzin górników polskich, któ
rzy w roktf bieżącym zatrudnieni zostali w kopal
niach belgijskich. Każdy transport składał się z 
500 —• 600 rodzin. Ogółem z dziećmi przyjechało 
do Belgii blisko 5.000 osób.

FRANCJA

Pomoc dla polskich starców  we Francji

Ogólne zainteresowanie sprawą pomocy dla 
polskich starców we Francji przyczyniło się do po
rozumienia pomiędzy Federacją Emigrantów Pol
skich, a Radą Porozumiewawczą i stworzenia jed
nolitego funduszu niesienia pomocy starcom, wdo
wom i sierotom. Na fundusz złożyły się następują
ce sumy:

fundusz Komitetu przy Radzie Porozumiewaw
czej — 50.000 fr.

fundusz Federacji Emigrantów Polskich — 
31.703,55 fr.

Jednocześnie Bank P.K.O . w  Paryżu wpłacił 
do Komitetu Pomocy Starcom na podarek gw iazd
kowy sumę 3500,—  franków oraz z dniem 1 stycz
n ia  1938 r. przekazał 40.000 fr., jako' początko
wy fundusz na budowę domu opieki dla starców 
polskich we Francji.

ŁOTWA

W alny Zjazd Związku Polskiej Młodzieży

W  styczniu obradował w  Dyneburgu W alny 
Zjazd delegatów Związku Polskiej. Młodzieży, na 
którym załatwiono szereg spraw organizacyjnych

i ustalono plan pracy na rok następny. W  wyniku 
wyborów, w skład Zarządu Głównego weszli: 
Włodzimierz Ihnatowicz, Bolesław Leonowicz, O l
gierd Natałko, Bolesław Gołubiec, Witold Massan.

U.S. A. 

Kurs o kulturze polskiej w Pensylwanii

Miasto Wilkes Barre w stanie Pensylwania Am. 
Półn. liczy około 200 osób polskiej inteligencji za 
wodowej i nauczycielstwa, a cały stan Pensylwania 
zamieszkuje przeszło 60.000 Polaków. Rada szkol
na Kolegium Związku Narodowego Polskiego w 
Cambridge Springs postanowiła właśnie w  W il
kes Barre uczynić pierwszą próbę dokształcania 
polskiej inteligencji zawodowej w zakresie kultury 
polskiej.

8 listopada u. r. uruchomiono tam kurs z cy
klem wykładów prof. M ierzwy, ks. Sobieniowskie- 
go i H. Liwacza pod kierownictwem instruktora 
oświatowego Związku Narodowego Polskiego — 
Stanisława G ałązki. Zapisało się przeszło 100 słu
chaczów, co św iadczy wymownie o zainteresowa
niu dla spraw kultury rodzimej wśród wychodztwa.

Sukces filmów „Tańce Polskie" 
w Ameryce

Na 35-ym Festivalu Tańców : XX-go wieku od
bytym w Nowym-Yorku 4 filmy: „Tańce Polskie", 
a więc „Krakow iak", „Ku jaw iak", „Tańce G ó ra l
skie" uznane zostały przez jury za najlepsze w 
swej kolekcji.

Wszystkie te filmy zostały wyprodukowane z 
sugestii i przy pomocy Światowego Związku Po
laków z  Zagranicy i są wyświetlane w większości 
ośrodków Polonii Zagranicznej.

N ależy zaznaczyć, że na Festiva!u była bar- 
dzO' duża konkurencja, gdyż brały w  nim udział 44 
narody.

Przedruk dozwolony za podaniem iró d ła

S Z E F  BIURA P R A S O W E G O  R E D A K T O R
św lo fo w eg o  Z w iązku  Po laków  z  Z a g ra n ic y

J E R Z Y  G R A B O  W S K I  W Y D A W C A  W  Ł A D Y S Ł A  W  O S Z E L D A
___________________ Ś W I A T O W Y  Z W I Ą Z E K  P O L A K Ó W  Z  Z A G R A N I C Y ___________________
Ceny ogłoszeń w miesięczniku .Polacy Zagranicg': Cała strona zł. 250, W strony 130, Vi strony zł. 70

PRENUMERATA: w k r a j u  — rocznie zł. 7, półrocznie zł. 3.50, kwartalnie zł. 1.75
zagranicę — rocznie zł. 10, półrocznie zł. 5. — , kwartalnie zł. 2.50

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: WARSZAWA, MAZOWIECKA 1, TEL. 666-04. KO N TO  PKO. 13.414

Zakłady Graf.-lntrolig. J. DZIEWULSKI, Warszawa, Senatorska 10.
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J A N  L E C H O Ń

ZKymn Kolaków z Zagranicy
Jed n a  jest Polska, jak B ó g  jeden  w niebie,
W szystkie m e siły Je j składam w ofierze,
N a  całe życie, które wziąłem z C iebie,
Cały do C iebie, O jczyzno, należą.

Tw ych wielkich mążów przykład doskonały, 
Tw ych bohaterów wiełbią świąte kości.
W ierzą  w Twą przyszłość, pełną wielkiej chwały, 
Potągi, dobra i sprawiedliwości.

W iem , że nie ucisk i chciw e podboje,
Lecz wolność ludów szła pod  Twoim znakiem,
Z e nie ma dziejów piękniejszych, niż Tw oje 
I w iększej chluby, niżli być Polakiem.

Jestem , jak żołnierz na wszystko gotow y  
I  tak w O jczyźnie, tak i w obcym  kraju  
Czuw am  i strzegę skarbu polskiej mowy,
Polskiego ducha, polskiego zwyczaju.

Z  N arodem  Polskim  na zawsze związany,
O każdej chwili to samo z nim czują,
D o  w spólnej wielkiej przyszłości wezwany 
W szystkim  Polakom  braterstwo ślubują.

S P I S  T R E Ś C I :

Ponad 8 milionów serc polskich poza granicami 
Rzeczypospolitej —  wywiad u Prezesa Św. 
Zw. Pol. z Zagr., Marszałka Wł. Raczkiewi-
c z a .......................................................................

Mapa żywej Polski —  przemówienie radiowe 
Prezesa Funduszu Szkolnictwa Polskiego Za
granicą, dr. Br. Hełczyńskiego . . . .  
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secki ................................................................
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l ic z - W o jn a c k i ..................................................
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sława S a b y ł y .............................
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P O LA C Y  Z A G R A N IC Ą
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P O L A K Ó W  Z Z A G R A N I C Y
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S P E C J A L N E  W Y D A N I E  

N A
DZIEŃ P O E 4 K 4  Z Z4GR4NICY«

30.1.1938 r.

Ś W I A T O W Y  Z W I Ą Z E K  P O L A K Ó W  Z  Z A G R A N I C Y

jest wyrazem zorganizowanej woli ponad 8 milionów rodaków naszych 
zagranicą utrzymywania łączności z Macierzą, współdziałania w umac
nianiu wielkości i potęgi Narodu Polskiego, oraz roli Polski wśród

n a r o d ó w  ś w i a t a .

F U N D U S Z  S Z K O LN IC T W A  
P O L S K IE G O  Z A G R A N IC Ą

jest fundacją wieczystą, utwo
rzoną przez uczestników walki 
o Szkołę Polską, a mającą na 
celu .popieranie i utrzymywanie szkolnictwa 
polskiego zagranicą, oraz utrzymywanie w spo
łeczeństwie polskim świadomości o potrzebie 
przeciwdziałania wynaradawianiu się młodego 
pokolenia polskiego zagranicą'. Tysiące 
dziatwy polskiej zagranicą zyskało możność 
kształcenia się w polskiej szkole i uratowano 
od wynarodowienia dzięki F u n d  u s z ó w  i, 
oraz o f i a r n o ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a .

TO W A R Z Y S T W O  P O M O C Y  
PO LO N II Z A G R A N IC Z N E J

jest organizacją bratniego współ
działania z Rodakami zagra
nicą i ma na celu .pogłębianie 

poczucia jedności narodowej z Polonią Z a 
graniczną, zapoznawanie społeczeństwa z jej 
stanem i potrzebami, niesienia jej pomocy 
materialnej i moralnej w najszerszym za
kresie poprzez Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy i Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą, oraz p r o p a g o w a n i e  
z a d a ń  i d z i a ł a l n o ś c i  
Światowego Związku Polaków z Zagranicy'.



POI i 1 1 0 1 D  U l
Wywiad u Prezesa Światowego 
b. Marszałka Senatu, Wojewody

—  C z y  n ie  z e c h c ia łb y  P an  M a r s z a łe k ,  j a k o  P r e z e s  
Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o ła k ó w  z Z a g ra n ic y , s c h a r a k t e r y 
z o w a ć  p o ło ż e n ie  i s tan  p r a c y  n a r o d o w e j  w ie lo m i l io n o w e j  
m a s y  P o ła k ó w ,  ż y ją c y c h  p o z a  g ra n ic a m i R z e c z y p o s p o l i 
t e j?

—  B a r d z o  c h ę tn ie .  U w a ż a m  b o w ie m , ż e  z a g a d n ie 
n ie  P o lo n i i  Z a g r a n ic z n e j j e s t  t a k  w a ż n e , ż e  n ie  j e s t  za -  
d u ż o  m ó w ić  c z y  p is a ć  o  n im . K a ż d a  P o lk a  i k a ż d y  P o la k ,  
m a ją c y  s z c z ę ś c ie  b y ć  o b y w a t e le m  w o ln e j  R z e c z y p o s p o 
li t e j  i p r a c o w a ć  p o d  j e j  o p ie k u ń c z y m i s k r z y d ła m i ,  m u si 
z a w s z e  p a m ię ta ć  o  ty ch  r o d a k a c h ,  k t ó r z y  b ą d ź  za  c h łe -  
b e m  w y w ę d r o w a ć  m u s ie li, b ą d ź  o d c i ę c i  z o s ta li  o d  o d 
r o d z o n e g o  P a ń s tw a  P o l s k i e g o  k o r d o n a m i g r a n ic  p o l i 
ty cz n y c h ...  P o lo n ia  Z a g ra n ic z n a  —  t o  p o n a d  8 m ilio n ó w  
p o ls k ic h  s e r c  i d u s z , to  —  w ię c e j  n iż  c z w a r ta  c z ę ś ć  n ie 
r o z e r w a ln e j  n a r o d o w e j  c a ło ś c i . Im  p o w s z e c h n ie js z e  s ta n ie  
s i ę  w  s p o łe c z e ń s tw ie  z ro z u m ie n ie  d o n io s ło ś c i  t e g o  fa k t u ,  
ty m  le p ie j  p o t r a f i  o n o  o c e n ić  i s p e łn ić  sw e  o b o w ią z k i  
w z g lę d e m  P o lo n i i  Z a g r a n ic z n e j.

—  T e  o b o w ią z k i  d y k t u j e  p o c z u c ie  b r a t e r s k ie j  w s p ó l 
n o ty ?

—  T a k ,  a le  n a js e r d e c z n ie js z y  s e n ty m e n t  o  ty le  t y l k o  
p o s ia d a  r e a ln ą  w a r to ś ć ,  je ś l i  p o c ią g a  za  s o b ą  c z y n y . A  o  
t e  w o ła  n ie t y lk o  s e r c e  a le  i r o z u m  t a k  g ło ś n o  j a k  o c z y 
w is ty m  i n ie z a p rz e c z a ln y m  je s t  p r a w o  m a tk i  d o  s w y c h  
d z ie c i .  N a r ó d  p o l s k i  n ie  m o ż e  s ię  w y r z e c  an i j e d n e j  k r o p l i  
s w e j  ż y w e j  k rw i ,  k t ó r a  —  p o m im o  g ra n ic  p o l i ty c z n y c h  
i p o n a d  n im i —  s ta n o w i p o d s t a w o w y  w a r u n e k  j e g o  r o z 
w o ju , p r ę ż n o ś c i  i s i ły .  T a  w ła ś n ie  ś w ia d o m o ś ć  s ta n o w i  
o  k i e r u n k u  d ą ż e ń , z m ie r z a ją c y c h  d o  p ie lę g n o w a n ia ,  r o z 
sz e rz a n ia  i z a c ie śn ia n ia  n a tu r a ln e j sp ó jn i,  łą c z ą c e j  P o lo n ię  
Z a g ra n ic z n ą  z M a c ie r z ą .

—  C z y  te  d ą ż e n ia  n a p o t y k a ją  n a p r z e s z k o d y ?
—  N ie s t e ty ,  t a k .  T y lk o  w  n ie lic z n y c h  p a ń s tw a c h ,  

g d z i e  w  w ię k s z e j  l ic z b ie  z n a jd u ją  s i ę  r o d a c y  n as i, p o 
s ia d a ją  o n i s w o b o d ę  p ie lę g n o w a n ia  s w e j  o d r ę b n o ś c i  n a 
r o d o w e j  o r a z  u tr z y m a n ia  d u c h o w e j  i k u ltu r a ln e j  łą c z 
n o ś c i  z  M a c ie r z ą . T a m  też , n ie s k r ę p o w a n e ,  n a jb u jn ie j  
r o z w ija  s i ę  ich  ż y c ie  n a r o d o w e ,  j a k  n a p r z y k la d  w  S ta 
n a c h  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó łn o c n e j .  N a t o m ia s t  w  in 
n y c h  p a ń s tw a c h  p o d  w p ły w e m  ty c h  c z y  in n y c h  w z g lę 
d ó w  —  r ó ż n e g o  z r e sz tą  c h a r a k t e r u  —  p o l s k i e  ż y c ie  n a 
p o t y k a  n a h a m u lc e , p r z e ś la d o w a n ia  lu b  c a łk o w i t ą  n a w et  
n e g a c ję ,  j a k  to  m a  m ie js c e  w  Z .  5 . 5 .  R .

— A  więc nad rodakami naszymi zagranicą zawisła 
groźba wynarodowienia?

Strzelczynie polskie we Wschodniej Francji 
podczas zajęć świetlicowych na obozie 

w Ponf-a-Mousson

U dołu: Dom kolonisty polskiego w Brazylii

Związek Weteranów Polskich im. Marszałka 
Piłsudskiego w Montrealu (Kanada)

Polonia Marokańska na Kopiec Marszałka 
Piłsudskiego na Sowińcu. Podchorążowie 
marynarki asystują przy złożeniu ziemi przy
wiezionej z Marokka przez ORP. „Iskra"



p i  n i  u m iu
Związku Polaków z Zagranicy, 
Władysława Raczkiewicza

—  N ie b e z p ie c z e ń s ło  ta k ie  s ta rsz em u  p o k o le n iu  na- 
o g ó l  n ie  g ro z i , g d y ż , p o s ia d a ją c  ż y w e  p o c z u c ie  łą c z n o śc i  
z  M a c ie rz ą , o p a r t e  na o s o b is ty c h  p rz e ż y c ia c h , p o tr a fi  
o n o  w  n a jc ięż s z y ch  n a w et w a ru n k a c h  trw ać  w  w ie r n o 
ś c i  id e a ło m  n a ro d o w y m , w a łcz y ć  i s k u te c z n ie  b ro n ić  
s w e g o  stan u  p o s ia d a n ia . W  zn aczn ie  w ię k s z y m  sto p n iu  
zag raża  to  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  m ło d em u  p o k o łe n iu  n a j
c z ę ś c ie j  z u p e łn ie  n iez n a ją cem u  k ra ju  o jc z y s te g o  i z r o 
d z o n e m u  ju ż  n a  o b c e j  z iem i, p r z e d e  w sz y s tk im  w ó w cz a s , 
g d y  je s t  o n o  w y s ta w io n e  n a a s y m ila c y jn y , a n ieraz  w ręcz  
w ro g i p o łs k o ś c i ,  w p ły w  o b c e j  s z k o ły .  Z a g a d n ie n ie  p r z y 
s z ło ś c i  P o ło n ii  Z a g ra n ic z n e j —  to  z a g a d n ie n ie  m ło d z ież y , 
j e j  w y c h o w a n ia  w  d u ch u  n a r o d o w y m  i w d ro ż en ia  d o  
s łu ż b y  w  o b r o n ie  p o łs k i e g o  stan u  p o s ia d a n ia  n a d a n y m  
te r en ie .

—  S tą d  d o n io s ła  ro la  s z k o ły  p o l s k i e j  z ag ran icą?
— O c z y w iśc ie  —  o n a  b o w iem  n a js k u te c z n ie j z a b e z 

p ie c z a  m ło d z ie ż  p r z e d  c z y n n ik a m i w y n a ra d a w ia ją cy m i,  
o n a  w a ln ie  w  ty m  z a k r e s ie  w sp ie ra  u s iło w a n ia  r o d z ic ó w  
i  o rg a n iz a c ji p o ls k ic h .

—  A  ja k  o b e c n ie  p rz e d s ta w ia  s ię  s y tu a c ja  p o d  tym  
w z g lę d e m ?

—  Z a leż n ie  o d  teren u . T r o s k a  o  w y c h o w a n ie  w  d u 
ch u  n a r o d o w y m  m ło d z ie ż y  je s t  p o p w s z e c h n a  w e  w s z y s t
k ic h  ś r o d o w is k a c h  p o ls k ic h  zag ran icą . Niestety, n ie  
w s z ę d z ie  is tn ie ją  t a k ie  w a ru n k i, b y  ta t r o s k a  c a łk o w ic ie  
m o g ła  b y ć  u su n ięta . P o z a  w a ru n k a m i n a tu ry  p o lity c z n e j  
d e c y d u ją  tu r ó w n ież  z a m o ż n o ść  i stan. o rg a n iz a cy jn y  p o 
s z c z e g ó ln y c h  ś r o d o w is k .  T en  o s ta tn i c z y n n ik  —■ stan  
o rg a n iz a c y jn y , je s t  b o d a j  n a jw a ż n ie jsz y , w s z a k  p o w s ta 
n ie  s z k o ły  w y m a g a  w y s iłk u  z b io r o w e g o . T y lk o  w  k i lk u  
p a ń s tw a c h  —  tam  m ia n o w ic ie , g d z ie  is tn ie je  p o ls k a  
lu d n o ś ć  a u to ch to n icz n a , są  s z k o ły  p a ń s tw o w e  z  p o łs k im  
j ę z y k ie m  n au czan ia , z re sz tą  z r eg u ły  w  ilo śc i n ie d o s ta t e c z 
n ej. B r a k u ją c e  s z k o ły  p o l s k i e  n a ty ch  te r en a ch  oraz  ca le  
w o g ó le  s z k o ln ic tw o  p o l s k i e  na p o z o s t a ły c h  te ren a ch  P o 
ło n ii Z a g ra n ic z n e j m o ż e  p o w s ta w a ć  je d y n ie  w y s iłk ie m  
n a ie jsc ow y ch  s k u p ie ń  p o ls k ic h ,  o c z y w iś c ie  w  z a le ż n o śc i  
o d  s to p n ia  u św ia d o m ien ia  n a r o d o w e g o , s tan u  z o r g a n iz o 
w an ia  i z a s o b n o ś c i  ty c h ż e  o raz  w  z a le ż n o śc i o d  m ie j
s c o w e g o  u s ta w o d a w stw a .

—  T am  je d n a k ,  g d z ie  s k u p ie n ia  p o ls k ie  są  le p ie j  
z o rg a n iz o w a n e , p r z y c h o d z i t o  ła tw ie j?

—  O c z y w iśc ie . S to p ień  z o rg a n iz o w a n ia  p o s ia d a  
P ie r w s z o r z ę d n e  z n a cz en ie . I  w  ty m  w ła śn ie  k ie r u n k u  
z m ierz a ją  u s iło w a n ia  u ś w ia d o m io n y c h  n a r o d o w o  czy n -
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Prymas Polski, ks. Kardynał Hlond wśrc 
dziatwy polskiej w Belgii

U dołu: Zespół mazurowy Koła Młodzie: 
Polskiej w Wiedniu

Siostry-nauczycielki z Ameryki, przybyłe r 
kurs, zorganizowany przez Światowy Zwii 

zek Polaków z Zagranicy

Strzelcy polscy we Francji na święcie prz 
jaźni polsko-francuskiej w Lens



ników. Polonia Zagraniczna ma już za sobą 
dużą w tej dziedzinie pracę. N ie tylko bo
wiem istnieją w każdym państwie, zamie
szkałym przez większą liczbę Polaków, 
liczne polskie organizacje, lecz przez stale 
konsolidowanie powstały już nawszystkich 
terenach Polonii Zagranicznej organizacje 
naczelne, centralizujące całokształt prac na
rodowych.

—  A  ich emancją jest Światowy Zwią
zek Polaków z Zagranicy?

—  Tak. Jest on związkiem naczelnych 
organizacji poszczególnych terenów, a więc 
reprezentacją całej Połonii Zagranicznej.

—  Jaki jest zakres zadań i działalności 
Światowego Związku?

—  Wypływają one z samego charak
teru i struktury Światowego Związku, ra
my dla nich wypracowywuią odbywające 
się co pięć lat w Warszawie Zjazdy Polaków 
z Zagranicy. Konsolidowanie i zespalanie 
poszczególnych terenów Polonii Zagranicz
nej, pielęgnowanie i pogłębianie ich łącz
ności z Macierzą, niesienie pomocy w za
kresie prac organizacyjnych i kultural
nych —  oto główne kierunki szerokiej i 
różnorodnej działalności Światowego Związ
ku. Jestem przekonany, że działalność ta 
dobrze służy zarówno Polonii Zagranicznej 
jak i Macierzy, przysparzając Narodowi 
Polskiemu cennych elementów do dalsze
go, coraz pomyślniejszego rozwoju. W y 
rażając z pełnym przekonaniem to prze
świadczenie, mam na myśli nietyłko sam 
Światowy Związek jako organizacyjną ema- 
nację Połonii Zagranicznej lecz całokształt 
czynników polskiej pracy narodowej za
granicą. Bowiem zakres, poziom i wyniki 
prac Światowego Związku są jedynie wy
kładnią tej wielkiej i żywotnej działalności 
zbiorowej jaka jest nieustannie prowadzo
na we wszystkich środowiskach Polonii 
Zagranicznej. Pragnę to ze szczególnym na
ciskiem podkreślić. Czas bowiem najwyż

szy, aby całe społeczeństwo w kraju w  
pełni oceniło ogrom pracy narodowej i w y 
soki popziom ideowy tych ponad 8 milio
nów rodaków rozsianych po całym niemal 
świecie. Nietyłko więc Polacy w Stanach 
Zjednoczonych, o których stosunkowo naj
więcej wie się w kraju, a którzy posia
dają wielkie i potężne organizacje, ale i 
znacznie słabsze liczebnie i mniej zasobne 
skupienia na innych terenach, a zwłaszcza 
na tych szczególnie zagrożonych, niestru
dzenie działają i walczą dla sprawy naro
dowej.

—  Przykładem takiej pracy mogą być 
świętujący jubileusz swej naczelnej organi
zacji Polacy w N iem czech?

—  Tak. Wytrwała, nieustępliwa i owoc
na praca narodowa Ludu Polskiego w N iem 
czech zasługuje na pełne uznanie. Jest ona 
dowodem siły i prężności ducha polskiego. 
W ierzę, że przy innych okazjach taki sam  
hołd i wdzięczność będzie mogło społe
czeństwo złożyć również naszym rodakom  
z Czechosłowacji czy Litwy, których los 
i ciężkie położenie obecne równie serdecz
ną troską napełniają każde serce polskie.

—  W ięc Pan Marszałek jest optymistą 
w ocenie perspektyw przyszłości Polonii 
Zagranicznej?

—  Tak. Byle optymizm nie rozumieć 
przez nasze polskie „jakoś to będzie". Przy
szłość Polonii Zagranicznej —  to dla Naro
du Polskiego sprawa wielkiej wagi i dla
tego wielkiej wymaga pracy. Dlatego w 
wytrwałych wysiłkach, jakich dla sprawy 
narodowej nie szczędzą, często z całkowi
tym zaparciem się i poświęceniem, nasi ro
dacy zagranicą, muszą oni znaleźć najgo
rętsze i najszersze poparcie całego społe
czeństwa w kraju. W ierzę —  zakończył 
swe cenne wywody Marszałek Raczkie- 
wicz, —  że Polonia Zagraniczna może być 
pewną takiego poparcia.
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P O L O N IA  Z A G R A N IC Z N A  -  TO  Ż Y W A  P R O P A G A N D A  N A S Z Y C H  

S P R A W  P O L IT Y C Z N Y C H  I  G O S P O D A R C Z Y C H !

     ' r  - : i. !3:15! "! i ii!i.illl[IIHII!llllll:lillll[l!!ll!llll!;!llllllll!illlllHiailltl

4



M A P A  

ŻYWEJ POLSKI

Przemówienie radiowe, wygłoszone w dniu 
rozpoczęcia tegorocznej zbiórki przez prezesa  
Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, Dr. 
Bronisław a  Hetczyńskiego, Prezesa Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego.

Jeżeli rzucimy okiem na mapę politycz
ną świata, na której obszary poszczegól
nych państw oznaczone są różnymi kolo
rami, przekonamy się, jek niewielką plam
kę stanowi na niej Polska. Zupełnie inny ob
raz przedstawiałaby mapa, na której o- 
znaczanoby odpowiednimi barwami roz
mieszczenie poszczególnych narodowości. 
Wprawdzie na takiej mapie obszar naszej 
Rzeczypospolitej nie mógłby być zamalo
wany całkowicie jedną barwą, obejmuje on 
bowiem terytoria o ludności narodowo 
mieszanej, ale za to barwa, którą kartograf 
oznaczyłby Naród Polski, np. biało-czerwo
na barwa naszego sztandaru państwowe
go, pojawiłaby się w bardzo wielu innych 
punktach mapy świata.

Zobaczylibyśmy wówczas, jak ta czer
wono-biała barwa otacza jakby pierście
niem to szerszym to węższym nasze grani
ce, zobaczylibyśmy jej szczególnie wiele 
za naszą granicą zachodnią — w Niem
czech i Czechosłowacji, zobaczylibyśmy 
dość dużą plamę tej barwy na Litwie i Ło» 
twie, zobaczylibyśmy polskie skupienia za 
naszą wschodnią granicą w Rosji i w na
leżącej do Rumunii Bukowinie. Odrywając

Prezes Funduszu  ̂Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, 
dr. Br. Hełczynski przemawia na uroczystości 

otwarcia gimnazjum polskiego w Kwidzynie

wzrok od obszaru Rzeczypospolitej, zna
leźlibyśmy dość duże wyspy polskie w 
Westfalii, północnej Francji i Belgii, a drob
niejsze wysepki bodaj w każdym kraju i w 
Finlandii, i w Estonii, i w państwach bał
kańskich, i nad modrym Dunajem w Buda
peszcie i w Wiedniu, i w słonecznej Italii i 
na chmurnej północy: w Danii i Skandyna
wii. Wreszcie już nie drobne wysepki, ale 
wielkie biało-czerwone wyspy musiałby 
kartograf zamieścić na mapie Stanów Zjed
noczonych, gdzie mieszka około 4y2 milio
na Polaków, i w południowej Ameryce w 
Brazylii, Argentynie i Urugwaju, gdzie ma
my około 300,000 mieszkających zwartą 
ławą polskich osadników. A znów drobne 
biało-czerwone punkciki znaleźlibyśmy bo
daj we wszystkich krajach globu, nie wy
łączając dalekiej Australii i wysp Oceanu 
Spokojnego.

Jeszcze ciekawszy byłby rzut oka już 
nie na mapę, oznaczającą obszerne roz
siedlenie Polaków, ale szereg map, obrazu
jących ich rozsiedlenie w różnych latach, 
albo na film rysunkowy, ilustrujący, jak te 
poszczególne skupienia polskie powstawa
ły, rozwijały się lub kurczyły. Myślę, że na

Gmachu polskiego gimnazjum męskiego w Kwidzynie
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Polska dziatwa śpieszy do nauki w nowoofwartym gimnazjum poiskim «v Kwidzynie

taki film patrzylibyśmy z zapartym tchem, 
bo jego tematem byłby wzrost lub upadek 
żywej siły naszego narodu, byłyby te ciq- 
głe zmagania, jakie toczy polskość w oto
czeniu obcym, dężęcym świadomie łub na
wet nieświadomie do pochłonięcia polskich 
wysp i wysepek. I przekonalibyśmy się, że 
ta polskość mimo wielkich trudności —  
wbrew wszelkim rozumowym kalkulacjom i 
przewidywaniom nie upada, ale rozwija się, 
nie kurczy się, lecz rozszerza, że drobne 
straty na pewnych punktach sq wyrówny* 
wane przez pokaźne zdobycze na innych. 
Tkwi w  tych polskich środowiskach uparta 
wola zachowania języka, obyczaju i kul
tury ojców, tkwi mocne poczucie narodo
we. Jesteśmy jednej krwi z wami — woła- 
jq ci rozsiani po szerokim świecie Polacy. 
I dajq wciqż dowody, że nie sq to puste 
słowa. Te dowody —  to setki i tysiqce pol
skich organizacyj zagranicę, to polska pra
sa, to niezliczone polskie świetlice, kółka 
śpiewacze, teatralne i sportowe, to zrzesze
nia gospodarcze, pracujqce dla wzm oże
nia żywiołu polskiego, to nade wszystko 
polskie szkoły, przedszkola i kursy, zmie- 
rzajqce do wpojenia polskiej kultury i po
czucia narodowego w  dusze młodego po
kolenia polskiego zagranicę.

W łaśnie niedawno —  8 listopada ze 
szłego roku byłem obecny na podniosłej 
uroczystości otwarcia II polskiego gimna
zjum w Niemczech —  gimnazjum w Kwi
dzynie. To gimnazjum powstało wielkim 
wysiłkiem całego Narodu Polskiego —  nie 
tylko naszych rodaków w Niemczech, ale i 
nas tu w Kraju. W  jego obszernych i pięk

nych murach tkwi niejeden grosz i niejedna 
złotówka, przekazane przez Fundusz Szkol
nictwa Polskiego Zagranicę z dorocznych 
powszechnych na ten cel zbiórek. To gi
mnazjum będzie mocnę gwarancję, że o- 
taczajęca je biało-czerwona plama nie 
zniknie na dalszych obszarach filmu historii.

Obecnie ma powstać nowa podobna 
placówka: pierwsze polskie gimnazjum żeń* 
skie w Niemczech —  gimnazjum w Raci
borzu. Organizowana w roku bieżęcym  
siódma już z kolei zbiórka na szkolnictwo 
polskie zagranicę odbywa się pod ha
słem ufundowania tego gimnazjum. Bo 
zbiórki nasze maję na celu nie tylko utrzy
manie przy życiu już istniejęcych w prze
różnych krajach polskich placówek szkol
nych, ale i tworzenie nowych. W  poprzed
nich latach zebraliśmy na szkolnictwo pol
skie zagranicę ponad 3 miliony, a zbieraliś
my je w warunkach dość trudnych, nie mie
liśmy bowiem żadnej organizacji, któraby 
mogła podjęć się przeprowadzenia akcji 
zbiórkowej. Dopiero przed 2 laty zostało 
założone Towarzystwo Pomocy Polonii Za
granicznej, które akcję zbiórkowę na rzecz 
szkolnictwa polskiego zagranicę uznało za  
jeden ze swych celów naczelnych. Towa
rzystwo to rozwija się szybko, docierajęc 
do coraz szerszych warstw społeczeństwa 
i organizujęc jego ofiarność na rzecz tych, 
których łęczy z nami wspólna krew, a dzie
lę słupy graniczne. W ierzę głęboko, że o- 
fiarność ta pozwoli nam na okazanie im 
w roku bieżęcym jeszcze wydatniejszej, niż 
w latach poprzednich, pomocy, by tę łęcz- 
ność z nami podtrzymać i wzmocnić.
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Z A Ł O Ż E N I A  I D E O W E  
WSPÓŁPRACY Z POLONIĄ ZAGRANICZNĄ

Z przemówienia prezesa Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej, min. Juliana 
Piaseckiego na Walnym Zjeździe TPPZ. w dniu 12 grudnia 1937 r.

Podstawowym celem Towarzystwa Po
mocy Polonii Zagranicznej jest pogłębianie 
poczucia jedności narodowej z  Polonig 
Zagraniczną, uświadamianie społeczeństwa
0 stanie tej Polonii i jej potrzebach, o ko
nieczności niesienia jej pomocy materialnej
1 moralnej w najszerszym zakresie oraz 
propagowanie zadań i działalności Świa
towego Zwigzku Polaków z Zagranicy w e
wnątrz kraju.

Zadania nasze, jak widzimy, są wielkie i 
do ich realizacji musi stanąć z nami cały 
Naród, bo tam, za granicami Rzeczypospo
litej —  żyje, pracuje, myśli i modli się po 
polsku przeszło 8 milionów rdzennych Po
laków, a każdy z nich, czy to na obczyź
nie, czy na etnicznie polskich ziemiach, to 
kość z naszej kości, krew z naszej krwi i 
reprezentacja Polski w świecie.

Propagowanie w społeczeństwie łączno
ści z rodakami poza granicami politycz
nymi —  to nie tylko głos sentymentu, po
trzeba naszego uczucia narodowego, ale 
nakaz rozumu, konieczność zw iązania  
czwartej części polskiego plemienia, roz
sianego w morzu obcości po całej kuli ziem
skiej, z M acierzą. Patriotyczne, odświętne 
deklaracje tu nie wystarczą. Nam potrzeb
ny jest przemyślany, dalekosiężny plan pra
cy twórczej na tym polu, leżący w  społe
czeństwie wewnątrz kraju odłogiem. Musi
my dokonać dzieła scalenia Narodu Pol
skiego ponad graniczne słupy, przerzucić 
most współpracy między M acierzą i Polonią 
Zagraniczną ponad oceany i nawiązać 
czucie z rodakami za granicą, tak mocno, 
jak nawiązują je żołnierze w  jednym szere
gu pod jednym sztandarem. Troski Polo
nii Zagranicznej powinny stać się naszymi 
troskami, a nasz dorobek społeczny i naro= 
dowy, nasze dźwiganie się do wielkości —  
niech budzą radość i dumę Polonii Zagra
nicznej, niech krzepią jej pionierski hart i 
moc wytrwania w polskości. Z tymi hasła
mi idziemy do społeczeństwa, z w iarą w 
powodzenie podjętego przez nas dzieła. 
Praca nasza wymaga dużo cierpliwości, u

poru, zapału i tych wszystkich walorów  
wszelkiej celowej działalności, które z ni
czego wznoszą gmach potężnej organiza
cji. W  społeczeństwie jest potencjalne zro
zumienie dla naszych zadań. Przykładem 
—  wielka ofiarność na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą, te grosze, które się 
szczodrze sypią z najbiedniejszych nieraz 
kieszeni. Słowo nasze o Polonii Zagranicz
nej trafia na podatny grunt. Idea współ
pracy z Polonią Zagraniczną toruje sobie 
drogę do serc wszystkich Polaków. Sieć or
ganizacyjna Towarzystwa ogarnia wszyst
kie województwa, mamy już dobrze zmon
towane Okręgi, które zaczynają w  niejed
nym wypadku szlachetnie rywalizować mię
dzy soba w realizowaniu programowych 
zadań. Ale to nie wszystko. Prócz Okręgów  
muszą powstać we wszystkich miastach i 
miasteczkach —  Obwody Towarzystwa, a 
na niższych szczeblach Koła. W  szeregach  
członkowskich winni się znaleźć wszyscy  
Polacy, bez różnicy przekonań. W erbow a
nie członków, z równoczesnym ich uświada
mianiem —  to jedno z najważniejszych z a 
dań w obecnym stadium organizacyjnym  
Towarzystwa. Za wzór energicznej akcji 
niech służy nam Okręg Kielecki, który już 
dziś liczy przeszło 12 tysięcy członków.

Drugie miejsce w planie naszej pracy 
zajmowała i zajmuje akcja informacyjno- 
propagandowa na rzecz celów i zadań

Kościółek w kolonii polskiej pod Kurytybą (Brazylia)
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Towarzystwa, którq prowadzić musimy przy 
pomocy odczytów, radia, filmu, prasy, bi
bliotek Polonii Zagranicznej, czytelnictwa 
czasopism polskich za  granicą i przez zao 
patrywanie szkół powszechnych i średnich 
w  odpowiednig lekturę pomocniczą Polo* 
nii Zagranicznej. Kulminacyjnym punktem

W ystaw a wzorów polskich w Beriso (Argentyna)

propagandy potrzeb Polonii Zagranicznej 
w społeczeństwie ma być zainicjowany i 
urządzony po raz pierwszy w  1937 roku 
t. zw. „Dzień Polaka z Zagranicy", który 
ustaliliśmy jako imprezę stałą —  powtarza
ną co rok, wykorzystując ją równocześnie 
jako przygotowanie zbiórki na Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą.

Towarzystwo ma tę ambicję, aby Fun
duszowi Szkolnictwa Polskiego Zagranicą  
dostarczyć jak najwięcej środków na akcję 
kulturalno-oświatową za  granicą.

Środki te będą tym większe, im większy  
będzie zakres działania naszej O rganizacji 
w  terenie, im sprawniej zorganizują Okręgi 
swój aparat propagandowy.

Niewątpliwie system programowej akcji, 
regulowanej przez Zarząd Głów ny cen

tralnie, winien być stale przez Towarzystwo 
prowadzony! Ilość zagadnień do przepro
wadzenia w terenie jest —  o l b r z y m i a .  
O d nas tylko zależeć będzie, czy potrafimy 
je zaszczepić w umysłach i sercach wszyst
kich obywateli, od nas zależeć będzie, czy  
potrafimy przełamać znaną bierność dużej 
części społeczeństwa, a energię potencjo- 
nalną mas, która z pewnością tkwi we 
wszystkich sercach polskich w  formie głę
bokiego sentymentu w stosunku do osamot
nionych braci naszych na obczyźnie, za 
mienimy w  energię kinetyczną —  zamieni
my w  c z y n :

Osobiście jestem przekonany, że rozpo
częta przez Towarzystwo Pomocy Polonii 
Zagranicznej akcja uda się.

Toteż braci naszych za granicami Rze
czypospolitej, którzy z uwagą patrzą na 
nasze wysiłki, zapewnić możemy, że nie z a 
trzymamy się w  połowie drogi do zamie
rzonego celu. W ięź duchowa, łącząca  ca
ły Naród Polski, bez względu na miejsce 
zamieszkania, w ięź, dla której nie istnieją 
przeszkody przestrzeni i czasu i dla której

Sztandar ufundowany przez Św iatowy Związek 
Polaków z Zagranicy Zw iązkowi Towarzystw Ko

biecych w e Francji

nie mają znaczenia martwe słupy granicy 
politycznej —  rosnąć będzie i potężnieć 
dla dobra i wielkości Narodu.

60% DZIATWY POLSKIEJ ZAGRANICĄ NIE MA POLSKICH SZKÓŁ!

BEZ POLSKICH SZKÓŁ RODACY NASI SKAZANI BĘDĄ NA WYNARODOWIENIE! 

POMÓŻMY MATKOM POLSKIM ZAGRANICĄ WYCHOWAĆ DZIECI POLAKAMI!
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IED N O ŚC NARODU
Co to jest jedność i co to jest naród? 

Zdawałoby się, że sq to pojęcia zupełnie 
proste; a jednak tak nie jest. Zestawienie 
zaś tych pojęć jedności i narodu daje w syn
tezie pojęcie specjalne, nad którym należa
łoby się bliżej zastanowić. G dy rzucimy 
okiem na mapę Europy, mapę porysowaną 
granicami dzielącymi jedno państwo od 
drugiego, dojdziemy do wniosku, że nie 
wszystkie granice państwowe pokrywają się 
z granicami narodowymi. I że tak na przy
kład Polska, sięga swymi granicami daleko 
poza granice państwowe. W szak mamy bo-

współdziałania z braćmi naszymi, bytujący
mi tuż u bram Rzeczypospolitej, moment po= 
lityczny, nie możemy jednak zrezygnować 
z momentu kulturalnego. K u l t u r a l n e  
w s p ó ł d z i a ł a n i e  i w s p ó ł p r a 
c a  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e 
g o  w  P o l s c e  z o d ł a m a m i  
N a r o d u  n a s z e g o ,  t r w a j ą c e 
g o  w o b c y c h  o r g a n i z m a c h  
p a ń s t w o w y c h ,  j e s t  n i e  t y l 
k o  o b o w i ą z k i e m  o b y w a t e l 
s k i m  a l e  n a r o d o w ą  k o n i e c z 
n o ś c i ą .

O twarcie II-go Zjazdu Polaków z Zagranicy w sali Sejmu

wiem cały szereg terenów tzw. autochton- 
nych, na których żyją Polacy z dziada i 
pradziada, żyją na ziemi polskiej, choć dziś 
ziemia ta leży w obcym obszarze państwo
wym. C zy  granice te, granice państwowe, 
upoważniają nas Polaków, żyjących w pań
stwie polskim, do zapominania o tym, że 
poza granicami politycznymi mieszkają na
si bracia, że trwają w  ciężkich warunkach 
bytowania, że myślą i czują po polsku? Nie, 
Po stokroć niel Eliminujemy z naszego

Mamy też poza granicami liczne rzesze 
emigranckie, co to za  chlebem, w  poszuki
waniu lepszej doli ruszyły w  obce, niezna
ne sobie kraje, by w nich pod obcym nie
bem szukać pracy, której nie starczyło dla 
nich w O jczyźnie. Są to starsze i młodsze 
generacje emigranckie, takie, co to przed 
latami gdzieś jeszcze przed wojną świato
wą wyruszały z państw zaborczych na da
lekie szlaki za ocean do Brazylii, Argenty
ny, Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ-
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nej, by tam na gościnnej ziemi amerykań
skiej stworzyć sobie lepszą dolę. Z tych to 
rzesz wytworzyła się kasta t. zw. Polaków 
Amerykańskich (w U.S.A.), oraz ośrodki e- 
migranckie w  Południowej Ameryce.

Powstanie Państwa Polskiego to okres, 
który budzi potrzebę zw iązania duchowe
go licznych rzesz Polaków zagranicznych  
z M acierzg. Nie wszystkim bowiem Pola
kom przypadło żyć w  wolnej Ojczyźnie. 
Ale dla wszystkich pozostała możność pra
cy i współdziałania ze sobg nad wielkością 
naszego Narodu. Poprzez tworzenie się or> 
ganizacyj naczelnych, poprzez pracę or
ganizacyjną na poszczególnych terenach 
Polonii Zagranicznej wytwarza się dobro
czynna atmosfera, z której rodzi się nieja
ko symbolizowanie jedności wszystkich Po
laków na obczyźnie w  formie powstania 
Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy, 
surogatu dzisiejszego Światowego Związku 
Polaków z Zagranicy.

Ś w i a t o w y  Z w i ą z e k  j e s t  
j u ż  d z i s i a j  n i e  t y l k o  s y m 
b o l e m  a l e  m ó z g i e m  i s e r 
c e m  P o l o n i i  Z a g r a n i c z n e j ,  
z w r ó c o n y m  w s t r o n ę  O j c z y 
z n y .

Aby idea jedności narodowej stała się 
rzeczywistością, trzeba, aby całe społe
czeństwo polskie, tak w  kraju, jak i zagrani
cą ze sobą współdziałało, o sobie naw za
jem pamiętało i poczuło się jednością we 
wspólnym organizmie narodowym. Syste
mem nerwowym, który ma uczynić społe
czeństwo krajowe wrażliwym na te momen
ty konsolidacyjne, stało się Towarzystwo 
Pomocy Polonii Zagranicznej, które sondy 
społeczne zapuściło już bardzo głęboko, 
poruszyło opinię i w  pracy swej konse
kwentnie zd ąża  naprzód. Mamy więc dwa 
elementy zespoleniowe: naród polski, trwa
jący i żyjący w  granicach państwa polskie- 
ko, i naród rozrzucony losami po wszyst
kich zakątkach świata, łączący  się myślami, 
sercem i czynem ze swoim pniem: M acie
rzą. Momenty tego jednoczenia coraz ści
ślejszego uzewnętrzniają się na odcinku 
pracy i współpracy Światowego Związku i 
Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej. 
Te dwie instytucje o ściśle określonych sta*

tutowo ramach działania są owymi obrę
czami, którymi skuwają dwa odłamy naro
dowe w dobrej, serdecznej i głębokiej my
śli, aby pracować wspólnie. Granice poli
tyczne nie mogą stać tej pracy na prze
szkodzie, bo praca ta nic nie ma i nic nie 
chce mieć do czynienia z polityką, a jest 
ona pracą, mającą na celu wykuwanie 
wspólnych ogniw kultury narodowej.

A teraz wypadałoby -się zastanowić je
szcze nad pytaniem, które postawiliśmy so
bie na początku artykułu: co to jest jedność 
i co to jest naród. Aby sprawy te rozwinąć 
i podać w  należytej proporcji do wagi z a 
gadnienia, należałoby na nie odpowie
dzieć kilkutomową rozprawą. Jedność to 
świadomość, jadność to wzajemne zaufa
nie, to odrzucanie tych momentów, które 
nas rozdzielają, a przyswajanie sobie tych, 
które nas łączą. Hasło „jesteśmy jednej 
krwi“, „mówimy wspólnym językiem" dają 
nam dopiero podstawę do jedności, którą 
budować w naszych sercach i mózgach 
przez wyrzeczenie się drobnych różnic i 
nienawiści, przez zdobywanie wiedzy o 
braciach naszych zagranicą rozszerzać i 
umacniać możemy. Bo Naród Polski sięga 
w świat cały, a Polska, Polska —  Naród, 
jest wszędzie, gdzie tylko biją serca polskie.

N adeszły czasy odbudowywania wspól
not narodowych, staje się to, w  obliczu e- 
pokowych przemian, jakie przechodzi świat 
a z nim wszystkie państwa i narody, wprost 
koniecznością. W zrok państw głodnych zie
mi, potrzebujących surowców, szerszego  
oddechu w  świat, wybiega poza granice 
państwowe, na obcym gruncie umacniają 
one swoje posterunki kulturalne, gospodar
cze i inne. Ambasadorami ekspanzji w  tych 
kierunkach stają się rzesze rodacze. N a  
tych to realnych przesłankach umacnia się 
coraz silniej, coraz zdecydowaniej więź, 
jaka łączy liczne rzesze zagranicznych  
Niemców czy W łochów z M acierzą. N a  
specyficznej platformie ideologii totalistycz- 
nej dokonuje się ta penetracja narodowa w 
świecie. N asza ideologia nie ma podkła
dów innych ponad uparte dążenie do jed
ności narodowej, opartej na głębokich prze
słankach psychologicznych i kulturalnych.

W ładysław O szelda.

W IE L K O Ś Ć  S Z K O L N I C T W A  P O L S K IE G O  Z A G R A N I C Ą  — T O  S K A L A  

N A S Z E ]  D O JR Z A Ł O Ś C I  P O L I T Y C Z N E J !
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Czym jest Polonia Zagraniczna?
W  dniu, w którym cała Polska setkami obcho

dów manifestuje swq łqczność z rozsianymi po ca
łym świecie Rodakami, pojęcie Polonii Zagranicznej 
musi się dla każdego Polaka w kraju stać bliskim 
i zrozumiałym.

Nie dla jednego te dwa słowa nie majq peł
nej wymowy, nie obejmuję całej wielkiej treści, ja
ka w nich tkwi. Zastanówmy się więc nad tym.

Prawie we wszystkich państwach świata sq 
mniejsze lub większe skupiska polskie. W  jednych 
zamieszkuję Polacy zwartę masę ziemie odwiecz
nie polskie, wchodzęce w skład dawnej Rzeczypo
spolitej, sq ludnościę autochtonicznę czyli pierwot- 
nq danej ziemi. Tak jest w większości państw sq- 
siadujęcych z Polskę: w Niemczech, Czechosłowa
cji, Litwie, Rosji Sowieckiej, Łotwie. W  innych pań
stwach skupienia polskie powstały przez napływ 
wychodźców z kraju macierzystego, mniejsze sku
pienia sę we wszystkich prawie państwach euro
pejskich, większe powstały we Francji, Rumunii, Bel
gii, w Jugosławii, na Węgrzech, w Holandii i Danii.

Największa fala wychodźtwa skierowała się 
za ocean do Ameryki. W  Stanach Zjednoczonych 
najwcześniej zaczęły powstawać liczne skupienia 
naszych wychodźców, wzrastajęc z biegiem lat do 
rozmiarów sięgajęcych setek tysięcy. Później nie
co poczęła się fala wychodźców kierować do in
nych państw Ameryki Północnej i Południowej, 
przede wszystkim do Kanady, Brazylii i Argentyny. 
Wielu jednak wychodźców z Polski los rzucił do 
najodleglejszych zakętków globu: do Australii, 
Chin czy na rozrzucone wśród bezmiaru wód wy
spy południowe.

Ogółem liczba naszych Rodaków, żyjęcych 
poza granicami Rzeczypospolitej, zarówno na te
renach przygranicznych jak i emigracyjnych, do
sięga 8 i pół miliona, czyli stanowi ponad czwartę 
część Narodu Polskiego. Ustalenie dokładnych 
liczb jest niemożliwe, ponieważ statystyki poszcze
gólnych państw przeważnie dężę do wykazania 
mniejszej liczby obywateli obcych narodowości. 
Liczba 8 i pół miliona wyprowadzona jest na pod
stawie oceny przedstawicieli skupień polskich w 
poszczególnych państwach.

Najliczniejsze skupienia polskie emigracyjne 
istnieję w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ
nej, obejmuję one ponad 4 i pół miliona Rodaków 
naszych, z czego w jednym Chicago jest ponad pół 
miliona Polaków a w kilkunastu innych miastach 
po 50, 100 i 200 tysięcy. Polonia Amerykańska jest

potęgę i to nie tylko ilościowę ale i pod

wgzlędem organizacyjnym —  posiada bowiem 
liczne polskie parafie i wielkę liczbę organizacji, 
z których największa ma blisko 300.000 członków, 
przeszło 3000 ogniw organizacyjnych i wielomilio
nowy majętek.

Nie tak liczne i wielkie sę skupienia polskie w 
innych krajach amerykańskich. W  Brazylii wychodź- 
two polskie dosięga 300.000, w Kanadzie — 150.000, 
w Argentynie — 70.000, w pozostałych republikach 
środkowej i południowej Ameryki liczba Polaków 
nie przewyższa paru tysięcy.

W  Australii jest około 2.000 Polaków, w Man
dżurii — około 3.000, w innych zaś krajach Azji i 
Afryki rozproszone sę mniejsze grupy polskie.

Z pośród państw europejskich najwięcej Po
laków jest w Rzeszy Niemieckiej — około półtora 
miliona. Na liczbę tę składa się zarówno auto
chtoniczna ludność polska na Ślęsku Opolskim, 
Warmii i Mazurach, na Pograniczu i Kaszubach, 
jak i wychodźtwo w zachodnich i południowo-za
chodnich dzielnicach Rzeszy: w Nadrenii, West
falii, w Saksonii.

Na olbrzymim obszarze Rosji Sowieckiej do 
dziś żyje blisko milionowa rzesza Polaków, którzy 
dawniej zamieszkiwali głównie na Ukrainie i Bia
łorusi, a przez bolszewików w znacznej części wy
siedleni zostali w głęb Rosji.

Prawie 10% ludności stanowię Polacy na nie
wielkiej Litwie — 200.000. W  Czechosłowacji, głów
nie na Ślęsku Cieszyńskim, jest ponad 160.000 Pola-

Kolonia polska w Pindstrup (Dania) w  uroczystej 
procesji Bożego C iała
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W ycieczka Polaków Amerykańskich

ków, w Rumunii — głównie na Bukowinie i w Be- 
sarabii — około 80.000, na Łotwie — ponad 70.000.

Największym polskim skupieniem emigracyjnym 
w Europie jest Francja, gdzie jest ponad pół milio
na wychodźców polskich, głównie w okręgach gór
niczych i przemysłowych w północnej, północno- 
wschodniej i środkowej części kraju, a także w 
rolniczych okręgach na południu. Spora liczba Po
laków zatrudniona jest w przemyśle i górnictwie 
belgijskim —  ponad 20.000, oraz holenderskim — 
około 6.000.

Około 20.000 Polaków żyje w Austrii, głównie 
w stolicy — Wiedniu, około 15.000 — na Węgrzech,

tyleż jest trudnigcych się rolnictwem Rodaków na
szych w Jugosławii, poniżej 10.000 Polaków jest w 
Danii, Bułgarii, Estonii, Anglii, oraz niewielkie w 
każdym prawie z pozostałych państw europejskich.

Niedość jedsak uświadomić sobie, jak wiele 
i liczebnie silnych środowisk polskich istnieje za
granicg. Trzeba zdać sobie sprawę z tego, że we 
wszystkich bijg serca polskie, po przez które dzień 
w dzień płynie żywa polska krew, nasza, bratnia. 
I wszędzie trwa walka o utrzymanie polskości, o 
prawo do rozwoju narodowego, o łączność z kul
turą polską i Macierzą. Na niejednym terenie wa
runki są pomyślniejsze, na większości jednak są 
ciężkie, tak nieraz ciężkie, że tylko najwyższy hart 
ducha i twardy, solidarny wysiłek pozwala Roda
kom naszym trwać przy polskości i ideach narodo
wych. W  tej walce musimy im dopomóc, musimy 
nieustannie dawać im dowody, że o nich pamięta
my i że zrobimy wszystko, by ani jedna kropla krwi 
bratniej nie rozpłynęła się w obcym morzu; by ani 
jedna dusza nie uległa wynarodowieniu. Bo to by
łaby dla nich krzywda najcięższa, a dla nas nie
powetowana strata.

I właśnie świadomość, że we wszystkich śro
dowiskach polskich zagranicą toczy się nieustępli
wa, wytrwała walka o Sprawę Narodową, o pol
skość dusz naszych sióstr i braci, ukazuje nam w a
gę Polonii Zagranicznej dla Macierzy i doniosłość 
wypływających stąd naszych wobec Polonii Zagra
nicznej obowiązków narodowych.

W . Kietlicz-W ojnacki

r. mm  m nm m nhnm m nm m nm iim iim m m im im m iim m im im im kiw m m m m im w m m ii .......... :!!:;:!lllllllllll!:illllllllllllllllll!l!l!llllllll!l!!ll

AN TO N I BO GUSŁAW SKI

~~Polskie słowo
Polsko!

Nie wszystkie Twoje dzieci 
masz pod swym skrzydłem utulone!

Po świecie, 
gdziekolwiek spojrzysz, w każdej stronie, 
schylają pośród obcych grzbiety w ciężkiej pracy 
kość z kości Twojej, i krew z krwi — Polacy.

Nie daj im zmarnieć w tej tułaczej doli, 
nie daj im wiary w Twoją moc odmienić, 
nie daj ich oniemić —  
o, Ty, coś sama powstała z niewoli!

Jak złote ziarno, poślij im Twe słowo, 
ojczystą mową

pokrzep w rozterce ich i poniewierce, 
aby na nowo 

w biciu swojego serca czuli Twoje serce!

W ŁADYSŁAW  SEBYŁA

* *
*

Poszedł twój syn, czy brat, czy swat 
W  daleki kraj, w nieznany świat,
Po chleb i sól, na trud i znój, 
Przyjaciel twój i rodak twój.

A obcą mowę słysząc w krąg, 
Wspomina lasów kraj i łąk, 
Przyjaciół twarz, swojaków głos, 
A mija czas, siwieje włos.

I duma tak: „Pozwoli Bóg,
Nie wrócę ja, to syn lub wnuk 
Powrócą". Ale obcy gwar 
Pamięć w nich polskiej mowy starł.

Polaku! Jeśli chcesz, by brat 
Twój mowy swej zachował ślad, 
By synów swych zachował kraj, 
Książkę im daj! Szkołę im daj!
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Gimnazjum polskie w Bytomiu

—  Zbiórka na szkolnictwo polskie za  
granicą rozpoczęta się już 15 stycznia i 
trwać będzie cały miesigc, to jest do dnia 
15 lutego 1938 r. N a „Dzień Polaka z Za
granicy" wybraliśmy datę 30 stycznia, ja
ko środka miesiąca zbiórki. Obie te imprezy 
organizuje specjalnie powołany przez To
warzystwo Pomocy Polonii Zagranicznej 
Komitet W ykonawczy.

—  Jaki charakter majq obie imprezy : 
jaka jest ich właściwość?

—  Zbiórka (tak w skrócie będę nazy
wał zbiórkę na Fundusz Szkolnictwa Pol
skiego Zagranicą) ma na celu zebranie od 
społeczeństwa jak największych kwot, by 
móc nimi zasilić Fundusz Szkolnictwa Pol-

świadomić społeczeństwo o roli naszej Po
lonii Zagranicznej, jaką w stosunku do M a
cierzy już odgrywa i jaką winna by odegrać 
w życiu naszym politycznym, gospodarczym  
i kulturalnym przy nawiązanej ścisłej łącz
ności między M acierzą, a rodakami na ob
czyźnie.

Zbiórka więc uderza w stronę materialną 
społeczeństwa, a „Dzień" —  w moralną.

—  „Dzień" również, jak wiadomo, ma 
na celu propagandę zapisywania się na 
członków Towarzystwa Polonii Zagranicz
nej. C zy  wobec tego, Panie Pułkowniku, ak
cja ta nie koliduje z akcją zbierania ofiar 
na szkolnictwo polskie za  granicą?

Z&ióhlca na S/ikoŁnu±lvo- 'P.&dske. 
i „DizteA 'P.ctŁaka n Zaq.h.anicy."

(R ozm ow a z pułk. d y p l W ładysław em  K ilińskim , przew odniczącym  K o 
mitetu W ykonaw czego Z biórki na Fundusz Szkolnictw a P olsk iego  Zagranicą 
i „Dnia P olaka z Zagranicy, oraz w iceprezesem  Z arządu . G łów nego  ° T ow a
rzystwa Pom ocy Polonii Zagranicznej).

—  Panie Pułkowniku! W  związku z trwa- skiego Zagranicą, który przecież tak ofiar-
jącą obecnie zbiórką na szkolnictwo pol= nie opiekuje się szkolnictwem polskim za
skie za granicą i „Dniem Polaka z  Zagrani- granicą.
cy“ prosiłbym o parę informacji, któreby o- Natomiast „Dzień" został po to urzą-
świetliły czytelnikom obie te imprezy. dzony i właśnie w okresie zbiórki, aby u-
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—  Nie. My chcemy stworzyć mocne i 
trwałe podstawy dla działalności Funduszu. 
Sumy, zbierane na szkolnictwo polskie za 
granicę, sq niewspółmiernie małe w  stosun
ku do jego potrzeb. Jesteśmy zdania, że 
działalność Funduszu nie tylko winna opie
rać się na wpływach doraźnych, ale muszę 
być stałe i pewne dochody. Osiggngć to 
można jedynie wów czas, gdy Towarzystwo 
rozwinie się w potężnę organizację, liczę* 
cq setki tysięcy członków.

Propaganda zapisywania się na człon
ków Towarzystwa nie ogranicza się jedynie 
do „Dnia“, a jest prowadzona z całym na
tężeniem podczas całego miesigca zbiórki. 
Tym może najważniejszym czynnikiem pro
pagandowym jest właśnie to, że Towarzy
stwo przeprowadza zbiórkę na terenie ca 
łego Państwa.

—  Prosiłbym jeszcze, Panie Pułkowniku, 
o wyjaśnienie różnicy, jaka istnieje między 
zbiórkami poprzednio urzgdzanymi przez 
Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicę, 
a obecnie już po raz drugi przeprow adza
na przez Towarzystwo Pomocy Polonii Z a 
granicznej,

—  Fundusz Szkolnictwa Polskiego Za
granicę jest Fundację wieczystę, zatym nie 
posiada zorganizowanych jednostek orga
nizacyjnych w  terenie. Dawniej więc musia
no tworzyć ad hoc Komitety W ojewódzkie, 
Powiatowe i Lokalne, któreby akcję zbiór- 
kowę przeprowadzały.

O becny stan rzeczy przedstawia się 
znacznie lepiej, gdyż działa już na tyle sil
ne Towarzystwo Pomocy Polonii Zagranicz
nej, że w  całej rozcięgłości przeprowadza  
akcję zbiórkowę. Obecnie tylko gdzie nie
gdzie korzystamy z pomocy Komitetów 
Lokalnych, czy Powiatowych.

—  Jeszcze jedno pytanie, Panie Pułkow
niku: jak przedstawiaję się wyniki zeszło
rocznej zbiórki „D nia"?

— Wyniki zbiórki ubiegłej były lepsze, 
niż spodziewaliśmy się. Musimy w zięć prze
cież pod uwagę, że w roku ubiegłym po raz 
pierwszy była przeprowadzana na bardzo  
szerokę skalę Pomoc Zimowa Bezrobotnym, 
jak również to, że powstał nie dawno Fun
dusz Obrony Narodowej. O bie te akcje sq 
przecież o bardzo wielkim znaczeniu, a tak 
składa się nieszczęśliwie, że właśnie głów
ne ich natężenie w ypada na okres naszej 
Zbiórki. Mimo tego, kwota zebrana w  roku 
ubiegłym była zaledwie o ca 3 tys. zł. mniej* 
sza, niż w  roku 1936.

—  Tu dodam małe wyjaśnienie. Ślęsk, 
gdzie zbiórka przeprowadzana jest na in
nych zasadach, niż w całym kraju, do r. 
1936 przekazywał całość zebranych kwot 
Funduszowi Szkolnictwa Polskiego Zagrani
cę. W  roku 1937 akcję zbiórkowę na tere
nie Ślęska przeprowadził Ślęski Obyw atel
ski Komitet Pomocy Polakom Zagranicę i U- 
częcej się Młodzieży Slęskiej, który tylko 
połowę zebranych sum przeznaczył na 
Szkolnictwo Polskie Zagranicę —  wobec te
go podziału wynik ogólny zbiórki był w 
roku 1937 mniejszy w  sprawozdaniu, niż w 
rzeczywistości.

—  Co do „Dnia“, to musimy stwierdzić, 
że odnieśliśmy duży sukces. Pierwsze lody 
zostały przełamane. Społeczeństwo coraz  
lepiej zaczyna rozumieć problem Polonii 
Zagranicznej i każdy rok będzie w tym kie
runku coraz lepszy. Idziemy szybkimi kro
kami do celu, który sobie wytknęliśmy i 
wierzymy, że przeszło ośmiomilionowa Po
lonia Zagraniczna nie zginie, a działać bę
dzie dla dobra M acierzy, tak, jak Macierz 
pragnie działać dla niej za  pośrednictwem 
Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej, 
i to nie tylko w „Dniu Polaka z Zagranicy", 
a stale.

P I E N I Ą D Z  Z Ł O Ż O N Y  N A  S Z K O L N I C T W O  P O L S K IE  Z A G R A N I C Ą  -  
T O  C E M E N T , K T Ó R Y  S P A J A  W  J E D E N  O R G A N IZ M  K O M Ó R K I Ż Y C I A  
P O L S K IE G O , R O Z P R O S Z O N E  N A  C A Ł Y M  Ś W I E C I E !

„ D Z  I  E N  P O L A K A  Z A G R A N I C Ą '  M U S I  B Y Ć  H A R M O N I J 
N Y M  A K O R D E M  W S Z Y S T K I C H  S E R C  P O L S K IC H !
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p o w i e w  z

N i e ś m y  

dziatwie polskiej 
na o b c z y ź n i e  

o j c z y s t e g o  kraj u
Co dzień idq w świat listy młodzieży polskiej 

z kraju do młodocianych rodaków zagranicą. Nio
są słowa gorące, z głębi serca płynące, słowa o 
ziemi rodzinnej, o życiu w kraju ojczystym, prze
konując ich jednocześnie, że interesuje nas ży
wo wszelki objaw ich życia na obczyźnie z ich 
radościami i kłopotami.

Idą więc w listach w świat nie tylko luźne in
formacje o Polsce, czy oficjalne słowa dostosowa
ne do okoliczności dnia. Ale w słowach bezpo
średnich nawiązuje się bezgraniczna przyjaźń in
dywidualna, która daje młodzieży zrodzonej na 
obczyźnie odczuć opiekę rodzinnego kraju.

A młodzieży tamtejszej —  opieki naszej po
trzeba, jeśli chcemy, by dziecko polskie polskim 
pozostało, by zachowało mowę i tradycje swych 
ojców. Dom rodzinny nie jest w stanie dać dziecku 
należytego wychowania, a szkół polskich jest zbyt 
mała ilość, by mogła zadaniu swemu sprostać.

Dzieci polskie, z których zaledwie 5% uczęszcza 
do szkół, narażone są na wynarodowienie, więc 
naszym obowiązkiem jest walczyć o ich duszę. Mło
dzież bowiem, jako najpodatniejsza na obce wpły
wy, najłatwiej też ulega asymilacji, przybierając 
złą często opinię o Polsce, którą kształtuje w niej 
obce środowisko.

Toteż prostowanie fałszywych wiadomości na
leży w znacznej mierze od nas. Najłatwiejsza dro
ga do serc młodocianych z poza granic Polski — 
to korespondencja. W  ten sposób, będziemy mieli 
fę świadomość, że sami bierzemy udział w rato
waniu polskiego dziecka, zagrożonego dla ojczy
zny wynarodowieniem.

Przez nawiązywanie bezpośredniego kontaktu 
z młodzieżą polską zagranicą — spełnimy najważ
niejsze zadanie —  gdy od nas ta młodzież będzie 
się dowiadywać o swej dalekiej, mało jej znanej 
ziemi ojczystej, o tym, że kraj ich rodzinny rozwija 
się z dniem każdym, budowany wysiłkiem całego 
narodu. I my na tej korespondencji sami skorzy
stamy. Dowiemy się o życiu naszych rodaków na

obczyźnie, będziemy dzielić ich smutki i radości, 
a jednocześnie będziemy mieli możność poznać 
dany kraj — który zamieszkują, jego kulturę, jak 
też zwyczaje i obyczaje mieszkańców.

Pokazując im Polskę taką, jaka jest w rzeczy
wistości, o którą się wszyscy troszczą, i którą po
nad wszystko miłują — zapalamy jednocześnie 
chęć poznania jej, wywołujemy tęsknotę i umiłowa
nie dalekiego, ojczystego kraju. Wymiana listów, to 
jednocześnie szkoła uświadomienia obywatelskie
go, której rezultaty okazuje zwykle przyszłość.

Jakże być nie czułym na list robotnicy polskiej, 
która pracując na fermie francuskiej czeka z utę
sknieniem na wieści z Polski:

W  szkole polskiej w Brunsum (Holandia)

„Przypadkowo wpadła mi do ręki gazeta pol
ska, to aż się rozpłakałam z radości, że zobaczy
łam polskie litery.

Już od dwóch lat, jak jestem we Francji, nie 
słyszałam polskiej mowy, ani też nie widziałam 
Polaka. Gdzie ja jestem, nie ma tu zupełnie pol
skiego ludu. Jestem tu samotna, z zawodu odpo
wiednia krawcowa, a pracuję na fermie.

Uprzejmie proszę o przysłanie mi choćby daw
niejszych numerów gazet".
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Kolegium Polskie w M arechal Mallet (Brazylia)

I jak tu list pozostawić bez odpowiedzi? Jak 
nie przyjść z pomocq tym, którzy w nas widzę je
dyny ratunek, pozbawieni polskiej szkoły, polskie
go towarzystwa i polskiego środowiska.

A już zupełnie inny charakter przybiera ko- 
respondecja między młodzieżg szkolng z kraju 
a jej rówieśnikami na obczyźnie. Tu mamy większę 
swobodę, obrazowy styl i tq bezpośredniość, któ
ra czyni list najmilszę wymianę zdań płynqcq z 
serca do serca:
„Kochane Koleżanki!

Jesteśmy Polkami i dlatego piszemy do Was. 
Bardzo nas zajmuję dzieci polskie we Francji... 
zebrałyśmy się dziś nie w szkole, tylko w naszej 
świetlicy, należymy bowiem do Koła Polek, a na
sza grupa nazywa się „Radość". To jest nasze ha
sło, bo staramy się wszystko, co robimy, robić we
soło. Chciałybyśmy z Wami podzielić się też ra- 
dościę i zrobić Wam przyjemność. Chcemy, że
byście W y też radościq kochały wszystkie nasze 
polskie zwyczaje, dlatego przesyłamy Wam wzory 
polskie na ozdoby choinkowe... Posyłamy Wam na 
ten dzień bardzo dużo serdecznych życzeń".

A każdy list z obczyzny czy od dziecka z 
pierwszych klas powszechnych, czy od starszej 
młodzieży, czy starszych osób pracujqcych zarob
kowo — czeka na wiadomości z Polski, które da
łyby mu odczuć, że w każdej chwili ktoś nad nimi 
czuwa, ktoś nimi się opiekuje i w każdej potrzebie 
chętnie przyjdzie im z pomocę.

Dziś wymiana listów znalazła duże zrozumie
nie wśród całego społeczeństwa. Z dumq powitać 
należy fakt, że Polska koresponduje z blisko 50 

.krajami, zajmujęc drugie miejsce pod względem 
wymiany korespondencji. Żywq wymianę korespon
dencji prowadzi Harcerstwo. Odpowiednie Cho- 
rqgwie w kraju wymieniajg listy z danymi terena
mi zagranicznymi. Ponadto wielkg akcję korespon
dencji prowadzę koła Polskiego Czerwonego Krzy
ża, poza tym szereg innych towarzystw młodzie
żowych.

A korespondencję prowadzić może każdy, czy 
to bezpośrednio, czy przez swe organizacje, naj
wygodniej za pośrednictwem Światowego Zwięz- 
ku Polaków z Zagranicy, pamiętajęc jednak o tym, 
że język Rodaków naszych jest znacznie uboższy, 
toteż listy do nich wysyłane muszę być tak pisane, 
by łatwo je można było zrozumieć. Tematów dla 
korespondencji nie brak, mogę one dotyczyć każ
dej dziedziny życia polskiego, by dać pełnę rze
czywistość polskę.

Sieć korespondencji powinna objęć całę Polo
nię Zagranicznę, dotrzeć do najmniejszych nawet 
skupisk polskich, gdzie kontakt z Macierzę jest ko
nieczny, ze względu na wyłęcznie obce środowi
sko i brak ścisłej współpracy z rodakami.

Kontakt taki nawięzać nie trudno. Adresy do
starczę władze centralne, placówki konsularne, na
uczycielstwo, duchowieństwo, prasa polska lub in
ne „biura polskie" czy wreszcie osoby prywatne.

Wymiana myśli za pośrednictwem listów, to 
najlepszy i najsilniejszy sposób porozumienia się 
Polaków z najdalszych krańców świata. Słowa w 
nich zawarte, słowa ze stron rodzinnych —  czy 
z nieznanej a dalekiej ojczyzny — trafię do serc 
młodzieży, żyjęcej w różnych krajach i różnych 
środowiskach, budzęc w nich najlepsze uczucia.

I. Zawilska
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Jak żyją Rodacy nasi zagranica?

LUD POLSKI W NIEMCZECH PRZYKŁADEM 
HARTU I WIERNOŚCI IDEAŁOM NARODOWYM

Spośród wszystkich państw europejskich 
najwięcej, bo około półtora miliona Pola
ków żyje w  Niemczech. Ogromng więk
szość tej liczby Rodaków naszych stanowi 
polska ludność autochtoniczna we wchod- 
nich dzielnicach Rzeszy: na Ślgsku O pol
skim, na Warmii i M azurach, na Pograniczu 
i Kaszubach.

Praca organizacyjna, społeczno - naro* 
dowa, kulturalna i gospodarcza, oraz osiq- 
gany dzięki niej dorobek, mogq być przy
kładem hartu, siły ducha, wytrwałości i przy- 
wigzania do ideałów narodowych, przede 
wszystkim ze względu na warunki, w jakich 
żyjq i pracujq dla sprawy narodowej nasi 
Rodacy w  Niemczech.

W  pierwszych latach powojennych, gdy 
większość przywódców z dawnego zaboru 
pruskiego znalazła się w  obrębie odbudo
wanego Państwa Polskiego, zdaw ać się 
mogło, że lud polski, pozostały w grani
cach Rzeszy Niemieckiej, pozbawiony do
świadczonych i wypróbowanych kierowni
ków osłabnie w  pracy narodowej. Ale hart 
i moc ducha tego ludu nie dopuściły do o- 
słabienia pracy narodowej. W ów czas to —  
przed 15-tu łaty, powstaje jako organizacja  
naczelna —  Zwigzek Polaków w Niemczech 
i ujmuje w swe ręce kierownictwo pracq i 
walkq ludu polskiego w  Rzeszy. Symbolicz
ny znak Rodła zespala w  karnych szere
gach nie tylko dłonie i ramiona, lecz serca 
i dusze. Staje się znakiem wytrwałego, nie
ustępliwego bojowania i zwycięstwa świę
tej sprawy narodowej.

Jubileusz 15-lecia działalności Zwiqzku 
Polaków w  Niemczech uroczyście obcho
dzony przez Rodaków naszych spod znaku 
Rodła, wykazuje, jak wiele zdziałać może 
w  najłatwiejszych warunkach twarda wola i 
moc ducha. Bowiem odbywajqce się w  ra
mach uroczystości jubileuszowych zjazdy  
poszczególnych dzielnic Zwiqzku, stajg się 
przeglqdem osiqgniętego dorobku i plano
waniem na przyszłość, sq spojrzeniem 
wstecz, obrachowaniem sił i ustalaniem dal* 
szych zadań.

Niech o tym mówiq ci, którzy przewo- 
dzq ludowi polskiemu w  Niemczech.

N a zjeździe Dzielnicy l-szej, Slgska O -  
polskiego, w  Raciborzu, 6 stycznia b. r. pa- 
dajq słowa: „W  tym samym, co przed pięt
nastu laty miejscu —  w Raciborskiej Strze
sze —  i w  tym samym, co przed laty pięt
nastu miesiqcu —  w styczniu —  zebrał się 
Lud Polski na Ślqsku, aby stwierdzić, że tak 
jak dotqd w alczyć będzie niezłomnie o swe 
największe skarby: W iarę i mowę O jcow i 
jednym złqczeni hasłem „Jesteśmy Polaka
mi!". Przedstawiciele Ludu Polskiego Slgska 
Opolskiego w dzień zjazdu ku czci piętna
stolecia naczelnej organizacji polskiej w  
Niemczech —  Zwigzku Polaków —  twardo 
powiedzieli: „My tu jesteśmy... i my tu bę
dziemy!"

A  prezes Dzielnicy l-szej na tymże zjeź
dzie oświadczył:

„Dziś stwierdzić możemy śmiało, że te
go faktu, iż istniejemy, już nikt zaprzeczyć  
nie może. Zwigzek Polaków w Niemczech 
—  to jednolity front Ludu Polskiego w  Rze
szy, to jedna wielka rodzina polska. My, 
Lud Polski, którzy piętnastolecie prac i walkL 
Zwigzku Polaków mamy za  sobq, pokaza
liśmy, że wytrwać możemy. Pokolenie na
stępne, nasza młodzież, pokaże, że  zw y
ciężyć możemy!"

Zajęcia praktyczne w jednej ze szkół polskich na 
Pograniczu (Niemcy)

Młody zaś Polak ze Ślgska do zebra
nych na Zjeździe O jców  i Matek, mówił: 

„My, młodzi Polacy, jesteśmy dumni z 
O jców  naszych i dziś cześć W am  oddajemy 
za to, że potrafiliście w  czasach tak cięż*
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kich stworzyć mocnq organizację naszq —  
Zwięzek Polaków w Niemczech. Pokazaliś
cie całemu światu, że Naród nasz, to wiel
ki Naród. Mówiono o Polakach, że to N a 
ród w  swadach żyjqcy, a my tu poza do
mem Matki Naszej potrafiliśmy jednak stwo
rzyć jednolity front Ludu Polskiego, co dnia 
ofiarami niezliczonymi, co dnia pracq W a- 
szq i walkq na nowo budowany i w ser
cach utwierdzany".

A  na zjeździe w Olsztynie padajq twar
de słowa —  hasło: „Materializmowi prze
ciwstawimy siłę ducha polskiego!", na 
zjeździe zaś w Bochum wskazanie dla pra
cy wychowawczej wśród młodzieży: „mo
wa i w iara O jców  naszych jest mowq i w ia
rę naszych dzieci".

Z każdego przemówienia bije świado
mość własnej siły i słuszności sprawy. I du
ma. Bo do niej uprawnia dorobek osięgnię- 
ty dzięki organizacji, która potrafiła zjed
noczyć siły i ku określonym celom skiero
w ać. U podstaw tworzenia tej organizacji 
„było przeświadczenie, że lud polski nie 
chce i nie może rezygnować z samoistnej 
narodowej egzystencji, że naród polski nie 
chce i nie może być pozbawiony żywej krwi 
półtoramilionowej rzeszy polskiej w Niem
czech w olbrzymiej większości osiadłej na 
własnej ojców swoich ziemi".

A odezwa z dnia 3 grudnia 1922 r., o> 
kreślajqc zadania, jakie stojq przed Ludem 
Polskim w Niemczech i nowoutworzonq or
ganizację, stwierdza: „Praca to wielka i 
trudna, ale przy dobrej woli wszelkie trud
ności pokonać można. Jeślibyśmy nie znale
źli między sobę ludzi dobrej woli dla prze
prowadzenia naszych zamiarów i potrzeb

nych na ten cel funduszów, to wstydzić byś
my się musieli, że jesteśmy Polakami".

Ta wiara nie zaw iodła: znaleźli się od-

Chrzest sztandaru Rodła w W iśle, podczas II-go 
Zjazdu Polaków z  Zagranicy w W arszaw ie

powiedni ludzie i potrzebne fundusze, or
ganizacja rosła w siłę, rósł jej zakres prac i 
jej dorobek.

Bo potrafiła usuwać wszystko, co braci 
dzielić mogło, a podkreślać i wzmacniać to, 
co najsilniej łqczy. Dziś Polacy spod zna
ku Rodła urzeczywistnili hasło jedności na
rodowej —  nie znajqc partii, ani różnic te
renowych, klasowych czy stanowych, w szy
scy sq karnymi szermierzami sprawy naro
dowej, dla której twardo i wytrwale praco
w ać nie ustaję.

Za to należy się im hołd i cześć całego  
Narodu. K. W .

Fundamenty pod gmach pierwszego polskiego gimnazjum w  Raciborzu czekajg na do^szg budowę 
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Wśród wielkich i małych spraw codziennych 
życia dochodzą nas często krótkie i urywkowe 
wiadomości o naszych Rodakach za granicą. Są 
to wiadomości skąpe i niekompletne, obfitsze 
chyba tylko w wypadku, gdy się w którym z na
szych ośrodków zagranicznych zaczyna dziać coś 
niepokojącego.

Oto ostatnio alarmują nas coraz częściej wie
ści o losach naszych Rodaków, zamieszkałych w 
niedalekiej Litwie, nasuwając smutne refleksje o 
ich trudnych warunkach bytowania.

Litwa i trudne warunki bytowania Polaków... 
Dziwnie obcym wydaje się nam to skojarzenie po
jęć, dziwnie nieprzekonywującym. Mamy wszakże 
w pamięci Litwę Mickiewicza, strojną w uroki na
tury, cichą, piękną, romantyczną. Wspomnienia 
pierwszych zachwytów nad Sienkiewiczowskim „Po
topem" wiodą nas do uroczych zaścianków pol
skiej Laudy, przywodząc na myśl obrazy, tchnące 
błogosławioną ciszą i spokojem, dostatkiem i for
tuną.

Trudno na tym tle umiejscowić przynoszone 
przez prasę codzienną wiadomości z dzisiejszego 
życia Litwy o tym, że Litwą kowieńską wstrząsają 
od czasu do czasu paroksyzmy nienawiści do 
wszystkiego co polskie, że organizuje ona anty
polskie manifestacje i pogromy, że zamyka szko
ły polskie, stawiając dwustutysięczną rzeszę Po
laków przed groźbą wynarodowienia.

Kto wie, czy nasz wielki Wieszcz nie wyrzekł
by się swego patriotyzmu lokalnego i słabości do 
uroczych zakątków młodości, które mu podyktowa
ły słowa „Litwo, ojczyzno moja" — gdyby się do
wiedział, że jest piszącym po polsku Litwinem, 
który, przetłumaczony i przerobiony na sposób li
tewski, dawany jest młodzieży litewskiej do nauki, 
jako litewski poeta narodowy.

Bo jakże bardzo odległa jest dzisiejsza rze
czywistość litewska od romantyzmu i uroków epo
ki W ieszcza. Brutalną przemocą przygniotła i tłu
mi wszystko, co polskie, odbiera Polakom, mie
szkającym na własnym zagonie, wszystko: majęt
ność, możność pracy, szkołę dla dziecka i modlitwę 
w języku ojczystym. Tłumi życie organizacji pol
skiej i prasy. Żadna dziedzina życia polskiego nie 
wymknie się ich uwadze i prześladowaniom.

Odporność Polaków w Litwie jest wielka. Z 
przysłowiowym uporem walczą o każdy przejaw 
polskości, o każde dziecko do polskiej szkoły, o 
każdy oddział własnej organizacji, o każdy odci
nek własnego życia narodowego. Nie zdołają ich 
zastraszyć więzienia, zesłania i kary administra
cyjne, nakładane pod byle pretekstem. Ze spokoj
nym męstwem pełnią swą trudną i odpowiedzialną 
misję szerzenia kultury polskiej na tych rubieżach

dawnej Rzeczypospolitej. Ale zasób sposobów i 
środków materialnych, jakimi w tej nierównej wal
ce rozporządza państwo litewskie, jest o wiele 
większy.

Oto kilka refleksji o losie Polaków w Litwie.
Ale nie tylko w Litwie skupiają się nasi Roda

cy. Większe i mniejsze ośrodki polskie znajdują 
się w wielu krajach na obu kontynentach, a w każ
dym z nich losy ich są różne i różne koleje byto
wania. Tylko my, społeczeństwo w kraju, wiemy o 
nich mało, albo wcale nic, chociaż jesteśmy człon
kami jednej rodziny narodowej, o wspólnej mo
wie, wierze, kulturze i obyczajach. Obojętnie u- 
stosunkowaliśmy się do faktu, że każdy czwarty 
Polak znajduje się poza granicami Państwa Pol
skiego.

Dlatego z radością powitać należy organiza
cję, którą stworzyła serdeczna troska o utrzymanie 
i wzmocnienie więzi duchowej wspólnoty społe
czeństwa polskiego w kraju z Rodakami za grani
cą. Tą organizacją jest Towarzystwo Pomocy Po
lonii Zagranicznej, które postawiło sobie za zada
nie zaznajamianie społeczeństwa w kraju ze spra
wami Polonii Zagranicznej i szerzenie zaintereso
wania jej bolączkami i sukcesami.

Towarzystwo Pomocy Polonii Zagranicznej or
ganizuje 30 b.m. „Dzień Polaka z Zagranicy", któ
ry musi stać się dniem, kiedy myśli i uczucia spo
łeczeństwa w kraju skupią się na tych bliskich nam 
sprawach, społeczeństwo w kraju musi sobie do
kładnie uświadomić znaczenie Polonii Zagranicz
nej dla Narodu, jako całości.

We wszystkich poczynaniach naszych, zmie
rzających do niesienia pomocy Polakom, zamie
szkałym za granicą, zdajemy sobie sprawę, że 
najważniejszą kwestią dla naszego istnienia w o- 
środkach zagranicznych jest kwestia zachowania 
młodego pokolenia przy polskości. Zależy to prze
de wszystkim od wychowania młodzieży w szkole 
polskiej, którą miejscowe społeczeństwo polskie 
nie zawsze jest w stanie utrzymać z własnych fun
duszów. W  tej dziedzinie przychodzi z pomocą 
naszym Rodakom F u n d u s z  S z k o l n i c 
t w a  P o l s k i e g o  Z a g r a n i c ą ,  któ:y 
czerpie środki z ofiarności szerokich warstw spo
łeczeństwa polskiego. Właśnie teraz — od 15 
stycznia do 15 lutego — trwa w całej Polsce zbiór
ka na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, 
przeprowadzana przez Towarzystwo Pomocy Po
lonii Zagranicznej. W  zrozumieniu potrzeb naszych 
Rodaków, ilustrowanych tutaj przykładem Polaków 
w Litwie, każdy dobry Polak nie powinien się u- 
chylić od moralnego obowiązku stałego manife
stowania swej braterskiej łączności z naszymi o- 
środkami za granicą.
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POLACY NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM

Piękny i malowniczy jest krajobraz Ślqska C ie
szyńskiego. Tam z matego strumyka rodzi się pol
ska Wisła, a niedaleko jej źródeł bierze początek 
bystra O lza, dzieląca dziś Śląsk Cieszyński na dwa 
tak różne światy: Cieszyński —  polski i Cieszyń
ski — czeski. Dwa światy, a jednak zamieszkiwa
ne przez tych samych Polaków, te same niemal ro
dziny, jednakowo miłujące wszystko, co polskie.

W  ostatnich latach prasa polska często przy
nosiła alarmujące wieści o szykanach i krzywdach, 
których doznają Polacy zaolzańscy od swoich 
czeskich władców. Czytelnik polski oburzał się, ża
łował i przechodził do innej wiadomości sensacyj
nej, nie poświęcając sprawie położenia Polaków 
na Śląsku zaolzańskim dłuższej chwili namysłu. Do
piero akcja protestacyjna, zainicjowana w całej 
Polsce przez szereg organizacji społecznych, po
budziła szersze warstwy społeczeństwa w Polsce 
do częstszego skupiania myśli nad tym zagadnie
niem.

W iece w sprawie położenia Polaków w Cze
chosłowacji przebrzmiały i —  poza spontanicz
nym dowodem braterskiej jedności Polaków po tej 
i tamtej stronie O lzy —  nie przyniosły naszym Ro
dakom zaolzańskim konkretnej korzyści. Jakże od
mienną jest obecna, na szeroką skalę zakrojona 
akcja Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej, 
które w setkach swoich oddziałów, rozrzuconych 
na całym obszarze kraju, pragnie stworzyć pla
cówki, stale i konsekwentnie pracujące na rzecz 
skupisk polskich za granicą, a w ich liczbie rów
nież dla Polaków zaolzańskich.

Społeczeństwo w kraju musi dokładnie zdawać 
sobie sprawę z rzeczywistego położenia Rodaków, 
zamieszkałych poza biało-czerwonymi słupami gra
nicznymi. Musimy sobie również uświadomić, że 
teraźniejszość i przyszłość tej rzeszy Polaków po
siada swoje, tak specyficzne i niezmiernie ważne 
znaczenie dla Narodu Polskiego, jako całości.

Fragment wystawy Towarzystw  Polskich w C ze 
chosłowacji

Czy może nam być obojętne — stosując tutaj 
jako przykład Polaków czeskiej części Śląska Cie
szyńskiego — kto będzie w przyszłości uprawiał 
żyzną glebę tej piastowskiej dzielnicy?

Wynarodowienie Polaków zaolzańskich po
stępuje przede wszystkim poprzez wrota czeskiej 
szkoły, do której zapędza się polskie dzieci.

Młodzi narciarze polscy ze Śląska Cieszyńskiego

Dlatego też z funduszów zebranych w kraju 
na szkolnictwo polskie za granicą musi również o- 
trzymać odpowiednią pomoc szkolnictwo polskie 
na Śląsku zaolzańskim. Przypomnijmy tylko, że 
Czesi celowo i konsekwentnie zaniedbują potrzeby 
szkolnictwa polskiego. Znajdują oni olbrzymie ka
pitały na budowę wspaniałych pałaców dla szkół 
czeskich w czysto polskich gminach, by szkołę pol
ską, mieszczącą się w małym, starym budynku zo
hydzić w  oczach dziatwy szkolnej i rodziców. 
Gorzko opłacane przez Polaków zaolzańskich po
datki zużywane są przez Czechów na walkę z 
polskością.

W  dodatku prowadzą Czesi planową walkę 
gospodarczą przeciwko ludności polskiej. Robot
nik polski jest usuwany z pracy, a na jego miejsce 
zatrudniany jest robotnik, sprowadzony z  Czech 
lub Moraw. Rolnik polski pozbawiony jest wszel
kiej pomocy kredytowej, podczas gdy koloniści 
czescy, osadzeni na rozparcelowanych majątkach, 
sq przez czynniki rządowe otaczani specjalnie czu
łą opieką. W  tych warunkach samopomoc społe
czeństwa polskiego za O lzą napotyka na coraz 
większe trudności i dlatego wzrasta potrzeba nie
sienia im pomocy z kraju.

Mimo tak trudnych warunków bytu, mimo o- 
strych i bezwzględnie przestrzeganych przepisów 
policyjnych, mimo silnego ucisku gospodarczego, 
Polacy na Śląsku zaolzańskim dzielnie stawiają 
czoła wszelkim przeciwnościom. Czesi zdają sobie
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sprawę, że kosztowna akcja czechizacyjna w grun
cie rzeczy nie daje żadnych wyników —  jednak 
zamierzeń swych nie zaprzestaję. Walka o pol
skość Ślęska Cieszyńskiego na zachód od Olzy 
trwa z niezmiennym naciskiem ze strony czeskiej. 
Polacy w walce tej zahartowali się i nie tylko nie 
ustępuję, lecz na wielu odcinkach zdobywaję no
we placówki. W  walce tej musi im przyjść z po- 
mocę całe społeczeństwo polskie. Jakże wymow
ne były w tej mierze wiece protestacyjne i zbiór
ki pieniężne naszego Wychodztwa w Stanach 
Zjednoczonych i Francji!

Zorganizowany ostatnio w całej Polsce „Dzień 
Polaka z Zagranicy" stał się pięknym przejawem

działalności Towarzystwa Pomocy Polonii Zagra
nicznej, które —  łęczęie z Funduszem Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicę — pragnie zdobyć od społe
czeństwa polskiego moralne i materialne poparcie 
swojej akcji niesienia pomocy Rodakom naszym, 
zamieszkałym poza granicami Rzeczypospolitej. 
Pomoc ta nie może być traktowana jako jałmużna 
bogatego, udzielona biednemu i znękanemu w 
walce o polskość Rodakowi. Musi ona być świa
domym wyrazem braterstwa i solidarności naro
dowej, wypływajęcym z poczucia odpowiedzial
ności każdego Polaka za losy i dężenia całego 
Narodu Polskiego.

W. S.

POLSCY WIELORYBNICY
NA DALEKIM POŁUDNIC

Korzystajęc z gościnnych łamów „Polaków Za
granicę", chcielibyśmy tę drogę karespondencyjnę 
przedstawić się naszym Rodakom —  w kraju i na 
obczyźnie. W  tym miejscu z dumę należy zazna
czyć, że jesteśmy bodaj jednymi z najbardziej od
dalonych od Macierzy Polaków.

Zatrudnieni bowiem jesteśmy przy połowach 
wielorybów na morzach, otaczajęcych Antarktydę 
i stałę bazę naszej pracy jest wyspa Południowa 
Georgia, oddalony, samotny i ponury skalisty lęd 
na najbardziej południowych krańcach Atlantyku.

Od najbliższego lędu t. j. wysp Falklandzkich 
dzieli nas odległość dobrych kilku dni drogi mor
skiej, a do najbliższego kontynentu t.j. Ameryki Po
łudniowej podróżuje się 14 dni. Zresztę wyliczenia 
te maję znaczenie tylko opisowe, bo praktycznie 
komunikacja w tamtych stronach ogranicza się do

Grupa Polaków — wieiorybników na Południowej 
Georgii

1—2 rejsów rocznie w okresie połowów wielory
bów.

Portem wyjazdowym naszych wypraw jest Bu
enos Aires, względnie Montevideo, skęd specjal

nym żaglowcem jedziemy na poczętku sezonu po- 
Tam przebywamy przez cały sezon połowów, któ
ry trwa 6—7 miesięcy.

Zatrudnieni jesteśmy przy wytapianiu tłuszczu 
i „obróbce" wieloryba —  pracy i to ciężkiej jest 
wiele, ale już z nię zżyliśmy się, obaj bowiem od 
kilkunastu sezonów pracujemy w tej dziedzinie.

Bardzo różnoraki jest skład narodowościowy 
wśród braci „wielorybniczej". Rej bezwzględnie 
wiodę Skandynawowie (Szwedzi i Norwegowie), 
którzy tradycyjnie trudnię się polowaniem, w ich 
też posiadaniu znajduję się kompanie, zajmujęce 
się tym „przemysłem morskim". Po Skandynawach 
liczbowo najsilniej przedstawiaję się Słowianie 
(Polacy, Rusini, Jugosłowianie, Czesi), a wśród nich 
grupa polska jest największa i zależnie od sezonu 
waha się w granicach 10—30 osób.

Opinię Polacy maję dobrę, bo robotę nie gar
dzę i nie zniechęcaję ich twarde warunki pracy.

łowu wielorybów (tj. mniej więcej w sierpniu lub 
wrześniu) do portu Grytwiken, maleńkiej i jedynej 
osady, a tym samym „stolicy" Południowej Georgii.

Polowanie na wilki morskie na Południowej Georgii
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wyczerpującej fizycznie i do tego odbywającej się 
w surowym klimacie podbiegunowym. Praca przy 
„przeróbce" wielorybów jest właściwym celem na
szego pobytu na Południowej Georgii.

Jak się zdarzy obfity sezon, to i nie ma czasu 
na rozrywki czy przyjemności. Zresztą rozrywki i 
atrakcje ponurej Południowej Georgii ograniczają 
się do czytania książek, kina, zrzadka tylko, o ile 
warunki klimatyczne i praca na to pozwala, odby
wają się zawody sportowe na boisku osady wie- 
lorybniczej.

Mamy tu swoją biblioteczkę, dostarczoną nam 
przez Poselstwo R. P. w Buenos Aires i urozmai

camy sobie czas czytaniem polskich książek, pa
rę razy kompania sprowadziła polskie filmy, a od 
czasu do czasu otrzymujemy korespondencję od 
Rodaków z kraju.

Chociaż przebywamy w warunkach całkowi
tej izolacji (splendid isolation) od Polski i całego 
świata, chcemy zapewnić naszych odległych Roda
ków, że pod biegunem południowym na samot
nej i ponurej wyspie Południowej Georgii żyje i 
pracuje grupka Polaków, którzy dumni są z tego, 
że reprezentują swoją daleką Ojczyznę na krań
cach świata i charakterem swej pracy dokumen
tują, że Polacy są prawdziwymi „ludźmi morza".

Piotr Rycerz i Wincenty Bielecki.

HUTNICY POLSCY W EGIPCIE
^ )||iep raw d o p o d o b n e , a jednak prawdziwe 

zdanie, —  iż nie ma zakątka świata, gdzie- 
by nie było Polaków —  znalazło niedaw
no nowe potwierdzenie. Po wiertaczach 
polskich w Indiach Holenderskich, po tka

czach montujących przemysł tekstylny w Afganista
nie, mamy obecnie do zanotowania fakt istnienia 
grupki emigrantów polskich w Egipcie. Pracują oni 
w hucie szklanej pod Kairem, jako wykwalifikowani 
robotnicy, instruktorzy robotników-tubylców.

A było tak: świetnie rozwijająca się huta szkla
na „Mohamed Yassin et Co.“ zaangażowała w roku 
1935 — między innymi specjalistami europejskimi —  
sześciu hutników z Polski. W  krótkim czasie nasi 
rodacy dali się poznać jako tędzy fachowcy i zy
skali sobie całkowite uznanie firmy. Niebawem, 
wobec rozbudowy produkcji, fabryka zmuszona 
była powiększyć liczbę wykwalifikowanych robot
ników, a dzięki dobrej opinii, wyrobionej dla imie
nia polskiego przez wspomnianych sześciu hutni
ków, zwróciła się do władz polskich o zorekruto- 
wanie 3 majstrów i 7 pomocników.

Ofiarowane przez hutę warunki były dobre. 
Firma zapewniła robotnikom mieszkanie, całkowite 
utrzymanie i wynagrodzenie w gotówce, przekra
czające całkowity zarobek w kraju. Oczywiście, 
zwracała również koszta przejazdu z miejsca za
mieszkania do Kairu.

W  początkach października ub. roku wyjecha
ła przez Constanzę cała ekipa zaangażowanych 
hutników. Po upływie dwóch miesięcy nadszedł 
pocztą lotniczą od naszych emigrantów list z fo
tografią.

Na tle nowoczesnego domu i zabudowań fa
brycznych stoi grupa wytwornych gentelmanów, 
w których z przyjemnością poznajemy naszych ro- 
bociarzy. Z jeszcze większą satysfakcją czytamy 
(dosłownie) w ich liście: „Przede wszystkim doje
chali żeśmy szczęśliwie i w pełnym komplecie. Tu

taj też się czujem dobrze, bo klimat znośny. A w a
runki pracy i płacy to są lepsze jak były podane 
w kontrakcie, bo co miał zarobić majster to zara
bia pomocnik, a majster mniej od 90 zł. tygodnio
wo nie zarobi, a każdy pomocnik przeciętnie za
robi 70 zł. tygodniowo. Kuchnia jest dobra, pięć 
razy dziennie jeść i ile kto chce, a jak kto ma 
apetyt to i więcej. Życie dobre, dwa razy dziennie 
mięso, chleb pszenny no a frukty, które tutaj się 
rodzą, to nie brakuje, jak banany, pomarańcze 
i różne desery afrykańskie. Mieszkanie tak jak by-

Grupa Polaków, zatrudnionych w hucie pod Kairem
ło podane: dwóch i trzech na mieszkaniu, każdy 
ma łóżko z materacem no i całe urządzenie na 
łóżko, każdy ma swoją szafę. Jednym słowem za 
dowolenie w stu procentach! Wdzięczni jesteśmy 
za wyemigrowanie nas tutaj, tylko nudzi nam się 
bardzo bez pisma polskiego, bo tutaj się nie dosta
nie, a mowy arabskiej nie umiem."

Dodajmy, że pozostałe w kraju rodziny zaczę
ły już otrzymywać przesyłki pieniężne, a będziemy 
mieli pełny obraz sytuacji naszych emigrantów w 
Egipcie.

t. brz.

22



K R O N I  K A
Apel Tow arzystw a Pom ocy Polonii Zagranicznej

Pod protektoratem Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Prof. Dr. Ignacego Mości
ckiego, Pana M arszałka Polski Edwarda 
Śmigłego-Rydza i Jego Eminencji Prymasa 
Polski Ks. Kardynała Dr Augusta Hlonda —  
w  czasie od 15 stycznia do 15 lutego b. r. 
—  staraniem Towarzystwa Pomocy Polonii 
Zagranicznej odbywa się w  całym kraju 
zbiórka na Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicg —  dobrowolny dar narodowy na 
polską oświatę dla polskiego dziecka za  
granicą.

Składając ofiarny grosz na ten cel, 
wspólnym wysiłkiem całego społeczeństwa 
budujemy granitowe podstawy dla zorgani
zowania młodego pokolenia naszych roda

ków, którzy żyją, pracują i modlą się po 
polsku poza granicami Rzeczypospolitej.

Podajmy im życzliw ą, serdeczną dłoń! 
Wesprzyjmy ich hart i wolę pozostania Po
lakami dla wykuwania polskiej mocy naro
dowej wśród obcych.

W  „Dniu Polaka z Zagranicy" —  30-go 
stycznia manifestujemy w całej Polsce soli
darnie z przeszło ośmiomilionową rzeszą 
Polaków z Zagranicy, stanowiącą dowód 
naszej tężyzny i ekspansji w  świecie. Dajmy 
jej możność godnego reprezentowania kul
tury narodowej. Zapisujmy się na członków  
Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej, 
które realizuje hasła jedności i współpracy 
z Rodakami za granicą!

Udział duchowieństwa w „Dniu Polaka z Zagranicy**
Podobnie, jak i w roku ubiegłym, Duchowień

stwo Rzymsko-Katolickie całej Polski weźmie czyn
ny udział w obchodach „Dnia Polaka z Zagrani
cy". Protektorat nad akcją zbiórki na Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą i „Dniem Polaka 
z Zagranicy" —  wraz z Panem Prezydentem Rze
czypospolitej i Marszałkiem Polski Edwardem Ry- 
dzem-Śmigłym — objął również Jego Eminecja 
Prymas Polski Ksiądz Kardynał Doktór August 
Hlond.

W  niedzielę, dnia 30 stycznia, z okazji obcho
du „Dnia Polaka z Zagranicy", w kościołach ka
tolickich całej Polski zostaną odprawione uroczy
ste nabożeństwa na intencję Polonii Zagranicznej 
oraz wygłoszone okolicznościowe kazania, poświę
cone naszym rodakom, zamieszkałym poza gra
nicami Rzeczypospilitej. W  nabożeństwach tych

wezmą udział przedstawiciele władz państwowych, 
samorządowych, wojska, organizacji społecznych 
i stowarzyszeń z pocztami sztandarowymi, mło
dzieży szkolnej i akademickiej itd.

Na terenie stolicy nabożeństwo odbędzie się 
w „Dniu Polaka z Zagranicy" w kościele Św. Krzy
ża. Mszę pontyfikalną odprawi — Jego Ekscelen
cja Biskup Polowy Wojsk Polskich Ks. Józef Gawli
na. Podczas nabożeństwa szereg pieśni religijnych 
wykona chór Kościoła Świętego Krzyża. Zarówno 
nabożeństwo, jak i okolicznościowe kazanie, po
święcone Polonii Zagranicznej, będzie transmito
wane przez Polskie Radio na całą Polskę.

Na uroczystym nabożeństwie w kościele Św. 
Krzyża w Warszawie przewidywana jest obecność 
Najwyższych Dostojników Państwowych.

Posiedzenie Komiiefu W ykonawczego Zbiórki na 
Fundusz Szkoln. Polsk. i „Dnia Polak a z Zagranicy**

Główne kierownictwo pracami w związku z 
odbywającą się w całym kraju doroczną Zbiórką 
na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą : 
Przygotowaniami do „Dnia Polaka z Zagranicy 
30 stycznia, spoczywa w rękach specjalnie powo
łanego Komitetu Wykonawczego, z siedzibą w 
stolicy. Przewodniczącym tego Komitetu jest Szef

Gabinetu Ministra Spraw Wojskowych Pułk. Dypl. 
Władysław Kiliński.

W  dniu 20 b.m. odbyło się w Warszawie, w 
lokalu Biura Zarządu Głównego Towarzystwa Po
mocy Polonii Zagranicznej posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego, poświęcone tegorocznej akcji 
zbiórkowej na rzecz Szkolnictwa Polskiego Zagra-
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nicq i projektowanym obchodem „Dnia Polaka z 
Zagranicy".

Zebranie zagaił Pułk. Kiliński. Wyczerpujące 
sprawozdanie z dotychczasowych prac organiza
cyjnych złożył Dyrektor Biura Zarządu Gównego 
Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej, Sta
nisław Gqsiorowski. Sprawozdanie z akcji propa
gandowej, radiowej, filmowej i prasowej przed
stawił Redaktor Kazimierz Grudziński. O  pracach

sekcji zbiórki poinformował zebranych przewodni- 
czqcy tej sekcji Dyrektor Stefan Szwedowski.

Następnie Komitet Wykonawczy rozpatrzył bu
dżet tegorocznej akcji zbiórkowej na Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicę, który —  pomimo 
wzrostu propagandy i zainteresowania w społe
czeństwie — jest w roku bieżącym niższy, niż w 
roku ubiegłym.

Polskie Radio o Polakach  z Zagranicy
W  zwięzku z rozpoczętym w dniu 15 stycznia 

b. r. dorocznym miesiącem zbiórki na Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicę — rozgłośnie 
Polskiego Radia w Warszawie i na prowincji prze
widziały w  swych programach szereg ciekawych 
audycji. Audycje te zapoczątkowało w dniu 15 
stycznia przemówienie I-go Prezesa Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego dr Bronisława Hef- 
czyńskiego. Prezesa Zarządu Funduszu Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą. Wiceprezesa Rady Naczel
nej Światowego Zwięzku Polaków z Zagranicy i 
członka Zarzędu Głównego Towarzystwa Pomocy 
Polonii Zagranicznej. Przemówienie to było trans
mitowane z W arszawy na wszystkie rozgłośnie Pol
skiego Radia.

W  przeddzień obchodu „Dnia Polaka z Zagra
nicy”, 29 stycznia, o godz. 16 min. 50, przemawiać 
będzie z W arszawy na wszystkie rozgłośnie w Pol
sce Prezes Zarzędu Głównego Towarzystwa Po
mocy Polonii Zagranicznej Wiceminister Julian 
Piasecki.

W  „Dniu Polaka z Zagranicy", w niedzielę 30 
stycznia, Polskie Radio w Warszawie będzie trans
mitować, w czasie od godz. 9-ej do 10 min. 30 ra
no, uroczyste nabożeństwo, odprawione na in
tencję Polonii Zagranicznej w Kościele Świętego 
Krzyża przez Biskupa Polowego Wojsk Polskich 
ks. dr Józefa Gawlinę.

Podczas tego nabożeństwa zostanie wygło-
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szone okolicznościowe kazanie o Polakach zagra
nicę. Szereg pieśni religijnych wykona podczas 
nabożeństwa Chór Kościoła Św. Krzyża.

W  tym samym dniu, o godz. 13 min. 10, roz
głośnia Polskiego Radia w Katowicach transmito
wać będzie na całę Polskę obrazek z życia robot
ników polskich w Westfalii.

W  następną niedzielę, dnia 5 lutego, od godz. 
19 min. 50, nadawana będzie z W arszawy na 
wszystkie rozgłośnie zbiorowa audycja z udziałem 
Polaków z Zagranicy, stypendystów Światowego 
Zwięzku Polaków z Zagranicy, studiujących w kra
ju.

Niezależnie od powyższych audycji, przewi
dziane sę w okresie zbiórki na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicę i w „Dniu Polaka z Zagrani
cy" inne audycje specjalne, jak obrazki z życia 
Polonii Zagranicznej, felietony literackie itp. M. in. 
ma być transmitowany na całę Polskę ze Lwowa, 
dialog popularnych artystów radiowych. „Szczep- 
ka“ i „Tońka", poświęcony Polakom zagranicę, 
oraz nadawana na krótkie fale specjalna gawęda 
aktualna.

Ponadto komunikaty o przebiegu akcji zbiór
kowej i obchodach „Dnia Polaka z Zagranicy" 
będę stale nadawane w „Dzienniku Radiowym" 
oraz w dziale „Parę informacji", zarówno przez 
centralną Rozgłośnię Stołeczną, jak i przez 
wszystkie Rozgłośnie prowincjonalne.

Zakłady Graf.-lntrolig. J. DZIEWULSKI, W arszawa, Senatorska 10.
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D o r o c z n y  Z j a z d  R a d y  N a c z e l n e j  
Polaków z Zagranicy

o tej pięknej uroczystości piszemy na in
nym miejscu. Tu nadmienić jedynie w ypa
da, że wzięli w  niej udział wszyscy przy
byli na Sesję członkowie Rady, oraz przed
stawiciele urzędów i organizacji, współpra
cujących ze Światowym Związkiem na cze
le z przedstawicielem p. min. Spraw Z a
granicznych płk. Józefa Becka —  w osobie 
Dyr. W . T. Drymmera.

W  związku z  tą uroczystością został 
uchwalony wniosek nadzwyczajny treści na
stępującej:

„Rada Naczelna, obradująca 23 stycznia 1938 roku na G roniku pod  Zakopanem , 
w dniu uroczystego przekazania O środka Światowemu Związkowi Polaków z Zagrani
cy  — dla m łodych Polaków z zagranicy — postanawia, by akt ten został uwieczniony  
tablicą pamiątkową ku czci rzecznika interesów N arodu Polskiego, jako całości — M ini
stra Spraw Zagranicznych R . P., pułk. Józefa Becka".

Rada wyraziła również podziękowanie cjatywie i energii zaw dzięcza Ośrodek
pod adresem Dyr. Drymmera, którego ini- na Groniku swe powstanie.
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Światowego Zwiqzku
S S  radycyjny —  czwarty z kolei Zjazd  

członków Rady Naczelnej Światowe- 
I I  go Związku Polaków z Zagranicy 

C y j  odbył się w  roku bieżącym po raz 
pierwszy pod własnym dachem, a 

mianowicie w  nowowzniesionym Ośrodku 
W ychowawczym dla młodzieży polskiej 
z zagranicy —  na Groniku pod Zakopa
nem.

Sesja Rady Naczelnej zbiegła się z  po
święceniem i przekazaniem Światowemu 
Związkowi Ośrodka W ychowawczego —

Ośrodek W ychow aw czy Światowego Związku Polaków z  Zagranicy na Groniku, gdzie obradowała
Rada Naczelna

D o&ko. H oK oA jul 'P c h td e ą o . J e s t  n a j -  

tifiĄ lcsiząm  do& h& m  luułA& Ą D . 'P ^ ia .lca ..



ZAGAJEN IE OBRAD PRZEZ PREZESA ŚW IA

T O W E G O  ZWIĄZKU

O brady otworzył prezes Światoweao 
Zwigzku Marszałek Władysław Raczkie- 
wicz, witajgc członków Rady. Pan Marsza- 
ek specjalnie serdecznie powitał zasłużo
nego działacza z terenu francuskiego —  sę- 

zw ego prezesa Rady Porozumiewawczej 
j na ê iera/ który pomimo nadwgtlo- 

równif • ° wia ' s'̂  staw'ł si? na obrady, jak 
TeotiilnZ<;Frez®sc? . Sokolstwa polskiego płk. 
cialnenn Zyj  g0/ który na mocy spe- 
cyinei — manc*atu Rady Międzyorganiza- 
skq rePrezentował Polonię amerykań-

nież^mHA^'6  ̂ Fa czkiewicz wyraził rów- 
jaciela PrJC z ^ ecności na obradach przy*

i Światowego

K*. Ignacego  Po sa^ zego lUm z a g ,a n lc2 n e g 0

°9ólnej,S^F!qC szere9 zagadnień natury 
Podkreślił u p.rezes Światowego Zwigzku
f r »  p ™ cz  d l°przez PciinU * " ^ a teren, zamieszkały
na wysoe cFW należy patrzeć nie jak
^kończacenn0*"9, lecz iok.° na cz9stkęcały arcL- f °  S1<?, a opasujgcego świat 
c'ł uwaq© P a k o ś c i11. Mówca zwró-
siejsze —  to l. s ûchaczy, że czasy dzi-
nacjonalizm,. i olbrzymiego wzrostu fali 
świat cywili2ó objęła cały bez wyjgtku
■ ona izmu ii< -■“ ■•‘-/micyu w iio iiu  iuii
świat cywilirA objęła cały bez wyjgtku 
dz'ś pustym tWany- Kosmopolityzm stał się 
d°tqd. P o L -  Wem -  tak jak nigdy może 
tak, że ro z n J \  narodu. natomiast wzrosło 
rza jeg0 qran °  P °ięc'e państwa, rozsze-
że nie stanowić 5? ° b-aIa słupy Polityczne, 
rza i oceany i niego przeszkód mo- 
nad innymi itu my' Polacy, posiadamy
z bycie się bvło°k am‘ Pr.zewagę, której po- 
bolem tej Drr F  y ,na|większq klęskg. Sym- 
najwiękS2fl w.a 9' sq dwa imiona —  Imię 
MickiewiCZg J ^ ‘.eszcza naszego —  Adama 
rzeń i Wizii |a , symbolu naszych ma-
c*ela Polski zysz^°ści —  i Imię Wskrzesi- 
90, który siłn . rsza k̂a Józefa Piłsudskie-
marzenia rr?h9^muszu ■ w°l' zrealizował te 
myśli i czyny Pokoleń. Ich życie, idee,
zacji —  Wv/  .. cnoć jakże różne w reali* 
dewizq nuli y Pr<?wdę/ która winna być 
świętszym ul®ri em ' mieczem, celem naj- 
dewiza u -  , e9 °  Polaka na świecie —  
d u p o ° r?  brzmi: D o b r o  N a r o -  
S 2 y m ,4 l  e 9 °  i e s t  n a j w y ż -  

y m d o b r e m k a ż d e g o  P o 

l a k a .  Plony owej przewagi zbieraliśmy 
w roku ub. obficie: deklaracja prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, wygłoszona z oka
zji uroczystości ku czci gen. Krzyżanowskie
go w Waszyngtonie oraz deklaracja i przy
jęcie przez kanclerza Rzeszy Niemieckiej 
reprezentacji naszej mniejszości —  świad
czę niezbicie o tym, jak bardzo ostatnio 
wzrosła rola Narodu i Państwa Polskiego 
w świecie11... Pan Marszałek podkreślił dalej 
rolę Światowego Zwigzku Polaków, które
go celem końcowym i największym jest 
„skupienie ognisk polskości w jeden w spa
niały, wiecznie gorejgcy stos serc, dusz i 
mózgów polskich —  ku nieśmiertelnej 
chwale Narodu Polskiego11. Przemówienie 
swe zakończył p. Marszałek Raczkiewicz 
życzeniem, aby słowo „Naród Polski11 obej
mowało wszystkich absolutnie Polaków, ży- 
jgcych pod słońcem... w  myśl szczytnego 
hasła: „Dobro Narodu Polskiego jest naj
wyższym dobrem każdego Polaka11.

REFERATY I UCHW AŁY

W  ciggu dwudniowych obrad uczestni
cy sesji wysłuchali kilku wyczerpujgcych re
feratów, omawiajgcych poszczególne dzie
dziny pracy i działalności Światowego 
Zwigzku, przyczym mieli sposobność prze
dyskutowania wielu zagadnień pod kgtem 
sytuacji i potrzeb poszczególnych terenów 
W  wyniku obrad i dyskusji uchwalono sze
reg wniosków, dotyczgcych spraw ogólno* 
organizacyjnych, wychowawczych, gospo
darczych, akcji kobiecej, prasowo-propa- 
gandowej oraz budowy Domu Polonii Za
granicznej.

SPRAWY O G Ó L N O  O RG A N IZA CYJN E

Referat na temat przeobrażeń w  pracy 
społeczno-narodowej na terenach Polonii 
Zagranicznej wygłosił dyr. Stefan Lenarto
wicz, poddajgc krytycznej ocenie metody, 
formy i rezultaty tej pracy. Jedng z najważ
niejszych zdobyczy okresu sprawozdaw
czego jest „coraz większe i wszechstronniej
sze zróżnicowanie naszej pracy... W szyst
kie sposoby i możliwości pracy na odcinku 
kułturalno-oświatowym sq przez nas wpro
wadzane na teren działania wśród Polonii 
Zagranicznej... Wzmacniamy i ożywiamy 
inicjatywę w  zakresie spraw gospodar
czych, wielki nacisk i znaczenie przywigzu- 
jemy do najbardziej nowoczesnych sposo-
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bów działania w zakresie prasy i propa
gandy, na odcinku naszych wydawnictw, 
księżki, filmu i radia. W prawdzie —  na wie
lu odcinkach stawiamy dopiero pierwsze 
kroki, ale wykorzystujemy wszystkie możli
wości, by ożywić, usprawnić i zaktywizo* 
w ać pracę wśród Polonii Zagranicznej". Re
ferat podkreśla jednak okoliczność, że mo
mentem decydujgcym o postępie jest nie 
stan pracy w centrali, ale w  pierwszym rzę
dzie same tereny, ich chłonność i zdolności 
organizacyjne.

Dqżqc do oceny przeobrażeń na po
szczególnych terenach, musimy wziqć pod 
uwagę: stan posiadania polskości zagrani- 
cq, przemiany strukturalne, przeobrażenia 
organizacyjne i decydujqcq o przyszłości—  
sytuację wśród młodego pokolenia polskie
go zagranicę.

Analizujęc zagadnienie pierwsze musi
my zaznaczyć ogólny pocieszajęcy obiaw, 
a mianowicie —  wzrost dumy narodowej 
i pewności siebie wśród Polonii naszej z a 
granicę. Jeżeli chodzi o obiektywnę oce
nę stanu naszego posiadania zagranicę, 
to niestety daleko nam do ścisłych danych 
w tej dziedzinie. Jednym z charakterystycz
nych przykładów może tu być fakt niedaw
nego „odkrycia" na Bukowinie w Rumunii

osiedla polskiego, o którym nawet sami Po
lacy rumuńscy nic nie wiedzieli. W  dziedzi
nie przemian strukturalnych widzimy pewne 
postępy. N a niektórych terenach zag ra
nicznych obok podstawowej warstwy spo
łecznej chłopsko-robotniczej tworzę się 
inne.

Spory odsetek młodzieży kształci się w 
szkołach średnich i kończy wyższe zakła
dy naukowe. Niestety, nie widzimy jeszcze 
dężenia do kształcenia się w kierunku go
spodarczym i zainteresowania dla zawodu 
rzemieślnika, drobnego przemysłowca, kup
ca itp.

Nastawienie Światowego Zwigzku do 
spraw organizacyjnych Polonii Zagranicz* 
nej sformułowane jest w haśle: Każdy Po
lak w  organizacji polskiej, wszystkie orga
nizacje, zw ięzane w  centrale terenowe 
skupiaję się w Światowym Zwigzku Pola
ków. W obec zbliżajęcego się lll-go Zjazdu 
Polaków z Zagranicy, hasło to staje się wy- 
jętkowo aktualne i Światowy Zwigzek prag
nie dołożyć wszelkich starań, aby na tym 
polu osięgnęć jak najlepsze rezultaty.

Po wysłuchaniu referatu dyr. Lenartowi
cza Rada Naczelna jednogłośnie uchwaliła 
następujęcy wniosek generalny:

„ W obec zbliżającego się terminu I I I  Zjazdu Polaków z 7,agranicy Rada Naczelna  
Światowego Zw iązku:

1. przypomina naczelnym organizacjom terenowym doniosłe uchwały I i II  Zjaz
dów Polaków z Zagranicy wraz z apelem poczynienia wszelkich wysiłków celem całko
witego zrealizowania tych uchwał,

2. wzywa wszystkie naczelne organizacje terenowe do jak największego uaktyw
nienia pracy społecznej i skoordynowania wysiłków organizacyjnych,

3. zaleca organizacjom naczelnym przygotowanie zawczasu danych i materiałów 
sprawozdawczych dla właściwego przedstawienia I I I  Zjazdow i".

A KCJA  W YC H O W A W C Z A
Wszechstronny obraz prac i usiłowań 

Światowego Zwigzku w dziedzinie wycho
wawczej dał obszerny referat wicedyrek
tora Światowego Zwigzku, p. Tadeusza Ko
walskiego.

Referat wykazał dobitnie stały wzrost 
pracy Światowego Zwigzku na odcinku 
młodego pokolenia polskiego zagranicę. 
Niezależnie od pogłębienia całego szeregu 
podejmowanych akcji —  dział ten cechuję 
w roku sprawozdawczym liczne nowe po
czynania i coraz szerszy zasięg promienio
wania na terenach.

Na czoło wysiłków wychowawczych wy
suwa się wzniesienie wzorowego Ośrodka, 
majgcego stać się kuźnię prac szkolenio
wych i wychowawczych Światowego Zwięz- 
ku.

Rok ostatni wykazuje wzrost tężyzny 
ideowej i organizacyjnej wśród młodego 
pokolenia zagranicę. Jest to pozytywny re= 
zultat stałego zacieśniania współdziałania 
kierowników pracy młodzieżowej na tere
nach —  ze Światowym Zwięzkiem.

Po ożywionej dyskusji Rada Naczelna  
uchwaliła szereg wniosków, z których w aż
niejsze przytaczamy:

1) „Rada Naczełna wzywa terenowe władze naczelne do zwrócenia specjalnej uwagi 
na akcję praktyk akadem ickich Światowego Związku, dającą możność młodzieży polskiej
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z zagranicy nie tylko poznania kraju ojczystego, ale również możność pogłębienia wiedzy 
fachowej i zaznajomienia się w dziedzinie swych zamiłowań zawodowych z dorobkiem  
polskim.

2 )  Celem  osiągnięcia jednolitego poziomu poszczególnych zespołów kursow ych — 
Rada Naczelna stwierdza konieczność przeprowadzania dokładnej selekcji przy kier o wa- 
niu kandydatów na kursy Światowego Zw iązku".

Uczestnicy obrad stwierdzili również ko
nieczność posiadania dokładnych danych 
o absolwentach różnych kursów, a to celem 
wciągnięcia ich w orbitę organizacyjną i 
odpowiedniego wykorzystania w pracy 
społecznej.

W ychodząc z założenia, że jednym z 
najważniejszych warunków pomyślnego 
rozwoju polskiej pracy społecznej na tere- 
nych działach pracy, zwrócono uwagę na 
Wiednią ilością przodowników w poszcze
gólnych działach pracy, zarówno uwagę na 
konieczność zapoczątkowania na terenach

akcji szkoleniowej przodowników. Dopiero 
wyrastające z zespołu przodowniczego jed
nostki kierownicze winny być wysyłane na 
dalsze szkolenie.

Ze względu na specjalny program prac, 
oraz dążenie do jak najwyższego poziomu 
Kursu W iedzy o Polsce, zwanego już dziś 
często „Uniwersytetem młodzieży polskiej 
z zagranicy" —  Rada Naczelna zwróciła 
specjalną uwagę na sprawę odpowiednie
go doboru kandydatów na ten Kurs, przyj
mując następującą uchwałę:

„ W  związku ze zmianami w programie K ursu  W iedzy o Polsce, uwzględniającymi 
w szerszym zakresie szkolenie praktyczne w dziedzinie kulturalno-oświatowej, Rada Na- 

czejna zaleca zwrócenie specjalnej uwagi na kwalifikacje organizacyjne uczestników, 
którymi winni być — z góry już upatrzeni na określone stanowiska w życiu spolecznyfm 
~~ stypendyści" .

Zastanow icie  się nad akcją stypendiał- 
Rad naogół dała rezultaty dodatnie,
ws Naczelna postanowiła wezwać

zystkie tereny, na których dotychczas ko- 
_ , J e. stypendialne nie działały —  do utwo-

w  !.akioh .komisi'-^  dyskusji na temat bibliotek polskich

zagranicą wysunięto szereg postulatów i 
dezyderatów, oraz stwierdzono istnienie 
braków zarówno w dziedzinie organizacji 
bibliotek, jak i ich stanu posiadania. M ając 
na celu zapoczątkowanie zorganizowanej 
akcji bibliotecznej Rada Naczelna powzię
ła następującą uchwałę:

rai ”V 2na/-§c akcję biblioteczną za jeden z najważniejszych czynników  w pracy kultu- 
ia n°'^ świat°w ej, Rada Naczelna wzywa władze terenowe do przeprowadzenia prac, ma- 
U U  na ce û; a ) sporządzenie spisu bibliotek istniejących, b ) łączenie bibliotek znajdu- 
ących się w jed nej miejscowości w jedną, jeśli nie różnią się one charakterem ".

^ § a j J Lr o p a g a n d a

cink? Rracach Światowego Związku na od- 
PrasowraSy • ProPa gandy mówił Szef Biura 
S2qc 7lf 9°  'n?- Jerzy Grabowski, podno- 
c'u Polnk'Zenie s*owa polskiego —  w ży* 
własno^ ^  zamieszkałych poza granicami

p ? °  Kraju i Państwa, roni
spotykam^02, na P ° szczególnych terenach 
tycznymi  ̂ S'̂  z r°żnymi warunkami poli- 
darczym-' SOcla lnymi, społecznymi i gospo-
tam C2v + to tez i materiały dostarczane 
czy 0 w formie artykułu prasowego, 
wet w 6^° s*.0Wa w  radio i filmie, czy na
potne a n°Staci ksicłżek — mogą nabrać 

znaczenia dla danego terenu do-
nie i 2aLxez,.°^Powjednie ich przepracowa- 
• PotrrJkU •Z0)van'e' zgodnie z  warunkami 

Parni miejscowymi. Umiejętne wyko

rzystywanie nadsyłanych pomocy wymaga 
pewnej fachowości —  to też koniecznym 
jest szkolenie przez tereny odpowiednich 
sił dziennikarskich.

Chcąc udostępnić szerokim warstwom 
działaczy polskich wydawany przez Świa
towy Związek miesięcznik „Polacy Zagra
nicą", inż. Grabowski zwrócił się z apelem 
w sprawie dostarczenia przez teren spisów 
wszystkich nauczycieli, kierowników burs 
i przedszkoli, przodowników harcerskich 
i sokolich, instruktorów i kierowników 
wszystkich dziedzin życia kulturalno-oświa
towego, słowem —  wszystkich działaczy, 
którzy w zasięgu swych wpływów mogą 
i powinni szeroko propagować idee i w y
tyczne kierunkowe, zawarte w  dziale in- 
strukcyjnym miesięcznika „Polacy Zagrani
cą" —  w  celu dostarczania im przez Świa-
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towy Zwigzek wyżej wspomnianego mie
sięcznika, jako bezpłatnej premii za ich pra
cę społeczną. Wspomniane spisy wraz z 
adresami indywidualnymi oraz uzasadnię* 
niem, dlaczego danej osobie przysługuje 
przywilej bezpłatnego otrzymywania mie
sięcznika „Polacy Zagranicq“ —  winny być

przesłane Światowemu Związkowi do dnia 
1 maja 1938 r.

W  zakończeniu referatu inżynier G ra 
bowski zgłosił poza tym wniosek w sprawie 
radia, który Rada Naczelna uchwaliła jed
nogłośnie w  brzmieniu następującym:

,,Doceniając olbrzymie znaczenie żywego słowa polskiego, słyszanego wprost z Oj
czyzny na fali radiowej, Rada Naczelna poleca dołożenie wszełkich możliwych starań, aby 
w jak najszybszym czasie uruchom ić w Polsce co.najm niej jedną silną, krótkofalową sta
cję nadawczą, gwarantującą jej słyszalność na odległych terenach em igracyjnych, ze spe
cjalnym uw zględnieniem  obu A m eryk".

AKCJA KOBIECA

Historię akcji kobiecej w ramach Świa
towego Związku skreśliła posłanka W anda  
Pełczyńska.

W  ciągu roku sprawozdawczego prace 
w Komisji rozszerzyły się znakomicie zarów 
no w  dziedzinie kulturalno-oświatowej, jak 
i prasowo-wydawniczej. Staraniem Komisji 
ukazał się szereg wydawnictw o charakte
rze specjalnym, jak album haftów polskich, 
biuletyny okolicznościowe itp. Do w ydaw 
nictw Światowego Związku Komisja dostar
cza również stale artykuły, poruszające z a 
gadnienia kobiece. Jednym z nieodzownych 
warunków racjonalnej pracy wśród kobiet 
polskich zagranicą jest przygotowanie od
powiedniego zastępu przodowniczek. N a 
leży do tego dążyć drogą przeszkalania

pracownic społecznych na samych tere
nach. Za tą formą pracy przemawia fakt, że 
potrzeby akcji społecznej wśród kobiet na 
rozmaitych terenach są bardzo niejedno
lite.

Ogólnie daje się odczuwać również 
brak fachowych sił instruktorskich. Toteż 
przygotowanie odpowiednich kadr jest rze
czą niezbędną. Referat stwierdza dalej, że  
w hierarchii potrzeb pracy wychowawczej 
wśród Polonii Zagranicznej —  potrzebom 
organizacji kobiecych należy się miejsce 
poczesne, gdyż wszyscy zdajemy sobie 
sprawę, że od świadomej i mocnej postawy 
narodowej kobiety zależy polskość przy
szłych pokoleń. W  wyniku dyskusji, jaka się 
wywiązała po referacie p. posłanki Pełczyń
skiej, Rada Naczelna uchwaliła wniosek na
stępujący:

,,Ze w zględu na rozrost prac na odcinku zagadnień życia organizacyjnego i społecz
nego kobiet polskich zagranicą I V  Sesja R ady N aczelnej Światowego Związku Polaków  
z Zagranicy postanawia przemianować istniejącą przy Światowym Związku Polaków  
z Zagranicy  — Kom isję Pracy w śród K obiet Polskich Z.agranicą na K o m i t e t  P r a 
c y  K o b i e  t".

A KCJA G O SPO D A RCZA

O  osiągnięciach i doświadczeniach 
Światowego Związku na odcinku gospodar* 
czym mówił przewodniczący Komitetu G o 
spodarczego dyr. Józef Jakubowski. W spół
praca Macierzy z Polonią Zagraniczną w 
dziedzinie gospodarczej — jak to stwier
dzają nie tylko doświadczenia własne, aje 
i innych narodów —  ma doniosłe znaczenie 
zarówno dla polepszenia bytu materialne-

1. ,,Rada Naczelna Światowego Związku Polaków z Zagranicy postanawia, że 
akcja gospodarcza Światowego Związku, mająca na celu poprawę warunków rozwoju eko
nom icznego Polonii Zagranicznej, stać się powinna — obok akcji narodowej, kulturalnej 
i wychowawczej — równoważnym elem entem  w całokształcie działalności Związku.

2. Rada Naczelna Światowego Zw iązku zatwierdza przedstawiony jej przez K om i
sję Gospodarczą plan prac w zakresie działalności gospodarczej Związku"

go naszej Polonii, jak i poprawy struktury 
społeczno-zawodowej szerokich rzesz pol
skich. Zdobycie samodzielnego fachu, lub 
własnego warsztatu pracy zapewni młode
mu pokoleniu polskiemu na obczyźnie nie
zależną egzystencję, a zwiększenie n ieza
leżności ekonomicznej —  lepszą pozycję 
socjalną i polityczną w  środowiskach, z któ
rymi współżyje. W  związku z referatem dyr. 
Jakubowskiego uchwalone zostały następu
jące wnioski:
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BUDOW A DOMU POLONII ZAGRAN ICZN EJ

Po wysłuchaniu referatu przewodniczą
cego Komitetu budowy i wiceprezesa Świa
towego Związku dr. Bronisława Hełczyń-

skiego Rada Naczelna uchwaliła następu
jące wnioski:

1. „Rada Naczelna Światowego Z.wiązku Polaków z Zagranicy, powołując się na 
uchwałę I I  Zjazdu Polaków z Zagranicy, odbytego w r. 1934, w sprawie wzniesienia D o 
m u Polonii Zagranicznej im. Marszalka Józefa Piłsudskiego w Warszawie, przyjm uje do  
wiadomości kroki, wszczęte w cełu realizacji tej uchwały, w szczególności zaś powołanie 
do życia specjalnego Kom itetu B udow y D om u oraz Kom itetu Zbiórki.

2. Rada Naczelna wzywa Kom itet B udow y do prowadzenia pracy w taki sposób, 
aby gm ach ten został wzniesiony i mógł być oddany do użytku na czas I I I  Zjazdu Po
łaków z Zagranicy w r. 1939.

3. Rada Naczelna Światowego Zw iązku Polaków z Zagranicy apeluje do  wszyst
kich organizacji terenowych o wzięcie udziału w akcji zbierania funduszów  na wzniesienie 
D om u Polonii Zagranicznej im. Marszałka Józefa Piłsudskiego w Warszawie. Rada N a 
czelna uważa, że w budowie D om u Polonii Zagranicznej, będącego symbolicznym wyra
zem łączności Polonii Zagranicznej z krajem macierzystym, winni wziąć jak najżywszy 
udział wszyscy Polacy z zagranicy.

4. Rada Naczelna poleca wszystkim naczelnym organizacjom terenowym utworze
nie komitetów lokalnych, działających w ścisłym porozum ieniu z Kom itetem  Z biórki i je
go  Kom isją Zagraniczną. W  Komitetach tych winny być reprezentowane jak najszersze 
rzesze społeczeństwa polskiego zagranicą.

5. Rada Naczelna zwraca się do całej prasy polskiej zagranicą i osób, mających 
z nią styczność, o współudział z Kom itetem  Zbiórki w zakresie akcji propagandy zbie
rania funduszów  na budow ę D om u Polonii Zagranicznej im. Marszalka Józefa Piłsud
skiego w W arszaw ie".

W YBORY W ŁADZ KIERO W N ICZYCH  Ś W IA T O W EG O  ZWIĄZKU

W  drugim dniu obrad Rada Naczelna  
dokonała wyborów członków Prezydium i 
Sądu Organizacyjnego, przy czym skład 
zarówno Prezydium Rady, jak i Sądu 
Organizacyjnego pozostał niezmieniony. 
W  związku z  III Zjazdem Polaków z Zagra
nicy, mającym się odbyć w  1939 r. —  powo
łana została do życia Komisja Programowa, 
której zadaniem będzie praca przygoto
w aw cza, zw iązana ze stroną organizacyj* 
no-programową Zjazdu.

Następna V Sesja Rady Naczelnej od
będzie się w  W arszawie w listopadzie r. b. 
—  poświęcona ona będzie całkowicie pra
com przygotowawczym do Zjazdu.

Dwudniowe obrady Rady przeszły w at
mosferze ogólnego zainteresowania i oży
wionej dyskusji, w której licznie zabierali 
głos przedstawiciele terenów, naświetlając 
sytuację i potrzeby poszczególnych ośrod
ków Polonii Zagranicznej i oceniając wyni

ki prac Światowego Związku w sposób jak 
najbardziej pozytywny.

Mimo ujawnionej podczas dyskusji cięż* 
kiej sytuacji naszej Polonii na poszczegól
nych terenach —  ogólna postawa przed
stawicieli terenów wykazała pełne niesłab
nącej energii nastawienie pracowników spo
łecznych w kierunku pokonywania trudno
ści, przy czym ze specjalnym naciskiem pod
kreślano nadzieje, które w iążą się z  mło
dym, wchodzącym obecnie w życie poko
leniem działaczy społecznych.

N a zakończenie obrad jeden z  przed
stawicieli terenów w  serdecznych słowach 
wyraził podziękowanie pod adresem Prezy
dium, a w  szczególności Prezesa Marszałka 
Raczkiewicza i Dyrektora Lenartowicza —  
za pracę dla Polonii Zagranicznej, a zwła
szcza za „serce, które podyktowało tę pra
cę i które powoduje, że ciężko stąd odcho
dzić"...

M. S.
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Uroczysty moment poświęcenia Ośrodka.

Ś wiatowy Związek Polaków z Zagra
nicy posiada własny ośrodek obozo
wy pod Zakopanem. Wiadomość ta 
została z radością przyjęta zarówno 
przez Polonię Zagraniczną, jak i 

wszystkich tych w kraju, którym na seręu 
leży sprawa odpowiedniego wychowania 
młodzieży polskiej z zagranicy.

Powstanie ośrodka zawdzięczamy To
warzystwu Obozów dla Młodzieży, na któ
rego czele stoi Dyrektor Departamentu 
M.S.Z. Pan Wiktor Tomir Drymmer, zawsze 
żywo reagujący na sprawy, dotyczące na
szych rodaków zagranicą. Towarzystwo to 
postawiło sobie za zadanie budowę ośrod
ków obozowych dla młodzieży oraz od
powiednie kierowanie nimi. Dzięki inicjaty
wie osób, wchodzących w skład Towarzyst
wa, powstaje w r. 1935/36 ośrodek obozo
wy p. n. Legionowo Morskie pod Jastarnią. 
Świetnie urządzony i wyposażony ośrodek 
może pomieścić około 500 osób. Dzięki go
ścinności organizatorów Światowy Związek 
korzystał niejednokrotnie z tego obozu.
W  r. 1937 Towarzystwo przystąpiło do bu-

PRZEKAZANIE 
O Ś R O D K A  

OBOZOWEGO 
NA GRONIKU 
ŚWIATOWEMU 
Z WI ĄZ K OWI  
P O L A K Ó W  
Z ZAGRANICY

dowy ośrodka obozowego na Groniku pod 
Zakopanem, nawiązując równocześnie 
współpracę z Wicedyrektorem Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy, p. Tad. Ko
walskim. W  dniu 11 grudnia r. ub. Zarząd 
Tow. Obozów dla Młodzieży zwrócił się do 
Pana Ministra Becka z prośbą o wskazanie 
organizacji, która, zdaniem Pana Ministra, 
mogłaby najlepiej wyzyskać wspomniany 
ośrodek dla pracy wśród Polonii Zagranicz
nej. Za organizację tę uznał Pan Minister —  
Światowy Związek Polaków z Zagranicy.

W  dniu 23 stycznia odbyło się uroczyste 
przekazanie ośrodka na Groniku Świato
wemu Związkowi. W  ramach uroczystości, 
z której sprawozdanie podaliśmy w ostat
nim numerze „Polaków Zagranicą", uważa
my za wskazane podkreślić podniosły mo
ment, jaki stanowiło przemówienie Pana 
Dyrektora Drymmera, który zakomunikował 
decyzję Pana Ministra Becka o oddaniu 
Światowemu Związkowi ośrodka na Gro
niku.

Przemówienie to brzmiało następująco:

Towarzystwo Obozów dla Młodzieży w roku 1936 przystąpiło do bu
dowy w Zakopanem obozu wypoczynkowego dla młodzieży. Myślą prze
wodnią było szkolenie młodzieży polskiej z kraju i z zagranicy. Cel ten, 
poza istniejącymi osiągnięciami w dziedzinie takiegoż ośrodka w Legiono- 
wie Morskim  — został zrealizowany. Niech mi wolno będzie na tym miejscu 
podziękować młodym inicjatorom i realizatorom tego pięknego dzieła.

Towarzystwo Obozów dla Młodzieży, którego mam zaszczyt być Pre
zesem, postanowiło Ośrodek ten oddać do dyspozycji Pana Ministra Spraw 
Zagranicznych, który z ramienia Rządu sprawuje opiekę nad Polonią Za
graniczną, a w tym wypadku podkreślił swe szczególne zainteresowanie wy-
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datną pomocą finansową. M inister B eck  uznając, że Światowy Związek Po
laków z Zagranicy jest instytucją powołaną do organizowania życia pol
skiego zagranicą — zdecydow ał przekazać Sadybę M łodych  Polaków w 
G roniku Światowemu Związkowi Polaków z Zagranicy'.

Panie Prezesie Światowego Związku Polaków z Zagranicy, mam za
szczyt zakomunikować Panu z ramienia Pana M inistra Spraw  Zagranicz
nych tę decyzję i w Pańskie go d n e i wypróbow ane ręce oddać tę Sadybę  
M łodych Polaków z Zagranicy.

W ierzę, że O środek ten stanie się tym, czym były O leandry dla zwy
cięskiej i potężnej armii polskiej, której przecie zaczątek stanowiła pierwsza 
kompania kadrowa.

N iechaj z O środka tego wychodzą rok rocznie w szeroki świat kadry  
m łodych Polaków, dum nych z przynależności do w ielkiego N arodu Pol
skiego  — świadomych organizatorów życia polskiego zagranicą.

N iechaj myśli i życie Kom endanta Piłsudskiego będą dla nich drogo
w skazem ".

Przemówienie powyższe stanie się wska
zówką dla Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy w realizacji programu, jaki so
bie ta naczelna organizacja Polaków z a 

granicą nakreśliła, dla należytego zorgani
zowania ośrodków polskich poza granica
mi Rzeczypospolitej.

7 5 - l e c i e  p r a s y  p o l s k i e j  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z n y c h  A .  P.
u

lfc K
W STĄP DO .KLUBU P O L SK IE J KSIĄŻKI

Czytaj POLSKĄ Gazetę
POLSKA RADA MIĘDZYORGANIZACYJNA

Plakat propagandowy Pol. Rady Międzyorg. 
w U. S. A.

Wielka akcja narodowo-propagandowa prze
prowadzana obecnie wśród Polonii w Stanach 
Zjednoczonych pod nazwą „Rok Ksigżki i Prasy 
Polskiej" obejmie również jubileusz prasy polskiej 
za oceanem. Bowiem właśnie w roku bieżgcym 
upływa 75 lat od ukazania się pierwszego polskie
go pisma w Stanach Zjednoczonych.

Był nim tygodnik „Echo z Polski", założony 
w Nowym-Yorku w 1863 r. przez emigrantów po
litycznych z Polski i poświęcony sprawom powsta
nia. Redagował go J. Jaworski. „Echo z Polski" 
przetrwało 2 lata, poczym tytuł pisma zmieniono 
na „Echo Polskie".

Drugim pismem polskim, jakie ukazało się w 
Stanach Zjednoczonych był „Orzeł Polski", wycho- 
dzgcy od 1870 roku, początkowo trzy razy na mie
siąc, następnie co tydzień, a wreszcie dwa razy 
tygodniowo.

Z napływem wychodztwa z Polski poczęły 
tworzyć się większe skupienia polskie, a w ślad 
za tym powstawać zaczęły coraz to nowe pisma. 
Ilość ich szybko wzrastała. W  większych ośrod
kach: Chicago, Detroit czy Pittsburgu, obok istnie
jących już powstawały coraz to nowe, nawet w 
mniejszych środowiskach znajdowała się zazwy
czaj grupa ludzi, którzy dla utrzymania wśród ro
daków polskości oraz pielęgnowania mowy ojczy
stej, przystępowali do wydawania gazety.

Dziś prasa polska w Stanach Zjednoczonych 
stanowi poważną siłę i obejmuje ponad sto pism. 
Rola tych pism i wpływ na kształtowanie się życia 
polskiego za oceanem są niezwykle ważne. To też 
w 75-lecie polskiej prasy w Stanach Zjednoczonych 
życzyć jej należy, by osiągała stale coraz więk
szy rozwój.
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WIELKIE ŚWIĘTO JEDNOŚCI 
NARODOWEJ

P O K Ł O S I E  „ D N I A  P O L A K A  Z Z A G R A N I C Y "

o raz drugi na ziemiach Rzeczypospolitej 
uroczyście obchodzono „Dzień Polaka z 
Zagranicy11 w dniu 30 stycznia b.r. Jak Pol
ska długa i szeroka — wszędzie manife
stowano swe zrozumienie dla spraw Polo

nii Zagranicznej, podkreślając w ten sposób łącz
ność całego społeczeństwa z rodakami naszymi 
poza granicami kraju.

Dzień Polaka z Zagranicy, będący jakby punk
tem szczytowym zbiórki na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą, pozostawał pod wysokim 
protektoratem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Pana Marszałka Polski Edwarda Śmigłego Rydza i 
Jego Em. Prymasa Polski, Księdza Kardynała Dr. 
Augusta Hlonda.

Inauguracją uroczystości było przemówienie 
radiowe wiceministra komunikacji inż. J. Piasec
kiego, prezesa Zarządu Głównego Towarzystwa 
Pomocy Polonii Zagranicznej —  na temat współpra
cy kraju z Polonią Zagraniczną.

W  niedzielę — właściwy dzień święta — od
prawiono w kościołach katolickich całej Polski uro
czyste nabożeństwa na intencję Polonii Zagranicz
nej. Dzień ten zmienił codzienny wygląd miast na 
bardziej odświętny, nad bramami domów powie
wały biało-czerwone chorągwie, a mury ich po
krywały gęsto barwne plakaty „Dnia Polaka z Za
granicy11 i zbiórki na Fundusz Szkolnictwa Polskie
go Zagranicą.

W  stolicy uroczystość rozpoczęła się nabożeń
stwem w kościele Św. Krzyża, które celebrował ks. 
biskup Polowy Wojsk Polskich dr. Józef Gawlina. 
W  godzinach popołudniowych odbyły się na tere
nie Warszawy liczne lokalne obchody, zorganizo
wane przez Koła Tow. Pomocy Polonii Zagranicz
nej, nadto przez różne organizacje społeczne, 
szkoły itp.

Najpiękniejsza akademia odbyła się w Ratu
szu, gdzie w wielkiej —  szczelnie zapełnionej sali 
kolumnowej zgromadziło się ponad tysiąc osób, re
prezentujących władze państwowe, społeczne, 
młodzież szkolną i całe społeczeństwo warszaw
skie. Gorące przemówienie wygłosił tu prezydent 
m. st. Warszawy p. Starzyński, który podkreślił: 
„nasze myśli i uczucia w dniu dzisiejszym, w „Dniu 
Polaka z Zagranicy11 —  kierujemy we wszystkie 
strony świata, do wszystkich zakątków, gdzie biją 
serca polskie, gdzie żyją i pracują Polacy11.

W  województwie warszawskim obchody odby

ły się w szeregu miast; na szczególne wyróżnie
nie zasługuje Ciechanów, gdzie Akademia zgro
madziła ponad 400 osób, pragnących zadokumen
tować, że sprawy Polaków zagranicą nie są im ob- 
ce.

I w prastarym grodzie piastowskim — Krako
wie obchody miały przebieg manifestacyjny. Po 
uroczystym nabożeństwie w kościele mariack:m, 
odbyła się akademia, w czasie której dłuższe prze
mówienie wygłosił dr. Roman Dybowski, omawia
jąc konieczność stałego kontaktu między młodzie
żą polską w kraju i zagranicą. Ponad*o przema
wiał tu b. poseł polski w Argentynie p. Mazurkie
wicz, który omówił życie Polaków w Południowej 
Ameryce.

W  Poznaniu Akademia urządzona w Pałacu 
Działyńskich miała przebieg manifestacyjny. W  
czasie tej Akademii uchwalono znamienną rezolu
cję: „Jesteśmy jednej krwi, jednego ducha, oto ha
sło, którym dziś żyje Poznań. Ośmiomilloncwej ma
sie Polaków, rozrzuconej po całej kuli ziemskiej 
przesyłamy wyrazy najserdeczniejszej miłości oraz 
zapewnienia, że nie tylko dziś, z powodu wielkie
go „Dnia Polaka z Zagranicy11 ale zawsze, co dnia, 
myślami jesteśmy przy Nicli, chcemy rozumieć Ich 
potrzeby, pomagać Im w dumnym dążeniu biołc- 
czerwonego sztandaru na najodleglejszych krań
cach świata, chcemy, aby ich czyn wraz. z naszym 
czynem kuł wielkość Polski11.

Na terenie Łodzi Akademia odbyła się w Sali 
Rady Miejskiej — gdzie wiceprezydent miasta wy
głosił odczyt „Udział Polaków w budowie cywili
zacji świata11. Duże zasługi przy organizowaniu 
„Dnia Polaka z Zagranicy11 w Łodzi położyły Ko
mitety korporacyjne —  zwłaszcza akademicki.

W e Lwowie Akademia w Sali Ratuszowej zgro
madziła przedstawicieli miasta —  którzy mieli fu 
okazję do zamanifestowania gorących uczuć sym
patii i głębokiej troski o los Polaków zagranicą.

W  Wilnie szereg obchodów przygotował tam
tejszy Okręg Tow. Pomocy Polonii Zagranicznej, w 
których ludność starała się podkreślić łączność 
duchową ziem kresowych — z Polonią Zagranicz
ną. Na Akademii po licznych przemówieniach ze
brani przyjęli z entuzjazmem rezolucję, w której 
uchwalają: „przesłać rodakom naszym, prześlado
wanym za polskość na Litwie, w Niemczech, Rosji, 
Czechosłowacji i w innych, nieraz zaprzyjaźnio
nych z nami państwach, wyrazy braterskiej miło-
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ści. W yrażają wiarą, że prześladowania nie zła
mią ich ducha i charakteru, że w najcięższych wa
runkach potrafią wychować swe dzieci w polskim 
duchu, że walczyć będą o swe prawa dla narodo
wego życia bez ustanku"...

Najwspanialsze obchody z okazji Dnia Polaka 
z Zagranicy — zorganizowało woj. kieleckie. W  
samych Kielcach odbyły się trzy Akademie, na któ
rych zebrani, podkreślając zasadę, że Polska jest 
wszędzie gdzie są Polacy — manifestowali na 
rzecz jedności Narodu Polskiego. I tu jak w in
nych miastach zebrani w łącznej ilości około dwu 
i pół tysiąca przyjęli rezolucję, w której „zwraca
ją się z gorącym wezwaniem do całego Narodu o 
pomoc i podtrzymanie w walce, jaką toczą nasi 
rodacy poza granicami Państwa o polskość —

wzywając wszystkich do wspólnego działania, bo 
wszak wszyscy jesteśmy jednej krwi".

Podobne obchody odbyły się we wszystkich 
prawie miastach i miasteczkach, a nawet wsiach 
Polski. Wszędzie sprawnie działały lokalne Komite
ty „Dnia Polaka z Zagranicy". Wszędzie ludność 
miejscowa okazywała wielkie zainteresowanie lo
sem rodaków naszych poza granicami kraju żyją
cych i zrozumienie haseł — nawołujących do 
współpracy z Polonią Zagraniczną.

Tegoroczny „Dzień Polaka z Zagranicy" speł
nił swe zadanie. Zrozumiano bowiem wszędzie, że 
walcząc o prawa polskości — muszą Polacy za
granicą mieć za sobą siłę moralną Macierzy —  
muszą słyszeć od nas płynące wołanie: „nie usta
wajcie w walce—myślą i sercem jesteśmy z Wami".

O D  PO LEK  ZA LEŻY P R ZYSZŁO ŚĆ  P O LO N II A M ERYKA Ń SKIEJ

Pod powyższym tytułem ukazał się artykuł w 
„G łosie Narodu", piśmie polskim, wychodzącym w 
Jersey City w  Ameryce. Autor artykułu z radością 
stw ierdza, że czołowi działacze polscy w Stanach 
Zjednoczonych przykładają coraz więcej wagi do 
roli Polek w pracy narodowej. „O  tej wielkiej roli 
Polek w  życiu narodowym — pisze autor —  tutaj 
na wychodztwie zapominaliśmy zwykle i sprawę 
odpowiedniego ich uświadamiania zaniedbaliśmy 
w  wielkim stopniu. A tymczasem i na gruncie ame
rykańskim mamy fakty/które nam mówią wyraźnie, 
że przyszłość wychodztwa za leży najbardziej od 
Polek. —  Popatrzmy na szeregi drużyn harcerskich 
przy polskich organizacjach. Dziewczęta stanowią

Rew ia h a rc e r
stwa Zw iązku  
N a ro d o w e g o  
Polskiego na 
Polu Ż o łn ie rza  
w C h ic a g o

w nich większość. W ykazu ją one większe przyw ią
zanie do polskości i więcej interesują się spraw a
mi polskimi, niż chłopcy. To samo można powie
dzieć o młodych Polkach, które kształcą się w Ko
legiach amerykańskich lub które w yjeżdżają do 
Polski na Kursy W iedzy o Polsce.

W  dalszym ciągu artykułu autor uwypukla zna
czenie kobiety jako matki i nawołuje do wzm oże
nia pracy nad uświadamianiem i wychowaniem 
Polek w Ameryce, kończąc słowami: „pracujmy 
nad tym, aby Polki stały się kapłankami znicza na
rodowego, bo tylko one mogą być najlepszą gw a
rancją naszej przyszłości. Jakie bowiem matki, ta
kie społeczeństwo".

1 1



Projekt gmachu

B U D O W A

Prace nad budową Domu Polaków z Zagrani
cy im. Marszałka Józefa Piłsudskiego w Warsza
wie posuwają się stale naprzód. A więc z prac 
nadesłanych na konkurs wybrano już projekt do 
wykonania oraz zmontowano specjalny komitet, 
który się zajmie realizacją tego projektu.

Na czele K o m i t e t u  B u d o w y  sta
nął l-szy wiceprezes Światowego Związku Pola
ków z Zagranicy, prezes N.T.A. dr. Bronisław Heł- 
czyński. Przewodnictwo K o m i t e t u  Z b i ó r -  
k i objął prezes Pocztowej Kasy Oszczędności —  
dr. Henryk Gruber. S e k c j ą  z b i ó r k i  
s p o ł e c z n e j  kierować będzie prezes Ligi 
Morskiej i Kolonialnej gen. bryg. Stanisław Kwaś
niewski, S e k c j ą  z b i ó r k i  w p r z e 

m y ś l e  i h a n d l u  — b. min. Czesław Klar- 
ner, S e k c j ą  z b i ó r k i  n a  w s i  — b. 
marszałek Sejmu Jan Dąbski, S e k c j ą  z b i ó r 
k i  w b a n k o w o ś c i  — dyr. Banku Han
dlowego Mieczysław Hoffman, S e k c j ą  z b i ó r 
ki  w ś r ó d  P o l a k ó w  z a g r a n i c ą  — 
dyr. nacz. „Orbisu", Mieczysław Fularski, dyr. nacz. 
Linii Gdynia — Ameryka, Al. R. Leszczyński oraz dyr. 
Biura Światowego Związku, Slefan Lenartowicz.

Na czele innych Komisji stanęli: t e c h 
n i c z n e j — prof. dr. pułk. Leopold Toruń, f i- 
n a n s o w e j  — dyr. nacz. Banku P.K.O. Emil 
Modrycki, p r o p a g a n d o w e j  — Szef. 
Biura Prasowego Światowego Związku inż. Jerzy 
Grabowski, K o m i s j i  r e w i z y j n e j  —

Hall w schronisku 
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D O M U

Z ZAGRANICY

l-szy viceprez. Najwyższej Izby Kontroli Stanisław 
Okoniewski.

Zapewne wszystkich rodaków naszych zagra
nicą interesuje, jak też będzie wyglądał ich wła
sny Dom, którego mury w najbliższym czasie zacz
ną się wznosić ku górze tak, aby już 11I-ci Zjazd 
Polaków z Zagranicy w 1939 roku mógł się w nich 
odbyć. W kilku poprzednich numerach naszego 
miesięcznika (nr. VIII, IX, X z 1937 r. i w II z 1938 r.) 
wspominaliśmy już, z jakich części będzie się skła
dał Dom Polonii Zagranicznej oraz jakie będzie 
zawierał sale, pokoje i inne pomieszczenia. Obec
nie zamieszczamy kilka rysunków, przedstawiają
cych zarówno fasadę, jak i wnętrze Domu. Warto 
dorzucić, że — obok Światowego Związku Pola

Sala wykładowa

ków z Zagranicy — znajdą gościnę w nowym gma
chu instytucje ściśle z nim współpracujące, jak: 
Towarzystwo Pomocy Polonii Zagranicznej, Fun
dusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, Wydział 
Zagraniczny Naczelnictwa Harcerstwa Polskiego 
oraz Instytut Badań Spraw Narodowościowych.

W najbliższym czasie zostaną przez Komitet 
Zbiórki wydane ilustrowane broszury propagan
dowe oraz odezwy zbiórkowe zarówno do społe
czeństwa w kraju jak i do Polaków zagranicą. Ko
mitet Zbiórki bowiem, w myśl intencji wniosku 
uchwalonego na II Zjeździe Polaków z Zagranicy 
w r. 1939, — pragnie, aby Dom został wzniesiony 
wspólnym wysiłkiem Państwa oraz Polaków zarów
no z Kraju jak i zagranicą.

Hall w części biurowej
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P R A C A  S P O Ł E C Z N A  
KOBIET POLSKICH W BELGII

olki na terenie Belgii należą do prze
różnych Związków i Stowarzyszeń, 
których tutaj mamy koło 100, a więc: 
do Kół Polek, Opiek Rodzicielskich, 
Komitetów Towarzystw Miejscowych, 

Towarzystwa Różańcowego, Kółek amator
skich, teatralnych i śpiewaczych, itd.

Przed trzema laty poszczególne Koła 
Polek zw iązały się w jedną organizację cen
tralną —  Centralny Związek Polskich Towa
rzystw Kobiecych w  Belgii, który w  chwili 
obecnej liczy około 500 członkiń, z preze
ską, p. Browarczykową, żoną górnika z 
Watersehei, na czele.

Miejscowe Koła Polek odbywają mie
sięczne zebrania, na których omawiają swo« 
je sprawy bieżące, odczytują referaty, 
ewentualnie wysłuchują odczytów i poga
danek. Były czynione próby zwiększenia 
czytelnictwa wśród członkiń Kół, ale próby 
te nie dały dotąd pożądanych wyników. 
W łaściwa działalność Kół Polek ogranicza 
się do przyjmowania, zresztą bardzo ży
wego, udziału we wszelkich uroczysto
ściach, świętach, obchodach, gwiazdkach, 
przedstawieniach w  danej kolonii, w zbie
raniu składek na różne cele. Raz do roku 
zjeżdżają się delegatki poszczególnych Kół 
na Zjazd do Brukseli. W  roku 1933 Koła 
wzięły udział w  wycieczce do Polski, zorga
nizowanej przez Centralny Związek Pola
ków w  Belgii.

Dzięki uczestnictwu w pracach Opiek 
Rodzicielskich, istniejących przy każdym 
punkcie szkolnym na tutejszym terenie, a jest 
ich 23, kobiety polskie zaznajam iają się z 
rozwojem i potrzebami naszego szkolnic
twa, uczą się cenić pracę nauczyciela, do
pomagać mu w jego zamierzeniach, zazn a
jamiają się również z pracą i ruchem har
cerskim, który w wielkiej mierze przyczynić 
się może do utrzymania ducha polskiego 
wśród młodego pokolenia, zastępując w 
wielu wypadkach zlikwidowaną szkołę poi* 
ską.

Dla pracy społecznej w środowisku ko
biecym na tutejszym terenie pole jest ogrom
ne. Tej to pracy podjął się Komitet W spół
pracy z Polskimi Organizacjam i Społeczny

mi w Belgii, założony przy Konsulacie R. P. 
w Brukseli. Komitet wziął sobie za zadanie 
w lać nowe życie w  istniejące Towarzystwa 
polskie w Belgii, pobudzić je do intensyw
niejszej działalności, dopomóc im w rozwo
ju. W  pracy swej wśród kobiet Komitet 
W spółpracy opiera się na Centralnym 
Związku, jako instytucji naczelnej, po
wszechnie już uznanej.

Pierwszą czynnością Komitetu było opra
cowanie i rozesłanie w  teren, w  myśl ży
czeń Kół, szeregu gotowych referatów oko
licznościowych, które zostały odczytane na 
zebraniach Towarzystw miejscowych, oraz 
kilku referatów z zakresu wychowania 
dziecka i uświadamiania matki. Akcja Komi
tetu została bardzo życzliwie przyjęta 
przez organizacje terenowe.

Dalszym zamierzeniem Komitetu W spół
pracy jest powołanie specjalnej instruktorki 
objazdowej robót kobiecych.

Aby móc odpowiednio pokierować ru
chem kobiecym na tutejszym terenie, trzeba 
dotrzeć bezpośrednio do poszczególnych 
Kół i Kółek, trzeba zżyć się z  nimi, brać 
udział w zebraniach, kierować nimi. Temu 
zadaniu będzie można sprostać dopiero z 
chwilą objęcia pracy w terenie przez 
wspomnianą instruktorkę. Nauczycielki na
sze —  jest ich w  chwili obecnej trzy (oraz 
jedna siła pomocnicza), mając po kilka 
punktów szkolnych pod opieką, prowadząc 
jednocześnie pracę harcerską i biorąc czyn
ny udział w  życiu miejscowej kolonii, nie 
mogą się specjalnie zajmować kobietami. 
Praca instrutorki, któraby kolejno odwiedza
ła nasze kolonie, i prowadziła pracę oświa
tową jednocześnie z kursami kroju i szycia, 
o które się nasze kobiety tak bardzo dopo= 
minają, robót ręcznych, ewentualnie goto
wania, czy nawet ogrodnictwa —  przyczy
niłaby się niezmiernie do rozwoju życia  
społecznego wśród naszych emigrantek w 
Belgii, które, mamy tego liczne dowody, 
przyjmują z  wdzięcznością każdy dowód 
zainteresowania się nimi ze strony naszych 
władz czy Kraju i ofiarowaną im pomoc.

ZOFIA BRZO SKÓ W N A
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ŻYCI E O R G A N I Z A C Y J N E  POLER 
W C Z E C H O S Ł O W A C J I

Życie organizacyjne kobiet polskich w 
Czechosłowacji rozwija się w obecnej do
bie w kilku kierunkach. Obok stowarzyszeń 
wyznaniowych, katolickich i ewangelickich, 
wymienić należy: S e k c j ę  N a u c z y 
c i e l e k  G o s p o d a r s t w a  D o rn o *  
w  e g o przy Towarzystwie Nauczycieli 
Polskich. Celem tej organizacji jest pogłę
bianie wiedzy fachowej nauczycielek szkół 
ludowych i wydziałowych, udzielających 
nauki ręcznych robót kobiecych i gospodar
stwa domowego.

Również zrzeszone są n a u c z y 
c i e l k i  p r z e d s z k o l i ,  które tworzą 
sekcję przy Macierzy Szkolnej.

Poza tym pracuje wśród miejscowego 
polskiego społeczeństwa jeszcze Z w i ą 
z e k  A b s o l w e n t e k  K o ń s z c z a -  
n e k  i Z w i ą z e k  K ó ł  G o s p o 
d y ń .

Ostatniej organizacji poświęcimy nieco 
więcej miejsca.

Uczenice Szkoły Gospodarstwa W iej
skiego w  Końskiej, pragnąc po ukończeniu 
szkoły zachować między sobą kontakt i 
możliwość wspólnego dalszego kształcenia, 
pogłębiania nabytych wiadomości oraz sze
rzenia oświaty wśród społeczeństwa, powo
łały w roku 1922 do życia Związek Absol
wentek...

Związek ten, rozwijając swoją żywą  
działalność, począł zakładać w  poszczegól
nych wioskach Koła Gospodyń, jako swoje 
filie. Pierwsze Koło założono w roku 1931 
z inicjatywy ówczesnej dyrektorki Szkoły 
Gospodarstwa Wiejskiego, p. Heleny Do- 
lais. Była to nowość na naszym terenie. Pra
ca tego pierwszego Koła posłużyła do ro
bienia obserwacji i zbierania doświadczeń, 
jak ustosunkuje się społeczeństwo do orga
nizowania kobiet na polu gospodarczym. 
W  roku 1933 powstają dwa nowe Koła G o 
spodyń, w roku 1934 znów dwa Koła z o 
stają powołane do życia, a w roku 1935 do
chodzi ich liczba do 9.

Aby powstające Koła Gospodyń (filie 
Związku Absolwentek Końszczanek) oprzeć 
na silniejszej podstawie, nadać im większą 
możliwość rozwoju i utworzyć z  nich samo
dzielną organizację, wypracowano dla nich 
osobne statuty, jak również dla ich naczeU  
nej organizacji: Związku Kół Gospodyń.

W  ten sposób w  roku 1936 uzyskała swo
je prawo obywatelstwa wyżej wymieniona 
nowa organizacja kobieca z  siedzibą w 
Czeskim Cieszynie.

Celem tej organizacji jest skupiać 
wszystkie polskie kobiety —  bez względu 
na wyznanie, przynależność stanową lub 
polityczną. Obecnie istnieje na naszym te
renie 30 Kół Gospodyń.

W  jakim kierunku pracuje Związek Kół 
Gospodyń?

Biorąc pod uwagę ciężkie położenie go
spodarcze naszego społeczeństwa i wycho
dząc równocześnie z  założenia, że, aby  
pracować w kierunku polepszenia jego by
tu, trzeba, między innym przyjść do naszych 
gospodyń z  dobrą radą i pobudzić je do 
samodzielnego szukania poprawy swej doli 
i doli rodziny, —  stara się Związek Kół w 
pierwszym rzędzie szerzyć wśród naszych

15



kobiet oświatę z zakresu gospodarstwa do
mowego, higieny, wychowania dzieci i tym 
podobnych dziedzin życia i pracy kobiety.

Celem osiągnięcia powyższych zamie
rzeń, urządzają poszczególne Koła regular
nie miesięczne zebrania z referatami z naj
różniejszych dziedzin zainteresowań kobie
cych. Oprócz tego organizowane są w  
okresie zimowym co tydzień w  wielu Ko
łach tak zwane „izby pracy". Na tych ze 

braniach tygodniowych członkinie wykonu
ją roboty ręczne, haftują, szyją, lub też czy
tają czasopisma. Poza tym bywają według 
potrzeby urządzane co pewien czas kursy 
gotowania, konserwowania owoców jak 
również kursy szycia i kroju oraz polskich 
tańców ludowych.

Tak oto w  treściwych rzucie przedstawia 
się życie organizacyjne Polek na terenie 
Czechosłowacji.

z b y  p r a c y  p r z y  K o ł a c h  
Gospodyń polskich w Czechosłowacji

Prawie w  każdej miejscowości, gdzie 
istnieją Koła Gospodyń, zostały utworzone 
tak zwane i z b y  p r a c y ,  które mają 
różne cele. Pierwszy, to aby członkinie mia
ły możność pod fachowym kierownictwem 
nauczenia się lub pogłębienia wiadomości 
w dziale robót ręcznych. Drugi, może jesz
cze ważniejszy, to dać kobietom polskim 
możność zebrania się i spędzenia choćby 
paru godzin w przyjacielskim gronie. Ze
brania takie odbywają się raz w tygodniu, 
a to w ten sposób, że każda kobieta przy
nosi z sobą robótkę, której chce się nau
czyć, lub też coś do szycia czy przykroje
nia, albo sama instruktorka daje projekt w y
konania jakiejś pracy. Największym powo
dzeniem cieszą się hafty polskie, a szczegól
nie kaszubskie, kurpiowskie i zakopiańskie. 
Nie trzeba się temu dziwić, boć są niewąt
pliwie prześliczne i mogą za jąć miejsce w

Uczestniczki kursu przetworów owocowych 
w Ligotce Kameralnej.

najpiękniejszych salonach. Poza tym człon
kinie uczą się robótek szydełkowych, na 
drutach, siatkowych, a w niektórych pod
górskich Kołach zaczyna rozwijać się tkac
two. Często też członkinie wykonują bezin
teresownie robótki, naprzykład swetry, za 
bawki, z okazji gwiazdki lub jakichś innych 
imprez.

O prócz rzeczy ozdobnych robi się w 
przeważnej części rzeczy praktyczne, po
trzebne do codziennego użytku. Każda  
przecież gospodyni potrzebuje czegoś dla 
siebie, czy też dla swoich najbliższych, a 
często nie potrafi sama sobie zrobić, czy  
też uszyć, więc z ochotą idzie do izby pra
cy, by wspólnie z drugimi naradzić się nad 
wykonaniem.

Toteż takie izby pracy nie świecą pust
kami, przeciwnie, zaw sze w nich jest gwar
no i wesoło. Wszystkie uczestniczki chętnie 
służą sobie nawzajem pomocą, a nierzadko 
zdarza się przecież, że niejedną w domu 
przygniatają troski, toteż znalazłszy się w  
życzliwym gronie, zapomina o swych zmar
twieniach i beztrosko spędza czas. Często i 
cenna rada odbiera połowę brzemienia, 
które musi dźwigać.

W  takiej atmosferze nadzwyczajnej ser
deczności, miło jest pracować, to też praca 
wre i postępuje naprzód; i choć niedługo 
takie zebrania istnieją, mogą w ykazać się 
dużą ilością wykończonych prac, a będą 
miały po temu sposobność na Wystawie 
Gospodarczej, która jest już w przygoto
waniu.
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D Z I E L N A  P O L K A -  

O R E D O W N I C Z K A  

PO LA KÓ W  NA DALEKIM  

W S C H O D Z I E
(przyczynek do dziejów ludu 

polskiego na Syberii)

M o ł ł o :  „Pro aris et fecis"
(Za ołtarze i ognisko domowe)

Btoi-
Cóż może być droższego dla każdego narodu, 

niż r e l i g i a ,  o g n i s k o  d o m o w e  
i o j c z y z n a .  A szczególnej wartości na
biera słowo o j c z y z n a  dla Polaków, prze- 
bywajgcych poza granicami państwa odrodzone
go po wielu latach niewoli. Wszyscy Polacy owiani 
sq jednym duchem, związani niewidoczną nicią 
miłości i uwielbienia dla ojczyzny, wspólnymi idea
łami dążeń narodowych. Nieubłagany los często
kroć rzuca jednostki lub całe rodziny hen, hen da
leko od gniazda rodzinnego, jakim jest ich ojczyz
na. Właśnie w takich wyjątkowych warunkach rola 
kobiety-Polki nabiera ogromnego znaczenia, zwła
szcza jako wychowawczyni narastającego pokole
nia, które od kolebki pozbawiane jest możności 
oglądania ojczyzny. Matka Polka chroni swe dzie
ci przed wynarodowieniem, wpaja w młodociane 
dusze miłość do Polski, uczy mowy ojczystej, 
utrzymuje kult tradycji narodowych, otacza czcią 
pamięć wielkich rodaków, którzy życiem swym 
okupywali wolność i wielkość swojej ojczyzny.

W nie tak odległych czasach dały znać o so
bie przez swą wybitną działalność P o l k i  n a  
D a l e k i m  W s c h o d z i e .  Jedną z takich 
była ś. p. A n n a  B i e l k i e w i c z o w a  
(zmarła 20 października 1936 r. w Ameryce) vel 
Anna Leliwowa, znana bojowniczka o wolność 
z lat 1905-6 w Polsce, kiedy to właśnie ratowała 
więźniów politycznych, zaopatrzywszy się prze
biegle w „żelazny list" od władz rosyjskich. Jakimś 
dziwnym zbiegiem okoliczności w roku 1917 przy
była na Deleki Wschód, gdzie zajęła się ratowa
niem uciekinierów polskich. A w roku 1919 stanęła 
na czele „Polskiego Komitetu Ratunkowego", który 
miał za zadanie ocalić dziatwę polską, częstokroć 
sieroty, zagubione gdzieś na Dalekim Wschodzie

podczas wojny światowej. Jeździła więc po Sy
berii i przy pomocy księży i rodzin polskich zbiera
ła dzieci. Wielka wojna, a po niej zawierucha bol
szewicka rzuciła kilkanaście tysięcy Polaków- 
uchodźców w bezbrzeżne stepy i tajgi Syberii. 
Z biegiem czasu uciekinierzy pozakładali wpraw
dzie rodzinne ogniska na Syberii, ale każdy Polak 
dążył jednak do powrotu do kraju. Jedyna wolna 
droga prowadziła stąd do Polski przez Władywo- 
stok i Amerykę. Musiało jednak upłynąć wiele cza
su nim poszczególne Komitety zaczęły wysyłać 
transporty powracających do Polski rodaków. To
też Polski Komitet Ratunkowy na czele z p. Anną 
Bielkiewiczową nawiązał kontakt z Ameryką i za 
jej pośrednictwem kilkaset dzieci zostało umieszczo
nych w miejscowości Niles w pobliżu Chicago w 
schronisku św. Jadwigi. Dla dzieci małych została 
urządzona wzorowa ochronka. Dla dzieci starszych 
szkoła polska i szereg warsztatów. Ruchliwa i dziel
na p. A. Bielkiewiczowa nie zadowoliła się pierw
szym transportem. Z analogicznym apelem zwró
ciła się do Japonii. Społeczeństwo japońskie, nie 
wykluczając najwyższych sfer, okazało wielkie za
interesowanie dla polskiej dziatwy, tworząc szereg 
schronisk w Tokio i innych miastach. Dzielna Pol
ka nie poprzestała na tej akcji, lecz zajęła się tak
że propagandą Polski na Dalekim Wschodzie. Jej 
staraniem została wydana historia Polski w języku 
japońskim. Ukazał się również cały szereg tłoma- 
czeń utworów polskich, które zdobywały sympatię 
Japonii dla narodu polskiego.

Bodźcem do wytężonej pracy w kierunku opie
ki nad dziećmi na Wschodzie był protektorat nad 
Komitetem Ratunkowym, który objął Naczelnik Pań
stwa ś. p. Marszałek Józef Piłsudski.

MARIA JUSZKIEWICZOWA

Dzieci polskie w Japonii podczas wycieczki
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Najmłodsze Polki z Niemiec przy robotach ręcznych

Towarzystwo Polek na Śląsku Opolskim
Towarzystwo Polek na Śląsku Opolskim, 

a zw łaszcza w  okręgu przemysłowym było 
w  okresie przedwojennym bardzo dobrze 
zorganizowane i rozwijało ożywioną dzia
łalność. Po wojnie jednak i po ustaleniu gra
nic politycznych Niemiec i Polski, skoro ca
ły szereg wybitniejszych i czynniejszych 
jednostek przeniósł się do kraju —  życie 
polskie na Śląsku Opolskim zdawało się z a 
nikać. Wkrótce jednak chwilowa niepo* 
myślna sytuacja uległa zmianie.

Już w  1922 roku zostało założone na 
miejscowym terenie harcerstwo oraz koło 
przyjaciół harcerzy, które dobrze się roz
wija. Równocześnie wszystkie inne przed
wojenne organizacje polskie zaczęły się 
kolejno budzić do życia.

Towarzystwo Polek wskrzeszone zosta
ło do życia w  roku 1930. W  okresie pierw
szych dwóch lat nie rozwijało się jednak 
zbyt pomyślnie, zebrania członkiń odbywa-
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ły się dosyć rzadko. Obecnie nastąpiła 
zmiana na lepsze. Towarzystwo Polek w 
Bytomiu pracuje energicznie, zebrania 
członkiń, których Towarzystwo liczy ponad 
160, odbywają się regularnie raz na mie
siąc.

Towarzystwo prowadzi specjalne kursy 
szycia dla swych członkiń i ich córek. 
Wielkim powodzeniem cieszą się zebrania 
towarzyskie, w  których udział biorą człon
kinie ubrane w  piękne stroje ludowe.

Towarzystwo Polek bierze czynny udział 
w rozmaitych uroczystościach ogólno-pol- 
skich, jak obchody narodowe, wspólna 
gwiazdka itp., oraz samodzielnie organizu
je różne imprezy, jak chociażby „Dzień 
Małki i Dziecka", lub różne wycieczki w  
bliższe i dalsze okolice miasta.

Tak oto wygląda omówiona pokrótce 
praca Towarzystwa Polek na Śląsku Opól* 
skim.



RADIO DLA KOBIET 
KOBIETY DLA RADIA

adio docierając dziś do każdego zakątka 
L kraju, a nawet już i poza granice Polski, 
'informuje kobiety o najważniejszych dla 
nich zagadnieniach, daje im poczucie włas- 

‘ nej roli w społeczeństwie, przypominając
0 obowiązkach w domu i poza domem. Radio słu
chane raczej dla przyjemności, wykorzystywane 
jest doskonale dla krzewienia wiedzy, jak i rozwa
żania pewnych kwestii, obchodzących szersze 
warstwy społeczeństwa lub pewne jego grupy. Po
ważną grupę słuchaczy stanowią kobiety. Wpływa 
na to może fakt, że kobieta, mając więcej czasu 
dla siebie, częściej słucha radia, lub też — dlatego, 
że w jego programie znajdzie zawsze coś, co ja 
wyłącznie zainteresuje, co jej, jako kobiecie szcze
gólnie odpowiada, co dla niej ma pewną wartość.

Uwzględniając więc zainteresowania kobiet, 
radio starało się w swym programie zadowolić 
wszystkie słuchaczki. A sprawa to nie łatwa, gdy 
się weźmie pod uwagę, że różnym jest ich poziom 
intelektualny, inne środowisko, które je wychowało
1 różne są ich potrzeby. A radio musi kobietom do
godzić. Toteż dobiera w audycjach tematy takie, 
które, uwzględniając potrzeby słuchaczek, chętnie 
są przez nie słuchane. Takim tematem interesującym 
bezwzględnie wszystkie kobiety bez wyjątku jest 
sprawa wychowania, albo np. zagadnienia spo
łeczne. One to w programie radia zajmują pierw
szorzędną rolę. Audycje dla kobiet z dziedziny wy
chowania są zwykle prowadzone przez specjali- 
stów-pedagogów, którzy wiele pracy poświęcili 
sprawom wychowania, znając je dobrze nie tylko 
ze swych prac naukowych, ale i ze strony prak
tycznej.

Radio, interesując się wychowaniem młodego 
pokolenia, audycje o jego wychowaniu przezna

cza dla kobiet w pierwszym rzędzie, chociaż słu
cha ich wielu wychowawców, znajdując tam dla
siebie cenne wskazówki.

Innym rodzajem audycji dla kobiet przezna
czonych są te, które poruszają tematy społeczne, 
żywo ogół zwykle interesujące. Będą tu sprawy 
z zakresu pracy kobiet zarobkujących, i kwestie 
z tym związane. O  temat tych audycji zazębiają 
się sprawy dotyczące życia i pracy naszych ro
daczek z poza granic kraju, które na wychodz- 
twie, pracując zarobkowo, muszą jednocześnie 
stać na straży domu rodzinnego i czuwać, by
dom ten polski polskim pozostał.

Audycje te nadawane w ramach audycji ogól
nych, mają miejsce zwykle w piątki o godz. 19-tej. 
Audycje dla kobiet z dziedziny gospodarstwa na
daje radio w środy o godz. 15-tej. Pogadanki z 
tego zakresu dostosowane być muszą do pozio
mu intelektualnego słuchaczek i do warunków ich 
życia. Nie można tu nie wspomnieć jeszcze o au
dycjach, przeznaczonych wyłącznie dla gospodyń 
wiejskich, nadawanych w poniedziałki i piątki.

Prócz tych, wyżej wymienionych, zagadnień nie 
pomija też radio w swym programie takich, dla 
kobiety zasadniczych kwestii, jak higiena, sprawy 
zdrowia w zastosowaniu przede wszystkim do do
mu rodzinnego. Obok tych spraw znajdą się też na 
pozór drobiazgi, które jednak w życiu kobiety od
grywają poważną rolę, jak: moda, pielęgnowanie 
swej urody itp. Są to pogadanki sporadyczne, o- 
kolicznościowe — jednak chętnie przez słuchaczki 
przyjmowane, zdobywające wiele zwolenniczek.

Większość tematów kobiecych w Radio Pol
skim opracowywana jest przez kobiety. O  ile ja
kieś zagadnienie jest bardziej interesujące i w ra



mach jednej audycji pomieścić się nie może, oma
wia się je w całym cyklu. Sq zafym prowadzone 
dyskusje w specjalnym dziale „Dyskutujmy" — na
dawanym w poniedziałki o godz. 19.30. Tu kobie
ty majq możność wypowiadania się na szereg te
matów je interesujqcych. Ten typ audycji, istnie- 
jqcy już trzeci rok cieszy się dużym powodzeniem 
u słuchaczek, dajqc nadzwyczajne rezultaty. Stwa
rza bowiem odpowiednie pole do wymiany myśli 
dla tych kobiet, które chcq myśleć i dyskutować. 
Dzięki tym dyskusjom kobieta wyzbywa się bierno
ści i zabiera chętnie głos w sprawach żywo jq ob- 
chodzqcych, dorzucajgc najczęściej wiele własnych 
uwag.

Układajgc program, Radio Polskie porozumie-

PRACA SPOŁECZNA
Zanim omówię zagadnienie pracy spo

łecznej Półek w  Australii, muszę przede 
wszystkim podkreślić, że, ze względu na 
małq liczebność kolonii polskiej, nie jest 
tu możliwe stworzenie organizacji, skupia
jącej wyłącznie kobiety.

Kobiety polskie, pomimo, że jest ich nie
wiele i że są tak bardzo oddalone od M a
cierzy, nie ustają jednak w pracy tak spo
łecznej jak i propagandowej na korzyść 
Ojczyzny.

Szczególnie wybijającym się przykładem  
jest p. Janina Underwood z domu Czajkow 
ska, która niedawno (1937) została odzna* 
czona przez Rząd Polski Złotym Krzyżem  
Zasługi. O na to podczas wielkiej wojny zor
ganizowała w Australii specjalny komitet 
(Polish Relief Fund) i wzbudziła w ludności 

australijskiej tak żywe zainteresowanie spra
wą polską i sympatię dla ofiar wojny, że 
zebrano tu, oprócz wielkich ilości ubrań, 
pokaźną sumę ponad £ 100.000.

Kobiety polskie w Sydney są dumne z 
tego, że w swoim gronie mają tak wybitną 
jednostkę, jak p. Underwood i same nie tra
cą żadnej okazji, by zbliżyć społeczeństwo 
australijskie i zapoznać je z Polską.

wa się z kobietami, liczy się z ich zdaniem i współ
pracuje z nimi. Autorkami wielu audycji sq właśnie 
kobiety. Wystarczy wymienić tu i cieszqcq się po
wodzeniem powieść mówiong napisanq specjalnie 
dla Radia przez znanq pisarkę Marię Kuncewiczom 
wq. Ale kobiety nie tylko sq autorkami audycji ra
diowych, sq też i ich odtwórczyniami, przemawia- 
jqc, śpiewając czy deklamując swe role przed mi
krofonem. A przyznać należy, że dobrze spełniajq 
swq rolę na tym odcinku pracy.

W  ten sposób Radio Polskie obsługiwane przez 
kobiety, współpracujgc z nimi —  spłaca najlepiej 
swój dług wobec nich — dajqc im w swym progra
mie audycje kobiece przez nie często — i dla nich 
opracowane.

POLEK W AUSTRALII
Ze względu jednak na szczupłość Polo

nii Sydneyskiej praca ogranicza się do 
urządzania obchodów okolicznościowych i 
pracy propagandowej na terenie.

Muszę tu zaznaczyć, że we wszystkich 
imprezach międzynarodowych (Międzyna
rodowe bale „Ligi Narodów", „Bazary" na 
korzyść szpitali w Sydney) Polonia w Syd
ney, pomimo swej nieliczności, zajmuje zaw 
sze jedno z czołowych miejsc i nawet zo 
stała specjalnie wyróżniona za swą dzia
łalność na rzecz Riunione Alfred Hospital. 
Kolonia polska nie omieszkała też urządzić 
szeregu imprez na pomoc dla powodzian w 
1934 roku. Imprezy te były wielkim sukce
sem tak pod względem materialnym jak i 
moralnym.

Na zakończenie mogę z  całą szczero
ścią zapewnić, że w sercach całej aktywnej 
Polonii w  Sydney płonie silne uczucie miło
ści ku O jczyźnie i że Polonia nie traci żad
nej okazji, by to uczucie potwierdzić czy
nem.

.. > •
Joanna Hogg z Australii 

słuchaczka Kursu W iedzy o Polsce
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PRASA POLSKA W KRAJU O POLAKACH ZAGRANICA

Siłę zainteresowania społeczeństwa krajowe
go losami i życiem zagranicznych rodaków 
możnaby mierzyć ilością artykułów i no
tatek na ten temat, zamieszczanych w pra
sie. A ilość ta wzrasta nieustannie w ciągu 

ostatnich lat, i nie tylko wzrasta, ale zyskuje na 
głębi i wszechstronności poruszanych zagadnień.

Podczas gdy do niedawna jedynie ważniejsze 
zdarzenia z  życia naszej Polonii Zagranicznej 
znajdywały oświetlenie na łamach dzienników i 
czasopism krajowych — obecnie szpalty tych pism 
zajmują coraz częściej nawet opisy drobnych uro
czystości i obchodów, organizowanych przez ro
daków, zamieszkałych poza granicami Polski.

W  okresie ubiegłego miesiąca prasa polska 
w Kraju reagowała szczególnie silnie na docho
dzące z zagranicy wieści o życiu i warunkach bytu 
naszych rodaków. Działo się to przede wszystkim 
z racji odbywającej się właśnie wtedy dorocznej 
zbiórki na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagra
nicą. Nie bez wpływu były tu także liczne uroczy
stości polskie na terenie Niemiec, urządzane przez 
poszczególne ośrodki polskie z okazji przypada
jącego obecnie 15-lecia Związku Polaków w Niem
czech. W  ostatnim czasie na łamach szeregu pism 
ukazały się ponadto artykuły, omawiające znacze
nie niedawno wydanych dekretów rządu brazy
lijskiego.

ZBIÓRKA NA SZKOLNICTW O DOLSKIE ZAGRA
NICĄ I „DZIEŃ POLAKA Z ZAGRANICY".
Prasa polska ustosunkowała się bardzo przy

chylnie — jak zresztą co roku —  do akcji zbiórko
wej. Nie było chyba pisma, któreby nie zamieściło 
chociażby kilku notatek, wykazujących konieczność 
pomocy szkołom polskim zagranicą.

Punktem kulminacyjnym akcji zbiórkowej był 
uroczyście obchodzony w całym Kraju „Dzień Po
laka z Zagranicy". Wówczas to szpalty wszyslkich 
dzienników i czasopism zapełniły się solidarnie 
licznymi artykułami, których nawet już tytuły mówi
ły same za siebie: —  „Jesteśmy jednej krwi", „Pa
miętajmy o rodakach na obczyźnie", „Święto 
wszystkich Polaków w świecie", „Cel nasz — to 
dziecko polskie w polskiej szkole", „Serca pol
skiego nikt wykraść nie potrafi", „Dziewięcio-milio- 
nowa armia polska poza granicami kraju" itd.

Największe dzienniki, wychodzące w stolicy 
Polski, a więc „Gazeta Polska", „Polska Zbrojna", 
„Kurier Poranny", „Czas" i cały szereg innych za
mieściły w „Dniu Polaka z Zagranicy" obszerne ar
tykuły, podnoszące wielkie przywiązanie zagra
nicznych rodaków do polskości, wierność trady
cjom narodowym i dorobek organizacyjny.

„Ilustrowany Kurier Krakowski" poświęcił tym 
sprawom wielki artykuł wstępny, zatytułowany 
„9 milionów Polaków za granicami Polski czeka na 
słowo, serce i czyn Starego Kraju". W  zakończeniu 
tego artykułu czytamy: „Biją miliony serc tutaj, w 
Polsce. Dziewięć milionów serc bije poza granicami, 
poza dalekimi morzami... Wiemy, że musi przyjść 
czas — bo wymaga tego nowy, nadchodzący 
świat —  w którym te i tamte serca złączą się swym 
biciem w jeden mocny rytm".

Zbytecznym jest cytować fragmenty czy głów
ne myśli innych, tak licznych artykułów. Wystar
czy podkreślić, że w każdym niemal ich słowie 
stapiały się w jedno: miłość i poczucie nierozer
walnej wspólnoty wszystkich, po całym świecie roz
rzuconych Polaków.

15-LECIE ZWIĄZKU POLAKÓW W  NIEMCZECH
Uroczystości jubileuszowe, organizowane 

przez rodaków naszych w Trzeciej Rzeszy już od 
kilku miesięcy znajdują naturalne echo w głosach 
prasy krajowej. Każda uroczystość zdaje się być 
okazją do stwierdzenia, że lud polski w Niemczech 
stoi wiernie i twardo przy religii, mowie i trady
cjach swych ojców.

Wprawdzie z okazji innego jubileuszu —  XVIII 
rocznicy odzyskania dostępu do morza — ale spra
wom Polaków w Niemczech, a ściślej mówiąc w 
Prusach Wschodnich, poświęcił szereg artykułów 
tygodnik kobiecy „Bluszcz", wychodzący w W ar
szawie. W  specjalnym wydaniu tego tygodnika 
znajdujemy aż pięć dłuższych i bogato ilustrowa
nych artykułów o prastarej ziemi Mazurów Pru
skich.

ZAGROŻONY BYT POLONII BRAZYLIJSKIEJ
Wielkiemu zaniepokojeniu opinii publicznej w 

Polsce dała wyraz prasa z powodu niedawnych 
zarządzeń władz brazylijskich, zmierzających do 
nacjonalizacji szkolnictwa obcojęzycznego. Zrazu 
pojawiły się na łamach prasy alarmujące depesze 
Polskiej Ajencji Telegraficznej (P.A.T.), które dono
siły, że rząd brazylijski wstępuje na drogę asymi
lacji imigracji cudzoziemskiej, że dekrety wydane 
przez gubernatora Parany podkopują byt szkol
nictwa polskiego na tym terenie.

W  ślad za tymi lakonicznymi wiadomościami 
pojawiły się natychmiast w „Gazecie Polskiej" w 
„Polsce Zbrojnej", w „I.K.C." dłuższe komentarze 
czy wręcz artykuły, w których oświetlone zostało 
znaczenie ostatnich dekretów rządu brazylijskie
go i przeciwstawione tym dekretom wielkie za
sługi Polaków w rozwoju Brazylii.

H. K.
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Z POLSKĘ I O POLSCE
„Nie ma drugiego kraju w Europie, w którym 

Węgier czułby się tak dobrze jak w Polsce, dlate
go też jesteśmy pewni, że Regent Horthy, otoczony 
sympatią i serdecznością całego Narodu Polskiego, 
wywiezie stamtąd jak najlepsze wspomnienie"... 
Tak żegnał, wyjeżdżającego do zaprzyjaźnionej 
od wieków Polski Regenta jeden z dzienników 
węgierskich.

Przyjęcie, jakie zgotowała Polska swemu do
stojnemu Gościowi, nie zawiodło węgierskich ocze
kiwań. Ba! Przewyższyło ono wszelkie ustalone 
formy etykiety dyplomatycznej przewidziane na 
powitanie najwyższego Dostojnika zaprzyjaźnio
nego państwa. Bo też Polacy, w osobie swych wę
gierskich Gości, widzieli reprezentantów rycerskie
go Narodu, z którym braterstwo wspólnie prze
lanej krwi zadzierżgnęli na licznych polach bitew 
od Warszawy poczynając, a kończąc na pobo
jowiskach Legionów Piłsudskiego.

Jeszcze nie przebrzmiały w Polsce echa wizy
ty Regenta Horthy‘ego, gdy oto zawitał w gra
nice Rzeczypospolitej inny dostojny gość. Tym ra
zem przybył z północy. Był nim minister oświaty 
Finlandii Uno Irjoe Hannula, który przybył do na
szego kraju, by zawrzeć z Polską w imieniu re
prezentowanego przez siebie Państwa trwały układ 
przyjaźni.

Obie wizyty, których znaczenie polityczne, 
kulturalne i gospodarcze jest bardzo poważne, sta
nowią nowy etap w dążeniach naszej polityki za 
granicznej, zmierzającej do osiągnięcia równo
wagi w Europie Środkowej; wyznaczającej Pol
sce w nowym układzie sił rolę przodującą.

Działalność Naczelnego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych była w ciągu ostatnich tygodni 
przedmiotem ponownego zainteresowania polskiej 
opinii publicznej. Od stycznia bowiem trwają w 
naszych Izbach Parlamentarnych debaty nad Bu
dżetem Państwa. W  debatach tych wysunęła się 
ostatnio powtórnie na plan pierwszy sprawa Po
lonii Zagranicznej. Sprawę tę poruszył w krótkich 
słowach podczas przemówienia w Komisji Budże
towej Senatu, wiceminister spraw zagranicznych J. 
Szembek. Rozwinął to zagadnienie referent budże
tu Ministerstwa Spraw Zagranicznych sen. Gołu- 
chowski, który specjalną uwagę zwrócił na los Po: 
laków w Czechosłowacji, na Litwie i w Sowietach.

W  dyskusji, jaka wywiązała się nad resortem 
spraw zagranicznych, mówiono o Polakach zagra
nicą wiele. Położenie ludności polskiej w Czecho
słowacji, od wieków osiadłej na polskiej piastow
skiej ziemi i posiadającej w wysokim stopniu po
czucie swojej narodowości — scharakteryzował 
sen. Gwiżdż. O  sytuacji Polaków w Niemczech po 
wydaniu znanej deklaracji 5 listopada mówił sen. 
Jeszke. W alce z polskością, prowadzonej bez
względnie na Litwie, poświęcił specjalną uwagę 
sen. Bisping. Mówiono też i o innych terenach za
granicznych, na którym dzieje się Polakom jakakol
wiek krzywda, lub gdzie grozi im niebezpieczeń
stwo zagłady polskości.

Na zakończenie dyskusji ponownie zabrał głos 
wiceminister Szembek, który — odpowiadając 
swym przedmówcom — w zupełności podzielił sta
nowisko zajęte przez nich w sprawach, związa
nych z losami Polonii Zagranicznej. Mówiąc o Po
lakach w Stanach Zjednoczonych, wiceminister 
podkreślił m. in. doniosłe znaczenie kontaktów 
z Macierzą oraz pożyteczną pracę na tym odcin
ku Światowego Związku Polaków z Zagranicy, 
który „ułatwia przyjazd do Polski około 40 młodym 
Polakom na roczny Kurs Wiedzy o Polsce".

Niezmiernie ciekawa wymiana myśli w sprawie 
Polonii Zagranicznej na ławach parlamentarnych, 
nacechowana głęboką troską o jej byt, zbiegła się 
niemal z obchodzonym w całej Polsce nader uro
czyście „Dniem Polaka z Zagranicy", którego de
wizą było w roku bieżącym hasło: „Myślą i sercem 
jesteśmy z Wami"!

Pamięć o Polakach Zagranicą skłoniła również 
pos. Walewskiego, podczas dyskusji nad budżetem 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów, do zajęcia się 
sprawą budowy specjalnej krótkofalowej radiosta
cji nadawczej dla Polonii Zagranicznej. Na cel ten 
— którego doniosłość nie powinna być kwestiono
wana, wobec nikłych wyników odbioru zagranicą 
obecnych audycji krótkofalowych, niedocierających 
niemal zupełnie poza ocean — musi być przezna
czona kwota trzech milionów złotych.

Pośrednio zahaczały również o problem Polo
nii Zagranicznej i zagadnienia emigracyjno-kolo- 
nialne debaty budżetowe nad resortem przemysłu 
i handlu. Polski handel zagraniczny — zdanie min. 
Romana — znajduje się na dobrej drodze. „Nasze 
obroty zagraniczne wzrosły w 1936 roku w porów
naniu do poprzedniego roku o 13.9 proc., w 1937 
r. zaś — o 20.7 proc.".

Debaty w Sejmie i Senacie nad budżetem in
nych resortów gospodarki państwowej były rów
nież ciekawe i pouczające. Kwestia obronności 
Polski, której gwarantką jest nasza dzielna i wspa
niała Armia, nie jest jedynie zagadnieniem ściśle 
militarnym. Nie mniej doniosłą rolę odgrywa tu 
również nasz przemysł, którego sprawność i sa
modzielność winna wzmacniać zbrojne ramię pol
skiego żołnierza, czuwającego na straży granic 
Rzeczypospolitej.

Od pewnego czasu w pismach, publikacjach 
i przemówieniach powtarzają się w Polsce, coraz 
częściej, tajemnicze trzy litery: „C.O.P.". Są one 
symbolem, jakby chemicznym znakiem tego wiel
kiego dzieła, które się tworzy bez rozgłosu w sa
mym sercu Polski. „C. O . P.“ — to Centralny 
Okręg Przemysłowy. Mówił o nim ostatnio gene
ralny referent budżetu Państwa, pos. Sowiński, w 
te słowa:

„W  39 przeludnionych powiatach w centrum 
Polski powstają fabryki, potężne zbiorniki wodne 
dla celów energetycznych . Pójdzie stamtąd jedno 
ramię elektryfikacyjne, drugie gazyfikacyjne. Na 
tych ramionach energetycznych powstają w tempie 
już nie tylko w Polsce, ale i w Europie niewidzia
nym, wielkie zakłady i fabryki. Na całym terenie 
w widłach Wisły i Sanu wre praca geologów. Ro
dzi się tam potężna baza gospodarcza i olbrzymi 
bastion obronności".

K. Gr.
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Mecz bokserski Polska —  Włochy, wygrany 
przez nas, jak pamiętamy, w stosunku 1 1 : 5  (pisa
liśmy o nim w poprzednim przeglądzie) umocnił 
nas w przekonaniu, że należymy do ekstraklasy 
europejskiej w tym sporcie. Ale spotkanie z Niem
cami, najgroźniejszymi z naszych przeciwników 
w meczach międzypaństwowych wykazało, że 
właściwie jesteśmy na pierwszym miejscu i że suk
ces odniesiony w ubiegłym roku na mistrzostwach 
Europy w Mediolanie, gdzie zdobyliśmy puchar 
księcia Bergamo dla najlepszego zespołu nie był 
ani przypadkiem, ani wynikiem szczęśliwego loso
wania, czy wyjątkowej tego dnia formy zawodni
ków, ale że osiągnęliśmy zwycięstwo dzięki prze
wadze umiejętności nad przeciwnikami.

Mecz z Niemcami zakończył się wynikiem 
10 : ó na naszą korzyść. Zwyciężyli: Sobkowiak, 
w wadze muszej, Koziołek w koguciej, Czortek w 
piórkowej, Kolczyński w pośredniej i Chmielewski 
w średniej. Przegrały wagi: lekka — Woźniakie- 
wicz, półciężka Szymura i ciężka Piłat.

Jest to drugie dopiero nasze zwycięstwo nad 
Niemcami, którzy pokonali nas siedmiokrotnie. 
Można jednak mieć nadzieję, że od tego roku po
cząwszy bilans nasz z potężnym sąsiadem będzie 
się stale poprawiał. Nadzieję tę opieramy na ros
nącej popularności boksu i na tym, że posiadamy 
liczny i utalentowany narybek.

Mecz z Niemcami był ostatnim występem w 
szeregach amatorskich najlepszego naszego bok
sera Henryka Chmielewskiego, który jako zawo
dowiec udaje się do Ameryki, aby polepszyć so
bie byt. Życzyć by mu należało, by jako profesjo- 
nał poszedł śladem innych sławnych sportowców 
pochodzenia polskiego i rozniósł szeroko chwałę 
polskiego imienia, tak, jak czynił to dotychczas, bę
dąc amatorem.  o----

Do oczekiwanych z niecierpliwością przez kraj 
cały wydarzeń sportowych należały mistrzostwa 
hokejowe świata, które się odbyły w Pradze Cze
skiej.

Po dobrych wynikach w ciągu bieżącego se
zonu, a zwłaszcza na tournee po Szwajcarii, o któ
rym pisaliśmy, spodziewano się w Pradze dużego 
sukcesu, może nawet wejścia do finału, co wobec 
startu w mistrzostwach takich potęg jak Kanada, 
U.S.A., Czechosłowacja i Szwajcaria byłoby niela- 
da sensacją.

z POLSKI
Niestety po zwycięstwach nad Litwą 8 : 1 ,  

Rumunią 3 : 0 i Węgrami 3 : 0 i wejściu tym samym 
do półfinału, przegraliśmy w nim 0 : 1 ze Szwecją,
1 : 7 z Anglią i zostaliśmy wyeliminowani od dal
szych gier.

Skoro już mowa o wyjazdach, to należy 
wspomnieć o wyprawie piłkarzy do Francji. Był to 
pierwszy wyjazd w bieżącym sezonie, wyjazd w 
charakterze treningowym. W  początkach kwietnia 
bowiem odbędzie się w Belgradzie rewanżowy 
mecz piłkarski Polska-Jugosławia, który rozstrzy
gnie o wejściu do finału futbolowych mistrzostw 
świata w Paryżu. Pierwsze spotkanie wygrała Pol
ska w Warszawie w stosunku 4 : 0 i jeśli zdoła 
utrzymać lepszy stosunek bramek będzie miała 
wystarczającą przewagę nad groźnym przeciw
nikiem.

Pierwszy trening zakończył się niepowodze
niem. Przegraliśmy raz w Lille 0 :4, drugi raz w 
Lens 2 :4 . Oba mecze były z reprezentacją Francji 
Północnej.

Drugim spotkaniem w kolejnych etapach przy
gotowań do batalii mistrzostw świata będzie spot
kanie ze Szwajcarią 13 marca.

Jeszcze jeden wyjazd oczekuje naszych spor
towców, tym razem narciarzy. W  dn. 24 lutego 
rozpoczynają się w Lahti w Finlandii mistrzostwa 
narciarskie świata. W yjeżdża na nie piątka na
szych najlepszych zawodników.

Ostatnie mistrzostwa Polski wykazały, że po
ziom tego sportu, który zawsze stał u nas dość 
wysoko podniósł się jeszcze. To napawa nas op
tymizmem. To i wspaniała postawa Stanisława Ma
rusarza, który na międzynarodowych zawodach 
w Garmisch z udziałem Niemców, Czechów, Wło
chów, Japończyków i Norwegów uzyskał pierwsze 
miejsce w skoku, a w tzw. kombinacji (bieg i skok) 
był 4-ty.

Marusarz, a również pozostali jego koledzy, 
Karpiel, Wnuk, Wawrytko, Nowacki walczyć będą 
o pierwsze miejsce wśród państw środkowej Eu
ropy, a może uda im się również zagrozić nie
doścignionym Skandynawom, jak to się już nieraz 
zdarzało.  o-----

Państwową Nagrodę Sportową dla najlepsze
go sportowca polskiego w r. 1937 przyznał Państw. 
Urząd W . F. — tenisistce Jadwidze Jędrzejowskiej, 
wicemistrzyni świata. Got.
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Otrzymaliśmy kilkaset listów na nasz konkurs radiowy

Przez radio - do Polaków zagranico
Obfity plon grudniowego konkursu radiowego

grudniu ub. roku ogłosiliśmy konkurs 
radiowy dla Polaków zagranicą, na 
terenach europejskich. Konkurs pole- 
gał na wysłuchaniu czterech kolej
nych audycyj, nadanych w soboty 

dnia 4, 11, 18 i 25 grudnia 1937 r., oraz na nade
słaniu odpowiedzi na pytanie: która z tych audy
cyj najlepiej się podobała i dlaczego? Za naj
lepsze odopwiedzi Światowy Związek przeznaczył 
jako nagrodę szereg cennych książek.

Odpowiedzi zaczęły napływać już z końcem 
grudnia 1937 r., oraz w ciągu całego stycznia 1938 
r. W  lutym poddano wszystkie listy dokładnej a- 
nalizie: stanowią one obszerny i z n a k o m i 
t y  m a t e r i a ł ,  dotyczący audycji i wykazują
cy: k t o  n a j c h ę t n i e j  s ł u c h a  z a 
g r a n i c ą ,  c o  s ł u c h a ,  d l a c z e g o ,  
j a k  d a l e k o  s ł y c h a ć  p o l s k i e  
s t a c j e ,  c z y  w y r a ź n i e ,  j a k i e  s ą

p r z e s z k o d y ,  n a d t o  ż y c z e n i a ,  
u w a g i  itd.

Obecnie możemy zobrazować nasz plon ra
diowy, oraz podać nazwiska nagrodzonych.

Dziwnie serdeczne były to chwile, gdy przez 
cały styczeń listonosz przynosił dziesiątki listów —  
od rodaków z zagranicy, tak nam bliskich sercem. 
Nadeszło ich w sumie kilkaset. Najwięcej z Nie
miec, Francji i Czechosłowacji. Dalej wpłynęły z 
Łotwy, Litwy i Rumunii, wreszcie z Belgii, Danii, Ho
landii oraz Szwecji. Jest rzeczą ciekawą, że taki 
rozkład liczebności listów odpowiada w ogólnych 
zarysach ilości Polaków, w tych krajach zamie
szkałych.

Jest niemniej ciekawe, kto odpisał. Najwięcej 
robotników i górników, mniej rzemieślników, u- 
rzędników, rolników i nauczycieli. W  77% byli to 
mężczyźni, reszta kobiety.
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Urywek z listu górnika polskiego z Francji

P i e r w s z e  miejsce wśród czterech audy- 
cyj konkursowych zdobyła a u d y c j a  o 
Ś l ą s k u .  Szczególnie wielkim powodzeniem 
cieszyła się ta audycja u polskich górników we 
Francji. Dlaczego? W  dniu 4 grudnia przypada 
uroczystość „św. Barburki", patronki górników, a 
zarazem jest to wilia urodzin Marsz. J. Piłsudskie
go. W  dniu tym prof. Ligoń przedstawił nasz Slqsk 
i jego bogactwa, oraz ciężkie, a mimo to wesołe 
życie górnicze, którym się „św. Barburka" opieku
je. Nadto w popularnej pogawędce podano kilka 
obrazków z życia Marszałka, zaznaczajgc wycho
wawczy wpływ jego matki.

Dlaczego się ta audycja podobała najwięcej?
Bo była taka polska, taka górnicza i wesoła. 

Pisze blacharz z Berlina: „Dla rozgrzania ducha 
potrzebna wesołość"! A robotnik fabryczny z 
Francji: „Kawałki ludowe sq najweselsze; gdy ich 
się słucha, to się człowiek o 20 lat czuje młodszy".

Podobała się też np. tokarzowi we Francji, bo 
dowiodła, iż „sq ludzie, którzy pracuję dla dobra 
kraju, aby zrównać go z innymi państwami". Rol
nik z Niemiec pisze: „bardzo się narg podobało, 
że Polska posiada klejnoty podziemne". Far- 
maceutka z Łotwy pisze, że przykład Ś!qska 
„niejednego pokrzepi na duchu i zachęci 
do wytrwania". Górnik z Francji wspomina, jak 
sam podczas plebiscytu na Górnym Ślęsku agito
wał za Polskę. Drugiemu górnikowi podobała się 
ta audycja dlatego, że skarb Ślęska należy teraz 
do Polski". Hutnik z Francji zachwyca się, że Ślęsk 
po sześciu wiekach niewoli utrzymał tradycję i mo
wę polskę. Ślusarz z Czechosłowacji pisze, że au
dycja o Ślęsku była „pod względem patriotycz

nym najcenniejsza". Cukiernik z Łotwy pisze, że 
„Ślęsk to skarb dla narodu polskiego". Majstrowi 
fabrycznemu z Rumunii podobała się najbardziej 
dlatego, że górnicy mimo ciężkiej pracy wykazuję 
energię i chęć poświęcenia się dla kraju.

Charakterystyczne sę uwagi leśniczego z 
Bukowiny rumuńskiej. Pisze, że gwara górnoślęska, 
w której wykonano audycję, przypomina gwarę, 
jakę posługuję się bukowińscy Polacy. A przecież 
dużo jest takich Polaków na Bukowinie, którzy mó- 
więc tę gwarę, nie zdaję sobie zupełnie sprawy 
ze swej łęczności z polskościę.

W  znacznym stopniu także zainteresowały 
rodaków zagranicę obrazki z życia Marszałka 
Piłsudskiego.

Żona elektrotechnika z Czechosłowacji pisze 
o matce Marszałka, że jej życie, to „przykład dla 
matek-Polek". Emaliownik z Francji podkreśla: „Po
winniśmy kochać Ojczyznę tak, jak Marszałek i 
wszczepiać ducha polskiego swym dzieciom tak, 
jak jej matka". Żona górnika z Francji uważa, że  
przez pogawędkę o życiu Marszałka „lepiej po
znaliśmy życie Marszałka, przykład dla naszych 
dzieci".

D r u g i e  miejsce zajęła a u d y c j a  
g w i a z d k o w a .  Najbardziej przemawiały 
kolendy. Przy tym majster fabryki chemicznej z  
Łotwy pisze, że audycja: ta najbardziej mu się po
dobała, bo czuł, jakby wszyscy Polacy „siedzieli 
za stołem wigilijnym jak jedna wielka polska rodzi
na". Nauczyciel gimnazjalny z Rumunii zauważa, 
że audycja ta była najpiękniejsza, bo najbliższa 
sercu; zdawało się, że „była w nas Ojczyzna". 
Krawcowa z Czechosłowacji pisze, że „opłatek łq- 
czy najwięcej wszystkich Polaków". Rolnik z Łotwy 
zaznacza ;,,będqc wśród cudzoziemców, słyszeli
śmy, jak przemawiali do nas z odległej Ojczyzny i 
odczuwaliśmy radość w swych sercach, że nie za
pominacie o nas rodakach rozproszonych po całym 
świecie". Robotnik fabryczny z Francji wyznaje; 
„Słuchajęc tej audycji, wyobrażałem sobie, że je
stem w domu wśród rodziny, obok starego ojca, 
którego musiałem porzucić dla pracy". Dodaje 
przy tym robotnik z Niemiec: „była mowa o na
rodzeniu Dzieciętka, które może uprosi, żeby Po
lacy zagranicę byli mniej prześladowani".

Inny odzew wywołała audycja świetlicowa. 
Kierowniczka świetlicy z Łotwy pisze: „Zdobyłam 
cały zasób nowych pomysłów do prowadzenia 
pracy świetlicowej". Nauczycielka z Rumunii wy
suwa ten sam motyw, że audycja ta nauczyła jq, 
jak prowadzić świetlicę, jak organizować teatr 
amatorski, jak uczyć śpiewać i w ogóle społecznie 
pracować. Kobieta z Francji przekonała się, że  
„w świetlicy można mile i pożytecznie spędzić 
czas".
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Wreszcie a u d y c j a  o p o e z j i  p o l 
s k i e  j. Robotnik fabryczny z Francji pisze: 
„Piękność mowy polskiej powinna być skarbem dla 
każdego Polaka. Żona ślusarza z Czechosłowacji: 
„Poezja o ziemi polskiej przypomina Ojczyznę". 
Nauczycielka z Czechosłowacji dumna jest z pol
skiej poezji. Rzeźbiarka z Litwy pisze, że audycja 
ta najbardziej się jej podobała ze  względu na 
żwięzek z literaturę polskę, a Polacy na Litwie 
cierpię głód polskiej księżki. Żona kolejarza z 
Czechosłowacji lubi w ogóle czytać historię i lite
raturę polskę. Wreszcie ślusarz z Czechosłowacji 
podnosi, że audycja stworzyła nastrój swojskiej 
atmosfery tradycji.

Mówięc w o g ó l n o ś c i  o audycjach 
dla Polaków zagranicę, pisze np.: gospodyni z 
Łotwy, że w każdej audycji konkursowej było du
żo c i e p ł a ,  każda z nich była p o u c z a -  
j ę c a, każda wreszcie dawała „ p o c z u c i e  
s i ł y  w i ę ż ę c e j  n a s  z k r a j e  m“. 
Górnik z Francji stwierdza: „Wszystkie cztery au
dycje konkursowe w z r u s z y ł y  n a s ,  p o 
c i e s z y ł y  i p o u c z y ł y ,  wszystkie czte
ry maję d r o g o c e n n ę  w a r t o ś  ć“.

F I L A T E L I S T
W dniu 12 września 1933 roku został wydany 

znaczek pamiętkowy dla uczczenia 250 rocznicy 
zwycięstwa Jana Sobieskiego pod Wiedniem, zna-

Inny donosi z Niemiec: „Na to tylko mam 
radio, a b y m  m ó g ł  p o l s k i e  s ł o w o  
s ł y s z ę  ć“. Szczególnie wreszcie d z i ę k u- 
j ę nasi rodacy z a  n a b o ż e ń s t w a  i 
kazania radiowe, zachwycaję się pasterkę, prze
mówieniem i błogosławieństwem X. Prymasa, oraz 
pieśniami, wykonanymi podczas nabożeństwa w 
Bralinie.

We wszystkich listach rodacy nasi wyrażaję 
największe u z n a n i e  d l a  c u d o w n e j  
m i s j i  r a d i a ,  które poprzez wszystkie prze
szkody dociera z głosem Ojczyzny do każdego 
Polaka zagranicę. Daję też wyraz w d z i ę c z 
n o ś c i  d l a  d z i a ł a l n o ś c i  Ś w i a 
t o w e g o  Z w i ę z k u ,  który w każdej spra
wie i potrzebie stara się im pomóc.

Każdy, kto nadesłał nam odpowiedź na grud
niowy konkurs radiowy, otrzyma osobne podzię
kowanie. Pomiędzy uczestników konkursu rozloso
wano zaś 20 cennych nagród księżkowych, które 
w najbliższych dniach będę przesłane wyróżnio
nym.

Y K A  P O L S K A
czek ten wartości zł. 1.20 został wykonany drukiem 
wklęsłym, w kolorze niebieskim, na papierze żół
tawym, prężkowanym pionowo. Rysunek znaczka 
przedstawia fragment słynnego obrazu Matejki 
„Sobieski pod Wiedniem". Wobec obniżenia taryfy 
pocztowej w dn. 1 października 1934 r., część na
kładu tego znaczka została przedrukowana. Na
druk, wykonany w kolorze czerwonym, składa się 
z dwu kresek poziomych przekreślajęcych dawnę 
wartość w obu górnych rogach znaczka, na dole 
zaś umieszczono nowę wartość „1 zł."

NO W OŚCI

Dla uczczenia 70-lecia urodzin Pana Prezyden
ta Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mościckiego, 
Poczta Polska wydała w dniu Jego Imienin 2 znacz
ki wartości 15 gr. (niebiesko-szary) i 30 gr. (liliowo 
czerwony). Oba znaczki sę wykonane wklęsłym 
stalorytem i odznaczaję się niezwykłę precyzję 
rysunku. Nowościę jest napis „Polska", zamiast 
tradycyjnego już napisu „Poczta Polska".

FILATELIŚCI -  RODACY ZAGRANICĄ,
— pragnę nawiązać kontakt celem przyjacielskiej i rzetelnej wymiany znaczków. 
DR. A. KRA JEW SKI, profesor —  Poznań, Plac Działowy 6. —  Polska.
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Kobieta polska zagranicą
^ f^ o b ieta  polska znalazła się na w ychodztw ie niemal wraz z pierwszymi szeregami 

naszej masowej emigracji. W yprzedzili ją wprawdzie pionierzy polskigo ruchu w ychodź

czego  — zdobyw cze czy awanturnicze jednostki, które wędrowały w świat najczęściej 

samotnie. A le  już za wygnańcami politycznymi, za uczestnikami upadłych powstań, po

dążały wiernie żony, matki, siostry i córki, szukając wraz z nimi chleba i wolności na 

obcej ziemi.
D ziś jeszcze odnajdują wnikliwi badacze różne pamiątki po pierwszych kobietach— 

wychodźcach, odnajdują nieraz ich groby, zagubione gdzieś na krańcach świata, a mówią
ce wyraźnie o ich tulaczej doli. — Ż.e w spom nę tu chociażby, odnaleziony w A m eryce  

grób  księżnej Izabeli Czartoryskiej, która spoczywa wraz ze swym małżonkiem na cm en

tarzu w Chicago.
W ielka emigracja popowstaniowa pozostawiła nam wspomnienia o całym szeregu go 

rących patriotek, szczerych i dziełnych pracownic społecznych, co, nie mogąc służyć spra
wie narodowej na ziemiach polskich, przenosiły swą działalność na obcy grunt.

Zadania ich — chociaż już nieco odm ienne  — podjęły dzisiejsze kobiety polskie  

zagranicą, i to zarówno emigrantki, jak i zamieszkałe na terenach autochtonnych, które  

znalazły się po wojnie w granicach państw z Połską sąsiadujących.

Powstały więc — nieraz bardzo potężne  — organizacje Polek zagranicą, zaroiły się 

od gorliwych członkiń stowarzyszenia ogółno-polskie. A  obok akcji tych społeczniczek  

istniała i trwa nadal niezastąpiona praca wychowawcza kobiet - m atek,które samotnie nie
raz, ale z zaciętością wytyczają drogi ku polskości przyszłym pokoleniom .

Czyż trzeba pisać o zadaniach kobiety polskiej zagranicą? O tych zadaniach przecież  

ona sama najpewniej dotąd pamiętała i pamięta.

Lepiej zaznaczyć z całym przekonaniem , że rolę P olek zagranicznych docenia w pełni 

społeczeństwo w kraju. D ocenia ją Światowy Zw iązek Polaków z Zagranicy, czem u dał 
dow ód, tworząc specjalnie dla spraw kobiecych przeznaczony Kom itet Pracy K obiet. N a  
czele tego Kom itetu stoi posłanka W anda Pełczyńska. C ele Kom itetu są tak jasne i pro
ste, jak świetlistym jest przewiązanie P olek  zagranicą do M acierzy i poczucie przyna

leżności narodowej. Łączność tę z K rajem  ma Kom itet rozwijać i potęgować, ma dopo

magać kobietom polskim zagranicą w ich pracy, służyć w razie potrzeby radą i wska

zówkami.
Takim  właśnie zbiorem wskazań, opartych na długoletnich doświadczeniach w pra

cy społecznej i organizacyjnej — są artykuły, dotyczące spraw kobiecych, zawarte w bie

żącym num erze naszego miesięcznika.
N aszym  najszczerszym życzeniem  jest, aby okazały się one pom ocne w oddanej Pol

sce pracy Polek zagranica.granicą. HALINA KARNICKA
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Gł ó w n e  z a s a d a

P R A C ¥ S P O Ł E C Z -  

N E J  K O B I E T  ; = f c z

iele kobiet pracuje już dzisiaj społecz
nie. Jedne czyniq to z pobudek ser
ca, z umiłowania idei, której chcq słu
żyć, inne z naśladownictwa, jeszcze 
inne wreszcie, ot poprostu dla za

bicia czasu.
Zresztq nawet i te drugie, zabierajqc się do 

pracy z mniej szlachetnych pobudek, przywiqzujq 
się nieraz do niej gorqco i kładq w swq działal
ność wiele energii i zapału.

Rzadko jednak kiedy kobiety zadajq sobie 
pytanie, co nazywamy pracq społecznq i jakie ce
chy winna ona posiadać, by na to miano zasłu
żyć. W  często powtarzanym zdaniu, że kobieta 
kieruje się raczej uczuciem, niż rozumem leży wie
le prawdy. Czas też najwyższy, by kobiety dzisiej
sze właśnie ten drugi czynnik starały się rozwinqć 
i pogłębić, co, przy zachowaniu wrażliwości uczu
ciowej, da im dopiero pełnię człowieczeństwa. 
Dlatego też i w pracę społecznq, obok zapału win
ny kobiety wkładać dużo rozwagi i stale poddawać 
jq kontroli, która stopniowe usuwanie jej braków 
będzie miała na celu.

P r a c q  s p o ł e c z n q  nazywamy każdq 
d z i a ł a l n o ś ć  z b i o r o w q ,  majqca 
d o b r o  nie jednostki lecz o g ó ł u  na celu, 
a która przytem podejmowana jest dobrowolnie 
przez specjalnie na to stworzonq grupę osób.

Socjologia grupę takq nazywa c e I o w q, 
potoczna mowa chrzci jq mianem —  o r g a n i 
z a c j i  s p o ł e c z n e j .

Każda organizacja społeczna musi mieć pew- 
nq i d e o l o g i ę ,  określajqcq jej cele, stosunek 
do innych grup i do całego szeregu najważniej
szych zagadnień życiowych, p o d s t a w y  
p r a w n e ,  regulujqce zewnętrzne i wewnętrzne 
stosunki, wreszcie konkretne z a d a n i a  oraz 
f o r m y  i m e t o d y  ich realizacji.

Jeśli idzie o ideologię —  to bywa ona bardzo 
różnorodna — może być wqska, gdy ogarnia tyl

ko sprawy i interesy jednej grupy i szeroka, gdy 
nawet pracę dla swoich traktuje jako środek do 
służenia czemuś, co ponad jednq grupę większe 
jest i trwalsze — własnemu państwu lub narodo
wi.

Tę właśnie ostatnig cechę winna nosić ideolo
gia wszystkich polskich i zagranicznych organiza
cji, a zwłaszcza kobiecych, których członkinie 
przekażę jq z kolei swemu domowemu otoczeniu, 
mężom i dzieciom.

Zresztę organizacje społeczne, nawet służqc 
całemu narodowi i jego trwałym wartościom, mo
gę to czynić jedynie poprzez człowieka, którego 
urabianie i wychowywanie jest ich najważniejszym 
zadaniem.

Wysoce błędnym jest mniemanie, iż tylko dzie
ci i młodzież można wychowywać, człowiek doj
rzały bowiem też ulega stale różnym wpływom, 
rozszerza umysł, zmienia poglgdy i sposób postę
powania. Organizacja, majęc go w swych szere
gach, starać się musi o to, by te wszystkie prze
miany były zgodne z reprezentowanę przez niq 
ideologię i służyły jej celom, bo wszystkie trwałe 
przemiany życia zewnętrznego od przemian du
szy ludzkiej zależę.

Organizacja o szerszej ideologii, gdy wycho
wuje człowieka h a m u j e  w nim nie tylko 
e g o i z m  i n d y w i d u a l n y  i r o d z i n 
n y  ale i g r u p o w y ,  uczy go, że chociaż 
ma on pełne prawo zaspakajać potrzeby własne, 
a obowięzek dbać o dobro rodziny i własnej gru
py, to jednak nie wolno mu zasklepiać się w tym 
wszystkim bez reszty. Trzeba bowiem zawsze pa
miętać, że życie tak jednostki jak i jej bliskich wy
pływa z głębokiego źródła życia całego narodu 
i z nim silnie jest zwięzane. Organizacja również 
winna uczyć człowieka t w ó r c z e g o  s t o 
s u n k u  do życia, wskazywać na to, iż nie ma 
takich sytuacji, którychby własnym lub zbiorowym 
wysiłkiem nie można zmienić czy ulepszyć i że naj-
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bardziej poniża człowieka jego własna bierność. 
Tworzenie nowych wartości wewnątrz siebie i w 
otaczającym nas świecie, to najważniejsza spra
wa życia, a dla każdego człowieka, to tylko jest 
najbardziej cenne, co własnym zdobędzie wysił
kiem. Ta prawda jest największą zdobyczą dzi
siejszej pracy społecznej, w której nie wolno nic 
robić dla kogoś, bez powołania go do współdzia
łania. Nie przetwarza się bowiem ani ludzi ani 
środowiska przez dawanie im z zewnątrz czegoś 
gotowego, co często raczej demoralizuje, lecz 
przez budzenie w nich samych chęci do działania, 
oraz nauczenie co i jak należy czynić, by dane zło 
zwalczyć, odczuty brak lub potrzebę zaspokoić.

Jest to Specjalnie ważne, gdy idzie o kobie
ty; są one bowiem bardziej niż mężczyźni bierne 
i mniej skłonne do twórczego wysiłku. Drzemią w 
nich jednak ogromne siły i możliwości, które obu
dzone, zrzeszone i zaprzęgnięte do pracy nad 
sobą i swym otoczeniem olbrzymie wprost społe
czeństwu i narodowi przyniosą korzyści.

Organizacja społeczna musi także uczyć swych 
członków z b i o r o w e g o  w s p ó ł ż y c i a .  
Winna ona ciągle im przypominać, że człowiek 
stworzony jest do bytu gromadnego i tylko w nim 
znajduje pełnię rozwoju i radość życia, ale że 
jednocześnie wymaga ono od nas stałej pamięci, 
że nie tylko my ale i inni istnieją na świecie, i że 
jeśli chcemy, by nasze zdanie i potrzeby szano
wano, musimy i my w stosunku do innych czynić 
toż samo. Słusznie też za miarę uspołecznienia 
człowieka jest uważana jego zdolność przystoso
wania się do innych. Oczywiście musi tu być nakre
ślona wyraźna granica; nie wolno ustępować, gdy 
w grę wchodzą sprawy wielkiej wagi, nasze po
glądy i ideały.

Kłótnie jednak i zatargi z powodu drobiazgów, 
z racji nadmiernej drażliwości, obrażonej ambicji, 
czy brzydkiej plotki, są zawsze dowodem małego 
społecznego wyrobienia tych, którzy je prowadzą. 
Niestety, znów zdarzają się one najczęściej wśród 
kobiet, toteż organizacje kobiece zaciętą z tym 
toczyć winny walkę.

Dalej organizacja społeczna musi uczyć czło
wieka k a r n o ś c i ;  nie tej jednak, która swe 
źródło ma w bierności i w bezmyślności, lub stra
chu, lecz wypływającej ze zrozumienia prawdy, iż 
praca zbiorowa wymaga norm, które ją regulują 
i kierownictwa, które bierze za nią pełną odpowie
dzialność, a tylko podporządkowanie się wszyst
kich jednemu i drugiemu może pracy tej zapewnić 
powodzenie. Z chwilą, gdy wszycy członkowie 
to zrozumieją, przestaną utożsamiać karność z nie
wolą. Wolność bowiem nigdy i nigdzie nie pole
ga na robieniu wszystkiego, co się chce, lecz 
na możności czynienia tylko tego, co się uważa 
za dobre i słuszne.

Oczywiście, w organizacji tylko wtedy chęt
ne i świadome podporządkowanie będzie miało 
miejsce, gdy jej prawne normy odpowiadają po
trzebom życia i dążeniom danej grupy, a kierow
nictwo w godnych tego spoczywa rękach. To też 
statuty i regulaminy organizacji winny być często 
kontrolowane, tak, aby za rozwojem życia mogły 
podążać, a ludzie stojący na ich czele muszą być 
dobierani bardzo starannie. Ci ostatni wreszcie 
winni stale pamiętać, że za przywileje związane 
z ich stanowiskiem trzeba płacić najgorliwszym od
daniem się danej placówce, oraz wysiłkiem, by 
prace jej coraz lepiej były prowadzone. Muszą 
oni także zdawać sobie sprawę, że wyróżnienia, 
jakie są ich udziałem przywiązane są do funkcji, 
a nie do osoby i w żadnym razie nie upoważniają 
nikogo do okazania lekceważenia pozostałym 
członkom organizacji.

W  dobrze prowadzonej pracy społecznej umie
jętność przystosowania się i współżycia prowadzi 
do rzeczy najważniejszej —  do harmonijnej współ
pracy. Wszak to dla niej właśnie organizacja po
wołana została do życia, cóż jest ona warta, gdy 
tej współpracy zabraknie. Organizacja, w której 
pracuje tylko zarząd, a członkowie są na to, żeby 
go krytykować, jest niewiele warta. Tylko taka, w 
której wszyscy członkowie jednakowo dobrze ro
zumieją stawiane sobie cele, jednakowo są do 
nich przywiązani i jednakowo czują się odpowie
dzialni za ich realizację, może powiedzieć, że za
danie swoje spełnia należycie. Dobra organizacja 
pracy, należyty jej podział, powierzenie każdemu 
takiej, z której może się on wywiązać, zachęcenie 
do niej i wzbudzenie radości z powodu dokładne
go jej wykonania, oto są najważniejsze obowiąz
ki każdego zarządu, który nigdy przytem nie mo
że uważać, że jest niezastąpiony, lecz przeciw
nie dążyć do tego, by sobie jek najwięcej pomoc
ników i zastępców wychować. Człowiek pojedyn
czy odchodzi bowiem, a praca trwa i tak powinna 
być prowadzona, by strata najcenniejszej nawet 
jednostki nie mogła jej obalić. Zagadnienie współ
pracy wiąże się ze sprawą p o c z u c i a  o d 
p o w i e d z i a l n o ś c i  za przyjęte na siebie 
zobowiązania.

I znów, niestety, kobietom tak często go bra
kuje, tak często uważają one, że jakaś czynność, 
która nie jest opłacana, może być zlekceważona, 
lub nawet nie wykonana. Dopóki się to nie zmie
ni, nie oczekujmy poważnych rezultatów społecz
nej pracy kobiet, gdyż zawsze potykać się ona bę
dzie o tysiączne trudności i przeszkody. 
Organizacja wreszcie powinna wpajać w kobiety 
przeświadczenie, że nie pracuje się dla honorów 
i zaszczytów, lecz z poczucia narodowych obo
wiązków i dla swojej wewnętrznej prawdy.

Aby praca społeczna mogła człowieka wycho
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wywać w wyżej wymienionym duchu i przez zbio
rowy wysiłek życie społeczne poprawić, a warto
ści narodu utrwalić i pomnożyć, nie może być ona 
dorywcza. C i ą g ł o ś ć  p r a c y  oparta na 
wytrwałości jej uczestników, na niezachwianej wie
rze, że nie dziś to jutro wyda ona owoce, to ko
nieczny warunek poważnych jej rezultatów. Praca 
społeczna wreszcie musi być p l a n o w a  
i stawiać przed sobq nie tylko ogólne ideały, lecz 
i konkretne codzienne zadania, umieszczone „w 
czasie i przestrzeni11. Ażeby były one realne muszą 
się opierać na znajomości ś r o d o w i s k a

społecznego, w którym organizacja pracuje, na 
jego psychice i możliwościach. Nic nie pomogą 
piękne plany, gdy ich wykonanie nie odpowiada 
istotnym potrzebom życia, lub gdy nie ma niezbęd
nych do tego środków i ludzi. Ogarniając umy
słem szerokie horyzonty, a sercem wzniosłe ideały, 
trzeba jednak w pracy społecznej mocno stąpać 
po ziemi, dokładnie znać człowieka i jego w a
runki życia, by wiedzieć, co i jak należy popra
wić, by się do zamierzonego celu jak najbardziej 
przybliżyć.

S. M.

R O LA  K O B IETY -P O LK I N A  W Y C H O D Z T W IE  D A W N IEJ I DZIŚ

Jedna z przywódczyń studentów poi. w Chica
go. Czesław Niewińska pianistka i studentka, zami
łowana w tańcach polskich, uczenica Kolegium 
Madelein, jest sekretarką chicagowskiej Rady Sto
warzyszenia Polskich Studentów.

Pod powyższym tytułem ukazał się w „Głosie 
Polek" wychodzącym w Chicago, ciekawy artykuł 
jednej z  miejscowych działaczek kobiecych D. 01- 
skiej. Przed 40 czy 50 laty —  jak pisze autorka ar
tykułu — kobieta-Polka, przybywszy do- Ameryki, 
znalazła się w bardzo trudnych warunkach. Zdoła
ła je jednak przezwyciężyć. „Sam a, czy też przy 
boku męża swego, ojca czy brata, budowała pra
cowicie i wytrwale przyszłą wielkość W ychodztwa. 
Budowała szkoły, sierocińce, kościoły, parafie pol; 
skie i organizacje Bratniej Pomocy, uczyła dzieci 
swe języka i historii polskiej, poszanowanie trady
cji i ideałów narodowych. A już chyba najwięk
sza jej chluba — to potężny Związek Polek, naj
większa organizacja kobieca na świecie, zbudowa
na drobnymi składkami szarej pracownicy polskiej".

Teraz przed Polkami leży nowa praca. Trze
ba zdobywać dla organizacji jak najwięcej mło
dych Polek a potem uczyć je ukochania wszystkie
go, co polskie.

Najlepiej da się to osiągnąć, organizując t.zw. 
sobotnie szkółki kultury polskiej dla członkiń W ian
ków istniejących przy Związku Polek. Zadaniem 
na przyszłość jest wejście kobiet polskich w życie 
społeczeństwa amerykańskiego: „iść w życie ame
rykańskie, zdobywać tak coraz nowe pozycje, u- 
trwalać stanowisko polskie, choćby na najskrom
niejszym odcinku, sięgając w  ten sposób coraz w y
żej i wyżej".
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M A T K A  I D Z I E C K O
Matka i dziecko 

to zagadnienie sta
re jak świat —  a 
wiecznie nowe, o- 
mawiane przez ty
siące ludzi —  a 
każda z  matek mu
si je na nowo dla 
siebie samej roz
w iązać i zrealizo
w ać, oparte na 
najpierwotniejszym  
instynkcie, tkwią
cym w duszy każ
dej kobiety —  
a skomplikowane 
wszytkimi zag ad 
nieniami współcze
snego życia.

Jeden z myśli
cieli francuskich 
powiedział, że mo- 
żnaby zreformo
wać wychowanie i 
ludzi i świat, gdyby 
można było zrefor
mować matki; a na 
to potrzeba rzeczy  
niesłychanie pro
stej, lecz jednocze
śnie niesłychanie rzadkiej, której brak na
wet najlepszym z pośród nich: ś w i a d o 
m o ś c i  t y c h  b o s k i c h  s i ł ,  w 
n i c h  z ł o ż o n y c h  i o d w a g i  
d z i a ł a n i a  a ż  d o  k r e s u ,  a ż  
d o  o s t a t e c z n o ś c i  t a m ,  g d z i e  
c h o d z i  o d u s z e  i c h  d z i e c i .  
Tak postawiona sprawa rozbija się odrazu 
na dwa zasadnicze zagadnienia: ś w i a 
d o m o ś c i  i s i ł y  w o l i .

O  jakiej tu świadomości może być mo
w a ? Oczywiście, przede wszystkim o świa
domości boskiego posłannictwa wychowy
wania duszy dziecka, tego dziecka, o któ
rym Chrystus mówił, że jest Mu drogie i 
bliskie, że „takich jest Królestwo Boże“ . 
Lecz wśród darów Boga jest i rozum, i to 
na poczesnym miejscu, każdy więc czło
wiek, każda matka ma obowiązek z  tego 
rozumu zrobić jak najlepszy użytek. Nie 
wystarcza sam  ̂instynkt macierzyński, musi 
się z nim łączyć umiejętność, oparta na po

ważnej znajomości 
duszy ludzkiej i 
praw, które jej roz
wojem rządzą.

Każda matka z 
głębokim wzrusze
niem patrzy na to 
jak niemowlę. Isto
ta skrajnie niedo
łężna, dzień po
dniu, niemal godzi
na po godzinie 
zdobywa coraz to 
nowe umiejętności, 
rozwija się jak
kwiat na słońcu. 
Początkowa bierna 
postawa dziecka o 
ruchach błędnych 
zmienia się na
czynną. Dziecko 
po przez swe na
rządy zmysłów 
zdobyło kontakt z 
rzeczywistością, 
której poznanie bę
dzie odtąd jego 
celem, mniej lub
więcej świado
mym. Opieka mat

ki, polegająca zrazu jedynie na karmieniu 
i funkcjach pielęgniarskich, już nie wystar
cza. Musi ona teraz dostarczać dziecku ma
teriału do przeprowadzania jego doświad
czeń, do zdobywania w iedzy za pomocą 
wzroku, słuchu, smaku, dotyku, węchu. W  
ten sposób dziecko w pierwszych latach 
swego życia poznaje świat otaczający, po
znaje cechy i przeznaczenie przedmiotów, 
w ten sposób kształci się jego umysł, wzbo
gaca inteligencja. Jak ważny jest pod tym 
względem wpływ otoczenia, a zw łaszcza  
matki, dowodzi zapóźniony rozwój dzieci z 
zakładów wychowawczych, którym nie 
brak ani starannej pielęgnacji, ani racjonal
nego odżywiania, brak natomiast indywidu
alnego traktowania, brak obcowania z bli
skim sobie człowiekiem i brak możności do
konywania tych wielu codziennych do
świadczeń życiowych.

Okres badania otaczającego świata 
sięga dalej po za wiek niemowlęcy i rozcią
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ga się na całe pierwsze i drugie dziecięc
two. Rozszerza się jedynie zakres doświad
czeń. Znajomość łych praw niezłomnych, 
rządzących rozwojem dziecka, pozwoli 
matce spojrzeć inaczej na jego niepohamo
waną ruchliwość i nienasyconą ciekawość, 
która je zmusza do ruszania wszystkiego, 
co znajdzie się w zasięgu jego rąk, do py
tania w ciąż i o wszystko. To nie „niegrzecz- 
ność“ i „nieposłuszeństwo", to dusza łudz- 
ka, która się rozwija i rośnie tak, jak rośnie 
i ciało dziecka.

A my matki wobec tego cudu stajemy 
zdumione, ale i pełne świadomej odpowie
dzialności za nasze zadanie —  k i e r o 
w a n i a  p s y c h i c z n y m  r o z w o 
j e m  n a s z e g o  d z i e c k a .  To 
kierownictwo, jak najbardziej zresztą deli
katne i subtelne, polegać będzie w pierw
szym rzędzie na przemyśleniu i stworze
niu odpowiednich, bezpiecznych warun
ków, w jakich to dziecko będzie mogło 
przeprowadzać swoje doświadczenia na 
materiale, który mu dostarczymy czy pod
suniemy. Inaczej dziecko poszuka go sobie 
samo; pcha je przecież w kierunku pozna
w ania świata przemożny instynkt życiowy.

Okres szkolny i zmiana środowiska, to 
nowa próba dla zmysłu wychowawczego  
matki. Dziecko wyszło spod jej bezpośred
niej opieki. Ta opieka sprawowana odtąd 
będzie z coraz to większej odległości, nie 
mniej jednak czujna, coraz bardziej niespo
kojna, coraz boleśniejsza. Dziecko wkra
cza w okres przezwyciężania trudności, 
nieraz niebezpieczeństw, czuje się silne, od
porne, i te siły chce wypróbować. Nie wol
no matce dla spokoju własnego, na skutek 
własnych nieopanowanych nerwów stawać 
w  poprzek tym dążeniom dziecka.

Świat ludzi obcych już jej dziecko po 
trochu zabiera ,takie jest prawo życia, pra
wo rozwoju.

Nie wolno matce zazdrośnie bronić 
dziecku udziału w  szerszym życiu i zacie
śniać to wielkie i święte uczucie, jakie mat
kę z dzieckiem łączy, do egoizmu we dwo
je. Słusznie mówi psychołog Adler, że mat
ka stwarza stosunek swego dziecka do
człowieka. Jak wielka jest jej odpowiedział-

* * \ nosc!
Idą lata za latami, z dziecka wyrasta 

młodzieniec czy dziewczyna z całą bujnoś- 
cią młodych żywych sił, z całym szaleń

czym nieraz pragnieniem przebudowania 
tego świata, co ma być nowy... i lepszy. A 
matka?... Matka została matką ośmioletnie
go Jasia i Zosi, troska jej nie wybiega po 
za fizyczne zdrowie, jedzenie, ubranie, mo
że nawet przyjemności, ale te, których ona 
dla dzieci pragnie, a przy każdej sposob
ności, żałosne stwierdzenie faktu, że „dzie
ci od niej odeszły, mimo wszystko, co dla 
nich zrobiłam, lub gorsze jeszcze wyrzuty: 
„dla matki serca nie macie“ .

I nic dziwnego, że dzieci odeszły, ale 
nie od matki, tylko od tego punktu, na któ
rym się jej rozwój zatrzymał. Jej to wina, że 
zamiast iść naprzód stanęła tam, gdzie było 
najwygodniej, na stanowisku zapewnienia 
dzieciom drobnych, zewnętrznych udogod
nień życiowych, czysto zewnętrznej opieki, 
która, jak to mówiliśmy wyżej, już nawet 
małym dzieciom nie wystarcza.

Przestrzegają psychologowie przed ta
kim zatrzymaniem się w drodze własnego 
rozwoju. Odbija się to fatalnie na całej ro
dzinie. Czasem  takie „zahamowanie" po
woduje rozłam starszego pokolenia z młod
szym, które idzie swoją drogą, nie mając 
nic wspólnego z  matką czy ojcem, zbunto
wane wewnętrznie i zewnętrznie, osamot
nione, bo każdemu człowiekowi potrzeba 
bliskich ludzi i bliskich serc.

Czasem znowu takie zahamowanie w 
rozwoju rodziców napotyka na bierną natu
rę dziecka, które traktowane w ciąż jak isto
ta niedorosła, również zatrzymuje się w 
rozwoju i nie wyrasta na pełnego człowie
ka, wiecznie zależne, bezwolne, nieodpo
wiedzialne. Jakże ma być odpowiedzialne, 
skoro zaw sze „matka lepiej wszystko w ie"? 
Bierności i bezwolności łatwo się nie prze
łamie, a poczucie odpowiedzialności zdos 
bywa się ciężkim wysiłkiem. Niech o tym 
pomyślą te matki, które się cieszą, że mają 
„dobre", „posłuszne" dorosłe dzieci. Co  
będzie, gdy te dzieci same na świecie zo 
staną, jakie będzie ich życie i co światu dać 
potrafią?

W szelkie nieporozumienia i załamania 
w stosunkach rodzinnych, między matką a 
dzieckiem, stają się jeszcze poważniejsze w 
skutkach gdy idzie o r o d z i n y  p o 
z a  g r a n i c a m i  k r a j u .  Zarów
no buntownicze nastawienie wobec domu 
rodzinnego, jak bierna uległość dorosłych
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dzieci sq równie groźne dla polskiej rodzi
ny na obczyźnie. Stoi ona mocno tylko 
s i l n a  s p ó j n i g  w s z y s t k i c h  
s w y c h  c z ł o n k ó w  i ś w i a d o 
m ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  n a 
r o d o w ą  k a ż d e g o  z n i c h .

Zrozumieli już dzisiaj ludzie wartość ro
dziny, a w tej rodzinie znaczenie i rolę mat
ki. Na niej właściwie rodzina opiera się, na

jej wartości moralnej, na jej wartości umy
słowej, niezależnej nieraz od książkowej, 
szkolnej mądrości. Istotę rozwoju bowiem 
pojąć może tylko ten, kto sam jest na tej 
drodze i kroczy wzwyż cierpliwie i wytrwa
le. W tedy dusza matki zrozumie duszę 
dziecka, a ich wewnętrzny związek będzie 
silny i trwały.
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raca kulturalno-oświatowa —  to nie 
tylko zagadnienie kształcenia intelek
tu, dawania mu pewnej sumy wiado
mości —  lecz rozwijanie całej oso
bowości człowieka, przez dostarcza

nie mu również wrażeń emocjonalnych, 
oraz budzenie w nim twórczego, czynnego 
stosunku do życia.

Dlatego to do współczesnej pracy 
oświatowej wprowadzono szereg form no= 
wych i ciggle ich się jeszcze poszukuje, a 
przy tym wśród form tych największą war
tość przyznaje się tym, które zmuszają czło
wieka do samodzielnego wysiłku, uniemoż
liwiając mu bierny stosunek do pracy.

Prowadząc akcję oświatową wśród ko
biet, należy zwrócić na to zagadnienie spe
cjalnie baczną uwagę, gdyż z natury swej 
kobiety są bardziej niż mężczyźni bierne, a 
równocześnie mniej niż oni wyrobione spo
łecznie i rzadziej potrafią się zdobyć na 
twórczy, samodzielny wysiłek. Zadaniem 
wszystkich świadomych przewodniczek spo
łecznych jest walczyć z tym stanem przez 
wprowadzenie do pracy oświatowej tych 
form i metod, które wymagają od uczestni
czek aktywnej postawy.

Nie zawsze i nie wszędzie jest to możli
we, zwłaszcza w zaczątkach pracy; wtedy 
musimy z konieczności uciekać się do for
my najczęściej spotykanej i stosunkowo naj
łatwiejszej, choć właśnie nie zmuszającej 
człowieka do aktywności —  t. j. do o d- 
c z y t ó w. Z odczytem łączymy b. chęt
nie d y s k u s j ę ,  która się zresztą naj
częściej nie udaje. Nie ma w tym nic dziw
nego; prelegentka mówiąca w danej spra
wie stanowi dla przeciętnej słuchaczki ro
dzaj autorytetu, któremu nie zawsze od
waży się zaprzeczyć. Przy tym zwykle pre* 
legentka zebrała już w  swoim odczycie 
wszystko, co laik o danej sprawie mógłby 
powiedzieć. Dlatego też dyskusje po od

czycie mogą udawać się tylko w gronach 
specjalistów lub bardzo pewnych siebie łu
dzi —  wszędzie indziej palą na panewce. 
Daleko racjonalniejsze jest organizowanie 
specjalnych w i e c z o r ó w ,  podczas 
których dyskusję poprzedza tylko krótkie 
z a g a j e n i e  i podanie punktów wy
tycznych. Tamaty tych wieczorów winny być 
bardzo życiowe, bardzo bliskie temu środo
wisku, w którym pracę się prowadzi. A więc 
na przykład: „Jakie miałam, czy mam naj
większe trudności przy wychowaniu dzie
ci", „Jakie są powody rozdźwięków w mał
żeństwie", „Dlaczego ludzie ulegają wy
narodowieniu" itp.

Z pewnością wymienione tematy zainte
resują słuchaczki i wywołają ożywioną wy
mianę myśli. Dobrze jest bardzo, gdy wie
czory, wypełnione odczytem lub dyskusją 
zaczynamy i kończymy w s p ó l n y m  
ś p i e w e m ,  przy czym nie należy się 
ograniczać do powtarzania wciąż tej sa
mej, choćby najpiękniejszej pieśni, lecz za 
każdym razem starać się nauczyć nowej.

Następną formą pracy, mogącą znaleźć 
pełne powodzenie wśród kobiet, będą 
z e s p o ł o w e  r e c y t a c j e  całych 
wierszy, lub urywków większych utworów, 
starannie dobrane, uprzednio odczytane 
i objaśnione.

Kobiety na czar słowa wiązanego są 
bardzo wrażliwe, a zbiorowy wysiłek w ce
lu wydobycia z wiersza jak najpełniejszego 
wyrazu, dać im może wiele radości i obu
dzić w ich sercach podniosłe, szlachetne 
uczucia.

Recytacje te mogą być opracowywane 
jednogłosowo, lub też dzielone na głosy 
niższe i wyższe z partiami solowymi —  a 
traktowane niekoniecznie jako materiał do 
publicznego występu, —  lecz jako praca 
czysto wewnętrzna. G dy do recytacji lub 
śpiewu zespołowego wprowadzimy ruch i
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gest — będziemy mieli popularną —  i n- 
s c e n i z a c j ę .  Można ją z pełnym po
wodzeniem uprawiać wśród kobiet dojrza
łych —  i to w podwójnym charakterze, a 
mianowicie: dostarczając im tą drogą ma
teriałów do pracy z dziećmi, lub też jako 
źródło własnych przeżyć. Oczywiście, te= 
maty tych inscenizacji w  każdym wypadku 
będą inne. W  pierwszym: bajki, powiast
ki, piosenki dziecięce —  w drugim dużym 
powodzeniem cieszyć się będą motywy 
obrzędowe (dożynki, wesela, sobótki itp.), 
zw iązane z macierzyństwem (kołysanki, 
błogosławieństwa, pożegnania dziecka, 
przestrogi itp.), wreszcie złączone z pracą.

O d czytania głośno utworów, przezna
czonych do inscenizacji, czy recytacji, krok 
tylko jeden do p l a n o w e g o  c z y 
t e l n i c t w a ,  do którego zaw sze w  na
szej pracy musimy zmierzać. Dokąd bo
wiem człowiek nie pozna i nie zrozumie na 
tyle książki, by się ao niej przywiązać i od
czuwać stale jej potrzebę, dotąd z kulturą 
swego narodu bardzo luźno jest zw iązany, 
duchowe jego oblicze pozostaje ubogie, a 
udoskonalanie życia w  jakiejkolwiek dzie
dzinie —  niezwykle problematyczne.

Książka w  ręku działaczki społecznej 
jest jej codziennym, nieodzownym narzę
dziem pracy. Książka polska dla szerokich 
rzesz kobiet na obczyźnie jest konieczną 
strawą, bez której na zaw sze pozostaną je
dynie bierną masą, nie zaś duchową siłą 
swego narodu.

W ieczory, na które przychodzić będą 
kobiety z własnymi robotami w  ręku, nie
dzielne popołudnia, na odpoczynek prze
znaczone —  doskonale do prowadzenia 
głośnego czytania się nadają. N a początek 
dobierać należy utwory krótkie i łatwe —  
potem przechodzić do coraz dłuższych, 
przy jednoczesnym omawianiu działalności 
pisarskiej autora, tła historycznego, czy  
obyczajowego książki oraz podkreślaniu 
piękniejszych jej momentów. W ywołanie 
dyskusji w związku z  czytaną książką —  
to już wielki sukces naszej pracy. G d y  roz
porządzamy biblioteką i chcemy zwrócić 
tylko uwagę na pewne, specjalnie cenne 
w niej książki, czytamy z nich tylko najcie
kawsze wyjątki, lub urządzamy na ich tle 
inscenizacje.

Jedną z najciekawszych metod propa
gandy czytelnictwa są k o n k u r s y ,  
względnie z e s p o ł y  d o b r e g o  
c z y t a n i a  k s i ą ż e k .  G d y  członki
nie danej komórki organizacyjnej są już
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wyrobione, lub gdy spośród nich można 
wyszukać choć kilka aktywniejszych jedno
stek, —  należy koniecznie takie konkursy 
przeprowadzać, lub takie zespoły tworzyć. 
Inicjatywa w  tym wypadku winna wyjść od 
centrali poszczególnych organizacji, które 
rozsyłając odpowiednie okólniki i instrukcje, 
będą w zywać i zachęcać do podjęcia tej 
ze wszech miar niezwykle cennej pracy. Z e
spół dobrego czytania będzie zresztą i na 
zewnątrz promieniował, urządzając wie
czornice, poświęcone książce, dnie propa* 
gandy czytelnictwa itd.

Również godnym polecenia jest wpro
wadzenie w organizacjach kobiecych r e- 
f e r o w a n i a  g a z e t  z ubiegłego 
tygodnia, omawianie najważniejszych ak
tualnych wiadomości. Kobiety zbyt pochło
nięte swym życiem domowym, na ogół nie
wiele interesują się tym, co się na świecie 
dzieje, a przecież trzeba w  nich to zainte
resowanie budzić, zw łaszcza gdy tu w grę 
wchodzą wieści z  Polski i o Polsce. W pro
wadzenie raz na tydzień, lub raz na dwa 
tygodnie jednego wieczoru, który sprawom 
bieżącego, publicznego życia byłby po
święcony, to znów wielki krok ku uspołecz
nieniu kobiety polskiej zagranicą i rozwi
nięciu w niej obywatelskiej świadomości. 
Sprawy te referować może bądź pojedyń- 
cza osoba, bądź kilka osób, dzieląc między 
siebie poszczególne zagadnienia. Forma 
druga jest lepsza —  choć trudniejsza.

Od zespołów dobrego czytania i od 
głośnej gazety znowu tylko krok jeden do 
tworzenia k ó ł  s a m o k s z t a ł c e n i a .  
Są one bezsprzecznie koroną kulturalno- 
oświatowej pracy. Niestety, panuje nieraz 
błędne mniemanie, jakoby członkami kół 
samokształceniowych mogła być tylko mło
dzież. Przeciwnie —  wszystkie wysiłki dzia
łaczek oświatowych winny iść w  tym kierun
ku, by budzić przeświadczenie, że na pracę 
nad sobą nigdy nie jest za późno, że jest 
ona nie tylko radością samą w  sobie, lecz 
przynosi również wiele życiowych korzyści. 
Utworzenie pośród kobiet koła samokształ
ceniowego, któreby pracowało nad do
kładnym poznaniem Polski współczesnej, 
lub metod współczesnej pedagogiki —  czyż 
to nie najlepsza szkoła przodowniczek pra
cy kobiecej, która choć na razie trudna i po
wolna —  wydać może w  przyszłości wprost 
nieobliczalne korzyści. Członkinie takiego 
koła bowiem —  to jednostki najaktywniej
sze, najżywsze, które nie poprzestaną na 
zdobywaniu wiadomości dla siebie, lecz bę-



dq chciały nimi innym służyć, to przyszłe 
prelegentki, członkinie zarzgdów, kierow
niczki nowych kół samokształcenia itp.

G d y  do form wspomnianych wyżej do
damy jeszcze w y c i e c z k i ,  o cha
rakterze poznawczym, łub rozrywkowym, 
organizowane do Kraju lub gdzieś w  okoli
cę — poprzednio starannie omówione i 
przygotowane — to będziemy miały ogól
ny przeglgd tych działów pracy kulturalno- 
oświatowej, które z powodzeniem można 
do pracy organizacji kobiecych wprowa
dzać.

W prawdzie mógłby ktoś powiedzieć tu
taj: jakto —  a świetlice —  metoda tak dziś 
powszechnie przyjmowana i chwalona? 
Słusznie —  czymże jednak jest świetlica, 
jeśli nie zbiorem wszystkich tych form pra
cy, o których wyżej była mowa? W praw 
dzie w  świetlicy dla młodzieży wielki na
cisk kładzie się jeszcze na wszelkiego ro
dzaju zabaw y i sporty, lecz w pracy z ko
bietami, rzadko kiedy majq one zastosowa
nie. Przy tym nie zaw sze można osiqgnqć 
tak zwarty i zgrany zespół, jaki stanowi 
podstawę pracy świetlicowej.

Toteż jeśli zastosujemy w naszej pracy 
to wszystko, o czym mówione było wyżej, 
gdy przy tym, łqczqc szereg tych form jed- 
nq przewodnig myślg, urzgdzimy od czasu 
do czasu wieczornicę poświęcong w całości 
jakiemuś zagadnieniu —  to właśnie praco
w ać będziemy według metody świetlicowej, 
polegajgcej na urozmaiceniu pracy, przy 
jej zespołowości i aktywności wszystkich 
uczestników.

Do prowadzenia tak pojętej akcji w y
chowawczej wśród kobiet trzeba pewnych 
umiejętności i wiadomości, trzeba całego  
zastępu przygotowanych przodowniczek.

Wyszkolenie ich —  to zadanie centrali 
poszczególnych organizacji kobiecych, któ
re, dla przeprowadzenia kursów przodow
niczych winny się łgczyć we wspólnej, har
monijnej pracy.

W  akcji tej przyjdę im z chętng pomocg 
organizacje nadrzędne na terenach i 
wszystkie zainteresowane instytucje i sto
warzyszenia w  Polsce.

STEFANIA M O SZCZEŃSKA

Z p r a c  Rodziny Polskich  
Obrońców Ojczyzny we Francji

W  Douai obradowały ostatnio delegat
ki Rodziny Polskich Obrońców O jczyzny we 
Francji. Organizacja ta liczy obecnie 39 kół, 
grupujgcych 1613 członkiń. Jak wynika ze 
sprawozdań przedstawianych na zjeździe 
w Douai, organizacja urzgdziła w ubieg
łym roku cały szereg ciekawych i pożytecz
nych kursów dla swych członkiń. I tak, Za- 
rzqd Główny zorganizował kursy dla przo
downików oświatowych, które się odbyły w 
Bruay, Lens, Douai i Denain. Obecnie z  ra
mienia Zarzgdu rozpoczęto w  Lens kurs pie- 
lęgniarsko-sanitarny.

Niezależnie od tych prac, członkinie Ro
dziny Polskich Obrońców O jczyzny uczest
niczyły w konferencjach oświatowych, któ
re przy udziale delegatki Światowego 
Zwigzku Polaków z Zagranicy p. Stefanii

Moszczeńskiej, odbyły się w szeregu środo
wisk polskich we Francji.

Poza tym poszczególne Koła organiza
cji urzgdziły bardzo liczne kursy z najróż
niejszych zakresów, a więc naprzykład kur
sy kroju i szycia, robót ręcznych, gospodar
cze itp.

W e wszystkich obchodach i uroczysto
ściach narodowych na terenie Francji człon
kinie Rodziny brały bardzo czynny udział, 
organizujgc ponadto samodzielnie kilkaset 
odczytów, przedstawień dla dzieci, insceni
zacji i różnych innych imprez.

W  dowód uznania dla tej pracy, sekre
tarz Zwigzku Obrońców O jczyzny p. Roz* 
kosz wręczył 21 działaczkom Rodziny spe
cjalne dyplomy zasługi.
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JAK ORGANIZOWAĆ

Z cyklu
„Piękności
wiejskie"
P. Stachiewicza. 
„Zośka"

„Gosposia"

„Ksenia"

raca społeczna może być prowadzona tyl
ko z b i o r o w y m i  s i ł a mi .  Trzeba 
więc do niej ludzi zrzeszać, tworząc z nich 
grupy na zasadzie dobrowolności oparte 
i stawiające przed sobą pewne zadania, 

wszystkim jej członkom bliskie, czyli społeczne. 
Jeśli powstanie ich jest potrzebą każdego, wyżej 
rozwiniętego zbiorowiska ludzkiego, to staje się 
ono palącą koniecznością dla ludzi mieszkają
cych w obrębie obcego państwa, którzy pragną 
zachować swą odrębność narodową.

Dla nich bowiem organizacje własne mogą, 
choć w części, zastąpić oddaloną Ojczyznę, stwo
rzyć rodzinną atmosferę i stać się źródłem patrio
tycznych przeżyć, oraz szkołą narodowej kultury.

Ta powszechnie znana prawda specjalnego 
nabiera znaczenia, gdy idzie o kobiety. Wszak one 
to wywierają wpływ najdonioślejszy na ukształto
wanie młodych pokoleń, na utrzymanie w nich du
cha narodowego, a jednocześnie tak słabo są 
jeszcze do zadań swych przygotowane.

Zamknięte, w przeważającej masie, w ciasnym 
obrębie zajęć domowych, zaabsorbowane fizjolo
giczną stroną macierzyństwa stają się często zbyt 
małostkowe i w rodzinnym egoizmie pogrążone. 
Udział kobiet w pracy organizacyjnej uczy je praw 
życia zbiorowego, rozszerza horyzonty myśli i 
uszlachetnia uczucia, podnosi wreszcie poczucie 
własnej godności i zapewnia konieczną rozrywkę 
i wypoczynek. Co więcej, praca domowa kobiet, 
wciągniętych w życie organizacyjne, w niczym nie 
ucierpi a nawet zyska na wartości. Kobieta-żona — 
matka-gospodyni, której organizacja, — obok 
ogólnego wyrobienia — daje szereg praktycznych 
wiadomości, z pewnością potrafi stworzyć lepszą 
atmosferę wychowawczą w domu i z zadań co
dziennego życia wywiązać się lepiej.

Zwłaszcza na obczyźnie tylko kobiety, skupio
ne w organizacjach polskich, potrafią spełnić te 
zadania, jakie potrzeby naszego narodu im wy
tyczają. To też zagraniczne Polki, znaleźć się mu
szą, jak najszybciej i bez reszty, w szeregach 
własnych organizacji.

Pracę nad zrzeszaniem coraz nowych ich za
stępów podejmować winna każda Polka, która zna
czenie jej rozumie i czuje się na siłach umiejętnie 
ją rozpocząć i przeprowadzić. Może to być spe
cjalnie powołana do tego instruktorka, miejscowa 
nauczycielka, lub jakakolwiek bądź energiczna jed
nostka, z pośród miejscowego społeczeństwa.

Zawód jej, a nawet stopień szkolnego wy
kształcenia, nie będzie grał tu decydującej roli.



I ZRZESZAĆ KOBIETY
Idzie tylko o to, by posiadała takt i umiejętność 
zyskiwania sobie ludzi, by była wytrwała i pełna 
zapału, by miała wreszcie naprawdę czyste i szcze
re intencje i pod płaszczykiem idei nie kryła wła-' 
snych ambicji lub interesów. Musi przy tym taka 
organizatorka znać dokładnie psychikę i potrze
by danego środowiska kobiecego, by wybrać for
my najbardziej dlań odpowiednie i celowe, oraz 
nakreślić plan, który istotnie i z korzyścig będzie 
można realizować.

Organizatorka winna również zorientować się, 
jakie stowarzyszenia istnieję na danym terenie, by 
nie tworzyć czegoś, co jest ich naśladownictwem 
i co, nie odpowiadajgc istotnej potrzebie życia, 
wywołać może niepotrzebne tarcia.

Sq wprawdzie wypadki, gdy walka jest ko- 
niecznościg i właśnie w jej imię powołujemy no- 
wq organizację do życia — tam jednak, gdzie nie 
wchodzg w grę rzeczy ważkie i zasadnicze, zaw
sze lepiej jest skupiać siły we wspólnej pracy, niż 
je rozdrabniać i tracić na bezpłodne spory.

Gdy te sprawy sg już rozwigzane, a organi
zatorka, nie tworzgc czegoś zupełnie odrębnego, 
zakłada tylko nowg placówkę działajgcej już gdzie 
indziej organizacji, winna ona z jej centralg po
rozumieć się, poznać dokładnie jej ideologię, sta
tut, plan oraz dorobek bieżgcej pracy. Te wiado
mości bowiem będg podstawg argumentów, któ
rymi zacznie ona kobiety zachęcać do skupiania 
się we wspólng grupę.

Z organizacyjnym zebraniem nie należy przy 
tym zbytnio się śpieszyć. Przede wszystkim trzeba 
porozumieć się ze wszystkimi bardziej wpływowy
mi w danym środowisku osobami, których poglgdy 
naszemu zamierzeniu odpowiadajg, i zjednać je 
dla niego. Pomoc ich, a nawet rady i wskazówki 
mogg być dla organizatorki cenne, zwłaszcza gdy 
jest ona na danym terenie jeszcze niezbyt znana 
i nie zdgżyła zjednać sobie pełnego zaufania ca
łego środowiska. Niezależnie od tego, dobrze jest 
czas jakiś urabiać opinię ogółu t. zn. prowadzić 
luźne rozmowy z różnymi kobietami, podkreślajgc 
stale i konsekwentnie potrzebę, mało, konieczność 
pracy wspólnej.

W okresie poprzedzajgcym założenie organi
zacji trzeba również dobrze rozpatrzyć się, komu 
możnaby powierzyć przyszłe kierownictwo, kto da
je gwarancję, że zainicjowang pracę poprowa
dzi mgdrze i dobrze. Z upatrzonymi ewentualny
mi kandydatkami na kierowniczki przeprowadzić 
należy odpowiednie konferencje, aby uzyskać zgo
dę na wystawienie ich kandydatur i poinformować
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je o przyszłych obowiązkach i roli, jaką im spełnić 
wypadnie w stosunku do zrzeszonych.

Gdy wszystkie wyżej omówione sprawy zo
staną już załatwione, przystąpić trzeba do zwoła
nia organizacyjnego zebrania. Ogłosić możemy je 
przez prasę, przy pomocy miejscowego księdza, 
rozesłać wreszcie imienne zaproszenia i to co naj
mniej dwukrotnie: po raz pierwszy będzie to za
powiedź ogólna, a za drugim razem już z ozna
czoną datą, miejscem i porządkiem dziennym ze
brania.

Na zebraniu, po wybraniu jego prezydium, 
organizatorka musi wygłosić odpowiedni referat, 
s t a r a n n i e  p r z e m y ś l a n y  i o p r a 
c o w a n y ,  gdyż od tego nierzadko przyszłość 
całego przedsięwzięcia zawiśnie.

Zawierać on winien omówienie strony ideo
logicznej, prawnej i praktycznej przyszłej organi
zacji, przekonywać argumentami oraz apelować 
do uczucia. Nie należy również nigdy zapominać 
o tym, że do kobiet najłatwiej trafić od strony ich 
spraw macierzyńskich i na nie położyć trzeba w 
referacie największy nacisk, wykazując, o ile łat
wiej jest dobrze wychować dzieci i zachować ich 
miłość, gdy jest się bardziej wykształconą — bar
dziej spraw życia świadomą. Drugą dziedziną 
uczuć drogich kobietom polskim zagranicą są spra
wy religijne. Nigdy nie wolno ich dotykać i obra
żać, lecz raczej wykazać, że praca społecz
na z nimi nie koliduje — przeciwnie ściśle 
się z nimi wiąże. Dla wielu kobiet na trzecim miej

scu stać dopiero będą uczucia narodowe (zresztą 
również bardzo im bliskie), na samym zaś końcu 
kwestia rozwoju osobistego, naprawy życia spo
łecznego itp. Zrozumienie tych ostatnich zagadnień 
wymaga już większego wyrobienia, którego trudno 
wymagać od kobiet, rozpoczynających dopiero 
życie organizacyjne.

Wprawdzie nie wolno ich całkowicie pominąć, 
ale, gdybyśmy właśnie na nie chcieli położyć naj
większy nacisk, łatwo moglibyśmy uderzyć w próż
nię.

Po referacie przewodnicząca zapytuje, czy ze
brane godzą się na utworzenie organizacji i za 
rządza spis tych, które chcą do niej przystąpić. 
Po opuszczeniu sali przez pozostałe uczestnicz
ki zebrania, przeprowadza się wybór zarządu, 
zgodnie z ustaloną przed tym listą, dopełnianą w 
miarę życzeń zebranych.

Na końcu organizatorka winna jeszcze dopil
nować, by nowy zarząd, jak najszybciej zwołał 
pierwsze swoje zebranie, na którym dokona po
działu funkcji, omówi plan pracy i powierzy jego 
realizację poszczególnym osobom.

Rola organizatorki skończona. Gdy jest ona 
stałą mieszkanką danego terenu, wejdzie zapewne 
w skład zarządu, ale wtedy zadania jej będą za
leżne od funkcji, jaka na nią spadnie. W  każdym 
jednak wypadku winna być ona wzorem sumien
nej i gorliwej pracy w łonie organizacji, którą sa
ma do życia powołała.

SŁAWA BROWIŃSKA

P O L K I  W  A R G E N T Y N I E

Kiosk robótek ręcznych kobiet polskich na w y
stawie w Berisso.

Na terenie Argentyny praca organizacyjna kobiet polskich została zapoczątkowana przez 
działający tam Komitet Pań. Aczkolwiek Komitet ogranicza się obecnie do urządzania dorywczych 
imprez, jak n.p. choinka dla dzieci wychodźców i t. p. — niewątpliwie stanowi zaczątek szerszej: 
pracy społeczno-narodowej.
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Współpraca kobiecych organizacji 

z  instytucjami społecznymi i innymi organizacjami

C* dy w jakim środowisku społecznym istnieje 
tylko jedna organizacja, musi ona z ko- 

I  nieczności prowadzić działalność różno- 
□ rodną, ogarniającą kilka dziedzin życia.

Rzadko kiedy jednak ma to miejsce; cier
pimy raczej na nadmiar organizacji niż na ich 
brak i z tego powodu należy dążyć do uzgadnia
nia i konsolidowania ich pracy.

Uniknie się przez to zbytecznego powtarzania 
jednych i tych samych poczynań, uzyska zaś moż
liwość wykonania zadań przechodzących siły jed
nej organizacji. Dlatego też każde zrzeszenie ko
biece winno bacznie rozejrzeć się dookoła i po
znać, co robią inni i jakie mają na przyszłość za
dania. Pozwoli mu to zorientować się, w jakich 
sprawach należy im pośpieszyć z pomocą, a jakie 
można zainicjować, licząc na poparcie innych or
ganizacji.

Takie współdziałanie różnych organizacji jest 
już dzisiaj dość często spotykane przy urządzaniu 
obchodów narodowych i innych imprez okolicz
nościowych, zdarza się jednak zbyt rzadko przy 
pracach wymagających dłuższej akcji.

Zaopatrzenie danej miejscowości w porządną 
p o l s k ą  b i b l i o t e k ę  przez scalenie ma
łych księgozbiorów poszczególnych organizacji, 
i dopełnianie ich ze wspólnych funduszów, zorga
nizowanie dłuższego k u r s u  p r a c y  s p o 
ł e c z n e j ,  na który mogliby przyjechać prele
genci z centrali, oto są przykłady przedsięwzięć, 
które wymagałyby właśnie takiej dłuższej między- 
organizacyjnej współpracy.

Jednym z życiowych zadań kobiety jest ł q- 
ć z y ć  i g o d z i ć ,  to też i w pracy społecz
nej kobiece organizacje pierwsze winny występo
wać z inicjatywą skupiania ludzi wokoło zadań, 
mogących mieć znaczenie dla całego miejscowe
go środowiska.

Zresztą już teraz spotykamy podobne wypad
ki; naprzykład niedawno powstały „Związek Po
lek" w Rumunii zainicjował i skupił w swym ręku 
akcję pomocy dla bezrobotnych Polaków w Czer- 
niowcach, „Związek Kół Gospodyń" w Czechosło
wacji w podobny sposób urządził piękną wystawę 
strojów śląskich, a obecnie przygotowuje wystawę 
z zakresu gospodarstwa domowego. Oby za ich 
przykładem jak najśpieszniej poszły inne polskie 
organizacje kobiece zagranicą.

Specjalnie rozległe pole otwiera się dla ich 
inicjatywy, gdy idzie o o p i e k ę  w y c h o 
w a w c z ą  n a d  d z i e ć m i .  Tam, gdzie 
przedszkola i szkoły polskie nie mogą wszystkich 
dzieci ogarnąć, muszą je zastąpić organizacje ko
biece, zakładając przy pomocy całego miejsco
wego społeczeństwa, świetlice, ogniska przedszkol
ne, kursy początkowe i prowadząc je własnymi si
łami, za pośrednictwem bardziej wyrobionych ko
biet ze swego grona.

Jednak i tam, gdzie szkoły polskie istnieją, nie 
zbraknie dla pracowniczek społecznych roboty; 
placówki te bowiem znajdują się na obczyźnie za
zwyczaj w trudnych warunkach materialnych i po
trzebują pomocy ze strony tych, — którzy doce
niają doniosłość ich roli.

Przeprowadzanie z b i ó r e k  n a  o ś w i a -  
t ę, urządzanie na ten cel różnych imprez, z a- 
o p a t r y w a n i e  p r z e d s z k o l i  w p o 
m o c e  n a u k o w e ,  wykonywane własnymi 
rękoma, urządzanie c h o i n e k ,  z a b a w ,  
w y c i e c z e k ,  —  to właśnie będzie ich rolą.

Wprawdzie działać one muszą w ścisłym po
rozumieniu z nauczycielstwem i przedszkolankami, 
największe jednak natężenie wysiłków organiza
cji kobiecych wypadnie na okres wakacyjny, gdy 
szkoły i przedszkola zawieszają swe prace. Wów
czas to prowadzenie d l a  d z i e c i  k o l o 
n i i ,  p ó ł k o l o n i i ,  o g r ó d k ó w  j o r 
d a n o w s k i c h ,  o b o z ó w  l e t n i c h  itp. 
staje się sprawą palącą, która właśnie za inicja
tywą kobiet, a przy wysiłku wszystkich miejsco
wych czynników, pomyślnie może być rozwiązana.

Wreszcie poza doraźną oraz dłuższą pracą, 
prowadzoną zrzeszonymi siłami kilku organizacji 
na terenie danego środowiska, organizacje kobie
ce winny dążyć, do zwoływania od czasu do czasu 
wspólnych zjazdów i konferencji kobiecych po
święconych omówieniu jakiegoś ogólno-społeczne- 
go zagadnienia.

Zjazdy te przyczynią się do bliższego pozna
nia się wszystkich Polek, pracujących społecznie w 
danym kraju, do usunięcia nieporozumień, które 
często właśnie z wzajemnej nieznajomości wyni
kają, pozwolą pogłębić stosunek do pracy oraz na
kreślić racjonalny jej podział i koordynację.

ST. GOSZCZYŃSKA
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KOBIETA-GOSPODYNI DOMU
PRACA ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH NAD PRZYGOTOWANIEM 
K O B I E T Y  D O  Z A D A Ń  Ż Y C I A  C O D Z I E N N E G O

spółczesne życie pozwoliło ko
biecie wyjść z wyłqcznego kręgu 
zajęć domowych, kształcić się, 
pracować zawodowo i społecz- 

- nie, pielęgnować swoje zainte
resowania ogólne i artystyczne —  nie zwol
niło jej przecież z obowiązków żony, matki 
i kierowniczki gospodarstwa domowego.

Różnica polega na tym, że dawniej dom 
i dzieci wypełniały 
kobiecie całe życie 
bez reszty —  teraz 
musi ona pogodzić 
te obowiązki z pra
cą zawodową i 
społeczną, nie z a 
niedbując żadnego  
z nich, tak, aby ca 
łość ich układała 
się harmonijnie w 
dnie powszednie 
pracowite, lecz do
brze zorganizowa
ne, w święta —  da
jące odpoczynek i 
wytchnienie.

To pełniejsze, 
bogatsze życie ko
biety współczesnej 
powinno przede 
wszystkim znaleźć 
odbicie w jej życiu 
rodzinnym, w speł
nianiu obowiązków  
matki i gospodyni 
domu, co —  obok 
zawodu fachowe
go —  jest natural
nym zawodem każdej kobiety. Zawód ten 
zdobywa coraz większe zrozumienie dla 
swej roli w gospodarstwie społecznym i w y
maga teraz specjalnego przygotowania. 

Przygotowanie to zdobyć można w ko* 
biecych organizacjach społecznych, które 
obok swych innych zadań w dużej większo
ści obejmują i ten dział pracy kobiecej. Jest 
to jedynie praktyczny i dostępny sposób 
pogłębienia wiadomości, potrzebnych każ
dej kobiecie do należytego kierowania do-
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mem, w zastosowaniu do potrzeb i wyma
gań dziesiejszego życia, którego znamie
niem jest przyśpieszone tempo pracy, 
sprawność i oszczędne gospodarowanie 
wysiłkiem i czasem.

Możemy tu więc wyodrębnić kilka grup 
zagadnień, związanych z pracą kobiety w  
domu i ogólnie naszkicować formy i me
tody pracy tego działu w organizacji

społecznej w  z a 
kresie s z e r z e- 
n i a podstawo
wych wiadomości i 
umiejętności go
spodarstwa kobie
cego.

Wyodrębnimy 
trzy grupy zag ad 
nień:

1. Zagadnienia 
zw iązane z w y 
c h o w a n i e m  
d z i e c i  fi
zycznym i moral= 
nym, podstawowe 
wiadomości z za 
kresu psychologii 
dziecka i jego roz
woju, higieny życia  
dziecka, chorób 
wieku dziecięcego, 
różne zagadnienia 
wychowawcze, np. 
t. zw. „dzieci trud
nych". W ychowa
nie przedszkolne i 
szkolne, poradnic
two zawodowe itp.

2. Zagadnienia zw iązane z g o s p o 
d a r k ą  ż y w n o ś c i o w ą ,  wiadomo
ści o składzie i wartościach odżywczych 
poszczególnych produktów, układanie ra
cjonalnych jadłospisów, odżywianie dzieci 
i chorych, znaczenie odżywiania normalne
go i dietetycznego.

3. Zagadnienia zw iązane z a d m i 
n i s t r a c j ą  d o m u  r o d z i n n e g o .  
Sprawa budżetu domowego, gospodarka 
pieniężna. Rozkład zajęć domowych oraz



ich wykonywanie techniczne, zastosowanie 
różnych ulepszeń w tym zakresie. Konser
wacja domu, sprzętów i odzieży. Higiena 
mieszkania. Sprawa pomocy najemnej.

Jest to oczywiście bardzo ogólne wska
zanie tematów, które jedynie może posłu
żyć, jako wytyczna dla opracowania planu 
pracy w dziale gospodarstwa domowego 
dla kobiecej organizacji społecznej, przy 
czym plan ten może przewidywać ujęcie i 
przepracowanie tych tematów bardziej o- 
gólne lub szczegółowe, zależnie od dane
go zespołu, jego zainteresowań i rozporzą- 
dzalności czasem.

Jeśli chodzi teraz o środki i sposoby re
alizowania tej pracy nad rozpowszechnie
niem i pogłębieniem wiadomości z zakresu 
racjonalnej gospodarki domowej, to rozpo
rządzamy tu takimi formami pracy jak: 
p o g a d a n k i ,  o d c z y t y ,  d y s k u 
s j e ,  p o k a z y ,  z w i e d z a n i a ,  
k r ó t k i e  k u r s y  p r a k t y c z n e  
oraz o r g a n i z o w a n i e  k o n k u r 
s ó w  z r ó ż n y c h  d z i a ł ó w  pr a -  
c /•Omówimy pokrótce każdą z wymienio
nych wyżej form pracy.

A więc p o g a d a n k i  i o d c z y -  
t y obejmować będą tematy teoretyczne z 
zakresu zagadnień wszystkich trzech grup 
z następującym rozróżnieniem, że poga
danki powinny być ujęte cyklami tematów 
i utrzymywane na poziomie łatwym i do
stępnym —  odczyty natomiast mogą obiąć 
pewne zagadnienia bardziej specjalne, któ
re wzbudzą większe zainteresowanie.

Pogadanki i odczyty powinny być punk
tem wyjścia do d y s k u s j i  na tematy 
poruszone, co będzie pewnym sprawdzia
nem należytego ich ujęcia — jeśli dyskusja 
będzie ożywiona i nasunie nowe zagadnie
nia, którymi dany zespół zechce się zająć.

Należy bardzo dbać o to, by wiadomo
ści teoretyczne uzupełniane były zawsze 
zajęciami praktycznymi w postaci p o k a 
z ó w  c z y  z w i e d z a  ń, bądź w połą
czeniu bezpośrednim z daną pogadanką, 
bądź organizowanych oddzielnie. Np. po
kaz racjonalnego gotowania, pielęgnowa
nia niemowląt i t. p. lub wystawa pomocy 
mechanicznych w gospodarstwie domowym 
i t. p.

Również bardzo godne polecenia są 
krótkie k u r s y ,  uwzględniające także 
zajęcia praktyczne. Do tej formy nadają się 
zagadnienia, wymagające pewnej ciągłości 
pracy i bardziej zwartego udziału uczestni

Z. Stryjeńska Prządka.

czek. Np. kurs ratownictwa w nagłych wy
padkach, kurs higieny dziecka i t. p.

Bardzo ważny moment ożywienia pracy 
przez wykorzystanie instynktu współzawod
nictwa wnoszą k o n k u r s y  p r a c y .  
Np. konkurs na najlepszy i najtańszy ja
dłospis tygodniowy, na najlepiej zrealizo
wany budżet domowy i t. p. Zorganizowa
nie takiego konkursu wymaga starannego 
przygotowania w postaci szeczegółowo o- 
pracowanych warunków uczestnictwa i 
skali oceny. Konkurs taki może nastąpić po 
przeprowadzeniu cyklu pogadanek lub kur
su. Konkursy zapewniają czynny udział 
większej ilości uczestniczek, budząc bezpo
średnie zainteresowanie ich przedmiotem, 
gdyż moment nagrody —  chociażby nią 
było tylko wyróżnienie —  jest zawsze 
przyciągający. Wartości praktyczne kon
kursów, jak wciągnięcie do stosowania 
pewnej metody w pracy domowej przez 
dłuższy okres czasu, przemawia za specjal
nym poleceniem tego rodzaju kształcących 
zajęć praktycznych.

Takie stałe rozszerzanie i pogłębianie 
wiedzy praktycznej w zakresie owego „na
turalnego zawodu" kobiety przyczynia się 
do zespolenia członkiń w organizacji spo
łecznej na najpewniejszym gruncie pracy 
codziennej, tworzy bliską łączność między 
życiem rodzinnym i społecznym, wykazując 
potrzebę społecznego zrzeszania się i uczy 
niezmiernie ważnej i głębokiej prawdy, że 
d o b r a  o r g a n i z a c j a  ż y c i a  
d o m u  r o d z i n n e g o ,  tej podstawo
wej komórki społecznej —  j e s t  i s t o t 
n y m  ź r ó d ł e m  s i ł y  k a ż d e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a .

ZOFIA SKROŃSKA
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Z a d a n i a  i o b o w ią z k i  z a r z ą d ó w  
i c z ł o n k i ń  o r g a n i z a c j i

ażda jednostka, wstępując dobrowolnie 
do jekiejkolwiek organizacji społecznej, 
przyjmuje na siebie pewne zobowiąza
nia. Zobowiązania te należy skrupulat
nie i lojalnie wypełnić, gdyż wynikają 

one z  założeń ideowych, oraz z przepisów statu
towych danej organizacji, a rozwój i realizowanie 
wspólnej idei wymaga czynnej postawy ogółu 
członkiń. Bierność natomiast hamuje, a nawet cał
kiem paraliżuje wszelkie poczynania.

Jakkolwiek w obliczu wspólnej idei członkinie 
organizacji są sobie równe, z konieczności jednak 
organizacyjnej wynika, że jedne powołuje się do 
trudniejszej pracy, nakłada na nie większą odpo
wiedzialność, na drugie zaś mniejszą.

Tym właśnie odpowiedzialnym czynnikiem jest 
z a r z ą d .  Ogół członkiń z własnej woli wybie
ra zarząd, aby, darząc go całkowitym zaufaniem, 
dobrowolnie poddać się jego kierownictwu.

Wyłaniając z pośród siebie zarząd, organiza
cja nałożyła nań obowiązki, nadając mu równo
cześnie i prawa. Tak jednych jak i drugich zarząd 
obowiązany jest przestrzegać, aby stać się uczci
wym wykonawcą woli ogółu, który go powołał.

Zadaniem zarządu jest kierowanie całokształ
tem pracy w organizacji zgodnie ze statutem, któ
ry organizacja wedle własnych zasad i pojęć uło
żyła i zatwierdziła. Zarząd ma obowiązek zazna
jomić członkinie z treścią, przepisami statutu, wy
jaśniając ewentualne wątpliwości.

Do obowiązków zarządu należy:
1) opracowanie planu pracy w myśl założeń 

i celów organizacji, 2) opracowanie i uzupełnia
nie regulaminów i instrukcji wykonawczych, 3) od
powiednie, celowe gospodarowanie funduszami 
organizacji, 4) ułożenie i przestrzeganie prelimina
rza budżetowego, 5) umiejętny dobór ludzi do 
współpracy —  wybieranych jedynie pod kątem ich 
użyteczności dla zw iązku, 6) urabianie ideowe 
członkiń, 7) zwoływanie zebrań stosownie do ter
minów ustalonych statutem lub regulaminem, 
8) przedkładanie na walnych zebraniach sprawo
zdań z dokonanych prac oraz bilansu, celem ich 
zatwierdzenia i wreszcie 9) stosowanie się do 
uchwał i postanowień powziętych na zebraniach 
i zjazdach.

Organizacja i celowy podział pracy decydują 
często o wynikach działalności danego stowarzy
szenia. Dlatego też każdy zarząd najdalej w 3 
dni po wyborach powinien zebrać się, celem ukon

stytuowania się, t. j. dokonania podziału funkcji 
swych członków.

Pełny skład zarządu stanowi: 1) przewodni
cząca, 2) sekretarka, 3) skarbniczka, ich zastępczy
nie oraz, jeżeli działalność organizacji tego wyma
ga, kierowniczki względnie referentki czy przewod
niczące poszczególnych działów pracy, czy sekcji 
zarządu. Każda z wymienionych powyżej członkiń 
zarządu ma inne funkcje, uprawnienia i obowiązki 
do spełnienia.

I tak przewodnicząca:
1) reprezentuje daną organizację, 2) czuwa 

nad całokształtem prac, kieruje nimi i jest za nie 
moralnie odpowiedzialna, z  czego wynika, że w 
wypadkach nagłych a ważnych, gdy nie ma moż
ności zwołać zebrania celem naradzenia się nad 
daną sprawą, przewodniczącej przysługuje prawo 
decyzji, 3) zwołuje i ustala porządek obrad i po
siedzeń Zarządu, 4) przewodniczy na zebraniach 
i podpisuje protokóły tych obrad, 5) podpisuje 
pisma wychodzące nazewnątrz organizacji oraz 
pisma wewnętrzne w sprawach zasadniczych lub 
zastrzeżonych do swej decyzji, ó) podpisuje asy- 
gnaty przychodowe i rozchodowe, 7) otwiera 
walne zebranie Związku, 8) podczas obrad prze
wodniczącej przysługują specjalne przywileje i pra
w a, których uczestniczki muszą przestrzegać, a mia
nowicie: udziela głosu uczestniczkom zebrania po 
kolei, dba, by na każdą sprawę porządku dzien
nego wystarczyło czasu, a także, by przem awiają
ce nie poruszały w jednym czasie kilku odrębnych 
kwestyj naraz, oraz czuwa nad dokładnym prowa
dzeniem protokółu, który ma zaw ierać powzięte 
uchwały i stanowić podstawę prawną dla prac da
nego zarządu.

Sekretarka:
1) prowadzi księgi protokółów zebrań i po

siedzeń podług obowiązujących powszechnie prze
pisów.

Każde zebranie (obrada) musi być zwołane 
w określonym celu, uczestniczki zaś zawczasu po
wiadomione co do czasu, miejsca i treści danej 
obrady. Zebranie musi być prowadzone planowo 
według rygoru zebraniowego. Uczestniczki mają 
prawo przemawiać, stawiać wnioski, brać udział 
w głosowaniu. Uchwała stanowi podstawę prawną 
dla działań i dlatego musi być zapisana oraz 
uprawomocniona podpisami. Ujęcie toku obrad na 
piśmie stanowi tzw. protokół. Protokół składa się-
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z 4-ch zasadniczych części: wstępu, porządku 
dziennego, istotnej treści obrad i zakończenia.

W s t ę p  mieści w sobie datę, godzinę i miej
sce obrad, nazwiska osób obecnych oraz nieobec
nych, z zaznaczeniem czy nieobecność jest uspra
wiedliwiona lub nie.

P o r z ą d e k  d z i e n n y  zawiera spis 
spraw i wniosków ustalonych z góry dla danego 
zebrania.

T r e ś ć  o b r a d  zawiera przedstawienie 
sprawy przez referentkę, dyskusję, czyli krótko uję
tą wymianę zdań, definicję uchwały, oraz wynik 
głosowania. Każda kwestia musi być wyraźnie 
a krótko przedstawiona.

Z a k o ń c z e n i e  protokółu to stwierdze
nie faktu zakończenia obrad z wymienieniem go
dziny, poczym następują podpisy. Protokóły winny 
być kolejno numerowane, nie mogą być kreślone 
ani poprawiane — wszelkie poprawki wnosi się 
w protokóle następnym. Protokółująca musi we 
wszystkich sprawach zachować całkowitą obiek
tywność t. j. nie wolno jej do sprawozdania z 
obrad dodawać swych własnych uwag.

Dalej do obowiązków sekretarki należy:
2) podpisywanie w raz z przewodniczącą ko

respondencji, 3) prowadzenie dla użytku ogólnego 
wszelkich ewidencji ustalonych regulaminem, 4) z a 
wiadamianie członkiń zarządu o terminie zebrań, 
5) informowanie interesantów w  godzinach w y
znaczonych na fen cel .(opiekowanie się podręczną 
biblioteczką prawno-informacyjną), 6) referowanie 
na posiedzeniach spraw bieżących, nadeszłej ko
respondencji, 7) redagowanie sprawozdań i pism 
i czuwanie nad ich punktualną ekspedycją, 8) pro
wadzenie dziennika podawczego i skorowidza 
oraz składnicy aktów załatwionych —  wreszcie 
sekretarka przygotowuje walne zebranie związku.

Skarbniczka ma ogólny nadzór nad majątkiem 
organizacji:

1) układa projekt preliminarza budżetowego i 
referuje go na walnym zebraniu, 2) czuwa nad 
wykonaniem budżetu, 3) prowadzi kasę zarządu, 
uskuteczniając w ypłaty oraz przyjmując wpłaty, 
4) odpowiada za gotówkę znajdującą się w kasie 
podręcznej, 5) czuwa nad inwentarzem i prowa
dzi jego spis, 6) podpisuje w raz z przewodniczą
cą pisma, w ychodzące z zarządu w sprawach fi
nansowych, 7) podpisuje asygnaty przychodowe 
i rozchodowe, 8) opracowuje instrukcje, przepisy 
i wszelkie zarządzenia w sprawach finansowych 
i gospodarczych, 9) składa sprawozdania kasowe 
w ustalonych terminach, na posiedzeniach i w a l

nym zebraniu, 10) obowiązana jest być w kontak
cie z  Komisją Rewizyjną w  sprawach finansowych 
i gospodarczych oraz referuje na zebraniach pro
tokół komisji rewizyjnej.

Do obowiązków kierowniczek działów, refe
rentek, przewodniczących sekcji, należy:

Czuwanie nad rozwojem i prawidłowym funk
cjonowaniem danego działu, planowe prowadze
nie prac ustalonych w porozumieniu z  zarządem , 
prowadzenie korespondencji w  sprawach tyczą
cych sekcji, referowanie na zebraniach zarządu 
spraw działu (sekcji) zorganizowanie składu per
sonalnego sekcji i podział czynności. Kierownicz
ka ponosi całkowitą odpowiedzialność za wyko? 
nanie prac działu ustalonych na zebraniach z a 
rządu.

OBOWIĄZKI CZŁONKIŃ ORGANIZACJI

Stosunek członkiń do swej organizacji winno 
cechować głębokie zrozumienie jej celów i dzia
łalności. Członkinie winny wyrobić w sobie po
czucie obowiązkowości i karności w spełnianiu 
społecznej pracy w organizacji, umiejętność pod
porządkowania swoich osobistych spraw intere
som związku —  skrupulatne i dokłane wykonywa
nie wziętych na siebie dobrowolnie obowiązkowi 

Do tych ostatnich należy:
1) regularne opłacanie składek członkowskich,

2) znajomość statutu i stosowanie się do zawartych 
w  nim przepisów oraz prawomocnych uchwał i po
stanowień zw iązku, 3) branie udziału w  pracach 
zw iązku, uczęszczanie na posiedzenia i zebrania, 
4) staranie się o rozwój organizacji przez propa
gandę jej poczynań oraz jednanie nowych człon
kiń, 5) sumienne w yw iązywanie się z  powierzonych 
przez zarząd  prac, podjętych dla dobra organiza
cji — nadto1 lojalność, solidarność i punktualność.

Poza tym każda członkini ma obowiązek po
znać najogólniejsze zasady obradowania, aby w 
razie potrzeby móc na swoim terenie poprowadzić 
zebranie, w wypadku powołania jej do tej czyn
ności i dbać o ścisłe przestrzeganie rygoru zebra
niowego. Bierność w toku obrad, a krytyka po
wziętych wspólnie uchwał poza miejscem i czasem 
obrad dyskwalifikuje, zarówno osoby jak i orga
nizację, do której należą. Dyscyplina organizacyj
na winna polegać na skrupulatnym przestrzeganiu 
pięknej i zdrowej zasady:

„Wolność w dyskusji, solidarność w czynie".

ZOFIA POLERSKA
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Z. Stryjeńska

c
O brzędy wiejskie.

R A  TRADYCJI
ewna mała dziewczynka, wychowa- 

1 na w  Niemczech, przyjechała z par
tią dzieci na parotygodniowy pobyt 
do Polski. Mówiła źle po polsku. Ale 
kiedy usłyszała ludowe piosenki i zo 

baczyła łowiczanki w  pasiakach na jakimś 
przedstawieniu, zorganizowanym dla ma
łych Polaków z zagranicy, rozbłysły jej 
oczy:

—  O ! To nasze! To mama mi zaw sze  
śpiewała! I taka serweta jest u nas w domu! 
Mama mówiła: to nasze, to z Polski...

I wtedy poczuła naprawdę łączność z 
O jczyzną, uczuła się szczęśliwa, że ma ja
kąś malutką, ale namacalną nić, która łączy  
jej najwcześniejsze dzieciństwo z teraźniej
szością. Zobaczyła coś, co było otoczone

pietyzmem w j e j  d o m u .  W  domu, 
który był jej najwyższym autorytetem.

Dom i Matka! Przez długie lata tradycje 
domu rodzinnego są tym autorytetem. Na= 
wet w wieku dojrzałym, w małżeństwie, 
gdzie ścierają się tradycje dwóch domów, 
gdzie tworzy się z nich nowa tradycja —  
to ścieranie się jest dowodem ich siły. Po
czynając od spraw względnie błahych, jak 
kuchnia, a kończąc na tak ważnych, jak 
wychowanie dzieci, słyszy się przeważnie 
jako rozstrzygający argument: „U nas w 
domu..." „U nas dawało się dzieciom w skó
rę..." „U nas jadało się rosół z kaszką, a nie 
z kluseczkami..."

Może to być zabawne, jeśli chodzi o 
rzeczy tak mało istotne, jak sposoby przy-



rzgdzcmia potraw, choć i w tym jest głębszy 
sens. W  każdym razie jednak jest wielkim 
i niezbitym dowodem, jak silne sq tradycje 
d o m u  i tego, co się zeń wyniosło.

W  kraju —  w domu rodzinnym ścierajg 
się czasem tradycje dwóch rodzin. Przewa- 
żajq te czy inne wpływy, ale zaw sze sq to 
wpływy swoje, polskie. Na obczyźnie —  
dom jest placówkg, otoczong ze wszystkich 
stron naporem obcych wpływów. O bcy ję
zyk, obce tradycje, obce potrawy. Dziec
ko oglgda ksigżki z obrazkami, które z cza
sem stang się dla niego wspomnieniem, 
pierwszymi wrażeniami artystycznymi. Uczy 
się pierwszych wierszyków, pierwszych pio
senek. Meble, obrazki, ksigżki, które sq w 
domu, stang się dla niego krajem lat dzie
cinnych, wspomnieniem, które mu zawsze 
będzie drogie. Bo przecież wszystko, co by
ło w dzieciństwie, wydaje nam się piękne, 
bliskie i drogie.

Niechże te pierwsze wrażenia, tak sil
ne, będg naprawdę z krajem zwigzane. 
Bez wielkich słów, bez patosu tak nieznoś
nego w życiu codziennym, można stworzyć 
takg atmosferę, żeby każdy czuł, że jest 
w  polskim domu. Żeby ojciec rodziny, wra- 
cajgcy po ciężkiej i wielogodzinnej pracy 
do domu, zapomniał, że cały dzień mówił 
obcym językiem i przebywał wśród obcych 
ludzi. Żeby zjadł na obiad ulubiong potra
wę polskg, której nie dostanie w barze, ani 
u miejscowych znajomych. Dobry bigos pol
ski, czy flaczki sq też jedng z nici, podtrzy- 
mujgcych tradycje —  nie tylko wielka poe
zja.

Trzeba starać się, żeby w urzgdzeniu 
domu możliwie unikngć międzynarodowej 
fabrycznej tandety, odbierajgcej wnętrzu

wszelki charakter. Jeżeli można —  opierać 
się na wzorach ludowych, zamiast pospoli= 
tego gobelinowego dywanika czy serwety 
starać się mieć kilimy, serwety płócienne z 
ludowym haftem, polskie ksigżki, polskie 
obrazki. Mgdra matka wie, jak działajg na 
wyobraźnię dziecka opowiadane wspom
nienia z własnego dzieciństwa i wie o po
tędze „pieśni gminnej". Opow iada, śpiewa, 
pokazuje obrazki, otacza się przedmiotami, 
które majg jakgś łgczność z krajem.

Ach, tyle się wymaga od tej matki! N ie
jedna z tych matek pewnie myśli z  goryczg, 
że musi przecie poza tym i cały dom pro
w adzić i borykać się z trudnościami, jakie 
nastręcza obcy kraj i język... I wymaga się 
od niej, żeby na swoich barkach dźwigała 
odpowiedzialność za niewynaradawianie 
się...

Ano, cóż robić, kiedy tak jest naprawdę. 
Bo przecie tylko kobieta potrafi stworzyć 
w domu tę trudng do określenia atmosferę, 
czy klimat, jak się teraz mówi. I nie w iado
mo, na czym to polega, że wchodzgc do 
jednego domu, mówi się: „Ach, jak tu miło!“ 
choćby w pokoju stało parę skromnych gra
tów —  a z drugiego domu chciałoby się 
jak najprędzej uciec. I w  jednym domu czu
je się wyraźnie, że się jest u siebie w  domu, 
w Ojczyźnie, wśród swoich, choćby to było 
za Oceanem —  a w drugim nie wie się, czy 
się jest w domu polskim, czy jakimś kosmo
politycznym.

Ale mgdra matka, mgdra kobieta, która 
potrafiła przygotować dziecko do tego, że 
wróciwszy do O jczyzny —  odnalazło odra- 
zu to, o czym słyszało od urodzenia, może 
być dumna. Spełniła swój obowigzek.

H. Nal.

D O  N A S Z Y C H  KO R E SP O N D EN TÓ W  I W S P Ó ŁP R A C O W N IK Ó W

Zwracamy się do wszystkich, którzy nadsyłają nam swe cenne prace: artykuły, notatki, informacje —  
aby swoje maszynopisy (najlepiej) zaopatrywali w duży margines, stosując odpowiednie odstępy.

Jeśli chodzi o rękopisy — to winny być one czytelne i również zaopatrzone w duży margines.
W  tej formie nadsyłane maszynopisy i rękopisy dają nam możność wprowadzania odpowiednich 

uzupełnień i poprawek bez konieczności przepisywania całego tekstu.
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JAK PRACUJĄ ORGANIZACJE 
K O B I E C E  W P O L S C E ?

inęły już czasy, kiedy działalność organi
zacji kobiecych w Polsce ograniczała się 
niemal wyłącznie do pracy filantropijnej.

Karmienie głodnych, odziewanie bo
sych, niesienie pomocy materialnej potrze

bującym — jest uczynkiem ze wszech miar god
nym pochwały. Ale do tej pracy powołane są w 
pierwszym rzędzie bardzo liczne organizacje do
broczynne, z zakonami i fundacjami na czele, nie 
mówiąc już o państwowej pomocy społecznej dla 
bezdomnych i bezrobotnych.

To też praca dobroczynna w organizacjach ko
biecych w Polsce zeszła mimo woli na plan dru
gi, natomiast na pierwsze miejsce wysunęły się 
aktualne zagadnienia polityczne, społeczne i go
spodarcze.

Kobieta bowiem we własnej, odrodzonej O j
czyźnie poczuła się pełnoprawną obywatelką i za 
pragnęła —  na równi z mężczyzną — budować 
gmach Jej nowego życia, oraz wziąć na siebie 
pełnię odpowiedzialności za Jej przyszłość. Mogła
by wprawdzie czynić to samo we wspólnych z 
mężczyznami organizacjach, jednak w swych wła
snych czuje się lepiej. Tutaj bowiem ma możność 
szybkiego i swobodnego wyrobienia się, gdyż 
całą odpowiedzialność za organizację dźwiga na 
swych barkach, może wreszcie zabiegać o swe 
własne sprawy i interesy, które — mimo formalnego 
równouprawnienia —  nie przedstawiają się jesz
cze zbyt dobrze.

Kobiece organizacje w Polsce jednomyślnie 
dążą do tego, by w Sejmie, Senacie i samorządzie 
zyskać przedstawicielstwo, godne ich doniosłego 
w państwie znaczenia, oraz by w życiu zawodo
wym praca ich traktowana była na równi z pracą 
mężczyzn. Na czoło jednak swych zadań zawsze 
wysuwają sprawy ogólno-państwowe i narodowe.

Organizacji kobiecych jest w Polsce blisko sto. 
W  tej liczbie mieszczą się stowarzyszenia b. woj
skowych oraz dobroczynne, zawodowe i gospo
darcze.

Oto najważniejsze z nich:
UNIA POLSKICH ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW  

OJCZYZNY (żeński oddział w Polsce międzynaro
dowego FIDACu, „Federafion Internationale des 
Anciens Combatants"), zrzesza 12 organizacji 
uczestniczek walk o niepodległość i przysposobie
nia wojskowego, poczynając od przedwojennych 
związków strzeleckich, a kończąc na harcerkach 
i Organizacji Przysposobienia Wojskowego Kobiet 
do Obrony Kraju. Na czele całej Unii stoi P. Mar

szałkowa Aleksandra Piłsudska, która jest również 
Przewodniczącą jednej z należących do Unii orga
nizacji, a mianowicie Związku b. Kurierek 1-ej Bry
gady Legionów Polskich. Unia prowadzi prace kul
turalno-oświatowe i samopomocowe dla swych 
członkiń, oraz gromadzi materiały historyczne, do
tyczące udziału kobiet w walce o niepodległość 
Polski.

ZWIĄZEK PRACY OBYWATELSKIEJ KOBIET (Z. 
P. O . K.) —  istnieje od roku 1928 i jest jednym z 
najsilniejszych liczebnie i najlepiej zorganizowa
nych stowarzyszeń kobiecych (ok. 50.000 członkiń). 
Prowadzi pracę społeczną, kulturalno-oświatową 
i gospodarczą za pomocą odpowiednich W ydzia
łów przy Zarządzie Głównym; szczególnie wydat
nie pracuje Wydział Opieki nad Matką i Dziec
kiem.

ZWIĄZEK PAŃ DOMU — posiada oddziały 
we wszystkich miastach i miasteczkach Polski. Dzia
łalność jego idzie wyłącznie prawie w kierunku 
gospodarczym (organizowanie kursów i pokazów 
z zakresu gospodarstwa domowego, szkolenie 
służby domowej, tania sprzedaż artykułów żyw
nościowych i pierwszej potrzeby).

ZWIĄZEK KÓŁ GOSPODYŃ WIEJSKICH — jest 
organizacją o charakterze zbliżonym do Związku 
Pań Domu, z tą m. in. różnicą, że terenem jego 
działania jest wieś. Prowadzi on również prace 
nad podniesieniem oświaty i kultury wśród kobiet 
wiejskich.

TOW ARZYSTW O MŁODYCH POLEK NA ŚLĄ
SKU —  należy również do najsilniejszych organi
zacji kobiecych w Polsce (ok. 40.000 członkiń). 
Praca Towarzystwa idzie we wszystkich kierun
kach: — polityczno-społecznym, oświatowym, go
spodarczym i dobroczynnym. Jedną z założycielek 
i nestorką Towarzystwa jest b. senatorka Bramow- 
ska.

SAMOPOMOC SPOŁECZNA KOBIET — ma na 
celu organizowanie dla swoich członkiń, drogą 
wspólnego wysiłku, wzajemnej pomocy w dzie
dzinie gospodarczej, opiekuńczej i samokształce
niowej (organizacja prowadzi swoje prace na za
sadach spółdzielczych). Na czele Stowarzyszenia 
stoi zasłużona działaczka niepodległościowa, b. 
posłanka Zofia Moraczewska.

KATOLICKI ZWIĄZEK KOBIET I KATOLICKI 
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ (około 150.000 
członkiń) —  należy do Akcji Katolickiej, prowa
dzi propagandę stosowania zasad i etyki katolic
kiej w życiu codziennym, prace oświatowo-kultu-
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ralne, społeczne i dobroczynne. Zbliżony charakter 
nosi N a r o d o w a  O r g a n i z a c j a  K o 
b i e t  (N.O.K.).

Na wyróżnienie zasługuje P o l s k a  L i g a  
K o o p e r a t y s t e k ,  jedyna organizacja ko
biet, pracujgcych w ruchu spółdzielczym w Polsce.

Na pozostałe organizacje składajg się sto
warzyszenia zawodowe, jak na przykład P o l 
s k i e  Z j e d n o c z e n i e  K o b i e t  P r a 
c u j g c y c h  Z a w o d o w o ,  P o l s k i e  
S t o w a r z y s z e n i e  K o b i e t  z W y ż 
s z y m  W y k s z t a ł c e n i e m ,  P o l s k i e  
S t o w .  K o b i e t  z P r a w n i c z y m  
W y k s z t a ł c e n i e m ,  Z r z e s z e n i e  
L e k a r e k  P o l s k i c h ,  Z w i g z e k  
P i e l ę g n i a r e k ,  zwigzki szwaczek, służby 
domowej i inne.

Cementem, który łgczy te wszystkie tak różne 
pozornie organizacje, wspólnym celem, który gó
ruje ponad postulatami poszczególnych stowarzy
szeń — jest chęć służenia społeczeństwu, narodo
wi i państwu polskiemu, dgżenie do praktycznego 
rozwigzania sprawy kobiecej w Polsce, przez wpro
wadzenie rzeczywistego równouprawnienia kobiet 
na wszystkich odcinkach życia społecznego.

Oto zasadnicze postulaty organizacyj kobie
cych w Polsce, w odniesieniu do sprawy kobiecej:

wprowadzenie do Sejmu i Senatu R. P. licznej 
i zwartej reprezentacji parlamentarnej kobiet 
oraz wprowadzenie kobiet, w odpowiednim

stosunku do samorzgdów miejskich i wiejskich 
w całym Państwie,

wprowadzenie kobiet-prawniczek do Komisji 
Kodyfikacyjnej, która rozstrzyga zagadnienia 
praw małżeńskich i rodzinnych,

powierzenie kobietom-lekarkom i instruktorkom 
społecznym tych dziedzin pracy, którym raczej 
kobieta przewodzić powinna, jak: opieka spo
łeczna i ochrona zdrowia, ze szczególnym 
uwzględnieniem opieki nad matkg i dzieckiem, 
ochrony pracy kobiet i młodocianych, opieki 
nad bezdomnymi i bezrobotnymi, oraz walki z  
nierzgdem i alkoholizmem.

Kobieta w Polsce nie lęka się swego udziału 
w życiu politycznym, bo wie, że rozumna, uczciwa 
polityka nic nie ma wspólnego z demagogig.

Nie lęka się też uczestnictwa w pracach go
spodarczych Państwa: ponoszgc od wieków od
powiedzialność za gospodarowanie dochodami i 
mieniem rodziny, — kobieta, bardziej niż mężczyz
na, umie prowadzić gospodarkę racjonalng i 
oszczędng. Toteż liczba kobiet, zajmujgcych po
ważne stanowiska państwowe i społeczne w Pol
sce, wzrasta powoli, ale stale. Swym wytrwałym, 
rzetelnym wysiłkiem dnia codziennego kobieta w 
Polsce zdobywa należne sobie stanowisko, by na 
równi z mężczyzng ponosić ciężar pracy i odpo
wiedzialności za losy Ojczyzny.

ALICJA BEŁCIKOWSKA

Cenzor Świetlik o roli kobiet polskie!) w Ameryce

„Ma Matki-Polki spada ciężar 
u t r z y m a n i a  polskości"

Podczas obchodu 15-lecia Towarzystwa Pań 
Chicago, grupy 2191 Zwiqzku Narodowego w 
Ameryce Cenzor Świetlik wygłosił przemówienie, 
poświęcone roli i znaczeniu Polek w życiu na
szych rodaków za oceanem.

Polki w  Ameryce uczestniczą czynnie w pra
cach narodowo-organizacyjnych Polonii. W  Cen
tralnym Zarządzie Zwigzku Narodowego Polskiego 
na przykład pracuje wiele urzędniczek a ostatni 
Sejm w Baltimore w ybrał dwie komisarki do Rady 
Nadzorczej. Cenzor Świetlik powiedział w  swej 
mowie w yraźn ie : „W iem y bardzo dobrze, że przy
szłość organizacji (Z.N.P.) zależna jest od naszych 
kobiet członkiń Zwigzku, gdyż one wychowują na
szą dziatwę w duchu polskim. Praca naszych Po
lek w życiu organizacyjnym i wychodźczym jest 
bardzo, bardzo w ażna, gdyż fundamentem naszej 
organizacji jest znajomość mowy polskiej i jeśli 
dziatwa zapomni, lub nie nauczy się mówić po

polsku, to wtenczas byt naszej' organizacji, prasy 
polskiej, kościołów polskich będzie zagrożony. 
Toteż kobiety powinny wytężyć wszystkie swe si
ły, ażeby dziatwę wychować w duchu polskim..."

I n

[ - l i s  i ,  s j ,  i ;

[ 1 3 i 3 1 1 fl
^  ^i I i JL3 * 1

Dom Związku Polek w  Ameryce w Chicago
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KOBIETA POLSKA W RZEMIOŚLE
roli kobiety w rzemiośle mówiono i pi
sano dotychczas nie wiele. Temat jest 
nietknięty, mimo że dorobek kobiety 
w rzemiośle polskim trzeba obliczać nie 
dziesiątkami lecz setkami lat.

Zanim określimy bliżej znaczenie i rolę ko
biet w rzemiośle, musimy podzielić je na dwie 
kategorie: pierwsze —  to żony rzemieślników, dru
gą zaś stanowią rzemieślniczki. Lekarz, adwokat, 
inżynier czy urzędnik absorbuje żonę swoim ży
ciem zawodowym tylko opowiadaniami o środo
wisku i samej pracy. Żona rzemieślnika staje obok 
męża w warsztacie, zna jego troski i niepokoje, 
pomaga mu, a jeśli zachodzi potrzeba —  zastę
puje. Często zdarza się, że mąż ogranicza swo
ją działalność do pracy w zakładzie, żona zaś 
zajmuje się stroną handlową przedsiębiorstwa. Żo
na rzemieślnika nie tylko uczestniczy w podziale 
jego dochodów, ale musi je do spółki z mężem 
twardą, żmudną pracą wywalczać. Nie korzysta 
z ośmiogodzinnego dnia pracy, przez całe nieraz 
życie nie może pozwolić sobie na dłuższy lub 
krótszy urlop. Pracuje, nie mając ubezpieczenia 
ani na wypadek choroby, ani na starość.

Druga kategoria kobiet w rzemiośle — to rze
mieślniczki, które tak samo jak mężczyźni przeszły 
okres nauki zawodu, zdały egzamin czeladniczy, 
a wreszcie mistrzowski.

W  jakich zawodach rzemieślniczych spotyka
my kobiety?

Przede wszystkim w zawodach wywodząych 
się z tkactwa lub pokrewnych tkactwu: hafciar- 
stwie, kilimkarstwie, koronkarstwie, trykotarstwie, 
dalej w krawiectwie, bieliźniarstwie, gorseciarstwie, 
modniarstwie, w rękawicznictwie, fryzjerstwie, in
troligatorstwie, galanterii skórzanej.

Trzeba jednak stwierdzić, że spośród poważnej 
liczby kobiet, zatrudnionych w rzemiośle (nie 
uwzględniają ich dotąd nasze statystyki), tylko zni
komy odsetek wspina się normalnie po hierarchicz
nych szczeblach drabiny rzemieślniczej. Nie wiele 
z nich może się nazwać kolejno mianem: uczenni
cy, czeladniczki i mistrzyni, które są wyrazem stop
niowego doskonalenia zawodowego. Resztę, jakże 
poważną resztę kobiecej rodziny rzemieślniczej 
należy zaliczyć do wyzyskiwanego chałupnictwa 
lub przemysłu ludowego.

Niewątpliwie dodatnio wpłynie na dotychcza
sowy stan rzeczy wprowadzona w życie w roku 
1937 reforma szkolnictwa zawodowego w Polsce, 
która obejmuje również rzemiosła żeńskie, zapew
niając w przyszłości dopływ młodych wykwalifi
kowanych sił.

Godnym naśladowania przykładem działalno
ści rzemieślniczek jest założona w roku 1932 w 
Warszawie przez młodziutkie absolwentki szkół 
zawodowych spółdzielnia p. n. „Inicjatywa". Spół
dzielnia uruchomiła początkowo pięć działów rze
miosła kobiecego: krawiectwo, bieliźniarstwo, try- 
kotarstwo, hafciarstwo i zdobnictwo galanteryjne, 
wprowadzając z czasem jeszcze dwa dodatkowe 
działy: modniarstwo i gorseciarstwo. W  spółdziel
ni robi się wszystko: szyje wytworne suknie i bie
liznę, haftuje sztandary szkolne i ornaty kościelne, 
wyrabia swetry, szaliki na drutach i przygotowu
je drobiazgi, niezbędne dla dbającej o swój strój 
pani: sztuczne kwiaty, skórzane paski i ozdoby, 
rękawiczki itd.

„Inicjatywa" wykonała już wiele poważnych 
zamówień. Z warsztatów spółdzielni wyszła cała 
wyprawa kościelna i abażury na statek m/s „Pił
sudski" oraz wspaniała makata, haftowana jedwa
biami i złotem do pawilonu polskiego na Wysta
wę światową w Paryżu i zasłona na kołyskę, ofia
rowaną przez Polskę dla nowonarodzonej księż
niczki holenderskiej.

O  żywotności „Inicjatywy" świadczy wzrost 
liczby członkiń spółdzielni, która z 20 założycielek 
podskoczyła do 110 członkiń w połowie 1937 roku.

W  rzemiośle polskim kobieta odgrywa poważ
ną rolę jako pomocnica lub zastępczyni z jednej, 
a jako siła fachowa z drugiej strony. Znaczenie 
kobiety w rzemiośle nie znalazło, niestety, dotych
czas wyrazu w jej udziale w życiu organizacyjno- 
zawodowym na tym odcinku. Kobiety rzemieślnicz
ki, pojedyńczo odpowiedzialne każda za swój 
warsztat pracy, nie mają widocznie dostatecznego 
przygotowania, by podjąć zorganizowaną akcję 
społeczno-zawodową.

Jednym z terenów rzemieślniczych, na którym 
jednak bezwzględnie powinna się ujawnić inicjaty
wa kobiety polskiej zarówno w kraju jak i na emi
gracji, jest odcinek młodzieżowy.

Rola mistrza rzemieślniczego nie może się 
ograniczyć tylko do nauczenia terminatora zawo
du, bo poza tym ucznia trzeba wychować. I tutaj 
pole do popisu mają matki, żony, córki rzemieślni
ków oraz same rzemieślniczki-naukodawczynie.

Przez codzienne obcowanie i przez przykład 
godny naśladowania kobiety polskie na emigracji 
powinny i mogą zrobić bardzo wiele: przekazać 
młodym głęboką miłość dalekiej Ojczyzny.

Miłość, która na odcinku rzemieślniczym winna 
się przejawiać nie tylko w żywym kontakcie kultu
ralnym, ale i w rozwoju stosunków gospodarczych 
Polonii Zagranicznej z Macierzą.

IRENA W IECZORKÓW NA
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KOBIETA W HARCERSTWIE
Zdaje się, że minęły już czasy, w których mło

da dziewczyna przejęta gorqcym pragnieniem 
wstąpienia w szeregi harcerek znajdywała prze
szkody prawie niemożliwe do przezwyciężenia w 
postaci stosunku, jaki żywili jej bliżsi i dalsi opieku
nowie wobec zagadnienia: „czy godzi się, żeby 
dziewczyna była harcerką?“.

Dziś, wobec ogromnego rozwoju ruchu har
cerskiego, wobec licznych dowodów, że obawy 
starszych były płonne, stał się bardziej oczywisty 
fakt, że dziewczęta i dojrzałe kobiety należą do 
harcerstwa. Warto się jednak zastanowić, czy i o ile 
ten ruch jest właściwy dla kobiet, czy programem 
swoim odpowiada psychice kobiety i jak jej poma
ga w życiu.

Druhna Olga Małkowska stwierdziła kiedyś w 
rozmowie, że rozwój ruchu harcerskiego w cza
sach ogromnych postępów techniki, szalonego tęt
na życia i koszlawienia dusz atmosferą, która tym 
czynnikom towarzyszy, uważa za siłę opatrzno
ściową, zesłaną dla utrzymania równowagi w mło
dych sercach i umysłach.

Nawet mało baczny obserwator z łatwością 
zauważy, czym interesuje się przeważnie większość 
dzisiejszych dziewcząt w wieku od lat 13 wzwyż. 
Kino, dancingi i tematy z tym związane, to bodaj 
najważniejsze zainteresowania panienek. Cóż da
je dziewczynie harcerstwo?

Idee służby Bogu, Ojczyźnie i bliźnim, prawo, 
dążenie do realizowania tych założeń przez gro
madzenie rówieśniczek myślących podobnie, 
ucieczkę od miasta, jego tętna i rozrywek, współ
życie z przyrodą, bezpośrednie poznawanie kraju 
w wędrówkach. Korzystanie z tych wszystkich źró
deł jest oczywiście uwarunkowane indywidualną 
wrażliwością każdej jednostki. Przyjmując nawet, 
że niekażda dziewczyna przejmie się ideologią 
harcerską głęboko, wystarczy, że przez kilka naj
bardziej trudnych dla niej lat, wszystkie wolne 
chwile wypełni jej harcerstwo swoimi hasłami i za
jęciami.

A jeśli dziewczyna duchem harcerstwa się 
przejmie, to czyż ono przewiduje dla niej zajęcia 
odpowiednie, specjalnie kobiece, —  czyż nie zrobi 
z niej sztywnego, szorstkiego żołnierza w spódni
cy? Zaczynam od zajęć. Stopnie i sprawności har
cerskie wymagają już od małych dziewcząt uży
teczności w domu i umiejętności załatwiania spraw 
domowych: mały zuch ma spełniać drobne przy
sługi domownikom, starsza dziewczynka powinna 
umieć sprzątać, cerować, gotować, prasować i 
prać, nakrywać do stołu, prowadzić rachunki do
mowe, zorganizować życie w domu, opiekować 
się chorymi i dziećmi. Jest mnóstwo dziewcząt,

które się z tymi pracami po raz pierwszy przy zdo
bywaniu stopni harcerskich stykają. Sprawności 
harcerskie, które każda z dziewcząt stara się zdo
bywać, zawierają specjalną, dużą grupę spraw
ności gospodarczych odpowiednich dla dziew
cząt wiejskich, jak i dla żyjących w mieście. Tym 
dziewczętom, natomiast, które fizycznie pracują od 
wczesnych lat, harcerstwo daje możność dokształ
cania się, pożytecznego wypoczynku w atmosfe
rze przyjaźni grona rówieśniczek. Harcerstwo nie 
krępuje jednostek, pomaga im tylko w rozwoju ich 
indywidualnych zamiłowań, to też każda dziew
czyna może znaleźć w harcerstwie pole do wy
kazania i wykształcenia swoich zainteresowań. 
Dziewczęta, które lubią prace domowe mogą w 
ramach sprawności i stopni uzyskiwać potwierdze
nie umiejętności, skłonności pedagogiczne rozwi
jają się doskonale przy kierowaniu pracami młod
szych, zamiłowanie do opieki nad słabszymi i cho
rymi, zainteresowanie dla pracy społecznej znaj
dzie ujście w zbiorowej planowej pracy społecznej. 
Oczywistym faktem jest, że w większym zespole lu
dzi dużo zależy od ich karności. To też i harcer
stwo żeńskie musi wymagać pewnej dozy postawy 
służbowej i karności organizacyjnej, które są w 
swej istocie zasadniczo różne od karności wojsko
wej. Nie ma u nas rygorów służbistości, zdajemy 
sobie sprawę, że osiągnięcie tych cech nie jest 
naszym zasadniczym celem.

Znaczenia sportów i wędrówek dla zdrowia 
kobiet dziś już nikt nie kwestionuje. Harcerstwo 
dba o harmonijny rozwój wartości ducha i ciała, 
tym samym wprowadza pożądaną ich koordyna
cję.

Kilka słów należy jeszcze poświęcić pracy ko
biet dojrzałych w harcerstwie. Potrzeba ich dużo, 
aby z właściwym sobie umiejętnym podejściem czu
wały nad ruchem młodszych w organizacji, pielę
gnowały poczucie przynależności do narodu pol
skiego i pracowały na swoich stanowiskach w myśl 
ideałów harcerskich. A cóż otrzymują: łączność 
myślową i więź ideową z grona swoich współto- 
warzyszek w kraju i zagranicą, wytyczne postę
powania w życiu prywatnym i społecznym oraz 
możność trwałego i bezpośredniego współżycia z 
młodzieżą.

Powyżej luźno rzucone uwagi nie wyczerpują 
bynajmniej sprawy. Zaznaczyć jeszcze trzeba, że 
dzisiejsze programy pracy harcerskiej dla dziew
cząt, są kierowane przez kobiety i stale przez nie 
uzupełniane w tym celu, aby je jak najlepiej do
stosować do zamiłowań i potrzeb współczesnej ko
biety.

DANUTA SZULCZEWSKA
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Komisja program owa III Zjazdu Polaków z Zagranicy

Na ostatniej Sesji Rady Naczelnej Światowego Związku Polaków z Zagranicy wyłoniona 
została Komisja Programowa III Zjazdu Polaków z Zagranicy w następującym składzie :

Dyr. Mieczysław Fularski 
Dr Mieczysław Giergielewicz 
Inż. Jerzy Grabowski 
Dyr. Józef Jakubowski

Red. Tadeusz Katelbach 
Dyr. Tadeusz Kowalski 
Dyr. Stefan Lenartowicz 
Radca Michał Pankiewicz

Dyr. Stanisław Paprocki 
Adam Stebelski 
Dyr. Stefan Szwedowski 
Dyr. Zbigniew Lepecki

Zebranie Komitetu Wychowania Narodowego 
Młodzieży Polskiej z Zagranicy.

W  dniu 14 stycznia b.r. odbyło się pod prze
wodnictwem p. Kuratora Ambroziewicza zebranie 
plenarne Komitetu W ychowania Narodowego 
Młodzieży Polskiej z Zagranicy. Na zebraniu zo
stało złożone przez p. Studzińskiego spraw ozda
nie za  rok 1937 z prac Komitetu i W ydziału Organi
zacyjno - W ychowawczego biura Światowego 
Zwigzku Polaków z Zagranicy, ponadto zaakcep
towano plan pracy Komitetu na rok 1938, oraz do
konano na rok 1938 wyboru Prezydium Komitetu w 
składzie następującym: Kurator Wiktor Ambrozie- 
w icz, dr. M ieczysław G iergielew icz, dr. Albin Ja- 
kiel, W . Zbigniew Lepecki, N acz. Seweryn Maci- 
szewski, dr. Jan N iezgoda/m gr. W ładysław  O lek
sy,' dyr. Stanisław J. Paprocki, dr. Eugeniusz Zdro
jewski, dyr. Tadeusz Kowalski, jako sekretarz Ko
mitetu. '

O żyw ioną dyskusję wywołał wygłoszony na 
zebraniu przez p. Zachariasjew icza W ładysława 
referat pod tytułem „W ytyczne wychowania mło
dzieży polskiej z zagranicy".

Biuletyn gospodarczy Światowego Związku 
Polaków z Zagranicy.

Światowy Związek Polaków z Zagranicy roz
począł wydawanie nowego pisma „Biuletynu G o 
spodarczego". Jest to tygodnik, mający na celu 
nawiązanie ścisłego kontaktu z organizacjami pol
skimi zagranicą oraz z prasą polską na obczyźnie' 
w  zakresie spraw gospodarczych.

Biuletyn będzie zaw iera ł cztery zasadnicze 
działy: spółdzielczy, rzemieślniczy, kupiecki i rol

niczy, którym to zagadnieniom będą poświęcane 
poszczególne jego numery.

Specjalne kursy prasowe dla młodzieży polskiej 
z zagranicy.

Z inicjatywy Światowego Związku Polaków z 
Zagranicy przy łaskawej pomocy dyrekcji W yż
szej Szkoły Dziennikarskiej został utworzony spe
cjalny kurs dziennikarski, dla tych z pośród mło
dzieży polskiej z zagranicy studiującej w Polsce, 
którzy po1 powrocie1 na tereny zajmą się pracą w 
redakcjach pism polskich. Na kursie wykładają 
specjaliści w zakresie zagadnień prasowych, a 
więc przede wszystkim wykładowcy w  W yższej 
Szkole Dziennikarskiej. To daje gwarancję, że mło- 

. dzi dziennikarze polscy z poza granic nauczą się 
wielu pożytecznych rzeczy, które w pracy na te
renie okażą się im wielce pomocne przy pełnie
niu trudnej pracy redakcyjnej zagranicą.

Byli stypendyści Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy tworzą klub.

Ostatnio, dzięki inicjatywie Polskiej Rady Mię- 
dzyorganizacyjnej, pojawia się ożywienie wśród 
b. stypendystów Światowego Związku Polaków z 
Zagranicy, przeszkolonych w pracy kulturalno-spo
łecznej. O dbyły się już dwa zebrania b. stypendy
stów w Chicago oraz herbatka towarzyska. Na 
ostatnim zebraniu utworzono Komitet O rgan iza
cyjny w  składzie p.p. A. Preyssówna, N. Stefań
ska i Z. Skubikowski do przygotowania programu 
pracy i statutu Klubu B. Stypendystów.

Poza tym opracowano program uroczystości 
wręczenia dyplomów b. stypendystom z ostatniego 
rocznika.
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Kronika Polonii Zagranicznej
ARGENTYNA

Nowe pismo polskie w Argentynie.
Do istniejących'• już : w Argentynie organów 

polskich, dziennika „Codzienny N iezależny Kurjer 
Polski", tygodnika „G łos Polski", wychodzących w 
Buenos-Aires, oraz tygodników „O sadnik" i „O rę 
downik", wychodzących w Missiones, przybyło 
nowe pismo polskie, tygodnik „G azeta Polska", 
w ychodzący w Buenos-Aires.

W ydawcam i i właścicielami nowego tygodnika 
polskiego są pp;. Gustaw Borowski i Klemens Jan
kowski, posiadający własną drukarnię.

Pierwszy numer „G aze ty  Polskiej", obejmują
cy szesnaście stron druku ukazał się w. dniu 1-go 
stycznia roku bieżącego.

„G aze ta  Polską" Jest pismem apolitycznym.

AUSTRIA
•; r. z  życia Polaków w Wiedniu.

W  tych dniach odbyły się obrady sejmiku 
wszystkich zarządów  „stowarzyszeń polskich w 
Wiedniu, zgrupowanych.,w Związku Stowarzyszeń 
Polskich. Na porządku dziennym była sprawa 
dziesięciolecia założenia Związku Stowarzyszeń i 
przękształcenią. tej . naczelnej organizacji w. Zw ią
zek Polaków. N a ,:Sejrniku uchwalono jednomyślnie 
deklarację ideową, zgodną ze stanowiskiem obu 
Zjazdów Polaków z Zagranicy.

75-lecie „Ogniska w Wiedniu.

W  dniu 17 lutego r. b. obchodziło polskie 
akademickie Stowarzyszenie „Ognisko" w W ied
niu 75-lecie. istnienia, połączone ze zjazdem by
łych członków „O gniska" i balem polskim.

Protektorat nad zjazdem objął p. min. Beck, 
członek „O gniska" i były słuchacz Akademii Eks
portowej w Wiedniu. ■

„Ognisko" zostało założąne , jako organizacja 
polskich studentów w Wiedniu w 1863 r. Już w 
pierwszych latach istnienia „Ognisko" rozwija się 
doskonale, wzrasta napływ nowych członków, 
przepojonych najszlachetniejszymi ideami walki 
czynnej o wolną Polskę. Rozwój ten najlepiej ilu
strują cyfry : w  roku 1866 liczy „Ognisko" 43 człon
ków, w  roku 1876 już 160 a w latach następnych 
cyfra ta waha się około stu.

Od samego założenia „Ognisko" miało na 
Celu przede wszystkim umacnianie ducha narodo
wego oraz prace naukowe i samopomocowe.

BRAZYLIA

Z Towarzystwa im. Józefa Piłsudskiego w Sao 
Paulo.

W  końcu ubiegłego roku Tow. im. Józefa Pił
sudskiego w Sao Paulo utworzyło Sekcję Młodzie
ży, liczącą już obecnie około 50 członków, której 
zadaniem i celem głównym jest podniesienie mo
ralności i umysłowego poziomu młodzieży polskiej, 
rozwój uczuć patriotycznych oraz rozbudzenie 
wśród niej życia towarzyskiego w duchu polskim.

Ponadto w dalszym rozwinięciu programu 
Sekcja Młodzieży zamierza zorganizować zespoły 
gimnastyczne, teatralne, chóry oraz za jąć się urzą
dzaniem wycieczek i gier towarzyskich, mając na 
celu jak najściślejsze skupienie tamtejszego młode
go elementu polskiego.

FRANCJA
Z życia Polek w Fresnes.

Koło Polek im Marii Skłodowskiej-Curie w miej
scowości Fresnes we Francji powstało niedawno, 
bo zaledwie przed rokiem. Pomimo to, odbyte o- 
statnio walne zebranie Koła wykazało, że rodacz
ki nasze jęły się energicznie pracy. Podczas gdy

Polki St. Ludon we Francji wykonują na tym w arsz
tacie narzuty na tapczany o motywach polskich

rok temu z trudem udało się zebrać 13 członkiń- 
założycielek, obecnie należy do Koła blisko 50 o- 
sób. W  okresie sprawozdawczym Koło zorganizo
wało kurs kroju i szycia , urządziło obchód roczni
cy swego istnienia i uczestniczyło czynnie w uro
czystościach innych polskich towarzystw w  Fresnes.
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KANADA Sejmik polski w Zakrzewie.
Placówka polskości w Kanadzie.

Szeroką działalność oświatową w Windsor 
Ont. w Kanadzie rozwinęło Stowarzyszenie Pol
skiego Domu Ludowego. Zostało ono założone w 
1925 r., by czuwać nad młodzieżą polską i utrzy
mać ją przy polskości. W  tym celu założono tam 
szkółkę, a już w 1930 roku wybudowano Dom Pol
ski, w którym gromadzi się młodzież polska, głów
nie w Kanadzie zrodzona.

Prezesem Stowarzyszenia jest Jan Kaniewski — 
b. prezes Rady Okręgowej Zjednoczenia Zrzeszeń 
Polskich w Kanadzie.

MANDŻURIA.
„Gospoda Polska" w Charbinie.

„Gospoda Polska" jest naczelną organizacją 
polską w Charbinie. Stowarzyszenie to zostało z a 
łożone dnia 16 listopada 1907 r. Celem organiza
cji oyło zjednoczenie Polaków zamieszkujących 
w Mandżurii oraz wspólna działalność kulturalno- 
społeczna w duchu polskich tradycyj narodowych.

Stowarzyszenie „Gospoda Polska" utrzymuje 
szkołę polską.

NIEMCY
Kongres Polaków w Niemczech.

Z okazji 15-lecia Związku Polaków w Niem 
czech po odbyciu sejmików dzielnicowych, na 
dzień 6-go marca b.r. zwołany został do Berlina 
wielki Kongres Polaków z całej Rzeszy Niemieckiej. 
W  wielkiej sali „Theater des Vo!kes" tysiące Pola
ków stwierdzą swą wolę dalszej pracy i walki 
dla idei polskiej, swą jednolitą postawę bez w zglę
du na odległości geograficzne i różnice organiza
cyjne. Kongres ten będzie godnym zakończeniem 
15 lat istnienia Związku Polaków w Niemczech i 
rozpoczęciem nowego okresu pracy.

Ryngraf dla Związku Polaków w Niemczech.
Światowy Związek Polaków z Zagranicy na 

jubileuszu XV-lecia istnienia Związku Polaków w 
Niemczech ofiarow ał tej instytucji kuty w srebrze 
ryngraf dla chorążego Związku.

U góry ryngrafu widnieje Matka Boska C zę 
stochowska, z obu stron Jej wizerunku —  znak 
„rodła", u dołu —  O rzeł Polski okolony napisem 
wyjętym z roty Polaków w Niemczech, brzm iący: 
„W ytrwam y i wygram y". Na odwrotnej stronie ryn
grafu znajduje się napis: „Zw iązkow i Polaków w 
Niemczech w XV-tq rocznicę walki o polskość — 
Światowy Związek Polaków z Zagranicy 6.111.1938"

Ryngraf ten zostanie wręczony w dniu 6. III. 
b. r. na Kongresie Polaków w Niemczech w Berli
nie przez przedstawiciela Światowego Związku 
Polaków z Zagranicy.

Dnia 2 lutego odbył się w Zakrzewie, na po
graniczu po stronie niemieckiej, sejmik Ziemi Ka
szubskiej, Krajny, Babimojskiej i M iędzyrzeckiej ce
lem uczczenia 15-lecia naczelnej organizacji pol
skiej — Związku Polaków w  Niemczech. Sejmik po
przedziła uroczysta Msza św., którą odprawił w  a- 
syście księży Polaków, proboszcz w Zakrzewie i 
prezes Związku ks. dr. B. Domański. Na dzielnico
we święto „Rodła" na pograniczu przybył członek 
prezydium Światowego Związku Polaków z Zagra
nicy M. Pankiewicz.

Sejmik otworzył ks. patron Domański, który 
przemówienie swoje zakończył wezwaniem do w y
trwałości w przywiązaniu do narodu polskiego. 
Programowe przemówienie wygłosił kierownik 
Związku Polaków w Niemczech dr. J. Kaczmarek, 
który powiedział, że wszystkie poczynania nasze
go życia kierują się w Niemczech głęboką praw
dą : „Codziennie Polak narodowi służy".

Ludność polska ze wszystkich ziem pogranicza 
wyniosła z obrad sejmiku serdeczne pokrzepienie 
serc w walce o utrzymanie ojcowizny na przy
szłość.

W  sejmiku wzięła udział w dużej liczbie mło
dzież polska, manifestując z  mocą swe przyw iąza
nie do mowy i ziemi ojczystej i postanawiając nie 
odstąpić ani o krok od ideałów, jakie im przyświe
cają w dotychczasowej pracy i walce pod sztan
darem Rodła.

Polacy na ziemiach połabskich obchodzą 5-lecie 
swej naczelnej organizacji.

Dnia 6 ub. m. odbył się w Berlinie sejmik dziel
nicy II Związku Polaków w Niemczech — z okazji 
15-lecia naczelnej organizacji polskiej w Rzeszy. 
Na zjazd przybyło kilka tysięcy uczestników: Po
lacy z  Berlina i delegaci ze  wszystkich ziem po
łabskich, głównie spośród młodzieży.

Sprawozdanie z  prac dzielnicy złożył kierow
nik Ledwolorz. Dla zadokumentowania jedności 
ludu polskiego w Niemczech przybyli do Berlina 
delegaci Śląska, Pogranicza, W estfalii i Prus 
Wschodnich. Programową mowę wygłosił na sej
miku dr. Jan Kaczmarek, podkreślając p rzyw iąza
nie Polaków w Niemczech do M acierzy. Sejmik 
berliński jest 5-tym z kolei dzielnicowym zgroma
dzeniem jubileuszowym Polaków w  Niemczech, 
którzy manifestując swą serdeczną łączność z  ca 
łym Narodem Polskim, przyrzekają w w alce swej 
o polskość nie ustać, lecz „w ytrw ać i w ygrać".

RUMUNIA

Polski teatr objazdowy na Bukowinie.
Zorganizowany przy Polskim Związku Szkol

nym Teatr Kukiełkowy wyruszył na prowincję bu
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kowińską, zachęcony powodzeniem, jakie miał w 
Czerniowcach. Po Bojanach, przyszła kolej na 
Zastawnq, gdzie odegrano sztuczkę p .t.: „Cztery 
mile za piec", ku wielkiej uciesze tamtejszej dziat
wy.

W raz z teatrem kukiełkowym przybył do Za
stawny także zespół amatorski Sekcji Miłośników 
Sceny, z komediq Korzeniowskiego: „Majster i cze
ladnik". Duża stosunkowo sala Domu Polskiego 
zapełniła się po brzegi nie tylko miejscowymi Po
lakami, ale także okolicznymi, z pośród których 
wielu przybyło nawet z odleglejszych stron. Kome
dia wywoływała salw y śmiechu wśród widzów, a 
dzielni i sprawni amatorzy oklaskiwani byli en
tuzjastycznie.

U. S. A.

Rozstrzygnięcie konkursów Polskiej Rady Między- 
organizacyjnej.

Ostatnio nastąpiło rozstrzygnięcie konkursów, 
jakie ogłosiła naczelna organizacja terenowa w 
Stanach Zjednoczonych — Polska Rada Między- 
organizacyjna. Konkurs Literacki nie wyłonił żad
nego laureata, ponieważ sqd konkursowy orzekł, 
że żadna z nadesłanych prac nie odpowiadała 
warunkom konkursu. Konkurs muzyczny zgromadził 
przeszło 30 kompozycyj piętnastu kompozytorów. 
N agrody przyznane zostały: p. T. Kożuchowi, i 
p. W . Zienkiewiczowi z Chicago. Duże zaintere
sowanie obudził konkurs-ankieta na książkę „Po- 
land to day". Sąd konkursowy przyznał 10 nagród 
indywidualnych i jedną nagrodę dla organizacji,

A ktualne  spraw y
Wielkie zaniepokojenie opinii publicznej w 

Polsce w ywołały wieści o ostatnich zarządzeniach 
rządu brazylijskiego mających na celu utrudnie
nie rozwoju polskiego szkolnictwa oraz organiza
cji społecznych, młodzieżowych i sportowych.

W  ostatnim czasie poseł polski w  Brazylii dr. 
Grabowski odbył dłuższą konferencję z federal
nym ministrem sprawiedliwości i spraw  wewnętrz
nych p. Francisco Campos, poruszając zagadnie
nia dotyczące organizacji i rozwoju osadnictwa 
polskiego w Brazylii.

W obec zaniepokojenia, jakie w kołach emigra
cji polskiej w ywołały wiadomości o zamierzonym 
rzekomo rozwiązaniu organizacji polskich, minister 
Campos stwierdził, że nowa konstytucja nie godzi 
w uczucia przyw iązan ia do tradycji kultury i języ
ka kraju, z  którego osadnicy pochodzą. Szanując 
te uczucia i oceniając z uznaniem dorobek kultu
ralny i gospodarczy osadnictwa polskiego w  Bra-

która nadesłała największą ilość odpowiedzi —• 
Polsko Narodowej Spójni.

Polscy radioamatorzy w U.S.A. organizują się.
Z inicjatywy Polskiej Rady Międzyorganizacyj- 

nej odbyła się w Chicago konferencja polskich go
dzin radiowych. Po referacie sekretarza Rady red. 
Przydatka rozpoczęła się ożywiona dyskusja, w 
której zaakceptowana została konieczność zawo
dowego zorganizowania wszystkich pracowników 
polskich godzin radiowych. Powołano do życia 
specjalną Komisję Porozumiewawczą w składzie: 
L. Paluszek, B. Brzeziński i F. Żołyński. Komisja ta 
ma rozpatrzeć szereg kwestii technicznych oraz 
opracować program działalności proponowanej 
organizacji zawodowej.

Reprezentacyjny bal Fundacji Kościuszkowskiej.
W  nowojorskim hotelu W aldorf Astoria odbył 

się doroczny bal Fundacji Kościuszkowskiej przy 
udziale przeszłoi 2-tysięcznej doborowej publicz
ności polskiej i amerykańskiej. Na balu obecny był 
ambasador Rzeczypospolitej Potocki, sekretarz 
stanu pracy Perkins z małżonką oraz liczni przed
stawiciele wyższych kół amerykańskich.

Bal rozpoczął się przedstawieniem' alegorycz
nych żywych obrazów z dziejów Polski i Stanów 
Zjednoczonych. Na scenie pojawił się naprzód 
„Duch roku 1776", jako symbol rewolucji am ery
kańskiej, dalej „Kościuszko w  forcie Ticonderoga", 
gdzie kierował pracami fortyfikacyjnymi, „P ierw 
sze spotkanie Kościuszki z Waszyngtonem", „P rzy
sięga Kościuszki" i in.

Polonii Brazylijskiej
zylii, konstytucja i idące za nią zarządzenia ad 
ministracyjne mają na celu, zdaniem min. Campos, 
wprowadzenie pełnej harmonii między tradycjami, 
przywiezionymi z kraju ojczystego a obowiązkiem 
lojalności i patriotyzmu wobec nowoprzybranej oj
czyzny.

Min. Campos stwierdził również, że władze 
brazylijskie nie mają bynajmniej zamiaru niszczyć 
dotychczasowego dorobku polskiego w  Brazylii, 
pragną jedynie stopniowo i w pełni harmonii z 
interesami Polaków wprowadzić w ich życie ele
menty brazylijskie, czyniąc z nich pełnoprawnych 
obywateli Brazylii.

W  trakcie rozmowy poruszone również zo
stało zagadnienie dalszej emigracji polskiej do 
Brazylii, przy czym min. Campos podkreślił, że 
polska emigracja i osadnictwo będą zawsze bar
dzo życzliw ie widziane w  Brazylii, a le  jedynie rol
ne a nie miejskie, które mogłoby zw iększyć już i 
tak liczne szeregi drobnego kupiectwa w  Brazylii.
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STEL. — RUMUNIA:

Cieszy nas, że miesięcznik podoba się i speł
nia swoje zadanie na terenie Rumunii. W  razie, 
gdyby nastąpiła z bliżej nie znanych nam powo
dów przerwa w olrzymywaniu, prosimy zaraz nas 
o tym powiadomić.

W ACŁAW A NOW AKOW SKA — PŁOCK, Gimna
zjum Kupieckie:

Za list i artykulik serdecznie dziękujemy. Po
twierdza się nasza opinia o Płocku, który znamy 
z żywej i serdecznej współpracy z rodakami na 
obczyźnie. Ze względu na absolutny brak miejsca 
w naszym piśmie, artykuł przekazujemy redakcji 
„Wychodźcy", Warszawa, ul. Oboźna 8.

R. K. — RUMUNIA:
Za artykuł dziękujemy. Przekazujemy „W y

chodźcy", gdyż na te tematy pisaliśmy już obszer
nie w naszych wydawnictwach. Zasyłamy serdecz
ne pozdrowienia.
KORESPONDENTOWI Z ESTONII:

Oczekujemy jakichś wiadomości. 
KORESPONDENTOWI Z ARGENTYNY:

Pożądane materiały na tematy młodzieżowe. 
Artykułu do miesięcznika „Polacy Zagranicą" na 
temat młodzieży polskiej w Argentynie — nie otrzy
maliśmy.
Z. G. — LONDON, A n g l i a :

Oczekujemy na przyobiecane nam artykuły.

ŁUK. RED. — U.S.A.
Czekamy na list i wycinek, o który prosiliśmy.

PROF. B. — U.S.A.
Czekamy na przyobiecany nam artykuł.

BAW. — U.S.A.
Materiały wyeksponowaliśmy w różnych notat

kach, w części zaś w naszym tygodniku matryco
wym „Polska". Okazowe ogzemplarze przesłaliśmy.

K. L. — CZECHOSŁOW ACJA.
W  całej Polsce było głośno o Polakach Zagra

nicą z okazji „Dnia Polaka Zagranicą". Obszerne 
sprawozdania zamieszczaliśmy w naszym codzien
nym biuletynie prasowym, którego, niestety, nie 
możemy WP. wysłać ze względów od nas niezależ
nych. Kwietniowy numer naszego miesięcznika po
święcamy zagadnieniu sportu. Cieszy nas opinia 
Pana o naszym wydawnictwie. „Krajana" otrzymu
jemy.

TOW . POM. POL. ZAGR. — ŁÓDŹ:
Sprawę załatwiliśmy po myśli WP. Miesięcznik 

nasz obecnie odbiegł od wzorów dawnych i jest 
nastawiony niemal wyłącznie na zagranicę (ma
teriały instrukcyjne). Pragnęlibyśmy otrzymać krót
kie wiadomości (raz na miesiąc) na temat działal
ności Tow. Pom. Pol. Zagr. na terenie Okręgu 
Łódzkiego, celem wykorzystywania w naszych wy
dawnictwach przeznaczonych zarówno dla prasy 
krajowej jak i zagranicznej.

~W szystkich, którzy proszą nas o wysyłanie m iesięcznika, lub pow iadam ia

ją o zm ianie a d resu  —  prosim y o w y r a ź n e  p isa n ie  adresów  i nazwisk.

W przeciw nym  bowiem ra zie n ie  jesteśm y w stanie uczynić tym żądaniom  zadość.

Przedruk dozwolony za podaniem źródła

S Z E F  BIURA P R A S O W E G O  R E D A K T O R
św ia to w eg o  Z w iązku  Po laków  z Z a g ra n ic y
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POLACY
ZAGRANICĄ

S t a n i s ł a w a  W a l a s i e w i c z ó w n a  (z prawej) chluba pol
skiej lekkoatletyki, wieloletnia stypendystka Światowego Związku 
Polaków z Zagranicy i J a d w i g a  W a j s ó w n a -  rekordzistka 
świata w rzucie dyskiem, w towarzystwie Szkota, podczas kobie
cych mistrzostw lekkoatletycznych Europy w Londynie w 1934 r.

Nr 4 • KWIECIEŃ 1938 • Rok IX



POLSKI ZWIĄZEK KAJAKOWY ZAPRASZA POLAKÓW 
Z ZAGRANICY NA MIĘDZYNARODOWY SPŁYW BRDĄ

Piękno polskich wód, piękno dziewiczego krajobrazu i rzek, płyngcych sercem lasu, nie jest jeszcze 
znane kajakowcom Europy zachodniej, ale jeśli któryś z nich pozna szlaki wodne Polski, przebywa je 
z zachwytem i marzy o powrocie.

Palski Związek Kajakowy, pragnąc zapoznać kajakowców polskich z zagranicy oraz cudzoziem
skich z jedną z najpiękniejszych rzek Polski — Brdą, organizuje od 5 do 10 czerwca r. b. Międzynarodo
wy Spływ tą rzeką.

Brda, rzeka niebywałej piękności, o przeczystej, górskiej wodzie przepływa przez jeziora o za
lesionych brzegach, potem wije się wśród puszystych, pachnących łąk, a dalej wrzyna się głęboką doliną 
w piękną, pagórkowatą puszczę Tucholską i na przestrzeni kilkudziesięciu kilometrów płynie borami, rzad
ko tylko podchodząc do osiedli ludzkich.

Spływ jeziorami i Brdą zacznie się od Charzykowych, a skończy w Bydgoszczy. Kajakowcy, któ- 
rzyby rozporządzali większą ilością czasu będą mogli spłynąć dalej Wisłą do morza i poznać nowozbudo- 
waną Gdynię, która przed paru laty była wioską rybacką, a dziś jest pierwszym portem na Bałtyku. Na 
to, nie licząc spływu Brdą, muszą mieć jeszcze około 7 dni czasu.

Spływ Brdą będzie miał charakter campingowy. Uczestnicy powinni posiadać namioty, gdyby jed
nak komuś sprawiało to trudność, będzie miał zapewnione noclegi pod dachem.

Wyżywienie we własnym zakresie. Możność nabycia produktów w kilku punktach na trasie.
Uczestnicy spływu będą mogli łowić ryby, a przede wszystkim pstrągi, których w Brdzie jest 

znaczna obfitość.
Polski Związek Kajakowy i polscy kajakowcy serdecznie zapraszają rodaków do wzięcia udziału 

w spływie Brdą, który napewno zostawi Im najmilsze wspomnienia.
Wszelkich informacyj udziela i przyjmuje zapisy do 15 maja r. b. Polski Związek Kajakowy, 

Warszawa — Marszałkowska 97 m. 2 lub Referat Turystyczny Światowego Związku Polaków z Zagranicy, 
W arszawa — Mazowiecka 1.

P R O G R A M  M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O  S P Ł Y W U  B R D Ą

1. Spływ odbędzie się jeziorami Chojnickimi i Brdą, od Charzykowych do Bydgoszczy i trwać będzie 
od 5 do 10 czerwca r. b.

2. W  spływie mogą wziąć udział kajakowcy zrzeszeni i niezrzeszeni.
3. Uczestnicy spływu muszą posiadać umiejętność pływania.
4. Uczestnicy muszą mieć własny kajak, sztywny lub składany, namiot oraz przybory do gotowania. 

Produkty będą mogli nabywać w Chojnicach i na trasie.
5. Na przewóz kajaka i ekwipunku turyst. bez cła Polski Zw. Kajakowy wydaje tryptyki w cenie 5 zł. za 

sztukę.
6. Uczestnicy spływu będą korzystali na kolejach Polski ze zniżki 50%. Udział (wpisowe) w spływie dla 

gości z zagranicy jest bezpłatny.
7. Uczestnicy powinni się stawić na stacji Chojnice w sobotę 4/VI, gdzie oczekiwać ich będą przedsta

wiciele Polskiego Związku Kajakowego.
8. Uczestnicy spływu będą mogli w Męcikale i Smukale ubiegać się o wykazanie swej zręczności w spły

waniu na pochylni, przeznaczonej do przepuszczania tratew. W  zawodach tych brać będą mogli udział 
tylko ci uczestnicy, którzy, pod każdym względem, odpowiedzą warunkom bezpieczeństwa, wymaga
nym przez kierownictwo spływu.
Za przejechanie bez wywrotki, obu pochylni, Polski Związek Kajakowy ofiaruje srebrny żeton pamiąt
kowy. Za przejechanie jednej pochylni — żeton bronzowy.

W . B.
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C zło n ko w ie  Komitetu B udow y Domu u Pana Prezydenta R. P. 
Prot. Ignacego  M ościckiego

Podpisanie aktu 

e r e k c y j n e g o  

o w zn ies ien iu  

Domu Polaków 

z Z a g r a n i c y

W dniu 19-go marca r. b., — jako w dniu 
Patrona Marszałka Józefa Piłsudskiego pod
pisany został akt erekcyjny Domu Polaków 
z Zagranicy w Warszawie, noszgcego — 
jak wiadomo — w nazwie imię Wielkiego 
Marszałka.

Komitet Budowy Domu Polaków z Za
granicy w składzie p.p.: Prezes Hełczyński, 
Prez. Gruber, płk. Kiliński, v.-pr. Okoniewski, 
v.-pr. Szwedowski, dyr. Modrycki, dyr. Le
nartowicz i inż. Grabowski, został przyjęty 
na audiencji przez Wysokich Protektorów 
Budowy Domu — Pana Prezydenta Rzplitej 
na Zamku, oraz Pana Marszałka Śmigłego- 
Rydza, którzy złożyli na akcie swe podpisy.

Prócz podpisów Pana Prezydenta i Pa
na Marszałka tegoż dnia złożyła swój pod
pis na akcie erekcyjnym również członkini 
Komitetu Honorowego — Pani Marszałko
wa Piłsudska.

W dniu 24 marca r. b. delegaci Komi
tetu Budowy Domu, w osobach p. prezesa 
B. Hełczyńskiego, prezesa Grubera i dyr.

Podpisanie aktu erekcy jnego  p rzez  Ks. K a rd yn a ła  A . H londa. Lenartowicza, przyjęci zostali przez trzecie
go Protektora Budowy Domu, Prymasa Pol
ski ks. Kardynała dr. Augusta Hlonda, który 
złożył swój podpis na akcie erekcyjnym.

Złożenie podpisów Wysokich Protekto
rów na akcie erekcyjnym, który zgodnie ze 
zwyczajem, ku wiecznej rzeczy pamiątce, 
umieszczony zostanie w specjalnej urnie w 
fundamentach gmachu, jest wyrazem tej 
troski i serdeczności, z jakg cała Polska od
nosi się do spraw i potrzeb Polaków z za
granicy.

Pan M arsza łek  Edw ard  Sm igły-Rydz sk łada podpis na akcie 
erekcyjnym

a &  » ■



Sportowiec polski zagranicą winien ćwiczyć zarówno ciało, jak i um ysł!

SPORT JEDNYM Z CZYNNIKÓW 
WYCHOWANIA NARODOWEGO 

Z A G R A N I C Ą
( ° o daje sport, dlaczego winniśmy uprawiać ćwiczenia fizyczne — na te pytania od

powiedzą nam artykuły pisane przez w ybitnych znawców zagadnień wychowania fizycz
nego w części informacyjnej i instrukcyjnej naszego miesięcznika.

N am  wypada zastanowić się nad zagadnieniem  specjalnego rodzaju: dlaczego przy
wiązujemy tak wielkie znaczenie do roli sportu polskiego na obczyźnie.

P oglądy na sport w ciągu ostatnich lat kilkunastu uległy dość radykalnej zmianie. 
Stanowi on w ogólnym  systemie wychówawczym ważny człon. Z daje się, że po upływie 
setek lat zbliżamy się w poglądach na rolę sportu do tych, jakie powstały w starożytnej 
H elladzie. Sport, ćwiczenia cielesne były uzupełnieniem ogólnego wychowania, w ycho
wania człowieka pełnego, dojrzałego nie tylko umysłowo, ale i fizycznie. Sport bywa dziś 
uprawiany nie tylko dla rekordu, nie tylko dla przyjem ności, ale przede wszystkim dla 
zdrowia. Tak pojmowany, racjonalnie kultywowany, przyczynia się do podnoszenia ogól
nego stanu zdrowotności N arodu — służąc starej, ale zawsze aktualnej, maksymie ,,mens 
sana in corpore sano". W  zdrovzym ciele, zdrowy duch.

Jeśli chodzi o rolę sportu polskiego na obczyźnie w dziele umacniania i podnosze
nia ducha narodow ego — to warto zwrócić uwagę na następujące m om enty:

a) S P O R T  jest tłem dla życia organizacyjnego, pociągając nawet jednostki bier
ne do pracy w zespole.

b ) Sport jest środkiem  do innych powiązań na odcinkach pracy i służby naro
dowej,

c)  Sport wiąże silnie w imię solidarności zespołu, grupy  miejscowej, społeczności 
polskiej na terenie danego państwa,

d )  Sport wytwarza atmosferę braterstwa,
f )  Sport wytwarza poczucie odpowiedzialności za go d n e reprezentowanie barw

narodow ych w spotkaniach z zespołami obcymi,
g )  Sport uczy pracy systematycznej w zespole, przyczyniając się do urabiania 

charakterów,
h ) Sport oddziałuje na masy, pobudzając do dum y narodowej,
i) Sport pobudza ambicję, uczy wytrwałości, dając możność szlachetnego w y

życia się,
j)  Sport uczy wierzyć we własne siły — w sam ego siebie.

T o  są moralne zdobycze sportu, zdobycze, na które trzeba zwrócić baczniejszą uwa
gę  w życiu ośrodków  polskich zagranicą. N ie  możemy oceniać roli i znaczenia sportu 
kategoriami starymi, przestarzałymi. W  zespole środków  i środeczków  przyczyniających  
się do utrwalania, cementowania poczucia narodow ego na obczyźnie, sport winien za
jąć niepoślednie miejsce.
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W ydając specjalny, sportowy num er naszego miesięcznika, pragniem y tę wielką 
rolę sportu, sportu polskiego zagranicą podkreślić.

Cały świat — państwa, narody, związki, stowarzyszenia, organizacje takie i inne 
i człowiek, człowiek jako zespół cech fizycznych i duchow ych dąży konsekw entnie łub też 
i nie — poprzez ciernie, trudy i przeciw ności do ustałenia swego rekordu, rekordu ży
ciowego. A  rekordem  tym jest maksymalne, najlepsze wykorzystanie tego życia — osią
gnięcie zamierzonych celów i zadań. Bo, życie, to walka, walka bezpardonowa, walka 
ze wszystkimi nieodłącznymi jej namiętnościami.

Sport jest wyrazem walki szlachetnej, walki z czasem, walki z przestrzenią, walki 
z samym sobą. W  tej walce w równym stopniu bierze udział m ózg i serce, a odnosi 
w niej sukces końcow y nie zawsze ten, który  obdarzony został przez naturę siłą i zręcz
nością, ałe ten, który, przez codzienny, konsekw entny, racjonalny wysiłek, pokonyw anie 
swoich namiętności, pracą nad samym so bą potrafił sobie utorować drogę do zwycięstwa.

Rozszerzając horyzonty myślowe, rzadko pamiętamy o kształceniu ciała. Popada
m y w przesadę. A lbo  stajemy się pustogłow ym i sportowcami, zaniedbując leniwie intelekt, 
albo też przeciw nie — wchłaniamy namiętnie wiedzę, pracujem y nadm iernie umysłowo, 
zapominając o drugiej połowie naszej istoty: o ciele- Umiar i proporcja to tajemnica ludz
kiej doskonałości.

Po dziś dzień pamiętać zawsze w inniśm y i przykazanie to, które w odległych cza
sach stało się kanonem  wychowania m łodzieży powtarzać sobie i innym , przykazanie, 
które ujął E urypides  w niezapomniane słowa:

,,N  a j d o s k o n a l s z y m  c z ł o w i e k i e m  j e s t  d l a  m n i e  
t e n ,  k t ó r y  t ą  s a m ą  r ę k ą  p o t r a f i  n a p i s a ć  I f i g e n i ę  
o r a z  z d o b y ć  w i e n i e c  l a u r o w y  n a  I g r z y s k a c h  O l i m 
p i j s k i c h " .

T y p  młodzieńca greckiego , o którym  marzył E urypides winien być wzorem dla 
sportowców polskich na obczyźnie.

N iech  hasło to stanie się pow szechnym , niech przeniknie w głąb  — niech służy 
jako drogow skaz1

W Ł A D Y S Ł A W  O S Z E L D A

PIERWSZE ŁOPATY ZIEMI POD DOM POLAKÓW Z ZAGRANICY
W  dniu 25 b. m. odbyła się na placu przy ul.

Rybaki piękna uroczystość zsypania pierwszych 
łopat ziemi pod Dom Polaków z Zagranicy w W ar
szawie. Uroczystość zainaugurował przemówie
niem wiceprez. Światowego Zwiqzku i przewodni- 
czqcy Komitetu Budowy Domu dr. B. Hełczyński.

Pierwszq łopatę ziemi rzucił pod Dom Pola
ków z Zagranicy prezes Światowego Zwiqzku,
Marszł. W. Raczkiewicz, poczem z kolei przedsta
wiciele Min. Spraw Zagr., członkowie Prezydium 
Rady Naczelnej Św. Zw. oraz członkowie Komitetu 
Budowy. Na zakończenie wygłosił przemówienie 
przedstawiciel młodzieży polskiej z zagranicy.

Na zdjęciu widzimy od lewej: p. Marszł. Racz- 
kiewicza wraz z prez. Hełczyńskim, dyr. Lenarto
wicza, wiceprez. Św. Zw. M. Pankiewicza oraz na 
dalszym planie nacz. Zaleskiego.
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„ P r a w d y  na
sze nie z rozumu 
mędrców wielkich 
sie wywodzą, ale 

z n a jp r o s t s z y c h  

serc ludu polskiego  

wydobytesą. Praw

dy te zatem dla 
serc polskich są. I dziś z Kon
gresu Polaków w Niemczech  
prawdy te do wszystkich serc  
polskich w świecie przesyłamy".

D a r  Światowego 
Związku Polaków 
z Zagranicy dla 
Związku Polaków 
w N i e m c z e c h ,  
z o k a z j i  j e g o  
1 5-lecia , wręczo
ny podczas Kon
gresu w Berlinie. 

Ryngraf kuty w srebrze, wy
konany według projektu Józefa 
Wróblewskiego, w zakładach  
W, Contarczyka  w Warszawie.

P I Ę Ć  P R A W D  P O L A K Ó W  W  N I E M C Z E C H
Podczas Kongresu Polaków w Niemczech w Berlinie, dn. 6 marca b. r. kierownik naczelny 
Zwigzku Polaków w Niemczech, dr Jan Kaczmarek ogłosił uroczyście pięć Prawd Polaków:

Prawda pierwsza —  Jesteśmy Polakam i! •  Prawda druga—W iara  O jcó w  
naszych jest w ia rq  naszych dz iec i! •  Prawda trzecia —  Polak Polakowi 
b ra te m ! •  Prawda czwarta —  C o dz ień  Polak N a ro d o w i służy! •  
Prawda pigta —  Polska M atkq naszq, nie w o lno m ów ić o M atce źle!

A

Po ogłoszeniu Prawd dr Kaczmarek powiedziałam, in. :
„Dziś stąd z Kongresu Polaków w Niemczech, Prawdy te do wszystkich serc polskich 

w świecie posyłamy.
W maju b. r. odbędzie się w dalekim Chicago wielki Kongres Polaków ze Stanów 

Zjednoczonych Ameryki Północnej, Rodakom naszym w Ameryce na Kongres ich, Prawdy 
Polaków wraz z pozdrowieniem braterskim dziś uroczyście z Kongresu naszego przesyłamy 
na znak jedności wszystkich braci w Narodzie Polskim” ,
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IMPONUJĄCY KONGRES 
POLAKÓW W NIEMCZECH

iedziela 6-go marca 1938 r. na dłu
go pozostanie w pamięci Ludu Pol
skiego w Niemczech, jako dzień 
imponujgcej manifestacji jego naro
dowych uczuć, jednolitej, twardej 

woli i nieugiętej postawy. Bowiem pierwszy 
Kongres Polaków w Niemczech, jaki tego 
dnia odbył się w Berlinie pod hasłem „Je
steśmy Polakami" oraz „Wytrwamy i w y
gramy" przerósł ramy i znaczenie zwykłych 
zjazdów  organizacyjnych —  stał się w aż
nym etapem w walce Ludu Polskiego w 
Niemczech o należne mu warunki rozwoju 
narodowego.

6

W ielka sala berlińskiego Theater des 
Vołkes wypełniła się po 'brzegi przybyłymi 
na Kongres delegatami ze wszystkich oko
lic Niemiec.

Na święto Polaków zjechali przedsta
wiciele mniejszości polskiej z innych kra
jów, mianowicie z Czechosłowacji, Rumunii, 
Austrii, celem złożenia wyrazów gorę
cej sympatii i uznania dla półtoramilio- 
nowej rzeszy Polaków w Niemczech. O b ec
ni byli również reprezentanci mniejszości 
narodowych: duńskiej red. Christiansen i 
mniejszości narodowej litewskiej w Rzeszy 
—  Maczulajłis. Wśród szeregu gości z Pol

J E S T E Ś M Y  POLAKAMI. . .

Wypełniona po brzegi uczestnikami Kongresu salo berlińskiego Theater des Yolkes



ski obecny był w imieniu Światowego 
Zwigzku Polaków z Zagranicy wiceprezes 
M. Pankiewicz oraz p.p. dyr. Światowego 
Zwigzku —  St. Lenartowicz i T. Kowalski, 
nadto w imieniu prymasa Polski —  ks. kar
dynała Hlonda —  ks. kanonik Zborowski.

Otwarcia Kongresu dokonał ks. Patron 
dr. B. Domański staropolskim pozdrowie
niem „Niech będzie pochwalony", na co 
odpowiedziała chóralnie cała sala, po 
czym odśpiewano hymn Polaków w Niem
czech „Pieśń Rodła", a następnie chór mło
dzieży męskiej recytował podniosłe „Zwo
łanie Kongresowe". Pod hasłem „Spotkali 
się bracia" odzywali się kolejno przedsta
wiciele Polaków z różnych ziem Rzeszy, 
sławigc braterskg łgczność z rodakami.

POLSKOŚĆ ISTOTĄ DUSZY POLAKA
Prezes Zwigzku Polaków w Niemczech, 

ks. patron Domański w dłuższej mowie pro
gramowej scharakteryzował hasło „Pol
skość istotg duszy Polaka".

„N as ożywia duch Polskości — 
mówił. Jem u to W as, moi Rodacy, 
ożywiającemu zawdzięczamy ten 
dzisiejszy wysiłek. Jedną, wiełką, 
potężną, olbrzymią miłość mamy w 
sercach naszych. 1 tej to miłości ten 
dziw K ongresu  dzisiejszego za
wdzięczamy. N aszej braterskiej jed 
ności miłością sprzężonej.

A le  chociaż tak sobie tę naszą 
narodowość i wiarę cenim y i właśnie 
dlatego... obowiązki swoje, jako oby
watele państwa niem ieckiego, pełni
m y sum iennie i tak je pełnić chcem y  
i będziemy...

M iędzy nami niemasz miejsca dla 
partyjnictwa, klas, stanów. K ażdy z 
nas Polaków, każdem u z Polaków  
bratem jest... K ażdy Polak, choć nie 
jest wpisany do Związku Polaków  
należy do duszy Związku Polaków... 
Toteż z radością wielką tu na tym  
K ongresie obchodzim y piętnastole
cie Związku Polaków w N iem czech! 
I  wiemy, że duchem  to i Polacy ca
łego świata z nami się łączą i radu
ją..."

„W  G Ó RĘ SERCA!"
Delegat J. E. Ks. Kardynała dr. Augusta 

Hlonda odczytał orędzie Prymasa Polski do 
Polaków w Rzeszy. W ezwanie w nim z a 

warte: „W  górę serca" zostało gorgco przy
jęte przez uczestników Kongresu.

POLACY W  ŚW IECIE, TO JEDNA WIELKA  
RODZINA NARODU PO LSKIEGO

W iceprezes Światowego Zwigzku Pola
ków z Zagranicy, dyrektor Michał Pankie
wicz, zwracajgc się do zebranych oświad
czył:

,,Na sprawy W asze, R odacy moi, 
N aród  Polski patrzy ze szczególną 
czułością i troską. Sm uci się N aród  
Polski z W am i, g d y  gniotą W as 
ciężary, a radujem y się, g d y  widzi
my, z jakim hartem i wiarą przeo
grom ną potraficie walczyć. K ongres  
dzisiejszy jest nie tylko dla W as, 
ale dla całego N arodu Polskiego  
wielkim dniem , stwierdza bowiem, 
że półtora miliona braci z N arodu  
Polskiego potrafi trwać i walczyć 
nieustannie. Za to ludowi polskiem u  
spod znaku Rodła cześć. N aród Pol
ski wierzy, że — jak mówi hasło 
W asze — wytrwacie i wygracie".

\

DŁONIE MAMY M O C N E, SERCA G O R Ą C E
Imieniem młodzieży polskiej z zagrani

cy przemówiła Regina Zaorska ze Stanów 
Zjednoczonych, zapewniajgc:

,.Sztandar polski chcem y razem  
z W am i pospołu rozwinąć, żeby' go  
żadna moc i przem oc nic mogła ze-mrwać .

LICZNE POZDROW IENIA
W  imieniu Zwigzku Mniejszości w Niem

czech przemówił do zebranych w języku 
duńskim redaktor Ernst Christiansen.

Przedstawiciel Zwigzku Mniejszości Pol
skich w Europie —  Polak z Litwy nie przy
był na Kongres, gdyż Litwini odmówili mu 
wydania paszportu. W obec tego uczestni
cy Kongresu uchwalili przesłać Polakom w  
Litwie braterskie pozdrowienie.

Z kolei imieniem Zwigzku Spółdzielni 
Rolniczych i Zarobkowo-Gospodarczych R. 
P. przemówił prezes Zwigzku dr. W łodzi
mierz Seydlitz.

W yrazem żywego oddźwięku w całym 
Narodzie Polskim były tysigce listów i tele
gramów gratulacyjnych, nadsyłanych na 
Kongres.
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NARÓD POLSKI, JAK ZAW SZE BYŁ, TAK 
I NADAL JEST NARODEM  OFIARNYM DLA 
SW YCH  IDEAŁÓW

Arka Bożek z Markowie przemówił w 
imieniu ludu polskiego w  Niemczech, gło- 
szqc z mocą:

„D u ch  silny i wola żelazna do 
życia, którą L ud  Polski w N iem czech  
zawsze pałał, ten okazał się tak 
trwały, że nie zdołano go  zwycię
ży ć '...

„O D ZN A KA  WIARY I W YTRW ANIA".

Po przerwie nastąpiła w zruszająca uro
czystość nadania specjalnie ustanowionej 
odznaki „W iary i wytrwania" tym wszyst
kim, którzy w  szeregach Związku Polaków 
w  Niemczech walczyli od początku jego 
istnienia. W ręczenie tych odznak z  powo
du niemożności dokonania tego aktu w o
bec wszystkich —  odbyło się symbolicznie 
przez wręczenie odznaki prezesom po
szczególnych dzielnic.

RYNGRAF Z MATKĄ BOSKĄ I ORŁEM BIA
ŁYM NA PIERSI C H O R Ą Ż EG O  ZWIĄZKU.

Również symboliczne niejako znaczenie 
miało wręczenie chorążemu Związku kute
go w srebrze ryngrafu z Matką Boską, O r
łem Białym i znakiem Rodła, który ofiaro
wany został przez Światowy Związek Pola
ków z Zagranicy. Ryngraf ten, to jakby 
symbol czci dla Matki Najświętszej oraz

wierności znakowi przodków —  Orłowi 
Białemu i znakowi walki —  Rodłu.

„JEST NAS POTĘŻNA SIŁA"...

Z kolei podniosłą, pełną zapału mowę 
wygłosił kierownik naczelny Związku Po
laków w Niemczech, dr. Jan Kaczmarek, 
oświadczając m. In.:

,,Kto raz pojął, że w walce naro
dowej ma po swojej stronie tak zwy
cięskiego sojusznika jak K ról D u ch , 
temu wiary w zwycięstwo nikt z 
serca już nie wyrwie. Stąd też ta na
sza radosna postawa, której wielu z 
zewnątrz nie może zrozumieć... Toteż 
lud nasz polski w N iem czech dziś 
wkłada w głoszenie „Jesteśm y Pola
kami" taką d u m ę, takie uczucie ho
noru, taką wiarę w zwycięstwo, taką 
wolę do życia, taką radość zuchwałą, 
jaką okazuje nasz zuchwały, dum ny  
królew ski znak Rodła...

N a ró d  niem iecki przejrzał, że lo
jalnym ale dum nym  Polakom w 
N iem czech należy oddać przysługu
jący im szacunek. N a ró d  Polski wi
dzi, że w N iem czech ma licznych, 
zgodnych i godnych synów".

N a zakończenie swego przemówienia 
dr. Kaczmarek obwieścił pięć prawd Pola
ków w Niemczech. Kongres zamknął pod
niosły manifest młodych.

Ż Y C Z E N I A  IM IEN IN O W E DLA MARSZ.  R Y D Z A - Ś M I G Ł E G O
18.111. b. r. w dniu imienin Marszałka Edwarda 

Rydza-Śmigłego złożyli swe podpisy w księdze au- 
diencjonalnej w-prezes Św. Zw., dr. B. Hełczyński 
i dyr. Stefan Lenartowicz.

HOŁD PAMIĘCI MARSZŁ. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

Młodzież polska z zagranicy, studiująca w 
Warszawie oddała hołd pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, składając w dniu 19.111. b. r. w Bel
wederze piękny wieniec.

DAR ŚW. ZW. POL. Z ZAGR. DLA MIN. BECKA

Św. Zw. Pol. z Zagr. przesłał p. Min. Józefowi 
Beckowi w dniu jego imienin 19.111. b. r. wraz 
z serdecznymi życzeniami piękny dar w postaci 
albumu fotografii z Ośrodka Wycho-.owczego na 
Groniku.
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„Jak Ojce myśmy Polakami 
i tak zostaniem!— Po wiek wieków!''

E d m u n d  O sm ańczyk. „W o ln o ść jest słoneczna  O p o le .

J eden drobny wiersz uderzył treściq 
swej prawdy w tysiączne rzesze, prze
leciał po wielkich obszarach ziemi, jak 
płomień niesiony wichrem od domu 
do domu, od osiedla do osiedla, aby 

podpalać serca, budzić wiarę, krzepić, 
umacniać i wybuchać przysięgą, być orę
dziem i hasłem.

„I nie ustaniemy w walce, 
siłę słuszności mamy 
i mocq tej słuszności 
wytrwamy i wygram y".

Tą pieśnią śpiewaną z powagą, Polacy 
z nad Odry, Nadrenii, z nad Łaby, Pogra
nicza, rozproszeni po Niemczech zaczyna
ją i kończą, jakby wzniosłą modlitwą, każ
dą sprawę, każdy obchód, każdą uroczy
stość. I wtedy zda się, że głos mocny 
wstrząsany wzruszeniem idzie nie z piersi, 
ale z osierdzia ziemi.

Jakże często śpiewałem te słowa ścier
pniętymi od uniesienia wargami, gdzieś w  
zapadłych wioskach, czy też w miastach jak 
Bytom, Racibórz, Gliw ice, w czasie rozlicz
nych wędrówek po opolskiej ziemi. I nieraz 
patrzyłem w oczy rozpalone błyskawicami, 
które były wyrazami niezłomnych serc, nie- 
cofających się przed przeciwnościami, upar
tych w  wypełnianiu obowiązków, ale nie
raz też patrzyłem w oczy zalewane łzami 
w chwilach smutku, cierpienia. Nigcły jed
nak nie zobaczyłem zwątpienia, rozpaczy, 
bo tym oczom zaprzeczałyby słowa wybu
chające z warg, porywające do walki, do 
wytrwania i w ieszczące zwycięstwo słusznej 
i śmiałej sprawy.

I nie wiedziałem, kto jest autorem tych 
słów, które płoną i rozpalają, otuchę niecą 
i mocą krzepią i budzą wiarę. A ż dopiero 
dzisiaj znalazłem je w zbiorze E d m u n 
d a  O s m a ń c z y k  a, wydanym pod 
tak znamiennym i symbolicznym tytułem: 
„W  o l n o ś ć  j e s t  s ł o n e c z n  a “ . 
N a okładce litery czerwienią oblane, znak 
Polaków w Niemczech —  Rodło —  przed
stawiający graficznie bieg Wisły i Kraków, 
jako symbole łączności z  Narodem Polskim

i Jego kulturą. A  na pierwszej karcie moc
ne słowa, wyznanie, jakby młotem wydzwo
nione, w którym jest niezłomność i żar bo
haterskiego ludu, w alczącego, nie lękające
go się prześladowań, chowającego prze
kazane skarby duszy i mowę praojców, dla 
których Polska jest pulsem potężnie bijącym, 
jest oddechem, krwią i życiem:

„Dla jasności stwierdzam: jestem rocznik 
1913. Urodziłem się w  powiecie strzelińskim, 
na Śląsku Dolnym. Żyję stale w  państwie 
niemieckim. Paszport mam niemiecki, serce 
polskie.

Ani nacjonalistą, ani komunistą, ani fa
szystą, ani socjalistą, ani narodowcem, ani 
państwowcem, ani też żadnym innym 
„...istq“, czy „...owcem" nie jestem.

Jestem Polakiem11.
Młody poeta rzucił z zapomnianej zie

mi, przez granicę swój zbiorek, jak głownię 
rozpaloną polskością, którą wrogie siły 
chcą zagasić i podeptać, aby żaru, a nawet 
jednej iskry nie zostało. I można powiedzieć, 
że tylko tam na piastowskich dziedzinach 
mógł wyrosnąć poeta, który łączy  żarliwość 
idei, miłość O jczyzny z hartownością stali, 
twardością kamienia. G dy nań czas uderzy 
to nie rozłupie, nie rozkruszy, ale iskry krze
sze, niecące nowe ognie.

Zbiór różnorodny o bogatym napię
ciu składa się z pięciu cyklów, stanowiących 
całość: „Złe miasto11, „W łóczęga11, „Mi
łość11, „W alka11, „Polska wieczna, mocna 
i bogata11. W  nich wypowiada wrażenia, 
doznania, przeżycia, porywy, zaw ody i z a 
chwyty, klęski i bogate nuty. Można by, 
używając słów z  jego wiersza, rzec: strąca 
z nieba gwiazdy i w  nasze serca wpina. 
Zachwyca piękny język, wyrosły i rozkwitły 
na urodzajnej glebie opornych działaczów  
i mistyków. Czytelnik doznaje prawdziwie 
pięknych wzruszeń, których nie mąci świa
domość, że poeta pozostaje pod wpływem  
tego lub owego, że czasem zadźw ięczy  
echo czyjegoś wiersza. Wiemy, że ten sa
morodny talent kształcił się na najlepszych 
wzorach poezji współczesnej. A wszystkie
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wpływy przetapia w ogniu swego talentu, 
jakby bryły różnorodnej rudy, zmieniajgc w 
płomienie mocnych natchnień. W zrusza i 
podbija, budzgc wzniosłe myśli i porywa. 
Słowo jego jest wyrazem artystycznego 
tworzywa. Tyle tutaj obrazów mistrzowsko 
skreślonych, tyle porównań świeżych, orygi
nalnych, sq i w yrazy archaiczne jakby z 
pergaminów wydobyte, a w sercach ludu 
śląskiego z czcią zachowane. W raca się do 
nich, powtarza, aby jeszcze raz zachłysnąć 
się ich aromatem, barwą upoić, kształtem 
zachwycić. W zruszenia doznane przy czy
taniu przemijają jak obłoki na niebie zaw 
sze nowe, zaw sze inne. Upaja nas „tęczą 
słonecznych przeżyć". Poeta prawdziwy 
rzuca obraz za obrazem, gdzie słowo nie 
jest tylko pustym dźwiękiem, czy brzękiem 
blachy targanej wichrem, ale drgającym  
pulsem krwi. Cechuje te wiersze żarliwość, 
wzniosłość, bohaterski patos, oprócz tego 
czystość kryniczna, błękitność nieba i świa
tłość słońca.

Jest pięć cyklów, różnorodnych, ale 
wśród nich przemożny akord „Polska". Nie 
jest to poezja odpustowa, tania, tandetna, 
nie jest to patriotyzm mazgajowaty, wygry
wany na rozdartych dudach jarmarcznych, 
nie jest to patriotyzm płaczliwego lirnika, 
ale jego strofy dźwięczą, palą się uczucia, 
każcie słowo wydzierane jest z kowadła, 
z  pod bijących młotów, wali w sumienie, za 
pala gromy i wzywa na front, aby walczyć 
sercem a nie łzami.

„Jesteśmy Poldkami!
I tego żadna moc nie zmieni 
Bóg z nami, sprawa z nami,
Bóg nam wiarg serca rozpłomienił!
Rodło królewskie mamy!"

I biją słowa jak łoskoty:

„N iech więc was żadna myśl nie mami, 
że zamkngć można nas lub przekuć.
Jak O jce myśmy Polakami 
I tak zostaniem! — Po Wiek W ieków".

Zwalcza „trucizny smutku, zwątpienia" 
aby:

„1 w klgtwy przepaść wszystko wrzucić: 
marne cierpienia, nędzne płacze, 
podłej niewiary tysiące trucizn, 
i te tragedie: — łzy sobacze!
I niech tam grom w to uderzy!
Niech spali cnoty te małości!
I wtedy jasnym słowem —  W ierzyć — 
odsłonimy drogę do W ielkości!"

Chciałoby się przytoczyć całe ustępy, 
aby były nakazami dzisiejszych dni, chcia
łoby się uczyć ich w szkole jak pacierza, 
miłości O jczyzny.

„Hej, trzeba dzwonić z wszystkich w ieży, 
a wszystkie okna poodsłaniać 
i w Wielkość sercem się zanurzyć 
w radość Wielkiego M ocowania!"
„I trzeba wołać z całej siły:
Pracg jest wielki mocarny lud!
Na nic tu płacz wierzb z nad mogiły 
Błogosławionym jest tylko trud. 
i trzeba mówić z cała mocg, 
dziecinnym główkom, głowom młodym, 
że tylko słabi się szamocę, 
a mocni idę przez przeszkody!
I trzeba szeptać z każdg wiosnę, 
w serduszka młode, w serca dzieci, 
że Miłość Tylko Jest Radosna, 
że Wielkość trzeba w sobie wzniecić, 
że trzeba dzwonić z wszystkich wieży,- 
i wszystkie okna poodsłaniać, 
a Wielkość sercem młodych przeżyć 
w Radość wielkiego mocowania!
Jedna jest prawda po kres św iata: 
naszę jest Polska: Polska W ieczna.
Polska w nas Mocna, w nas Bogata,
A wolność zawsze jest słoneczna!"

I wciąż gdziekolwiek jesteśmy słyszymy 
mocne słowa godne miłości do polskiej mo
wy młodego poety, który buchnął natchnie
niem jak żagwią.

„C ó ż sfęd, że obcy dźwięk litery po tobie pisze, 
cięgle jesteśmy przy tobie i nasz dźwięk słyszysz.
0  polski dźwięk dziecięcych, matczynych słów

walczym y.
Nie trzeba ci nic przyrzekać. W ierz : —  nie

ustępimy!
1 ni wicher, ani burza dźwięku naszego nie stłumi, 
bo przez cię w łanach zbóż zawsze pieśń polska

zaszumi.
O  ziemio! — słowem polskim miłośnie otulona, 
umiłowana O jców ziemio, będź pochwalona!

Piękny dorobek śląskich poetów Osmań- 
czyk wzbogacił dziełem wybitnym, będą
cym wyrazami ludu Opolskiego. Mocny, 
dojrzały talent wkroczył do literatury pol
skiej, aby wołać słowem polskim z nad 
O dry: my tu jesteśmy i w ciąż walczymy, bo 
w naszych piersiach serca to grudy rodnej 
polskiej ziemi.

W ielka radość, że niespodziewanie wy
rósł poeta właśnie tym słowem przepełnio
nym polskością, które z taką zaciekłością
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się karczuje i zaprzecza wszelkim prawom 
bytu. Polak z Opolskiego podaje Polsce wy
znanie, jakby chleb najpożywniejszy wyro
sły na piastowskich dziedzinach:
„A  ziemię tę roztworzę, by wszyscy widzieli 
Czy je  w tobie tkwi ziarno, a co pustym kłosem.
„I poprzez krzykot cudzej buńczucznej niedzieli 
Dzień powszedni słowami polskimi rozgłoszę. 
Moim jesteś Opole. W  tobie słowo moje!
Słowo niezwyciężone, jak wszystko, co polskie.
—  Oto na ziemi O jców  słowem żywym stoję! 
Miasto moje —  Opole — jakieś ty opolskie".

i przynosi to orędzie wydzwonione pol
skim sercem: „serc nam w paragraf nie 
zamkniecie, myśmy z narodu niepodle
głych!“ „Jak O jce myśmy Polakami! I tak 
zostaniem! —  Po W iek wieków!"

A w każdym dźwięku, w każdym w yra
zie, w każdym akordzie jest miłość zapom
nianych braci, mieszkajgcych od wieków na 
ziemi piastowskiej, których iścizng najistot
niejszą jest Polska, których tęsknotą jest wol
ność słoneczna.

JAN WIKTOR

f P « I V  P I L S K I  W B E I C I I
Wychodzgc z założenia, że akcja sportowa 

jest jednq z form pracy narodowo-kulturalnej 
wśród młodzieży, czołowi przywódcy emigracji 
polskiej w Belgii dgżyli i dażq nadal do szerzenia 
sportu w płaszczyźnie organizacyj o silnym pod
łożu ideowym.

Doświadczenie szeregu lat ubiegłych wykaza
ło, że koła wzgl. kluby o charakterze wyłącznie 
sportowym, pozbawione głębszych przesłanek ide- 
owo-narodowych, nie spełniały doniosłej misji wy
chowawczej wśród młodzieży.

istniejgce swego czasu na terenie Belgii pol
skie kluby sportowe wobec braku czynnika zespa- 
lajgcego, jakimi sq przesłanki ideowe, upadały 
stopniowo, wzgl. przystępowały do organizacji 
młodzieżowych tego rodzaju co Zwigzek Strzelec
ki, Zwigzek Harcerstwa i Zwigzek Sokołów. Ujem- 
nq strong luźnych klubów sportowych było rów
nież to, że wybitniejsze jednostki sportowe prze
chodziły do klubów belgijskich, zrywajgc najczę
ściej całkowicie kontakt z życiem organizacyjnym

młodzieży polskiej, bowiem nie były w klubach 
tych dostatecznie do głębszego pojmowania spra
wy polskiej zaprawiane.

W rezultacie sport polski na emigracji w Belgii 
oparł się głównie o 3 organizacje młodzieżowe, a 
mianowicie ZW. HARCERSKI, ZW STRZELECKI 
i ZW. SOKOŁÓW.

W  zwigzku ze stałym rozwojem sportowym 
tych organizacyj, powstała potrzeba powołania 
do życia instytucji, któraby obiektywnie koordyno
wała całokształt akcji wychowania fizycznego mło
dzieży z uwzględnieniem jej najżywotniejszych po
trzeb w tej dziedzinie.

Zagadnienie to zostało rozwigzane przez po
wołanie do życia z końcem roku 1936 przy Central
nym Zwigzku Towarzystw i Organizacji Polskich 
w Belgii MIĘDZYORGANIZACYJNEJ KOMISJI W Y
CHOW ANIA FIZYCZNEGO, której plany i formy 
akcji przybierajg coraz bardziej konkretne kształ
ty-

Młodzież polska w Belgii, majgc na uwadze 
zbliżajgcy się termin II Igrzysk jest w pełni pracy 
nad polepszaniem wyników sportowych i nad do
skonaleniem swojej podstawy. Na obszarze całej 
Belgii utworzonych zostało 7 ośrodków zaprawo
wych dla kandydatów, ubiegajgcych się o wejście 
w skład reprezentacji sportowej na II Igrzyska.

M.K.W.F. w trosce o zainteresowanie sportem 
jak najszerszych warstw młodzieży polskiej orga
nizuje w zbliżajgcym się sezonie cały szereg inte- 
resujgcych imprez sportowych, z których na pod
kreślenie zasługuję: III Narodowy Bieg Naprzełaj, 
Zawody Bokserskie i Gwiaździste Zjazdy Kolar
skie, Obozy W.F., Okręgowe mistrzostwa lekko
atletyczne, emigracyjne mistrzostwa lekkoatletycz
ne i gier sportowych oraz spotkanie sportowe z 
emigrację polskg we Francji.

Młodzież polska w Belgii od pewnego czasu 
żyje pod znakiem zbliżajgcego się terminu II Ig
rzysk Sportowych Polonii Zagranicznej.

1  1

Drużyna koszykówki Zw. Strzel, w Dampremy — 
vice mistrz Belgii na rok 1937. Przed niq — drużyna 

harcerzy z Peronnes
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Przed Zjazdem  Polskiej Rady  
Międzyorganizacyjnej w Ameryce
P555V  anim umilknq ostatnie echa niedawnego 
V  i i  Kongresu Polaków w Niemczech, przy- 

pomng jeszcze raz słowa, które serdecz- 
nym dźwiękiem pobiegły zeń ku Polonii 
Amerykańskiej. Po ogłoszeniu Prawd Po

laków, kierownik naczelny Zwigzku Polaków w 
Niemczech dr. Jan Kaczmarek powiedział:

„W  kwietniu b. r. |dn. 31.IV. i l .V . b. r. — przyp. 
red.) odbędzie się w  dalekim Chicago wielki Kon
gres Polaków ze Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Rodakom naszym w Ameryce na Kon
gres ich Prawdy Polaków w raz z pozdrowieniem 
braterskim dziś uroczyście z Kongresu naszego 
przesyłamy n a  z n a k  j e d n o ś c i  
w s z y s t k i c h  b r a c i  w  N a r o d z i e  
P o l s k i  m".

W  ten sposób, przez usta swego przedstawi
ciela, największa na kontynencie europejskim, pół
tora miliona liczgca Polonia zadokumentowała ści
sła łgczność z poczynaniami czterech milionów 
rodaków w Ameryce. Nie jest to czczy frazes, rzu
cony na wiatr, lecz świadomy wyraz, ogarniające- 
ao coraz szersze rzesze Polaków poczucia, że nie 
wystarcza konsolidować w swym cJbrębie po- 
poszczególne środowiska rodaków, a trzeba każ
de z nich zagrzewać do jak najbardziej powszech
nej współpracy z innymi. Inaczej mówiqc, trzeba 
rozwijać i pielęgnować łgczność Polaków na 
wszystkich odrębnych terenach zagranicznych.

Dobrze się stało, że pod tymi auspicjami 
obradować będzie tegoroczny Zjazd Polskiej Rady 
Międzyorganizacyjnej w Ameryce, Rady — będą- 
cej niemal symbolem dqżeń konsolidacyjnych na 
gruncie amerykańskim.

Cofnijmy się teraz na krótko do chwili pow
stania Rady Międzyorganizacyjnej — tej reprezen
tacji Polonii Amerykańskiej, aby móc następnie 
skonfrontować jej osiggnięcia z założeniami.

Jeszcze w końcu roku ubiegłego jedno z naj
większych pism polskich za oceanem, „Dziennik 
Zjednoczenia", wychodzący w Chicago, pisał, 
wspominając motywy powstania Rady:

„Tylko sporadycznie, w  chwilach wielkich w y
padków dziejowych, zdobywaliśmy się na przelot

ny wspólny wysiłek, powołując do życia W ydzia ł 
Narodowy czy Polską Radę Obrony Społecznej, 
kióre, spełniwszy swe ograniczone zresztą zadania 
z większą lub mniejszą chlubą, przeszły do historii. 
O sobie, przyszłych pokoleniach, o wejściu w ży 
cie amerykańskie jako zbiorowy i zorganizowany 
czynnik myśleliśmy tylko metodą myślenia organi
zacyjnego, nie zdobywając się na lot w yższy, obej
mujący dalej zakreślone kręgi... I przyszliśmy do 
przekonania, że  wszystkiego winą jest brak wspól
nego działania, brak naczelnego kierownictwa, 
któreby czuwało nad całością zbiorowego dzia ła
nia i wytyczało mu właściwe drogi... Rezultatem 
ły .h  roztrząsać było powołanie do życia Polskiej 
Rady M iędzyorganizacyjnej i jej pierwszy zjazd 
w maju 1936 roku".

Dziś stoimy w przededniu trzeciego z rzędu 
zjazdu Rady, który zamyka okres dwuletni jej dzia
łalności. Pierwszy rok pracy Polskiej Rady Między- 
organizacyjnej nazwali nasi rodacy za oceanem 
okresem próby, z której ta instytucja wyszła zwy
cięsko. Nic więc dziwnego, że w roku następnym 
działalność jej popłynęła raźniej już wyżłobionym 
korytem, w które zlewały się wszystkie poczyna
nia Polonii o charakterze ogólnonarodowym.

Tak więc, dzięki inicjatywie Rady Międzyorga
nizacyjnej we wszystkich osiedlach polskich na 
ziemi Waszyngtona obchodzono w uroczysty spo
sób 20-lecie Czynu Zbrojnego Wychodztwa, czyli 
pamiętną rocznicę udziału Polonii w walkach o nie
podległość Polski.

Bodajże jeszcze szerszy, a w każdym razie 
bardziej długotrwały okres działania przypadł in
nej imprezie, zorganizowanej przez Radę: mam 
tu na myśli t. zw. „Rok książki polskiej w Ameryce". 
W  chwili obecnej na terenie całej W arszawy roz
plakatowano afisze, głoszące: „O  jedną książkę 
więcej", i propagujące czytelnictwo. Warto pod
kreślić, że Polonia Amerykańska, dzięki inicjatywie 
Rady — wyprzedziła kraj w dziele propagowania 
książki o dobre kilka miesięcy.

Jeszcze inne etapy działalności Rady —  to ini
cjatywa utworzenia przy organizacjach polskich 
Funduszu Narodowego, przeznaczonego na cele
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ogólnonarodowe Polonii Amerykańskiej. Dalej kon
kursy o nagrody Światowego Zwigzku Polaków 
z Zagranicy, przeprowadzane przez Radę: literac
ki, muzyczny i dotyczący ksigżki „Poland Today". 
Wydawanie Biuletynu informacyjnego i wreszcie 
współpraca z krajem poprzez Światowy Związek 
Polaków z Zagranicy, którego delegat w osobie 
dyr. Stefana Lenartowicza przybędzie na tegorocz
ny Zjazd do Ameryki.

Nie zamierzam tu sumować wyników pracy 
Rady Międzyorganizacyjnej, gdyż będzie to zada
niem sprawozdawców, którzy zabiorą głos pod
czas zbliżającego się zjazdu.

Muszę jeno podkreślić fakt, że Rada stała się 
już pierwszym etapem prac nad wytworzeniem — 
z potężnej liczbowo, lecz często nieświadomej 
swego znaczenia, masy Polonii Amerykańskiej, —  
świadomej swych zadań i celów zorganizowanej 
siły.

Wspomnę jeszcze o ważnym momencie w akcji 
Rady — zwróceniu uwagi Polonii na młodzież.

i znów — gdy chodzi o młodzież — nasuwają 
się reminiscencje z niedawnego Kongresu Polaków 
w Niemczech. Jako przedstawicielka młodzieży 
polskiej z zagranicy przemówiła tam Polka z Ame

ryki Regina Zaorska, przemówiła śmiało i z prze
konaniem:

„Polacy poza granicami Polski przez swą licz
bę tworzą w ielką potęgę, a moc ich wzrośnie 
w  miarę krzepnięcia ich organizacji, które —  pod 
duchowym przewodnictwem Światowego Związku 
Połaków z Zagranicy —  będą wykuwać lepszą 
przyszłość dla Narodu Polskiego"...

Praca nad utrwaleniem takich przekonań w 
młodym pokoleniu polskim w Ameryce — oto jed
no z zasadniczych zadań na przyszłość Polskiej 
Rady Międzyorganizacyjnej.

Gdy mowa o pracach Rady, nasuwa się spo
strzeżenie, że bierze w nich pełen zainteresowania, 
przynajmniej pośredni udział cała Polonia Amery
kańska. W  prasie naszej za oceanem o Radzie 
coraz głośniej. W licznych artykułach omawiane są 
jej zasługi i krytykowane usterki. To dobry objaw, 
nawet ten ostatni. Znaczy, że akcja Rady już „we
szła w krew" Polonii Amerykańskiej i stała się jej 
nieodłączną cząstką. A krytyka —  byle tylko rze
czowa — jest czynnikiem postępu.

HALINA KARNICKA

S P O R T  P O L S K I  
W LIMBURGII HOLENDERSKIEJ

Polskie życie sportowe w Limburgii Holender
skiej skupia się w ramach jednej organizacji, a mia
nowicie Sokoła, który posiada dwa gniazda.

Pierwsze gniazdo powstało w Hoensbrock w 
1916 r., drugie w Brunsum w 1931-ym.

O ba gniazda łącznie liczą 110 członków, z któ
rych około 90 osób należy do dwóch drużyn ćw i
czących —  druhów i druhen.

Z ramienia tutejszych gniazd w roku ubiegłym 
odbyły się trzy imprezy sportowe, w  których w zię
ły  udział bratnie gniazdo sokole z Belgii oraz 
zaprzyjaźnione Związki Sportowe Holenderskie.

Ponadto z  okazji 15-lecia przyłączenia Śląska 
do M acierzy i jubileuszowego zlotu sokolstwa pol
skiego w Katowicach gniazdo w Hoensbrock urzą
dziło w czerwcu u. r. w ielką uroczystość, połączo
ną zawodami o nagrody.

Ogólnie biorąc, życie sportowe polskie na tym 
terenie rozwija się pomyślnie, zyskując coraz w ię
cej zwolenników wśród młodzieży.

Przy Związku Polskich Towarzystw w Holandii 
istnieje Komisja Polskiej Odznaki Sportowej, która 
w ubiegłym roku przeprowadziła próby sprawno

ści w Hoensbrock i Lutterade. W  rezultacie P.O .S. 
zdobyło 21 osób. Ogółem na tym terenie odznakę 
posiada dotąd 38 osób.

Jo cwiczen iach w  gnieździe sokolim w Brunsum

W  przyszłości życie sportowe młodzieży pol
skiej skupi się przy Domu Polskim w  Brunsum, 
gdzie mają powstać boiska i inne urządzenia, ko
nieczne do uprawiania sportu.
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Gen. Sawicki, Dyr. Państ. Urzędu W ych. Fiz. 
i Przysposobienia Wojskowego

Otaczając jak najtroskliwszą opieką i 
pomocą rozwój fizyczny m łodych pokoleń, 
na których N aród  buduje swą silę i przy
szłość zarówno w M acierzy jak i tam 
wszędzie, gdzie bije serce polskie i roz
brzmiewa mowa polska — nie zapominaj
my, że pracy tej musi towarzyszyć zaw
sze i wszędzie poczucie w spólnej przyna
leżności do W ielkiego N arodu Polskiego  
i duma z własnej odrębności narodowej i 
kulturalnej. Osiągnięcia i zdobycze Pol
ski, wywołujące tak silny oddźw ięk w śród  
Polaków zamieszkałych poza granicami 
państwa polskiego, niech przyczyniają się 
do jednoczenia wspólnych wysiłków  
wszystkich naszych braci na obczyźnie —  
w pracy nad pom nożeniem  i rozwijaniem  
naszych odrębnych właściwości kultural
nych. N a  czele tego postępu musi kroczyć 
energicznie i pew nie młodzież polska, fi
zycznie sprawna i moralnie silnie okrzepła 
w swoim poczuciu narodowym.

Pułk. J. Nadolski, dyr. Centralnego Instytutu 
W ychowania Fizycznego na Bielanach

Pragniem y gorąco, aby sportowe hasło 
,,wyżej' , ,,mocniej" i „szybciej" wniknęło  
w krew  naszych słuchaczy z Polonii Z a
granicznej.

D o  tych trzech tak ważkich słów, d o 
dajem y jeszcze czwarte słowo „wytrwałej".

A le , jeżeli mówimy „wyżej" — to rozu
m iem y również, że nasi Polacy z zagrani
cy winni nieść wyżej swój sztandar naro
dow y, niż inni; jeśli mówimy „m ocniej“ 
— to muszą oni kochać Polskę mocniej, 
niż inni; jeśli mówimy „szybciej" — to 
muszą oni pracować szybciej, niż inni; a 
jeśli mówimy „wytrwałej“ — to znaczy, 
że cale swoje życie poświęcić mają wiel
kiej sprawie dźwignięcia Polski wzwyż!



P O L S K A  W ODZNAKA  

S P O R T O W A

Realizujqc uchwałę II-go Zjazdu Polaków z 
Zagranicy w 1934 roku, Światowy Związek Pola
ków z Zagranicy wprowadził Polską Odznakę 
Sportową, której celem jest podniesienie ogólnej 
sprawności fizycznej najszerszych warstw Polonii 
Zagranicznej.

Z zadowoleniem stwierdzić należy, że Polska 
Odznaka Sportowa, pomimo krótkiego okresu tej 
akcji, spełnia zadowalniająco swoje wychowawcze 
i propagandowe znaczenie, a o jej popularności 
świadczą poniższe cyfry:

W  roku 1936 i 1937 wydano odznak na tere
nach: Francja — 823, Belgia — 65, Łotwa — 226, 
Rumunia — 260, Dania — 60. Razem 1.434 odznaki.

Na innych terenach akcja P.O.S. zapoczątko
wana została dopiero w roku ubiegłym, nie posia
damy więc jeszcze danych liczbowych, jednak 
wszędzie przyjęta została z zainteresowaniem i co
raz większa ilość młodzieży ubiega się o zaszczyt 
noszenia okrągłego znaczka P.O.S., świadczącego 
o sprawności fizycznej i o przynależności do wiel
kiej polskiej rodziny sportowej.

Zasady ubiegania się o odznakę określa regu
lamin P.O.S., którego ważniejsze punkty mówią: 

Odznaka dzieli się na trzy klasy: klasa I — od
znaka złota, klasa II — odznaka srebrna, klasa III 
— odznaka bronzowa. Każda klasa dzieli się na 
trzy stopnie.

P.O.S. nosi się na lewej piersi przy ubiorze or
ganizacyjnym, względnie w lewej klapie marynar
ki. Warunkiem dopuszczenia do próby jest ukończe
nie 14 lat życia dla mężczyzn i 16 lat dla kobiet. 
Zasadą ubiegania się o odznakę jest jej zdoby
wanie począwszy od klasy najniższej t.j. odznaki 
bronzowej i kolejne przechodzenie w każdej kla
sie wszystkich stopni.

Odznaka każdego stopnia i klasy jest nada
wana na okres dwuletni, liczony od 1 stycznia te
go roku, w którym próbę ukończono do 31 grud
nia roku następnego.

O  każdy następny stopień i klasę odznaki na
leży ubiegać się w ciągu okresu dwuletniego waż
ności odznaki (zawsze tylko o następny stopień),

przy czym ubieganie się o odznakę poraź pierw
szy nie może trwać dłużej niż dwa lata. Ci, 
którzy poraź pierwszy zdobyli odznakę nie mogą 
być dopuszczani do próby o następny stopień w 
pierwszym roku ważności odznaki.

Kto w przepisanym terminie nie poddał się 
próbie, albo przy próbie nie osiągnął dodatniego 
wyniku, traci prawo noszenia odznaki, może jed
nak ubiegać się o odznakę powtórnie, począwszy 
od odznaki bronzowej pierwszego stopnia.

Wreszcie regulamin dzieli ubiegających się o 
odznakę na poszczególne kategorie, zależnie od 
płci i wieku.

Kandydat lub kandydatka musi osiągnąć pew
ne przewidziane dla danej kategorii minimum w 
5-ciu ćwiczeniach, wybranych dowolnie po jednym 
z każdej z zasadniczych 5-ciu grup, z których jed
na zawiera ćwiczenia siłowe, druga szybkościo
we, trzecia wytrwałościowe i t. d. Wykonanie 
wszystkich tych ćwiczeń pozwala stwierdzić nieza- 
przeczenie prawdziwie wszechstronny rozwój fi
zyczny.

Okresowe próby sprawności fizycznej organi
zują przewodniczący klubów, związków i stowa
rzyszeń sportowych i wychowania fizycznego, o- 
raz inne osoby, rozwijające działalność w dziedzi
nie wychowania fizycznego, upoważnione przez 
polskie naczelne, centralne lub też międzyorgani- 
zacyjne, względnie porozumiewawcze instytucje 
wychowania fizycznego na poszczególnych tere
nach, posiadające prawo przyznawania odznaki.

Prawo to nadaje Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy, który czuwa nad właściwym i zgod
nym z regulaminem przebiegiem tej akcji.

Zbliża się okres letni. Młodzież polska zagra
nicą zapełni boiska sportowe, by w zdrowej pol
skiej atmosferze kształtować ciało i charakter.

Pamiętajcie, ż e  a b y  d a ć  d o w ó d  
p o l s k i e j  t ę ż y z n y  f i z y c z n e j ,  
k a ż d y  m ł o d y  P o l a k  z a g r a n i c ą  
p o w i n i e n  z d o b y ć  P o l s k ą  O d 
z n a k ę  S p o r t o w ą .

Z. STOKOWSKI
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S P O R T  P O L S K I  
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Sport w Stanach Zjednoczonych zrobił olbrzy
mie postępy w bieżącym stuleciu. Do tego w ostat
nim czasie przyczyniło się wielu Polaków. Polska 
młodzież w Ameryce uprawia sporty od najwcześ
niejszych lat życia począwszy. W gimnazjach mło
dzież ta, w wielu wypadkach, stanowi trzon drużyn 
mistrzowskich. W drużynach uniwersyteckich Pola
cy sq najlepszymi sportowcami. Bardzo często w 
gazetach amerykańskich czyta się nazwiska pol
skie w składzie drużyn uniwersyteckich. Polacy ci 
nie tylko należę do tych drużyn, ale przyczyniają 
się do ich sukcesów. Nie jedna drużyna piłki noż
nej, koszykówki, „baseball1 (amerykański palant), 
czy lekkoatletyczna zawdzięcza zdobycie mi
strzostwa okręgu, powiatu, stanu i państwa, pol
skiej młodzieży.

Młodzież po ukończeniu gimnazjum lub też 
młodzież pozaszkolna, która nie może kształcić się 
z powodu złych warunków finansowych zostaje za
garnięta przez polskie kluby. Największą i naj
starszą polską organizacją sportową jest Sokół 
Polski, który istnieje już 51 lat. Tutaj skupia się 
największa ilość polskiej młodzieży, biorącej czyn
ny udział w sporcie. Większość młodzieży polskiej 
pracuje i tylko wieczory może poświęcić sportom, 
jako rozrywce po codziennej pracy.

W sokolstwie prowadzona jest gimnastyka przy
rządowa i bez przyrządów, oraz gry i sporty wszel
kiego rodzaju. W każdym okręgu są organi
zowane mecze w koszykówkę między gniazdami, 
a potem między okręgami. Te turnieje budzą duże 
zainteresowanie wśród młodzieży, która garnie 
się chętnie do Sokoła, aby brać udział w tych 
meczach. Tak samo w zakresie lekkiej atletyki raz 
do roku są organizowane zawody lekkoatletycz
ne dla mężczyzn i kobiet. Wszystkie gniazda i okrę
gi wysyłają swych najlepszych zawodników na ten 
zlot. Przed tym zlotem odbywają się zawody okrę
gowe, podczas których każdy może wypróbować 
swoje siły i zdolności. Często są organizowane po
kazy gimnastyczne, które budzą szczery zachwyt 
nie tylko Polaków, ale i Amerykanów.

Jeszcze jedna organizacja, która się w ostat
nich latach wybiła w dziedzinie sportu — to Zjed
noczenie Polskie Rzymsko-Katolickie. Organizacja 
ta posiada również drużyny koszykówki, „base
ballu11, i lekkoatletyczne. Drużyny te biorą czynny 
udział w życiu sportowym swych miast. W każ
dym mieście są organizowane turnieje wszystkich 
klubów, w których Polacy zazwyczaj uczestniczą.

Niejednokrotnie drużyny Zjednoczenia Polskiego 
Rzymsko-Katolickiego wybijały się na czoło wszyst
kich innych zawodników.

W Związku Narodowym Polskim działają sek
cje sportowe, ale praca ich ma nieco odmienne 
cele. Poza organizacją młodzież nie bierze aktyw
nego udziału w życiu sportowym. W uprawianiu 
sportów ma tu młodzież możność odprężenia my
śli po całodziennej pracy. Poza tymi organizacja
mi poszczególnym dziedzinom sportu są poświę
cone specjalne kluby. Naprzykład mamy Polsko- 
Amerykański Klub Tenisowy w Nowym Jorku. Raz 
do roku są organizowane Polskie Zawody Teniso
we w Nowym Jorku. Udział w zawodach bierze 
reprezentacja polskich klubów młodzieży ze 
wszystkich miast Stanów Zjednoczonych. Poziom 
gry polskich tenisistów z roku na rok jest wyższy.

Podobną działalność prowadzi Polsko-Amery
kański Klub Footballowy, który bierze czynny udział 
w sportowym życiu amerykańskim. W ten sposób 
młodzież polska w Ameryce również w dziedzinie 
sportu wnosi trwałe wartości w życie przybranej 
ojczyzny.

ANNA PALUSZKÓWNA
ze Stanów Zjednoczonych 

stypendystka Światowego Związku 
Polaków z Zagranicy w C.I.W.F.



KONTAKT POLSKIEGO PIŁKARSTWA 
WE FRANCJI ZE SPORTEM W KRAJU

ierwsze polskie kluby piłkarskie we Francji 
powstały już w latach 1922/23, czyli na po
czątku masowego przybycia Polaków do 
Francji z terenu Niemiec, względnie z Pol
ski. Już po dwóch latach istniejące kluby 

polskie odczuwały potrzebę założenia organizacji, 
która skupiała by w swoim łonie wszystkie polskie 
kluby piłkarskie na terenie Francji i zajęła się zor
ganizowaniem rozgrywek piłkarskich międzyklubo- 
wych. W  ten sposób powstał 21-go grudnia 1924 
roku Polski Związek Piłki Nożnej we Francji, któ
ry po bardzo trudnym początku stał się powoli 
jedną z najsilniejszych organizacji sportowych wy- 
chodztwa polskiego we Francji.

W  drugim roku swego istnienia zorganizował 
Polski Związek Piłki Nożnej we Francji pomiędzy 
polskimi klubami piłkarskimi pierwsze regularne 
rozgrywki o mistrzostwo Polskiego Związku Piłki 
Nożnej we Francji. Właściwy rozwój Polskiego' 
Związku Piłki Nożnej we Francji datuje się jednak 
od roku 1929, kiedy zorganizowane zostały roz
grywki mistrzowskie w tej formie, w jakiej obecnie 
są przeprowadzane, to jest w 3 klasach: LIGA, 
KLASA A i KLASA B. Od roku 1935, poza rozgryw
kami o mistrzostwo Polskiego Związku Piłki Noż
nej we Francji, odbywają się również spotkania 
piłkarskie o „PUCHAR EMIGRACJI", ufundowany 
przez Światowy Związek Polaków z Zagranicy.

tu należy wspomnieć, że Polski Związek Piłki 
Nożnej we Francji jest jedyną polską organizacją 
sportową we Francji, która zaprowadziła obowiąz
kowe ubezpieczenie od nieszczęśliwych wypadków

Drużyna piłkarska klubu sportowego „Promień" 
z Montigny-en-Gohelle, posiadająca tytuł mistrza 
PolsKiego Związku Piłki Nożnej we Francji na rok 

1936/37

wszystkich czynnych zawodników, najpierw przy 
własnej Kasie Samopomocy, a od roku 1935 w jed
nej z najpoważniejszych instytucyj ubezpieczenio
wych we Francji. Fakt ten przyczynił się bardzo po
ważnie do zwiększenia się liczby czynnych pił
karzy.

Głównym celem Polskiego Związku Piłki Noż
nej we Francji było i jest zapobieganie, przez 
utrzymanie jak największej liczby klubów polskich, 
zarejestrowanych w Polskim Związku Piłki Nożnej 
we Fracji, przechodzeniu młodzieży polskiej do klu
bów francuskich i tym samym zachowanie tej mło
dzieży dla polskości. Mimo olbrzymich trudności, 
z jakimi stale walczyć musi, Polski Związek Piłki 
Nożnej we Francji zdołał w okresie swego istnienia 
zrobić bardzo dużo dobrego dla sprawy polskiej 
tak wśród młodszego jak i starszego społeczeń
stwa wychodźczego we Francji.

Dalszą troską Związku było i jest propagowa
nie sportu polskiego w ogóle a polskiego sportu 
piłkarskiego w szczególności nie tylko wśród emi
gracji polskiej we Francji, ale również wśród fran
cuskiej rzeszy sportowej, która się do niedawna 
jeszcze sportem polskim wcale lub mało intereso
wała.

Sytuacja ta zmieniła się z chwilą, kiedy po dłu
gich wysiłkach udało się Związkowi sprowadzić w 
1933 r. jedną z czołowych piłkarskich drużyn kra
jowych, „WISŁĘ" z Krakowa.

ten pierwszy kontakt sportowców emigracyj
nych z Krajem miał przełomowe znaczenie nie tyl
ko dla Polskiego Związku Piłki Nożnej we Francji, 
nie tylko dla sportu polskiego we Francji, ale dla 
sportu polskiego w ogóle a dla polskiego piłkar- 
stwa w szczególności.

Gościnny występ „Wisły" krakowskiej wśród 
Polonii francuskiej miał pierwszorzędne znaczenie 
propagandowe. Odbił on się głośnym echem nie 
tylko wśród całej emigracji, ale również wśród 
sportowców Francuzów. Na spotkanie „Wisły" z 
drużyną emigracyjną przybyli rodacy nasi nie tyl
ko z okręgu północnego, ale nawet z Paryża i z 
dalekiej wschodniej Francji. Spotkania „Wisły" kra
kowskiej z drużyną reprezentacyjną Polskiego 
Związku Piłki Nożnej we Francji w maju 1933 roku 
były wstępem do późniejszych kontaktów między 
piłkarstwem francuskim i polskim piłkarstwem kra
jowym.
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Bezpośredni i natychmiastowy skutek gościn
nego występu „Wisły" dał się również odczuć 
wśród emigracji polskiej na tym terenie. Ogólne 
zainteresowanie nie tylko piłkarstwem, ale sportem 
polskim we Francji w ogóle wzrosło w sposób bar
dzo poważny. Liczba członków w poszczególnych 
klubach powiększyła się wkrótce znacznie, a liczba 
widzów na boiskach na wszelkiego rodzaju spor
towych imprezach wychodźczych podniosła się po
ważnie.

Zdajgc sobie sprawę z olbrzymiego propagan
dowego znaczenia stałego kontaktu sportu wy
chodźczego we Francji ze sportem krajowym, 
zwłaszcza dla młodzieży emigracyjnej, która w 
większej części kraj ojczysty zna tylko z opowia
dania, Polski Zwiqzek Piłki Nożnej we Francji sta
rał się raz nawigzany kontakt z Krajem utrzymać, 
sprowadzajgc na Boże Narodzenie tego samego 
1933 roku piłkarską drużynę reprezentacyjną Kra
kowa. Ta ostatnia, poza spotkaniem z reprezen
tacją Polskiego Związku Piłki Nożnej we Francji, 
rozegrała również mecz z jednym z Klubów Pol
skiego Związku Piłki Nożnej we Francji, „Pogo
nią" w Marles-les-Mines. W  maju 1934 roku przy
była tu „PO GO Ń “lwowska, która jako pierwsza 
drużyna z Polski rozegrała, poza spotkaniem z 
emigracją, dwa spotkania z klubami francuskimi. 
W  roku 1935 sprowadził Polski Związek Piiki Noż
nej we Francji aż dwie piłkarskie drużyny krajo
we, we wrześniu stołeczną „Warszawiankę", a na 
Boże Narodzenie „Wartę" poznańską.

Nie ograniczono się jednak tylko do kontak
tu z piłkarstwem krajowym; we wrześniu roku

1935 wraz z drużyną piłkarską „Warszawianki" 
zaprosiliśmy również głośnego rekordzistę w rzu
cie oszczepem Eugeniusza Lokajskiego, który pod
czas przerwy między jedną a drugą częścią spot
kań piłkarskich zademonstrował rzuty oszczepem, 
a dla naszych czynnych zawodników lekkoatle
tycznych emigracyjnych przeprowadził lekcję po
kazową lekkiej atletyki.

Ostatnim wreszcie i bodaj najgłośniejszym 
kontaktem sportu emigracyjnego we Francji z Kra
jem był przyjazd na teren północnej Francji pił
karskiej drużyny reprezentacyjnej „Polski Zachod
niej", która w dniu 22-go marca 1937 roku roze
grała spotkanie z reprezentacją piłkarską emigra
cji.

Śmiem twierdzić, że bez tych propagando
wych spotkań piłkarskich z drużynami krajowymi, 
organizowanych przez Polski Związek Piłki Noż
nej we Francji, sport polski we Francji nie byłby 
nabrał w tak krótkim czasie obecnego rozmachu 
i zainteresowanie starszego i młodszego społe
czeństwa polskiego we Francji sportem polskim 
nie byłoby tak duże, jak obecnie. Zyskała na tym 
całość sprawy polskiej i dlatego jest koniecznym, 
aby kontakt organizacyj sportowych emigracji 
z Krajem nie tylko utrzymać, ale nawet rozsze
rzyć także na inne gałęzie sportu.

TEOFIL SZYBOW ICZ  
Prezes Polskiego Związku 
Piłki Nożnej we Francji.

Jeżeli właściwym zadaniem  każdej organizacji sporto

wej musi być nie samo upraw ianie sportu dla spcrtu, 

ale wychowywanie m łodego sportowca na zdrowego czło

wieka, zdolnego do wysiłku i poświęceń oraz obywatela, 

św iadom ego swych zadań i obowiązków, — to dodatkowym  

zadaniem  każdej polskiej organizacji sportowej zagranicą  

jest wychowywanie jak najszerszych rzesz polskiej mło

dzieży em igracyjnej w duchu poisko-narodowym, aby za

chować tę młodzież dla polskości.

TEO FIL SZ YB O W IC Z

Prezes P olskiego Związku Piłki Nożnej 
we Francji
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port i wychowanie fizyczne, które w pań
stwie jest czynnikiem przyczyniającym się 
wybitnie do podniesienia sprawności oso
bistej jego obywateli, hartu ducha i kształ
towania wartościowych charakterów, w 

życiu Polonii Zagranicznej, oprócz tych pierwiast
ków o niewątpliwej wartości, ma jeszcze to zna
czenie, że łączy się ściśle z zagadnieniem zacho
wania polskości młodych pokoleń, wychowujących 
się niejednokrotnie w warunkach bardzo nieko
rzystnych i sprzyjających wynarodowieniu.

Jeśli chodzi o Czechosłowację, to sport i w. f. 
w życiu społeczno-narodowym mniejszości pol
skiej, zwłaszcza młodzieży, stanowi bardzo mocną 
pozycję i jest czynnikiem, który bodaj że najlepiej 
przyczynia się do wyrobienia uświadomienia na
rodowego wśród młodzieży.

Z tego też względu sport i w. f. cieszą się na 
naszym terenie względami nie tylko „młodych11 ale 
i „starych”, którzy już dawno przestali uważać ten 
potężny czynnik w życiu społeczno-narodowym 
za bezmyślny i nie celowy sposób zabijania cza
su. Odzwierciadleniem tego sa chociażby kilko- 
tysięczne rzesze czynnych sportowców, zrzeszo
nych w licznych organizacjach, rozsianych po ca
łym terenie i wyniki, do jakich ci sportowcy czę
sto dochodzą.

Organizacjami czysto sportowymi a więc ma
jącymi sport i w. f. w pierwszym rzędzie na oku, 
są na terenie: Związek Polskich Klubów Sporto
wych i Polskie Towarzystwo Turystyczno-Sporto
we „Beskid Śląski".

W  tych dwóch organizacjach zrzeszona też 
jest większość polskich sportowców. Pozostałe 
trzy organizacje sportowe — Związek Polskich 
Towarzystw Gimnastycznych Sokół, Polskie Robot
nicze Stowarzyszenie Oświatowo Gimnastyczne 
Siła i Związek Harcerstwa Polskiego, aczkolwiek 
nie powzięły sobie za główny cel szerzenia spor
tu i w. f., bardzo owocnie w tym kierunku pracu-
iq-

Wszystkie wyżej wymienione organizacje na
leżą do Rady Wychowania Fizycznego Ludności 
Polskiej w Czechosłowacji, która została powo
łana do życia w związku z wyżej już wymienionym 
silnym rozwojem w. f. i potrzebą umiejętnego kie
rowania nim, przy porozumieniu i zgodzie wszyst
kich organizacyj.

Ogólna liczba wszystkich sportowców, zrze
szonych w polskich organizacjach —  bo dużo jest 
takich, którzy ze względów materialnych należą

do klubów czeskich — wynosi według statystyki 
około 7.700.

Należałoby do tej cyfry dodać jeszcze spor
towców organizacyj nie zrzeszonych w Radzie 
W. F. gdyż są i takie. W  miejscowościach miano
wicie, gdzie z powodu małego zainteresowania 
w. f. organizacja sportowa nie miała by racji by
tu, polskie organizacje młodzieżowo-oświatowe 
posiadają sekcje sportowe, zrzeszające już nie 
tak poważną co prawda ilość sportowców, ale 
zawsze dość sporą.

Do Związku Polskich Klubów Sportowych na
leży ogółem 15 czynnych klubów sportowych, któ
re w związku z panującym obecnie wszechwład
nie zainteresowaniem do piłki nożnej, uprawiają 
w pierwszym rzędzie piłkarstwo. Reprezentant pol
skiego piłkarstwa w Czechosłowacji P.K.S. „Po
lonia" w Karwinie walczy w dywizji Morawsko- 
śląskiej, gdzie w roku zeszłym odgrywała pierwszo
rzędną rolę. W  roku obecnym prześladują ją cią
głe niepowodzenia, przyczyną których jest głów
nie odejście kilku czołowych graczy do Polski, 
gdzie zasilili oni drużyny śląskie i to, że poza ma
łymi wyjątkami drużyny dywizyjne są nie amator
skie a zawodowe lub firmowe. „Polonia" zaś nie 
ma pieniędzy, żeby grubymi tysiącami płacić za 
graczy, co zresztą nie jest celowe, gdyż chodzi o 
to, by charakter klubu był czysto polski i by barw 
„Polonii" bronili naprawdę Polacy. A doskona
łych piłkarzy mamy, tylko znowu to „ale". Zależ
ność materialna zmusza ich do grania w obcych 
klubach.

Poza tym uprawiają kluby lekką atletykę, nar
ciarstwo, gry sportowe i nowo wsprowadzony 
boks, bardzo dobrze się zapowiadający. Piłkarze

Dywizyjny zespół P.K.S. „Polonia" w Karwinie.
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polscy nie posiadajg własnego zwigzku piłkarskie
go jak to jest np. we Francji, a należg do cze
skiego państwowego zwigzku P.N., który niestety 
niezbyt przychylnie jest do nas ustosunkowany.

Lekkoatletyka, mało popularna na terenie nie 
tylko wśród Polaków, ale i wśród Czechów, za
czyna się powoli rozrastać wszerz. Ponieważ te
ren posiada kilkunastu dobrych lekkoatletów, a 
wielu młodych świetnie się zapowiada, poczyniono 
już kroki w celu przystgpienia do czeskiego pań
stwowego Z.L.A. W  ten sposób otworzg się przed 
polskimi zawodnikami szersze widnokręgi, dajgce 
im możliwość walczenia o pierwszeństwo z za
wodnikami czeskimi i niemieckimi, co w dużej mie
rze przyczyni się do propagandy sportu polskie
go w Czechosłowacji. Do popularyzacji lekkiej 
atletyki a także innych sportów, w dużej mierze 
przyczyni się niewgtpliwie i perspektywa wyjazdu 
do Warszawy na II Igrzyska Polaków z Zagrani
cy.

Z gier sportowych najpopularniejszg jest siat
kówka, co częściowo daje się wytłumaczyć tym, 
że do gry w siatkówkę, boisko, o które u nas tak 
trudno, jest nieduże! Przed dwoma laty polska re
prezentacyjna drużyna siatkowa brała udział w 
mistrzostwach Czechosłowacji i przedostała się do 
finału, na który niestety nie wyjechała z braku 
funduszów i automatycznie spadła na 6-te miejsce 
— co i tak jest sukcesem.

Inna, również potężna gałgź sportu, na tere
nie bardzo popularna to narciarstwo, śmiało i 
chlubnie kroczgce naprzód. Zasługa to w pierw
szym rzędzie Beskidu Ślgskiego z jego niezmordo
wanym prezesem Insp. Wójcikiem na czele i PKS 
Groń w Bystrzycy. Narciarze polscy w Czechosło
wacji zrzeszeni sg w „Swazie lyzarzu" C.S.R., który 
w porównaniu z władzami piłkarskimi jest do nas 
bardzo przychylnie ustosunkowany. Na co rocz
nie urzgdzanych kursach w Polsce i na terenie, 
wyszkolono dotychczas potężng kadrę doskona
łych zawodników, którzy specjalnie w skokach sg 
groźnymi przeciwnikami zawodników czeskich. Na

Skocznia narciarska w Nydku, na której P. K. S. 
„G roń" w Bystrzycy urzgdza co roku międzynaro

dowe zaw ody narciarskie

czoło wybijajg się przeważnie zawodnicy młodzi, 
do nart przyrośli, synowie beskidzkich gór.

Boks, chociaż stawia dopiero pierwsze kroki, 
świetnie się zapowiada i przycigga stale nowych 
zwolenników.

Polskie Towarzystwo Turystyczno Sportowe 
„Beskid Ślgski" —  w pierwszym rzędzie zwraca 
uwagę na sporty turystyczne, jak np. narciarstwo,
0 którym już dostatecznie mówiono, ale niezależ
nie od tego dba o rozwój gier sportowych, lek
kiej atletyki i t. d. Posiada 27 oddziałów z 1000 
członków i duży jak na nasze warunki majgtek —  
piękne, jedyne u nas polskie schronisko na Kozu- 
bowej, park sportowy i kilka ładnych skoczni nar
ciarskich.

Zwigzek Polskich Towarzystw Gimnastycznych 
Sokół — liczy 8 gniazd i 720 członków. Pomimo, 
iż jest jednym z tych, którzy dali poczgtek polskie
mu ruchowi sportowemu i w. f. na terenie Ślgska, 
nie rozwija się tak, jak by się tego należało spo
dziewać. Przyczyna tkwi z pewnościg w swoistym 
traktowaniu w. f. przez Sokół, który uważa je ra
czej za czynnik zdrowotno- rozrywkowy a nie re- 
kordowo-widowiskowy. A wiadomo, że to ostatnie 
młodzież najbardziej pocigga. Ale niezależnie od 
tego, gniazda istniejgce rozwijajg ożywiong dzia
łalność we wszystkich kierunkach. Uprawiajg gry, 
lekkoatletykę, narciarstwo, a przede wszystkim gi
mnastykę. Nie tylko na naszym terenie, ale i w 
Polsce, głośnym echem odbiły się występy zespo
łu baletowo-gimnastycznego Sokoła z Frysztatu
1 sgsiednich gniazd. Szczegółowo opracowane i 
wyćwiczone punkty przez starego sokoła naucz. 
Maultza, potrafiły wzbudzić zachwyt nawet w 
siolicy Polski, Warszawie, gdzie na <-cenie Teatru 
Narodowego zespół ten dwukrotnie występował.

Polskie Robotnicze Stowarzyszenie Oświatowo 
Gimnastyczne Siła — liczy 35 oddziałów i prze
szło 1.700 członków. Jest organizację o podłożu 
■deowo-partyjnym i oprócz działalności oświato
wej pracuje wydatnie na polu w. f. Posiada dwa 
dobre kluby piłkarskie, kilka doskonałych drużyn 
pingpongowych, siatkówkowych i wielu lekkoatle
tów.

Zwigzek Harcerstwa Polskiego zrzesza 38 dru
żyn męskich z 1100 czł. i 25 drużyn żeńskich 
z 870 czł. Biorgc pod uwagę fakt, że harcerstwo 
zrzesza przede wszystkim młodzież w wieku do 
lat 15, zrozumiemy, że nie może ono rozwijać wy
bitniejszej działalności na polu sportu zawodnicze
go. Harcerze w pierwszym rzędzie uprawiajg gry: 
zaniedbang u nas koszykówkę i siatkówkę, lekko
atletykę i sporty wodne. Poza tym uprawiajg tu
rystykę, co zresztg ściśle łgczy się z charakterem 
harcerstwa.

Organizację, nadajgcg ton całości w. f. na te
renie Czechosłowacji jest, jak już na poczgtku
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wspomniano, Rada Wychowania Fizycznego Lud
ności Polskiej w Czechosłowacji, powołana do ży
cia w r. 1935. W  skład RWF wchodzi po 2 człon
ków wymienionych organizacyj w. f., przy czym 
prezesurę spełnia na zmianę, kolejno, po rocznej 
kadencji, przedstawiciel każdej organizacji.

Jak dotychczas, RWF. spełnia swq rolę jak naj
lepiej, bronigc na każdym kroku interesów polskich 
sportowców i propagujgc szeroko zdrowg ideę 
w. f. RWF urzgdziła dotychczas szereg Ogólno
polskich imprez sportowych letnich i zimowych, do
prowadziła do skutku wiele kursów, które w dużej 
mierze zaspokoiły już wielkie zapotrzebowanie sił 
wykwalifikowanych.

Z inicjatywy tejże RWF przeprowadza się o- 
becnie ścisłą rejestrację wszystkich zawodników 
polskich w poszczególnych gałęziach sportu. Zda
rzało się bowiem dotychczas, że przy urządza
niu poważniejszych imprez sportowych, kilka or
ganizacyj zgłaszało jednego i tego samego za
wodnika, przy czym trudno było zadecydować 
z ramienia której ma prawo faktycznie startować. 
Przeprowadzana rejestracja ma temu zapobiec i

ma równocześnie umożliwić ściślejszą ewidencję 
czynnych sportowców w poszczególnych gałęziach 
sportu.

Inna, również bardzo aktualna sprawa, to 
kwestia Polskiej Odznaki Sportowej, którą RWF. 
postanowiła w roku bieżącym wprowadzić w ży
cie i już w tym kierunku czyni odpowiednie sta
rania u władz.

Ogólnie biorąc, mimo ciężkich warunków pra
cy, wychowanie fizyczne na terenie Czechosło
wacji stoi na wysokim poziomie i kroczy stale na
przód, rozwijając się nie tylko „w głąb", ale i 
„wszerz". Przeszkody, w pierwszym rzędzie sto
jące na przeszkodzie normalnemu rozwojowi w.f., 
to zależność materialna polskich sportowców, 
brak boisk i niewystarczająca liczba fachowych 
instruktorów. W  chwili obecnej cały teren, gęsto 
zasiany organizacjami sportowymi, ma do dyspo
zycji zaledwie 2 instruktorów, co jest stanowczo za  
mało a na więcej na razie nie stać. Miejmy jednak 
nadzieję, że przy harcie ducha polskiego i te bra
ki i niedomagania zwalczymy i że sport polski w 
Czechosłowacji stanie na takim poziomie, na ja
kim stać powinien.

Jadwiga W ajsówna, dwukrotna laureatka Państwo
wej Nagrody Sportowej, b. mistrzyni Olimpiady 
i mistrzyni oraz rekordzistka świata w  rzucie 

dyskiem
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Drużyna siatkówki kowieńskiego oddziału „Sparty", 
która zdobyła mistrzostwo m. Kowna w siatkówce 

na rok 1936/7

5 2  S 2  radycja sportu polskiego w Litwie sięga 
okresu przedwojennego, kiedy działał na 
Kowieńszczyźnie „Sokół", uprawiający 
w swoich gniazdach obok gimnastyki rów
nież i sport. W  okresie wojny, po zawie

szeniu przez Rosjan działalności „Sokoła", polskie 
życie sportowe zupełnie zanika. Również pierwsze 
lata bytowania Polaków w nowopowstałej Litwie 
nie sprzyjają jego rozwojowi. Jedynie przy gim
nazjach istnieją w tym czasie drużyny sportowe, 
natomiast założenie samodzielnych klubów spoty
ka się z upartą odmową władz litewskich.

Dopiero, gdy w roku 1924 zostało założone 
towarzystwo kulturalno-oświatowe „Pochodnia", 
którego statut przewidywał otwieranie rozmaitych 
sekcji, powstały w Kownie i kilku miejscowościach 
na prowincji sekcje sportowe. O  zapale młodzie
ży polskiej w Litwie do sportu świadczy chociażby 
fakt, że sekcja kowieńska po miesiącu istnienia li
czyła 352 członków. Z tych sekcji powstał w póź
niejszych latach Polski Klub Sportowy „Sparta", 
który z czasem zdołał utworzyć 9 oddziałów na 
prowincji i w okresie, kiedy czynniki litewskie mniej 
uciskały sport polski, liczył blisko 1000 członków. 
Liczba oddziałów i członków wciąż się jednak wa
hała, gdyż władze litewskie to zamykały pewne 
oddziały, to znów po usilnych staraniach zezwa
lały na zakładanie nowych.

Poza „Spartą", przy niektórych świetlicach 
„Pochodni" i innych towarzystw kulturalnych dzia
łały sekcje sportowe, jednakże istnienie i działal
ność tych sekcji były również uzależnione od wi
dzi mi się litewskich władz administracyjnych. Przy
jąć można, że w roku 1936 i 1937 w zasięgu poi-

s p o r  r

P O L S K I  
W LITWIE

skich sportowych jednostek organizacyjnych pozo
stawało około 1.300 młodzieży polskiej, czynnie 
uprawiającej sporty.

Do sportu garnęła się zarówno młodzież mę
ska jak i żeńska, a co najważniejsza, sport polski 
znalazł gorliwych zwolenników również po wsiach 
i zaściankach polskich, przestając być tym samym 
przywilejem jedynie „mieszczuchów".

Największym powodzeniem wśród sportowców 
polskich w Litwie cieszyła się koszykówka, piłka 
nożna, kajakarstwo i wioślarstwo.

Na mocy zarządzenia administracyjnego li
tewskiego ministra spraw wewnętrznych, „Sparta" 
i jej oddziały zostały z dniem 1 stycznia 1938 ro
ku zlikwidowane. Nie stało się to na skutek ja
kiegoś naruszenia ustaw państwowych, lub z in
nego powodu. Minister przyznał się później, że 
nastąpiło to na skutek „nieporozumienia", ale mi-

Uczestnicy spływu kajakowego „Sparty" z Kowna 
do Kłajpedy na Niemnie
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mo że podanie o zezwolenie na otwarcie nowego 
klubu pn. „Slavia“ leży w Ministerstwie już prze
szło 6 tygodni, Litwini nie śpieszą się z naprawie
niem krzywdy, wyrządzonej sportowi polskiemu 
„przez pomyłkę".

Cierniowa droga sportu polskiego w Litwie nie 
ogranicza się bynajmniej do tych „trudności for
malnych"! Chcqc omówić wszystkie sposoby szy
kanowania sportu polskiego w Litwie, trzebaby na
pisać cały tom i zaopatrzyć go tytułem „Jak nale
ży skutecznie zniechęcać do sportu". Byłaby to za
pewne interesująca literatura, z której podamy tu
taj parę tylko przykładów.

Istnieje w Litwie zakaz rozmawiania na boi
skach w języku innym aniżeli państwowy, t. zn. 
litewski. Nie chcemy tego zarządzenia krytyko
wać, ale zdawałoby się, że zakaz ten obowiązu
je jedynie zawodników, którzy nie mogą ponosić 
odpowiedzialności za widzów. Ale w Litwie jest 
inaczej. Wystarczyło, by któryś z bardziej zapalo
nych (a może specjalnie nasłanych?) widzów za
wołał po polsku „Józek strzelaj bramkę" — by 
grę unieważnić (zwycięstwo nad drużyną litewską!) 
a zwycięską drużynę zdyskwalifikować.

Inny wypadek. Podczas zawodów piłki nożnej 
wśród widzów powstaje bójka; kto się bije — nie 
wiadomo (może Litwini z Litwinami?) ale skutek jest 
przykry: klub polski zostaje rozwiązany, bo rze
komo jego „zwolennicy" wszczęli bójkę.

Jeszcze jeden przykład. Wioślarze polscy 
„ośmielają się" zdobyć mistrzostwo Litwy. Przy na
stępnych zawodach, na tydzień przed ich rozpo
częciem z reprezentacyjnej obsady czwórki pol
skiej powołuje się nagie dwóch zawodników na... 
ćwiczenia wojskowe, mimo że wszelkie obowiązu
jące ćwiczenia dawno już odbyli. Skutek jest mimo 
to nieoczekiwany. „Sparta" wystawia na ich miej
sce zapaśników zapasowych, niedoświadczonych 
i... zdobywa ponownie mistrzostwo Litwy. Wściek
łość opanowała „sportowców" litewskich. Co ro
bić? Oczywiście rozwiązanie znalazło się proste: 
trzecie kolejne zawody, w których „Sparta" mogła 
po raz trzeci uzyskać pierwszeństwo i otrzymać 
na własność puchar Ministra Komunikacji — zo
stały odwołane.

Takich przykładów możnaby zacytować kilka
dziesiąt. A jednak szykany litewskie nie wyczerpu
ją jeszcze opisu osobliwości historii sportu polskie
go w Litwie. Gdy bowiem Litwini zorientowali się, 
że sportowcy polscy są bardziej w swoim szlachet
nym zapale wytrwali, niżli sam przysłowiowy upór 
litewski, sięgnęli do środka radykalniejszego: na 
wiosnę 1937 18 klubów litewskich i kilka żydowskich 
ogłosiło oficjalnie bojkot „Sparty" i pozostałych 
drużyn polskich. Za co? Czy jedynie dla tego, że 
w konkurencjach ulegli inteligentniej i kulturalniej 
grającym Polakom? Ten krok wykracza już poza 
zwykłą szykanę i dowodzi braku elementarnego

poczucia rycerskości sportowej. Aprobowany przez 
oficjalne czynniki, opiekujące się sportem w Litwie, 
fakt ten dowodzi, że tak oderwana dziedzina jak 
sport jest w Litwie narzędziem pewnych tendencji 
politycznych i opacznie stosowanej polityki naro
dowościowej.

Ale i ten krok nie zniechęcił sportowców pol
skich. Pozbawieni możności współzawodnictwa z 
obcymi drużynami, poświęcają tym większą uwa
gę zawodom wewnętrznym i zawodom międzydru- 
Żynowym z zespołami polskimi w innych miejsco
wościach Litwy. Zaczynają się odwiedzania pol
skich drużyn miejskich przez drużyny wiejskie i na- 
odwrót. W  ciągu roku 1937 odbyło się około 100 
takich zawodów międzydrużynowych. Częste wy
jazdy zbliżają ze sobą sportowców wszystkich 
środowisk polskich w Litwie. Przyjazd drużyny pol
skiej zaciekawia i budzi zainteresowanie miejsco
wej ludności polskiej, a kończy się zazwyczaj 
wspólną ochoczą zabawą. Stwierdzić należy, że 
bojkot litewski, który miał skazać drużyny polskie 
na bezczynność i stopniową likwidację, spowodo
wał w ogólnym bilansie następstwa wręcz odwrot
ne — spopularyzował sport polski wśród Polaków 
w Litwie. I znowu zamierzenia litewskie się nie 
udały.

W  końcu Litwini znaleźli środek ostateczny: w 
styczniu 1938 zlikwidowali „Spartę" na skutek... 
nieporozumienia. Papierowe zarządzenie litewskie 
nie może jednak unicestwić zapału i dążeń mło
dzieży polskiej w Litwie. Sport polski w Litwie za
pewne nie został w ten sposób zlikwidowany — 
prędzej czy później odżyje jako ruch jeszcze bar
dziej żywiołowy.

Mamy nadzieję, że po zażegnaniu wieloletnie
go konfliktu polsko-litewskiego — położenie ro
daków w Litwie ulegnie zasadniczej zmianie, 
a sport polski zyska należne mu warunki swobod
nego rozwoju.

W ITOLD JARZĘBECKI

Bokserzy „Sparty" podczas zawodów między- 
oddziałowych
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Janusz Kusociński, mistrz olimpiady 
w Los Angeles na 10 ,000  m,
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SPORT POLSKI  W ŁOTWI E

Sport polski w Łotwie zorganizowany jest 
w trzech stowarzyszeniach. Sq to: Klub 
Sportowy Reduta w Rydze, najstarsza, a 
przy tym jedyna wyłqcznie sportowa or
ganizacja, następnie sekcja sportowa 

Zwiqzku Polskiej Młodzieży Katolickiej, działalnoś- 
ciq poszczególnych filii obejmujgca cały kraj, 
wreszcie sekcja sportowa dynaburskiej Harfy.

Wszystkie te organizacje liczq razem około 
600 członków na 3—4.000 zorganizowanej mło
dzieży polskiej. Poza tym pewna ilość Polaków 
bierze udział w życiu sportowym klubów niepol
skich, zmuszona do tego bqdź warunkami życio
wymi (wzglqd na znalezienie pracy), bqdź pociq- 
gnięta nadziejq zdobycia lepszych warunków tre
nowania, których jej polskie stowarzyszenia ze 
względu na brak środków zapewnić w odpowied
nim stopniu nie mogq.

Mimo tych ciężkich warunków pracy zdoby- 
wajq sportowcy polscy, rozporzqdzajqcy doskona
łym materiałem zawodniczym czołowe, niekiedy 
nawet pierwsze miejsca w sporcie ogólnołotew- 
skim.

Największq popularnościq cieszy się piłka noż
na, lekkoatletyka, gry sportowe i ping-pong, i w 
tych dziedzinach stojq Polacy stosunkowo najle
piej. I tak naprzykład w piłkarskich mistrzostwach 
w roku 1937 wzięły udział aż trzy drużyny K. S. 
Reduta. Zdobyły one: w pierwszej lidze szóste 
miejsce (na 13 biorgcych udział zespołów), w trze
ciej lidze czwarte miejsce (na 9 zespołów) i w li
dze juniorów drugie miejsce (na 10 zespołów), w 
mistrzostwach koszykówki drużyna Reduty zajęła 
drugie miejsce wśród 11 zespołów i uzyskała awans 
do pierwszej ligi. W  siatkówce męskiej Reduta po 
zdobyciu wicemistrzostwa drugiej ligi przeszła do 
pierwszej, drużyna żeńska również uplasowała 
się na drugim miejscu. Pingpongiści zdobyli mi
strzostwo Łotwy, nie przegrywajqc ani jednego 
meczu.

W  lekkiej atletyce członkowie klubu startowa
li w szeregu imprez, cieszqc się wielkim uznaniem, 
przy czym p. Janina Wogołowiczówna zdobyła 
mistrzostwo Łotwy na 60 m. i wicemistrzostwo w 
biegu na 100 m. i w skoku wzwyż.

Sukcesami ogólniejszymi może się również po
szczycić sekcja sportowa Stowarzyszenia Harfa. 
Dzierży ona mistrzostwo w grach sportowych za
równo mięskich jak i żeńskich miasta Dynaburga, 
ma zespołowo trzecie, a indywidualnie pierwsze 
miejsce w ping-pongu (również w grze podwójnej), 
trzecie miejsce w piłce nożnej i widoki na zajęcie 
miejsca pierwszego w roku bieżqcym w lidze lat-

galskiej (nie poniosła dotychczas ani jednej poraż
ki).

Niestety, współpraca między poszczególnymi 
organizacjami w zakresie sportowym ogranicza 
się jedynie do udziału we wspólnym Święcie Spor
tu Polskiego w Łotwie. Rozgrywane sq tam konku
rencje lekkoatletyczne, pływackie, gier sportowych, 
następnie piłka nożna, kajakowanie. Program, jak 
wynika z tego, dość bogaty.

Zespół siatkówki „H arfy" •— mistrzowska drużyna 
Latgalii na rok 1935, 1936, 1937.

W  czwartym tego rodzaju święcie, odbytym 
w zeszłym roku wzięło udział 217 zawodników — 
liczba stosunkowo duża. 121 zawodników wysta
wiło ZMP, 55-ciu P.K.S. Reduta i 47-iu Harfa. Pierw
sze miejsce uzyskał K. S. Reduta, zbierajqc 263 
punkty, następnie Harfa 172 pkt., poczym nastę
powały poszczególne filie ZMK.

W  akcji wyszkoleniowej przoduje ZMK. Na 
dwu kursach w latach 1933 i 36 przeszkolono 52 
osoby, w tym również 6 członków Harfy. W  roku 
1937 przeszkolonych zostało na kursach w kraju 
11 osób.

Wpływ przodowników na pracę sportowq jest 
dodatni i na rok 1938 projektowany jest obóz dla 
przodowników. Z drugiej strony takiemu naprzy
kład klubowi jak Reduta przydałby się trener pił
ki nożnej.

Również w akcji POS. przoduje ZMK. Praca 
ta jest utrudniona ze względu na zakaz noszenia 
odznak. Mimo to do 1937 roku 103 osoby zdobyły 
POS., w roku 1937 —  123 osoby. Harfa i Redu
ta, niestety, w akcji POS nie biorq udziału, po czę
ści ze względu na brak sił fachowych i brak cza
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su u prowadzących zaprawę dla systematycznego 
przeprowadzania przygotowań.

Słabo przedstawia się również sprawa sprzę
tu i inwestycyj. Jedynie ZMK. posiada jakie takie 
boisko o wymiarach 22X36 m., urządzone na od- 
dzierżawionym gruncie, wszystkie inne organizacje 
trenują na boiskach obcych. To samo można po
wiedzieć i o sprzęcie.

Reasumując: ilość zrzeszonych sportowców 
polskich jest nikła, przy czym niektórzy należą do 
organizacji niepolskich, a tendencja do zapisywa
nia się do klubów obcych jest zwyżkowa. Kardynal

nymi przyczynami tego stanu rzeczy są: znaczne 
rozproszenie ludności polskiej, zły stan gospodar
czy, który powoduje niedostateczne wyposażenie 
ośrodków, rozpowszechnione traktowanie sportu 
jako czynnika pomocniczego przy znajdowaniu 
zajęcia, poparcie przez czynniki rządowe akcji 
sportowej na płaszczyźnie ponadnarodowościo- 
wej, wreszcie brak funduszów na obesłanie więk
szych imprez.

Usunięcie tych mankamentów zwiększyłoby 
niewątpliwie stan posiadania polskich organizacji 
sportowych przynajmniej w dwójnasób.

MIODY KONSTRUKTOR POLSKI

W  STANACH ZJEDNOCZONYCH AM. PÓEN.

Młodziutki Polak z Chicago, Zbigniew Puchalski 
zdobył nagrodę na chicagowskim konkursie budo
wy modeli aeroplanów. Na zdjęciu widzimy lau
reata z nagrodą i wyróżnionym modelem. Obecnie 
młody konstruktor buduje modele poruszane silni
kiem gazolinowym, dla puszczania na wolnym po
wietrzu.
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LA Stanisław Marusarz, najlepszy narciarz Polski i środ
kowej Europy, wicemistrz świata w skokach
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D Z IE S IĘ C IO L E C IE  P O L S K IE G O  Z W IĄ Z K U  S P O R T O W E G O  
W  CH ARBIN IE

Polacy na Dalekim Wschodzie dbali zawsze 
w równym stopniu zarówno o rozwój duchowy 
młodego pokolenia, jak i o jego wychowanie fi
zyczne. W wyniku tego nastawienia powstało w 
1928 r. w Charbinie Koło Sportowe „Sokół".

Początkowo młodzież zajęła się wyłącznie 
fechtunkiem, ale wkrótce i inne działy sportu, — 
jak gry sportowe, lekkoatletyka, piłka nożna i in
ne — znalazły w K. S. „Sokół" prawo obywatel
stwa.

Należy podkreślić, że członkowie Koła utrzy
mywali zawsze kontakt ze sportowcami polskimi 
w Kraju.

Pamiętnym dniem w życiu organizacji był 19-ty 
marca 1934 r., kiedy to po uroczystej Mszy Sw. 
został poświęcony sztandar Koła, a nazwa jego 
zmieniona na — Polski Związek Sportowy.

Odtąd Związek stał się niejako centralną or
ganizacją sportową polską w Charbinie. Wkrótce 
też, na mocy nowej uchwały, zaczęła garnąć się 
do Związku również młodzież żeńska.

Dla wypróbowania swych sił sportowcy polscy 
urządzają zawody z drużynami Chińczyków i Ro
sjan. Zawody te świadczą najczęściej o dobrej for
mie sportowców polskich, gdyż większość zwy
cięstw jest zwykle udziałem Polskiego Związku 
Sportowego.
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Zwycięski pochód i nieprzerwana passa zwy
cięstw bokserów polskich trwa nadal. Po Niem
cach przyszła teraz kolej na dwa kraje północne, 
gdzie reprezentacja Polski udała się z wizytę. Mi
mo osłabionego składu, z trzema rezerwowymi, 
odnieśliśmy zwycięstwo najpierw nad Finlandia 
w stosunku 10:6, następnie nad Estonię 12:4.

Dla charakterystyki siły boksu fińskiego można 
podać, że w niedawnym meczu z Niemcami zdo
łała Finlandia osięgnęć wynik nierozstrzygnięty. 
To nie tylko podkreśla nasz sukces, ale żyruje jak- 
gdyby wygranę z Niemcami. Skład Polski w obu 
meczach był następujęcy: waga musza Sobko- 
wiak, w. kogucia Koziołek, w. piórkowa Czortek 
(wszyscy trzej wygrali obie swe walki), w. lekka 
Kajnar (przegrał obie walki na punkty), w. półśred- 
nia Wasiak (z Finem przegrał, z Estończykiem wy
grał przez k. o.), w. średnia Pisarski [pierwsza wal
ka przegrana, druga wygrana), w. półciężka Do- 
roba (pierwsza wygrana, druga przegrana), w. 
ciężka Piłat (wygrał obie walki przez k. o.). Na
stępny mecz międzypaństwowy odbędzie się 10 
kwietnia, a przeciwnikiem naszym będę Węgry. 
Na drodze powrotnej z Budapesztu wstępimy do 
Austrii, choć niewiadomo jak się wobec nowej sy
tuacji politycznej w Europie ułożę stosunki i czy 
będzie to mecz oficjalny.

Poza tym w kwietniu odbędę się w Berlinie e- 
liminacje najlepszych bokserów europejskich, na 
podstawie których zestawiony zostanie skład re
prezentacji Europy na mecz ze Stanami Zjednoczo
nymi. Na zawody te zaproszonych zostało trzech 
bokserów polskich: Sobkowiak, który występi w 
wadze muszej, lub koguciej, Czortek w wadze 
piórkowej i Kolczyński w półśredniej. W  poprzed
niej wyprawie do Ameryki wzięło udział dwóch 
Polaków Chmielewski i Polus. Ilu ich pojedzie tym 
razem? W  każdym razie godnym uwagi jest, że 
coraz inne nazwiska polskie wybijaję się na czo
ło, że mamy narybek, który godnie zastępuje mi
strzów.

W  kraju zakończone zostały mistrzostwa dru
żynowe bokserskie, w których tytuł poraź dziewię- 
ty z rzędu zdobyła poznańska Warta. Nigdy je
szcze pozycja jej nie była tak zachwiana, ale mo
rale mistrza pokonało wszelkie przeszkody. Na

dalszych miejscach uplasowali się ślęski Ruch, po
znańskie HCP i gdyńska Flota.

Najważniejszym na najbliższę metę zadaniem 
piłkarzy jest osięgnęć w rewanżowym meczu eli
minacyjnym do mistrzostw świata z Jugosławię 
wynik zapewniajęcy nam dostanie się do finału. 
Wobec rezultatu 4:0 pierwszego meczu wystarczy 
nam osięgnęć stosunek taki, by różnica bramek nie 
przenosiła trzech nawet na korzyść Jugosławii, ale 
naszę ambicję jest, oczywiście, uzyskać powtór
ne zwycięstwo. Kolejnym etapem przygotowań do 
tego meczu było spotkanie międzypaństwowe z 
Szwajcarię w Zurichu. Zakończyło się ono nieroz
strzygniętym wynikiem 3:3, przy czym Polacy nie 
grali specjalnie dobrze. W  tydzień po tym odbyło 
się w Warszawie spotkanie treningowe z teamem 
dwóch drużyn węgierskich, Hungarii i Ujpestu 
również zakończone remisem 2:2.

Linia rozwojowa sportu polskiego idzie cięgle 
wzwyż. I to na wszystkich frontach. Tym razem 
należy pochwalić narciarzy, którzy bawili na mi
strzostwach świata w Lahti w Finlandii. Występ za
kończył się największym bodaj w dziejach naszego 
narciarstwa sukcesem. Przyczynił się do niego 
przede wszystkim Stanisław Marusarz, najlepszy 
skoczek środkowej Europy. Nigdy jeszcze prymat 
Skandynawów nie był tak bardzo zachwiany w 
skokach, jak tym razem. Marusarz wbił się klinem 
w zwartę masę Skandynawów. Jego drugie miejsce 
przy największej długości skoków wzbudziło sen
sację nielada, zwłaszcza, że rozmaici inni „środ- 
kowoeuropejczycy" ostrzyli sobie zęby na prymat. 
Ale poza Marusarzem mieliśmy jeszcze inne jasne 
punkty. Nasz długodystansowiec Nowacki okazał 
się jednym z najlepszych biegaczy środkowej Eu
ropy. W  osiemnastce uległ tylko trzem Włochom 
i Jugosłowianinowi a pobił wszystkich Niemców, 
Czechów, Szwajcarów, Austriaków, zaś nowy na
bytek Wnuk okazał się talentem na wysokę mia
rę. Był on w kombinacji 24-ty, ale z Europejczy
ków czwarty, a był to przecież jego pierwszy 
start poza granicami kraju.

Najważniejszym zadaniem naszego narciar
stwa jest teraz praca wszerz.

I znów jesteśmy w kraju. Tak pospolite na e- 
migracji i to bodaj we wszystkich ośrodkach gry
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sportowe stojq i tu na bardzo wysokim pozio
mie (widocznie Polacy majq talent w tym kierun
ku). Ostatnio bawiła w Warszawie bardzo silna 
drużyna ryska pań U. S. Doskonałe Łotyszki nie 
potrafiły jednak dać rady naszym paniom, mi
strzyniom akademickim świata i uległy dwukrotnie 
w siatkówce (0:2 i 0:2) oraz w koszykówce (25:22 i 
27:23).

Tymczasem zbliża się sezon sportów letnich. 
Tenisiści już go nawet po części zaczęli wyjazdem 
na Rivierę. Jest tam Jędrzejowska, Hebda, Tłoczyń- 
ski, Spychała i Siodówna. Rezultaty odnoszę roz
maite, gorsze i lepsze, ale nie należy do tego przy- 
wiqzywać wagi, gdyż sq to spotkania treningowe.

Jedynie Jędrzejowska już wykazuje bardzo wy- 
sokq formę i odnosi same zwycięstwa.

Tenisistów oczekuje w tym roku dalszy ciqg 
puharu Środkowej Europy, w którym obecnie pro
wadzę przed Czechosłowację, Jugosławię, W ę
grami, Włochami i Austrię, toteż muszę dbać o 
przygotowania, by nie dać się zepchr.ęć z zajmo
wanego stanowiska.

Niedługo wyjdę na boisko lekkoatleci. I oni 
maję dużo roboty, gdyż tegoroczny kalendarz 
międzynarodowy jest szeroko rozbudowany. O cze
kuje ich pięć poważnych spotkań, a ponad to mi
strzostwa Europy.

E. G .

Na folografii od prawej:
Stanisław Petkiewicz, trener Polsk. Zw. Lekkoatl.
Kazimierz Kucharski, rekordzista Polski na 800  mrt. 1 :51,6 sek.
Wacław Gęssowski, rekordzista Polski na 400  mir. 48,3 sek.

Zdjęcie dckoncne podczos meczu lekkca'1. Pclska — Niemcy, 22—23 .VIII 1937, gdzie Kucharski wygrał 800 mtr 
i zdobył II miejsce na 1500 mtr., a Gęssowski wygrał 400 mir. i zdobył II miejsce na 800 m ir.
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adiofonia polska, podobnie jak radiofonia 
f i r \ \  innych krajów przeznacza wiele miejsca 
| Ł y  w programie tak ważnej dziedzinie życia 

współczesnego, jakq jest sport. Zadanie 
audycji sportowej jest dwojakie: i n f o r 

m a c y j n e  i p r o p a g a n d o w e .  Radio 
omawia ważniejsze wydarzenia z życia sportowe
go polskiego i międzynarodowego, podaje wy
niki zawodów, sygnalizuje wszystkie ważniejsze im
prezy sportowe w kraju i zagranicą, a dzięki trans
misjom ze stadionów i boisk pozwala słuchaczom 
uczestniczyć niejako w ciekawszych zawodach i 
przeżywać emocjonujący przebieg rozgrywek. 
Drugim zadaniem audycji sportowych jest propa
ganda sportu i wychowania fizycznego w społe
czeństwie polskim.

W  numerze lutowym zamieszczony był ogólny 
plan audycji Polskiego Radia —  wybierzemy obec
nie z tego planu te pozycje, które odnoszą się do 
sportu i wychowania fizycznego:

(Godziny wg. czasu środkowo-europejskiego).
6.20—6.40 — G i m n a s t y k a  —  codziennie 

oprócz niedziel.
Wczesna pora nadawania umożliwia ludziom 

pracy korzystanie z ćwiczeń, które dają im do
bre samopoczucie przed rozpoczęciem codzien
nych zajęć zawodowych.

18.00 — 18.10 — „W  i a d o m o ś c i  s p o r 
t o w e "  (w dni powszednie). Audycje te zawiera
ją wszelkie informacje z życia sportowego w kra
ju i zagranicą.

W  n i e d z i e l ę  „Wiadomości sportowe" 
nadawane są o godz. 21.00 — 21.15, przy czym

zorganizowane są w ten sposób, że każda Roz
głośnia P. R. podaje kolejno informacje o przebie
gu i wynikach niedzielnych imprez sportowych na 
swoim terenie.

W  p o n i e d z i a ł k i  o godz. 17.50 —
18.00 (przed „Wiadomościami sportowymi") na
dawane są pogadanki sportowe, których tematem 
są wydarzenia w świecie sportu, zasługujące na 
obszerniejsze omówienie, lub też jakieś zagadnie
nia z dziedziny sportu i wychowania fizycznego, 
ujęte w sposób dydaktyczny i propagandowy. 
Oprócz formy pogadanki, audycje te mają cza
sem bardziej atrakcyjną i żywą formę wywiadu 
z wybitnymi przedstawicielami sportu.

W  c z w a r t e k  o g. 17.50 — 18.00 
(przed „Wiad. sportowymi") nadawany jest „Po
radnik Sportowy". Celem tej audycji jest udziela
nie radiosłuchaczom wszelkich wskazówek z za
kresu sportu, wychowania fizycznego i turystyki. 
Wśród licznych korespondentów „Poradni kultury 
fizycznej P. R.“ nie brak też i rodaków z poza gra
nic kraju. Działalność „Poradni" nie ogranicza się 
tylko do udzielania wskazówek i rad — organizuje 
ona również imprezy sportowe dla radiosłuchacza, 
np. wycieczki kolarskie, biegi, komplety gimnastycz
ne, naukę pływania, narciarstwa itp., oraz przycho
dzi z pomocą niezamożnej młodzieży, organizu
jąc rozdawnictwo sprzętu sportowego dla szkół.

Obok „Poradnika" nadawanego na fali ogól- 
no-polskiej, program przewiduje „poradniki", na
dawane w poszczególnych rozgłośniach w zasię
gu lokalnym. Audycje te wiążą się ściśle z warun
kami danego terenu. Specjalny charakter mają po-
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radniki nadawane lokalnie w dwóch wielkich ośrod
kach przemysłowych — w Łodzi i w Katowicach, 
majqce na widoku rozwój sportu robotniczego.

Ł ó d ź  (fala 224 m.) nadaje „poradnik" w 
pierwszą i trzecig n i e d z i e l ę  każdego mie
siąca o godz. 19.35 —  19.50. „Poradnik" przezna
czony jest dla robotników przemysłu włókienni
czego.

K a t o w i c e  (fala 395,8) nadajg w ś r o 
d ę  o g o d z .  14.20 — 14.30 „Poradnik" prze
znaczony dla robotników przemysłu ciężkiego. 
Pierwszg środę każdego miesigca „Poradnik" po
święca sportowi wśród robotnic.

Audycje sportowe uwzględnione sg również 
w programie polskich stacji krótkofalowych (SPW, 
fala 22 m. i SPD, fala 26.01 m.).

Dwa razy w tygodniu w ś r o d ę  i w 
n i e d z i e l ę  o godz. 0.10 (czas środkowo
europejski!) —  pogadanka „Co słychać w sporcie 
polskim", przyczym pogadanka niedzielna nada
wana jest w języku angielskim.

Oprócz tych stałych audycji Polskie Radio na
daje często transmisje z ciekawszych imprez spor
towych w Polsce i tych imprez zagranicznych, w 
których biorg udział zawodnicy polscy. Transmisje

te, nagrane na płyty, odtwarzane sg bgdź w ra
mach „Wiadomości sportowych", bgdź też o innej 
porze, przyczym dokładna godzina zapowiedziana 
jest zawsze w „Wiadomościach".

Już teraz możemy podać terminy kilku cieka
wych transmisji:

24 k w i e t n i a ,  g. 19.35 — transmisja 
z interesującego biegu, organizowanego przez Pol
skie Radio. Trasa prowadzi od radiostacji w Ra
szynie do Rozgłośni Warszawskiej i wynosi ok. 18 
kim. Będzie to drużynowy bieg lekkoatletyczny — 
przewidziany jest udział kilkunastu drużyn do 35 
osób.

Poza tym przewidziane sg transmisje z turnie
ju tenisowego Polska — Niemcy w dniach 23, 24, 
25 kwietnia.

3 m a j a ,  w dniu święta narodowego, od
bywają się w całym kraju tradycyjne „Biegi Na
rodowe", rozpoczynające się wszędzie w tym sa
mym czasie, przyczym start nadaje Radio. Wyniki 
biegu w danej miejscowości przekazywane sg naj
bliższej rozgłośni, która ogłasza je na całg Pol
skę. Biegi te cieszg się wielkim powodzeniem i rok 
rocznie gromadzę coraz większą ilość zawodni
ków.

E. H.

Adres hołdowniczy przesłany Marszałkowi Rydzowi Śmigłemu w dniu imienin przez Polaków w Brazylii.
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Z POLSKI I O POLSCE
Niebywałe wzruszenie ogarnia mnie na myśl

0 tym, że — poraź pierwszy być może od czasów 
wielkiej zawieruchy wojennej — „Echa z Polski" 
dojdq, i to drogą bezpośrednią, do kraju za zie
loną miedzą graniczną. Przez tyle lat tragiczna 
rzeczywistość czyniła z tej miedzy, oddzielającej 
dwa bliskie sobie od wieków państwa, mur nie do 
przebycia. I trzeba było nie małych trudów i nie- 
laća stanowczości ze strony polskiej, by wrzód 
litewski wreszcie pękł. Operacja okazała się bez- 
bolesna. Ropiejące rany da Bóg — w najszybszym 
czasie wygoją się i znowu, jak niegdyś, Polska
1 Litwa pójdą ręka w rękę, by walczyć o lepszą, 
o jaśniejszą przyszłość dla obu krajów.

Wypadki ostatnich dni znane są wszystkim 
z prasy. Nie będę ich zatem streszczał na tym 
miejscu. Pozostaje mi tylko wyrazić głęboką ra
dość z powodu nawiązania po tylu latach odosob
nienia, łączności Polaków, licznie zamieszkałych na 
Litwie, z tak bliską, a tak dotąd daleką Macierzą.

Nad rozwojem przyszłych stosunków polsko- 
litewskich czuwać będzie duch Wielkiego Budow
niczego Niepodległej Polski, Pierwszego Marszał
ka Józefa Piłsudskiego, jako tego, który równie 
gorąco kochał oba kraje. Pokój, zawarty po tylu 
latach na tej wiecznie krwawiącej granicy, jest 
pięknym hołdem, złożonym w Dniu Imienin pamię
ci Józefa Piłsudskiego oraz Jego wypróbowanych 
uczniów i następców: Marszałka Śmigłegu Rydza 
oraz Ministra Spraw Zagranicznych Becka, 

o
Od zgonu Wielkiego Marszałka utarł się zwy

czaj, że w dniu 19 marca, niegdyś tak radośnie 
obchodzonym w całej Polsce, przemawia do N a
rodu przez radio, w obecności całego Rządu, 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej. Tegoroczne prze
mówienie Pana Prezydenta, wygłoszone w czasie, 
gdy na terenie Europy dzieją się wydarzenia nie
zwykłej wagi i doniosłości, nacechowane było, jak 
zwykle, głęboką troską o przyszły rozwój Rzeczy
pospolitej. W  przemówieniu tym zostały poruszo
ne najbardziej palące zagadnienia, związane z 
dzisiejszą rzeczywistością polską, a więc zarówno 
problemy polityczne, jak i gospodarcze, zagad
nienia wsi i młodzieżowe, sprawy, związane z for
mami rządzenia państwem, z obowiązkami oby
watelskimi itp.

Na kilka dni przed obchodem Imienin Wiel
kiego Marszałka i Jego Następcy na stanowisku

Naczelnego Wodza polskiej siły zbrojnej Sejm 
uchwalił jednogłośnie projekt ustawy o ochronie 
imienia Józefa Piłsudskiego. Przy tej okazji Pre
mier Rzeczypospolitej Gen. Sławoj-Składkowski 
wygłosił krótkie przemówienie, w którym, mówiąc
0 Budowniczym Polski Niepodległej, m. in. świad
czył:

„...z pokolenia w pokolenie Polaków przeka
zać musimy nie tylko Pamięć i Kult, ale — wielkość 
Dzieła Józefa Piłsudskiego. Wszystkie złe moce, 
godzące w wielkość tego dzieła — pokonamy"...

o
Z pośród szeregu projektów ustawodawczych, 

rozpatrywanych ostatnio przez Sejm, na specjalną 
uwagę zasługuje zgłoszony do laski marszałkow
skiej rządowy projekt ustawy o pozbawieniu oby
watelstwa polskiego. Ustawa ta jest wymierzona 
przeciwko tym, którzy działają zagranicą na szko
dę Państwa Polskiego, utracili całkowicie łączność 
z państwowością polską i uchylają się od swych 
obowiązków obywatelskich wobec Rzeczypospoli
tej. Godzi ona zatem jedynie w tych, którzy — po
za obywatelstwem — nie posiadają żadnej łącz
ności z polskością, a nawet są wobec niej nasta
wieni wrogo. Projektowana Ustawa posiada do
niosłe znaczenie dla Polonii Zagranicznej, która 
takie jednostki, szkalujące dobre imię Polaka i Rze
czypospolitej, sama usuwa poza nawias swego ży
cia- społecznego. Ponadto ustawa uświadomi tych 
obywateli polskich, przebywających zagranicą, 
którzy sami tego nie rozumieją, iż Państwo Pol
skie, dając swą opiekę i autorytet, wymaga od 
nich nie biernego i obojętnego, ale pozytywnego
1 aktywnego ustosunkowania się.

o
Obok pomyślnego zakończenia wieloletniego 

konfliktu polsko-litewskiego mamy jeszcze do za
notowania inny poważny sukces naszej polityki 
zagranicznej, szeroko komentowany ostatnio w 
prasie całego niemal świata.

W  pierwszej połowie marca b.r. bawił w Italii 
z oficjalną wizytą, na zaproszenie Rządu Wło
skiego, polski Minister Spraw Zagranicznych Józef 
Beck. Wizyta ta przerodziła się w wielką manife
stację przyjaźni polsko-włoskiej, ugruntowanej na 
wspólnej kulturze łacińskiej obu narodów i na 
wielewiekowych tradycjach dziejowych. Gościn
ność szefa Rządu Włoskiego Mussoliniego w sto
sunku do Ministra Becka przekraczała wszelkie 
etykietalne formy, czym podkreśliła, że interesy 
zarówno polityczne, jak i gospodarcze Polski i 
Włoch nie tylko ze sobą nie kolidują, lecz są 
zbieżne. Bezpośrednie rozmowy, przeprowadzone 
przez Ministra Becka podczas wizyty w Italii z jej 
mężem stanu ugruntowały jeszcze bardziej stano
wisko Polski wśród wielkich mocarstw europejskich,

K. Gr.
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Migawki z życia polskiego zagranicą

Polskie dzieci z  Dombrowy w Rumunii (okolica Po
lana Miculi) przesyłają Światowemu Związkowi i 

Polskiemu Radiu serdeczne pozdrowienia

Koncert chóru polskiego w Tallinie. Estonia.

f°n  'a Pfzy uprawie buraków na wyspie
Lolland, będącej głównym źródłem zarobków miej

scowych wychodźców polskich

Zebranie Polaków w Quito, w Ekwadorze, w dniu 
Święta Narodowego.

Przewodnicząca i biuro Związku Kół Gospodyń 
Wiejskich w Czechosłowacji przy pracy

W  Rosieres— Cher. odbyło się poświęcenie pierw
szego na terenie Francji sztandaru Związku Pracy 

Obywatelskiej Kobiet



PRASA ROLSKA W KRAJU  
O POLAKACH ZAGRANICA
POD ZNAKIEM KONGRESU POLAKÓW W NIEM

CZECH

iętrzy się przede mnq istny stos wycinków 
z prasy, wychodzącej na terenie całej 
Rzeczypospolitej, która rozpisała się ob
szernie o wielkim Kongresie Polaków w 
Niemczech. Daremnie silę się wybrać z te

go stosu artykuły najważniejsze, o treści zasadni
czej, oświetlające wyraźnie stosunek społeczeń
stwa krajowego do głębokich przeżyć zakordono- 
wych braci. Wszystkie szpalty i najdrobniejsze 
wiersze sq ważne, wszystkie głoszą zgodnie pro
stą i jasną prawdę: „Jesteśmy jednej krwi, pocho
dzimy od jednej Macierzy". Jest to nie żaden kon
trakt czy umowa, lecz żywa rzeczywistość narodo
wego bytu, która dyktuje nam wszystkim obowiąz
ki mocniejsze, aniżeli indywidualne sprawy i tro
ski, mocniejsze, aniżeli nawet śmierć... Naród pol
ski, przesyłając swym rodakom w Rzeszy brater
skie pozdrowienia, łączy się z nimi duchowo i za
pewnia ich o swej miłości i uznaniu dla ich zjed
noczonych wysiłków. („Kurier Poranny" — ó.llł. 
38 r.).

Takie i tym podobne uczucia i myśli, jak doj
rzałe ziarna świadomości narodowej, dadzą się 
wyłuskać ze wszystkich artykułów. Bo w doniosłym 
dla Polonii Niemieckiej dniu 15-lecia Związku Po
laków w Niemczech przemówiły pisma wszystkich 
miast Polski, począwszy od najdrobniejszych a 
kończąc na stolicy.

„Polak Polakowi bratem" — woła krakowski 
„Głos Narodu".

„Nie pomogą zakusy tych, którzy chcieliby, 
żeby matki-Polki rodziły małych Niemców" — 
stwierdza z mocą „Dziennik Poznański".

„Dla partyjnictwa, klas, stanów, nie ma miej
sca między nami... Polacy w Niemczech zwarcie 
walczą o swe ideały" — pisze „Dzień Pomorza", 
wychodzący w Toruniu.

„Kongres Polaków w Berlinie najważniejszym 
wydarzeniem w dziejach powojennych naszych 
Rodaków za kordonem" — czytamy w „Dzienniku 
Bydgoskim".

„Cud ducha polskiego" —  tak nazywają Kon
gres berliński „Kurier Łódzki" i „Kurier Bałtycki", 
wydawany w Gdyni.

.Kongres zrobił imponujące wrażenie" — za
znacza katowicka „Polska Zachodnia".

W dłuższej korespondencji z Berlina, zamie
szczonej w „Kurierze Porannym" z dnia 13.111. b.r. 
p.t. „Wielki dzień Polaków w Rzeszy Niemieckiej" 
— poseł na Sejm R. P. Jan Walewski pochwala 
na wstępie znakomitą organizację kongresu. „Kie
rownicy Związku Polaków w Niemczech, o których 
wiedzieliśmy, że są gorącymi patriotami — czyta
my w artykule — zahartowanymi w walce, oka
zali się również świetnymi organizatorami, przed 
którymi czoła pochylić należy. Technika Kongresu 
budziła podziw, zaś jego przebieg wspaniały dy
namizm polskiej tężyzny, owianej dumą narodo
wą i siłą patriotycznego napięcia — miały w so
bie coś z szalejącego, radosnego żywiołu, który —  
jak lew w klatce — dusił się w tej największej 
sali teatralnej Berlina".

Uroczystości kongresowe dały asumpt do za
jęcia się bliższego sytuacją rodaków naszych w 
Trzeciej Rzeszy. Już we wspomnianym przed chwi
lą artykule poseł Walewski zaznaczył: „Półtora 
miliona licząca ludność polska w Rzeszy czeka... 
Czeka praktycznego zrealizowania zasad listopa
dowej deklaracji. Czeka, by wielkie, słuszne sło
wa Kanclerza Niemiec Adolfa Hitlera nabrały ru
mieńców życia w codziennym działaniu całej ma
szyny państwowej"...

Inne pisma zajęły się przede wszystkim spra
wą tegorocznego spisu ludności w Rzeszy, dając 
wyraz swemu zaniepokojeniu. „Dziennik Poznań
ski" (z dn. 13.111. 38 r.) zamieścił wręcz artykuł A. 
Klafkowskiego pod znamiennym tytułem: „Staty
styczne „likwidowanie" Polaków w Rzeszy Nie
mieckiej ma być zadokumentowane w majowym 
spisie ludności".

W  nowej ustawie o przeprowadzaniu spisu 
ludności, obok rubryki dotyczącej języka ojczyste
go umieszczono w odnośnym kwestionariuszu od
rębne pytania co do przynależności narodowej 
podpisanego. Przy tym za niezgodne z prawdą 
odpowiedzi lub też całkowity brak odpowiedzi — 
stosuje się kary więzienia do jednego roku łącznie 
z grzywną. Te właśnie dwa punkty są zarzewiem 
trosk Polaków w Niemczech.

Autor artykułu ostrzega: „Statystyka majowa, 
jeżeli będzie tak przeprowadzona, jak jest projek
towana, stanowić będzie naruszenie tej niezwykłej 
zasady „wzajemności", do której Polska z właści
wych jej szlachetnych pobudek dodała uczciwą 
praktykę do uczciwej teorii".
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NOW E KRÓTKOFALÓWKI DLA POLONII 
ZAGRANICZNEJ

ZAKOŃCZENIE KONFLIKTU 
POLSKO-LITEWSKIEGO

Całą prasę polską w kraju obiegła radosna 
wiadomość, że starania Światowego Zwigzku Po
laków z Zagranicy co do budawy specjalnej stacji 
krótkofalowej, majgcej obsługiwać Polonię obu 
Ameryk, — zostały uwieńczone pomyślnym wyni
kiem. W  dniu 24.11 b. r. plenum Sejmu R. P. powzię
ło rezolucję, aby jeszcze w bieżącym roku bu
dżetowym została wybudowana krótkofalówka o 
mocy, gwarantującej odbiór za oceanem na rów
ni ze stacjami krótkofalowymi innych państw.

Aby dopełnić całości najważniejszych zagad
nień, dotyczących życia Polonii Zagranicznej, omó
wionych ostatnio w naszej prasie —  wspomnę 
jeszcze o reakcji na fakt zażegnania wieloletnie
go konfliktu polsko-litewskiego. W  nawiązaniu 
normalnych stosunków pomiędzy Polską i Litwą ca
ła prasa polska widzi także i spodziewa się za
sadniczej poprawy doli naszej 200-tysięcznej Po
lonii na tym terenie.

H. K.

F I L A T E L I S T Y K A  P O L S K A
SYMBOL PRZYJAŹNI POLSKO-AMERYKAŃSKIEJ 

NA ZNACZKU POCZTOWYM.

Celem uczczenia 150-lecia Konstytucji Stanów 
Zjednoczonych A. P. został wydany przez pocztę 
polską w dniu 17 marca r.b. specjalny znaczek 
pocztowy dla podkreślenia węzłów przyjaźni, ja
kie łączą Stany Zjednoczone A. P. z Polską.

O  wydanie tego znaczka zabiegał Świato
wy Związek Polaków z Zagranicy, znajdując peł
ne zrozumienie czynników miarodajnych, co też 
umożliwiło tę manifestację na rzecz Stanów Zjed
noczonych.

Wartość nominalna znaczka opiewa na 1 zł., 
wymiar jego wynosi 25.5 mm X  93 mm. a utrzy
many jest w kolorze szaro-fioletowym. Nakład się
ga 1 miliona egzemplarzy. Treść znaczka wyobra
ża postacie Tadeusza Kościuszki, generała wojsk 
amerykańskich i Jerzego Waszyngtona, z których 
osobami łączą się walki wolnościowe, poprzedza
jące zjednoczenie Stanów. Ukoronowaniem tych 
walk było uchwalenie Konstytucji. Pomiędzy po
staciami Tadeusza Kościuszki i Jerzego Waszyng
tona dzierżącego w swych rękach sztandar ame

rykański widnieje postać Tadeusza Paine‘a, ojca 
duchownego Konstytucji, który trzyma w swych rę
kach pergamin z aktem Konstytucji. Symbolicz
ny łuk tęczy oddziela powyższe postacie na tle 
kroczących wojsk ze sztandarem polskim i amery
kańskim od wizji nowoczesnej Ameryki. Wizja 
przedstawia Statuę Wolności u wjazdu do portu 
nowojorskiego na tle sylwetek drapaczy chmur.

Autorem projektu znaczka jest artysta Wacław  
Boratyński, sztych zaś wykonał W. Wacek. Zna
czek wykonany został metodą stalorytmiczno-wklę- 
słodrukową przez Polską Wytwórnię Papierów 
Wartościowych w Warszawie.

ż iM ^ P O C Z T A  PO LSK A

F I L A T E L I S T A  — P O L A K  Z B E L G I I
pragnie nawigzać kontakt z filatelistami z innych terenów zagranicznych celem wymiany 
znaczków. Każdy znaczek zagraniczny (oprócz polskich) wymienia na belgijski.

Zgłoszenia pod adresem:

Tomasz Mikołajczyk
rue jos Dejardin 245, Montegnee, Liege, Belgia
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1
aledwie rok czasu dzieli nas od ll-gich 
Igrzysk Sportowych Polaków z Zagranicy, 
które odbyć się maja w Warszawie w 1939 
roku.

Pierwsze Igrzyska Sportowe w 1934 roku były 
wspaniała manifestacjg zjednoczenia narodowe
go polskich sportowców, rozsianych po całym świę
cie, były zarazem piękng propagandg polskiej tę
żyzny fizycznej, były wreszcie świętem zespolenia 
sportu Polonii ze sportem w kraju.

Igrzyska przyczyniły się poza tym do podnie
sienia poziomu pracy w polskich organizacjach 
w. f. zagranicą. Ponadto pobudziły nasze ośrodki 
zagranicą do zakładania nowych klubów sporto
wych i stowarzyszeń młodzieżowych, poświęco
nych sprawom wychowania fizycznego.

Doniosłe znaczenie tej manifestacji zostało na
leżycie ocenione przez całą Polonię Zagraniczną. 
Wyrazem tego była uchwała Ii-go Zjazdu Polaków 
z Zagranicy postanawiająca, że Igrzyska, jako 
Święto Sportowe naszej Polonii odbywać się będą 
stale w odstępach pięcioletnich.

Stojąc w obliczu drugich z kolei Igrzysk, w 
krótkim rysie przypomnieć należy wyniki Igrzysk 
z 1934 roku.

W  zawodach wzięło udział 348 zawodników 
i 33 zawodniczki, z terenu następujących krajów:

Ameryka Płn. —• panów 16, pań 5
Austria — „ 18, „ —
Belgia — „ 31, „ —
Brazylia — 2, „ —
Czechosłowacja — „ 48, „ 8
Francja —■ „ 53, „ —
Holandia — 2, „ —
Kanada — 3, „ —
Łotwa —- „ 30, „ Z

Mandżuria — 2, „
Niemcy —■ „ 51, „ 9
Rumunia —• „ 37, „ —
Gdańsk — „ 55, „ 9

W  klasyfikacji ogólnej l-sze miejsce za jęła
prezentacja Polonii z terenu Francji, uzyskując ogó
łem 35 puktów i zdobywając nagrodę honorową 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.

Drugie miejsce zajęła reprezentacja z Gdań
ska uzyskując 34 punkty.

III miejsce — Czechosłowacja z 27 punktami
IV „  —  Niemcy z 21
V „ — U. S. A. z 20

VI „ — Rumunia z 17
VI —  Belgia z 11

VIII ,, — Łotwa z 10
IX „ —• Kanada z 3 „
X ,, —  Austria z 2

Pan Prezydent Rzeczypospolitej, prof. Ignacy Mościcki na otwarciu l-szych Igrzysk Sportowych Polaków
z Zagranicy’ w 1934 roku

i i  . I G R Z Y S K A  SPORTOWEis-gie POLAKÓW Z ZAGRANICY
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Bez punktów —  Brazylia, Mandżuria i Holan
dia.

W  poszczególnych działach sportu pierwsze 
miejsca uzyskały:

w  lekkiej atletyce pań 
w lekkiej atletyce panów 
w piłce nożnej 
w  kolarstw ie 
w  boksie
w  koszykówce panów  
w  siatkówce pań 
w  siatkówce panów 
w  pływaniu

Stany Zjedn. A.P.
Stany Zjedn. A .P.
C zechosłow acja
Francja
Francja
Francja
C zecho sło w acja  
C zechosłow acja  
Stany Zjedn. A .P.

Il-gie Igrzyska Sportowe tak pod względem  
struktury organizacyjnej, jak i programu zbliżone 
będq do pierwszych.

Program obejmować będzie wszystkie powy
żej wskazane działy sportu, przyczym rozw ażane  
sq możliwości wprowadzenia nowych, jak tenis i 
gimnastyka przyrzqdowa.

Zbliżajgce się Igrzyska wpłynq bezwgtpienia 
dodatnio na dalszy rozwój polskiego życia sporto
wego zagranicę. Akcja przygotowawcza na tere

nach rozpocznie się w najbliższym czasie i ogar
nie wszystkie ośrodki polskiej pracy sportowej. N a
stawiona ona być musi nie tylko na uzyskanie jak 
najlepszych wyników na Igrzyskach, lecz w pierw
szym rzędzie dqżyć winna do pogłębienia warto
ści pracy i ściqgnięcia do klubów i stowarzyszeń 
dotychczas niezorganizowanej młodzieży, oraz 
sportowców polskich, należqcych do klubów ob
cych.

Niech sprawdzianem wartości tej pracy będq 
sportowe rekordy, ale pamiętać należy, że wycho
wanie fizyczne młodzieży polskiej zagranicę jest 
podstawę wychowania narodowego oraz zacho
wania polskości młodego pokolenia.

Pamiętajcie o tym haśle młodzi polscy spor
towcy!

Za rok zjedziecie się na Igrzyska. Stojęc pod 
narodowym sztandarem w karnych zespołach, go
towi do walki, na wezwanie startera krzykniecie: 
Jesteśmy! I gdy okrzyk W asz usłyszy cała polska 
młodzież zagranicę i tęsknota serc powtórzy ten 
w yraz za Wami, będziemy wszyscy dumni i radoś
ni, bo będzie to najpiękniejszy rekord Igrzysk.

Z. S.

MISTRZ POLSKIEGO KOLARSTWA

Bolesław N apierała —  Polak 
z Francji, zdobywca mistrzow- 
stwa Polaków z zagranicy  
w kolarstwie na l-szych Igrzy
skach Sportowych Polaków

z Zagranicy w 1934 roku. O  
1935 roku N apierała przebyw  
w Polsce, gdzie uczestnicz 
w licznych zawodach, odnoszę 
nieustanne sukcesy, jako czc 

łowy kolarz Polski
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ABY BYĆ DOBRYM LEKKOATLETĄ
Lekkoatletyka jest jednym z najbardziej w y

chowawczych i emocjonujących sportów indywi
dualnych. Tym należy tłumaczyć to ogromne roz
powszechnienie lekkiej atletyki, uprawianie jej nie 
tylko przez kluby sportowe, ale również i szkoły. 
Jak wiemy, główny program Igrzysk Olimpijskich 
jest również oparty na konkurencjach lekkoatletycz
nych. Możność dokładnego wymierzenia czasu, od
ległości, wysokości jest doskonałym sprawdzianem  
tego, co potrafi dokonać jednostka ludzka i wska
zuje na to, że  możliwości fizyczne człowieka sq 
wprost nieograniczone. Rekordy światowe, które 
były ustanawiane 10 —  15 lat temu przez Paddoc- 
ka czy  Nurmiego uważano za  szczyt możliwości 
ludzkich. Ludzi tych uważano za  nadludzi —  dziś 
już dawno te rekordy zostały wykreślone z tabeli 
najlepszych wyników, figurują na listach nazwiska 
zupełnie nowe, dziesiątki lekkoatletów osiągają  
wyniki, które jeszcze przed kilkoma laty były re
kordami świata. Finlandia, w roku 1928 wystawiła 
pomnik Nurmiemu, dziś w Finlandii jest 10 biega
czy, którzy lepiej biegają od Nurmiego.

Czemu można zaw dzięczać tak doskonały roz
wój lekkiej atletyki.

Przede wszystkim co raz większa popularność 
tej gałęzi sportu zjednywa jej nowe rzesze zw o
lenników. M ecze międzypaństwowe w lekkiej atle
tyce, które jeszcze kilka lat temu były rzadkim i 
trudnym do zorganizowania wydarzeniem, dziś 
sq na porządku dziennym. I tak dla przykładu —  
drużyna Polski rozegra z roku bieżącym aż 5 me
czów międzypaństwowych z Francją, Niemcami, 
W ęgrami, Norwegią i Rumunią.

Dalej odpowiedni dobór ludzi predystynowa- 
nych przez naturę do danej gałęzi sportu i kon
kurencji, sq czynnikiem podnoszącym ogólny po
ziom. Lekka atletyka jako sport jest dostępna dla 
wszystkich zdrowych ludzi, kobiet i mężczyzn. Każ
da osoba ćw icząca przez pewien czas do pew
nych nawet dosyć wysoko stojących wyników dojść 
może. Jednak aby zostać mistrzem i rekordzistą 
w  danej konkurencji, trzeba posiadać coś więcej 
od przeciętności, coś co ułatwia osiągnięcie wyni
ku w  danej gałęzi. Jasne jest, że osobnikowi o wzro
ście 1 mtr. 70 cm. będzie trudniej przeskoczyć wy
sokość 2 metrów w zw yż (jeżeli w  ogóle będzie 
w stanie tę wysokość osiągnąć), aniżeli temu, kto 
ma wzrostu 2 metry. Albo rzucić 744 kgr. kulą na 
15 metrów zawodnikowi, który w aży  60 kg. Nato
miast dla człowieka, w ażącego 100 kg. rzucić taką 
samą kulą 15 metrów będzie już zadaniem o wiele 
łatwiejszym.

I tak, przede wszystkim zewnętrzne warunki 
anatomiczne powinny decydować o przydatności

do tej czy innej konkurencji. Warunkiem nieodzow
nym, w każdym poszczególnym wypadku jest, aby 
osobnik, który zam ierza oddać się trenignowi, był 
całkowicie zdrowy. Istnieje ponadto szereg czyn
ników głębszych, natury fizjologicznej, narazie  
jeszcze mało zbadanych, które również mają 
wpływ na wydajność pracy trenującego zawodnika. 
Specjalna budowa mięśni, organów wewnętrznych 
sq tymi czynnikami, które decydow ać mogą o zw y
cięstwach na Olim piadach itp. Ale narazie pomi
niemy te czynniki, a przejdziemy do warunków  
anatomicznych.

Aby być dobrym b i e g a c z e m ,  trzeba 
mieć stosunkowo d ł u g i e  n o g i .  Osobnik 
o tułowiu długim nigdy szybko i długo biegać nie 
potrafi. Poza tym budowa kośćca nóg również mu
si być specjalna. W  biegach krótkich nie tyle, ale  
w biegach średnich i długich w ażne jest, aby no
gi tworzyły sobą literę „O " tzn. aby przestrzeń 
między nogami, przy złączonych stopach była 
dosyć duża. Budowa nóg może być jeszcze i nor
malna, a le w  żadnym wypadku nie będzie do
brego biegacza o nogach na podobieństwo litery 
„X“. Przy takiej budowie nóg należy z  góry zre
zygnować z biegów. Umięśnienie ogólne, tzn. w a 
ga ciała ma swoje znaczenie w  biegach krótkich. 
S p r i n t e r  musi mieć s i l n ą  b u d o w ę .  
W ag a jego w ahać się powinna od 68 —  76 kg. 
Nie tylko tułów, ale i ramiona muszą być dosyć 
silnie umięśnione. Poza tym powinien posiadać już 
wrodzoną szybkość, to co nazywam y „nerwem  
sprinterskim". Powinien być od urodzenia szyb
kim. Bo szybkości przez trening nabyć nie można. 
M ając odpowiednie warunki zewnętrzene, przez 
trening można tylko rozwinąć istniejącą już szyb
kość.

W  b i e g a c h  ś r e d n i c h  i d ł u 
g i c h  w aga ciała nie odgrywa już takiej roli, 
jak w biegach krótkich. Jednak silniejsza 
budowa ogólna i tutaj umożliwić może osiągnię
cie lepszych wyników. Biegacz silniej zbudowany  
będzie mógł częściej trenować, osiągnie lepszą  
szybkość —  co w końcowym efekcie da lepszy  
wynik. W ytrzymałość samą można osiągnąć przez 
trening. N ie trzeba posiadać wytrzymałości od 
urodzenia. Jedni sq bardziej wytrzymali od dru
gich i zależne to bywa bardzo często od czynno
ści pracy zawodowej, przed rozpoczęciem wła
ściwego treningu. W z r o s t  b i e g a c z y  
w aha się między 1,70 m. —  1,85 m. Sq wyjątki, 
oczywiście, jak w jedną tak i drugą stronę.

S k o c z k o w i e  w d a ł  powinni posia
dać warunki podobne do sprinterów. Bo w skoku 
wdał decydującym czynnikiem w osiągnięciu od-
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tegłości jest duża szybkość w momencie odbicia 
się.

W zrost w s k o k u  w z w y ż  jest tym, 
co umożliwia skakanie wysoko. W szyscy najlepsi 
skoczkowie świata, którzy skakali 2 m. i wyżej 
w zw yż —  mieli prawie 2 m. wzrostu.

W  s k o k u  o t y c z c e  nie ma specjal
nych norm, gdyż jest to raczej konkurencja gimna
styczna, która wymaga dużego nakładu sił, zręcz
ności i zwinności.

M i o t a c z y  cechuje przede wszystkim w a
ga. Odpowiednia w aga, dochodząca niejednokrot
nie do 100 i więcej kg., przy pewnej szybkości 
i skoczności (szybkość obrotu podczas rzutu dy
skiem, szybkość rozbiegu w oszczepie i przeskok 
podczas rzutu kulg), gwarantuje dobre wyniki.

Pomijam oczywiście w tej chwili konieczność 
posiadania techniki. W zrost zawodnika w rzutach 
może być pomocnym, lecz znani sq miotacze i 
wzrostu poniżej 1,70 m., jak również powyżej 
1,90 m.

W i e k  w lekkoatletyce również odgrywa 
swojq rolę. Najlepszym okresem dla biegów krót
kich będzie okres 18—25 lat, dla średnich i długich 
24 —  30 lat. W  skokach obowiązują mniej więcej 
granice wieku sprinterskiego, natomiast w rzutach 
najlepszym okresem będą lata 26 —  34. Są znane 
wypadki, gdy zawodnicy osiągali swoje rekordy 
życiowe i przed powyżej podanymi okresami, jak 
i po. Te normy mówią o wieku, gdy człowieka stać 
na osiągnięcie maksymalnego wyniku. Natomiast 
trenować, przygotowywać się powinien sportowiec
0 wiele wcześniej. Trening biegów krótkich i skocz
ków może się rozpocząć i przed 17 rokiem życia, 
natomiast biegi średnie i długie, jak również rzuty 
należy rozpoczynać nie wcześniej, aniżeli w wieku 
lat 17.

Całość przygotowania się do osiągnięcia wy
niku możemy podzielić na t e c h n i k ę
1 t r e n i n g .

Technika, czyli znajomość sposobu wykonania 
danego ruchu najbardziej ekonomicznie i w ydaj
nie —  jest ogromnie w ażna. N ie tylko znajomość 
sposobu wykonania rzutu czy skoku, ale również 
odpowiednia praca ramion czy nóg podczas bie
gu jest również konieczna.

T e c h n i k a  b i e g u .  Styl we wszystkich 
biegach jest jednakowy. Te czy inne różnice jakie 
zachodzą powstają jedynie z szybkości ruchu. 
W  biegach krótkich szybkość, obszerność ruchów  
kończyn górnych i dolnych będzie większa, w  bie
gach średnich i długich obszerność ruchów koń
czyn będzie mniejsza, natomiast obszerniejsze bę
dą ruchy tułowia (skręty). Ramiona są jednakowo 
ugięte we wszystkich biegach 80— 90°. Ramię na
leży kierować podczas wyjścia do przodu —  do 
środka i góry, przeciwne w tym samym czasie co
fa się daleko w tył, w górę (ugięte oczywiście).

Wysokość wyjścia dłoni w przodzie i łokcia w tyle 
w biegach krótkich jest w yższa, jak w przodzie, 
tak i w tyle, w biegach dłuższych niższa. N a
tomiast w biegach dłuższych przy powolniejszej 
pracy ramion będzie większy skręt tułowia. Skręt 
ten jest i w biegu krótkim, aczkolwiek b. mały. Po
chylenie tułowia do przodu będzie największe w  
biegach krótkich, mniejsze w średnich i długich.

Stopy na ziemię podczas biegu krótkiego i 
średniego trzeba stawiać na przednią część stopy 
(czasem, niesłusznie, zw aną śródstopiem), w bie
gach długich można stawiać na przednią część, 
jak również można biegać i z pięty. Nogi należy  
po odepchnięciu się uginać i tak ugięte przenosić 
do przodu:

O ddychać przez usta, lub nos i usta.
S k o k i .  —  Wskoku wdał najważniejszą jest 

szybkość rozbiegu, którego długość w ahać się 
może od 30— 40 m. Największa szybkość musi być 
tuż przed odbiciem się z belki. Podczas rozbiegu 
pochylenie tułowia jest normalne, natomiast na 
ostatnim kroku przed odbiciem tułów powinien być 
prawie zupełnie wyprostowany. Stopę, z której na
stąpi odbicie należy stawiać na ziemi piętą, aby 
odbicie było długie. Z  pięty przechodzić na palce. 
Jednocześnie z odbiciem robić obszerny wymach 
ugiętą nogą swobodną. Ten czy inny styl w skoku 
wdał ma za  zadanie jedynie oddalenie postawie
nia stóp w momentcie lądowania. Długości lotu on 
nie przedłuży. O  długości skoku decyduje dobre 
odbicie się i wymach nogi swobodnej.

W  s k o k u  w z w y ż  są używane 2 style 
—  kalifornijski i nożycowy. Kalifornijski jest bar
dziej odpowiedni dla ludzi wysokich o słabych 
biodrach i tułowiu. N ożycowy, lub jego odmiana 
grzbietowy jest odpowiedni dla ludzi o silnej bu
dowie i większej szybkości.

S k o k  o t y c z c e .  W ysokość jest za leż
na od wykorzystania w ahadła, . które powstaje 
przez rozbieg i odbicie się i późniejszej pracy ra
mion (wykonanie „stójki"). Jest to konkurencja wy
m agająca dużej siły i zręczności. Ćwiczenia na  
przyrządach gimnastycznych doskonale przygoto
wują do tej konkurencji. N a przyrządach ćw iczy się 
wszystkie poszczególne momenty, jakie zachodzą  
podczas skoku.

R z u t y .  —  Rzucać należy nie tylko ramie
niem. Umiejętne połączenie siły nóg, tułowia i ra
mion daje doskonały wynik. Pracę nóg należy w y
zyskiwać przy rzucie przez odpowiednie ugięcie 
nóg w  momencie wyrzutowym. W  kuli po doskoku 
należy ugiąć nogi, przede wszystkim prawą, w dy
sku cały obrót robić na mocno ugiętych nogach, 
a w oszczepie, po wykonaniu przekładanki. Przy 
każdym rzucie pracę rozpoczyna się od nóg, przez  
wyprost nóg, potem w łącza się tułów, przez w y
prost ze skłonu i skrętu, z wychyleniem do przodu 
i dopiero na końcu dołącza się pracę ramienia.
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Koordynacja tych trzech czynności wymaga sporo 
czasu i aby doskonale opanować całość, należy  
poszczególne momenty przerabiać oddzielnie. Na  
poczgtku rzucać z nóg, potem z nóg i tułowia i 
dopiero po dokładnym opanowaniu tych dwóch 
złączonych ruchów, przejść do pracy ramienia. 
W łączyw szy pracę ramienia, pamiętać o wykorzy
staniu całej długości ramienia. Prostować całkowi
cie ramię i dłoń w momencie wyrzutu.

Podczas pracy nóg, przed ostatecznym wy
prostem nóg, stopy stawiać na ziemię z pięty.

Do techniki dochodzimy przez t r e n i n g .  
Sama technika nie da jeszcze wyników. Dobra 
technika jest niejako wypływem rozumnego trenin
gu.

J a k  d ł u g o  t r e n i n g  p o w i n i e n  
t r w a ć ,  aby pozwolić osiągnąć średnie wyniki. 
Ludzie b. Uzdolnieni dochodzą już po 2 —  3 la
tach, a mniej —  po 3—4 latach do wyników w ca
le pokaźnych. Jednak, aby osiągnąć wyniki, stoją
ce na poziomie światowym —  potrzeba okresu 
przynajmniej 5— 7 lat.

Trening, któremu stawiamy pewien cel, powi
nien trwać przez 9— 10 miesięcy do roku. Cały  
roczny trening lekkoatletyczny podzielić można na 
3 okresy:

1) Okres przygotowania ogólnego. Stosuje się 
przede wszystkim dużo gimnastyki, oraz sporty z a 
stępcze.

2) Okres przejścia do treningu specjalnego da
nej konkurencji. W szyscy lekkoatleci rozpoczyna
ją biegi na przełaj i trening techniki.

3) Okres zawodów. Trening tylko specjalny da
nej konkurencji, trening na formę.

J a k  c z ę s t o  t r e n o w a ć ?
Przed okresem zawodów (ll-gi okres), trening 

może się odbywać 3— 5 razy tygodniowo. W  okre
sie zawodów liczba treningów spada do 2 —  4 
razy tygodniowo. Ogólną zasadą dla wszystkich 
lekkoatletów jest stosowanie biegu w treningu. Bie
gać powinien każdy lekkoatleta, nie tylko biegacz, 
ale i skoczek i miotacz. O czyw iście chodzi tu o 
biegi krótkie i starty.

Liczba treningów w tygodniu za leżeć powin
na od pracy zawodowej. Zawodnik pracujący  
ciężko fizycznie, będzie musiał ograniczać swoje 
treningi, lżej pracujący mogą trenować częściej. 
W  treningu należy pamiętać o odpowiednim wy
poczynku przed zawodami. Przed zawodami na
leży odpoczywać 2— 3 dni, biegaczom nieraz wy
starczyć może i 1— 2 dni wypoczynku. Trenujący 
zawodnik powinien zdaw ać sobie sprawę z po
siadanych braków i cały trening nastawiać w kie
runku ich zniwelowania. Trening w ówczas będzie 
celowy i rozumny, jeżeli będzie odbywał się we
dług pewnego programu: przed wyjściem na boi
sko treningowe trzeba wiedzieć, co się będzie tam 
robiło. Bo inaczej niejednokrotnie z treningu stwa
rza się zawody. Tego należy unikać.

Regularność i stałość treningu, nawet przy gor
szych warunkach wrodzonych i słabszej technice, 
doprowadzić może do wyników wprost zadziw ia
jących.

STANISŁAW  PETKIEW ICZ  
trener Pol. Zw. Lekkoatletycznego

0  T Y P  S P O R T O W C A  P O L S K I E G O  Z A G R A N I C A
W  piśmie polskim „O g n iw o " (z dn. 1.111.38 r.), 

w ychodzącym  w C zecho sło w acji znajdujem y inte
resu jący artykuł p. Fr. M rózka p. t. „ O  typ naszego 
spo rtow ca".

Autor z a z n a c z a  na wstęp ie, że  „jednym  z z a 
dań p raw dziw eg o , dobrze pojętego sportu jest 
wszechstronne podnoszenie sprawności fizycznej, 
jako też urabianie dodatnich cech charakteru. 
„D latego  też o rg an izac je , które p ragną w ychow ać 
p raw dziw ych  sportow ców , muszą zw róc ić  uwagę 
na wszechstronność w  sporcie . Dopiero na owej 
wszechstronności można budow ać sp ec ja lizac ję  w 
sporcie .

Dalej autor artykułu kładzie  silny nacisk na 
wstrzemięźliwy tryb życia sportowca, któremu nie 
wolno nad używ ać różnych narkotyków , niedosy-

piać itd. N a higienę życ ia  sportow ca powinna 
zw róc ić  uw agę rów nież o rg an izac ja .

Z kolei p. M rózek występuje przeciw ko  brutal
ności w  sporcie , p ropagu jąc za sa d y  „ fa ir  p lay" . 
„Sportowiec to dżentelmen w całym tego słowa 
znaczeniu" —  pisze.

W reszc ie  autor artykułu podkreśla , że  „spor
towiec powinien odznaczać się amatorskim nasta
wieniem do sportu, a w ięc bezinteresow nością .

Autor artykułu nie neguje bynajm niej licznych 
przeszkód i trudności, które nie p o zw a la ją  na su
mienne p ie lęgnow anie tych wszystkich zasad . W ie 
rzy jednak, że  zarów no  o rg an izac je , jak i sam a 
m łodzież, do łożą w szelkich starań , ab y  w ytw orzyć 
p raw d ziw y  typ sportow ca polskiego zag ran icą .
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Rola i metody pracy instruktora 
wychowania fizycznego

śród czynników, których zadaniem jest 
wzmożenie sił naszego narodu, wy
chowanie fizyczne zajmuje jedno 
z pierwszych miejsc. W pływ jego na 
kształtowanie się charakteru jest wy

bitny. Zdajemy sobie sprawę, że wysoki poziom 
sprawności cielesnej wpływa dodatnio na podnie
sienie wydajności pracy fizycznej i umysłowej. N a
turalnie, ćwiczenia cielesne nie powinny być ce
lem samym w sobie. W ysoka sprawność mięśni, 
zdrowe płuca i serce to tylko środki, pozwalajgce  
nam dqżyć z większym natężeniem do prawdziwie 
wartościowych zdobyczy.

Józef Piłsudski, pierwszy Marszałek Polski, na 
inauguracyjnym posiedzeniu Rady Naukowej W y
chowania Fizycznego powiedział: „W  y c h o w a- 
n i e  f i z y c z n e  n i e  m o ż e  m i e ć  
I n n e g o  c e l u  j a k  t e n ,  a b y  n a u 
c z y ć  c z ł o w i e k a  u ż y w a ć  s w e j  
k o n s t r u k c j i  f i z y c z n e j  d l a  c e 
l ó w  p o s t a w i o n y c h  w y ż e  j“ .

W ychowanie fizyczne jest nieodzownym w a
runkiem kształtowania człowieka nie tylko w zna
czeniu fizycznym, lecz i duchowym. Zalety jego 
sq wielkie i dlatego dqżyć musimy, nie szczędzqc 
sił i środków do jego usprawnienia, nadania mu 
właściwego kierunku, zmierzajqcego do wzmoc
nienia w społeczeństwie zdrowia fizycznego i mo
ralnego. Usprawnić i nadać właściwy kierunek w y
chowaniu fizycznemu, zmierzającemu ku wytknię
tym celom, jest zadaniem instruktora wychowania  
fizycznego.

Rola instruktora, jako wychowawcy, jest duża. 
Praca instruktora to nie tylko prowadzenie gimna
styki, gier sportowych czy nauki pływania; musi 
on, poza kwalifikacjami czysto fachowymi, posia
dać w y r o b i e n i e  s p o ł e c z n e .  In
struktor winien wytworzyć łqcznik między wyszko
leniem technicznym a pracq w ychow awcza i oby
watelska. Od przygotowania instruktora do pracy 
sportowo-społecznej i od umiejętności! prżyśtosor 
wania się do specyficznych warunków terenowych 
za leży  w wielkiej mierze wynik, jego działalności.

Instruktor musi się doskonale! orientować we 
wszelkich zagadnieniach organizacji, w której pra
cuje, w jej celach i ideologii, musi posiadać pelnq 
świadomość, jakiej sprawie służy, musi być dobrym 
przykładem dla swych wychowanków pod każdym  
względem, gdyż inaczej wszelkie oddziaływanie 
okaże się bezskuteczne. Dlatego też nie tylko mu

si się sam odznaczać zmysłem dyscypliny i porzęd- 
ku, lecz także powinien umieć w tym duchu mło
dzież wychować. Powinien również posiadać umie
jętność bezpośredniej krytycznej oceny swej pra
cy oraz wiarę w  słuszność stosowanych przez sie
bie metod. Stosunek do wszystkich, z którymi in
struktor pracuje, winien być bezpośredni, koleżeń
ski, życzliwy.

Warunkiem powodzenia w pracy jest u m i e 
j ę t n a  o b s e r w a c j a  ś r o d o w i s k a .  
Niewgtpliwie instruktor w. f. będzie się stykał z 
ludźmi pochodzqcymi z różnych warstw i środo
wisk społeczeństwa, z różnymi indywidualnościami, 
z różnymi zainteresowaniami i dqżeniami. Musi 
wytrwać i nie zniechęcać się niepowodzeniem. Po
winien znaleźć metody pracy przy pomocy któ
rych będzie mógł pokonać przeszkody. I zawsze  
pamiętać, że ambicje osobiste muszq ustqpić miej
sca ogólnemu dobru.

Bardzo ważnym zagadnieniem jest sprawa 
d o k ł a d n e j  z n a j o m o ś c i  t e r e n u .  
Tylko po zaznajomieniu się z terenem, z jego po
trzebami i brakami można przystępie do układania 
planu pracy. Ale plan ten nie może być „wciśnięty" 
w sztywne ramy. Decydować tu będzie doświad
czenie nabyte w czasie pracy.

Instruktor w. f. pracuje nie tylko na boisku 
lub sali sportowej —  pamiętać też musi i o świe
tlicy, tam bowiem gry i zabaw y zespołowe odgry- 
wajq doniosła rolę. Treść i przebieg zabaw y lub 
gry może wywołać wśród uczestników jednakowe 
przeżycia psychiczne, co wpływa na wytworze
nie się poczucia solidarności koleżeńskiej. W iado
mym jest, że nawet najprostsza forma zabaw y lub 
gry uczy poszanowania przepisów, rozwija orien
tację, decyzję, może wpłynqć na rozwój wartości 
moralnych, uczqc zasad poczucia sprawiedliwości, 
grzeczności itd. Ćwiczenia fizyczne sq niezbędne 
dla młodzieży ze względu na zawarte w nich 
momenty rozrywkowe. To też zadaniem instruktora 
jest wzbudzić zainteresowanie wychowaniem fi
zycznym wśród młodzieży, chroniąc jq w ten spo
sób od szkodliwych wpływów ulicy, a niekiedy 
i knajpy.

Jako nauka, wychowanie fizyczne jest częścig 
ogólnej pedagogiki i musi z niq iść w parze. D la
tego też, instruktor, dbajgey o wyniki swej pracy, 
musi interesować się prgdami, jakie panuję każdo
razowo w pedagogice. Musi porównywać to, co 
daje teoria z tym, co przynosi praktyka i doświad-
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czenie nabyte podczas pracy. Czasami uderzą nas 
Wędy takiego lub innego postawienia sprawy. Zo
baczymy, że pewne wskazania teorii wywołują in
ne skutki, niż te, które chcieliśmy osiągnąć. Trzeba 
wtedy zastanowić się czy płyną one z błędnego 
postawienia kwestii, czy też z tego, że mamy do 
czynienia z osobami, które inaczej reagują ze 
względu na swą przynależność do tej czy innej 
warstwy lub grupy społeczeństwa.

Metoda pracy nauczania nie może ograniczyć 
się tylko do wyjaśnień. Instruktor musi sam instruo
wać i pokazywać. Szczególnego znaczenia nabie
rze osobisty przykład instruktora. Długie i chociaż
by najbardziej wyczerpujące objaśnienia nie dużo 
dadzą. Instruktor swoim sposobem nauczania po
winien wzbudzić u ćwiczących zainteresowanie, 
a zarazem skłonić ich do wykonywania ćwiczeń 
z należytym zrozumieniem. Instruktor powinien po
siadać rozliczne sposoby rozbudzania u ćwiczą
cych chęci pracy nad sobą. Instruktor ma nie tylko 
uczyć, ale także zainteresować, zapalić do pracy, 
porzucając wszelkie nudziarstwa —  uczyć, nie 
nużąc. Trzeba pamiętać, że cierpliwość i spokój 
instruktora zachęcają, a zdenerwowanie, krzyk, 
zniechęcają. Nie wystarczy być tylko dobrym in
struktorem, trzeba być ponadto dobrym pedago
giem.

Instruktor, rozumiejący ważność swego zada
nia, nie zaniedba przy nauczaniu żadnego środ
ka, mającego na celu podniesienie sprawności jed
nostki, a przez nią całej zbiorowości. Musi znaleźć 
sposoby i zastosować takie metody pracy, ażeby 
móc pozyskać wszystkich tych, którzy dotychczas 
byli poza organizacjami polskimi i ćwiczeń cieles
nych nie uprawiali w ogóle. Drogą pedagogicz
nych wpływów utrzymać, ugruntować poczucie na
rodowe, pamiętając, że wychowanie fizyczne jest 
tylko jednym ze środków, służących do podtrzy
mania polskości.

Metody pracy instruktora w. f. powinny dążyć 
do objęcia jak najszerszych warstw, kładąc nacisk 
na podniesienie sprawności fizycznej ogółu, po
pierając, naturalnie, wybijające się jednostki, które 
mogą być pomocne w dalszej pracy w charakterze 
przodowników w. f. lub zyskać dobrą sławę swo
jemu klubowi.

I na zakończenie —  instruktor powinien wy
strzegać się politykowania, być jak najdalej od 
wszelkich rozgrywek „partyjnych", choćby sam 
miał zdecydowane poglądy. Stosunek z kolegami 
po fachu powinien być jak najlepszy —  wspólny
mi siłami dążyć do zamierzonych wyników w pra
cy-

B. J.

Centralny Instytut W ychowania Fizycznego im. Marszałka Józefa Piłsudskiego

Opiekę nad racjonalnym rozwojem sportu 
i wychowania fizycznego najszerszych warstw mło
dzieży sprawuje w Polsce Rada Naukowa W ycho
wania Fizycznego oraz Państwowy Urząd W y
chowania Fizycznego i Przysposobienia Wojsko
wego.

N a zdjęciu: ogólny widok C . I. W . F.

Obie te instytucje stworzył ś. p. Marszałek 
Józef Piłsudski, doceniając zagadnienie sprawno
ści fizycznej obywateli, gwarantujące młodej pań
stwowości Polskiej możność swobodnego rozwoju.

Również z woli Wielkiego Marszałka utworzo
ny został w Warszawie na Bielanach Centralny In
stytut Wychowania Fizycznego/ celem wychowa
nia i kształcenia instruktorów i kierowników dla 
prac w. f. w szkołach, wojsku, instytucjach społecz
nych, samorządowych i państwowych.

C.I.W.F. powstał w 1929 roku i jest jedną z naj
lepiej urządzonych uczelni tego rodzaju w całej 
Europie. Zjeżdżają tu na trzyletnie studia nawet 
obywatele państw, jak Rumuni, Jugosłowianie itp.

Światowy Związek Polaków z Zagranicy, pra
gnąc dostarczyć Polonii wykwalifikowanych kie
rowników i instruktorów, tak dla potrzeb polskie
go szkolnictwa, jak i organizacji w. f. zagranicą, 
kształci w C.I.W.F. od szeregu lat kandydatów na 
te stanowiska, przyznając im stypendia na okres 
studiów.

Dotychczas C.I.W.F. ukończyło 12 stypendy
stów, którzy pracują już na terenach.

W  chwili obecnej studiuje 20 stypendystów Po
laków, pochodzących z różnych państw europej
skich i zamorskich.
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O rozumne wykorzystanie wczasów
odchodzi wiosna. Zbliża się więc czas, 
kiedy kto tylko może, ucieka z miasta, 
aby na łonie przyrody wypoczęć i na
brać nowych sił do ciężkiej pracy. Ta 
chęć zbliżenia się do natury jest in

stynktowna. Do rzadkości należę ludzie, nie 
odczuw ajęcy tej potrzeby, nie chcęcy się za  
nic rozstać z atmosferę zadymionej kawiarni. 
M ożna ich zaliczyć do typów chorobliwych, 
u których złe strony cywilizacji zagłuszyły nor
malne, naturalne odruchy, zagłuszyły nawet 
instynkt sam ozachowawczy, przejaw iajęcy się nie- 
wętpliwie w owej ucieczce w góry, w  las, nad 
morze, nad rzekę. Olbrzymia większość, odczuwa- 
jęca jeszcze potrzebę zdrowia, czyni wszystko, co 
jest w jej mocy, aby wyrwać się z miasta, z za 
dymionego fabrycznego przedmieścia i jego nie
higienicznych warunków.

Realizacja tego pięknego zamiaru nie zaw sze  
jest jednak odpowiednia, godziny i dni wypoczyn
ku nie zaw sze sę racjonalnie wyzyskane, a więc 
nie zaw sze daję te plusy, jakie by przy lepszej 
organizacji wypoczynku można było osięgnęć.

Nie ma mowy o pożytku, nie ma mowy o ro
zumnej, zdrowej przyjemności, jeśli nie będę wy
pisane nad łukiem triumfalnym, wiodęcym w krai
nę w czasów, cztery słowa następu jęce: s ł o ń 
c e ,  p o w i e t r z e ,  w o d a ,  r u c h .

C zy  trzeba to tłumaczyć i w yjaśniać? Każdy 
wie, bo uczył się tego w szkole powszechnej, jeśli 
nie zauw ażył tego jeszcze wcześniej sam —  że 
promienie słoneczne sę źródłem wszelkiego życia, 
wszelkiego rozwoju, wszelkiego rozkwitu i wszel
kiej radości na ziemi. G rzać się na słońcu, opalać  
się na słońcu —  to jest jakby magazynowanie w 
swoim ciele, stanowięcym w danym wypadku aku
mulator, siły i energii, tężyzny i zdrowia. W ięc  
trzeba koniecznie korzystać ze słońca, ile się zmie
ści, ile wlezie. Inaczej —  wszystko na nic.

Powietrze. Czyste, świeże, napęczniałe życio
dajnym tlenem —  znów reminiscencje wiadomości, 
nabytych w najmłodszych latach szkolnych —  uzu
pełnia wspaniale działanie słońca, oczyszcza orga
nizm, zatruty wyziewami miasta, usuwa resztki py
łu, kwasu węglowego, rozmaitych odorów ulicy, 
resztki alkoholu i nikotyny.

W oda. Nie tylko dlatego, że Polacy na ogół 
użytkuję, niestety, bardzo mało mydła, a w ięc za  
rzadko się na ogół kępię, za  mało dbają o czy
stość ciała, za mało dbaję o to, by pory były 
otwarte i skóra mogła oddychać. Dlatego również,

że gdzie jest woda, tam jest zaw sze i słońce, i po
wietrze czyste, i zdrowy ruch.

Ten ruch —  to jest właśnie najpoważniejszy 
argument przeciwko starzeniu się i słabości. Ruch 
pomnaża ochotę do życia, daje temu życiu rados
ne barwy. Trzeba podkreślić z całę energię, że 
nie wystarcza, aby naprawdę odświeżyć się i w y
począć, wylegiwać się na słońcu, na p laży ; trzeba 
organizm zatrudniać, trzeba mięśnie naprężać, 
trzeba —  uprawiać sport.

O czyw iście, nasilenie ćwiczeń musi być do
stosowane do płci i wieku. Młodzież ma przew aż
nie tendencję do nadużywania, starsi —  do prze
sadnej ostrożności, płynęcej zresztę przede 
wszystkim z  lenistwa.

M ówię, że w yw czasy sę na to, aby odpoczy
w ać. N iepraw da: sę po to, aby odzyskiwać stra
cone siły, a tego się samym wylegiwaniem nie 
uzyska. Trzeba nad tym pracować.

Dlatego w niepamięć i zapomnienie powinny 
pójść dawne, przestarzałe poględy o użytkowaniu 
wolnego czasu, które czyniły, iż te dni i godziny 
ginęły, były wykreślane z życia , jako godziny 
odrętwienia, drzemki, nieróbstwa, apatycznego w e
getowania. Dziś, w XX wieku, wieku aktywności 
i tempa, nawet odpoczynek musi być czynny, ak
tywny. Odpoczynek dobrze pojęty —  to praca, 
tylko w innym kierunku, w  innej atmosferze, to 
czynne przeciwdziałanie zmęczeniu, jednostajno- 
ści, szablonowi, nudzie.

Że tak, a nie inaczej, być powinno, każdy  
zresztą sam instynktownie odczuwa. Bo czyż, przy
znajmy się, dnia wypoczynku —  niedzieli —  nie 
spędzamy zazw yczaj tak, że wydatkujemy energii 
więcej, niż w każdym innym dniu? Noc spędzona  
na dancingu, długi w ieczór przy bridżu, nie mó- 
w ięc o libacji alkoholowej —  czyż nie więcej za- 
bieraję nam sił, niż zaw odow a praca. A  jednak 
uważamy to za  wypoczynek. Uważam y dlatego, 
że to jest dla nas urozmaicenie, zmiana szablono
wego trybu życia. Starczy jednak przez sekundę 
tylko się zastanowić, by przyznać, że dużo lep
szym i korzystniejszym wypocznieniem, niż dan
cing, bridż czy wódka —  były by wycieczki w  gó
ry, do lasu, nad rzekę, było by uprawianie sportu.

Dlatego, we własnym swoim interesie, każdy  
powinien, już teraz, gdy zbliżaję się piękne dni, 
pomyśleć o tym, jak sobie zorganizować zdrowy 
wypoczynek, jak sobie umożliwić korzystanie ze  
słońca, powietrza, wody i ruchu.

W IKTOR JU N O SZA
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OPIEKA LEKARSKA W SPORCIE
obec zwycięskiego pochodu sportu, 
który coraz bardziej staje się nieod
zowną koniecznością życiowg, wypły
w ać zaczęła  aktualna sprawa o p i e 
ki  l e k a r s k i e j .  Narodziła się no

wa gałgź medycyny społecznej, której szczytne ce
le i zadania rychło zaczęła cenić brać sportowa. 
Każde masowe zjawisko— a za takie trzeba przyjgć 
potężnie rozwijający się ruch sportowy —  pociąga  
za  sobą szereg ofiar i nieszczęśliwych wypadków. 
Zadaniem profilaktyki jest zmniejszyć procent ich 
do minimum. Nie ulega wątpliwości, że sport 
to zdrowie fizyczne i moralne narodu. Lekarze, od 
wieków znający działanie lecznicze słońca, wody 
i ruchu, jak również zgubny wpływ choroby i osła
bienia narządów wskutek bezczynności —  najlepiej 
ocenić mogą, jak dawkować ten lek zwany spor
tem. Każda gałąź sportu uprawiana bez umiaru, 
bez planu, prawie zaw sze w rezultacie przynosi 
objawy nadczynności organów i ich schorzenia a 
zw łaszcza u dorastającej młodzieży, posiadającej 
organizm w pełni rozwoju i dojrzewania. A  kiedy 
sportowiec ulegnie jakiemuś wypadkowi —  bo 
trudno przecież eliminować ze sportu pewną daw 
kę ryzyka, które jest nieodzownie z charakterem  
sportu zw iązane —  to musi on znaleźć dobrego i 
fachowo przygotowanego opiekuna-lekarza, stara
jącego się wszelkimi dostępnymi środkami o rychłe 
wyleczenie pacjenta.

Tych kilka zdań wystarczy chyba dla czytelni
ka, by przyznał konieczność istnienia organizacji, 
która nazywa się „O  p i e k ą  L e k a r s k a  
w S p o r c i e“ .

W  Polsce organizowanie opieki lekarskiej w 
sporcie przechodziło następujące koleje:

Już 14 lat temu powstała pierwsza placówka 
tej opieki we Lwowie. Z inicjatywy i z pomocą 
Sekcji Sportowej Polskiego Towarzystwa Higie
nicznego i Zakładu Patologii Uniwersytetu Jana  
Kazimierza pod kierownictwem prof. Dr. Frankego 
i docenta Dr. Dybowskiego założono pierwszą 
Poradnię Sportowo-lekarską.

Pierwsza ta próba dała nieoczekiwane wyniki. 
Sportowcy garnęli się licznie do tej instytucji, która 
nie tylko zajęła się ich zbadaniem, stwierdzeniem 
stanu zdrowia, ale odrazu udzielała fachowych po
rad w zakresie medycyny sportowej. Dalszą ini
cjatywę w szerszym już zakresie podjęła Rada N a
ukowa W ychowania Fizycznego. Jej W iceprze
wodniczący generał bryg. Dr. Stanisław Rouppert 
był i jest gorliwym protektorem i propagatorem  
akcji poradniczej w Polsce. Państwowy Urząd  
W ych. Fiz. i Przysp. Wojsk, daje podwaliny pod

tę akcję i w r. 1928 tworzy sieć pierwszych 10-ciu 
Poradni Sport.-lekarskich, zorganizowanych we 
wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej. 
Dzisiaj jest czynnych na terenie Państwa przeszło  
80 Poradni, które są wyposażone w nowoczesny 
sprzęt lekarski. Bilans 10-letniej działalności Porad
ni przedstawia się imponująco. Roczna cyfra ba
danych w Poradniach w całej Polsce sięga 80-ciu 
tysięcy ćw iczących mężczyzn i kobiet. Z dumą 
możemy podkreślić, że w tej dziedzinie stoimy na 
jednym z pierwszych miejsc w Europie. Poradnie 
kierowane przez lekarzy, odpowiednio wyszkolo
nych na kursach w C.I.W .F., tworzą stałą pozycję  
dodatnią w zakresie opieki lekarskiej nad sportem 
polskim. W iększość Związków i Klubów sporto
wych posiada swoich lekarzy sportowych. W  Pol
skim Związku Narciarskim, Bokserskim i Atletycz
nym np. najlepiej jest ta kwestia postawiona. W  
ich pracy pomocne są Poradnie, które każdemu 
zrzeszonemu sportowcowi w ydają po bezpłatnym  
badaniu —  książeczkę sportowo-lekarską —  ten 
sportowy „paszport zdrowia", który stopniowo wy
w alcza sobie swoje prawo.

Duża pomoc finansową i moralną dają w tej 
akcji miejskie —  powiatowe Komitety W .F. i P.W., 
miejskie ośrodki zdrowia i inne instytucje samo
rządowe, podległe Min. Opieki Społecznej.

W  ostatnich latach zainteresowały się tą dzie
dziną Uniwersyteckie Kliniki, które tworzą Poradnie 
w poszczególnych specjalnościach. Najowocniej 
pracują Poradnie przy II Klinice Chorób W ewn. 
i przy II Klinice Chirurgicznej Uniw. Józefa Piłsud
skiego w stolicy.

Wielu świetnych olimpijczyków —  lekkoatlet- 
tów, bokserów, piłkarzy wróciło po wyleczeniu 
skomplikowanych niekiedy urazów do czynnego 
sportu.

Przechodząc teraz do rozstrząsania kwestii, 
w jaki sposób zorganizować taką opiekę dla na
szych sportowców zagranicą —  zastrzegam się 
z góry, że niełatwo będzie można stworzyć cho
ciaż w przybliżeniu coś na modłę naszej organi
zacji. Tu trzeba pójść inną drogą —  a mianowi
cie dążyć do tego, by każdy większy klub względ
nie sekcja sportowa posiadała swojego lekarza  
sportowego. Tam, gdzie jest Polak lekarz lub też 
student medycyny —  udać się do niego, uprosić go 
na swojego lekarza klubowego. Napewno znajdą  
się wśród naszej Polonii jednostki, które do swojej 
bezinteresownej pracy społecznej —  dorzucą je- 
jeszcze jedną (ciężką, ale za  to honorową) cegieł
kę ofiarnego czynu i służby dla naszych braci po
za granicami.
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Wymienię spośród najpilniejszych trzy sprawy, a 
to: z a p e w n i e n i e  p i e r w s z e j  p o 
m o c y  n a  b o i s k u ,  z a o p a t r z e n i e  
s i ę  w a p t e c z k i  i dbanie o w y s o k i  
p o z i o m  s t a n u  h i g i e n i c z n o - s a n i 
t a r n e g o  swych u r z ą d z e ń  s p o r t o 
w y c h .

Powinno być zasadg, by przy każdym obiek
cie sportowym była obowiązkowa apteczka —  
i to stała —  umieszczona w szafie lub skrzyni —  
czy też przenośna w walizce lub torbie sanitarnej. 
Apteczka taka musi zaw ierać środki cucgce, dezyn
fekcyjne i opatrunkowe w w ystarczającej ilości. 
Tylko utrzymanie wzorowej czystości i stałe uzu
pełnianie wypotrzebowanych środków opatrunko
wych, czyni z apteczki instrument wartościowy, bez 
którego każda doraźna pomoc jest skazana na 
niepowodzenie. Celem ułatwienia użycia aptecz
ki dołącza się do niej instrukcje, dotyczące stoso
wania leków w niej zawartych wzg!. podręcznik 
ratownictwa i pierwszej pomocy.

Co  powinna zaw ierać taka apteczka? A  więc 
w pierwszym rzędzie materiał opatrunkowy —  ga
za, opaski, wata, lignina, chustki trójkątne, ceraf- 
ka, szyny druciane, leszczotki do unieruchomienia, 
przylepiec, opaska uciskowa —  oraz z instrumen
tów —  jedną parę nożyczek i jedną pensetę 
(szczypce anatomiczne wzgl. chirurgiczne) —  a z 
leków najpotrzebniejsze są krople Walerianowe, 
krople żołądkowe Inoziemcowa, amoniak, alkohol 
70%, woda utleniona, woda Bourowa, jodyna 5% , 
maść borowa i ichtyolowa.

Posiadanie apteczki wszakże nie wystarcza, 
musi być na miejscu ktoś, kto potrafi się nią odpo
wiednio posługiwać, nieść pomoc przy nieszczę
śliwych wypadkach. W  warunkach obecnych wy
padki te często pociągają za  sobą poważne kon
sekwencje tylko dlatego, że nieumiejętnie obcho
dzono się z ich ofiarami. Niefachowy transport 
chorego, złe uchwycenie uszkodzonej kończyny, a 
przede wszystkim niecelowy, nieaseptyczny, nie
chlujny sposób założenia pierwszego opatrunku —  
mogą bardzo niekorzystnie wpłynąć na prawidło
we gojenie się urazu. Samowolne nastawianie 
zwichniętych stawów, bandażowanie ran przy po
mocy brudnych opasek, dokonywane przez kole
gów klubowych —  spowodowały już nieraz skut
ki fatalne. Każdy klub powinien posiadać przy
najmniej jednego przeszkolonego w tym kierunku 
członka, dającego gwarancję niesienia odpowied

niej doraźnej pomocy podczas zawodów i trenin
gów.

W  większych skupiskach będą mogły organiza
cje i kluby sportowe uprosić lekarza, któryby się 
zajął urządzeniem takiego kursu dla sanitariuszy 
sportowych. Potrzeba na to niewiele: pokój do wy
kładów, nieco pomocy szkolnych (tablice anato
miczne, kilkanaście opasek i szyn do ćwiczeń prak
tycznych w bandażowaniu, wypożyczenie 2 —  3 
par noszy) i stół do masażu.

Program winien obejmować: anatomię i fizjolo
gię, pomoc doraźną, ćwiczenia praktyczne w ban
dażowaniu i unieruchamianiu, transport chorych, 
apteczkę higien, sportu i masaż sportowy. Przy 
końcu kursu krótki egzamin sprawdzi wiadomości 
uczestników i będzie podstawą do wydania z a 
świadczenia o odbytym kursie.

Jeszcze jedną sprawę chcę poruszyć, a miano
wicie p r z e s t r z e g a n i e  z a s a d  h i 
g i e n y  przy uprawianiu ćwiczeń cielesnych. Jest 
to sprawa pierwszorzędnej wagi. Stosowanie wska
zań higienicznych jest bowiem nieodłącznym skład
nikiem wszelkiej pożytecznej działalności na polu 
krzewienia kultury fizycznej. Uzyskanie jakichkol
wiek wartościowych rezultatów z ich pominięciem 
jest nie do pomyślenia. N asze związki, kluby i sto
warzyszenia sportu polskiego zagranicą winny na 
tę dziedzinę zwrócić należytą uwagę. O fiary w 
czasie, wysiłkach, pieniądzach, złożone dla zapew 
nienia zdrowotnych warunków uprawiania sportów 
—  sowicie się opłacą. Jako przykład podam tu 
konieczne urządzenia sanitarno-higieniczne na 
boiskach —  a w ięc: przestronne szatnie zaopatrzo
ne w miednice, w iaderka do mycia nóg, ręczniki, 
wieszaki, szafki, nie mówiąc już o natryskach, choć 
posiadanie natrysków z gorącą wodą powinno być 
punktem ambicji każdej organizacji, mającej salę 
czy boisko.

Postarałem się w moim krótkim artykule poru
szyć tylko kilka szczegółów, których realizacja bę
dzie za leżała  od warunków, w jakich się nasze 
związki sportowe zagranicą znajdują. Zdaję sobie 
sprawę z trudności realizowania finansowych po
stulatów. Tym niemniej myśl o opiece lekarskiej 
nad młodzieżą sportującą winna przyświecać dzia
łaczom sportowym, a odpowiednie jej zor
ganizowanie winno być ambicją wszystkich tych, 
którym na sercu leży dobro sportu polskiego z a 
granicą.

Dr. MARIAN GRODZKI
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amiłowanie do sportu św iadczy o młodo
ści ducha i młodzieńczej żywotności c ia
ła. Niekoniecznie do sportu rekordowego, 
na pokaz, a tego sportu dla siebie, dla 
własnej przyjemności, w yrażającego się 

ruchem na świeżym powietrzu, a często przy tym 
i walkę, grq z towarzyszami.

Życie ludzkie jest zbyt krótkie i toczy się na- 
ogół w zbyt ciężkich warunkach, by każdy mógł 
zaznać wszystkich jego rozkoszy, jednak na sport 
—  trzeba znaleźć sobie miejsce. Ale nie wszyst
kim sportom można się oddaw ać z jednakowym  
nakładem czasu. N ależy więc w ybierać! Rozsądek 
nakazuje w ybierać według korzyści, jakie dany 
sport przyniesie swojemu w yznawcy.

Przed ustaleniem jednak takiej „hierarchii" 
sportów wartoby się zastanowić nad tym, w jaki 
sposób zabierać się do ich uprawiania. Naprzy- 
kład gra w tenis będzie dopiero wtedy przyjem
na, gdy się na tyle opanuje umiejętność władania 
rakietg, żeby móc naw iązać walkę z przeciwni
kiem, —  nie będąc igraszką kaprysów piłki... N a
leży zatym poznać wybrany sport i do pewne
go chociaż stopnia opanować praktycznie jego 
zasady. A  o to nie tak łatwo, choćby się miało od
powiednie warunki terenowe, gdy brak jest w zo
rów i nauczycieli.

I tu właśnie podobnie, jak we wszystkich dzie
dzinach życia, ratuje sytuację dobry podręcznik, 
mogący zastąpić nauczyciela, gdy go nie ma.

Roli dostarczyciela podręczników dla sportow
ców podjęła się przed kilku laty Główna Księgar
nia W ojskowa w W arszaw ie. Dziś nie ma już bo
daj sportu, z którego tajnikami nie zapoznaw ały  
by nas tomiki jej Biblioteczki Sportowej.

M ożnaby zatym śmiało wybierać między spor
tami, gdyż w zakresie każdego z  nich znajdziemy 
idealnego przewodnika między wydawnictwami 
Księgarni W ojskowej!

A  więc podstawą dla wszystkich sportów jest 
t. zw. kondycja fizyczna i ogólna sprawność, któ
rą nam da gimnastyka. Gimnastykę, samą w so
bie dość nudną i mało pociągającą, należy uroz
maicić według „smaku" grami, jak siatkówka i ko
szykówka. W  ten sposób zaprawieni, możemy 
w ziąć się do najwszechstronniejszego i najnatu

ralniejszego sportu, bo opartego na biegu, rzucie 
i skoku, do lekkiej atletyki, niekoronowanej „kró
lowej sportu". Aby zaś zaokrąglić swą edukację fi
zyczną i przygotować się do życia nie tylko na 
lądzie, ale i w wodzie, trzeba nauczyć się pływać.

Oto w iązanka sportów, dzięki którym możemy 
i podnieść swą sprawność fizyczną, i przystoso
w ać się do różnych warunków życia i zaznać roz
koszy walki sportowej. Zapoznają nas z nimi w y
czerpująco: „15 MINUT GIM NASTYKI PO RAN 
NEJ" —  kpt. W . D O B RO W O LSK IEG O . Cena 2.80 
zł. „G IM NASTYKA" —  ST. CHRUPCZAŁOW SKIEJ- 
Ż YTK O W IC ZO W EJ. (Cena 4.40 zł.) z cyklu „W y
chowanie fizyczne kobiet", dalej „ZAPRAW A  
LEKKOATLETYCZNA" (II wydanie) —  kpt. MIERZE
JEW SK IEG O . (Cena 1.50 zł), i t. d. Z grami, które 
mogą być również uprawiane jako sporty samo
dzielne, zapozna nas kpt. J. BARAN, W . SIKOR
SKI i A. W Ó JC IC K I w  „PIŁCE KO SZYKO W EJ". 
(Cena 4.50 zł.) i W . KW AST i J. BARAN w „PIŁCE 
SIATKO W EJ". (Cena 2.20 zł.). Pływania nauczy 
A. ZA LESKIEG O  „KRÓTKI PODRĘCZNIK PŁYW A
NIA". (Cena 1.50 zł.).

Dla wyrobienia w sobie hartu ducha i naby
cia umiejętności walki wręcz, niejednokrotnie w  
życiu potrzebnej, należałoby zapoznać się z któ
rymś z takich sportów, jak pięściarstwo, walka 
wręcz (dżiu-dżitsu), zapaśnictwo. Mamy tu do wy
boru podręczniki kpt. J. BARANA (Cena 4.00 zł.), 
względnie kpt. LA SK O W SKIEG O , „BOKS", oraz 
„SA M O O B R O N A  W  17 C H W YTA CH " (Cena 1.80 
zł.), i PYTLASIŃSKIEGO —  „TAJNIKI WALKI ZA 
PAŚNICZEJ" (Cena 1.50 zł.).

Zbyt wiele by miejsca zajęło wyliczanie 
wszystkich podręczników. Ograniczym y się jedynie 
do stwierdzenia, że zapoznają  nas one z piłką 
nożną, z tenisem, z kolarstwem, z hokejem, z gol
fem i in. sportami. Również i ze sportami bojowy
mi. jak z szermierką, strzelaniem ze wszystkich bro
ni, łucznictwem...

A  nie wyliczaliśmy jeszcze licznych prac z 
działu sportu konnego, sportu motorowego, sportu 
lotniczego...

Jeśli kogo interesuje „filozofia" sportu, jeśli 
ktoś chce zapoznać się z jego rolą i zadaniam i z  
punktu widzenia społecznego —  to ten również 
znajdzie odpowiedź na swe pytania w doskonałej 
broszurze W IKTO RA JU N O SZY-D AB RO W SKIEGO  
—  „PO DSTAW Y ID EO W E KULTURY FIZYCZN EJ" 
(Cena 2.00 zł.).

Śmiało zatem raz jeszcze podkreślić można, 
że  nie ma dziedziny wychowania fizycznego, z 
którą nie zapoznałyby nas książki.

W . KWAST.
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R Ó W N Y  

K R O K

JF S S S  daleka od gwarnych tłumów, na uboczu 
v  S !  od pięknych stadionów, boisk i bieżni, w 

gorgcu i pyle, potem tylko obficie zroszo- 
fS S A  ny, kwitnie w Polsce jeszcze jeden dział 

sportu —  sport marszowy.
Specjalnie może popularny w Polsce, gdzie 

rozwój marszu sportowego datuje się właściwie 
dopiero od roku 1924, więc raptem od lat kilkuna
stu, zdołał już jednak zajgć poczesne miejsce w 
hierarchii sportowej, choć ledwie kilka razy w ro
ku zdarzajg  się imprezy marszowe o szerszym z a 
kroju. A le gdy zatętnig twarde zapylone szosy pod 
mocnymi uderzeniami młodych stóp na historycz
nym Szlaku Kadrówki, lub na krótkim odcinku od 
Sulejówka do Belwederu, albo z Zadw órza do 
Lwowa, wielu się znajdzie ciekawych, co sami nie 
moggc obserwować przebiegu zawodów, gorgcz- 
kowo poszukujg sprawozdań prasowych, aby do
w iedzieć się, jaki też wynik uzyskał zespół, najży
wiej go obchodzgcy, jaki został czas uzyskany, ile 
punktów w strzelaniu... C i zaś, którym okoliczności 
pozwoliły na własne oczy ujrzeć kilka fragmentów 
marszu, napewno sg porwani siłg, która promieniu
je z wyczynu każdego zespołu.

A  sił trzeba nie mało dla pokonania wszystkich 
trudności. To nic, że trzeba m aszerować w  pełnym 
uzbrojeniu i wyekwipowaniu wojskowym, co nie 
dotyczy zespołów klubowych i zagranicznych, 
głupstwo i to, że się prócz tego musi dźwigać na 
plecach określony regulaminem ciężar od 5-ciu do 
10-ciu kilogramów, nie jest też straszna odległość, 
jakg przemierzyć trzeba na własnych nogach, a 
dochodzgca nawet i do pięćdziesięciu kilometrów 
dziennie. Stokroć ucigżliwsze sg pragnienie, upał, 
ból pościeranych nóg, pamięć o przepisach regu
laminu, zabraniajgcego rozwlekania się zespołu, 
biegu...

Jak więc widać, sport marszowy, jak każdy 
sport, wym aga solidnego przygotowania. — Nie

P o l a c y  z z a g r a n i c y  
w M a r  s z u  

S z l a k i e m  K a d r ó w k i

można tak sobie, z dnia na dzień, postanowić: „idę 
(czy też idziemy) na marsz", bo wtedy jeszcze prę
dzej, z minuty na minutę, zapadłaby decyzja od
wrotu. Długie miesigce wytrwałej, solidnej pracy  
przygotowawczej, odpowiedniego odżywiania, 
przemyślanego ekwipunku i zaopatrzenia drużyny, 
mogg upoważnić dopiero do udziału w zawodach  
marszowych. N ie wystarczy dobrać kilku, czy też 
kilkunastu zdrowych, mocnych, wielkich chłopów i 
wysłać ich na marsz —  przeciwnie, doświadczenia  
wykazały, ż e  najlepiej chodzg niepozorni, stosun
kowo drobni, szczupli i niewielcy mężczyźni. T a 
kich dopiero, zupełnie zdrowych fizycznie, można 
uczyć strzelać (bardzo ważne) i chodzić; uczyć 
stopniowo, dawkujgc zapraw ę, aby nie przemę
czać i nie zniechęcać, tak aby w decydujgcej 
chwili byli u szczytu swych możliwości, zdolni do 
najwyższego wysiłku uzyskania najlepszego rezul
tatu.

Ileż bo tragedii rozegrało się na polskich sz la
kach marszowych wskutek braku należytego przy
gotowania i doboru zespołu. Zw łaszcza do nie
dawna, gdy nieodzownym warunkiem oceny ze 
społu było przybycie do mety w komplecie —  ca 
łej trzynastki, bo tylu do niedawnego czasu liczyć 
musiały drużyny. A  czyż trudno w ciggu trzech dni 
wielkiego wysiłku fizycznego i psychicznego, na 
przestrzeni 124 kilometrów Szlaku Kadrówki „po
siać" po drodze jednego z tow arzyszy? W tedy, 
co prawda, wyraźnie występował stopień spoistoś
ci zespołu, który miał trzy wyjścia z  sytuacji —  al
bo zrezygnować z  dalszego trudu („poco, i tak 
nas nie sklasyfikujg, w ięc i o zwycięstwie nie ma 
co marzyć"), albo porzucić słabeusza i w  niekom
pletnym składzie dojść do mety (najlepsze tłuma
czenie —  „siła w yższa, wypadek, cóż poradzić. 
G dyby nie to, mielibyśmy murowane zwycięstwo"), 
albo... —  ale o tym osobno kilka obrazków.
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W idziałem na Marszu Szlakiem Kadrówki 
przed kilku laty drużynę wojskowq, której dowód
ca, oficer, odrazu na pierwszym etapie skręcił bo
leśnie nogę. Drużyna jednak niosła swego dowód
cę na przestrzeni około 90 kilometrów i w  ciggu 
2-ch dni i doszła do mety w komplecie, no, bo i 
jakże mogło być inaczej —  wszyscy za  jednego.

W idziałem na tymże marszu drużynę Policji 
Państwowej pod dowództwem aspiranta, który w 
trzecim dniu marszu skręcił nogę zaraz po star
cie. W ydał więc drużynie formalny rozkaz walić 
do mety, ile pary w płucach i sił w nogach —  z a 
znaczam , że wtedy wolno było jeszcze biec, a 
czas na mecie brany był pod uwagę dla każdego  
poszczególnego zawodnika, drużynie zaś przy
znawano czas przeciętny wszystkich trzynastu. C a 
ła dwunastka przybiegła na czele długiej, przeszło 
tysigc ludzi liczgcej kolumny zawodników. A  w 
dobre dwie godziny później ukazała się na drodze 
samotna sylwetka aspiranta wspartego na lasce, z 
opuchniętą nogg, który dochodził do mety. Hura
gan braw, jakim go powitano, raczej go zdziwił i 
zaskoczył —  „Jakże —  przecież jeden za wszyst
kich".

W idziałem na innym szlaku dowódcę drużyny 
strzeleckiej, który bezustannie wspierał słabszych 
kolegów, niosqc pod koniec cały pęk pięciu ka
rabinów za  tych, co już nie byli w  stanie utrzymać 
broni w ręku. Szedł do końca, jak maszyna, przez 
metę przeprowadził drużynę w postawie „b acz
ność, równy krok", ale po przejściu dalszych dzie
sięciu metrów zemdlał.

Przykłady takie mógłbym mnożyć w nieskoń
czoność.

O d roku 1924, gdy po raz pierwszy odbył się 
z inicjatywy Zwigzku Strzeleckiego Marsz Szla
kiem Kadrówki dla upamiętnienia Czynu Legiono

wego, regulamin zawodów  ulegał ciqgłej ewolucji. 
Teraz nie wolno już biec, obowiązują krótkie w y
poczynki każdego dnia marszu, w trzecim dniu z a 
wodów odbywa się punktowane strzelanie, zespo
ły zostały zmniejszone do sześciu zawodników, 
sam marsz składa się obecnie z części kwalifikacyj
nej (na regularność marszu) i właściwych zaw o
dów. Jak w idać więc, regulamin w prow adza sze
reg ułatwień stosowanych również na innych szla
kach marszowych, dla których sierpniowe zaw od y  
na szlaku Pierwszej Kompanii Kadrowej sq w zo
rem, obowiqzujqcym do naśladowania.

N a Szlaku Kadrówki spotykajg się co roku 
przedstawiciele wojska, klubów sportowych, policji 
—  brakło dotgd tylko zespołów Polonii Zagranicz
nej. W  tym roku, po raz pierwszy, Światowy Zwig
zek Polaków z Zagranicy postanowił w ezw ać ro
daków z zagranicy do udziału w tej dorocznej 
próbie sił najlepszych marszowców. Dokładne 
brzmienie obowigzujgcego w r. 1938 regulaminu 
podamy w najbliższym czasie —  narazie awizuje
my tylko, że zespoły Polaków z zagranicy trakto
w ane będg na równi z drużynami klubów sporto
wych, czyli, że maszerować będg bez broni i bez 
bojowego obcigżenia. Marsz odbywa się w trzech 
etapach z Krakowa do M iechowa 46 kim., Mie
chów— Jędrzejów 38 kim. i Jędrzejów— Kielce 32 
kim., przy czym właściwe zaw ody w szybkości 
marszu rozgrywane sq na król kim stosunkowo od
cinku trasy. Światowy Zwigzek przykłada wielką 
w agę do obesłania M arszu; właściwa zapraw a, 
połączona z gruntownym poznaniem trasy, po
przedzi start, a że ambicji naszym Rodakom nie 
zbraknie, sądzimy, że  i Polak z zagranicy poma
szeruje „świstając, aż się za nim zakurzy".

M. F.

LOKALNE KOMISJE WYCHOWANIA FIZYCZNEGO i OBYWATELSKIEGO WE FRANCJI

Sportow cy polscy w e  Francji p racu ją  już z  my
ślą o Igrzyskach Sportow ych Po laków  z  Z ag ra n i
cy , jakie odbędą się w  roku przyszłym  w  W a r
szaw ie . A  jednocześn ie  p rzyk ła d a ją  w ie lką  w agę 
do ro zw ią za n ia  m iejscowych sp raw  o rg a n izacy j
nych. C hodzi bowiem o to, ab y  poszczegó lne o r
g a n izac je  sportowe w sp ó łp raco w ały  ze sobą jak 
najściślej i —  w  ra z ie  potrzeby, p rzy  różnych 
okaz jach  —■ łą czy ły  się w e  wspólnym  wysiłku. Tak  
na p rzykład staran ia  o uzyskanie boiska i lokalu 
na św ietlicę , zo rg an izo w an ie  m eczów  z  d ru żyn a
mi francuskim i lub reprezentacjam i innych ośrod
ków polskich, u rządzen ie  św ięta m łodzieżowo- 
sportowego w  kolonii —  wszystko to w ym ag a 
zgodnej w spó łpracy poszczególnych o rg an izac ji

sportowych, d z ia ła jących  w  danym  środowisku 
polskim.

O b ecn ie  Z a rząd  Zw iązku  Kom itetów T o w a 
rzystw Polskich rozesła ł regulam iny Komisji Lokal
nych W ych o w an ia  Fizycznego  i O byw ate lsk iego . 
Komisje nie będą bynajm niej nowym tworem o rg a
n izacyjnym  na terenie Francji. Zad an ia  ich b ędą 
natomiast po legały  na wzm ożeniu ż yc ia  sportowe
go w  koloniach polskich i n ad an ia  wszelkim  p rze
jawom  tego życ ia  charakteru w ychow aw czo-naro- 
dow ego . Komisje w ięc będą d z ia ła ły  tylko oko licz
nościow a, w  w yp ad kach , gdy będą w chod ziły  w 
grę wspólne interesy ca łe j kolonii lub o każe  się  
potrzeba p rzep ro w adzen ia  ogólnej p ropagand y w  
zakresie  sp raw  sportowych.
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ZDOBYCZE SPORTU POLSKIEGO

W 1937 ROKU
W  latach poolimpijskich obserwujemy zazw y-- 

cza j w  sporcie pewne odprężenie, a nawet czę
ściowy zastój, spowodowany szczytowym wysił
kiem czołowych sportowców w dobie Olimpiady.

Zazw yczaj było tak i u nas. Dopiero ubiegły 
rok 1937, zamiast spodziewanego zastoju po Igrzy
skach w Berlinie, przyniósł zdecydowany postęp 
i piękne sukcesy we wszystkich prawie gałęziach  
sportu.

Ten postęp był wynikiem racjonalnej, konsek
wentnej i ambitnej pracy na całym „froncie" spor
towym.

Już się nam znudziło odgrywanie na arenie 
m iędzynarodowej roli Kopciuszka, zapragnęliśmy 
wreszcie zw yciężać. Nikomu już nie mogły wystar
czyć „honorowe" porażki; fatalny kompleks niż
szości minął i nadeszły czasy, kiedy sport polski 
sięgnął mocną ręką po należne mu stanowisko na 
świecie.

N a j w i ę k s z y m i  bodaj s u k c e s a- 
m i poszczycić się mogą b o k s e r z y .  Sezon 
za czą ł się w praw dzie niepomyślnie, gdyż w me
czu międzypaństwowym zostaliśmy pokonani przez 
Niemców 5 : 1 1 .

Potym nadeszło jednak nieprzerwane pasmo 
sukcesów. Norwegia uległa nam dwukrotnie w  sto
sunku 12 : 4, W ęgrów  pobiliśmy 10 : 6, Danię 10:6 
i wreszcie Austrię 15 : 1.

Nadszedł wreszcie czas, gdy pośrednio zre
wanżowaliśmy się Niemcom, zdobyw ając druży
nowe mistrzostwo Europy w Mediolanie. Tytuły mi
strzów przywieźli wów czas do Polski Polus i Chmie
lewski, a Sobkowiak i Szymura zostali vicemistrza- 
mi. Że te sukcesy nie były przypadkowe, dowiódł 
już początek roku 38-go, kiedy nasza drużyna od
niosła wreszcie w pełni zasłużone zwycięstwo nad 
Niemcami, bijąc znakomitych przeciwników 10:6.

Reprezentacja W arszaw y poszła w ślady dru
żyny państwowej, nie przegryw ając ani jednego 
spotkania z najsilniejszymi przeciwnikami (Finlan
dia, W łochy, Helsinki, Oslo itd.).

Kolosalne postępy mają do zanotowania także 
i p i ł k a r z e .  Raz tylko, grając poniżej formy, 
przegrali z  Rumunią 2 : 4. Poza tym same zw y
cięstwa I

Szw ecję pokonaliśmy 3 : 1, Danię 3 : 1 i wre
szcie w  meczu eliminacyjnym o mistrzostwo świa
ta  rozgromiliśmy doskonałą Jugosławię 4 : 0. Dru

żyna rezerwowa zremisowała z Bułgarią 3 : 3 i 
wygrała z Łotwą 2 : 1 .

N a tym jednak nie koniec. Piłkarze nasi dwu
krotnie bawili we Francji. Za pierwszym razem po
konali zawodow ą reprezentację Paryża a ż  5 : 1.

Za drugim razem stanęli do turnieju o puchar 
Światowej W ystawy. W  meczu eliminacyjnym po
konali reprezentację Północnej Francji 2 : 1, a w 
finale odnieśli świetne zwycięstwo, gromiąc 5 : 1 
znakomitą zaw odow ą drużynę włoską Bologna.

Prasa francuska nie szczędziła naszej drużynie 
pochwał, a polskie piłkarstwo zdobyło sobie w c a 
łej Europie opinię jak najlepszą.

Polscy l e k k o a t l e c i  również nie zmar
nowali sezonu. Dojrzały wreszcie talenty młodych 
zawodników, to też dziś rozporządzam y drużyną, 
z którą liczyć się musi cała Europa.

W  trójmeczu G recja  —  Czechosłow acja —  Pol
ska, rozegranym na starożytnym stadionie w Ate
nach, odnieśliśmy m iażdżące zwycięstwo. Mecz 
z Niemcami przegraliśmy po w alce, która chwilami 
była zupełnie wyrównana. N a tym meczu odnieśli
śmy szereg pięknych sukcesów. W  biegu 800 mtr. 
zajęliśmy 2 pierwsze miejsca, Gąssowski pobił 
Niemców na 400 mtr. w pięknym czasie 48,3 sek., 
Noji dwukrotnie pokonał najlepszego długodystan
sowca Rzeszy —  Syringa, a prócz tego indywidual
ne zwycięstwa odniósł jeszcze Sznajder w  skoku 
o tyczce i Luckhaus w trójskoku.

iNa „małej O limpiadzie" w Antwerpii nasi re
prezentanci zajęli drugie miejsce za  Finlandią, ale  
przed Anglią, Norwegią, Szw ecją, Szw ajcarią i 
Danią.

Wielki sukces odniósł nasz maratończyk Fioł
ka, odnosząc piękne zwycięstwo w biegu przez 
Berlin na oczach 100.000 widzów.

Poza tym W alasiew iczów na znowu wybiła się 
na czoło sprinterek świata, odnosząc nieprzer
wane pasmo zwycięstw i bijąc szereg rekordów  
świata (skok wdał — 6,02 mtr.!). Kwaśniewska pobi
ła rekord świata w rzucie oszczepem oburącz, G ie- 
rutto pokonał w rzucie kulą wicemistrza olimpij
skiego Baerlunda (Finlandia), a Kucharski wygrał 
pojedynek z najlepszym średniodystansowcem Eu
ropy Lanzim (Włochy) i ze świetnym Amerykaninem 
Bushem, zdobyw ając międzynarodowe mistrzostwo 
Anglii.

Bilans —  musimy przyznać —  nienajgorszy.
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Doskonałe atuty propagandowe ma dla nas 
t e n i s .  Jeszcze ciągle największg naszą gw iaz
dą jest Jadwiga Jędrzejowska, tegoroczna laureat
ka Sportowej Nagrody Państwowej. Jej najwięk
szy sukces w ubiegłym sezonie to wicemistrzostwo 
turnieju w Wimbledonie, który jest nieoficjalnym 
mistrzostwem świata. Następnie bawiła Jędrzejow
ska na tournee w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
również odniosła znakomite zwycięstwa, zdobyw a
jąc m. in. wicemistrzostwo Ameryki.

Ale i panowie spisali się w tym roku dzielnie. 
Przegrali oni wprawdzie mecz o puchar Davisa 
z  Czechosłow acją, ale następnie pokonali w ra
mach turnieju środkowej Europy W ęgrów  (4 : 2), 
W łochów (5 : 1) i Austrię (4 : 2) i wyszli na czoło 
tej konkurencji, która zakończona zostanie w roku 
bieżącym.

Następnie należałoby wymienić h o k e j .  
Hokeiści rozegrali wiele spotkań międzynarodo
wych, osiągając obok doskonałych wyników rów
nież mierne. Ich występ na mistrzostwach świata w 
Londynie należy uznać, mimo niezajęcia żadnego  
punktowanego miejsca, za  udany. Zrobili doskona
łe wrażenie, odnosząc zwycięstwa w  wysokim 
stosunku, a ulegając bardzo nisko Szwajcarii (0:1) 
co ich wyeliminowało z  finału.

Tegoroczne (1938) mistrzostwa świata, nieste
ty, również nie przyniosły im sukcesów, mimo po
czątkowych wysokich zwycięstw. Przyczyną tych 
niepowodzeń jest w ciąż brak sztucznych lodowisk, 
na których możnaby trenować, a nie materiału 
ludzkiego. Jak zgodnie twierdzą znawcy, nie brak 
nam talentu, a taki Wołkowski np. uważany jest 
za  jednego z najlepszych napastników świata.

Do sportów, które rozwijają się imponująco, 
należy k a j a k a r s t w o .  W  roku 1937 odkryty 
został olbrzymi talent Sobieraja, który w meczu 
z  Niemcami (przegranym w stosunku 32 : 56) w y
grał obie konkurencje, a następnie zaproszony do 
Berlina na zaw ody międzynarodowe potwierdził 
swoją klasę, zdobyw ając mistrzostwo Brandenbur
gii na 10 km. i wicemistrzostwo na 1000 m.

■ W yraźną poprawę notuje również k o l a r 
s t w o ,  a przede wszystkim szosowcy. W  mię

dzynarodowym wyścigu „Dookoła Polski" cztery  
drużyny polskie zdobyły cztery pierwsze miejsca, 
dystansując Rumunów, Francuzów, W ęgrów i W ło
chów. W  wyścigu dookoła W ęgier Polacy zdobyli 
2-gie miejsce o 15 sek.(U) za  W ęgrami, prow adząc 
przez cały czas wyścigu, a tracąc cenne sekundy 
dopiero na ostatnim etapie. Indywidualnie również 
zdobyliśmy drugie miejsce (Wasilewski).

Trochę słabsze wyniki osiągnęli w roku 1937 
n a r c i a r z e .  N a mistrzostwach świata w Cha- 
monix najlepszy skoczek środkowej Europy Stani
sław M arusarz za ją ł dopiero 12 miejsce, w kombi
nacji nieźle uplasował się Bronisław Czech —  siód
my. Olbrzymi sukces zdobył natomiast w roku bie
żącym Marusarz. N a mistrzostwach świata w  Lahti 
za ją ł on drugie miejsce, bijąc wszystkich środkowo- 
europejczyków i Skandynawów z wyjątkiem Ruuda. 
Jest to bodaj najlepszy wynik, jaki osiągnęło kie
dykolwiek nasze narciarstwo. Rozwiały się marze
nia niektórych Austriaków czy Niemców, że zdoła
ją nas zdystansować w skokach.

Pozostałe sporty uprawiane w Polsce nie mo
gą się poszczycić sukcesami na arenie międzyna
rodowej. Jedynie jeszcze s z e r m i e r z e  mają 
za  sobą nierozegrany mecz z Niemcami, z  którymi 
wygrali szpadę, a przegrali szablę, występując 
zresztą w osłabionym składzie i na obcym terenie.

M ożnaby jeszcze zanotować sukces Kepla w  
wyścigu w i o ś l a r s k i m  o mistrzostwo Sek
wany. Pobił on najlepszego wioślarza Francji Sau- 
rin i zasłużył na bardzo pochlebne wzmianki.

W  g r a c h  s p o r t o w y c h ,  a miano
wicie w  koszykówce męskiej zdobyliśmy czwarte  
miejsce w Europie, co nie zadaw ala  nas zupełnie, 
gdyż stać nas na więcej. Panie utrzymują się i na
dal na czele w  Europie.

N a zakończenie w ypada powiedzieć, że cho
ciaż nie w e wszystkich gałęziach sportu osiągnę
liśmy wyniki godne mocarstwa sportowego, to jed
nak linia rozwojowa idzie wyraźnie w  górę i trze
ba jeszcze tylko ostatniego „szlifu", by stanąć na 
poziomie światowym tak jak piłkarze, bokserzy, 
lekkoatleci, piłkarze ręczni, którzy już ten poziom  
osiągnęli.

W O JC IEC H  TRO JA N O W SKI

Z O S T A T N I E J  C H W I L I
W  chwili puszczania niniejszego numeru na 

maszyny otrzymaliśmy wieść od naszych rodaków  
z  Czechosłowacji, że w dniu 26.111. b. r. w  Czeskim  
Cieszynie powzięto przez aklamację uchwałę 
o stworzeniu naczelnej organizacji polskiej Zw iąz
ku Polaków w Czechosłowacji.

Fakt, że  Polacy na Śląsku zaolzańskim potrafili

podporządkować ambicje poszczególnych grup 
i osób wielkiej idei wspólnoty narodowej, winien 
napełnić dumą każdy teren, który pod hasłem tej 
wspólnoty już pracuje, a być bodźcem dla tych, 
którzy nie potrafili się dotychczas zgrupować na 
jednej platformie wiernej służby dla W ielkości N a
rodu Polskiego.
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wielkiej trosce o wychowanie pełno
wartościowego obywatela Harcer
stwo zarówno w kraju jak i zagrani
cą przywiązuje wielką w agę do u- 

p r a w i a n i a  s p o r t ó w .  O pierając się 
w swej pracy nad urabianiem charakterów na 
metodzie rozbudzania tkwiących w młodzieży za 
interesowań, nie mogli kierownicy pracy wycho
w aw czej w Harcerstwie pominąć zagadnień spor
towych. Przeciwnie, powołano specjalnych kie
rowników tego działu pracy, aby koordynowali 
wysiłki poszczególnych komórek organizacyjnych, 
i na podstawie zebranego materiału statystyczne
go wyników ilościowych i jakościowych ćwiczeń 
i zaw odów  sportowych, układali wytyczne dalszej 
pracy na tym terenie zarówno pod względem  
programowym jak i metodycznym. Naturalny pęd 
młodzieży do uprawiania ćwiczeń fizycznych uję
to w formy akcji w ychowawczej, zapobiegającej 
przerostom w jakimkolwiek kierunku, w obawie 
przed spaczeniem normalnego rozwoju fizycznego  
i moralnego przyszłego przodownika pracy spo
łecznej. W ielka wartość, jaką wnosi Harcerstwo 
do wychowania młodzieży, to harmonijne zespo
lenie ćwiczeń sportowych z ćwiczeniami ducha i 
umysłu. Przez czynne uprawianie sportów potę
gujemy kapitał moralny i ideowy wychowanków  
(choćby przez ćwiczenie dzielności i odpowie
dzialności) i sublimujemy wartości sportu przez 
wysunięcie na pierwszy plan jako celu ćwiczeń 
momentu przeżycia przygody i zadowolenia ze 
zdobycia sprawności, a nie rekordu.

J a k i e  d z i a ł y  s p o r t u  z n a l a z ł y  
p r a w o  o b y w a t e l s t w a  w p r a c y  
h a r c e r s k i e j ?  Bezwzględnie na pierwsze 
miejsce wysuwają się g r y n a  w o l n y m  
p o w i e t r zu. Nieomal każda zbiórka har

cerska kończy się „siatkówką", „koszykówką" lub 
tak popularną grą jak „dwa ognie". Zorganizo
w aną propagandę sportu prowadzą h a r c e r 
s k i e  k l u b y  s p o r t o w e .  W  kraju mamy 
przeszło 30 klubów, posiadających wiele sekcji, 
względnie zajmujących się jedną dziedziną spor
tu n. p. narciarski, wodny, strzelecko-łuczny, lot
niczy itp. Kluby te mogą się poszczycić niemały
mi sukcesami w swym działaniu.

N a specjalne wyróżnienie zasługuje rozwój 
takich dziedzin sportu harcerskiego jak ż e- 
g l a r s t w o ,  s z y b o w n i c t w o  i s p o r 
t y  z i m o w e .

Odcinek żeglarski wykazuje stałą tendencję 
do wzmocnienia, pogłębienia i dalszego rozwoju. 
Harcerstwo jest jedną z pierwszych organizacji 
społecznych w kraju, które zaczęły budować szko
ły żeglarstwa morskiego przybrzeżnego i śród
lądowego i przeprow adzać programowo szkole
nie kierowników tej pracy. W ielkie wartości w y
chowawcze, jakie wnosi w kształcenie charakte-

Szyb o w iec  harcerski typu „w ro n a"
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„Z a w isza  C za rn y "  
i w ingboty harcer

skie w  G dyn i

rów opanowanie żywiołu —  wody, atrakcyjność 
i dostępność tego sportu, sq niemałq pomocq w 
pomnażaniu kadr jego zwolenników.

Odcinek szybownictwa —  „młodszy brat“ 
sportu żeglarskiego, nie ustępuje „starszemu" pod 
żadnym względem. Wysiłki kierowników akcji 
szybowcowej idq w kierunku jak najszerszego u- 
dostępnienia tego sportu. W spaniałe wyniki osię- 
gnięte na międzynarodowym zlocie skautów w 
Holandii w 1937 r. wysunęły nas na czoło szy
bowników świata. Modelarstwo ma w Harcerstwie 
swoich mistrzów i wielu, wielu zwolenników.

Niemniej ważnq dziedzinę sq sporty zimowe. 
W  Harcerstwie, zarówno w kraju jak i na terenach 
zagranicznych, cieszę się wielkim powodzeniem  
obóży zimowe. W eszły one do normalnego pro
gramu pracy drużyny. Bardziej zaawansowani 
narciarze urzqdzajq obozy wędrowne, korzystajqc 
ze schronisk, natomiast poczqtkujqcy adepci sztu
ki jazdy na deskach wykorzystuję w akacje zimo

we lub urlopy, aby opanować ten piękny sport. 
W  cięgu ostatnich lat Harcerstwo urzędza t. zw. 
kursy drużynowych lub instruktorskie z uwzględ
nieniem sportów zimowych. Połęczenie to daje 
doskonałe wyniki. Zbawienny wpływ ćwiczeń nar
ciarskich, polegajęcych na pokonywaniu wielu 
trudności, zwięzanych z opanowaniem ciała i te
renu, w  obliczu piękna gór, okrytych puchem śnie
gu i strojnych w  bogato oszronione drzewa —  
świetnie predysponuje uczestników kursu do po
głębiania wiedzy podczas długich wieczorów.

Uznajęc te wszystkie walory, jakie wnosi upra
wianie sportów do pracy w ychowawczej nad ura
bianiem osobowości wychowanka. Harcerstwo 
zagraniczne równie jak i krajowe pielęgnuje z a 
miłowanie do sportów wśród swych członków i 
wierzy, że jest to jeden z elementów koniecznych 
do wytworzenia zwartej kadry przyszłych spo
łeczników.

ZYG M U N T SYROKOM SKI

Rozstrzygnięcie konkursu na nazwę oirodka wychowawczego 
Ś w i a t o w e g o  Z w i ą z k u  P o l a k ó w  z Z a g r a n i c y

W  dniu 15.111. r. b. został rozstrzygnięty konkurs na nazwę ośrodka wychow awczego Światowego  
Zwięzku Polaków z Zagranicy w Kościelisku na Groniku, który swego czasu był ogłoszony w miesięczniku 
„Polacy Zagranicę". Pierwszę nagrodę przyznano

p. Marii Bujnowskiej z Dyneburga za  projekt nazwy „Kadrówka".
Jury konkursowe zdecydowało, że nazw a ośrodka brzmieć będzie:
„ K a d r ó w k a  M ł o d y c h  P o l a k ó w  z Z a g r a n i c  y“ .

N azw a ta obowięzuje od dnia 15.111. r. b.
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Ze  5 wiatowego Związku Polaków
z Zagranicy

Życzenia dla Kongresu Ludu Polskiego 
w Niemczech

W  zw igzku  z Kongresem Ludu Polskiego 
w  N iem czech , prezes Św iatow ego Zw igzku p. M ar
sza łek  R aczk iew icz , nie moggc w z ig ć osobiście 
udziału w  Kongresie, skreślił list do Polaków  w 
N iem czech , który poniżej p rzy taczam y:

„K ochan i Rodacy!
N ie  moggc •— mimo gorąceg o  pragnien ia —  

p rzyb yć na Kongres i osobiście w zigć udziału w  
św ięcie  W asze j bratniej o rg an izac ji, przesyłam  
W am  tg drogą z  głębi serca p łynące pozdrow ie
nie. Jako  prezes Św iatow ego Zw iązku Polaków  z 
Z ag ran icy  miałem możność ocenić tw ardą i nie
ustępliwą, o fia rną  i pełną zap a łu  pracę Ludu Pol
skiego w  Rzeszy. Budziła ona i budzi —  tu u nas 
w  Kraju —  tę sam ą co w W aszych  sercach du
mę i radość. Jest bowiem św iadectwem  niezłom- 
ności ducha polskiego, który w  p racy  i w  w a lce  
w iernie stoi na straży  ideałów  narodow ych . N ie
chaj piętnastoletni dorobek Zw iązku  Polaków  w  
N iem czech będzie d la wszystkich Po laków  bodź
cem do da lszych  konstruktywnych w ysiłków  nie 
tylko utrzym ania, a le  i pow iększenia dorobku n a
rodow ego .

Z do tychczasow ego  W aszeg o  trudu i umiło
w an ia  w szystkiego co polskie, rodzi się głębokie 
p rzekonanie i w ia ra , że  znak Rodła będzie i nadal 
nie ty lko  sztandarem  p racy , lecz i drogowskazem  
w iodącym  ku lepszej przyszłości w  zjednoczeniu 
serc i dusz, w w ierności tradycji i kulturze sw e
go N arodu.

Z tg w ia rą , którą w  każdym  polskim sercu tu 
vy Kraju zn a le źć  m ożecie, przesyłam  Kongresow i 
i całemu Ludowi Polskiemu w  N iem czech życzen ia , 
by pod sztandarem  Rodła w  karnych szeregach  
Zw iązku Po laków  d z ia ła ł, w a lc zy ł i zw yc ię ża ł.

N iech z W a sze j p ra cy  i znoju duch w y jd zie  
jeszcze bardzie j umocniony, by żad ne  p rzeciw no
ści losu nie mogły mu nigdy za g ro z ić " .

- (— ) W ła d ys ła w  R aczk iew icz

Siostry-nauczycielki z Ameryki 
w Poznaniu i Gnieźnie

W  pierw szej połow ie m arca grupa sióstr-nau- 
czyc ie lek  szkół polskich w  St. Z jedn. stypendystek 
Sw . Zw . Pol. z Z ag r., p rzeb yw a jących  na kursie 
kultury polskiej w  W a rsza w ie , udała się na w y 
cieczkę  do G n ie zn a  i Poznan ia . W yc ie czka  zw ie 
d ziła  nie tylko bogate zabytk i h istoryczne i kultu

ralne, którymi przepełnione są katedry i muzea 
tych prastarych grodów , będących  kolebką pol
skiej państwow ości, a le  m iała możność zetkn ięcia 
się z  czołowym i p rzedstaw ic ie lam i współczesnego 
życ ia  i p racy  społecznej.

W  Poznaniu w yc ieczka  miłych gości z  za  o ce a
nu przy ję ta  zosta ła na specja lne j aud iencji p rzez 
ks. kardynała  dr. H londa, prym asa polski, który 
udzie lił im ojcow skiego błogosław ieństwa i go
rąco  za ch ę ca ł do da lsze j p racy  d la dobra na
rodu polskiego. *

Uczestniczki w ycieczk i u Ks. K ard yna ła  H londa.

Również i p rezydent m. Poznania inż. Rugę, 
spędził w  przepięknej sali starego Ratusza, d łuższą 
chw ilę na miłej i serdecznej z siostrami rozm owie, 
a na p rzyjęciu  zo rgan izow anym  p rzez  Tow . O p ie 
ki nad Rodakam i na o b czyźn ie , zetknęły się one 
z  całym  szeregiem  w ybitnych osobistości ze  św iata 
społecznego i naukowego tego1 pięknego miasta.

W ieczorem  podziw ia ły  siostry n iew ypow ie
d z ia n y  urok prześlicznej miejskiej palm iarni, spe
cja ln ie na ich cześć ilum inowanej, a na zako ń cze
nie swego pobytu udały się one do w span ia łego  
zakładu w ych o w aw czeg o  Sióstr N ajśw iętszego  S e r
ca Jezusow ego w  Polskiej W si pod Poznaniem , 
gdzie  grono uczenie odegrało  dla nich w ybrane 
fragm enty z  „N o c y  listopadow ej" W ysp iańskiego .

Znamienny akt solidarności młodzieży 
polskiej z zagranicy

M łodzież polska z  zag ran icy , p rze b yw a ją ca  
chw ilow o na studiach lub kursach w  kraju, śledzi 
żyw o  tok w yp ad kó w  na terenach swej p racy .
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Sw ej w ysokie j do jrzałości d a ła  m łodzież pol
ska z zag ra n icy  na jlepszy  dowód na zebraniu  w 
Klubie w arszaw skim , w  dniu 17 m arca r. b.

D o w ied ziaw szy  się, że  w  C zechosłow acji mło
d z ież  polska w yp o w ied zia ła  się po męsku przeciw  
jakim kolw iek próbom ugody, nurtujgcym tu i ó w 
dzie w  społeczeństw ie polskim, jako objawom  pro
w ad zącym  do osłab ien ia ducha w a ik i w  masach 
ludu polskiego, osiad łego na o jczystych zagonach 
—■ uchw aliła  rezo lucję , którą ze wzg lędu na do
niosłą jej treść p rzytaczam y dosłow nie :

„Zeb ran i w  Klubie M łodzieży Polskiej z Zag ran icy  
p rzy  Św iatow ym  Zw iązku  w  W a rsza w ie , dnia 16 
m arca 1938 r. u chw a la ją  co następuje:

M łodzieży  polskiej w  C zecho sło w acji w y ra ż a 
my gorące  uznan ie-za jej zd ecyd o w an e  i bezkom 
prom isowe stanowisko w  sp raw ach  narodow ych .

W a lka  z ugodow ością i b iernością narod ow ą, 
choćby ta m iała m iano aktyw izm u jest w a lką  o 
czystość ideałów  polskich, o czystość duszy po l
skiej. P rzyśw iecać nam ona będzie w e wszystkich 
naszych poczynan iach  i zam ierzeniach ..

M ęska postaw a i prosta d roga, jaką  w  co 
dziennej W asze j p racy  k ro czyc ie , będzie d la  nas 
w skazan iem , gdy znajd z iem y się wśród swoich 
po pow rocie  na tereny.

Zadaniem  nas młodych jest b ezw zg lędna w a l
ka w  imię n ieprzem ija jących  w artości N arodu Pol
skiego. W  w a lce  tej nie za łam ią  nas żadne  szy 
kany, odrzucim y każd ą  ugodę i kompromis.

W a lc z ą c e j m łodzieży polskiej w  C zech o sło w a
cji zasyłam y serdeczne pozdrow ien ia  i go rące  sło
w a  otuchy do da lsze j p racy ".

Polonia Zagraniczna wyraża radość 
z powodu porozumienia z Litwę 

Depesze Polskiej Rady Międzyorganizacyjnej 
w Stanach Zjednoczonych oraz przedstawi

cieli polskiej ludności w Czechosłowacji

O siąg n ięc ie  porozum ienia z  Litwą w yw o ła ło  
ż yw y  odd źw ięk  wśród Polonii Zag ran iczn e j, czego 
w yrazem  są za ró w n o  liczne g łosy pism polskich 
za g ra n icą , jak i depesze nadsyłane do Św ia to w e
go Zw iązku  Po laków  z  Zag ran icy .

O statnio  Prezydium  Św iatow eg o  Zw iązku  
otrzym ało następu jące d ep esze :

„G łęb o ko  poruszeni w ielkim  sukcesem Polski w 
pokojowym  uregulowaniu stosunków sąsiedzkich 
z  Litwą w y ra ża m y  radość Polonii Am erykańskie j. 
W ie rzym y, że  sukces ten um ożliw i zap ew n ien ie  nor
m alnego rozwoju życ ia  b raci naszych Po laków  
z  Litwy".

Egzekutywa Polskiej Rady M iędzyorganizacyjnej

„M nie jszość Polska w C zecho sło w acji śledziła 
z najw iększym  zainteresowaniem  ostatnie w ypadki 
na Litwie i pełne godności stanowisko Polski w  tej 
sp raw ie . Z wielkim  entuzjazm em  przyjęto  do w ia 
domości ogrom ny, m oralny sukces w  tej sp raw ie 
osiągnięty p rzez Polskę.

Przedstaw ic ie le  tej ludności w y ra ż a ją  tą drogą 
do rąk Prezydium  Św iatow ego Zw iązku  Polaków  
z Z ag ran icy  najserdeczn ie jsze g ra tu lac je  d la Pol
skiego N arodu a zarazem  w ie lką radość z  po
wodu nad chodzące j zm iany w traktowaniu mniej
szości polskiej na Litwie.

Prosimy o łaskaw e zakom unikow anie M niej
szości polskiej na Litwie tych w y ra zó w  naszej ra 
dości i gorących  życzeń ".

Za przedstawicieli polskiej ludności w Czechosło
w acji: (— ) Leon W olf, poseł.

Udział młodzieży polskiej z zagranicy 
w Kongresie Polaków w Niemczech

N a Kongres Polaków  w  N iem czech , który 
odbył się ó-go m arca r. b. w  Berlin ie , p rzyb yła  spe
c ja ln ie  grupa około 40 osób, rep rezentu jąca mło
d z ie ż  polską ze wszystkich terenów za g ra n icz 
nych.

W śród m łodzieży byli uczestnicy Kursu W ie 
d zy  o Polsce z  terenów  zam orskich i europejskich, 
stypendyści stud iu jący w  C .I.W .F .- ie , p rzedstaw i
cie le  K lubów  M ło dzieży  Polskiej z  Z ag ran icy  o raz  
d e legacje  z  terenów  p rzyg ran icznych . W  ten spo
sób m łodzież polska ze  wszystkich niemal terenów 
d a ła  w y ra z  swej jedności z Polakam i w  N iem 
czech .

Wieczory literacko-artystyczne 
w Klubie Młodzieży Polskiej z Zagranicy 

w Warszawie

Dzięki dużej życz liw o śc i Zw iązku  Z aw o d o w e
go Literatów  Polskich, w  szczegó lności członka 
Polskiej Akadem ii Literatury, Ferdynanda G o e tla , 
w  K lubie ro zp o czą ł się cykl w ieczo ró w , pośw ięco
nych kulturze polskiej.

o
W  w ieczo rach  tych zap ew n ili swój udzia ł m. 

in. Kazim iera  Iłłako w iczó w na , Ferdynand G o ete l, 
Kaz im ierz  W ie rzyń sk i, Bogdan Suchodolski, M el
ch ior W ań ko w icz .

W  ten sposób m łodzież polska z  zag ran icy  
będzie  m iała m ożność w e własnym  K lub ie zetknąć 
się bezpośrednio z  najwybitn ie jszym i osob istościa
mi polskiego św iata  literatury , sztuki, muzyki itp.
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Jubileusz polskiego dziennika 
w Ameryce Płd.

„C o d z ien n y  N ieza le żn y  Kurier Polski", w ycho 
d zą c y  w  Buenos A ires, jedyny dziennik polski w  
A m eryce Południowej, obchodził d z ies ięc io lec ie  
sw ego istnienia. Z okaz ji tej roczn icy  u kaza ł się 
numer jub ileuszow y dzienn ika o  32 stronach, w  ję 
zyku polskim i hiszpańskim , z a w ie ra ją c y  szereg 
cennych artyku łów  z  d z ied z in y  społecznej i lite
rackie j.

W y d a w c y  pp. J . Kondra tow icz i B. Lasecki, 
o trzym ali w ie le  życzeń  od p rzedstaw ic ie li to w a
rzystw  i o rg an izac ji polskich.

BRAZYLIA 

Kurs junacki w Brazylii
W  Brazy lii odbył się w  m iejscowości M arechal 

M allet —  6-ty junacki kurs przodow ników  w . f. 
i p ra cy  społecznej.

Uczestnicy kursu junackiego

N a kurs p rzybyło  do M allet 56 uczestników 
z  trzech południowych stanów  B ra zy lii: Parany, 
S-ta C a th a rin y  i Rio G ran d ę  do Sul, reprezentu ją
cych 36 od d zia łó w  junackich . Kurs m ieścił się w  
najstarszej szko le polskiej w  Paran ie t. zw . kole
gium im. Kopern ika w  M arechal M allet.

Kursiści rekrutowali się z  rozm aitych sfer tu
te jszego  społeczeństw a, od studentów uniwersytetu, 
a ż  do zw ykłych  kolonistów.

Bydło z Polski w pampersach Brazylii

W  połow ie lutego p rzyb y ł do Parany tran
sport bydła czerw onego  z  Polski, stano w iący  d a r 
komisji gospodarcze j Św iatow eg o  Zw iązku  Po la
ków  z  Z ag ran icy  d la  osadn ictw a polskiego w  Pa
ran ie . S tadko , złożone z  14 sztuk um ieszczono w  
o borze  za ro d o w e j w  A lfonso  Penna, której o tw ar
cie odbyło się w  dn. 20 lutego r. b. w  obecności 
konsula gen. R. P. G ieburow skiego  i p rzedstaw ic ie
li osadn ików  o raz  gubernatora stanu Parana . O b o 
ra za ro d o w a  zna jd u je  się na ferm ie gospodarza

polskiego Ć w ikły . Ro ln icy po lscy w  P aran ie  żyw o  
za in te reso w ali się tą próbą zaak lim atyzo w an ia  
czerwonego' bydła w  B razy lii, w ita ją c  jednocześ
nie z  zadow oleniem  ten now y krok na drodze go
spodarcze j w sp ó łp racy  m iędzy Polską a B ra zy lią .

CZECHOSŁOWACJA

Polki w Czechosłowacji przy pracy

Dn. 12 m arca odbył się w  Czeskim  C ieszyn ie  
do ro czny z ja zd  Zw iązku  Kół G ospodyń .

Przybyło  nań blisko 200 de legatek , reprezen
tu jących 34 Ko ła , rozrzucone po terenie ca łego 
C zesk iego  Ś ląska —  a skup ia jące p rzeszło  2.000
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Polek. Licznie staw ili się rów nież p rzedstaw ic ie le  
bratnich polskich o rg an izac ji spo łecznych , zgodnie 
w y ra ż a ją c  słow a uznania za  dotychczasow ą pracę 
i życzen ia  jak  na jlepszeg o  jej rozwoju na p rzy
szłość. O bszerne sp raw o zd an ie  z dzia ła lności ostat
niego roku w ykaza ło  wprost zdum iew ające ro z
w ój tego tak stosunkowo n iedaw no powołanego 
do życ ia  z rzeszen ia , które w  niespełna 2 latach 
zdo łało  ro zw inąć niezm iernie wszechstronną i o ży 
w ioną dzia ła lno ść na polu gsopodarczego  i w y 
ch o w aw czego  p rzygotow an ia  kobiet polskich do 
ich w ażnych  zad a ń  w  rodzin ie i społeczeństw ie. 
Setki w ygłoszonych re feratów , liczne kursy p rak
tyczne , św ietn ie p rosperu jące izb y  p ra cy  —  w resz
c ie  co  ra z  częście j spotykane zespo ły  teatra lne —  
wszystko to dow odzi, jak pow ażn ie  i so lidnie ro
zum ie Zw . K. G osp . sw e zad an ie  i jak dzie lne 
organ izato rki stoją na jego cze le .

ESTONIA

Kolonia polska w Kivioli

W  drugiej połow ie ubiegłego roku ro zp o czę
ła się em igracja  górn ików  polskich do  K iv io li, osie
d la  fab ryczn eg o  na w schodzie  Estonii.

O b ecn ie  jest tam p rzeszło  100 rodzin pol
skich. Ko lon ia posiada szkołę po lską, kilkuoddzia- 
ło w ą , z  nauczycie lem  sprow adzonym  z  kraju . D zie
ci m ają drużynę zuchow o-harcerską . Dorośli sku
pili się w e filii k ivio lskiej N a rodow ego  Zw iązku  
Po laków  w  Estonii, gd zie  swobodnie mogą p ie lęg
now ać ducha narodow ego.

FRANCJA

Zjazd matek polskich w Lens

W  Lens odbył się w a ln y  z ja zd  delegatek Bractw  
Różańcow ych z  ca łe j Francji. Sto Kół, liczących  po
nad 11 tys ię cy  członkiń , p rzysła ło  na z ja zd  118 d e
legatek.

S p raw o zd an ia  okręgow e, przedstaw ione na 
z je źd z ie , w y k a za ły  o żyw io ną d z ia ła lno ść Bractw  
Różańcow ych rów n ież na polu dobroczynności, 
p rzez  czynny ud zia ł w  Tygodniu M iłosierdzia 
Chrześcijańskiego .

W szyscy  m ówcy —  goście z  w ielkim  uznaniem 
w y ra ża li się o na jpotężn ie jsze j o rg a n izac ji po l
skiej w e  Francji, jaką  jest Bractw o  R óżańcow e , któ
re sw ą cichą p ra cą  utrzym uje ducha re lig ijnego  i 
narodow ego na em igracji.

Z okaz ji tego z jazd u  Delegatki p rzesła ły  Ś w ia 
towemu Zw iązko w i Po laków  z  Z a g ra n icy  „se rd e cz
ne pozdrow ien ia  i podziękow an ie za  pam ięć o 
W ychodztw ie  i zapew n ien ie , że  Kobiety Polskie

z  tego Zw iązku  nadal będą czu w ać nad zach o 
waniem  trad ycy j o jczystych i w ych o w yw ać swe 
dzieci w  duchu miłości i p rzyw ią zan ia  do R zeczy
pospolitej Po lskiej". ,.

ITALIA

Min. Beck u Polaków w Rzymie

W izy ta  min. Becka w  Rzym ie w yw o ła ła  w ie l
kie poruszenie w  sferach  Polonii w łoskiej. Podczas 
sk ładan ia  w ieńca  na pierwszym  poza granicam i 
kraju pomniku m arsz. Jó ze fa  Piłsudskiego obecna 
była ca ła  poiska kolonia w  Rzym ie z  ks. biskupem 
Dubowskim i ks. prałatem  Janosikiem  na cze le . 
N astępn ie odbyło  się p rzy ję c ie  w  Domu Polskim 
p rzy  kościele Sw . S tan is ław a. Honory Domu peł
niła p. reduktorow a C h rzano w ska w ra z  z  cz łon
kami Tow . im. A . M ick iew icza .

M. in. obecni byli liczni duchowni, jak ks. b i
skup Dubowski, ks. biskup Kap iszew ski, genera ł 
zakonu Jezu itó w  W . Ledóchowski, gen. zakonu 
Zm artw ychw stańców  O . Jag ło w icz , gen. zakonu 
B azy lia n ó w  O . Tkaczuk , gen. zakonu M arianó w
O . Kw ibot, ks. p ra ła t dr. Janasik , proboszcz ko
ścio ła  polskiego w  Rzym ie, o ra z  ks p ra łat Z a 
krzewski i O . Bocheński.

NIEMCY

Rezolucja Rady Naczelnej 
Zwigzku Polaków w Niemczech

Po Kongresie Po laków  w  N iem czech Rada 
N a cze ln a  Zw iązku  Po lakó w  w  N iem czech , ze b ra 
na na „sa li Rodła" w  Berlin ie uchw aliła  trzy  rezo 
luc je : p ierw sza porusza sp raw ę stosow ania p rzez 
w ła d ze  niem ieckie postanowień d ek la rac ji polsko- 
n iem ieckiej w  sp raw ie  m niejszości, d ruga rezo lu
c ja  d o tyczy  spisu ludności w  N iem czech w  dniu 
17 m aja 1938 r., Rada N a cze ln a , p o kreślą jąc z n a 
czenie  teg o  spisu, z w ra c a  uw agę na podjęcie 
akcji, a b y  spis b y ł p raw dziw ym  odzw ierc ied len iem  
stanu posiad an ia  polskiego W' Rzeszy. W  trzecie j 
rezo lucji Rada N a cze ln a  w y ra ż a  ludowi polskiemu 
w  N iem czech uznan ie  i p odziękow an ie za  grom ad
ne p rzyb yc ie  na Kongres w  Berlin ie .

RUMUNIA

Z działalności „Sokoła" w Czerniowcach

Polskie Tow arzystw o  G im nastyczne „Sokó ł" 
w  C ze rn io w cach  w ykazu je  w  ostatnich czasach  
ożyw io ną dz ia ła lność . L iczba ćw iczących  jego
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członków  wynosi obecnie k ilkadziesiąt d z iew cząt 
i chłopców . Znaczna część tej m łodzieży sokolej 
rekrutuje się spośród sfer rzem ieśln iczych.

W  czasie  Św ięta W ych o w an ia  F izycznego ze 
spół „Sokó ł" zd o b ył kilka p ierw szych miejsc, a za  
pełną karności i p raw dziw ie  sportową postawę 
otrzym ał dodatkow ą nagrodę sędziego głównego.

U. S. A.

Polsko-amerykańska izba handlowa 
powstała w Detroit.

W  Detroit odbył się ostatnio p ierw szy z jazd  
kupców polskich. Uchw alono za ło żyć  polsko-am e
rykańską izbę handlow ą w  Detroit. Z jazd  pow zią ł 
szereg uchwał, do tyczących  zaró w no  kwestii we- 
w nętrzno-gospodarczych kup iectw a polskiego w  
A m eryce , jak i jego w spó łd zia łan ia  z O jczyzn ą .

Pierwszy polski Klub Szybowcowy 
w Stanach Zjednoczonych

Szybow nictw o  polskie na terenie Stanów  Z jed
noczonych zap o czą tko w a ło  powstanie p ierw szego 
polskiego Klubu Szyb o w co w ego  p rzy  Sokolstw ie

JŁoJzmawumy, n
Dr. Z. G . Londyn, A n g l i a .

Prosimy o p rzysłan ie  nam zam ów ionego a r
tykułu.

ADAM  URBAN, Novi Martinac, J u g o s ł a w i a .

D aw no nie o trzym yw aliśm y od Pana w iadom o
ści „ z  terenu". O czeku jem y listu obszernego. Po
zd row ien ia  serdeczne.

Dr. JÓZEF ZW IERZYCKI, Jaw a, I n d i e  H o- 

l e n d e r s k i e .

Przesłaliśm y Panu nasze w yd aw n ic tw a . O c z e 
kujemy n iecierp liw ie  w iadom ości.

JAN IN A O LSZEW SKA, Kreta, G r e c j a .

T rzy  korespondencje otrzym aliśm y. W y ko rzy 
stujemy w  biuletynie. O dp ow iedn ie  egzem plarze 
w ysłaliśm y do G rec ji. Honorarium  przekaza liśm y 
na konto Pani w  P .K .O . C z y  o trzym ała Pani ostał- 
ni numer naszego  m iesięczn ika? (za m arzec). Pro- 
simy o artyku ły krótsze, o ile m ożliwe. Z powodu

Polskim w  Pittsburgu. D zia ła lność Klubu ro zw ija  
się pomyślnie, głównie dzięki posiadaniu w łasnego 
ap aratu -szyb o w ca , typu „W ro n a-b is" , który p rzy 
w ieziony został do S tanów  Z jednoczonych p rzez  
w yc ieczkę  h arcerzy  z  Polski w  lecie 1937 r.

Członkow ie Klubu, których obecnie jest 40-tu, 
odbyii na tym a p a ra c ie  ponad 150 w zlotów  ćw i
czebnych pod kierownictwem  instruktora W . S z y 
dłowskiego, a po jego w y je źd z ie  jeszcze k ilkadzie
siąt w zlotów .

Doniosłe znaczen ie  d la da lszego  rozwoju K lu
bu mieć będzie uzyskan ie  ze Św iatow ego Z w ią z 
ku Po laków  z  Zag ran icy  p lanów  i licencji na bu
dow ę szybow ców  typu „W ro n a-b is" , co  um ożliw i 
członkom Klubu w yb ud o w an ie  da lszych  ap a ra tó w  
a tym samym zn aczn e  o żyw ien ie  ćw iczeń . O sta t
nio Klub zo rg a n izo w a ł kurs szko len ia pilotów  szy 
bow cow ych i ro zp o czą ł system atyczne ćw iczen ia  
w  m iejscowości V and erv ille , Pa.

Czynnikiem  do pewnego stopnia w strzym ują
cym rozw ój Klubu jest brak funduszów , potrzeb
nych na rep erac je  ap ara tu , budowę części i no
w ego ap aratu  w reszc ie  na w yn a jęc ie  lotniska. D la 
za ra d zen ia  temu, za rzą d  Klubu ro zp o czą ł akcję  
zb ió rko w ą , sp o d z iew a jąc  się, że  w  r. b. zdo b ęd zie  
dostateczn ie silne podstaw y finansowe.

nadm iaru m ateriału w  tece redakcy jnej, nie jesteś
my w  stanie zam ieszczać w ięce j artyku łów  Pani 
jak dw a (m iesięcznie). Życzym y przyjem nej w ę
drówki.

TADEUSZ M UROW SKI, Kivioli, E s t o n i a .

Dziękujem y za  list. N otatkę wykorzystu jem y w  
naszym  codziennym  b iu letynie prasow ym , p rzezn a
czonym  d la  p rasy  polskiej z a g ra n icą . W  sp raw ach  
innych otrzym a Pan odpow iedź listem. Pozdrow ie
n ia!

Kpt. O TTO  BARBAR, Sofia, B u ł g a r i a .

Za list serdeczn ie  dziękujem y. O dpisujem y. Po
zd row ien ia  d la sióstr.

RO M ASZKIEW ICZ Z. W . Prezes Kolonii Polskiej 

w Brisbane, A u s t r a l i a .

Dziękujem y za  komunikat i z a  komplet zn a c z 
ków  australijskich . W  rew anżu w ysyłam y Panu 
komplet zn aczkó w  polskich.
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W N U K W ŁADYSŁAW , Helsinki, F i n l a n d i a . ZBIG N IEW  JO PKIEW ICZ, uczeń kl. II B. im. Jana

C z y  otrzym ał Pan list nasz, w  którym prosimy 
o utrzym yw anie z  nami kontaktu. Prosimy o  od
pow iedź.

Z. Z. E. M. —  C z e c h o s ł o w a c j a .

Zd jęcia  w yp o życzy liśm y na w ystaw ę w  Łodzi. 
Sprostow an ie zam ieścim y w  jednym z  najb liższych  
num erów naszego m iesięcznika. Rozumiemy p rzy
krość —  nie rozumiemy tonu listu. Pozdrow ien ia !

POM. —  B e l g i a .

Dziękujem y bardzo  —  prosimy o w ięce j.

JÓZEF PINCZUK, Kunowa Bośnia, J u g o s ł a- 

w  i a.

Kochany Rodaku!
List Pana czyta liśm y z e  wzruszeniem  p ra w d z i

wym . Tchnie z  niego przeogrom na miłość O jc z y z 
ny. O  trudach i kłopotach w  utrzym ywaniu pol
skości w  młodym pokoleniu w  „zag u b io n e j"  w iosce 
polskiej w  Jugosław ii —  w iem y. Znam y też i w ysił
ki Pana na polu dz ia ła lności patrio tyczne j. Ż y c z y 
my ty le  w ia ry  i w y trw a n ia , ile  do tychczas jej u Pa
na zaobserw ow aliśm y . W  sp raw ach , o których Pan 
p isze , dostan ie Pan odpow ied ź listownie.

N a  końcu sw ego długiego —  a tak nam mi
łego listu p isze Pan : „żegnam  C ię , moja Polsko 
kochana".

Drogi B rac ie ! Polska, Po lska-N aród jest nie 
tylko  tu w  środku Europy —  a le  jest ona w szęd zie , 
gdzie  tylko bije polskie serce —  odnajdzie  Pan jq 
także  i w  sercach swych w spó łrodaków , których 
Pan tak  zag rze w a  do p ra cy  narodow ej! N a  tej 
d ro d ze  ży c zy  Panu Polska —  M acie rz  jak  na jow o c
n ie jszych w yn ików ! W  tej szczytnej p ra cy  —  
„S zczę ść  Bo że".

BRUNO FIJAŁKOW SKI, Ouito, E k w a d o r .

C ie szy  nas „p o w o d zen ie " naszego pisma na 
terenie Ekw adoru. Prosimy o nas nie zapom inać. 
Za zd jęc ie  dziękujem y. Pozdrow ien ia z O jczyzn y .

Kochanowskiego w  R a d o m i u .

Za za in te resow an ie  się naszym miesięcznikiem 
„P o la cy  Z ag ra n icą "  i czytan ie  go uw ażne „od 
deski do deski" —  dziękujem y. O b y  jak  najw ięcej 
było  takich uczn iów , których sp raw y  Po laków  na 
ob czyźn ie  obchodzą blisko, tak blisko, jak  Pana , 
Panie Zb ign iew ie . C o  do rubryki m łodzieżowej w  
„Po lakach  Z a g ra n icą " , no, to owszem  myśl dobra 
—  a le  ca ła  nasza koncepcja , nastaw ien ie redak
cyjne idzie po innej linii. W  miesięczniku dajem y 
m ateria ł instrukcyjny i g łów nie nastaw iam y się na 
potrzeby naszych czyte ln ików  zag ran icą . W  k aż
dym raz ie  za  pomysł dziękujem y. Po otrzym aniu 
nowego' m iesięcznika sportow ego za  kw iecień pro
szę nam nap isać jak  się Panu podoba, no i kole
gom.

DUSZEŃ KO  HELENA, R u m u n i a .

C zekam y  na przyobiecane' nam wiadom ości 
z zakresu p ra cy  i d zia ła lności Pani. Serdeczne po
zd ro w ien ia !

A.  F. C z e c h o s ł o w a c j a .

O dp isaliśm y. Dziękujem y za  artykuł tury
styczny.

FOL. Sztokholm, S z w e c j a .

Prosimy o w iadom ości, d o tyczące  życ ia  Po
laków  w  S zw ec ji!

JAN GŁĄB, L u x e m b u r g.

Przypom inam y rozm owę z  red. O sze ld ą  w  
Luxemburgu. C zekam y  na w ieści.

HEL. HEINSDORF, Berlin, N i e m c y .

Prosimy o w iadom ość, jak ie  artykuły m ogłaby 
Pani p rzesłać!

Ks. W . H OFFM ANN , Heerlen, H o l a n d i a .

O czeku jem y na list i w iadom ości. Pozdrow ie
nia!

Przedruk dozwolony za  podaniem źródła
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Jffe j, p o l a  p o l a ! . . .

„H ej, pola wy, pola! H e j . lany wy, lany! Ot o staję przed  wami, jak przed skarb

nicą przeszłości i przyszłości naszej, jako przed  arką, pełną żyw ego ducha narodu polskiego.

„C zy na was spojrzę o zaraniu wiosny, w śród huku pękających lodów, w śród  

szum u rzek naszych, do dna mórz lecących; czyli żniw czasu stanę na waszych niwach 

i roztoczach, zbożami złotych, kłosowym szumem głośnych ; czyli jesień wymaluje mi bo

ry wasze w królew skie makaty, a puszcze wasze napełni porykiem  zwierza; czyli zapad

nę w knieje twych ostępów leśnych, czyli w kipielach w ód twoich zabrodzę; czyli mnie 

osrebrzą światła jezior twoich, czy step twój kurhanami zagada; czyli zima tatrom twoim 

srebrne hełm y w dzieje; czy rozelśnią się p rzed e mną fale twego morza — zawsze ty jed 

na, M atko, zawsze umiłowana i święta, zawsze cała i nierozdzielna w duszy twego ludu!"

M . K O N O P N IC K A

„Ziem ie polskie
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P R Z E Z  O C E A N -
1 )  O L E G I O N  O  W

W  dniu 12 m aja ca ły  N aród  Polski obchodzi ża ło b ną roczn icę zgonu 
M arszałka Jó ze fa  Piłsudskiego. D la uczczen ia  pam ięci W ie lk iego  M arszałka —  
zam iast artykułu oko licznościow ego —  zam ieszczam y poniżej garść mało znanych 
szczegó łów  z prac n iepodległościow ych w ychodztw a naszego w  Stanach 
Z jednoczonych o raz  listy Kom endanta Piłsudskiego do rodaków  naszych 
w  Am eryce.

RED A KCJA

dziekolwiek tylko polskie serca uderzały, 
gdziekolwiek tylko krqżyła myśl Polska —  
hasła dqżenia do niepodległości Polski 
drogq czynu zbrojnego, podniecane sta
le w  rozdartym na części Kraju, nie pozo

stały bez echa. Wysiłki wychodztwa polskiego w 
Stanach Zjednoczonych, stanowiq jednq z  najpięk
niejszych kart w  dziejach dqżeń i myśli niepodle
głościowych Polaków na obczyźnie.

Żyjqce na wolności pokolenia polskie w Ame
ryce najsilniej może zamanifestowały swoim czy
nem, że nie ma przestrzeni na świecie, któraby 
zdołała oddzielić polskq duszę od Polski, prze
strzeni, któraby pozwoliła zapomnieć, że  wszyscy 
jesteśmy jednej krwi, że mamy wspólnq O jczyznę, 
gdziekolwiek by nas los rzucił.

Czołowym reprezentantem idei niepodległo
ściowej w Am eryce był Aleksander Dębski, emi
grant socjalistyczny, będqcy poczqtkowo duszq 
Związku Socjalistów Polskich w Ameryce, później 
—  całego ruchu niepodległościowego. Koło niego 
zaczęły  się skupiać liczne rzesze patriotów i roz
poczęły akcję, popularyzujqcq hasła walki czyn
nej o  wyzwolenie Polski.

Działalność niepodległościowców polskich w 
Stanach Zjednoczonych rozwijała się równolegle 
do wypadków w Kraju, w którym właśnie wów czas 
idea Piłsudskiego walki zbrojnej z zaborcq z a 
częła ogarniać coraz szersze kręgi społeczeństwa, 
a zw łaszcza młodzieży.

Doniosłe znaczenie w ruchu niepodległościo
wym w Ameryce miał Kongres Ogólno-Polski, zwo
łany w zwigzku z odsłonięciem w dniu 11 maja 
1910 roku pomników Kościuszki i Pułaskiego w W a 
szyngtonie. W  Kongresie tym wzięli udział liczni 
delegaci z różnych stron Ameryki oraz wielu de
legatów z Kraju, reprezentujących wszystkie trzy 
zabory. Kongres w  W aszyngtonie był przełomo
wym dla sprawy polskiej w Ameryce, gdyż roz

w ażano na nim m. in. wniosek, który poraź pierw 
szy wysunqł postulat zbrojnej walki o niepodle
głość.

Dalszym etapem akcji był Zjazd Sokołów 
w Pittsburgu dnia 12.XII.1912 roku. Zjazd, uznajqc 
całkowicie potrzebę koordynacji i koncentracji
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Fo t. D . Z ie liń sk a  ze  zb io rów  fot. H . S tu d z iń sk ie j

N ieznany , reprodukow any p o raź p ierw szy auto
g ra f Jó ze fa  Piłsudskiego.

działalności wszystkich stronnictw polskich w Sta
nach Zjednoczonych, przyjgł jednomyślnie inicja
tywę Aleksandra Dębskiego wyłonienia Komitetu 
Obrony Narodowej (K.O.N.). Powstanie K.O .N . 
zostało przyjęte przez wychodźtwo z wielkim en
tuzjazmem. Co  prawda, niewiele czasu upłynęło,
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a już jedność akcji uznana na zjeździe pittsbur- 
skim została zachwiana przez czynniki, którym 
idea walki zbrojnej nie odpowiadała, i które do
prowadziły do wystqpienia poszczególnych orga
nizacyj z K.O .N . Odejście jednak tego elementu 
bynajmniej nie wpłynęło ujemnie na działalność 
K.O.N . W ręcz przeciwnie: teraz dopiero Komitet 
mógł pracować w zdrowszej atmosferze.

Wyniki jego działalności były imponujące. 
Już w ciągu roku 1913 zdołano zebrać i wysłać 
do Kraju sumę 26 tysięcy dolarów na przygotowa
nia do akcji zbrojnej.

Rok 1914.
6 Sierpnia, Piłsudski rozpoczął bój o Polskę.
Wybuch wojny sprawił, że działalność K.O .N . 

rozszerzyła się, K .O .N . bowiem nie poprzestał je
dynie na pomocy finansowej, lecz na wieść o utwo
rzeniu się Legionów Polskich Piłsudskiego rozpo
czął werbunek ochotników do walki o Polskę.

Potrzeba bezpośredniego poznania sytuacji 
w Kraju zadecydow ała o wydelegowaniu przez 
K.O.N . Al. Dębskiego, który pod koniec 1914 r. 
wyruszył do zm agającej się z zaborcą O jczyzny. 
Tu dotarł do w alczącej na pozycjach pod Kona
rami *) I-ej Brygady i osobiście doręczył Piłsud
skiemu pieniądze Komitetu oraz sztandar wyhaf
towany dla I-ej Brygady Legionów przez Polki 
w Chicago. W ręczenie sztandaru odbyło się z ca 
łą okazałością ceremoniału wojskowego.

Po powrocie Dębskiego do Stanów Zjedno
czonych entuzjazm dla sprawy polskiej wzmógł 
się niebywale, a serdeczny list Piłsudskiego do 
K.O .N . stał się bodźcem do dalszych ofiar z  krwi 
i mienia. List ten, opublikowany poraź pierwszy 
w wydawanym przez K.O .N . biuletynie tygodnio
wym p. t. „W ici" w roku 1915 (Nr. 43), brzmiał jak 
następuje:

G ru d zyn y  w Królestw ie Polskim, 11.V I.1915 r.

Szanow n i O b yw a te le !

N iezw yk le  byłem w zruszony, o trzym aw szy p rzez w aszeg o  o b yw ate la , w ysłan
nika i członka , A leksandra Dębskiego, tyle n a ra z  dow odów  serca i w spó łczucia , pomo
cy  i p o p arc ia  z w asze j strony. Sztan dar od Polek z C h icag o  pow iew ać nam będzie 
p rzy  naszym zb liżan iu  się do W isły . Za zeg arek  d la mnie serdeczne dzięki, —  zaw sze  
mi' b ęd zie  przypom inał Am erykę, tak nie litościw ie p rzez z łe  losy skazan ą  na bierną 
pomoc, bez m ożliwości czynu z  nami.

Tym w ięce j cenić muszę pomoc w a szą , pomimo tej depresji o ka zan ą . Te 
7500 d o la ró w  w  zuboża łe j podczas w ojny Polsce um ożliw ią p rzep ro w adzen ie  n ie jed
nego zam iaru , który bez p ien iędzy pozostaćby mógł na za w sze  w  sferze dobrych chęci.

Je szcze  raz  dz ięk i! Przyjm ijcie , O b yw a te le , zapew n ien ie  serdecznej 
w d zięczności.

J . Piłsudski 
B rygad ier Legionów Polskich.

N iezależnie od akcji Al. Dębskiego powstała 
w październiku 1915 r. W ojskowa Szkoła Podofi
cerska. Siedzibą jej była farma położona w stanie 
New-York, którą na cześć świeżo właśnie odbytych 
bojów legionowych pod Konarami nazwano „Ko
nary". Szkoła ta w yćwiczyła liczne zastępy pio
nierów pracy wojskowej i dostarczyła wielu ochot
ników do w alczących w Starym Kraju Legionów.

Zapoczątkowane po powrocie Al. Dębskiego 
na szerszą skalę wysyłki ochotników nastręczały 
wiele trudności i groziły poważnym niebezpie
czeństwem z  uwagi na możliwość naruszenia neu- 
łralności Stanów Zjednoczonych. Techniczną stro
nę wysyłki załatwiał sekretarz K.O .N ., Stanisław  
Rayzacher w Chicago, i żona Aleksandra Dęb

skiego w Nowym Jorku. Korespondencja z  krajem, 
przesyłka komunikatów, pism i dokumentów od
bywała się przez kurierów lub też przez zaufane 
osoby w Londynie, Paryżu, Kopenhadze, Bernie, 
Rapperswilu i Rzymie. C iekaw y opis dróg prze
dostawania się ochotników do Legionów znajdu
jemy u Al. Dębskiego:

„Wicekonsul austriacki przyrzekł ze  swej stro
ny poparcie i nawet w samych początkach raz 
udało mu się wyrobić dla ochotników wolny 
przejazd na statku amerykańskim. Lecz wkrótce 
austriacy cofnęli wszelką pomoc i trzeba było so
bie samym radzić i wysyłać własnym sumptem.

*) na zachód  od Sandom ierza .
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Robiliśmy to, jakżeśmy mogli. Polacy, którzy mieli 
amerykańskie obywatelstwo, jechali za  paszportar 
mi St. Zjednoczonych do Włoch, a stamtąd do 
Austrii. C i, którzy nie posiadali amerykańskiego 
obywatelstwa, brali zaśw iadczenia od popa ro
syjskiego, poczem udawali się nibyto do Petersbur
ga. Pop za  parę dolarów chętnie takie zaśw iad
czenia wydawał. Aby nie zdradzić, że się w ten

sposób wysyła legionistów, całg procedurę wzięła 
na siebie moja żona. Od niej już przyszli legioni
ści dostawali środki na podróż, zaświadczenia  
popa i polecenie wicekonsula".

Jak wdzięcznym wychodztwu był Piłsudski, 
św iadczy drugi list jego do K.O .N ., również opu
blikowany w „W iciach" w lipcu 1916 roku:

O b yw a te le !

Ko rzysta jąc  z o kaz ji, przesyłam  W am  serdeczne podziękow anie za  tę pomoc, 
jakg okazu jec ie  nam tutaj w  starym kraju . Jako  żo łn ierz dziękuję za  tę garstkę „A m e
rykanó w ", których miałem pod swojg kom endę. Z przyjem nością w idziałem  w  nich 
nie ty lko  dzie lnych żo łn ierzy , lecz zauw ażyłem  na nich w p ływ  życ ia  w  swobodnej 
Am eryce , gdzie jakby strzgsnęli z sieb ie dużo z  n iew oln iczych stosunków życ ia  
polskiego.

Życzę W am , O b yw a te le , byście swq p racą  za  O ceanem  m ożliw ie dużo korzy
ści d la S p raw y  Polskiej uczynić mogli, sgdzę , że  św iadom ość ta z  obu stron O ceanu 
p rzyczyn i się do serdecznych , p rzy jaznych  stosunków, gdy da Bóg spotkam y się w  W o l
nej Polsce. •.. ~ .n .... ,, . >

J. Piłsudski
K raków , 7 .IV .1916 r. :

Rok 1918. Poiska powstała. Powstała wskrze
szona wolq i wysiłkiem całego Narodu, który na 
zew  Piłsudskiego pochwycił w mocne ręce szablę  
O jców  swoich, przekazywaną z pokolenia w po
kolenie. Żywione tradycją Chrobrego, Jagiełły, 
Batorego, Kościuszki, i Pułaskiego serca i dłonie 
polskie nie szczędziły ofiar krwM mienia-sprawie 
najświętszej, —  w alce o O jczyznę. Z dumą i 
czcią chylimy dziś czoła przed tymi, których ser
ca nie przestały bić dla Polski, którzy nie wahali

się poświęcić swoich sił i życia dla O jczyzny. Ta
kimi, byli liczni w ychodźcy polscy w Ameryce.

Pó powstaniu Państwa Polskiego, kiedy dele
gaci K .O .N . przybyli do Piłsudskiego z prośbą 
o instrukcje, co czynić mają obecnie, gdyż nadal 
chcą stać prży sztandarze W olnej Polski, w znie
sionym wysoko wspólnym wysiłkiem, —  otrzymali 
odpowiedź sformułowaną przez niego w nastę
pującym liście*):

„Przesyłam  wam  podziękow an ie za  to, żeście tak ciepło i serdeczn ie podtrzy
m ywali w  na jcięższych  chw ilach zw iązek  polskiej siły zbro jnej, który w  początkach  w o j
ny mógł być rozpoczęty  jedynie pod form ą O d d z ia łó w  S trze leck ich , i bohaterskich 
Legionów.

Idei stw orzen ia polskiej siły zbro jne j służyliście w ten sposób, że  pragnęliście 
usiłow ania w tym kierunku na ziemi o jczyste j m ożliw ie na jb ard zie j un ieza leżn ić od za- 
bprców , d a ją c  środki, p o zw a la jące  na p row adzen ie  p racy  swobodnej, liczące j się ty l
ko z  potrzebam i narodu, nie z kaprysam i przem ożnych na ow e czasy  opiekunów .

W  uznaniu w aszych  zasług p rzyzna ję  Komitetowi O brony N arodow ej K rzyż 
I B rygad y  „Z a  W ie rn ą  S łużb ę". G d y  te raz  zw ra cac ie  się o rad ę , co wam  w  obecnej 
chw ili czyn ić  n a leży , uw ażam , że  w aszym  obow iązkiem  jest za ję c ie  się serdeczne losem 
p o w raca jąceg o  do o jczyzn y  w ycho d ztw a , w yzyskan ie  wszystkich swych w p ływ ów  w  ce- 
iu u łatw ien ia Polsce zac iąg n ięc ia  p o życzk i i o trzym ania w szelkich tych środków  mate
ria lnych , których zn iszczo ny w ojną kraj potrzebuje.

) list ten odczytany był publicznie na zw o łanym  przez K .O .N . w iecu polskim w  C h icag o  w  1920 r.
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Musicie w reszc ie  p raco w ać nad zanikiem  p odzia łów  w  społeczeństw ie pol
skim, powstałych na tle t. zw . o rien tacy j, zw iązan ych  ze smutną przeszłością naszej 
niewoli w  czasach  słabości Po lski; orientacje te d zie liły  Polskę na obozy, n iepotrzebnie 
zw a lc za ją c e  się z taką nam iętnością i b ezw zg lędnością , że  —  niestety —• zbyt często 
robiło to w rażen ie , jak gd yby to Po lacy stanęli po stronie dwóch sobie wrogich i zm a
g a jących  się z  sobą zaborców .

W  tych czasach  niew ie lka ilość Polaków zosta ła , która w ie rzy ła  w  swoje 
w łasne siły i chcia ła  za  pom ocą w łasnej p ra cy  zdo b yw ać d la Polski wolność.

Dziś obóz ten, obóz w ia ry  we w łasne siły, we w łasną p racę , powinien się 
stać jedynym  obozem Polski, a im prędzej pozostałości n iewoli zostaną zapom niane i w y 
rzucone poza naw ias życ ia  politycznego Polski, tym lepiej d la niej i d la p racy  od
budow y O jczyzn y .

J . Piłsudski
W a rsza w a  —  Belw eder, 15 grudnia 1919 r.

Jest to testament Tego, który ogromnym wy- wspólnym wielkim obozie w iary we własne siły
siłkiem swego życia Polskę wskrzesił i do potęgi i ciągłej gotowości służby dla Polski,
doprowadził. Jest to Jego nakaz jedności we HAL1NA ZIELIASKA-STUDZIK.SKA

W io zą c  na pozycje  Legionów Piłsudskiego (1915) sztandar o fia ro w an y  Pierwszej B ryg ad zie  przez 
Polki w  C h icag o , de legaci Po laków  z Am eryki za trzym a li się po drodze w  Rappersw ilu (S zw a jca r ia ). 
Zd jęcie p rzedstaw ia  de legację  ze sztandarem  u stóp Kolumny Barskiej na dziedzińcu zamku Rao- 

persw ilskiego —  sied ziby  Muzeum N arodow ego Polskiego. W  środku A leksander Dębski.

F °t . D . Z ieliń ska  ze zbiorów fo t. H . S tu dziń skie j
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CZEKAMY NA WAS...
Kiedy w ypa

da nam mówić 
o odwiedzaniu 
kraju przez ro
daków z ob
czyzny, nasu
wa się mimo 
woli myśl o 
pięknym i mq- 
drym zw ycza
ju, a raczej na
kazie moral
nym, jaki istnie
je wśród maho
metan. Każdy  
z nich choć raz 
w życiu odbyć 
musi podróż 
do Mekki. Ten 
święty obowię- 
zek, dla w y
pełnienia któ-

Kościół M ariack i w K rakow ie . r®90 ie"
den mahome

tanin przez długie lata zbiera ciężko za 
pracowany grosz ma nie tyiko znaczenie 
religijne, ale zawiera w sobie również głę
boki sens ogólno moralny i społeczny, sta- 
nowiqc niejako symbol wspólnoty ducho
wej i narodowej świata mahometańskie- 
go.

My Polacy mamy także kilka takich 
ośrodków centralnych, ku którym biegnq 
nasze uczucia religijne, patriotyczne i na
rodowe. Wymieńmy tylko Jasnq Górę ze  
św. obrazem Matki Boskiej Częstochow
skiej, dokęd ciqgnq pielgrzymki nie tylko 
Polaków, ale i przedstawicieli innych naro
dowości z  całego świata, dalej Kraków, 
gdzie na W awelu spoczywa droga sercu 
każdego Polaka trumna Marszałka Piłsud
skiego, wreszcie Wilno, a w nim Ostra 
Brama i serce Marszałka na cmentarzu na 
Rossie.

Utrwalmy więc również piękny nakaz 
moralny, że każdy Polak, mieszkajqcy poza 
granicami^ Macierzy, musi choć raz w  życiu 
odwiedzić O jczyznę. Zarówno Polak, który 
przed laty wyjechał z  kraju i zna Polskę 
zgoła innq, niż obaczy jq dzisiaj, jak i ten, 
który urodził się już na obczyźnie i kraj 
swój ojczysty zna tylko z opowiadań i opi

su. Każdy rodak z obczyzny przyjęć powi
nien tę głębokę zasadę, że choć raz od
wiedzi miejsce święte dla każdego Polaka, 
a jednocześnie spędzi krótszy czy dłuższy 
okres czasu w ojczystej ziemi, pozna jej 
życie, kulturę, odczuje jej piękno.

Przyjazdy rodaków z zagranicy maja 
nie tylko wielkie znaczenie z punktu w idze
nia politycznego i społecznego, ale przy- 
czyniajg się również do podniesienia go
spodarczego kraju. Korzystajgc z usług pol
skich kolei, polskiego biura podróży, pol
skich przedsiębiorstw hotelowych, restaura
cyjnych itd., Polacy z zagranicy wydaję w 
kraju pieniędze, powodujqc ożywienie róż
nych dziedzin życia gospodarczego, zw ią
zanych z turystykę, podnoszęc dobrobyt 
polskiego kupca, rzemieślnika, chłopa.

Część wpływów z ruchu turystycznego 
Polonii Zagranicznej przeznacza się na po
moc wychodztwu polskiemu w różnych for
mach, oraz na cele propagandy turystycz
nej Polski wśród cudzoziemców, co rów
nież posiada dla kraju bardzo doniosłe 
znaczenie.

Przyjazd do Polski jest obecnie możli
wy dla każdego rodaka z obczyzny, nie 
nastręcza poważniejszych trudności, w naj
gorszym razie wymaga jedynie pewnego 
wysiłku. Albowiem Światowy Zwigzek Pola
ków z Zagranicy dokłada wszelkich starań, 
aby drogę szeregu ulg, ułatwień i wydatnej 
pomocy w zakresie przyjazdów do kraju, 
umożliwić odwiedzanie O jczyzny wszyst
kim Polakom zamieszkałym poza granicami 
Rreczypospolitej. Prace Światowego Zwięz- 
ku w tym zakresie powięzane zostały z 
akcję Orbisu, jako narodowego biura po
dróży. Podkreślić należy z naciskiem, że 
Orbis, instytucja stanowięca własność pań- 
stwowo-społecznę, stawia akcję turystycznę 
wśród Polonii Zagranicznej w  rzędzie swych 
naczelnych zadań i, podobnie jak wszyst
kie swe inne poczynania, prowadzi jq pod 
kętem potrzeb Państwa i Narodu; jest je
dynym polskim biurem podróży, nie ma- 
jęcym na celu zysku prywatnego, lecz obra- 
cajęcym swe wpływy na propagandę tury
stycznę Polski i ożywienie ruchu turystycz
nego w  kraju.

N ie wętpimy, że hasło „Każdy Polak 
choć raz odwiedza swę O jczyznę" znaj-

6



dzie jak najżywszy oddźwięk wśród 9-milio- Będzie to najowocniejsza praca w kie-
nowej rzeszy Polaków na obczyźnie, że na runku uświadomienia narodowego Polaków
terenie wychodźtwa powstanq odpowied- z zagranicy, kiedy umożliwimy im przeko
rne komórki organizacyjne, które współ- nanie się naocznie, jak dzisiejsza Polska
działać będq ze Światowym Związkiem w wygląda, jak pracuje, jak buduje swą przy-
zrealizowaniu tego pięknego hasła. szłość.

MIECZYSŁAW  FULARSKI.

MŁODZIEŻ POLSKAZ ZAGRANICYPOD UROKIEM OJCZYZNY
„W ielka radość sprawiła mi wiadomość, że wyjeżdżam na roczny kurs do Polski. Dla Polaka 

żyjącego w Niemczech jest to okazja nadzw yczajna. Przez cały rok oddychać atmosferę wyłącznie 
polską, słyszeć tylko język polski, uczyć się tylko o Polsce, oglądać tę Polskę i podziwiać jej wielkość, 
to coś takiego, co człowieka podnosi na duchu i każe mu pracować bez wytchnienia11.

POLAK Z NIEM IEC.

„Chwila, gdy poraź pierwszy ujrzałem Po Iskę ze statku M. S. Batory wywarła na mnie w raże
nie, które długo pozostanie w  mojej pamięci. Chw ili tej oczekiwałem z niecierpliwością. Toteż pierw-, 
sze zetknięcie się z Polską podziałało na mnie w sposób niezwykły. Serdeczne powitanie nas przez 
Rodaków oraz niebywała gościnność, jaką nas darzono, wskazywała na to, że  jesteśmy w kraju 
O jców  naszych".

ALO JZY FR. (Stany Z|ednoczone A. P.).

„W zruszenie duchowe było badrzo gleb okie, gdy pierwszy raz stanęłam na ziemi ojczystej 
mych Rodziców i Dziadków. Przeżycie było ogr omne, a w oczach ukazały się łzy. O d tej chwili w ię
cej jeszcze pokochałam tę Ojczyznę-Polskę, któ ra piękniejsza jest aniżeli Ją sobie kiedykolwiek wy
obrażałam . W  dzieciństwie nieraz myślałam i m arzyłam czy ja kiedy będę mogła ujrzeć tę kochaną 
krainę. I doczekałam się tej uroczystej chwili". HELENA KW IECIEŃ  (Stany Zjednoczone A. P.).

„Byłam bardzo wzruszona, że mogłam pierw szy raz ujrzeć ziemię moich ojców. I byłam wiel
ce zdumiona, w idząc Gdynię tak zabudowaną i tak wspaniale zorganizowaną".

KORNELIA SZUBKA (Stany Zjednoczone A. P.).

„G d y  przybyłem poraź pierwszy do Pols ki, ujrzałem imponujący, nowoczesny port Gdynię, 
„Cud Bałtyku", który powstał tylko 10 lat temu, a przez gospodarkę Rządu Polskiego, obecnie za j
muje pierwsze miejsce wśród wszystkich portów nad morzem Bałtyckim.

Z Gdyni, poraź pierwszy patrzyłem na zie mię, która stanowi Niepodległe Państwo Polskie, Pań
stwo, o którym czytałem i słuchałem opowiadań mych ojców, boć to kraj, z którego wyemigrowali 
• w którym spędzili swe młode lata. Mój kraj o jczysty".

EDWARD M. KAMIŃSKI (Stany Zjednoczone A. P.).
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cG u r y s t y k a ,
K T Ó R A  J E S T  
POTRZEBĄ SERCA

zespole środków, służęcych do z a 
cieśnienia więzi łqczqcej z M ccierzq  
milionowe rzesze rozsianych po całym 
świecie Rodaków, turystyka odgrywa  
dużq rolę. Żaden, choćby najpiękniej

szy, opis, żadne, najbardziej entuzjastyczne opo
wiadanie nie daje tyle co bezpośrednie w raże
nie osobiste. To, co się widzi własnymi oczyma, 
utrwala się najsilniej w pamięci, jest najlepszym  
argumentem i bodźcem do późniejszych, nieraz 
wielokrotnych, przemyśleń i podsumowań.

Kształcgcy wpływ turystyki jest powszechnie 
znany. O  ileż większe znaczenie ma turystyka do 
O jczyzny, która nie tylko kształci umysł, lecz w zbo
gaca niezapomnianymi doznaniami uczucia, umac
nia poczucie własnej wartości i siły, wypływajgce  
nie z  samego już tylko sentymentu, lecz ze znajo
mości dokładnej i osobiście stwierdzonej, czym 
jest O jczyzna i własny naród w rodzinie państw 
i narodów świata.

Dla Polaków, żyjqcych zagranicę, przyjazd  
do Polski ma tym większe jeszcze znaczenie ze  
względu na fakt, że w Polsce od czasu, gdy od
zyskała niepodległość, szczególniej wielkie i to w 
każdej dziedzinie dokonywujg się zmiany. Fran
cuz, Anglik czy Amerykanin po dwudziestolet
niej, dajmy na to, nieobecności w swojej O jczyź
nie, stosunkowo niewielkie zastanie zmiany, stwier
dzi co najw yżej postęp, jaki w idział gdzieindziej; 
natomiast Polak, który przed wojnq świafowq wy
jechał zagranicę i teraz przyjedzie do Polski, zo
baczy zmiany na miarę dziejowg: odbudowang 
państwowość, mocne fundamenty niepodległego 
bytu, ogrom wysiłku organizacyjnego, ogrom od
robionych zaległości z czasów niewoli i wytrwałe 
pomnażanie dorobku wbrew wszelkim trudno
ściom i przeszkodom.

A  już prawdziwym wręcz objawieniem jest 
Polska dzisiejsza dla młodzieży, która zrodzona 
zagranicę, nie znała zupełnie O jczyzny, swych 
przodków ziemi rodzimej nie w idziała, wyrastała 
pod wpływem obcego środowiska. Dla niej pozna

nie O jczyzny —  to wielki atut w grze życiowej, 
to niezastępiona strawa dla dumy narodowej.

Turystyka, pojmowana jako zacieśnienie łęcz- 
ności z M acierzg, nie ogranicza się jednak do 
samego tylko poznania Polski, lecz ma stwarzać 
podstawy, do stałych, ciqgłych kontaktów na 
płaszczyźnie zawodowej i gospodarczej, słowem 
ma utrzymywać i pogłębiać, zacieśniać i rozbu
dowywać współdziałanie środowisk polskich z a 
granicę z M acierzę nie tylko na płaszczyźnie sen
tymentu, lecz również na płaszczyźnie realnego 
interesu.

Doniosłe znaczenie tak pojmowanej turystyki 
znajduje szerokie uwzględnienie w  działalności 
Światowego Zwigzku Polaków z Zagranicy. Ze 
względu na charakter Światowego Zwigzku, jako 
reprezentacji całej Polonii Zagranicznej, działal
ność na polu turystyki w  wyjętkowych tylko w y
padkach przyjmuje formy bezpośredniej akcji or- 
ganizacyjno-turystycznej (organizowanie wycie
czek do Polski), natomiast w yraża się w stw arza
niu najkorzystniejszych warunków dla przyjazdów  
rodaków z zagranicy do Polski, w  propagowaniu 
tych przyjazdów oraz w zapewnianiu przybywa- 
jęcym do Polski wycieczkom odpowiedniej opieki 
podczas zw iedzania kraju.

Poważnym osięgnięciem Światowego Zwięz- 
ku W  dziedzinie ułatwień turystycznych dla Pola
ków z zagranicy, było uzyskanie znacznych zni
żek na kolejach polskich, dzięki czemu zostaje 
poważnie zmniejszony ogólny koszt wycieczki, to 
zaś udostępnia je szerszym rzeszom rodaków z 
zagranicy.

W  dziedzinie propagandy turystyki akcja 
Światowego Zwięzku posiłkuje się zarówno włas
nymi wydawnictwami Zwięzku (miesięcznik „Po
lacy Zagranicę", tygodnik matrycowy „Polska", 
wydawnictwa księżkowe) jak i materiałami propa
gandowymi, dostarczanymi pismom polskim zagra
nicę (Biuletyn Prasowy) oraz organizacjom polskim 
na wszystkich terenach zagranicznych.
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Istniejgcy w ramach Biura Światowego Zwigz
ku referat turystyczny ma za zadanie załatwianie 
wszelkich spraw z zakresu turystyki, z jakimi zwra- 
ćajg się do Pocztowego Urzędu poszczególne or
ganizacje polskie z zagranicy, przygotowywanie—  
w porozumieniu z odpowiednimi instytucjami tury
stycznymi w kraju a przede wszystkim z Towarzy
stwem Pomocy Polonii Zagranicznej i biurami po
dróży —  programu objazdów wycieczek po kraju 
oraz urzgdzanych dla nich przez społeczeństwo 
przyjęć, uzyskiwanie dla wycieczek wszelkich mo
żliwych ułatwień a wreszcie bezpośrednia opieka 
nad tymi wycieczkami, które dokonywujg objazdu 
kraju według planów, opracowanych przez Świa
towy Zwigzek. Dgżeniem Światowego Zwigzku 
jest zapewnienie wszystkim rodakom, przybywajg- 
cym do kraju, najserdeczniejszej atmosfery, w któ
rej mogg się czuć najlepiej i spędzić czas pobytu 
w kraju najpożyteczniej. W  tej dziedzinie coraz 
szerszg akcję rozwija, zespalajgc już liczne rzesze 
społeczeństwa w kraju, Towarzystwo Pomocy Po
lonii Zagranicznej.

Dużym ułatwieniem dla przybywajgcych do 
kraju wycieczek z zagranicy będzie hotel jaki 
utworzony zostanie w budowanym już Domu Pola
ków z Zagranicy w W arszaw ie, gdzie rodacy z 
zagranicy będg naprawdę jak pod własnym da
chem.

Cechg charakterystyczng ruchu turystyczne
go Polaków z zagranicy jest stały wzrost liczby wy
cieczek zbiorowych, organizowanych przez po
szczególne organizacje terenowe co roku przy 
coraz większym uczestnictwie. Takie wycieczki za- 
pewniajg uczestnikom zarówno poważne zmniej
szenie kosztów jak i bardziej planowe wykorzy
stanie pobytu w kraju. Szczególniej duże nasilenie 
w ycieczek przypadnie niewgtpliwie w roku przy
szłym w zwigzku z lll-cim Zjazdem Polaków z 
zagranicy, który będzie wielkg jakościowo i ilo
ściowo manifestację wspólnoty narodowej 8-mi

lionowej rzeszy Polaków z zagranicy z Macie- 
rzg.

Również i na innych odcinkach działalności 
Światowego Zwigzku uwzględniane sg w szerokim 
zakresie momenty turystyczne.Uczestnicy organizo
wanych przez Światowy Zwigzek kursów, a więc 
w przeważajgcej części młodzież, w czasie swego 
pobytu w kraju odbywajg szereg wycieczek za- 
poznajgcych ich z najważniejszymi przejawami 
życia dawnej i współczesnej Polski. Wymienić tu 
należy przede wszystkim Kurs W iedzy o Polsce, 
Kursy dla Sióstr - Nauczycielek ze Stanów Zjed
noczonych, kursy oświatowe, gospodarcze itp., od 
ub. roku większość tych kursów całkowicie lub czę
ściowo odbywa się w zorganizowanym przez Św. 
Zw. Ośrodku W ychowawczym  „Kadrówka Mło
dych Polaków z Zagranicy11, położonym w malow
niczym zakgtku u stóp Tatr, w Groniku - Kościeli
skach pod Zakopanem.

W  dużej mierze przyczynia się do rozwoju 
ruchu turystycznego do Polski akcja gospodarcza  
Światowego Zwigzku. Stale rozwijajgcy się dzięki 
tej akcji kontakt gospodarczy zagranicznych śro
dowisk polskich z M acierzg znajduje swój wyraz 
w coraz częstszych przyjazdach do kraju przed
stawicieli sfer gospodarczych poszczególnych śro
dowisk polskich zagranicg. Z częstymi przyjazdami 
indywidualnymi idg tu w parze przyjazdy w ycie
czek zbiorowych, jak np. Federacji Zrzeszeń Ku- 
piectwa Polskiego ze Stanów Zjednoczonych.

Coraz częstsze sg też przyjazdy do kraju 
przedstawicieli innych zaw odów : dziennikarzy, le
karzy, pracowników, artystów. W szyscy, o ile w 
czasie swego pobytu w kraju zawitajg do Biura 
Światowego Zwigzku, znajdujg zaw sze serdeczne 
przyjęcie i najżyczliwsza pomoc, jalcg zresztg spo- 
tykajg w kraju na każdym kroku.

Przyjazdy do kraju Polaków z zagranicy to 
naprawdę „turystyka, która jest potrzebg serca11—  
całym też sercem przyjmowana jest w kraju.

W . KIETLICZ-W OJN ACKI.

P O L S K Ę  ZW IED ZIĆ  TO  O B O W IĄ Z E K  
Przem ów ienie C enzora Fr. X . Św ietlika

W  jednym ze swoich doskonałych przemówień, 
Cenzor Zwigzku Narodowego Polskiego, dziekan 
uniwersytetu, Franciszek X. Świetlik, w pewnej czę
ści tak powiedział:

„Jest rzeczg bez-dyskusyjnie pewng, że zw ie
dzenie Polski jest obowigzkiem każdego Polcka, 
którego stać na to. W ażng jest rzeczg, abyśmy 
przez poznawanie Polski nowej, wolnej i niepod
ległej uczyli się cenić wartość i walor plemienny

krwi polskiej, jak nie mniej ważng jest rzeczg, a- 
byśmy przez zwiedzanie Polski zbliżyli się do Jej 
wspaniałej kultury, Jej sztuki, Jej bogactwa du
chowego i Jej stanowiska w rodzinie narodów. 
Bo tylko przez zwiedzanie Polski można to po
znać. Prawda, że czytanie o Polsce, czytanie o 
Jej kulturze, o Jej dorobkach i wysiłkach po-wo- 
jennych, jest rzeczg piękng i dobrg, ale wszystko 
to daje tylko w przybliżeniu obraz tego, co Po
lak znać powinien11.
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ORGANIZACJA TURYSTYKI
W  P O L S C E

pierwszych latach po odzyskaniu N ie
podległości zadużo było pracy przy 
odbudowywaniu kraju i zaleczaniu ran 
wojennych, toteż nikt nie myślał o tu- 
tystyce, aczkolwiek piękne tradycje 

przedwojennych towarzystw turystyczno-krajo
znawczych wnet zaczęły kiełkować na nowo.

Powstaje referat turystyki w Ministerstwie Ro
bót Publicznych, koleje państwowe również z a 
czynają propagować piękno Polski, w ydając sze
reg plakatów i przewodników. Prace ich jednak 
nie są skoordynowane, budżet mniej niż minimal
ny, toteż i rezultaty nikłe.

Dopiero po połączeniu Min. Robót Publicznych 
z Ministerstwem Kolei w nowo utworzone Minister
stwo Komunikacji, zaczyna się pionierska praca  
turystyczna.

Praca ta szła ciężko, mało kto w ówczas ro
zumiał, że rozwój turystyki to poważny atut w 
dziedzinie życia gospodarczego, że Polska, po
siadając piękne góry, starożytne miasta, morze, 
rzeki i jeziora, wspaniały i oryginalny folklor i 
szereg innych walorów, może nie tylko liczyć na 
wewnętrzny ruch turystyczny, ale i na napływ  
gości z zagranicy. Stopniowo akcja w tym kie
runku rozszerzała się, ale dopiero od kilku lat 
nabrała rozpędu, w ydając pozytywne rezultaty.

Całokształtem akcji turystycznej w Polsce kie
rują w ładze państwowe przez —  W ydział Tury
styki Ministerstwa Komunikacji. W ydział prowadzi 
politykę turystyczną, przeprow adza akcję propa
gandową, wpływa na rozdział inwestycji, subsy
diując je niejednokrotnie, wreszcie współpracuje z 
szeregiem instytucyj, organizacyj i towarzystw, ko
ordynując ich wysiłki, aby uniknąć rozbieżności w  
pracach w tej dziedzinie.

Poza wydziałem Turystyki, jako instytucją pań
stwową, najszerszą działalność rozwija Liga Po
pierania Turystyki, będąca instytucją społeczną.

Liga kieruje ruchem masowym, organizuje po
ciągi popularne, zjazdy turystyczne, masowe po
byty w miejscowościach letniskowych i uzdrowi
skowych, a nadto przeprowadza duże inwestycje, 
niezbędne dla rozwoju turystyki.

W  wielu miastach i okręgach mających zna
czenie turystyczne powstały lokalne Związki Pro

pagandy turystycznej, będące członkami Ligi, a 
popierające i organizujące turystykę u siebie.

Takim np. członkiem Ligi jest krakowski „Polski 
Związek Turystyczny", rozw ijający energiczną i 
skuteczną propagandę Krakowa w kraju i zagra
nicą w związku z dorocznymi „Dniami Krakowa", 
które zyskały sobie zasłużony rozgłos, ściągając  
licznych cudzoziemców.

W  każdym urzędzie wojewódzkim istnieje re
ferat turystyczny, zajm ujący się sprawami zw iąza
nymi z turystyką na terenie danego województwa. 
Sprawy turystyki kolejowej prowadzą referenci tu
rystyki przy Okręgowych Dyrekcjach Kolei. W  każ
dej Dyrekcji jest oprócz tego delegatura Ligi Po
pierania Turystyki, z  dyrektorem lub vicedyrekto- 
rem kolei na czele.

Tak w ygląda w krótkim szkicu organizacja  
czynników kierowniczych turystyki polskiej. O czy 
wiście oprócz tego istnieje szereg związków i to
warzystw wykazujących mniej lub więcej ożywio
ną działalność w  pewnych gałęziach turystyki.

Tak więc Polski Związek Narciarski i Tow. 
Krzewienia Narciarstwa wykazują dużą spręży
stość w przeprowadzaniu imprez turystyczno-nar
ciarskich, Pol. Tow. Krajoznaw cze, Polski Związek  
Kajakowy, Touring Klub i Automobilklub i szereg 
innych zajmują się, jak na to same nazwy wskazu
ją, działalnością w pewnym określonym kierunku.

Działalność tak zorganizowana wydała pięk
ne rezultaty. Powstały tak kapitalne inwestycje jak 
kolejka linowa na Kasprowy W ierch w Zakopa
nem, kolejka górska w Krynicy, piękne hotele tu
rystyczne w Sławsku, Gdyni, nad jeziorami Augu
stowskimi, w  W arszaw ie, Krakowie itd. szereg 
schronisk górskich, rzecznych dla kajakowców i w 
innych miejscowościach, w reszcie cały długi sze
reg corocznych imprez, rajdów itp.

Turystyka w Polsce ma swoje niedomagania, 
brak jeszcze w wielu miejscowościach odpowied
nich hoteli i pensjonatów oraz innych inwestycyj, 
ale w  każdym razie z roku na rok sytuacja się po
lepsza, ruch się wzm aga. Toteż można mieć naj
piękniejsze nadzieje na przyszłość, tym bardziej, 
że  jako mocarstwo Polska z dnia na dzień zysku
je na sile i poważaniu w świecie, a z tym się łą 
czy  zainteresowanie naszym krajem cudzoziem
ców.

10



'Px>xl'zai do 'Pnislci -  to nakaa seACa.

P O L A C Y  

Z N I E M I E C  
JEŻDŻĄ DO POLSKI

Do Częstochowy, albo do Krakowa, to już 
trzeba raz w roku pielgrzymować. Taki jest sta
rodawny zwyczaj ślgski, niezmienny, ostały przez 
cesarstwo, republikę, aż po totalng Trzecig Rze
szę.

Na Opolskim Ślgsku pielgrzymki do Często
chowy i Krakowa wrosły się poprostu w życie 
ludzkie i trudno sobie wyobrazić, by z pgcig lu
dzie nie szli nie tylko do św. Anny czy Piekar, ale 
właśnie na Jasng Górę czy na Wawel.

Od maja do pierwszych dni października 
każdego roku jadg pielgrzymki, prowadzone od 
szeregu lat przez Dzielnicę l-szg Zwigzku Pola
ków w Niemczech. Kazanie polskie raduje serce, 
spragnione Słowa Bożego w ojczystym języku. 
Braterska atmosfera wolniej oddychać pozwala. 
W  Częstochowie, czy w Krakowie dobrze człek 
się czuje i przeżywa wiele.

 o------
Ale nie tylko z Opolskiego Ślgska jadg Po

lacy co roku do Polski. Z dalekiej Westfalii co ro
ku w czerwcu i lipcu wyruszajg dwa pociggi zbio
rowe, organizowane przez Dzielnicę III Zwigzku 
Polaków w Niemczech. Pociggi jadg do Poznania, 
skgd wszyscy rozsypujg się po kraju, aby po mie- 
sigcu w oznaczony dzień znów wracać z Pozna
nia na Westfalię. A w ciggu miesigca odwiedzajg 
krewnych przeważnie w poznańskiem, na Kuja
wach lub Pomorzu i robig wycieczki do Często
chowy lub Gdyni.

Do Gdyni wyjeżdżali częściej Polacy z Prus 
Wschodnich, jako, że odległość z Ziemi Malbor- 
skiej, czy Warmii niewielka, a piękno rosngcej 
w oczach Gdyni, ogromne.

Obecnie, z powodu różnych utrudnień, wy
jazdy do Polski ustały.

Urzgdzajg więc jeno Polacy pielgrzymki do 
Warmijskiej Panny Świętej w Gietrzwałdzie, gdzie 
figura cudami słyngca stoi i źródełko cudowne 
bije.

Wspomnieć jeszcze fu trzeba o wycieczkach 
Polaków z Mazur na Śląsk Cieszyński. Od wielu, 
wielu lat, tradycyjnie poniekąd, raz po raz ktoś

Plakat Zw. Polaków w Niemczecn 
Proj. L. Kopczyński (Berlin).

pojedzie w odwiedziny do braci tej samej krwi 
i tego samego wyznania. Niezorganizowany to 
ruch wycieczkowy, raczej przypadkowy, niedo
strzegalny prawie, ale bardzo charakterystyczny 
i piękny.

Z Kaszub do Gdyni jeżdżą. Z Krajny do Byd
goszczy, Torunia, Poznania. A z Babimojskiego i 
Międzyrzeckiego jeżdżą do Poznania i do Czę
stochowy.

Ośrodkiem Pogranicza, dokąd zjeżdżają się 
młodzi i starzy na doroczne zjazdy, jest Zakrze
wo, siedziba Prezesa Zwigzku Polaków w Niem
czech Ks. Patrona Dr. Bolesława Domańskiego. 
Piękny Dom Polski nie raz już pomieścić nie mógł 
przybyłych z okolicv Rodaków.

W  Zakrzewie stanie też kaplica Matki Boskiej 
Radosnej, ufundowana przez Polactwo w Rzeszy 
na 15-lecie Zw. Polaków w Niemczech.

Do Polski jeżdżą Polacy w Niemczech z wiel
ką radością i ochotą, jeśli tylko warunki pozwala
ją. Na wszystkie zjazdy wyjeżdżają największą 
gromadą! W  r. 1929 P.W.K. zwiedziły tysiące 
Rodaków, toż samo w sierpniu 1934 na II Zjeź- 
dzie Polaków z Zagranicy w Warszawie, toż sa
mo w 1935 r. na pogrzebie Józefa Piłsudskiego 
w Krakowie, toż samo w 1936 r. na Zlocie Śpie
waków.

Zbyt wielka jest bowiem tęsknota, by na każ
de zawołanie nie stanęły tysiące.

Dla Polaków w Niemczech podróż do Polski 
to nie wycieczkowa sensacja —  to nakaz serca.
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POLACY Z CZECHOSŁOWACJI 
ODWIEDZAJĄ POLSKĘ

dwiedzanie Polski przez Polaków, ży- 
:qcych na czeskim Ślqsku Cieszyńskim, 
datuje się od dawna. Bodaj, że od sa
mej chwili powstania tej Polski. Pew
nie, majq „czechosłowaccy" Polacy 

możliwości ku temu przednie i niebylejakie: Pol
ska jest dla nich krajem, który leży na dosięg rę
ki, „za miedzq“ zaraz się rozpościera. W ystarczy  
dla niejednego (dla takiego, co mieszka w C ze 
skim Cieszynie) przejść jedynie most graniczny na 
rzece O lzie , i już. Jest w  Polsce —  Państwie. Dla 
innych, bardziej oddalonych od granicznej rzeki, 
trzeba zaledwie dwóch najwyżej godzin drogi, 
aby do Polski się dostać.

Ale nie to, nie ta bliskość granicy sprawia, że 
Polacy z Czechosłowacji tak licznie, tak chętnie 
i od tak dawna odwiedzajq swojq duchowq oj
czyznę. Jest tego inna, a jakżeż głębsza przyczy
na! Tq przyczynę, która nakazuje tak często Pol
skę odwiedzać, jest głęboka duchowa potrzeba 
widzenia tej ziemi, jest serdeczne umiłowanie te
go kraju, i przemożna chęć nawiqzania z niq i z 
jej mieszkańcami osobistego, braterskiego kontak
tu.

O  tym się jednak nigdy nie mówi. To się od
czuwa podświadomie w sercu i to rodzi się w du
szy nakształt silnego źródła, którego zastawić i z a 
dusić niczym nie można.

—  T r z e b a  d o  P o l s k i  p o j e 
c h a ć  i z b y t  e!... —  tak się oto za  O lzq mó
wi i to wystarcza za  wszelkie rozumowania.

Trzeba. W  tym krótkim słowie mieści się całe 
rozradowanie serca polskiego w Czechosłowacji, 
które nie lubi próżnego mędrkowania, ale które 
ponad miarę głęboko odczuwa potrzebę i ko
nieczność tego, „co trzeba".

Tym się zatem tłumaczy fakt, dla którego pol
skie peregrynacje spoza O lzy  od kraju sq tak 
liczne, tak stare i tak wżyte. O dw iedzanie Polski 
przez polski lud ze Ślqskc Cieszyńskiego jest 
bowiem tak wżyte w świadomość tego społeczeń
stwa, jak może nigdzie indziej. Stało się ono zw y
czajem jakoby, od lat uświęconym, obrzędem co 
rok spontanicznie odprawianym, i gorqcq potrze
bę duchowę. Zw yczaj zwiedzania Polski przez 
polskie społeczeństwo spoza O lzy  w sęczył się w 
krew. Stał się jeszcze jednym, a bardzo pięknym 
ogniwem w łańcuchu ogólnonarodowej jego pra

cy na swoim terenie. Częścig składowq jego my
ślenia, czucia i polskich poczynań.

Któż zatem w yjeżd ża? M ożnaby tu śmiało 
zaryzykow ać twierdzenie, iż w yjeżdżaję z C ze 
chosłowacji do Polski wszyscy. Starzy, młodzi, po
społu. Bo trzeba było widzieć na przykład taki 
pocięg specjalny, przeznaczony dla Polaków z 
Czechosłowacji, a zdqżajqcy na sławnę P.W.K. 
do Poznania w r. 1929! Kogóż-bo tam nie było! 
Nauczycielka, góral, robotnik, służqca, stary gór
nik z Karwiny, profesor gimnazjalny, bezrobotny, 
—  wszyscy. Bez różnicy. I tak jest z każdę taka 
zbiorowq wycieczkę polskę spoza O lzy, która je- 
dzie do Polski. W ięc czy to będzie objazd po 
Polsce, czy festiwal śpiewaczy w W arszaw ie, czy 
Święto G ór w Zakopanem i w W iśle, czy wyjazd  
nad morze.

A takich zbiorowych w ycieczek jest wiele. Nie 
ma w Polsce poważniejszej, ogólnonarodowej im
prezy, aby nie brała w niej udziału większa grupa 
polska z Czechosłowacji. Sę więc i na wymienio
nych już miejscach i uroczystościach, sę potem na 
Zlotach gimnastycznych, oświatowych, sportowych, 
sę na Zlotach sokolich, harcerskich, turystycznych. 
Sę, gdyż —  trzeba tam być, jak rozumuje Polak 
z Czechosłowacji.

Najwięcej oczywiście, w yjeżdża młodzież. 
Grupami większymi i mniejszymi, i samodziesięć 
czy samopięć. Z jeżdżaję zatem do Polski szkoły, 
że wspomnieć choćby Szkołę Gospodarstwa W iej
skiego z Końskiej przy Czeskim Cieszynie, która co 
roku niemal, od wielu lat, organizuje takie wy
cieczki w  głęb Polski. Starszym rzecz naturalna, 
wystarcza zazw yczaj w takich w ycieczkach: Kra
ków, W arszaw a i Gdynia. Dla młodszych sę już 
te sprawy od lat znane, i jest to dla nich za mało. 
Młodzi zapuszczaję się zatem dalej jeszcze. W ięc 
puszcza białowieska, i w ogóle tamte, wschodnie 
kresy: Polesie, Wołyń, Huculszczyzna. A  jeśli do 
Gdyni, to na dłużej już. Tydzień, dwa, a nawet 
trzy tygodnie. Potem, naturalnie, Tatry. W  zimie 
i w lecie. Tu uprawiaję turystykę, biorę udział w 
kursach narciarskich, znajduję się w obozach W y
chowania Fizycznego.

O prócz szkół urzędzaję wycieczki do Polski 
liczne stowarzyszenia kulturalne czy sportowe pol
skie z Czechosłowacji. Istnieję specjalne wycieczki 
„M acierzy Szkolnej", towarzystwa oświatowo-
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gimnastycznego „Siła“, „Sokola", Zwigzku Chó
rów Polskich" i towarzystwa turystycznego „Be
skid". Sg to zazw yczaj wycieczki liczne, w któ
rych udział bierze niejednokrotnie 300- 400-tu 
uczestników.

N iezależnie od tych wycieczek oficjalnych, 
urzgdza młodzież wycieczki do Polski „n a 
w ł a s n g  p i ę ś  ć“. W ybiera się zatem kilku 
młodych ludzi w drogę i wędruje po tamtej Pol
sce, gdzie oczy niosg, „aby wszystko poznać i 
wszystko widzieć".

W  sumie, jest tych polskich odwiedzin spoza 
O lzy w Polsce co roku wielka ilość. Być w Polsce 
bodaj raz w roku, a zw łaszcza w lecie, należy  
do jakiegoś serdecznego i polskiego „bontonu"; 
jest to głęboko w społeczeństwie polskim spoza 
O lzy  zakorzeniony zw yczaj, i głęboko odczuwa
na potrzeba. P o w i n n o  s i ę  b y ć  w  
P o l s c e  c h o c i a ż b y  r a z  w r o k u  ! 
—  mówi się za  O łzg.

W  głównej mierze, pojmuje się odwiedziny 
Polski, zw łaszcza wśród młodych, jako turystykę. 
Nie wystarcza przejechać się pociggiem i wi
dzieć miasto poprzez okna autokaru. Nie. T rze b a  
przewędrować co największy spłachęć ziemi, trze

ba przeleźć tamten polski kraj wzdłuż i wszerz, 
trzeba drapać się po upłazach gór, brodzić po
przez rzeki i poleskie błota, i widzieć jak naj
więcej. Zahartować się trzeba w tej Polsce fizycz
nie, nasycić się dobroci tatrzańskiego powietrza, 
opalić na piaskach nadmorskiej plaży koło G d y
ni i wykgpać się w bystrych falach Dniestru przy 
Zaleszczykach. Turystyka i koniec.

Trzeba widzieć i przeżyć jak najwięcej. Dla 
siebie, i dla tych, tam za O lzg, co pojechać nie 
mogli. G dyż tym tam, co pojechać nie mogli, trze
ba potem opowiadać wszystko. W  kopalni, przed 
szychtg, w kolonii górniczej, na ławeczce, albo 
zgoła w Kółku Samokształcenia. Ba, należy na
wet napisać o tym w młodzieżowym „O  g n i- 
w i e“, lub w „ D z i e n n i k u  P o l s k i  m“, 
który w Czeskim wychodzi Cieszynie.

Stare, liczne i chętnym sercem podejmowane 
sg wycieczki polskie z Czechosłowacji, urzgdzane 
do Polski. Lud polski spoza O lzy  kocha te wy
cieczki ogromnie, jak w ogóle kocha ogromnie 
s^rój polski język i wszystko to, co z Polskg i z jej 
imieniem jest złączone. j

Kocha te wycieczki, gdyż przynoszą mu no
we wartości ducha i ciała i utwierdzajg go w jego 
polskim czuciu.

Polacy z Ameryki jadq do kraju
Wycieczka Sokołów z Ameryki do Polski

W  czerw cu roku b ieżącego  w yru sza  'z  Am e
ryki trad ycy jn a  w yc ieczka  Sokołów  do Polski na 
Zlot. .Sokoli-. dó ’ K rakow a . W yc ie czka  w y je żd ża  
9 cze rw ca  ż  N ow ego Yorku na M/S „ B a to ry " ' i  
zw iedzi W a rsza w ę , Poznań, W ilno , Katow ice i 
K raków . Po Z locie we Lwowie ro d acy  nasi udadzą 
się na Zlot O gólnosłow iański do Pragi.

Pismo „Sokó ł Polski", w ychodzg ce w  Piftsbur- 
ghu, o g łasza artykuł, podnoszący w artość polskich 
linii okrętow ych , z których Po lacy w  Am eryce ko- 
rzystajg z p raw d z iw ą  radością .

„K o ch an a  Z a ło g o !" —  pisze „Sokó ł Polski" —  
„m asy Polaków w Am eryce u w a ża ją  W a s  za  pio
nierów łączności m iędzy Polską a Polonią Am e
rykańską".

Wycieczka Zwigzku Narodowego Polskiego

22 cze rw ca  w yrusza  na M/S „Piłsudski" w y 
c ieczka  Zw iązku  N arodow ego Polskiego z Am e
ryki do Polski.

. Dziennik „Z g o d a " , w ych o d zą cy  w  C h icago  
tak o tej w yc ieczce  p isze :

„Z w ią zek  N aro do w y Polski w ierny, .swem u, 
ideowemu posłannictwu, u rząd za  rok roczn ie od, 
kilku już ląt w ycieczk i do, Polski.. C h o c ia ż  w y 
cieczk i te są kosztowne, jednakow oż .^Związek z 
chęcią pokryw o ich kos.zta ,, bo jest przekonany, 
że  w łożony kap ita ł w te w ycieczk i zw róc i się z  
dobrym procentem. N ie w  znaczeniu  dolarowym , 
a le  w znaczeniu  m oraJno-ideowym ".

Wycieczka do Polski Weteranów Armii 
Polskiej w Ameryce

W  dniu 6 lipca r. b. w yru szy  w yc ieczka  W e 
teranów  Armii Polskiej w  Am eryce do Polski n a  
pokładzie okrętu „P iłsudski".

W yc ie czka  zo rg an izow ana zosta je  z okazji 
20-letniej roczn icy  odzyskan ia  N iepodległości.

W eteran i będą gośćmi 13-ej D yw izji Kresowej 
w  Równem na W ołyn iu , na zap roszen ie  D ow ód z
tw a D yw iz ji,' która powstała z Pierwszej D yw izji 
Armii Polskiej w e Francji, złożonej w ó w czas w  80 
procentach z ochotników polskich z  Am eryki.

Poza tym w yc ieczka  zw iedzi W a rsza w ę , K ra 
ków, Katow ice i Zakopane.
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KOBIETA-POLKA

JAKO DZIAŁACZKA

S P O  Ł E C  Z N O -

N A R O D O W A

W A M E R Y C E

||  je s  obieta polska była na wychodz
ić ^ '  twie tym s k r o m n y m  m u r a -

||« k  i' z e m, który, z olbrzymiq pracowi- 
tościq oszczędnościq i dziwnq nie
raz przedsiębiorczościq, budował 

fundamenty wielkiego dziś gmachu, jakim 
jest o g ó l n y  d o r o b e k  e m i g r a 
c j i  p o l s k i e j  w  S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h .

Trzeba pamiętać, że Polacy tutejsi zna
leźli się w  pierwszych chwilach pobytu w  
warunkach nader trudnych. Ciężka walka 
ojca o kawałek chleba zmusza matkę do 
największych nieraz wysiłków, aby utrzy
mać rodzinę. A jednocześnie ta żona i mat
ka, patrzqc na obce otoczenie, czuła in
stynktownie potrzebę zachowania tego, co 
przywiozła najdroższego z Kraju — W ia 
ry i Mowy Ojców . Mimo wszelkich zakusów  
amerykanizacyjnych, pragngcych stopić 
nas w „tyglu międzynarodowym", mimo te
go, że prawem naturalnym, pewna część 
obecnego pokolenia ginie w środowisku ob
cym, jest nas jeszcze parę milionów, które 
należq do Kościoła polskiego, które dzie- 
ci posyłajq do szkoły polskiej i należq do 
polskich organizacji.

Kto był czynnikiem, stojqcym na straży 
polskiego posiadania? —  Kobieta —  Pol

H O N O R A T A  W O Ł O W S K A  
Prezeska Zw iqzku Polek w  Am eryce

ka. O na, choć nie wyniosła z kraju wiel
kich zasobów  kulturalych, instynktownie 
czuła, że jest —  choć małq —  czqstkq tego 
szlachetnego kruszcu, który z trudem się 
topi i niełatwo łqczy z  innymi metalami. Tu 
widać odporność kobiety polskiej, która 
wlała cechy tego charakteru w  swe potom
stwo.

Z zupełnq odpowiedzialnościq za napi
sane słowa zaznaczam , że jeśliby nie 
t w ó r c z y  c z y n  kobiety Polki w  Amery
ce, byłoby o połowę mniej kościołów i szkół; 
organizacje zaś nasze B r a t n i e j  P o 
m o c y ,  nigdyby nie doszły do tej liczby 
członków, jakq dziś posiadajq. W szędzie, 
gdzie było potrzeba r q k d o  p r a c y ,  a 
szczególniej do zbierania funduszów na 
wszelkiego rodzaju cele natury społecznej, 
narodowej, matki, żomy i córki, stawały 
pierwsze do dzieła. I tego nam najbardziej 
zażarty przeciwnik równouprawnienia ko
biet, zaprzeczyć nie może.

Statystyka wykazuje, że w szeregach 
wszystkich naszych organizacyj, sq liczne 
zastępy kobiet których działalność społecz- 
no-narodowa jest wydajniejszq od męż
czyzn.

W zm agajqca się siła organizacyjna ko- 
biety-Polki, musiała w  końcu znaleźć od-
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powiędnie „wyładowanie", —  że tak po
wiem, —  swej energii. Kobieta polska rzu
ciła swym siostrzycom hasło: „ S t w ó r z 
m y  w ł a s n ą  o r g a n i z a c j ę ,  
g d z i e b y ś m y  s i ę  r z ą d z i ł y  
i w y k a z a ł y ,  c o  p o t r a f i m  y“ .

I po szeregu lat prób, zawodów, prze
szkód, powstał Z w i ą z e k  P o l e k  w 
A m e r y c e ,  który od lat czterdziestu 
idzie równym krokiem naprzód, przodując 
we wszystkich poczynaniach społeczno- 
narodowych. Związek Polek w Ameryce, to 
śmiały niezwykle czyn rodaczek naszych. 
Pionierki te można śmiało nazwać bohater
kami, bo tylko zaw dzięczając silnej wierze, 
dopięły celu i wlały w serca swych następ
czyń te same ideały religijnonarodowe, któ
re były im „pochodnią", oświecającą  
chmurną drogę początków organizacji.

Związek Polek w Ameryce dał inicjaty
wę utworzenia W y d z i a ł u  K o b i e t  
w Z w i ą z k u  N a r o d o w y m ,  
Z j e d n o c z e n i u  i w innych organi
zacjach Bratniej Pomocy. Z czasem stwo
rzyły się lokalne organizacje kobiece, na 
zasadach a s e k u r a c y j n y c h .  
Związek Polek zachęcił do formowania 
O d z i a ł ó w  P o m o c n i c z y c h  
K o b i e t  w różnych towarzystwach.

Teraz co się tyczy działalności kobiety- 
Polki w  rozwoju ogólno-społeczrtym, to Pol
ka w  Ameryce nie ustępuje przedstawiciel
kom innych grup narodowościowych, na 
żadnym polu.

Nie zaprzeczam , że wskutek tego, że

wychodztwo składało się z początku ż 
warstw zmuszonych ciężko pracować na 
kawałek chleba, weszło na widownię szer
szą później i tak Polacy, jak i Polki, później 
zaczęli zajmować lepsze stanowiska. Ale 
dziś, mamy Polki-lekarzy, adwokatów, den
tystów, aptekarzy, dalej poważną liczbę 
nauczycielek i to wybitnych, dobrych pra
cownic biurowych i działaczek społecz
nych, oraz liczne pielęgniarki, cenione bar
dzo przez lekarzy. W e wszelkich gałęziach 
sztuk są artystki Polki, cieszące się dużym 
uznaniem w sferach amerykańskich. A w 
końcu nie wolno zapomnieć, że na polu 
wychowawczym stoją w  karnych szeregach 
w obronie naszych najdroższych skarbów: 
W iary i Mowy Ojców , ciche, pokorne i nie
docenionych nigdy zasług, s e t k i  
s i ó s t r  z a k o n n y c h ,  które, w bli
sko 700 szkołach parafialnych, dają św ia
dectwo prawdzie; że w  Ameryce: „J e s z- 
c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł  a “ .

Zdajemy sobie najzupełniej sprawę, że  
niejednym celom społeczno-narodowym nie 
podołałyśmy w  zupełności, lecz stale idzie
my naprzód i wytężamy całą siłę zbiorową, 
żeby stać się pożytecznymi, nie tylko w 
swoim środowisku i dla Stanów Zjednoczo
nych, ale nie mniej i dla Polski, którą ko
chamy i pragniemy zaw sze miłować gorą
cym sercem P o 1 k i - O  b y w  a t e I k i 
a m e r y k a ń s k i e j !

H O N O RATA  W O ŁO W SK A  
Prezeska Związku Polek w Ameryce

D ziew częta  z w ianków  Zw igzku Polek w Am eryce przed kościołem Sw . Ja n a  Bożego w C h icago .
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CZTERDZIEŚCI LAT 

ZWIĄZKU POLEK 

W A M E R Y C E

N asz  sztandar tkała żyw a  moc,
C o  śmierci się nie lęka.
Przez chmurne dni, p rzez głuchą noc, 
Tkała go duchów ręka.

M. Konopnicka.

etropolia Polaków w Ameryce, potężny 
i dumny gród nad jeziorem Michigan, 
jest również stolicą licznych towarzystw  
żeńskich, rozrzuconych po całych niemal 
Stanach Zjednoczonych, a które są czę

ściami składowymi organizacji noszącej nazw ę; 
Ż w i a z e k P o l e k  w A m e r y c e.

Do Chicago biegną codżień myśli tysiąca  
dzielnych pracownic, najczęściej oddzielonych ód 
siebie wielkimi przestrzeniami, z Chicago do 
członkiń drogą korespondencji idzie wymiana my
śli. ® \

Tutaj to, przechodzień idąc od Milwaukee Ave- 
nue w kierunku północnym Ashland Avenue, ujrzy 
Dorti, rna którego kamieniu węgielnym wypisano: 
I d e a ł  K o b i e t y ,  t o  s i ł a  N a r o d u .

M ówiąc o zaczątkach organizacji, przenieść 
się musimy w kierunku południowym miasta, tutaj 
to bowiem w parafii Św. W ojciecha, przed czter
dziestu laty, założona została nasza organizacja, 
rozw ijająca się szczęśliwie pod opieką swej pa
tronki M a t k i  B o s k i e j  C z ę s t o 
c h o w s k i e j  Królowej Korony Polskiej.

A  było tak:
W iosną roku 1898, grono kobiet polskich, nie 

zadowolone z dotychczasowych prób, w kierun
ku organizowania kobiet w celach społeczno-na- 
rodowych, w mieszkaniu pani S t e f a n i i  
C h m i e l i ń s k i e j ,  założyło pierwsze ogni
wo, dziś wielkiego łańcucha grup rozrzuconych 
po licznych stanach, a które są niczym innym tyl
ko filiami silnej organizacji kobiet polskich w Ame
ryce. Utarła się słuszna tradycja, aby za  założy
cielki uw ażać cztery panie: S t e f a n i ę  
C h m i e l i ń s k ą ,  jej matkę A n n ę  S z n e i -  
d e r, oraz G a b r i e l ę  L a u d o n  i 
M a r i ę  R o k o s z .

Ja d w ig a  K arłow iczo w a .

Dodać jednak należy, że wkrótce organizacja  
pozyskała spory zastęp czynnych i nadzw yczaj 
energicznych organizatorek, które w wielkiej mie
rze przyczyniły się do powstania grup przede 
wszystkim w Pennsylvanii, a także w stanach N o
wej Anglii. . A' ' ‘ T , , '  .

Dzisiaj, przy śwym ustroju demokratyczno- 
parlameniarnym, Związek Polek w Ameryce stoi 
pracą zbiorowp wszystkich swych członkiń, a Z a 
rząd fest egzekutywą woli sejmowej. ' Ą ...

Już nad' kołyską zaczątków  naszesj O rganiza
cji unosił się duch Marii Konopnickiej- a w r. 1902 
Organizacja zaw arła z Nią nierozerwalne przy
mierze. Był to rok wymiany pierwszych listów ów
czesnego Zarządu z nieśmiertelną wieszczką.

Z jednej strony, w raz z życzeniami na ćwierć
w iecze pracy pisarskiej, radosne zawiadomienie 
o powstaniu organizacji, łączącej w swe szeregi 
wszystkie Polki zam ieszkałe w Stanach Zjednoczo
nych, dla spraw wielkich, a każdej prawej Polce 
świętych, z drugiej strony ^  w odpowiedzi, utwier
dzenie w w ierze: „Ż e Z w i ą z e k  N a s z ,  
b ę d z i e  Z w i ą z k i e m  n i e  t y l 
k o  p o m i ę d z y  P o l a k a m i  z a 
m i e s z k u j ą c y m i  w A m e r y c e ,  a l e  
ż y w y m  w ę z ł e m  p o m i ę d z y  i c h  
s e r c a m i ,  a o j c z y s t y m  k r a j e  m“.

Odtąd M aria Konopnicka staje się Najuko
chańszą i Najczcigodniejszą Am basadorką spraw  
świętych i wielkich.

N a Jej ręce Zw iązek Polek w Ameryce wysy
ła pieniądze dla więźniów politycznych i na głod
nych, do rozdzielenia według Jej uznania.

Zw iązek Polek w Am eryce zaw dzięcza swój 
wzrost poniekąd już samej nazwie tak wiele mó
w iącej, że od początku swego istnienia staje się 
autorytetem.
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Vi wielkiej mierze przyczynia się do powo
dzeń działania Zwigzku właściwa orientacja, jaka 
znamionuje nasz byt od samych początków.

Już pierwsze sejmy wykazały, czego członki
nie spodziewają się od swej organizacji. Pragnie
nia te można zsumować jak następuje:

1. O r g a n i z a c j a  b u d o w a n a  n a  
p o d s t a w a c h  f i n a n s o w y c h ,  
p r z e z  a s e k u r o w a n i e  c z ł o n k i ń ,  
m a  p o l e p s z a ć  b y t  P o l a k ó w  w 
A m e r y c e ,  a t a k ż e  p o w i ę k s z a ć  
s t a n  n a s z e g o  p o s i a d a n i a  
w - N o w y m  Ś w i e c i e .

2. L e p s z y  b y t  m a  p r o w a d z i ć  
d o  w i ę k s z e g o  u ś w i a d o m i e n i a ,  
d o  n a u k i ,  d o  w i e d z y .

3. U w i e ń c z e n i e m  t r u d ó w  i 
p r a g n i e ń  —  m a  b y ć  W O L N A  
P O L S K A .

Lata posuwają się naprzód. Zwigzek Polek 
w Ameryce żyje w  przeczuciu wielkiej wojny.

Zdajgc sobie sprawę, jakie obowiązki spad
ną na Polki zamieszkałe w Am eryce podczas 
czynnych walk o niepodległość, O rganizacja two
rzy Fundusz Bojowy Zwigzku Polek w Ameryce, 
a podczas Sejmu X odbywa się gromadny W iec  
Polek. Rezolucja przyjęta przez W iec głosi m. in.:

„M y , Polki, p rzedstaw ic ie lk i poszczególnych 
grup Zw iązku  Polek w  A m eryce , z  różnych stron 
tego kraju , na dz ie s ią ty  Sejm tegoż Zw iązku  p rzy
byłe, w ra z  z  ogółem Polek z  miast C h icag o  i oko
licy —  na walnym  W iecu  w  domu Zw iązku  Polek 
w mieście C h ica g o  zgrom adzone w  dniu 21-ym 
w rześn ia , 1914 roku, po należytym  zastanow ieniu  
się nad na jżyw otn ie jszą  nas jako  N aród obcho
d zą c ą  obecnie kwestią —  W olność Polski, 
uchw alam y i stw ierdzam y co następuje:

U roczyśc ie  deklaru jem y, że  nigdy nie uzna
w ałyśm y i nie uznajem y w yd a rc ia  przem ocą N a 
rodowi Polskiemu n ieprzedaw nionych  i praw nie 
mu p rzynależnych  p raw , o raz  odebran ia  sam o
rządności i wolności Państwu Polskiemu. O św ia d 
czam y, że  n igdy nie przestaniem y d ą żyć  p racą  
naszą i usiłowaniam i, wszelkim i możliwym i d ro g a
mi do o dzyskan ia  absolutnej wolności i sam odzie l
ności Polski.

U chw alam y i po lecam y skupiać nasze siły 
narodow e, korzystać z  każdej o kaz ji, ab y  sp raw ę 
polską przed forum św iata p rzed staw iać , a p rze
de wszystkim  za b ra ć  się do energ icznego i sta
łego zb ie ran ia  o fia r . P ien iędzy, p ien ięazy , p ie
n iędzy nam dziś gw ałtow nie potrzeba, ab y  odpę
dzić głód i nędzę , jakie b rac ia  i siostry nasze na 
ziemi naszej św iętej c ie rp ią . O b o w iązek  ten u w a
żam y za  N ag ły  i z a  P ierw szy w  obecnej chw ili. 
Zatem naw ołujem y wszystkich , którzy są w  m ożli

wości, D aw ajc ie  Rychło! D aw ajc ie  S zczo d rze ! D a
w a jc ie  Z a raz !

N iech się z  posad poruszy ca ły  lud polski w 
Am eryce . N adeszła  chw ila czynu"!

I zaczęły się dni najpiękniejszej pracy ofiar
nej i bliskich już sposobień na Wielkie Gody  
W skrzeszenia.

W  r. 1915-tym odbywa się Międzynarodowy 
Kongres Pokojowy w Hadze. Kobiety żądają  za  
wszelką cenę pokoju. Związek Polek przez usta 
swej reprezentantki mówi:

„S ta ra jc ie  się o pokój św ia ta , o pokój trw ały  
i św ięty, ugruntowany na spraw ied liw ości, zw ia 
stu jący światu nową egzystencję , lecz warunkiem 
do1 takiego Pokoju —  jest W o ln a , N iepodległa 
Polska.

Pokój nie może być ugruntowany na M asowej 
Uświęconej Zbrodni —  nie pokój za  w sze lką  ce
nę, a le  pokój, w  którym Polska zna jd z ie  się na 
mapie Europy".

W  tym wielkim przedsięwzięciu bierze udział 
cały Naród. W  Ameryce tworzy się O c h o t n i 
c z a  A r m i a  P o l s k a .

Wkrótce z domu Związku Polek w Ameryce, 
odjeżdża P i e r w s z y  O d d z i a ł  A r m i i  
P o l s k i e j  w A m e r y c e .  Członkinie 
Związku Polek na posiedzeniach robią swetry 
i skarpetki, robią je w domu, robią rekordowo, 
każda chce zrobić jak najwięcej.

Stefania Chmielińska założycielka Zw. Polek w Ameryce.
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Wspólny wysiłek Narodu Polskiego, do któ
rego Zwigzek Polek w Ameryce dołożył swg dłoń 
zrozumienia —  zakwitł czynem wspaniałym.

Świadomość, że za  morzem istnieje wolna i 
niepodległa Polska, daje licznym członkom orga
nizacji większą pewność siebie, daje im skrzydła 
o większym rozpięciu, daje samowiedzę polsko
ści —  żyjg większg pełnig życia...

W  domu Zwigzku Polek życie tętni, wre pra
ca. Członkinie wiedzg, że  zamorska ich ojczyzna  
zniszczona jest pożogg wojenng, w iedzą że  
wspólnymi siłami trzeba budować silny byt pań
stwowej organizacji. Przyczyniajg się do tego w 
miarę możności.

W  roku 1928-ym pielgrzymka do Polski i uro
czyste p o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u  
w K a t e d r z e  w W a r s z a w i e  —  
zacieśnia symbolicznie węzły jedności z M acierzg. 
Nawet sam dom organizacyjny, Dom Zwigzku 
Polek w Ameryce z czasem coraz bardziej nabie
ra znaczenia w życiu Polonii amerykańskiej —  
tutaj jest pierwszy Konsulat Polski w Chicago, tu
taj była G łówna Kwatera Pożyczki Państwowej, 
gdzie rozsprzedano za  milion trzydzieści pięć ty
sięcy dolarów obligacji Pierwszej Polskiej Pożycz
ki Państwowej, a także łgczono się we wszystkich 
sprawach w jakich Polacy w Ameryce brali udział, 
fufa| i obecnie skupiojg się ci —  co pracujg wśród 
Polaków w Chicago a P o l s k a  R a d a  
M i ę d z y o r g a n i z a c y j n a  w progach te
go domu jest nadzw yczaj częstym i mile w idzia
nym gościem.

Z czasem cele, jakie przy założeniu stawiały 
sobie założycielki, osiggnięte zostały niemal zupeł
nie. Cel główny —  W olna i Niepodległa Polska,

Sztandar Zwigzku Polek w  Am eryce .

stał się rzeczywistościg. Zwigzek Polek, podobnie 
jak i inne organizacje polskie w  Ameryce, stangł 
wobec nowych zagadnień, z  których najgłówniej
szym jest kwestia w y c h o w a n i a  m ł o 
d e g o  p o k o l e n i a .

Dział Małoletnich, tak zwane przez nas 
W i a n k i  Z. P. w A., jakie zaczęły  się tworzyć 
po Sejmie w Buffalo, N. Y., w roku 1916-ym, sg 
obecnie głównym problemem.

D z i a ł  M a ł o l e t n i c h  jest stałg 
i pewng rezerwg, z której pewny i zżyty z orga- 
nizacjg materiał, zasila rok rocznie szeregi orga
nizacji. Z tym łgczy się sprawa P r o t e k t o 
r e k  —  to jest tych dziewcząt, które poświęcają 
się pracy nad najmłodszymi członkiniami organi
zacji. O becny Zarząd , naw iązał w tym zakresie 
nici współpracy z Polską. Dotychczas odbyły się 
dwa kursy przygotowawcze, wakacyjne pod kie
rownictwem harcerek z Polski, a obecnie prze
bywa z nami instruktorka z Polski, zaangażow ana  
na jeden rok. O b jeżdża ona osiedla polskie, w 
których znajdują się liczne grupy Zwigzku Polek 
w Ameryce, przeprow adzając Kursy Przygoto
w aw cze dla Protektorek W ianków. Zaznaczyć na
leży, że Kursy te cieszą się powodzeniem, sg bar
dzo pożyteczne dla organizacji i rozbudzają w 
młodzieży żeńskiej urodzonej w Ameryce przy
w iązanie do polskości. Zdolniejsze z pośród kur- 
sistek, te, które już odgrywają pozytywną rolę w 
działalności organizacji i z  powodzeniem pracujg 
wśród młodzieży naszej, mają szanse dopełnienia 
swych braków, wynikających z  wychowania czy
sto amerykańskiego —  w Polsce. O becnie przeby
w ają w Polsce dwie stypendystki Światowego 
Zwigzku Polaków z Zagranicy, a mamy już kan
dydatki na przyszłe lata.

N ależy spodziewać się, że tak zapoczątko
w ana współpraca w yda kiedyś oczekiwane re
zultaty.

Cokolwiek będzie i jakim biegiem potoczą się 
sprawy, my członkinie największej organizacji ko
biet polskich w  świecie wiemy jedno, że stoimy 
na silnych fundamentach, że  mamy wielkie możli
wości wykorzystania życia naszego dla dobra 
Stanów Zjednoczonych, dla Polski oraz dobra 
sprawy ogólno-ludzkiej.

W ierzymy, że na tych silnych fundamentach 
wznosić będziemy coraz w yżej i wyżej gmach 
naszej organizacyjnej przyszłości.

Teraz na temat działalności Z. P. w A., nie
chaj przemówią jeszcze cyfry.

O rganizacja  liczy obecnie członkiń 60,823. Po
siada majątku łącznej wartości $ 4,973,202.57.

W  ciągu 40 lat istnienia wypłacono  
$ 3,465,049.33 spadkobiercom 7402 zmarłych człon
kiń.

W  Dziale Małoletnich pośmiertne wypłacone
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rodzinom 172 zmarłych członkiń wyniosło 
$ 38,561.04.

Tyle mówiq cyfry z dziedziny finansowo- 
ubezpieczeniowej. Praca nasza dla sprawy spo- 
łeczno-narodowej, w yraża się w liczbach nastę
pujących:

Do W ydziału Narodowego, tytułem podatku 
za czas przynależności —  $ 22,750.00.

N a cele zw iązane z Armią Polską i N iepod
ległością Polski —  $ 86,837.87.

N a sprawy narodowe poza Armią Polską —  
$ 82,859.36.

N a akcję plebiscytową na Górnym Śląsku —  
* 7,000.00.

Inwalidom Armii Polskiej w Ameryce, mocą 
uchwał sejmowych —  $ 8,139.90.

Powyżej podane sumy, ofiarowane na wymie
nione cele, zostały wyasygnowane przez Biura 
Zarządu. Równocześnie każda grupa Z. P. w  A., 
we własnym zakresie pracuje na polu kulturalno- 
oświatowym lub soołeczno-narodowym w miarę 
zainteresowań i m ciności członkiń.

Ogółem na cele oświatowe członkinie płacą  
centa miesięcznie stale, prócz dochodów z  im
prez urządzanych okolicznościowo. W  latach daw 
niejszych grupy składały ofiary na Fundusz Marii 
Konopnickiej i Fundusz Imienia Henryka Sienkie
w icza. Podobnie na inne cele, jak: sprawa W rześ
ni, na W óz Drzymały, na sieroty syberyjskie, na 
akcję zw iązaną z Misją Amerykańską w Polsce, 
na Czerw ony Krzyż, na pierwszy okręt żywno
ściowy do Polski.

Z  zachodnich stanów członkinie nasze praco
wały na rzecz Polskiego Białego Krzyża, ze 
wschodu wyjechało do Polski sześćdziesiąt S za 
rych Samarytanek. Po wojnie i akcji powojennej 
składano ofiary na rzecz powodzian, na Kopiec 
Józefa Piłsudskiego, ostatnio pewne zaintereso
wanie budzi Zakład dla Ociemniałych w Laskach 
pod W arszaw ą.

O becny Zarząd zapoczątkował akcję na rzecz 
Funduszu O brony Narodowej. N ależy się spo
dziewać, że na Salę Polaków z Ameryki w Domu 
Polaków z Zagranicy w W arszaw ie od Związku 
Polek wpłynie około trzech tysięcy dolarów.

M ocą uchwały Sejmu XVII naszej organizacji, 
jaki odbył się w r. 1935-ym, została ufundowana 
K o l u m n a  P o m n i k a  C h w a ł y  n a  
c m e n t a r z u  O b r o ń c ó w  L w o w a .  
Ostatnio z Funduszu zbieranego na P o m n i k  
M a r i i  K o n o p n i c k i e j ,  został zap łaco
ny koszt wzniesionego na Jej grobie pomnika- 
nagrobka, w sumie przeszło tysiąca dolarów.

Zw iązek Polek w  Am eryce od najdawniejszych 
czasów swego istnienia łączył się z M acierzą we 
wszystkich wysiłkach narodowych, a w  Ameryce 
lest czynnikiem przyczyniającym  się do każdej

godnej poparcia sprawy, jak również przyczynia 
się w  wielkiej mierze do wzrostu posiadania ma
jątkowego Polaków. Certyfikaty Ubezpieczenio
we naszej organizacji w ykazują zwyżkę 18.2 po
nad wym aganą normę. Jest to tylko pobieżny rzut 
oka na naszą czterdziestoletnią działalność.

O becny Zarząd stanowią:
H o n o r a t a  B. W o ł o w s k a ,  Pre

zeska; H e l e n a  S a m b o r ,  W ice Prezeska,- 
J o a n n a  A n d r z e j e w s k a ,  Sekretarka 
G eneralna; W i k t o r i a  M.  Ł a t w i  s, 
Kasjerka; S a l o m e a  J a c h i m o w s k a ,  
R o z a l i a  P ę t l a  k, M a r i a  Ł o p a -  
c i ń s k a ,  G e r t r u d a  P o t o c k a ,  A n 
t o n i n a  G a w a r e c k a ,  Dyrektorki; Dr. 
F e l i c j a  C i e n c i a r a ,  Lekarz N aczelny; 
M a r i a  O.  K r y s z a k ,  Redaktorka; B a r 
b a r a  A.  F i s h e r ,  Adwokat.

Prezeski Stanowe: Obwód I —  Illinois i Mis
souri, A n g e l i n a  M i l a s z e w i c z ;  
Obwód II —  Północno-Wschodnia i część Z a 
chodniej Pensylvanii, M a r i a  P o r w i t; 
Obwód III —  Stan Indiana, B r o n i s ł a w a  
B r e c ł a w ; Obwód IV —  Zachodnia część 
stanu New York i D iecezja Erie, R o z a l i a  
B i e d r o ń ;  Obwód V —  Stan Michigan i mia
sto Toledo, J a d w i g a  G i b a s i e w i c z ;  
Obwód VI —  Stan Wisconsin, B a r b a r a  
K l u c z y ń s k a ;  Obwód VII —  Stan Ohio z 
wyjątkiem miasta Toledo i W est Virginia, H e l e 
n a  J a r z y ń s k a ;  Obwód VIII —  Stan 
Massachusetts, T e k l a  S t a r z y k ;  Obwód  
IX —  Stan Connecticut, F r a n c i s z k a  
O w s i a k ;  Obwód X —  Stan New Jersey, 
wschodnia część New York, miasto Philadelphia, 
Maryland i District of Columbia, M a r i a  C. 
D a n e s k a ; Obwód XI —  Nebraska i Cali- 
fornia, A n n a  T u t r o .

W  ciągu swego istnienia Związek Polek go
ścił w swym Domu Macierzystym liczny zastęp 
światowej sławy rodaków i rodaczek.

W  poczet C z ł o n k i ń  H o n o r o w y c h  
zaliczone zostały: M a r i a  K o n o p n i c 
k a ,  E l i z a  O r z e s z k o w a ,  H e l e n a  
M o d r z e j e w s k a ,  M a r i a  R o d z i e 
w i c z ó w n a ,  H e l e n a  P a d e r e w s k a  
i M a r i a  C u r i e - S k ł o d o w s k a .

Członkinie te pozostawały w łączności z  or
ganizacją naszą. Helena Modrzejewska, Helena 
Paderewska i M aria Skłodowska znane są orga
nizacji nie tylko z prac przez nie dokonanych, 
ale i z osobistego kontaktu. M aria Rodziewiczów
na znana jest osobiście uczestnikom wycieczki 
z r. 1928-ego, a duch pierwszej honorowej człon
kini Związku Polek w Am eryce jest i będzie nie
śmiertelny wśród naszych szeregów.

JA D W IG A  KA R ŁO W ICZO W A
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KOBIETY CZUWAJ A
N A D  U T R Z Y M A N I E M  

P O L S K O Ś C I  W A ME R Y C E

yły czasy kiedy Polonia Amerykań
ska, w poczuciu goręcej miłości ku 
opuszczonej O jczyźnie, składała na 
ołtarzu Jej pracę rqk własnych, o- 
fiarę z krwi i życia. Powstały wtedy 

na terenie Ameryki Północnej organizacje 
patriotyczne, majgce na celu niesienie po
mocy umęczonej Ojczyźnie.

Jedng z tych, które wymagały całkowi
tego poświęcenia się służbie dla Polski i 
dobra Jej obywateli, była organizacja ko
bieca powstała przed 40 laty pod nazwg 
„Zwigzek Polek w Ameryce11. Obecnie jest 
to największa organizacja kobieca w Ame
ryce, liczy bowiem blisko 70.000  członkiń.

Zwigzek Polek zapisał się chlubng kar- 
tg w  dziejach Polski. W  ciężkich chwilach 
zawieruchy wojennej podawał pomocng 
dłoń, utwierdzał na duchu, krzepił chorych 
i rannych, nie szczędził grosza ni mienia, by 
w alczyć w raz z  krajem, lub pomóc w  walce  
o niepodległość.

A  dziś, kiedy zdaw aćby się mogło, że 
Polska nie wymaga wyjgtkowego bohater
stwa, wyjgtkowo wytężonej i pełnej poświę
cenia pracy i dziś jednak dzielne kobiety 
nie mogg pozwolić sobie na wypoczynek, 
bo oto wyłania się przed nimi sprawa wiel
kiej wagi, która wymaga mozolnego i nie
ustannego wysiłku. Jest to s p r a w a  
p r z y s z ł o ś c i  P o l o n i i .  W e  
wszystkich organizacjach polskich słyszy się 
trwożliwe zdania dotyczgce tej bolgcej 
kwestii, widzi się zatroskany wzrok wybit
nych Polaków, a zasłyszane urywki rozmów 
budzg lęk przed przyszłościg. Młodzież
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polska urodzona w Ameryce, która nigdy 
ziemi swych ojców nie widziała, coraz 
mniej interesuje się Polskę, coraz mniej mó
wi i czyta po polsku i często niepodobna 
wciggngć jej do pracy w organizacjach 
polskich.

Smutny ten objaw zatrwożył również 
działaczki Zw. Polek, ale kobiety nie dysku
towały długo, nie rozpaczały, lecz szukały 
jak złemu zaradzić. Szybko zorientowały 
się, że tylko ta organizacja potrafi zaszcze
pić swym członkiniom uczucie miłości, goto
wość do poświęceń i ofiar, która zacznie 
pracę od podstaw, od zarania młodości, 
przez cały czas rozwoju dziewczęcia, któ
ra będzie oddziaływała na uczucie i umysł 
w okresie kształtowania się poglgdów i 
charakteru.

I oto skrystalizowała się myśl, która 
wstrzgsnęła sercem wielu tysięcy matek, 
myśl, która winna być zapisana złotymi 
zgłoskami w  historii Zw. Polek, oraz całego 
wychodztwa polskiego —  myśl podjęcia 
p r a c y  n a d  d z i e w c z ę t a m i  
p o c z g w s z y  o d  l a t  4 a ż  d o  
p e ł n o l e t n o ś c i .

Myśl przekuto w czyn. Powstaję więc w 
całej Północnej Ameryce grupy dziewczęce  
pod nazwg „W  i a n k ó w“, kierowane 
przez wychowawczynie zwane p r o t e k 
t o r k a m i  W i a n k ó w .  Odpow ie
dzialność protektorek wobec Boga, N aro
du Polskiego, organizacji, oraz kierowa
nych przez nie dzieci, jest olbrzymia. One  
to, znajgc ogólne zasady wychowawcze,



muszq utrwalać w młodym pokoleniu głę
bokie podstawy moralne, gorgcy patrio
tyzm, wyrażajgcy się w pracy dla ducha 
i materialnego rozwoju Polski. Dziewczęta 
już od najwcześniejszej młodości, a nawet 
dzieciństwa muszg być przez nie wychowy
wane w głębokiej czci dla bohaterskich wy
siłków wielkich niewiast i mężów, wielkich 
bojowników o niepodległość Polski, w sza
cunku i miłości dla dorobku kulturalnego 
Narodu w pogłębianiu wiedzy o Polsce i w 
świadomości, że na nie, gdy dorosng, spad
nie wielka odpowiedzialność za dalsze lo
sy polskości i organizacji. W reszcie, że 
one tak samo jak przeszłe pokolenia, muszg 
dać Polsce wszystko to, czego Polska od 
nich zażgda, czego Polska od nich będzie 
potrzebowała. Muszg wiedzieć, że „Polska 
to W ielka Rzecz, że być Polkg, to znaczy  
zasługiwać na to miano, t. j. posiadać pew
ne wartości wewnętrzne, właściwe narodo
wi polskiemu, a których często wstydzimy 
się, zgłuszeni obcym blichtrem. Trzeba w y
dobyć ze swej duszy wszystko, co w  niej 
jest najszlachetniejszego, a umysł kształcić 
jak najusilniej, aby w pochodzie i rozwoju 
kultur zajmować jedno z czołowych miejsc.

Do tak ważnej pracy wykuwania w go- 
rgcych młodych sercach miłości do M acie
rzy, Zw. Polek musi mieć zastępy wycho
wawczyń dzielnych, światłych, o wielkich 
zaletach moralnych i dużych zdolnościach 
pedagogicznych. W ychowawczyń, któreby 
nie zanudzały dziewczgt monotonig poga
danek, wykuwaniem dat i cyfr, nie nużyły 
lekcjami, ale w  sposób wesoły, pogodny, 
przy pomocy śpiewów, tańców, insceniza
cji, pieśni, chóralnych recytacji, gier i z a 
baw, oraz wszelkich, tak bardzo zajmujg- 
cych form pracy świetlicowej —  spełniały 
swg wielkg misję.

Zwigzek musi rozporzgdzać całym z a 
stępem protektorek, które znajg psychikę 
dziecka, które potrafig oddziaływać na 
serce, umysł i wyobraźnię, które zdołajg 
wzbudzić w dziecku miłość i szacunek dla 
siebie, a następnie wielkg miłość i szacunek 
dla Polski. Jeśli one same przytym gorgco 
wierzg w Polskę, to wiarę tę przekażg dzie
ciom,jeśli one same gotowe sg do najwięk
szych ofiar dla Polski, to dziewczęta w y
chowane przez nie również zdolne będg 
do poświęceń dla dobra polskości.

Takich wychowawczyń, takich protekto
rek potrzeba Zwigzkowi Polek. Do pracy w 
wyszukiwaniu odpowiednich jednostek sta

nęło całe społeczeństwo kobiece, należgce 
do organizacji. Każda z 70 tysięcy człon
kiń pragnie przyczynić się do wielkiego 
dzieła budowania fundamentów polskości, 
bo każda rozumie, że z małej dziś dziew
czynki, wyrośnie w przyszłości wychowaw
czyni, żona, matka i dzielna następczyni 
obecnych filarów w Zwigzku Polek.

Przygotowały więc dzielne kobiety o- 
gromne szeregi kandydatek na protektorki 
wianków, poleciły im pracę z dziećmi. A 
dla unormowania ich pracy, dla dania im 
wiedzy o Polsce, dla zapoznania młodych, 
gorgcych i zapalonych do pracy kobiet, 
zrodzonych jednak w nowej ojczyźnie —  
Ameryce —  dla zapoznania ich z wszelki
mi przejawami życia kulturalnego, z  trady
cjami, obrzędami, śpiewami, tańcami, sztu- 
kg i literaturg, sprowadził Zwigzek z Kraju 
specjalng instruktorkę. Obowigzkiem jej jest 
prowadzenie „ K u r s ó w  p r z y g o t o 
w a w c z y c h  d l a  P r o t e k t o r e k  
W  i a n k ó w“ . Trwajg one w każdej miej
scowości przez 2 tygodnie.

Jak wielkie jest zainteresowanie kursami 
kobiet i to w różnym wieku, niechaj powie- 
dzg nam cyfry.
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III Chicago 30
Kurs przer

wany do maja 6 36

Ind. E. Chicago 36 61 15 76

Pa. Wilkes-Barre 21 32 45 77

Pa. Naniicoke 31 40 20 60

Pa. Scranłon 80 kurs trwa 100 180

Pa. Olyphant 38 kurs trwa 50 88

O prócz tego bardzo wiele osób bierze 
udział w jednorazowych ćwiczeniach i w y
kładach.

Starsze osoby z radościg spoglgdajg na 
wesołg, rozbawiong i ruchliwg gromadę, 
biorgc niejednokrotnie udział w  grach i za 
bawach, a z  oczu ich bije duma i wzrusze
nie. Bo to przecież ich córki uczg się o Pol
sce i po polsku, ich córki, które wyrosng na 
chwałę starej O jczyźnie, a może przyczy- 
nig się do ugruntowania Jej potęgi i sławy.
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NA M A R G I N E S I E  40-LECIA  
ZWIĄZKU POLEK W AMERYCE

Polacy w  Stanach Zjednoczonych wchodzą w  okres jubileuszów
ie ma roku, aby nie było obchodzone 
„ilośtam“-lecie jakiegoś wydawnictwa, 
czyjejś pracy na niwie teatralnej, roczni
ca założenia któregoś z towarzystw, 
osad, grup, gmin, czy wreszcie wielkiej 

organizacji.
Okrggłe dziesiątki lat mijajg od rozpoczęcia  

pracy społeczno-organizacyjnej wśród polskiego 
wychodztwa w Ameryce.

Optymista widzi w tym znamiona dojrzałości 
społeczeństwa polsko-amerykańskiego, złośliwy 
powie, że Polacy w Stanach „starzejg się“ . Jak 
zwykle, obiektywna prawda leży w pośrodku.

Ta „powódź" jubileuszów, ten pęd w kierun
ku tworzenia muzeów, św iadczy raczej o kończą
cym się etapie historii Polaków w Ameryce i zw ia
stuje nową erę. Te jubileusze, to zamykanie ostat
niej karty „I-go tomu" historii Polaków w Stanach. 
Niektóre czynniki życia społecznego Polonii skoń
czyły swój żywot już w pierwszym tomie Jej hi
storii, na ogół jednak kończy się tylko system, 
charakter, a przede wszystkim podstawy ideowe 
dotychczasowego naszego życia społecznego. 
Niepodległość M acierzy i „emigracja z kołysek" *) 
to słupy ogniste oświetlające nowe drogi zbioro
wego życia Polonii, dawniej będące „W ychodz- 
twem", dzisiaj —  osiadłą, ustabilizowaną grupą 
społeczną.

Cztero milionowemu społeczeństwu nie jest 
łatwo przejść świadomie na nowe szlaki historycz
ne, tym bardziej społeczeństwu powstałemu z emi
gracji, a w ięc przeszczepionemu z naturalnych 
warunków rozwoju.

Toteż później niż społeczeństwo w „starym 
kraju", później niż zaistnienie nowych warunków  
i faktów, przestawia się Polonia na nowe tory.

Żyją wszak ludzie, którzy tworzyli l-szy tom 
historii Polonii. To też wspominkowo-konserwatyw- 
ny ton nurtuje jeszcze ciągle i bodaj góruje nad 
tym, co stanowi istotę postępu —  patrzeniem w  
przyszłość.

Ludzie słabsi, a przy tym uparci, w idząc z 
przerażeniem, jak fala odnarodowienia zabiera

*) N ad er trafne i pom ysłowe określenie o b ec
nej prezeski Zw iązku  Polek, p. Honoraty W o ło w 
skiej.

młode dusze, boją się spojrzeć przed siebie; od
wróceni od przyszłości, patrzą na odbytą już dro
gę, ży jąc często jeszcze rozważaniam i, kto „wte
dy" miał rację i po tym sądzą obecne poczyna
nia swych b y ł y c h  przeciwników ideowo- 
orientacyjnych.

Ten okres przejściowy ciągnął się długo, upar
cie trwała i jeszcze odzywa się echem „prze
szłość" nastrojów starszej generacji, co bynajmniej 
nie zachęca młodych, nierozumiejących i nieprzej- 
mujących się tym, co „było i przeszło".

Przy wykazaniu siły i zaradności w w alce z  
„depresjami" i „recesjami" o utrzymanie material
nego dorobku społecznego, widzieliśmy nie tak 
jeszcze dawno znaczne omdlenie w pracy narodo
w ej; widzimy jeszcze dzisiaj szamotanie się i róż
ne kwasy, pretensje, zarzuty.

Nie należy się temu dziwić, ani nad tą natu
ralną konsekwencją przejściową ubolewać.

Jest bowiem fakt św iadczący, że utworzony 
został wreszcie także i wśród amerykańskiej Polo
nii czynnik, który może i powinien doprowadzić 
do wytyczenia nowych dróg na przyszłość, mia
nowicie Polska Rada M iędzyorganizacyjna, natu
ralna płaszczyzna zetknięć organizacji i w ydaw 
nictw o różnych, bogatych doświadczeniach w  
pracy społeczno-narodowej, ognisko myśli pro
gramowej, której jako wykładnika konsolidacji, 
główną zaletą jest, że  właśnie grupuje nie jeden 
obóz, ale wszystkie obozy, przedstawicieli różnych 
poglądów i różnych doświadczeń.

Daje to bowiem możność oświetlenia każdej 
sprawy z różnych punktów w idzenia, opierając się 
na różnorodnych, wszechstronnych doświadcze
niach.

Jest jeszcze jeden pocieszający fakt, że  orga
nizacje nadające ton życiu społecznemu Polonii, 
jak Zw iązek Narodowy Polski, Zjednoczenie Pol
skie Rzymsko-Katolickie, Zw iązek Polek, Sokol
stwo i inne, coraz większą uwagę zw racają  na 
pracę wśród młodzieży.

* *
*

Takie myśli cisną się do głowy w obliczu 
40-lecia Związku Polek w Ameryce.

Znamy tę największą polską organizację ko
biecą w świecie od dawna. Śmiało więc możemy
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stwierdzić swoje spostrzeżenia z obecnej tenden
cji tej organizacji właśnie w kierunku przyszłościo
wym.

Nowa akcja na terenie w  i a n k ów, przy

gotowywana przez przeszkolone na specjalnych 
kursach t. zw. protektorki tychże wianków, korzy
stanie przy tym bez obawy i podejrzliwości z fa
chowej siły instruktorskiej z Polski, wszczepianie

ZA R Z Ą D  G Ł Ó W N Y
ZWIĄZKU POLEK w  AMERYCE

23



pracy typu świetlicowego, wskrzeszenie corocz
nych wycieczek do Polski, wysyłka do Polski kan
dydatek na stypendia Światowego Zwigzku ze  
zdecydowanym zamiarem wykorzystania ich po 
powrocie dla pracy w organizacji, rzetelne po
parcie poczynań ogólnych Polskiej Rady Między- 
organizacyjnej, pozytywny i szczery stosunek do 
wysiłków Światowego Zwigzku i cały szereg in
nych faktów św iadczy o tym, że duch nowocze
sności w pracy społecznej ogarnia tę zasłużong 
organizację, że 40-letnia organizacja nie starzeje 
się, że młody i prężny duch w nig wstępuje.

Szczerze cieszyć się można z tych nowych wy
siłków na terenie Zwigzku Polek i życzyć trzeba 
dzielnym Paniom Zwigzkowym jak najlepszych wy
ników oraz przeświadczenia, że ich codzienna z a 
pobiegliwa krzgtanina może w przyszłości dać re
zultaty wielkie, że warto pracować.

Kto wie, może kiedyś, zamykajgc ll-gi, następ
ny tom historii, będziemy mogli stwierdzić, że 
ruch odrodzeńczy Polonii amerykańskiej zaw dzię
czamy kobiecie polskiej?

J. STRYJEWSKI

Z W IĄ Z EK  N A R O D O W Y  PO LSKI P O S IA D A  N O W Y  G M A C H

Największa organizacja polska w Ameryce, 
Zwigzek Narodowy Polski, skupiajgcy w swych 
szeregach około 300 tysięcy członków, w tym 
dziesigtki tysięcy młodzieży, zbudował nowy, 
wspaniały gmach, jako siedzibę dla swych cen
tralnych biur. Gmach ten mieści się w  samym ser
cu okręgu Chicago, zamieszkałego przez Pola
ków, około zbiegu ulic Division i Milwaukee.

Dnia 8 maja rb. odbędzie się w Chicago wspa
niała uroczystość poświęcenia nowego gmachu.

Zbudowanie nowego gmachu w obecnych, 
trudnych warunkach ekonomicznych, św iadczy o 
sile Zwigzku Narodowego Polskiego.

Życzymy szczerze tej zasłużonej i największej 
organizacji, aby w nowym gmachu rozwijała swg 
pracę z jak najlepszymi rezultatami.
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Z D Z I E J Ó W  W S P Ó Ł P R A C Y  
P O L S K I E G O  I S Ł O WA C K I E G O  WY C H O D Z T WA

W A M E R Y C E  P Ó Ł N O C N E J
W  drugiej połow ie maja p rzybęd ą na polskim okręcie do G dyn i d e le

gaci am erykańskich S łow aków , którzy udadzą się na S łow ację  na uroczystości 
jubileuszowe 20-lecia um owy Pittsburgskiej. W  zw igzku z tym drukujemy artykuł 
najw ybitn ie jszego zn aw cy  życ ia  S łow aków  w Am eryce i znanego publicysty Kon
stantego C u lena , odnoszący się do nieznanych dotychczas ep izodów  w spó łpracy 
w ychodztw a słow ackiego  z Polonią am erykańską.

R ED A KCJA

Wkrótce minie sto lat jak zaczęła się 
emigracja Słowaków do Ameryki. Z poczgt- 
ku przybywały pojedyncze jednostki, po
tem całe masy —  zda się całe narody 
ciqgnqć zaczęły do Ameryki. Polacy byli w  
Ameryce jedni z pierwszych; Słowacy byli 
tu wkrótce po nich.

Z byłej monarchii austriacko - węgier
skiej szły do Ameryki ludy, które nie miały 
wolności. Tak więc obok zagadnienia chle- 
ba było to zagadnienie polityczne i naro
dowe, zagadnienie politycznej i narodowej 
wolności, które ciqgnęło ich do wędrówki 
zamorskiej. A  między przedstawicielami 
poszczególnych ludów zawiqzywała się na 
emigracji więź zbratania wspólnej doli i 
niedoli.

Między Polakami a Słowakami w Ame
ryce wspólnota była najsilniej zaakcento
w ana: wypływała ona ze względów spo
łecznych jak i politycznych. Obydw a naro
dy nie miały własnej niezależnej ojczyzny. 
A równocześnie na emigracji wspólnota lo
sów zbliżała Polaków do Słowaków; zbli
żała ich wspólna walka o poprawę warun
ków swego bytu. Interes robotników Pola
ków był wspólny z interesem słowackich ro
botników.

Pierwsza zasługa zbliżenia słowacko- 
polskiego w Ameryce w końcu XIX wieku 
przypada w udziale ks. W iderowi, Polako
wi ze Ślqska, który był kapłanem w słowac
kich osadach w Ameryce i przewodniczg-

cym słowackiej organizacji „P r v a S I o- 
v e n s k a  K a t o l i c k a  J e d n o t  a “ . 
Ks. W ider już w r. 1894 na zgromadzeniu 
„Jednoty" postawił wniosek o konieczności 
ścisłej współpracy Słowaków i Polaków w 
Ameryce, tak w sprawach narodowych jak 
i religijnych. Ks. W ider proponował więc, 
aby delegaci organizacji polskich chodzili 
na zgromadzenia słowackie i naodwrót, 
oraz aby czasopisma słowackie współpra
cowały ściśle z  polskimi.

Rezolucje te zostały przez zgrom adze
nie przyjęte i delegaci słowaccy wysłani zo
stali na zebranie polskiego „Zjednoczenia".

Wkrótce doszło i do praktycznego zrea
lizowania polsko-słowackiej współpracy w 
Ameryce Północnej. Było to w r. 1897. 
W  Pensylwanii toczyła się zawzięta walka 
górników z wielkimi kapitalistami o popra
wę warunków bytu. Pensylwańscy górnicy 
rekrutowali się głównie ze Słowaków i Po
laków. Słowacy i Polacy ręka w rękę wspie
rali się, i strajkowali. Fabrykanci usiłowali 
ich strajk złamać. 10 września 1897 roku w 
małej miejscowości Latimer koło Hazletonu 
doszło do krwawej masakry manifestujq- 
cych robotników polskich i słowackich. 15 
manifestantów padło trupem z czego 11 Po
laków i 4 Słowaków.

Masakra ta bezbronnych robotników 
wywołała silny oddźwięk w prasie słowac
kiej w Ameryce. „A m e r i k a n s k o - S I o- 
v e n s k e  N o v i n y “ z 1 6  września 1897
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r. (nr. 738) przyniosły pod tytułem „M asa
kra Słowian" na pierwszej stronie dłuższy 
opis zaszłych wypadków. 11 września pod 
gołym niebem odbyli górnicy zgrom adze
nie protestacyjne. W  imieniu Słowaków  
przemawiał ks. Stass proboszcz katolicki z 
Freeland, a w  imieniu Polaków mówił ks. 
Aust proboszcz z Hazletonu. Około czte- 
rotysięczny tłum słowackich i polskich gór
ników uchwalił na tym zgromadzeniu, że 
będzie walczyć o swoje prawa i domagał 
się oddania szeryfa Martina, który zarzg- 
dził strzelaninę w Latimer, pod sqd.

W ypadki te odbiły się zresztg dalszym  
echem i poza Hazletonem. Już 13 września 
odbyli nowojorscy Polacy i Słowacy wspól
ny wiec, w obronie ogólnego dobra całe
go amerykańskiego proletariatu i podsta
wowych praw obywatelskich. Równocześnie 
zaczęto zbierać fundusz wśród Polaków i 
Słowaków, przeznaczony na pomoc ofia
rom z Latimeru. W  takiej atmosferze doszło 
wtedy pierwszy raz do ściślejszego zacie
śnienia węzłów współpracy polsko-słowac
kiej w Ameryce: 11 października 1897 r. 
spotkali się przedstawiciele największych 
słowiańskich czasopism i uchwalili zasady  
wzajemnej współpracy.

Epilog zajść w  Latimer rozegrał się 
przed sądem w Wilkes Barre, gdzie szeryf 
Martin i jego pomocnicy stanęli oskarżeni 
o strzelanie do bezbronnych robotników. 
C ała  opinia polska i słowacka Ameryki śle
dziła ten proces z  nietajonym zaintereso
waniem. Ostatecznie zakończył się on unie- 
winieniem szeryfa, co wywołało znów wiel
kie rozgoryczenie wśród Słowaków i Po
laków, ale przyczyniło się w przyszłości do 
zastanowienia się nad koniecznością kon
solidacji i zespolenia wysiłków klasy pra
cującej obydwu narodów.

Łączyła ich nie tylko wspólnie w ylewa
na krew w kopalniach i podczas strajków,

nie tylko wspólne postulaty społeczne, ale 
i najwyższe narodowe pragnienia miały 
coś ze sobą wspólnego. Słowacy tak. jak i 
Polacy chcieli mieć gdzieś na mapie i w hi
storii wyznaczone, że ten kawałek ziemi, 
na którym mieszkają, to jest ich ojczyzna, 
ich państwo.

I chociaż okoliczności, przeszłość i te
raźniejszość inaczej formułowały te prag
nienia dla każdego z narodów, to jednak 
odzywały się głosy za  wzajemną współ
pracą.

Tak na przykład 27 listopada 1916 r. w 
słowackim dzienniku „D e n n i m H I a- 
s i e" (Cleveland) był artykuł „Dlaczego nie 
z Polakami", na który już w numerze z  2 
grudnia innego dziennika „Narodnie Novi- 
ny" (Pittsburgh, Pa) była odpowiedź. N a 
pisane tam było, że Słowacy oddawna ży
wili do Polaków bratnie uczucie. Przecież 
bicie serca polskiego jest podobne do bi
cia słowackiego serca. „C zy ż  nie jest god
nym uwagi, że słowacki hymn „Hej Slova- 
ci“ jest śpiewany na polską melodię? Już 
ten fakt jasno ukazuje, jak słowackie słowo 
doskonale łączy się z polską melodią. Ale 
i w Słowacji, wnet po narodowym przebu
dzeniu, w burzliwych latach 1848 — 1849 
a i w najnowszych czasach pojawiały się 
bardzo żywe do Polaków sympatie...

Istnieje więc silny uczuciowy podkład 
pod słowacko-polską przyjaźń. Trzeba ją 
tylko rozwinąć, szukać stosunków..."

Tak to pisały o Polsce słowackie gazety 
w Ameryce podczas wojny. Nie były to by
najmniej próżne słowa. Sympatie, które za 
korzeniły się w  dawnej przeszłości, w no
wej ojczyźnie Słowaków i Polaków skro
pione zostały wspólnie przelaną krwią za  
lepszą przyszłość tej pierwszej i najpiękniej
szej ojczyzny z prawej i lewej strony Tatr.

Konstanty Culen
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P R A S A  P O L S K A  W K R A J U
O P O L A K A C H
H ISTO RYCZN Y CZYN  POLAKÓW  W  C Z EC H O 

SŁO W A CJI.
Powstanie Związku Polaków w Czechosłow a

cji powitała cała prasa krajowa ze szczerym en
tuzjazmem. Zrazu depesze P. A. T.-a przyniosły 
pierwszą wiadomość o tym historycznym czynie 
rodaków naszych za O lzą , a w ślad za  tym po
jaw iać się zaczęły  coraz liczniejsze i obszerniej
sze artykuły na łamach dzienników i periodyków.

Pisma podkreślają z uznaniem, że Polacy w  
Czechosłowacji, odrzucając małość —  inieresy 
grup i subiektywne ambicje osobiste —  skupili się 
na platformie wielkości, którą dla każdego szcze
rego Polaka jest i zaw sze będzie dobro narodu 
polskiego.

Entuzjazm i jednomyślność, z jaką odrębne 
partie i ugrupowania polityczne połączyły się w 
jeden, wspólny Zw iązek Polaków w Czechosło
wacji, pozw alają prasie naszej w Kraju snuć jak 
najpomyślniejsze wnioski na przyszłość co do 
trwałości nowej organizacji. Równocześnie prasa 
życzy Związkowi, aby skupił w  swych ramach i 
tych wszystkich rodaków, którzy służą jeszcze  
wrogim polskości ideom i interesom.

„ŚLĄSK ZA OLZĄ".
O kazję  do zajęcia  się położeniem Polaków  

w Czechosłowacji dała ostatnio świeżo wydana  
książka Pawła Hulki-Laskowskiego p. t. „Śląsk za  
O lzą" (wyd. Instytutu Śląskiego w Katowicach).

N ow a książka zyskała już kilka pochlebnych 
omówień w prasie, zw łaszcza w ychodzącej na 
terenie polskiego Śląska.

MŁODZIEŻ W IEJSKA W SPÓŁPRACUJE Z  POLA
KAMI ZA G R A N ICA .

Zagadnieniem współpracy wsi polskiej, a 
zw łaszcza młodzieży wiejskiej z Polonią Zagra
niczną zajęło się pismo „Legia Pracy" (w n-rze za  
marzec— kwiecień), w ychodzące w W arszawie.

Pismo podkreśla, że już „liczne związki mło
dzieżow e na wsi żywo interesują się życiem i pra
cą młodzieży polskiej zagranicą, z którą nawią
zały ścisły kontakt i współpracę. N a przykład 
Centralny Zw iązek Młodej W si „Siew" i Związek  
M łodzieży Wiejskiej „W ici" nie tylko korespondu
ją z młodą Polonią, ale naw iązały stałą wymia
nę pism ludowych, książek i planu współpracy na 
najbliższą przyszłość.

W eźm y tylko pod uwagę trzy województwa: 
wileńskie, wołyńskie i lubelskie, w  których akcja

Z A G R A N I C A
współpracy młodzieży wiejskiej z Polonią Z a 
graniczną zatacza  szersze kręgi. N a jakimkolwiek 
zebraniu gospodarczym czy kulturalno-oświato
wym jest zaw sze w planie punkt, który charakte
ryzuje program lub dotychczasowe wyniki współ
pracy".

Autor artykułu słusznie zazn acza, że  dążność 
ta do współpracy z  Polonią Zagraniczną nie jest 
jakimś wytworem sztucznym. W iększość Polaków  
zagranicą rekrutuje się ze wsi polskiej i chociaż 
odległość od kraju i długie lata pobytu na wy- 
chodztwie mogły rozluźnić węzły wspólnoty z ro
dzinną wioską —  to jednak nie zdołały ich zer
w ać. Tę pożyteczną łączność i wspólnotę nale
ży umiejętnie pielęgnować i rozwijać.

W IEDZA O  PO LSCE W ŚRÓD O B C YCH . 
„Kurier Łódzki" z dn. 24.IV. b.r. przynosi cie

kawy artykuł na temat pożytecznej działalności 
naszych polonistów w Stanach Zjednoczonych 

N a plan pierwszy wysunięta została akcja po
lonisty warszawskiego, tłumacza i literata prof. 
dr. Józefa Birkenmajera, który od jesieni ub. ro
ku objął katedrę i seminarium języka oraz litera
tury polskiej na jednym z największych i doskona
le wyposażonym uniwersytecie w Madison (w Sta
nie Wisconsin).

Prof. Birkenmajer nie ogranicza się do wykła
dów i prac w obrębie uniwersytetu, ale prowadzi 
szeroką akcję odczytową w języku polskim i an
gielskim, bierze udział w  zjazdach naukowych, z a 
mieszcza liczne artykuły w prasie polskiej i an
gielskiej, przyczyniając się w ten sposób do 
wzmożenia zainteresowania literaturą polską 
społeczeństwa amerykańskiego.

Uprzednio na tym samym stanowisku przepro
wadził ciekawe badania nad językiem Polaków  
w Ameryce prof. Witold Doroszewski.

Ponadto pismo wymienia dwóch wybitnych 
uczonych amerykańskich, którzy krzewią w Sta
nach Zjednoczonych znajomość polskiego języka  
i literatury. Są to: prof. G eorge Rappall Noyes 
na Uniwersytecie California w Berkeley, członek 
Polskiej Akademii Umiejętności, znakomity tłumacz 
„Pana Tadeusza" oraz innych arcydzieł naszej li
teratury na język angielski oraz prof. Arthur P. 
Coleman na Uniwersytecie Columbia, tłumacz 
„Marii* M alczewskiego, autor książki i szeregu 
artykułów na tematy polskie. Ponadto od szeregu 
lat pracuje w  Stanach Zjednoczonych dr. Tade
usz Mitana, autor książki o Skardze.

H. K.
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Sport polski rozrasta się i pnie wwyż w coraz  
większym stopniu —  wyrazem tego sq coraz licz
niejsze spotkania naszych zawodników w różnych 
dziedzinach sportu z przeciwnikami zagraniczny
mi. Kontakt ten w ciągu miesiąca kwietnia był wy
jątkowo bogaty i daje miarę postępów jakie 
uczyniliśmy.

Na pierwszy plan wybija się tu mecz piłka
rzy z reprezentacją Jugosławii, mecz który decy
dował o wejściu do finaiu mistrzostw świata. Przy
pominamy sobie, że w pierwszym spotkaniu Pol
ska zw yciężyła w W arszaw ie w stosunku 4:0. Z a 
danie jakie mieli Polacy do rozw iązania w Belgra
dzie polegało więc na przeszkodzeniu Jugosło
wianom w strzeleniu większej ilości bramek. Z te
go względu nie dbano zupełnie o atakowanie, 
ograniczając się do bronienia własnej bramki. 
Taktyka ta przyniosła pożądany rezultat —  Jugo
słowianie wygrali wprawdzie, ale w minimalnym 
stosunku 1:0, o co przecież szło.

W  ten sposób jedziemy na „dalszy ciqg“ do 
Francji, gdzie w Strasburgu spotkamy się z Bra
zylią. Ale to dopiero w początkach czerwca.

Inny wielki sukces odnieśli znów bokserzy. Re
prezentacja Polski udała się w gościnę do Buda
pesztu na siódme z kolei spotkanie z Węgrami. 
Zwycięstwo byłoby dziewiątym z rzędu sukcesem 
polskiego boksu, ale na zwycięstwo nikt nie li
czył. W ęgrzy należą do najsilniejszych państw 
świata, a mecze w Budapeszcie z reguły kończą 
się ich wygraną.

Osiągnęliśmy remis. Jest to wynik, który w tych 
warunkach nie przynosi ujmy mistrzowi Europy, 
wprost przeciwnie w zbogaca jego dorobek. Dowo
dem hartu drużyny polskiej jest fakt, że W ęgrzy  
prowadzili już 6:0, co się nigdy nie zdarza, gdyż 
silni jesteśmy właśnie w wagach lekkich. Przegra
li swe walki Sobkowiak, Koziołek, Czortek, potym 
dopiero przerwali złą passę debiutant Kowalski, 
w w adze lekkiej, Kolczyński w półśredniej i Pi
sarski w średniej. Potym znów porażki doznał 
przedstawiciel półciężkiej Doroba, a góral Piłat

ustalił wynik ostateczny, bijąc w w adze ciężkiej 
N agy‘ego.

I znów powracamy do piłki nożnej. Sezon pił
karski rozpoczął się już właściwie na dobre. To 
ligowcy wyszli na boisko. Pięć par spotkało się 
pierwszego dnia mistrzostw —  wszystkie dziesięć 
zespołów ligowych było zatrudnionych. I tak W ar
szawianka wygrała z Łódzkim KS w stosunku 4:1, 
poznańska W arta zwyciężyła wysoko bo aż 7:1 
Polonię stołeczną. Mecz Ruchu z Wielkich Hajduk 
ze Śmigłym z W ilna dał wynik 5:2 dla Ślązaków, 
wreszcie Pogoń lwowska zwyciężyła niespodzie
wanie zeszłorocznego mistrza Cracovię 2:1, co 
jest tym bardziej godne uwagi, że lwowianie grali 
niemal przez cały czas w dziesiątkę. Jedynym re
misem zakończyło się spotkanie wicemistrza ligi 
AKS-u z Chorzow a z W isłą z Krakowa (0:0).

Dla orientacji podajemy układ zeszłorocznej 
tabelki ligowej: 1) Cracovia, 2) AKS, 3) Ruch, 4) 
W arta, 5) W isła, 6) Pogoń, 7) W arszaw ianka, 8) 
ŁKS, 9) G arbarnia, 10) Śląsk. (Obecnie zamiast 
G arbarni i Śląska grają Polonia i Śmigły).

W  święta Wielkiej N ocy bawił w Polsce sze
reg drużyn zagranicznych, które rozegrały spotka
nia w różnych miastach. Ogólny „bilans" tych me
czów : 4 zwycięstwa, 2 porażki, 6 remisów. Dru
żyn obecnych było ogółem sześć —  cztery w ę
gierskie i dwie niemieckie.

Oto rezultaty: Ukraina —  Budafok (W) 2:1, Po
goń— Budafok 1:1, Cracovia —  Kispest (W) 2:2, 
W isła —  Kispest 1:3, W arta —  Phoebus (W) 3:2 
i 2:1, ŁKS —  Nemzeti (W) 2:2, Polonia —  Nem- 
zeti 0:3, AKS —  VfB Stutgart 0:0, Ruch —  VfB 1:0, 
Ciszewski KS —  Branderburger SC  2:2 i 2:2.

Również tenisiści wyszli już na korty i spot
kali się ze Szwedami, których zwyciężyli w stosun
ku 3:2. Ze strony polskiej grali: Tłoczyński i Spy
chała.

Na zakończenie w ypada powiedzieć parę 
słów o losach Henryka Chmielewskiego, który jak 
wiemy przeszedł w szeregi zawodowców i wyje
chał do St. Zjedn. Pierwsze kroki nie były zbyt po
myślne, ale niepowodzenia nie były natury sporto
wej. Poprostu miał on kłopoty z kontraktem, któ
ry jak się okazało zaw ierał inne warunki, niż te, 
które obiecano Chmielewskiemu w kraju. W  re
zultacie najlepszy bokser polski dostał się do... 
więzienia skąd uwolniono go dopiero na skutek 
interwencji konsulatu polskiego. Obecnie preten
sje Chmielewskiego zostały zaspokojone i rozpo
czął on już normalne treningi. Niedługo usłyszy
my o nim zapewne, gdyż już podobno w yznaczo
ny jest jego pierwszy przeciwnik.

E. G.
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t u r y s t y k a  

I KRAJOZNAWSTWO

p ;
olska, jej krajobraz, bogactwa naturalne, 

l zabytki historyczne, sztuka ludowa, życie, 
praca i rozwój poszczególnych części kra
ju —  to niewyczerpane bogactwo tema
tów, zaw sze żywych i aktualnych. Zapo

znawanie słuchaczy z ich własnym krajem i zachę
canie do zwiedzania go jest jednym z głównych 
zadań radia. To też turystyka i krajoznawstwo 
znajduję wiele miejsca w programach, w  audycjach  
specjalnie tym tematom poświęconych, jak również 
i w ramach innych audycji (np. rady dotyczgce 
turystyki w  „Poradniku sportowym", informowanie 
słuchaczy o organizowanych wycieczkach, t. zw. 
pociggach popularnych, organizowanie wycieczek  
dla radiosłuchaczy wespół z Ligą Popierania Tu
rystyki itp.).

Specjalny nacisk kładzie też radio na pie
lęgnowanie kultury regionalnej i zapoznawanie  
słuchaczy z pięknym i niezmiernie bogatym folklo
rem polskim.

Tematy te uwzględniane sq w programie przez 
cały rok, ale w okresie wiosennym i letnim, —  
okresie wakacji, urlopów i wzmożonego ruchu tu
rystycznego —  nabierajg szczególnego znaczenia. 
Toteż program na sezon letni, obejmujgcy okres 
od końca maja do końca września, szeroko 
uwzględnia turystykę, krajoznawstwo i folklor, 
przyczym tematy te poruszane będq w formie bar
dzo urozmaiconej i zajmujgcej. Z pośród przewi
dzianych w tym okresie audycji wymienimy kilka 
najważniejszych:

„W  ę d r ó w k i  p o  P o l s c e "  —  po
dróż z przygodami po kresach wschodnich, w  for
mie opowieści radiowej, w opracowaniu znanego 
pisarza M e l c h i o r a  W a ń k o w i c z a .  
„ M o t o c y k l e m  p o  P o l s c e "  —  rów

nież w formie zajmujgcej opowieści. Cykl felieto
nów i reportaży pod ogólnym tytułem „ K r a j  
n a s z  w i d z i a n y  o c z a m i  p i s a 
r z a "  z udziałem wybitnych pisarzy i publicy
stów jak M a r i a  D g b r o w s k a ,  J u l i u s z  
K a d e n - B a n d r o w s k i ,  K o r n e l  M a 
k u s z y ń s k i ,  M a r i a  K u n c e w i c z o 
w a ,  Z y g m u n t  N o w a k o w s k i  i in. 
Projektowane sq również cykle reportaży z C  e n- 
t r a l n e g o  O k r ę g u  P r z e m y s ł o 
w e g o ,  M a ł o p o l s k i  W s c h o d n i e j  
i P o m o r z a ,  gdzie obok materiału krajo
znaw czego poruszane będq zagadnienia społecz
ne i gospodarcze. Cykl „ W a k a c j e  w 
P o I s c e“, —  gdzie omówione będq zw łaszcza  
mniej znane okolice i piękne zakgtki naszego kra
ju. Nie zbraknie też audycji krajoznawczych dla 
najmłodszych słuchaczy, dla których wycieczki sq 
zaw sze źródłem wielkiej radości. W  dziale so
botnich audycji dla Polaków zagranicę (które od
4.VI nadaw ane będq o godz. 20-tej) nadamy cykl 
zajmujgcych i urozmaiconych audycji p. t. „P o- 
z n a j m y  P o l s k  ę“, majqcy na celu zapo
znanie rodaków z zagranicy z najpiękniejszymi i 
najbardziej charakterystycznymi regionami i miej
scowościami Polski.

Dokładne tytuły, daty i godziny tych audycji 
podamy w numerze czerwcowym.

W  m a j u  nadane będq następujęce audy
cje krajoznawcze i regionalne:
2.V g. 17.00— 17.15 Cieszyn i Ślqsk Cieszyński —

pogadanka;
3.V g. 9.00— 10.30 Regionalna transmisja z Pol

skiego C ieszyna;
5.V g. 11.15— 11.40 Melodie Kujaw —  poranek 

muzyczny dla młodzieży;
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7.V g. 19.00— 21.45 Audycja dla Polaków zagra
nicą —  Ziemia Kielecka bra
ciom z zagranicy;

12.V g. 7.35—  8.00 Pieśni ziemi wileńskiej;

14.V g. 20.00—21.45 N a swojską nutę —  śląskie 
pieśni, muzyka i wesołe gaw ę
dy;

17.V g. 17.00— 17.15 Najstarsze centrum górnictwa 
polskiego —  pogadanka;

21.V g. 19.00— 19.50 Audycja dla Polaków zagra
nicą —  Zwiedzamy Katedrę 
Poznańską;

24.V g. 17.00— 17.15 Śląsk nieznany turystom —  
pogadanka;

28.V g. 19.00— 19.50 Audycja dla Polaków zag ra
nicą —  Polskie lasy.

Zwracamy uwagę naszych rodaków z zagra
nicy, że w maju przypadają dwie ważne rocznice: 
3 maja —  rocznica Konstytucji Majowej i 

12 maja —  rocznica śmierci Marszałka Józefa Pił
sudskiego.

W  d n i u  3 m a j a  proponujemy na
szym słuchaczom z zagranicy wysłuchanie nastę
pujących audycji:
g. 10.30— 10.40 Adam Mickiewicz o Konstylucji 

3 M aja —  recytacja;

g. 13.00— 13.30 3 Maj w Polskim Cieszynie —  trans
misja z rynku Cieszyńskiego; 

g. 14.45— 15.10 W itaj majowa jutrzenko —  audycja  
dla dzieci ;

g. 21.30—22.00 Audycja sportowa —  wyniki Biegu 
Narodowego 3 M aja.

W  d n i u  1 2  m a j a  wszystkie audycje  
utrzymane będą w tonie żałobnym i poważnym. 
Proponujemy wysłuchanie następujących audycji: 
g. 8.00 —  8.10 M ałyZiuk w  szkole —  opowiadanie  

z dzieciństwa Józefa Piłsudskiego, 
przeznaczone dla dzieci; 

g. 11.15— 11.40 Audycja w wykonaniu dzieci ze 
szkół im. Józefa Piłsudskiego na 
W ileńszczyźnie; 

g. 15.30— 16.00 Trwałe pomniki wielkości —  zbio
rowy meldunek wszystkich Rozgłoś
ni P. R.

g. 17.00— 17.15 O dczyt o Józefie Piłsudskim; 
g. 20.45— 21.05 Audycja żałobna p. t. „W  godzi

nie śmierci".
W  maju, jak co roku nadaw ać będziemy każ

dej soboty o godz. 17-tej n a b o ż e ń s t w o  
m a j o w e ,  przyczym napewno największą ilość 
słuchaczy zgromadzi przy głośnikach nabożeństwo 
majowe w sobotę, dn. 14 maja transmitowane z 
kaplicy Matki Boskiej na Jasnej G órze w Często
chowie.

E. H.

„ G Ł O S  KRWI  I Z I E M I "
Ukazała się nakładem „Biblioteki dobrych 

książek" w Łomży —  powieść rodowitego M a
zura z Prus Wschodnich —  Jana W szebora, pt. 
„Głos krwi • ziemi", osnuta na tle życia M azu
rów, mieszkających na terytorium, pozostałym 
pod panowaniem niemieckim.

Autor przedstawił tu trudne i ciężkie w a
runki bytu tamtejszych Polaków, a szczególnie  
młodzieży polskiej, niemczonej przez szkołę.

Życie bohatera —  Janka Łady —  to obraz 
podpatrzonej rzeczywistości. Mamy tu też obra- 
zy przyrody mazurskiej, wiernie i dokładnie od

tworzone, tak jak i wiernie odtworzone jest ży
cie Mazurów na jej tle. Z kart książki przebija 
się główna idea, że głos krwi i ziemi ojczystej,
choćby najbardziej dławiony od lat najmłod-

*
szych, odezwie się wcześniej czy później w ca 
łej petni. Toteż i Janek Łada odnalazł w sobie 
polską duszę, po całym szeregu dramatycznych 
przeżyć.

„Głos krwi i ziemi" —  to powieść podykto
w ana miłością ku rodakom i ojczyźnie. Ma ona 
szczególne znaczenie dla Polaków zagranicą ze 
względu na piękną ideę walki o polskość w naj
cięższych nawet warunkach.
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Z POLSKI I O POLSCE
Ubiegły miesiqc minqł pod znakiem Święta Zmar
twychwstania. Święto to łqczy się w tradycjach 
naszego Narodu z licznymi obchodami i uroczy
stościami. W  różnych częściach kraju obchody te 
posiadajq odmienny charakter regionalny, oparty 
na starych wierzeniach i zwyczajach.

Najbardziej uroczyście obchodzone sq święta 
W ielkanocne w' prastarej naszej stolicy —  Krako
wie. Do najciekawszych obchodów w tym okresie 
należy też bezsprzecznie tzw. „Emaus" i „Rękaw
ka". Zw łaszcza ten ostatni, zdaw na uświęcony tra
dycję obyczaj godzien jest uwagi. Jest on połg- 
czony z rozdawnictwem żywności najuboższym  
mieszkańcom podwawelskiego grodu.

W  roku bieżqcym obchód „Rękawki" w od
miennej oczywista formie, został rozciggnięty na 
cały kraj. W  zwiqzku ze Świętami W ielkiej Nocy 
na terenie całego Państwa Polskiego odbyła się 
wielka zbiórka na „dar wielkanocny" dla dzieci 
bezrobotnych. Zbiórka ta przyjęta była przez na
sze społeczeństwo z wielkg życzliwościg, czego  
dowodem było zebranie na ten doniosły cel spo
łeczny kilkuset tysięcy złotych. Dzięki temu sto kil- 
kadziesiqt tysięcy najuboższej dziatwy w Polsce 
otrzymało na czas Świqt obfite i pożywne paczki 
wielkanocne.

*
W  okresie świgtecznym cały świat dowiedział 

się o tym, że  Polsce przybył nowy święty. Przy 
dźwiękach dzwonów watykańskich, obwieszczono 
wielotysięcznym tłumom wiernych, przybyłych do 
Rzymu ze wszystkich krańców świata, że  Papież 
zaliczył w poczet świętych bohaterskiego męczen
nika za  w iarę, błogosławionego Andrzeja Bobolę.

Kimże był ów męczennik, ów bohater, o któ
rego istnieniu mało kto dotqd wiedział, a którego 
imię obiegło dziś prasę obu półkul świato?

Był on synem szlachcica. O d młodych lat po
święcił się stanowi duchownemu, by w sukni z a 
konnej szerzyć wśród ludu wiedzę i zasady wiary. 
Okres, w którym żył i działał Andrzej Bobola, zna
ny nam jest aż nazbyt dobrze z Trylogii Henryka 
Sienkiewicza. Kraj, pustoszony w połowie XVII w ie
ku, przez lata całe, przez kozaków, tatarów, tur- 
ków, szwedów i moskali, płongl wielkg łung po
żarów i spływał morzem polskiej krwi. W  owym 
to czasie szedł w ciemny lud, w nieuświadomione 
masy włościaństwa poleskiego apostoł wiary, krze-

wigcy zasady miłości bliźniego i podstawy nauki 
Chrystusowej. W  imię tej w iary zgingł męczeńskg 
śmiercig z rqk kozaków.

Pamięć o bohaterskim zakonniku, który bez 
słowa skargi zgingł zamordowany przez dzikich 
oprawców, urosła w pośmiertny kult męczennika. 
Przed wiekiem niespełna Kościół Katolicki zaliczył 
Andrzeja Bobolę w poczet błogosławionych, a dziś 
przyjgł go do grona świętych.

Obchody, zwigzane z kanonizację nowego 
świętego polskiego, zgromadziły w Rzymie m. in. 
blisko półtora tysigca pielgrzymów z Polski oraz 
cały niemal nasz episkopat. Za jego pośrednict
wem O jciec Święty udzielił swego błogosławień
stwa Narodowi Polskiemu, Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, Armii Polskiej i jej Naczelnemu 
W odzowi Marszałkowi Śmigłemu Rydzowi.

Obecny Papież szczególnę milościg otacza  
Polskę. W  zaraniu bowiem naszej niepodległości, 
w okresie walk z zalewem barbarzyństwa ze  
Wschodu, bawił w naszym kraju jako nuncjusz 
apostolski. W  czasie tym zetkngł się i zbliżył z 
Wielkim Budowniczym Odrodzonej Polski, M ar
szałkiem Józefem Piłsudskim. I dziś, po tylu latach, 
przyjmujgc w Rzymie polskich biskupów, z  głębokim 
wzruszeniem wspominał swe rozmowy z ówczes
nym Naczelnikiem Państwa, w których Józef Pił
sudski poruszył również niegdyś sprawę czci, ja- 
kq lud nasz na kresach otacza Andrzeja Bobolę.

*
Święto Wielkiej N ocy stanowi w życiu pięk

nego grodu kresowego, W ilna, ukochanego mia
sta Komendanta, niezapomnianę rocznicę. Przed 
19 laty bohaterska armia polska złożyła swemu 
Wielkiemu W odzowi w ofierze dar wielkanocny 
wspaniały, dar królewski. W  dniu 19 kwietnia 1919 
r., podczas Swiqt Zmartwychwstania, na wileń
skich brukach zadźw ięczały  kopyta koni naszych 
ułanów, a w ślad za nimi wkroczyła w mury W il
na zmordowana kilkudniowymi bohaterskimi bo
jami o to miasto, lecz pełna chwały polska pie
chota. „Do żadnego miasta, zdobytego przeze  
mnie —  pisał potem Józef Piłsudski —  nie w jeż
dżałem z takim uczuciem, jak do W ilna... „Te słod
kie pieśni dzieci, te trwożne oczy matek, te łzy, te 
wzruszenia... Tłumy śmiejęce się, płaczgce, rzuca- 
jgce kwiaty... Dzieci wbiegajgce między konie...

Dziś, po 19 latach od tej pamiętnej W ielkano
cy, obchodziło W ilno wspaniale rocznicę swego 
wyzwolenia. Serce wielkiego W odza, spoczywa- 
jgce na Rossie, płonie szkarłatem, świadome tych 
wielkich przemian, których stajemy się obecnie 
świadkami. Pękł wreszcie łańcuch uprzedzeń, od- 
dzielajgcych Litwę od Polski. Po latach dwudzie
stu poraź pierwszy granicę litewskq przekroczył 
polski pocigg. Poraź pierwszy skrzydła polskiego
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samolotu, niczem skrzydła Białego Orła, rozpo
starły swój cień nad bratnią ziemią litewską. I po
raź pierwszy od lat serca Polaków, zam ieszka
łych od wieków na tej ziemi, zabiły mocniej na
dzieją lepszego jutra...

*
Los Polonii Zagranicznej, a zw łaszcza los pol

skiej mniejszości, zamieszkałej na ziemiach etnicz
nie polskich, oddzielonych od M acierzy graniczny
mi słupami, stanowi dziś troskę całego naszego  
Narodu. Ostatnio wyrazem tych trosk były kilka
krotne wystąpienia w obronie praw Polaków za  
O lzą . W  dniu 1 kwietnia b. r. grupa parlamentar
na Obozu Zjednoczenia Narodowego, na swym 
plenarnym posiedzeniu, powzięła rezolucję, z ra
dością w itającą fakt zjednoczenia się Polaków w

F I L A T E L I S T Y
Dla uczczenia 400-nej rocznicy śmierci genial

nego rzeźbiarza polskiego W ita Stwosza, twórcy 
słynnego ołtarza w  kościele Mariackim w Krako
wie, Poczta Polska w ydała w lipcu 1933 r. znaczek  
wartości 80 gr. (kolor brunatny). Znaczek ten w y
obraża środkową część wymienionego ołtarza, 
a motywy boczne (pod cyfrą 80) odtwarzają mi
sterne koronki gotyckie zdobiące szyt tegoż oł
tarza.

W  dniu 1 października 1934 r., na skutek ob
niżenia taryfy pocztowej, znaczek ten otrzymał 
nadruk nowej wartości gr. 25. Nadruk ten, barwy 
czarnej składa się z napisu „25 gr.“ umieszczone
go w obu górnych rogach, na dawnej wartości 
80 gr. Znaczek ten został wykonany drukiem wklę
słym na papierze żółtawym, posiadającym piono
we prążki.

W  15-lecie odzyskania Niepodległości, został 
wydany znaczek koloru czerwonego wartości gr.
30, w yobrażający „Krzyż Niepodległości" nada
wany za  wybitne zasługi położone dla odzyska
nia Niepodległości.

O D P O W I E D Z
B e r t h o l d  K u z n i t z k i  —  Gdańsk. 

Znaczek, o którym Pan pisze ma cenę zupełnie 
średnią, a pogłoski, że cieszy się on popytem 
wśród filatelistów polskich w Nowym Jorku są nie
prawdziwe. Jeśli jednak pragnie Pan naw iązać  
kontakt z tamtejszymi filatelistami, radzimy dać

Czechosłowacji oraz zapew niającą ich o gotowo
ści przyjścia —  w  razie potrzeby —  z pomocą.

W  10 zaledwie dni potem, Szef Obozu Zjed
noczenia Narodowego, gen. Skwarczyński, prze
mawiając w Katowicach na zjeździe śląskich dzia
łaczy wiejskich, m. in. oświadczył z naciskiem: 
„Przemawiając tutaj, na Śląsku, nie mogę pomi
nąć milczeniem tych Braci naszych Ślązaków, któ
rzy nie są obywatelami Państwa Polskiego i w al
czą  dziś usilnie o swoje prawa tam, za O lzą . 
Braciom z za  O lzy... jako szef O . Z. N., ślę po
zdrowienia!" Echem tych słów była rezolucja, po
wzięta przez Zjazd, serdecznie pozdraw iająca  
ludność polską Śląska Zaolzańskiego i w yrażają
ca radość z  powstania naczelnej organizacji, łą 
czącej Polaków za  O lzą .

K. GR.

KA P O L S K A

I  R E D A K C J I

ogłoszenie w naszym miesięczniku. Adresu bo
wiem polskiego związku filatelistów w Nowym 
Jorku nie posiadamy. Cena ogłoszenia dla nie- 
prenumeratorów 5— 3 zł. w zależności od rozmia
rów. Prenumeratorom naszym ogłoszenia zamie
szczam y bezpłatnie.
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I O  I I  apozór łatwo jest wybrać się w podróż. 
| |A l | |  W  rzeczywistości jednak, gdy się posta- 

nowi nareszcie wyruszyć do Polski nieraz 
| |  po wielu latach oczekiwania na tę uprag

nioną chwilę i to z dalekiej obczyzny, gdy 
ta podróż ma być nieraz pierwszą w życiu —  na
leży o tym pomyśleć, gdzie można zasięgnąć 
wszystkich informacji i rad, które są w tym wy
padku niezbędne.

Dlatego rodakom, zamieszkałym na drugiej 
półkuli t. j. w Północnej i Południowej Ameryce, 
którzy zam ierzają w ybierać się w  podróż do Pol
ski, dajemy kilka rad:

Przede wszystkim zwrócić się należy do naj
bliższego b i u r a  lub p r z e d s t a w i c i e l 
s t w a  L i n i i  G d y n i a  —  A m e r y k a ,  
osobiście lub listownie, po informacje co do 
k o s z t u  b i l e t u  o k r ę t o w e g o  do 
Gdyni, t e r m i n u  o d j a z d u  okrętu. Po
nieważ zachodzi tu potrzeba wyrobienia p a s z 
p o r t u  oraz w i z y ,  co pociąga za  sobą 
pewne koszty, należy również podać jakie się 
posiada o b y w a t e l s t w o .

W  tych samych sprawach z równym powo
dzeniem można się zw racać do poszczególnych  
placówek P o l s k i e g o  B i u r a  P o d r ó 
ż y  „ O  r b i s“ .

W  wypadkach, gdy w danej miejscowości 
nie ma ani biura Linii G dynia— Ameryka ani też 
placówki Polskiego Biura Podróży „Orbis", należy  
zwrócić się do miejscowej o r g a n i z a c j i  
p o l s k i e j ,  której się jest członkiem, z prośbą 
o podanie adresu biura którejkolwiek z obu wy
mienionych instytucji, a nawet —  gdy się jest oso
bą nie zrzeszoną w  żadnej polskiej organizacji —  
należy takie zapytanie skierować do najbliższego  
K o n s u l a t u  P o l s k i e g o .

Z kolei podajemy kilka uwag, odnoszących  
się do wszystkich rodaków zamieszkałych zagra
nicą, czy to w dalekiej Ameryce, czy  też w  Euro
pie, względnie w innych częściach świata.

Zrozumiałą jest tęsknota za  ojczyzną, za  oj
czystą wsią czy też miastem rodzinnym, chęć zo
baczenia swoich najbliższych a często nieznanych 
krewnych, jednakże trzeba o jednej najważniej
szej prawdzie pamiętać, a mianowicie o tym, że  
ta wieś czy  to miasto, o którym się myśli i do któ
rego się z  takim utęsknieniem jedzie, to nie cała  
Polska, to tylko jej drobny ułamek. Jeżeli się już 
do Polski jedzie i często przebywa drogę wynoszą
cą setki, tysiące lub kilkanaście tysięcy kilometrów 
i to nieraz jedyny raz w życiu, bo warunki mate
rialne nie zezw olą nam na odbycie jej poraź wtó
ry, to należy pamiętać o ułożeniu programu po
bytu w Polsce w ten sposób, aby naprawdę O j
czyznę zwiedzić i w  miarę możności jak najwię
cej w  niej poznać i zobaczyć.

Światowy Zw iązek Polaków z  Zagranicy, prag
nąc umożliwić rodakom przybywającym do kraju 
jak najlepsze zwiedzenie Polski, wystarał się u 
władz o specjalne ulgi kolejowe dla wszystkich 
tych Polaków stale zamieszkałych zagranicą, któ
rzy z  jakichkolwiek względów nie mogą opłacać  
normalnych biletów, t. j. osobom niezamożnym, 
i to niezależnie od tego, j a k i e  o b y w a t e l 
s t w o  p o s i a d a j ą .

Dlatego, należy zaw sze o tym pamiętać, że 
każdy Polak zamieszkały zagranicą przed w y
jazdem do . Polski winien, w e własnym dobrze zro
zumiałym interesie zwrócić się do polskiej organi
zacji na swoim terenie, której jest członkiem, oso
biście czy też listownie, z prośbą o wydanie mu 
specjalnej l e g i t y m a c j i ,  uprawniającej do 
nabywania, podczas całego pobytu w Polsce, bi
letów kolejowych ulgowych ze zniżką 50% (czyli 
za  pół ceny normalnej) dzięki czemu będzie mógł 
o wiele więcej po Polsce podróżować.

Przy zwracaniu się z  prośbą o legitymację 
ulgową należy jednocześnie podać:

1. Imię i nazwisko;
2. Numer paszportu czy przepustki;
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3. Przez kogo został paszport czy przepust
ka w ydana;

4. N azw ę organizacji, której się jest człon
kiem;

5. Adres (miejsce zamieszkania);
ó. oraz przesłać jedną fotografię, formatu 

paszportowego, na białym tle, bez na
krycia głowy.

Często się zdarza, że rodacy, przybywający  
do kraju, dopiero podczas pobytu w Polsce zw ra
cają się do S kato w eg o  Związku Polaków z Z a 
granicy z prośbą o wystawienie legitymacji ulgo
wej. Przypominamy, iż w legitymacje te należy się 
zaopatryw ać n a  s w o i m  t e r e n i e  
p r z e-łtl *w  y j a z d e m  d o  P o l s k i ,  
gdyż Światowy Związek Polaków z Zagranicy nie 
może wystawiać tych legitymacji w kraju.

Istnieje i inna jeszcze możliwość wybrania się 
w podróż do Polski, a to przez wzięcie udziału 
w wycieczkach morskich lub lądowych. W  tym 
celu należy zwrócić się do swej organizacji z z a 
pytaniem czy są przewidziane wycieczki do Pol
ski, kiedy w yjeżdżają, jak długo będą trwać, ja
ki jest program turystycznego zwiedzania Polski, 
jakie są warunki w zięcia udziału itd. W iele osób 
uważa, że  branie udziału w tego rodzaju wy
cieczkach jest rzeczą bardziej wygodną pod każ
dym względem, gdyż wówczas jedzie się ze zna
jomymi względnie z członkami tej samej organi- 
zccji, do której się należy. Zaw sze w takich wy
padkach jest kierownik lub kierowniczka w yciecz
ki, którzy zajmują się tymi najdrobniejszymi spra
wami podróży, które samemu załatw iać byłoby 
może nader uciążliwe. N ależy również o tym pa
miętać, że  udział w zbiorowej w ycieczce do Polski 
zaw sze kalkuluje się o wiele taniej.

Pragniemy podkreślić, że branie udziału w 
w ycieczkach turystycznych po kraju, organizowa
nych przez Światowy Związek Polaków z Zagra
nicy, względnie przez Polskie Biura Podróży 
,,Orbis", da możność dokładniejszego zapoznania  
się z Polską i pozwoli tym lepiej zaobserwować 
stały wysiłek Państwa Pplskiego nad odrobieniem 
i nadrobieniem zaległości z okresu niewoli na każ
dym polu jego życia.

Każda polska organizacja zagranicą, która 
ma jakiekolwiek życzenia czy zapytania zw iązane  
z urządzeniem wycieczek do Polski (np. programy 
i kosztorysy), winna —  po przez naczelną organi
zację  istniejącą na danym terenie —  zw racać się 
do Światowego Związku Polaków z Zagranicy, 
(W arszaw a, M azowiecka 1) po informacje w tym 
zakresie. Światowy Związek Polaków z Zagranicy  
bowiem specjalnie w tym celu powołał do życia  
R e f e r a t  T u r y s t y c z n y .  (Należy pa
miętać o tym, że  przy przesyłaniu odnośnych z a 
pytań, dla ułatwienia sporządzenia żądanych pro
gramów i kosztorysów, trzeba zaw sze podawać 
następujące dane:
1. N azw ę wycieczki, względnie kto ją urządza;
2. Termin przyjazdu do Polski i czas trwania wy

cieczki;
3. Przypuszczalna ilość uczestników, ich płeć, a 

jeżeli dzieci lub młodzież również ich wiek w 
granicach od —  do ;

4. Co wycieczkę mogłoby najwięcej interesować 
i co chcieliby specjalnie zobaczyć, wymienić 
miejscowości;

5. Stopień zamożności, aby kosztorys wycieczki 
mógł być jak najbardziej dostosowany do moż
liwości finansowych uczestników.
N ależy również pamiętać o tym, że w Polsce 

obowiązują ograniczenia dewizowe. Dlatego przy 
przyjeździe do Polski, na kolejowych stacjach gra
nicznych względnie na statkach polskich po przy
byciu do portu w Gdyni —  w swoim własnym in
teresie —  trzeba zgłaszać całą ilość posiadanych 
przy sobie pieniędzy, aby uzyskać specjalne z a 
świadczenie, na którym ilość i jakość pieniędzy 
zagranicznych jest odnotowana —  dzięki temu 
przy w yjeździe z Polski dozwolony jest wywóz 
posiadanych odnotowanych na zaświadczeniu  
tych samych środków pieniężnych bez jakichkol
wiek trudności.

W  ten oto sposób, przygotowując się zaw 
czasu —  według podanych w yżej rad i wskazó
wek —  do podróży, unikniemy wszelkich trudno
ści i nieprzewidzianych przeszkód, a Polskę zw ie
dzimy jak najwygodniej i jak najlepiej.

BO G U SŁA W  DE LATOUR

JESZCZE JEDNA WYCIECZKA POLAKÓW Z AMERYKI DO POLSKI
W  maju w y je żd ża  statkiem „Piłsudski" z  Am e

ryki w yc ieczka  Z jednoczen ia ' Polsko N arodow ego 
do Polski.

W yc ie czka  p rzybędzie  12 m aja d o -W arszaw y ,

skąd uda się do Częstochow y, Poznan ia , W iln a , 
Katow ic, K rakow a i Lwowa. 22 m aja Rodacy nasi 
w ezm ą udzia ł w. Św iatow ym  Kongresie Euchary- 
stycznYm w Budapeszcie . ;
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Co warto zwiedzać w Polsce?
la Polaka, przy
bywającego z z a 
granicy do kra
ju ojczystego nie 
ma chyba w Pol

sce nic bardziej miłego, 
jak odwiedzenie dawnych 
stron rodzinnych. A  więc 
jedzie się do miasta, w  
którym się mieszkało, ja
ko dziecko —  jedzie się 
do wioski, gdzie pozosta
li jeszcze starzy krewni.
Zależnie od tego, w  ja
kiej części kraju leży ten 
ośrodek rodzinny, w y
chodźca kieruje swe kro
ki —  koleją, samocho
dem, czy statkiem lub sa
molotem. Ponieważ jed
nak większość rodaków  
przybyw a do Polski przez 
G dynię, jadąc z  za  O ce 
anu, lub z  Zachodu Eu
ropy, w ięc każdy po 
drodze do rodzinnego 
gniazda przejeżdża przez 
szereg ciekawych miast 
i okolic, wartych zw ie
dzenia.

C o  jest warte zobaczenia w „starym kraju"? 
N apewno wszystko to, co ukazuje nam nowe zmia
ny w Polsce, jej rozwój gospodarczy, nowe urzą
dzenia kulturalne, nową rosnącą siłę narodową. 
Po drugie zaś trzeba koniecznie zobaczyć właśnie 
stare, nieprzem ijające pamiątki Polski dawnej, tej 
która trwa już przez wieki i która wieki trwać bę
dzie, w  historii i zabytkach.

Powie ten i ów z rodaków: —  „To za  wiele! 
Przecież Polska jest dużym krajem, w którym jest 
mnóstwo do zobaczen ia! N ie starczy nam czasu  
podczas krótkiego urlopu, czy wycieczki w  kraju! 
Co  w ybrać?"

W  tym cała sztuka i jak mówią „w  tym sęk", 
że trzeba w ybrać te miasta i te okolice kraju, któ
re najlepiej nam życie Polski ukażą —  no i zoba
czyć także to, co nam jest potrzebne z  naszego  
stanowiska, czy dla naszego zawodu, dla naszych 
interesów —  wreszcie dla nauki i w iedzy o włas
nej ojczyźnie. A  zw łaszcza młodzież trzeba uczyć 
wszystkiego o Polsce, pokazać jej naocznie praw
dziwą Polskę, aby ją pokochać mogła, choć żyć 
będzie zdaleka od niej.

Jedźmy więc z G d y -  
n i —  ale zanim wyje- 
dziemy z tego miasta- 
portu, obejrzyjmy go do
brze. Tu jest baza Polski 
nad morzem Bałtyckim, 
tędy w iedzie brama w  
szeroki świat. G d y  po
znamy urządzenia G d y
ni, przekonamy się, że  w 
porównaniu z innymi, na
wet większymi portami 
świata, są one bardzo  
nowoczesne, a ruch go
spodarczy i handlowy w 
Gdyni św iadczy o jej roz
woju. Kto ma czas, może 
w ypocząć przyjemnie w  
kąpieliskach nadmorskich, 
z których część jest już 
ładnie urządzona.

Po tym przez Pomo
rze, wśród ładnych miast 
i miasteczek pędzi pociąg 
kurierski na południe. Z a 
trzymując się w  T o r u -  
n i u, zobaczym y miasto, 
pełne pamiątek średnio
wiecznego budownictwa i 
życia mieszczańskiego w  

Polsce. Cudnie położony nad W isłą, Toruń roz
rósł się nowoczesnymi dzielnicami wśród ogrodów  
i terenów sportowych.

N iedaleko B y d g o s z c z  —  to dziś spore 
miasto przemysłowe i handlowe w rolniczej oko
licy, w  w ęźle zbiegających się tu dróg wodnych.

W  dalszej drodze do W a r s z a w y ,  mija 
się W ł o c ł a w e k  (przemysł drzewny i pa- 
ipierniczy), oraz pobliski C i e c h o c i n e k ,  
pięknie urządzone kąpiele cieplicowe.

W a r s z a w a ,  jako stolica, najbardziej 
przykuwa rodaków. Milion i ćwierć mieszkańców, 
siedziba w ładz państwowych, wielki ruch handlo
wy. Pamiątki historyczne, jak Zamek Królewski, 
pałac w Łazienkach, Katedra, Stare Miasto, Grób  
Nieznanego Żołnierza. Ale każdy przybysz prze
de wszystkim zauw aży w W arszaw ie mnóstwo no
wych gmachów, całe dzielnice nowocześnie zabu
dowane w ciągu ostatnich lat, nowe parki i sta
diony sportowe.

Inne dawne stolice zobaczy i ten, co pojedzie 
na zachód —  do pięknego W i l n a  i na po
łudnie —  do serdecznego K r a k o w a .

Pieniny. Przełom Dunajca.
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Tężn ie  w  C iechocinku.

W  P o z n a n i u  najpopularniejsze sq majowe 
Targi Międzynarodowe, ściqgajqce kupców z ca
łej Europy, w W ilnie sierpień i wrzesień ożywiajq 
miasto podczas Targów Północnych i Futrzarskich. 
Kraków w czerwcu urzqdza barwny Festival arty
styczny, uroczystości i zabaw y ludowe.

W  każdej z tych dawnych stolic sq też liczne 
pamiqtki narodowe, niektóre z przed blisko tysiq- 
ca lat, bliskie sercu każdego Polaka. Wspomnij
my w Krakowie średniowieczne bramy i mury 
obronne, Kościół Mariacki i kilkadziesiqt innych, 
Uniwersytet, Zamek na W aw elu i Katedrę, w po
dziemiach której znajduję się grobowce królów, 
dawnych bohaterów i wskrzesiciela Polski O dro
dzonej, Józefa Piłsudskiego.

Tak Kraków, jak W ilno, gdzie pochowano 
Serce M arszałka Piłsudskiego w grobowcu jego 
matki, sq miastami pielgrzymek narodowych i re
ligijnych. Tysiqce Polaków wędruje do ołtarzy, cu
dami słynqcych i pokrzepiajqc serca widokiem pa- 
miqtek historycznych. Wśród miejsc odpustowych 
najwięcej pielgrzymów ściqga C z ę s t o c h o 
w a ,  z cudami słynqcym obrazem Matki Bożej.

Uniwersytety i w yższe uczelnie, posiadajqce 
piękne gmachy i zakłady naukowe, znajduję się 
w Krakowie, W arszaw ie, Poznaniu, Wilnie, Lwo
wie oraz Lublinie i Łodzi.

Z  Krakowa bliziutko jest do K a t o w i c ,  
a znajdziem y się w  sercu górniczego i hutniczego 
terenu Polski. Tu robotnik polski wykuwa miliony 
swym młotem i swym trudem. Stqd węgiel polski 
specjalnq, nowq liniq kolejowq, jedzie do Gdyni 
i statkami do innych krajów. Kto interesuje się 
przemysłem w Polsce powinien także odwiedzić 
Ł ó d ź  i jej fabryki włókiennicze i tkackie (weł
na, bawełna, jedwab), B i a ł y s t o k  i B i e l 
s k o  (włókiennictwo) oraz B o r y s ł a w  
(nafta). Przemysł chemiczny (Chorzów, Mościce), 
metalurgiczny i maszynowy (Ostrowiec, prócz Ślq- 
ska), cukrowniczy (Pomorze, Wielkopolska, Lubel

szczyzna) drzewny (Ziemie W schodnie, Wileń- 
szczyzna) rozwijajq się na nowoczesnych pod
stawach.

L w ó w ,  jako największe miasto na wscho
dzie Polski, znany jest szeroko ze  swych Targów  
Wschodnich, odbywajqcych się wczesnq jesieniq. 
Piękne to miasto, w  którym nie brak pamiętek dzie
jow ych-z dawnych i niedawnych walk.

Kto może poświęcić czas na wypoczynek, po
winien jechać w góry, w  T a t r y ,  lub K a r 
p a t y ,  gdzie sq przepiękne lasy i jeziora, parki 
narodowe i uzdrowiska. M ożna mieszkać przyjem
nie w Zakopanem, Krynicy, W iśle, W orochcie, lub 
innych miejscowościach, urzqdzonych kulturalnie. 
Ślicznq okolicę dla sportowców sq jeziora na 
P o m o r z u  (Szw ajcaria Kaszubska, Charzy- 
ków itd.), albo j e z i o r a  A u g u s t o w 
s k i e  okolone cudnymi lasami, w reszcie sieć 
rzek na Polesiu. W szyscy turyści podziwiajq 
P u s z c z ę  B i a ł o w i e s k q  i jej rezerwat 
żubrów w Białowieży.

Najnowszq rzeczę w Polsce jest obecnie Cen
tralny Okręg Przemysłowy w  środkowej części 
kraju (z miastami Lublin, Kielce, Sandomierz i in
ne), gdzie powstaje planowa zabudow a wielkich 
fabryk i ośrodków przetwórstwa rolnego oraz 
przemysłu obronnego.

JA D W IG A  KRAW CZYŃ SKA
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Vfl)N |TY I I KM■ B I D C O S K I K I
Ponieważ omawianie wszystkich okolic Polski zajęłoby 

zbyt wiele miejsca, poświęcamy poniżej kilka artykułów bar
dziej charakterystycznym zakątkom naszego kraju.

R e d a k c j a

aternik pojedzie w góry, miłośnik jachtin- 
gu morskiego wybierze Bałtyk, ale turysta, 
szukający wrażeń najbardziej różnorod- 

C M j  nych, doceniający piękno zarówno dzi
siejsze jak wczorajsze, chcgcy skojarzyć 

pierwotne piękno przyrody z pięknem nowoczes
nych dzieł rqk ludzkich i wygodę urzgdzeń kul
turalnych, taki turysta, planujgc wyprawę i prze
glądając mapę, niewątpliwie zatrzyma oko na 
Bydgoszczy.

Bydgoszcz rozsiadła się na jednym z najpo
pularniejszych szlaków polskich, łączących mo
rze z całym krajem, wparła się między wzgórza, 
stanowiące brzegi dawnej Prawisły, związała so
bą najbardziej uczęszczane drogi wodne i lądo
we. Między Pomorzem a Kujawami, a Krajną 
i Pałukami wyrosło miasto, mające piękną histo
rię za sobą i zapewniony rozwój przed sobą. Tu
rysta, który chce poznać kraj w najcharaktery- 
styczniejszych przejawach, znajdzie w Bydgoszczy 
momenty zupełnie niespodziewane. Przede wszyst-

- I
kim zadziwi go sama Bydgoszcz. Miasto zatopio
ne w zieleni otaczających je zwartym pierście
niem lasów, parków i skwerów, dyszy kominami 
pracujących bezustannie fabryk. W  przejrzyście 
zabudowane ulice miasta nowego, młodego, wci- 
snąła się zgrzybiała, ale zawsze jeszcze kokietu
jąca wdziękiem starości, Wenecja bydgoska. Stu- 
trzydziestotysięczne miasto, jedno z większych w 
Polsce, swobodnie oddycha przestrzenią i słoń
cem. Kontrasty biją w oczy na każdym kroku. 
Przeszłość pełna chwały wygląda z pod tynku 
narzuconego przez zaborców, przypomina się dy
styngowana architektura starych kościołów. Obok 
przeszłości w zgodzie i harmonii —  dzień dzi
siejszy, nie zawsze piękny w dokumentach archi
tektonicznej secesji, ale pełen rozmachu i perspe
ktyw.

Nie przytłacza w Bydgoszczy nadmiar pamią
tek z czasów dawnej jej świetności, gdy w słyn
nych na całą Polskę mennicach bracia Tynfowie 
hungaryki i talary bili, a ładowne galary woziły
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ze spichrzów bydgoskich w świat szeroki, wszel
kie dostatki bogatej ziemi wielkopolskiej. Z zam
ku bydgoskiego, który chwalebną miał przeszłość 
wojennq, zostały tylko szczerby fundamentów,
0 dawnym rozwoju miasta świadczą jeszcze tylko 
nieliczne zachowane monumentalne świątynie: 
Fara, przeglądająca się w Brdzie, skryty w ziele
ni drzew kościół Bernardynów, roztaczających 
ongiś szeroką działalność właśnie z Bydgoszczy, 
Klaryski, których śliczna sylwetka weszła w naj
ruchliwszy pukt współczesnego miasta. Ta prze
szłość mimo wojen i pożóg, których nie szczędzi
ła niełaskawa dla Bydgoszczy fortuna, —  zacho
wana w zabytkach, świadczy, że miasto na do
brych tradycjach wyrosło i że ma na czym oprzeć 
swój dzisiejszy rozwój.

Turysty w Bydgoszczy nie nudzi jednostajność 
wrażeń. Z Muzeum Miejskiego, w którym bogate 
zbiory prehistoryczne świadczą, że Bydgoszcz zna
lazła sobie miejsce na szlaku najdawniejszych wę
drówek ludzkich, idzie do jednej z żywotnych pla
cówek przemysłowych. Ogląda bogate zbiory ma
larskie, ofiarowane hojnie Bydgoszczy przez wiel
kiego artystę Leona Wyczółkowskiego, który to 
miasto specjalnie umiłować potrafił, i ogląda cie
kawe urządzenia wodne, śluzy i jazy na Brdzie
1 kanale bydgoskim. Spędza czas na z  reguły 
dobrym przedstawieniu w teatrze, albo na rega
tach wioślarskich na torze regatowym w Brdy 
ujściu, regatach, które uczyniły z Bydgoszczy sto
licę sportów wodnych. Ukryte w rozległych par
kach czekają na turystę, który umie patrzeć, pom
niki, nad Brdą czuwają od wieków malownicze 
śpichrze. Swoisty wdzięk Bydgoszczy, na który 
składa się w pierwszym rzędzie wszędobylska zie
leń, nie traci nic na wartości nawet w tych po
rach roku, gdy zieleń niknie, zamienia się w zło
cisty bronz jesieni, czy dyskretną biel zimy, otula
jącej śniegiem wszystko i łagodzącej ostrość kon
turów.

Bydgoszcz nęci turystę nie tylko własnymi 
wartościami, przede wszystkim bowiem jest świet
ną podstawą wyjściową do wypadów w boga
te pod względem krajoznawczym okolice. Moż

liwości turystyczne regionu bydgoskiego są wprost 
niewyczerpane. Blisko i daleko rozłożyły się miej
scowości, rozporządzające atrakcjami różnego 
rodzaju. Doskonała komunikacja udostępnia to 
wszystko, co tak obficie nagromadziła przyroda 
i stworzyli ludzie. Przede wszystkim więc: woda. 
Brda, pędząca wartko przez jeziora Zaborszczyz- 
ny i przełamująca się zwycięsko przez Bory Tu
cholskie, dostarcza niezastąpionych emocyj kaja
kowcom, których coraz więcej spotyka się na po
pularnym szlaku, wiodącym z Charzykowa do 
Bydgoszczy i dalej do Wisły. Bory Tucholskie ze 
swoją pierwotnością, rezerwatem cisowym, urzą
dzenia wodne i elektryfikacyjne w Żurze i Gródku, 
malowniczo położone historyczne miasteczko Ko
ronowo, Wtelno ze świeżym grobem Wyczółkow
skiego, jeziora byszewskie, miejscowości letnisko
we jak Smukała, Opławiec — to wszystko znaleźć 
można na północ od Bydgoszczy. Inny szlak pro
wadzi ku Wiśle. Stała komunikacja parostatkowa 
łączy Bydgoszcz z Wisłą i pozwala w jedną stro
nę poprzez Chełmno, Świecie, Grudziądz dotrzeć 
do Gdyni i w drugą stronę do Torunia i Ciecho
cinka.

Bydgoszcz udostępnia też tereny turystycznie 
dotąd nie wyzyskane, a ze wszech miar interesu
jące: Kujawy Zachodnie, Krajnę, Pałuki* Zwłaszcza 
Pałuki, których oryginalny folklor czeka jeszcze na 
poznanie i upowszechnienie, są objektem godnym 
uwagi. Pałuki zresztą zdobyły sobie już poczesne 
miejsce wśród najbardziej uczęszczanych przez tu
rystów okolic kraju, bo przecież właśnie w sercu 
Pałuk —  a o 50 kilometrów od Bydgoszczy leży 
Biskupin słynny na szerokim świecie przedhisto
ryczny gród słowiański, odkrywany na półwyspie 
jednego z  pięknych jezior żnińskich.

Region bydgoski daje możliwości turystyczne
0 tyle specjalnie godne uwagi, że łączy bogac
two krajobrazowe, historyczne, architektoniczne z 
dużą kulturą i urządzeniami cywilizacyjnymi, za
pewniającymi każdemu turyście — bez względu 
na jego możliwości materialne —  maximum wygód
1 udostępniającymi wszystko bez trudności i więk
szego nakładu energii.

HENRYK KUMINEK

„T u  w szystko jest m iłe ”  -  list m łodej Polki do rodziców w  Ameryce
W ychodzący w Brooklynie „C zas" drukuje 

piękny list młodej Polki z Ameryki, W andy Czaj- 
czyńskiej, baw iącej na w akacjach w  Polsce.

W  liście tym czytamy m. in.:
„D la nas zrodzonych w Ameryce Polska jest 

drogą Matuchną i cieszymy się, że Bóg dobry po
zwolił nam ją oglądać. Dumna jestem, żem Pol
ką. . i •

„Jest być czego dumnym.
„Tu wszystko jest miłe.
„W arszaw ę już w części poznałam.
...„Jakie  cudne są nasze góry. Kto kolwiek 

przyjeżdża do Polski nie powinien pominąć Zako
panego i tu powinien spędzić przynajmniej ty
dzień. Zachwycona jestem Polską".

W anda Czajczyńska.
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PIĘKNO WIŁEŃSZCZYZNY-  
Z I E M I  M A R S Z A Ł K A

ażdy kraj ma swą 
barwę, co wyróżnia 
go z pośród wielu in
nych i kładzie się nie
zatartą plamą w na
szej wyobraźni. W y
starczy nieraz tylko 

przymknąć oczy, aby w pamięci stanął obraz 
dawno niewidzianych okolic, może blady w szcze
gółach, ale wierny w grze barw i odcieni.

Na paletę ziemi wileńskiej nie padły intensyw
ne w kolorze, kontrastowe plamy farb, jakimi przy
roda barwi słoneczne krainy południa. Wileńszczy- 
zna przybrała spokojną, skromną szatę, zdobioną 
tylko gdzie niegdzie koralem kaliny czy jarzębin 
lub złotem i czerwienią jesiennych klonów, brzóz 
i osik. Krajobraz stonowany podobnie, jak i owe 
znane kilimy wileńskie, zdobiące nieraz nowoczes
ne wnętrza naszych mieszkań, a tak odmienne od 
śmiałych w tonie łowickich pasiaków.

Płynie stąd spokój i ukojenie, których tak bar
dzo spragnieni są mieszkańcy wielkich miast i su
rowa powaga pierwotnej nieraz przyrody, nie- 
ujętej w karby cywilizacji. Można się tu jeszcze 
zachłysnąć niekłamaną swobodą wśród przestron
nych łąk i nieznanych mokradeł, w głębi wilgot
nych a tajemniczych ostępów leśnych lub na roz
ległych przestrzeniach największych w Polsce je
zior.

Potężne rozlewiska wód łączą się tu często 
naturalnymi kanałami, tworząc w ten sposób do
skonałe tereny dla turystyki wodnej. Prawdziwe 
morze ziemi wileńskiej — to jezioro Narocz, naj
większe w Polsce, bo liczące 80,5 kim. kw. po
wierzchni i 34,5 m. maksymalnej głębokości. Od 
północy zamknęła obręb jeziora wyniosła mo
rena czołowa, formując brzegi sięgające 60 me
trów wysokości i dodając krajobrazowi niepo
wszedniego uroku. Na wschodzie łączą się z Na- 
roczą jeszcze dwa rozlewiska —  Miastro i Ba- 
toryno, zapewne na pamiątkę pochodu króla Ste
fana Batorego tak nazwane. Opodal szczególnym 
czarem wabi turystów niezwykle piękne jezioro 
Miadzioł, położone już w dorzeczu Dźwiny. Da
lej ku północy raz poraź rozbłyska wodnymi pla
mami cała Brasławszczyzna, tkająca swe szaty

naprzemian zielenią łąk i pól, gęstwą leśną i taf
lami jezior.

Niestety, znaczna odległość od środkowych i 
zachodnich części Polski, współzawodnictwo bliż
szych czy tylko bardziej modnych uzdrowisk i sta
cji klimatycznych, a może też i brak odpowied
niej propagandy i bardziej nowoczesnych urzą
dzeń letniskowych — stają na przeszkodzie maso
wej turystyce na pojezierze wileńskie.

Skupiają się tu zato bardzo chętnie liczni let
nicy z Wilna, którymi zawładnął już nieodparcie 
przemożny urok tych okolic. Znacznie natomiast 
więcej „obcych przybyszów" zapełnia co lata 
kresowe dwory, które w dobie kryzysu i złej ko
niunktury dla rolnictwa jęły się tego, nowego tu
taj, źródła zarobku.

Coraz częściej więc białoruski Wańka, Sosz
ka czy Sciopka (zdrobnienia od Jan, Aleksander 
i Stefan) spotyka na miejscowych stacyjkach „pa- 
nou z Arszawy" (Warszawy), aby im zadać typo
we pytanie: „Kudyż, panoczek, pajedziem?"

A potem już tylko migają w przejeździe cha
rakterystyczne nazwy wsi, osiedli, folwarków i ma
jątków, czy drobnych miasteczek: —  Lalkow- 
szczyzna, Kulowszczyzna, Paradowszczyzna, Pio- 
trowszczyzna, Rydy, Żerłaki, Dranie i szlachetniej
sze: Soroczyn, Hanulin, Izabelin, Bielewo lub nie
co komiczne w innych okolicach, jak: Pikiliszki,

Druskieniki. —  faw ka nad Niemnem, gdzie lubiał 
siadywać Marszałek.
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Gierduciszki, Czerekiszki, Koszewniki, Świeczki i 
inne.

Białoruski chłop chętnie nawiązuje pogawęd
kę i objaśnia osobliwości mijanych okolic, nie ma 
w sobie nic z nieufności i rezerwy dla obcych, ja
ką okazuje na przykład ludność Huculszczyzny, ani 
też z pochlebnej służalczości częstej na Kujawach.

—  Letaś pahoda dobraja —  zapewnia z po
wagą — siena użo wsiudy sabrali i jahad u nas 
mnoha, szto sabrać wsie baby nie uśpieju.

Jedziemy wąską, nieco piaszczystą dróżką 
wśród pól pociętych w gęstą szachownicę —  to 
łany chłopskie, gdzie najczęściej spotyka się ży
to, kartofle, owies, jeczmień, len, koniczynę i naj
rzadziej pszenicę. Z podmuchem wiatru kłonią się 
niezbyt ciężkie kłosy, a chłop z dumą zapewnia, 
że tak zboże pozdrawia gospodarza kornym ukło
nem.

Raz poraź zabiega nam drogę niepokaźny 
lasek lub rozklekotana grobla, przecinająca roz
ległe, niczym poleskie błota, z którymi już zaczę
ły ostatnio walczyć akcja melioracyjna oraz zie- 
miaństwo, zakładające tu rybne gospodarstwa. Nie 
rzadko też wpadamy na szosę o niemal nowo
czesnej nawierzchni lub gubimy się gdzieś w po- 
mrokach puszczy, co nie poznała prawie ostrza 
siekiery i chciwości ludzkiej.

Wśród tych pól, miodem pachnących łąk i w 
przeważającej części iglastych lasów może nas 
zawieść szeroki, piękny trakt aż ku rodzinnym 
stronom Marszałka Józefa Piłsudskiego, do Żu- 
łowa. Leży Żułów w powiecie święciańskim o 20 
kim. na wschód od stacji Podbrodzie, skąd wie
dzie właśnie ów szeroki trakt, wysadzany po obu 
stronach podwójnym szeregiem starych brzóz. 
Nazywają go „Katarzyńskim" albo „Napoleoń
skim", gdyż tędy szły z Wilna na Święciany ko
lumny wojsk napoleońskich w roku 1812-ym.

Tu także wznosi się wśród zieleni sadu typo
wy dla Wileńszczyzny, biały dworek z kolumnami 
w Pikiliszkach, posiadłość Marszałka, a dalej na po- 
łudnio-zachód rozsiadły się nad brzegiem Niemna 
ulubione Druskieniki. Króluje tym stronom stare 
Wilno, którego historia wespół z naturą stworzy
ły obraz niezapomniany dla oczu i dla serca. I lu
dzie tu pełni szlachetności, chociaż czasem zbyt 
mało aktywni. W  ich śpiewnej mowie drga nuta 
niefałszowanej szczerości i uczucia,, dobroci, któ
ra wzbudza zaufanie tak, jak ich ziemia nie bły
skotliwa i próżna, ale dażąca zdrowiem, siłą i 
spokojem. Jeśli więc zawładnie nami świat sze
roki, co wabi przepychem czy różnorodnością 
swych kras i bogactw, zachwyca oczy, rozbudza 
wyobraźnię, zmusza umysł do nieustannego wy
siłku i wolę do działania — to w tej ziemi z ufno
ścią — tak jak to uczynił Wielki Marszałek — 
możemy złożyć swe serce.

HALINA KARNICKA

Troki 
Ruiny Zamku

Żułów
Folwark

Charakte
rystyczny 
dworek na 
W ileńszczyź

nie.

Pikiliszki
Jezioro.

Mauzoleum 
na Rossie, 
gdzie złożo
ne zostało 
serce M ar
szałka Józe
fa Piłsudskie

go.
fot. J. Bułhak



B O S K 
UŚMIECH

Istebna na Śiąsku.

J est u nas, na Ślqsku, taka dziwnie piękna 
legenda, która mówi, że Ślęsk cieszyński ze 
swymi Beskidami został stworzony w osob
liwy sposób. Oto kiedy go Pan Bóg stwa
rzał, to nie powiedział ani słówka, tylko się 

uśmiechał i z tego Boskiego uśmiechu powstała ta 
czarujqca ziemia.

Wiele prawdy mieści się w tej legendzie, boć 
istotnie trzeba by wiele krajów zwędrować, by 
trafić na ziemię o podobnej urodzie, jakq posia
da ziemia cieszyńska. Pozornie wszystko tu to sa
mo, co gdzie indziej. I te góry, niewysokie zresz- 
tq, i te lasy, rzeki, doliny i ludzie, a jednak jak 
bardzo inne i piękniejsze.

Kiedy na przykład pojechać takq drogq do 
Bielska ku Cieszynowi, człowiek dziwi się coraz 
piękniejszym widokom, gdyż droga ta biegnie z 
góry w dolinę, z doliny na górę, faluje, zapada 
w zagajnikach, wylatuje z powrotem wysoko, wę
drowcowi zaś zdaje się, że patrzy na olbrzymia 
księgę, w której karty przewraca, a na każdej 
karcie inny obraz za serce ujmuje.

Po jednej stronie niebieszczq się dalekie Be
skidy o łagodnych konturach, po drugiej stronie 
płoży się już wielka dolina Wisły, sięga pod niebo
skłon, a na nieboskłonie waży się szary i niski pu
łap dymów górnoślqskich. W  pewnym miejscu roz- 
stępujq się wzgórza i wtedy oczy natrafiq na naj
piękniejsze miasto na świecie, na stary Cieszyn, 
rozłożony wdzięcznie na wzgórzu, na jego stoku 
i w dolinie Olzy. Z boku miasta zaś ciemnieje zę
bata W ieża Piastowska.

Jeżeli zaś pójść w Beskidy, człowiek zapomina
0 wszystkim, co było dotychczas jego troskq
1 zmartwieniem i przeżywa takie samo wzruszenie, 
jak wtedy gdy przywodzi sobie w pamięci swoje 
lata dziecinne, lub jak wtedy gdy słucha jakiejś 
dziwnie słodkiej muzyki sqczqcej się o letnim zmierz
chu spoza ściany. Człowiek w Beskidach staje się

innym człowiekiem, staje się jakby bliższym Bogu, 
oczy jego błękitnieję, a każdy bliźni staje mu się 
w tej dziwnej godzinie bratem najmilszym. Ulega 
się wtedy niewysłowionemu czarowi urody be
skidzkiej, wszystko w nim cichnie, a myśli zaś ukła- 
dajq się w nim w kształt prostej modlitwy z lat 
dziecinnych.

Niebo wydaje się błękitniejsze i bliższe, doli
ny zaś zieleńsze. Górq leci nagrzany wiatr i szumi 
jak ogromna błękitna woda w ciemnych lasach 
świerkowych, doliny zaś staję się dalekie, wiotkę 
mgłę osnute, słońcem przesycone, poprzetykane 
srebrnymi, migotliwymi niteczkami potoków i rze
czek.

Tak chyba wyględa „kraj lat dziecinnych" 
widziany w wspomnieniu po wielu latach.

A ludzie?
Ludzie może ci sami, co gdzie indziej, a jed

nak inni.
— Daj Boże dobry dzień!... — powiedzę ci na 

drodze w pięknym języku Kochanowskiego, polecę 
cię Panu Bogu i uśmiechem pożegnaję. W  siwych 
oczach ich nie dostrzeżesz zdrady, lecz serce.

Ziemia ta posiada tak nieprzeparty czar, że 
wystarczy raz tylko zobaczyć jq w jakiś słoneczny 
dzień, a odtęd tęsknić będzie się za nię po wszyst
kie czasy i wracać będzie się do niej stale. Staje 
się jakby drugę ojczyznę, czasami nawet droższę 
od pierwotnej ojczyzny, tak droższę, że wielu z 
tych „poszukiwaczy Boskiego uśmiechu" przybywa 
do niej, jak -człowiek pragnęcy spoczynku i wy
tchnienia, ciszy i zapomnienia. I wielu z nich 
oświadcza w nieoczekiwanej chwili wzruszenia, że 
tu chciałby kiedyś umrzeć i tu chciałby być po
grzebany.

Nic dziwnego. W szak to przecież ziemia zro
dzona z uśmiechu Boskiego!

GUSTAW  MORCINEK

I
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U Z D R O W I S K A  P O L S K I E  
I ICH WŁAŚCIWOŚCI LECZNICZE
i

zeczpospolita Polska rozporządza znany- 
f j r \ |  mi i używanymi w całym świecie wodami 
i Ł g f  mineralnymi do picia i kąpieli, jak rów- 
| f A  nież doskonałymi borowinami.

Ź r ó d ł a  s ł o n e  i s ł o n o -  
j o d o - b r o m o w e  posiadają następujące 
zdrojowiska: Ciechocinek (woj. warsz.), Inowro
cław (woj. poznań.), Druskieniki nad Niemnem 
(woj. białost.), Goczałkowice i Jastrzębie-Zdrój 
(woj. śląskie), Rymanów i Iwonicz (woj. lwowskie), 
i Rabka (woj. krak.).

Kuracje w wymienionych zdrojowiskach sto
sowane są w wypadkach chorób, jak: gościec sta
wowy i mięśniowy, zołza i krzywica, wadliwa prze
miana materii, przewlekłe zapalenie organów ko
biecych, sprawy pozapalne i wysięki, niedokrwi
stość i błędnica, schorzenia górnych odcinków 
dróg oddechowych, a wreszcie choroby układu 
nerwowego.

S z c z a w y  a l k a l i c z n e ,  a I k a - 
l i c z n o - s ł o n e ,  a l k a l i c z n o - s ł o n o -  
g o r z k i e  i ż e l a z i s t o - w a p n i o w e :  
Krynica, Szczawnica, Żegiestów n/Popradem, Kro
ścienko n/Dunajcem — w woj. krakowskim, Tru- 
skawiec, Iwonicz i Rymanów — w woj. lwowskim, 
Nałęczów —  w woj. lubelskim i inne.

Wskazaniami leczniczymi dla tych zdrojowisk 
są: nieżyty błon śluzowych, cierpienia dróg odde
chowych, choroby przewodu trawiennego, (żołąd
ka z nadkwaśnością i wrzodem), choroby krwi, 
błędnica, niedokrwistość, choroby serca i naczyń, 
choroby przemiany materii i gruczołów dokrew- 
nych, choroby wątroby, dróg żółciowych i moczo
wych, artretyzm, cukrzyca, otyłość, miażdżyca, a 
wreszcie choroby kobiece i nerwowe.

Z d r o j e  s i a r c z o n e :  Solec i Busko 
w woj. kieleckim, Niemirów, Truskawiec, Szkło, 
Lubień Wielki, Horyniec —  w woj. lwowskim, 
Krzeszowice i Swoszowie w woj. krakowskim.

Wskazania dla kuracyj: wszystkie stany reu
matyzmu, skazy moczanowej, przewlekłych zatruć 
metalami, pewne cierpienia przewodu pokarmo
wego, zmiany stawowe, nerwobóle artretyzm, rwa 
kulszowa (ischias), obrzęki, zgrubienia i niedowła
dy pourazowe, choroby skórne i weneryczne, a 
także nieżyty górnych dróg oddechowych.

Z d r o j e  g o r z k i e :  (glauberskie) po
siada Morszyn i Truskawiec w woj. lwowskim.
“ -W skazania: cierpienia wątroby i jelit, otyłość.

Oprócz zdrojowisk posiada Polska cały sze
reg k ą p i e l i s k  m o r s k i c h ,  skoncentro
wanych na wybrzeżu Zatoki Gdańskiej i Morza 
Bałtyckiego. Są to w szczególności: Orłowo i Gdy
nia z Kamienną Górą, Hallerowo, Jastrzębia Góra 
z Jasnym Wybrzeżem, Jurata, Jastarnia, Karwina 
i kilka mniejszych wiosek rybackich.

Poważną rolę w lecznictwie odgrywają rów
nież s t a c j e  k l i m a t y c z n e ,  z których 
najpopularniejszymi są: Zakopane, Bukowina, Raj
cza, Czorsztyn nad Dunajcem — w woj. krakow
skim, Wisła, Ustroń, Bystra, Jaworze — w woj. 
śląskim, Ojców w woj. kieleckim, Kosów, Jaremcze, 
Worochta, Żabie oraz Kuty —  w woj. stanisławow
skim, Zaleszczyki w woj. tarnopolskim, Otwock 
w woj. warszawskim, Smukała w woj. poznań
skim.

Kuracja w wymienionych uzdrowiskach jest 
wskazana w cierpieniach dróg oddechowych, dla 
uodpornienia ustroju oraz w stanach wymagają
cych podniecającego wpływu na narządy.

Wciągu ostatnich kilku lat szereg uzdrowisk 
przeprowadziło kosztem miolionów złotych bardzo 
znaczne inwestycje o charakterze leczniczym, hy- 
gieniczno-sanitarnym, estetycznym, sportowym i 
mającym na względzie wygodę kuracjuszy. W  
szczególności w wielu zdrojowiskach zbudowano 
nowe gmachy łazienek kąpielowych, wzniesiono 
nowe zakłady przyrodolecznicze, instalacje leczni
cze, zbudowano inhalatoria (nowocześnie urzą
dzone specjalne budynki) itp.

Idąc z prądem czasu w szeregu uzdrowisk 
urządzono nowoczesne baseny kąpielowe na o- 
twartym powietrzu, przeznaczone dla celów leczni
czych i sportowych. Baseny takie posiadają —  Cie
chocinek (cieplica solankowa), Truskawiec, Dru
skieniki, Niemirów, Wisła, Krynica, Rabka, Jastrzę
bie-Zdrój i in.

Poważne inwestycje w ostatnich latach wpro
wadziły w szczególności zdrojowiska: Krynica, Cie
chocinek, Druskieniki, Busko, Morszyn, Iwonicz, Że
giestów, Inowrocław, Truskawiec, Rabka, Szczaw- ; 
nica i stacja klimatyczno-turystyczna Zakopane. ' 
Większe uzdrowiska posiadają nowoczesne hotele 
i pensjonaty z łazienkami mineralnymi, centralnym 
ogrzewaniem, elektrycznością i telefonami w po- j  

kojach. Nowoczesne hotele i pensjonaty znajdują 1 
się również w kąpieliskach morskich, zwłaszcza j 
w Juracie. ;
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A  CZY ZNASZ TY
BRACIE M Ł O D Y  
T W O JE  H E M I E  
T W O JE  W O D Y ?



Rozpisujemy Konkurs Krajoznawczy dla Pola
ków zagranicq. Należy odgadnqć jakie miasta lub 
okolice Polski przedstawione sq na zamieszczonych 
dziesięciu zdjęciach. Odpowiedzi kierować nale
ży do redakcji „Polacy Zagranicq“ (Warszawa, 
Mazowiecka 1 m. 5).

Dla zwycięzców Konkursu przeznaczone sq 
trzy nagrody, które zostanq wyszczególnione w 
następnym numerze naszego miesięcznika. Termin 
nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 1 wrześ
nia b. r.

KONKURS!
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TURYSTYKA W WYCHOWANIU HARCERSKIM
WSSSm pojęciem słowa s k o u t - h a r c e r z  
V. i !  bardzo często kojarzymy wyraz t u r y- 

s t y k a - o b o z y .  I słusznie. Prawdzi- 
JS S L  wy harcerz wyczekuje zawsze z utęsknie

niem na tę chwilę, kiedy będzie mógł za
rzucić plecak na właściwe mu z tytułu i prawa 
miejsce — na plecy i pójść na beztroskę włóczę
gę, by odetchngć powietrzem dalekich pól i szu- 
mięcych lasów, by zetkngć się z zatajong gdzieś 
na rozdrożu prawdziwę przygodę. Ileż to prze
żyć i emocji, ileż wzbogacajęcych doświadczeń, 
można spotkać na szlaku. Jak śvłietnie wyrabiajg 
się cechy charakteru tak przydatne w życiu: szyb
kość orientacji, śmiałość decyzji, poleganie na sa
mym sobie, zaufanie do własnych sił. A umiejęt
ność prowadzenia rozmów z obcymi i współżycia 
z przygodnym towarzyszem.

Wszystko to —  prawdziwe życie, które uczy, 
dotkliwie nieraz doświadczajgc.

Tę szkołę charakterów Harcerstwo bardzo do
cenia i do uprawniania turystyki specjalnie mło
dzież zaprawia. Przygotowanie rozłożone jest na 
kilka lat i obejmuje specjalne etapy.

Pierwszy etap to w y c i e c z k i  n i e 
d z i e l n e  z a s t ę p u .  Tu pobiera się pierw- 
szg lekcję ekwipunku, obozowania, gotowania itp. 
Potem następuję wycieczki dwudniowe połgczo- 
ne z nocowaniem —  zaczynajg się doświadcze
nia na własnej skórze.

O b ó z  to drugi etap. Przejazd daleki ko- 
lejg. Pobyt zdała od domu, od wygód. Trzeba 
sobie radzić. Pomału wysubtelniajg się zmysły, za
czyna się trochę rozu
mieć urok tego życia.
Wycieczki częste z 
obozu, zwiedzanie o- 
kolic, wreszcie pierw
sza wycieczka z no
cowaniem we dwóch, 
według własnej trasy, 
o wszystkim trzeba sa
memu pomyśleć. Trze
ba sięgngć do swych 
skromnych doświad
czeń, zdobytych na 
urzgdzanych biegach 
harcerskich z przesz
kodami sztucznie u- 
stawionymi uprzednio 
przez drużynowego.
Teraz przeszkody sg 
prawdziwe, nieprzewi
dziane i co najważ

niejsze nie ma sędziego, który poprawi lub dopo
może, jak podczas biegu.

I wtedy jasno robi się w głowie, wiele rzeczy 
czyni się już odruchowo. Turysta-harcerz jest już 
przygotowany do samodzielnej próby.

Pierwsza próba —  to o b ó z  w ę d r o w -  
n y. Trasa opracowana, ekwipunek i funkcje roz
dzielone. Grupa wyrusza, by zdać wielki egza
min zaradności, wytrzymałości i wyrobienia spo
łecznego. To ostatnie jest może najważniejsze. 
Uczestnicy, w działaniu swym będę harmonijnie 
się uzupełniać i wspólnie pokonywać trudności.

Pierwsza wędrówka napewno nie będzie do
skonała. Zajęci stronę organizacyjng opuszczę 
wiele okazji do wzbogacenia swej struktury du
chowej przez bliski kontakt z różnymi ludźmi i ota- 
czajgcg przyrodę.

Dopiero drugi, czy trzeci obóz wędrowny bę
dzie prawdziwym podbojem wartości racjonalnej 
turystyki. Harcerz tak zaprawiony, to już starszy- 
harcerz, któremu włóczęga weszła, jak się to 
mówi, „w krew". Zgodnie z opinię Anglików, że 
nie ma wykształcenia bez odbywania podróży — 
uzyskawszy urlop, czy podczas wakacji zakreśla 
sobie trasę i wyrusza zwiedzać swój kraj rodzin
ny, czy obce ziemie. Przeważnie podróżuje samot
nie. Umawia się wprawdzie z kolegę, czy przy
jacielem, lecz razem spędzaję jedynie noce, lub 
spotykaję się w oznaczonych miejscach na trasie. 
Wtedy następuje wymiana spostrzeżeń, odczytanie 
pamiętników z ostatniego odcinka drogi (każdy 
turysta musi pisać pamiętnik inaczej zagubi całę

wartość podróży). To
warzysz podróży jest 
nadto zabezpiecze
niem na wypadek cho
roby.

Jak się przygoto
wać do takiej podró
ży? —  T r a s a  
Nie należy wyznaczać 
szczegółowej trasy. 
Najlepiej spisać sobie 
obiekty, godne zwie
dzenia.

Przy zakreślaniu 
trasy trzeba się li
czyć z finansami na 
pokrycie koniecznych 
przejazdów kolejo
wych, kosztów utrzy
mania, noclegów itp. 
Przy układaniu budże-

Jakże miło płynie czas przy ognisku obozowym, 
w wesołej gromadzie harcerskiej.
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T rzec ia  w yc ieczka  Z w iq zku  

Polek w A m eryce  do Polski

W  polskich górach.

orientować w zagadnieniach społecznych, i innych 
właściwościach dla niego specyficznych. Zwiedza
nie trzeba potraktować poważnie, już to jako 
uzupełnienie studiów, już to jako badanie.

Zasada, o której nie można zapominać w tej 
najwyższej formie uprawiania turystyki, to c z y n 
n e  p o d c h o d z e n i e  d o  n a p o t y 
k a n y c h  n a  d r o d z e  p r z e s z k ó d  
i z a g a d n i e ń .  I cała trudność polega 
właśnie na umiejętnym realizowaniu tej zasady.

ZYGMUNT SYROKOMSKI

tu — na utrzyma
nie dzienne trze
ba przeznaczyć — 
tyle, ile to kosztuje 
w przeciętnym pen
sjonacie.

Gdy trasa przy
gotowana i koszty 
wyliczone, zajmie
my się e k w i- 
p u n k i e m .  Strój.
Nie ma jak krótkie 
spodenki, do tego 
bluza harcerska, 
koszulka, swetr, 
szara marynarka,
Do plecaka wkła
damy długie szare 
spodnie flanelowe.
Przydadzg się do 
teatru. Dobre pół
buty. Na noski na
bijamy metalowg 
żabkę, na obcas 
gumowq podkład
kę. Do plecaka pi- 
jama, zmiana bielizny, skarpetki. Pod plecakiem 
śpiwór i podkładka gumowa nadmuchiwana. Cien
ka nieprzemakalna płachta namiotowa przyda się 
od deszczu. Przyrządy do szycia: igła i nici, przy
rządy do jedzenia, maleńka apteczka, dobry nóż. 
Z tym ekwipunkiem można iść wszędzie. W  ple
caku dobrze jest mieć chleb i wędzonkę. Najeść 
się dobrze zrana, potem w południe (obiad zbyt 
obciąża, co przeszkadza w marszu). Przy podró
żowaniu we dwóch można zabrać maszynkę spi
rytusową, namiot itp.

Poza tym należy się zapoznać z kulturą i geo
grafią zwiedzanego regionu, czy kraju. Trzeba się

Z okazji 40-lecia swej organizacji Związek 
Polek urządza w lipcu bieżącego roku wycieczkę 
do Polski. Jest to trzecia z rzędu wycieczka ro
daczek naszych ze Stanów Zjednoczonych, które 
zapewne z radością i rozczuleniem będą witać 
Polskę, którą przed laty żegnały. Te zaś, które

zrodzone na ziemi amerykańskiej — poraź pierw
szy poznają kraj swych ojców, nasycone widokiem 
polskiego krajobrazu i dźwiękami mowy ojczystej 
— tym łatwiej będą stały na straży polskości w 
Ameryce.
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„DZIECI STAMTĄD" 
W POLSCE

la dzieci polskich zagranicą Polska to mit. 
Słyszą o niej od rodziców, czytają w pis
mach, obija im się o uszy pojęcie Polski 
jako państwa, ale wszystkie te wia
domości razem wzięte nie dają realne

go obrazu.
Psychika dziecka najbardziej chłonna jest na 

obraz. Wrażenia optyczne najsilniej utrwalają się 
w jego pamięci i wywołują najżywszą reakcję.

Dlatego też Polska z opowiadań i Polska ze 
snu nigdy nie będzie pojęciem tak rzeczywistym, 
jak Polska widziana i odpowiednio pokazana. Do
piero ta Polska nabierze w umyśle dziecka kon
kretnego kształtu, zrealizuje się niejako w wyo
braźni.

Mylnym jest twierdzenie jakoby podróże od
bywane w dzieciństwie były bez większej korzy
ści. C fło* ność dziecięca na wrażenia jest kolo
salna.^Przeżycia dzieciństwa, pozornie zapomnia
ne, przytłumione codzienną rzeczywistością, od- 
żyw aja.ze zdwojoną siłą w wieku dojrzałym.

Ą  zresztą w tym wypadku nie ma mowy, aby 
wrażehia z Polski miały pójść w zapomnienie —  
na tyrń-có dziecko zdoła wchłonąć, będąc w Pol
sce —j będzie można i będzie trzeba budować 
całokształt polskości.

Najłatwiej jest trafiać do dziecka przez serce.
Hietrudno więc jest rozniecić iskierki polsko

ści wzniecone zagranicą — tym łatwiej na terenie 
Polski,..j|dzie operuje się argumentem realnym —  
PolskąŁstptną i żywąj

Bo fnię należy zapominać, że każde dziecko 
przy uczuciowości a nawet sentymentalizmie, jest 
jednak .przede wszystkim zabójczo logiczne. 
Wszystko, co nieuzasadnione, nie udokumentowa
ne, jeśli przyjęte przez dziecko chętnie, pozostanie 
w sferze wyobraźni, fantazji, bajki, a bajkę się 
lubi, o bajkę się prosi, ale to nie jest życie. Dziec
ko wie o tym, bo zresztą musi i powinno wie
dzieć.

Co należałoby dziecku z zagranicy w Polsce 
pokazać?

A więc góry wysokie i okolice podgórskie, 
równiny, wileński i pomorski kraj jezior i wkońcu 
morze.

Nie trzeba jednak dziecka przytłaczać wraże
niami. Pokazać tyle, aby stworzyć ogólny obraz, 
nie wprowadzając chaosu.

Kilka ważniejszych miast polskich, do zwie

dzenia których potrzebne jest jednak pewne, choć
by ogólnikowe przygotowanie, aby dziecko w 
rzeczach oglądanych korygowało sobie obraz, 
stworzony przez wyobraźnię.

Polska jest piękna —  nietrudno obudzić dla 
niej zachwyt i miłość.

Polska jest duża i potężna, dorobek okresu 
niepodległości niebylejaki, nietrudno więc obu
dzić zachwyt i miłość.

I ludzie. Bardzo ważnym momentem jest ze
tknięcie się dzieci polskich z zagranicy z dziećmi 
i dorosłymi, mieszkającymi w Polsce. Dziecko z za
granicy i dziecko z Polski znajdą napewno wspól
ny język. Zrozumieją się doskonale. Skala zainte
resowań dzieci całego świata, biorąc ogólnie, 
mniej więcej się pokrywa.

A  zarówno w życiu jednych jak i drugich 
znajdą się sprawy nowe, rewelacyjne, nie zwyk
łe. Nastąpi wymiana, która dla obu stron napewno 
będzie z korzyścią. Dzieci z zagranicy zapoznają 
się z życiem dzieci w Polsce, z ich pracą, nauką, 
dowiedzą się jak wygląda miłość Ojczyzny na 
codzień, realnie. Wypośrodkuje się uczucie no
we —  silne i trwałe — pomiędzy tamtym z bajki, 
z poza dalekiej granicy, a tym tu wyhodowanym 
w sercach dzieci na polskiej ziemi.

Dzieci, powracające z kraju, przyniosą swoim 
towarzyszom, którzy nie mieli możności wyjechać, 
kawałek Polski w swoich oczach i uśmiechach. 
Przywiozą całą masę nowych wrażeń, napewno 
mocnych, napewno pięknych. I obudzą w sercach 
tamtych dzieci entuzjazm i tęsknotę.

I jeszcze jedno: można wierzyć w czyjąś życz
liwość, w czyjąś pamięć i uczucie nawet na odle
głość. Ale dopiero przy zetknięciu osobistym i 
bezpośrednim wiara ta może oprzeć się na solid
nych podstawach. Zwłaszcza u dziecka, dla któ
rego słowo drukowane czy pisane, przeważnie po
zostaje słowem martwym.

Dzieci z zagranicy po wycieczce do Polski 
wrócą z prawdziwym i konkretnym przekonaniem, 
że się je tu kocha, że się o nich myśli i dba.

Że jesteśmy „jednej krwi“ —  ani lepsi, ani 
gorsi —  ci sami. Jedynie „naoczny świadek11 prze
kona się i uwierzy, że Polska to nie bajka i nie 
pięknobrzmiące słowa — tylko prawdziwie „Wiel
ka Rzecz".

ZOFIA RONTALER
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*  ałożeniem turystyki jest przenoszenie się 
z miejsca na miejsce dla poznania kraju 
i jego osobliwości. Jeżeli wyeliminujemy 
podróż takimi środkami lokomocji, jak 
kolej, lub statek wodny, pozostanie nam 

jeszcze przecież bardzo wiele innych sposobów 
komunikacyjnych.

Sposób najmniej skomplikowany, najbardziej 
chyba rozpowszechniony — to włóczęga pieszo po 
szlakach Igdowych całej kuli ziemskiej. Co dnia 
przecież, co godzinę odbywają się na całym glo
bie nieustanne zawody w chodzie; nieprzeliczone 
ilości ludzi wędrują, patrząc mniej, lub więcej świa
domie na otaczające ich zjawiska i mniej lub wię
cej poznając świat i nie zdając sobie sprawy z te
go, że są przecież turystami. Od czasu do czasu 
tylko wystrzeli z ojczyzny rekordów, Stanów Zjed
noczonych A.P., wiadomość o przejściu przez ta
kiego wędrowca iluś tam dziesiątków, czy setek 
tysięcy kilometrów. Ten, co to obliczył, był turystą 
i sportowcem świadomym, reszta wędruje po świe
cie bez rozgłosu, bez obliczeń, słowem bez ko
misji sędziowskiej.

Nie chcę być jednostronnym i chętnie odwró
cę sytuację. Grono młodych sportowców pilnie za
prawia się do zawodów marszowych, odbywając 
wielokrotnie treningi na szosach i drogach. Czyż 
przy tej sposobności nie stają się podświadomie 
turystami, notując w swej pamięci szereg zjawisk 
•otaczającego drogę krajobrazu, szczegóły mija
nych osiedli i miast? Oczywiście, że tak!

W  tenże sposób łączy się turystyka ze sportem 
w narciarstwie, że zacznę od okresu zimowego. 
Każdy narciarz wie o tym, że tzw. „deski" bywają 
specjalne skokowe, biegowe, ale i turystyczne we
dług ich oficjalnej nazwy. O ile więc pierwsze dwa 
rodzaje nart służą wyłącznie do uprawiania spor
tu zawodniczego, o tyle narty turystyczne są ideal
nym środkiem lokomocji w zimie, zdała od linii 
kolejowych, na uboczu od dróg kołowych, w gó
rach, nie dostępnych dla przeciętnego piechura. 
Śnieg i narty, akcesoria te wystarczą całkowicie 
do odbywania codzień dłuższych kilkudziesięcio- 
kilometrowych wycieczek w tereny niezmiernie in

teresujące turystę. Wspomnę tu tylko o takim dzi
wie natury, jakim są przecudne lila krokusy, roz
kwitające wczesną wiosną w ośnieżonych Tatrach 
polskich. Turysta-sportowiec ma możność dotarcia 
na nartach do doliny Chochołowskiej, lub na ha
lę Pyszną zawsze, tak, aby chwycić „in flagranti" 
ciekawy moment wyłonienia się kwiatu z pod głę
bokiego pokładu śniegu.

Albo turystyka wodna... Ileż prawdziwej saty
sfakcji daje włóczęga po cichym rozlewisku rzecz
nym, lub po powierzchni jezior, często łączących 
się z sobą jak to się nieraz trafia na Wileńszczyź
nie. Łódź, czy kajak cicho spływa z prądem, spo
kój mąci tylko rzadki plusk wiosła. Słońce, wie
trzyk, przestrzeń, nie wielki wysiłek fizyczny — to 
zdrowie, to czynniki wychowania fizycznego, spor
tu; ciągła zmiana otoczenia, olbrzymia ilość wra
żeń, nocleg gdzieś na brzegu, pod namiotem —  
to turystyka w najlepszym tego słowa znaczeniu. 
Więc znów połączenie, znów nierozerwalność po
jęcia, tam zwłaszcza, gdzie w grę wchodzi udział 
w jakimś wielkim spływie kajakowym, jaki miał na- 
przykład miejsce przed kilku laty do Gdyni, lub do 
Wilna. W  grę wtedy wchodzi również, obok osiąg
nięcia turystycznego, również i pewien wyczyn — 
ilość przebytych kilometrów, ilość spędzonych na 
wodzie dni. Zresztą, dla zaspokojenia żyłki spor
towej wystarczy wprowadzenie nie wielkiej ry
walizacji w szczupłym gronie — dwie, lub trzy osa
dy wioślarskie, kajakowe, żeglarskie, wyruszają 
równocześnie na włóczęgę urlopową po różnych 
szlakach; ileż zadowolenia daje późniejsze po
równanie zwiedzonych zakątków kraju, przeży
tych przygód...

Albo tak szeroko rozpowszechniony środek 
komunikacyjny, jak nie drogi rower. Wszystko, co 
napisałem o turystyce wodnej, ma całkowite za
stosowanie do kolarstwa z przeniesieniem jedynie 
na teren lądowy. Rower dociera wszędzie, wy
starczy ścieżyna najwęższa, aby móc zboczyć z 
uczęszczanego traktu, aby sam na sam z przyro
dą, z najcudniejszymi oazami piękna natury, prze
żyć wrażenia istotnie niezapomniane. Nogi poru
szają się same w rytm uderzeń serca, czasem, na
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pochyłości, pocisną silniej, lub odpoczną, gdy 
zjeżdżamy w ciszy zupełnej na „wolnym kole“. 
Tylko żwir czasem zachrzęści pod kołami, lub od
bije się rozgłośnie o rozedrgany błotnik, wiatr, lub 
pęd powietrza świszczę w uszach, człowiek jest 
lekki, niemal skrzydlaty. I znów odcinek pedało
wania po równinie, lub jeszcze jeden wysiłek dla 
pokonania wzniesienia. A oczy, jak obiektyw apa
ratu kinematograficznego, rejestrują każdy ciekaw
szy szczegół przydrożny, aby potem, po tygod
niach i miesiącach, móc wywołać w pamięci żywy 
obraz, stwierdzający fakt znajomości danej czę
ści kraju własnego, lub obcego.

To samo dotyczy w całej pełni turystyki sa
mochodowej. Co prawda, sporty motorowe nie 
są tak ściśle zespolone z wychowaniem fizycznym, 
jak uprzednio opisane, nie mniej jednak na nazwę 
sportu zasługują w całej pełni. Tutaj człowiek jest 
panem silnika i przestrzeni, pożeraczem odległości 
w wielkim pędzie — tym samym, jeśli umie szybko 
reagować na zjawiska świata zewnętrznego, po
trafi też więcej zwiedzić i więcej poznać. Dużo 
zadowolenia daje też tutaj świadomość większej

siły, wynikająca z wzmocnienia energii własnej o 
energię i moc iluś tam koni mechanicznych. Jedzie 
więc turysta motorowy drogami całego świata; 
będąc wprawdzie do tych dróg przywiązanym, 
traci często możność tak rozległej penetracji, jak 
np. kolarz. Ale już motocyklista zwalczy te trud
ności — dla niego, jak i dla rowerzysty nie ma 
bezdroży. A więc jeszcze raz: dalej, szybciej, 
więcej — oto hasło turysty sportowca.

Ostatnie jeszcze spostrzeżenie ogólne: tury
sta „kolejowy", że go tak nazwę, jest więźniem po
ciągu. W yjeżdżając z jednej stacji, może i musi 
wysiąść dopiero na następnej, w odległości przy
najmniej kilkudziesięciu kilometrów, skazany na 
„rozkoszowanie" się jedynie tymi widokami, któ
re jednostajnie przewijają się przed oknami po
ciągu. Tymczasem... sportowiec-turysta, więc wod- 
niarz, piechur, kolarz, czy narciarz ma możność 
zupełnej swobody ruchów, zatrzymania w dowol
nym miejscu, noclegu w dowolnej porze, posiłku w 
z góry obranym miejscu, no i nade wszystko wi
dzenia tego wszystkiego, co istotnie na uwagę za
sługuje, lub też odpowie zainteersowaniom.

M. F.

KA LEN D A RZYK W A ŻN IEJSZYCH  IMPREZ W P O LSC E

8— 10

12

22

22—  Ó/VII 
29

29

1 — 6

3 — 6 
4—23

5 — 6 
(Zielone 
Święta) 
5 —  6 

(Zielone 
Święta)

W 1938 r .

M a |.

Katowice — M ecz tenisowy Dania-Pol- 
ska o puchar Davisa;

Wilno, Kraków —  Uroczystości 3-ciej 
rocznicy zgonu Marsz. Piłsudskiego 

Warszawa —  M ecz piłki nożnej Pol
ska— Irlandia 

Katowice —  Targi Górnośląskie 
Hajduki —  Zlot organizacji młodzieży 

powstańczej (okato 30.000 uczest
ników)

Lwów —  O twarcie krajowej wystawy 
lotniczej na placu Targów  W schod
nich (trwać będzie do 29 czerwca)

C z e r w i e c .
Katowice —  Targi Górnośląskie (ciąg 

. dalszy)
Lwów — Zlot dzielnicowy Sokoła 
Kraków —  „Dni Krakow a", festival a r

tystyczny i szereg imprez regional
nych

Białowieża — Święto Puszczy Biało
wieskiej

Okres licznych odpustów; najwięk
sze w  Częstochowie (około 100.000 
pielgrzymów) w Kalw arii Zebrzy-

16
(Boże Ciało)

16— 19

23

dowskiej k. Krakowa (50.000 piel
grzymów) w  Kodniu na Podlasiu 
(około 30.000 pielgrzymów z Pod
lasia i Polesia), w  Studzienicznej 
na Pojezierzu Augustowskim (oko
ło 30.000 pielgrzymów). Piękne stro
je ludowe można oglądać na od
pustach w  łow iczu i Kadzidle w 
ziemi Kurpiów. Liczny udział piel
grzymów na odpustach na Biela
nach k. W arszaw y i Bielanach 
k Krakowa.
Uroczyste procesje w W arszaw ie, 
Krakowie, Poznaniu (bamberki z 
W ildy), W ilnie, Lwowie i innych 
większych miastach. Ze względu 
na piękne stroje ludowe widzenia 
godne procesje Bożego C ia ła  w 
łow iczu , w  sąsiednich parafiach 
wiejskich szczególnie w  Złąkowie 
Kościelnym, w Myszyńcu, w  Ziemi 
Kurpiów, Żywcu (stroje mieszczań
skie), Krobi (stroje z  Biskupizny). 

łowicz —  Dni ło w icza  —  imprezy re
gionalne

Kraków —  Procesja M ariacka na Ryn
ku w  oktawę Bożego C ia ła , uro
czystości ludowe Lajkonik, wianki 
na W iśle
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26 Toruń — Zlot ok. 20.000 młodzieży
szkół powszechnych Pomorza.

28—29 Nakło —  XVIII zjazd katolicki Archi
diecezji Gnieźnieńskiej i Poznań
skiej

29 Gdynia —■ Święto Morza
29 Święto Wilno —■ Odpust na Antokolu po-
Piotra i Pawła łączony z kiermaszem wyrobów 

przemysłu ludowego

1 — 3

3 — 5 

7

15— 17

20—31
26—31

1 — 2

L i p i e c
Budsław (woj. wileńskie) —  Doroczny 

odpust i kiermasz przy udziale 
około 12.000 osób, wystawa rolni
cza , imprezy regionalne 

Kościuchnówka — Obchód rocznicy 
bitwy pod Kościuchnówką 

Kosów — Doroczny jarmark i odpust 
św. Jana (stroje ludowe i wyroby 
huculskie)

Piekary Śląsk.—• Odpust doroczny Mat
ki Boskiej Skaplerznej, pielgrzym
ka z  polskiego i niemieckiego Ślą
ska (stroje ludowe górnośląskie) 

Wilno —  Targi na futra 
Tarnopol — Podolski jarmark św. An

ny na konie, odpust doroczny.

S i e r p i e ń

12— 15

Cieszyn —  Jarmark doroczny i odpust 
św. Porciunkuki (piękne śląskie stro
je ludowe)

Kraków-Kielce — Marsz szlakiem Ka
drówki

Kraków —  Uroczystość 24-lecie wymar
szu Kadrówki z Krakowa 
W ielkie odpusty W niebowzięcia 
Matki Boskiej: w Częstochowie
około 200.000 pielgrzymów, w  Kal
w arii Zebrzydowskiej około 150.000 
pielgrzymów, odpusty w wielu in
nych miejscach.

Pińsk —  Jarmark poleski i „Dni Polesia" 
W arszawa —  Święto Żołnierza — pa

rady wojskowe, rocznica zw ycię
stwa pod W arszaw ą w  1920 r. 

Pińsk — Jarmark doroczny i odpust 
prawosławny Spasa (regionalne 
poleskie typy ludowe, masowy 
przyjazd na łodziach) 

Częstochowa -— Odpust Doroczny 
Matki Boskiej Częstochowskiej, pro
cesje dokoła Bazyliki.

W arszawa —  W ystaw a radiowa.
Data nieustalona Nowy Sącz — Trzydniowy 

zjazd górski (imprezy regionalne, 
stroje ludowe)

15 — 4/IX 
15

19

24—26

27— 11/IX

W r z e s i e ń
3— 13 Lwów —  Międzynarodowe Targi

Wschodnie
4— 15 Nowogródek •—■ Dni Mickiewiczowskie,

wystawa wyrobów Ziemi Nowo
gródzkiej, wystawienie G rażyny w 
ruinach zamku.

7 — 8 Święto Narodzenia Matki Boskiej.
Liczne odpusty, największe w C zę 
stochowie, Kalwarii Zebrzydow
skiej, w Kodniu na Podhalu, w 
Ludźmierzu na Podhalu (stroje gó
ralskie) w Sw arzew ie nad zatoką 
Pucką, pielgrzymki kaszubów na 
łodziach. W  niektórych parafiach 
odpust przenoszony na najbliższą 
niedzielę 11 września.

11—25 Równe — IX Targi Wołyńskie
11— 18 Warszawa ■— Tydzień W arszaw y
15—30 Zaleszczyki —  Święto W inobrania,

główny pochód w dn. 18 września
17— 18 Częstochowa •— Zlot młodzieży kato

lickiej
20—20/X Katowice — W ystaw a regionalna
21 W  cerkwiach grecko-katolickich

święto Narodzenia Matki Boskiej. 
Liczne odpusty, godne widzenia ze 
względu na stroje huculskie, od
pust w W orochcie, połączony z 
jarmarkiem

25 Warszawa — Mecz pitki nożnej Polska-
Jugosławia o puchar króla Jugo

sławii.

P a ź d z i e r n i k
1—20 Katowice — W ystaw a regionalna

23 W arszawa — Mecz piłki nożnej Pol-
ska-Norwegia.

L i s t o p a d
1 — 2 Cała Polska —- Uroczystość Zaduszek.

Największe uroczystości w Wilnie' 
(cmentarz na Rossie) i we Lwowie 
(cmentarz Obrońców Lwowa)

11 Cała Polska —  Święto Niepodległości.
W ielkie parady wojskowe we 
wszystkich większych miastach Pol
ski, największe w  W arszaw ie

21—23 Lwów —  obchód 20-lecia obrony Lwo
wa w 1918 r.

25 Nowy-Targ —  Odpust i jarmark św.
Katarzyny (stroje góralskie)

29—30 Warszawa —  Obchód Rocznicy wybu
chu powstania 1830 r. Święto pod
chorążych —  warta belwederska 
podchorążych w strojach z 1831 r.
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K S I Ą Ż K A  A T U R Y S T Y K A

Małe korzyści z wycieczek odnoszq jedy
nie ci turyści, którzy nie potrafili się do 
nich odpowiednio przygotować. A zapo
biec temu jest łatwo, trzeba tylko przed wy
jazdem zapoznać się z kilkoma książkami, które 
opisują Polskę i przeczytać je dokładnie. Dlatego 
też we wszystkich bibliotekach naszych organizacji 
na obczyźnie winien znajdować się bogaty dział 
książek, piszących o Polsce. Ponieważ jednak nie 
wszyscy mogli by się na to zdobyć, aby przestu
diować wszystkie te książki, więc organizatorzy 
wycieczki powinni porozdawać je bardziej wyro
bionym społecznie i wymowniejszym z  pośród jej 
członków, aby ci przeczytawszy je, na podsta
wie zdobytych tą drogą wiadomości, wygłaszali 
krótkie, ale ciekawe pogadanki. Najpierw należa
ło by poruszyć kilka tematów ogólnych, jako to: 
Polska starodawna. Polska współczesna. Co w 
Polsce warto zobaczyć. Jakie style spotykamy w 
budownictwie polskim. Dzieje sztuki i architektury 
polskiej. Przyroda i krajobraz polski. Zwyczaje 
i ubiory ludowe. Następnie trzebaby omówić te
maty bezpośrednie, jak to: W arszawa, Kraków i 
inne miasta nasze, góry polskie, puszcze i parki 
narodowe itd. Pogadanki takie, szczególnie jeże
li będą ilustrowane filmami lub przezroczami, za-' 
chęcą wielu niezdecydowanych do wzięcia u- 
działu w wycieczkach, a samych uczestników dob
rze do nich przygotują. Wówczas nie tylko zapo- 
miętają oni dobrze, to co oglądali, ale też i zro
zumieją i ocenią rzeczywistą wartość zwiedzanych 
objektów. Gdy zaś wróciwszy do domu sami prze
czytają raz jeszcze te książki, to z przyjazdu do 
Polski odniosą prawdziwą korzyść nie tylko oni 
sami, lecz i ci rodacy, którzy słuchać będą opo
wieści. Widzimy więc z powyższego jak wielkie 
znaczenie dla turystyki ma książka krajoznawcza.

Przy studiowaniu tych zagadnień najpierw 
winno się przeczytać dziełka ogólne, należące 
do typu literackiego. Do takich zaliczyć można 
wspaniale pod względem graficznym wydany 
przez „W YDAW NICTW O POLSKIE K. W EGNERA11 
w Poznaniu, cykl książek pod wspólnym tytułem 
„CUDA POLSKI". Kilkunastu pierwszorzędnych au
torów lekkim i barwnym językiem opisało w nich 
poszczególne miasta lub okolice kraju, uwzględ
niając zarówno historyczne, jak i etnograficzne 
oraz zabytkowe ich waiory. Książki te czyta się 
jak najciekawszą powieść, a wartość ich podno
szą jeszcze liczne i pięknie wykonane ilustracje, 
które ułatwiają zrozumienie treści. W  cyklu tym 
wyszły: J. A. Smoleńskiego „MORZE i POMORZE",

„WIELKOPOLSKA", I. Morcinka „ŚLĄSK", Al. Ja
nowskiego „WARSZAWA", St. Wasylewskiego 
„POLESIE", „PUSZCZE POLSKIE", „HUCULSZCZY- 
ZNA“ R. Malczewskiego „TATRY i PODHALE", 
J. Kilarskiego „GDAŃSK", Al. Patkowskiego „SAN
DOMIERSKIE i GÓRY ŚWIĘTOKRZYSKIE".

Poza „Cudami Polski" posiadamy cały szereg 
właściwych już PRZEWODNIKÓW, pisanych prze
ważnie stylem suchszym, a opisujących bądź 
większe tereny bądź też poszczególne miasta. 
Największą ich ilość opracował niezmordowany, 
wieloletni krzewiciel turystyki polskiej dr. M. Or
łowicz. Z pod jego pióra wyszły dwa tomy b. 
ciekawie opracowanych „PRZEWODNIKÓW KO
LEJOWYCH" po zachodniej Polsce, a oprócz te
go cały szereg innych, wzorowanych na t. zw. 
Bedeckerach. Wiele z nich zostało przełożonych 
na obce języki. Poza tym Związek Polskich 
Towarzystw Turystycznych wydaje obecnie obszer
ny, kilkotomowy „PRZEWODNIK PO POLSCE", zaś 
Ministerstwo Oświaty wypuszcza co rok „INFOR
MATOR W YCIECZKO W Y DLA SZKÓŁ", przy czym 
w latach parzystych ukazują się wydania obszer
niejsze, a w nieparzystych —  skrócone.

Automobilklub Polski wydał „PRZEWODNIK 
AUTOMOBILOWY PO POLSCE" w którym poza 
opisami miejscowości zwolennicy sportu samo
chodowego znajdą informacje techniczne. Dla 
sportowców wodnych ukazały się: A. Heinricha 
„SZLAKI W ODNE POLSKI", St. Szymborskiego 
„WISŁA" i „DNIESTR, PRUT i CZEREMOSZ", oraz 
W  i. Grzeleka „ŁÓDKA Z BIEGIEM WISŁY", szcze
gółowy „PRZEWODNIK PO UZDROWISKACH" 
wydał Związek Uzdrowisk Polskich.

Wreszcie poza tymi ogólnymi opisami posia
damy bardzo bogatą literaturę krajoznawczą, opi
sującą poszczególne miasta lub ciekawsze okoli
ce. Spis tych książek podaje dr. M. Orłowicz w 
broszurze: „LITERATURA TURYSTYCZNA POL
SKA".

Zupełnie osobny rodaj wydawnictw stanowią 
BROSZURKI, wydane nakładem Ligi Popierania Tu
rystyki, których ukazało się już z pół setki, a po
święcone są one opisowi poszczególnych miast 
lub mniejszych terenów. Broszurki te o niewielkiej 
objętości bogato ilustrowane, oddają duże u- 
sługi podczas samego zwiedzania. Można otrzy
mać je bezpłatnie w naczelnych organizacjach te
renowych, polskich biurach podróży lub też za 
pośrednictwem Referatu Turystycznego Światowe
go Związku.

W. ZEMBRZUSKI
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RGAMIZACJA
H ffiS M i

w z ó w  W n i e l i

Jeszcze nie nadeszło lato, a już liczne orga
nizacje społeczne czy młodzieżowe I wy
chowania fizycznego muszq się przygoto
wać do urzqdzania kursów i obozów let
nich.

Część młodzieży polskiej z zagranicy będzie 
miała możność spędzić wakacje letnie na obozie 
w kraju. Dla większości jednak trzeba będzie zor
ganizować odpowiednie obozy i kursy na tere
nach zagranicznych, dbajqc zarówno o podnie
sienie sprawności fizycznej i wypoczynek młodzie
ży, jak i o danie im pewnej sumy wiedzy.

Aby uczestnicy wynieśli realne korzyści z obo
zu czy kursu, musi on być przeprowadzony pod
ług wyraźnie określonego i wszechstronnie obmy
ślonego planu.

Nad całościq pracy czuwa —  kierownik.
Aby kierownika odciqżyć od prac admini

stracyjnych trzeba mu dać zastępcę - gospodarza.
Kierownictwo winno wytworzyć na kursie 

atmosferę pracy ideowej, prowadzonej dla celów 
narodowych, owianej powagq, a jednak nie ofi- 
cjalnq i sztywnq, atmosferę, w której młodzież 
powinna czuć się jak najlepiej, w środowisku 
bratnim, ułatwiajqcym zżycie się wszystkich.

Na personel kierowniczy (kierownik i instruk
torzy) muszq być dobrani ludzie kochajqcy mło
dzież, umiejqcy z młodzieżq współżyć i rozumie- 
jqcy jq, a przy tym posiadajqcy zdolności peda
gogiczne. Trzeba bowiem umieć nauczać tak, aby 
wiadomości i doświadczenie posiadane, odpo
wiednio i we właściwej formie przekazać uczest
nikom danego kursu czy obozu.

Aby instruktorom umożliwić wydajnq pracę, 
należy uczestników podzielić na grupy (kierujqc 
się sprawnościq i zaawansowaniem poszczegól
nych uczestników) liczqce maksimum 10 do 12 
osób.

DOBÓR UCZESTNIKÓW

Uczestnicy również muszq odpowiadać pew
nym warunkom, a więc muszq mieć:

1) dobre warunki zdrowotne,
2) sprawność fizycznq,
3) ukończonq przynajmniej szkołę powszech-

nq.

PROGRAM

Program kursu lub obozu uzależniony będzie 
od jego charakteru. Na przykład program kursu 
wychowania fizycznego powinien obejmować na- 
stępujqce przedmioty: gimnastykę, lekkoatletykę, 
gry sportowe, pływanie, tańce narodowe, pomoc 
doraźnq (ratownictwo), organizację wycieczek, 
zajęcia świetlicowe (chór, inscenizacja, pogadan
ki na tematy budzęce ducha narodowego), próbę 
sprawności (poczqtkowq i końcowq). W  progra
mie muszq być uwzględnione specyficzne potrze
by danego terenu.

Obozy usprawniajqce będq miały nieco in
ny charakter. Liczba uczestników nie będzie ogra
niczona, jak na kursach (na każdego instruktora 
może wypadać nawet 20—30 uczestników).

I tu będzie nam chodziło o wyrobienie odpo
wiedniej sprawności fizycznej uczestników.

Wiadomości teoretyczne zaś będq nie tak 
obszerne, chociaż obejmujqce te same działy, co 
i na kursie wyszkoleniowym.

Kursy czy obozy specjalne, na przykład kształ- 
cqce w pewnej gałęzi pracy kulturalno-oświatowej 
lub w pewnym odrębnym dziale sportu — muszq 
mieć, oczywiście, inny odpowiednio opracowany 
program.

Kurs lub obóz trwać winien minimum 3 tygod
nie. Dqżeniem powinno jednak być organizowa
nie kursów 4—6-tygodniowych. Kursy krótkie,
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mniej niż 3-tygodniowe, dadzę jedynie korzyści 
indywidualne swoim uczestnikom.

A teraz słów kilka o programie szczegółowym 
kursu.

Jeślibyśmy wzięli pod uwagę kurs 3-tygodnio- 
wy na przykład wychowania fizycznego, to po 
odliczeniu dni świgtecznych i popołudniówek so
botnich pozostałoby 60 godzin na zajęcia prak
tyczne i 30 na zajęcia teoretyczne. Więc w przy
bliżeniu wypadnie na zajęcia praktyczne: gimna
styki 15 godzin, lekkiej atletyki — 12 godz. gier 
sportowych — 12 godz., pływania — 15 godz., 
tańców narodowych — 6 godz., na teoretyczne: 
gimnastyka —  6 godz., lekka atletyka —  6 godz., 
gry sportowe — 6 godz., pływanie — 2 godz., ra
townictwo — 3 godz., organizacja wycieczek —  
1 godz., tańce narodowe — 3 godz., organiza
cja świetlic i praca świetlicowa —  3 godz.

Aby to wszystko pomieścić w tak małej ilości 
godzin, winni instruktorzy wraz z kierownikiem tak 
opracswać przedmioty, przewidziane w progra
mie, aby stanowiły jednak zamkniętę całość. Bę
dzie to zaledwie maleńkq częściq tej wiedzy fa
chowej, jakq pragnęlibyśmy, aby otrzymali przyszli 
pracownicy akcji sportowej zagranicę.

Dobrze byłoby natomiast, żeby ci sami uczest
nicy po roku pracy w terenie odbyli drugi kurs 
o tym samym charakterze. Wtedy praktyka, jakiej 
nabrali w pracy i powtórzenie kursu ugruntowa
łoby lepiej te wiadomości.

TEREN

Miejsce, gdzie kurs lub obóz miałby się od
być, winno być odpowiednio wybrane i odpo
wiadać następujqcym warunkom:

1) zdała od większych osiedli,
2) mieć łatwq i dobrq komunikację,
3) posiadać odpowiednie boiska i urzędze- 

nia. sportowe — do siatkówki, koszykówki, wodę 
do pływania (prysznic),

4) pomieszczenia dla uczestników (sypialnie, 
świetlice),

5) zdrowa wodę do picia.
Na kursie lub obozie winien być lekarz spor

towy z dobrze zaopatrzonq apteczkę.
Warunki zakwaterowania powinny odpowia

dać wymaganiom higieny.
Kurs winien rozpoczęć się i zakończyć bada

niami lekarskimi i próbę sprawności. Lekarz wi
nien wględnęć w stan zdrowia i higieny uczestni
ków.

Kierownictwo winno przestrzegać, aby wy
żywienie było zdrowe, pożywne i obfite, gdyż 
duży wysiłek pocięga za sobę większy wydatek 
energetyczny i organizm musi mieć czym wyrów
nać ubytek.

ROZKŁAD ZAJĘĆ:

godz. 7 — pobudka
7—7.20 ubieranie się i mycie
7.20—7.30 zbiórka do apelu porannego (od

śpiewanie modlitwy i odczytanie roz
kazu dziennego)

7.30—8 śniadanie
8—12 zajęcia
12— 15 obiad i drzemka poobiednia
15— 17 zajęcia
17— 18 czas wolny, przeznaczony do pra

cy nad sobę, ewent. odpoczynek
18— 19 kolacja
19—21.30 świetlica
21.30—22 przygotowanie do snu
22—7 cisza nocna

Kierownictwo winno wyzyskać niedziele na 
wycieczki, które byłyby organizowane w pobliskie 
okolice do gospodarstw i osiedli polskich, gdzie 
młodzież, organizujęc przedstawienia, pokazy 
tańców narodowych, ogniska, pokazy gimnastycz
ne, oddziaływałaby na miejscowa ludność w kie
runku pobudzenia świadomości narodowej.

Przy tym wszelkiego rodzaju imprezy, jak: 
wycieczki, ogniska, zawody, pokazy, musi organi
zować i przeprowadzać sama młodzież, dawać 
swoje pomysły i plany, a kierownictwo ma śledzić 
przebieg i służyć radami lub zarzędzić zmiany, 
czy poprawki.

Należałoby pamiętać i o tym, aby na zakoń
czenie kursu młodzież urzędziła popisy gimna
styczne, zawody lekkoatletyczne, a wieczorem 
ognisko łub przedstawienie amatorskie. I znów w 
tym wypadku kierownictwo winno podać tylko 
myśl, a młodzież sama jq wykonać.

Uczestnicy mogę korzystać z dużej samodziel
ności w wykonaniu programu, lecz muszę bez
względnie przestrzegać porzędku i karności. 
Zresztę sprawę karności i porzędku na kursie naj
lepiej jest od pierwszego dnia powierzyć samym 
uczestnikom, wyznaczajęc spośród nich dyżur
nych odpowiedzialnych za sprzęt i porządek.

Na wieczornicach świetlicowych winno zna
leźć się miejsce na różne interesujęce pogawęd
ki, tak dobrane, aby przynosiły zawsze wiadomo
ści pożyteczne i budzęce ducha patriotycznego 
polskiego, przywięzywały do tradycji, dawały wie
dzę o Polsce, budziły dumę narodowę, dumę z 
przynależności do Narodu Polskiego.

HENRYK GĄSIORKIEW ICZ  
z Brazylii

Stypendysta Światowego Zwigzku Pol. z Zagr. 
w C.I.W.F.
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K s. S. A .  Iciek: Sam ochodem  p rze z S ta n y 
P o łu d n io w e

NOWA KSIA2KA POLSKA 
O AMERYCE

Przed paru laty 
po zjeździe Pola
ków z zagranicy o- 
trzymałem zapro
szenie na chrzciny, 

Wspaniałe drapacze chmur... kfóre m;ał urzqdzić
znany publicysta Ks. Stanisław Iciek, proboszcz z 
Norwich, Connecticut, bawiący wówczas w Pol
sce z wycieczką dziennikarzy polsko-amerykań
skich.

Pomyślałem sobie: Ksiądz wyprawia chrzciny, 
co do licha? No ale nic. Przychodzę pod wskaza
nym adresem i zastaję samych kpiarzy. Najwięk
szy z nich Kornel Makuszyński wznosi kielich na 
zdrowie „dziecka" Ks. Ićka, które leżało na stole 
w postaci świeżo wydanej książki pod tytułem: 
„ S a m o c h o d e m  p r z e z  S t a n y  
Z j e d n o c z o n e "  (2 tomy).

Na czole autora mimo wesołego nastroju 
widziałem jakiś cień troski.

Później się wyjaśniło, że miał ogromne kłopo
ty z  wydaniem ksigżki.
Otrzymałem egzemplarz 
z dedykację, wróciłem 
do domu i czytałem 
książkę od dziesiątej wie
czór do rana, tak jak się 
czyta wszystkie interesu
jące rzeczy.

Okazuje się, że nie 
tylko ja tak ją przeczy
tałem jednym tchem od 
deski do deski.

Wszyscy recenzenci 
w Polsce i Ameryce pod
noszą jej walory literac
kie i barwny, jędrny styl, 
bogactwo materiału opi
sowego, pogodę i hu
mor.

Grzymała Siedlecki 
pisał, że „jest to książka, 
od której jasno się w po
koju robi, gdy się ją na 
stole otworzy". Według 
mnie jeszcze jaśniej robi 
się od niej w głowie 
czytelnikowi, który ma
słabe wyobrażenie o A- Ulubieniec autora książki-miś

..symbole nowoczesnej Ameryki

meryce. Książka 
jest napisana tak, 
że skorzysta z niej 
wiele zarówno każ
dy Polak ze „stare
go kraju" jak i z 
Ameryki.

Polsko-amerykański dziennikarz Leśnicki, któ
ry zna nieźle Amerykę stwierdza, że „książkę czy
ta się cudownie lekko. Czytelnik z przyjemnością 
u c z y  s i ę  p o z n a w a ć  S t a n y  Z j e d 
n o c z o n e .  Nie można się od niej oderwać 
nawet gdy się późnym wieczorem lub nocą prze
znaczoną na spoczynek ją czyta". Nie ma w tym 
przesady. Autor włożył w swoją pracę dużo ser
ca, wiele ciekawych wiadomości i sporo wrodzo
nego humoru.

Ks. Iciek jest światowym bywalcem, żołnie-; 
rzem wielkiej wojny, byle co mu nie imponuje w 
Ameryce i nie lubi się roztkliwiać.

Sentymentalną łezkę obciera ukradkiem ru
basznym żartem. Ma by
stre oko, umie chwytać 
jasne, głębokie, zwarte 
obrazy na taśmę swego 
barwnego reportażu. Ze 
swoją piękną pracą kra
joznawczo - podróżniczą 
staje w rzędzie pierw
szorzędnych naszych pi
sarzy na polu ubogiej li
teratury emigracyjnej.

Opisując Amerykę 
stale mówi nam o Pola
kach, których spotyka na 
trasie swej podróży, roz
sianych po wszystkich 
stanach.

Książka „S a m o- 
c h o d e m  p r z e z  
s t a n y  p o ł u d n i o -  
w e“, którą wydał obec
nie, to trzeci, oddzielny 
tom stanowiący uzupeł
nienie dwóch poprzed
nich.

W  tamtych mieliśmy 
wrażenia z podróży 

w Yellowstone Park w Ameryce Prz®z stany północno-
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Autor odbyt podróż dokoła świata. Zwiedził 
Ameryką, gdzie zapoznał się z życiem umysłowym 
tego kraju, podziwiał wspaniałe urządzenia tech
niczne, olbrzymie gmachy, imponował mu nieby
wały rozrost cywilizacji. Właściwym jednak ce
lem Dr. Krzesińskiego było zapoznanie się z kul
turą Dalekiego Wschodu. Poznaje więc kolejno 
Japonię, Chiny, Tybet, Indie i Cejlon. Najdłuższy 
okres czasu spędził w Indiach i na Cejlonie. W  
Indiach ma możność zetknięcia się z najwybit
niejszymi przedstawicielami kultury hinduskiej. 
Poznaje Gandhiego, Rabindranatha Tagore, pre
zydenta Indyjskiego Kongresu Narodowego —

Pandita Nehru i wiele innych osobistości, nada
jących ton życiu współczesnych Indyj.

Książeczkę autora uważamy poniekąd za za
powiedź ukazania się w przyszłości obszerniejszej 
i wyczerpującej pracy na temat kultury Dalekiego 
Wschodu.

Polaków zagranicą zainteresować winny spot
kania Dr. Krzesińskiego z Polakami (w U.S.A. i w 
Azji). I z tego zakresu skromna, choćby najskrom
niejsza broszurka przyczyniłaby się do rzucenia 
nowych myśli, nowego światła na życie i pracę 
naszych rodaków w Stanach Zjednoczonych A. P. 
i w Azji. W . O.

Z  nowych ksigżek.

Badania nad kulturą Dalekiego Wschodu —  D r. A n d rze j Krzesiński

środkowe Ameryki, a w ostatnim opisuje podróż 
przez stany południowe, Meksyk, osady polskie 
we Florydzie i Teksasie oraz niektóre parki naro
dowe. Całość obficie ilustrowana. Na końcu książ
ki doskonała mapa samochodowa Ameryki. Nie 
sposób w krótkiej wzmiance przedstawić bogatej 
treści pracy Ks. Ićka utrwalonej na 440 stronach 
wspomnianego tomu. Jedno tylko mogę śmiało

powiedzieć, że autor powinien być dumny ze 
swojego dzieła. Prędzej czy później trzy tomy 
podróżniczych reportaży Ks. Ićka znajdą się we 
wszystkich polskich bibliotekach i czytelniach. 
W  osobnym wydaniu, specjalnie przygotowanym 
należałoby je wprowadzić do bibliotek szkolnych.

ST. GĄSIOROW SKI

W  parku narodowym Yellowstone National Park zażyw a ją  swobody dzikie jelenie.
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Ozy do&hJze. móiouwy po po&slcu?
W  l-szym numerze „Przewodnika Oświatowo-W ychowawczego11 zapo

wiedzieliśmy osobny dział, mający rozpatrywać zagadnienia poprawności języ
kowej.

Obecnie wznawiam y ten dział, bowiem „język stanowi jedno z naj
istotniejszych dóbr kulturalnych społeczeństwa i wymaga' zatem świadomej 
ochrony i troski".

W ierzym y, że artykuły w  tym dziale zamieszczone wywołają żywy od
dźwięk wśród radaków zagranicą , którzy będą nadsyłać nam swe uwagi i za 
pytania dotyczące języka polskiego, by wydoskonalić i uszlachetnić swą mowę 
ojczystą.

REDAKCJA.

Wyrazem kultury każdego narodu jest jego 
własny język. On też wszędzie, więc tym bardziej 
i u nas powinien być przedmiotem szczególnej 
troski. Język polski staje się nam tym droższy, że 
to „głos ojczyzny, z jej serca i ducha wydobyty. 
Ojczyzna nim do swych dzieci przemawia i dziat
wa rodzona między sobą nim przemawia i rozu
mieją się dzieci z macierzą". Lecz im dalej od tej 
macierzy są jej dzieci, im bliżej zetknięci są z ob
cą kulturą, tym łatwiej jest poddać się wpływom 
obcym. A  wtedy z języka ojczystego powstaje zle
pek różnych mów, co tylko dzięki niezrównanej 
sile asymilacyjnej ginie dla oka pod pokostem 
dźwięków rodzimych. Powinniśmy być wrażliwi 
na czystość własnej mowy i wyrobić sobie taki sto
sunek do języka polskiego, który by dowiódł, jak 
bardzo dbamy o ten język. Błędy językowe, nie
kontrolowany rozrost przez uleganie obcym wpły
wom, rozbiją polszczyznę na wiele gwar lokal
nych, trudno dla drugiego zrozumiałych. Toteż ro
dacy nasi, żyjący w obcym środowisku powinni 
unikać zbytecznych wyrazów i zwrotów obcych 
a gorliwiej pielęgnować własny język. Za główny 
więc obowiązek należy postawić sobie —  mówić 
pięknie i wyraźnie po polsku.

Jeżeli chcemy współdziałać w rozwoju języ
ka, to już stąd wypływają pewne zasadnicze 
wskazówki — jakimi drogami do tego celu zmie
rzać, gdyż praca nad językiem jest jednocześnie 
pracą nad własnym stylem —  stylem kulturalnym. 
Styl ten wykuwali w swej pracy pisarze polscy, 
wierząc, że język bogaty i pełny nie może być 
„pawiem i papugą", ale musi mieć własną indy
widualność, własny styl. Nie ma to być styl pod
niosły — którym często posługują się rodacy, uży
wając wielu obcych słów, rzadko nawet przez 
siebie rozumianych —  przez co wystawiają włas
nej kulturze językowej najgorsze świadectwo.

Bogaty nasz język rozwijając się, urabia no
we wyrazy, tworzy nowe zwroty, które muszą być

dostosowane do myśli, formy i treści. Dziś w po
równaniu z językiem dawnym, staropolskim, wy
rażamy się inaczej — znacznie prościej i jaśniej.

Mając rozważać praktyczne sprawy języko
we, zaczniemy od uprzytomnienia sobie pewnych 
rzeczy podstawowych, z  którymi codzień się spo
tykamy. Ponieważ poza granicami kraju nazwi
ska polskie często są zniekształcane wskutek trud
ności wymawiania ich przez cudzoziemców, czy 
też z innych względów —  więc nasz kącik języko
wy zaczniemy od omówienia pokrótce nazwisk 
polskich i ich odmiany w interpretacji prof. Witol
da Doroszewskiego, który nawiasem mówiąc —  
przygotowuje obecnie pracę o języku polskim w 
Stanach Zjednoczonych.

Jak np. odmieniać mamy nazwiska polskie te
go typu co D u d e k ,  J e l o n e k ,  Z i m e k, 
P a s e k .  Otóż często się zdarza, że niektórzy 
stosują tu odrębne formy odmiany w tym celu, aby 
zatrzeć związek między wyrazem-nazwą rzeczy 
a wyrazem-nazwiskiem. Jeśli ktoś nazywa się 
D u d e k ,  to udając, że nie chodzi o nazwę 
ptaka, tylko o coś innego, odmienia swe nazwi
sko — D u d e k  a,  D u d e k o w i  itd. A prze
cież może to być także — historyczne nazwisko, 
tylko jakiś fałszywy wstyd zniekształca normalną 
jego odmianę, która powinna brzmieć: D u d k a ,  
D u d k o w i  itd.

W  niektórych tylko nazwiskach istnieje pewna 
chwiejność: w nazwiskach na er, dawniej zapo
życzonych, e jest ruchome, mówimy bowiem Mar
cin L u t e r  —  dopełniacz: Marcina L u t r a ,  
ale o b. kanclerzu Rrzeszy Niemieckiej nazwiskiem 
L u t h e r, powiemy raczej —  kanclerza Luthera.

Często też zdarza się zmiana nazwisk, np. 
D z i k  na D i c k ,  co zmienia zupełnie jego 
znaczenie, dowodzi płaskości intencji zmieniające
go to polskie nazwisko.
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Żeńskie nazwiska w wyżej wymienionych —  
tworzy się przez dodanie przyrostka dzierżawcze
go -ina, -owa, -ówna. Więc pani Dudkowa, pan
na D u d k ó w n a  — będq formami normalny
mi.

W  nazwiskach przymiotnikowych na -ski lub 
-cki formy żeńskie sq w jęz. polskim zwyczajnymi 
odpowiednikami form męskich. Pewne wahania 
występuję jednak wówczas, gdy nazwisko męskie 
ma formę przymiotnikowg, nie zakończonq na 
-ski np. B o r o w y ,  N o w o t n y  itp.

Nazwisko takie jak np. S a r n a  —  odmie
nia się tak samo, jak odpowiedni rzeczownik po
spolity, a więc pana S a r n y ,  p a n u  S a r 
n i  e, z panem S a r n q. Pochodne żeńskie 
to: S a r n o w a ,  S a r n ó w n a lub S a r- 
n i a n k a, ale S a r n ó w n a  jest naturalniej
sze.

Nazwiska złożone, typu Po b ó g - M a I i- 
n o w s k i ,  P o m i a n - K r j i s z y ń s k i  czy 
B o y - Ż e l e ń s k i  wymagajg także objaśnie
nia.

Właściwie utarło się tradycyjnie nieodmie- 
nianie pierwszych członów nazwisk złożonych, je
żeli tymi pierwszymi członami sq dawne przydom
ki albo nazwy herbów. Pierwsze więc człony naz
wisk pozostaję nieodmienne tak w deklinacji, jak 
i w tworzeniu rodzaju żeńskiego. To tłumaczy się 
tym, że przydomek, herb czy „zawołanie11 sq nie
jako hasłem rodu nie podlegajęcym zmianie.

Podobny wypadek zachodzi przy nazwiskach 
złożonych, gdy obce nazwisko łqczy się z pol
skim np. Hutten-Czapski. Jeżeli zaś pierwsza 
część bywa samodzielnie używana — wtedy za
czyna żyć własnym życiem jak np. w nazwisku: 
Boy-Żeleński. Nazwiska zaś takie, jak Grzymała- 
Siedlecki, Junosza-Stępowski sq odmieniane w 
pierwszej i drugiej części. Powiemy więc z Grzy- 
małq-Siedleckim, Junoszg-Stępowskim itp. Jest to 
następstwem samodzielnego używania części pier
wszej, co świadczy o tym, że nazwisko składa się 
z dwu równorzędnych części.

Jeżeli więc zapytamy, jak odmieniać czy też 
nie odmieniać części nazwisk złożonych, to od
powiedź będzie brzmiała: zależy to od wielu ele
mentów — tradycji, nazwisk herbowych, nazwisk 
obcych itp.

W  ten sposób rozważajgc teoretycznie pewne 
szczegóły językowe, łatwiej nam będzie w prakty
ce troszczyć się o każda właściwg formę wyrazu, 
a tym samym łatwiej stanqć do walki o język oj
czysty, pamiętajęc, że jak powiedział K. Libelt, 
„cokolwiek naród miał wielkiego, to w języku zło-

*) Karol Libelt, filozof i jeden z  przywódców 
opinii publicznej w  Wielkopolsce, ur. w 1807 r. 
zm. w  1875 r.
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Pismo Prezesa Światowego Zwigzku Polaków 
z Zagranicy Marszałka Władysława Raczkie
wicza do Zwigzku Polaków w Czechosłowacji

„Z racji doniosłego i radosnego faktu utworze
nia Związku Polaków w Czechosłowacji, wielkiej 
organizacji, skupiającej i reprezentującej cało
kształt polskich interesów narodowych w C.S.R. — 
w  imieniu Światowego Związku Polaków z Zagra
nicy dziękuję najserdeczniej tym wszystkim, którzy, 
odrzucając małość — interesy grup i subjektywne 
ambicje osobiste, skupili się na platformie W ielko
ści, którą dla każdego szczerego Polaka jest i zaw 
sze będzie dobro Narodu i Państwa Polskiego.

Entuzjazm i jednomyślność, z jaką powzięta 
została uchwała, jest najlepszą gw arancją, że 
Związek Polaków w Czechosłowacji, zw iązek jed
ności narodowej, powstał z nieprzepartej woli 
wszystkich szczerych serc polskich, naszych braci 
nad O lzą . Życzę Związkowi Polaków w Czecho
słowacji, aby jednomyślność, triumfująca przy po
wołaniu tej instytucji do życia , została przekuta 
po wsze czasy na nieustępliwą,codzienną pracę, 
która utoruje drogę ku wszystkim prawom, należ
nym Polakom, osiadłym na prastarej ziemi polskiej 
na Śląsku zaolzańskim.

Całe społeczeństwo polskie w ierzy głęboko, 
że w szeregach W aszych znajdą się również i ci, 
którzy będąc Polakami, we wrogich dla polskości 
ugrupowaniach służą w  rzeczywistości —  chcemy 
w ierzyć —  bezwiednie obcym interesom

Życząc Związkowi Polaków w  Czechosłowaqi 
jak najszybszego skupienia pod swym sztandarem 
wszystkiego, co prawdziw ie polskie w C .S.R ., z a 
pewniam W as, że każdy W asz czyn będzie na
szym czynem, każda W asza radość —  naszą ra
dością, każde W asze osiągnięcie —  osiągnięciem 
całego Narodu Polskiego".

(—) W ładysław  Raczkiewicz

Zebranie Komitetu Pracy Kobiet

Dnia 28 u. m. odbyło się pod przewodnictwem 
p. posł. Pełczyńskiej zebranie Komitetu Pracy Ko
biet przy Światowym Związku Polaków z Zagra
nicy.

Na zebraniu wygłoszono sprawozdanie z prze
biegu sesji Rady Naczelnej Światowego Związku, 
odbytej w styczniu r. b., na której m. in. uchwało 
no przemianowanie Sekcji Pracy Kobiet na Komitet 
Pracy Kobiet — oraz konieczność szkolenia przez 
Światowy Związek fachowych instruktorek, który
mi należałoby obsadzić wszystkie tereny.

Instruktorka pracy kobiet Światowego Zw iąż 
ku zdaw ała sprawę ze swych objazdów tereno
wych oraz przedstawiła plan pracy na przyszłość, 
polegający na prowadzeniu w ciągu całego roku 
wszelkimi metodami propagandy czytelnictwa oraz 
na zorganizowaniu w  jesieni b. r. konferencji Po
lek z zagran icy. Plan ten został przyjęty, poczem 
postanowiono jak najśpieszniej przystąpić do jego 
realizacji.

W  dalszym ciągu zebrania przewodniczące 
poszczególnych Sekcji Komitetu zdaw ały sprawo
zdania ze swych prac. Następnie przewodnicząca 
zebrania informowała obecne o przygotowaniach 
do 11I-go Zjazdu Polaków z  Zagranicy i udziału 
w  nim kobiet, o raz poruszyła sprawę Kongresu 
Pracy Obywatelsko-Społecznej Kobiet w  kraju, któ
ry odbędzie się w czerwcu b. r. w W arszaw ie  pod 
przewodnictwem p. Marszałkowej Piłsudskiej, a 
który winien dostarczyć materiału do- pracy wśród 
Polek zagranicą.

Zbiórka na budowę Domu Polaków z Zagra
nicy w Warszawie — postępuje naprzód

Wśród Polonii Zagranicznej daje się zauw a
żyć coraz większe zainteresowanie budową Do 
mu Polaków z  Zagranicy, który ma niebawem sta
nąć w  W arszaw ie. Do Światowego Związku nad
chodzą stale zawiadomienia o akcji zbiórkowej na 
ten cel, na różnych terenach zagranicą —  zam iesz
kałych przez Polaków. W e Francji i Belgii zb iór
ka ta odbędzie się prawdopodobnie w  lipcu po 
zakończeniu dorocznie odbywającej się w  maju 
i czerwcu zbiórki na szkolnictwo polskie zag ran i
cą. Natomiast blisko 150 tysięczna Polonia K an a
dyjska z dumą podkreśla fakt, że jest jedną z 
pierwszych, które stanęły do apelu w szlachetnej 
ryw alizacji w wyścigu zbiórek na budowę Domu — 
gdyż zebrała już sumę 898,18 doi. kan.
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Walne Zebranie Koła Eksportowego przy 
Światowym Zwigzku Polaków z Zagranicy

Odbyło się W alne Zebranie Koła Eksportowe
go, w którym wzięło udział około 100 człogków.

Po ukonstytuowaniu się prezydium dyrektor 
Światowego Zwigzku p. Lenartowicz w dłuższym 
przemówieniu przedstawił rolę, jaką Koło Ekspor
towe spełnia w pracach Światowego Zwigzku Po
laków z Zagranicy.

Po sprawozdaniu Zarzgdu i Komisji Rewizyj
nej wybrano nowy zarzgd pod przewodnictwem 
ponownie wybranego prezesa p. Ludwika G ałec
kiego.

Ś. p. Józef Robakowski

Przedwczesna śmierć zabrała ś. p. Józefa Ro
bakowskiego, starostę sępolińskiego, który przez 
szereg lat, jako pracownik Rady Organizacyjnej 
a następnie Światowego Zwigzku Polaków z Za
granicy w iele energii i zapału poświęcił pracy nad 
zacieśnieniem w ięzi łgczgcej Polonię Zagraniczna, 
z Macierzg.

W  swoim czasie ś. p. Robakowski był radcg 
handlowym R. P. w Antwerpii, a po powrocie do 
kraju przeszedł do służby administracyjnej, zaj- 
mujgc poczgtkowo1 stanowisko wicestarosty byd
goskiego a ostatnio starosty sępolińskiego.

Kronika Polonii Zagranicznej
ARGENTYNA

Biblioteka i świetlica polska w Buenos Aires

W  Buenos Aires odbyło się uroczyste otwar
cie biblioteki i świetlicy banku P.K.O . przy O gól
nopolskim Komitecie Oświatowym w Argentynie. 
Przemówienie inauguracyjne wygłosił w imieniu 
banku P.K.O . dyrektor tej polskiej instytucji finan
sowej w Argentynie p. Juliusz Nowiński, przeka
zując nową polskg placówkę kulturalng Ogólno
polskiemu Komitetowi Oświatowemu. Biblioteka 
posiada obecnie 1000 dzieł różnej treści oraz k:l- 
kadziesigt polskich czasopism ilustrowanych.

AUSTRIA

Polacy w Wiedniu przystąpili do Zwigzku 
Polaków w Niemczech

Odbyło się zebranie prezesów wszystkich sto
warzyszeń poiskich w Wiedniu, na którym uchwa
lono stworzyć w miejsce dotychczasowego Zwigz
ku Stowarzyszeń Polskich, Zwigzek Polaków w 
Wiedniu i przystąpić do ogólnego Zwigzku Pola
ków w Niemczech.

CHINY

Polscy hokeiści zdobywają puchar 
m. Charbina

Założony w końcu r. ub. Polski Zwigzek Ho
kejowy w  Chinach może poszczycić się wspania
łym startem. Oto młody klub zdobył mictrzostwo 
miasta Charbina w dniu 25.11. b. r., bijąc w pół
finale drużynę japońską (11:1) a następnie w  fi
nale drużynę rosyjską Klubu Komercyjnego (1:0).

Kierownikiem drużyny jest M. Antuszewicz, 
zw any przez prasę „niekoronowanym królem lo
dowym Mandżu-ti-kuo".

CZECHOSŁOWACJA

Utworzenie Związku Polaków 
w Czechosłowacji

W  życiu ludności polskiej na Śląsku Zaolzań- 
skim dokonał się fakt doniosły i radosny: utworzo
na została wielka organizacja polityczna dla re
prezentacji całokształtu interesów narodowych 
Polaków w Czechosłowacji.

W  sobotę 26-go marca r. b. w Czeskim C ie
szynie na olbrzymim zgromadzeniu przedstawicie
li społeczeństwa polskiego w  Czechosłowacji 
wśród niebywałego entuzjazmu, zapadła jedno
myślnie uchwała utworzenia Związku Polaków w 
Czechosłowacji. Jako w yraz jedności Ludu Pol
skiego w  Czechosłowacji uchwała ta stanowi do
wód dojrzałości politycznej rodaków za O lzą , 
oznacza jąc praktycznie stworzenie jednolitego 
frontu do walki o prawa narodowe. Entuzjazm i 
jednomyślność, z  jaką uchwała ta zapad ła , dają 
najlepszą gwarancję, że  w alka ta będzie zw ycię
ską. Uchwała głosi:

„Z  Polską Socjalistyczną Partią Robotniczą 
chcemy utrzymywać dobre stosunki i współpraco
w ać z nią dla dobra polskiego ludu.

Cele nasze wynikają z  obowiązków naszych 
wobec naszego narodu i naszego ludu.

N ie ustaniemy w w alce o nasze p raw a: 
nim nie zostanie przywrócony polski narodo

wy stan posiadania z czasów przed rozdziałem 
Śląska Cieszyńskiego,
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nim nasz polski lud nie uzyska zupełnego rów
nouprawnienia,

nim nie uzyska zupełnej możności utrzymania 
życia i słusznej egzystencji na ziemi swych przod
ków,

nim na jakimkolwiek bqdź stanowisku przy 
równej fachowej kwalifikacji będą mieli pierw
szeństwo obcy przybysze,

nim nie zostaną stworzone niewzruszone gwa
rancje narodowego rozwoju, tak dla całości na
szej narodowej grupy, jak i dla pojedynczych jej 
członków.

Ponieważ dotychczasowe drogi do uzyskania 
tych celów zawiodły i w drodze przyrzeczonych 
zarządzeń administracji państwowej osiągnąć ich 
nie zdołaliśmy, jest koniecznym, aby ustawowo 
również i polskiej ludności zagwarantowano pra
wo samodzielnego decydowania o potrzebach kul
turalnych oraz ich zaspokojeniu.

Zw iązek Polaków w  Czechosłowacji przeto 
domagać się będzie, na wzór innych grup narodo
wych w  tym państwie

narodowej autonomii 
w  ramach Republiki Czechosłowackiej także dla 
ludności Polskiej.

Polacy w  Czechosłowacji!
Dla ogólnego dobra, dla ludu i narodu zro

biliście ofiarę ze swych stronnictw. W zyw am y W as 
teraz do jednego obozu, do jedności, do solidar
ności w  jednym

Związku Polaków w  Czechosłowacji.
Dzisiaj nikt nie śmie pozostać na uboczu, w zy

wamy wszystkich do solidarnej, karnej, prowadzo
nej celowo pracy przez

Związek Polaków w Czechosłowacji".
Do Zarządu Związku Polaków w Czechosło

wacji weszli kierownicy życia polskiego za O lzą , 
jak : dr. Leon W olf jako prezes, dr. Jan Buzek i 
Karol Junga —  wiceprezesi, Emanuel Guziur i Gu
staw Taraba' —- zastępcy, oraz wielu innych w a l
czących o słuszne prawa.

N aczelny Zarząd Związku Polaków w Czecho
słowacji w ydał następującą odezwę:

„W  chwili, gdy w ażą się w Republice Czecho
słowackiej losy wszystkich grup narodowościowych 
i gdy na horyzoncie politycznym zarysowuje się 
obraz innej przyszłości narodowych mniejszości w 
rym państwie, przystąpiliśmy do wzmocnienia na
szej polskiej całości organizacyjnej.

By móc tym skuteczniej wpłynąć na los na
szej polskiej narodowości w tym państwie i na 
ukształtowanie egzystencji i dobra naszego ludu, 
stworzyliśmy tylko jeden wspólny, polityczny zw ią
zek całej naszej polskiej ludności:

Zw iązek Polaków w Czechosłowacji. 
Dotychczasowe stronnictwa polityczne Zw ią

zek Śląskich Katolików i Polska Partia Ludowa 
przestają odtąd istnieć jako czynnik polskiej po

lityki narodowej, a zastępowanie spraw narodo
wych i obrona polskiego ludu w Czechosłowacji 
w  sprawach politycznych przechodzi na Związek 
Polaków w Czechosłowacji".

Młodzi duszpasterze polscy 
18 kleryków Polaków w Czechosłowacji

Redakcja „Polaków Zagranicą" otrzy
mała niezwykle miły list od kleryków 
polskich w Czechosłowacji, wskazujący, 
że młodzi przyszli duszpasterze pragną 
służyć wiernie Bogu Jedynemu i N aro
dowi Polskiemu. Szczęść !m Boże!

R e d a k c j a
W  W ianaw ie, na Śląsku Opawskim istnieje ży

we bardzo środowisko młodych Polaków, zw iąza
ne mocnymi węzłami ze Śląskiem Cieszyńskim i z 
ludem śląskim.

W  W idnawie mieści się seminarium duchowne 
dla czechosłowackiej części diecezji wrocławskiej. 
Tutaj kształcą się klerycy 3-ch narodowości: Czesi, 
N iemcy i Polacy. W ykłady odbywają się w języku 
niemieckim i łacińskim. Radosnym dla nas faktem 
może być to, że Polacy pomimo jedynego tylko 
gimnazjum polskiego w Orłowej, od lat już dzier
żą prym liczebności przed Czechami i Niemcami.

W  roku akademickim 1937-8 jest w seminarium 
widnawskim 18 Polaków, 12 Czechów  i 10 Niem
ców. N ależy podkreślić, iż rektorem zakładu jest 
również Polak, ks. prałat dr. Ludwik Wrzot.

Klerycy polscy są zgrupowani w „Kółku pol
skich teologów", posiadają własną bibliotekę, na 
którą składa się kilkaset książek. Można znaleźć 
w  wspomnianej bibliotece perły literatury pięknej, 
ascetycznej i naukowej. Niby posłowie z O jczyzny 
przychodzą do W idnawy różne polskie czasopis
ma i gazety, między innymi i „Polacy Zagranicą1.

Młodzież polska w seminarium pracuje usil
nie nad własnym wyrobieniem, by po ukończonych 
studiach stanąć przygotowaną do ciężkiej pracy,

K lerycy polscy z W idnawy.
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do rafowania dusz polskich na Śląsku dla Boga i 
Narodu. A że pracują owocnie księża polscy — 
byli klerycy widnawscy, na niwie śląskiej, o tym 
św iadczą właśnie te różne a częste sprawozdania 
z działalności Polaków zaolzańskich, po jaw ia ją
ce się w „Po lacy Zagranicą".

Klerycy polscy z Czechosłowacji ślą W am, ko
chani Rodacy w  O jczyźnie i het tam daleko na 
świecie, serdeczne pozdrowienia, a zarazem  pro
szą o zanoszenie modłów do Królowej Korony 
Polskiej, żeby zawsze „m ierząc siły na zam iary" 
pracowali Bogu na chwałę, Rodakom na pożytek.

MILO

FRANCJA 

Zbiórka na Oświatę Polską we Francji

W  Montceau-les-Mines, Okręg Rady Porozu
miewawczej powołał 3.1 V. b. r. Komitet Zbiórki na 
Oświatę na rok 1938. W  sprawozdaniach podkre
ślono, że  w r. 193Z zebrano dwa razy tyle, co w 
roku 1936. Szczególnie ofiarną była Kolonia Pol
ska w Le Creusot.

Akcja zbiórkowa na rzecz oświaty polskiej we 
Francji cieszy się wielkim powodzeniem i św iad
czy pięknie o ofiarności Polaków we Francji.

Z zebrania Okręgu Rady Porozumiewawczej 
W Montceau les Mines

3 kwietnia b. r. odbyło się w  Montceau-les- 
Mines zebranie Okręgu Rady Porozumiewawczej: 
Na zebraniu utworzono komisje przy Radzie: kul
turalno-oświatową, wychowania fizycznego i oby
watelskiego oraz ekonomiczno-społeczną. W  pro
gramie prac przewidziano: święto sportowe mło
dzieży polskiej w  koloniach, dzień książki pol
skiej, narodowy bieg na przełaj, mistrzostwa 
sportowe emigracji na Francję środkową.

Zebranie całe było pod znakiem zagadnienia 
młodzieży polskiej na wychodztwie. Zagadnienie 
to wypływało zarów no z  porządku obrad, jak 
również z dyskusji nad programem na rok 1938. 
Z radością stwierdzić należy że W ychodztwo pol
skie Środkowej Francji rozumie zagadnienie to ca ł
kowicie czego dowodem są zgodne poczynania 
wszystkich organizacyj i zanik antagonizmów ja
kie nieraz powstają na tle konkurencyjnym.

Następnie w wolnych wnioskach uchwalono 
rezolucję: „Społeczeństwo Polskie zagłębia Mont
ceau-les-Mines i okolic zorganizowane w Okręgu 
Rady Porozumiewawczej na swym zebraniu dn. 3 
kwietnia b. r. przyłącza sisę do radości całego 
Narodu Polskiego z powodu sukcesu jaki odnio
sła nasza Potężna Ojczyzna w długotrwałym za

targu z Litwą, oraz wyraża wdzięczność Rządowi 
Polskiemu za wzmocnienie mocarstwowego stano
wiska Polski w świecie.

Zebrani delegaci wszystkich organizacyj pol
skich i komitetów tow. miejscowych domagają się 
zapewnienia praw i swobodnego rozwoju pol
skiego życia narodowego Rodaków naszych za
mieszkałych na Litwie, oraz wyrażają życzenie 
harmonijnego współżycia narodów Polskiego i Li
tewskiego dla dobra wspólnego obydwóch kra
jów.

Rzeczypospolita Polska, Jej Armia, Perezydent 
i Wódz Naczelny niech żyją.

Kupiectwo polskie we Francji
zakłada własną centralę handlową

W  Lens odbył się doroczny, szósty, W alny 
Zjazd Związku Kupców i Rzemieślników Polskich 
we Francji, w  którym wzięli udział p.p. Stebelski, 
radca handlowy w  Ambasadzie, Sławiński, kon
sul R. P. w  Lille, oraz przedstawiciele zap rzy jaź
nionych organizacji i prasy emigracyjnej. Kupiec
two polskie w  Francji reprezentowało 130 delega
tów, głównie z północnej Francji.

Po całodziennych obradach Zjazd powziął 
szereg doniosłych rezolucji, z których najważniej
szą w dziedzinie ekonomicznej jest powołanie do 
życia centrali handlowej z kapitałem zakładowym 
250.000 frs., mającej służyć jako źródło taniego 
kredytu i udostępnić dokonywanie hurtownych z a 
kupów z pominięciem kosztownych pośredników. 
Dzięki Centrali Handlowej tamtejsze kupiectwo 
polskie będzie mogło spełnić swoje ziadanie w o
bec O jczyzny, przez naw iązanie stosunków han
dlowych z Polską.

KANADA 

Nowy Dom Polski w Kanadzie

W  bieżącym miesiącu został w Toronto otwar
ty drugi z rzędu Dom Polski, jako stała siedziba 
G rupy 5-ej „Zw iązku Polaków w Kanadzie".

Dom ten stanie się niewątpliwie placówką pol
skości, gdzie nie tylko dorośli a le  i dziatwa bę
dzie mogła pielęgnować obyczaje i tradycje pol
skie.

W  ten sposób Polacy w Kanadzie dali naj
lepszy dowód swego uświadomienia narodowego 
i solidarności bratniej.

NIEMCY

Po Kongresie Polaków w Niemczech

Echo wielkiego Kongresu, odbytego 6 marca 
w Berlinie rozchodzi się nie tylko wśród Polaków
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w Niemczech, ale i w całym świecie. Ilość arty
kułów i notatek o Kongresie liczyć można śmia
ło na kilka tysięcy. Poza tym na zebraniach orga
nizacyj polskich w Łotwie, Litwie, Czechosłowacji, 
Francji i Rumunii, omawiano przebieg Kongresu. 
W  Polsce mówiono o Kongresie niejednokrotnie 
w Sejmie; w Senacie oraz w Polskim Radio.

Związek Polaków w Niemczech, pragnąc 
utrwalić ów wielki dzień Polaków w  Rzeszy, na
grał fragmenty Kongresu na płytach. Komplet skła
da się z pięciu wielkich płyt.

Na całym terenie Rzeszy odbywają się obec
nie audycje kongresowe z płyt. W rażenie w yw ie
rane przez audycje jest wielkie.

Polacy pozbawieni posłów do Reichstagu

W  dniu 10 kwietnia odbywały się w  Rzeszy 
wybory do Reichstagu, połączone z plebiscytem 
w sprawie „Anschlussu".

Z okazji tej Zarząd Związku Polaków w  Niem
czech w ydał komunikat, w którym ośw iadcza: „że  
ludność polska w  Niemczech, wykonując, jak za w 
sze, lojalnie obowiązki obywatelskie, wynikające 
z pozytywnego stosunku do interesów państwa 
jako całości, odda w dniu plebiscytu swe. głosy na 

■„Ja".

Jednocześnie dnia 10 kwietnia 1938 r. odbywa
ją się w  Rzeszy wybory do Reichstagu. Na liście 
posłów do Reichstagu brak jest, z przyczyn od 
ludności polskiej w  Rzeszy niezależnych, przedsta
wicieli narodowości polskiej. Ludność polska w 
Niemczech z ubolewaniem stwierdza, że  w dniu 
10 kwietnia 1938 r. została ponownie pozbawiona 
prawa brania udziału w  wyborach pod hasłem 
wysłania do Parlamentu Rzeszy Niemieckiej w łas
nych przedstawicieli.

Fakt, że wybory do Reichstagu złączono jed
nak na kartce wyborczej jednym pytaniem w raz 
z plebiscytem, praktycznie uniemożliwia danie w 
dwóch sprawach —■ plebiscytu i Reichstagu — 
dwóch różnych odpowiedzi. Ta przeszkoda zmu
sza ludność polską w  Niemczech do oświadczenia 
publicznego:

Głosy polskie w yraża ją  zgodę jedynie na py
tanie plebiscytowe co do złączenia Austrii z  Rze
szą, nie zaś na listę w yborczą do Reichstagu, po
zbawioną przedstawicieli narodowości polskiej.

Ks. dr. B. Domański , prezes 
Stefan Szczepaniak, wiceprezes,
Dr. Jan Kaczmarek, kierownik naczelny." 

Fakt pozbawienia Polaków posłów do1 Reich
stagu wywołał wielkie echo w prasie polskiej. 
Również Polskie Radio informowało obszernie słu
chaczy o tej sprawie.

Miesięcznik „POLACY ZAGRANICĄ" 
winien znaleźć się w każdej organi
zacji polskiej zagranicą, stanow iąc 
tło do dyskusyj, zastanowień i prze

my ślań!
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s ł u ż b a  N a r o d o w a  m ł o d z i e ż y

agadnienie właściwego wychowa- 
nia przyszłych pokoleń w  każdym  
społeczeństwie należy do spraw o 

/ " j j  znaczeniu decydujgcym. Tylko takie 
narody i społeczeństwa posiadajg 

przyszłość przed sobq, które majg zab ez
pieczony dopływ nowych pokoleń, zapew- 
niajqcych nie tylko ciggłość istnienia, ale 
rozwój oraz dalszy rozkwit prowadzgcy do 
zdobywania nowych pozycji i wartości. Sq 
to prawdy tak oczywiste, że nie wymagajg 
żadnej argumentacji.

Każdy zorganizowany w  ramach pań
stwowych naród dqży do właściwego oto
czenia opiekg młodzieży, aby przez jej na
leżyte wychowanie tworzyć kadry obywa
teli świadomych swych obowigzków wzglę
dem państwa i narodu. Narody nie posia- 
dajgce własnej struktury państwowej sq w  
daleko gorszych warunkach, gdyż nie tyl
ko, że nie posiadajg wpływu na wychowa
nie swych przyszłych pokoleń, lecz często 
zmuszone sg do biernego przypatrywania 
się, jak własne ich dzieci sg wychowywane 
wbrew interesom narodu, do którego przy
należę, a dla interesów państwa, w  które
go ramach zmuszone sg egzystować. Takie 
narody posiadajg interesy własne sprzeczne 
z interesami państwa i o dusze młodzieży 
toczy się wów czas w alka, trwajgca często 
przez wiele pokoleń. W alka ta dla poszcze
gólnych narodów kończy się czasami tra
gicznie: znikaniem ich z  powierzchni ziemi, 
ilub też zwycięsko: powstawaniem nowych 
państw, których istnienie wywalczone zosta
ło siłami niespożytymi narodów je tworzg- 
cych.

Naród polski przez okres przeszło stu
letniej niewoli w ykazał swe prawa do bytu 
niepodległego. Niestety, nie wszyscy Pola
cy znaleźli się w  granicach państwa pol
skiego. Przeszło 8 milionów Polaków bgdź 
nie zostało wcielonych do politycznego ob
szaru Polski, bgdź tuła się na ziemiach ob
cych. Polacy ci znajduję się w sytuacji po
dobnej do narodów nieposiadajgcych włas
nego państwa, gdyż Polska nie zaw sze mo
że zabezpieczyć i zapewnić im takie warun-
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ki rozwojowe, jakie powinni posiadać. Ci 
więc Polacy, którzy sg pozbawieni opieki 
państwowej dla właściwego rozwoju wła
snego życia narodowego sg przedmiotem 
naszego zainteresowania w  niniejszym arty
kule i o wychowaniu młodzieży przynależ
nej do tego społeczeństwa polskiego chce
my mówić.

Przede wszystkim winiśmy sobie uświa
domić, jakie cechy należy wyrabiać w  mło
dzieży polskiej z zagranicy.

1. Przyznawanie się do należenia do 
narodu polskiego nie jest wystarczajgcym  
dowodem patriotyzmu. Poczuciu przynależ
ności winno zaw sze towarzyszyć poczucie 
d u m y  i g o d n o ś c i  n a r o d o 
w e j .  Poczucie to nie może być jednak tyl
ko zewnętrznym objawem. Musi być ono 
głęboko zakorzenione i instynktowne. Musi 
wypływać z głębi świadomości, a przeja
w iać się winno we właściwym i poważnym  
ocenianiu obowigzków jakie z tego wypły- 
wajg. Tych, którzy wstydzę się swego po
chodzenia polskiego należy uświadamiać, 
tych zaś, którzy świadomie polskości się za- 
pierajg należy piętnować. Tchórzów w ro
dzinie polskiej nie trzeba. Polskę należy się 
szczycić i nie tylko tg Polskę, która mieści 
się w  Państwie Polskim, ale także tg, która 
jest tam, gdzie sg Polacy.

2. Stgd wypływa zasada druga. W in
niśmy wszyscy w  sobie w yrabiać p r z y -  
w i g z a n i e  do tej ziemi, na której żeś
my się zrodzili i wychowali. Jak żołnierzowi 
nie wolno zejść z  posterunku, tak żadnemu 
Polakowi nie wolno opuszczać terenu swe
go zamieszkania. Drogg silnego zwigzania  
się z własnym terenem, uporem i wołg w  u- 
trwaleniu się tam, nie tylko nie będziemy o- 
słabiali własnych pozycji, lecz przeciwnie—  
wzmacniali je i zdobywali nowe. Nie jest 
dowodem miłości O jczyzny opuszczanie 
wyznaczonego sobie posterunku, by praco
w ać dla Polski w  granicach jej politycz
nych. Przeciwnie, taka ucieczka jest do
wodem braku zrozumienia swego obowigz- 
ku, jest d e z e r c j ę  —  a więc obja
wem, który musi być zw alczany. Przywig-



zanie do terenu zamieszkania, umiłowanie 
ziemi, z której się wywodzimy, musi na nas 
kłaść obowiqzek czuwania nad z a c h o 
w a n i e m  w s z y s t k i c h  w a r t o 
ś c i  n a  n i e j  w y t w o r z o n y c h .  
Stąd konieczność pielęgnowania na niej 
tradycji, wydobywania z zapomnienia zw y
czajów, przechowywania pieśni i muzyki, 
czuwania nad pamiątkami przeszłości, u- 
trwalania ich i tworzenia nowych wartości 
kulturalnych.

3. Praca twórcza wymaga a k t y w i z -  
m u, przedsiębiorczości prowadzącej do 
zajmowania stanowiska czynnego w życiu 
społecznym, do stwarzania konkretnych 
dóbr i wkładów w zbiorowiskach polskich. 
Pojęcie aktywizmu jest przeciwieństwem do 
bierności, jaka, niestety, często jeszcze ce
chuje nasze skupienia. Nie wolno oglądać 
się na innych, nie wolno oczekiwać pomocy 
nawet od najbliższych —  odwrotnie —  obo
wiązkiem każdego Polaka zamieszkałego 
zagranicą jest uczestniczenie w  życiu zbio
rowym i przyjmowanie udziału czynnego 
we wszelkich poczynaniach, jest inicjatywa 
i krytyka, ale twórcza, ale gotowa do przy
jęcia na siebie odpowiedzialności i pracy, 
ale mająca na celu zastąpienie słów przez 
działanie.

4. Zagadnienie krytyki przypomina o ko
nieczności przestrzegania we wszelkich po
czynaniach r z e c z y w i s t o ś c i .  W  
pracy codziennej należy zaw sze pamiętać 
o możliwościach realizacyjnych. Nie dość 
bowiem postawić sobie pewne zadania do 
spełnienia, ale jednocześnie należy przewi
dzieć możliwości ich wykonania. Nie nale
ży się także ograniczać do operowania 
szumnymi frazesami i zapowiedziami, a ra
czej wytyczać sobie pewne zakresy działa
nia i ustalać środki realizacyjne.

5. Rzeczywistość nie jest jednak jedy
nym czynnikiem przy przeprowadzaniu ja
kiejkolwiek akcji. Towarzyszyć jej winna 
p l a n o w o ś ć .  G d y  zostaną już usta
lone zadania i środki do ich przeprowa
dzenia, musi być opracowany system ich 
wykonywania w czasie i przestrzeni. Rzuca
nie się bez należytego planu działania na 
Przeprowadzenie jakiejkolwiek akcji wywo
łać musi zamęt i w  rezultacie dać może za 
miast wyników dodatnich —  ujemne. Akcja 
nieudana daje zazw yczaj rezonans potęż- 
ny> 9dyż zamiast w ciągać do działania 
szersze rzesze zniechęca już działających i 
wpływa na przygnębienie oraz negatywny 
stosunek mniej wyrobionych osobników.

Dlatego przea przystąpieniem do akcji na
leży dokładnie ustalić jej plan.

6. W szelka akcja wymaga wyrobienia 
tak u tych, którzy nią kierują, jak wśród 
tych, którzy są kierowani, by posiadali w  
wysokim stopniu wyrobioną k a r n o ś ć .  
Karność nie musi być ślepa. Nie może ona 
zabijać czynnika tak twórczego, jakim jest 
inicjatywa, gdyż mogłaby doprowadzić do 
mechanizacji. Musi być przestrzegana zasa
da, że kto chce dobrze rządzić, powinien 
umieć słuchać. N ależy w yrabiać umiejęt
ność podporządkowywania własnej woli 
woli cudzej —  dla dobra ogólnego. W ybu
jałe ambicje osobiste, tak często zakorze
nione, należy tępić z całą stanowczością. 
W iększa ilość nieporozumień wynika z bra
ku zdyscyplinowania, z  wygórowanego po
jęcia o sobie, z niezrozumienia jak dla in
teresu ogólnego należy rezygnować z oso
bistych ambicyjek.

7. Wyrobienie w sobie dyscypliny spo
łecznej doprowadzić musi do wytworzenia 
również niezbędnego czynnika w  pracy 
społecznej jakim jest s o l i d a r n o ś ć .  
Czynnik solidarności winien łączyć nie tylko 
tych, którzy są zorganizowani w  jednych 
związkach, winien on być tak potężny, żeby  
ogarniał wszystkich Polaków, gdziekolwiek 
się oni znajdują. Polak Polakowi —  bratem. 
W spólny wysiłek ma być kierowany na w al
kę ze wszystkim, co stoi na drodze do 
wzmocnienia pozycji polskiej. Nie wolno 
więc rozpraszać się na jałowe spory w e
wnętrzne, nie wolno między sobą toczyć 
walk, lecz harmonijnie i solidarnie współ
działać ze  sobą i wspomagać te odcinki, 
które pomocy wym agają. To wymaga także 
nie tylko znajomości swego kraju ojczyste
go, ale i wszystkich terenów zamieszkałych 
przez Polaków. Stąd więc musimy zapozna
w ać się ze zdobyczami innych terenów, nie 
tylko w  dziedzinie ich zdobyczy kultural
nych, ale także w  dziedzinie pracy społecz
nej i organizacyjnej.

8. G dy posiadamy w sobie wyrobio
ne poczucie karności, dążymy jednocześnie 
do osiągnięcia umiejętności o d p o w i e 
d z i a l n o ś c i  za  swe czyny. Nauczymy 
się wówczas działać nie na ślepo, lecz 
po przemyśleniu i rozważeniu każdej akcji. 
Wyrobimy w sobie powagę, która spowo
duje, że będziemy słuchani nie dlatego, że  
posiadamy takie czy inne atrybuty władzy, 
lecz dlatego, że zyskaliśmy sobie zaufanie. 
Nie ten jest prawdziwym wodzem, kto tyl
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ko posiada cechy władzy, lecz ten, który 
zyska sobie posłuch i zaufanie za swe z a 
lety wewnętrzne. Do nich przede wszyst
kim należy odpowiedzialność za ich czyny.

9.Pracy naszej czy indywidualnej, czy  
też w zwiqzkach, organizacjach lub insty
tucjach winna zaw sze przyświecać g o- 
t o w o ś ć  s ł u ż e n i a  P o l s c e .  Mu
simy sobie jasno zdać sprawę, że  nie Pol
ska jest dla Polaków, lecz Polacy dla Pol
ski, a Polska jest wszędzie, gdzie sq Pola
cy. Służyć Polsce należy codzień, w  każdej 
chwili, a można wieloma sposobami i for
mami. Zwalczanie fałszywych pogłosek o 
Polsce, nauczanie co to jest Polska i jaka 
ona jest, nawiq żywa nie kontaktów z Ma- 
cierzq dla pracy na polu kulturalnym, go
spodarczym i in. może daw ać pole do służ
by dla Polski w  każdym działaniu. N ie wol
no nigdy czynić nic takiego coby mogło o- 
słabić służbę dla Polski. Winniśmy wyrabiać 
w sobie zrozumienie wyższości celów, dla 
których żyjemy, od doraźnych, chwilowych 
korzyści, pożytecznych może czasami i dla 
ogólnego interesu, lecz zazw yczaj groź

nych w konsekwencjach. W szelkie bratania 
się z  obcymi mogq wlewać w  żyły nasze 
truciznę, której działania na razie nie do
strzegamy, lecz która w skutkach okaże się 
śmiertdng.

10. Dlatego w pajać należy w  siebie i in
nych rozumny e g o i z m  narodowy. 
Wszystko co czynimy, musi być zacieśnia
ne do interesu polskiego, do korzyści, ja
kie osiqgnie Polska bezpośrednio, lub po
średnio przez swq zdobycz dla najbliższe
go społeczeństwa polskiego.

Celowość i planowość działania, rze
czowość i konkretność każdej akcji, solidar
ność i karność, przywiqzanie do ziemi, du
ma narodowa, gotowość służby w każdej 
chwili, oraz służba dla interesu polskiego 
dajq nam obraz tych wymagań, jakie sta
wiamy uświadomionemu Polakowi zagrani
cę.

Przyświecać nam wszystkim winna wiel
kość Polski. Przez pracę nad sobq Jej wiel
kość potęgujemy.

TADEUSZ KOW ALSKI

Kola Studentów Polaków
„Jagiellonia" w Bukareszcie

ry polskiej, — utrzymywanie ducha przyjaźni mię
dzy członkami Koła, —  niesienie sobie wzajemnej 
pomocy pod każdym względem.

Towarzystwo składa się z członków czynnych; 
filistrów —  tj. byłych studentów, którzy nie prze
stają nigdy być członkami Koła, —  członków ho
norowych oraz wspierających.

Czynnym może być każdy Polak, studiujący na 
wyższych uczelniach w Bukareszcie.

Koło, w lutym b.r. obchodziło swą szóstą rocz
nicę istnienia. Na działalność „Jag iellonii" składa
ją się zebrania organizacyjne, odczyty, nauka ję
zyka polskiego, wieczorki towarzyskie. Jednym 
z głównych powodów powołania do życia K.St. 
Pol. „Jag ielon ia" była chęć przyjścia z pomocą 
materialną członkom Koła, w formie stypendiów, 
zapomóg lub pożyczek zwrotnych.

Obecnie „Jag iellon ia" posiada bogaty pro
gram pracy. Działalność Koła przejaw ia się w  od
czytach, przedstawieniach amatorskich itp. przy 
współpracy jednoczesnej z miejscowymi organiza
cjami polskimi. W  okresie w akacyj letnich, kilku 
członków „Jagiellonii" w yjeżdża stale do Polski w 
charakterze praktykantów, gdzie pozostają przez
2—3 miesiące.

W  roku 1932-im 3-go lutego, powstało w  Buka
reszcie z inicjatywy kilku studentów, studiujących 
na miejscowych wyższych uczelniach, Koło Stud. 
Polaków pod nazw ą „Jag iellonia".

Uchwalony statut przewiduje, iż celem Koła 
jest: —- wychowanie członków na uświadomionych 
pracowników narodowych dla dobra społeczeń
stwa polskiego w Rumunii, —  praca nad ugrun
towaniem stosunków przyjaznych między narodem 
polskim a rumuńskim, — uzupełnienie wykształce
nia członków z uwzględnieniem historii i literatu-

Koło Stud. Polaków „Jagiellonia'
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PROF. W IN C EN TY LUTOSŁAWSKI

Poniżej zamieszczamy artykuł sędziwego filozofa polskiego, prof. 
Wincentego Lutosławskiego. Autor nastawia się głównie na Polonię zamor
ska, dlatego też pozostawiamy w artykule termin wychodztwo aczkolwiek 
uwagi odnosić się mogg w  równym stopniu i do naszych terenów autochton- 
nych.

Doceniając w  pełni wartość sugestyj i myśli Autora, ze swej strony 
pozwolimy sobie jednak zwrócić uwagę Czytelników na następujące mo
menty: czytelników na emigracji trzeba naipierw zachęcić do czytania pol
skiej książki (czyni to n.p. Rada M iędzyorganizacyjna w U.S.A. przez urzą
dzanie różnego rodzaju imprez e.t,c.). Jesteśmy w obawie, że książki, które 
poleca prof. Lutosławski wielu spośród rodaków naszych nie weźmie do ręki, 
wielu nie zrozumie. A szkoda byłaby wielka. Dzieła, o których pisze prof. 
Lutosławski to perły naszej literatury, to książki, które uczą umiłowania Pol
ski i polskości.

Nie opieramy się jedynie na przypuszczeniach. Zapytania, ankiety 
e.t.c., a więc metody badawcze, jakimi Światowy Zw iązek posługiwał się przy 
penetrowaniu polskiego rynku czytelniczego głównie za oceanem przeko
nały nas o tym, że pierwsza faza pracy powinna polegać n a  z d o b y 
c i u  c z y t e l n i k a  d l a  p o l s k i e j  k s i ą ż k i .  Uczynić to 
można przez danie mu do ręki lektury niewybrednej, w miarę sensacyjnej, 
dostosowanej do gustów szerokich rzesz czytelników amerykańskich. Na tak 
rozbudowanym fundamencie zainteresowania się książką, pisaną w  języku 
polskim można dopiero układać cegiełki gmachu kultury narodowej na 
emigracji.

Jesteśmy szczerze wdzięczni prof. Lutosławskiemu za dostarczenie 
nam artykułu. Do jego cennych i głębokich myśli dorzuciliśmy swoje uwagi, 
wyrosłe z praktycznego poznania obecnego stanu runku czytelniczego na 
wychodztwie. Ma się rozumieć, że uwagi nasze nie mogą dotyczyć tych osób 
żyjących na emigracji czy w krajach przygranicznych, których poziom umy
słowy i wyrobienie społeczne dają gwarancję, że dzieła, o których pisze 
prof. Lutosławski nie znudzą, przeciwnie stanowić będą patriotyczną pożyw
kę. Skarbów zdobyczy kulturalnych nie zamkną oni sami w sobie. Przetra
wione duchowe wartości uprzystępniać będą innym, służąc tym samym naj
piękniejszej narodowej idei.

R E D A K C J A

ychodztwo stanowi żywą część 
narodu, powinno więc przyjmo
w ać udział we wszelkich zakre
sach jego twórczości. Ale, zw a
żywszy wśród jakich warunków  

wychodztwo zachowuje swą polskość, w ar
to dać jedną ważną wskazówkę, ułatwiają
cy wybór tego, co czytać należy w  oddale
niu od ziemi rodzinnej. Oczywiście, lepiej 
czytać to, co najlepsze, a miarę wartości 
pisarzy ocenić możemy dopiero po upływie 
Pewnego czasu, najczęściej po ich śmierci. 
W ięc nie będziemy szerokim kołom wy- 
chodztwa zalecać takich najnowszych

osobliwości bieżącej literatury, jak „Ferdy
durke" Gom browicza, lub „Cynamonowe 
Sklepy" Schultza.

Lecz jest jeden niezawodny znak, po 
którym można z zupełną pewnością poznać 
dobrego pisarza, takiego, który ma w kra
ju ustalone uznanie. Tacy jedynie pisarze 
doczekują się po śmierci zbiorowych tanich 
wydań swych pism. Znane są dawniejsze 
z b i o r o w e  w y d a n i a  p i s m  
S i e n k i e w i c z a  (40 tomów, cena 180 
zł.) i P r u s a  (cena 110 zł.), które w  każ
dym polskim domu, w kraju równie jak i na 
wychodztwie powinny być czytane. Mamy
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też p i s m a  F r e d r y  w 6-ciu tomach 
wydane przez Ossolineum we Lwowie, w 
1926 r. (cena 4,40 zł.).

Najnowsze próby uprzystępnienia na 
szerszg skalę pism dobrych pisarzy stano
wię pisma J a n a  L a m a ,  wydane w 
5-ciu tomach przez księgarnię Trzaska, 
Evert i Michalski w  W arszaw ie, oraz P i s- 
m a E l i z y  O r z e s z k o w e j  w 30-u 
torbach, wydawane obecnie przez G e 
bethnera i Wolffa w W arszaw ie (cena 
110 zł.).

Pisma Lama dajq nam pełen humoru 
obraz życia w dawnej Galicji Wschodniej, 
a szczególnie we Lwowie. Przedstawiajg 
panowanie austriackie w  tej części Polski i 
walkę o polskość wobec biurokracji au
striackiej. Lam jest znanym humorystę wcale  
nie gorszym niż Mark Twain w Stanach 
Zjednoczonych. Poznanie takich pierwszo
rzędnych powieści Lama, jak „W  i e I k i 
Ś w i a t  C a p o w i  c“ , „ K o r o n i a r z  
w G  a I i c j i“ , „ G  ł o w y  d o  p o 
z ł o t y "  (cena łqczna 36 zł.), ukaże na
szym zamorskim rodakom świat na pierwsze 
wrażenie całkiem inny, niż ten, co ich ota
cza, a jednak majqcy bardzo wiele z nim 
wspólnego, bo słabości ludzkie sq zaw sze  
i wszędzie te same.

Jeszcze więcej interesujgce sq pisma 
Orzeszkowej, dotyczgce przeważnie tej sa
mej epoki, ale innej dzielnicy, mianowicie 
Litwy. Tutaj mamy bardzo oględnie przed
stawiony ucisk moskiewski i marnowanie się 
wielkich majętków przez lekkomyślnę roz
rzutność ich właścicieli.

Orzeszkowa nie miała tej swobody w pi
saniu, co Lam, bo cenzura moskiewska była 
znacznie ostrzejszg niż austriacka, sprawo
wana przez Polaków. Orzeszkowa umiała 
pomimo tych trudności myśl swojq wyrazić 
tak, żeby być w pełni rozumiang przez czy
telników polskich, ale znacznie mniejszy na
cisk kładła na głupotę ludzkg niż Lam, na
tomiast piętnowała bezwzględniej nikczem- 
ność. U Orzeszkowej znajdujemy więcej ty
pów szlachetnych i przykładów cichego po
święcenia. Lam jest obiektywniejszy i więcej 
dobroduszny. Chodzi mu raczej o wierne 
przedstawienie tego, co spostrzegł, niż o 
śmiałe wieszczenie wielkiej przemiany, ma- 
jęcej rozpoczęć nowę epokę. Orzeszkowa  
ma zaw sze wzrok ku przyszłości skierowa
ny i chciałaby świat przerobić.

Wyszło dotęd jedenaście tomów pism 
Orzeszkowej, wśród których cztery zawie- 
raję prawdziwe, pierwszorzędne arcydzie

ła: „M e i r  E z o f o w i c z "  (cena 3,60 zł.), 
„ P i e r w o t n  i“, „M i r t a I a “ . Poza tym 
sq trzy tomy najwcześniejszych powieści 
Orzeszkowej od 1866-go roku: „ O  s t a t -  
n i a m i ł o ś ć“, „W  k i a t c e“, 
„M a r t a" -  i cztery tomy, zaw ierajęce  
siedemnaście krótszych nowel: „Z r ó ż 
n y c h  s f e r“ . Odpow iada to pierwszym 
18 latom twórczości autorki 1866— 1884, 
po których jeszcze pisała przez 26 lat do 
1910-go roku. Już w tych pierwszych jede
nastu tomach uwydatnia się wielki talent 
pisarski Orzeszkowej. Mamy w nich rze
czywisty obraz życia polskiego w ostatnich 
dziesięcioleciach XIX wieku. Ale życie na
rodu ma swój stały charakter i pomimo ze
wnętrznych przewrotów nie ulega zbyt ra
dykalnym zmianom. W ięc ta Polska wschod
nich kresów z lat 1866-84 jest częścię tej sa
mej wiekuistej Polski, do której i amerykań
skie wychodztwo polskie należy. Ideały 
Orzeszkowej zachowały i dziś swę wartość, 
i gdy czytamy jej pisma, o ile ulegamy jej 
wpływowi, stajemy się przez to lepszymi 
Polakami.

Orzeszkowa niewętpliwie należy do naj
lepszych pisarzy polskich i odznacza się sta- 
rannościę stylu i języka. W ięc czytanie jej 
pism także pod tym względem korzyść przy
niesie, a czyta się te rzeczy łatwo, jakby 
były napisane niedawno. Choć to nowe 
wydanie Gebethnera i Wolffa jest nadzwy
czaj tanie, tom bowiem kosztuje około pół 
dolara, druk i papier sq w  dobrym gatunku, 
a przypiski na końcu każdego tomu objaś- 
niaję, kiedy i gdzie każdy utwór powstał i 
jak pierwotny tekst autorki, zniekształcony 
przez redakcje i cenzurę, został przywró
cony.

Niezbędnym komentarzem do pism 
Orzeszkowej sę jej l i s t y ,  które nie
dawno, w  1937 r. zaczęło w ydaw ać T-wo 
imienia Elizy Orzeszkowej w W arszaw ie. 
Pierwszy tom tych listów zaw iera korespon
dencję Orzeszkowej z Kraszewskim, Mił- 
kowskim, Bałuckim, Konopnickę, Krzemiń- 
skę, Henrykiem Skirmunttem, Reymontem, i 
rzuca dużo światła na jej twórczość, a za 
razem odzwierciadla epokę, w której ta 
twórczość się rozwijała. Pisma i listy razem 
wzięte daję nam wierny obraz bardzo nie
pospolitej osoby, która przez całe życie 
usilnie pracujęc, była podporę polskości na 
Litwie w czasach najgorszego rosyjskiego 
ucisku.

Kto jq pozna, ten stanie się jej przyja
cielem i znajdzie w niej często wskazówki
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właściwego działania w wielu sprawach 
aktualnych, których sama Orzeszkowa nie 
mogła przewidzieć. Ale przez to, że ogar
niała swym duchem całe życie polskie i pa
trzyła na życie z polskiego punktu widzenia, 
rzuciła światło nie tylko na współczesne jej 
stosunki ale także na wypadki, które miały 
dopiero nadejść, a które ona przewidywała 
w  przyszłości. Choć była bardzo skrępowa
na w  swobodzie słowa, łatwo w  jej pismach 
znaleźć nadzieję, która jq ożywiała —  
zmartwychpowstania Polski.

Prócz pism Sienkiewicza, Prusa, O rzesz
kowej, Fredry, Lama, w  każdym domu pol
skim powinny być p i s m a  M i c k i e 
w i c z a  (cena 15 zł.), S ł o w a c k i e -  
g o (cena 16,40 zł.), K r a s i ń s k i e g o ,  
które także istnieją w  tanich wydaniach.

Niedawno zaczęło także wychodzić 
nadzwyczaj tanie wydanie p i s m  N o r 
w i d a ,  których pierwsze cztery tomy 
kosztują tylko trzy dolary. Mniej przystępne 
są p i s m a  W y s p i a ń s k i e g o ,  
wydane w  ośmiu tomach przez wydawnic
two Biblioteki Polskiej w  W arszaw ie (cena 
kompletu — 85 zł.).

Dla związku z Polską ważniejszym jest 
dla wychodztwa poznanie tych dziesięciu 
pisarzy powszechnie uznanych, niż daleko 
większej ilości nowszych autorów, których 
wartość jest jeszcze nie wypróbowana. Nie 
to, co najnowsze, bywa najlepsze, a wy- 
chodztwo ma czas, w tempie amerykańskim, 
jeszcze więcej zajęty niż rodacy w  kraju, 
i tylko to, co jest niewątpliwie wyborowe 
w polskiej literaturze, zasługuje na ich uwa
gę.

Sięgając po te najsławniejsze dzieła w  
tanich wydaniach zbiorowych, otrzymujemy 
zarazem  największą ilość interesującej lek
tury za najmniejszą cenę, co tym bardziej 
jest pożądane, że na wychodztwie musimy 
dużo czasu i pieniędzy używać na w ydaw 
nictwa i książki w  języku obcym, jeśli chce
my się orientować w  tym, co się naokoło 
nas dzieje.

Trzeba zatem z rodzinnej literatury w y
bierać to, co najlepsze, wypróbowane, u- 
znane, a nie to co najnowsze. O cena w ar
tości wymaga czasu i udziału wielu ludzi

kompetentnych. Polegając na ich sądzie i 
poznając tych najlepszych pisarzy, których 
dzieła wyszły w  tanich zbiorowych w yda
niach, zyskujemy zarazem  miarę dla wy
trawnego sądu o dziełach najnowszych, 
które nam wpadną w  ręce.

W śród tych najnowszych żyjących pi
sarzy jest jedna powieściopisarka, którą 
można bezwzględnie polecić jako stojącą 
na równi z najlepszymi dawnymi pisarzami 
i jedno jej najnowsze dzieło, które powinno 
trafić do wszystkich domów polskich. Pisar
ką tą jest Z o f i a  K o s s a k - S z c z u c -  
k a, podpisująca się w  ostatnich czasach  
nazwiskiem swego ojca, jako Zofia Kossak. 
A dzieło jej najlepsze i ostatnie —  to trylo
gia z  trzech powieści o wojnach krzyżo
wych: „ K r z y ż o w c y "  (cena 17 zł.), 
„ K r ó l  T r ę d o w a t y "  (cena 5 zł.), 
„ B e z  O r ę ż  a “ (cena 10 zł.), razem  
siedem tomów pełnych ognia i zapału, da
jących obraz walk o Jerozolimę. Dowiadu
jemy się z tych powieści wiarogodnie, jak 
Jerozolimę zdobyto i dlaczego ją utracono, 
i jak Św. Franciszek z  Asyżu bez oręża, siłą 
ducha swego, osiągał największe zwycięst
wa.

Bardzo rzadko można jakąś nową książ
kę z  taką pewnością polecić, jak najnowszą 
trylogię Zofii Kossak. Ale taki wyjątkowy 
wypadek nie zmienia zasady, że przede 
wszystkim na wychodztwie należy szerzyć 
dawniejsze dzieła znanych pisarzy, i że  
tego rodzaju wydawnictwa, jak wyżej w y
mienione, powinny trafić do każdej rodziny 
polskiej, zarówno w  kraju jak i na wychodz
twie.

W  angielskim języku dzieła wielu naj
lepszych autorów wydaje się w tanich w y
dawnictwach. U nas popyt na zbiorowe wy
dania pierwszorzędnych pisarzy jest dale
ko mniejszy i dlatego mamy ich znacznie 
mniej. Emigracja najprędzej może ich do
niosłość zrozumieć, mając przed oczyma 
przykład wydań angielskich. G dyby pow
stał na wychodztwie znaczny popyt na ta
kie wydania polskich pisarzy, to dodatni 
skutek tego dałby się odczuć także i w  kra
ju, a emigracja zyskałaby sobie wielką za 
sługę.
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Wypełniona po brzegi sala obrad Zjazdu.

PIĘĆ MILIONÓW POLAKÓW W U. S. A. 
P O D  J E D N Y M  S Z T A N D A R E M
ZJAZD POL S KI EJ  RADY MIĘ DZYORGAN IZ AC YJ N EJ

Chicago, w maju.
Tegoroczny, lll-ci Zjazd Polskiej Rady Mię- 

dzyorganizacyjnej w U.S. A. odbyty dnia 30 kwiet
nia i 1 maja r.b. w Chicago zaliczyć musimy do 
najbardziej udałych, wydajnych i entuzjastycznych 
wydarzeń w naszym życiu polskim w Stanach 
Zjednoczonych.

Poruszono najżywotniejsze zagadnienia, omó
wiono cały szereg naszych bolączek, przepraco
wano rozległe tereny wychodztwa polskiego w 
U.S.A. przeorano gruntownie glebę Polonii Ame
rykańskiej, a co najważniejsza dało się wyczuć 
pełne zrozumienie w sprawach zasadniczych, wy- 
magajgcych zbiorowego wysiłku.

Prasa polska, młodzież, współpraca wszyst
kich organizacji, skonsolidowanie akcji w kierunku 
wspólnego dobra elementu polskiego na gruncie 
U.S.A. — oto najbardziej ważne punkty, jakie o- 
mawiano na lll-cim Zjeździe Polskiej Rady Między- 
organizacyjnej, której nadano nowq nazwę, a mia
nowicie Rady Polonii Amerykańskiej.

Nigdy i nigdzie prasa polska nie była przed
miotem takiego zainteresowania i dyskusji, nigdy i 
nigdzie nie otrzymano takiej masy życzeń z Pol

ski, ani nie skonstatowano takiego zrozumienia, 
takiej solidarności, pomimo, iż w wielu wypadkach 
mówiono sobie prawdę w oczy, padały nawet o- 
stre zdania krytyki.

Powszechną uwagę zwróciły życzenia nade
słane od Kongresu Polaków w Niemczech, jaki się 
odbył niedawno w Berlinie. Na odpowiedni wnio
sek postanowiono podziękować Rodakom zamie
szkałym w Niemczech, jak i wogóle wszystkim 
tym, którzy przez nadesłanie powinszować dali 
wyraz swego szczerego zainteresowania. Entuz
jazm, zainteresowanie ze strony społeczeństwa 
polskiego w U.S.A. było ogromne, bowiem poza 
delegacjami setki osób wypełniły wielką salę ba
lową hotelu Sherman.

Zjazdowi przewodniczyła prezeska Związku 
Polek p. Honorata Wołowska. W obradach brał 
udział specjalnie przybyły na Zjazd Dyrektor Świa
towego Związku Polaków z Zagranicy p. Stefan 
Lenartowicz. Należy podkreślić wielką pracowi
tość, energię i oddanie dla sprawy sekretarza Ra
dy red. Józefa Przydatka, który w dużej mierze 
przyczynił się do rozwoju działalności Rady oraz 
przygotowania tegorocznego Zjazdu.
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Nic dziwnego, że mu reprezentacja Polonii A- 
merykańskiej ponownie powierzyła szczytne obo- 
wiqzki sekretarza Rady.

Co konkretnego zrobiono? Niech na to pyta
nie odpowie suche wyliczenie najważniejszych 
momentów obrad.

Na wniosek prezesa Sokolstwa Polskiego w 
U.S.A. dr. T. Starzyńskiego uchwalono zwołać w 
roku przyszłym Kongres Wychodztwa, który w 
myśl decyzji odbędzie się w ramach Wystawy Mię
dzynarodowej w New-Yorku w r. 1939, z okazji u- 
działu Państwa Polskiego w tejże wystawie. (Jak 
wiadomo kosztem rzędu polskiego na terenach 
Wystawy Nowojorskiej wznoszony jest okazały 
gmach).

Rozszerzono znacznie ramy i zasięg Rady Po
lonii Amerykańskiej.

Młodzież zyskała reprezentację w Dyrektoria
cie.

Fundusz Narodowy został zapoczątkowany w 
czołowych organizacjach.

Ruch centralizacyjny nie jest objawem przy
padkowym, wychodztwo odczuwa konieczność 
konsolidacji, która zmusza do podjęcia akcji samo
zachowawczej, do samoobrony — jak wołał w 
swym płomiennym przemówieniu red. Piotr Yolles 
z New Yorku.

Radę obdarzono wielką władzą, większym za
ufaniem, powierzając jej zajęcie się opracowaniem 
poszczególnych problemów.

Tegoroczny Zjazd Rady był najbardziej udały, 
owocny i w wielkiej mierze przyczynił się do wy
jaśnienia i „wygładzenia", jeżeli się tak wyrazić 
można — całego szeregu punktów, które dotych
czas były jakby osłonione jakąś tajemnicą, lub też 
były niezrozumiane.

Cały szereg nowych organizacji zgłosiło swój 
akces na tym Zjeździe, powiększając w ten spo
sób nie tylko skład Rady, lecz i jej kasę, co kolejno 
ułatwi dalszą, planową realizację poczynań Rady 
na poszczególnych odcinkach jej zbożnej pracy 
na terenie U.S.A.

Pomyślne załatwienie przez rząd polski sprawy 
weteranów wywołało nieopisaną radość wśród by
łych żołnierzy Armii Polskiej zamieszkałych na te
renie Stanów Zjednoczonych.

Sprawa ufundowania sali Polonii Amerykań
skiej we wznoszonym w Warszawie Domu Pola
ków z Zagranicy również została pomyślnie załat
wiona.

Wogóle — pod każdym względem — stało 
się zadość życzeniu zdrowo i trzeźwo zapatrują
cych się na każdą rzecz obywateli polskiego po
chodzenia w kraju Washingtona, stało się i dzieje 
i dziać będzie zadość życzeniu wszystkich zain
teresowanych stron i czynników, na dobro sprawy 
polskiej.

WŁADYSŁAW ORZELSKI

R E Z O L U C J A
III-GO ZJAZDU POLSKIEJ RADY MIĘDZYORGANIZACYJNEJ, 
ODBYTEGO W DNIACH 30.IV I I.V R. B. W CHICAGO

My, przedstawiciele zorganizowanej Polonii 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, oży
wieni wielką ideą, będącą podstawą siły i w iel
kości naszej, a wynikającą z plemiennego dzie
dzictwa pokoleń i ze spuścizny pierwszych pio
nierów wychodztwa, uchwalamy następujący 
wspólny w yraz naszych myśli i dążeń:

Tylko silna, zorganizowana, twórcza Polonia 
może być czynnikiem wartościowym dla Stanów 
Zjednoczonych i dla Polski.

Rozwój potęgi M acierzy jest źródłem naszej 
dumy narodowej, jest wspólną podstawą naszych 
poczynań.

Zw iązani tysiącznymi węzłami wspólnoty du
chowej z  braćmi naszymi w  Polsce i po całym 
świecie uznajemy, że celem naszych poczynań jest 
służba narodowa dla dobra całej Polonii Amery
kańskiej, obrona dobrego imienia Polski i praca

wydatna dla utrzymania przyszłych pokoleń przy 
polskości.

Polonia Amerykańska śle Rodakom w M acierzy 
i we wszystkich krajach świata swe serdeczne, brat
nie pozdrowienia.

Jako współtwórcy dobra i kultury amerykań
skiej stwierdzamy, że praca obywatelska zdoby
wania wpływów i znaczenia w tym kraju, jest spra
wą naszego honoru narodowego i naszego rze
czywistego interesu społecznego:

Apelujemy do1 całego W ychodztwa polskiego 
w Stanach Zjednoczonych, aby w roku bieżącym 
zespoliło wszystkie swe siły nad usprawnieniem or
ganizacji na zasadach karności obywatelskiej, real
nych celów i solidarnej pracy. Jesteśmy świadomi 
wielkich braków i naszych niedomagań, ale też 
świadomi jesteśmy wielkich zadań , jakie przed 
nami stoją, i wielkiego niebezpieczeństwa, jakie
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nam, jako wychodztwu grozi, jeżeli dzisiaj nie bę
dziemy myśleli o jutrze.

Przychylne załatw ienie sprawy niesienia po
mocy inwalidom, jak i innych kwestii, tyczących 
byłych żołnierzy Armii Polskiej we Francji przez 
w ładze R. P. za pośrednictwem Światowego Zw iąz
ku Polaków z Zagranicy 11 I-ci Zjazd Polskiej Rady 
M iędzyorganizacyjnej wita radośnie i z uznaniem.

Trzeci Zjazd Polskiej Rady M iędzyorganizacyj
nej powodując się troską o zbliżenie starszej ge
neracji polskiej w St. Zj. do młodszej, apeluje z ra
cji pierwszej O lim piady sportowej w  Pittsburgu w 
czerwcu r. b. do wszystkich naszych organizacji 
i zrzeszeń narodowych, społecznych i sportowych 
o obesłanie najliczniejsze tej Olimpiady swymi 
przedstawicielami.

W  roku bieżącym, w którym przypada 20-lecie 
Niepodległości Polski, polecamy Polonii Amerykań
skiej uczczenie tej ważnej chwili uroczystymi ma
nifestacjami.

W zyw am y wszystkie osiedla polskie w St. 
Zjednoczonych, by w dniu 3-ej rocznicy zgonu 
Marszałka Piłsudskiego urządziły odpowiednie 
akademie.

Uchwalamy w yrazy głębokiego żalu z powo
du zgonu nieodżałowanej pamięci wielkiego i 
szczerego przyjaciela Polski ś. p. pułkownika E. M. 
Housa.

Z wdzięcznością dowiadujemy się o udziale 
Polski w  W ystaw ie Światowej w New Yorku i po
stanawiamy podczas dni polskich na tej W ystaw ie 
zamanifestować naszą miłość O jczyzny.

Stanom Zjednoczonym i ich Prezydentowi 
Franklinowi Delano Rooseveltowi w yrazy hołdu i 
pozdrowienia.

Rzeczypospolitej Polskiej i Jej Prezydentowi 
Ignacemu Mościckiemu w yrazy miłości i p rzyw ią
zania.

W YC H O D ZTW O  PO LSK IE W BRAZYLII 
P R Z E Ż Y W A  C I Ę Ż K I E  C H W I L E

Opinia polska od pewnego czasu poruszona 
jest dochodzącymi z Brazylii wieściami o położe
niu tamtejszego wychodztwa polskiego*. W  świe
tle ułamkowych doniesień położenie to budzi głę
boką troskę o los licznej, bo liczącej około 300.000 
rzeszy osiadłych w Brazylii Polaków.

Na podstawie dokładnych danych stwierdzić 
można, że alarm ujące doniesienia mają, niestety, 
poważne uzasadnienie. Wskutek szeregu za rzą 
dzeń rządu brazylijskiego-tamtejsze wychodztwo 
polskie stoi w obliczu niebezpieczeństwa całkowi
tego zaham owania wszelkiej pracy narodowej, 
czego nieuniknioną konsekwencją byłoby stopnio
we wynarodowienie się całej frzystotysięcznej ma
sy żywiołu polskiego na tamtejszym terenie lub 
przynajmniej tej jego części, któraby nie zdo
łała znaleźć ratunku w  powrotnej fali reemigracji.

Wspomniane o niezwykłej surowości, za rzą 
dzenia odnoszą się nie tylko do wychodztwa pol
skiego lecz do wszystkich wogóle cudzoziemców 
a nawet dotykają naturalizowanych obywateli bra

zylijskich i podyktowane zostały skrajnie nacjona
listycznymi tendencjami obecnego rządu brazylij
skiego.

Na wychodztwo polskie spadły liczne zarów 
no niespodziewane, jak niesprawiedliwe represje 
w ładz lokalnych. Już w  styczniu dokonane zostały 
rewizje u dzia łaczy polskich, w  marcu zaś zam
knięto biura Centralnego' Związku Polaków 
oraz Zrzeszenia N auczycieli Szkół Polskich, zaw ie
szając działalność tych organizacji.

Ostatnio zabroniono* obchodów 3 maja, prze
prowadzono przymusową reorganizację Tow arzy
stwa „Junak", aresztowano dwóch instruktorów tej 
organizacji —  Sadowskiego i Kopczyńską.

Jak  w idać z powyższych danych, położenie 
wychodztwa polskiego w  Brazylii jest naprawdę 
ciężkie. Bogaty dorobek narodoWy, w ywalczony 
rzetelną pracą jest zagrożony. W  tych warun
kach najbliższy okres będzie dla Polaków w Bra
zylii ciężką próbą ich hartu i siły duchowej.
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Z przeszłości czerpmy wskazania na przyszłość

kres międzyzjazdowy dobiega końca. 
Za rok kraj i cała Polonia Zagraniczna 
sraną wobec momentu nowych decyzji., 
wobec konieczności dokonania prze
glądu swych prac dotychczasowych na 
polu tworzenia wspólnoty Polaków na 

świecie, a zarazem wobec nakazu wytyczenia 
programu pracy na okres następnych pięciu lat. 
Dzielący nas od dni Zjazdu okres kilkunastu mie
sięcy, będzie zarówno w Ojczyźnie, w ogniskach 
pracy na rzecz Polonii Zagranicznej, jak i w pierw
szym rzędzie w ośrodkach polskich zagranicą, wy
korzystany na podciągnięcie rezultatów pracy i 
wysiłków do poziomu jaki zakreśliły poprzednie 
Zjazdy. Problemom tym poświęcić trzeba będzie 
wiele uwagi.

Równocześnie jednak, przy zbliżającym się 
momencie nowych decyzji, trzeba spojrzeć za sie
bie wstecz, w karty tak niedawnej historii.

W  okresie dwudziestu lat od odzyskania Nie
podległości w życiu Polonii Zagranicznej rozróż
nić musimy trzy zasadnicze momenty doniosłe w 
wymowie swej i skutkach dla Polonii Zagranicznej.

Pierwszym z nich jest fakt powstania Państwa 
Polskiego. Zdobywając własne Państwo, Naród 
Polski uzyskał mocną podstawę swego bytu i nie
skrępowaną wolę rządzenia się zgodnie z własny
mi zamiarami. Dla Polonii z dniem tym otwarły się 
skarbnice polskiej kultury, z których czerpać mo
gła nieprzebranie. Równocześnie z bezpaństwow
ców, ludzi bez swej Ojczyzny na mapie świata 
Polacy zagranicą stali się reprezentantami Polski, 
państwa o wielkim znaczeniu na świecie. Siły jed
nak zarówno Państwa jak Narodu w okresie tym 
nastawione były w pierwszym rzędzie na zorga
nizowanie państwowości i obronę Niepodległości. 
Nic więc dziwnego, że dopiero po dziesięciu la
tach można było podjąć wysiłki nad ujęciem or
ganizacyjnym polskości na świecie i zrównaniem 
marszu zarówno Polaków z kraju jak i z zagrani
cy.

W  roku 1927 rzucono hasło zwołania I Zjazdu 
Polaków z Zagranicy, któryby usankcjonował i u- 
trwalił zarysowujące się tendecje i dążenia. Stał 
się on drugim przełomowym momentem w życiu 
Polonii Zagranicznej. Zanim Zjazd ten doszedł do 
skutku trzeba było pokonać wiele trudności za
równo w kraju jak i zagranicą, wyrównać różnice 
dążeń i powierzchownie przynajmniej wyplenić 
waśnie i spory, tę do niedawna nagminną cechę 
społecznego życia polskiego. Zjazd, który odbył 
się w lipcu 1929 r. pod protektoratem najwyższych 
dostojników Państwa Polskiego Pana Prezydenta 
R. P. Prof. Ignacego Mościckiego, Pierwszego Mar
szałka Polski Józefa Piłsudskiego i Prymasa Pol
ski Jego Eminencji Ks. Kardynała Augusta 
Hlonda, powziął decyzję powołania do życia Ra
dy Organizacyjnej Polaków z Zagranicy. Była to 
pierwsza forma organizacyjna całej Polonii Za
granicznej. Zadaniami jej mięcłzy innymi było: 
„ułatwianie, wzmacnianie i nawiązywanie kontak
tu Polonii Zagranicznej z władzami publicznymi 
i organizacjami społecznymi w kraju, inicjowanie

i współdziałanie w nawiązaniu bezpośredniej 
współpracy między poszczególnymi polskimi śro
dowiskami zagranicą, przyczynianie się_ do wzmo
żenia prac organizacyj społecznych istniejących 
w Polsce dla współdziałania i pomocy Polakom 
zagranicznym oraz dążenie do kordynacji wysił
ków w tej mierze, ułatwianie współpracy gospo
darczej polskich środowisk zagranicznych z Ma
cierzą". By zdać sobie sprawę ze znaczenia faktu 
powstania Rady Organizacyjnej, trzeba uprzytom
nić sobie stan rozbicia organizacyjnego jaki istniał 
zagranicą, brak koordynacji wysiłków w tej dzie
dzinie, rozpraszanie najlepszych inicjatyw. Od 
dnia, kiedy ta pierwsza wyposażona w skromną 
egzekutywę forma wiązania pracy, rozpoczęła swą 
działalność, zaczęła się gruntować i umacniać za
równo idea wspólnoty narodowej Polaków, jak i 
podniosła się świadomość i planowość wysiłków 
we wszelkich dziedzinach życia, społecznego, 
gospodarczego, kulturalno-oświatowego, wycho
wania młodych pokoleń i innych. To dążenie do 
przemian zarówno organizacyjnych, społeczno-na- 
rodowych jak i socjalnych, jakie nastąpiło po 
stworzeniu Rady Organizacyjnej, nie mogło jednak 
zamknąć oczu na fakt tymczasowości tej formy or
ganizacyjnej. W  umysłach działaczy z kraju i z 
zagranicy dojrzewać więc zaczęła myśl o stworze
niu formy trwalszej, odpowiadającej dążeniom do 
zespolenia wysiłków całego Narodu Polskiego.

I oto na Zjeździe Polaków z Zagranicy, który 
odbył się w Warszawie, w sierpniu 1934 r. pod 
protektoratem tych samych, najwyższych dostojni
ków Państwa, powołany zostaje do życia Swiato- 
towy Związek Polaków z Zagranicy jako ostatecz
na forma organizacyjna Polonii Zagranicznej. Zjazd 
w uchwalonym statucie Związku wytknął mu za cel 
„Utrzymanie łączności pomiędzy skupieniami pol
skimi zagranicą, a także ich łączności z Macierzą 
— w imię duchowej jedności Narodu Polskiego, 
organizowanie współdziałania pomiędzy skupie
niami polskimi zagranicą w zakresie ich życia na
rodowo kulturalnego i organizacyjnego, obronę 
dobrego imienia Polski oraz interesów narodo
wych...". Od tego momentu życie Polonii Zagra
nicznej potoczyło się normalną i ustaloną drogą, 
pod jednym hasłem wzmacniającym niepomiernie 
polskość na świecie, pod hasłem wspólnoty wszyst
kich Polaków, wspólnego interesu narodowego i 
wspólnych obowiązków. Trudności, niewiara, w 
niejednym wypadku zła wola zostały pokonane.

Kiedy rozważamy problem najbliższej przy
szłości, kiedy w niedługim czasie przystąpimy do 
zbadania wyników dotychczasowej pracy i plano
wania zamierzeń na przyszłość, kiedy nadejdzie 
nowy Zjazd Polaków z Zagranicy, ten krótki szkic 
historyczny musimy mieć na uwadze. Bo ewolucja 
naszej pracy iść będzie tymi samymi i niezmienio
nymi drogami, a zmiany jakie może kiedyś, w cią
gu lat zajdą, dotyczyć mogą jedynie powierzchow
nych form, nigdy zaś wewnętrznej treści i idei re
prezentowanej przez Światowy Związek, a pogłę
bionej przez tyle lat wspólnego wysiłku wszystkich 
Polaków na świecie.

K. S.
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NARODOWEGO UŚWIADOMIENIA MŁODZIEŻY
ajbardziej aktualną sprawą u nas w Ame
ryce jest bezsprzecznie trudne do rozwią
zania pytanie, co się stanie z Polonią w 
Stanach Zjednoczonych, gdy za lat kilka
dziesiąt wymrze starsze pokolenie, które 

—  pod wpływem przywiązania i tęsknoty za O j
czyzną —  z ogromnym nakładem pracy i poświę
cenia, zbudowało w Ameryce tyle wspaniałych ko
ściołów, olbrzymich organizacyj polskich, słowem 
stworzyło czwartą dzielnicę Polski.

Trzeba będzie wtedy cały ten dorobek kultu
ralny i majątkowy złożyć w ręce młodego, dora
stającego pokolenia, młodzieży urodzonej i wzro
słej na gruncie amerykańskim. Czy młodzież ta, wy
chowana w szkołach amerykańskich, w duchu tak 
bardzo innym od naszego polskiego, doceni i zro
zumie dążenie ojców, czy będzie należycie przy
gotowana do objęcia tej wielkiej spuścizny i czy 
nie zaprzepaści jej?

Nie chcę zabierać głosu w sprawie tak wiel
kiej wagi w odniesieniu do całej Ameryki. O gra
niczę się zatem do omówienia warunków bytu,
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pracy i rozwoju umysłowego i kulturalnego w De
troit, gdzie zwartą masą zamieszkuje 300.000-czna 
rzesza Polaków, a zatem tworząca, po mieście 
Chicago, drugie największe skupisko Polonii w A- 
meryce.

Nasuwa mi się na myśl sprawa wychowania 
młodzieży i jej stosunek do starszych, nawet do 
własnych rodziców, a przede wszystkim stopień 
wyrobienia społecznego i udział w życiu społecz
nym, chociażby amerykańskim.

Przez przeciąg szeregu lat po wojnie świato
wej nikt ze starszych na młodzież nie zwracał u- 
wagi. Rodzice, pracując nieraz oboje w fabrykach, 
nie mieli czasu na wychowywanie swych dzieci, 
zresztą przeważnie nie doceniali wartości wy
kształcenia i z niecierpliwością oczekiwali dnia, 
kiedy młodzież pójdzie do pracy i przyniesie „pej- 
aę“. Zaledwie nieliczna garść młodzieży korzysta
ła z wyższych uczelni i wybijała się na stanowiska 
adwokatów, lekarzy, inżynierów itp., którzy jednak 
władali już słabo językiem polskim i posługiwali się

Delegaci alumnów i studentów polskich 
w Ameryce u Prezydenta Roosevelfa. 
U dołu: popisy taneczne młodzieży i próba 
zespołu dram atycznego „M łody Las" w Chi

cago.

PRZYSZŁOŚĆ POLONII W AMERYCE ZALEŻY OD



nim tylko z musu w stosunkach ze starszym poko
leniem.

Amerykańskie szkoły publiczne z natury rzeczy 
sq naszej kulturze i polskiemu swoistemu wycho
waniu, zupełnie obce.

Istnieje] wprawdzie szkoły przy polskich para
fiach, których jest w naszym Detroit kilkanaście, 
ale poziom nauki i sposób wychowania, oraz po
gląd na sprawę polską w każdej szkole jest o- 
gromnie różny. Zależy to od zapatrywań każdo
razowego ks. proboszcza, od stopnia uświado
mienia narodowego Sióstr nauczycielek, a przede 
wszystkim od faktu, jak dalece sprawie polskiej 
przychylnym, obojętnym, lub nawet wrogim jest 
każdorazowy ksiądz biskup, zwykle irlandzkiego 
lub niemieckiego pochodzenia.

Nie mogę tu pominąć wykładów języka pol
skiego w wyższych szkołach publicznych tak zwa
nych „High School" i sobotnich, prywatnych szkół 
dokształcających dla dziatwy. W  Detroit mamy 
dwie wyższe, publiczne szkoły z językiem polskim, 
w Hamtramck jedną, szkół zaś dokształcających 
prywatnych z trzygodzinymi wykładami w so
boty dla dziatwy początkującej mamy sześć. Za
sięg jednak tych szkół jest mały. W  szkołach pu
blicznych nauka języka polskiego trwa 5 półro
czy. Niestety nie budzi ona żywszego zaintereso
wania i np. w Northeastern High School, która 
mieści się w dzielnicy polskiej, na około 2,000 mło
dzieży polskiego pochodzenia, na kurs ten uczę
szcza około 100 studentów. Jest to wynikiem małe
go zainteresowania się młodzieży językiem pol
skim, a może trudnościami w nauce.

Próbowano wprowadzić język polski do uni
wersytetów. Przed kilku laty Polonia w Detroit uzy
skała zgodę władz uniwersyteckich na katedrę ję
zyka polskiego na jednym z pierwszorzędnych u- 
niwersytetów w Ann Arbor pod warunkiem, że Po
lacy sami pokryją koszta. Sprowadzono polonistę 
z Polski prof. Mitanę. Po krótkim czasie katedra u- 
padła z braku studentów. Później na uniwersyte
cie jezuickim w Detroit otwarto katedrę języka 
polskiego, lecz i ta wkrótce zginęła, bo na kurs 
za mało zapisało się studentów.

Dodać tu muszę, że zbiorowym wysiłkiem Po
lonii, przed pół wiekiem stworzono niedaleko od 
Detroit wspaniałą uczelnię polską w Orchard La
kę. Jest to jednakże Seminarium duchowne i przy
sposabia młodzież przeważnie w jednym kierunku. 
Podkreślić jednak należy, że szkoła ta wykonała 
dużą pracę kulturalną polską.

Poza szkołą decydujący wpływ na rozwój i u- 
świadomienie narodowe młodzieży wywiera dom 
rodzicielski. Jak już poprzednio wspomniałam, wy- 
chodztwo nasze składa się przeważnie z ludu, ma
ło uświadomionego narodowo, pamiętającego swą 
nędzę w „starym kraju" z czasów przedwojen

nych i nie znającego obecnej Polski. Trudno wyma
gać, aby ludzie ci umieli odpowiednio natchnąć 
młodzież miłością i poszanowaniem wysokiej kul
tury polskiej, o której sami bardzo często zaledwie 
słabe mają pojęcie.

Młodzież nasza, przebywając w sferze wpły
wów dwóch tak różnych kultur, wybiera, to, co 
jej bardziej imponuje. Amerykanizuje się więc, lek
ceważy mowę swoich ojców, a także bardzo czę
sto i ich samych. Nie można winić młodzieży, że 
nie jest taką, jakąby chciało ją widzieć starsze po
kolenie i że nie czuje tak, jak ono. Aby młodzież 
naszą natchnąć miłością, podziwem i szacunkiem 
dla Polski, należałoby jej tę Polskę pokazać w ca
łej wspaniałości, a to jest przecież dostępne tylko 
dla niewielu.

Aby uratować część młodzieży przed wynaro
dowieniem, rzucono myśl organizowania jej w 
kluby sportowe przy przeróżnych organizacjach 
polskich jak np. Harcerstwo, Związek Narodowy 
Polski. Jednak i tu rezultaty włożonej pracy i kosz
tów stosunkowo są nikłe, czy to z braku odpowied
nich organizatorów, czy też braku zrozumienia 
młodzieży przez starszych. Kluby sportowe wre
szcie nie wiele wpływają na spolszczenie się mło
dzieży, która z przyzwyczajenia nawet podczas 
ćwiczeń chętniej posługuje się językiem angielskim 
niż polskim.

Zaczęto wreszcie organizować kluby młodzie
ży szkolnej, lub takiej, która interesowała się bar
dziej językiem polskim i te wysiłki dały lepsze re
zultaty. W  Detroit istnieje kilka takich klubów, złą
czonych w Federację Młodzieży Polsko-Amerykań
skiej. Jednym z najmocniejszych pod względem u- 
świadomienia narodowego i wyrobienia społecz
nego jest klub Filaretów, do którego należy prze
ważnie młodzież uniwersytecka.

Praca ta stosunkowo jest dość świeża, to też 
wyniki jej na razie sq szczupłe.

Jedno pokolenie częściowo już przepada dla 
polskości, teraz należy ratować młodszych i w tym 
kierunku rzuca się w Ameryce hasła do pracy nad 
młodzieżą.

Pozostaje zatem jedna alternatywa, a to pra
ca i jeszcze raz praca nad budzeniem duszy pol
skiej i uświadamianiem młodego Polaka w Amery
ce przy pomocy tych, którzy mieli szczęście poznać 
Polskę. Nie mogę tu pominąć już widocznych skut
ków olbrzymiej pracy w tym kierunku, jaką wyko
nuje dla nas, młodzieży Światowy Związek Pola
ków z Zagranicy przez stypendia na Kurs Wiedzy 
o Polsce. Po spędzeniu roku w Polsce i powrocie 
do miejsc zamieszkania każdy z młodzieży staje 
się apostołem szerzenia polskości i umiłowania 
Ojczyzny naszych rodziców i dziadów —  Polski.

Polonia w Detroit, a szczególnie młodzież ma 
to szczęście, że znalazła prawdziwego przyjacie
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la, opiekuna i doradcę w osobie Konsula Gen. z 
Pittsburga, p. Dra Karola Ripy. Jemu zawdzięcza
my wszyscy bardzo wiele, nawet pomoc finanso- 
wq. Dzięki inicjatywie p. Konsula Ripy i przy wy
datnej pomocy Świat. Zw. Pol. z Zagr. oraz przed 
rokiem zorganizowanego Tow. Przyjaciół Mło
dzieży w Detroit, Federacja Młodz. Pol. Am. przy
stąpiła do otwarcia Świetlicy dla młodzieży. Bę
dzie to zapewne jedyne rozwiązanie problemu 
młodzieżowego u nas pod warunkiem naturalnie, 
iż Świetlica taka prowadzona będzie odpowied
nio i w duchu na wskroś polskim.

Na zakończenie pozwolę sobie wyrazić o- 
pinię, że chociaż znaczny procent młodzieży pol
skiej w Ameryce odpadnie na rzecz amerykanizmu, 
część, osiągnąwszy urzędy i stanowiska w świecie 
amerykańskim, nie będzie się mogła poświęcić 
sprawom polskim — to jednak przy usilnej pracy 
zdołamy w młodzieży naszej ożywić dumę naro
dową i zachować większość dla polskości.

HANNA SKOWROŃSKA  

Detroit, w maju 1938 r.

Ludność polsko w Czechosłowacji domaga sio autonomii
Komitet Porozumiewawczy Stronnictw Polskich 

w  Czechosłowacji, wobec zapowiedzi rządu 
praskiego uregulowania spraw mniejszościowych 
w ramach przygotowywanego statutu mniejszo
ściowego, na posiedzeniu odbytym 9 u. m. w Cz. 
Cieszynie uchwalił następującą deklarację : „D la 
wyrównania strat, jakie ludność polska w C ze
chosłowacji poniosła w  ciągu 20-tu lat istnienia 
republiki, jak również dla skutecznego zabezp ie
czenia tej ludności przed dalszym stosowaniem 
systemu, który te straty spowodował, konieczne 
jest:

1) przywrócenie ludności polskiej w  Czecho
słowacji stanu posiadania z r. 1918 i

2) zasadnicza zmiana struktury prawnej, na 
jakiej życie ludności polskiej dotychczas się opie
rało".

Rezolucja stwierdza następnie, że jedynym 
skutecznym sposobem naprawienia krzywd będzie 
autonomia, która winna ustawowo i o rganizacyj
nie zagw arantow ać:

1) „Bezpośredni i decydujący wpływ ludności 
polskiej na politykę ludnościową i społeczną na 
całym, zamieszkałym przez tubylczy lud polski 
terenie;

2) pełną autonomię życia kulturalno-narodo- 
wego oraz prawo bezpośredniego decydowania 
o polityce oświatowej;

3) bezpośredni i decydujący wpływ na orga
nizację i politykę gospodarczą w terenie.

Równocześnie winno być zagwarantowane 
równouprawnienie i swobodny rozwój narodowy 
wszystkim Polakom w  Czechosłowacji także poza 
zwartym terenem osiedlenia polskiego".

Wielki wiec Polaków w Karwinie.
W  Karwinie na Śląsku Zaolzańskim odbył się 

imponujący wiec, na którym tysiączne tłumy raz je

szcze zadokumentowały odwieczną polskość tego 
miasta, jak i całej krainy zaolzańskiej.

Przebieg wiecu w Karwinie nie pozostawia 
najmniejszej wątpliwości, że lud polski w  Czecho
słowacji świadom jest swych praw do pełnego 
rozwoju narodowego i w obronie tych praw nie
złomnie w alczyć będzie aż do zwycięstwa.

Stanowisku ludu polskiego w Czechosłowacji 
odpowiada

rezolucja wiecu w Karwinie,

która w sposób jasny i zdecydowany określa po
trzeby, które muszą być w całej pełni zaspokojo
ne:

„Zebrani Polacy, obywatele miasta Karwiny, 
na publicznym wiecu zwołanym przez Zw iązek 
Polaków w Czechosłowacji w dniu 15 maja 1938 
r. w  parku „Pracy" w  Karwinie stw ierdzają, że po
stawiony przez Zw iązek Polaków i przez Komitet 
Porozumiewawczy postulat autonomii narodowej 
na podstawie polskiego stanu posiadania narodo
wego z czasów przyłączenia tej części Śląska C ie
szyńskiego do Republiki Czechosłowackiej, wypły
w a z  przekonań i uczuć całej polskiej ludności w 
Czechosłowacji i jest postulatem jej całości.

Zebrani ośw iadczają gotowość do poniesie
nia ofiar i poświęceń dla urzeczywistnienia tego 
postulatu...

Zebrani przyjmują uchwałę Komitetu Porozu
miewawczego Stronnictw Polskich z dnia 9 maja 
1938 r. w tej spraw ie z  uznaniem do wiadomości i 
w zyw ają  wszystkich Polaków do solidarnej współ
pracy ze Związkiem Polaków w Czechosłowacji 
w celu urzeczywistnienia zgodnie powziętej w  Ko
mitecie Porozumiewawczym uchwały o autonomii 
dla grupy polskiej w  Czechosłowacji".
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wiqzek Młodzieży Polskiej, założony już 
V  l i  w r. 1921, prowadzi pracę jako sekcja cen- 

i / t r a l n e j  organizacji kulturalno-oświatowej, 
tj. stowarzyszenia „Gospoda Polska11, sku
piającego ogół wychodztwa polskiego. W  

ostatnich latach działalność Związku doznała po
ważnego uszczerbku wskutek opłakanych warun
ków materialnych młodzieży polskiej w Charbinie.

Rok bieżący, mimo, że nie przyniósł poprawy 
materialnego położenia członków Związku, zachę
cił energiczniejsze jednostki do zajęcia się reor
ganizacją Z.M.P. przez sporządzenie ogólnej reje
stracji wszystkich członków, zatrzymanie nadal w 
ramach organizacji tylko interesujących się pracą 
społeczną, a wykreślenie t.zw. „martwych dusz11, 
które ze względów rodzinnych lub pewnego zobo
jętnienia przestały się interesować działalnością 
Związku. Ruchliwość członków pozostałych w Z. 
M.P. po reorganizacji wpłynie niewątpliwie w dal
szym toku prac na zobojętniałych, a szersza dzia
łalność na wewnątrz i na zewnątrz ogarnie swoim 
zasięgiem i takich, co stoją na uboczu.

Przez uzyskanie większego lokalu na Świetli
cę Związkową w domu stowarzyszenia „Gospoda 
Polska11, Związek stara się przyciągnąć tak mło
dzież, jak i starsze pokolenie do korzystania z czy
telni, w której są polskie książki i czasopisma, ką
cik gier w szachy, warcaby, młynek itp., następnie 
elektrola oraz radio. W  świetlicy są wygłaszane 
od czasu do czasu dostępne dla wszystkich od
czyty, jak niedawno wygłoszony przez prof. gi
mnazjum polskiego p. Cz. Bobolewskiego p.t. „Li
teratura polska w dobie dzisiejszej11, dalej urzą
dzane są herbatki towarzyskie dla ożywienia ży
cia kulturalno-towarzyskiego, obok tego prowa
dzone są nadal kursy dokształcające języków pol
skiego i angielskiego oraz stenografii angielskiej. 
Prócz działalności kulturalno-oświatowej Z.M.P.

wielką ruchliwość wykazuje sekcja sportowa 
Związku. Na placu sportowym, uzyskanym przez 
sekcję urządzono w okresie wiosennym i letnim 
korty tenisowe, siatkówkę, koszykówkę i ping-pong, 
nadto zorganizowano drużynę piłki nożnej 
„Lech l“, która miała parę zaszczytnych spotkań z 
miejscowymi klubami rosyjskimi. Sprawnie również 
rozwija się sport żaglowy. Jacht Z.M.P. „Hel11 wy
ćwiczył w ciągu ubiegłego sezonu dwie załogi, z 
których jedna brała udział w jesiennych między- 
klubowych regatach na rzece Sungari, zdobywając 
drugie miejsce. W  ciągu ubiegłego lata „Hel11 zro
bił kilka rejsów daleko poza Charbin, a pomyślne 
ich odbycie świadczy o dobrym wyćwiczeniu zało
gi, gdyż rzeka Sungari należy do kapryśnych i 
niezbyt bezpiecznych nie tylko ze względu na ży
wioł wodny i wiatry, ale i na niebezpieczeństwo 
spotkania się z chunchuzami pod płaszczykiem 
spokojnych rybaków...

Największą aktywność wykazała sekcja spor
towa Z.M.P. w sezonie zimowym przez wyszkole
nie nowo utworzonej drużyny hokeja lodowego, 
której dotychczas młodzież polska nie posiadała. 
Ćwiczona w tempie iście amerykańskim przez wy
trawnego trenera i swego kapitana M. Antuszewi- 
cza drużyna przyniosła barwom polskim wielki roz
głos przez zdobycie pucharu miasta Charbina i 
pokonanie reprezentacyjnej drużyny rosyjskiej, któ
ra przez szereg lat utrzymywała pierwszeństwo w 
tym sporcie.

Związek Młodzieży Polskiej, liczący obecnie 
po reorganizacji 80 członków, stara się przez 
wzmożoną działalność w różnych kierunkach oży
wić życie organizacyjne, aby przyciągnąć znacz
ną jeszcze ilość młodzieży polskiej do Związku, 
która stoi poza organizacją.

T. SZUKIEWICZ

Korty tenisowe należące do Zw iąz
ku M łodzieży Polskiej w  Charbinie.

Zwycięski jacht „H el" (na lewo) 
i grupa młodzieży na w ycieczce.
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ROLNICZA MŁODZIEŻ 
POLSKA Z BRAZYLII 
NA KURSACH W POLSCE

Moćkorz, Stasiak, K. Mikowski.
Poniżej zamieszczamy artykuł młodego rolnika polskiego z Brazylii, 

który kreśli swe wrażenia z pobytu w Polsce na kursie w Szkole Rolniczej 
na Blichu. REDAKCJA.

zięki staraniom Światowego Zwigzku Po
laków z Zagranicy, przyjechaliśmy do Pol
ski na kursy rolnicze aż z dalekiej Brazylii. 
Kiedy jechaliśmy do Polski, radowała się 
w nas dusza, iż nasze najgorętsze pragnie

nia zostały zrealizowane. Zarówno ja, jak i moi ko
ledzy od dzieciństwa marzyliśmy o pięknej Ojczyź
nie, o której opowiadali nam rodzice i przez ksigż
ki rozmawiali z nami polscy pisarze i wieszcze. 
Z drugiej strony, patrzgc na nasze gospodar
stwa, w które wkłada się nieraz wszystkie wysiłki, 
a wzamian otrzymuje często marne rezultaty, pra- 
gngłem poznać jakgś racjonalng gospodarkę — 
dajgcg dochody — współmierne z pracg. Nieraz 
słyszałem różne zdania o polskim rolniku w Bra
zylii, które mi dawały dużo do myślenia. „Polak 
wytrzebi puszczę, wyorze pola i po kilku latach 
rabunkowej gospodarki, sprzedaje wyniszczong 
ziemię Niemcom lub Japończykowi, sam zaś ucie
ka tam, gdzie jeszcze można rgbać i palić, gdyż 
inaczej roli uprawiać nie potrafi11. Niemiec, nabyw
szy wyniszczong ziemię nie martwi się wcale, że 
to już jałowizna. Przy racjonalnej uprawie osigga 
wyniki, które mu opłacajg pracę i koszta, jakie 
wkłada w gospodarstwo. Dlaczegóż tak jest? O- 
tóż prawie każdy Niemiec czy Japończyk, przyby- 
wajgcy do Brazylii jako rolnik, posiada ukończong 
szkołę rolniczg. Polacy wykształcenia takiego nie 
posiadajg. Pracujg na swych gospodarstwach tak, 
jak pracował ich dziad i pradziad.

Po otrzymaniu wiadomości, że Światowy Zwig- 
zek Polaków z Zagranicy daje wszelkie możliwo
ści ukończenia w Polsce kilku synom polskich kolo
nistów Kursu Przysposobienia Rolniczego, zgłosiłem 
się zaraz.

W marcu b.r. przyjechaliśmy — do Szkoły 
Przysposobienia na Blichu. Szkoła na Blichu dała 
nam dużo. Wiedza jakg osiggnęliśmy przez jede
naście miesięcy, jest dla nas jak skarb drogocenny. 
Pomimo, że u nas w Brazylii mamy zupełnie inne 
warunki gospodarowania, to na podstawie tego

co nam dała Szkoła Rolnicza, będziemy mogli ro
bić doświadczenia w swych gospodarstwach, a je
stem pewny dobrych rezultatów.

Prócz wiedzy fachowej, jakg nam dała Szkoła 
Rolnicza poznaliśmy coś więcej. Poznaliśmy naszg 
Ojczyznę i życie ludu. Poznaliśmy piękno naszej 
mowy polskiej i zapoznaliśmy się głębiej z litera
turę i korzyściami, jakie nam daje dobra ksigżka.

Jeżdżgc z wycieczkami, nie pominęliśmy też 
Liskowa. Znajgc historię Liskowa wprost z zdumie
niem patrzyliśmy na owoce pracy, prowadzonej u- 
miejętnie w zwartej gromadzie, jedności i zgodzie. 
Zrozumieliśmy, że tylko drogg spółdzielczości do
konać można podobnych rzeczy. Prócz Liskowa i 
wędrówek — dla poznania kraju, interesowały nas 
w Polsce zagadnienia spółdzielcze.

W ciggu roku szkolnego opracowaliśmy kilka
naście referatów o spółdzielczości, o pracy spo
łecznej i o gospodarstwie. Współpracowaliśmy z 
koleżankami z Żeńskiej Szkoły Rolniczej z Dgbro- 
wy Zduńskiej, by po opuszczeniu szkoły Blicho- 
wiak i Dgbrowianka rozumieli się i mogli w pracy 
na wsi pokrzepiać upadajgce nieraz siły.

Szybko mingł czas pobytu w Polsce.
Ze wszystkich przeżyć pozostały tylko wspo

mnienia, które z każdym dniem stajg się droższe. 
Zżyliśmy się w Polsce z ludźmi i ziemig, po której 
chodzili nasi ojcowie. Trudno nam było odjeżdżać.

Z drugiej strony odczuwamy radość, że to, 
czegośmy się nauczyli i cośmy widzieli będziemy 
szerzyć wśród naszych emigrantów.

Miłg i niezapomniang gościnę w Polsce, u na
szych braci Polaków pamiętać będziemy, jak dłu
gie nasze życie.

Pamiętajcie i Wy o nas.
Na zakończenie, składamy serdeczne podzię

kowanie Światowemu Zwigzkowi Polaków z Za
granicy, iż za Jego przyczynę ukończyliśmy Szko
łę Rolniczg i zwiedziliśmy Polskę, którg szczerze 
pokochaliśmy.

KAROL MIKOWSKI
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O P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  MŁ O D Z I E Ż Y  
P O L S K I E J  Z A G R A N I C A

Problem młodego pokolenia jest w ży
ciu każdego narodu czynnikiem rozstrzyga- 
jgcym o jego losach i rozwoju dziejowym.

Państwo Polskie majgce x/± część swojej 
ludności poza granicami musi wychowa
niem swym objąć i tę młodzież, która zdała  
o d  d o m u  w z r a s t a  r o d z i n n e -  
g o i wchodzi w  życie obcych społe
czeństw. Młodzież tę musimy zachować 
dla polskości w  imę wielkich aspiracyj roz
wojowych naszego narodu. g^i

Młode pokolenie polskie poza granica
mi O jczyzny sięga dziś cyfry półtora milio
na. Jest to młodzież zarówno z terenów 
mniejszościowych jak i emigracyjnych. Ta 
olbrzymia armia serc polskich musi już od 
zarania swej młodości znałeźć się w orbicie 
wpływów polskiego środowiska. Obok do
mu polskiego, w  którym żyć winna polska 
mowa, polski zw yczaj i obyczaj, wiara oj= 
ców, najważniejszym ogniskiem wychowaw
czym winna być polska szkoła z polskim 
nauczycielem i polską książką. Harmonijna 
współpraca tych dwóch czynników daje 
największą gwarancję zaszczepiania Polski 
w krew najmłodszych Jej synów.

Są tereny, gdzie te dwa elementy roz
woju polskiego^ mają pełną swobodę dzia
łania. Tam też powinny stanowić one fun
dament, na którym budować się będzie 
gmach Narodu polskiego na całym świę
cie. ! §!*

Ale im bliższa przestrzeń dzieli naszych 
rodaków od O jczyzny tym trudniejsze są 
warunki i sytuacja w  jakich kształtować się 
może życie polskie. Tu represje zamykają 
coraz częściej bramę szkół polskich, każąc  
dziecku polskiemu wypowiadać swe myśli 
i uczucia w obcym języku. Mimowoli przy
pominają się czasy, kiedy w Polsce w la
tach niewoli wygnano ze szkół polskich ję
zyk ojczysty, pieśń polską i polską czytan- 
kę, ale jak niewola nie potrafiła złamać na
rodu, a łamała tylko jednostki pozbawione 
prawdy życia wewnętrznego, tak i dziś, 
gdy widzimy zmagania i codzienną walką 
młodego polskiego pokolenia zagranicą, 
nasuwa nam się wiele analogii. W  walce 
tej odpadać będą ci, którym nie starczy

hartu i mocy wytrwania, zostaną silni i ufni 
w celowość i słuszność sprawy, której służyć 
przysięgli. Młodzież polska zagranicą po
dejmuje dziś tradycję walki o duszę narodu 
polskiego. Stoi za nią cały naród, mający 
dziś oparcie w  odrodzonym Państwie Pol
skim.

Młodzież polska zagranicą uczestniczyć 
musi myślą, uczuciem i czynem w życiu N a 
rodu i państwa polskiego. Tylko takie sprzę
gnięcie, wytworzy z wszystkich skupień pol
skich, gdziekolwiek one są, jeden zwarty 
organizm narodowy. Szczególnie młodzież 
mająca kierować w przyszłości życiem Na* 
rodu, musi rozumieć głęboki sens Jego dzie
jów, Jego teraźniejszości i Jego linii roz
wojowej.

W chłaniając w siebie bezcenne skarby 
kultury polskiej oraz potęgując w  sobie 
uczucia narodowe będzie mogła się sku
tecznie oprzeć procesowi wynarodowienia. 
Zachowanie i rozwijanie swej odrębności 
narodowej pozwoli jej niwelować wciska
jący się na każdym kroku wpływ obcego 
środowiska.

Do odpowiedzialnej pracy nad wycho
waniem młodych pokoleń powołane są 
wszystkie instytucje i organizacje, skupiają
ce żywioł polski i pracujące dla sprawy pol
skiej zagranicą. Obok rodziny i szkoły w y
suwa się, dziś na plan pierwszy organizacja 
polska. Jej rola i znaczenie zagranicą w y
przedza daleko rozpiętość działania jej od
powiednika w kraju. Każdy rok niemal roz
szerza sferę działania polskiej organizacji. 
W  chwili obecnej jest ona na wielu terenach 
najważniejszym ogniskiem pracy narodowo- 
wychowawczej, uzupełniającym, a często i 
zastępującym, kurczące się coraz silniej 
szkolnictwo polskie zagranicą i nie wystar
czające często wychowanie narodowe w 
domu rodzinnym. Istniejące na terenach ko
mórki pracy młodzieżowej muszą posiadać 
warunki umożliwiające pełnie wyżycia się 
należącej do nich młodzieży. Musi ona 
znaleźć w  nich wszystko to, co by zaspo
koiło jej potrzeby duchowe, materialne czy  
emocjonalne. Tu też tkwi przyczyna tak 
wielkiego rozkwitu Harcerstwa polskiego
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zagranicq, sięgającego dzisiaj cyfry 100 ty
sięcy. Harcerstwo bowiem umiało stworzyć 
zarówno doskonałe formy jak i interesującą 
i dostosowaną do psychiki młodego czło
wieka treść.

W  ślad za harcerstwem muszą i inne 
organizacje młodzieżowe rozszerzać stop
niowo horyzont swej pracy. Równolegle do 
pogłębiania poziomu tych prac musi postę= 
pować ilościowy rozwój organizacji pol
skich zagranicą. Zadaniem organizacji pol
skiej jest trafić wszędzie tam, gdzie nie do
ciera wpływ szkoły czy rodziny i gdzie trze
ba stoczyć walkę o polskość duszy młodzie
ży.

Obserwując rozwój organizacji młodzie
żowych zagranicą możemy z radością 
stwierdzić, że w parze z ich ideowym krzep
nięciem następuje doskonalenie się form 
organizacyjnych. Staje się to możliwym 
dzięki planowej akcji, jakiej jesteśmy świad
kami na odcinku Polonii zagranicznej od 
chwili powstania Rady Organizacyjnej Po
laków z Zagr. a później Światowego Zw iąz
ku Polaków z Zagranicy. Te dwie daty sta
nowią zwrotną chwilę w życiu 8-miu milio
nów Polaków zagranicą.

Zagadnienie młodzieży od początku 
podjętych na tym odcinku prac, stanowi 
problem zasadniczy, wysuwający się na 
czoło wszystkich innych spraw. W  pracy 
nad młodzieżą polską zagranicą rozpo
czyna się nowy okres, który cechuje jedno
litość organizacyjna oraz wszechstronność 
i głąboki zasięg.

W  miejsce skłóconych często komórek 
życia młodzieży polskiej zagranicą rozpo
czyna się proces konsolidacji, uwieńczony 
powstaniem na całym szeregu terenów cen
tralnych organizacji młodzieżowych, ogni
skujących całość życia młodzieży na da
nym terenie i współpracujących z naczeU 
nymi organizacjami terenowymi, reprezen
tującymi całość skupienia polskiego w da
nym Państwie. Konsolidacja życia młodzie
żowego na terenach, ułatwia zacieśnienie 
coraz silniej rozwijającego się kontaktu z 
M acierzą.

Starania Światowego Związku idą w kie
runku zapewnienia poszczególnym terenom 
takich warunków, w których praca mło
dzieży polskiej miałaby najlepsze szanse 
rozwoju i rozkwitu. Jedną z największych 
bolączek jest odczuwany na terenach brak 
odpowiedniej ilości kadr przodowniczych, 
któreby potrafiły ożywić życie społeczeństw

polskich i nadać im właściwe oblicze. To też 
problem przygotowania kadry przyszłych 
kierowników życia polskiego zagranicą jest 
przedmiotem specjalnej troski Światowego 
Związku, który od początku swego istnie
nia organizuje na wielką skalę akcję szko
leniową i wychowawczą w kraju. Cały sze
reg organizowanych w Polsce kursów ma 
dostarczyć terenom zaawansowanych, do 
prowadzenia poszczególnych dziedzin pra
cy w skupieniach polskich, instruktorów.

Dziś mało jest chyba jeszcze zakątków  
życia polskiego zagranicą, gdzie nie było
by choć jednego działacza, który by nie 
przyniósł swoim najbliższym wiadomości o 
Polsce, którą widział i w której pokazano 
mu i nauczono go, jak organizować życie 
swoich rodaków, żeby podejmowane w y
siłki jak najlepiej służyły sprawie polskiej.

Szkolenie w Polsce osób, wyróżniają
cych się na terenach aktywnością pracy 
społeczno-gospodarczo-narodowej ma ol
brzymie znaczenie.

Bezpośrednie zetknięcie się z M acierzą, 
z Jej przeszłością i teraźniejszością, z cało
kształtem faktów jakie Polskę W spółczesną 
stanowią, jest potężnym zastrzykiem wiary, 
entuzjazmu i dumy narodowej, jakie ze so
bą młodzież z kraju ojczystego wywozi.

Podjęte wysiłki na odcinku młodego pol
skiego pokolenia zagranicą, dają coraz 
lepsze rezultaty, dzięki rosnącemu, zarów 
no w Polsce jak i na terenach zagranicz* 
nych, zrozumieniu wartości i celowości pro
wadzonych prac.

Młodzież polska zagranicą tworzy dziś 
już zwarty front, będący zarzewiem odro
dzenia narodowego 8-mio milionowej rze
szy Polaków zagranicą.

W ładysław Zachariasiewicz.

Kad rów ka M łodych Polaków  z  Z ag ran icy .
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K A D R Ó W K A

Z ZAGRANICY

oceniajqc wagę zagadnienia wychowania 
U  I ,  młodzieży, Światowy Zwigzek Polaków z

Zagranicy otoczył jq specjalnie troskliwg 
• opiekg.

Jednym z przejawów tej troski była 
chęć stworzenia jej własnego „domu“ w Polsce, 
Ośrodka, gdzie mogłaby się kształcić i bawić, 
gdzie przez swobodng wymianę wrażeń, spostrze
żeń i doświadczeń z kolegami z innych terenów 
rozszerzałaby swe horyzonty myślowe, a jedno
cześnie, poznajgc Polskę, uczyłaby się głębiej i 
lepiej jq kochać.

Kadrówka Młodych Polaków z Zagranicy, na- 
wiqzujqc do najpiękniejszych tradycji w historii 
Polski, ma spełnić wielkie zadanie: nauczyć, że 
kochać, to nie znaczy sentymentalnie tęsknić i 
cierpieć, lecz — walczyć.

Warunki dla pracy posiada nasz Ośrodek 
Obozowy idealne: nowe, w pięknym stylu góral
skim utrzymane budynki, obficie zaopatrzong bi
bliotekę, radio, boiska sportowe itp., przytym po
łożenie — u stóp Tatr, na szlaku wiodącym w 
głqb gór, o kilka kim. od Zakopanego.

Tyle o warunkach zewnętrznych.
A wewngtrz obozu musimy wytworzyć nastrój 

radosny i chętny do pracy, bojowy i jednocześnie 
beztroski — prawdziwie młodzieńczy!

Bo obóz to nie szkoła w obecnej jej formie. 
Obóz musi być dla nas jednym wielkim przeży
ciem, czymś, co pozostawi niezatarty ślad na ca
łe życie, co w ciężkich chwilach będzie krzepić i 
umacniać, co w godzinie słabości nie pozwoli 
włożyć głowy w jarzmo codzienności i wygod

nictwa, co każe walczyć i wierzyć w zwycięstwo!
Chcgc jednak wyrobić w naszej młodzieży 

obok pozytywnego nastawienia uczuciowego dla 
sprawy, również zrozumienie celu i wartości, o 
które się walczy, musimy dać jej pewien zasób 
wiadomości, dotyczgcych historii i kultury Polski. 
Zadanie to spełniać będg pogadanki i dyskusje w 
kilkunastoosobowych zespołach.

Program tych pogadanek czy referatów, o cha
rakterze koleżeńskiej gawędy, obejmuje zagadnie
nia, dotyczgce historii Polski, ze specjalnym u- 
względnieniem walk o Niepodległość, literatury 
dawnej i współczesnej, geografii, sztuki i kultury, 
zagadnienia ustrojowe, administracyjne i gospo
darcze, a ponadto zagadnienia, zwigzane z emi
grację, jej historię i stanem obecnym, z organiza
cję Polonii zagranicznej.

Na terenie „Kadrówki" przewidziane sq rów
nież Kursy przygotowujęce kadry nowych pracow
ników społecznych, jak np. kurs świetlicowy, któ
ry odbędzie się w lecie b. r.

Sporty i zajęcia obozowe wypełniają resztę 
dnia, dając obok tężyzny moralnej, tężyznę fi
zyczną, zapas sił i energii.

Wspólne troski, \yspólna praca i zabawa, 
wspólne ogniska i uroczystości obozowe — to 
wszystko wytworzy w młodzieży poczucie łącz
ności i braterstwa. Da jej krzepiącą świadomość 
siły, jaką posiada gromada, pozwoli przejść po
nad drobnymi różnicami, a wchłonąć i utrwalić 
w sobie wielką prawdę, że Polak wszędzie jes* 
Polakowi bratem, gdyż posiadają jedną Matkę.

ALINA DOBROWOLSKA
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P R A S A  P O L S K A  W K R A J U  
O POLAKACH ZAGRANICĄ

WIEŚCI ZZA OLZY.

ostatnich czasach, może jak nigdy 
przedtem, oczy całej Europy zwróco
ne sq na Czechosłowację. Zaintereso
waniu temu daje również żywy wy
raz prasa w Polsce, śledząc uważnie 

przede wszystkim poczynania ludności polskiej za 
Olzq i komentując je jak najobszerniej. Tak więc 
jeszcze w końcu kwietnia b. r. obiegły prasę licz
ne artykuły na tematy polsko-czeskie. Na uwagę 
zasługuje tu artykuł p.t. „Bojkot Czechów — re
akcja społeczeństwa polskiego", jaki się ukazał 
w „Kurierze Porannym", wychodzącym w W arsza
wie.

„Przez spór z Polską Czesi weszli w ślepą u- 
liczkę" — czytamy tam m. in. — „Przebrała się już 
miara polskiej cierpliwości. Rozpoczął się w całej 
Polsce spontanicznie, samorzutnie, bez niczyjej in
spiracji bojkot czeski, który trwa na całej linii... 
Czcimy zasługi szlachetnych Czechów..., ale nie
chaj Czesi zrozumieją, że starsze pokolenie Pola
ków jest do nich uprzedzone współżyciem przed
wojennym w Małopolsce, praktykami sybirskimi, 
wstrzymaniem dowozu amunicji dla wojska pol
skiego, zaś młodsza generacja nie może ku nim 
wyciągnąć dłoni, kiedy słyszy wciąż o prześlado
waniach ludności polskiej za Olzą".

Żądanie ludności polskiej w Czechosłowacji 
przyznania trzech zasadniczych gwarancji auto- 
nomistycznych wywołało zrozumiały oddźwięk w 
prasie polskiej w Kraju. Wszystkie niemal pisma 
zamieściły na naczelnych miejscach deklarację Ko
mitetu Porozumiewawczego stronnictw Polskich, 
witając z uznaniem solidarne i zdecydowane sta
nowisko całego ludu polskiego na Śląsku Cieszyń
skim i podkreślając, że za tym ludem stoi cały na
ród polski.

ŹLE SIĘ DZIEJE POLAKOM W  BRAZYLII.

Krajem, który do niedawna zapewniał swo
bodny rozwój zamieszkałym na jego terytorium 
ludom, była Brazylia. Niestety tendencje nacjona
listyczne obecnego rządu brazylijskiego przekre
śliły dotychczasowy stan rzeczy, wprowadzając 
politykę, zmierzającą do wynarodowienia obcych 
grup narodowościowych. Do Polski dochodzą nie
ustannie alarmujące wieści o zagrożonym bycie 
narodowym trzysta-tysięcznej rzeszy rodaków w 
Brazylii.

Prasa polska w Kraju występuje ostro prze
ciwko ostatnim zarządzeniom rządu brazylijskie
go, domagając się uszanowania wielkich zasług 
polskiego emigranta i należnych mu praw spo
kojnego bytowania na ziemi, którą własnoręcznie 
wydarł dziewiczym puszczom.

DALSZA KONSOLIDACJA POLONII AMERYKAŃ
SKIEJ.

Depesze P.A.T-a przyniosły wiadomość o po- 
myśnym przebiegu tegorocznego zjazdu naczel
nej reprezentacji Polonii w Ameryce —  Polskiej 
Rady Międzyorganizacyjnej, która obradowała w 
dniach 30.IV. i l.V. w Chicago. Patriotyczna rezo
lucja zjazdu ukazała się we wszystkich pismach, 
które zaopatrzyły ją nieraz obszernymi komenta
rzami, podkreślając, że zjazd był wyrazem coraz 
dalszej i głębszej konsolidacji rodaków w Ame
ryce.

DOM WIELKIEJ RODZINY POLAKÓW Z ZAGRA
NICY.

Przez prasę polską, wychodzącą na terenie 
całego Kraju przepłynęła fala artykułów poświę
conych budowie Domu Polaków z Zagranicy im. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w Warszawie. Pi
sma szczegółowo omawiają koszty i plan budo
wy, zaznaczając, że, by Dom ten był naprawdę 
symbolem trwałej i stale pogłębiającej się współ
pracy Polaków z zagranicy z Macierzą —  w bu
dowie tej wziąć musi udział całe społeczeństwo.

Nim zakończę ten pobieżny przegląd głosów 
prasy krajowej, o rodakach zagranicą, pragnę 
zwrócić uwagę na pewien charakterystyczny fakt. 
Oto coraz częściej uciera się zwyczaj, że każdy 
niemal polski pisarz czy dziennikarz, wyjeżdżający 
zagranicę szuka rozrzuconych po świecie skupisk 
polskich, odwiedza rodaków i pisze o nich. Poja
wiają się więc — zwłaszcza na łamach pism war
szawskich — liczne korespondencje czy to ze 
Śląska Cieszyńskiego, jak ostatnio, czy ze Stanów 
Zjednoczonych i innych państw i krajów, gdzie 
żyją Polacy.

Równocześnie prasa wita serdecznie każdą 
książkę poświęconą życiu czy problemom Polo
nii Zagranicznej, wskazując, że zainteresowanie ty
mi sprawami w społeczeństwie polskim jest głębo
kie i żywotne.

H. K.
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Pamięć W odza, którego zgon osierocił przed 

trzema laty Polskę, uczcił cały Naród w głębokim 
skupieniu i żałobie. W  krypcie Wawelskiej pod 
Wieżq Srebrnych Dzwonów, przed sercem Wodza 
na Rossie, na stopniach pałacu Belwederskiego, 
u stóp pomników Wielkiego Marszałka i wszędzie, 
gdzie czcig otaczane sq historyczne po Nim pa- 
miqtki — wspaniałe wieńce, obok skromnych wig- 
zanek kwiecia, były symbolem czci, jakq po wiecz
ne czasy żywić będzie Naród Polski dla Tego, 
który zwrócił mu zdawna utraconq wolność.

Tragicznq rocznicę obchodzili również Polacy 
zagranicq. Po raz pierwszy w roku bieżqcym mogli 
oddać jawnie należny hołd Wodzowi nasi rodacy 
na Litwie. Msze żałobne zostały w tym kraju od
prawione bez przeszkód nie tylko w Kownie, lecz 
również w Poniewieżu, Wiłkomierzu i w innych 
miejscowościach na terenie Republiki Litewskiej.

*
Z trzecig rocznicg zgonu Wielkiego Marszał

ka niemal się zbiegła druga rocznica nieprzerwa
nej pracy dla Państwa obecnego Rzqdu Rzeczypo
spolitej, któremu przewodniczy, jako premier, od
dany żołnierz Komendanta — gen. br. F. Sławoj- 
Składkowski. Ten skromy jubileusz pierwszego w 
Niepodległej Polsce gabinetu, który tak długi okres 
przetrwał bez zmian, pozwala nam przypomnieć 
w krótkich słowach jego poważny dorobek. W  cig- 
gu tych dwóch lat Polska „podniosła się wzwyż" 
zarówno w dziedzinie obronności Państwa, jak 
i na polu gospodarczym i politycznym.

W  dziedzinie polityki zagranicznej osiggnięcia 
obecnego Rzgdu sq niezmiernie doniosłe. Sojusz 
z Francję został zacieśniony po pobycie w tym 
Państwie Marszałka Śmigłego-Rydza, przez reali
zację wielkiej pożyczki francuskiej na polskie cele 
wojenne i gospodarcze. Wyrazem coraz bardziej 
serdecznych stosunków z drugim sojusznikiem, Ru
munię, sq wzajemne wizyty najwyższych dostojni
ków Rumunii i Polski, z królem Karolem II i Panem 
Prezydentem Rzeczypospolitej na czele. Obecnie 
bawi w Polsce Premier Rzgdu Rumuńskiego Patriar
cha Miron, którego wizyta stanowi nowy dowód 
współpracy pomiędzy obu krajami. Pamiętamy 
również niedawne serdeczne manifestacje, które 
towarzyszyły przyjazdowi do Polski Regenta Wę- 
Sjer Horty‘ego. I ta wizyta miała niewgtpliwie do
niosłe znaczenie polityczne. A czyż można za
pomnieć o nader serdecznym powitaniu, jakie zgo

tował naszemu sternikowi polityki zagranicznej 
wódz dzisiejszej Italii, Benito Mussolini? Z naszym 
zachodnim sgsiadem, Trzecig Rzeszę, stosunki po
lityczne ułożyły się poprawnie dzięki porozumie
niu, zawartemu z Niemcami w sprawie położenia 
mniejszości narodowych w obu państwach. Skutki 
tego porozumienia niewętpliwie odczuwajg dziś 
dodatnio przede wszystkim nasi rodacy w Niem
czech.

Największym jednak sukcesem obecnego Rzg
du Rzeczypospolitej w dziedzinie polityki zagra
nicznej jest unormowanie stosunków pomiędzy Pol
skę i Litwę. Mur obaw i uprzedzeń runqł w gruzy. 
Martwa od lat blisko 20 granica nagle odżyła. 
Bezpośrednie rokowania doprowadziły już do za
warcia pomiędzy rzędami Litwy i Polski konwen
cji w sprawie otwarcia między tymi państwami ko
munikacji pocztowej, telefonicznej i telegraficznej. 
W  ślad za tym została podpisana w Kownie umo
wa polsko-litewska w sprawie żeglugi i spławu po 
Niemnie i innych drogach wodnych. Stopniowo 
usuwane sg również trudności komunikacyjne, pa
szportowe i walutowe, co ułatwi nawigzanie z Lit
wę stosunków konsularnych i handlowych. Na W i
leńszczyźnie prowadzona jest —  kosztem półtora 
miliona złotych — budowa trzech głównych dróg, 
wiodgcych ku granicy litewskiej. Również wzyska- 
no już z Litwg połgczenie kolejowe, i uruchomiono 
pierwsze próbne pociggi. Dalsza współpraca pol
sko-litewska niewgtpliwie zatrze ślady tyloletnich 
nieporozumień i doprowadzi do polepszenia doli 
naszych Rodaków na Litwie.

W  życiu wewnętrznym Rzeczypospolitej wśród 
celów, realizowanych wytrwale przez nasz Rzgd, 
na pierwszy plan wysuwa się sprawa obronności 
kraju.

Celom obronnym służy również zapoczętko- 
wana przez Wicepremiera i Ministra Skarbu obec
nego Rzgdu oraz twórcę Gdyni, inż. E. Kwiatkow
skiego rozbudowa gospodarcza kraju. Dzięki osiq- 
gnięciu trwałej równowagi budżetowej Państwa, 
stała się możliwa realizacja wielkiego czterolet
niego planu inwestycyjnego. Plan ten, przemyślany 
i przepracowany z wielkim realizmem wysuwa na 
pierwsze miejsce stworzenie w całym kraju olbrzy
miego ośrodka pracy dla Państwa, t. zw. Central
nego Okręgu Przemysłowego (C.O.P.).

Prace, zwięzane z rozbudowę Centralnego 
Okręgu Przemysłowego zwiedził ostatnio Pan Pre
zydent Rzeczypospolitej. Po powrocie do stolicy, 
w rozmowie z przedstawicielem prasy, Pan Prezy
dent stwierdził, że „Obok inicjatywy państwowej, 
coraz świetniej realizuje tu swe własne poczyna
nia również inicjatywa prywatna... Zdołano tu zrea
lizować prawdziwie twórczy entuzjazm pracy, bu- 
dujgcy trwałe wartości gospodarcze i społeczne w 
znaczeniu ogólno-państwowym". K. Gr.
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Coraz lepiej! — Te dwa słowa należałoby 

właściwie umieścić jako motto naszej kolumny, bez 
obawy, że się coś załamie, że linia wykreślajęca 
sukcesy sportu naszego przestanie piqć się w gó
rę; gdyż naprawdę trudno jest orzec co właści
wie należałoby umieścić na pierwszym miej
scu, czy wspaniały triumf piłkarzy nad repre
zentację Irlandii, która wyjechałe z Warszawy 
z wynikiem 6 : 0, czy zwycięstwa Kolczyń
skiego w Ameryce, gdzie walczęc jako reprezen
tant Europy wygrał dwie walki (w tym jednq przez 
nokaut) i był najlepszym bokserem „Starego Świa
ta".

Jak ten sukces został oceniony, świadczy 
najlepiej oferta menagerów amerykańskich, kórzy 
chcieli zaofiarować Polakowi kontrakt na 30.000 
doi. za przejście na zawodostwo. Ale Kolczyński 
chce pozostać amatorem.

Wyjazd do Ameryki poprzedzony był elimi
nacjami najlepszych bokserów europejskich, które 
się odbyły w Berlinie. Zaproszonych na nie zo
stało pięciu Polaków, którzy poza gospodarzami 
— Niemcami stanowili najliczniejszg grupę „na- 
rodowościowq“.

Niestety jeden tylko Kolczyński w wadze pół- 
ciękiej uznany został za godnego reprezentowa
nia barw kontynentu, mimo, że Czortek, który po
konał Szweda Kreugera był stanowczo najlepszym 
piórkowcem berlińskiego turnieju.

Pozostali Polacy — Sobkowiak, Koziołek, Pi
sarski przegrali swe walki, przy czym Koziołkowi 
należało się zwycięstwo nad Włochem Sergo.

Pokonani w Ameryce przez Kolczyńskiego 
Jimmy 0 ‘Malley i Tommy Jates sq czołowymi za
wodnikami w swej wadze.

Poza zwycięstwem nad Irlandię piłkarze od
nieśli jeszcze jeden znakomity sukces. Reprezenta
cja Ślqska mianowicie zremisowała z angielskim 
zespołem Volwerhampton Wanderers 4:4. Jak wie
my, Anglicy sq najlepszymi piłkarzami świata.

Następnie wspomnieć trzeba o wynikach mię
dzynarodowych tenisistów.

Na pierwszym miejscu wymienimy mecz z 
Niemcami, w którym Hebda, Tłoczyński, Spychała, 
Baworowski i Jędrzejowski wygrali w stosunku 6:1 
(!). Jedyny punkt zdobyli goście w grze podwój
nej.

Cenne zwycięstwo odnieśli Polacy w pierwszej 
rundzie pucharu Davisa. Dania przegrała z nami

0:5, zdobywając zaledwie jednego seta. Niestety 
w drugiej rundzie ulegliśmy Włochom 2:3. Polacy 
grali w skandalicznych warunkach, przy tak stron
niczych sędziach, że zwyciężyć było niepodobna.

Jednocześnie i Jadwiga Jędrzejowska rozpo
częła „sezon letni", zdobywając mistrzostwo W ę
gier.

Przenieśmy się na teren krajowy.
Rozegrane zostały w Łodzi mistrzostwa bo

kserskie. Tytuły mistrzowskie zdobyli: w wadze mu
szej Jasiński (Śląsk), w koguciej —  Koziołek (Po
znań), w piórkowej — Czortek (W-wa) w lek
kiej — Kowalski (W-wa), w półśredniej —  Jańczak 
(W-wa), w średniej Pisarski (Łódź), w półciężkiej 
Karolak (Pomorze), w ciężkiej Piłat (Śląsk).

Jak widzimy prym dzierży stolica przed Ślę- 
skiem , Pomorzem, Poznaniem i Łodziq.

Liga piłkarska ma już za sobq ćwiartkę roz
grywek. Na pierwszym miejscu w tabeli kroczy 
obecnie Ruch, który zdobył 8 pkt., a dalej: Pogoń 
7 pkt.,Warszawianka 6 pkt., A. K. S. 5 pkt.,Warta 
5 pkt., Cracowia 5 pkt., Wisła 5 pkt., Ł. K. S., 
5 pkt., Śmigły 2 pkt. i Polonia 2 pkt.

Czoło tabeli tworzę trzy kluby — ślęski, 
lwowski i warszawski, potem idzie zbita stawka 
drużyn, majęcych po 5 punktów i wreszcie w o- 
gonie wlecze się Śmigły i Polonia. Ale różnice 
punktowe sę tak nieznaczne, że w ciągu dwóch 
tygodni wszystko może ulec radykalnej zmianie.

Wyniki meczów z ubiegłego okresu: A.K.S. 
Warszawianka 3:0, Cracovia — Warta 5:2, Pogoń 
—Śmigły 1:0, Ł.K.S.—Wisła 0:0, Ruch—Polonia 3:0, 
Śmigły—-A.K.S. 3:1, Ruch—Warta 3:2, Cracovia—  
Wisła 2:2, Warszawianka—Polonia 3:1, Pogoń—  
Ł.K.S. 1:0, Polonia— Pogoń 1:0, Ł.K.S.—A.K.S. 2:1, 
Warta—Wisła 6:2, Ruch—Warszawianka 6:2, Cra- 
covia—Śmigły 3:0, Wisła— Ruch 3:1, Ł.K.S.— Polo
nia 3:2, Pogoń—Warta 1:1, Warszawianka— Śmigły 
6 :2.

Jednocześnie rozegrana została już pierwsza 
runda Puharu Polski. Wyniki nie przyniosły niespo
dzianek: Wilno wyeliminowało Białystok (1:0), 
W arszawa—Polesie (7:1), Łódź—Zagłębie (4:3), 
Stanisławów—Wołyń (3:2), Pomorze— Poznań (4:2) 
i Lwów—Lublin 4:3.

E. G.
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Zyc/e polskie na szerokim świecie

Prezes Stowarzyszenia Polonia oraz nauczycielka 
szkółki wśród dzieci polskich w Iranie.

Skalisty krajobraz Iranu. Gospodarstwo domowe polskiej rodziny w głuchej
wiosce irańskiej.

Min. Spraw Zagranicznych Józef Beck z małżonką 
wśród rodaków w Domu Polskim przy kościele Sw. 

Stanisława w Rzymie.

Dzieci polskie w Nakskov w Danii po przystąpieniu 
do pierwszej Komunii Sw. na śniadaniu w Domu 

Polskim.
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Z początkiem lata program radiowy zmienia 
swój charakter — staje się bardziej rozrywkowy 
i przystępny, więcej zawiera muzyki, więcej audy
cji pogodnych i łatwych do słuchania, stosuje się 
do wzmożonego w tym okresie zainteresowania 
turystyką i krajoznawstwem i stara się dostarczyć 
jak najwięcej pożytecznych wskazówek i wiado
mości amatorom wycieczek po naszym pięknym 
kraju. Mówiliśmy o tym zresztą obszerniej w po
przednim numerze. O  programach muzycznych 
pomówimy wkrótce.

W  okresie lata znikają z programu audycje 
poważne i trudne, o charakterze dydaktycznym, 
skłaniające słuchaczy do zastanawiania się nad 
poważnymi zagadnieniami i do rozszerzania swo
jej wiedzy — słowem, słuchacze mają wakacje. 
Ale przecież dobrze pojęte wakacje nie polegają 
na próżniactwie i pustej rozrywce. W  okresie let
nim radio —  choć w formie lekkiej i wymagającej 
mniejszego wysiłku umysłowego od słuchacza —  
nie przestaje go kształcić.

Naszych słuchaczy z zagranicy, którzy pragną 
dowiedzieć się jak najwięcej o Polsce, prosimy o 
zapamiętanie dni i godzin nadawania następują
cych audycji: Codziennie (prócz niedziel) audycja 
południowa od g. 12-tej do 13-tej, przeznaczona 
dla świetlic robotniczych, które wykorzystują czas 
przerwy obiadowej na słuchanie radia. Codzien
nie (prócz niedziel) o g. 16.45— 17.00 audycje o- 
światowe, w postaci pogadanek, felietonów i, cie
szącej się wielkim powodzeniem u słuchaczy —  
„powieści mówionej". W e wtorki, środy i piątki o 
g. 18.00—18.10 —  pogadanki na tematy przyrod
nicze. We czwartki o g. 18.00—18.10 — przegląd 
najnowszych wydawnictw naukowych i popularno
naukowych. W  poniedziałki o g. 18.30—19.00 Au

dycje żołnierskie i strzeleckie, przeznaczone dla 
świetlic.

W  dziale audycji literackich nadawane będą 
2 razy w tygodniu słuchowiska — w niedzielę o g.
16.30— 17.00 i we czwartek o g. 18.30— 19.00. Wśród 
słuchowisk znajdują się oryginalne utwory i radio- 
fonizacje dzieł wybitnych polskich pisarzy np. cały 
cykl pełnych pogodnego humoru komedii Aleksan
dra Fredry. W e wtorki i środy o g. 18.45— 19.00 
można będzie usłyszeć fragmenty najlepszej prozy 
polskiej dawnej i współczesnej w wykonaniu pier
wszorzędnych artystów. W  sobotę o tej samej po
rze — „kwadranse poezji", w których znajdą się 
arcydzieła polskiej twórczości poetyckiej. W  nie
dzielę, o godz. 13-tej warto posłuchać szkicu lite
rackiego, gdzie, obok tematów aktualnych ze świa
ta literackiego znajdą się interesujące cykle, jak: 
„Książki mojego dzieciństwa" — wspomnienia 
współczesnych pisarzy o książkach, które wywarły 
na nich największy wpływ w młodości, „Miłość w 
życiu pisarzy" — felietony oparte na biografii na
szych wielkich pisarzy. W  piątki o g. 18.45— 19.00 
omawiane są „nowości literackie".

Z audycji nadawanych w czerwcu możemy po
lecić naszym słuchaczom z zagranicy następujące:

We wtorki o g. 16.45— 17.00 (do 14 czerwca) 
— opowieść biograficzną o Janie Matejce, z okazji 
setnej rocznicy urodzin wielkiego malarza.

12.VI. g. 13.00—13.15 — O  wydaniu sejmowym 
dzieł Mickiewicza mówić będzie Artur Górski.

16 czerwca, w dniu Bożego Ciała nadajemy 
transmisję nabożeństwa i procesji z Krakowa —  
nasi rodacy z zagranicy będą mogli choć w wy
obraźni uczestniczyć w tradycyjnej i cudownie 
barwnej procesji krakowskiej.

24



14 i 15.VI. o g. 18.45— 19.00 — Dwa fragmenty 
z „Chłopów" Reymonta („Lato").

16.VI. g. 19.00—19.45 — Słuchowisko pt. „Dni 
krzyżowe rycerstwa polskiego".

22.VI. i 29.VI. g. 21.10—21.55 — „Opowieść o 
Chopinie" Witolda Hulewicza, ilustrowana utwo
rami wielkiego kompozytora w wykonaniu zna
nych polskich pianistów.

23.VI. g. 18.30—19.05 — „Sobótkowe ognie" — 
słuchowisko obrzędowe.

24.VI. g. 19.40—20.45 — „Wieczór świętojań
ski" — Stanisława Wasylewskiego.

W  dniu 29 czerwca obchodzimy Święto Morza

i ogromna większość audycji tego dnia poświęco
na będzie tematom morskim.

Najważniejszym wydarzeniem muzycznym te
go okresu będq Festiwale Muzyki Polskiej, odbywa
jące się na Zamku Wawelskim w Krakowie.

Transmitować będziemy trzy wielkie koncerty 
symfoniczne, poświęcone wyłącznie muzyce pol
skiej, w wykonaniu orkiestry symfonicznej Polskie
go Radia pod dyr. Grzegorza Fitelberga i czoło
wych solistów: 11 czerwca o g. 20-tej, 14 czerwca 
o g. 20-tej i 15 czerwca o g. 20-tej.

E. H.

Złoty jubileusz Sokolstwa Polskiego w A m eryce

Jedną z najbardziej zasłużonych organizacji 
polskich w Stanach Zjednoczonych jest Sokolstwo, 
które w roku bieżącym obchodzi 50-lecie swej 
działalności.

Warto przy tej okazji przypomnieć patriotycz
ną postawę w okresie wojny światowej Sokołów

polskich, którzy zza oceanu pośpieszyli walczyć 
o niepodległość Polski.

Dla uczczenia złotego jubileuszu Sokolstwo 
Polskie w Ameryce organizuje w czerwcu b. r. w 
Pittsburgu uroczystą olimpiadę.

M IA S T O  W  S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H  

W  K T Ó R Y M  P O L A C Y  R E J  W O D Z Ą

W  wielu miastach 
Stanów Zjednoczonych 
Polacy odgrywają wybit
ną a nieraz zgoła decy
dującą rolę. Do rzędu ta
kich miast należy Chico- 
pee w Nowej Anglii. Na 
ogólną liczbę 43 tysięcy 
ludności Polaków jest o- 
koło 8.000. Dzięki dosko
nałemu zorganizowaniu i 
solidarności rodacy nasi 
nie tylko zdołali wygrać 
wybory i wprowadzić 
swego przedstawiciela na 
fotel mayora miasta, ale 
obsadzili również więk
szość stanowisk w zarzą
dzie miejskim.

Przebywający w Stanach Zjednoczonych z o- 
kazji Zjazdu Rady Polonii Amerykańskiej, dyrektor 
Światowego Związku Polaków z Zagranicy p. Ste
fan Lenartowicz, odwiedził w czasie objazdu kraju 
również Chicopee i oświadczył, że tamtejsi Polacy 
mogą być wzorem dla środowisk polskich zagra
nicą. Zdjęcie, które zamieszczamy przedstawia

dyrektora Lenartowicza w 
gronie polskich dygnita
rzy miejskich Chicopee.

Pierwszy rząd od le
wej do prawej: Dr. Fran
ciszek Burzyński — lekarz 
B. Żołnierzy, Stefan P. 
Mierzwa, Adwokat Paweł 
P. Flak, Stefan Lenarto
wicz, Antoni Słonina —  
Burmistrz, Senator Cze
sław T. Skibiński.

Drugi rząd od lewej 
do prawej: Jan P. Zarem
ba Komisarz Wydziału 
szkolnego, Stefan Z. Zaj- 
chowski — Kontroler, Sta
nisław Martowski— Komi
sarz Dept. Dobroczynno

ści, Stanisław Sitarz — Komisarz Dept. Wody, Jó
zef Topor — Komisarz Elektryczności.

Trzeci rząd od lewej do prawej: Franciszek 
Szlachetka —  Komisarz Parków, Jan Kustra — Ko
misarz Dept. Zdrowia, Stanisław F. Ciosek —  
Rzecznik, Franciszek Godek — Zarządca Dept. 
Starców, Jan Jamrog — Registrator głosujących.
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W  dniach 3—8 maja b. r. odbyła się w W ar
szawie w Salonach Oficerskiego Kasyna Garnizo
nowego V Ogólnopolska Wystawa Filatelistyczna, 
która zgromadziła wiele ciekawych eksponatów 
filatelistycznych. Wartość wystawionych obiektów 
przekroczyka sumę miliona złotych. Można śmia
ło określić tę wystawę jako wyjątkowo udang. W  
pierwsze dni otwarcia wystawy frekwencja zwie- 
dzajgcych była tak wielka, że od kas tworzyły się 
ogonki długości kilkudziesięciu metrów.

Szczupłość miejsca nie pozwala na dokładniej
sze omówienie wszystkich eksponatów, ograniczy
my się więc wyłącznie do podania tych rzeczy, 
które zostały słusznie nagrodzone złotym meda
lem. P. Włodzim ierz Rachmanow, znany zbie
racz i autor wielu cennych prac filatelistycznych 
wystawił niezmiernie ciekawy i znakomicie ułożo
ny zbiór stempli, kopert i znaczków pocztowych 
polskich z lat 1770— 1870. W  kolekcji tej króluje 
znaczek polski z 1860 r. w  wielu egzemplarzach, 
nieużywanych, używanych, w  wielu odcieniach 
barw i z licznymi błędami kliszy. Dwa doskonale 
opracowane przez p. Rachmanowa arkusze znacz
ków II poznańskiego w ydania, ze specjalnym w y
kazaniem wszelkich błędów i usterek, dały moż
ność zapoznania się filatelistom z tym mało je
szcze znanym znaczkiem.

P. Stanisław Rembeliński zaprezentował meto
dycznie ułożony i doskonale opracowany zbiór 
znaczków poczty miejskiej w W arszaw ie z w yka
zaniem wszelkich odcieni, błędów i usterek oraz 
szereg falsyfikatów tego znaczka.

Dr. Józef Tislowitz wystawił piękny zbiór 
znaczków poczt miejskich w W arszaw ie, Przed
borzu, Sosnowcu, Zawierciu i Żarkach, zaw ie ra
jący szereg przejrzyście ułożonych odmian i błę
dów. Poza tym p. Tislowitz przedstawił bardzo cie

kawy zbiór znaczków i przedruków wykonanych w 
Krakowie oraz znaczek Królestwa Polskiego z 1860 
roku w wielu egzemplarzach i z jedynym znanym 
sześcioblokiem tego znaczka.

Dr. K. Schweikart wystawił b. bogaty i cie
kawy zbiór znaczków polskich zebranych w 6 to
mach. Na specjalną uwagę zasługuje szczegółowo 
opracowany dział wszelkich nadruków na znacz
kach polskich oraz ułożony w 3 tomach i usystema
tyzowany zbiór znaczków wydanych przez Komi
tet Obywatelski w W arszaw ie. Poza tym dr. Szwei- 
kart przedstawił bogaty, specjalizowany zbiór 
znaczków szwajcarskich, uwzględniający wszelkie 
odmiany, błędy i usterki.

Ks. pastor Adolf Plamch wystawił badawczy, 
doskonale opracowany zbiór znaczków litewskich, 
które zostały zebrane w 5 tomach.

P. Antoni Łaszkiewicz, naczelny redaktor naj
lepszego katalogu znaczków polskich, wydanego 
przez f-mę „Ikros" przedstawił b. ciekawy zbiór 
nadruków polskich na znaczkach austriackich i nie
mieckich. Zbiór ten był podstawą do opracowania 
odpowiedniego działu w wymienionym katalogu. 
Ponadto p. Łaszkiewicz wystawił zbiór całostek 
polskich oraz badawczy komplet znaczków Litwy 
środkowej.

P. Marian Niklewski wystawił bogaty zbiór 
znaczków wydania krakowskiego oraz specjalizo
wany komplet znaczków „S iew ca" wartości 10, 15 
i 20 mk. z uwzględnieniem wszelkich odmian klisz, 
barw, papieru i ząbkowań.

Mjr. Ludwik Steinbach wystawił b. cenny zbiór 
kopert — kasowników i druków pocztowych, któ
re zostały wydane w Małopolsce w okresie 1772— 
1850 r. Zbiór ten przedstawia wyjątkowo wysoką 
wartość historyczną.

Nagroda honorowa p. Ministra Poczt i Tele
grafów, w postaci pięknego puharu z bronzu, zo
stała przyznana p. M iklewiczowi.

Dla upamiętnienia tej wystawy Poczta wydała 
specjalny blok, składający się z 2-ch znaczków po 
45 gr. (jasno zielony) oraz 2-ch znaczków po 55 
gr. (niebieski). Nad znaczkami umieszczono 
napis w kolorze niebieskim: „Ogólnopolska
V Wystawa Filatelistyczna", a pod znaczkami — 
napis w kolorze zielonym „W arszawa 1938“. Bloki 
te są ząbkowane i nieząbkowane. Rysunek znacz
ków, w/g projektu art. Borotyńskiego, wyobraża 
dawną karetę pocztową, mijającą karczmę przy
drożną.

Bloki te, wykonane techniką wklęsłego stalo- 
rytu, będą prawdziwą ozdobą każdego zbioru fi
latelistycznego. Z powodu ograniczonego nakładu 
(50.000), bloki te będą posiadały na rynku filate
listycznym wysoką cenę. Radzimy naszym czytel
nikom zaopatrzyć się w te bloki, zanim cena zbyt 
nie wzrośnie.

P ra g n ę  n a w ią z a ć  w ym ia n ę  z n a c z k ó w  p o czto w y ch  z  P o la k a m i 
z a g ra n ic ą , z w ła s z c z a  n a  t e r e n a c h  e m i g r a c y j n y c h .

Kp ł. Z b ig n ie w  S z y m a ń sk i, W a r s z a w a  Fort M okotów  ul. T u ry sty czn a  1,
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ie trzeba chyba zastanawiać się nad tym, 
jak wielkie wartości wnosi do życia spo
łecznego zwarta, świadoma celu i nasta
wiona na jego realizację, organizacja. Do
piero życie organizacyjne wzmaga możli

wości jednostek, podnosi potencjał ich sił, a rzeczy 
dla pojedynczego człowieka nieosiggalne zmienia 
na łatwe do pokonania. Nakaz więc życia zor
ganizowanego jest nakazem zasadniczym dla tych 
wszystkich, przed którymi stoję wielkie cele i wiel
kie w ich realizacji trudności.

Tak więc i dla młodzieży polskiej organizacja 
jest nieodzownym warunkiem spełnienia przypa
dającej jej roli, a zarazem jedyną gwarantkę po
wodzenia podejmowanych wysiłków.

Zanim zastanowimy się bliżej nad formą i tre
ścią organizacyjnej pracy młodzieży, musimy zdać 
sobie sprawę, że w pojęciu organizacja — znaj
duje się nie tylko element zrzeszenia się, nie tylko 
skupienia sił, ale również pracy uporządkowanej, 
rzetelnej, bez niedociągnięć, opartej o daleko
siężny program, będący wyrazem najgłębszych po
trzeb terenowych. Tak właśnie młodzież polska 
pojmować musi problem organizacji.

Postarajmy się w krótkich słowach podać 
główne postulaty dobrego zorganizowania mło
dzieży.

Pierwszym z nich jest niewątpliwie n a j 
s z e r s z y  z a s i ę g  l i c z b o w y  
z r z e s z e ń  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j .  
Organizacja bowiem, dawać musi możliwie 
największej ilości młodzieży warunki do pie
lęgnowania uczuć narodowych, możliwości uczenia

się życia w gromadzie, karności, poświęcenia do
bra indywidualnego dobru wyższemu, dobru zbio
rowości, wreszcie wykrzesać winna w duszy ziar
na najszczerszego entuzjazmu do pracy narodo
wej, entuzjazmu, który obejmie wszystkie polskie 
środowiska zagranicą.

Obok tego zasadniczego postulatu zjawia się 
drugi —  w s z e c h k i e r u n k o w o ś ć  p o l 
s k i e g o  ż y c i a  o r g a n i z a c y j n e g o .  
Nie może więc na terenie położony być nacisk na 
jeden tylko kierunek pracy społecznej. Życie kul
turalno-oświatowe czy sport oddzielnie wzięte 
nie stanowią jeszcze wszystkiego. Dlatego też ży
cie organizacyjne obejmować musi równomiernie 
wszystkie formy pracy. Nie jest to równoznaczne 
z rozproszkowaniem życia organizacyjnego. Prze
ciwnie, ideałem jest, by na każdym terenie istniały 
nieliczne, ale za to obejmujące szerokie masy mło
dzieży organizacje i stowarzyszenia, wypełnione 
wszechstronną a bogatą treścią pracy narodowej.

Jeśli mowa o zasięgu, który nazwiemy rzeczo
wym, równocześnie podkreślić trzeba postulat 
o b j ę c i a  d z i a ł a l n o ś c i ą  w s z y s t 
k i c h  b e z w z g l ę d n i e  s k u p i s k  
p o l s k i c h .  Jakkolwiek w pewnej mierze po
krywa się on z hasłem „Każdy Polak w polskiej 
organizacji", to jednak posiada swoisty cel i wy
mowę. Zbyt często bowiem spotykamy się na te
renach ze zjawiskiem zrzeszania jedynie młodzieży 
z miast i przyległych miejscowości, gdy równocze
śnie dziesiątki tysięcy Polaków żyje w dalekich 
wsiach, pozbawionych możności pracy organiza
cyjnej i nieumiejących jej samodzielnie zorganizo
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wać. Zadaniem młodzieży polskiej jest właśnie iść 
do tych dalekich mas polskich z wieściq o Polsce 
i hasłem życia zorganizowanego.

Wśród szeregu jednak form pracy organiza
cyjnej młodzieży, wśród dgżeń do poznania kultu
ry polskiej, zachowania języka polskiego, utrzyma
nia polskich placówek szkolnych itp., w chwili o- 
becnej na czoło wysunąć się musi hasło t w o 
r z e n i a  n i e z a l e ż n o ś c i  g o s p o 
d a r c z e j  P o l o n i i  Z a g r a n i c z n e j .  
Nie trzeba chyba rozwodzić się nad faktem, że 
od siły gospodarczej zależy siła polskiego życia 
narodowego. Młodzież polska zagranicą na ten 
postulat musi zwrócić baczną uwagę, a wychowa
nie i samowychowanie gospodarcze, przysposa
bianie się psychiczne i praktyczne do działalności 
zawodowej uznać za jeden z głównych swych ce
lów.

Życie w każdej formie we wszystkich czasach 
napotyka na niezmiernie ważny p r o b l e m  
w z a j e m n y c h  s t o s u n k ó w  s t a r 
s z e g o  i m ł o d s z e g o  p o k o l e n i a .  
W  życiu jednak Polonii Zagranicznej problem ten 
nie może być rozwiązany przez walkę. Młodzież 
posiada pewne wartości, niezastąpione w życiu 
społecznym, jak entuzjazm, nieliczenie się z trudno
ściami, walka na przekór wszystkiemu i dlatego 
walka zwycięska, —  starsze natomiast pokolenie 
reprezentuje umiar i doświadczenie. Z kompromi
su tych cech, ze wspólnego wysiłku starych i mło
dych wyrasta dobro gromady polskiej. Stąd, drogą 
narastania wartości i osiągnięć poszczególnych 
pokoleń, wzrasta dorobek polskości. O  tym pa
miętać winni zarówno młodzi, jak i starzy.

Postulaty jednak powyższe nie wyczerpują 
problemu. Życie bowiem organizacyjne wymaga 
jednolitego i świadomego celu, kierownictwa. 
Wtedy tylko wysiłki młodzieży przyniosą pozytyw
ne rezultaty, gdy nad realizacją jej zamierzeń czu
wać będzie na każdym terenie c e n t r a l n a  
t e r e n o w a  o r g a n i z a c j a  m ł o d z i e -  
ż y, mająca posłuch i poważanie, możność egze
kutywy, i odpowiednie środki pracy. Dzisiaj nie 
wszędzie jeszcze istnieją tego rodzaju organiza
cje. Im szybciej jednak zostaną powołane, tym ko
rzystniej odbije się to na życiu organizacyjnym 
młodzieży. W  powołaniu ich do życia istnieje głę
boki sens zamknięty w zasadzie samokierowania 
i samowychowania młodzieży. Rozumieć to winno 
zwłaszcza pokolenie starsze.

Omówiwszy zasadnicze postulaty ogólne, za
stanówmy się nad formami pracy organizacyjnej. 
Dla poszczególnych grup młodzieży: wiejskiej, 
miejskiej, rzemieślniczo-robotniczej, czy akademic
kiej istnieć muszą odrębne niejednokrotnie w treści 
formy organizacyjne.

M ł o d z i e ż  w i e j s k a  skupiać się win
na w Kołach Młodzieży Wiejskiej, samodzielnych.

lub na terenach mieszanych wspólnie z młodzieżą 
robotniczo-rzemieślniczą. Koła te podzielone w za
leżności od wieku członków i ich zainteresowań, 
obok pracy kulturalno-oświatowej, opartej o świe
tlice, obok sportu itp. kłaść winny uwagę na przy
sposobienie rolnicze i przysposobienie zawodowe, 
we wszystkich działach pracy na roli i na wsi, by 
w przyszłości w polskiej gromadzie wiejskiej nie 
brakło wzorowych gospodarzy, producentów rol
nych, spółdzielców, majstrów, rękodzielników itp.

M ł o d z i e ż  m i e j s k a ,  żyjąca w innych 
warunkach, inne winna mieć formy pracy. Nacisk 
jednak i tutaj położony być musi na przysposobie
nie zawodowo-gospodarcze młodzieży, a cały wy
siłek zmierzać do podejmowania niezależnej inicja- 
tywy gospodarczej, do otwierania własnych, spół
dzielczych, czy samodzielnych warsztatów pracy. 
Należy dążyć by całość tej akcji rozwijała się w 
oparciu o zrzeszenia zawodowe starszego poko
lenia. W  pracy wychowawczej młodzieży miejskiej 
znaleźć winna zastosowanie z reguły forma pracy 
zespołowej, opartej o zainteresowania członkow
skie.

Inne wreszcie formy i inną treść będzie miała 
praca m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j .  
Młodzież ta, wywodząc się z polskich mas wy
chodźczych, czy przygranicznych, wiedzę swą ro
zumieć musi nie jako przywilej, ale jako nakaz 
nakładający wielkie obowiązki w stosunku do ca
łego młodego pokolenia na terenach.

Oddzielną uwagę poświęcić należy Harcer
stwu, organizacjom sportowym, a wreszcie kultu
ralno-oświatowym w czystym tego słowa znacze
niu. Obejmując młodzież wszystkich środowisk, re
alizując specjalne cele, równocześnie pamiętać one 
muszą o obowiązkach terenowych i konieczności 
podporządkowania się dyrektywom centralnej or
ganizacji młodzieży.

Centralne organizacje (jeśli nie ma możliwości 
stworzenia jednej organizacji na terenie, a możli
wość taka zachodzi niezmiernie rzadko) winny 
być związkami wszystkich organizacji młodzieży, 
opartymi na statucie, posiadającymi egzekutywę i 
odpowiednie środki materialne. Ich celem naczel
nym jest, by praca rozwijała się według z góry 
przyjętego programu, zgodnego z potrzebami te
renu. Unikać należy wszelkich przerostów i niedo
ciągnięć życia organizacyjnego młodzieży, a w 
pierwszym rzędzie skierować uwagę na kapitalne 
problemy zorganizowania młodzieży na terenach 
jeszcze życiem organizacyjnym nie objętych, na 
przysposobienie zawodowo-gospodarcze itp. W  
swej pracy jednak organizacje centralne dbać mu
szą o utrzymanie posłuchu i karności wśród 
wszystkich organizacji. Akcja wychowawcza bo
wiem winna zmierzać do podporządkowania jed
nostki dobru i interesom narodu.
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Organizujemy Kursy 
pracy mło

olonia Zagraniczna — je
żeli ma stać się poważ
nym instrumentem woli 
i dgżeń Narodu musi być 
należycie zorganizowana 

i uświadomiona.
Zamiast rozbieżnych i rozpro

szonych wysiłków, należy dgżyć 
do łgczenia i sumowania inicjaty
wy i zbiorowej energii w imię 
nadrzędnych interesów Narodu 
jako całości. W poszczególnych 
skupieniach na ten ogólny po
tencjał składa się wysiłek po
szczególnych organizacji i jed
nostek. Mimo jednak odrębności 
form, w jakich praca zbiorowa 
społeczeństwa polskiego jest na 
codzień realizowana, musi ist
nieć zawsze świadomość wspól
noty służby i celu.

Organizacje muszg sięgać 
poza granice patriotyzmu lokal- 
no-podwórkowego, wychowujgc 
jednostki, służgce całości intere
sów na danym terenie.

Jak z tego wynika, organiza
cji polskiej zagranicę stawiamy 
wysokie wymagania wychowaw
cze.

Technika organizacyjna jest 
tylko środkiem do realizowania 
założeń wychowawczych.

Organizacja polska, która 
ma ambicję wychowywania mło
dych pokoleń, musi na 1-ym miej
scu postawić zagadnienia pro
gramowe i planowo je realizo
wać.

Treść pracy winna być wyra
zem potrzeb i zainteresowań 
młodzieży oraz interesów wycho
wania narodwego.

By nie prowadzić identycz
nej pracy w kilku organiza
cjach, rozwijajgcych swq dzia
łalność w tej samej miejscowości 
— należy dążyć wszędzie do ra
cjonalnego i harmonijnego po- Na obozach w Polsce.

dla przodounikóu)  
dzieżouej

działu terenów pracy i przepra
cowywanych tematów.

Już z tych kilku pobieżnych 
stwierdzeń widzimy aż nadto do
bitnie, ile umiejętności i odpo
wiedzialności wymaga należyte 
kierownictwo pracami organizacji 
polskich zagranicą. Nie ulega 
wątpliwości, że poziom ideowy 
i organizacyjny naszych skupień 
pozostaje w ścisłej zależności od 
liczebności odpowiednio przygo
towanej kadry kierowniczej.

Dążąc do podnoszenia na
szych organizmów narodowych 
zagranicą — musimy zatem zwró
cić baczną uwagę na planowe 
szkolenie i przygotowanie przo
downików i kierowników życia 
polskiego.

Element ten musimy starannie 
wyłuskiwać z poszczególnych 
komórek prowadzonej pracy i 
poddawać go bacznej opiece 
oraz kierować odpowiednio jego 
przygotowaniem.

Gromady naszej młodzieży 
potrzebują kierowników i przy
wódców, którzy do młodego po
kolenia należą, a przez to naj
lepiej znają jego potrzeby i za
interesowania.

Akcja szkoleniowa, rozpoczę
ta w Polsce niemal równocześnie 
z podjęciem prac nad zorganizo
waniem milionowych mas pol
skich zagranicą, przyniosła jak 
dotąd poważne rezultaty, odda
jąc do dyspozycji terenów jed
nostki przygotowane do działal
ności w różnych dziedzinach pra
cy społeczno-narodowej .

Zadaniem kursów jest głów
nie przygotowanie kierowników. 
Od uczestników wymaga się zna
jomości elementów teoretycznych 
jak i praktycznych z dziedziny, 
którą mają w Macierzy pogłę
biać.
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Ze względu na krótki okres trwania tych kur
sów, uczestnicy nie sq zaznajamiani z warunkami 
pracy na terenach (w tym powinni się już oriento
wać) poza pewnymi ogólnymi nastawieniami. 
Otrzymujg natomiast zasób konkretnych i facho
wych wiadomości z danej gałęzi pracy kulturalno- 
oświatowej, aby w zależności od warunków tere
nowych, w mniejszym lub większym stopniu u sie
bie je wykorzystać.

Przygotowanie podstawowe — elementarne 
musi młodzież otrzymać na terenach zamieszkania.

Będq to kursy na szczeblu przodowników. Kie
rownikami tych kursów winny być w pierwszym 
rzędzie te jednostki, które przeszły jakiekolwiek 
kursy czy przeszkolenia w Polsce.

W  tej chwili istnieje już poważny zastęp tych 
ludzi.

Tereny winny przeprowadzić dokładnq ich 
ewidencję i wykorzystać do wymienionej akcji.

Tam, gdzie ilość absolwentów kursów stanowi 
pokaźniejszq cyfrę — byłoby rzeczq wskazang 
tworzyć z nich zespoły — nie stanowięce jeszcze 
jednej organizacji, a raczej środowisko, nadajqce 
ton ideowy i organizacyjny życiu młodzieży.

Nie wspominam tu o współpracy w akcji szko
leniowej nauczycielstwa i młodzieży akademickiej, 
bo uważam to za samo przez się zrozumiałe.

Organizowanie kursów na terenach musi wyjść 
nareszcie poza papierowe i ustne projekty.

Na terenach europejskich właściwie tylko har
cerstwo rozwigzało dotqd należycie problem 
szkolenia 1-go stopnia.

Akcję szkoleniowq na terenach winna poprze
dzić poważna i gruntowna analiza stanu posia
dania i potrzeb danego skupienia.

Znajqc te elementy, winniśmy dqżyć do syste
matycznego nasilenia konkretnych odcinków pra
cy narodowej przodownikami, stojącymi na odpo
wiednim poziomie.

Ważnym jest również nasilanie planowo całe
go terenu, a nie jak to często bywa, tylko niektó
rych większych skupień.

Z dziedziny pracy kulturalno-oświatowej wcho
dzę w grę kursy dla przodowników świetlic, chó
rów, teatrów amatorskich itp.

Specjalng uwagę należy zwrócić na należytg 
obsadę świetlic, jako platformy, gdzie koncentru
je się praca ideowo-wychowawcza całego zespo
łu młodzieży bez względu na przynależność do 
tej czy innej organizacji.

Odcinek sportowy i wychowania fizycznego 
reprezentuje duże bogactwo form, wymagajęce 
również ludzi przygotowanych do prowadzenia 
poszczególnych działów jak: piłka nożna, lekka 
atletyka, gry sportowe, sporty wodne, sporty zimo
we itp.

Niezależnie od tych kursów przygotowawczych 
„małych" specjalistów do pewnych określonych 
dziedzin wchodzę w grę kursy, przygotowujqce 
kierowników mniejszych komórek organizacyjnych 
(filie, oddziały).

Tutaj program musi obejmować te zagadnie
nia, które dana organizacja w swej pracy realizu
je lub winna realizować.

Kursy te będę miały charakter bardziej ogól
ny, obejmujęc niezależnie od spraw, zwięzanych 
ściśle z pracę w komórkach lokalnych — zagadnie
nia ogólnoterenowe i to zarówno społeczno-orga- 
nizacyjne, jak gospodarcze i polityczne. Zada
niem ich będzie dać sumę niezbędnych wiadomo
ści, potrzebnych przodownikowi choćby małej ko
mórki organizacyjnej, ale obejmujęcej, w pewnym 
oczywiście pomniejszeniu, całość zagadnień.

Od pracownika na szczeblu przodownika wy
maga się już samodzielności i inicjatywy.

Na granicy kursów i konferencji stoję t. zw. 
o d p r a w y  kierowników kursów i przodowni
ków pracy na danym terenie. Zwoływanie tego 
rodzaju odpraw, będęcych jakby przeględem 
prac dokonanych i ustaleniem generalnego pro
gramu i jednolitych wytycznych na przyszłość — 
należy do zadań centralnych organizacyj mło
dzieżowych, lub czynników kierujęcych pracę 
wśród młodzieży na danym terenie.
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W  młodym sercu i w młodym oku 

przyszłość najjaśniej świeci.
Narcyza Żmichowska
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K U R S Y  W I E D Z Y  O P O L S C E  
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  P O L S K I E J  
Z  Z A G R A N I C Y

Utrzymanie łqczności duchowej między 
Polonig Zagranicznq a Macierzq należy do 
tych oczywistych, bezspornych dla szerokiej 
opinii polskiej problemów, których wagę i 
doniosłość zbytecznym podkreślać. Wiemy 
wszyscy dobrze, ile należy włożyć wysiłku, 
ile trudności przezwyciężyć na poszczegól 
;iych terenach, by duszę polskiego dziecko, 
zachow ać przy Polsce, by nasz stan posia
dania na obczyźnie nie uległ pomniejsze
niu, lecz krzepł i rozwijał się z każdym dzie
sięcioleciem coraz wyraźniej. Praca ta, nie
zmiernie wdzięczna z punktu widzenia ide
owego, musi być z istoty rzeczy  
obiiczong w czasie na długq 
metę, musi obejmować szereg 
następujgcych po sobie pokoleń
—  a o jej rezultatach decydo
w ać będzie w pierwszym rzę
dzie liczba zorganizowanej i na
leżycie uświadomionej młodzie
ży polskiej.

Dla młodego Polaka, który 
swq polskość odziedziczył z 
krwiq ojca i matki, ale nie wi
dział nigdy kraju ojczystego, a 
w szkole obcej o Polsce niewiele 
się dowiedział, Polska jest czymś 
równocześnie bliskim i dalekim
—  czymś nieuchwytnym, nieskon- 
kretyzowanym, czymś —  co się 
więcej odczuwa, niż rozumie.
Szczęśliwg inicjaty
wę powziqł Świa
towy Zwigzek Po
laków z Zagranicy, 
by rok rocznie sku 
piać w W arszaw ie  
grono młodzieży 
akademickiej z naj
rozmaitszych kra
jów świata i po
zwolić jej własnymi 
oczyma oglgdać 
ziemię rodzinng, 
osłuchać się z  mo- 
wq ojczystg —  a
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w pracy codziennej nabyć niezbędne 
o Polsce wiadomości, któreby podnio
sły ogólne wykształcenie słuchaczów i 
pogłębiły ich światopoglgd ideowy w sen
sie narodowym.

W ydaw ać by się mogło z pierwszego 
wejrzenia, że nie da się wytworzyć w szyb
kim czasie zwartego zespołu, zdolnego do 
twórczej pracy, z  ludzi, nieznanych sobie 
wzajemnie, pochodzgcych z różnych 
państw, co więcej —  różnych części świa
ta, o różnym, niestety, stopniu wykształce
nia, różnych metodach pracy i różnych z a 

interesowaniach osobistych. A 
jednak na podstawie doświad
czenia stwierdzić mogę jak naj
bardziej kategorycznie, że  
tkwigca w tej młodzieży pol
skość jest tak silng, iż w sposób 
wprost zdumiewajgcy łamie i po
konywa wszelkie przeszkody i 
trudności. Jak szybko ta mło
dzież zżyw a się i z krajem ojczy
stym i z sobq wzajemnie, niech
że dowodem będq sceny poże
gnania po całorocznej pracy 
przy odjeździe na swoje tereny, 
sceny —  naprawdę —  wzrusza- 
jqce.

Kursy W iedzy o Polsce od 
szeregu lat prowadzi W olna 
W szechnica Polska. Program 

kursów obejmuje 
historię, literaturę i 
geografię polskg 
—  oraz wiadomo
ści ze wszystkich 
dziedzin życia Pol
ski współczesnej —  
spodarczej, ustro- 
spodarczej, ustro
jowej i ogólno-kul- 
turalnej. N a pod
stawie złożonych 
egzaminów słu
chacze otrzymujg 
dyplomy ukończe-

W ycieczka tegorocznego Kursu pod pomnikiem 
Bolesława Chrobrego w Gnieźnie.



nia Kursu. Liczne wycieczki po W arszawie 
oraz trzy wycieczki po dni 10, obejmujqce 
całq Polskę, stanowiq cenne uzupełnienie 
materiału teoretycznego, otrzymanego na 
Kursie. Niechże mi wolno będzie jako kilko- 
letniemu kierownikowi Kursów zakończyć 
tych słów kilka uwagq natury osobistej. Sta
je mi w pamięci często ok. 200 osób, z któ
rymi miałem możność współpracy. W spo
minam rozmowy z tq wartościowg ideo
wo młodzieżg, często bardzo szczere i o- 
twarte. Korzystam dziś z miłej okazji, aby

ich wszystkich i każdego z osobna jak naj
goręcej uścisnąć i pozdrowić. Ale chciał
bym równocześnie, by każdy z absolwen
tów Kursu czytajgc, „Polaków Zagranicą", 
na chwilę wnikngł w samego siebie; sięg- 
nqł pamięcią do swego pobytu w W arsza
wie, do tych obietnic, jakie dawał, i nadziei, 
jakie budził —  i by w swoim własnym su
mieniu rozstrzygnął, czy wszystko, co doń 
należało, spełnił godnie wobec Polski.

HENRYK PASZKIEW ICZ

Dwie nowe ksigżki o Polakach w Brazylii
Właśnie w chwili, gdy ostra fala nacjonalizmu 

ogarnęła Brazylię, zakłucając spokojny dotychczas 
byt tutejszej emigracji polskiej — ukazały się dwie 
książki B o h d a n a  P a w ł o w i c z a :  „Woj
ciech Mierzwa w Paranie" i „Wyspa Świętej Ka
tarzyny". (Nakładem Książnicy-Atlas w W arsza
wie).

Autor kreśli w nich wierny obraz życia Pola
ków w Brazylii, oparty na osobistych przeżyciach 
1 spostrzeżeniach. I ta właśnie prawdziwość jest 
zasadniczą zaletą obu książek, wyróżniającą je 
dodatnio z pośród stosu t. zw. „egzotycznej" lite
ratury, tworzonej bez znajomości opisywanych 
krajów.

Ciekawa treść obu powieści, piękne i obra
zowe opisy bujnej roślinności brazylijskiej i bijące 
ze wszystkich kart serdeczne zrozumienie doli i 
psychiki emigranta polskiego w Brazylii stwarzają, 
że czyta się je ze szczerym zainteresowaniem.

Weźmie je chętnie do ręki zarówno czytelnik, 
szukający w książce nowych wrażeń, jak i ktoś, 
komu sprawy Polonii Zagranicznej są szczególnie 
bliskie.

W  chwili obecnej, gdy rodacy nasi w Brazylii 
przeżywają ciężkie chwile, książki ukazujące ich 
bezsprzeczne zasługi, ogrom włożonej w ziemię 
brazylijską pracy i lojalność wobec przybranej 
ojczyzny — przychodzą w samą porę.
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ROLA POLSKIEJ MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ ZAGRANICA

Strukturą narodu doskonale charakteryzuje 
' do niedawna zapoznany, lecz wielki poeta 
, C. K. Norwid w następujących słowach: 
' „Naród składa się z tej sfery dolnej, któ
ra g o  r ó ż n i  o d  d r u g i c h .  

I z tej górnej, co ł ą c z y  g o  z d r u g i m i .  
Ale łączy g o, a nie siebie".

Z tego układu warstw, składających się na na
ród wypływa misja, którą ma do spełnienia inteli
gencja. Jest to misja odpowiedzialna, rola nie
zwykle ważna, zadanie wzniosłe i pociągające. 
Poznać i zgłębić zdobycze ogólnoludzkiej cywili
zacji, oddać je na użytek własnemu narodowi, da
jąc mu możność korzystania z  tych przywilejów, 
którymi obdarza nauka i wiedza. A  jednocześnie 
z najgłębszych tajników kultury ludowej wyciągnąć 
pierwiastki, które przetopione na diademy war
tości duchowych i kulturalnych stanowią niezni
szczalny i niezastąpiony skarb narodów.

Utarte powiedzenie, że młodzież to przyszłość 
narodu, streszcza odwieczne i niezmienne prawo 
natury. Młodzież akademicka w układzie społecz
nym zajmuje stanowisko wyjątkowo zaszczytne, 
obarczające ją dodatkową odpowiedzialnością.

Walka o ducha narodowego, o polskość trwa 
wszędzie, gdzie się znalazła mniejszość polska lub 
emigracja. Nie jest to walka łatwa. Zwycięża zaś 
w tej walce nie siła materialna, nie pieniądz, lecz 
wiara we własne siły, w niepożyte siły narodu wła
snego. W  walce tej rola czołowej kadrówki — mło
dzieży akademickiej — jest pierwszorzędna. Ta 
właśnie młodzież posiada umysł bardziej wyo
strzony i krytyczny, tej młodzieży nie zaimponują 
w wiadomy sposób ukute argumenty i fakty, któ
rych treść daleko mniej jest pełnowartościowa, niż 
na pierwszy rzut oka się wydaje. Młodzież akade
micka, uzyskująca wyższe wykształcenie, przez 
swe przywiązanie do własnego środowiska naro
dowego daje dobry przykład szerokim warstwom 
społecznym, utwierdzając je w przekonaniach na
rodowych i tradycjach.

Polska młodzież akademicka gdziekolwiek się 
znalazła utrzymywać winna kontakt z  szero
kimi warstwami społecznymi.

Gdziekolwiek się wytworzyło środowisko pol
skiej młodzieży studiującej —  wśród mniejszości 
czy na emigracji: w Czechosłowacji, Niemczech, 
Łotwie czy w Ameryce i Francji — wszędzie mło
dzież ta wyszła niemal wyłącznie z  warstwy ludo

wej lub robotniczej. Jest to więc młodzież w na
turalny sposób związana i zespolona z najszerszy
mi warstwami społeczeństwa polskiego w środo
wiskach zagranicznych. To fakt ogromnej wagi i 
doniosłości, stwarzający naturalny pomost między 
ludem polskim a inteligencją. Pochodzenie pol
skiej młodzieży akademickiej nie chroni jej przed 
falą wpływów obcych, daje jednak do ręki wielki 
atut prężności i mocnego charakteru, wyciosanego 
w trudnych warunkach materialnych, w codziennej 
pracy i walce już o samą egzystencję. Własne or
ganizacyjne środowisko narodowe ma młodzież a- 
kademicką uniezależnić od wpływów obcych i 
poddać ją narodowym wpływom polskim.

Poczucie przynależności do wielkiego Narodu 
Polskiego i utrzymanie łączności z Macierzą — to 
najelementarniejszy, nieodzowny i sam przez się 
zrozumiały rys, który ma cechować akademika pol
skiego zagranicą. Od młodzieży akademickiej Na
ród oczekuje twórczego uczestnictwa w rozbudo
wie polskiego stanu posiadania, w pomnażaniu 
wartości duchowych, intelektualnych i społecznych.

Obojętność narodowa, która wytwarza wielką 
pustkę duchową nie powinna mieć dostępu do a- 
kademika polskiego. Wyzwolenie tkwiących w du
szach zasobów patriotyzmu, mimo pozorów zobo
jętnienia, apostolstwo prawdy, że polskość to wiel
ka i niezastąpiona wartość, której nie można od
dać dla żadnych korzyści i wygód materialnych — 
to zadanie polskiej młodzieży akademickiej.

Przyszły architekt lub lekarz, chemik czy ma
tematyk, adwokat lub ekonomista, obok zdobywa
nia wiedzy fachowej, powinien dążyć do całkowi
tego opanowania języka polskiego, do pozna
nia polskiej kultury, która go uprawnia do najbar
dziej zaszczytnego tytułu i najbardziej honorowej 
godności Polaka.

Młodzież akademicka ma stanowić najczyn- 
niejsze kadry pracowników kulturalno-oświato
wych. Prelegent, kierownik świetlicy, organizator i 
inspirator wszelkich zorganizowanych poczynań 
społecznych —  to przede wszystkim student. Obok 
szkoły fachowej trzeba przejść przez szkołę orga
nizacyjną, przez wszystkie szczeble i klasy, by z 
tym większym doświadczeniem w przyszłości zająć 
czołowe miejsce w społeczeństwie. Przez czynny 
udział w życiu społecznym akademik likwiduje 
szkodliwy dystans, który go dzieli od młodzieży 
niewykształconej. W . W.
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Kształcenie i dokształcnnig zawotloaie 
warunkiem popraw bytu 
Polonii Zagranicznej

Jeśli teraz a nie kiedy indziej poruszamy na 
tym miejscu zagadnienie kształcenia zawo
dowego, nie jest to rzeczg przypadku. Wła
śnie teraz — pod koniec roku szkolnego — 
gdy przed niejednym staje pytanie: co ro

bić dalej? — chcemy uwagę was, młodych, zwró
cić na pozytywne możliwości.

Jeśli pragniemy, by akcja narodowa, kultu
ralna i wychowawcza, prowadzona w środowi
skach polskich zagranicą, dała pozytywne rezul
taty, nie wolno nam zaniedbywać odcinka gospo
darczego. Czyż z praktyki nie wiemy o tym, że 
zależność materialna, brak pracy, bieda są naj
gorszymi wrogami powodzenia akcji narodowej?

Jakie mogą i powinny być drogi, którymi dą
żyć należy do rozwoju ekonomicznego Polonii Za
granicznej?

Warunkiem zasadniczym jest rozbudzenie 
wśród społeczności polskiej na obczyźnie pędu 
do własnych warsztatów przemysłowych, rzemieśl
niczych, handlowych czy rolniczych.

Na gruncie, przygotowanym za pośrednictwem 
odczytów i specjalnych pogadanek, należy pod
jąć akcję kształcenia młodych i dokształcania już 
pracujących. Wysiłki te okażą się jednak tylko 
wtedy owocne, jeśli podejmowane będą plano
wo, po rzeczywistym uwzględnieniu potrzeb te
renowych. Bo przecież wbrew zdrowym intencjom, 
mającym na celu podniesienie gospodarcze, by
łoby np. kształcenie młodych krawców tam, gdzie 
już istniejące warsztaty krawieckie ledwie wege
tują, lub szkolenie kupców w tych miejscowościach, 
w których rozdrobnione nadmiernie sklepy wyka
zują niedostateczne obroty.

Polonia Zagraniczna musi przejść z roli gospo
darczo pasywnej do działania aktywnego.

Dla przeszkolenia pewnych zbiorowisk pol
skich zagranicą konieczny jest przede wszystkim 
odpowiedni materiał instruktorski, przygotowany 
w kraju lub zagranicą. Kształcenie młodych bo
wiem winno być powierzane jedynie fachowcom, 
którzy okazują zrozumienie ciążącej na nich od
powiedzialności.

Dalszym warunkiem jest zorganizowanie no
woczesnych wzorowych warsztatów pracy, w któ
rych praktykowaliby młodzi, a starsi zapoznawali 
się ze zdobyczami techniki i wiedzy.

Jakimi środkami winniśmy realizować powyż
sze wytyczne?

ROLNICTWO.

Warunkiem poprawy bytu jest uprzemysłowie
nie gospodarstw rolnych przez podniesienie obec
nego stanu rolnictwa i stworzenie dodatkowych 
źródeł dochodu (ogrodnictwo, hodowla drobiu, 
mleczarstwo itp.).

Droga do poprawy prowadzi przez oświatę
t. j.:

1. doskonalenie zawodowe,
2. organizowanie zespołów rolniczych (przy

sposobienie rolnicze).
3. rozwój istniejących i zakładanie nowych 

kół samokształceniowych (kółka rolnicze).
Przez racjonalne stosowanie zdobyczy nauki 

właściciele drobnych gospodarstw rolnych winni 
starać się podnieść ich poziom i wydajność a nie 
szukać zarobków jako robotnicy najemni. Dodat
kowymi źródłami dochodu może stać się prze
mysł ludowy, domowy i zajęcia chałupnicze 
(tkactwo, hafciarstwo, koszykarstwo itd.).

Pamiętajmy, że każdy utracony kawałek zie
mi zmniejsza stan posiadania polskiego.

KUPIECTWO.

Warunkiem poprawy bytu jest zdobycie umie
jętności racjonalnego prowadzenia sklepu, dbałość 
o jego urządzenie, racjonalną reklamę, odpowied
ni stosunek do klienta i jego wymagań itp.

Środkami, które do tego prowadzą, są:
1. dokształcanie zawodowe (kursy w/g branż: 

spożywcze, włókiennicze, albo w/g specjalności: 
dla akwizytorów, dekoratorów, korespondentów),



Polska drużyna „miękkiej piłki" w Chicago zdobyła mistrzostwo okręgu parków chicagowskich.
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2. dokształcanie zawodowe (kursy specjalne 
np. kalkulacji w przedsiębiorstwie i branżowe: 
dla krawców, stolarzy itd.),

3. zakładanie organizacyj jedno lub ogólno- 
branżowych zależnie od ilości rzemieślników w 
danej miejscowości (zrzeszenie szewców, zwią
zek rzemieślników polskich — koła młodzieży),

4. kasy samopomocy dla rzemieślników.
SPÓŁDZIELCZOŚĆ
jest ruchem, który ma ogromne znaczenie konso
lidacyjne i wychowawcze. Przez spółdzielczość 
można rozwiązać wiele zagadnień i trudności na 
terenach zagranicznych, to też zasady spółdziel
czości należy jak najpowszechniej krzewić. Zależ
nie od potrzeb i możliwości terenu winna być roz
wijana spółdzielczość rolnicza, spożywcza, kredy
towa (kasy Stefczyka, banki ludowe) itd.

W akcji z zakresu rolnictwa, kupiectwa, rze
miosła i spółdzielczości należy dążyć do wyszko
lenia przodowników, którzyby podjęli szerzej za
kreśloną działalność na terenie.

W walce o poprawę ekonomiczną wychodz- 
twa polskiego musimy pamiętać o tym, że jako 
mniejszość narodowościowa mamy gorsze aniżeli 
inni warunki. Tym bardziej więc winniśmy dbać o 
poziom zawodowy i jakość produkcji.

IRENA WIECZORKÓWNA

RZEMIOSŁO

W Berlinie odbywa się o- 
becnie Międzynarodowa Wy
stawa Rzemiosł, w której bierze 
również udział Polska. To po
równanie naszych osiągnięć 

z innymi napewno nie jednego z nas nauczy, 
mimo, że niektóre nasze wyroby rzemieślnicze 
mają ustaloną sławę.

2. działalność organizacyj- 
no-zawodowa (organizacje sa
mokształceniowe — koła mło
dych kupców: referaty społ. za
wód., wycieczki na wystawy, 
pokazy, współdziałanie ze star
szymi itd.).

Warunkiem samoistnej egzystencji w rzemiośle 
jest produkcja, przystosowana do wymagań klien
ta, solidna robota, słowność, taniość, grzeczna ob
sługa — oto system zwalczania konkurencji w rze
miośle.

Wskazane tutaj jest:
1. unowocześnienie warsztatów rzemieślni

czych,
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REDAGOWAĆ POLSKIE 
PISMO MŁODZIEŻOWE 
Z A G R A N I C A ?

I- ażdy ośrodek młodzieżowy pragnie mieć
I  swoje własne pismo. Wychodzą więc naj-

rozmaitsze jednodniówki, miesięczniki, 
dwutygodniki o wspaniałych tytułach i 
słabej treści. Z codziennych tych faktów 

powstawania i upadania wciąż nowych czasopism 
młodzieżowych wyciągnąć można jeden bardzo 
ważny dla naszych rozważań wniosek. Oto mło
dzież pragnie widzieć swoje odbicie w piśmie, chce 
aać wyraz swoim ambicjom i chce podnieść po
czucie własnej wartości przez możność wypowia
dania się w drukowanym słowie. Stąd też pisma 
ogólno-młodzieżowe cieszą się mniejszym propor
cjonalnie powodzeniem niźli wszystkie pisemka 
danych środowisk.

Zatem jeśli te ogólne zasady przeniesiemy na 
życie Polactwa*) zagranicą, to stwierdzimy, że naj
lepiej spełnią rolę te pisma młodzieżowe polskie, 
które wydawane będą na danym terenie specjalnie 
dla terenu.

Pismo młodzieżowe na terenie musi być do
prawdy wyrazem ambicji młodego pokolenia we 
Francji, Łotwie, Czechosłowacji, czy Litwie. Pismo 
to bowiem spełnia na terenie polskim zagranicą 
wielką rolę wychowawczą. Im piękniejsze pismo 
młodzieżowe, tym większe poczucie własnej warto
ści wśród młodzieży. A  jeśli się uda polskiemu pi
smu młodzieżowemu prześcignąć w nowoczesności 
i w piękności układu graficznego pisma obce, wy
chodzące na danym terenie to zdobędziemy wspa
niały środek wychowawczy. Oczywiście, że po
trzebny do tego jest rozmach nie tylko redaktora, 
ale i wydawcy.

Za o k a z a ł ą  f o r m ą  zewnętrzną iść 
musi odpowiednia t r e ś ć .  Redaktor pisma 
młodzieżowego winien pamiętać przede wszystkim 
o tym, że młodzież kocha się w wielkości, i że 
u k a z y w a n i e  w i e l k o ś c i  N a r o d u  
P o l s k i e g o  jest pierwszym i naczelnym zada
niem takiego pisma. W  piśmie młodzieży polskiej 
z zagranicy nie tylko, że nic złego nie może być o 
Polsce, ale również nic przeciętnego, średniego, 
zwyczajnego. Wszystko musi być wielkie a praw
dziwe. Młody Polak zagranicą winien stale wśród 
obcych świateł oddychać bezsprzeczną wielkością 
własnego Narodu. Oczywiście, że z tego powodu 
redaktorem pisma młodzieżowego musi być czło
wiek młody, zapalony, wierzący, nie zaś stetry
czały staruszek piszący wyrozumowane propagan- 
dówki. Młodzież bowiem zdobywa się nie propa
gandą wykalkulowanych historyjek, ale poprostu 
przyjacielskim a wierzącym sercem.

Dalej w młodzieżowym piśmie n i e  m o ż e  
b y ć  n e g a t y w i z m u  małostkowej kry
tyki. Młodzież musi być przyzwyczajana do my
ślenia kategoriami pozytywnymi. Młody powinien 
odczuć, że najpierw musi się nauczyć budować a 
dopiero wtedy może coś burzyć. Zarazem pozy
tywne nastawienie uczy odpowiedzialności spo
łecznej.

Jednym z najważniejszych zadań pisma jest 
n a w i ą z a n i e  s t a ł e g o  k o n t a k t u  
z c z y t e l n i k a m i .  Zatem w młodzieżo
wym piśmie musi istnieć dział korespondencji z 
czytelnikami i niezwykle obszerny dział sprawo
zdań. Jest rzeczą redaktora i organizacji społecz
nych, aby do pisma napływały stale koresponden

*) Termin u żyw an y  przez Po laków  w  N iem czech .
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cje ze wszystkich zebrań i uroczystości młodzieżo
wych. Urozmaicenie sprawozdań fotografiami je
szcze mocniej zwigzuje czytelnika z pismem. Spra
wozdania powinny zajmować co najmniej jednq 
trzeciq numeru, a nawet połowę. Wówczas dopie
ro wytwarza się w młodych czytelnikach świado
mość współtworzenia pisma a z tym — uczucie 
dumy. („Moje pismo!“).

Pismo młodzieżowe musi przy tym uwzględniać 
w s z y s t k i e  o r g a n i z a c j e  m ł o 
d z i e ż o w e ,  jakie istnieję na terenie. Każdej 
organizacji bez wyjgtku poświęcona powinna być 
od czasu do czasu strona czy dwie, żadna orga
nizacja nie może być specjalnie wyróżniana. W  
ten sposób pismo staje się nie tylko czynnikiem 
jednoczgcym, ale z czasem staje się przez nada
wanie wspólnego kierunku ideowego całej mło
dzieży, rozproszonej po różnych organizacjach, 
autorytetem niezwykle na terenie pozytywnym.

Aby pismo ogarnęło całq młodzież na danym 
terenie, musi je cechować przede wszystkim p r o 
s t o t a  j ę z y k a .  Nie wolno zatem używać

słów obcych, zdań trudnych, stylistycznie skompli
kowanych. Natomiast pismo winno korzystać z 
pięknych staropolskich wyrazów, żyjgcych dotqd 
w gwarze ludowej na danym terenie. Zwraca się 
bowiem językowi przez to nie tylko zapomniane 
już w literackim języku słowa, ale czytelnikowi u- 
żywajgcemu tych słów daje się poczucie wartości 
używanej przez niego mowy. Prostota zaś języka 
pozwoli na to, że artykuły czytać będzie z przy- 
jemnościq nie tylko akademik czy uczeń gimna
zjalny, ale że zrozumie te artykuły, co najważ
niejsze, również prosty chłopak wiejski czy młody 
rzemieślnik, robotnik czy górnik. W  ten sposób naj
lepiej zasypie pismo owe przepaści społecz
ne, które by nam mogły dzielić młodzież polskq na 
klasy, partie czy stany wykształconych i nieuczo- 
nych. Wspólnota wychowania przez jedno pismo 
pozwoli bez żadnych uprzedzeń na wspólnq pra
cę społecznq młodego Polaka-robotnika z młodym 
Polakiem-akademikiem czy rzemieślnikiem. W szy
scy jesteśmy Polakami a Polak Polakowi bratem.

EDMUND OSMAŃCZYK

„W  nas jest wielkość! Nie w czasie! Nie w czasie, ni w  przestrzeni. 

W  sercach młodych, w alczących cały świat się płomieni!"

Manifest Młodych podczas Kongresu Polaków w Niemczech 
w Berlinie 6 marca 1938 roku.
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7- najomość przepisów prawnych 

w pracy kulturalno-oświatowej

Prawo tworzenia organizacji jest zastrzeżone 
obywatelom państwa w każdej nowoczesnej kon
stytucji, gdyż jest ono słusznie uważane za jedną 
z zasad ustroju demokratycznego. Z drugiej jednak 
strony ustawodawca, zdajgc sobie dobrze sprawę’ 
ze znaczenia organizacyj w życiu publicznym, nor
muje sposób tworzenia tych organizacyj i sposób 
ich pracy w specjalnych przepisach prawnych. 
W  okresie powojennym życie organizacyjne przy
brało znacznie na intensywności. Różnolitość za
gadnień związanych z życiem organizacyj zaczęła 
rozsadzać ramy ustaw przedwojennych. Dlatego 
też ustawy te ulegają stałemu uzupełnianiu, i dziś 
zbiór przepisów prawnych, wyczerpujących sprawy 
życia organizacyjnego stanowi już poważny tom 
wiedzy prawniczej.

Praca społeczna na polu kulturalno-oświato
wym, racjonalnie prowadzona, wymaga bez
względnie dokładnej znajomości wszelkich odnoś
nych przepisów prawnych, normujących życie or
ganizacyj. Pracownik kulturalno-oświatowy bez 
tych wiadomości powoduje w organizacji chaos, 
naraża ją na różne nieprzyjemności jak dochodze
nia administracyjne i sądowe, a często i na szkody 
materialne, tym więcej o ile w organizacji tej zaj
muje odpowiedzialne stanowisko.

Już przy kolebce danej organizacji kulturalno- 
oświatowej, t. j. w momencie jej zawiązania oka
zuje się znajomość odnośnych ustaw konieczno
ścią. Statut bowiem, od którego ułożenia organiza
cja rozpoczyna zwykle swoją pracę, musi w treści 
swej zawierać pewne ściśle w ustawie (stowarzy
szeniowej) określone i wyliczone punkty. Braki w 
treści statutu powodują często nawet kilkakrotne 
odrzucenie jego zatwierdzenia przez kompetentne 
władze administracyjne i narażają organizację na 
niepotrzebne wydatki za naieżytości stemplowe i 
czynności urzędowe. Ale i puszczona już w ruch 
maszyna organizacyjna wymaga od tych, którzy 
nią kierują dokładnej znajomości ustawy o stowa
rzyszeniach. Sprawy zgłaszania członków zarządu 
do kompetentnych władz, przedkładanie sprawo
zdań z czynności, noszenie mundurów, odznaki,

organizowanie wszelkiego rodzaju imprez itp. są 
bowiem ujęte w ścisłe normy, których nieznajo
mość tamuje tylko bieg pracy w danej organizacji.

Znaczna część pracy w towarzystwach kultu
ralno-oświatowych polega na urządzaniu wszelkie
go rodzaju zebrań, zgromadzeń, wieców, pocho
dów itp. Na terenach mniejszościowych rozwijanie 
właśnie tego rodzaju działalności nie cieszy się 
zwykle sympatią władz obcej państwowości, któ
re też często z formalnych powodów nieprzestrze
gania pewnych norm zakazują urządzania takich 
imprez lub rozwiązują organizację. Znajomość 
przepisów prawnych o zgromadzeniach okazuje 
się więc niezbędną.

Wreszcie ze względu na to, że towarzystwa 
kulturalno-oświatowe używają zwykle do swych 
celów pośrednio lub bezpośrednio prasy, druków, 
biuletynów itp. jest również niezbędną znajomość 
przynajmniej zasadniczych postanowień przepisów 
prasowych.

Luki w ustawach dotyczących organizacyj uzu
pełniają władze przez wydawanie wszelkiego ro
dzaju rozporządzeń policyjnych, posiadających 
nierzadko znaczenie o wielkiej doniosłości. Spada 
więc tym samym na kierowników pracy kulturalno- 
oświatowej żmudny obowiązek notowania i pro
wadzenia ewidencji tego rodzaju policyjnych prze
pisów.

Znaczenie poruszanej tu sprawy znajomości 
przepisów prawnych w pracy kulturalno-oświato
wej jest, niestety, na ogół niedoceniane. Wskazuje 
się zwykle bezradnie na to, że nie można od pra
cowników kulturalno-oświatowych wymagać, aby 
opanowali obszerny i trudny materiał prawniczy. 
Tej biedzie jednak dałoby się zaradzić, gdyby 
każdy teren postarał się o wydanie w formie przy
stępnej również dla ludzi niewykształconych przy
stosowanego do potrzeb miejscowych, popular
nego podręcznika przepisów prawnych dla organi
zacyj kulturalno-oświatowych.

DR. FRANCISZEK BAJOREK
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W l t « l  M Ł O D Y C H  

D O  K O I Y H D Y  N A R O D O W C I

Tyle się mówi i pi
sze o tym, że mło
de pokolenie pol
skie zagranicę ule

ga wynarodowieniu, że obca kultura pochłania 
całe zastępy zdolnych umysłów, gorgcych serc i 
dusz. Najwartościowsze jednostki z pośród star
szego pokolenia silę się, aby wynaleźć sposób, 
jak młodych zainteresować kulturę rodzimę, jak 
zbliżyć ich do polskości.

Niedawno fala artykułów na tematy młodzie
żowe obiegła prasę polskę w Ameryce, zawadzi
ła o Francję. Nie brak w nich słów krytyki pod a- 
dresem młodzieży.

Dlatego pragnę dziś zatrzymać wzrok na stro
nach jasnych życia młodzieży polskiej zagranicę.

„Młodość — to taki ptak, który zza najgrub
szych chmur jeszcze się słońca dopatrzy i choć z 
ołowiem na skrzydłach, jeszcze ku niebu wzbijać 
się próbuje" — mówi Eliza Orzeszkowa. Czyżby 
młodzieży naszej zagranicę brak było polotu i 
nieustępliwej wiary we własne siły? — Czyż obce 
byłyby jej szlachetne dężenia ku pięknu i dobru?

Otóż napewno nie. Wystarczy spojrzeć cho
ciaż na kilka fragmentów życia młodych Polaków 
poza granicami Kraju, aby się przekonać, że siła 
tradycji i kultury narodowej nie traci mocy od
działywania, chociaż płynie czasami innym niż 
dotychczas łożyskiem. A do tej kultury dorzuca no
we zdobycze właśnie młodzież.

Zdawałoby się, że do zagrożonej amerykani
zację młodzieży polskiej na ziemi Waszyngtona 
słowa te nie dadzę się zastosować. A jednak i w 
Ameryce młodzież sięga coraz uparciej do źródeł 
kultury ojczystej, a zwłaszcza do motywów rodzi
mej muzyki i sztuki. Z pnia bowiem chłopskiej emi
gracji za oceanem wyrasta mnoga 
ilość utalentowanych artystów, którzy 
z reguły niejako szukaję natchnienia 
w oryginalnej twórczości polskiej.

Z myślę o krzewieniu polskiej kul
tury teatralnej, marzęc o wznowieniu 
stałego teatru polskiego w Ameryce, 

młodzież organizuje własny zespół 
dramatyczny w Chicago pod nazwę 
„Młody Las . Podobny teatr powsta
je w Nowym Yorku. Akademicki Klub

Artystyczny w Chicago organizuje zespół ba
letowy, którego ambicję jest budzenie zamiłowa
nia do tańców polskich wśród młodzieży i propa
gowanie piękna naszej sztuki rodzimej wśród pu
bliczności amerykańskiej. Od lat już działaję na 
gruncie amerykańskim, skupiajęc wielkę ilość mło
dzieży, Zwięzek Polskich Klubów Literacko-Drama
tycznych i Polski Klub Artystyczny. Sę wreszcie 
talenty indywidualne, które umiłowanie do sztuki 
polskiej spotęgowały przez studia w Kraju. — Mło
da śpiewaczka polska z Ameryki, p. Kay-Kuczyń- 
ska powiększyła w Kraju swój repertuar o cały za
sób polskich pieśni. Jako stypendystka Światowego 
Zwięzku Polaków z Zagranicy odbyła kilkoletnie 
studia w Polsce zdolna pianistka p. Adelina Preis- 
sówna. Studiował tu również jako stypendysta dy
rygent chórów p. Zdzisław Skubikowski. Trudno 
wyliczyć wszystkich, którzy aż zza oceanu dotarli 
do źródeł rodzimej kultury i tych co ję tam wśród 
obcych pomnażaję.

A na kontynencie europejskim? — Raz po raz 
do uszu naszych dobiega wiadomość, że gdzieś 
w Nancy, w Louneville czy innej miejscowości Fran
cji grupa polskiej młodzieży odniosła wielki sukces, 
popisujęc się narodowymi tańcami, że młodzieżo
we chóry polskie w Czechosłowacji czy w Łotwie 
występiły na koncercie wykonujęc polskie pieśni. 
W  Danii mamy utalentowanego skrzypka nazwis
kiem Wandy Tworek, syna emigranta z Małopol
ski.

Na Ślęsku zaolzańskim w Czechosłowacji pol
ski ruch literacko-artystyczny młodzież ujęła w swe 
silne dłonie. Na straży gwary, obyczajów i kul
tury ślęskiej stanęli wyrośli z tej ziemi młodzi lite
raci, artyści malarze, muzycy, skupieni w Slęskim 
Zwięzku Literacko-Artystycznym z siedzibę w Cze
skim Cieszynie.

Cieszęce się powodzeniem wieczory autor
skie, wystawy i wreszcie pierwszy tomik własnych 

wydawnictw w postaci zbiorku poezji 
Pawła Kubisza p.t. „Przednówek" —  
oto dorobek młodej placówki kultural
nej za Olzę. Zwłaszcza „Przednówek" 
swym twardym jak cios kilofa językiem 
górników wdarł się zdecydowanie do 
naszej literatury, pobudzajęc do po
chlebnej oceny wielu krytyków literac
kich.

Wślad za Kubiszem, którego o- 
chrzczono nawet mianem Tetmajera
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gwary ślęskiej, przemówił drugi poeta młodego 
pokolenia polskiego zagranicq, także Ślqzak, ale 
z opolskiego Edmund Osmańczyk. Tom poezji Os- 
mańczyka „Wolność jest słoneczna'1 buchnqł pło
mieniem patriotyzmu, który nie tylko Ślqsk Opol
ski oświetlił swoim blaskiem, ale i na inne kraje 
spadł stosem iskier, co niecq wiarę w potęgę mło
dości.

Bo jeśli nawet nie wszędzie stać naszq mło
dzież na wyskok poza granice przeciętności, to

jednak wszędzie przejawia się ku temu dężejiie. 
Szkoda tylko, że tak ogromnie mało wiemy o twór
czej pracy naszej młodzieży zagranicę. Tylko u- 
łamkowe, niepełne wieści dolatuję do Kraju, który 
chciałby jak najwięcej wysiłków skupić w ognisku 
kultury ojczystej. Zresztę nie czas jeszcze na su
mowanie dorobku młodego pokolenia polskiego 
zagranicę. To pokolenie dopiero wkracza w czyn
ne życie. Niechże mu towarzyszę jak najszczyt
niejsze dężenia i nadzieje.

HALINA KARN1CKA.

O  utrzymanie polskości wśród
Niezmiernie żywotnemu problematowi wycho

wywania młodzieży naszej , rozrzuconej po szero
kim świecie, poświęcona jest nowe wydawnictwo 
Światowego Zwigzku Polaków z Zagranicy, księż- 
ka Wiktora Ambroziewicza p. t. „Dobre dziecko 
nie zapomni o matce".

Słusznie podkreśla autor, że na wszystkich te
renach, gdzie żyję Polacy, toczy się zaciekła wal
ka o duszę polskiego dziecka. Obce państwa chcę 
jego polskość osłabić i z sobę zwięzać jak naj
mocniej. Imaję się przeróżnych środków, dobro
wolnych czy przymusowych, łagodnych lub bru
talnych, służęcych zawsze jednemu celowi tj. wy
narodowieniu. W  zwigzku ż tę niezwykle ciężkę 
sytuację kreśli Ambroziewicz typ nowego Polaka 
spoza Polski, jako człowieka czynu i silnej woli; 
człowiek pracy, podwójnej pracy: musi być on o- 
bywatelem państwa, w którym żyje — a oprócz 
tego otwiera się przed nim druga, obszerna dzie
dzina — wysiłku twórczego dla Polski.

Na każdym terenie wobec odmiennych w a
runków politycznych, gospodarczych czy kultural
nych należy indywidualnie rozwięzywać zagadnie
nie w jaki sposób młodzież nasza ma zachować 
więzy z Polskę. Istnieje jednak cały kompleks za
gadnień, powtarzajęcy się wszędzie —  i te wła
śnie momenty powszechne i ogólne stara się autor 
w księżce swojej omówić.

Na Zjeździe Polaków z Zagranicy wysunięto 
zasadę, że szkoła polska jest koniecznym warun
kiem i podstawę dla wszelkich naszych poczynań

młodzieży naszej zag ran icq
kulturalno-oświatowych i społecznych zagranicę. 
Trafnie wskazuje Ambroziewicz, że ma ona o- 
prócz wiedzy ogólnej dać dzieciom zasób wiado
mości z historii, literatury i geografii polskiej a nad
to —  co najważniejsze — ma dać praktycznę zna
jomość języka polskiego. Z całę siłę podkreśla au
tor wagę i znaczenie opanowania mowy ojczy
stej przez dzieci polskie i pod tym kętem widze
nia wysuwa szereg postulatów natury pedago
gicznej: jeśli dzieci nie mogę chodzić do polskie
go przedszkola, niech się lepiej wychowuję w do
mu; dzieci polskie zagranicę muszę mieć odpo
wiednio dostosowane do ich potrzeb elementarze, 
podręczniki i in. pomoce szkolne. Zgodnie z zasa
dę, taka szkoła, jaki nauczyciel, staje niezmiernie 
doniosły problem wyszkolenia i doboru pracowni
ków szkolnych i oświatowych dla Polonii zagra
nicznej.

Liczęc się z warunkami praktycznymi, trudno
ściami finansowymi czy politycznymi, rozpatruje 
autor i inne możliwości nauczenia poza normal- 
nq szkołę; wskazuje zwłaszcza na wagę kursów 
języka i ogólnej kultury polskiej; a gdy i tego nie 
ma, na rolę i znaczenie samouctwa.

Nie ulega wętpliwości, że dla każdego, kto
kolwiek interesuje się problemem nauczania i wy
chowywania nowych pokoleń Polonii zagranicz
nej praca Abramowicza stanowić będzie punkt 
wyjścia dla dalszych, bardziej szczegółowych roz
ważań. Przebija z niej doświadczenie wytrawne
go pedagoga i goręcego przyjaciela młodzieży.

Dla naszych C zy te ln ikó w  zagranicą, do następnego num eru dołączam y książ

kę W. A m broziew icza  , .D obre dziecko nie zapom ni o m atce”
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KLUBY MŁODZIEŻY POLSKIEJ Z ZAGRANICY

łodzież polska z zagranicy, zwłaszcza z 
terenów przygranicznych, w dużej liczbTe 
przybywa do kraju ojczystego na studia 
uniwersyteckie lub kursy względnie prze
szkolenia specjalne.

Młodzież ta, po ukończeniu studiów w Polsce, 
wraca na tereny zagraniczne, by tam na odpowie
dzialnych często stanowiskach pracować na polu 
społecznym wśród miejscowego społeczeństwa pol
skiego.

Oprócz więc studiów specjalnych młodzież 
polska z zagranicy, przebywająca w kraju, powin
na uzyskać przygotowanie do pracy społecznej. 
Powstała zatem myśl zorganizowania klubów Mło
dzieży Polskiej z Zagranicy w ośrodkach, gdzie 
przebywa większa grupa polskich studentów z za
granicy.

Pierwsze próby zapoczątkowano w 1934 r. w 
Warszawie, po czym w 1936 w Krakowie, a nastę
pnie w innych środowiskach: we Lwowie, Poznaniu 
i Wilnie.

W  obecnej chwili w tych wszystkich miastach 
pracują stale Kluby Młodzieży Polskiej z Zagra
nicy. Grupują one około 300 członków z 15 tere
nów europejskich i pozaeuropejskich, posiadają 
własne lokale, czytelnie i biblioteczki. Działalność 
klubów jest nastawiona z jednej strony na pogłę
bienie zagadnień terenowych, z drugiej na wyro
bienie ideowe i organizacyjne członków.

Po okresie organizacyjnym —  główny nacisk 
został położony na wewnętrzną pracę w klubach. 
W  tym celu Kluby powołują do życia cały szereg 
sekcji, jak: terenowe, artystyczne, sportowe i pra
sowe; zadaniem tych ostatnich jest wydawanie 
wspólnego biuletynu prasowego. Praca samo
kształceniowa w Klubach posiada wielkie znacze
nie dla przygotowania młodzieży do przyszłej 
działalności na terenach, jest dla niej prawdziwą 
szkołą pracy społecznej.

Klub taki jest płaszczyzną, na której wszyscy 
się spotykają, gdzie Polak z Niemiec czy Francji, 
Czechosłowacji lub Rumunii porozumie się z Pola
kami z Brazylii — Stanów Zjednoczonych, Kana
dy czy Anglii, gdzie wszyscy współżyją jakby w 
jednej rodzinie.

I tutaj w tym zbiorowisku rozpoczyna się wiel
ka praca wychowania karnego, świadomego i od
powiedzialnego Polaka. Praca na tym odcinku jest 
niezmiernie ważna, gdyż jedynie w oparciu o zdro
wo myślącego Polaka można myśleć o wynikach

późniejszej jego pracy w terenie, kiedy będzie 
zmuszony walczyć o polskość.

Akcja bibliotekarsko-czytelniana jest ważnym 
czynnikiem przyczyniającym się do pogłębienia 
wiedzy młodzieży polskiej z zagranicy, do zazna
jamiania jej z naszą bogatą literaturą, z naszą 
przeszłością i współczesnością. Uzupełniają ją or
ganizowane często wieczory literackie.

W  pracy Klubu winno się zwrócić uwagę na 
polską muzykę. Zaleca się organizować zespoły 
muzyczne i chóralne, które zajmą się żywiej naszą 
muzyczną twórczością, których członkowie rozpo
wszechnią zamiłowanie do rodzimej muzyki w śro
dowiskach polskich zagranicą. Swojska melodia 
bowiem łączy nieraz silniej z Macierzą, niż naj
mądrzejsze słowa i nakazy.

Podobna rola przypada w udziale pieśni pol
skiej, połączonej często z obrzędami ludowymi, 
odtwarzającymi nasze tradycyjne zwyczaje i oby
czaje, oraz wielkie ukochanie ziemi, rodziny i kra
ju.

Nie należy również zapominać o pewnych 
rozrywkach, które przyczynią się do skupienia w 
Klubie jak największego grona młodzieży polskiej 
z zagranicy.

Marszałek Józef Piłsudski powiedział, że „obok 
materialnych wysiłków niezbędna jest przy prze
chodzeniu przez krytyczne chwile siła moralna i 
wiara w siebie. Bez tego niewiele zrobić można. 
Bez tego przed każdą przeszkodą się cofniemy, a 
w każdym kryzysie się załamiemy". (28 sierpnia 
1922 r.). Słowa te powinniśmy zrozumieć i zapa
miętać.

Wartości moralne muszą być w nas tak duże, 
ażeby nie pozwoliły nam ugiąć się przed żadny
mi wpływami i trudnościami. Prace w Klubie je- 
szecze raz podkreślam, są szkołą życia i uświa
domienia społeczno-obywatelskiego.

Prace w Klubie powinny stać się iskrą, która 
zapali nasze młode dusze płomieniem dumy i zde
cydowanej energii, która wykrzesze to, co dla nas 
wszystkich jest drogie i najcenniejsze — miłość do 
Ojczyzny.

Nowym niezapisanym kartom historii Narodu 
Polskiego mamy dać treść my, młodzi. Treść ta po
winna wypływać z wielkiego zrozumienia, czym 
dla nas wszystkich jest Polska —  Polak —  Polskość.

St. W.
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W trosce o bogatą treść pracy w organizacjach polskich zagranicą

ola organizacji polskich na terenach za
granicznych Jest decydująca w utrzymaniu 
świadomości narodowej. Toteż należy nie 
szczędzić wysiłków i poświęcić dużo czuj
ności, by organizacje polskie na obczyź
nie spełniały całkowicie swe zadania. Pra

ca ich nie może ograniczyć się tylko do skupia
nia choćby największej ilości członków, trzeba bo
wiem położyć silny nacisk na pogłębienie życia 
organizacyjnego i zapewnić członkom możność 
rozwoju indywidualnych zdolności i zamiłowań.

Powstaje więc zagadnienie wzbogacenia tre
ści życia społecznego. Nie wystarczy tu najlepsza 
choćby struktura organizacyjna terenu, spełniają
ca tylko rolę formy, którq winna uzupełnić głę
boka treść. Walka więc o wysoki poziom życia 
organizacyjnego jest podstawowym zagadnieniem 
i od należytego rozwiązania tego problemu za
leży przyszłość Polonii Zagranicznej.

Organizacjom terenowym przychodzi tu z wy
datną pomocą Światowy Związek Polaków z Za
granicy, który doceniając w pełni znaczenie poru
szonego zagadnienia, organizuje w letnim okresie 
szereg kursów dla kierowników pracy kulturalno- 
oświatowej.

Wychodząc ze słusznej zasady, że przyszłość 
należy do młodych, Światowy Związek stara się 
zgrupować na kursach głównie element młody, ła
two przyswajający sobie nowe wartości, elastycz
ny jeszcze i podatny na oddziaływania wycho
wawcze.

Przez organizację kursów dla kierowników 
pracy: świetlicowej, teatralnej, chórowej, oświato
wej lub sportowej, prowadzonych przez wybitnych 
specjalistów, w miłej atmosferze koleżeńskiej, 
Światowy Związek przygotowuje kadry kierowni
cze pracy organizacyjnej.

Element przeszkolony w Polsce wnosi do ży
cia społecznego Polonii Zagranicznej nowe warto
ści, wzbogaca znacznie jego treść, przyczynia się 
do wzmożenia tętna pracy.

Każdy pracownik oświatowy, o ile nie ma po
paść w rutynę, winien co pewien okres czasu od-
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świeżyć swe wiadomości, wzbogacić o nowe war
tości swą psychikę, poddać kontroli dotychczaso
we metody pracy. Pozostawiony sam sobie w co
dziennym trudzie wyjaławia się; stąd konieczność 
przejścia co pewien czas specjalnego przeszko
lenia. Z tych to przyczyn rola kursów letnich jest 
bardzo doniosła, powinna więc spotkać się z peł
nym zrozumieniem na terenie. Ze względu na du
że koszta, jakie pociąga za sobą organizacja ma
sowych kursów, przeszkolenie w Polsce może 
przejść stosunkowo niewielka liczba pracowników 
oświatowych. Dlatego też dobór kandydatów na 
kursy letnie winien być dokonany ze szczególną 
starannością i na tej podstawie, by na kursach 
Światowego Związku znalazł się element najzdol
niejszy i najwartościowszy, który w całej pełni wy
korzysta swój pobyt w Kraju.

Kursy letnie w Polsce są przeznaczone, jak już 
wskazuje sama ich nazwa (n.p. „Kurs instruktorów 
świetlicowych" lub „Kurs kierowników teatru ku
kiełkowego") dla instruktorów którzy w dotych
czasowej pracy wykazali swe zdolności kierowni
cze, a po powrocie na tereny poprowadzą samo
dzielnie pracę w obranej dziedzinie.

Absolwenci kursów Światowego Związku po
winni przy poparciu organizacji terenowych urzą
dzać terenowe kursy przeszkoleniowe, przezna
czone dla elementu młodszego, mniej jeszcze wy
robionego w pracy kulturalno-oświatowej. W  ten 
sposób zasób nowych wartości, zdobytych na kur
sach w Polsce, stanie się własnością nie indywidu
alną względnie małej grupy osób, lecz własnością 
zbiorową. Dzięki temu stale narastać będzie bo
gactwo treści wewnętrznej życia organizacyjnego 
Polonii Zagranicznej.

Ziarno, rzucone w Kraju ojczystym, wyda sto
krotne plony, siła polskości na terenach zagranicz
nych wzrośnie niepomiernie, a kultura ojczysta 
stanie się najgłębszą własnością wszystkich Pola
ków, rozsianych po całym świecie.

Z. M.

Uczestnicy kursów Światowego Związku na wycieczce w górach.
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HARCERSTWO POLSKIE ZAGRANICĄ
szędzie tam, gdzie sq większe sku
pienia Polaków, istnieje dzisiaj har
cerstwo. Nawet w krajach, gdzie, 
zdawałoby się, nie ma warunków do 
tworzenia organizacji młodzieży pol

skiej — powstajg drużyny harcerskie. Jeśli powsta
ją oddziały młodzieży nawet pod inną nazwą i 
nie mające niejednokrotnie danych do tworzenia 
oddziałów harcerskich, to coraz częściej zdarza 
nam się obserwować, że pracują one metodą har
cerską czy zuchową i nawiązują kontakt z harcer
stwem w Polsce.

Młodzież polska pracuje metodą harcerską na 
terenie siedemnastu państw (z Polską włącznie). 
Na terenie zagranicznym harcerstwo polskie po
siada w 11 krajach organizacje samodzielne, w 5 
natomiast krajach młodzież polska należy do skau
towych organizacji krajów zamieszkania, korzy
stając z mniejszej, lub większej samodzielności or
ganizacyjnej. Prócz wyżej wymienionych, w Sta
nach Zjednoczonych A.P. działają 4 polskie sa
modzielne organizacje harcerskie, 5 wchodzi w 
skład skautowej organizacji amerykańskiej na za
sadach autonomii, część wreszcie młodzieży pol
skiej w Ameryce tworzy osobne drużyny w łonie 
organizacji amerykańskiej. Niektóre z organizacyj 
wyżej wymienionych skupiają młodzież męską i 
żeńską, inne zrzeszają wyłącznie młodzież jednej 
płci.

W  sumie 25 harcerskich organizacyj zagranicz
nych bądź jednoczy wyłącznie młodzież polską, 
bądź młodzież tę posiada w swych szeregach.

W  krajach europejskich harcerstwo obejmuje 
blisko 18 tysięcy młodzieży. W  krajach pozaeuro
pejskich — blisko 60 tysięcy młodzieży. W  sumie 
blisko 80 tysięcy młodzieży (bez Kół Przyjaciół) 
zorganizowanej jest w harcerstwie poza Polską.

Harcerstwo na terenie zagranicznym, w opar
ciu o silny związek macierzysty, stanowi najlicz
niejszą i często jedyną, zorganizowaną siłę spo
łeczną polskiej młodzieży. Rozrasta się ono liczeb
nie i powstaje w coraz to nowych środowiskach 
polskich. Tej ekspansji towarzyszy nieustanna pra
ca nad wzrostem liczbowym harcerstwa na wszyst
kich terenach (z wyjątkiem chyba kilku jak b. Au
strii, Holandii i Węgier).

Zasługuje na podkreślenie fakt, że na tere
nach przygranicznych (autochtonicznie polskich), 
gdzie w ostatnich czasach bez wyjątku stosowany 
|est ogromny nacisk, zmierzający do wynarada
wiania, harcerstwo nie tylko nic nie traci na liczeb

ności, ale w tych najcięższych warunkach pracy 
potężnieje i rozrasta się.

Trzy są elementy siły i wartości harcerstwa, 
poza jego założeniami i metodami:

Jednym z nich jest to, że harcerstwo w kraju, 
i zagranicą tworzy ruch niezwykle zwarty i sobie 
nawzajem bliski. Jedna jest Polska w duszach wy
chowanków harcerstwa i jedno jest dla nich har
cerstwo — to samo w kraju ich zamieszkania co i 
w Polsce. Jednolite są założenia ideowe. Częste 
wizyty instruktorów z kraju i częste odwiedziny w 
Polsce choćby tylko kierowników pracy zagranicz
nej, ta sama literatura i czasopiśmiennictwo, żywa 
korespondencja tocząca się między młodzieżą —  
to tylko kilka tych elementów, które czynią, że 
harcerstwo jest rzeczywiście jednolitym ruchem ca
łej młodzieży polskiej: w kraju i zagranicą.

Z pierwszym elementem łączy się drugi. Z tej 
wspólnoty ruchu wynika szeroka pomoc harcer
stwa w kraju na rzecz pracy zagranicznej. W y
starczy jeśli wspomnę, że w ciągu roku około 200 
instruktorek i instruktorów z kraju oddaje bezpłat
nie swoją pracę w formie prowadzenia kursów, 
odbywania dojazdów instrukcyjnych itp. — dla 
harcerstwa zagranicą.

W  wyniku akcji propagandowej i uświadamia
jącej niemal wszystkie szeregi harcerskie i cały 
korpus instruktorski Związku Harcerstwa Polskiego 
jest już dzisiaj zaznajomiony z zagadnieniem Po
lonii Zagranicznej wogóle a harcerstwem w szcze
gólności. Dzięki temu ruch harcerski zagranicą ma 
silne oparcie w całym Związku dla swoich prac.

Wreszcie specjalnie podkreślić trzeba wartość 
kadry kierowniczej harcerstwa zagranicą. Praca o- 
statnich lat wytworzyła niezwykle zżyte, zwarte 
i mocne grono kierownicze, które odznacza się 
odpowiedzialnością, dużą samodzielnością, wyro
bieniem organizacyjnym, wytrwałością, oraz wiel
ką ideowością i ofiarnością w pracy.

Jeśli chodzi o zamierzenia na przyszłość, to 
harcerstwo podejmuje pracę nad realizacją dwóch 
postulatów. Pierwszym z nich jest konieczność u- 
łatwienia jak najszerszym masom młodzieży za
granicznej poznania Polski. Każdy młody Polak 
powinien choć raz Polskę odwiedzić i z tej wizy
ty musi wynieść wielki potencjał uczuć. Zorganizo
wanie masowych wycieczek młodzieży do Polski, 
które mają dać jej uczestnikom wielkie przeżycie 
— jest rzeczą bardzo trudną, niemniej już w okre
sie nadchodzącym będą poczynione próby roz
wiązania tego problemu.
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Drugq pracq, której próby harcerstwo już o- 
becnie podejmuje, jest masowe przygotowanie kie
rowników pracy z dziećmi 7— 11 lat. Jest to wiek, 
kiedy dziecko z pod wpływu domu przechodzi pod 
wpływ obcego otoczenia (obcej szkoły, ulicy). — 
Dlatego też objęcie go oddziaływaniem wycho
wawczym polskiej organizacji już w tym wieku 
ma zasadnicze znaczenie dla rozwoju świadomo
ści narodowej i to tym więcej, że rodzice ze wzglę
dów utylitarnych często sami popychajg dziecko 
drogq, zmierzajqcq do wynarodowienia. Polskie 
organizacje dziecięce muszq być liczne, a ponie
waż harcerska metoda zuchowa jest niezaprze
czalnie predystynowana do spełniania zadania u- 
trzymania dziecka w polskiej organizacji, czynio
ne sq przygotowania do kształcenia kierowników 
pracy zuchowej nie tylko na użytek harcerstwa, 
ale i dla wszystkich innych stowarzyszeń, które za
interesowane sq tq pracq.

Głównym akcentem naszej pracy harcerskiej 
poza granicami kraju jest uodpornienie polskiej 
młodzieży przeciw wpływom dqżqcym do jej wy
narodowienia. Praca nasza musi harmonijnie ze
spolić tendencję wychowania młodego człowieka 
w wysokim napięciu jego uczuć narodowych z ten
dencję kształcenia jego charakteru, umysłu i woli 
w myśl ideałów harcerskich.

Po kilku latach systematycznej i szeroko rozbu
dowanej pracy na terenie harcerstwa zagranicz
nego, można o nim mówić już nie pod kqtem wi
dzenia naszych dqżeń i pragnień, ale można je 
oceniać na podstawie rzeczywistości, która po
zwala stwierdzić, że harcerstwo dobrze pełni swo
ją służbę dla Narodu Polskiego.

HENRYK KAPISZEWSKI.

M ł o d z i e ż  pol ska z A m e r y k i  

na kursach wakacyjnych w Polsce
Co roku or

ganizowane sq 
w Polsce Kursy 
Wakacyjne dla 
cudzoziemców.

Wiedzę o 
Polsce zdobywa 
na nich zazwy
czaj także zna
czna grupa mło
dzieży polskiej 
z Ameryki, któ
ra w Kursach
bierze liczny u- 
dział.

Na zdjęciu 
widzimy grupę 
uczestników Kur- 
sów przed zam
kiem w Kórniku 
pod Poznaniem. Stojq w pierwszym rzędzie pa
nie (od lewej strony): p. Stanisława Jurjewicz, Cle- 
veland Ohio (sędzia), p. Maria Różycka, New Jer
sey, studentka, p. Helena Supińska, New Jer
sey, studentka p. Wanda Rozmarkowa, Kingston, 
Pa. nauczycielka; p. Maria Sokołowska, Nan-

ticoke, Penna, 
sędzia (p. Colet- 
te Gatelete — 
Francuska); p. 
Maria Smykła, 
New Jork, nau
czycielka, p. Ire
na Antośkie- 
wicz, Bayonne 
N. J. nauczyciel
ka; p. Helena 
Warowicz, New 
Jork, nauczy
cielka.

W  drugim 
rzędzie (od le
wej strony): p. 
Gerard Tomalla 
— Polak z Fran
cji; p. Marjorie 

Hayes, New Jersey (Amerykanka); p. F. S. White-
field, Penna (Amerykanin); p. Wiliam Ciołko, New 
-■ork, adwokat; p. Zygmunt Kalbanowski, Kenosha 
Wis, student; p. Helena Rutecka, Cambridge 
Springs, Pa, bibliotekarka.
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Z  nowymi siłam i wracamy na teren

Słuchacze Kursu Wiedzy o Polsce mówią 
o wynikach swej całorocznej pracy

• raca na tegorocznym Kursie W iedzy o Pol- 
( |r \ | sce dobiega kresu, czas więc zrobić bilans 

y U Z f strat i zysków, uświadomić sobie z czym 
IJf młodzież powróci na tereny zagranicz

ne.
C z y  w z r o s ł o  j e j  p o c z u c i e  

p r z y n a l e ż n o ś c i  n a r o d o w e j ?
To pytanie ciśnie się pierwsze pod pióro. 

Pozwólmy odpowiedzieć na nie samym słuchaczom 
Kursu Wiedzy o Polsce. Jeden z nich pisze:

„Poznałem Polskę i stwierdziłem, że N a
ród Polski jest społecznością, która chce żyć 
i dąży do życia . Czeka G o  wielka przysz
łość. Jestem dumny, że należę do Niego. 
Dla nas, Polaków z zagran icy, Polska jest 
źródłem kultury i realnej idei narodowej, 
a z każdą chwilą mego pobytu tu, na ziemi 
dziadów, wzrasta we mnie poczucie odpo
wiedzialności narodowej".

A  inny:
„...najw ażniejszą rzeczą, którą stawiam 

na pierwszym miejscu, to mocne uświado
mienie narodowe, które należy rozbudzić 
wśród mas, społeczeństwa polskiego..., a gdy 
to się stanie, wtedy będziemy się czuli jed
ną w ielką rodziną, której nie rozerwą żad
ne, choćby najstraszniejsze i najbardziej 
nam wrogie czynniki".

Trzeci znowu podkreśla:

„Pierwszym i najważniejszym zadaniem 
każdego społecznika, działającego wśród 
Polonii niemieckiej, jesi i będzie nadal: pra
ca nad uświadomieniem narodowym tych 
braci i sióstr, którzy do dziś dnia stoją jesz
cze poza życiem polskim.

Aby realizow ać te dążenia, trzeba być 
nie tylko przekonanym o wartości głoszo
nych haseł, ale trzeba być zahartowanym, 
mieć głęboką w iarę w zwycięstwo i dać tę 
w iarę swemu bratu-bliźniemu".

Ze słów tych przebija już nie tylko silne uczu
cie norodowe, ale także zrozumienie swego zasad
niczego obowiązku: walki nieubłaganej o utrzy
manie polskości na terenach zagranicznych.

Wstępuje więc w serca otucha, że trud cało
roczny nie jest stracony, boć przecież od nasta
wienia uczuciowego absolwentów Kursu zależy w 
dużej mierze powodzenie ich ciężkiej pracy wśród 
Polaków zagranicą.

Dla zilustrowania mocy duchowej, jaką daje 
zetknięcie się z ziemią ojczystą, przytoczę na
stępujące słowa:

„Znalazłem się na placu M arszałka Jó
zefa Piłsudskiego, przede mną pomnik księ
cia Józefa Poniatowskiego, dalej Mogiła 
Nieznanego Żołnierza. Na straży stoją dwaj 
szeregowcy, przy w iecznie palących się zni
czach. T u  p r z e ż y ł e m  n a j 
ś w i ę t s z ą  c h w i l ę  m e g o  ż y 
c i a ,  g d y  z g ł ę b i  s e r c a  c h c e  
s i ę  w o ł a ć  do rodaków rozsianych po 
całym św iecie: w s z y s t k o  d l a  P o l 
s k i  !“

Czy każdy powróci zagranicę z równie głę
bokimi przeżyciami?

Zależne to jest od siły odczuwania, od bo
gactwa psychiki poszczególnych jednostek. Jed
nakże ogół słuchaczy Kursu wyjedzie z Polski 
wzmocniony na duchu, utwierdzony w dumie na
rodowej. I to jest pierwsza i może najwyższa ko
rzyść ich pobytu w ojczyźnie.

A  druga — to zapoznanie się z tysiącletnim 
dorobkiem kultury polskiej oraz ze stale wzrasta
jącym dorobkiem Polski dzisiejszej. Zapewne, że 
w ich wiedzy o Polsce pozostaną duże braki, że 
w stosunkowo krótkim czasie nie zdołali przyswoić 
sobie wszystkich potrzebnych wiadomości.

To prawda, jednakże najważniejszym jest nie 
zapas zdobytych wiadomości, ale fakt, że dzięki 
pracy na kursie zrodziło się w nich głębsze zain
teresowanie zagadnieniami kultury, chęć jej po
znania, co jest koniecznym warunkiem dalszej już 
samodzielnej pracy nad sobą, by wejść w krąg 
kultury ojczystej, jako pełnowartościowi jej człon
kowie. I dobrze jest, że słuchacze tegorocznego 
Kursu zdają sobie sprawę ze swoich braków, cze
mu dawali wyraz w licznych ze mną rozmowach. 
Nieraz nawet mówili do mnie z pewnym niepoko
jem, że za mało się nauczyli, że nie opanowali 
do gruntu tej lub owej dziedziny kultury. Z niecier-
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pliwościq młodości, chcieliby wszystko objqć jed
nym zamachem, jednym wysiłkiem. Świadomość 
własnych braków, połqczona z silnym postanowie
niem ich uzupełnienia, jest podstawq dalszego sa
mokształcenia się, w imię lepszego doskonalenia 
i bogacenia własnej psychiki.

Danie więc podstawowych wiadomości z cało
kształtu kultury ojczystej, rozbudzenie pewnego 
niepokoju wewnętrznego, oraz wskazanie drogi 
dalszego samokształcenia się, to druga wielka 
zdobycz, jakq wywiozq ze sobq słuchacze Kursu 
Wiedzy o Polsce.

A dalsza — to przygotowanie się do pracy o- 
światowo-kulturglnej. Podczas swego pobytu za
poznali się z celami i metodami pracy oświatowej. 
Zrodziło się w nich skutkiem tego zrozumienie, że 
wiele rzeczy należy po powrocie na tereny zmie
nić, wiele wnieść nowych, twórczych pierwiastków 
w życie organizacji polskich na obczyźnie. A przy
stąpią do tej pracy pełni poczucia odpowie
dzialności, stawiajgć wymagania innym, przede 
wszystkim jednak sobie samym:

„Jesteśmy skłonni do zw alania winy za 
słabe wyniki swej pracy na wszystko i 
wszystkich z  wyjgtkiem siebie; raz winna tu 
ogólna dem oralizacja , jako pozostałość woj
ny światowej, to znowu antagonizmy religij
ne i partyjne, kiedy indziej znowu brak 
uświadomienia narodowego ogółu itp.; sło
wem winno tu wszystko, winni tu wszyscy, 
tylko nigdy —  my sami".

„To właśnie poczucie obowiązku winno 
w  nas dojrzeć, skrystalizować, stać się z a 
sadniczą cechą charakteru. Kiedy się to sta

nie, będziemy do pracy przygotowani. Po
zostaje nam potem wytrwać. W ytrwać na
wet za cenę krwi i życia".

Te szczere słowa, pełne zapału pozwalają wie
rzyć, że w pracy społeczno-narodowej młodzież 
ta nie ustanie. W  życie organizacji wzniesie nowe 
pierwiastki, martwe uczyni żywym, napełni treścią 
to, co puste.

Może nie wszyscy spełnią pokładane w nich 
nadzieje, może niektórzy wśród trudów i przeci
wności załamią się, opuszczą bezradnie ręce. Mo
że niejeden nie potrafi dostosować nabytej spraw
ności w pracy społecznej do potrzeb terenu, znie
chęci się i zamknie się w granicach jednostkowych 
zainteresowań. Tak, to prawdopodobne. Więk
szość jednak zwalczy przeszkody, nie podda się 
słabości, wykaże swą siłę charakteru. A  sprawi to 
ukochanie sprawy, ten zapał do pracy dla dobra 
Narodu i Państwa Polskiego.

Taka misja do spełnienia czeka młodzież pol- 
* ską na obczyźnie, od niej zależy los Narodu:

„Przyszłość narodu leży w nas samych. 
Bogaci w  doświadczenia, czerpane z  błędów 
przeszłości, nie zasklepiajmy się w ciasnej 
skorupie prywaty, ale podajmy sobie szcze
rze bratnie dłonie i ramię przy ramieniu zdo
bywajmy świat dla Polski —  by stała się 
mocna i w ielka, jak za  czasów Jagielloń
skich, dobra i miłująca, jak matka •— dla 
swych obywateli, a groźna i niebezpieczna 
dla wrogów"*).

ZBIGNIEW MIRTYŃSKI

o młodzieżyProf Coleman 
p o l s k i e j  w

W  Dniu Szkoły Polskiej prof. dr. A. P. Coleman 
wygłosił w Domu Narodowym w New Yorku dłuż
sze przemówienie na temat młodzieży polskiej w 
Stanach Zjednoczonych.

„Mimo wszystkich pozorów —  zaznaczył m.in. 
prof. Coleman — żadna narodowość, tworząca 
społeczeństwo amerykańskie, nie posiada tak licz
nej i zdolnej młodzieży jak właśnie Polacy. Kłopot

*) Słowa ujęte w  cudzysłów wzięte są z prac 
słuchaczy Kursu W iedzy o Polsce p. t. „Ja k  sobie 
wyobrażam  pracę po powrocie na teren".

A m e r y c e
jest ten, że kiedy starsze pokolenie jest silnie zwią
zane z Polską i bez kontaktu z nią nie może żyć— 
młode pokolenie należy skierować na drogę więk
szego zainteresowania sprawami polskimi.

Mówiąc o metodach pracy wychowawczej nad 
młodzieżą w duchu polskim, profesor podkreślił: 
„Nauczałem kilku języków nowożytnych w trzech 
kolegiach i uniwersytetach, lecz nigdy nie miałem 
przedmiotu, któryby odpowiadał tak dobrze ce
lom wychowawczym i przedstawiał większe możli
wości dla zainteresowania młodzieży polskiego i 
niepolskiego pochodzenia, jak język polski".
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K Ą C I K  IĘZYKOWY.

JA K  MÓWIĆ I PISAĆ PO POLSKU
Hiimim u i i 111 i ui i n  i

Język ojczysty powinien być dla nas przed
miotem szczególnej troski. O  jego czystość należy 
dbać zawsze. Tymczasem zdarza się, że obce 
wpływy atakujg nasz język, co gorsza, w nas sa
mych znajdujg swych sprzymierzeńców, jak gdyby 
brak nam było umiłowania swojskości. Tak wiele 
bowiem mamy wyrażeń z obcego języka wziętych. 
Częściej jeszcze rodacy nasi zagranicg posługujg 
się wyrażeniami tego środowiska, wśród którego 
żyjg. Wyrażenia te, przeszczepione do języka pol
skiego, zabierajg tu tylko miejsce, wypierajgc wy
razy rodzime, jasne, ogólnie zrozumiałe i od wie
ków używane. Ponadto wyrazy obce dostajg się 
do gazet i ksigżek, na których wszak nieraz kształ
ci się Polak zagranicg.

W  walce o język ojczysty winniśmy unikać 
obcych zwrotów. Poniżej postaramy się omówić * 
kilka przykładów wpływów obcych dla polszczyz
ny zbytecznych i zgoła niepożgdanych.

W ypada tu zaznaczyć, że o usuwaniu z języ
ka polskiego wyrazów przyswojonych w ciggu wie
ków życia historycznego — nie może być mowy. 
Stosunki Polaków z sgsiednimi narodami uprawniły 
do przejmowania od nich różnych nazw wraz z 
nabywanymi przedmiotami. Nazwy w ten sposób 
przyswojone stały się już własnościg języka. Usu
wać ich dziś już nie należy. I nie o to nam tutaj 
chodzi. Chcemy natomiast wskazać na te nowe 
wyrazy pochodzenia obcego, które w naszym ję
zyku sg zbyteczne, gdyż bogate słownictwo pol
skie ma własne wyrazy, rodzime, swojskie, zro
zumiałe. Im też należy się pierwszeństwo przed 
przybyszami obcymi.

Tak np. jest z wyrazem wszystkich nas ob- 
chodzgcym: e m i g r a c j a .  Czyż nie mamy
zamiast tego wyrazu (z łać. —  emigrare = wyno
sić się skgd) własnego, równie dobrze oddajgcego 
jego treść — w y c h o d z t w o ?  Tu jednak 
wielu z nas nie wie dobrze, jak wyraz ten wyma
wiać i jak go napisać: wychodźctwo, wychodźtwo, 
wychodztwo, czy wychodźstwo. Dwa pierwsze 
przykłady sg błędne. Właściwa postać prawidło
wa — to w y c h o d z t w o  — oraz dopuszczal
na, starsza —  wychodztwo —  utworzone od pier
wiastka chód —  zrozumiałego i znanego z wielu 
wyrazów pochodnych jak: chodzić, wychodzić, 
rozchód itp.

W  prasie polskiej w Ameryce spotykamy czę
sto wyraz powszechnie przez naszych rodaków za 
oceanem używany, jak gdyby w języku polskim 
nie miał odpowiednika. To wyraz l e a d e r ,  
który równie dobrze oznacza przewódcę, wodza, 
przewodnika. Mamy więc aż kilka wyrazów ro

dzimych, zrozumiałych, do wyboru, o różnym od
cieniu i różnym stopniowaniu. Może, jak mówi 
Kryński — „tylko chęć albo raczej naiwna chętka 
obudzenia w kim podziwu wyrazem angielskim po
budzić może piszgcego do oszpecania wyrażeń 
polskich takim wtrętem, który dla ogółu czytelni
ków jest niezrozumiały i postacig swojg przedsta
wia szereg martwych liter, jakgś łamigłówkę nie do 
rozwigzania bez pomocy obcego słownika". Ma 
się tu na myśli czytelników polskich już nie z Ame
ryki, bo dla nich to słowo nie może być „łamigłów
kę nie do rozwigzania" — ale Polaków z innych 
terenów, a nawet z Polski, którym owa gazeta 
wpadnie kiedy do ręki. Może to tylko brak woli 
dobrania wyrazu powoduje, że rodak nasz zagra
nicg chętniej obce wyrazy stosuje.

Słyszy się także dość często słowo — p a r 
t y c y p o w a ć  —  zamiast poprostu brać udział, 
uczestniczyć, albo „b y z n e s“ na oznaczenie 
interesu. Zwłaszcza w ostatnich czasach wyraz ten 
spotyka się często w pismach polskich w Stanach 
Zjednoczonych A. P. Swojskie wyrazy bywajg nie
słusznie zaniedbywane.

Często też przez nas używany, wyraz k o n 
t a k t  w znaczeniu łgczności, styczności, a na
wet porozumienia — przyjgł się w języku polskim. 
Dawniej wyraz ten znany był w fizyce, gdzie do- 
tgd nazwa ta określa zetknięcie się dwu przewod
ników elektrycznych. Z dziedziny naukowej prze
niósł się do mowy potocznej, do literatury i prasy. 
Oczywiście współdziałał tu przykład języków ob
cych, zwłaszcza francuskiego. Zczasem zaczęto 
go nadużywać, posługujgc się nim niewłaściwie. 
Czyż nie lepiej użyć zdania: „nie chcemy być po
zbawieni żywej łgczności z Macierzg" — zamiast 

.żywego kontaktu z Macierzg"?
Tak zastgpić da się prawie każdy wyraz obcy, 

który nieopatrznie dostał się do języka polskiego. 
Wyliczymy kilka: aplauz — poklask, cug = prze
ciąg, gruba = kopalnia, kafejka = kawiarnia, kon
statować = stwierdzać, kuratela =  opieka, pro- 
fesionista = zawodowiec, kontest =  konkurs albo 
współubieganie się o nagrodę za jakgś pracę i 
szereg innych żywcem z angielskiego, francuskie
go, niemieckiego języka wziętych. Sg wśród nich 
wyrazy, które się w mowie i piśmie przyjęły i trud
no je dziś zmieniać, niemniej jednak powinniśmy 
w miarę możności posługiwać się tylko wyrazami 
swojskimi.

Niewolnicze tłumaczenie obcych wyrazów  
stwarza tylko wyrażenia sztuczne, niewłaściwe ję
zykowi polskiemu.

I. Z.
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Dom Polaków z Z agranicy  w W a r s z a w i e
ZIAŁO SIĘ
W STOŁECZNYM GRODZIE WARSZAWIE W DNIU ŚW IĘTEGO JÓ  
ZEEA.DZIEW IĘTNASTEGO M ARCA R O K U  P A Ń S K IE G O  T Y  
S ŁĄCZNEGO DZIEWIĘĆSETNEGO TRZYDZIESTEGO Ó SM E G O  
A DWUDZIESTEGO ROKU ODRODZONEGO PAŃSTWA P O L S K IE  
GO. ODBUDOWANEGO WOLĄ NARODU POD WODZA J Ó Z E EA 
P IŁ S U D S K IE G O .
KIEDY PREZYDENTEM N AJJAŚNIEJSZEJ R Z E C Z Y P O S P O L IT E J 

i BYT PROFESOR,DOKTÓR .INŻYNIER IGNACY M O Ś C I C K I  
I MARSZALKIEM POLSKI E DWARI) ŚMIGŁY RYDZ. PRY  MAS K M 

POLSKI JE . KSIĄDZ DOKTÓR KARDYNAŁ A U G U ST HLOND. PREZESEM RADY Ml 
MSTRÓW GENERAŁ FELICJAN SŁA W O J SKŁA D KO W SKI.M IN ISTREM  SPRA W  
ZAGRANICZNYCH JO ZEF B E C K .PREZESEM ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU POLAKÓW 
Z ZAGRANICY BYŁ W OJEWODA WŁADYSŁAW RACZKIEW ICZ.A PREZYDEN 
TEM WARSZAWY STEFAN STARZYŃSKI
GWOLI UTRWALENIAIPRZEKAZANIA PRZYSZŁYM POKOLENIOM P A M IĘ C I O 
NIEUSTAJĄCYM TRUDZIE TRWAJĄCYCH W W IERN O ŚCI NARODOWYM IDEA 
LOM MILIONOWYCH RZESZ POLAKÓW PO CAŁYM ZIEMSKIM GLOBIE ROZ P R O  
SZONYCH.A ZN O JEM  SWYM I CZYNEM UDOYVADNŁAJĄCYCH JEDNOŚĆ POLA 
KOYV W MIŁOŚCI DLA MACIERZY. KTÓREJ TO  JED N O ŚCI WIDOMYM W Y R A  
Z E M  JE ST  ŚWIATOWY ZWIĄZEK POLAKÓW Z ZAGRANICY. SIEDZIBĘ SWA MA 
JĄCY W STO LICY N AJJAŚNIEJSZEJ RZECZYPO SPO I ITEJ.A  AVIĄŻACY YV II RA 
P E R S K IE J WSPÓŁPRACY ZESPOLONE ŚRODOWISKA PO LSKIE.W E W S Z Y S T  
KICH NIEMAL KRAJACH ŚWIATA ISTN IEJĄCE,
DLA DANI \ W YRAZU JEDNOŚCI WSZYSTKICH CÓR I SYNÓW POLSKICH Z MA 
CIERZĄ PO PRZEZ TYSLĄCLECIE STANOWIONĄW GLORII CNOTĄ/M ĄDRO Ś 
CIĄ ,PRA CĄ  I MESTWEM POKOLEŃ ! Z W IARĄ. ŻE W PRZYSPARZANIU S Ł A 
WY IMIEMOWI POLSKIEMU W ŚWIECIE BRACIA I SIOSTRY/ŻYJĄCY POZA GRANICA 
Ml RZE( "ZY POSPOLITEJ, NIEUSTANNY A GORĄCY BEDĄ BRAĆ UDZIAŁ-  
W W YKO N AN IU  U C H W A ŁY  II G O  ZJAZDU POLAKÓW Z ZAGRANICY ODBY 
TEGO YV ROKU M CM ZZ/I/ OFIARNOŚCIĄ CAŁEGO NARODU STAJE W STO LI 
C Y  RZECZYPOSPOLITEJ
D O M  P O L A K Ó W  Z Z A G R A N I C Y
ABY ZAŚ ZWIĄZAĆ G O  Z PAMIĘTNYM PO WŚZE CZASY CZYNEM  N IESTRU 
DZONEGO BUDOW NICZEGO POLSKI ODRODZONEJ TEGO  KTÓRY O J C Z Y  Z 
NĘ Z MROKÓW NIEWOLI W SŁOŃCE WOLNOŚCI WYPROWADZIŁ A W SIŁY NARO 
DU WIERZĄC. NA M M  MOC PAŃSTWA FUNDOWAŁ. ZBROJNYM RAMIENIEM RY 
CERSKICH SZEREGÓW NIEPRZYJACIELSKĄ NAWALĘ ROZGROMIŁ, K TÓ RY BYŁ 
I POSUSZĘ CZASY POZOSTANIE,YUZOREM G O RĄ C EJ M IŁOŚCI O JC Z Y Z N Y  I 
NIEZMOŻONEJ PRĄCY DLANARODU-DOMOWI TEMU NADANO MIANO 
DOM POLAKOW z Z A G R A N I C Y  i m i e n i a  M A R S Z A Ł K A  
J O Z E F A  P I Ł S  U D S KI E G O  w y v a r s z a y v ie  
Z TEJŻ E PRZYCZY NY W DNIU ŚWIĘTEGO JÓZEFA SPISANY ZOSTAŁ I PODPISA 
MI OPATRZONY M NIEJSZY  
A K T  ,E R E K C Y J N Y

W  dniu 5 maja r. b. na akcie erekcyjnym bu
dowy Domu Polaków z Zagranicy im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w W arszaw ie  złożył swój pod
pis p. Minister Spraw  Zagranicznych płk. Józef 
Beck. Podpisy dwóch protektorów honorowych bu
dowy Domu —  p. Prezydenta R. P. prof. Ignacego

Mościckiego i p. Marszałka Polski Edwarda Śmi
głego-Rydza, oraz p. Marszałkowej Aleksandry 
Piłsudskiej zostały złożone na akcie erekcyjnym 19 
rnarca, w dniu imienin Marszałka Józefa Piłsud
skiego. Akt erekcyjny widzimy na zdjęciu.
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Kurs dla opiekunów zespołowych.

W  dniach 4—7 maja b.r. odbył się w lokalu 
Światowego Zwigzku kurs dla opiekunów zespo
łów wychowawczych w Kadrówce Młodych Pola
ków z Zagranicy.

Kurs miał na celu zaznajomienie słuchaczy z 
ich obowigzkami, programem i organizację obozu 
oraz zapoznanie ich z pracą, jakg prowadzi Św ia
towy Związek Polaków z Zagranicy na terenach. 
Na kursie wygłoszono m. in. referaty na tematy 
Polonii Zagranicznej (rozmieszczenie, stan organi
zacyjny), młodzieży polskiej na terenach mniejszo
ściowych i emigracyjnych, akcji sportowej, praso
wej, filmu, radia i ksigżki.

Poza tym, opracowano i przedyskutowano 
spraw y programowe przyszłego obozu, rozdziela
jąc pomiędzy uczestników zagadnienia, które bę
dą omawiane na obozie w czasie codziennych po
gadanek.

D elegacja  Polonii Amerykańskiej na Zamku 
w W arszawie.

Zjednoczenie Polsko-Narodowe, organizacja 
skupiająca ponad 50 tysięcy Polaków w Brookly
nie, uchwaliła nadać godność członka honorowe
go swej organizacji P. Prezydentowi Rzeczypospo
litej, prof. dr. Ignacemu Mościckiemu.

W ręczenie dyplomu i honorowej odznaki 
Związku P. Prezydentowi Rzeczypospolitej odbyło 
się w dniu 14 u. m. na Zamku Królewskim w  W ar
szaw ie, przez delegację Zjednoczenia Polsko-Na-

rodowego w osobach prezesa Russyna, ks. kape
lana Buranta i viceprezeski Burskiej.

Prezes Russyn w ręczając P. Prezydentowi dy
plom podkreślił, że Polonia Amerykańska żywi naj
głębszą cześć i najżywsze uczucia dla P. Prezy
denta prof. Ignacego Mościckiego za pracę dla 
O jczyzny.

P. Prezydent Rzeczypospolitej podziękował w 
serdecznych słowach członkom delegacji, spędził 
dłuższy czas na rozmowie, żywo interesując się 
pracami organizacji oraz w yraża jąc zadowolenie- 
z możności osobistego zetknięcia się z przedsta
wicielami Polonii Amerykańskiej. P. Prezydent 
Rzplitej złożył na ręce prezesa Russyna pozdro
wienia dla wszystkich Polaków, przebywających w 
Stanach Zjednoczonych.

Kurs Spółdzielczości Kredytowej.

W  maju odbył się w W arszaw ie jednomiesięcz
ny kurs spółdzielczości kredytowej dla Polaków z 
zagran icy, zorganizowany staraniem Światowego 
Związku.

Program Kursu obejmował wykłady i zajęcia 
praktyczne z zakresu historii i ideologii spółdziel
czości oszczędnościowo-pożyczkowej, odnośnych 
przepisów prawnych, rachunkowości, samokształce
nia spółdzielczego, metod propagandy spółdziel
czej itp.

N iezależnie od uczęszczania na wykłady u- 
czestnicy kursu zwiedzili szereg instytucji spół
dzielczych w W arszaw ie i odbyli praktykę w kilku 
wzorowych spółdzielniach.

M ożna  być d o b r y m  Amerykaninem,  
nie p r ies ta ja r  być dobrym  Po lak iem

Wychodzące w Stanach Zjednoczonych A. P. 
pismo polskie „Nowa Anglia" porusza problem 
amerykanizacji młodego pokolenia polskiego za 
oceanem.

„Wychodztwo polskie w Stanach Zjednoczo
nych — czytamy w tym piśmie — zwłaszcza młode 
pokolenie dziś bardziej może niż kiedykolwiek po
czuwa się do swego pochodzenia narodowego.

Młodzież polska w Stanach Zjednoczonych nie 
wynaradawia się, lecz amerykanizuje się, a to już 
wielka różnica. Można ulec amerykanizacji, a po
zostać wiernym swojej grupie narodowej. Amery- 
kanizująca się szybko młodzież polska w Stanach

Zjednoczonych wychodzi z założenia, że można 
być dobrym Amerykaninem, nie przestając być 
dobrym Polakiem. Bowiem jest rzeczą niewątpli
wą, że aby zostać dobrym obywatelem amery
kańskim, należy poznać kulturę swego narodu. I 
ten właśnie moment musi być obecnie uwzględnio
ny w pracy narodowej wśród Polonii Amerykań
skiej.

Celem, do którego dążyć musi starsze pokole
nie polskie w Stanach Zjednoczonych, jest —  za
poznanie młodzieży z kulturą i historią polską, 
wpajanie w nią uczuć narodowych, pogłębianie jej 
świadomości i godności narodowej".
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Kronika Polonii Zagranicznej
ARGENTYNA.

Polki w Argentynie garną się do organizacji.

Ruch organizacyjny wśród kobiet w Argenty
nie budzi się do życia . Powstają przy Tow. Pol
skich Koła Pań, zadaniem których jest ścisła współ
praca z zarządam i poszczególnych Tow. nad roz
wojem organizacji społecznych i opieką nad do
rasta jącą dziatwą polską. Z inicjatywy Ogólno
polskiego Komitetu Oświatowego, organizuje się 
w ramach organizacyj kobiecych harcerstwo żeń
skie. Fakt organizowania młodzieży żeńskiej w 
drużyny harcerskie jest dużym krokiem naprzód w 
kierunku intensywnej pracy nad podtrzymaniem 
ducha narodowego i podnoszeniem poziomu mo
ralnego młodego pokolenia na wychodztwie.

A kcja oświatow a w Argentynie rozwija się.

Ogólnopolski Komitet Oświatowy w Argenty
nie zaczyna się wysuwać na czoło polskich p la
cówek społecznych.

Pożyteczna działalność Komitetu obejmuje 
wszystkie środowiska emigracyjne w Argentynie 
tak w stolicy, jak i na prowincji. Po zorganizo
waniu kursów języka polskiego, przystąpiono do 
kwestii fachowego dokształcania młodzieży. W  
tym zakresie Komitet odwołał się do pomocy po
wstających teraz Kół Pań przy towarzystwach. 
Wśród szeregu projektów ujawnionych ng ostat
niej sesji W ydziału W ykonawczego należy w y
mienić zwołanie konferencji działających na te
renie Argentyny zespołów sztuki teatralnej oraz 
gościnne występy w Buenos Aires polskich Kółek 
amatorskich z Cordoba i Rosario. Zamierza się 
zakupić komplet strojów regionalnych i zapre
zentować je z okazji publicznego wystawienia 
sztuk ludowych. Do Komitetu garną się ludzie dob
rej woli o fiarujący chętnie swoją w iedzę i czas 
na rzecz pracy narodowej.

ŁOTWA.

Obchód 20-lecia najstarszej harcerskiej dru
żyny polskiej na Łotwie.

W  Dyneburgu, w dniu 8 maja r. b. 34 pol
ska drużyna harcerska, pracująca w ramach Ło
tewskiej O rganizacji Skautowej, obchodziła jubi
leusz 20-lecia swego istnienia i swej pracy. Jest 
to najstarsza drużyna na Łotwie. Założona na 
wiosnę 1918 roku nie ustawała w pracy przez cały 
"ten okres i mimo trudności jakie musieli jej człon

kowie pokonywać rozwijała się pomyślnie. W  c ią
gu tych 20 lat przez drużynę przeszło 1200 chłop
ców. 90 obecnych członków tej drużyny, urzą
dzając piękną uroczystość, wykazało wielkie przy
w iązanie do tradycji i wiele inicjatywy i pomysło
wości w wykonaniu pokazów uświetniających im
prezę.

FRANCJA

Zjazd Rady Porozumiewawczej Związków 
Polskich we Francji.

Całe wychodztwo polskie we Francji było re
prezentowane na Zjeździe Rady Porozumiewaw
czej Związków Polskich we Francji, który odbył się 
dnia 15 b. m. w Douai, dając w ten sposób dowód 
potrzeby i żywotności tej centralnej organizacji 
polskiej.

W  Zjeździe tym wzięli udział delegaci i przed
stawiciele Związku nie tylko wychodztwa na pół
nocy, ale także wschodniej, środkowej i południo
wej Francji. Z władz polskich byli obecni p. radca 
emigracyjny Kara, konsul R. P. w Lille — Kowal
kowski i konsul Sławiński oraz konsul R. P. w Stras- 
sburgu — Nagórny.

Ze sprawozdań odczytanych na Zjeździe w y
nika, że w skład Rady Porozumiewawczej wchodzi 
28 zw iązków , posiadających 2.350 towarzystw i 
około 95.000 członków. Obrót kasowy tych zw iąz
ków wyniósł w roku ubiegłym 3 mil. 225 tys. fran
ków.

Na Zjeździe sekr. gen. Kalinowski wygłosił re
ferat p. t. „W ytyczne prac w polskim życiu orga
nizacyjnym", w którym szeroko omówił stan życia 
organizacyjnego na wychodztwie, wysuwając na 
końcu 5 „prawd em igracyjnych": 1) Konieczność 
istnienia biura centralnej organizacji, 2] duża ilość 
towarzystw w koloniach, 3) prosta forma towa
rzystw, 4] w organizacjach muszą rządzić dzia ła
cze a nie czynniki postronne, 5) prasa jest w yra
zicielem opinii, nie może jednak ani rządzić orga
nizacjami ani cokolwiek im zarzucać.

Drugi referat na temat reorganizacji Rady, ja 
ko centrali wychodztwa wygłosił prezes Szym a
nowski. Na zakończenie uchwalono rezolucję, któ
ra składa podziękowanie prezydium Rady, za do
tychczasową pracę, potępia ataki sił wywrotowych 
na zorganizowane wychodztwo, w zyw a do prac 
w  dziedzinie rozwoju szkolnictwa, przedszkoli F 
oświaty dorosłych, w yraża uznanie dla prasy, któ
ra za jęła zdecydowane stanowisko wobec akcji 
komunistycznej. Rezolucja kończy się ślubowaniem
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obecnych, że do służby narodowi polskiemu za 
praw iać będa młode pokolenia emigracyjne, któ
re pod ich kierunkiem i opiekg wychowują się pod 
sztandarami narodowych organizacji młodzieżo
wych.

Zjazd Rady w ykazał, że silne jest przekona
nie o konieczności wspólnego działania i zharmo
nizowania wysiłków pracy społecznej wychodz
twa polskiego we Francji.

MANDŻURIA

Polski hufiec harcerski w Mandżurii

Dość liczna emigracja polska w Charbinie 
(Mandżuria) posiada cały szereg narodowych 
stowarzyszeń i zw iązków . Obok Stowarzyszenia 
Gospoda Polska, istnieje tam również od roku 1921 
Zw iązek M łodzieży Polskiej oraz Hufiec Harcerski. 
W  skład hufca harcerskiego w chodzą: drużyna 
im. Pułaskiego (męska) i drużyna im. Królowej Jad
wigi (żeńska). Harcerstwo polskie w Charbinie li
czy w  sumie przeszło 60 członków.

NIEMCY

Polacy w Niemczech do Polaków 
w Stanach Zjednoczonych

Związek Polaków w Niemczech, spełniając wo
lę I-go Kongresu z dnia 6 marca r. b. przesłał 
III. Zjazdowi Polskiej Rady M iędzyorganizacyjnej w 
Stanach Zjednoczonych A. P., obradującemu w

dniach 30 kwietnia i 1-go maja w Chicago, uchwa
lone na Kongresie Polaków w Niemczech 5 prawd 
Polaków w raz z braterskimi pozdrowieniami. ,

„To my w pierwszym rzędzie, Polacy w Ame
ryce i Niemczech —  takimi słowami zw raca ją  się 
Polacy w Niemczech do Polaków w Ameryce —  
mamy ten wielki obowiązek dać blask w spaniały 
słowom: „Jesteśmy Polakami", czuwać, aby w iara 
ojców była w iarą naszych dzieci, pilnować, a b y  
w naszym życiu narodowym nie dzielili się ludzie 
na partie, klasy bogatych i ubogich, ale aby zaw 
sze i wszędzie każdy Polak był każdemu Polakowi 
bratem, udowadniać wytrwałą pracą, że codzień 
Polak narodowi służy, wreszcie w każdej dziedzi
nie i w każdej chwili pamiętać, że Polska matką 
naszą, a o matce nie wolno mówić źle. Znamy 
W as Bracia, jako odważnych i ofiarnych, toteż 
jesteśmy głęboko przekonani, że zadania nasze 
wspólnie wykonamy".

RUMUNIA

Jubileusz „O gniska" w Czerniowcach

Z okazji piętnastolecia istnienia Stow. Ak. Pol. 
„Ognisko" odbyła się w Czerniowcach w sali Do
mu Polskiego uroczysta akademia. W  drugim dniu 
jubileuszu odbyła się w Domu Polskim zabaw a, 
połączona z przyjęciem, na którym wygłoszono 
szereg przemówień, podkreślając w nich cały roz
wój organizacji oraz owocną działalność kultural
no-oświatową „O gniska".
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Polskie życie społeczno-organizacyjne zagranicą cierpi często na jedną bodaj naj
ważniejszą niedom ogę — n i e  p r z e n i k a  n a l e ż y c i e  w g ł ą b .

M yślę tu nie tylko o naczelnej organizacji polskiej w danym  państwie, organi
zacji, która ma charakter specjalny i jest pew nego rodzaju ,,ministerium społecz

nym " — ale o tych licznych, o różnej skali odmian odcieni i różnym system ie działania, 
organizacjach i organizacyjkach, związkach i związeczkach, które patronują jeszcze czę
sto starym m etodom  pracy, pracy mało intensyw nej, pracy wegetatywnej a nie ekspan- 
zywnej, zdobyw czej. Stanowią one w bilansie zdobyczy terenu chromą pozycję, kulejącą, 
wrażliwą na każdy dotyk krytycznej opinii.

Z daję sobie w pełni sprawę z olbrzym iej roli tradycji. N ią, ową tradycją, tradycją 
walki bezw zględnej żyły przed wojną pokolenia polskie zagranicą. N ie  mając oparcia o 
własne niezależne państwo, same stanowiły sobie prawa. C elem  najwyższym  w tej — czę
sto nierów nej walce — była przemożna, usilna chęć zachowania polskości. D ziś cel ten na
dal istnieje, stanowi on sens, i istotę — zmieniły się jednak m etody pracy, środki prowa
dzące do celu. Stare organizacje polskie zagranicą, mające olbrzym ie zasługi w dziele za
chowania polskości w śród licznych rzesz rodaczych, nie mogą już dziś opierać się na 
daw nych wzorach przedw ojennych. Panowały w tedy inne stosunki polityczne na świecie. 
D ziś ci budow niczow ie zrębów  polskości zagranicą nie mogą zapominać o tym, że w  cie
niu polskich patriotycznych organizacyj zagranicą wyrosło nowe, m łode, p ęd n e poko
lenie, gotow e przejąć na swe barki szczytny obowiązek reprezentowania życia polskie
go. D la kogóż jak nie dla tej młodzieży trwała i trwa walka nieustępliwa, walka o duszę  
polskiego dziecka, o szkołę polską.

Rola naczelnej organizacji polega na pośredniczeniu niejako m iędzy m łodym  a sta
rym  pokoleniem , na harmonizowaniu życia społecznego, na łączeniu go  i zespalaniu, na ła
godzeniu sporów i nieporozum ień, prostowaniu nieścisłości i niejasności. Rola to ważka i za
sadnicza. Rola to niewdzięczna.

A le  czym że jest ta naczelna organizacja jak nie związkiem związków. K ażdy więc 
związek, każda organizacja musi poczuć się solidarnie odpowiedzialną, musi przejąć na sie
bie część tej roli. N ie  będę tu pisał o obowiązkach organizacji polskiej zagranicą, gdyż  
spraw y te przeniknęły głęboko do sum ień, w spom nę jednak o jednym  ważnym m om encie, 
który podkreśliłem  już w pierw szym  zdaniu sw ego artykułu: o organizacyjnym przenika
niu w głąb.

Ż ycie społeczno-organizacyjne zagranicą winno ogarnąć całość danej grupy , środo
wiska społeczności polskiej. N ie  może to życie być jeno w ykrojem , ogarniać zaledwie nie
liczne jednostki. Powtarzam: winno ogarnąć c a ł o ś ć  środowiska polskiego. N ie  może 
pozostać nawet ,.okrawków" niezorganizowanych. T o  już jest rzeczą dalszą i należy raczej 
do polityki naczelnej organizacji m iędzy jakie związki i organizacje rozparceluje się to ży
cie społeczne. Faktem , koniecznością staje się nieodwołalną, aby te związki nie ograni
czały się do pow ierzchow nych, lekkich zdobyczy członkow skich ale, aby wdarły się rozma
chem  swej pracy w najszersze masy, aby przerwały m ury powątpiewań i zobojętnienia, nie-



świadomości i niewiary, ruszyły „na podbój" w głąb. O pieranie się na nielicznej garstce  
członków, choćby najbardziej ruchliw ych i energicznych  —  to dopiero podkład pod życie 
zorganizowane. Ta scementowana grupka organizacyjna winna w danym  środow isku sta
nowić jądro, zalążek tego życia, winna rozrastać się, napierać na mniej organizacyjnie 
uświadomioną część społeczeństwa polskiego.

Jeszcze raz podkreślam , że regulow anie roli i zakresu prac poszczególnych organi
zacyj winno podlegać zasadniczo — acz nie może to być regułą bez wyjątków  — na
czelnej organizacji. A  to już należy do polityki naczelnej organizacji, aby na terenie nie 
było nadmiaru organizacyj, zwłaszcza o zbliżonym program ie prac.

A  teraz zbliżmy się do tego szarego człowieczka, który jednak w masie stanowi 
właściwe tło życia polskiego zagranicą. Ja k  poszczególny związek winien do niego p o d 
chodzić, jak zbliżyć i zainteresować go  swoją działalnością. Sprawa ta tak ważna, tak 
bardzo ważna winna znaleźć szerokie naświetlenie, ja z braku miejsca ograniczę się ra
czej do fragm entarycznego, charakterystycznego rzutu myślow ego. Z daje mi się, że je
ślibym  najlepiej a równocześnie plastycznie chciał przedstawić idealną strukturę orga
nizacji społecznej, to narysowałbym poprostu piram idę o jak najszerszej podstawie. 
Im  szersza byłaby podstawa, oznaczałoby to, że życie organizacyjne opiera się na sze
rokich masach i przeciwnie, jeśli podstawa będzie wązka, świadczyć to będzie, że życie to 
ogarnia zaledwie jednostki. Piramida pierwsza będzie trwała, oprze się burzom i prze
ciwnościom, podczas g d y  piramida druga, łatwo może ulec katastrofie.

Zastanówmy się co czynić, aby nasza piramida społeczna posiadała podstawę jak 
najszerszą? M yliłby się ten ktoby sądził, że człowiek z t. zw. „petyferyj społecznych", 
albo pow iedzm y inaczej „nieuśw iadom iony społecznie" reaguje tylko i wyłącznie na od
ruchy serca a więc uczucia, że aby dotrzeć do jego świadomości, aby obudzić w nim chęć 
zapisania się do organizacji wystarczy tylko i jedynie operowanie hasłami m niej lub  
więcej uchw ytnym i, że wystarcza w prowadzać go  w trans odurzenia, że wystarczy  
pękiem  gotow ych frazesów, najczęściej dla niego nieuchw ytnych, rozbić jego  konstela
cję myślową, rozbić na drobne atomy, które w swoim zdrow ym  chłopskim  pom yślunku  
w rzetelną i logiczną całość darem nie zestawić się trudzi.

Podkreślam , że przekonyw anie kogoś o potrzebie należenia do organizacji winno 
opierać się nie tylko na odruchach czującego serca, lecz winno być' w rów nym  stopniu  
oparte na przesłankach rozum ow ych, na logicznych argum entach. Budow anie wielkości 
organizacyjnych na niew iedzy, wytwarza organizację nastrojową, przypadkow ą, łatwo też 
ulegającą erozji przypadkow ych koniunktur. Zarów no w erbunek organizacyjny jak i dal
sza praca w organizacji winna opierać się n a  s e r  c u i r o z u m i e .  D opiero  ta symbioza, 
to idealne zespolenie da podkład p o d  trwale zjednoczenie wysiłków w harm onijnej pracy  
i współpracy. K ażdy członek organizacji winien być jednostką czującą i myślącą, stano
wiąc żywą kom órkę organiczną narodow ej społeczności. K ażdego członka organizacji na
leży wprowadzać w  trans zagadnień, w inien on być dobrze zorientowany w całości prac 
organizacji. W ytw arzanie atm osfery tajemniczości kopie rów nieporozumienia m iędzy  
ngórą" a „dołami" organizacji. Pew nie, że są rzeczy, które w inny być otaczane tajemni
cą, wymaga tego racja narodowa, rzeczy, które należą wyłącznie do  kom petencyj „szta
bu organizacyjnego". Są to jednak raczej m arginesy w życiu organizacji. Jądro tej pracy  
winno stanowić w spólne porozum ienie, serdeczne współżycie i współdziałanie. Szary  
członek nie lubi, aby o nim zapominano, nie lubi organizacyjnych wielkości, to „niepo
prawny" demokrata. N ie  kto inny lecz właśnie on, ten często przy naradach pom ijany  
szary człowieczek organizacji jest owym pędnym  motorem, prącym  ku  zlaniu wysiłków
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we wspólnej pracy. Ten dobroczynny p ęd  do pracy społecznej należy wykorzystać dla 
dobra organizacji. Um iejętność w ydobycia tych wartości na wierzch i przetopienia ich 
w szlachetny metal czynów należy już do tych, którzy przejęli na siebie obowiązki kie
rowników i inspiratorów polskiego życia zorganizowanego zagranicą.

A  teraz jeszcze słów kilka o korzyściach należenia do organizacji. Korzyści te są 
różnorodne w zależności od charakteru organizacji, od specyficzności warunków tereno
w ych i od innych już pom niejszych przyczyn. T o  życie zorganizowane stale się ulepsza 
zyskuje na ciężarze gatunkow ym  — staje się koniecznością.

D ziś, kiedy w całym świecie rozbrzmiewa hasło organizowania, scalania wysił
ków, nie stać nas na chodzenie w pojedynkę, luzem, nie stać nas na rozpraszanie naszej 
energii narodow ej, nie stać nas na rodżw ięki i nieporozumienia. H asłem  naczelnym, któ
re, winno przeniknąć do serc i mózgów wszystkich rodaków  zagranicą, nakazem we
wnętrznym , który każe związać polskie szeregi, ściśle, jak najściślej: to myśl mocna, 
trwała i jedyna  — ,,K  a ż d  y  P o l a k  z a g r a n i c ą  w p o l s k i e j  o r 

g a n i z a c j i " .  WŁADYSŁAW OSZELDA

Z E B R A N I E  P R E Z Y D I U M  R A D Y  N A C Z E L N E J  
ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU POLAKÓW Z ZAGRANICY

W  dn. 8 czerwca b. r. w  lokalu Światowego 
Zwigzku Polaków z  Zagranicy odbyło się pod 
przewodnictwem Prezesa Związku Pana M arszał
ka Raczkiewicza zebranie Prezydium Rady N a
czelnej Światowego Zwigzku Polaków z Zagrani
cy, na którym Dyr. Zwigzku Stefan Lenartowicz 
złożył sprawozdanie ze swego pobytu wśród Po
laków w Stanach Zjednoczonych A. P. o raz na 
lll-cim Zjeździe Rady Polonii Amerykańskiej.

Prezydium uchwaliło wnioski, dotyczące sze
regu spraw terenowych, m. innymi w sprawie tere
nu b. Austrii.

Poza tym Prezydium omówiło akcję letnią 
Światowego Zwigzku Polaków z  Zagranicy w 
„Kadrów ce Młodych Polaków z  Zagranicy1' na 
Groniku k. Zakopanego, sprawy budowy Domu 
Polaków z  Zagranicy, prace przygotowawcze do 
11I-go Zjazdu P o lakó w 'z  Zagranicy i szereg in
nych. Ponadto uchwalono:

1) przyjąć z  uznaniem sprawozdanie, a w 
szczególności stanowisko zajęte przez dyr. Lenar
towicza w zwigzku ze sprawą wyborów do Dy
rektoriatu Rady Polonii Amerykańskiej do zatw ier
dzającej wiadomości.

2) w yrazić szczere zadowolenie i uznanie dla 
wyników 11I-go Zjazdu Polskiej Rady Międzyorga- 
nizacyjnej, która na tymże zjeździe  została w 
związku ze stale rozszerzającym  się zasięgiem 
prac przemianowana nc Radę Polonii Amerykań
skiej.

Jednocześnie złożono serdeczne podziękowa
nie wszystkim organizacjom, duchowieństwu i p ra

sie, którzy solidarnym wysiłkiem przyczynili się do 
dalszego ugruntowania idei konsolidacji wśród 
Polonii Amerykańskiej.

3) złożyć serdeczne życzenia Związkowi N a
rodowemu Polskiemu z racji poświęcenia i otwar
cia pięknej siedziby w Chicago.

4) w yrazić uznanie dla stale rozw ijających 
się prac Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Kato
lickiego, w  szczególności dla dalszego rozwoju 
jego muzeum.

5) w yrazić wdzięczność Związkowi Polek w 
Ameryce za wzorow e i skrupulatne zebranie fun
duszów na rzecz budowy Domu Polaków z Zagra
nicy w W arszaw ie.

Prezydium Rady Naczelnej Światowego Związ
ku Polaków z Zagranicy powzięło dnia 8 czerwca 
1938 r. uchwałę, w której:

1) z oburzeniem piętnuje umieszczenie w  piś
mie „Monitor" w  Cleveland w iersza, szkalującego 
imię M arszałka Józefa Piłsudskiego oraz potępia 
autora, a także redaktora odpowiedzialnego, któ
ry dopuścił do umieszczenia w „M onitorze" wspo
mnianego w iersza.

2) w yraża przekonanie, że Polonia' Amery
kańska, w iedziona zdrowym instynktem narodo
wym potrafi wyelim inować ze swej społeczności 
każdego, kto szkalując imię Największego Polaka 
i W skrzesiciela Odrodzonego Państwa Polskiego, 
nie jest godny współuczestniczyć w pracach, zmie
rzających do wytworzenia spójni duchowej całe
go Narodu Polskiego.
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WYKONAJMY POSTANOWIENIA NASZYCH ZJAZDÓW
*  jazdy Polaków z Zagranicy, jakie co pięć 

lat odbywają się w Warszawie, nie sq je
dynie pięknymi i podniosłymi manifesta
cjami łączności Polaków na świecie i świa
domości wspólnoty narodowej. Obok 

bowiem cech emocjonalnych noszą one cha
rakter Sejmów Polonii Zagranicznej, najwyż
szego czynnika i ośrodka decyzji Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy. Wnioski, uchwały 
i dezyderaty Zjazdów stanowią dla wszystkich 
ośrodków polskich poza granicami Polski, dla or
ganizacji, ich władz i poszczególych ogniw, naj- 
formalniejsze prawo, tym mocniej nas wiążące, że 
wynikłe nie z nakazu, a z głębokiego, wewnętrz
nego przeświadczenia o konieczności jego utrzy
mania i przestrzegania. Czyż nie jest więc rzeczą 
słuszną, by co pewien czas dokonać porównania 
rzeczywistości z nakazami Zjazdów? By z anali
zy tej wysnuć wskazania co do dalszego postę
powania i kierunku pracy?

Rok obecny specjalnie winien nas nastawiać 
w tym kierunku. Zbliżający się termin III Zjazdu 
Polaków z Zagranicy nakłada na Światowy Zwią
zek Polaków z Zagranicy, na wszystkie naczelne 
centralne i samodzielne organizacje polskie, w 
najmniejszych nawet ośrodkach zagranicą, obo
wiązek dokonania przeglądu uchwał obu dotych
czasowych Zjazdów, z roku 1929 i 1934. W  pracy 
tej winna nam przyświecać chęć stwierdzenia, jak 
dalece dorobek nasz zgodny jest z założeniami 
Zjazdów, jakie postulaty i zasady dotychczas nie- 
uwzględnione, należy wprowadzić do pracy orga- 
nizacyjno-narodowej, by teren nasz mógł stanąć 
przed Zjazdem z pełną świadomością, że wykonał 
nie tylko wszystkie swe obowiązki, ale wykonał je 
jak najlepiej.

Nie tylko jednak chęć wykazania się osiągnię
ciami nie mniejszymi od innych terenów winna na
mi powodować. Wręcz przeciwnie nawet, chodzi 
o to, by życie nasze, pracę naszych organizacji, 
nasz dorobek materialny i moralny, wychowanie 
naszej młodzieży, naszą prasę postawić na takim 
poziomie, na jaki usiłowały je wprowadzić Zjaz
dy Polaków z Zagranicy. Czy jest to jednak możli
w e? Napewno tak. Uchwały i wnioski, jakie zapa
dły na Zjazdach, oparte o życie, o jego potrzeby, 
wynikają z naszych własnych głębokich doświad
czeń. Jeśli rozwój życia naszego pójdzie po linii 
przez nie wytkniętej, a tak zresztą jest w chwili o- 
becnej, to tym samym opierać się będzie na naj- 
lepiej przemyślanym planie i programie pracy, u- 
względniać będzie potrzeby korzeniami tkwiące 
w glebie i warunkach naszego istnienia. Ta świa

domość przyświecać nam winna w układaniu pro
gramu pracy, na okres miesięcy dzielących chwilę 
obecną od Zjazdu. Ileż jeszcze planów, zamierzeń, 
najistotniejszych problemów, które może przypad
kiem w działalności naszej pominęliśmy, doczekać 
się może realizacji w tak długim czasie.

O  sprawy ogólno-terenowe, wykonanie wnio
sków istotnych z punktu widzenia całego życia 
polskiego w danym ośrodku troszczyć się mu
si naczelna organizacja terenowa. Nie znaczy to 
jednak, by obowiązek ten nie obciążał poszcze
gólnych organizacji polskich i świadomych swego 
posłannictwa działaczy. Wszyscy rodacy i wszyst
kie organy społeczne i narodowe stanąć muszą na 
apel Światowego Związku Polaków z Zagranicy 
do pracy.

Krokiem jednak wstępnym w pracy będzie 
przede wszystkim uzmysłowienie sobie uchwał, 
wniosków i dezyderatów Zjazdów. Czasy to bo
wiem odległe, niejeden więc szczegół mógł wy
paść nam z pamięci, a przez tych kilka lat, zwła
szcza w organizacjach młodzieży pojawili się no
wi działacze, którzy nie przeżyli osobiście momen
tów Zjazdów.

Uchwały Zjazdów zebrane w dwóch wy
dawnictwach Światowego Związku Polaków z Za
granicy — „Pamiętniku I-go Zjazdu Polaków z Za
granicy" 1929 oraz wydawnictwie p.t. „II Zjazd 
Polaków z Zagranicy —  stenogramy z obrad ple
narnych i uchwały, 6 —  9 sierpnia 1934 r.“, 
znajdą się chyba w każdej bibliotece. Podzielić 
je można na kilka działów zasadniczych, nie za
wsze zresztą zgodnych z podziałem zastosowa
nym we wspomnianych wydawnictwach. Uwzględ
nić więc musimy: problemy organizacyjno-społecz- 
ne, młodzieży polskiej zagranicą, kulturalno-oświa
towe, gospodarcze, prasowe, a wreszcie inne, ta
kie jak deklaracje ideowę i wszelkie wypowiedzi 
o charakterze zasadniczym i ogólnym. Naczelne 
Organizacje polskie na terenach i Centralne O r
ganizacje otrzymały już od Światowego Związku 
wskazówki i uwagi, jak najlepiej materiał ten po
dzielić i jaką przyjąć metodę pracy. Zada
niem jednak ogółu działaczy polskich będzie za
nalizowanie wniosków i uchwał, aby dostosować 
akcję organizacji polskich do ich treści, i w ten 
sposób umożliwić im odpowiednie ich wykonanie.

Od realizacji uchwał Zjazdów poprzednich 
w dużej, zasadniczej bodajże mierze zależy pro
gram pracy, jaki na dalsze pięciolecie wytknie 
III Zjazd Polaków z Zagranicy. Zapewne niektóre 
z postulatów, zresztą bardzo nieliczne, okazały 
się w zetknięciu z życiem nieaktualne, z powodu
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1con«xin:.ówta5, wydana staraitiem oręanizacyj 
H>'-Mcc2nv> gospodarczych w Dąbrowicy

dla swych Drogich Sióstr i braci, raieszba-
'jqcych na Obczyźnie.

nieprzewidzianych trudności, zmiany warunków, 
potrzeb itp. Naogół jednak, olbrzymia ich więk
szość przez wszystkie lata zachowała w pełni swą 
aktualność. Niewątpliwie więc i następny Zjazd 
pójdzie drogą tych doświadczeń i wytknie kierun
ki pracy, będące dalszą ewolucją dotychczaso
wych.

A zatem ze zdwojoną energią przystąpmy do 
pracy. Pamiętajmy, że uchwały Zjazdów, to tylko

regulatory naszego życia, że wszystkie wyrastają 
z naszych prawdziwych i najgłębszych potrzeb, 
że są wynikiem zrozumienia naszych warunków, 
że są wreszcie nakazami ustalonymi przez nas sa
mych, które przez wiele lat realizowaliśmy, a któ
re w dzisiejszym momencie musimy raz jeszcze 
przeanalizować, i zrobić jakgdyby organizacyjny 
rachunek sumienia.

BOLESŁAW WIERZBIAŃSKI

Wieś polska utrzymuje tgcznoś* z braćmi z obczyzny

Wychodztwo w najdalszych nawet krajach nie 
zapomina o ojczyźnie i o stronach rodzinnych. 
Kontakty wzajemne tych, co w rodzinnej wsi po
zostali i tych, co za chlebem powędrowali w 
świat, wzmacniają więzy wspólnoty. Doskonałym 
tego dowodem może być wieś Dąbrownica w po
wiecie tarnobrzeskim. Jej żywą działalność spo
łeczną wydatnie zasila pomoc pieniężna braci z 
wychodztwa. Aby za tę pomoc się wywdzięczyć

i zdać sprawę z użycia funduszów nadsyłanych 
z za oceanu, wieś wydała jednodniówkę pod uj
mującym tytułem „Pozdrowienie ze wsi rodzinnej11. 
Przykład Dąbrownicy —  dowód więzi wychodztwa 
z Macierzą —  zasługuje na najszersze naśladow
nictwo. Wszak nie ma chyba w Polsce wsi, z któ- 
rejby mniejsza lub większa gromada nie wywędro- 
wała na obczyznę a mimo to nadal żywo rodzin
nymi stronami się interesuje.

Dąbrowica w powiecie tarnobrzeskim, w maju 1938

1
. )  obrobyt kraju 

za leży od pracy k  
i oszczędności 

jednostek.

Poro Spółdzielczy w ślt*?db««-li wx;(irtTjv"\iV.v' ryifcu tojr..

i  nibt i nic przez żaden trud 
nie zew ie wezta- teijo, 
co z ziemią wiąże wternv lud, 

a ziemie z duchem ieęo.

Maria Konopnicka.
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P O Ś W I Ę C E N I E  K A M I E N I A  W Ę G I E L N E G O  
„ D O M U  P O L A K Ó W  Z  Z A G R A N I C Y ”

Prezes Światowego Związku Marsz. Raczkiewicz wręcza kielnię człon
kowi honorowemu Komitetu Budowy Domu gen. br. Kazimierzowi 
Sosnkowskiemu. Obok przedstawiciel Rządu, min. M. Zyndram-Ko-

ściałkowski.

Trybunału Administracyjnego dr. 
Hełczyński, prezes Komitetu Zbiór
ki dr. Gruber, przedstawiciele 
władz państwowych i samorządo
wych oraz organizacji społecznych.

Z kolei przemówił J. E. Arcy
biskup Gall a następnie prezes 
Światowego Związku Marsz. Racz
kiewicz, Prezes Komitetu Budowy 
dr. Br. Hełczyński, Prezes Komite
tu Zbiórki dr. H. Gruber, przedsta
wiciel rodaków z zagranicy, pre
zes Zw. Polaków w Czechosłowa
cji poseł dr. Wolf, który na zakoń
czenie wzniósł okrzyk na cześć 
Narodu i Państwa Polskiego.

Wzniesiony przez mówcę o- 
krzyk, podchwycony został przez 
wszystkich obecnych, poczym dyr. 
Lenartowicz wzniósł okrzyk na 
cześć Polonii Zagranicznej, powtó
rzony przez wszystkich entuzja
stycznie.

W  dniu 14-go czerwca b.r. od
było się poświęcenie kamienia wę
gielnego, wznoszonego wysiłkiem 
społeczeństwa w Kraju i rodaków 
z całego świata, „Domu Polaków 
z Zagranicy im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego'1 w Warszawie.

Uroczystość poprzedziła Msza 
św. odprawiona w kościele Naj
świętszej Marii Panny na Nowym 
Mieście przez J. E. Arcybiskupa 
Galla. Po Mszy św. zgromadzono 
się na placu budowy.

Po podpisaniu przez obecnych 
dostojników aktu erekcyjnego, na 
trybunie zajęli miejsca: reprezen
tant Rządu Min. Zyndram-Kościał- 
kowski, gen. br. Sosnkowski, repre
zentant Ministra Spraw Zagranicz
nych płk. Becka — dyr. Drymmer, 
prezes Światowego Związku Pola
ków z Zagranicy wojewoda Racz
kiewicz, wojewoda warszawski Ja
roszewicz, przewodniczący Komi
tetu Budowy prezes Najwyższego

Moment poświęcenia kamienia węgielnego przez J. E. Ks. Arcybiskupa 
G a lla . W  drugim rzędzie od lewej prezes Światowego Związku Marsz. 
Raczkiewicz, dyr. Lenartowicz, gen. Sosnkowski, dyr. Okoniewski, min. 
Zyndram-Kościałkowski, dyr. dep. M. S. Z. Drymmer, prezes P. K. O . 
dyr, dr. Gruber, prezes Najwyższego Trybunału Administracyjnego 

i Komitetu Budowy Domu dr. Hełczyński.
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MUSIMY SIĘ ZNAĆ WZAJEMNIE
0  D A L S Z E  R E A L N E

spółdziałanie ośrodków polskich za
granicą ze Światowym Związkiem Po
laków z Zagranicy obejmuje coraz to 
szerszy zakres. Nie ogranicza się ono 
jedynie do współpracy na zasadni

czych dla życia polskiego odcinkach, jak wycho
wanie młodzieży, akcja szkolna, prasowa, turysty
ka do Polski itp. Obok bowiem tych podstawo
wych form pracy istnieje szereg zjawisk wtórnych. 
Do takich zjawisk należy, zaznaczająca się w pra
cy Światowego Zwigzku, potrzeba gromadzenia 
wszelkich materiałów informujgcych o życiu, po
trzebach, warunkach pracy, stanie zorganizowa
nia Polonii Zagranicznej. Wymagają tego, zarówno 
planowanie pracy organizacyjnej, naukowej, jak i 
szerokie potrzeby informacyjne. Polska bowiem 
uzmysławia sobie znaczenie Polonii Zagranicznej
1 interesuje się każdym przejawem jej życia. Sze
rokie masy społeczeństwa polskiego chcq wie
dzieć, jak wzrastają siły polskie poza granicami 
państwa polskiego, na jakie Polacy tamtejsi natra
fiają przeszkody, jakie mają osiągnięcia. Stąd 
płynie konieczność istnienia w kraju centrali ma
teriałów o Polonii Zagranicznej, które by służyły 
zarówno działaczowi społecznemu, dziennikarzo
wi i publicyście piszącemu na powyższe tematy, 
jak wreszcie naukowcowi, poświęcającemu swój 
czas na badanie zagadnień emigracji, lub Polaków 
w krajach przygranicznych.

Światowy Związek Polaków z Zagranicy od 
początków niemal swego istnienia wiele poświęcał 
uwagi problemowi stworzenia tego rodzaju pla
cówki. W  ramach biura Związku istnieje komórka, 
której zadaniem jest zbieranie materiałów o Po
lonii Zagranicznej. Trudno naturalnie dzisiaj prze
sądzać tę sprawę, rozwój jej jednak pójdzie nie
wątpliwie w kierunku stworzenia płaszczyzny pra
cy, o szerokim charakterze, poświęconej wyłącz
nie zagadnieniu studiów nad problemami Polonii 
Zagranicznej.

Współdziałanie ośrodków polskich z powyższą 
komórką nie przybrało dotychczas szerokich roz
miarów. Aby temu zaradzić, Światowy Związek 
zwrócił się ostatnio do organizacyj terenowych z 
postulatem ujęcia współpracy w pewne formy i 
skierowania jej w odpowiednim kierunku. Jest rze
czą zrozumiałą, że jako pierwsze w tej dziedzinie 
próby, poczynania Światowego Związku dotyczą 
na razie ograniczonej ilości problemów.

F O R M Y  W S P Ó Ł P R A C Y

Pierwszym postulatem, jaki w akcji Związku we 
wspomnianym kierunku wybija się na czoło, jest 
gromadzenie wszelkich wydawnictw książkowych, 
wydanych zarówno w kraju jak i zagranfcą. a do
tyczących zagadnień Polonii Zagranicznej. Zgro
madzenie i stałe uzupełnianie materiałów wyda
nych w Polsce nie przedstawia większej trudności. 
Inaczej jest jednak, jeśli chodzi o wydawnictwa, 
ukazujące się poza granicami Polski. Tylko pewna 
ich część trafia do Biblioteki Światowego Związku 
i tylko pewną ich częścią uzupełnia się bibliogra
fię zagadnień polskości na świecie. Że stan taki 
nie jest korzystny, nie trzeba chyba udowadniać. 
Dlatego też polskie instytucje wydawnicze zagra
nicą, organizacje, prasa polska, dbać winny, by 
brak ten usunąć, przesyłając do Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy wszelkie wydaw
nictwa książkowe w językach polskim i obcych, 
mające za temat życie polskie zagranicą.

Obok wydawnictw książkowych jednak w 
Światowym Związku Polaków znaleźć się winny 
sprawozdania z działalności społecznej polskich 
organizacji. Działalność ta bowiem żywo interesu
je Związek i szereg instytucji polskich. Każda za- 
tym organizacja polska troszczyć się winna, by 
jej roczne sprawozdanie znalazło się w Archiwum 
Sprawozdań Światowego Związku. Dotyczy to za
równo sprawozdań wydanych drukiem, jak i pi
sanych na maszynie i pisanych ręcznie. Jednym 
słowem, po każdym rocznym zebraniu lub zjeździe 
organizacji, jedną z pierwszych czynności winno 
być wysłanie do Światowego Związku sprawozda
nia, tak, jak przysyła się je do naczelnych organi
zacji terenowych. Naturalnie postulat ten dotyczy 
organizacji samodzielnych, nie niższych ogniw or
ganizacyjnych wielkich organizacji.

* Te same organizacje winny przesłać do Świa
towego Związku Polaków z Zagranicy swój statut 
i informować o wszelkich jego zmianach.

Ostatnią wreszcie formą realnego współdzia
łania ośrodków polskich ze Światowym Związkiem, 
jest prowadzenie na terenach planowej akcji foto
graficznej. Zanim omówimy ją bliżej zwrócić prag
niemy uwagę na fakt, że zorganizowanie nale
żyte akcji fotograficznej leży przede wszystkim w 
interesie organizacji terenowych, z których każda 
dążyć winna do stworzenia własnego archiwum 
fotograficznego. W  archiwum fotograficznym 
Światowego Związku Polaków z Zagranicy znaj-
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dować się winny dla celów organizacyjnych i pro
pagandowych wszelkie fotografie, ilustrujące pol
skie życie narodowe i organizacyjne zagranicą, 
zabytki polskie na szerokim świecie itp.

Teoretycznie archiwum podzielić można na 
kilka działów. Pierwszy to fotografie działaczy 
polskich zagranicą, drugi fotografie okolicznoś
ciowe, a więc ze świąt, uroczystości, obchodów, 
obozów, kursów itp. Jako dział trzeci postawić na
leży fotografie polskich nieruchomości: Domów 
Polskich, kościołów, szkół, przedsiębiorstw itp. 
Czwartym i bardzo ważnym działem są zdjęcia 
polskich zabytków, zamków, dworów, budowli 
wzniesionych przez Polaków, kościołów, klaszto
rów, kapliczek przydrożnych itp., które istnieją 
wszędzie, a które zwłaszcza na terenach przygra
nicznych niszczeją z każdym dniem. A przecież te 
budowle, świadczą o zasięgu polskiej kultury, o 
dawnej polskiej ekspansji państwowej, lub wresz
cie o etnograficznym zasięgu polskości. Fotogra
fie nadsyłane do Światowego Związku, o ile moż
ności na błyszczącym papierze, (nadające się do

reprodukcji) należy zaopatrywać w szczegóły in
formacyjne, a więc w zależności od działu, — ży
ciorysy, opisy, opisy architektoniczne, krótkie szki
ce historyczne itp.

Akcja ta daje specjalnie piękne pole do pra
cy dla organizacji młodzieży, wymaga jednak 
pewnego zakreślonego centralnie dla' całego te
renu planu. Dlatego też inicjatywę podjąć winny 
już to naczelne organizacje terenowe, już to cen
tralne organizacje młodzieży. Gdyby któryś z te
renów zamierzał rozwiązać ją drogą konkursów, 
Światowy Związek Polaków z  Zagranicy chętnie 
przyjdzie z pomocą w ich zorganizowaniu. W  naj
bliższym czasie Światowy Związek Polaków z Za
granicy ogłosi konkurs fotograficzny dla Polaków 
zagranicą.

W  ten sposób pojęta na tym odcinku współ
praca ośrodków polskich zagranicą ze Świato
wym Związkiem przyczyni się do popularyzacji 
problemów Polonii Zagranicznej w Polsce, a rów
nocześnie, w wielu wypadkach ułatwi Związkowi 
jego działalność.  ̂ g

DZIENNIK BERLIŃSKI
wychodzi codziennie sz£2Z.

T«*toe: li  <U& (» r *c i l M l l i l l< « l ( t >  ZmKwImU.

ŁKSPCOyCU: .NeiM*. Htm. tWhnbetea. 76-79
Niedziela, dni* 19 czerwca 1938 r.

Symbolizująca łączność wszystkich Polaków w świecie strona tytułowa „Dziennika Berlińskiego", 
w którym zam ieszczony został list Rady Polonii Amerykańskiej do Związku Polaków w Niemczech.
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O pdan&utĄ pkacą cuśhód. m&oA/zieży..

HOLA i ZADANIA TERENOWYCH  
K O M I S J I  S T Y P E N D I A L N Y C H

szelkie wysiłki podejmowane na od
cinku młodego polskiego pokolenia 
zagranicą winny mieć charakter pla
nowy. Każda akcja, każdy kurs. każ
de przeszkolenie muszą mieć swe u- 

zasadnienie i ściśle określony cel. Dorywczość mo
że zdać egzamin tylko na krótką metę.

W  miarę, jak rosnąć będzie dojrzałość organi
zacyjna terenów, musi powstawać, niezależnie od 
wytyczania zadań na tym czy innym odcinku pra
cy, generalny plan obejmujący strukturę organiza
cyjną, społeczną i gospodarczą całego terenu. 
Plan ten musi wychodzić z głębokiej analizy te
renu, jego warunków oraz potrzeb i przewidywać 
jego dalszą dynamikę.

Dziś mówi się wszędzie i ciągle o młodzieży. 
Ale wszędzie niemal akcja wychowania i kształ
towania młodych pokoleń ma charakter półśrod
ków, czy doraźnych zabiegów — nie ma nato
miast planu na dłuższą metę i obejmującego ca
łość zagadnienia. A  przecież tereny muszą mieć 
pełną świadomość, że o przyszłej strukturze, 
zadecyduje właśnie młode pokolenie.

I któż, jak nie tereny właśnie, będąc wyrazem 
stałego i pełnego doświadczeń czynnika społecz
nego, są powołane do skierowania życia swojej 
młodzieży w odpowiednie łożyska pracy ideowo- 
organizacyjnej i zawodowej.

Od najmłodszych już niemal lat winien istnieć 
w stosunku do młodzieży przemyślany plan jej 
wychowania i kształcenia. Oczywiście, że życie 
jest silniejsze od tego, co rozum ludzki wymyśli i 
sformułuje, ale chodzi o pewne zasadnicze wy
tyczne.

W  planowaniu struktury skupień polskich za
granicą, pierwszorzędną rolę mają do odegrania 
T e r e n o w e  K o m i s j e  S t y p e n d i a l 
n e . W  skład ich winni wchodzić zarówno przed
stawiciele starszego społeczeństwa jak i młodzieży.

Dotychczasowa rola komisji, polegająca głów
nie na udzielaniu pomocy i różnego rodzaju 
wsparć jest typowym przykładem doraźności w 
rozwiązywaniu zagadnień młodzieżowych. Od tej 
humanitarnej i wspierającej funkcji winny komisje 
przejść do roli czynnika polityki młodzieżowej na 
terenach.

Jednym z naczelnych haseł komisji winno być 
z a h a m o w a n i e  o d p ł y w u  i n t e l i 
g e n c j i  p o l s k i e j  z t e r e n ó w  z a 
g r a n i c z n y c h  d o  m a c i e r z y  i 
w p ł y w a n i e  n a  p r o c e s  s t o p n i o w e 
g o  j e j  n a r a s t a n i a  n a  t e r e n a c h .  
W  związku z tym należy jasno postawić tezę, że 
młodzież polska zagranicą musi odbywać studia, 
czy też przeszkolenie zawodowe na terenie miejsca 
zamieszkania, gdyż to daje stosunkowo najwięk
sze możliwości zatrudnienia, a tym samym i związ- 
zanie z odcinkiem pracy polskiej na terenie. Pa
nujące na terenach mniejszościowych stosunki po
lityczne, powodują tego rodzaju stan, że kończe
nie zakładów średnich ogólnokształcących, szkół 
zawodowych, czy wreszcie wyższych uczelni w 
Polsce, pociąga za sobą automatycznie znikome 
możliwości powrotu na teren. Oczywiście nie na 
każdym terenie w jednakowym stopniu, ale zacho
dzące odchylenia nie zmieniają istoty problemu. 
Do Polski należy kierować młodzież tylko na spe
cjalizację lub udoskonalenie. Przede wszystkim 
jednak i to w jak największej ilości na akcję o 
charakterze ideowo-organizacyjnym, jak kursy, o- 
bozy itp.

Z a s a d a  s t u d i ó w  n a  t e r e n i e  
n i e  m a  z a s t o s w a n i a  w o d n i e 
s i e n i u  d o  t e r e n ó w  z a m o r s k i c h .  
Młodzież polska ze Stanów Zjednoczonych, Ka
nady czy Brazylii, może z dyplomami polskimi zna
leźć egzystencję na swoich terenach. Dlatego co
raz częstsze przyjazdy z tych terenów do Macie
rzy należy powitać z największą radością.

Drugą tezą, którą winny kierować się tereno
we komisje stypendialne, jest p r z y g o t o w y 
w a n i e  m ł o d z i e ż y  d o  t y c h  z a 
w o d ó w ,  k t ó r e  m a j ą  r a c j ę  b y t u  
n a  d a n y m  t e r e n i e .  Dlatego akcja ko
misji winna sięgać do szkół powszechnych i gim
nazjów oraz w głąb społeczeństwa polskiego, 
uświadamiając odpowiednio rodziców i mło
dzież. Obserwując cały szereg terenów stwier
dzamy jeden kardynalny błąd. Jest nim nadpro
dukcja t. zw. inteligencji z wyższym lub ogól
nym wykształceniem.

Nie ma natomiast młodych, odpowiednio przy
gotowanych kupców, rzemieślników, handlowców
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(w pełnym tego słowa znaczeniu, a nie tylko ze 
studiami handlowymi!) i t. d.

Żeby wypełnić tę lukę musimy dqżyć do w y- 
t w o r z e n i a  s t a n u  ś r e d n i e g o ,  
m u s i m y  k s z t a ł c i ć  m ł o d z i e ż  w 
z a w o d a c h  p r a k t y c z n y c h  a w i ę c  
r o l n i c z y c h ,  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  
h a n d l o w y c h  c z y  e w e n t .  z z a 
k r e s u  p r z e m y s ł u .  Komisje stypendialne 
winny prowadzić możliwie dokładną e w i d e n 
c j ę  k s z t a ł c ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y  
i śledzić stale rynek pracy.

Niezależnie od tych zasadniczych, wybiegają
cych poza codzienną pracę komisji, zadań i wy
tycznych — winna ona k o n t r o l o w a ć  
p o s t ę p y  s t y p e n d y s t ó w  i popierać 
osoby w pełni wartościowe. Komisje stypendialne 
winny c e n t r a l  i - z o w a ć  w swym ręku 
zarówno wszystkie na ten cel przeznaczone fun
dusze jak i decydować o ich planowym i celowym 
rozdziale.

Ze względów zasadniczych wszystkie stypen
dia winny mieć c h a r a k t e r  z w r o t n y ,  
żeby zapewnić w ten sposób stały dopływ fundu
szów.

Organizacyjnie byłoby najlepiej, gdyby ko
misje działały przy n a c z e l n y c h  o r g a 
n i z a c j a c h  t e r e n o w y c h  i w ten 
sposób wiązały się integralnie z całością życia 
polskiego na terenach.

Oczywiście, że zakreślone przeze mnie ramy 
dają tylko ogólny zarys akcji stypendialnej. O- 
pracowanie jej szczegółów —  to sprawa każdego 
terenu z osobna.

Pragnieniem moim było-zwrócić uwagę na do
niosłą rolę terenowych komisji stypendialnych, ja
ko jednego z najpoważniejszych instrumentów po
lityki młodzieżowej.

WŁADYSŁAW ZACHARIASIEWICZ

10-cio lecie pracy Koła Cieszyńskiego 
Zw. Niewiast Katolickich w Cz. Cieszynie

Niedawno w C z. Cieszynie odbyła się 
niecodzienna uroczystość: miejscowe Koło Zw iąz
ku Niewiast Katolickich obchodziło 10-lecie swej 
pracy, św ięcąc jednocześnie sztandar organizacyj
ny.

Z samego rana przez ulice miasta przeciąg
nął wspaniały pochód; liczne sztandary, wieńce, 
grupy dziewcząt w bieli i kobiet w malowniczych 
śląskich strojach, delegacje pokrewnych organiza
cji, tłumy członkiń i sympatyków.

W spaniałe pontyfikalne nabożeństwo, połą
czone z  ogłoszeniem kanonizacji Sw. Andrzeja 
Boboli, uświetniło okolicznościowe kazanie, w zy
w ające  kobiety polskie do dalszej wytrwałej pra
cy dla dobra ideałów religijnych i narodowych, 
w imię których męczeńska śmierć nawet lekką i 
piękną stać się może...

Tradycyjne wbijanie gwoździ zgromadziło 
znów w gmachu polskiej szkoły liczne zastępy; go
ścinny Zarząd miejscowego Koła Związku N ie

wiast Katolickich z p. Arbterową na czele, przyj- 
mowsł-aaiłych gości obiadem.

Wygłoszono podczas obiadu w ie le  pięknych 
mów, między którymi znalazło się i przemówienie 
delegatki Światowego Związku Polaków z Zagra
nicy. W szyscy podkreślali poważny dorobek pra
cy Związku Niewiast Katolickich i życzyli mu pod 
nowym znakiem dalszego pięknego rozwoju.

Popołudniowa akademia zakończyła pełen 
wrażeń dzień, i ci, którzy go wspólnie ze Zw iąz
kiem Niewiast Katolickich przeżyli nie prędko o 
nim zapomną. W ynieśli zeń głębokie przeświad
czenie, iż Polki-katoliczki na Śląsku Cieszyńskim 
rozumieją doniosłość w ięzi organizacyjnej i p rzy
w iązanie do kościoła łączą z gorącym ukochaniem 
narodu polskiego.

Specjalne słowa uznania należą się długolet
niej przewodniczącej Cieszyńskiego Koła Związku 
Niewiast Katolickich, p. Arbtęrowej, która wiele 
energii i poświęcenia w łożyła w prowadzenie 
organizacji, jak i w  przygotowanie tak imponującej 
uroczystości.
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MUZYKA I TANIEC WŚRÓD 
POLAKÓW W NIEMCZECH

olski lud w Rzeszy jest bardzo muzykalny, 
toteż posiada niezliczoną ilość piosenek 
ludowych śpiewanych przy najrozmait
szych okazjach. Szczególnie wiele piose
nek żyje po dziś dzień na Śląsku Opolskim 

oraz na Warmii. Piosenki te zapominane często
kroć spisują młodzi działacze, nauczyciele, a naj
piękniejsze drukuje ,,Młody Polak w Niemczech", 
który w dziale „Na dźwiękach pieśni" prowadzi 
stałą propagandę polskich piosenek ludowych.

Specjalną gałęzią twórczości pieśniarskiej są 
pieśni religijne. Powstała ich moc. W  ciągu licz
nych pielgrzymek na Jasną Górę, do Piekar, czy 
do św. Anny, czy też do Matki Boskiej Gietrzwałdz
kiej rozpowszechniły się pieśni nieznanych auto
rów. Strażnikami polskiej pieśni religijnej są pie
śniarze prowadzący śpiew w czasie pielgrzymki. 
Jest to urząd tradycyjny, przechodzący z ojca na 
syna. Na Śląsku Opolskim takim najpopularniej
szym śpiewakiem jest 70-letni Śledziona z Wielkie
go Kamienia, który ze względu na wiek, pozwala 
się już zastępować od czasu do czasu swemu sy
nowi, liczącemu sobie lat 50. Śledziona zna tysiące 
pieśni na pamięć, i to zarówno wielozwrotkowe 
słowa, jak i melodie. Na Warmii takim odrodzicie- 
lem polskiej pieśni religijnej był nieżyjący już dziś 
Samulowski z Giełtrzwału, twórca jednej z najbar

dziej popularnych pieśni nabożnych na Warmii, 
pieśni zaczynającej się od słów „Szczęśliwaś W ar
mio, gdyś z Polską złączona".

Ale nie tylko piękną twórczością ludową Po- 
lactwo w Niemczech pochlubić się może. Oto po
jawia się coraz więcej twórców indywidualnych. 
W  dziedzinie twórczości religijnej wybija się szcze
gólnie mocno Leon K u b i c a  ze Śląska Opol
skiego, który napisał szereg poważnych utworów 
religijnych, z których wielkie uznanie w śląskim 
świecie muzycznym zdobyły sobie Msze św.

Powstają też własne piosenki narodowe. Oto 
Janowa Kaczmarkowa napisała szereg melodyj 
do słów poetów polskich w Niemczech. Najbar
dziej znane, to Hasło Polaków w Niemczech, da
lej Pieśń Rodła, Hymn Rodła, Piosenka Polaków w 
Niemczech.

Charakter bojowy tych pieśni oraz żywość 
rytmiki spowodowały, że pieśni te śpiewane są już 
dziś wszędzie wśród Polactwa w Niemczech a 
nawet przyjmują się na innych terenach polskich 
zagranicą.

Z muzyką związany jest taniec. Z muzyką pol
ską zatem polski taniec. Tak jest też wśród Pola
ków w Niemczech. Czy to na Śląsku Opolskim, 
czy na Westfalii, czy w Berlinie nie ma zabawy, 
gdzieby nie tańczono przede wszystkim polskich

Tańce ludowe na dziedzińcu polskiej szkoły w W ielkiej Dąbrówce na Pograniczu.
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tańców. Na polskich zabawach wszelakie fokstroty 
i tanga sq właściwie-nieznane. Tańczy się oberki, 
krakowiaki, mazury a z miejscowych tańców szcze
gólnie ulubionym jest trojak. W  Berlinie istnieje je
szcze taniec „trójka", stworzony przed wojng 
przez Sokołów polskich i do dziś utrzymujący się 
na wszystkich zabawach polskich.

W raz z tańcami polskimi wracają na zabawy 
i stroje ludowe. I to nie tylko na Śląsku Opolskim,

czy Pograniczu, ale również na dalekiej Westfalii, 
czy w Berlinie, gdzie młodzież propaguje polskie 
kostiumy na polskich zabawach. Na wielkiej za
bawie ludowej w karnawale zeszłorocznym w 
Oberhausen (Nadrenia) wystąpiło 400 par w kra
kowskich, śląskich, łowickich i kujawskich strojach.

Żywię piękna tradycja wśród Polactwa w 
Niemczech.

E. O.

ZN A M IEN N Y MEMORIAŁ Z W I Ą Z K U  P O L A K Ó W  
DO MINISTRA R Z E S Z Y

Zarząd Związku Polaków w Niemczech złożył 
na ręce minitsra spraw wewnętrznych Rzeszy, dr. 
Fricka obszerny memoriał szczegółowo obrazują
cy ciężką sytuację ludności polskiej w Niemczech. 
Mimo deklaracji kanclerza Hitlera z dn. 5-go li
stopada ub. r. w sprawie mniejszości polskiej, lo
kalne władze administracyjne i partyjne stosują 
wobec Polaków ograniczenia i represje, które 
znacznie pogorszyły położenie ludności polskiej.

Bardzo obszerny memoriał Związku Polaków, 
szczegółowo udokumentowany zwraca się do mi
nistra spraw wewnętrznych Rzeszy o spowodowa
nie zmiany dotychczasowego stanu rzeczy.

W  szczególności poruszono sprawy szkolnic
twa sytuacji gospodarczej, ograniczeń w otrzymy

waniu pracy przez członków ludności polskiej, usta
wy o zagrodach dziedzicznych, tępienia języka 
polskiego oraz działalności stowarzyszeń polskich.

Memoriał omawia szczegółowo wspomniane 
zagadnienia, cytując szereg przykładów zaczerp
niętych z rzeczywistości. Jak na przykład w za
kresie szkolnictwa, że dotychczas nie zostało udzie
lone zezwolenie na budowę Polskiego Liceum Żeń
skiego w Raciborzu, jedynego średniego zakładu 
naukowego dla polskiej młodzieży żeńskiej w Rze
szy. Nie udzielono również zezwolenia na budo
wę polskiej szkoły powszechnej w Wielkiej Dą
brówce, w pow. międzyrzeckim, na powtórne o- 
twarcie szkół w powiecie bytomskim na Pomorzu. 
W  Nowymkrawsku, w Szkicu na Pograniczu zam
knięto przedszkola polskie.

Polskie dziewczęta z W ielkiej Dąbrówki na Pograniczu Południowym w Niemczech.
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O M U Z Y C E  I T A Ń C U

Kobziarz

Tak jak rodziła się 
ślgska pieśń ludowa, tak 
zrodził się na Ślqsku ta
niec i muzyka ślqska. 

Nie wiem co było wpierw, czy pieśń i melodia, czy 
też taniec. Ale zdaje się, że prymitywizm sztuki 
ślqskiej, rodził się przez pieśń, przez „pieśniczke", 
przez układanie więcej czy mniej lapidarnie ry
mowanych słów, nuconych później w takiej czy 
innej chwili. Jeśli wierzyć badaniom, to ślqski ta
niec, jego „roztoliczne" (różne) warianty i kunszty 
sq dalszym etapem rozwojowym wyższości sztuki 
ludowej w prymitywiźmie. Piszę wprawdzie „pry
mitywizm sztuki" choć i to określenie nie odpowia
da właściwemu sqdowi krytycznemu. Bo jeśli dziś 
wnikliwiej studiujemy ślqskie pieśni ludowe i ślqskie 
melodie tychże pieśni, to trzeba przyznać, iż ich 
wartość muzyczna przedstawia poważny ewene
ment artystyczny i całkowitq bodajże odrębność 
muzycznq, budowanq na innym cięższym podkła
dzie muzycznym niż to spotykamy w melodiach 
pieśni ludowych w różnych dzielnicach Polski. Już 
w melodii pieśni ślqskiej przemawia pełny i do
stojny realizm życia, realne wyczuwanie psychi
ki, obyczaju, obrzędu — nieraz owe zastanowie
nie i dostojeństwo czy też znana powszechnie u- 
partość i zawziętość ślgska. Jeśli już o tym wspo
minam, to także muszę stwierdzić, że właśnie ani 
Górny Slqsk, ani Opolskie lecz przede wszystkim 
Ślqsk Cieszyński... owo Zaolzie ze swq najrdzen- 
niejszo-rodowq, bo prapolskq kulturq językowq, 
było tym bastionem poczęcia się pierwocin sztuki 
śląskiej; pieśni, muzyki i tańca! Jeśli więc wypad
nie nam mówić o muzyce śląskiej, to gdy chodzi 
o niedawnq jeszcze przeszłość, możemy o niej 
mówić jedynie w zwigzku z pieśniq ludowg, dla 
której Śląsk Zaolzański jest wciqż niewyczerpanq 
kopalniq. Cośkolwiek gorzej przedstawia się spra
wa z oryginalng twórczościq muzyczng. Śląsk swq 
sztukę i muzykę tworzy powoli z jakimś medytuję- 
cym zastanowieniem, tkwigcym bodajże w każdym

Z A  O L Z Ą
„HEJ MUZYKI, GREJ MUZYKO! — NIECH SIE TA
NIEC ROFURKOCE------
BRÓMBLUJ BASIE... PISZCZY KLARNET — DZIESIĘĆ 
POR JUŻ W TAŃCU LOCE!"

ślgskim „prapolskim" człowieku. Ale i ta twórczość 
muzyczna, którq cechuje prawidło rutyny, wydo
bywa się powoli na Ślgsku z mocno zapętlonych 
powijaków. Już dziś jesteśmy świadkami pięknych 
kompozycyj ślgskich, stylizowanych na tematy lud
ności ślgskiej — jakq jest twórczoćś muzyczna 
prof. Hadyny z Cieszyna, pierwszego pioniera na 
tym polu. Ale dogłębna muzyka ślgska, owo ro
dzenie ślgskiej kompozycji muzycznej w myśl obo- 
wigzujgcych wymagań i kanonów artystycznych 
jest także faktem coraz bardziej dostrzegalnym. 
Mam tu na myśli młodego kompozytora ślgskiego, 
25-letniego Pawła Kaletę z Końskiej, autora szere
gu podziwu godnych kompozycyj orkiestralnych. 
Nie chcę się mylić... przypuszczam jednak, że za 
lat 5 czy 10, przy jakich takich warunkach życio
wych nazwisko Pawła Kalety, wyjdzie nie tylko po
za Śląsk i do Polski. Jest to pierwszy rasowy kom
pozytor śląski, który zdaje się przez swg muzykę 
wnikngł w tę zawsze ciężko rozumianq duszę ślg- 
skg, w tajemnicze sfinks osobowości ludu ślgskie
go... w jego charakter.

Nie dawno dopiero „odkryto" Pawła Kaletę, 
który jako bezdomny sierota znalazł przytułek za 
udzielanie lekcji, gdzieś w ślgskim mieście „wer
ków" (hut) w Trzyńcu. Zwrócili nań uwagę... obcy. 
Jeden z czeskich pułków w Opawie zakupił jego 
marsz wojskowy, innym razem znowu czeska roz
głośnia nadała którgś z jego kompozycyj. Później 
chlubił się jego kompozycjami najlepszy i najwięk
szy polski zespół orkiestralny na Ślqsku Zaolzań- 
skim „Siła" z Trzyńca. Ale Paweł Kaleta, bezdom
ny i młody kompozytor śląski tworzył „rzeczy" co
raz więcej głębokie, coraz cięższe do wykonania, 
tak, że dziś już duży zespół „Siły" nie może dać 
rady jego kompozycjom; sq za trudne i wymagajq 
więcej instrumentów!

Obecnie Kaleta tworzy symfonicznq baśń mu- 
zycznq p. t. „Przednówek"... aby jq zagrać trzeba 
będzie dysponować orkiestrę o 60 ludziach, trze
ba będzie 60 instrumentów!
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Dla uzupeł
nienia tematu 
trzeba jeszcze 
wspomnieć o 
ślqskim tańcu o 
owych „lyn- 
drach", „koza
kach".
lach", „kaczo- 
kach", żebro- 
kach", „zogro- 
dnikach", „ko- 
siełach" o „świ- 
nioku", „prze
wracanym" i 
wielu, wielu in
nych. Tak jak 
śląska pieśń lu
dowa stara się 
odtwarzać ży
cie śląskie w 
różnych jego
przejawach, tak i taniec śląski jest odtworze
niem tegoż życia, takich czy innych prze
jawów życia ludu śląskiego dzielącego się na 
różne kasty stanowe czy zawodowe. Niekiedy ta
niec został odtworzony do pieśni, jak naprzykład 
przy mocno słownie akcentowanym „kozoku": 
„Kozoka bych tańcowała, kozoka mi grejcie —  
Kierego jo bedym chciała, tego wy mi dejcie!"

Przy kramie na odpuście.

W  Gutach 
prawie tańczyli 
„lyndra". Mieli
ście to widzieć, 
suknie gaździn 
i dziołuszysk 
fyrczały jak 
rozpościerający 
się wachlarz. 
Jura z Pod 
Krzywego mo 
na nogach wy
soki, czorne i 
świecące bu- 
ciska... od cza
su do czasu 
„łusknie" w tań
cu podkówką 
o deliny... bryz- 
gły iskry. Para 
za parą, wszyst
ko mknie w za

wrotnym tempie, zda się, że nogi nie dotykają 
podłogi. Z szynkowni słychać harmider, ktoś krzy
czy: odwol sie łod mojij dziołuchy! —  Trzask, sy
pie się szkło. W  powietrzu leci nóż. Eee... syncy sie 
poszarpali na tańcowaczce... już je nieskoro, pódź- 
my spać!

PAWEŁ KUBISZ

Zebran ie  Rady Fundacyjnej Funduszu  
S z k o ln ic tw a  P o l s k i e g o  Z a g r a n i c a

W  dniu 14 czerwca b. r. odbyła swoje dorocz
ne posiedzenie Rada Fundacyjna Funduszu Szkol
nictwa Polskiego Zagranicą, przyjmując do za 
tw ierdzającej wiadomości przedstawione przez 
Prezesa Zarządu, dr. Bronisława Hełczyńskiego i 
Skarbnika Zarządu, dyrektora Stanisława Dippla, 
sprawozdanie z  ogólnej działalności Zarządu za 
rok spraw ozdaw czy 1937.

Następnie Prezes Zarządu, dr. Bronisław Heł
czyński, zreferował wnioski Zarządu w  sprawie 
podziału na tereny Polonii Zagranicznej subwencji 
na rok 1938/39. Rada Fundacyjna przedstawione 
wnioski jednogłośnie zaakceptowała.

Przyznano subwencje na tereny europejskie i 
zamorskie w  łącznej sumie zł. 675.562.74.

W ybory do w ładz dały wynik następujący: 
Do Prezydium Rady wybrano ponownie ja 

ko Przewodniczącego p. M arszałka W ładysław a 
Raczkiew icza, W ojewodę Pomorskiego, na Zastęp
cę Przewodniczącego — p. dr. Tadeusza Kupczyń-

skiego, Kuratora Okręgu Szkolnego Lwowskiego 
oraz na Sekretarza —  p. M ieczysława Zaleskie
go, dyrektora Polskiego Związku Zachodniego.

Komisję Rewizyjną powołano w niezmienionym 
składzie: dr. Tadeusz Kupczyński, Kurator Okręgu 
Szkolnego Lwowskiego, W iktor Ambroziewicz, Ku
rator Okręgu Szkolnego W arszawskiego i Jan 
Dębski, b. W icem arszałek Sejmu, dyrektor Ligi 
Morskiej i Kolonialnej.

Zarząd Fundacji ukonstytuował się następują
co : jako Prezes —  dr. Bronisław Hełczyński, Pierw
szy Prezes Najwyższego Trybunału Administracyj
nego, oraz Członkowie: pułkownik dyplomowany, 
W ładysław  Kiliński, Szef Gabinetu Ministra Spraw 
W ojskowych, Stanisław Dąbrowski —  b. dyrektor 
gimnazjum, Stanisław Dippel —  dyrektor Związku 
Spółdzielni Spożywców „Społem" i Stefan Lenar
towicz —  dyrektor Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy.
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Popisy taneczne dzieci polskich podczas dożynek w Lamoniere we Francji.

l A N I S C  ■ MHIlK/ft WSKCD 
KMICRIfH I I IS I IK I  WK VIAN(|I

całokształcie życia kulturalnego emi- 
gracji polskiej we Francji taniec i mu- 

T a n N i  zyka zajmują niepoślednie miejsce.
Występują one w formie zespołowej 
i co ciekawsze, jeżeli chodzi o formy 

artystyczne, najczęściej muzyka kojarzy się z tań
cem. Pomijając przygodne i regularne dancingi, 
oraz bale urządzane przez różne towarzystwa w 
koloniach polskich (a pomijam je dlatego, ponie
waż jest to muzyka zarobkowa, często o charak
terze nie polskim i nie daje żadnych korzyści ar
tystycznych grającemu, który nie z tęsknot, czy za
miłowań artystycznych zdobywał wiedzę muzycz
ną) spotykamy dość często na terenie Francji, 
zwłaszcza północnej, widowiska muzyczno-ta
neczne zespołów zorganizowanych w Związku 
Muzycznym i Związku Teatralnym. Najczęściej 
spotykaną formą, zwłaszcza w okresie zbliżające
go się lata, są publiczne występy i pokazy tań
ców narodowych przed miejscową publicznością 
francuską, przy okazji targów, świąt miast, oraz 
większych jarmarków, trwających nieraz po kilka 
dni. Urządzane bywają wówczas konkursy tań
ców i inscenizacji tanecznych dla różnych, często 
międzynarodowych zespołów. Najmniejsze na
wet i nieraz słabe zespoły polskie nie wychodzą 
z konkursów takich bez nagród. Lepsze zespoły 
taneczne otrzymują zwykle pierwsze nagrody.

Inną formą widowisk tanecznych jest coraz 
bardziej rozpowszechniony udział zespołów ta
necznych w polskich obchodach świąt narodo
wych i rocznic licznych towarzystw społecznych.

Taniec, narówni z przedstawieniem teatralnym, 
wchodzący często w skład tego przedstawienia, 
odgrywa w całej uroczystości rolę dominującą. 
Poza tym taniec dziecięcy jest może specjalnym 
działem tańca, ogromnie rozpowszechnionym w 
polskiej kolonii we Francji. W  większości szkół 
polskich taniec jest jakby obowiązkowym poza
szkolnym zajęciem dzieci, ćwiczących pod kie
rownictwem nauczycielek i nauczycieli, rozumie
jących całą doniosłość tej artystycznej rozrywki 
dla propagandy polskości w kraju zaprzyjaźnio
nym, jak i dla utrwalenia związku z krajem ro
dzinnym. Dzieci obowiązek ten spełniają z rozko
szą i często znajdujemy się w kłopocie nie po
szukiwania, ale pozbywania się nadmiaru kandy
datów, do wykonania widowiska tanecznego. 
Tam, gdzie pracy tej nie może podjąć się nauczy
ciel, rolę tę spełnia Związek Kobiecy, z  wielkim 
poświęceniem i wytrwałością zdobywając odpo
wiednie wiadomości i organizując zespoły dzie
cięce. Najczęściej zespoły te biorą udział, po
dobnie jak i zespoły dorosłych, w obchodach pol
skich świąt, które odbywają się prawie w każdą 
niedzielę w koloniach polskich.

Pisząc o tańcu, pragnę podkreślić znaczenie 
polskiej muzyki, która, jak każda twórczość arty
styczna, zawierająca indywidualne pierwiastki du
chowej kultury narodu, umacnia poczucie naro
dowości i oddziaływuje propagandowo. Z obo
wiązku bezstronności, lecz z dużą dozą przykro
ści, muszę stwierdzić, że nasze zespoły muzyczne, 
mimo rzetelnych wysiłków i starań prezesa
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Zwiqzku Muzycznego, pracuję przeważnie w ce
lach zarobkowych, co czasem nawet utrudnia 
współpracę z zespołami teatralnymi, lub tanecz
nymi. Nie można zaprzeczyć, że mogq się zdobyć 
te zespoły na wysiłek artystyczny i społeczny za
razem. Zorganizowanie orkiestry reprezentacyjnej, 
jej występy w czasie targów w Lens, występ w o- 
kresie świqt m. Lille, sq tego najlepszym dowodem. 
Orkiestra ta imponowała zarówno swoim jak i ob
cym doskonałym doborem melodii, przeważnie 
ludowych i bardzo dobrym wykonaniem. Sq to 
jednak krople w morzu.

Z zadowoleniem natomiast możemy sygnali
zować rozwój orkiestr mandolinowych, stojqcych 
na wysokim poziomie i koncertujqcych z pożyt
kiem zarówno dla propagandy muzyki rodzimej, 
jak i dla przyjemności polskiej kolonii. Niedawno 
słuchałem doskonałego zespołu mandolinistów, na 
urzqdzonym przez Towarzystwo Polsko-Francu
skie koncercie polskim dla publiczności przeważ
nie francuskiej.' Koncert odbywał się w auli Uni
wersytetu Państwowego w Lille, program, w wyko
naniu zespołów amatorskich, składał się z muzyki, 
tańca, śpiewu i występu zespołu teatralnego. Przy
jęty był przez publiczność francuskq nie tylko z za
interesowaniem, lecz i ze szczerym zapałem. Naj
większe powodzenie w wieczorze tym miał śpiew 
doskonałego reprezentacyjnego zespołu Zwigzku 
Śpiewaczego oraz taniec zespołu teatralnego. Ze
społy te zmuszone były do bisowania.

Jeżeli chodzi o propagandę, to efektywnym 
jej dowodem jest urzqdzenie szeregu przedsta
wień obrzędów i tańców polskich przez gimna
zjum żeńskie w Lens. Uczennice Francuzki wyko
nywały tańce ze zrozumieniem artystycznych war
tości elementów polskich. Przetłomaczone na język 
francuski piosenki śpiewały z uczuciem, nadajqc 
widowisku nastrój obrzędu czy misteriów.

Nie rozwodzqc się zbytnio nad powszechnie 
znanym pożytkiem kultury duchowej i przede 
wszystkim artystycznej dla uświadomienia naro
dowego emigranta, muszę podkreślić, że muzyka, 
teatr, śpiew a przede wszystkim taniec, oddały e- 
migracji polskiej we Francji nieocenione usługi. 
Łęczenie młodzieży, bo z niej głównie składajq się 
zespoły taneczne, w zwarte grupy. zwiqzane z 
tradycję tańca polskiego, o charakterze i tempe
ramencie właściwym Polakom, przy akompania
mencie posenki, jednoczqcej myśl całego zespołu 
we wspólnym polskim temacie, stwarza nowq ży- 
wq łqczność z Polskę. Harmonia ruchu wykony
wanego wspólnie i łęczęcego się z harmonię pie
śni, o treści przypominajęcej Polskę, lub nastroje 
• przeżycia polskiej wsi, a przy tym barwny pol
ski kostium, znowu nie pozwalajęcy, ani na chwi
lę odlecieć myślom wykonawcy i widza od kra

ju rodzinnego —  to wszystko czynniki emocjo
nalne, więżęce emigranta z Polskę. Śmiem twier
dzić, że zwięzki emocjonalne sq najsilniejsze. 
Handlowe zwięzki kończę się tam, gdzie kończy 
się interes. Dumę narodowę często zaćmiewa 
blask obcej potęgi. Uczucie zaś kończy się naj
częściej dopiero wraz z życiem, świadomość na
rodowę trzeba nieraz rozbudzić w duszy. Jedy- 
nq z najprostszych dróg do duszy jest sztuka, w 
swojej formie artystycznej, dostępnej dla każdego 
bez wyjętku. Dowodem artystycznej pracy na
szych zespołów tanecznych, jest przede wszyst
kim to, że w czasie prób, czy też poza próbami, 
w pracy reżysera nad układem tanecznym, pow
staję nowe formy, harmonijnie zwięzane z kompo
zycjami tanecznymi i nie wybiegajęce poza ramy 
tańca polskiego. Sq to próby twórczości, która 
jest kamieniem węgielnym sztuki. Jeżeli artyści do 
bogów byli porównywany-, to tylko dzięki tej wła
ściwości, że jak bogowie potrafili tworzyć i w tym 
tworzeniu byli im równi. Gdy się zastanawiamy 
nad tymi dokonaniami naszej emigracji nie tylko 
we Francji, ale i w wielu innych krajach, bo sq 
one powięzane jakimiś niewidzialnymi nićmi, jak 
tego dowiodła konferencja kierowników prac te
atralnych z wielu terenów, w Światowym Zwięz
ku Polaków, —  to dochodzimy do przekonania, 
że dokonania te pochłaniaję wiele wysiłku i na
wet ten wysiłek czasem rozbija się o przeszkody 
nie do przebycia. Tam naprzykład, gdzie nie ma 
środków na zorganizowanie kostiumerii, gdzie 
wysyłka kostiumów jest bardzo kosztowna, tam 
brak kostiumu prawie zupełnie uniemożliwia wy
stępy taneczne, a nieraz i powstawanie zespołów 
tanecznych. Taniec ludowy w nieodpowiednim 
stroju staje się najczęściej karykaturę. Kostiumy 
sporzędzane sposobem domowym, jeżeli chodzi o 
występy poważne, nie mogę być brane pod uwa
gę. Sq one dobre w zespołach dziecięcych, gdzie 
fantazja widza-dziecka odgrywa najważniejszę 
rolę w przedstawieniu. Tereny takie jak środkowa 
i wschodnia Francja oddalone od kostiumerii, mo- 
gęcej zresztę obsłużyć tylko zapotrzebowania 
północy, nie posiadajg wskutek tego odpowiednio 
przygotowanych zespołów. Największe skupisko 
Polaków na północy Francji potrafiło zebrać do
stateczne środki na organizację i kostiumerię. Na 
taki wysiłek trzeba się zdobyć wszędzie. Znajdu
jemy się w okresie, w którym decydujęcę rolę od
grywa siła, dlatego nie budzi zastrzeżeń mocne 
nastawienie emigracji w kierunku sportu i wycho
wania fizycznego. Niewgtpliwie w chwili obecnej 
ten dział zdaje się być najważniejszym. Jeżeli go 
słusznie wysuwamy na czoło zagadnień emigra
cyjnych, to także nie możemy zapomnieć i pomi- 
nęć czynnika tak ważnego, jak wychowanie du
chowe człowieka. Jeśli obrona kraju będzie wy-
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pływać ze zrozumiałego uczucia żołnierza dla 
swej ojczyzny, wówczas możemy ręczyć, że bi
twa zostanie wygrana. Obojętnego, a tym bar
dziej głupiego żołnierza, łatwo zdemoralizować 
i wciqgnqć na lep demagogicznych, wywrotowych 
haseł. Łatwo uczynić go niezdolnym do walki 
choćby posiadał największe zamiłowania sporto
we i był bardzo sprawnym fizycznie. Uczucie zro
dzi się wówczas, gdy pod wpływem sztuki, pobu
dzimy umysł do pracy twórczej, a serce poprzez

twórczość do aktywniejszego bicia. Dlatego obok 
kultury fizycznej, obok marszów, biegów piłki noż
nej i innych rekordów pomyśleć trzeba i to dość 
efektywnie, o tańcu, muzyce, śpiewie, teatrze, 
ksiqżce i wogóle o kulturze duchowej. Mamy 
przecież wiarę we własne hasła, mamy wolę po
zostania wiernymi Matce swej — Polsce, zwła
szcza, że jesteśmy od Niej zdaleka i dłoń Jej 
szczodra nie zawsze może nam przyjść z pomocq.

HENRYK ROZMARYNOWSKI

Młodzież polska z zagranicy, studiująca na Kursie 
W iedzy o Polsce w W arszaw ie, uczy się tańców 

narodowych.

£piew, muzyka i tańce narodow e  
w ś r ó d  P o l a k ó w  w B e l g i i

Jakiego rodzaju piosnki można nazw ać z a 
szczytnym mianem „obrońcy polskości w  duszach 
Polaków na obczyźnie?" Tu w  Belgii na pierw
szym miejscu bezwątpienia trzeba postawić pie
śni religijne. Swoją jednolitą melodią, znaną po
wszechnie łączą wszystkich Polaków z  różnych 
dzielnic Polski, różniących się zwykle pomiędzy 
sobą obyczajam i i zw yczajam i. Ponadto bogac
twem swoim i pięknem przyciągają pokolenia nie 
znające , albo też mało znające język ojczysty, 
skłaniając młodzież do poznania i pokochania 
mowy ojczystej. Na drugim miejscu znajdują się 
piosnki ludowe a w ięc: krakowiaki, kujawiaki, o- 
berki itd. Śpiewa się je wszędzie, gdzie tylko jest 
polska zabaw a czy nawet wesele lub chrzciny. 
Następnie idą pieśni patriotyczne, rozpoczynające 
i kończące zwykle każdą uroczystość, pieśni or
ganizacyjne i inne pieśni narodowe o wielkiej 
wartości. Modne przeboje nie przyjmują się w ca
le, natomiast pieśni w yżej wymienione ży ją  zawsze

na ustach Polaków w  Belgii, którzy zakładają spe
cjalne koła śpiewu. W  Belgii jest kilkanaście takich 
kół zw ykle kościelnych, rzadziej świeckich. Ilość 
polskich towarzystw muzycznych w  Belgii jest na
tomiast znikoma.

Ogromną popularnością wśród rodaków w 
Belgii cieszą się za to tańce narodowe.

Tańce te wykonuje najczęściej młodzież szkol
na pod przewodnictwem nauczycielek i to z taką 
werwą i przejęciem, że w szyscy a przeważnie go
ście Belgowie są poprostu zachwyceni. W  nie
których miejscowościach nawet Belgowie zap ra
szają młodzież, aby urozmaicić występami swoją 
uroczystość, co wskazuje, że  naprawdę szczerze 
interesują się naszymi tańcami. W e wszystkich tych 
dziedzinach w zakresie śpiewu, muzyki i tańca na
rodowego Polacy w Belgii odczuwają silnie brak 
fachowych instruktorów.

Władysław Bochenek
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P R A S A  P O L S K A  W K R A J U  
O P O L A K A C H  Z A G R A N I C Ą
ZW YCIĘSTW O W YBORCZE POLAKÓW ZA OLZĄ.

Wybory samorządowe, jakie się odbyły w 
dniach 29 maja i 12 czerwca b. r. na Śląsku czes
kim, śledzone były z wielkim zainteresowaniem 
przez całe społeczeństwo polskie w Kraju. Prasa 
poświęciła sprawie rodaków naszych za Olzą 
szereg dłuższych artykułów, omawiając obecną sy
tuację w Czechosłowacji i witając z entuzjazmem 
wiadomość o triumfie wyborczym Polaków.

Czytaliśmy więc m. in. („Polska Zachodnia'1, 
Katowice, 15.VI. 38 r.):

„Wyniki wyborów dla społeczeństwa polskie
go są przedmiotem dumy narodowej i sprawdzia
nem niewątpliwego dla nas faktu niezłomnej po
stawy rodaków naszych za Olzą, opornych na 
wszelkie próby wynarodowienia, stwierdzających 
swą wolę przynależności do macierzystego narodu.

Ale dla czynników politycznych i rządowych 
Czechosłowacji te wyniki wyborów w powiatach 
czesko-cieszyńskim i frasztackim winny stanowić 
wyraźną wskazówkę, że płonne są nadzieje na na
danie tym połaciom kraju charakteru innego niż 
polski — że zatem tylolefnie wysiłki, stały ucisk i 
represje odnoszą skutki wręcz przeciwne od za
mierzonych.

Cyfry bowiem świadczą, że ucisk nie tylko nie 
rozkrusza i nie osłabia żywiołu polskiego, ale go 
właśnie hartuje i skupia".

DOM POLAKÓW Z ZAGRANICY.

Wśród spraw, które w równym stopniu intere
sują rodaków zagranicą i w Kraju, na czoło wy
bija się kwestia budowy Domu Polaków z Zagra
nicy im. Józefa Piłsudskiego w Warszawie.

Niedawna uroczystość poświęcenia kamienia 
węgielnego Domu dała asumpt prasie krajowej 
a zwłaszcza warszawskiej do zamieszczenia licz
nych artykułów na ten temat. Pojawiły się więc 
Przede wszystkim dłuższe reportaże z przebiegu 
uroczystości oraz poważniejsze artykuły, podno
szące znaczenie Domu dla utrzymania łączności 
Polonii Zagranicznej z Macierzą.

MEMORIAŁ ZWIĄZKU POLAKÓW W  NIEMCZECH  
DO MINISTRA RZESZY.

Dzienniki polskie wychodzące w Kraju zamie
ściły krótsze lub dłuższe streszczenia memoriału, 
jaki Związek Polaków w Niemczech złożył ostat
nio ministr. spraw wewnętrznych Rzeszy.

Pisma wstrzymują się raczej od obszerniej
szych komentarzy, podkreślając jedynie stałą lo
jalność Związku Polaków w Niemczech wobec 
władz Rzeszy, i oczekując zajęcia w tej sprawie 
stanowiska przez ministra Rzeszy.

CORAZ WIĘCEJ KSIĄŻEK O  RODAKACH Z POZA 
GRANIC KRAJU.

Wprawdzie jeszcze dotychczas daje się odczu
wać brak literatury o Polakach zagranicą, traktu
jącej o ich życiu, historii, czy też o obecnej pracy 
narodowej, ale luka ta zdaje się zapełniać coraz 
szybciej. Wystarczy chociażby przejrzeć dość 
długi szereg recenzji najnowszych wydawnictw, 
jakie ukazały się w licznych dziennikach i czaso
pismach. Prasa w Kraju notuje starannie wszystkie 
nowe pozycje w tym względzie, starając się u- 
wydatnić ich znaczenie i omówić je jak najobszer
niej. Że przypomnę tu jeszcze przychylne recenzje 
książki Hulki-Laskowskiego p.t. „Śląsk za O lzą", 
które obiegły całą niemal prasę, dalej recenzje 
„Cierpkiego pobratymstwa" —  Filochowskiego, 
rozprawki dr. Stefana Włoszczewskiego p. t. „Za
sługi wychodztwa polskiego we Francji wobec Pol
ski", szkiców historycznych Mieczysława Haima- 
na p. t. „Ślady polskie w Ameryce" i wreszcie dłuż
sze, pełne uznania omówienia wydanej nakładem 
Światowego Związku Polaków z Zagranicy ksią
żeczki kuratora Wiktora Ambroziewicza p.t. „Do
bre dziecko nie zapomni o matce".

Zarówno wspomniane wydawnictwa, jak i za
jęcie się nimi przez prasę polską w Kraju świadczą 
wymownie o głębokim zainteresowaniu Polonią 
Zagraniczną, jakie nurtuje w społeczeństwie pol
skim.

H. K.
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Cicho, bez żadnego rozgłosu, przeszła w kra
ju rocznica, której nie sposób pominąć milczeniem. 
Oto w dniu 1 czerwca b. r. minęło 12 lat od chwi
li, gdy na czele ncszego Państwa stanął, jako Pre
zydent Rzeczypospolitej, znakomity uczony o świa
towym rozgłosie i osobisty Przyjaciel Wielkiego 
Marszałka z czasów prac niepodległościowych — 
Prof. Dr. Ignacy Mościcki.

Gdy rzucimy okiem wstecz, na okres miniony, 
od chwili objęcia steru nawy państwa przez Do
stojnego Jubilata, aż po chwilę obecną —  prze
konamy się, iż lata niezmordowanej pracy Pana 
Prezydenta dla kraju przypadają na czasy naj
cięższe. Potęgą swego rozumu, jako Głowa Pań
stwa, musiał Pan Prezydent zdobyć autorytet, któ
ry pozwolił Mu stać się nadrzędnym czynnikiem, 
podporządkowującym interesy partyjne różnych 
stronnictw i ugrupowań żywotnym interesom Pań
stwa. Czynna współpraca Pana Prezydenta z Bu
downiczym Polski Odrodzonej Marszałkiem Józe
fem Piłsudskim przy przebudowie ustroju państwo
wego Rzeczypospolitej i umiejętność z jaką potra
fił kontynuować dzieło Wielkiego W odza po Jego 
zgonie, sprawiły, iż dziś autorytet Dostojnego Ju
bilata oparty jest — zarówno w kraju, jak i zagra
nicą —  nie tylko na Majestacie sprawowanej prze
zeń władzy, lecz również na osobistych wielkich 
walorach tego znakomitego Męża Stanu. Te wła
śnie walory duchowe ..najstarszego Piłsudczyka", 
jak nazwał siebie niegdyś Pan Prezydent, obok 
wielkich zdobyczy naukowych znakomitego uczo
nego i wynalazcy —  chemika, fizyka i elektryka —  
przekażą do historii imię Jubilata w pełnym bla
sku dostojeństwa i chwcły.

Do dziedzin polityki państwowej, które w o- 
kresie 12-letniej prezydentury Prof. Dr. Ignacego 
Mościckiego otaczane były przezeń największą 
troską i które dzięki temu uległy całkowitej stabi
lizacji, należy polska polityka zagraniczna.

Ostatnio mamy do zanotowania kilka nowych 
doniosłych wydarzeń w tej dziedzinie, które świad

czą, że w dziele obrony pokoju w Europie Polska 
pragnie zająć to dominujące stanowisko, jakie jej 
wyznaczył w swym duchowym testamencie Wielki 
Marszałek.

W  końcu maja b.r. sternik polskiej polityki za
granicznej P. Minister Józef Beck bawił w Szwecji, 
rewizytując szwedzkiego ministra Sandlera, które
go Polska gościła w roku ubiegłym. Podczas kil
kodniowego pobytu w Sztokholmie min. Beck zo
stał przyjęty przez Króla Gustawa V i premiera 
Hannsona, co pozwoliło mu przeprowadzić szereg 
rozmów dyplomatycznych w sprawach politycz
nych, obchodzących oba zaprzyjaźnione państwa.

Szersza wymiana zdań na ten temat utwier
dziła Min. Becka w przekonaniu, iż Polska, krocząc 
po wytkniętej przez siebie, niezależnej linii polity
ki zagranicznej, posiada w Szwecji nie tylko zro
zumienie, ale i pełne uznanie oraz poparcie. Dzię
ki tej zgodności poglądów, pobyt Min. Becka w 
Szwecji przerodził się w gorącą manifestację rzą
du i społeczeństwa szwedzkiego na rzecz Polski.

Podobny przebieg miała również druga za
graniczna podróż Min. Becka, tym razem dokona
na — w połowie czerwca — do Estonii. 1 na tym 
terenie polski Minister Spraw Zagranicznych spot
kał się z nader gościnnym przyjęciem oraz znalazł 
pełne zrozumienie i poparcie dla swej polityki w 
dziedzinie stabilizacji pokoju i równowagi sił w 
Europie.

Prasa —  zarówno krajowa, jak i cudzoziemska 
— dopatruje się w tej wizycie nowych sukcesów 
naszej polityki zagranicznej, której celem jest 
przeciwstawienie blokom ideologicznym, powsta
łym w Europie, zwartej siły narodów — od Morza 
Czarnego po Bałtyk —  stojących mocno na straży 
pokoju oraz poszanowania obowiązujących pak
tów i traktatów.

Niemal równocześnie z podróżami północny
mi Min. Becka zbiegła się podróż polskiego Mi
nistra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz-
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nego Prof. Wojciecha Swiętosławskiego do stoli
cy Rumunii.W kraju tym witano Prof. Świętosław- 
skiego nader gościnnie nie tylko jako Ministra za
przyjaźnionego Mocarstwa, lecz również jako zna
komitego uczonego. Wyrazem tego uznania dla 
zasług naukowych Min. Swiętosławskiego było 
uroczyste nadanie mu przez Uniwersytet buka
reszteński zaszczytnej godności doktora ,,honoris 
causa".

Na krótko przed wizytq Min. Swiętosławskiego 
w Rumunii, Poselstwo Polskie w Bukareszcie i Po
selstwo Rumuńskie w Warszawie — zgodnie z u- 
przednimi zapowiedziami obu Rzqdów — zostały 
podniesione do godności Ambasad. W  ten sposób 
—  jak oświadczył Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
w odpowiedzi Ambasadorowi rumuńskiemu, skła- 
dajqcemu na Jego ręce listy uwierzytelniajqce —  
„solidarność polsko-rumuńska otrzymała nowe nie
zachwiane podstawy, na których wznosi się gmach 
sojuszniczej polityki obu państw. Celem musi być 
wytworzenie potężnej bazy pokoju w tej części 
Europy".

W  tym samym niemal czasie, gdy pierwszy 
Ambasador Rzeczypospolitej w Bukareszcie, Roger 
Raczyński, wręczał Królowi Rumuńskiemu swe listy 
uwierzytelniajqce —  przybył do Rzymu nowomia- 
nowany Ambasador Polski w Italii gn. dr. Bolesław 
Wieniawa-Długoszowski, dawny długoletni osobi
sty adiutant Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego.

Przyjazd jego do Stolicy Apostolskiej prawie 
zbiegł się z uroczystościami ku czci nowego Świę
tego Polskiego Andrzeja Boboli, którego szczqtki 
w triumfalnym pochodzie powróciły obecnie z Rzy
mu do ojczystego kraju.

Relikwie Św. Męczennika witane były ze czciq 
przez cały nasz Naród, zarówno w Krakowie i

Warszawie, jak i w innych miastach Rzeczypospo
litej. Tłumy wiernych zjeżdżały na te obchody ze 
wszystkich krańców kraju, widzqc w żywocie i bo
haterskiej śmierci Św. Andrzeja Boboli symbol mę
czeństwa ciemiężonej przez tyle lat Ojczyzny. 
Lud polski wierzy głęboko, iż nowy ngsz Święty 
stanie się Patronem i Orędownikiem dzisiejszej 
wielkiej i potężnej Rzeczypospolitej.

Wszystkie niemal wydarzenia ostatnich tygod
ni, o których powyżej piszemy, pozwoliły repre
zentantom Polski zetknqć się z przedstawicielami 
Polonii Zagranicznej. Polacy zarówno w Szwecji, 
w Estonii i w Rumunii jak i we Włoszech, mieli moż
ność bezpośredniego udziału w tych uroczystoś
ciach.

Rodacy nasi w krajach pozaeuropejskich rów
nież przeżywali wzruszajqce emocje. Emocji tych 
dostarczył im niewqtpliwie wielki przelot dyrekto
ra Polskich Linii Lotniczych „Lot", majora Makow
skiego, z Ameryki Północnej — poprzez Amerykę 
Południowq, Atlantyk i Afrykę Zachodniq —  do 
Polski. Trasa tego lotu, długości około 26 tysięcy 
kilometrów, jest szlakiem, po którym w niedługiej 
już zapewne przyszłości będq latać przez Ocean 
polskie płatowce komunikacyjne.

Lot mjr. Makowskiego nie był żadnym rekor
dowym wyczynem. Zadaniem załogi seryjnego sa
molotu, na którym został przebyty tak wielki pod
niebny szlak, było zbadanie warunków i możliwo
ści dla naszych linij lotniczych.

Tym niemniej polskie znaki na płatowcu ma
jora Makowskiego napawały naszych Rodaków 
zagranicę radościę i dumq, iż w dężeniach do o- 
panowania przestworzy świata nie brak i trudu 
lotnika polskiego.

K. Gr.

1 I H I I I I I I I I I I I I I I I N I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I H I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I  I I I I I I  I I I I I I I I I I I I I I I I I  I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I  I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I    I I I I I I I U I

Informujemy, że ogłoszony przez nas w numerze majowym miesięcznika

KONKURS  K R A J O Z N A W C Z Y
zostaje przedłużony do 1-go października b. r., z powodu wielkiego 
napływu odpow iedzi  od Rod aków  ze wszystkich k r a jó w  świata.  
P rz y p o m in a m y ,  że o d p o w ie d z i  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :  
Ś w ia tow y  Z w iązek  P o la k ó w  z Z agran icy  — W a rsza w a , M a zow ieck a  1
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Miesiqc czerwiec stał dla sportowców pol
skich pod znakiem trzech spotkań międzynarodo
wych, z których przynajmniej dwa miały znacze
nie ogromne dla prestiżu naszego sportu zagra
nicg.

Pierwszym takim wydarzeniem, które zwróciło 
na Polskę uwagę całej dosłownie kuli ziemskiej był 
mecz piłkarski z cyklu mistrzostw świata, jakie ro
zegrane zostały we Francji. Na tak wielkie zain
teresowanie wpłyngł przede wszystkim może fakt, 
że przeciwnikiem naszym była egzotyczna druży
na zamorska, mianowicie Brazylia, o której umie
jętnościach chodziły słuchy moggce wzbudzić oba
wę mniej zahartowanych psychicznie niż Polacy 
graczy.

Mecz wykazał, że Brazylijczycy sq naprawdę 
drużynę groźnę, jednq z najgroźniejszych w tur
nieju (Brazylia zdobyła trzecie miejsce), ale ten 
sam mecz był mimo porażki ogromnym sukcesem 
naszych barw. Wynik brzmiał 5:6 na naszg nieko
rzyść, ale wrażenie jakie zrobił nasz zespół re
prezentacyjny było nadzwyczaj dodatnie i zyska
ło nam niemało przyjaciół, przede wszystkim we 
Francji i Brazylii. Żadna drużyna nie była prze
cież w stanie strzelić Amerykanom więcej jak dwie 
bramki, my strzeliliśmy bramek aż pięć; wykazu- 
jqc, że należymy jednak do pierwszej klasy świa
towej.

Drugim ważnym wydarzeniem sportowym, był 
mecz lekkoatletyczny z Francję.

Dlaczegóż fakq wagę przykładano do tego 
spotkania?

Oto na ostatnim kongresie Międzynarodowej 
Federacji Lekkoatletycznej dokonano podziału 
wszystkich państ należęcych do Zwięzku na trzy 
grupy. I podczas kiedy Francja zaliczona została 
do grupy pierwszej, najsilniejszej, my musieliśmy 
się zadowolić miejscem w grupie pośledniejszej.

Oczywiście ambicję lekkoatletów polskich sta
ło się wykazać, że podział taki jest niesłuszny, że 
jesteśmy silniejsi, niżby się to mogło wydawać.

Jakoż udało się nam wykazać to w sposób 
dowodny i oczywisty. Reprezentacja Francji wyje
chała z Warszawy z ciężkę porażkę w stosunku 
119,5 : 91,5 pkt. Odnieśliśmy więc zwycięstwo z

różnicę 2 punktów, co świadczy o prawdziwie 
wielkiej przewadze.

Sukces ten mamy do zawdzięczenia nie tylko 
naszym umiejętnościom, ale i wartości moralnej na
szych zawodników, którzy wiedzieli, że muszę wy
grać i wszystike siły skierowali ku temu celowi.

Należy jeszcze zaznaczyć, że poza sukcesem 
drużynowym odnieśliśmy jeszcze cenne zwycięstwa 
indywidualne. Między innymi pobity został zarów
no na 1.500 jak i na 800 m. znakomity biegacz 
francuski Goix, jeden z najlepszych atletów świa
ta. Pogromcami jego byli dwaj młodzi biegacze 
Staniszewski i Gęssowski.

Trzecia impreza międzynarodowa nie miała już 
takiego znaczenia. Był to mecz bokserski reprezen
tacji Polski z reprezentację Francji, zakończony 
wysokim naszym zwycięstwem w stosunku 14:2. 
Jedyny punkt zdobyli goście na naszym zapaso
wym zawodniku w wadze muszej Jasińskim. W szy
scy inni Polacy wygrali. Zwycięstwo to nie cieszy 
nas tak bardzo, ponieważ odniesione zostało nad 
dość słabym przeciwnikiem.

Niezmiernie radosnym w dwu spotkaniach Pol
ski z Francję jest to, że nawięzaliśmy ściślejszy 
kontakt sportowy z naszę sojuszniczkę, kontakt 
tym większe majęcy dla nas znaczenie, że Francja, 
aczkolwiek w wielu dziedzinach sportu jest od nas 
słabsza uchodzi za mocarstwo sportowe i wynika
mi atletów francuskich we wszystkich działach spor
tu interesuje się cały świat.

Gorzej nieco spisali się tenisiści polscy bawię- 
cy we Włoszech dla rozegrania meczu o ,.Davis 
Cup“. Przegrali oni w stosunku 2:3.

Z wyników krajowych mamy do zanotowania 
dalsze gry ligi piłkarskiej, które przyniosły wyniki: 
Ruch—AKS 3:2, Warta—ŁKS 6:2, Śmigły—Wisła 
1:0, Cracovia— Polonia 3:2, Warszawianka— Pogoń 
2:0, Pogoń— Ruch 3:1, AKS—Warta 4:0, Polonia—  
Śmigły 5:2, Cracovia—ŁKS 1:0, Wisła—Warta 3:1, 
Ruch— Cracovia 4:0, Wisła— Pogoń 1:0, ŁKS— Śmi
gły 1:1 i Warszawianka—Warta 3:3.

Obecna tabela przedstawia się następujęco.-
1) Ruch, 2) Cracovia, 3) Warszawianka, 4) Po

goń, 5) Wisła, 6) Warta. 7) A.K.S., 8) Ł. K. S., 9) 
Śmigły, 10) Polonia.
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Ś M o & tk JjŁ

^Jl/iuzyka
w letnim programie

Muzyka zajmuje najwięcej miejsca w progra
mie radiowym. Przeszło połowa programu prze
znaczona jest na audycje czysto muzyczne, a i w 
wielu innych audycjach t. zw. „mieszanych" (np. 
audycje dla Polaków zagranicę, audycje szkolne, 
dziecięce itp.) muzyka odgrywa ważng rolę.

Polskie Radio, równie jak inne radiofonie, na
daje dla swych słuchaczy koncerty złożone z ar
cydzieł muzyki wszystkich narodów, zapoznaje 
ich z muzykg ludowg innych krajów, nadaje mu
zykę rozrywkowę o charakterze międzynarodo
wym —  ale najważniejszym jego zadaniem jest 
krzewienie rodzimej kultury muzycznej. To też mu
zyka polska zajmuje specjalne miejsce w progra
mach, i o tej muzyce chcemy obecnie pomówić, 
gdyż utwory mistrzów niemieckich czy francuskich, 
argentyńskie tanga, czy paryskie piosenki słyszę 
nasi rodacy ze wszystkich stacji — a muzykę pol- 
skę znajdę zawsze na fali Warszawy, czy innych 
stacji polskich.

Muzyka polska liczy niemało dzieł pięknych 
i wielkich. Więc przede wszystkim Chopin — ge
niusz muzyczny wyrosły z polskiej ziemi. Piękne 
„środy" chopinowskie, nadawane z W arszawy 
maję już swoję tradycję. W  programie letnim sę 
oczywiście zachowane, w tej formie, że  wypełnia 
je opowieść o Chopinie pt. „Chopin a polska zie
mia", w oprać. Witolda Hulewicza, lub recitale 
najwybitniejszych polskich chopinistów. Audycje 
te nadawane sę o g o d z. 21.10. W  lipcu 
w ramach „opowieści" nadane będę audycje na- 
stępujęce: 6.VII. —  „W  rytmie poloneza" i 20.VII.

,.Mazurek zdobywa świat", obie poświęcone 
tym tańcom polskim, którym Chopin dał w swej 
twórczości najwyższy wyraz artystyczny; 27.YII.

— „Apoteoza polskości". Środa 13.VII. —  prze
znaczona jest na recital świetnego chopinisty Hen
ryka Sztompki.

Specjalnę opiekę otacza radio polskę pieśń
— a mamy w naszym dorobku muzycznym ogrom
ny zasób pięknych pieśni, dość wymienić twórczość 
Moniuszki, Karłowicza, Żeleńskiego i wielu innych. 
Współcześni polscy kompozytorzy wzbogacili też 
znacznie skarbiec polskiej pieśni.

Wymienimy w porzędku chronologicznym kil
ka ciekawszych audycji, poświęconych polskim 
pieśniom: 9.VII. g. 19.30 —  „Humor w pieśniach 
Stanisława Moniuszki" w wyk. barytona Aleksan
dra Karpackiego. 13.VII. g. 19.00 —  Pieśni polskie 
w wyk. Janiny Szczygłówny (w programie Nie
wiadomski, Lefeld, Wielhorski). 20.VII. g. 18.10 — 
recital świetnej naszej śpiewaczki Anieli Szlemiń- 
skiej (w programie pieśni kilku polskich kompozy
torów współczesnych); 22.VII. g. 19.00 — pieśni 
polskie w wykonaniu zespołu żeńskiego „Pro ar- 
te“ z Wilna; Z audycji o charakterze bardziej 
rozrywkowym wymienić możemy: dwa wieczory
starych polskich piosenek: 22.VI. g. 21.10 aud. pt.: 
„Te brzóz kilka, ten bieg wody" (w oprać. Stani
sława Wasylewskiego) i 29.VII. o godz. 21.10 „Fi- 
lon i Laura" i 25.VII. o godz. 19-tej — „Żołnierz w 
piosence" — wyk. chóru męskiego „Echo" z  Gru- 
dziędza. Dla krzewienia pieśni polskiej bardzo 
ważna jest propaganda śpiewu chóralnego. Ma
my w Polsce wiele zespołów na bardzo dobrym 
poziomie, co wykazał niedawno zorganizowany 
przez Polskie Radio konkurs chórów regionalnych. 
W  audycji dn. 5.VII. o godz. 21.10 występię trzy 
najlepsze zespoły nagrodzone na tym konkursie.

Polacy maję naogół opinię narodu mało mu
zykalnego, a jednak nasza muzyka ludowa jest
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bardzo bogata i piękna, mamy prześliczne tańce 
ludowe, którymi zachwycają się cudzoziemscy, a 
z bogactwa polskiego folkloru muzycznego czer
pali i czerpią najwięksi nasi kompozytorzy, jak 
Chopin, Moniuszko, Szymanowski. Pięknie opraco
wane przez współczesnych kompozytorów „suity 
ludowe" oparte na oryginalnych motywach ludo
wych chętnie są transmitowane przez rozgłośnie 
zagraniczne. Radio nadaje również dużo muzyki 
ludowej w prostej, niestylizowanej formie, tak, jak 
się ją wykonuje na weselach, czy zabawach wiej
skich. Ludowe kapele i chóry grają zamaszyste

mazury i oberki i bardziej smętne kujawiaki w au
dycjach specjalnie poświęconych muzyce, w róż
nych audycjach mieszanych, w transmisjach regio
nalnych itp. Podamy daty kilku audycji, w których 
nasi słuchacze z zagranicy będą mogli posłuchać 
swojskich tańców i melodii; 3.VII. g. 7.20 — Tańce 
i pieśni kaszubskie (w wyk. zespołu ludowego); 
9.VII. g. 21.10; 16.VII. g. 21.10; 23.VII. g. 21.10; 
30.V1I. g. 17.00; 31 .VII. g. 7.20 —  grać będzie Pol
ska Kapela Ludowa. 30.V1I. o godz. 21.10 — warto 
również posłuchać miłego koncertu „Na polską 
nutę". E. H.

F I L A T E L I S T Y K A  P O L S K A
sepia. Ze względu na duży nakład, około 15 mil. 
sztuk, znaczek ten należy do tanich i powinien 
znaleźć się w albumie każdego zbieracza, a szcze
gólnie u zbieraczy polskich w Ameryce. Do dru
ku tego znaczka, użyto papieru kremowego, prąż
kowanego pionowo, co znacznie podniosło war
tość artystyczną tego pięknie wykonanego znacz
ka.

Dla uczczenia pamięci zwycięzców między
narodowych zawodów lotniczych w 1932 r.. śp. pi
lota Fr. Żwirki i inż. Wigury (jednego z konstruk
torów słynnych polskich samolotów R.W.D.) został 
wydany w dn. 15 kwietnia 1933 roku znaczek o- 
płaty wartości 30 gr. przedstawiający portrety 
słynnych lotników oraz zwycięzki samolot polski 
w locie. Znaczek ten jest wykonany również wklę
słodrukiem w kolorze oliwkowo zielonym. Stalo- 
ryt wykonał znany sztycharz polski p. Wł. Vacek. 
Znaczek jest wydrukowany na papierze zaopa
trzonym w wodny znak w postaci trąbki poczto
wej. Jak wiadomo, śp. Żwirko i Wigura zginęli 
śmiercą lotników bezpośrednio po wspaniałym 
zwycięstwie odniesionym w zawodach nad lotni
kami niemieckimi i angielskimi. Katastrofa nastąpi
ła wskutek huraganu, który rzucił samolot o ziemię, 
rozbijając go doszczętnie, okrywając żałobą cały 
Naród Polski. W  miejscu tragicznej katastrofy na 
Śląsku Cieszyńskim, na terenie Czechosłowacji, 
ludność polska wzniosła obu pomnik skromny, ale 
drogi każdemu polskiemu sercu.

Nakład znaczka wyniósł około 10 milionów 
sztuk, tak, że cena jego na rynku nie jest wysoka.

W  dniu 3 maja 1932 Poczta Polska wydała 
znaczek opłaty wartości 30 gr. dla uczczenia 200- 
letniej rocznicy urodzin Jerzego Washingtona, 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół

nocnej, z którymi wiążą Polskę liczne więzy praw
dziwej przyjaźni i braterstwa oraz wspólnie prze
lanej krwi w obronie ideałów wolności. Na znacz
ku tym zostały umieszczone podobizny Kościuszki, 
Washingtona i Pułaskiego, sztandary polski i ame
rykański oraz daty 1732— 1932. Wykonany on zo
stał bardzo starannie wklęsłym drukiem w kolorze

Z rodakami w B u ł g a r i i ,  G r e c j i ,  A l b a n i i  i Ł o t w i e  pragnę nawig- 
zać kontakt, celem w y m i a n y  k o r e s p o n d e n c j i  i z n a c z k ó w  p o c z 
t o w y c h .  Koszta wymiany pokryję. 

Zgłoszenia pod adresem: TADEUSZ SZCZUD ŁOW SKI, ŻABINKA (Polesie).
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Mazur z baletu „Powrót" w wykonaniu Polskiego Baletu Reprezentacyjnego.
Muzyka — B. W oytowicza. Choreografia — B. Niżyńskiej. Kostiumy — J. Lorentowicza.

Muzyka w widowiskach teatralnych

II  iedy się mówi o elemencie muzycznym
w widowiskach teatralnych, mimowoli

IH jk  każdemu nasuwa się pojęcie opery albo
|  operetki. Te dwa rodzaje sceniczne,

gdzie słowo i dźwięk tworzq organiczną 
całość, są formami, które istnieją tylko w warun
kach bliskich doskonałości, to znaczy, w teatrze 
zawodowym, gdzie można swobodnie posługiwać 
się wszelkimi dobrodziejstwami scenicznymi, a 
więc sceną, dekoracją, rekwizytem, wreszcie ak
torem, rozporządzających g ł o s e m .

Inaczej jednak sprawa się przedstawia w wa
runkach, w jakich żyje 1 działa teatr wśród Polo
nii Zagranicznej. Jest on zbliżony raczej do ama
torskiego, niż do zawodowego; jego przedstawie
nia odbywają się raczej sporadycznie, niż stale; 
aktorzy rekrutują się z pośród ludzi, którzy naj
częściej do chwili powierzenia im ról nie mieli nic 
wspólnego z teatrem — ani w teorii ani w prak
tyce. Siłą rzeczy, ponieważ teatr ten daje przed
stawienia prawie wyłącznie z jakiejś okazji, oko
licznościowo — trudno mówić w nim o wystawie
niu opery czy operetki.

Pamiętać jednak należy o tym, że poza operą 
i operetką istnieje cały szereg form scenicznych, 
które łączą w sobie dźwięk ze słowem mówionym.

Czytamy na afiszu: „Królowa Przedmieścia11 
wodewil Krumitowskiego — albo „Podróż po W ar
szawie 1 —  wodewil ze śpiewami i tańcami Son- 
nenfelda, tekst Szobera. No i mamy już formę

muzyczno słowną, nadającą się do odtworzenia 
na scenie, nawet bez udziału śpiewaków czy ru
tynowanych aktorów.

Ba ,ale do tego wodewilu już mamy muzykę! 
—  powie na to ktoś inny. Ale jak stworzyć takie 
widowisko, gdzie jeszcze muzyki nie ma? Jak pod
łożyć ilustrację muzyczną do tekstu?

Więc znów wysuwa się nowa sprawa: Czy to 
ma być i n s c e n i z a c j a  czy tylko dorobie
nie muzyki do tekstu już istniejącego, czyli i I u- 
s t r a c j a  m u z y c z n a  — bo te dwie rze
czy trzeba ściśle od siebie odróżniać.

Wiemy o tym, że inscenizacją nazywamy ca
łość pracy nad wystawieniem jakiegoś utworu sce
nicznego, podczas gdy ilustracja muzyczna jest 
tylko dodatkiem, jest nową szatą, w którą ubie
ramy przedstawienie, aby ono wywarło na wi
dzu większe wrażenie. Jeśli więc pragniemy za- 
inscenizować powiedzmy, balladę „Powrót Taty11 
Mickiewicza, to musimy dokładnie omówić wszyst
kie szczegóły przedstawienia, którego treścią bę
dzie ballada Mickiewicza. Natomiast, kiedy mówi
my o ilustracji muzycznej tej ballady, mamy na 
myśli przetworzenie ballady słownej na pieśń, al
bo taką inscenizację, której pewne fragmenty bę
dą ujęte w szatę muzyczną.

Inscenizacje w teatrze okolicznościowym z 
reguły dzielimy na kilka grup, stosownie do ich 
charakteru: mamy więc przedstawienia o charak
terze religijnym, które będą grane podczas świąt,
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np. Wielkiej Nocy, czy Bożego Narodzenia. In
ne przedstawienia, o charakterze państwowym 
czy narodowym, będą grane z okazji Święta Nie
podległości, Rocznicy Konstytucji 3 Maja, czy 
Święta Morza. Wreszcie do trzeciej grupy zali
czymy widowiska urządzane z okazji Dnia Matki, 
Święta Lasu, przedstawienia ludowe, jak Gaik lub 
Dyngus, czy żołnierskie („O kapralu Szczapie").

Majgc do czynienia z pięcioma czy sześcio
ma rodzajami przedstawień, przed przystgpieniem 
do inscenizacji musimy dobrze się zastanowić nad 
charakterem widowiska. Nie będziemy łgczyć w 
przedstawieniu momentu religijnego z żołnierskim, 
ani żołnierskiego z ogólnym, jak w „Święcie Mat
ki", aczkolwiek przy bardzo dużej wrażliwości 
scenicznej, reżyserskiej i aktorskiej można nawet 
powigzać z sobg motywy pozornie od siebie bor- 
dzo odległe; trzeba jednak wytężyć całg uwagę, 
by zachować granicę pomiędzy wzniosłościg... a 
śmiesznościg. Bo do mimowolnego zlekceważenia 
tematu tylko jeden niebaczny krok!

Przeprowadziwszy taki podział widowisk, za
stanówmy się nad ilustrację muzyczng. Mamy więc 
utwory muzyczne o charakterze religijnym, naro
dowym, ludowym, żołnierskim i t. d. Mamy dwie 
możliwości wykonania tych utworów: instrumental- 
ng i wokalng. Trzeba więc dokładnie przemyśleć 
każdy z tych rodzajów.

W  inscenizacjach teatru okolicznościowego 
nie powinna mieć zastosowania muzyka operowa, 
czy operetkowa, gdyż posiada ona zupełnie inny, 
odrębny charakter. Chyba — że mamy na myśli 
tańce, powiedzmy maztir ze „Strasznego Dworu", 
czy polonez z „Halki". Ale wplatanie aryj opero
wych do widowiska okolicznościowego, nawet, 
gdyby to miała być aria z „Halki" „Szumię jod
ły..." na wieczornicy o charakterze góralskim — 
zatraca zupełnie swój charakter. Zresztg w jakim 
celu? Jest przecież tyle pieśni i melodyj luźnych, 
że wystarczę one w zupełności do skonstruowa
nia widowiska.

Jakiż jest cel ilustracji muzycznej w widowi
sku? Przede wszystkim ma on na celu ożywienie 
akcji i kolorytu scenicznego. W  przedstawieniu, w 
którym występuję różne postaci o zdecydowanym 
charakterze, powiedzmy żołnierz, góral, krako
wianka itd., każda z nich dzięki ilustracji muzycz
nej, zastosowanej oczywiście odpowiednio, zyska 
na swym kolorycie, podkreśli żywiej swój charak
ter.

Można wykorzystać przerwy w widowisku dla 
celów utrwalenia melodii w umyśle widza. Wyob
rażamy sobie, że w pierwszym akcie była śpiewa
na piosenka. Nie każdy odrazu jq zapamięta; 
najlepiej więc w przerwie powtórzyć jej melodię

na skrzypcach, czy nawet zaśpiewać. Wystarczy 
to zupełnie, by widz, ópuszczajgc salę teatralng, 
pamiętał słyszaną przed chwilę melodię.

Jeśli chodzi o ilustrację muzyczng wogóle —  
to wprowadzamy jq do widowisk dlatego, ponie
waż muzyka jest tg cudowną sztukę, która zawsze 
posiada nieśmiertelna moc przemówienia do du
szy ludzkiej bezsłowng mowg; ona towarzyszy 
człowiekowi przez całe życie, od kołysanki śpie
wanej nad kolebkę, poprzez pieśń ludowg, żoł
nierska piosnkę, ochoczg melodię taneczng — aż 
do żałobnego śpiewu nad mogiłę. Ponieważ jed
nak każdy człowiek w duszy zachowuje szcze
gólna wrażliwość na melodię ziemi ojczystej, 
pieśń, słyszana po wielu latach i w najbardziej od 
ziemi rodzinnej oddalonym zakgtku zawsze po
trafi rozbudzić w sercu najbardziej osobiste, naj
bardziej ludzkie uczucia.

Tych wszystkich, którzy doceniają wartość ilu
stracji muzycznej w widowiskach teatralnych i któ
rzy pragnę skorzystać z praktycznych wskazówek 
w pracy organizacyjnej w dziedzinie teatru, od
syłam do dwóch pożytecznych wydawnictw In
stytutu Teatrów Ludowych w Warszawie: 1) Spis 
wydawnictw organizacyj Teatrów i Chórów Ludo
wych w Polsce (1938) i 2) Bibliografia Ruchu Te
atrów Ludowych' w Polsce 1901— 1935 Marii Ła
skiej — gdzie znajdę wiele cennych wskazówek i 
całkowitę literaturę z tego zakresu działania te
atru.

M. O.

W inieta tytułowa „W iązanki tańców śląskich" 
Jerzego Drozda (Wisła — Poznań).
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W Y D A W N I C T W A  P O L S K I C H  P I E Ś N I

LUDOW YCH W  OSTATNICH 10-ciu LATACH

ieprzebrane bogactwo pieśni ludowych 
polskich, z których natchnienie czerpali 
i Mickiewicz i Chopin, już od z góry stu 
lat skłania ludzi wrażliwych na ich piękno 
poetyckie i muzyczne, do zbierania i pu

blikowania ich, aby je zachować w ten sposób od 
zagłady. Pracę tę zaczęli w pierwszej połowie 19 
wieku Gołębiowski, Wójcicki, Wacław z Oleska. 
Żegota Pauli, Mioduszewski, Fejszner —  a konty
nuował jq w dalszym ciągu z podziwu godnym 
zapałem i poświęceniem Oskar Kolberg, który po
zostawił po sobie około 40 tomów drukowanych, 
a materiałów nieopublikowanych na co najmniej 
dalszych 10, w tym materiały z Podhala (około 700 
pieśni z melodiami), z Mazowsza Pruskiego (oko
ło 600 pieśni z melodiami) z Kaliskiego (około 250 
pieśni z melodiami).

Wojna spowodowała poważną przerwę w 
pracy etnografów i upłynęło sporo czasu zanim 
pojawiły się pierwsze prace, godne stanąć obok 
tomów Kolberga. W  cstatnich dziesięciu latach 
dzieł tych pojawiło się sporo i o tyle ciekawych, 
że w każdym z nich szukają autorzy odrębnych 
sposobów zapisu i uporządkowania materiału, 
stosując niejednokrotnie współczesne metody nau
kowego wydawania pieśni ludowych.

Najpierw pojawiło się szereg tomów k s. 
W ł a d y s ł a w a  S k i e r k o w s k i e g o  
p. t. P u s z c z a  K u r p i o w s k a  w p i e -  
ś n i (Płock, cz. I —  1928, cz. II, z. I —  1929, z. II. 
—  1933, z. III —  1934). Jest to monografia pieśni 
kurpiowskiej, wydana przez Płockie Towarzystwo 
Naukowe, a trzymające się w sposobie wydania 
wzorów Kolbergowskich. Wydawnictwo to wnosi 
jednak pewną inowację w sposobie zapisywania 
pieśni, zdaje się za radą dr. A. Chybińskiego, któ
ra odtąd przyjęła się prawie we wszystkich póź
niejszych wydawnictwach. Przy każdej pieśni po
dane jest imię i nazwisko osoby, która pieśń zbie
rającemu śpiewała, jej wiek, miejsce i data zapi
su. To, co zbiór ten uczyniło godnym uwagi —  to 
jego rewelacyjna treść. Odkryto dzięki niemu coś 
w rodzaju „rezerwatu" muzycznego, dotąd niezna
nego, w którym zachowały się ślady bardzo daw
nej muzyki, gdzieindziej już zatarte. O  dawności 
tych pieśni świadczy bogata melismatyka, będąca 
jakby odzwierciedleniem pierwszego zetknięcia się 
ludu kurpiowskiego z muzyką gregoriańską, pow

stałą w początkach wieków średnich. Wiele z tych 
pieśni nosi znamiona jeszcze dawniejszych kultur, 
wyrażających się w muzyce pentatonicznej (pię- 
ciotonowej). Niektóre z nich dochowały się do 
naszych czasów w czystej pentatonice, w innych 
ta pierwotna muzyka prześwieca niejako poprzez 
złoża późniejszych naleciałości. Odrębność tej 
muzyki, a zarazem jej czar niezrównany sprawił, 
że zbiory ks. Skierkowskiego wzbudziły swego cza
su sensację, której echa można obserwować na
wet w twórczości Karola Szymanowskiego (opra
cowania pieśni kurpiowskich na jeden głos solo
wy z fortepianem i na chór mieszany). Mimo, że 
wydawnictwo jest tylko zbiorem materiałów, a nie 
ich opracowaniem, przedstawia ono wartość do
kumentu pierwszorzędnej wartości.

Niemniej sensacyjne było pojawienie się pod
halańskich publikacyj folklorystycznych S t a n i 
s ł a w a  M i e r c z y ń s k i e g o :  „ M u z y k a  
P o d h a I a“, 1930 i „ P i e ś n i  P o d h a l  a", 
1935. W  tych dwóch tomach wydanych w nieby
wale, jak na wydawnictwa etnograficzne, luksuso
wej szacie dał Mierczyński wybór najciekawszych 
tańców i pieśni Podhala. Tańce podane są w par- 
tyturkach, wiernie oddających muzykę taneczną 
Podhala tak, jak je wykonuje zespół dwóch skrzy
piec i basetli. Notacja muzyczna stylizowana, 
świetne barwne ilustracje Zofii Stryjeńskiej, słowo 
wstępne Karola Szymanowskiego czynią z tego 
wydawnictwa, mającego niepoślednie walory na
ukowe, prawdziwe cacko artystyczne. Skromniej 
wydane „Pieśni Podhala", jakkolwiek również przy
brane ilustracjami barwnymi, nie ustępują co do 
znaczenia „Muzyce Podhala"; udowodniły bo
wiem, że na ziemiach polskich istnieje ludowy 
śpiew wielogłosowy, co znalazło swój wyraz w 
tym, że wszystkie pieśni tego zbioru zapisane są 
na 2 lub 3 głosy, w układach dzikich i twardych, 
takich, jakimi posługują się w swym improwizowa
nym śpiewie górale i góralki Podhala. W ydaw
nictwa Mierczyńskiego przedstawiają arcyciekawą 
próbę podania niejako syntezy muzyki Podhala w 
jej najtypowszych i najwartościowszych przykła
dach, po 100 w każdym tomie.

Zupełnie inną drogą poszedł dr. Ł u c j a n  
K a m i e ń s k i ,  profesor muzykologii w Pozna
niu w dziele: P i e ś n i  l u d u  P o m o r s k i e -  
g o, I. Pieśni z Kaszub Południowych. Toruń, 1936.
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P O D O L E
Dał on pierwsze muzykologiczne wydawnictwo 
polskich pieśni ludowych przy zastosowaniu 
współczesnego aparatu naukowego. Wydawnic
two Kamieńskiego jest transkrypcją, możliwie do
kładną, o ile na to pozwala pismo nutowe, zdjęć 
fonograficznych, zrobionych w terenie. To też 
pieśni występują raz w kluczu skrzypcowym, raz 
basowym, zależnie od tego, czy śpiewała je ko
bieta czy mężczyzna, ich metryka i rytmika ulega 
najróżniejszym odchyleniom zależnie od tego czy 
śpiewak wykonał pieśń więcej lub mniej rytmicz
nie, nad nutami umieszczono plusy +  i munusy —  
celem dokładnego oddania wszystkich właściwo
ści czy niedokładności intonacji. Pieśni uporządko
wane są według miejscowości, w których zostały 
zapisane, w obrębie zaś tych grup zachowano 
porządek chronologiczny. Naukowość więc tego 
wydawnictwa polega na dążeniu „do możliwie 
największej wierności i dokładności" zapisu bez 
dalszego badania pieśni.

Najświeższym w końcu wydawnictwem folklo
rystycznym polskim są „ P i e ś n i  l u d o w e  
z P o l s k i e g o  Ś l ą s k  a“, wydane przez 
Polską Akademię Umiejętności, Kraków 1938. Jest 
to trzecia publikacja pod tym tytułem, dokonana 
przez J ó z e f a  L i g ę z ę  i S t e f a n a  
M a r i a n a  S t o i ń s k i e g o ,  a zapoczątko
wana przez prof. dr. Jana Bystronia (Pieśni balla
dowe, 1927, Pieśni o zalotach i miłości, 1934). By- 
stroń, badacz i znawca polskiej pieśni ludowej in
teresował się przede wszystkim stroną tekstową 
pieśni ludowych i dlatego swojemu wydawnictwu

nadał ramy swoiste. Uporządkował bowiem cały 
materiał pieśniarski według wątków, których te
maty są uwidocznione odpowiednimi skrótami w 
tytule. Jest to bezwątpienia bardzo duża zaleta 
wydawnictwa, bo wykrywa związki treściowe pie
śni z różnych okolic, a nawet czasów, i tworzy 
wśród masy materiału pewne grupy pieśni ściśle 
ze sobą złączone.

Torami zapoczątkowanymi przez Bystronia 
poszli redaktorzy II Tomu Pieśni śląskich Ligęza i 
Stoiński, gromadząc w tym imponującym co do 
rozmiarów tomie (800 stron) 1531 tekstów i 1295 
melodyj. Wydawnictwo ma być kontynuowane i, 
jak słyszymy, dalszy tom się już drukuje.

Te wyżej wymienione wydawnictwa polskich 
pieśni ludowych noszą znamiona wydawnictw na
ukowych. Prócz nich roi się od mniejszych publi- 
kacyj, dotyczących najróżniejszych terenów. Z po
śród nich wyróżnia się B i b l i o t e c z k a  
P i e ś n i  R e g i o n a l n y c h  pod redakcją 
K a r o l a  H ł a w i c z k i .  Tych 16 małych i 
tanich zeszytów, zawierających pieśni ludowe 
wszystkich dzielnic Polski, ochrzczono mianem 
„Małego Kolberga". Wydawnictwo to obejmuje 
następujące regiony: Śląsk (zeszyt 1, 2), Kaszuby 
(3), Krakowskie (4), Lubelskie (5), Kujawy (6), Pod
hale (7), Mazowsze (8), Wielkopolska (9), Wileń
skie (10), Świętokrzyskie (11), Podole (12), Podla
sie (13), Polesie (14), Wołyń (15), Kaliskie (16). Z bo
gatego materiału pieśniarskiego wybrano po 20 
najpiękniejszych pieśni wydano w opracowaniu na 
2 i 3 głosy, dokonanym przez znanych polskich 
kompozytorów chóralnych, i przeznaczonym w 
pierwszym rzędzie do użytku szkolnego. Niektóre 
zeszyty, jak „Kaszuby", „Polesie" są pierwszymi 
publikacjami etnograficznymi z tych terenów.

Na koniec należy wspomnieć o pracach przy
gotowawczych do dalszych wydawnictw etnogra
ficznych. Poza archiwum fonograficznym w Pozna
niu, na podstawie którego dr. Kamiński wydał 
Pieśni ludu pomorskiego istnieje od kilku lat w 
Warszawie C e n t r a l n e  A r c h i w u m  
F o n o g r a f i c z n e  przy Bibliotece Narodo
wej, zorganizowane przez dr. J- P u I i k o w- 
s k i e g o. Archiwum to zgromadziło dotychczas 
około 4.500 wałków fonograficznych, na których 
zarejestrowano sposobem mechanicznym około 
16.000 pieśni. Jak z tego widzimy zabrano się u 
nas poważnie do pracy nad ratowaniem od za
głady skarbów pieśni ludowej, która z powodu 
rozwoju komunikacji, rozpowszechnienia radia i 
powolnej ale stałej infiltracji kultury miejskiej na 
wieś polską coraz to więcej zanika, a która sta
nowi ważną pozycję w naszej polskiej kulturze 
narodowej.

KAROL HŁAWICZKA
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ZESPOŁY INSTRUMENTALNE W SŁU ŻB IE PIEŚNI
Orkiestra jest 

instytucją mu
zyki instrumen
talnej, podob
nie jak chór, 
który składa się 
z głosów ludz
kich służy spra
wom muzyki 
wokalnej.

Kilka wie
ków temu, pod 
koniec średnio
wiecza powsta
ją i doskonalą 
się obecnie u- 
żywane instru
menty: skrzyp
ce, altówka, 
wiolonczela i 
kontrabas. No
we źródła po
wstawania gło
su są podziwiane dla swej rozległej skali, ciekawej 
barwy, siły brzmienia i ruchliwości. Dziś instrumenty 
są tak rozpowszechnione, iż nie ma chyba człowie
ka, któryby nie grał na czymś. Jednym przypadło 
w udziale wygrywanie na skromnej harmonijce 
ustnej, lub mandolinie, —  inni z zamiłowaniem pie
szczą skrzypce, jeszcze inni oddają się paster
skim nastrojom wygrywając na flecie.

Łącząc kilka instrumentów w logicznie pomy
ślane grupy, otrzymujemy zespół orkiestrowy.

W  naszych rozważaniach zatrzymamy się 
wszakże na poziomie muzykowania amatorskiego, 
którego przedmiotem jest pieśń, a co za tym idzie 
utwór o niewielkich wymaganiach technicznych.

Pierwszy, najbardziej elementarny sposób gry 
na instrumentach polega na tym, że muzykant wy
konywa znane mu melodie piosenek i tańców. W y
zyskanie zamiłowań do gry na instrumentach w 
zespole śpiewaczym jednogłosowym jest nader 
ważne, albowiem śpiew ożywi nowa barwa głosu, 
oraz możliwości towarzyszenia jako głos drugi. 
Przez wprowadzenie do zespołu jednogłosowego 
grupy instrumentów powstanie bardzo pożądany 
czynnik harmoniczny. Poza tym instrument, ułatwia- 
|ąc zaczęcie piosenki, rozszerza melodię o nową 
treść muzyki wstępnej, a czas potrzebny na wy
tchnienie pomiędzy strofami pieśni można wypeł
nić muzyką instrumentalną przez co utwór zyskuje 
na rozmiarach; przede wszystkim zaś ożywiają go 
kontrasty brzmień tak pożądane w muzyce.

W  praktyce 
ludu polskiego 
skrzypce, lub 
klarnet dialo
gują ze śpie
wem. Modne 
są przygrywki 
przed melodią, 
pomiędzy stro
fami pieśni i po 
melodii śpiewa
nej.

Do prcktyki 
ludu uciekają 
się często rów
nież autorzy 
piosenek, po
przedzając wła
ściwą melodię 
wstępem o cha
rakterze instru
mentalnym.

Oto przy
kład wzięty z repertuaru szkolnego: („Śpiew w
Szkole“ Nr. 2, r. 1936). (Patrz na str. następ.).

W  powyższym przykładzie muzyka wstępna 
różniła się zasadniczo od melodii śpiewanej, 
wszakże może się zdarzyć, iż instrument gra me
lodię śpiewu wziętą dosłownie, albo lepiej, gdy 
się urozmaici ją rytmicznie, oraz figuracyjnie.

Współdziałania instumentów ze śpiewem nie 
wyczerpują omówione dwa przykłady. Wska
załem na najbardziej typowe w tym zakresie spo
soby zastosowania instrumentów.

W  uzupełnieniu uwag o współdziałaniu instru
mentów ze śpiewem pragnę zaznaczyć, że obo
jętne jest, ile instrumentów będzie wykonywało to
warzyszenie. Na najniższym poziomie towarzy
szące przy śpiewie instrumenty należy stosować 
jako wzmocnienie i przeciwstawienie śpiewu. Do 
towarzyszenia najbardziej nadają się: skrzypce i 
wiolonczela, klarnet i flet (zamiast ludowej fujar
ki).

Odnośnych opracowań jest wiele,— a znaleźć 
je można w licznych zbiorach pieśni ludowych, na
rodowych i żołnierskich. Oto kilka wydawnictw, 
które przykładowo wymienię:

1) „Sto pieśni żołnierskich" Adama Kowalskie
go —  pieśni „Rozśpiewały się słowiki" i inne.

2) „Góralczyki" A. Munheimera „Polski Śpiew
nik Szkolny" P. Moszyńskiego, cz. I —  Warszawa 
— Gebethner.

Oryginalna kapela ludowa z krakowskiego.
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3) „Piosenka Szymka“ Jan Gall „Oświata Po
zaszkolna" Nr. 3, r. 1938. — Warszawa, Reja 9.

4) „Śpiewnik Wielkopolski" Ł. Kamieńskiego. 
Pieśni: „Pragną oczka", „Gęś wodq“ i „Wyścigi" 
do nabycia w „Wielkopolskim Zwigzku Teatrów 
Ludowych", Poznań.

5) „Śpiewnik" Marii Konopnickiej i Zygmunta 
Noskowskiego. Nieomal wszystkie pieśni w tym 
śpiewniku posiadają wstępną, lub końcową muzy
kę o charakterze ludowej przygrywki.

■SSfum fik .. 8 .

Oprócz wydawnictw, ułożonych z mysią i 
przeznaczeniem dla zespołu skrzypcowego są rów
nież opracowania chóralne, w których partie gło
sowe mogą wykonywać instrumenty.

W  pierwszym rzędzie w ten sposób można 
wykonywać hymn narodowy układu F. Konopaska, 
na 3 głosy równe, następnie „Hymn Pierwszej Bry
gady" (układ Juzikowskiego na 3 gł. równe) oraz 
„10 kolend polskich" układu Br. Rutkowskiego. 
Warszawa, Towarzystwo Wydawnicze Muzyki 
Polskiej.

Zespołom, które posiadają odpowiednie wa
runki polecam towarzyszenia kwartetu skrzypco
wego opracowane przez B. Sidorowicza do pie
śni: „Odlot", „Sokół" i „Zła zima", Zygmunta Nos
kowskiego, oraz Tadeusza Mayznera „Sad". 
Wszystkie wymienione pieśni można znaleźć w 
Nr.Nr. ł , 2 i 3 „Śpiewu w szkole", r. 1936 — W ar
szawa, Smulikowskiego 9.

Piosenki ludowe i narodowe w opracowaniu 
na dwoje skrzypiec znajdujemy w wydawnictwach:

1) „Początki gry skrzypcowej A. Langera. Kra
ków — księgarnia Piwarskiego.

2) „12 piosenek na dwoje skrzpiec", Janiszew- 
skiej-Nebelskiej, W arszawa — Gebethner.

3) „Zbiór pieśni ludowych" na dwoje skrzypiec
— Pełczyński —  Poznań.

4) „46 pieśni kościelnych" na dwoje skrzypiec
— Pełczyński —  Poznań.

5) „Zbiór pieśni polskich" na troje skrzypiec — 
K. Paschalski i T. Płosajkiewicz zawiera 30 melo- 
dyj ludowych i narodowych. Do nabycia u G e
bethnera w Warszawie.

Większość, a nawet nieomal wszystkie wy
mienione pieśni można wykorzystać razem ze śpie
wem.

Uzupełniając zespół skrzypiec kontrabasem i 
ewentualnie wiolonczelą, otrzymamy skład instru
mentów najbardziej zbliżony do wiejskiej kapeli.

W  tym miejscu pragnę zwrócić uwagę na cen
ny zbiór p.t. „Muzyka Podhala", Stanisława Mier- 
czyńskiego — Książnica Atlas, —  W arszawa —  
Lwów. Dopełnienie powyższego stanowią „Pieśni 
Podhala" tegoż autora. Obydwa wydawnictwa są 
drogie. Zarówno „Pieśni...", jak „Muzyka Podhala" 
są dokładnym powtórzeniem muzyki kapel góral
skich z okolic Zakopanego.

Jeśli do skrzypiec i kontrabasu dodamy klar
net Es, e, lub B, to powstanie zespół rozpowszech
niony w nizinnej części Polski. Wprawdzie wydaw
nictw o tym składzie w handlu zupełnie nie ma, 
ale można zużytkować opracowania rękopiśmien
ne Maklakiewicza, Palestra i innych. W  sprawie 
tych opracowań należy się zwracać do Instytutu 
Teatrów Ludowych — W arszawa, Reja 9.

Pragnę na koniec zauważyć, że zespoły nie- 
posiadające odpowiednich opracowań na orkie
strę mogą zwracać się o pośrednictwo do Świato
wego Związku Polaków z Zagranicy^

WALERIAN BATKO

31



UTWORY KONPOZYTOROW POLSKICH 
NA ZESPOŁY I N S T R U H E N T A L N E

ragnqc zasilić repertuar istniejqcych wśród 
Polaków zagranicq orkiestr, podajemy po
niżej szereg utworów kompozytorów pol
skich dawnych i współczesnych, utworów 
wydanych w kraju. Zastrzegamy z gó

ry, iż podany tu przez nas spis kompozycyj nie 
jest bynajmniej kompletny — notuje on bowiem 
jedynie niektóre w tej mierze pozycje — ważniej

sze lub cieszqce się specjalnym powodzeniem 
wśród zespołów instrumentalnych.

Dodać nadto należy, iż wśród wyszczególnio
nych niżej utworów znajdujq się różne pod wzglę
dem stopnia trudności i obsady orkiestralnej, co 
zresztq w przypisach zaznaczamy.

Przejdźmy obecnie do repertuaru dla różnych 
typów orkiestr.

U T W O R Y  N A  O R K I E S T R Ę

1) Zygmunt Noskowski — „Step", poemat sym- 5)
foniczny. 6)

2) Zygmunt Noskowski — „Odgłosy pamigtkowe", 7)
fantazja osnuta na polskich melodiach. 8)

3) Mieczysław Karłowicz — „O dw ieczne pieśni", 
„Powracajqce fa le", „Rapsodia Litewska", 9)
„Stanisław  i Anna Oświęcim owie", (poemat 10)
symf.), „Epizod na m askaradzie".

4) Michał Kondracki — Suita Kurpiowska.

S Y M F O N I C Z N Ą 1)

F. R. Łabuński —  „Tryptyk pastoralny".
Jan Maklakiewicz — „Tańce polskie".
L. Różycki — „Anhelli", poemat symfoniczny. 
T. Szeligowski — „Kaziuki" (Suita oparta na 
muzycznym folklprze W ileńszczyzny).
St. Wiechowicz — „Chm iel".
B. Wóytowicz — „Poemat żałobny" (napisa
ny w hołdzie Marszałkowi Józefowi Piłsud
skiemu).

U T W O R Y  N A  O R K I E S T R Ę

Kompozytorzy staropolscy.

1) A. Jarzębski, (wiek XVII) — „Tamburitta" na 
skrzypce, altówkę, wiolonczelę i klawesyn lub 
fortepian.

2) A. Jarzębski — „N ova C asa", Concerto na 3 
skrzypiec i klawesyn lub fortepian.

3) M. Mielczewski (zmarły w 1651) —  Canzona 
na 2 skrzypiec, fagot, wiolonczelę i organy.

4) S. S. Sarzyński (1700) — Sonata na 2 skrzypiec 
i organy. i i )

5)

6 )

7)

8)

9)
10)

K A M E R A L N Ą  *)

Kompozytorzy współcześni:

G . Bacewiczówna — Symfonietta na orkiestrę 
smyczkowg.
M. Kondracki —  Mała symfonia góralska na 
16 .instrumentów.

Jan Maklakiewicz —  „-Zbójnicy", Suita baleto
wa na małq orkiestrę.
Jan Maklakiewicz —  „M aik" (fantazja osnuta 
na motywach polskich).
Fr. Izbicki —  „W ycinanki łowickie".
Karol Rund —  „Z  pod wysokich Tatr" (fantazja 
podhalańska).
K. Rund — „Fantazja Ślqska".

N A  O R K I E S T R Ę  D Ę T Ą 3)

1) Polonez K. Karpińskiego w instr. Stefana Lidz- 2) Marsz Pierwszej Brygady w instr. St. Lidzkiego-
kiego-Sledzińskiego. Sledzińskiego.

*) Wyszczególnione w tej grupie utwory nale
żę do trudniejszych. Wydane zostały przez „To
warzystwo Wydawnicze Muzyki Polskiej", W arsza
wa, ul. Mazowiecka 7 oraz „Warszawskie Tow. 
Muzyczne", Warszawa, ul. Moniuszki 5.

■) Utwory od 1 do 6 opublikowało Tow. Wyd. 
Muzyki Polskiej, pozostałe —  Księgarnia Muzyczna

F. Grqbczewskiego w Warszawie, ul. Krakowskie 
Przedmieście Nr. 1.

3) Kompozycje od Nr. 1 do 8 nabyć można 
w księgarni F. Grębczewskiego; od Nr. 9 do 18 
u Gebethnera i Wolffa, W arszawa, ul. Zgoda 12. 
Ta grupa utworów jest zbiorem kompozycyj łat
wych, przeznaczonych dla zespołów szkolnych, 
amatorskich itp.
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3) St. Moniuszki — dwie pieśni religijne a) pieśń 
pokutna, b) O  władco świata.

4) „Sałatka legionowa" (W igzanka piosenek le
gionowych w ukł. St. Sledzińskiego).

5) „Cześć Prezydentowi" (Marsz uroczysty z fan
farami).

6) W. Janiszewski — „M sza połowa".
7) K. Rund — „Z pod wysokich Tatr".
8) T. Górecki —  Pieśni adwentowe oraz tegoż 

autora „Zbiór kompozycyj kościelnych".
9) K. Syrewicz —  Jontek, oberek.

10) K. Namysłowski — Podkóweczki dajcie ognia, 
Mazur.

11) K. Namysłowski — Kuba Jurel, Mazur.

N A  O R K I E S T R Ę

1) St. Moniuszko — Mazur z op. „H alka".
2) H. Brzeziński —- Nasze chłopskie obertasy.
3) H. Brzeziński —  Dwa dawne polonezy: 1) Gdy 

człek w  taniec polski stanie, 2) Polonez Ko
ściuszki.

4) W. Osmański — W igzanka melodyj polskich.
5) A . Rajczak —  Zbiór krakowiaków.
6) K. Kurpiński —  W itaj Królu, Polonez.
7) St. Moniuszko-Konopasek — Fantazja z op. 

„Halka".
— Fantazja z op. „Straszny Dwór".
— „Bajka", uwertura.

N A  K W A R T E T Y  I W I Ę K S Z E

Fr. Chopin — Marzenie.
L. Grossman — Czardasz z opery „Duch wojewo

dy".
Kolendy polskie.
St. Moniuszko —  Krakowiaczek.

—  Fantazja z op. „H alka".
— Pieśni narodowe.
—: W igzanka pieśni żołnierskich.
— W ieniec pieśni polskich.

A . Epler —- „Z  piosnkg przez Lwów" (potpourri).
A . Epler — „N a polskg nutę" (W igzanka melodyj

ludowych).

12) St. Moniuszko — Pieśń wieczorna.
13) Fr. Chopin — Preludium op. 28, Nr. 7.
14) St. Moniuszko — Dwie zorze.

—  Pieśń wojenna i piosnka żołnierza.
— Uwertura do op. „Jawnuta".

15) J. Stefan! —  Polonez.
16) J. Wieniawski —  Kujawiak.
17) K. Kurpiński — (w instr. A. Sikorskiego):

—■ Krakowiacy i górale, uwertura
— Prawo rycerskie, uwertura
— Szarlatan , uwertura
— Ksigżę Popiel, uwertura
— Zamek na Czorsztynie, uwertura.

18) J. Walter — Sześć marszy polskich.

S A L O N O W Ą 4)

8) Z. Noskowski-Konopasek —  Odgłosy pamiąt
kowe. Fantazja oparta na polskich pieśniach 
narodowych.
—  Marsz księcia Józefa Poniatowskiego.
— Perły moniuszkowskie, fantazja.

9) Fali M. — W iarusy.
10) St. Niewiadomski — Fantazja ułożona z naj

piękniejszych pieśni tego kompozytora.
11) T. Szyffers —  Janosik, dwa marsze.
12) F. Tymolski •— Hej z góry (Mazur).
13) A. Wroński —  Od Krakowa (Mazury).

Z E S P O Ł Y  M A N D O L I N O W E  )

A. Epler •— „O d  ucha". Zbiór oberków.
F. Tymolski —  „Straż ochotnicza" (Polka).

(Cztery ostatnie utwory sg opracowane na 
następujgcg obsadę: Mandolina I A, B, Mandoli
na II A, B. Mandola, Mandoloncello, G itara  i bas).

(i)

4) Grupa utworów od Nr. 1 do 8 wydana zo
stała przez firmę „Gebethner i Wolff", W arsza
wa, Zgoda 12; od 9 do 13 do nabycia w księgar
ni F. Grqbczewskiego.

5) Do nabycia w księgarni F. Grąbczewskiego, 
W arszawa, Krakowskie Przedmieście 1.

DOROCZNY ZJAZD STOW. „OPIEKA POLSKA NAD RODAKAMI NA OBCZYŹNIE"
W  dniu 13-go czerwca b. r. odbył się w sali 

parafialnej św. Marcina w Poznaniu doroczny 
Zjazd Stowarzyszenia „O pieka Polska nad Roda
kami na O bczyźnie".

Zjazd zagaił prezes Stowarzyszenia p. sen. 
hr. Bniński, w itając obecnych, a szczególnie ser
decznie dyrektora Światowego Zwigzku Polaków 
z  Zagranicy p. Stefana Lenartowicza, który na 
Zjazd ten specjalnie przybył z W arszaw y.

Sprawozdanie z pracy Stowarzyszenia złoży

ła sekretarka gen., p. Anna Smoczyńska. Zebrani 
jednomyślnie uchwalili absolutorium dla ustępują
cego Zarządu oraz preliminarz budżetowy. W ła
dze obrano w dotychczasowym składzie.

Na zakończenie bardzo ciekawy wykład o 
zagadnieniach emigracyjnych wygłosił prof. Pa
włowski z Poznania. Poczym Zarząd Stow arzysze
nia podejmował serdecznie gości w swym. w łas
nym lokalu.

33



ie będziemy tutaj rozważać zagadnienia 
dlaczego chcemy się uczyć rodzimych 
tańców ludowych. Stwierdzamy jedynie 
fakt, że obecnie nurtuje żywy i cenny prqd 
kultywowania swoich tańców ludowych, 

który zarazem jest przeciwstawieniem się nadmier
nemu rozpowszechnianiu modnych tańców, zapo
życzanych od kultur nie tylko nam obcych, ale 
przeważnie niższych od naszej. W jaki sposób 
prqd ten ujqć i jak go skierować oto sq pytania, 
na które chcemy odpowiedzieć w kilkunastu zwięz
łych zdaniach.

Jeśli uczymy się tańców ludowych, to po to, 
ażeby je wykorzystać w celach towarzyskich — 
na zabawach, lub też dać je, jako jeden z punk
tów programu jakiegoś widowiska. I w jednym i 
w drugim przypadku musimy rozporzqdzać tań
cem, który stanowi pewnq całość zamkniętq —  sta
nowi taniec w postaci skończonej. Ażeby to osię- 
gnqć, niezbędny jest zespół ludzi zamiłowanych 
do tańca ludowego oraz kierownik, czy też kie
rowniczka, którzy potrafię pewnych tańców nau
czyć w sposób prosty i nie uciężliwy dla danego 
zespołu.

Kogo można uczyć tańców ludowych? Każ
dego, kto ma do tego chęci i minimalne poczucie 
rytmu, zarówno młodzież jak i dorosłych, a na
wet starszych. Uczenie tańców ludowych małych 
dzieci nie ma sensu, gdyż te nigdy nie odczuję 
istotnych wartości tańca. Małym dzieciom pozwoli
my bawić się tak, jak nakazuje ich psychika. 
Sztuczne czynienie z nich ludzi dorosłych jest 
gwałtem zadanym dziecięctwu i doprowadza prze
ważnie do parodii. Nie ma też sensu, tak często 
stosowane w widowiskach, oddawanie roli mło

dzieńca dziewczynie przebranej za chłopca. Na
leży dqżyć do tego, ażeby takie fakty nie miały 
miejsca. Będzie to z korzyściq i dla wykonawców 
i dla wykonywanej roli.

Powodzenie w realizowaniu tańców ludo
wych w największym stopniu uzależnione jest od 
osoby kierownika-nauczyciela. Kto chce nauczać 
tańców musi je dobrze znać praktycznie. Jeśli ktoś 
umie kilka polskich tańców ludowych, przy pew
nych zdolnościach, 'może opanować dalsze z do
brego podręcznika. Nauczać jednak może tylko 
tych, które sam opanował dokładnie w całości i 
to zarówno ,,rolę“ męskq, jak i kobiecę.

Osoba nauczajęca musi być umuzykalniona. 
Nie znaczy to, ażeby posiadała wykształcenie 
muzyczne, jakkolwiek jest to rzeczq niezwykle po- 
mocnq, ale musi posiadać wyrobione poczucie 
rytmu i słuch muzyczny. Poza tym musi być osobę 
„uruchowionę", to znaczy posiadać dobrę koor
dynację ruchów. Oczywiście, że wymienione cechy 
posiada zawodowy baletmistrz, do nauczania jed
nak tańców ludowych przeważnie nie nadaje się, 
a to dlatego, że z każdego tańca chce zrobić sty
lizowane widowisko, odbiegajęce często od ory
ginalnych wzorów. Natomiast dla nas wzorem po
winien być autentyczny taniec ludowy, bez żad
nych „artystycznych" dodatków i zmian. Gdy ma
my zespół, który pragnie uczyć się polskich tańców 
ludowych i kierownika, który jest w stanie nauczyć 
choćby dwóch tańców rozględnijmy się za miej
scem. Może to być zwykła sala, nawet bez instru
mentu — nasza świetlica. Może też do tego celu 
służyć i ma to swój niezaprzeczony urok — pola
na lub ogród z nisko strzyżonę trawę. Z lokalem 
więc nie ma większych kłopotów. Kłopot przeważ-
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nie jest z muzykq — orkiestrę. Bowiem łatwo dzi
siaj znaleźć kogoś, kto będzie wygrywał modne 
tanga i foxy. ale trudniej o takiego, któryby zagrał 
oberka, kujawiaka czy krakowiaka. I tu wysuwa 
się pytanie, czy fortepian, tak rozpowszechniony 
w dzisiejszych czasach instrument, nadaje się do 
nauczania i wykonywania polskich tańców ludo
wych. Odpowiemy: nie! W  braku kapeli, śmiało 
zastqpić jq może chóralny śpiew unisono —  na 
jeden głos. Część zespołu tańczy, a część śpiewa. 
Nie wskazane jest śpiewanie przez tańczqcych, 
gdyż zbytnio męczy, a w niektórych tańcach jest 
niemożliwościq śpiewać i tańczyć. Ideałem jest o- 
czywiście oddzielna kapela ludowa, która w ze
spole: skrzypce, klarnet i basy może wykonywać 
autentyczne ludowe utwory taneczne.

Ponieważ muzyka jest nierozłqcznym towarzy
szem tańca, zespół musi być umuzykalniony. Nim 
przystqpimy do nauczania jakiegoś tańca, musimy 
zespół nauczyć śpiewać piosenkę, która towarzy
szy danemu tańcowi. Gdy strona muzyczna jest 
opanowana, przystępujemy do nauczania elemen
tów, a więc poszczególnych kroków i figur. Nau
ka elementów nie powinna jednak przeciqgać się 
zbyt długo i jak najprędzej należy dqżyć do do
prowadzenia do całości, choćby w szczegółach 
niezbyt wykończonej. Z tych względów należy 
polecić nauczanie przede wszystkim tańców pro
stych, a dopiero później próbować bardziej skom

Zaproszenie do oberka z  baletu „Baśń 

Krakowska" w wykonaniu Baletu Polskiego. 

Muzyka — M. Kondrackiego 

Choreogr. —  B. Niżyńskiej 

Kostiumy —  T. Roszkowskiej.

plikowanych. Równocześnie można rozpoczęć na
ukę paru tańców, ażeby nie obniżać zaintereso
wania ,,kuciem" nudnych elementów, które nie do
daje wykonawcom zadowolenia.

Jeśli mamy zamiar przeznaczyć jakieś tańce 
jako punkty programu widowiska, musimy postarać 
się o stroje ludowe. I tutaj, jak w tańcach obowię- 
zuje zasada autentyczności. Nie można tańczyć 
ślqskiego trojaka w strojach krakowskich lub polki 
kaszubskiej —  w łowickich. Lepiej ograniczyć się 
w materiale i dać tylko to na co nas stać, ale po
kazać to w formie autentycznej i we właściwej o- 
prawie. Lepiej mało a dokładnie.

Doskonałq pomocq w nauczaniu polskich tań
ców ludowych sq publikacje z tego zakresu. Z po
śród podręczników polecić możemy przede 
wszystkim:

Z. Kwaśnicowej. ZBIÓR PLĄSÓW. Warszawa, 
1937. Wyd. „Nasza Księgarnia", str. 470. Cena 
15 zł.

Roczniki miesięcznika „TEATR LUDOWY" wy
dawanego pod redakcję Jędrzeja Cierniaka, przez 
Instytut Teatrów Ludowych, W arszawa, Reja 9.

Roczniki W YCHO W ANIA FIZYCZN EGO W  
SZKOLE, gdzie szereg artykułów, opisujqcych pol
skie tańce ludowe, drukowała J. Mierzejewska- 
Frankiewiczowa. Wydawnictwo Zwigzku Nauczy
cielstwa Polskiego, Warszawa.

TADEUSZ ZYGLER
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TAŃCZYMY PO HARCERSKI)
m b  m b  aniec, ta „sztuka ludzi dzielnych" możeI być różnie ujmowany — inaczej przez ze

społy baletowe, przez taneczne zespoły 
młodzieży wiejskiej czy miejskiej, a jeszcze 
inaczej ujmą taniec harcerze.

Harcerzom nie obce są wszystkie rodzaje 
tańca. Są młodzi, zawsze pełni radosnej pogody, 
więc tańczą często, tańczą dużo. z tańca uczynili 
niezawodny środek do wywoływania wesołego 
nastroju, humoru i radości.

Realizując swe prace z dziedziny artystycznej, 
kulturalno-oświatowej posługują się harcerze tań
cem polskim w jego najbardziej czystej formie, że 
tak powiem klasycznej, rodzimej. Nie ma w nim 
stylizacji baletowej, żadnych uproszczeń i zbęd
nych dodatków. Jest prosty, piękny w swej prosto
cie i wyrazie.

Tym rodzajem tańca posługują się harcerze 
na swych zlotach krajowych i zagranicznych, na 
uroczystościach obchodzonych w swoich środowi
skach.

Wchodzą tu krakowiak, kujawiak, często ma
zur, oraz szereg tańców z poszczególnych regio
nów Polski, jak: kurpiowskie, kaszubskie, śląskie 
czy góralskie.

Harcerze pochodzący z tych części Polski ma
ją ambicję tańczyć je dobrze i możliwie prawi
dłowo.

Harcerze w swoich pracach wychowawczych 
kładą duży nacisk na obrzędowość, wychodząc z 
psychologicznej skłonności dzieci i młodzieży do 
niecodziennej, szarej, ale fantastycznej formy poj
mowania pewnych przejawów życia.

Stwierdzić bezstronnie trzeba, że cała mło
dzież harcerska począwszy od zucha, aż do do
rosłego instruktora z tańca uczyniła materiał 
kształcenia artystycznego i emocjonalnego, uczu

ciowego. Co ciekawsze, że dyktowane to jest je
dynie samą potrzebą tańczenia.

Posunięto się jeszcze dalej. Nadano tańcowi 
w pracy harcerskiej pewną formę obywatelstwa, 
uczyniono z niego s p r a w n o ś ć .  Na
szyty na rękawie munduru harcerskiego krążek z  
rysunkiem uskrzydlonej nogi... świadczyć ma, że  
ten harcerz posiadł trudną a zarazem piękną sztu
kę tańca.

Harcerstwo Polskie jest tą organizacją, która 
propagandę tańca polskiego niesie dosłownie na 
cały świat. Na międzynarodowych zlotach —  Jam
boree — odbywają się różne pokazy. Skauci ca
łego świata produkują różne sztuki indywidualnie 
i grupowo. Grają, śpiewają, inscenizują fragmen
ty sztuk i pieśni, baśnie, legendy... wreszcie tań
czą. Wśród tych przeróżnych pokazów polski ta
niec zyskał sobie już sławę międzynarodową. 
Krakowiak, kujawiak czy oberek odtańczony w 
strojach ludowych przez polskich harcerzy budzi, 
zawsze entuzjastyczne zachwyty wśród młodego 
pokolenia reprezentującego młodzież całej kuli 
ziemskiej i starszej generacji społeczeństwa tego 
państwa, gdzie się odbywał zlot.

Mimo powyższych wywodów nie powiem, że  
cała młodzież harcerska w stu procentach dobrze 
tańczy. Było by to małą przesadą, ale usilnie zdą
żamy do tego, aby młodzież harcerska przyjęła 
czynny stosunek do sztuki tańca, by nie tylko nie
liczne zespoły ją posiadły, ale by przeżycia i wy
chowawcze oddziaływania płynące z tańca były 
udziałem wszystkiej młodzieży harcerskiej. Stara
nia Harcerstwa idą w tym kierunku, aby taniec 
stał się ważkim czynnikiem artystycznych przeżyć, 
aby kształcił intelekt, estetykę i piękno formy co
dziennego życia.

PIOTR GRENIUK
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POLSKIE
psa^  olskie tańce narodowe wywodzę się z 

bardzo odległych czasów, a można na-

I\ g^ t wet domyślać się, że pod innymi nazwa- 
mi sięgały czasów pogańskich, gdy w ob
rzędach odgrywały tańce bardzo dużq

rolę.
Późniejszy taniec „skakany" mógł pochodzić 

wprost od tanecznego przeskakiwania ognisk pa
lonych w sobótki. Podobnie odległe pochodzenie 
daje się wyczuć w dzikim tańcu „zbójnickim", ma
lującym usposobienie górali, których życie upływa 
pośród groźnych wierchów, wichrów halnych, w 
większej niż w innych częściach kraju walce z na
turę.

Niewiele zapewne różniły się od później
szych ludowych tańców ich prototypy. Pod in
nymi nazwami tańczono mazura, krakowiaka, ku
jawiaka, czy ślęskiego trojaka albo huculskę koło- 
myjkę. Tańce odzwierciadlały charakter mieszkań
ców danych okolic, wynikały z miejscowych wielo
letnich zwyczajów, łęczyły się z krajobrazem.

W  dawnych czasach tańce przeplatano śpie
wami, jak to jeszcze zachowało się w formie przy
śpiewek podczas tańców ludowych. Dawniej jed
nak śpiewanie stanowiło nieodłqcznq część pew
nych tańców. Przy „chodzonym" przechadzano 
S|ę ze śpiewem, „gonionego" przeplatano piosen

kami. Były również tańce, które miały nazwy pie
śni, jakie podczas tego właśnie tańca wykonywa
no.

Kochanowski wspomina o tańcu „cenar". Po
tocki o „chwytanym kole". Morsztyn o „hajduc
kim". W ylicza również inne tańce jak „świeczko
wy", „młynek". Tak więc z samej literatury staro
polskiej dowiadujemy się o wielu zapomnianych 
tańcach.

Natomiast przetrwały przez wiele lat i weszły 
znowu w użycie dwa najpiękniejsze tańce, polo
nez i mazur.

Polonez był tańcem szlacheckim, mazur ludo
wym. W  dziejach tańca stworzyły one epokę. Prze
jęło je od nas wiele krajów, tańczono je w róż
nych czasach, zachwycano się nimi i stały się one 
charakterystycznym wyrazem tanecznym naszego 
kraju. Wywarły przy tym wpływ na rozwój tańca 
w Europie.

Poloneza tańczyło wielu królów polskich. 
Zwano go też czasem tańcem królewskim. Nazwa 
polonez jest późniejsza. Polacy nazywali ten uro
czysty, reprezentacyjny — jakbyśmy to dzisiaj o- 
kreślili —  taniec, „wielkim" albo też dawniej 
„chodzonym", ponieważ posuwiście chodzono ra
czej w owym tańcu, który w figurach tanecznych 
wyrażał całokształt życia społecznego w Polsce.

Zagranicę nazwano go tańcem polskim czyli 
polonezem, która to, ogólnoeuropejska nazwa 
przyjęła się też u nas.

Jednę z najstarszych nut polonezowych jest 
kolęda ,,W żłobie leży".

Polonez wyrażał zebranie sejmowe, pochód 
wojenny, powrót triumfalny, to znowu pochód do
żynkowy, wysyłanie swatów po pannę, zaręczy
ny, marsz weselny.

Od wodzireja zależało nadać ton i piękno fi
gur polonezowi. On przewodził nad tanecznika
mi, tak, jak wódz nad wojskiem.

Co innego w mazurze. Tu dziarskość i za- 
dzierżystość poszczególnych tancerzy grała głów- 
nq rolę. Krzesanie ognia podkówkami przy zaw a
diackich hołubcach, odbijanie dziewczyny, zdoby
wanie jej. Tańczono mazura całq duszę.

To, że mazur był starodawnym narodowym 
tańcem świadczy, że pierwiastki radości i dziar- 
skośći przewodziły od dawna w charakterze ludu 
polskiego.

LUDWIK ŚWIEŻAWSKI

Winieta tytułowa wzięta z cyklu „Tańce polskie" Zo fii Stryjeńskiej, których 

reprodukcje zamieszczone są na dwuch stronach następnych.

37





o) Ayy iM A ZU

o O L K A



Książki o Polakach zagranicą
ŚLADY POLSKIE W  AM ERYCE.

SZKICE H ISTO RYCZN E M IECZYSŁAW A HAIMANA.

M ieczysław Haiman, niestrudzony i wielce za 
służony histofyk Polonii Amerykańskiej, obchodzi 
w tym roku piętnastolecie swej chlubnej pracy oraz 
dzień wydania swej piętnastej z kolei pracy o 
Polakach w Stanach Zjednoczonych. Ksiqżka ta, 
wydana pod tytułem „Ślady polskie w Am eryce11 
odgrzebuje spod patyny wieków postacie i dzieje  
mężnych Polaków, którzy na przestrzeni XVIII i 
XIX wieku byli zmuszeni opuścić własng ojczyznę, 
by wśród obcych szukać wolności i chleba.

Z kart tej nad w yraz pożytecznej książki wy
ziera cały tragizm Narodu Polskiego sprzed w ie
ku. Z grobów nieznanych i zapomnianych powsta
ją twarde, spiżowe postacie Polaków, którzy 
wszystko przecierpieć potrafili, jeno ukorzyć się 
przed złą przewagą wrogów nie mogli. Cierpimy 
razem z kapitanem Paschke‘m, walczym y piórem 
z  niewiedzą o Polsce razem z Sobolewskim, z Ro- 
nissillonem odbywamy długie i niebezpieczne wę
drówki po dalekich morzach. Razem z 235 uczest
nikami powstania listopadowego, na dnie wojen
nych fregat austriackich, przechodzimy huragany 
na oceanie, bunt przeciw ciemiężcom i tułaczkę na 
ziemi Washingtona. Z tysiącem innych walczymy
0 Stany Zjednoczone, zakładam y pierwsze osady
1 kolonie polskie- wydajemy pierwszą książkę pol
ską w Ameryce i pierwszą książkę o Polsce dla 
Amerykanów.

Haiman mówi nam o nich tym samym języ
kiem, którym oni mówili, prostym, codziennym i 
jakże nam wszystkim drogim językiem polskim z  
lekkimi archaizmami minionego stulecia. Cenną tę 
pracę uzupełnia bogaty komentarz, zaw ierający  
wypisy z ówczesnych pamiętników i dokumentów, 
których niestety tak mało przetrwało do dnia dzi
siejszego.

M ieczysław Haiman ma wielką zasługę przed 
całym Narodem Polskim, a przede wszystkim przed 
Polonią Amerykańską. On jeden potrafił całe swe 
pracowite życie poświęcić szukaniu „śladów pol
skich w Am eryce11 i odnajdywaniu ich w szędzie.

Nie wątpimy, że książka p. Haimana znajdzie  
się we wszystkich bibliotekach polskich, gdyż poza  
jej wysokimi walorami historycznymi i dokumental- 
nymi, jest ona niewątpliwie bardzo ciekaw ą i przy
jemną lekturą.

RO CZN IK  RADY PO RO ZUM IEW AW CZEJ  
ZW IĄ ZKÓ W  POLSKICH  W E FRANCJI. Lille, 1937 —  
str. 120 —  cena 2 fr.

Podobnie jak w latach poprzednich na Zjazd  
Rady Porozumiewawczej Związków Polskich we 
Francji w  dniu 15.V. 1938 r. ukazał się —  Rocznik 
zaw ierający szczegółowe informacje zarówno o 
działalności Rady jak i sytuacji na terenie.

Rocznik opracowany jest wyjątkowo staran
nie i odbiega od szablonu tego rodzaju w ydaw 
nictw. Inne tereny mogą z wzoru tego korzystać z 
wielkim pożytkiem dla ich wydawnictw sprawo
zdaw czych.

W ydawnictwo zaw iera szereg cennych i cie
kawych artykułów pióra wybitnych działaczy te
renowych, statuty i regulaminy Rady, informa
cje o instytucjach i urzędach polskich w e Francji 
oraz bogatą część spraw ozdaw czą, om awiającą  
akcję Rady Porozumiewawczej na polu organiza
cyjnym, kulturalno-oświatowym, szkolnictwa, spor
tu i wychowania obywatelskiego, oszczędności, 
propagandy Rady, wydawnictw itd.

N a każdy z tych odcinków teren francuski 
w ykazać się może poważnym sukcesem.

ZASŁUGI W Y C H O D Z T W A  PO LSKIEG O  W E FRAN
CJI W O B EC  POLSKI.

W ychodztwo polskie we Francji jest drugim co 
do wielkości skupiskiem emigracji polskiej na świe
cie. W  dobrych warunkach egzystencji, jakie zna
leźli tu Polacy raz jeszcze sprawdziła się teoria, że 
polski chłop i robotnik pozostawiony sobie, w y
dobywa z siebie najlepsze pierwiastki, przedsię
biorczości, energii i sam ozaparcia się w  pracy, 
dochodząc do osiągnięć, które z prawdziwym tru
dem mógłby uzyskać w O jczyźnie. C zy  jednak 
W ychodztwo Polskie we Francji , mając tak piękne 
rezultaty, spełnia nadzieje, jakie w nim pokłada 
Polska, czy siły swe zużytkowuje na własne tylko 
niewątpliwie wielkie potrzeby, czy też pracą swą 
służy również interesom M acierzy?

Tym właśnie zagadnieniom poświęcił ostatnią 
swą pracę badacz problemu W ychodztwa Polskie
go we Francji, Sekretarz G eneralny Instytutu Ba
dań Naukowych nad Emigracją Poiską we Francji, 
Dr. Stefan W łoszczewski. N iewielka ta książka, 
wydana przez Radę Porozumiewawczą Związków  
Polskich we Francji p.t. „Zasługi W ychodztwa Pol
skiego we Francji w obec Polski" w  zwięzłym zary
sie omawia dorobek W ychodztwa.
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Dzięki swej żywej treści i przekonuwującej ar
gumentacji przyczyni się ona niewgtpliwie do sze
rokiej popularyzacji i osiągnięć W ychodztwo na 
terenach, gdzie spełni również rolę zachęty do 
pracy, a także w kraju, gdzie otworzy oczy na 
wielkość i wielość zasług W ychodztwo wobec Pol
ski.

Równocześnie książka ta jest poważnym przy
czynkiem do coraz silniej rozwijających się badań  
socjologicznych nad emigracją polską. Stąd też, 
mimo swój niewątpliwie ogólny charakter, zainte
resuje również zw łaszcza w  swej pierwszej części, 
grono naukowców i badaczy emigracyjnych.

KSIĄŻKA O  RODAKACH Z ZA  OLZY.

Paweł Hulka-Laskowski —  „Śląsk za  O lzą" —  
nakładem Instytutu Śląskiego.

Sprawa Polaków za  rzeką graniczną O lzą  ni
gdy tak nie przejmowała, nigdy tak nie interesowa
ła szerokich rzesz społeczeństwa polskiego tak w  
kraju jak i zagranicą —  jak właśnie dziś. I dobrze 
się stało, że w tym właśnie okresie ukazała się na 
półkach księgarskich doskonała książka Pawła 
Hulki-Laskowskiego w wydaniu Instytutu Śląskiego 
p.t. „Śląsk za O lzą". Praca to ponad przeciętność. 
Nie razi propagandą, nie męczy przydługimi w y
wodami, jest żyw ą, serdeczną fotografią stosun
ków panujących na Śląsku zaolzańskim. Liczne i 
dobrze dobrane zd jęcia , urozmaicają ciekawą 
treść. Trudno w yliczać wszystkie zalety książki. Ze
spół tych zalet czyni, że  zainteresowuje ona z a 
równo znaw cę stosunków panujących za O lzą , 
jak i przeciętnego czytelnika, który o Polakach za  
O lzą  wie mało, niewiele. W praw dzie dużo już na
pisało się książek, broszurek, artykułów o Polakach 
za  O lzą  lecz —  niestety —  mało było prac na
prawdę dobrych, naprawdę wartościowych. N ie
wielu spośród dziesiątków piszących „odgadło"

duszę ludu śląskiego, mało wgłębiło się w to ży
cie, zadow alając się łatwymi powierzchownymi 
zdobyczami.

Hulkę-Laskowskiego cechuje wielka doza o- 
biektywizmu. Do badań nad Śląskiem za  O lzą  
przygotował się sumiennie. Przeczytał dużo. Przy
swoił sobie najpoważniejsze dzieła polskie, zb a
dał też źródła czeskie. W iedzę konfrontował z 
rzeczywistością szarą, codzienną, obnażoną z fra
zesów.

Książka Hulki-Laskowskiego winna stać się dla 
naszych sąsiadów ,,lux in tenebris", winna im ułat
wić znalezienie drogi, która prowadzi do porozu
mienia z Polską. Słowa ministra Becka powiedzia
ne przed dwoma laty na temat stosunków polsko- 
czeskich nie straciły i dziś na swej aktualności: „o 
atmosferze istniejącej między dwoma krajami w 
pierwszym rzędzie decydować będzie stan fak
tyczny: traktowanie Polaków w Czechosłowacji".

W A C ŁA W  FILO CH O W SKI „Cierpkie pobra- 
tymstwo", książka o Czechosłowacji, W arszaw a. 
1928 r. Instytut W ydaw niczy „Biblioteka Polska".

Wymieniona w nagłówku książka W . Filochow- 
skiego, na którą składa się szereg artykułów u- 
mieszczanych wprasie codziennej, daje nam wni
kliwą analizę najważniejszych problemów, jakie 
występują na terenie Czechosłowacji. Tytuł „C ierp
kie pobratymstwo" odnosi się tylko do pierwszej 
części książki, traktującej o Polakach. W  następ
nych rozdziałach omówiona jest także sprawa sło
w acka, Niemców sudeckich i Rusi Podkarpackiej 
wreszcie w ostatnim porusza autor zagadnienie 
masonerii.

Praca W . Filichowskiego, napisana z dużą 
znajomością zagadnienia jest bardzo aktualną i 
wypełnia p o w a ż n ą  l u k ę  w naszej pu
blicystyce.

Śląsk za  O lzą Szyb  w  Karw in ie
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Kształtowanie światopoglądu przez samouctwo
„DOBRE D ZIECKO  NIE ZAPOM NI O  M ATCE'1— W IKTOR AM BRO ZIEW ICZ, Nakł. Św. Zw. Pol. z Zagr. 1938.

Zagadnienie zdobywania światopoglądu 
przez samouctwo, jakie poruszył p. Kura
tor Am broziewicz w swej rozprawie, ma 
doniosłe znaczenie w  ogóle i jest niezmiernie in
teresujące dla wszystkich działaczy wśród Polonii 
zagranicznej, a szczególnie silnie winno ono tkwić 
stale w  ognisku zainteresowań oświatowców, a 
zw łaszcza nauczycieli, których obowiązkiem jest 
uzbroić swoich wychowanków w duchowe narzę
dzia samodzielnej, narodowej i twórczej pracy.

Człowiek przynosi na świat pewne dyspozycje 
i predyspozycje, lecz jak one się urobią, jakie 
formy przybiorą, w jaką działalność się obrócą, 
za leży  od warunków i okoliczności życia oraz 
wytworzonej atmosfery. Dziś, kiedy nastąpiło wiel
kie zróżniczkowanie opinii publicznej, w czasach, 
kiedy odbywa się gorączkowa przemiana wartości 
w ogóle, a wartości w ychowawczych w szczegól
ności, widzimy u wszystkich przemożną dążność do 
szukania nowych dróg, do osiągnięcia pewnych 
ideałów życiowych. Krystalizacja tego poglądu, 
jak słusznie zauw aża p. Am broziewicz wym aga  
pewnego czasu, znacznych wysiłków ducha i w ie
lu zażartych walk. N a w yrabianie się poglądu na 
świat wywiera silny wpływ atmosfera, w jakiej ży
je młodzież i przy pomocy jakich środków jest w y
chowywana.

Szczególnie należy podkreślić hasło, które tak 
pięknie rozwija p. Am broziewicz, że wartość wy
chowania Polaka zagranicą za leży  w pierwszym  
rzędzie od spoistości i siły poglądu na świat.

Pogląd na świat zaczyna się w ytwarzać do
piero w okresie dojrzewania, kiedy młodzież z a 
czyna szukać swego stanowiska w świecie, kiedy 
przeprow adza wewnętrzne walki ze szczerością, 
prostotą, odwagą i entuzjazmem. W  tej w alce  
wewnętrznej młodzież musi znaleźć oparcie w  w y
tworzonej atmosferze polskości i pozostawać w 
łączności z narodową kulturą polską.

M łodzież ta pozostawiona sama sobie, musi 
znaleźć najwłaściwszą dla siebie metodę pracy, 
najbardziej zgodną z siłami, jakimi rozporządza. 
Jak pięknie p. Kurator Am broziewicz mówi, że  
młodzież napotka w  swej pracy przeszkody i że  
to właśnie może okazać się rzeczą zbawienną. 
O pór musi wzmóc upór, walka zahartuje siły, roz
budzi samodzielność i inicjatywę, zrodzi produk
cyjność. W  myśl hasła „pomóż sam sobie" młodzież 
polska zagranicą, musi nauczyć się radzić sobie 
sama, pamiętając, że chleb ducha i inteligencji za- 
pracowuje się w pocie czoła.

Światopogląd jest wyrazem osobowości. O so
bowość jest strukturą psychiczną, do której docho
dzimy drogą wartościowania. Głów ną wartością 
musi być ideał Wielkiej i Mocnej Polski. Ten wła
śnie ideał musi wiecznie ciągnąć ku sobie, do te
go ideału trzeba ciągle i uparcie w ędrować w  
miarę sił i możności. W  ideale tym występują pew
ne elementy, które muszą cechować każdego Po
laka i różnić go od Niemca, Francuza czy Amery
kanina. Na czoło wybija się element rycerskości 
ze znamieniem heroicznym, który z każdego Po
laka musi uczynić żołnierza obrońcę O jczyzny i 
cywilizacji.

Głęboko zakorzeniony w duszy polskiej pier
wiastek wolnościowy, z praźródeł natury polskiej 
biorący swój początek, nie może wynaturzyć się 
w samowolę, lecz uspołecznić się i pogłębić się w  
ideę pracy i walki dla kultury polskiej. Dalszym  
elementem ideału, do którego młodzież musi dążyć, 
jest patriotyzm państwowy, wytknięty twórczym  
natchnieniem M arszałka Piłsudskiego, w yrażający  
się w zwartej, syntetycznej postaci bohatera —  
pracownika aktywnego.

Istotną niezaprzeczenie rolę w tym ideale od
grywa postulat religijności. W ażkim elementem 
w tym ideale jest humanistyczność, Polak bowiem  
z  natury swojej i wrodzonych skłonności jest hu
manistą i nie może dać się porwać prądom wy
łącznie materialistycznym i utylitarnym.

W szystkie te elementy, tworzą ten centralny 
ideał w  wartościach dobranych i on stanowi krę
gosłup powstającej całości duchowej, to jest oso
bowości.

O sobowość jest wynikiem pracy nad sobą, 
wynikiem kształcenia się. W żyw anie się w zw ycza
je, obyczaje, moralność narodu polskiego, w jego  
tradycję, formy społeczne i prawne, a nade  
wszystko w jego wartości kulturalne i dążenia, oto 
droga do urobienia sobie poglądu na świat przez 
samouctwo.

N ależałoby tylko zapewnić tej młodzieży 
środki i możliwości w żyw ania się w tradycję Pol
ski, w jej kulturę i posłannictwo, a w ów czas mo
żemy być pewni, że wytycznym kierunkiem pracy  
młodzieży polskiej będzie idea Polski i spełni się 
w dużej mierze dew iza, jaką postawił Kurator Am
broziewicz w  swej pracy „Dobre dziecko nigdy o  
matce nie zapomni".

Dr. ALBIN JAKIEL
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KĄCIK JĘZYKOW Y
JAK MÓWIĆ I PISAĆ PO POLSKU

Niewolnicze tłumaczenie w yrażeń obcych.
O b o k obcych w y ra zó w , w p latanych  do  języka  pol
skiego, ro d acy  nasi zag ran icę  u żyw a ją  zw rotów , 
często dosłownie z ję zyka  obcego tłum aczonych. 
Jest to jeszcze  w iększa krzyw d a w y rząd za n a  ję 
zykow i polskiemu. W iększa  d latego, pon iew aż 
w y ra z y  obce łatw o można usunąć, gdy zn a jd z ie 
my stosowne d la  nich zastępstwo. Zw roty nato
miast, p rzyjm ow ane p rzez bezkrytyczne naślado w 
nictwo obcych , w n ika ją  w  głąb języka , zn iep raw ia- 
jq go i fa łszu ją , w yp ie ra ją c  jednocześn ie w y ra ż e 
nia rodzim e, od w ieków  p rzez nas używ ane.

Język  polski, ab y  cel swój spełn iał, nie może 
być „p o życzan ym " a le  „sw oim ". N ie chodzi tu o 
usuwanie z  języka każdego  obcego słow a, lecz o 
to głównie, ab y  ten język uznać za  swój, ab y  nad 
nim p raco w ać .

Bezpośrednie zaś  tłum aczenie na język  polski 
obcych zw rotów  osłab ia w  p iszących  i m ów iących 
po polsku poczucie spraw ności, w yrazistości a 
p rzede wszystkim  „sw ojskości" ję zyka . Ponadto 
tłum aczone dosłownie —  z  języków  obcych zw ro 
ty za w ie ra ją  zw yk le  szereg błędów. W eźm y taki 
p rzyk ład :

T a k  d a l e c e  j a k  zam iast o ile: („tak 
da lece , jak nam jest to w iadom e". Ang. as fa r  as 
w e know.*) A lb o :

W s z y s t k o  z a  t y l k o  $  15... Ang. „a ll 
fo r on ly" . Zam iast wszystko zaledw ie za  $  15. A l
bo je szcze :

P r z y j ś ć  n a  s t ó ł  zam iast „zna
leźć się na porządku obrad". Ang. „com e to the 
ca rp e t" . itp.

Te zw ro ty , których w ie le  m ożna usłyszeć w  
potocznej m owie Po laków  w  Am eryce —  to ja 
skraw y  przykład , jak  p rzez  dosłowne tłum aczenie 
obcych w y ra zó w  zn iekszta łca  się o jczysty  język .

Błędy w użyciu przypadków. Biernik po sło
wach w ym agających dopełniacza.

Takie  np. w y ra że n ie : po rządek dzienny (niem. 
Tagesordnung lub franc. ordre du jour), użyte po 
przeczen iu  k ładzie  się, zgodnie z  ogó lną za sa d ą  
w  dopełn iaczu . Pow iem y zatem : „zacho w u jem y 
p o rząd ek  dz ienny" —  a le  —  „n ie  zachow ujem y 
porządku dziennego".

Błędne użycie  p rzyp ad kó w  ^potykamy nie ty l
ko w  zw ro tach  z  ję zyka  obcego tłum aczonych, 
a le  i w  mowie potocznej, w  w yrażen iach  rdzen
nie polskich. Z d a rza  się to pod w pływ em  języka

*) D o r o s z e w s k i  W i t o l d  —  Język 
polski w Stanach Zjednoczonych —  W a rsz a w a , 
N akładem  To w arzystw a  N aukow ego  W a rsz a w 
skiego, 1938 r.

obcego , którym Polak zag ran icą  n ie raz musi się 
posługiw ać. Następstwem  zaś tego jest stopniowe 
rozchw ian ie  się zw ią zkó w  m iędzy w yrazam i w  
zdan iu , a  tym samym rozluźn ienie w ię źb y  języka 
polskiego.

N a jczęśc ie j popełnia się b łędy, u żyw a ją c  b ier
nika po- słowach , w ym ag a jących  dop e łn iacza . W ie 
le bowiem słów  w języku polskim w ym aga dopeł
nienia w  drugim przypad ku . Jest to dopełn iacz 
cząstkow y (np. nap ić się wody) albo  dopełn iacz 
ujemny (np. zapom nieć książki, unikać sporów  itp.), 
a lb o  też dopełn iacz za le żn ie  od zn aczen ia  słow a, 
do którego należy .

Tym czasem  wielu naszych rodaków  zag ran icą  
w  mowie potocznej popełnia b łędy, nie dostrze
g a ją c  tych różnic i m ówi:

B r o n i ć  O j c z y z n ę  —  zam iast bronić 
O jczyzny.

D o s t a r c z a ć  c o  —  zam iast dostarczać 
czego: „d o sta rczać  w ychodźcom  nie tylko  książki, 
a le  i g aze ty" —  zam iast „ks iążek  i g aze t" .

D o w o d z i ć  c o  —  zam iast dowodzić cze
go: „c o  najlep ie j dow odzi ostatni Z jazd " —  z a 
miast... „czeg o  do w o d zi" .

D o z n a ć  c o  —  zam iast —  czego: „d o 
zn a w szy  w ie le  p rzykrości", zam iast —  ...„w ie lu  
p rzykrości".

D o t r z y m a ć  s ł o w o  —  zam iast dotrzy
mać słowa. S łow a przechodnie , złożone z  przyim- 
kiem do —  o zn a cza ją ce  dokończen ie  jakie jś czyn 
ności, rząd zą  za w sze  dopełn iaczem .

S ł u c h a ć  c o ś  —  zam iast czegoś: „m y, 
którzy słucham y ich ża le  i ska rg i" —  zam iast „ ż a 
lów  i skarg".

S k o s z t o w a ć ,  a lbo  s p r ó b o w a ć  
o w o c  —  zam iast skosztować, lub spróbować o- 
wocu.

U c z y ć  c o  —  zam iast czego : „p an i, która 
uczy język  polski w  szko le" —• zam iast —  ...„u czy  
języka  polskiego".

U n i k n ą ć  c o  —  zam iast czego : „jeden z 
bardzo  częstych b łędów , który łatw o uniknąć" —  
zam iast „jeden z częstych b łędów , którego łatw o 
uniknąć".

Liczne są w yp ad ki tego rodzaju  błędów  w  ję 
zyku polskim popełn ianych . Po legają  one na nie
w łaśc iw ie  ujętej za leżno ści m iędzy w yraza m i, a 
w ięc m. i. na używ aniu  b iernika tam, gdzie  pow i
nien być dopełn iacz.

Błędy te łatw o  m ożna usunąć, gdy tylko  sami 
zechcem y czu w ać nad popraw nością  ję zyk a , gdy 
język  polski będzie  przedmiotem naszej św iadom ej 
i ce low ej p racy . . 7
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Siostry-Nauczycielki polskich szkół para
fialnych w U. S. A. wracajq do Ameryki.

Dnia 18 u.m. w  gimnazjum Sióstr N aza re tan ek  
w  W a rsza w ie  w obec p rzedstaw ic ie li w ład z  i g ro 
na w yk ład o w có w  —  odbyło się zakończen ie  II 
kursu w ied zy  o Polsce współczesnej, zo rg a n izo 
w anego  p rzez Św ia tow y Zw igzek Po laków  z Z a 
g ran icy  d la S ióstr-N auczycie lek poiskich szkół p a 
rafia lnych  w Stanach Z jednoczonych .

one na swoje p laców ki nauczycie lsk ie  —  jak same 
mówig— z uczuciem  w d zięczno ści, że  um ożliw iono 
im zo b aczyć  nie tylko po raz  p ierw szy Polskę, a le 
przysposobiono je do wzniosłe j misji patrio tycznej, 
a b y  w  szkołach i internatach w  Stanach Z jedno
czonych krzew iły  ducha polskości.

Zakończenie VI-go Kursu Eksportowego.
O d jesieni 1937 roku do m aja 1938 r. trw a ł Vl-ty 

z kolei Kurs Eksportowy p rzy  Św iatow ym  Zw iązku 
Po laków  z  Z ag ran icy , którego uroczyste zako ń
czenie  odbyło się 21 .V I. b .r. W  uroczystości w zię li 
udzia ł p rzedstaw ic ie le  M inisterstwa Sp raw  Z a g ra 
n icznych, M inisterstwa W yzn a ń  Religijnych i O- 
św iecenia Publicznego, sam orządu gosp o d arcze
go, Św iatow ego Zw igzku Po laków  z Z ag ran icy  
o ra z  członkow ie Koła Eksportowego. Uroczystość 
za g a ił p rzew o d n iczący  Komitetu G o sp o darczeg o  
Św iatow eg o Zw . Pol. z Zagr. Dyr. J. Jakubow ski, 
po czym  nastąp iły  p rzem ów ien ia , w  których pod
kreślono ce low ość p ro w adzen ia  Kursów Ekspor
towych o raz  ich w zo ro w ą o rg a n izac ję , um ożliw ia
ją cą  absolwentom  uczeln i handlowych uzupełn ia
nie w ied zy  eksportowej.

Po części o fic ja lne j odbyła się herbatka to w a
rzyska , w  czas ie  której z a b ra ł głos Dyr. Sw . Z w ią z
ku p. St. Lenartow icz, z a z n a c z a ją c , że  Św ia tow y 
Z w ią zek  Po laków  z Z ag ra n icy  dokłada w ie le  sta
rań do tego, by pomóc ekonom icznie ośmiomilio- 
nowej rzeszy  Po laków  zo g ran icą  i u łatw ić jej w y 
mianę hand low ą z Polską.

U roczystość zako ńczen ia  Kursu Eksportowego.

Zakończen ie  Kursu d la S ió str-N auczycie lek .

Żegn a jąc  uczestniczki Kursu, Dyrektor Ś w ia 
towego Zw iązku  p. Stefan Lenartow icz podkreślił 
n ad spod ziew an ie  pom yślny rezultat kursu. Będzie 
to bodźcem  do kontynuow ania co roczn ie podob
nych kursów. Polskie szko ln ictw o p cra fia ln e  w  S ta 
nach Z jednoczonych jest bardzo  rozw inięte i je 
mu to głów nie za w d z ię c za ć  n a leży  podtrzym anie 
polskości w  duszach najm łodszego pokolen ia. W  
polskiej szkole p a ra fia ln e j w  Stanach Z jed noczo
nych S io stry-N auczycie lk i o d g ryw a ją  czo łow ą ro
lę i ogrom nie się zas łu ży ły  d la sp raw y polskiej. 
Kursy W ie d zy  o Polsce, spec ja ln ie  d la tych Sióstr- 
N auczyc ie lek  zo rg an izo w an e , pozw o lą  zacieśn ić  
w spó łpracę z  M acie rzą  i p rzepo ić ich nauczan ie  
entuzjazm em  dla dorobku Polski odrodzonej.

Superior księży M isjonarzy ks. Rzym ełka z a 
chęcił też S iostry, a b y  nie ża ło w a ły  w ysiłków  i 
p rzez  re lig ię, p rzez w ia rę  w raz  z trad yc ją  po l
skich oo rzędów  i pieśni ludowych podtrzym yw ały 
ducha polskiego za  oceanem .

O siem naście S ióstr-N auczycie lek otrzym ało 
dyplom y ukończenia kursu. W kró tce pow rócą już
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Zakończenie Kursu Wiedzy o Polsce.

O śm iom iesięczny Kurs W ie d zy  o Polsce, na 
który dzięki stypendiom Św iatow eg o Zw iązku  Po
laków  z  Z ag ra n icy  p rzybyła  do M ac ie rzy  liczna 
grom adka m łodzieży z  najdalszych  naw et za k ą t
ków św iata  został zakończony.

Po zakończen iu  egzam inów  odbyło się w  sa 
lach Klubu U rzędników  Służby Dyplom atycznej po- 
ż-egnalne zeb ran ie . Zgrom adzili się w szyscy  uczest
n icy Kursu, p rzedstaw ic ie le  grona profesorskiego 
W o lne j W szech n icy , w  której murach o d b yw a ł się 
Kurs, p rzyb y li rów nież p rzedstaw ic ie le  M inister
stw a S p ra w  Zagran icznych  i Św iatow ego Z w ią z 
ku.

N a wstęp ie słuchacze Kursu p rzy  akom pan ia
mencie w iejsk ie j orkiestry od tw orzy li w idow isko 
ludow e „N o c  św ięto jańska" i z  w e rw ą  odtańczyli 
szereg pięknych ludowych tańców .

Z kolei obecni p rzeszli do sali b iesiadnej na 
w spó lną ko lację . W  imieniu Św iatow eg o Zw iązku 
przem ów ił w icep rezes dr. Hełczyński, w skazu jąc  na 
w a żn e  zad a n ie , jakie sta je przed absolwentam i 
Kursu w  ich p racy  w  swoich środow iskach .

W  imieniu Pana M inistra S p raw  Z ag ra n icz
nych przem ówił dyr. Drymmer.

W  imieniu m łodzieży przem ówił senior Kursu.
Dyr. Św iatow eg o Zw iązku  St. Lenartow icz w rę 

czy ł absolwentom  pam iątkow e książki o raz  rozdał 
nagrody.

Po tej o fic ja lne j n ie jako części m łodzież w  ser
decznym  nastroju baw iła  się do późnej nocy

21-go cze rw ca  b.r. w  auli W o lne j W szechn icy 
Polskiej odbyło się o fic ja lne  zako ńczen ie  Kursu.

U roczystość ro zp o czą ł przem ówieniem  pro
tektor W szech n icy  po czym  przem ów ił p rzedsta
w ic ie l M inisterstwa Sp raw  Z agran icznych .

W  imieniu p rezesa Św iatow ego Zw iązku  w y 
głosił p rzem ówienie dyr. Lenartow icz, żeg n a jąc  w 
serdecznych  słowach m łodzież.

Również serdeczn ie  żeg na ł m łodzież k ierow 
nik Kursu dziekan  Paszk iew icz , po czym  przedsta
w ic ie lka  m łodzieży d a ła  w y ra z  głębokiej w d z ię c z
ności zaró w no  dla grona profesorskiego, jak i 
Św ia tow eg o  Zw iązku , dzięki któremu m iała m oż
ność poznać O jczyzn ę  i odbyć Kurs.

Po rozdaniu  dyplom ów senior Kursu o dczyta ł 
ad res dz iękczynny , sk ie row any do M inistra Sp raw  
Z ag ran icznych  J. Becka.

Kurs Pracy Kulturalno-O św iatow ej.

W  Instytucie O św ia ty  Dorosłych odbyło się 
zako ńczen ie  Kursu P racy  Kulturalno-O św iatow ej, 
stanow iącej tak w a żn ą  d ziedzinę  d z ia ła lności w  
środow iskach polskich za g ra n icą .

Pod cdresem  m łodzieży płynęły serdeczne ż y 
czen ia , by w  swej p ra cy  na terenach z na jw ięk
szym dla polskości pożytkiem  w yzyskać  mogła 
w iadom ości, zdobyte w  sto licy Polski. Dyr. B a ra 
nowska porów nała zakończen ie  Kursu do za p isa 
nia się jakby jego uczestników w  rejestr p raco w 
ników ośw iatow ych.

Po przem ówieniu jednego z  pre legentów  Kur
su, nastąpił szereg przem ówień przedstaw ic ie li 
m łodzieży. P rześw iadczen iu , że  w e wspólnej p ra 
cy  d la  wspólnego celu niejednokrotnie jeszcze 
spotkają się w szyscy , da ł w y ra z  dyr. T. Kowalski.

Chóralnym  śpiewem  m łodzieży i w spólną fo 
tografią  zako ńczyła  się skromna uroczystość.

Wycieczki rodaków z za oceanu w stolicy 
Polski.

W  W a rsza w ie  b aw iły  dw ie w yc ieczk i ro d a
ków z za  o ceanu . Sokolstwa Polskiego ze S ta 
nów Z jednoczonych o raz  Zw iązku  Klubów M ało
polskich z C h icag o , baw i też d e leg ac ja  m. Chi- 
copee, w  Z a rzą d z ie  którego są sami Po lacy na 
cze le  z burmistrzem Słoniną.

U czestn icy w ycieczk i Po laków  z C h icopee przed 
złożeniem  w ieńca na G ro b ie  N ieznanego  Żoł

n ierza .

Jak  za w sze , tak i te raz w ycieczk i te z  ca łą  
serdecznością  były przyjm ow ane p rżez ca łe  spo
łeczeństw o , a w  pierwszym  rzęd zie  p rzez rep re
zentac ję  Po laków  w  św iecie  —  Św ia tow y Z w iązek .
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W  czas ie  wspólnego obiadu przy stołach z a 
siedli uczestn icy w ycieczk i o ra z  p rzedstaw ic ie le  
Św iatow eg o  Zw igzku i Tow arzystw a Pomocy Po
lonii Zagran iczne j.

B iesiada upłynęła w  pogodnym , serdecznym  
nastroju. Raz po raz  w yg łaszano  toasty, w  któ
rych goście podkreślali radość z  p rzyb yc ia  do Pol
ski o raz  zrozum ienie potrzeby jak najczęstszych 
p rzy ja zd ó w  zw ła szcza  m łodzieży, która dotych
czas  O jc zyzn y  nie zn a , ab y  mogła naoczn ie , p rze
konać się w  jakim tempie Polska pracu je .

D e leg aci Z a rząd u  m. C h ico p ee  z burmistrzem p. 
Słoniną (w środku) u dyr. St. Lenartow icza (drugi 

od p raw ej).

W  imieniu Św iatow eg o Zw iązku  przem ówił 
dyr. Lenartow icz, n aw iązu ją c  do sw ego  n ied aw 
nego pobytu w  Stanach Z jednoczonych , imieniem

T ow arzystw a Pomocy Polonii Z ag ran iczne j w ita ł 
uczestników w yc ieczek  dyr. G ąsio ro w sk i, w  im ie
niu zaś  gości p rzem aw iał sekretarz Zw iązku  Klu
bów  M ałopolski J . Klimek i kierownik w yc ieczk i J. 
G edym in . W szyscy  uczestn icy w ycieczk i podczas 
b iesiady d a w a li w y ra z  swemu zdumieniu i swej 
dumy z  zao b serw o w anych  w  Polsce postępów.

Po o b iedzie  obydw ie  w yc ieczk i udały się na 
zw ied zen ie  s ied zib y  kró la Jan a  Sobieskiego —  
W ila n o w a . W ieczorem  Sokoli od jechali do  K ra 
kow a, w yc ie czka  zaś  M ałopolan pozostała jeszcze  
w  W a rszaw ie .

Podkreśleniem hołdu d la krwi o fiarne j, p rze
lanej w  w a lkach  o niepodległość O jc zyzn y  było 
z ło żen ie  p rzez  w yc ieczk i w span ia łego  w ieńca na 
G ro b ie  N ieznanego  Żo łn ierza . Podkreśleniem ż y 
w e j łączności w ychodztw o z  M ac ie rzą  są rów nież 
piękne d a ry  d la P. Prezydenta Rzeczypospolite j i 
M arsza łka  Śm igłego-Rydza, p rzyw iez io ne  p rzez 
de legac ję  m. C h icopee.

Nagrody Światowego Zwigzku na Polską 
Olimpiadę Sportową w St. Zjedn.

Z okazji jubileuszu Sokolstwa Polskiego w 
A m eryce  w  dn. 25-go i 26-go cze rw ca  b. r. odby
ła  się w  Pittsburgu P ierw sza Polska O lim p iada 
Sportow a.

Św ia tow y Z w ią zek  Po laków  z Z ag ran icy  u- 
fundow ał na te za w o d y , jako nagrodę p iękny pu- 
har, nadto inne nag rody ufundow ał Z w iązek  
Z w iązkó w  Sportow ych i Dyrektor Centra lnego  In
stytutu W ych o w an ia  F izyczneg o  w  W a rsza w ie .

Kronika Polonii Zagranicznej
C Z EC H O S ŁO W A C JA

Wybory na Śląsku Zaolzańskim wykazały 
siłę polskości.

Dnia 29-go m aja i 12 cze rw ca  r. b. o dbyły  się 
na Śląsku Zaolzańskim  w yb o ry  sam orząd ow e. 
A kc ja  p rzed w yb o rcza  Po laków  niemal c a k o w ic ie  
uniem ożliw iona zosta ła  p rzez  różnorodne z a rz ą 
dzenia w ła d z  czeskich , które d la zm nie jszen ia iicz- 
by głosów polskich ucieka ły  się do takich naw et 
sposobów , jak pow ołanie do w o iska , z a k a z  z e 
brań , represje w obec robotników polskich itp. —  
nie m ówiąc już o stałych konfiskatach jedynego 
polskiego pisma codziennego „D zienn ika  Polskie
go".

Pomimo tak n iezw ykłych w arunków  ludność 
polska w yk aza ła  n iezw ykły  hart, so lidarność i z ro 

zum ienie interesu narod ow ego , o d d a ją c  głosy na 
listy polskie i zd o b yw a ją c  417 m andatów .

W zro st g łosów polskich w  porów naniu z  po
przednim i w yboram i w yniósł 33 procent.

30-lecie Stowarzyszenia „Siła“ .

W  dniu 21 cze rw ca  r. b. upłynęło 30 lat od 
chw ili, gdy położone zosta ły  p odw aliny  pod o rg a
n izac ję , m a jącą  skupiać i w ych o w yw ać polską 
m łodzież robotn iczą w  C zech o sło w acji. M yśl stw o
rzen ia  takie j o rg an izac ji rzucona zosta ła  na ll-gim 
Z jeźd z ie  krajow ym  Polskiej Partii Socjalno-Dem o- 
kratyczne j, a statut o rg an izac ji za tw ie rd zo n y  zo 
stał p rzez w ła d ze  austriackie  9 m arca 1908 r. O r
g a n izac ja  szybko  zaczę ła  się ro zw ijać . P raca  by ła
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ułatw ione, gd yż stanął do niej szereg ludzi' z u- 
n iw ersyieckim  w ykształcen iem , którzy p o p ro w ad zi
li n a jw ażn ie jszy  d z ia ł ośw ia tow o-w ychow aw czy.

O becn ie  „S iła "  pełni nadal swe w a żn e  z a d a 
nia w ycho w aw czo -o św ia tow e na odcinku m łodzie
ży  robotn icze j, p ro w ad ząc  akcję  w  dziedzin ie  
w ycho w an ia  fizyczneg o  i sportu, teatru am ator
skiego, obozów , o raz  w y d a ją c  w łasne pismo 
,, O św ia ta " .

FRANCJA

Zjazd Polaków-katolików we Francji.

W  H ayan g e , ośrodku górniczym  wschodniej 
Francji, w  n iedzie lę 12 u. m. odbył się w ielki z jazd  
polsko-kololicki, zo rg an izo w an y  p rzez Z jednocze
nie polsko-katolickie. W  z je źd z ie  w zię li udział 
p rzedstaw ic ie le  polskich o rg an izac ji z  ca łego  te
renu wsch. Francji i ponad 2.000 w ych o d źcó w  z 
H aya n g e  i najb liższych  okolic.

W  ram ach z jazd u  odbyła się uroczystość 2 5 -  
lecia kapłaństw a duszpasterza polskiego w  H a y 
ange ks. Teodora M akieli. Z jazd  uchw alił rezo lu
c ję , w z y w a ją c ą  ogół w ycho d ztw a polskiego do 
w ierności d la o jczyzn y  i relig ii kato lickie j.

JU G O SŁA W IA

W  Jugosławii powstał Zwigzek Polaków.
N ied aw n o  odbyło  się w  Zagrzeb iu  p ierw sze 

W a ln e  Zgrom adzen ie członków  Zw iązku  Polaków  
w  Kr. Jugosław ii.

W  W alnym  Zgrom adzeniu w z ią ł udzia ł d e le
gat Po laków  z Belgradu , którzy grem ialn ie z a p i
sa li się na członków  Zw iązku .

M ięd zy  innymi W a ln e  Zgrom adzenie uchw a li
ło regulam in d la O gnisk Polskich. Powołało  na ra 
z ie  do  życ ia  O gniska Polskie w  Be lg radzie  i Z a 
grzeb iu  i w yb ran o  now y Z a rząd , z  prezesem  p. 
Leonem Tobolskim  na cze le .

Z tej okaz ji Ś w ia to w y Z w ią zek  Po laków  z Z a 
g ran icy , w ita ją c  serdeczn ie  pow ołan ie  do życ ia  
Z w iązku  Po laków  w  Kr. Jug osław ii, p rzesła ł mu 
życzen ia  jak najpom yśln iejszego rozwoju d z ia ła l
ności.

ŁO TW A

Nadzwyczajny Walny Zjazd Delegatów 
Z. P. M.

W  Dyneburgu odbył się n iedaw no N a d zw y 
cza jn y  W a ln y  Z jazd  D e leg atów  Zw iązku  Polskiej 
M ło d zieży  w  Łotw ie. Z jazd  ten zam yka pięcioletni 
okres chlubnej służby Z .P.M . d la  społeczeństw a i

narodu o raz  jest zapoczątkow an iem  nowei jej e- 
poki o rgan izacy jne j.

N a Z jazd  p rzybyło  90 przedstaw ic ie li Z w ią z 
ku. Z delegatam i p rzybyli rów nież goście-członko- 
w ie  Zw iązku  —  nie tylko z  m iejscowej filii w  D y
neburgu lecz i z  b ardzie j odległych.

Z jazd  za g a ił p rezes Zw iązku  p. W łodzim ierz 
Ihnatow icz, podkreśla jąc za d a n ia  N a d zw ycza jn e 
go Z jazdu o raz  rolę Z .P.M ., jako in ic jato ra i re a li
zato ra  idei konsolidacji na terenie Polonii ło tew 
skiej.

Z jazd  przeszed ł w  szczegó ln ie  podniosłym 
nastroju, na który z ło ży ła  się w a g a  om aw ianych 
zagadn ień , rzeczow e podejście do sp raw y  re fe
rentów o raz  zrozum ienie doniosłości zagadn ien ia  
p rzez ogół de legatów . N a z je źd z ie  zosta ły zg ło 
szone i jednom yślnie p rzyję te trzy  rezo lucje .

Z jazd  ten jest św iadectw em , że młodzież' po l
ska nie zask lep iła  się w  patriotyźm ie lokalnym  i 
o rgan izacy jnym , lecz potrafi śmiało spo jrzeć w  
przyszłość, o d d a jąc  swe siły  d la dobra Spo łeczeń
stwa i N arodu .

W  Łotw ie polskie żeńskie d rużyny harcerskie ob
chodziły  15-lecie swej zasłużone j d z ia ła lności. N a 
zd jęciu  w idz im y grupę instruktorek, które w  p rze
ciągu 15 lat w ytrw a le  p ra co w a ły  w  harcerstw ie .

RUMUNIA

Święto Polskiego Zwigzku Szkolnego w Ru
munii.

Polski Z w iązek  Szko lny w  Rumunii obchodził 
tego roku swoje św ięto na polskim stad ionie spor
towym w  C zern io w cach , w  obecności konsula gen. 
R. P. M ariana  Uzdow skiego , ca łego  za rząd u  P .Z .S ., 
p rzedstaw ic ie li w szystkich o rgan izac ji społecznych 
i m łodzieżowych polskich- z  C ze rn io w iec  i p row in
cji o ra z  tłumów m iejscowych Po laków , Przem ó
w ien ia  oko licznościow e w ygłosili p .p .: prezes 
P .Z .S . Skibniewski i insp. szk. San ick i, poczym  p rze
de filo w ało  przed trybuną honorow ą kilkaset d z ie 
ci szko lnych , śp iew a jąc  „M yśm y p rzyszłością  Na-
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rodu ..." , i hymn P.Z .S. Zb io row ą i ba rdzo  efektow 
ną gimnastykę p o prow adził prof. Panecki, jeden 
z  najstarszych nauczycie li polskich w  C ze rn io w 
cach . W z ię ła  w  niej u d z ic ł m łodzież szko lna z  Sa- 
dag ó ry , R arańczy , Panki, H liboki, Łużan, Bojan i 
C zern iow iec . C ie ka w ą  część im prązy stanow iła 
św ie tlica , zo rg an izo w an a  pod gołym niebem. 
Przep row ad zono  szereg g ier i z a b a w  ruchowych 
o ra z  odtańczono kilka tańców  w  strojach krakow 
skich. W ieczo rem  w ystaw iono  na stadionie kome
dię Ko rzen iow sk iego : „M a jste r i cze lad n ik" , w in
terpretacji Sekcji M iłośników Sceny.

U. S. A.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej dla Związ
ku Polek w Ameryce.

Z okazji 40-letniej roczn icy  Zw iązku  Polek w 
Stanach Z jednoczonych , p rzyp ad a ją ce j w  dniach
22— 29 m aja b. r. Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przesła ł temu Zw iązko w i sw ą fotografię z  d ed yka
c ją  następujące j treści:

„Po lka  była i jest z c w sz e  kap łanką gorącego  
um iłowania m owy, o b ycza jó w  i wiary,- Je j to w 
dużej m ierze za w d z ię cza m y  zach o w an ie  bogactw  
duchow ych i dorobku kulturalnego N arodu Pol
skiego". —  (— ) I. M ościcki.

Złoty jubileusz pierwszego dziennika pol
skiego w St. Zjednoczonych A. P.

Ponad czterom ilionow e w ychodztw o polskie 
w  S tanach  Z jednoczonych  posiada wśród licznych 
p laców ek p ra cy  narodow ej pokaźną ilość, ponad 
100 dzienników  i czasopism .

W śród jedenastu dzienn ików  polskich w  S ta 
nach Z jednoczonych najstarszym  jest o b ch o d zą

cy w -czerw cu r. b. pó łw iecze swego istnienia „K u 
rier Polski" w  M ilw aukee, w  stanie W isconsin .

P iędziesiąt lat p racy  w  służbie sp raw y naro
dow ej na w ycho d ztw ie  —  to rzete lny tytuł do  z a 
sługi, to w a żn a  karta w dzie jach  Polonii A m ery
kańskiej. To też zło ty  jubileusz „K u rie ra  Polskiego" 
zasługuje na żyw y  oddźw ięk nie tylko w  Stanach 
Z jednoczonych , a le  w e  wszystkich środowiskach 
polskich za g ra n icą  i w  Polsce.

W  ciągu p ięćdziesięciu  lat swego istnienia 
„K u rie r Polski" za  skromnych począ tków  urósł do 
rozm iarów  w ie lk iego  przedsięb io rstw a. O to  kilka 
liczb : kcp ita ł za k ład o w y  w ynosił 125 do larów , 
p racow n ików  nowe przedsięb iorstw o zatrudn iało  
p oczą tkow o  3, prenum eratorów  zaś  m iało 250-ciu, 
w  1928 roku, w  40-lecie istnienia, „K u rie r"  dał obrót 
w  wysokości 350.000 do laró w , a zasięg  jego nie 
tylko ob ją ł skupienie polskie w Stanach Z jedno
czonych , a le  p rzekro czy ł ich gran ice .

Za ło życ ie l „K u r ie ra "  M icha ł Kruszka k ierow ał 
pismem, a ż  do swej śmierci 1918 roku. Po jego 
śmierci kierow nictw o pisma przeszło  w  ręce prof. 
Zw ierzchow skiego , który do  dziś stoi na cze le  w y 
d aw n ictw a .

Dziś „K u rie r Polski" n a leży  do na jpoczytn ie j
szych pism polskich w  Stanach Z jednoczonych i 
nadal w iern ie służy sp raw ie  narodow ej. P ięćdzie
sięcio letni dorobek stanowi trw a ły  fundam ent d a l
szego rozwoju tego pisma, które, jak dotąd , bę
d z ie  n iew ątp liw ie  p rzyczyn ia ło  się do co raz  sze r
szego rozwoju p ra cy  narodow ej w  S tanach Z jed
noczonych.

P. Prem ier R. P. dr. S ław o j-Składkow ski, Ś w ia 
tow y Z w ią zek  Po laków  z Z ag ran icy  o ra z  szereg 
instytucji i o rg an izac ji z  Kraju , z  Polską A kadem ią 
Literatury na cze le , przesła ł „K u rie ro w i" serd ecz
ne życzen ia  z okaz ji jubileuszu.
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KSIĄŻKA POLSKA ZAGRANICĄ 
ODZY S KUJ E  NALEŻNE  
JEJ PRAWA I PRZYWILEJE

Ksiqżka polska zagranicq, ta posłanniczka kultury, radość serca, otucha w wytrwa
niu, prawdziwy nauczyciel i szczery przyjaciel w ciqgu wielu lat nie znajdowała należytej 
opieki. Przypadkowa, błgkała się tu i ówdzie lecz rzadko zaglgdała tam, gdzie jej najbar
dziej potrzebowano. Najczęściej zdarzało się, że tylko ta, strojna, frywolna a przede 
wszystkim zła, święciła triumfy. Mamiła umysł lekkq, niefrasobliwg treścig, lecz do świado
mości nie wnosiła dosłownie nic pozytywnego, nic naprawdę wartościowego. Ksigżka dob
ra, skromna, cicha, skarb prawdziwy nie znajdowała wielu wielbicieli —  było ich niepo
miernie mało, jakże mało w stosunku do milionowych rzesz Polaków zagranicę. Nielicz
ni pionierzy, prawdziwi bojownicy z trudem najwyższym zdobywali nowe pozycje dla tej 
dobrej ksigżki, ksigżki prawdziwie polskiej nie tylko z litery, ale przede wszystkim z ducha.

To były niejako przedwstępne boje, prawdziwa partyzantka. Lecz cóż na tle olbrzy
mich możliwości czytelniczych zdziałać mogła ta —  nawet najofiarniejsza garstka pionie
rów polskiego czytelnictwa zagranicę. W alczyli nie tylko z wielkimi trudnościami natury ma
terialnej ale także i z dziwng często obojętnościg, wyrosłg głównie na podłożu braku nale
żytego uświadomienia narodowego mas wychodźczych. Bo masy te, jakże często pochło
nięte całkowicie wirem walki o byt niezależny, urzeczone potrzebę zarobkowania, zarobie
nia jak najwięcej zapominały o potrzebach duchowych.

Z chwilę powstania Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy przekształconej na 
Światowy Zwigzek Polaków z Zagranicy nadchodzi z Polski wydatna pomoc zarówno 
materialna jak i moralna dla ksigżki polskiej zagranicę. Naczelnej organizacji Polaków 
z zagranicy sekunduję dzielnie instytucje opieki i współpracy z rodakami na obczyźnie. 
Idg ksigżki polskie w świat. Coraz ich więcej. Niestety w tłoku zaspakajania potrzeb czy
telniczych milionowych rzesz rodaków zagranicę przemyca się przypadkowo, cicho i nie
postrzeżenie i ksigżka zła. Obok tysięcy ksigżek naprawdę dobrych nie brak było jednak 
i ksigżek złych, obojętnych, niepotrzebnych, nieprzesegregowanych. Intencje ofiarodaw
ców niewgtpliwie były najlepsze. Ksigżki napływały z całej Polski z prośbę o wysłanie ich 
tu czy tam na obczyznę. Nie zawsze, a raczej rzadko orientowały się rzesze ofiarodawców 
co naprawdę polskiemu czytelnikowi zagranicę potrzeba dać do czytania. I tak szły 
opasłe tomy naukowych elaboratów pod strzechy osadników polskich w Ameryce, nie 
znajdujgc tam wśród osadników „argentyńskich" czy „brazylijskich" ani zrozumienia ani 
uznania. Gdzieindziej szły ksigżki kalekie, poniszczone, brudne, z powyrywanymi kartka
mi, czynigc zarówno wyglgdem zewnętrznym jak i często lichę treścig więcej złego niż 
dobrego.

Rok za rokiem przynosił jednak zmiany na lepsze. Może ewolucja odbywała się po
woli —  była jednak widocznie pozytywna. Rok 1938 nazwaliśmy „Rokiem Ksigżki Polskiej 
Zagranicę". Niech nikt nie pomyśli, że w roku tym postanowiliśmy „odrobić" całkowicie za
ległości, zdobyć wszystkie dotychczas nieosiggnięte szczyty, święcić „bohaterskie" triumfy. 
Nie. Pochód kultury idzie szerokim traktem, raczej posuwa się dostojnie i powoli, niwelujgc 
po drodze wyrwy i nierówności. Proces szybkiego przenikania kulturalnego jest uzależnio
ny od szeregu mniej lub więcej przypadkowych czynników naturalnych, podlega nastrojom 
chwili i nie zawsze pozwala się ujgć w ścisłe ramy dyscypliny organizacyjnej. Obowigz- 
kiem, najmilszym zadaniem Światowego Zwigzku Polaków z Zagranicy jest stwarzać jak 
najlepsze warunki kulturalnego oddziaływania Macierzy na milionowe masy Polaków za
granicę. Usuwanie z drogi tej współpracy i współdziałania wszelkich przeciwności przy
czynia się wydatnie do stwarzania przyjaznej atmosfery wzajemnego poznania i zrozumie
nia. W  dziele tego poznania ksigżka polska ma do spełnienia rolę niecodzienng.



W  roku 1938 ustaliliśmy pewne metody pracy, obliczone na długą metę. Zdawaliśmy 
sobie bowiem dokładnie sprawę, że każde „rewolucyjne" posunięcie grozić może zała
maniem, cofnięciem. Obraliśmy drogę dłuższą lecz bezpieczniejszą, drogę mniej efektowną 
za to najzupełniej pewną.

Zdając sobie dokładnie sprawę z istnienia dużych luk i szczelin na odcinku propa
gandy książki polskiej zagranicą, rozpoczęliśmy akcję w tym kierunku, aby luki te i nierów
ności wypełnić pozytywną treścią. Inaugurujący rok 1938 numer miesięcznika „Polacy Za
granicą" poświęciliśmy całkowicie zagadnieniu książki polskiej zagranicą. Artykuł wstępny 
zapoznający i wprowadzający czytelników w sedno sprawy znalazł licznych komentato
rów. Pojawił się w przedrukach na łamach pism polskich zagranicą, dał inicjatywę do dy- 
skusyj i przemyśleń w związkach i organizacjach polskich.

Można śmiało powiedzieć, że rok 1938 rozpoczął się pod dobrym znakiem dla książ
ki polskiej zagranicą. W  Stanach Zjednoczonych A. P. inicjatywa w kierunku propagandy 
i czytelnictwa polskiej książki rozwija się w całej pełni. Rok 1938 nazwano tam „Rokiem 
Książki Polskiej w U.S.A.". Już w pierwszych miesiącach tego „Roku" —  jak wynika ze spra
wozdania Sekretarza Głównej Rady Książki i Prasy Polskiej w U.S.A. red. Artura W aldy —  
należy podkreślić i zanotować uważnie następujące pozycje:

a) czytelnictwo książek polskich w bibliotekach polskich w Chicago wzrosło w ciągu 
ub. r. (1937) o 45 do 55 procent,

b) czytelnictwo gazet polskich w bibliotekach wzmogło się o 25 do 38 procent,
c) czytelnictwo książek polskich w bibliotekach amerykańskich w Chicago wzrosło o 

10 do 24 procent,
d) sprzedaż książek polskich w Chicago wzrosła o 4 do 15 procent,
e) powstał w Chicago Klub Książki Polskiej w Ameryce,
f) Związek Polek zorganizował pierwszą „dwunastkę" książki polskiej (należy wyjaś

nić, że „dwunastki" są to specjalne porozumienia dwunastu osób, wiążących się celem prze
prowadzenia konkretnej kampanii),

g) „Dziennik Zjednoczenia" samorzutnie przystąpił do realizowania jednego z punk
tów programu „Roku Książki Polskiej w U.S.A." —  tworzenia Biblioteki Pisarzy Polonii —  
wydając na początek zbiór nowel i opowiadań wojskowych autorów polsko-amerykań
skich, które wydał w książce o 320 stronach p. t. „Czyn Zbrojny Polonii Amerykańskiej w no
welach, opowiadaniach i gawędach wojskowych". Drugą książką z cyklu Biblioteki Pisarzy 
Polonii Amerykańskiej jest książka red. Melanii Nestorowicz p.t. „Sprzedawaczka z Broad
wayu", wydana dzięki zapobiegliwości red. Ernesta Liliena.

Dzielnie na polu propagandy „Roku Książki i Prasy Polskiej w U.S.A." pracuje znany 
i zasłużony badacz dziejów Polaków Amerykańskich, kustosz muzeum Zjednoczenia Pol
skiego Rzymsko-Katolickiego red. Mieczysław Haiman. W ydał on ostatnio niezwykle cie
kawą książkę p. t. „Ślady polskie w Ameryce".

Trudno byłoby wymieniać, choćby nawet bez skromnej analizy, wszystkie osiągnięcia 
na polu szerzenia zamiłowania do książki polskiej, zachęcania do jej czytania. Podkreślić 
jednak wypada nowy dorobek piśmienniczy, jaki Polonia Amerykańska wniosła w formie 
kilkunastu książek wydanych w ostatnim czasie, do skarbnicy kultury narodowej. Polakom 
w Ameryce należy się uznanie za te tak piękne, tak chwalebne zdobycze.

Niewątpliwie pięknymi rezultatami mogą poszczycić się i inne tereny Polonii Zagra
nicznej. Sprawozdanie z terenu Francji uczy nas, że praca i wysiłki nie idą tam na marne. 
Rozwój czytelnictwa, rozrost bibliotek, uczciwa i rzetelna propaganda, przeprowadzana 
w sposób bardzo pomysłowy —  oto, co możemy zapisać na konto zdobyczy tego tere
nu. Podobnie jak na terenie U.S.A. red. Haiman, tu, we Francji, zasługi na polu badań hi
storycznych nad emigracją naszą posiada Dr. Stefan Włoszczewski. W  ostatnim czasie wy
dał on z tego zakresu interesującą książkę, a na łamach prasy polskiej we Francji stale druku- 
|e artykuły, których tematem jest udział Polaków w życiu dawnej i dzisiejszej Francji.

Nie mamyŁ możności zdać czytelnikom sprawy z przeprowadzonej akcji propagando
w i  organizacyjnej książki polskiej na poszczególnych odcinkach Polonii Zagranicznej. 
Dłużej zatrzymaliśmy się na Polonii Amerykańskiej, stanowiącej liczbą połowę całej masy
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polskiej zagranicą. Warto jednak choć słów kilka dorzucić o pracy Polaków w Brazylii, te
renie jednym z najbardziej odczuwających potrzebę propagandy a za nią szerokiego kol
portażu książki polskiej.

Centralny Związek Polaków w Brazylii ulepszył znaeznie i powiększył swą główną bi
bliotekę im. Wł. Raczkiewicza w Kurytybie. Wzrosło zainteresowanie książką wśród mło
dzieży, o czym świadczy choćby przykład szkółki w osadzie Silvia Jardim w stanie Rio 
Grandę do Sul. Dziatwa tej ubogiej szkółki własnymi słabymi siłami, własną zapobiegliwo
ścią stworzyła sobie bibliotekę. Jest ona ich chlubą i radością. Jeśli chodzi o sprawy admi- 
nistracyjno-kolportażowe, to podkreślić należy zasługi Składnicy Oświatowej Zrzeszenia 
N.P. w Brazylii. Rośnie też i inicjatywa wydawnicza. Usiłowania tymczasowe idą w kierun
ku wydania zbioru prozy i poezji, „jaka na przestrzeni minionych lat wyszła z pod piór Po
laków w Brazylii". Na koniec warto wspomnieć, że o Polakach w Brazylii ukazało się w 
ostatnim czasie kilka naprawdę wartościowych książek. Najlepsze z nich to prace znanych 
pionierów kolonialnych Bohdana Pawłowicza i Kazimierza Warchałowskiego.

Gdybyśmy przebiegli myślą —  choćby pobieżnie —  wszystkie państwa polskiej emi
gracji i mniejszości, wszędzie znaleźlibyśmy piękne karty poświęcenia i pracy sumiennej 
nad organizacją i propagandą książki polskiej.

Wysiłki wszystkich terenów znajdują żywe zrozumienie i pomoc Światowego Związ
ku Polaków z Zagranicy. Oprócz pomocy propagandowej udzielanej w formie przesyłania 
artykułów, matryc itp., prasie polskiej zagranicą a także świetlicom, związkom i stowarzy
szeniom, Związek podjął pracę konkretną dostarczania bibliotekom, związkom oraz poje
dynczym osobom taniej książki polskiej. Praca w tym kierunku trwa i pogłębia się. Do akcji 
propagandy książki polskiej zagranicą, jaką podejmuje Biuro Prasowe Światowego Związ
ku, przyłączył się Komitet Pracy Kobiet Światowego Związku, wydając na począek specjal
ny biuletyn organizacyjny, propagujący książkę polską wśród kobiet zagranicą.

Wysiłek twórczy, wysiłek wielki podjęty przez całą Polonię Zagraniczną musi znaleźć 
odbicie w masach. Książka polska zagranicą nie jest tylko przeznaczona dla osób star
szych, musi, tak, musi stać się towarzyszką nieodłączną dla dzieci i młodzieży polskiej. Ona 
w dnie smutku winna nieść ukojenie trosk i pocieszenie. Na niej winno od najmłodszych lat 
wychowywać się młode, najmłodsze pokolenie polskie, z niej czerpać niezrównane soki 
wiedzy o ziemi ojczystej, ona winna stanowić źródło radości i wesela, uczyć prawdziwego 
patriotyzmu.

Książka polska zagranicą to najlepsze, najwspanialsze i najprawdziwsze światło pol
skości —  nie gaśnie i nie zachodzi, płonie zniczem wiary i miłości do Polski, daje wzrusze
nia i doznania, które uszlachetniają dusze, urabiają charaktery, bogacą myśli w nieco
dziennej wartości.

WŁADYSŁAW OSZELDA.

C z y t a j m y  
i r o z p o w s z e c h n i a j m y  
polską książkę zagran icą!



U N I A  P O L S K A  W S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H  
W N O W E J  S I E D Z I B I E

I znów jedna z polskich organizacji bratniej 
pomocy w Ameryce zyskała nowy gmach; mia
nowicie, Unia Polska w Stanach Zjednoczonych  
z centralng siedzibg w mieście Wilkes Barre, w  
stanie Pennsylwania,

Po gruntownej przebudowie gmachu Zwigz
ku Polek w Ameryce, przeróbce gmachu Zjedno
czenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego, budowie 
nowego gmachu Zwigzku Narodowego Polskiego, 
w  ostatnich latach znów przybywa gmach dla 
jednej z większych organizacji polskich w Amery
ce Północnej. A  że sg to lata kryzysowe, orga
nizacje, budujgce nowe siedziby dajg tymbardziej 
dowód swej siły i prężności.

Gm ach Unii Polskiej w Stanach Zjednoczonych 
mieści się w śródmieściu Wilkes Barre, niedaleko 
głównego placu tego miasta, t. zw. Public Sguare. 
Posiada on trzy kondygnacje; w podziemiach 
mieszczg się sale klubowe na posiedzenia poszcze
gólnych towarzystw, grup Unii Polskiej; na parte
rze cztery wielkie lokale sklepowe do dzierżaw ie
nia, a na piętrze duża sala posiedzeń Zarzgdu  
Centralnego, biblioteka, archiwum, redakcja orga
nu prasowego Unii —  tygodnika „Górnik", oraz 
biura Prezesa, Sekretarza Generalnego, Skarbnika 
i lekarza tej organizacji.

Gm ach Unii Polskich w Wilkes Barre, podob
nie jak nowy gmach Zwigzku Narodowego Pol
skiego w Chicago, posiada masywne fundamenty, 
obliczone na możliwość dobudowania, w razie  
potrzeby, wyższych pięter.

Nad głównym wejściem do gmachu, znajduje 
się duży, piękny witraż, w yobrażajgcy apoteozę 
„W yzwolonej Polski". Choć gmach nie jest wielki, 
ale  całość przedstawia się harmonijnie, celowo i 
nowocześnie.

Z  okazji zbudowania nowej siedziby Unii Pol
skiej w Stanach Zjedn. warto w paru choć sło
w ach  przypomnieć historię tej zasłużonej organi
zacji.

Zołożycielem Unii był dzielny kapłan i patr
iota Ks. Prałat Dominik Majer. Została ona zor
ganizowana w  1890 roku. Cele  jej, tak jak i innych 
polskich organizacji bratnich w Ameryce, sg dwo
jakie: opieka materialna przez ubezpieczanie
członków na wypadek śmierci i na starość, oraz 
pielęgnowanie polskości.

Jeśli chodzi o cele materialne, sg one wypeł
niane wzorowo. W  czasie swego istnienia Unja 
Polska w Stanach Zjedn. A . P. wypłaciła pośmiert
nego na sumę 5 i pół miliona dolarów, oraz oko
ło pół miliona dolarów dla członków, znajdu-

jgcych się w potrzebie z racji swej starości, kalec
twa, lub niezdolności do pracy.

O becny majgtek Unii wynosi około 3 milionów 
dolarów.

Jeśli chodzi o cele moralne, Unja popiera 
wszelkie godne sprawy narodowe, dobroczynne 
i oświatowe. Udziela dzieciom swych członków  
stypendiów na w yższe kształcenie, wspomaga pol
skie zakłady naukowe (nprz. Seminarium w Or- 
chard Lake), polskie sierocińce i instytucje dobro
czynne.

Ostatnio Zarzgd Unii zainicjował wzniesienie 
w mieście Wilkes Barre pomnika Kazimierza Pu
łaskiego. Dzięki usilnym zabiegom Unii, w  legisla- 
turze stanu Pennsylwanja przyznana została na ten 
cel poważna subwencja, uzupełniona kwotg, ofia- 
rowang przez Unię. W  niedalekiej już przyszłości, 
przedmiot marzeń i dumy członków Unii Polskiej, 
pomnik Pułaskiego, stanie w stolicy pennsylwańskie- 
go Zagłębia węglowego, jakim jest Wilkes Barre.

Unia Polska w St. Zjedn. liczy blisko 40 tysięcy 
członków, w tym około 14 i pół tysigca dziatwy i 
młodzieży.

Rdzeń i podstawę członkostwa Unii stanowig 
dzielni górnicy polscy w  Pennsylwanji, chociaż  
Unia posiada swe grupy i w innych Stanach, zam ie
szkałych przez Rodaków.

Długoletnim kapelanem Unii Polskiej w St. 
Zjedn. jest ks. Prałat S. E. Szpotański, Cenzorem p. 
A. J. G all, Prezesem adwokat P. E. Turek, Sekre
tarzem Generalnym i sprężyng tej organizacji p.
S. W . Warakomski.

Cieszym y się z nowego dorobku polskiej orga
nizacji, z widomego znaku jej siły, i życzym y z tej 
okazji najserdeczniej Unii Polskiej w  St. Zjedn. dal
szego rozwoju na pożytek naszych rodaków i na 
chwałę imienia polskiego w Ameryce.

N o w y gmach Unii Polskiej w  W ilkes Barre 
w  Stanach  Z jednoczonych
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KONGRES DUCHOWIEŃSTWA
P O L S K  I E G O  

W STANACH ZJEDNOCZONYCH

W  dniach 18, 19, 20 października 1938 r. od
będzie się w Pittsburghu, Pa. Kongres Duchowień
stwa Polskiego w Stanach Zjednoczonych, na któ
ry zapraszam y serdecznie szanownych Konfra- 
trów —  Ks. Ks. w Polsce, którzy zechcę i mogq 
przyjechać.

W iele bardzo przyczyn skłania nas do odby
cia tego Kongresu.

Przede wszystkim dobro wiary katolickiej —  
dobro Polski i nasze, oraz dobro kraju naszego  
przybranego, Stanów Zjednoczonych; niezrozu
mienie potrzeb duchowych Polonii Am. tam, gdzie 
już dawno zrozumiane być winny; oraz bliski 
zanik polskości, ducha polskiego i mowy ojczystej.

Nie rozumiano nas dawniej i teraz, i to nie 
tylko w Polsce —  nie mieliśmy opieki prawa nam 
słusznie i to oddawna należnego i poparcia w  
rozwoju naszym religijnym i narodowym.

Jest tu pokaźna liczba kapłanów —  Polaków, 
w ynosząca około tysiąc trzysta. Siła wielka w licz
bie, a mała w znaczeniu, bośmy pozostawieni sa
mi sobie.

C o  więcej nie było dotąd żadnej wspólnoty 
duchowej pomiędzy nami a duchowieństwem w 
Polsce —  nie było wymiany myśli i zdań —  nie 
dodaw ano nam zachęty, odwagi, pouczenia i po
mocy; a przecież chodziło i chodzi nam o dobro 
Polski jak i nasze —  o dobro kościoła w Polsce 
i w Stanach Zjednoczonych.

Byliśmy odcięci od siebie religijnie i narodo
wo, niby obcy a jednak synowie tego samego na
rodu.

Pomniki naszej w iary, nauki i w iedzy —  na
szej pracy i poświęcenia są wielkie, krwawicą oko
ło pięciu milionów Polaków wybudowane.

Bo mamy tu tysiące świątyń Pańskich. M a
my seminarium duchowne —  mnóstwo szkół w yż
szych, kolegiów i akademii —  wiele Zgromadzeń  
Sióstr Zakonnych, wielka ilość szkół parafialnych  

muzeum Polonii Am. —  sierocińce —  przytułki 
szpitale, słowem wielki dorobek materialny i 

duchowy, oraz naszej w iary i ducha.

Obyśmy nie byli zmuszeni oddać ten nasz ca 
ły dorobek w ręce i serca obce wobec zb liża ją
cego się zaniku polskości, ducha polskiego i mowy 
ojczystej, a wtenczas zgubieni będziemy nazaw- 
sze dla „wiary i O jczyzny"!

Niektórzy i to wielu w imię w iary chcą i z a 
bijają polskość i mowę ojczystą, a tymczasem ta  
polskość i ta mowa nasza jest ochroną, puklerzem  
i szatą rodową w iary katolickiej.

Po utracie ideałów narodowych przyjdzie z a 
trata ideałów katolickich.

Odstępstwo od polskości i mowy ojczystej to 
pierwszy etap do protestantyzmu religijnego.

My chcemy: by polskość i mowa nasza nie 
znikła ze Świątyń i serc naszych.

My chcemy: by kościół, szkoła parafialna i 
dom rodzimy były ostoją polskości.

My chcemy: by matki Polki uczyły swe dzieci 
nie tylko pacierza i mowy ojczystej, ale i zamiło
wania kultury i tradycyj narodu Polskiego oraz  
pamięci o M acierzy naszej i umiłowania serdecz
nego tej ziemi, skąd ród naszych ojców i matek.

Ze smutkiem jednak w yznać trzeba: że już 
znamy setki tysięcy braci, rodaków naszych, od
partych od kościoła kat.; że już mamy parafie pol
skie bez księży —  Polaków, gdzie już nie słychać 
mowy naszej, kazań polskich i pieśni polskich, już 
ginie polskość i mowa nasza, a lud nasz odchodzi 
od kościołów swoich, własną pracą zbudowanych  
i schodzi na bezdroża i manowce odstępstwa i 
niewiary.

Mimo to wszystko —  mimo tego bólu duszy 
i serca naszego, mamy jeszcze moc i hart w iary, 
ducha i nadziei!

Ale czy będzie siła dobrej woli w  pokoleniu 
młodym kleru i ludu, które nie widzi niebezpieczeń
stwa dla w iary i kościoła i pomocy znikąd?

Za Komisję prasy przedkongresowej
Ks. A P O LO N IU SZ TYSZKA

P. S. Przedruk p rzez pisma i gaze ty  d ozw o lony .
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Hołd Stanów Zjednoczonych

dl a zasług P u ł ask i ego

DEPARTMENT O F STA TE

tofjora tfjese pregtnfó sfjall comc, <5rteting:
Iłfp That h e r e to  annexea i s  a  tru e c o p y .ó f  P u b lic  R eso lu tio n  

i?proved  Ju n e  1, 1938, the o r ig in a l  o f  w hich  is  on f i l e  in 

tragnt, e n t i t l e d  "J o i n t  F .eso lu tion  A uthoriz ing  the P r e s t*  

I 2 U nited S ta t e s  o f  America to p roc la im  O ctober 11,/ 1938, 

l a s k i ' s  Memoriał Day f o r  the ob seru an ce  and commemoraiion 

r. o f  3 r ig a d le r  G eneral C asim ir P u ła s k i . H

_2n ttfitimonp toJjtccof, I. ..„J QQ3D£LL..K'JlLt...............

Secrdary of State, tum hereunlo caused the Seal of ihc Department of 

Stale to he ąffized and my namc suhscribed by the Chief ClcĄ and 

Admmistratioe Assislant of the said Department, ai the City of 

Washington, in thcDislrict of Columbia, this . ticgnty-gfgftfljfc.;. . 

-  - J ua*-  — i .  _ ,  / 93S_

■/£«. c < __
Sccrdary of State,

Chlrf Óa ĵptd ffumłnidrarttt Astisiant.

Tradycyjnym zwyczajem Kongres Ame
rykański upoważnił Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych do proklamowania 11 -go 
października b. r. dniem upamiętnienia 
rocznicy śmierci gen. Kazimierza Pułaskie
go. W  dniu tym wywieszone będq na bu

dynkach rzędowych w St. Zjednoczonych 
flagi narodowe, w szkołach zaś urzędzone 
zostanę odpowiednie uroczystości.

Powyżej zamieszczamy reprodukcję 
oryginalnego aktu o proklamowaniu dnia 
11 października Dniem Pułaskiego.
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DOM POLAKOW Z ZAGRANICY
W WARSZAWIE

DZIEŁEM CAŁEGO NARODU
Prowadzona obecnie w całym kraju i środowiskach zagranicz

nych zbiórka na budowę Domu Polaków z Zagranicy im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w W arszaw ie jest żywq manifestację wspólnoty 
wszystkich Polaków w  świecie.

Gm ach ten, wznoszony w sercu Rzeczypospolitej, jest w rów
nej mierze dowodem nierozerwalnej łęczności z M acierzq ponad 8 mi
lionów rozproszonych po całym świecie Polaków, jak świadectwem  
serdecznej troski i niezmiennej pamięci o nich ze strony całego spo
łeczeństwa w kraju.

Ogólnonarodowy charakter dzieła, podjętego przez Światowy 
Zwiqzek Polaków z Zagranicy w wykonaniu uchwały ll-go Zjazdu Po
laków ze  wszystkich środowisk zagranicznych, najdobitniej podkreś
la fakt, że W ysoki Protektorat nqd budowq Domu objqć raczyli: Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy Mościcki, Pan M arszałek 
Edward Śmigły-Rydz oraz Prymas Polski J. E. Ks. Kardynał Dr August 
Hlond, w skład zaś Komitetu Honorowego Budowy Domu weszli: 
M arszałkowa Aleksandra Piłsudska, Szef Rzqdu Gen. Felicjan Sła- 
woj-Składkowski, marszałkowie izb, ministrowie i prezesi największych 
organizacji społecznych.

W zniesienie Domu Wspólnoty Narodowej urzeczywistnia po
wszechna w kraju i zagranicę ofiarność na ten cel. N a wniosek 
Rzędu Rzeczypospolitej Izby Ustawodawcze darowały pod Dom pięk
ny plac z terenów państwowych, położony nad brzegiem W isły w  
pobliżu rezydencji Prezydenta Rzeczypospolitej, wartości ponad
360.000 zł.

Z ofiarami na budowę Domu pospieszyły centralne urzędy i in
stytucje państwowe. Prezydium Rady Ministrów w yznaczyło na ten 
cel 20.000 złotych, Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych —  5.000 
złotych, Pocztowa Kasa Oszczędności 20.000 złotych, Bank Polski
10.000 złotych, Państwowy Bank Rolny —  10.000 złotych, Bank Polska 
Kasa Opieki —  10.000 złotych.

Akcja Głównego Komitetu Zbiórki, pozostajqcego pod prze
wodnictwem prezesa P. K. O . dr. Henryka Grubera, objęła już w szy
stkie grupy społeczeństwa. N a apel pierwsi odpowiedzieli reprezen
tanci sfer gospodarczych. Bank Handlowy przeznaczył na budowę 
Domu 2.500 złotych, Bank Cukrownictwa —  2.000 złotych, Bank Z a 
chodni, Powszechny Bank Zwięzkowy, Bank Dyskontowy i Powszechny 
Bank Kredytowy po 1.000 złotych.

Listę ofiarodawców spośród przedsiębiorstw przemysłowych z a 
inaugurowała ofiarę 1.200 złotych Huta „Pokój", po 1.000 zł. prze
znaczyły : Polskie Fabryki Kabli i W alcownie Miedzi, Gwarectw o  
„H rabia Renard", Przemysł M etalowy „Granat", Państwowe W ytwór
nie Prochu i Polskie Kopalnie Skarbowe na Górnym Ślęsku oraz długi 
szereg przedsiębiorstw, deklarujęcych kwoty poniżej 1.000 zł.

Szereg przedsiębiorstw przemysłowych pospieszyło z  ofiarę 
materiałów budowlanych —  na pierwszym miejscu wymienić tu należy  
Zjednoczone Fabryki Portland Cement Firley, które ofiarowały 10.000
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klg. cementu oraz Galicyjskie Tow. Naftowe „ G a 
licja", które ofiarowało materiałów izolacyjnych za  
zł. 1.000.

N ie pozostała w tyle również i spółdzielczość 
—  Zwigzek Spółdzielni Spożywców R. P. ofiarował
1.000 zł.

Akcja zbiórki objęła również szerokie warstwy 
społeczeństwa. Pierwsze na apel odezwało się tak 
zaw sze czujne na wszelkie potrzeby narodowe

harcerstwo, w imieniu którego prezes Zwigzku Har
cerstwa Polskiego zadeklarow ał 30.000 złotych. W  
akcji tej nie brak objawów w zruszajgcych: oto np. 
Szkolna Kasa Oszczędności Publicznej Szkoły Po
wszechnej w Rostajnym, powiat Jasielski, nadesłało 
do Komitetu Zbiórki wydzielong z groszowych 
składek ofiarę 2-ch zł., której w aga moralna do
równywa ofiarom, idgcym w tysigce złotych.

Jak widzimy kraj z całg gotowościg pospieszył

na apel Komitetowi Zbiórki. Sg to dopiero poczgtki 
akcji zbiórkowej, którg prowadzg powołane przez 
Komitet Komisje: zbiórki w przemyśle i handlu,
zbiórki na wsi oraz zbiórki społecznej.

Nie dadzg się niewgtpliwie wyprzedzić w o- 
fiarności skupienia polskie poza granicami Rzeczy
pospolitej. Ze względu na odległość poszczegól
nych skupień, a tym samym późniejszy termin przy- 
stgpienia ich do akcji zbiórkowej, nadchodzg do

piero pierwsze jej jaskółki, już i one jednak świad- 
czg o tym, jak żywo odczuta została przez roz
rzuconych po szerokim świecie Polaków budowa 
w stolicy Polski Domu, majgcego im łgczność z 
M acierzg symbolizować. Płyng już ofiary z naj
bardziej odległych terenów, a ze wszystkich na- 
pływajg do Komisji Zbiórki zagranicg zawiadom ie
nia, że  akcja zbiórkowa jest w  toku.

Palma pierwszeństwa w zbiórce w środowi-

U , r M  1 MDTAP 7y\vią-3..u rb iek  w A m e ry c e  
KTÓ RY PRZYCZYNIŁ SIĘ DO WZNIESIENIA
DOMU POLAKÓW Z ZAGRANICY 

IMIENIA MARSZAŁKA 
JÓZEIA PIŁSUDSKIEGO 
W W A R S  Z A W I E  

DOM TEN PO WSZYSTKIE CZASY BĘDZIE 
WIDOMYM SYMBOLEM SOLIDARNOŚCI 
NARODU POLSKIEGO ITRWAŁEJ ŁĄCZNOŚCI 
MACIERZY ZE WSZYSTKIM CO  POLSKIE
.. _  ̂ W Ś W I E C I E
OFIARODAWCA ZŁOZYL $ 2  66110
•r WARSZAWA? C%<2AV<a
PRZEWODNICZĄCY PRZEWODNICZĄCY
KOMITETU ZBIÓRKI KOMITETU BUDOWY

m i
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skach zagranicznych przypadła Polakom w Kana
dzie —  według dotychczasowych danych naj
wcześniej na tym terenie zorganizowana zbiórka 
dała już ponad tysiąc pięćset dolarów kanadyj
skich.

Niewątpliwie jednak najpokaźniej wypadnie 
zbiórka w największym na świecie środowisku pol
skim zagranicą —  w Stanach Zjednoczonych. W iel
kie tamtejsze organizacje już rozpoczęły akcję 
zbiórkową, która obejmując wszystkie placówki or
ganizacyjne, potrwa czas dłuższy. O bchodzący w 
tym roku jubileusz, Związek Polek, dał dobry przy
kład, w płacając z góry za  swe członkinie pow aż
ną sumę 2.661 dolarów. Silniejsze ilościowo organi
zacje : Związek Narodowy Polski, Zjednoczenie 
Polskie Rzymsko-Kaiolickie i długi szereg innych cen
tral i towarzystw prowadzi akcję zbiórkową pod 
hasłem ufundowania sali Polonii Amerykańskiej, na 
pewno najokazalszej.

Płyną ofiary i z  pozostałych nawet najdal
szych i najmniej licznych środowisk polskich, jak z 
Iranu, Turcji, Szwecji.

Dom Polaków z Zagranicy w W arszaw ie —  
widomy symbol jedności wszystkich Polaków w ca 
łym świecie będzie dziełem całego Narodu Pol
skiego.

** $

Aby przyspieszyć budowę Domu Polaków z 
Zagranicy, Bank Gospodarstwa Krajowego udzielił 
Światowemu Związkowi Polaków z Zagranicy na 
ten cel długoterminowego kredytu w wysokości pół 
miliona złotych. Kredyt ten łącznie z już zebranymi 
funduszami i napływającymi zarówno z Polski, jak 
i ze środowisk zagranicznych ofiarami umożliwi 
szybkie i terminowe prowadzenie robót, tak aby 
gmach gotów był w oznaczonym terminie, t. zn. 
na lll-ci Zjazd Polaków z Zagranicy.

W  związku z  rozpoczęciem akcji letniej w Kadrówce Młodych Polaków z Zag ra
nicy zostały wysłane następujące depesze:

Minister Spraw Zagranicznych Józef Beck — Warszawa
Dostojnemu protektorowi Kadrówki Młodych Polaków z Zagranicy pierwsze zastępy 

Kadrowców meldują, że stają karnie w szeregach walczgcych o wielkość imienia polskiego 
wśród narodów świata.

Wł. Raczkiewicz — Toruń
Prezesowi Świat. Zw. Pol. z Zagr. Panu Marszałkowi Władysławowi Raczkiewiczowi 

zebrana w swoim domu u stóp Tatr młodzież polska z całego świata zasyła zapewnienie 
wiernej służby w imię wielkości i jedności Narodu Polskiego.

Wiktor T. Drymmer — M. S. Z. — Warszawa
Swemu gorącemu Opiekunowi i Przyjacielowi Panu Dyrektorowi W. T. Drymmerowi 

pierwsi Kadrowcy meldują gotowość służby w imię wielkich ideałów pierwszej Kadrowej 
Józefa Piłsudskiego.
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CENNE NAGRODY!

KONKURS  
KRAJOZNAWCZY
Ogłoszony w numerze majowym naszego miesięcznika 

K O N K U R S  K R A J O Z N A W C Z Y
wywołał żywe zainteresowanie wśród Polaków zagranicg.

W zwigzku z łym prosimy o przesyłanie dalszych rozwigzań
p o d  a d r e s e m ;

REDAKCJA „POLACY ZAGRANICĄ** WARSZAWA, UL. MAZOWIECKA 1

Redakcja naszego miesięcznika przeznacza drogg losowania
dla uczestników konkursu 
3 c e n n e  n a g r o d y :

1) Ozdobny album p. 1':

„Polska na. morzu”
2) Wspaniałe, ilustrowane dzieło p. 1:

„Polska lotnicza”
3) Wydawnictwo krajoznawcze Jerzego Remera p. Ł:

„ i / i r  ±  i  m . o ”

Niezależnie od tego Biuro Podróży »Orbis« przeznacza dalszych 
20 na.gr ód ksigżkowych o typie turystyczno-informacyjnym

/

Termin nadsyłania rozwigzań upływa z dniem 1 października r. b.



K A I) RÓ W K  A 

M Ł O D Y C H  
P O L A K Ó W  
Z ZAGRANICY

O ŚROD EK W Y C H O W A W C Z Y  Ś W IA T O W EG O  

ZW IĄZKU PO LAKÓ W  Z Z A G R A N ICY ,

W  KOŚCIELISKU POD ZAKOPAN EM .

Rok rocznie w lecie, niby rzeka przelewa się 
przez Polskę liczna rzesza turystów. Wśród nich 
coraz poważniejszq pozycję stanowię Polacy z 
zagranicy. Przyjeżdżają oni, by stęsknione oczy  
nasycić pięknem krajobrazu polskiego i odszukać 
swoich najbliższych.

Jak ptaki wędrowne przemierzają lądy i oce
any, by zobaczyć Polskę żyw ą i nabrać w Niej 
świeżego oddechu. Przyjeżdżają starzy i młodzi. 
Tych ostatnich z każdym rokiem coraz więcej. Ale 
młodzi pragną czegoś więcej niż tylko zaspokoić 
swą ciekawość i tęsknotę serc.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlilllllllillllllM

Pojęcie młodzieży polskiej z zagranicy, szcze
gólnie tej z za  oceanu, czym jest Polska W spół
czesna, jakie ma zadania na drodze do rozwoju, 
jest jeszcze ciągle bardzo mgliste. Poza tym z tych 
właśnie szeregów mają wyjść jednostki odpowie
dzialne za  rozwój polskości zagranicą.

Dar Min. Spraw Zagr. Becka dla 

Kadrówki Młodych Polaków z Zagra- 

granicy na Groniku. 

Popiersie Marszalka Piłsudskiego z 

bronzu, wykonane przez artystkę rzeź- 

biarkę Zofię Tucińską-Kamińską

By zapewnić tej młodzieży jak najlepsze w a
runki dla pełnego wykorzystania jej pobytu w 
Polsce —  Światowy Zw iązek Polaków z  Zagrani
cy prowadzi założony w iście amerykańskim tem
pie —  bo w ciągu zaledw ie jednego roku ośrodek, 
mający służyć sprawie wychowania narodowego  
młodego pokolenia zagranicą.

Jest to jedyny chyba w swoim rodzaju ośro
dek dla młodzieży, z którego polskość promieniuje 
na cały świat. Bo jego zadaniem jest —  rozsze
rzać i pogłębiać granice ducha polskiego, granice 
polskiej kultury.

N aw iązując do najpiękniejszych tradycji C zy 
nu Polskiego, ośrodkowi nadano nazwę „Kadrów-
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ka Młodych Polaków z Zagranicy". Jak z O lean
drów 1914 roku Pierwsza Kadrowa Józefa Piłsud
skiego szła w alczyć o niepodległy byt Państwa 
Polskiego, tak z „Kadrówki" majq rok rocznie w y
chodzić szeregi młodych, w alczących o Wielkość 
Narodu Polskiego na całym świecie. O  młode du
sze polskie toczy się wszędzie walka. Państwa, 
w granicach których mieszkają Polacy, świadome 
są, że  na tym odcinku rozstrzyga się proces pol
skości. Toteż praca młodzieży polskiej boryka się 
stale z  trudnościami, w obec których wychowanie  
na terenach nie zaw sze może się odbywać w na
leżytych ramach.

Toteż w pięknym ośrodku Światowego Zw iąz
ku, którego protektorem jest czujny opiekun pol
skości zagranicą p. min. Józef Beck, hartują swe 
charaktery i wolę młodzi pionierzy polskości, by 
z walki tej wyjść zwycięsko. Kadrówka jest jakby 
miniaturą wielkiej rodziny polskiej ' na szerokim 
świecie. Przy jednym stole zasiada ze sobą mło
dzież polska ze  wszystkich niemal terenów. Różni
ce terenowe zacierają  się błyskawicznie, wszyscy 
czują się dziećmi jednej Matki —  Polski i może 
tu właśnie w  tym środowisku młodych serc pol
skich, idea jedności Narodu Polskiego znajduje naj
silniejszy swój w yraz.

Młodzi Polacy z zagranicy uw ażają „Kadrów
kę" za  swą własność. M ają świadomość, że treść 
jej kszałtują nie tylko instruktorzy z kraju, ale  
przede wszystkim oni sami. Praca w ychow awcza  
w „Kadrówce" prowadzona jest w małych zespo

łach, co umożliwia głębsze ujęcie zagadnień, jak 
i skuteczniejsze oddziaływanie na członków zespo
łów. „Kadrówka" położona u stóp Tatr polskich tuż 
koło Zakopanego kieruje wzrok młodych ku górom. 
G óry dodają im mocy i siły i każą młodym orłom 
polskim rozszerzać granice polskości w świecie.

„Kadrówka" dzięki swemu pięknemu położe
niu, jak i czystemu stylowi podhalańskiemu w jakim 
została zbudowana robi imponujące wrażenie. 
Kadrowcy pomieszczeni są w dwóch budynkach 
mieszkalnych, zaopatrzonych we wszystkie, rzadko  
dostępne w górach luksusy, jak światło elektryczne, 
woda bieżąca zimna i ciepła, natryski i t. p.

W  roku bieżącym uroczysta inauguracja akcji 
letniej odbyła się w  dniu 2-go lipca b. r. Do „Ka
drówki" zjechało blisko 200 młodzieży polskiej ze  
wszystkich niemal terenów zagranicznych, nawet 
tak odległych, jak Brazylia, Stany Zjednoczone, 
Kanada i t. p.

Akcja wypoczynkowa i kursowa ośrodka po
dzielona jest na 2 turnusy jednomiesięczne. W  su
mie przez ośrodek przesunie się w roku bieżącym  
około 500 młodych Polaków z zagranicy. W  sto
sunku do roku ubiegłego oznacza to podwojenie.

Praca ideowo-wychowawcza w „Kadrówce" 
koncentruje się w  osobnym budynku świetlicowym, 
a najczęściej na powietrzu, na słońcu. Bo młodzi 
potrzebują słońca i po to słońce przyjechali do 
Polski...

W . Z.

W id o k  Kadrów ki.
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Centralny Okręg Przemysłowy
CELEM WYCIECZEK POLAKÓW 

Z ZAGRANICY!

W  życiu Polski Współczesnej notujemy 
nieustannie nowe osiqgnięcia i zdobycze. 
I to na każdym niemal polu, zarówno w 
dziedzinie kulturalnej, politycznej, jak i go
spodarczej.

Ale jest coś, co przyćmiewa swym roz
machem i dynamizmem wszystko co dotgd 
na ziemiach polskich stworzono. Jak Fe
niks z popiołów powstajg granitowe bloki, 
potężne kominy i dźwigi fabryczne, ręka 
ludzka ujarzmia masy wód, wydobywajgc 
z nich niezliczone zasoby energii elektrycz
nej. Powstajg nowe arterie komunikacyjne, 
w miejscach, gdzie ledwie na wiosnę ścięto 
pierwsze sosny —  stojg dziś długie szere
gi lśnigcych bielg domów mieszkalnych i 
budynków fabrycznych.

Wszędzie huczy i tętni praca. Tysigce 
robotników potem codziennym zrasza wy- 
rastajgce jakby z pod ziemi nowe ośrodki 
pracy i postępu.

Druga Gdynia —  tylko conajmniej w 
podwójnym wydaniu —  ale równie w tem
pie już nie amerykańskim —  ale naszym 
własnym, polskim budowana.

Do szlaków turystycznych wiodgcych 
przez Polskę zostanie włgczony już wkrót
ce Centralny Okręg Przemysłowy (C.O.P.). 
C.O.P. będzie dla naszych rodaków z za
granicy widomym znakiem, że Polska na 
drodze swego wielkiego rozwoju kroczy 
milowymi krokami. Nie tylko odrabiamy za
ległości z lat niewoli, ale tworzymy nowe 
wartości, które będg trwałymi dowodami 
naszej Wielkości i Siły.

C.O.P. jest najwymowniejszym wyrazem 
dojrzałej i planowej myśli gospodarczej, 
wybiegajgcej poza kryzysowe rozmyśla
nia.

Zapoznanie się choć pobieżne czym jest 
C.O.P. nie jest takie trwałe jakby się na po
zór zdawało.

Stały delegat Izb Przemysłowo-Handlo
wych w Sandomierzu p. inż. Janiszewski,
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zapalony gorąco do otwarcia gościnnych 
podwoi tej ziemi dla rodaków z zagranicy 
—  podaje nam interesujące cyfry. Dowiadu
jemy się, że C.O.P. obejmuje zagłębie sta
ropolskie t.j. rejon kielecki, wyżynę lubel
ską oraz nizinę sandomierską —  razem 44 
powiaty wchodzące w skład 4 województw; 
kieleckiego, krakowskiego, lubelskiego i 
lwowskiego. Jest to ogromny obszar 58 tys. 
km2, zamieszkały przez 5 i x/2  miliona 
ludności o przeciętnym zaludnieniu 95 mie
szkańców na 1 km2. Już te cyfry mówią o 
rozpiętości podjętego zadania.

Oczywiście, że przemierzenie tego ca
łego kawału Polski uwydatniłoby w pełni 
wielkość podjętego dzieła —  ale wyciecz
ki Polaków z Zagranicy będą musiały zado
wolić się najciekawszymi fragmentami. Ta
ka trasa minimalna wiedzie przez Sando
mierz —  Stalową Wolę —  Niedomice (fa
bryka celulozy) —  Mościce i Rożnów (ol
brzymia zapora wodna, ze zbiornikiem o 
pojemności około 2 i ^2 miliona m3 wody).

W s z y s t k o  b u d o w a n e  z i ś 
c i e  s t a l o w ą  w o l ą  i o c z y 

m a  s k i e r o w a n y m i  n a  d a l e 
k ą  m e t ę .

W  ramach ogólnej przebudowy gospo
darczej kraju, C.O.P. ma stać się ośrodkiem 
promieniującym na całość ziem polskich. W  
ramach C.O.P. uwzględniony został po
dział na 3 regiony: a) surowcowy i kopal
niany, b) aprowizacyjny, c) przetwórczy i 
energetyczny.

Uprzemysłowienie Centr. Okręgu Prze
mysłowego oparte zostało na rozbudowie 
źródeł energetycznych z wykorzystaniem 
wszystkich technicznych możliwości t. j. nie- 
tylko węgla kamiennego, ale przede 
wszystkim gazu ziemnego i sił wodnych.

Nad całością tego obszaru dominuje 
Sandomierz, położony w widłach Wisły i 
Sanu, jako punkt środkowy, odległy o mniej 
więcej 200 km od W arszawy, Krakowa i 
Lwowa.

Sandomierz czekał długie lata na swój 
rozwój —  by stać się w Polsce Niepodleg
łej ośrodkiem życia gospodarczego oraz 
ważnym pomostem na odwiecznym szlaku 
Morze Bałtyckie —  Morze Czarne.

WŁADYSŁW ZACHARJASIEWICZ.

Uroczystość poświęcenia nowego 
gmachu Banku „Polska Kasa Opieki S.A.” 

w Paryżu
rzy ul. Taitbout 23, róg Bou!evard Hauss- 

l mann, wznosi się piękny gmach. Nad  
drzwiami wejściowymi widnieje napis 
„Bank Polska Kasa Opieki S. A .“ ! W ła
śnie drugiego lipca odbyło się jego po

święcenie.
W  obszernej i pięknej sali bankowej, udeko

rowanej nader gustownie kwiatami, i której głów
ną ozdobą jest płaskorzeźba, przedstawiająca  
M arszałka Piłsudskiego w staropolskiej zbroi na 
tle Polski powstającej —  wolnej i pracującej, wy
konanej przez znanq artystkę rzeźbiarkę Jurgiele- 
wiczowq, poświęcenia nowego gmachu dokonał 
Rektor Polskiej Misji Katolickiej, ksiądz dr. Fryde
ryk Cegiełka, w  asyście księdza prof. Olszewskie- 
9o. Ksiądz Dr. Rektor Cegiełka wygłosił podniosłą 
mowę i złożył życzenia rozwoju instytucji. Następ- 
n|e zabrał głos przedstawiciel rządu polskiego, 
Charge d ‘Affaires p. Frankowski, który w dłuższym

przemówieniu przypomniał historię Banku P.K.O. 
w  Paryżu. Bank rozpoczął swą działalność 
w skromnym kilkupokojowym zaledw ie mieszkaniu, 
a po upływie kilku lat mógł nabyć na własność 
dom w pobliżu Placu Alma. Obecnie zaś święci 
objęcie w posiadanie wielkiego gmachu bankowe
go, który mieści się w samym sercu Paryża.

P. Frankowski zaznaczył, że  rząd specjalnie 
sprzyja działalności Banku Polska Kasa Opieki, do
wodem czego jest, że Pan Minister Spraw  Zag ra
nicznych wysłał specjalnego swego przedstawicie
la na tę uroczystość w  osobie p. naczelnika W ła 
dysława Zaleskiego. Poza tym podniósł wielkie 
zasługi założyciela Banku P.K.O., prezesa dr. Hen
ryka Grubera, jak również podkreślił działalność 
organizacyjną N aczelnego Dyrektora Emila Mo- 
dryckiego, oraz dotychczasowego Dyrektora O krę
gowego we Francji Aleksandra Lisiewicza.

Po przemówieniu Charge d‘Affaires p. Fran-
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kowskiego, Naczelny Dyrektor Banku P.K.O. p. 
Emil Modrycki powitał w imieniu w ładz Banku 
przedstawicieli Rządu Polskiego, z p. Charge  
d‘Affaires Frankowskim na czele. W śród przedsta
wicieli Rządu znajdowali się pp.: przedstawiciel 
p. Ministra Spraw Zagranicznych Becka —  Zaleski, 
konsul jeneralny pułk. Kara, konsul Sidorowicz, rad
ca finansowy Mohl, radca handlowy —  Stebelski, 
radca Lechoń itd. Również powitał przedstawicieli 
ze  sfer francuskich oraz przedstawicieli i prezesów  
towarzystw społecznych, organizacji gospodar
czych i instytucji finansowych.

Zauważyliśmy obecność prezesa Szymanow
skiego, ministra Pułaskiego, naczelnego dyrektora 
Banku Francusko-Polskiego Spitzera, prezesa Izby  
Handlowej Polsko-Francuskiej Hersego, prezesa  
Syndykatu Dziennikarzy Polskich płk. Ścieżyńskie- 
go, oraz wielu innych wybitnych osobistości.

Następnie N aczelny Dyrektor zobrazow ał 
historię założenia i rozwoju Banku, który 
nastawiony jest nie tylko na działalność finanso
w ą, lecz i społeczną. Sama już nazw a Banku z a 
w iera program jego pracy, zaś skrót nazw y wska
zuje na jego łączność z największą instytucją 
oszczędnościowo-kredytową w Polsce. Bank, przej
mując zasady i metody pracy swej założycielki, 
przejął również jej wzniosłe hasło: „Pewność 
i Zaufanie".

Bank P.K.O. w trosce o pewność wkładów emi
gracji na terenie francuskim, wprowadził oprócz 
wkładów frankowych wkłady złotowe, a w roku 
1936 wprowadził nowy typ wkładów dwuwaluto- 
wych, to jest frankowo-złotowych. W kłady złotowe 
i dwuwalutowe uchroniły emigrację naszą we 
Francji od strat ca. 60 milionów franków.

Doniosły ten fakt, nie codzienny w historii ban
kowości, nie pozostanie bez wpływu na dorobek 
emigracji i z pewnością zaskarbi Bankowi P.K.O. 
uznanie wychodztwa.

Bank P.K.O. z każdym rokiem rozszerza swą 
działalność, która w pierwszym rzędzie dotyczy z a 
gadnień wychodztwa, osadnictwa i emigracji, 
a w ięc opieki nad dorobkiem wychodztwa, oraz  
obrotów handlowych, clearingu towarowego, roz
rachunków turystycznych itp. B a n k  P o l s k a  
K a s a  O p i e k i  s t a r a  s i ę  b y ć

w s z ę d z i e  t a m ,  g d z i e  j e s t  p o l 
s k i  w y c h o d ź c a  i t a m  g d z i e  
d o c h o d z i  t o w a r  p o l s k i .

Uroczystość inauguracyjna św iadczy nie tylko
0 rozwoju Banku P.K.O., lecz również o konsolida
cji i stałości polskiego życia gospodarczego z a 
granicą. Gm ach obecny będzie widomym znakiem 
trwałości poczynań i pracy Banku P.K.O. na tere
nie Francji, a także świadectwem łączności gospo
darczej emigracji z  M acierzą, oraz łączności obu 
zaprzyjaźnionych narodów. Będzie on również 
wyrazem inicjatywy i myśli gospodarczej, wpro
wadzonej w  czyn przez założyciela Banku Prezesa 
Dr. Grubera.

Następnie zabrał głos przedstawiciel emigra
cji, Prezes Szymanowski, który wskazał na to, ż e 
B a n k  z a w s z e  b a r d z o  ś c i ś l e  
w s p ó ł p r a c u j e  z e m i g r a c j ą  i 
p a t r o n u j e  j e j  o g ó l n y m  p r z e d 
s i ę w z i ę c i o m .  E m i g r a c j a  z n a j 
d u j e  w B a n k u  o p a r c i e ,  ż y c z l i 
w ą  r a d ę  i m o ż n o ś ć  n a j k o r z y s t 
n i e j s z e g o  z a ł a t w i a n i a  s p r a w  
f i n a n s o w y c h .  F a k t  n a b y c i a  
n o w e g o  w ł a s n e g o  g m a c h u  w 
P a r y ż u  z w i ą z a ł  j e s z c z e  s i l n i e j  
B a n k  P. K.  O.  z  o s i a d ł ą  w e  F r a n 
c j i  e m i g r a c j ą  p o l s k ą .

N a koniec p. Prezes Dr Gruber podziękował 
mówcom za  wyrażone życzenia i uznanie pod je
go adresem, i podkreślił, że odnoszą się one nie 
tylko do niego, lecz do wszystkich jego współ
pracowników, którzy wkładali w to dzieło pracę  
swą i całą swą duszę. Następnie podziękował 
wszystkim obecnym za  w zięcie udziału w  uroczy
stości, oraz zaznaczył, że zadaniem Banku P.K.O. 
na przyszłość —  będzie dalsze podniesienie sta
nu majątkowego emigracji przez szereg korzyst
nych usług.

N a końcu postanowiono wysłać odpowiednie 
telegramy do osobistości kierujących polską nawą 
państwową.

Po zakończeniu części oficjalnej, odbyło się 
w salach Banku przyjęcie dla kilkuset osób. Uro
czystość zakończyła się w nader miłym nastroju
1 pod silnym wrażeniem, że i na gruncie francu
skim nastąpiła dalsza konsolidacja życia gospodar
czego wśród licznego wychodztwa polskiego.

  .

Bank P. K. O. -  
to sprzymierzeniec polskiego dobrobytu gospodarczego 

zagranicq!
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Jeszcze nie przebrzmiały w prasie europejskiej 
echa wizyt sternika polskiej polityki zagranicznej 
w Szwecji i w  Estonii, gdy szpalty dzienników  
obiegła zapow iedź nowej podróży zagranicznej 
p. Ministra Becka. Tym razem celem podróży stała 
się Łotwa.

Kraj ten, który w swej ostatniej w alce o nie
podległość doznał ze strony Polski zbrojnej po
mocy i który odzyskanie swej stolicy z rqk bolsze
wickich zaw dzięcza również naszemu Naczelnemu 
W odzowi —  przyjął reprezentanta Rzeczypospoli
tej z wszelkimi należnymi honorami. Szczera i ser
deczna wymiana z przedstawicielami Państwa Ło
tewskiego poglądów na dzisiejszą sytuację poli
tyczną w Europie, która miała miejsce podczas 
rozmów dyplomatycznych, przeprowadzonych w 
Rydze, utwierdziła P. Ministra Becka w słuszności 
tez polskiej polityki zagranicznej. Toteż, —  z z a 
dowoleniem stwierdzając w oficjalnych enuncja
cjach i przemówieniach, postęp stabilizacji stosun
ków w basenie M orza Bałtyckiego, p. Minister w y
raził nadzieję, że rozwój stosunków między Polską 
i Łotwą będzie się stale pozytywnie przyczyniał do 
wzmocnienia położenia każdego z tych Państw.

Krótki pobyt p. Ministra Becka w Łotwie po
zwolił mu również na bezpośrednie zetknięcie się 
z tamtejszą liczną Kolonią Polską, która witała go 
nader serdecznie i owacyjnie.

*
W  drodze na Łotwę, którą Min. Beck odbył sa

molotem, zatrzym ał się on na kilkadziesiąt minut 
w stolicy Litwy, gdzie został na lotnisku powitany 
Przez litewskiego wiceministra spraw zagranicz
nych. Ta krótka, kurtuazyjna wizyta spotkała się 
w prasie europejskiej z nader przychylną oceną i 
wywołała bardzo liczne komentarze. Komentarze 
|e są zgodne w twierdzeniach, iż pierwszy, acz
kolwiek krótkotrwały, pobyt członka Rządu Pol
skiego w Litwie stanowi przyjazny gest i jest z a 
powiedzią dalszej stabilizacji stosunków pomię
dzy obydwoma krajami.

N a otwarcie linii W arszaw a —  Budapeszt, 
którą będą obsługiwać samoloty węgierskie, przy
była do stolicy Polski specjalna delegacja węgier
ska, w skład której weszli: wiceminister z węgier
skiego prezydium Rady Ministrów w raz z małżon
ką, dyrektor departamentu lotnictwa oraz naczelny  
dyrektor węgierskiej linii lotniczej.

Dzięki połączeniu lotniczemu W arszaw y z  
Budapesztem Polacy na W ęgrzech podobnie jak 
i Polacy na Litwie, uzyskali znakomity środek ko
munikacyjny i nową, bezpośrednią więź z M a
cierzą.

K. GR.
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Widomym dowodem poprawy stosunków na 
tym odcinku jest uruchomienie z dniem 1 lipca b.r. 
regularnej komunikacji kolejowej, zaś z dniem 15 
lipca —  komunikacji lotniczej pomiędzy Polską 
a Litwą. N a całej trasie, od polskiej stacji Landwa- 
rowo aż do Kowna, tłumy ciekawych, wśród któ
rych nie brak oczywiście Polaków, z zainteresowa
niem i wzruszeniem oglądały pierwszy pociąg re
gularny, który przekroczył przez tyle lat zamknię
tą na wszystkie spusty granicę. N a litewskiej stacji 
granicznej powitał pasażerów  polskiego pociągu 
m. in. dziennikarz, specjalny wysłannik w ychodzące
go w Kownie dziennika —  „Dnia Polskiego". Poraź 
pierwszy od lat przedstawiciel prasy polskiej na 
Litwie mógł oficjalnie uścisnąć u siebie w kraju  
dłonie polskich kolegów z M acierzy.

Pierwszy polski samolot komunikacyjny, który 
w dwa tygodnie potem wystartował z  W arszaw y  
do Kowna, zabrał ze sobą m. in. przeszło 10 ty
sięcy listów, pisanych z Polski głównie do krew
nych, przyjaciół i rodaków w Litwie.

*

Prawie równocześnie z uruchomieniem przez  
Polskie Linie Lotnicze „Lot" regularnej komunikacji 
W arszaw a —  W ilno —  Kowno —  Ryga —  Talin 
—  Helsinki, Polska uzyskała również połączenie  
lotnicze z innym krajem, a mianowicie z W ęgra
mi.



Książki o Polakach zagranicą
N A SZLAKACH CZYN U  ZB R O JN EG O  

W YCH O D ZTW A .

Książka p isana p rzez  uczestników w ielkich 
zd arzeń .

W ielka epopeja Błękitnych Żołnierzy z Ameryki 
doczekała się ciekawego opisu. Nie jest to su
chy opis historyczny, w yliczający daty i nazwiska, 
lecz szerokimi rzutami szkicowany pamiętnik na
ocznych świadków zdarzeń, dziś już historycznych, 
choć tak niedawnych. Książka nosi tytuł „Czyn  
Zbrojny Polonii Amerykańskiej" w nowelkach i opo
wiadaniach wojskowych. Zebrał i zredagow ał Ar
tur L. W aldo. Nakładem Dziennika Zjednoczenia, 
w ychodzącego w Chicago.

Trudno bez wzruszenia i serdecznej uwagi 
czytać zawarte w tej książce bezpretensjonalne, 
niewymyślne, ot z serca płynące opowieści. Różne 
one budzą w rażenia. Jedne zmuszają do głębokiej 
zadum y nad dolą i niedolą milionowych rzesz 
Polaków, którzy z ziemi ojczystej musieli za  Chle
bem w ędrować daleko za  morza, ale na tym z a 
morskim terenie nie tylko pozostali Polakami w 
głębi swych serc, lecz swą polskość przy każdej 
sposobności manifestowali i o praw a swojej O j
czyzny głośno upominać się nie przestawali.

Inne znowu opowiadania są małymi perełkami 
rodzajowego humoru. Nie można bez uśmiechu 
czytać, jak to w tych pierwszych wojennych „for
macjach" za  oceanem podawano przeróżnej gw a
ry komendy tego na przykład typu, jak: „W aciujcie  
komendy", co miało o znaczać „pilnujcie komen
dy", a lbo: „pierwszy rząd kolano złam", co w cale  
niewinnie miało oznaczać, że pierwszy rząd miał 
uklęknąć, i t. d.

Spory tom, składa się z trzydziestu kilku opo
w iadań, obrazujących długą drogę, jaką odbyli 
Błękitni Żołnierze zza  oceanu, nim znaleźli się 
wreszcie w  Polsce: obozy wojskowe w Stanach 
Zjednoczonych, potem w Kanadzie, wreszcie wy
jazd do Europy, walki na polach bitew we Francji, 
przyjazd do odrodzonej już O jczyzny i walka nad 
ugruntowaniem jej granic.

Mamy więc na początku rozdział „W czesne  
porywy", szkicujący obraz życia polskiego pod ko 
niec ubiegłego jeszcze wieku, gdy już jednak idea 
walki o odbudowanie Niepodległości szerzyła się 
samorzutnie. Następne rozdziały zatytułowano: 
„Idea dojrzewa", „Kursy wojskowe", a potem 
idzie szereg opowiadań o tym, jak to wyprawiano

się z Ameryki do Legionów Piłsudskiego, o rekruta
cji, która 27 tysięcy ochotników pociągnęła pod 
sztandar polski, o obozach w Kanadzie. W alki 
we Francji, a potem w Polsce odmalowane są ży
wo i barwnie, ukazując hart ducha i brawurę w ia
rusów zza  oceanu. W  tych opowiadaniach wiele 
jest szczegółów w ażnych, zastanaw iających. Ale 
ponad wszystko ważnym jest fakt, że oto te bez
sporne, pozbawione jakiejkolwiek bądź kolorystyki, 
zwierzenia-dokumenty ukazują nam wielki i ofiarny 
udział wychodztwa polskiego w Stanach Zjedno
czonych w walkach niepodległościowych.

W arto, by książka ta dotarła do rąk najlicz
niejszych czytelników zarówno w całej Polsce, jak 
i we wszystkich środowiskach zagranicą. Spełni 
ona zadania  w ażne: da świadectwo prawdzie, że  
Polak, gdziekolwiek bądź los go rzucił, Polakiem 
być nie przestaje i czynem swą wierność M acierzy  
dokumentuje.

W ydawcom , redaktorowi, i autorom należy się 
wdzięczność za  tę miłą i ciekawą książkę, stano
w iącą mały, ale wartościowy pomnik Czynu Zroj- 
nego W ychodztwa Polskiego w Ameryce.

G A W ĘD Y  O  LUDZIACH, SZA CH TACH  
I G R Ó N IA CH  ŚLĄSKICH...

Adolf Fierla: „Kamień w polu" —  nakładem  
Śląskiego Związku Literacko-Artystycznego w  C z e 
cho sło w acji—  Czeski Cieszyn 1938 r. Str. 158.

Śląsk jest ciągle mało znany; zda się, że  w łaś
nie młoda literacka twórczość śląska ma przed so
bą wielki ugór, który trzeba przeorać artystycznie.

Powoli jednak literaturę śląską tworzą „ślą
scy ludzie" ci, którzy wyszli z  pnia rodowego, któ
rzy mogą oddać i odsłonić w twórczości literackiej 
niedostępną na pozór duszę polskiego Ślązaka.

Do tych, obok Gustaw a Morcinka, obok Pawła 
Kubisza należy znany z licznych felietonów, po
wieści, gawęd, czy  wierszy okolicznościowych, 
młody, utalentowany Adolf Fierla, autor ostatnio 
wydanego tomu gawęd p. t. „Kamień w polu".

W  książce tej młody śląski autor posługuje 
się bezpretensjonalnością wyrazu artystycznego w 
przedstawianiu nam „haw iyrza" karwińskiego. Nie 
przedstawia go od strony psychologicznej i psy
chologicznych napięć —  lecz rysuje go jedynie na 
tle jego charakteru, jego cierpliwości, upartości, 
umiłowania ziemi śląskiej, jego pogotowia obron
nego, w yrastającego na podłożu cudzej, dozna
wanej krzywdy. Nie ma w opowieściach Fierli, z a 
wartych w tym tomie, gwałtownych namiętności tej
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czy innej kategorii uczuciowej, dla tego też opo
wieści te w analizie życia śląskiego są raczej ga
wędami, podchwyconymi i bacznie odrysowanymi 
z pobieżnych, codziennych dni.

G aw ęd y  te sq gatunkiem literatury popular
nej, ludowej, —  przeznaczonej dla szerokich mas 
ludu. Język gawęd jest prosty, koloryzowany gdzie 
niegdzie wyrażeniami śląskimi, zaczerpniętymi ze 
słownika gwarowego ludu zaolzańskiego. Sześć 
gaw ęd: „Kamień w polu", „W  pochylni", „Serce na 
wigilię", ,,W  starym przekopie", „N a  hałdzie", 
„Sobota w kolonii", „Betlejem przy hałdzie" i „O r
ka", tworzą dorobek śląskiego pseudoregionaliz- 
mu. Prócz tego w zbiorze tym, jako ostatni, zo
stał zamieszczony piękny utwór, poetycka baśń 
prozą p. t. „Ondraszkow a śmierć", w której moż
na wyczuć doskonały rytm obrazowanych zjawisk. 
Baśń ta jest całkowicie napisana w gwarze ślą
skiej. Jej gatunek literacki trzeba bezwzględnie 
za liczyć do szkoły Kubisza t. zw. pełnoregionaliz- 
mu, który jest najtrudniejszym wypowiednikiem ar
tystycznym w młodej literaturze śląskiej.

Książkę tę warto i trzeba przeczytać! S za 
ta graficzna „Kamienia w polu" jest utrzymana w 
tonie wzorowym. Okładkę i ilustrację wykonał 
prof. Gustaw Fierla. Jest to już druga książka, któ
rą w przeciągu krótkiego czasu wydał Śląski Zw ią
zek Literacko-Artysfyczny w Czeskim - Cieszynie.

E.K.

OBRAZ JĘZYKA PO LSKIEG O  N A ZIEMI 
AMERYKAŃSKIEJ.

D ORO SZEW SKI W ITOLD —  J ę z y k  p o l 
s k i  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
A. P. —  W arszaw a, Nakładem Towarzystwa N au
kowego W arszawskiego 1938 r.

Znany polonista i językoznawca profesor Uni
wersytetu Józefa Piłsudskiego w W arszaw ie dr. 
Witold Doroszewski wykorzystał swój pobyt w Sta- 
nach Zjednoczonych w latach 1936-37, gdy był 
profesorem języka polskiego na Uniwersytecie w  
Wisconsin, by przeprowadzić w yczerpujące studia 
nad językiem Polaków w Ameryce.

W  księdze swej —  „Język polski w  Stanach 
Zjednoczonych A . P.“ charakteryzuje autor wpły
wy, |akie środowisko angielskie wywarło na język 
Ponad czteromilionowej rzeszy naszych rodaków  
zamieszkujących Stany Zjednoczone.

Autor na podstawie licznych książek i dzienni
ków polskich w ychodzących w Stanach jak też i 
na podstawie rozmów z  wielu Polakami w Ame- 
ryce formułował konkluzje ogólne, dotyczące ję
zyka polskiego w Stanach Zjednoczonych. Dla 
Przejrzystości sumiennie zebranego materiału spo
rządził ponadto pewnego rodzaju słownik zaw ie

rający kilkaset wyrażeń i zwrotów właściwych Po
lakom amerykańskim.

Prof. Doroszewski wytyka lokalne barbaryzmy 
i wtręty językowe, jako błędy z punktu widzenia 
poprawności i poczucia językowego, jednakże 
podkreśla w swym studium pełne obywatelskiego 
zrozumienia stanowisko prasy amerykańskiej w  
sprawach języka polskiego i jego potrzeb w Ame
ryce.

Książka prof. Doroszewskiego jest pracą lin
gwistyczną tym cenniejszą, że prób naukowego 
opracowania zagadnienia języka polskiego w Sta
nach Zjednoczonych A. P. dotąd nie było. Jednak
że praca ta daje również wiele ciekawego ma
teriału i dla tych wszystkich, którym drogi jest ję
zyk ojczysty.

„ZRĘBY N O W EJ POLSKI"

U progu N iepodległości, gdy najlepsze siły 
N arodu za ję te  były w a lką  o w ykuw an ie  gran ic no
w ego państwa, myśl polska musiała' szukać go
rączkow o  ro zw iązan ia  na jw ażn ie jszych  prob le
mów po lityczno-społecznych , by na leżyc ie  ukształ
to w ać stosunki w  społeczeństw ie polskim. W  po
śpiesznym poszukiwaniu og lądano  się n iekiedy na 
w zo ry  obce , zapom ina jąc o tym, że  już przed 
stu la ty  op racow ano  na jw ażn ie jsze  zag ad n ien ia  
społeczno-polityczne , m ające stanow ić podbudowę 
pod p rzyszłą  państwowość Polski.

Publicystyka W ie lk ie j Em igracji spełniła na le
życ ie  swe zad a n ie , d a ją c  gruntowne i wszechstron
ne ro zw iązan ie  takich problem ów ja k : w ielkość 
p rzyszłego  państw a, jego  skład etn iczny, kwestia 
żyd o w ska , p rzysz ły  ustrój spo łeczny , c iąg łość bytu 
narodow ego , sp raw a  posłannictw a Polski. O to  z a 
gadn ien ia , p rzedyskutow ane p rzez  n a szą , publi
cystykę po roku 1831, a dzis ia j je szcze  roznamięt- 
n ia jące  opinię publiczną.

Toteż z w ielkim  zaciekaw ien iem  p rzeczyta  
każd y  inteligentny czyteln ik n iedaw no w yszłą  
książkę S t a n i s ł a w a  P i g o n i a :  „ Z r ę 
b y  N o w e j  P o l s k i  w  p u b l i c y s t y 
c e  W i e l k i e j  E m i g r a c j i "  (str. 67, cena 
d la  Po laków  Z ag ra n icą  1 z ł., W a rsza w a , w y d a w 
nictwo Instytutu Literackiego 1938). D la z a ch o w a 
nia c iąg łości kultury narodow ej zap o zn an ie  się 
z  w yn ikam i p ra cy  polskiej myśli em igracyjnej jest 
rze c zą  potrzebną, tym ba rdzie j, że  w yn ik i, o s iąg 
nięte p rzez publicystykę em igracy jną są o ryg in a l
ne i w y p rze d za ją  n ie raz obcą myśl po lityczną.

Komu w ięc  z a le ż y  na lepszym  zap o znan iu  się 
z  o jczystą  kulturą, ten niech sięgnie po książkę St. 
P igonia, a zn a jd z ie  w  niej bogaty  m ateriał do sa 
m odzielnych przem yśleń.

Z. M.
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P R A S A  P O L S K A  W K R A J U  
O P O L A K A C H  Z A G R A N I C Ą
R O D A CY ZZA  O LZY NIE USTANĄ W  W ALCE.

Ostatnio prasa polska w kraju mocno była z a 
niepokojona losem braci naszych w Czechosło
wacji. C oraz  głośniejsze stawały się nowe próby 
ich teroryzowania. W  zwigzku z wyborami, jakie 
na terenie Czechosłowacji się odbywajg zostali 
m. in. aresztowani znani wśród mniejszości polskiej 
działacze polscy. Ich aresztowanie wywoła
ło zrozumiałe oburzenie wśród rodaków. „G azeta  
Polska" pod wymownym tytułem: „Dość tych pro- 
wokacji", szeroko omówiła obecng sytuację 
Polaków za  O lzg , którzy ciężko muszg w alczyć  
o swe prawa. Jedng z rezolucji domagajgcg się 
praw obywatelskich dla ludności polskiej Zwigzek 
Polaków —  jak czytamy w „G azecie  Polskiej" —  
kończy w  ten sposób: „Zebrani oświadczajg, że  
cała ludność polska w Czechosłowacji nie ustanie 
w w alce, dopóki tych uprawnień na podstawie 
przywrócenia stanu pierwotnego z r. 1918 nie zdo
będzie".

Tego rodzaju słuszne żgdania powtarzane 
w prasie, wywołały zrozumiały oddźwięk wśród 
czytelników. Przedrukowane jednak z „Kuriera 
W arszawskiego" —  „Postulaty Zwigzku Polaków" 
—  w  Dzienniku Polskim w Czechosłowacji —  zo 
stały skonfiskowane. Przełomowym dniom w C ze 
chosłowacji poświęcony jest jeszcze artykuł spe
cjalnego wysłannika „Kuriera Porannego", umie
szczony w tym piśmie.

Zbyt duże sg —  czytamy m. in. w Kurierze —  
rozbieżności między tym co się głosi nad W ełtawg  
a tym, co czyni nad O lzg. Zbyt duże, aby można 
je było zbyć ogólnikami".

N IEZAŁATW IO N E ZADAN IA PO LAKÓ W  
W  N IEM CZECH.

Wszystkie pisma w kraju obiegły wieści doty- 
czgce konferencji przedstawicieli Zwigzku Polskich 
Towarzystw Szkolnych w Niemczech z delegatami 
ministerstwa oświaty Rzeszy. Podczas tej konferen
cji poruszone zostały zagadnienia niezałatwione 
dotychczas przez czynniki niemieckie. Długa jest 
ich lista, a w ięc: sprawa gimnazjum żeńskiego
w Raciborzu, sprawa ponownego udzielenia pra
w a nauczania nauczycielom szkół polskich w 
Niemczech, sprawa pracy społecznej nauczycieli, 
pracujgcych w szkołach polskich lub na kursach ję
zyka polskiego na Ślgsku Opolskim, sprawy działu 
polskiego na akademii w Bytomiu, uruchomienie

polskich szkól powszechnych w Berlinie i w pow. 
bytomskim, sprawa legitymacji studenckich dla aka
demików Polaków obywateli niemieckich, studiu- 
jgcych na uniwersytetach w Rzeszy, sprawa po
nownego uruchomienia kilku przedszkoli, przyjmo
wanie dzieci do szkół polskich na Ślgsku O pol
skim oraz sprawa udzielania zapomóg rodzicom  
polskim obdarzonym dużg liczbg dzieci.

Jednocześnie w czasie tej konferencji oświad
czono delegatom Zwigzku Polskich Towarzystw  
Szkolnych, że akademicy narodowości polskiej, 
obywatele niemieccy studiujgcy na uniwersytetach 
w Rzeszy —  otrzymywać będa w przyszłości legi
tymacje w kolorze brunatnym. Notatkę tę powtó
rzyły wszystkie prawie pisma polskie bez komen
tarzy.

O PIN IA  FRAN CUSKA O  POLSKIM W YCH O D Z-  
TW IE.

„Robotnik polski we Francji —  to prawdziwy 
skarb" —  pod takim tytułem obszerny artykuł z a 
mieszcza „Dziennik Bydgoski", na marginesie 
uwag „N arodow ca", w których przedstawiono re
zultaty wielkiego dzieła, jakiego dokonali w ciggu 
ostatnich lat kierownicy emigracji polskiej we 
Francji. W ychodźcy polscy zyskali już sobie sym
patię i uznanie najbardziej miarodajnych przedsta
wicieli kół społeczeństwa wśród którego żyjg i 
pracujg. Francuzi potrafili ocenić ich należycie. 
„Robotnik polski —  czytamy —  jest elementem wy
robionym pod każdym względem. Robotnikowi 
polskiemu nic zarzucić nie można".

RO D A CY ZZA O C EA N U  W  G O Ś C IN IE  
U SW O IC H .

Okres letni —  to najlepsza pora wycieczek. 
Toteż co roku w miesigcach letnich witamy z naj- 
żywszg radościg braci naszych z zagranicy. W y
raz temu dajg też liczne wzmianki, notatki i arty
kuły, które ukazujg się w prasie. Przybycie 
wycieczki rodaków z Danii, komentowały wszyst
kie praw ie dzienniki. Niemniej radośnie witano 
w ycieczkę Zjednoczenia Narodowego Polskiego ze  
Stanów Zjednoczonych.

N a szczególng uwagę zasługuje artykuł w 
Kurierze Porannym pt.: „Czujg po polsku, ale mó
wić po polsku zapominajg". M owa tu o młodzieży 
polskiej z Ameryki, która zrodzona za  oceanem  
przywykła do angielskiego języka, więc nawet tur
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w kraju rodzinnym swych ojców z trudem przycho
dzi jej rozmawiać między sobq po polsku. Autor
ka artykułu jest mocno zaniepokojona losem tej 
młodzieży, dla której coraz bardziej wydajemy 
się obcy. Szuka więc sposobów utrzymania jej 
przy polszczyźnie. Dużq rolę mogłaby tu odegrać 
polska ksigżka, ale słusznie dodaje: „Ta młodzież 
żyje w innych niż nasze warunkach —  i tylko nie
które nasze dzisiejsze ksigżki mogq jq naprawdę 
zainteresować, a samq klasyczng literaturę nie na
karmi się młodego umysłu i serca, zw łaszcza w 
kraju, który tak jest oszołomiony przez tempo co
dziennej swej rzeczywistości".

Niestrudzenie w alczę o duszę tej młodzieży 
silniejsze jednostki starszego pokolenia. W iele pra
cuję nad nimi polskie organizacje, ale bardzo po- 
mocnę okazałaby się i nasza współpraca. Po
moc naszej młodzieży. „Niech wielkie paki listów—  
kończy autorka artykuł —  popłynę naszymi statka
mi ku drugiej stronie „wielkiej wody", niosęc polskę 
myśl i polskie słowo tym, co zaw sze i wiernie 
czujęc po polsku nie zaw sze już jednak umieję 
po polsku myśleć i mówić".

Nie wętpimy, że ten apel skierowany do mło
dzieży w kraju nie pozostanie bez echa.

I. Z.

F I L A T E L I S T Y K A  P O L S K A

W  latach 1932/33 Poczta Polska w ydała serię 
znaczków  małego formatu. Rysunek tych znacz
ków w yobraża O rła Białego na prężkowa- 
nym tle, po obu stronach tarczy z Orłem umiesz
czono 2 szlaki ze  wzorami haftów ludowych. Se
ria ta została wykonana drukiem rotacyjnym na 

■papierze, posiadajęcym wodne znaki w  postaci 
trębek pocztowych.

Seria składa się z 7-miu znaczków:

5 gr. fioletowy 

10 gr. zielony 

15 gr. brunatno-liliowy 
20 gr. szary (2 odcienie)

25 gr. żółto-brunatny 

30 gr. czerwony (2 odcienie)

60 gr. niebieski.

N a znaczku 60-groszowym w 1934 r. dokona
no nadruku nowej wartości „55 gr.“ czarnę farbę, 
umieszczajęc nadruk na dawnej wartości u dołu 
znaczka.

Znaczki te, ze  względu na wysoki nakład, nie 
posiadaję dużej wartości, za  wyjętkiem niestemplo- 
wanego znaczka 30 gr., który ostatnio dość zn acz
nie podskoczył w cenie.

W  dn. 2 stycznia 1933 r. dla upamiętnienia 
700-ej rocznicy założenia Torunia, Poczta Polska 
w ydała znaczek okolicznościowy wartości 60 gr.

w kolorze niebieskim. Rysunek znaczka w yobraża  
ratusz w Toruniu w obramowaniu gotyckiej bramy. 
Znaczek ten został wykonany bardzo starannie

wklęsłym drukiem na lekko kremowym papierze, 
posiadajęcym również wodne znaki w  postaci trę
bek pocztowych.

W  maju 1933 r. odbyła się w Toruniu W ysta
wa Filatelistyczna, dla upamiętnienia której Poczta 
Polska w ydała ten sam znaczek za  60 gr., ale  
w kolorze karminowo-brunatnym. Cena sprzedaż
na znaczka wynosiła zł. 1, a różnica 40 gr. po
między cenę sprzedażnę i nominałem została zu
żyta na pokrycie kosztów wystawy. Ze względu 
na mały nakład, cena tego znaczka posiada sta- 
łq tendencję zwyżkowę.
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Sukces polskich rzemieślników we Francji na Targaih Paryskich
Udział Polski w  tegorocznych Targach Parys

kich zaznaczył się wybitnym sukcesem właśnie ze  
względu na liczne eksponaty kupców i rzemieślni
ków polskich we Francji. W  pawilonie polskim na 
plan pierwszy zarówno pod względem ilości, jak i 
jakości eksponatów wybijał się dział Związku Kup
ców i Rzemieślników Polskich w e Francji. Jakby u- 
zupełnieniem wysokiego poziomu wyrobów rzemio
sła polskiego był dział malarzy i rzeźbiarzy pol
skich, zamieszkałych we Francji.

Na ogólng ilość— sześćdziesięciu jeden wystaw
ców w pawilonie polskim ze Zwigzku Kupców i 
Rzemieślników Polskich we Francji uczestniczyło 
dwudziestu jeden, z Izby Handlowej Polsko-Fran
cuskiej (firmy przemysłowe i handlowe z Polski) —  
21, z  grupy artystów malarzy i rzeźbiarzy polskich, 
zamieszkałych we Francji —  16.

W  dziale Zwigzku Kupców i Rzemieślników 
Polskich we Francji reprezentowanych było 15 
branż: meblarstwo nowoczesne i antyczne, instru
menty muzyczne, mechanika (wraz z  projektami 
wynalazków) budownictwo, radiotechnika, szew 
stwo, kosmetyka i perfumeria, kuśnierstwo i introli
gatorstwo, zdobnictwo, wędliniarstwo, produkcja 
wódek polskich, koronkarstwo.

Eksponaty wystawione przez rzemieślników  
polskich we Francji obudziły wielkie zainteresowa
nie, czego dowodem była sprzedaż wielu ekspona-

ZNAKOMITY DYRYGENT POLSKI

Znakomity dyrygent, Artur Rodziński

Dużym rozgłosem i uznaniem cieszy się w Sta
nach Zjednoczonych, uważany za  jednego z  naj
lepszych dyrygentów, Artur Rodziński. W  pierw
szej połowie lipca Rodziński dyrygował serią kon
certów słynnej chicagowskiej orkiestry symfonicz-

Paw ilon Polski na Targach  Paryskich

tów oraz liczne zamówienia zw łaszcza w dziale  
radiowym i meblarstwa antycznego.

Duże zainteresowanie obudziły wynalazki jed
nego z wystawców, u którego zakupiono 5  paten
tów, jednym zaś wynalazkiem zainteresowały się 
również sfery amerykańskie.

W ódki polskie w yrabiane we Francji, poza du- 
żg sprzedażą na samej wystawie otrzymały z a 
mówienia do Anglii, Unii Południowo-Afrykańskiej 
i Stanów Zjednoczonych A. P.

Sukces uczestnictwa kupiectwa i rzemiosła pol
skiego z Francji w  Targach Paryskich był całko
wity, stając się doskonałą propagandą dla w y
chodztwa polskiego we Francji.

W STANACH ZJEDNOCZONYCH

nej. 10 lipca r. b. na otwartym powietrzu w wiel
kim parku chicagowskim Ravima Park Chicago  
Symphony pod batutą Rodzińskiego, wykonała sze
reg utworów kompozytorów polskich: „Step“ Nos
kowskiego, ,,Tańce góralskie" i „M azura" Moniusz
ki, o raz „W  Tatrach" Żeleńskiego.

N a przyjęciu wydanym na jego cześć przez 
Polski Klub Artystyczny w Chicago, Artur Rodziń
ski rzucił projekt założenia Polskiego Konserwator
ium M uzycznego dla Polonii Amerykańskiej, wśród 
której jest w iele dużej miary talentów muzycznych, 
co wysuwa konieczność troskliwej opieki nad mło
dymi talentami i zapewnienia im odpowiedniego  
wykształcenia muzycznego pod kierunkiem polskich 
sił profesorskich. Z  tych samych w zględów Artur 
Rodziński wysunął projekt utworzenia w  Stanach 
Zjednoczonych Polskiej Orkiestry Symfonicznej.

N a zdjęciu : Znakomity dyrygent, Artur Rodziń
ski, przem awiający na przyjęciu w  Polskim Klu
bie Artystycznym w Chicago.
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W ło śc i spo .hźow a
Nietylko w zwyż, ale jednocześnie wszerz roz

wija się sport polski. Dziś świadectwo temu daje 
przede wszystkim pływanie i lekka atletyka.

Pływactwo polskie stało na bardzo niskim po
ziomie. N a tak niskim, że aby unikngć kompromi
tacji, sprowadzono do Polski trenera amerykań
skiego. który miał wdzięczne pole do pracy, po
nieważ materiał ludzki, jakim rozporzgdzamy jest 
doskonały i tylko brak nam wyszkolenia.

Praca trenera już daje wyniki. N a mistrzo
stwach Polski, mimo, że nie stanęli do nich w cale  
starzy mistrzowie padło aż 7 rekordów Polski. 
W  tydzień później odbył się mecz międzypaństwo
w y z  Finlandig wygrany w stosunku 83:74, na któ
rym padło 6 dalszych rekordów —  poprawa, jak 
widzimy, znakomita. A  przecież do końca sezonu 
daleko.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Polski stały rów
nież pod znakiem młodych. Zgłosiła się do nich 
rekordowa liczba zawodników, którzy potwierdzili 
prawdę, że mamy wartościowy młody narybek i 
rezerwy. C i młodzi zostanq wykorzystani już w naj
bliższych meczach międzypaństwowych o mniej 
ważnym znaczeniu,

A  sezon tegoroczny lekkoatletów jest bogaty. 
Już w następnym miesiqcu czekajq ich dwa mecze, 
a jeden, z Niemcami, odbył się niedawno.

Niemcy sq potęgq l.atletycznq, to też prze
granej z nimi nie udało się nam uniknqć, ale  
spotkanie było niezmiernie zacięte i we wszyst
kich niemal punktach wyrównane. W  pięciu kon
kurencjach wykazaliśmy naszq wyższość, raz na
wet odnieśliśmy podwójne zwycięstwo. W  skoku 
w dal mianowicie bracia Hoffmanowie, Karol i M a
rian wynikami 722 cm. i 705 cm, uplasowali się na 
pierwszych miejscach. Pozostałe zwycięstwa odnie
śli: w biegu na 100 m —  Zasłona, który w czasie
10,6 pobił rekord Polski, Morończyk w skoku o 
tyczce —  390 cm.. Staniszewski, który wygrał 1500 
rn. w czasie  3,58,3 oraz Noji —  10 km. 31,17 min.

W ynik ogólny mógłby w ypaść dla nas jeszcze  
korzystniej, gdyby w szyscy nasi zawodnicy byli 
w formie —  niestety wielu z nich szczytu formy na 
czas nie osiqgnęło.

Mimo to lekkoatletyka Polska cieszy się dużym 
uznaniem, czego dowodem ciqgłe zaproszenia na 
starty za  granicę. I tak bawili niedawno w Niem
czech : W alasiew iczów na, Gqssowski i Staniszew
ski i przywieźli stamtqd dwa zwycięstwa i jedno 
czwarte miejsce. W ygrała 100 m. W alasiewiczów -  
na w czasie 11,8 i 800 m. Gqssowski, bijqc m.i. Ho

lendra Baumana, Niemca Schumachera i Francuza 
Goix. Nierutynowany Staniszewski mimo najwięk
szych szans odpadł wskutek zastosowania złej 
taktyki.

Nie powiodło się również w Sztokholmie Gie- 
rucie, który dobrym rzutem 15,28 uplasował się 
dopiero na 4-ym miejscu.

N ależy jeszcze przejść na chwilę do mistrzostw 
Polski, by powiedzieć, że wrócił na bieżnię wielki 
as długodystansowy —  zw ycięzca olimpijski Ja
nusz Kusociński. „Kusy" uległ wprawdzie Nojemu, 
ale pokazał, że stać go na wspaniałe wyniki. M a
my więc teraz doskonały „tandem" długodystan
sowy: Kusociński —  Noji i wierzymy, że wkrótce 
będzie o nim głośno w świecie.

Jeśli idzie o w yjazdy sportowców polskich, 
to i w  innych dziedzinach otrzymujemy cenne z a 
proszenia. Ósemka wioślarska np. bawiła na re
gatach w Berlinie, gdzie odniosła cenny sukces, 
zw yciężajqc Niemców, mistrzów w sporcie wioślar
skim.

Szczypiorniści polscy brali udział w  mistrzo
stwach świata, a le gdy inne gry sportowe cieszq  
się u nas dużq popularnościq i stojq na bardzo  
wysokim poziomie to szczypiorniak nie cieszy się 
uznaniem. N ic dziwnego, że zajęliśmy dopiero 
7-me miejsce.

Jeszcze szermierze brali udział w trójmeczu 
szpadowym w Sopotach. W yjechali w  osłabionym  
składzie i zajęli ostatnie miejsce za  Niemcami i 
Szwedami, ale w  turnieju indywidualnym Szem- 
pliński był trzeci. W  3 tygodnie później wyjechał 
na zaproszenie Szw edów  do Lysehli Kantor i wy
grał turniej bijqc wszystkich Szwedów i Norwegów. 
A  Szw edzi sq mistrzami świata w szpadzie.

Ruszyli wreszcie z miejsca i kolarze. W  zwigz
ku mianowicie z Świętem M orza odbył się pięcio- 
etapowy W yścig do M orza (z W arszaw y). W  w y
ścigu zw yciężył Józef Kapiak w  czasie 34 godz. 46 
minut, przed Wasilewskim i Starzyńskim,

I na zakończenie piłka nożna. W  wyniku roz
grywek o mistrzostwo Ligi uplasował się na pierw
szym miejscu miejscu Ruch, za  nim W arszaw ianka, 
A. K. S., Pogoń, W isła, Cracovia, Śmigły, W arta, 
Ł. K. S. i Polonia. Jednocześnie odbyła się druga 
runda gier o puchar Polski. W arszaw a pokonała 
W ilno 3:0, Lwów rozgromił Ślqsk 7:1 (!), Łódź 
wygrała z Pomorzem 2:1, zaś Kraków ze  Stanisła
wowem 2:0.

E. G .
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S łu ch a m y

radia w świetlicy

Trudno dziś sobie w yobrazić świetlicę czy  
klub bez odbiornika radiowego, a stowarzyszenia 
polskie zagranicą napewno często organizują 
wspólne słuchanie audycji z kraju. W  pracy oświa
towej radio jest pomocnikiem, doradcą i przyjacie
lem. Pewne audycje są nawet specjalnie przezna
czone dla zespołów, jak audycje „Dyskutujmy" 
(nadawana w okresie zimowym od października  
do czerw ca), audycje strzeleckie i żołnierskie (na
daw ane stale w poniedziałki o g. 18.30) i audycje 
dla młodzieży wiejskiej (niedziela, g. 16-ta).

N ie zaw sze łatwo o prelegenta, który wygło
siłby w świetlicy pogadankę —  a radio daje moż
ność wysłuchania pogadanki interesującej i opra
cowanej przez znaw cę danego tematu. Pozatym  
bardzo wartościowe dla zespołów jest słuchanie 
recytacji utworów najlepszych polskich pisarzy w 
wykonaniu pierwszorzędnych sił artystycznych, co 
przyczynia się do podniesienia poziomu recyta
cji na uroczystościach i akademiach organizow a
nych przez polskie stowarzyszenia.

Podajemy terminy audycji, które mogą być wy
korzystane przez zespoły świetlicowe:
S Ł O W O :
2, 9. 16 i 23 sierpnia (g. 16.45— 17.00) „W ędrówka  

po Polesiu" w oprać. Heleny Boguszewskiej 
i Jerzego Kornackiego;

9 i 10 VIII (g. 18.45— 19.00) Fragmenty z  książki 
Adolfa Dygasińskiego pt. „G od y  życ ia" ;

13.VII (g. 18.45— 19.00) „Podole" —  poezje.
14.VIII g. 16.30 Komedia Al. Fredry „Gwałtu, co 

się dzieje";
20.VIII (g. 18.45— 19.00) „Poronin w „Księdze Ubo

gich" Kasprow icza;
23.VIII i 24.VIII (g. 18-45— 19.00) Fragmenty z „Po

piołów Stefana Żeromskiego;

3.IX (g. 18.45— 19.00) Fragment z „Jana Dęboroga" 
W ł. Syrokomli;

21 .VIII (g. 16.20— 17.00) „W  gościnie u G enerała  
Dąbrowskiego" —  słuchowisko Stanisława 
W asylew skiego;

1 .IX (g. 18.30— 19.00) „W esele księżackie" —  słu
chowisko Jerzego Ronard-Bujańskiego;

M U Z Y K A :
3. 10, 17.V.111 (g. 21.10 —  21.50) „Chopin a zie

mia polska" —  opowieść w oprać. W itolda 
Hulew icza;

24. VIII (g. 21.10—21.50) Koncert chopinowski w  
wyk. Jana Bereżyńskiego;

4. VIII (g. 16.00) „W isłą do polskiego morza" —
w wyk. Kapeli Ludowej, Anieli Szlemińskiej 
i Henryka Ładosza (transmisja z G dyni);

15. VIII (g. 18.00— 20.00) „Pieśń o ziemi krakow
skiej" —  Romana Palestra;

20.VIII (g. 21.10) „Flis" —  O pera Moniuszki.
Z  okazji rocznicy 6 Sierpnia nadamy następu

jące  audycje:
5. VIII (19.30) „Przybyli ułani..." —  koncert;
6. VIII (18.45— 19.00) „Poezja Legionów";
6. VIII Audycja dla Polaków zagranicą (g. 20-ta)

—  „Padają słupy graniczne" —  w oprać. 
Jana Kuczaw y;

6 i 13 VIII (g. 16.45— 17.00) „Rozmowy z Józefem  
Piłsudskim" —  W ładysław a Baranowskiego;

7. VIII (16.00— 17.30) „G ałązka  Rozmarynu" —  słu
chowisko w/g Zygmunta Nowakowskiego;

W  dn. 15. VIII (w rocznicę Bitwy W arszaw skiej) 
nadajemy słuchowisko Zdzisław a Marynowskiego  
„Piosenka legionowa na kwaterze".

E. H.
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Kgcik w świetlicy polskiej zagranica

Wyraz świetlica nasuwa nam na myśl 
przeznaczoną dla przyjmowania gości, od
świętnie ubraną izbę, która w staropolskim 
domu stanowiła najważniejszą jego część, 
przeznaczoną dla przyjmowania gości, od
bywania zabaw i innych uroczystości do
mowych.

Obecnie w pracy wychowawczej i kul
turalno-oświatowej wyrazu świetlica używa 
się na oznaczenie pewnych form tej pracy, 
składających się z całego szeregu ele
mentów, które razem wzięte i skoordyno
wane tworzą ś w i e t l i c ę .

Świetlica więc w tym pojęciu, to 1) lo
kal, 2) jej kierownik, 3) zespół, 4) zajęcia, 
5) metody realizowania pracy.

1) Lokal — nie dlatego wymieniamy go 
na pierwszym miejscu, że jest on w pracy 
świetlicowej czynnikiem najważniejszym, 
ale że z jego pojęciem łączy się właśnie 
najczęściej pojęcie świetlicy. Lokal na świe
tlicę powinien być czysty, widny, możliwie 
obszerny, wyposażony w niezbędny sprzęt 
(ławy, stoły, szafa) nigdy jednak sprzętem 
meprzeładowany. Najważniejsze — musi 
on nosić charakter typowo polski. Sprzęt, 
dekoracje, obrazy — mają świadczyć, że 
jesteśmy w lokalu polskim. Dlatego nie bę
dzie miała polskiego wyglądu świetlica, w

której umieścimy na ścianie tarczę z orłem 
białym, a wstawimy nowoczesne krzesła, 
zamiast ław, czy stołków w stylu np. zako
piańskim.

W pojęciu szerszym i odpowiednich wa
runkach lokal świetlicowy, prócz tej repre
zentacyjnej izby powinien posiadać inne, 
mniejsze, poświęcone na pokój dla gier, 
czytelnię, pokój do pracy umysłowej, pra
cownię — warsztat itp. Nie zawsze jednak 
rozporządzamy taką ilością lokali i najczę
ściej musimy poświęcać poszczególne kąty 
świetlicy pewnym celom np. na czytelnię 
czasopism.

2. Kierownik świetlicy — musi to być 
osoba, która posiada już pewne cechy wro
dzone, predestynujące ją do tej roli oraz 
nabyte. Musi nim więc być dobry psycho
log, który do zespołu potrafi odnosić się od
powiednio, musi posiadać pewne doświad
czenie życiowe, które zapewni mu autory
tet. Do pracy na tym stanowisku nie można 
brać się po dyletancku. Kierownik świetlicy 
musi bezwzględnie przejść odpowiedni 
kurs, który uzupełni jego cechy wrodzone, 
a przynajmniej — gruntownie przestudio
wać odpowiednią literaturę.

3. Zespół świetlicowy, skupiający się 
wokół kierownika, to grupa ludzi zżyta z 
sobą, bliska, mająca wspólne zaintereso
wania i—pożądane — niewielką rozpiętość 
wieku. Zespół musi być stały, nie przepły
wać przez świetlicę, ale stanowić część ści
śle z nią zespoloną.

4. Zajęcia świetlicowe są środkami za 
pomocą których osiągamy nakreślone so
bie cele wychowawcze świetlicy. Przede 
wszystkim powinny one wyzyskiwać zainte
resowania członków zespołu, uczyć i spra
wiać zadowolenie, a w ten sposób wiązać 
ich ściśle ze świetlicą. Zajęcia świetlicowe 
możemy podzielić na cały szereg dzia
łów, jak np. 1) oświatowe (referaty, konkur-



Gustowne przystrojenie i umeblowanie świetlicy wytwarza miły nastrój

chóry. Jasnq jest rzeczq, że zajęcia świe
tlicowe musi cechować planowość.

5. Metody realizowania zajęć świetli
cowych. powinny skupiać na sobie bacznq 
uwagę kierowników, albowiem odpowied
nie ich zastosowanie decyduje o powodze
niu i wynikach zajęć świetlicowych. Przy 
stosowaniu więc metody należy dobierać 
zajęcia odpowiednio do wieku, płci, skła
du, zainteresowań zespołu. Każdy członek 
zespołu musi być w pracy aktywny, tę ak
tywność trzeba pobudzać i wyrabiać.

Tak w skrócie przedstawiajq się ogólne 
zadania pracy świetlicowej. Świetlica pol
ska zagranicę ma do spełnienia jedno z naj
ważniejszych zadań —  wychowywanie 
swych członków zespołu w atmosferze pol
skości. Należy wytworzyć w pracy takie 
warunki w świetlicy aby od sprzętu, po
przez księżkę, pieśń, obchód narodowy —  
prowadzić świetliczanina w duchu polskim. 
Nie do pomyślenia je.st posługiwanie się w 
świetlicy językiem obcym, brzmieć tam wi
nien język polski. Robotnik, urzędnik, czy 
uczeń powinien znaleźć w świetlicy pol
skiej zagranicę kuźnię i „oazę“ polskości.

Ges.

W  polskiej św ietlicy  —  polskie pisma

sy, czytelnictwo, praca samokształcenio
wa), 2) rozrywkowe (gry), 3) artystyczne 
(inscenizacje, teatr świetlicowy), 4) prak
tyczne (nauka rzemiosła, ogrodnictwo itp.), 
5) wychowania fizycznego itp.

Zajęcia świetlicowe nie tworzę czegoś 
nowego, one do swych celów wyzyskuję 
zajęcia powszechnie znane i spotykane w 
pracy oświatowo-kulturalnej, jak np. teatr,
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ŚWIETLICA-TO SERCE POLONU
ielu naszych świetliczan spędziło w e

soło kilkutygodniowy czas na obo
zach letnich na emigracji, lub też na 
kursach wakacyjnych urzgdzonych 
bieżgcego roku przez Światowy 

Zwigzek Polaków z Zagranicy w Polsce.
Nie zapominajmy jednak, że z chwilg, kiedy 

opuściliśmy tę wielkg rodzinę obozowg, kiedy znów  
znaleźliśmy się na terenach swoich kolonii, przy 
warsztatach swej pracy zawodowej i społecznej, 
że na nas cigży wielki i święty obowigzek, aby  
żuciu organizacyjnemu w Polonii przewodzić, 
pchngć je na właściwe tory, ożywić i w miarę po
trzeby zorganizować.

Zdradę popełnia ten, który po odbyciu odpo
wiedniego przeszkolenia uchyla się od pracy spo
łecznej na terenie swojej kolonii, zdradę nie tyl
ko w stosunku do tych, którzy darzgc go całkowi
tym zaufaniem wydelegowali go ze  swojej kolonii, 
aby później przewodził życiu społecznemu w te
renie, ale także w stosunku do interesów Polski, 
która pragnie w swych synach rozrzuconych po ca 
łym globie ziemskim, widzieć dobrych i św ia
tłych synów M acierzy.

Zagadnienie świetlicy na emigracji jest rzeczg  
niezmiernie ważng, gdyż świetlica jest jedynym 
ogniskiem, które łgczy rodaków przy wspólnej pra
cy kulturalno-oświatowej. Bardzo często zbiórka 
w świetlicy jest prawdziwym ewenementem tygod
nia, z wielkg niecierpliwościg wyczekiwanym, długo 
komentowanym. Nie do pomyślenia jest, aby nasza  
praca mogła dać jakiekolwiek wyniki, gdyby nie 
przyszła nam z pomocg świetlica. Tam, gdzie do
tychczas praca nie postępuje naprzód, to jed
nym z najważniejszych powodów jest brak świetlicy.

Potrzeby duchowe winny być zaspokojone na 
równi z potrzebami biologicznymi, a jeśli te pierw
sze sg zaniedbywane, lub nierozbudowane, w tym 
wypadku dobry przodownik oświatowy w kolonii 
ma wdzięczne pole do p racy ; jego obowigzkiem  
jest, aby tych, którzy nie odczuwajg potrzeb du
chowych uświadomić o racjonalnym ich zaspoka
janiu.

G d y  mówimy o potrzebach duchowych czło
wieka, musimy wzigć pod uwagę 3 zasadnicze ele
menty, przez które zaspokajam y potrzeby naszego  
intelektu: 1) rozum —  2) uczucie —  3) wolę.

Dla rozumu będziemy dawali odczyty, poga
danki, gazety i dyskusje towarzyskie w  świetlicy, 
dla uczucia —  muzykę, śpiew, tanieć itp., zaś dla 

przyjmowanie na siebie obowigzków i w y
pełnianie ich, pomimo niechęci.

Jedyng formg pracy oświatowej jest świetlica,

która obok kształcenia spełnia bardzo ważng mi
sję w ychowawcy świetliczan.

Jak widzimy świetlica dzisiejszego typu ma 
szerokie pole działania i wielkg rolę do spełnie
nia wśród naszego społeczeństwa. Jakie sg więc 
zadania współczesnej świetlicy?

Przede wszystkim świetlica winna: zaspokoić 
wszystkie potrzeby duchowe swoich członków, w y
tworzyć zespół w znaczeniu społecznym, przyspo
sobić do nowych zadań i do nowych warunków  
życia. Wytkngć kierunek ideowy, w reszcie świe
tlica winna oddziaływać na środowisko.

Główng osig życia świetlicowego —  jest kie
rownik świetlicy, który powinien zdobyć zaufanie  
nie tylko świetliczan, lecz całego środowiska pol
skiego, w którym pracuje, od tego za leży  rozwój 
świetlicy i jej popularność w kolonii. Aby zdobyć 
sobie dobrg opinię w kolonii, nie wystarczy żyć 
ze  wszystkimi w przykładnej zgodzie, lecz obok 
tego trzeba odpow iadać pewnym warunkom, któ
rych wym aga praca oświatowa.

Kierownik świetlicy musi być: przewodnikiem  
kolonii, społecznikiem, organizatorem, wreszcie po
siadać przygotowanie fachowe.

Jeśli kierownik świetlicy posiada wszystkie te 
wym agania, z góry można powiedzieć, że świe
tlica w kolonii zdobędzie sobie należyty szacunek 
i popularność wśród wychodztwo.

Z punktu widzenia rodzajów świetlic, możemy 
rozróżnić następujgce: świetlica powszechna (dla 
wszystkich), organizacyjna (Strzelec, Sokół, Har
cerze), m iędzyorganizacyjna (kilka organizacji po
siada wspólng świetlicę), żołnierska i szkolna. 
Oczyw iście na emigracji spotykamy tylko 3 pierw
sze rodzaje świetlic, w tym świetlic powszechnych 
jest bardzo mało, trochę więcej międzyorganiza- 
cyjnych, a najwięcej jest świetlic organizacyjnych. 
Np. we Francji najliczniejsze sg świetlice strzelec
kie, Zwigzku Pracy O b. Kobiet i Harcerskie. G d y  
mamy już świetlicę, dobrego i wyszkolonego kie
rownika świetlicy, dobrany zespół, trzeba pomy
śleć o dobrze rozplanowanym programie zajęć, 
który jest bardzo ważng rzeczg, moggcg zaw ażyć  
na całokształcie pracy oświatowej w kolonii.

Jeśli programy zajęć świetlicowych układane 
będg bezmyślnie, wtedy świetliczanie bez entu
zjazmu zab ierać się będg do pracy, a każda  
zbiórka działać będzie na nich jak jakiś środek 
nasenny.

Świetlica winna być ośrodkiem, w którym 
można zaspokoić wszystkie potrzeby intelektualne, 
powinna tętnić werwg, życiem i zdrowym humo
rem.

Jeśli chcemy, aby nasze zbiórki świetlicowe
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odniosły pełny sukces i stały się prawdziwym ewe
nementem dnia, czy tygodnia, musimy każdorazo
wy program zajęć ułożyć tak, aby uczestnikom 
dać maximum wrażeń i zachęty do dalszej pracy. 
N ależyty pian z a 
jęć można ułożyć, 
posługując się na
stępującymi wska
zaniam i: 1) unika
nie szablonu; 2) 
różnorodność z a 
jęć ; 3) aktywność 
zespołu; 4) dosto
sowanie się do na
stroju.

Wielkg zaletą  
świetlicy jest czy
telnictwo. Niestety, 
na niektórych tere
nach w ażna ta 
część pracy świe
tlicowej jest zanie
dbana, lub wyko
rzystywana w mini
malny sposób. Du
ża  część bibliotek 
świetlicowych pod 
względem doboru 
książek przedsta
wia się fatalnie.
Swego czasu mia

łem możność bliższego zetknięcia się z jedną z 
bibliotek świetlicowych na terenie Wschodniej 
Francji; jakież było moje przerażenie, gdy z a 
poznałem się z zawartością tej biblioteki!

Obok kilku ksią
żek Sienkiewicza—  
resztę stanowiły 
niesamowite po
wieści jak: „Barba
ra Ubryk“, „Zdra
dzona w dzień ślu
bu", „Mańka z 
Czerniakow a" i 
wiele innych ksią
żek bez najmniej
szej wartości; obok 
encykliki „Rerum 
Novarum“ znalaz
łem jakąś książkę 
o komunistycznych 
poglądach.

Taka biblioteka 
w świetlicy, a żad
na —  to jedno i 
to samo, a raczej 
żadna, aniżeli bez
wartościowa.

Św ietlica kształci i baw i M. N O G A L.

Pierwsza Olimpiada Polaków w Ameryce
Pierwsze polskie igrzyska sportowe, jakie od

były się w Pittsburghu pod egidą Sokolstwa Pol
skiego w Am eryce —  wypadły okazale. Ze 
wszystkich stron Stanów Zjednoczonych zjechało  
się około 750 polskich zawodników, by w nich 
w ziąć udział. Zawodnicy przybyli najczęściej au
tem. Ośrodki zamożniejsze wynajęły autobusy. 
G niazdo Sokolskie Nr. 126 ze St. Elizabeth w stanie 
New Jersey przyjechało czterema autokarami i wy
stawiło do defilady 60 osobową orkiestrę. Kiedy 
szamerowane mundury wkroczyły na murawę, kie
dy szkarłatne szeregi zbliżyły się do trybun i o- 
degrały hymn, widownia wybuchła w rzaw ą niekła
manego entuzjazmu. W  olimpiadzie brała udział 
St. W alasiew iczów na. która wygrała w 9-ciu za 
wodach. Wielki talent sławnej lekkoatletki przesło

nił wyniki innych dziewcząt. W  grupie mężczyzn 
brakowało takiej indywidualności i dlatego zawody  
były bardziej urozmaicone. Uwagę zwrócił na sie
bie wszechstronny Sułkowski, który zw yciężył w  sko
ku w zw yż (180 cm.), w dal (630 cm.) i w biegu przez 
płotki (15.8 sek.), sprinter Kuzianik (220 yardów) w
22.6 sek.) i miotacz Bażyk (kula 14.26 mtr. i dysk 
40.42 mtr.).

Jednocześnie odbyły się zawody pływackie, 
gimnastyczne i dźwiganie ciężarów. Zwycięstwa
mi podzielili się Sokoli, którzy są najsilniejszą pol
ską organizacją sportową (30.000 członków) w Sta
nach Zjednoczonych. Powodzenie pierwszych 
Igrzysk, skłoniło-organizatorów do powzięcia decy
zji o urządzeniu takich zawodów również w  roku 
przyszłym.

  .

K s i g ż k a  p o l s k a  w ś w i e t l i c y  — s t r ó ż e m  c z y s t o ś c i  j ę z y k a
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ORGANIZACJA 
UROCZYSTOŚCI W ŚWIETLICACH

ardzo często jesteśmy świadkami różnych 
uroczystości na terenie świetlic. Uroczysto
ści te, urzqdzane z  okazji rocznic narodo
wych, świąt i wydarzeń posiadających  
znaczenie dla Państwa, społeczeństwa lub 

środowiska, w zbogacają życie świetlicowe, wno
szą do niego wiele momentów pięknych i emocjo
nujących, oraz przynoszą znaczne korzyści pod 
względem wychowawczym i patriotycznym. W a ż 
nym zagadnieniem jest, jak organizować uroczy
stości na terenie świetlic, aby osiągnąć powyższe 
wyniki. Zanim przejdziemy do omawiania właści
wej strony organizacyjnej uroczystości, należy pod
kreślić. że już przy opracowywaniu rocznego pla
nu pracy świetlicowej trzeba zastanowić się, 
które uroczystości i obchody będą urządzone na 
terenie danej świetlicy.

Następnie warto pomyśleć nad tym, czy przy
padkiem nie za  wiele, lub za  mało uroczystości 
uwzględniliśmy w planie, gdyż zarówno jedno, jak 
i drugie nie jest pożądane. Zbyt duża ilość uroczy
stości zmusi nas do pobieżnego przygotowania 
ich, przez co stracą na wartości. Jedna, albo dwie 
tylko uroczystości urządzone w ciągu roku będą 
stanowiły atrakcję, a le nie pozwolą na osiągnię
cie wytkniętych celów. Chodzi o to, aby uroczy
stości rozplanow ać w ten sposób, żeby starczyło  
czasu na sumienne przygotowanie wszystkich, aby  
zakończenie prac nad jedną uroczystością nie 
graniczyło z pracami wstępnymi do drugiej, gdyż 
taki stan rzeczy może młodzież przem ęczyć, znie
chęcić i wywołać przesyt. Chyba, że  w świetlicy 
mamy kilka zespołów i każdy z nich przygotuje in
ną uroczystość. Ale i w ów czas zbyt wielka ilość 
imprez nie jest pożądana, gdyż mogą stracić swój 
urok i społeczeństwo nie będzie należycie na nie 
reagowało.

Następnie wystrzegać się trzeba szablonu, nie 
urządzać uroczystości na jedną modłę, a dbać  
o to, żeby program każdej uroczystości był zgod
ny z jej charakterem i ujęty możliwie oryginalnie. 
Nie można więc opierać się wyłącznie na przed
stawieniach tak jak i nie można, daw ać samych 
tylko inscenizacji.

Jeżeli w jednym wypadku przygotujemy przed
stawienie, to w drugim niech program składa się 
z  inscenizacji, pieśni i tańców, w trzecim dajmy 
zbiorowe widowisko, w  którym weźmie udział tak
że  publiczność itp.

W  ten sposób wzbudzimy w środowisku głęb

sze zainteresowanie, co podniesie frekwencję go
ści, rozszerzy zasięg naszego wpływu, oraz po
budzimy świetliczan do dabzych wysiłków. Do tej 
formy pracy młodzież zazw yczaj garnie się bar
dzo chętnie i musimy to wykorzystać z jak naj
większym dla niej pożytkiem.

Bardzo w ażną rzeczą jest oparcie całej pracy  
nad zorganizowaniem uroczystości na siłach świet
licowych. Uroczystość winna być przemyślana, 
przygotowana, opracowana i wykonana przez 
świetliczan. Tylko wtenczas możemy myśleć o po
ważnych rezultatach. Co  innego uroczystości urzą
dzane na wielką skalę przez poszczególne insty
tucje, stowarzyszenia czy  organizacje, a co inne
go uroczystość świetlicowa. Nie będę zajm ował 
się ani ich opisem, ani nie będę przeprowadzał 
porównań, gdyż nie miejsce tu na to. Każda z nich 
posiada swoje właściwe ceie, a nam chodzi obec
nie o realizację celów stojących przed pracą  
świetlicową.

Skoro zabieram y się do organizowania jakiejś 
uroczystości, winniśmy przede wszystkim poin
formować o tym dokładnie świetliczan. M oże
my to uczynić, urządzając szereg pogadanek w  
świetlicy na dany temat. Przy pogadankach może
my doskonale wykorzystać epidiaskop lub aparat 
projekcyjny. Zdobyte w ten sposób wiadomości 
uzupełniamy czytelnictwem, inscenizacjami po
szczególnych utworów i pieśniami. Świetliczanie 
muszą dokładnie zdaw ać sobie sprawę ze zna
czenia uroczystości, którą będą urządzali, muszą 
poznać szereg faktów i wydarzeń z nią zw iąza
nych. Nie wystarczy powiedzieć tylko, że  urządzi
my np. obchód święta 3 maja, poddać gotowy ma
teriał i do roboty! G d y  przeprowadzimy w świetli
cy szereg zajęć wstępnych, przygotowawczych, 
w ów czas dopiero możemy z  świetliczanami roz
w ażać program uroczystości i spodziewać się, że  
i od nich jakiś projekt oryginalny padnie. Inaczej 
trudno oczekiwać od świetliczan inicjatywy.

Po opracowaniu szczegółowego programu 
przystępujemy powoli, bez pośpiechu do jego rea
lizacji. N ie ograniczam y się tylko do samych 
„prób", lecz obok nich uzupełniamy wiadomości 
świetliczan przez dalsze pogadanki, dyskusje, prze
zrocza , czytelnictwo, pieśni, inscenizacje a czasem  
i zdobnictwo, roboty ręczne, gdyż i te za jęcia  czę
sto zah acza ją  o poruszane przez nas tematy.

N ie mówię już o takich sprawach, jak prowa
dzenie prób czytanych, udzielanie koniecznych
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objaśnień, o scenach sytuacyjnych, podziale ról itp., 
gdyż uważam, że  te winny być przede wszystkim 
uwzględniane.

Urządzenie sceny, dekoracje i kostiumy, o ile 
możliwości winny wejść także w zakres zajęć  
świetlicowych.

Gdybyśmy po tych rozw ażaniach zastanowili 
się, jak zorganizujemy najbliższą uroczystość, są
dzę że  okazałoby się, iż przed nami leży szerokie 
pole pracy. Nie na tydzień nie na dwa!

Zróbmy szkic, plan takiej roboty, a przekona
my się, jakie bogactwo form pracy świetlicowej roz

winie się przed nami, ile działów zajęć wejdzie w 
zakres naszych poczynań. A  jakże często skarży
my się na brak tematów, pomysłów w pracy świet
licowej. Będą to zajęcia tym ciekawsze i żywsze, 
że  zw iązane będą bezpośrednio z urządzaniem  
uroczystości, w którą młodzież wkłada wiele z a 
pału i energii, czekając z niepokojem na widoczny 
rezultat, którym według je; mniemania jest sama 
uroczystość. Ale dla nas oświatowców kryją się 
w tej pracy daleko głębsze cele.

TADEUSZ LUBICZ-MAJEWSKI

A M B A S A D O R  P O L S K I  Hr .  J. P O T O C K I  
W Ś R Ó D  P O L A K Ó W  W  S A N  F R A N C IS C O

Polonia z San Francisco  w ita p. A m basad ora

W  czerwcu b. r. bawił w San Francisco Am
basador Rzeczypospolitej Polskiej hr. J. Potocki, 
który w czasie swego pobytu zwiedził tereny przy
szłej wystawy światowej. W  czasie swego pobytu 
P- Am basador był serdecznie podejmowany przez 
władze miasta i miejscową Polonię, która entuzja
stycznie witała przybyw ającego po raz pierwszy 
do San Francisco przedstawiciela Rządu Polskiego. 
Bezpośrednio po przyjeździe był p. Am basador po
dejmowany uroczystym śniadaniem przez mayora 
miasta San Francisco, który wyraził radość z przy
bycia przedstawiciela Państwa Polskiego. W  od

powiedzi swej p. Am basador podkreślił dobre sto
sunki polsko-amerykańskie i w skazał możliwość ko
rzystnego rozwoju stosunków gospodarczych mię
dzy Polską i Kalifornią.

Popołudniu przybył p. Am basador na bankiet 
do Domu Polskiego, gdzie zgrom adziła się cała  
Polonia. Bankiet —  urozmaicony programem wo
kalno-muzycznym, odbył się w nader podniosłym 
i serdecznym nastroju, poczem p. Am basador opu
ścił miasto, udając się w podróż powrotną do 
Washingtonu.
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ROLA ZABAWY W ŻYCIU ŚWIETLICY
piej zabawy. Po ciężkiej nieraz pracy zarobkowej, 
robotnik, rzemieślnik czy urzędnik, młodzi i do
rośli —  wszyscy szukajq w świetlicy odmiennych 
warunków od ich pracy zawodowej. W  miłym 
i serdecznym nastroju pragną się zabawić i za
pomnieć o codziennych troskach. To da im nową 
energię i zachętę do dalszej pracy. Zdarzają się 
często wypadki, że świetliczanie samorzutnie or
ganizują gry i zabawy, które jednak często nie sto
ją na właściwym poziomie. Należy zatem dążyć do 
planowego zorganizowania gier wartościowych,, 
gdyż tylko takie spełnią swoje zadanie. Podczas 
zabawy kierownictwo świetlicy winnno czuwać, 
aby nie wkradła się nuda lub zniechęcenie. W  tym 
wypadku najlepiej zabawę przerwać i zastąpić ją 
nową, bardziej ciekawą i interesującą. Dlatego też 
pożądane jest, aby nie krępować inicjatywy świe- 
tliczan w zakresie urządzania zabaw, lecz należy 
roztoczyć ścisłą opiekę nad ich organizacją i do
borem. Nadmienić również należy, że ważną jest 
rzeczą dostosowanie gier i zabaw do wieku, zain
teresowań świetliczan i warunków lokalnych. 
Wśród gier odróżnić możemy gry umysłowe, po
siadające większą wartość, następnie gry loteryjne 
—  nie wymagające wysiłku umysłowego i wreszcie 
gry zręcznościowe. Z pierwszej grupy giec, jako 
najbardziej popularne wymienić należy domino, 
warcaby, szachy, z drugiej —  loteryjkę, chińczyk, 
z trzeciej —  ping-pong, pchełki, bilard stołowy itd.

Niejedna trudność w organizacji życia świetli
cowego zagranicą jest do pokonania. Zabaw a  
niewątpliwie może ułatwić tę pracę. Wywoła ona 
wśród bawiących się pewne przeżycia psychicz
ne, które wpływają na wytworzenie się łączności, 
solidarności i koleżeństwa.

Świadome podporządkowanie się jednostki 
woli ogółu wyrobi karność.

Doceniajmy więc rolę gier i zabaw  w życiu 
świetlicy, bo są one tym czynnikiem, który wpro
wadza do niego nastrój beztroski i rodzinny, a jed
nocześnie są jedną z ważniejszych metod wycho
wawczych.

Któż z nas nie lubi się bawić? dzieci, młodzież, 
starsi —  wszycy odczuwają konieczność rozrywki. 
Zabawa —  to źródło młodości, radości, zadowole
nia i beztroski. „Ludzie nie dlatego przestają się 
bawić, że się starzeją, lecz starzeją się, bo prze
stają się bawić". Słuszna ta dewiza winna znaleźć 
w życiu naszym właściwy oddźwięk. Zabawa nie 
jest bezmyślnym i beztroskim spędzeniem czasu, 
bo zawiera w sobie elementy pracy i głęboki sens 
społeczny. Bawiąc się rozwijamy w sobie szybkość 
orientacji, decyzji, pomysłowości, zdolność roz
wiązywania sytuacji, powiększamy swoje wiado
mości itp. Rzadko kto zdaje sobie sprawę z tego, 
że zabaw a wpływa również na rozwój wartości 
moralnych człowieka, uczy poczucia sprawiedli
wości i dokładności, gdyż wykroczenia przeciwko 
zasadom zabawy pociągają za sobą przykre san
kcje. Nieodłącznym składnikiem zabaw y jest ży
cie towarzyskie, na nim się ona opiera i roźwija.

Wszystkie te „zalety" zabawy przemawiają za 
tym, że winna ona znaleźć właściwe miejsce wśród 
form pracy kulturalno-oświatowej. Świetlica, jako 
warsztat wszelkich prac oświatowych musi posia
dać pewną atrakcyjność, nic bowiem nie pomogą 
zachęty i prośby, jeżeli o świetlicy nie zadecyduje 
wewnętrzna potrzeba. Zadanie to spełnią najle-

Bal w  świetlicy Polskiego Stow arzyszenia A kade
mickiego „O gnisko" w W iedniu. Zespół m azurowy 

Związku M łodzieży Polskiej
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P L A N O W O Ś Ć  W O Z D A B I A N I U  Ś W I E T L I C Y
ażnym czynnik:em w akcji świetlicowej 
jest atmosfera pracy, a co za  tym idzie 
atrakcyjność świetlicy. Za leży  to w 
znacznej mierze od lokalu, jego roz- 
rozkładu i wyglądu. Rozkład jest prze

w ażnie od nas niezależny, natomiast wyglgd może
my zmienić według uznania i potrzeb na poszcze
gólne imprezy, czy też dekorować „na zawsze", 
jeśli lokal jest kilkoizbowy. Przeważnie będziemy 
mieli do czynienia z lokalem jednoizbowym, roz
ważm y więc przede wszystkim ten wypadek.

M ając zorganizowane sekcje malarską, papie- 
roplastyki i inne, możemy nadać lokalowi taki wy
gląd, jaki nam odpowiada. Przed przystąpieniem  
do właściwego zdobienia, musimy sobie nakreślić 
dokładny plan pracy, z uwzględnieniem zarówno  
warunków lokalnych, jak i naszych potrzeb oraz 
środków, którymi rozporządzamy. Chętnych do pra
cy znajdziem y w każdym zespole. M ateriał —  to 
drzewo, farby, klej i papier —  należy przytem uni
kać bibułek, które na ogół łatwo płowieją, a ozdo
by z nich wykonane są istnymi magazynami ku
rzu, zsypującego się przy każdej okazji na głowy 
i ubrania świetliczan i zaproszonych gości. Utrud
nia to ogromnie utrzyman:e w świetlicy czystości, 
która jest nieodzownym warunkiem wytworzenia 
atmosfery wypoczynku i nowości i stanowi naj
większą siłę atrakcyjną świetlicy. W szelkie więc 
ozdoby muszą być łatwe do oczyszczenia (odku
rzenia), miłe dla oka i w miarę możności nieskom
plikowane.

Przejdźmy teraz do właściwego rozplanowania 
ozdób, a więc do ich rozmieszczenia i zastosowa
nia, co nadaje świetlicy, lub poszczególnym jej 
częściom pewien ściśle określony charakter i —  
zależnie od dobrego czy złego zastosowania —  
ułatwia albo utrudnia pracę poszczególnym ze
społom. Przede wszystkim należy ustalić jakie ma
my w świetlicy zespoły i w miarę możności wy
znaczyć każdemu stałe miejsce. Ułatwi to im pra
cę, a nam dekorowanie lokalu, oraz układanie pla
nu zajęć. Jeśli lokal jest mały, to z konieczności 
musimy lokować po dwa lub więcej zespołów  
w jednym miejscu i odpowiednio do tego plano
wać ozdoby.

Stale i wyłącznie dla siebie przeznaczone  
miejsce musi mieć biblioteka. Jest to tzw. „kącik 
książki", który ozdabiam y wymalowanymi hasła
mi, afiszami —  najlepiej z ogłoszonych w świetlicy 
konkursów —  i organizowanymi co pewien czas 
wystawami książki. W  pob'iżu biblioteki powinna 
znajdować się gazetka ścienna, która zresztą w 
miarę w ydaw ania nowych numerów może być roz-

plakatowywana coraz dalej. Trzeba jednak co 
pewien czas zbierać stare numery i składać je do 
archiwum, aby nie przeciążać ścian jednego ro
dzaju ozdobami. Jeśli gazetka wychodzi co ty
dzień, to wystarczy zbierać ją co kwartał.

Druga stała kwatera, to kącik cichych gier 
świetlicowych i czytelnia. M ożna tutaj umieścić 
specjalną gazetkę szachową, z kroniką i zadan ia
mi szachowymi, oraz część ozdób przeznaczonych  
dla biblioteki.

Pozostają zespoły zajęć praktycznych, które 
muszą mieć przynajmniej jedną szafę i stół, a co 
za  tym idzie stałe miejsce. Ta część świetlicy po
winna być ozdobiona aktualnymi pracami zespo
łów, małymi wystawami itp. N ależy jednak unikać 
przeładowania ścian ozdobami, gdyż to męczy 
wzrok i nie robi dobrego w rażenia. Lepiej mniej 
ozdób, ale ładnych i dobrze dobranych, niż wiel
ka ilość nawet wartościowych, ale pozbieranych  
przypadkowo i bez należytego namysłu. Najlepiej 
ozdabiać cały lokal pracami obrazującymi dzia
łalność jednego lub dwóch zespołów i co pewien 
czas zmieniać całą dekorację. Ten system ułatwi 
zespołom pracę, gdyż mając sporo czasu będą 
się mogły należycie do każdej takiej wystawy 
przygotować. Naturalnie charakter poszczególnych  

kącików" musi być zachowany, ale nie będzie 
wtedy pstrokacizny. Żeby jednak nie popaść w  dru
gą ostateczność —  monotonię —  trzeba w pew
nych odstępach rozm ieszczać ozdoby o innej tech
nice wykonania, np. między papieroplastyką afisz 
malowany, ceramikę, lub inne.

Przy ozdabianiu ścian, okien, a specjalnie sto
lików, należy unikać naj-ozmaitszych serwetek, 
hafcików i makatek —  umieszczać je tylko tam, 
gdzie zachodzi konieczna potrzeba i to po dobrym 
namyśle. Kwiaty w oknach i na stolikach są nader 
pożądane, o ile są naprawdę ładne i dekoracyjne, 
przy czym kwiaty cięte trzeba harmonizować z ca 
łością dekoracji.

W łaściwie całe zagadnienie można sprowadzić 
do jednej, zasadniczej czynności. O pracow ania  
planu, przy współpracy kierowników wszystkich 
sekcji i to planu na dłuższą metę, nie na tydzień 
czy dwa, ale przynajmniej na pół roku, z uwzględ
nieniem wszystkich przypadających w tym okresie 
uroczystości i okolicznościowych imprez. Potem 
pozostanie już tylko dopilnowanie wykonania pla
nu, a nie będzie nigdy takiej nieprzyjemnej sytua
cji, że stara dekoracja już się znudziła, a nie w ia
domo co robić dalej.

Z. B.
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Z YG M U N T  BIELIŃSKI

PRAKTYCZNE ZAJĘCIA ŚWIETLICOWE
bok zajęć oświatowych, w ażne miej
sce w nowoczesnej świetlicy zajmuję z a 
jęcia praktyczne, tak o charakterze ar- 
tystyczno-zdobniczym jak i w ręcz rze
mieślniczym. Naturalnie, że ilość ze

społów za leży  całkowicie od warunków lokalnych,- 
zasobów świetlicy, a przede wszystkim od ilości 
świetliczan, gdyż zbyt wielka ilość zespołów i sek
cji wpływa ujemnie na ich pracę, powoduje rozpro
szenie uwagi i co za tym idzie niedbałe wykonywa
nie podjętych prac. W  zupełności wystarczy jeśli 
każdy świetliczanin będz e należał do 1— najwyżej 2 
zespołów i to pod warunkiem że godziny ich z a 
jęć nie będq ze sobq kolidowały. W ym aga to na
der dokładnego opracowania programu zajęć i 
prowadzenia kartoteki członków z uwzględnieniem  
ich przynależności do poszczególnych sekcji.

Równie ważnym czynnikiem jest lokal, w któ
rym mieści się świetlica, a który w miarę możności 
powinien być dwuizbowy. W  takim wypadku urzq- 
dzamy świetlicę tzw. „cichq“ i „głośnq“, z których 
pierwsza służy do pomieszczenia biblioteki, czy
telni i kqcika cichych gier świetlicowych (szachy 
itp.), a w drugiej mogq się jednocześnie odbyw ać 
próby chóru, zespołu teatralnego, czy deklamacji 
i zajęcia praktyczne, które na ogół wym agajq swo
body ruchu, a przeważnie połqczone sq z uży-
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ciem farb i chwilowym zaśmiecaniem podłogi (np. 
papieroplastyka). Jeśli lokal jest jednoizbowy, co 
zapew ne będzie miało miejsce w większości wy
padków, nie pozostaje nic innego, jak odpowied
nio kombinować rozkład zajęć, aby zajęcia  „głoś- 
ne“ nie stykały się z „cichymi", przy czym zajęcia  
praktyczne można za liczyć raczej do „głośnych".

Tak czy inaczej konieczne będzie oddanie 
zespołom zajęć praktycznych przynajmniej jednej 
szafy, na pomieszczenie materiału i narzędzi pra
cy. Nie sq one zresztq zbyt drogie, ani skompliko
wane. Do papieroplastyki wystarczę nożyczki 
(3— 4 sztuk, zależnie od liczebności zespołu), linie, 
ołówki i —  kilka starych żyletek. Do malarstwa 
pędzle, farby, ołówki i kredki. Materiałem w obu 
wypadkach jest papier —  biały i kolorowy, za leż
nie od potrzeb. N a ogół w każdej świetlicy można 
zorganizować następujqce zespoły: malarstwa; pa
pieroplastyki; rzeźby w glinie, lub drzewie; gazet
ki ściennej i mówionej; introligatorstwa; wreszcie, 
ale to już zależnie od warunków lokalnych, ko- 
szykarstwa, lub czegoś podobnego. Przystqpmy 
teraz do omawiania poszczególnych zespołów, ich 
pracy i zadań.

S e k c j e  m a l a r s k a  i p a p i e r  o- 
p l a s t y c z n a  sq potrzebne przy wszelkiego  
rodzaju przedstawieniach, obchodach i w życiu

W  w arsztac ie  św ietlicow ym



codziennym przy ozdabianiu lokalu świetlicowego. 
Malarstwo zna każdy, a papieroplastyka polega 
na łgczeniu dekoracji płaskiej — malowanej, lub 
sylwetkowej —  z wypukłg, wykonang z papieru. 
Dobrze wykonana dekoracja sprawia nieraz wra
żenie płaskorzeźby.

G a z e t k ę  ś c i e n n g  powinno się wy
wieszać co tydzień, ale opracowywanie poszcze
gólnych numerów wymaga nieraz 2 tygodni. Jak 
to pogodzić? Po prostu pierwsze dwa numery ro
bimy w tempie przyśpieszonym — po tygodniu 
każdy, a jednocześnie z numerem drugim rozpo
czynamy przygotowywanie nr. trzeciego, poczem 
cała praca idzie już normalnym trybem. Tło dla 
gazetki, jeśli jest zmienne, przygotowuje każdora
zowo sekcja malarska, lub papieroplastyki, co zaj
muje zwykle kilka dni, potem oddaje się całg 
pracę w ręce właściwej sekcji redakcyjnej. G  a- 
z e t k a  m ó w i o n a  jest połgczeniem teatru —  
uproszczonego —  z gazetg. W  tym wypadku każ
dy członek sekcji redakcyjnej obiera sobie pewien 
dział, który potem na wspólnym zebraniu referuje. 
Gazetki takie powinny powtarzać się nie częściej 
jak raz na miesigc, a to ze względu na trudności 
przygotowania wieczornicy

Bardzo pożytecznym zespołem jest z e s p ó ł  
i n t r o l i g a t o r s k i ,  który łatwo zorganizo
wać, jeśli w świetlicy jest choć jeden rzemieślnik- 
introligator. W  pierwszym rzędzie powinien zespół 
zaopiekować się biblioteczkę świetlicowg, odro
bić —  jeśli sg —  zaległości w zakresie zniszczo
nych i zużytych ksigżek, a potem może, zależnie 
od stopnia zżycia się członków oprawiać ksigżki 
świetliczan, naturalnie za zwrotem materiału.

Wreszcie s e k c j a  k o s z y k a r s k a  
może —  jeśli warunki lokalne na to pozwalajg —  
zaopatrzyć świetlicę tanim kosztem w meble, eta
żerki, kosze itp., a nawet —  wespół z sekcjg in- 
troligatorskg —  stanowić pozycję dochodowg w 
budżecie świetlicy.

Zorganizowanie i utrzymanie w ruchu tych 
wszystkich sekcji będzie wymagało od kierowni
ka świetlicy wytężonej pracy i ciggłej uwagi, aby 
nie zabrakło ludzi (powroty do kraju itp.) lub że
by się zespoły poprostu me porozlatywały. Naj
lepszym na to sposobem jest postawienie na sta
nowisku kierownika każdego zespołu wyrobionego 
1 świadomego celów pracy świetliczanina, którego 
zadaniem byłoby czuwanie nad ciggłościg i celo- 
wościg pracy. Wtedy do kierownika świetlicy na
leżeć będzie jedynie koordynacja prac poszczegól- 
nych zespołów i —  podkreślam jeszcze raz —  
Przewidujgce i staranne układanie programu zajęć 
tQk, aby umożliwić pracę wszystkich zespołów, bez 
Przeszkadzania sobie wzajemnie.

W  warsztatach świetlicowych wre praca

Kajaki wykonane w warsztacie świetlicowym.
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. e a p e k i
^ D O B R E G O  *

W A M  0  A
ardzo dobrą formą spopularyzowa
nia książki są tak zwane: „z e s p o- 
ł y  d o b r e g o  c z y t a n i  a “ . 
Do niedawna jeszcze nie znano tego 
systemu propagandy książki, dlatego 

też pragnąc zachęcić świetliczan do czyta
nia organizowano konkursy na najlepiej 
przeczytaną książkę. Dziś już metoda ta 
jest wypierana z życia przez „zespoły do
brego czytania".

Inicjatywa zespołów dobrego, czytania 
powstała na Wołyniu, gdzie też przepro
wadzono pierwsze próby. Wypadły one 
dodatnio i forma zespołowa rozpowszech
niła się szybko nie tylko w całej Polsce, lecz 
już nawet zagranicą uznano nasze przo
downictwo w tej dziedzinie życia świetlico
wego.

Praca w zespołach dobrego czytania 
ma na celu zachęcić do próby przeczyta
nia książki z pełnym zrozumieniem jej tre
ści i starannym rozważeniem poruszanych 
w niej myśli, zagadnień i spraw, aby utrwa
lić korzyści, jakie może i powinna dać 
książka.

ORGANIZACJA ZESPOŁÓW :
Na zebraniu świetlicowym kierownik 

podaje spis wybranych przez siebie ksią
żek, ewentualnie przynosi te książki, za 
chęca świetliczan do przeczytania ich i 
wzięcia udziału w zespole dobrego czyta
nia, objaśniając na czym ono polega.

Udział w zespołach jest dobrowolny. 
Czytelnicy łączą się w małe grupy złożo
ne z 5 do 10 osób i wybierają do czytania 
jedną z podanych książek.

Dla każdej grupy kierownik wybiera 
przewodnika, który kieruje pracą czytelni
ków i służy im pomocą przy rozważaniu 
treści czytanej książki.

Każdy zespół rozpoczyna pracę po 
zgłoszeniu swego udziału u kierownictwa 
świetlicy i po porozumieniu się z przewod
nikiem zespołu.

Podajemy wzór zgłoszenia:
Zgłosznie udziału do „Zespołu Dobrego C z y 

tania Ksiqżki“.

N azw a ś w ie t lic y .................................................................
W ybrana ksigżka: a u t o r .................................................

tytuł .................................................
Termin opracowania n o t a t e k ......................................
Data z g ło s z e n ia .................................................................

Lista uczestników uwzględniająca:
Nazwisko i imię. Miejsce zamieszkania. Z a 

wód. W ykształcenie. Uwagi.

PRACA ZESPOŁÓW:
Uczestnicy każdego zespołu czytają 

wybraną książkę, zbierają się na wspólne 
zebrania dla omówienia i rozważenia tre
ści książki, a następnie opracowują samo
dzielnie notatki z książki według podanego 
im planu.

Podajemy dwa wzory planu:
1) Dane o książce:

Nazwisko i imię autora 
Tytuł ksigżki
Miejsce i rok wydania  
Liczba stron.

2) Ile czasu zajęło przeczytanie ksigżki?
3) Jakie zagadnienia i sprawy zostały poruszo

ne w książce?
4) C o  mi się w  książce najbardziej podobało i 

dlaczeg o? (jakie myśli, poglądy, opisy, urzą
dzenia, w ynalazki itp.).

5) C zy  znane mi były przedtem sprawy porusza
ne w książce i jakie?

6) C o  mi książka d a ła?  (wiadomości nowe, w y
jaśnienia, jakie).
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7) C zy  należałoby zastosować w życiu pewne 
myśli, urzqdzenia, o jakich była mowa w 
ksigżce, jakie i d laczego?

Wzór 2-gi.
1) Dane o książce:

Nazwisko i imię autora 
Tytuł ksiqżki
Miejsce i rok wydania  
Liczba stron.

2) Ile czasu zajęło przeczytanie ksigżki?

3) Krótkie streszczenie ksiqżki.

4) Co  mi się w  tej ksigżce najbardziej podobało 
i d laczego? (jakie zdanie, urywki, jakie my
śli, poglqdy, zdarzenia, charaktery. W ynoto
w ać wybrane zdania, urywki, które się naj
bardziej podobały. Przy dłuższych ustępach 
w skazać stronę).

5) C zy  ksigżka obecnie czytana przypomina 
czymś ksigżki dawniej czytane? Jeśli tak, to 
jakie ksigżki i w  czym (treścig, sposobem pi
sania, podobieństwem osób, epoki itp.).

6) C zy  znam w życiu osoby, lub zagadnienia  
podobne do opisanych w ksiqżce? Co  jest w 
nich podobne?

7) C zy  wszystko w ksigżce było zrozumiałe w 
treści? (Niezrozumiałe słowa i zdania, dłuż
sze niezrozumiałe urywki zaznaczyć, podajgc 
stronę).

Opracowane notatki uczestnicy zespołu 
oddają przewodnikowi, który przekazuje 
je komisji sędziowskiej, składającej się z 
kilku osób zaproszonych przez kierownic
two świetlicy.

Czas trwania pracy zespołu, terminy ze
brań i wykonanie poszczególnych prac, u

stala przewodnik w porozumieniu z kie
rownictwem świetlicy.

PRACE KOMISJI SĘDZIOWSKIEJ: 
Zadaniem komisji sędziowskiej jest za

poznanie się z wynikami pracy każdego 
zespołu i przeprowadzenie oceny tych wy
ników na podstawie opracowanych notatek 
z książki i wspólnej z czytelnikami rozmo
wy, oraz dyskusji o przeczytanej książce.

Za dobre wyniki pracy komisja sędziow
ska może przyznać uczestnikom zespołu 
nagrody w postaci książek.

ZAKOŃCZENIE PRACY W  ZESPOŁACH.
Na zakończenie pracy w zespołach or

ganizujemy uroczyste zebranie wszystkich 
uczestników zespołów z udziałem komisji 
sędziowskiej i zaproszonych gości. Program 
zebrania przygotowany przez uczestników 
zespołów w porozumieniu z przewodnikami 
i kierownictwem świetlicy obejmuje:
1) Sprawozdanie z pracy zespołów dobrego czy

tania ksigżki —  w opracowaniu jednego z  u- 
czestników.

2) Dyskusję na temat przeczytane-i ksigżki.
3) Sprawozdanie komisji sędziowskiej i rozdanie 

nagród.
4) W ieczornicę poświęcong propagandzie czy

telnictwa.
W  ten sposób przeprowadzone, racjo

nalne propagowanie w świetlicy czytelnic
twa da na pewno dobre rezultaty. Bo i 
członkowie zespołów odniosą znaczne ko
rzyści, czytając z uwagą i zrozumieniem 
odpowiednie książki, a goście świetlicy 
chętnie pójdą w ich ślady. <. ^
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W/spólne czytanie —  

zbliża i łączy!
i"mm"iimi"iimi"iiiiii"iiiiii"iiiiiiMi
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Jest naturalnq potrzebq każdego człowieka 
podzielić się z innym każdq ciekawq wiado- 
mościq. Czasem  dotyczy ta wiadomość ko
goś z bliskich czy znajomych, czasem —  
spraw publicznych, o których piszq w gazetach. 

W  pierwszym wypadku chętniej zabierajq głos ko
biety, w drugim —  mężczyźni, chociaż oczywiście 
nie ma na to reguły. W  każdym razie przez w y
mianę myśli pojęcia nasze się rozszerzajg, zasta
nawiamy się nad tym, co powiedział kto inny i sta
ramy się zrozumieć cudzy punkt widzenia. Jeżeli 
dotyczy to spraw poważnych, umysł niewgtpliwie 
przez to się w zbogaca.

Często jednak tracimy dużo energii na oma
wianie spraw błahych, niegodnych tego, by zbyt 
wiele czasu im poświęcać: na obmawianie bliźnich 
i roztrzqsanie ich spraw czysto prywatnych. Lepiej 
wtedy ten czas zużytkować na w s p ó l n e  
c z y t a n i e  d o b r e j  k s i g ż k i ,  która na
suwa tematy do wymiany myśli. Bo w dobrej 
ksigżce odnajdziemy te same problemy, które nas 
zastanawiajq w życiu, tylko lepiej, bardziej zaj- 
mujgco podane. Literatura odrzuca niepotrzebny 
balast, a uwypukla to, co jest najistotniejsze.

Kiedy więc znajdzie się chwilka czasu, weźmy 
ksiqżkę do ręki. Nawet kilka czy kilkanaście mi
nut —  czas zbyt krótki na to, aby pójść do kina, 
w odwiedziny, wreszcie „na plotki" —  wystarczy  
na przeczytanie strony ksiqżki. M ożna umówić się 
w kilka czy kilkanaście osób, żeby czytać to samo. 
Tyle jest krótkich opowiadań, naprawdę artystycz
nych, poruszajqcych sprawy bliskie i zrozumiałe 
dla każdego, a dla kobiety specjalnie —  np. ślg- 
skie nowele Gojawiczyńskiej („Dzień powszedni"), 
Dgbrowskiej. Tyle tam jest tematów do dyskusji,

i to właśnie na takie życiowe, codzienne tematy, 
nie oderwane od rzeczywistości, ale zrośnięte z niq 
i bliskie nam przez swq powszedniość. To jest 
właśnie prawdziwa sztuka: poruszyć temat zw y
kły, najpospolitszy, codzienny, i zrobić z niego zaj- 
mujqce zagadnienie.

Zamiast więc zbierać się na obgadywanie cu
dzych spraw, można zebrać się na omówienie 
przeczytanej ksigżki. Przeczytanej wprawdzie nie 
wspólnie —  choć jeśli kilka osób ma czas o tej 
samej porze, to bardzo byłoby dobrze czytać 
wspólnie —  ale przeczytanej prawie równocześnie. 
O soby, występujgce w ksigżce, stang się dla nas 
bliskimi znajomymi, omawiamy ich sprawy, jakby 
naprawdę istniejgce, a korzyść dla nas jest więk
sza. O każe  się przy dyskusji, jak dużo jest zdań, 
jak każdy inaczej zapatruje się na tę czy innq 
kwestię. Każdy przypomni sobie, że sam przeży
w ał coś podobnego, a jeżeli nie, to zacznie się 
zastanaw iać, jakby sam postqpił w podobnej sy
tuacji.

Kto ma zainicjować takie wspólne czytanie? 
O czyw iście każdy miłośnik ksigżki. Nawet obojęt
ny niewgtpliwie da się w to wciggngć, a raz wcig- 
gnięty —  zapali się i bardzo ożywi dyskusję. 
Przyjdę znajomi, przyjdę sgsiedzi, kręg się roz
szerzy i czytanie pójdzie prędzej i z większym za-' 
pałem, niżby to było przy czytaniu chaotycznym, 
każdej innej, przypadkowej ksigżki.

I wtedy wiele osób przekona się, że postacie 
z ksigżki pójdę z nami przez całe życie, jako bliscy 
i drodzy znajomi, a czytanie stanie się bardziej 
interesujgcę rozrywkę, niż wiele innych.

H. D O ŁĘG A
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G a z e t k a  ś c i e n n a
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Zagadnienie .,gazetki ściennej" nie jest nowe. 

Dawno już gazetka w yw alczyła sobie prawo oby
watelstwa w świetlicach różnego typu.

Przeważnie jednak traktuje się jq dorywczo, 
częstokroć bez jakiejkolwiek myśli przewodniej. 
G azetka ścienna jeśli ma spełnić należycie swo
je zadanie winna być redagowana systematycznie 
według z góry obmyślonego planu. Tylko w tym 
wypadku będzie dobrym informatorem, odzwier
ciedleniem zainteresowań, pracy i nasiroju świe- 
tliczan, będzie bodźcem do szlachetnej, na tere
nie świetlicy bardzo owocnej, rywalizacji:

Pomijam bliższe omawianie takich kwestii, ści
śle z zagadnieniem gazetki ściennej związanych —  
jak: wielkość, tytuł, termin w ydaw ania, sposób gro
madzenia materiałów, wykonanie techniczne, po
dział czynności administracyjno-redakcyjnych itd., 
gdyż ich rozw iązanie zależne jest od warunków  
miejscowych, a przy tym zdolniejszym jednostkom 
nie nastręczy poważniejszych trudności.

G azetka ścienna ma informować o w ażniej
szych wydarzeniach związanych z bieżącymi pra
cami uczestników świetlicy, przez ilustracje, komu
nikaty, opisy. Stosownie do tego odróżnić należy 
następujące typy gazetek:

1) gazetka z ilustracjami o charakterze pla
katu,

2) gazetka z wycinków, jako informator,

3) gazetka właściwa, na którą składają się 
artykuły pisane przez świetliczan.

Trzeci typ gazetki tzw. „gazetka właściwa" 
|est najbardziej wartościowy, jakkolwiek nie 
zaw sze możliwy do przeprowadzenia. W  począt
kowym stadium organizacyjnym stosować można 
łyp mieszany: obok wycinków z czasopism (ilu
stracje, fotografie, artykuły) —  umiejętnie i este
tycznie zestawionych —  znajdą się szkice, artyku
ły i inne nadające się do umieszczenia w gazetce  
oryginalne prace uczestników świetlicy.

Przykładowo zestawiam poniżej działy ga
zetki :

1) co słychać w Polsce, w świecie (aktualności 
z różnych dziedzin ży c ia ) ;

2) N asze życie (wiadomości o życiu miejscowej 
kolonii polskiej, obchodach, imprezach itp.);

3) komunikaty bibliograficzne mające na celu: 
a) pobudzenie zainteresowania uczestników  
świetlicy ważniejszymi dziełami biblioteki świe
tlicowej (podać je należy w formie oryginalnej 
ewent. jako wartościowe sprawozdanie z prze
czytanej książki), b) zawiadomienie o odświe
żeniu biblioteki (dobrze będzie uzupełnić je 
przystępną recenzją dzieła, odpowiednim wy
cinkiem treści, czy wreszcie jakąś porywającą  
wyobraźnię ilustracją);

4) prace zespołów, sekcji, kółek (ogłoszenia, ko
munikaty, krótkie, zwięzłe sprawozdania z ży
cia organizacyjnego, reportaże z wycieczek, 
wystaw, wrażenia z zebrań, wieczorów dysku
syjnych);

5) kącik szachistów, filatelistów itp.;

6) dział rozrywkowy (opisy i projekty gier i z a 
baw, konkursy na rozpoznawanie dzieł czyta
nych, zagadki itd;

7) co myślisz o gazetce?
O  tym, które z tych działów zostaną uwzględ

nione w gazetce, a także o ich objętości, zad e
cyduje komitet redakcyjny.

Największą troską redakcji gazetki ściennej 
winno być zapewnienie stałego dopływu nowych, 
aktualnych materiałów.

Sporo wartościowego materiału, dostarczyć 
może odpowiednio zorganizowana lektura książek 
i czasopism, jak również korespondencja uczestni
ków świetlicy z innymi polskimi ośrodkami w da
nym państwie, czy też z osobami w Polsce.

Przy odpowiednim ujęciu listu korespondencja 
taka dostarczyć może w swej treści mnóstwo ma
teriałów, które nadają się do wykorzystania w ze
społach samokształceniowych, na w ieczorach dy
skusyjnych jako materiał ilustracyjny odczytów, po
gadanek, referatów. Do listów można za łącza ć :  
fotografie, albumy, pocztówki, znaczki, wartościo
we czasopisma, książki, charakterystyczne wytwo
ry miejscowej sztuki ludowej itd.

(W edług artykułu J. S tockera „Św ie tlica " ).
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T A Ń C Z Y MY  w  ś w i e t l i c y  
„KRAKOWIAKA"

Podstawowym, zasadniczym krokiem w krako
wiaku jest galop, który przypada na l-szq część 
melodii.W galopie tańczgcy w parze sq zwróceni 
do siebie twarzami, tancerka opiera rękę na ra
mieniu chłopca, chłopiec trzyma jq wpół. Ręce 
wolne podniesione do góry, proste, pełne wyrazu  
w swojej prostocie. Ręka prowadzi, w ięc musi 
być wyprostowana, dłoń lekko otwarta, palce pro
ste. (fot. Nr. 1, mel. Nr. 1).

G alop  może być równy, parami w kole, z cha
rakterystycznym półobrotem.

Koło biegnie dosuwanym krokiem w prawq 
stronę, zaczynajqc prawq nogq. Po trzech dosu- 
nięciach tańczgcy na „cztery" tupig, puszczajg rę
ce i obracajg się na prawej nodze tyłem w prawg 
stronę, robigc pół obrotu. Chwytajg się za  ręce 
biegng dalej, odwróceni do środka koła tyłem. 
Zaczynajq galop lewq nogg i po 3-ch dosunięciach 
na „cztery" tupig lewq nogg, okręcajg się na niej 
w lewg stronę, robigc przy tym pół koła, a więc 
zw racajq  się do siebie twarzami, podajg sobie 
ręce i biegng dalej.

G alop  może być tańczony parami, w  rodza
ju „drobnej kaszki", a więc Jań częcy  w każdej 
parze sg zwróceni do siebie twarzami, podajg so
bie skrzyżowane ręce, wirujq dosuwanym krokiem 
w prawg lub lewg stronę. G alop  kończy się zaw 
sze zamaszystym, nagłym, energicznym tupnięciem 
na dwie nogi razem.

G alo p  może też być tańczony z obrotem, 
a więc po 2-ch taktach t.j. po 4 dosunięciach na 
„raz" chłopiec tupie raz na dwie nogi razem, 
w następnych dwóch taktach wykonywa z tan
cerkę obrót w  miejscu, po czym biegnie dalej 
4-ma dosunięciami itd. N a drugg część melodii 
przypada tzw. figura, która zależnie od zręczno
ści i fantazji tańczgcych bywa różna.

Oto przykładowy opis 4-ch figur.

I. Mel. nr. 3. Dziewczyna opiera rękę na 
ramieniu chłopca, chłopiec obejmuje jq wpół, twa
rzami zwróceni w kierunku tańca. Idg drobnymi 
krokami w następujgcy sposób: chłopiec przytupu
je charakterystyczny dla krakowiaka rytm 1ls  —  
1ls  na pierwszg część taktu pochylajg się
nisko, z zamaszystym ruchem ręki, jakby usuwajg-

W  zaw ad iack im  rytmie krakow iaka

cym proch spod nóg tancerki. Tancerka w tym cza 
sie rozprostowuje się dumnie podnoszgc rękę do 
góry, idgc cicho w tym samym rytmie naprzód. 
W  następnym takcie tancerka się pochyla, kładgc 
rękę na biodro i przytupujgc, a chłopiec idzie na
przód, z rękg do góry wzniesionę.

II. Druga figura —  to „krzesany" (mel. nr. 1), 
tańczgcy w każdej parze stojg twarzami do sie
bie zwróceni, podajg sobie ręce skrzyżowane i wy
rzuca jq w 1-szym takcie na „raz" wprzód prawe 
nogi, ostro piętg trzaskajgc o podłogę, na „dwa" 
lekko dotykajgc palcami odrzuca do tyłu. W  na
stępnym takcie przytupuje w rytmie 1l s  —  1/s —  lA . 
po czym w takiż sam sposób wyrzucajg lewe nogi 
i przytupuję.

III. „Przerzucana", (fot. nr. 2, mel. nr. 1). 
W  1-szym takcie chłopiec przerzuca tancerkę z 
prawego na lewe ramię. Dziewczyna w przerzu
cie zw raca się do chłopca przodem, robi obrót, po
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czem w 2-gim takcie opiera się prawq rękq o lewe 
ramię chłopca i wznosi lewq rękę do góry, w tym 
czasie chłopiec przytupuje, pochylajgc się nisko. 
Potem przerzuca dziewczynę z powrotem z lewe
go na prawe ramię.

IV. (Mel. nr. 2). Jest to jedna z najstarszych 
figur. Tańczqcy w każdej parze stajq naprzeciw

gi. W  3-cim takcie klaszcze szerokim, zawadiackim  
ruchem na „raz“.

W  4-tym takcie przytupuje w miejscu. Dziew
czyna posuwa się tyłem, zaczynajqc krok również 
prawq nogq, krzyżuje lewq, zw racajqc się w stro
nę skrzyżowanej nogi. N a klaśnięcie chłopca w  
3-cim takcie dziewczyna szerokim ruchem nisko
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siebie, nie trzymajqc się za  ręce, ale z rękami 
opartymi na biodrach. Chłopiec na „raz" robi 
mocny krok z tupnięciem naprzód, na „dwa" krzy
żuje lewq nogę na prawej, zw racajqc przy tym 
tułów w stronę wysuniętej nogi, w  następnym tak
cie na „raz" robi krok lewq nogq i na ,.dwa“ krzy
żuje prawq nogę na lewej, dotykajqc stopq podło-

odsuniętej ręki, pochylona, zatacza  obrót. W  4-ym 
takcie zatrzymuje się w miejscu.

„Krakowiak" jest tańcem ściśle zespolonym ze  
śpiewem. Przyśpiewki w krakowiaku sq jego ozdo
bę i potrzebę, jak ozdobne pióra pawia. Sq one 
proste, zw yczajne, ale nie pozbawione wdzięku.

Poetycki opis krakowiaka mamy utrwalony w 
„W iesławie" Brodzińskiego:
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N iechże ja lepiej nie żyję. 
Dziewczę, skarby moje, 
Jeśli kiedy oczka czyje  
Milsze mi nad twoje!

Patrzajże mi prosto w oczy, 
Bo widzi Bóg w niebie,
Że mi ledwo nie w ysko czy  
Serduszko do Ciebie.

Nie uciekaj, dziewczę lube, 
Moje sto tysięcy;
Dogonię ja mojq zgubę 
I nie puszczę więcej!

JA D W IG A  MIERZEJEW SKA
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GDY URZĄDZAMY 
W Ś W I E T L I C Y
»DZIEŃ KS I Ą Ż K I  P OL S KI E J «

C o ra z  częście i w  środow iskach po l
skich o rgan izo w ane  sq im prezy p ro p a
gu jące książkę polskg i czyteln ictw o . 
Zw ykle  im prezy takie o rgan izo w ane sq 
w św ietlicach , stanow iących  ośrodek p ra 
cy  kulturalno-ośw iatowej i życ ia  to w a
rzyskiego.

Poniżej podajem y w zó r przem ówienia 
na „D zień  książk i", które przedrukow u
jemy z w ych o d ząceg o  w e Francji, dosko
nale redag ow anego  m iesięcznika „P rze 
wodnik O św ia to w y".

Redakcja

Wśród licznych świąt i uroczystości, które ob
chodzimy na obczyźnie, na honorowym i zaszczyt
nym miejscu powinniśmy postawić „Dzień książki 
polskiej". Dobra książka bowiem, tak jak słowo, 
a czasem jeszcze i lepiej, działa na nas, powięk
sza zakres naszych wiadomości, przypomina na
szą bohaterską przeszłość, zaznajam ia ze zd o b y
czami coraz potężniejszego Państwa Polskiego, łą 
czy nas z naszym krajem, nie pozwala zapomnieć 
języka ojczystego, odrywa nasze myśli od szarej 
codzienności, czyni nas lepszymi i mądrzejszymi. 
Gdybyśmy czasem tylko pomyśleli o tych wszyst
kich wartościach, które niesie książka, na pewno 
znalazłaby się ona częściej w naszym ręku i sta
ła się najmilszym towarzyszem.

W yjeżdża jąc na obczyznę, musieliśmy opu
ścić ziemię rodzinną, najbliższych, wszystko, co 
sercu naszemu było drogie. Wzięliśmy z O jczyzny  
głęboko i mocno w duszy wyrytą miłość ku niej. 
Czyżbyśm y chcieli zapomnieć, że wszędzie, gdzie 
tylko pójdziemy, gdzie los nam każe żyć, na naj
dalsze nawet krańce świata, towarzyszyć nam mo
że książka polska. O na budzi najpiękniejsze 
wspomnienia, mówi do nas tym językiem, którego 
uczyła nas matka, nie pozwala zapomnieć o ni
czym, co polskie, czyni nas odpornymi na obce 
i szkodliwe wpływy. Aby książka mogła spełnić 
to swoje wielkie posłannictwo, musi być czytana  
i rozpowszechniana. „Dzień książki" to moment, 
w którym wielu z nas powinno się z nią zap rzy jaź
nić. Otwarcie', i śmiało możemy powiedzieć, że  
człowiek dobry, rozumny ma zamiłowanie do czy

telnictwa, do książki. C zy  chcielibyśmy, aby ktoś 
powiedział o nas, że nie jesteśmy rozumnymi i do
brymi? Zastanaw iając się nad losami państw i na
rodów dojdziemy do wniosku, że rola książki zaw 
sze była doniosła. C zy  „Przestrogi" Staszica i mą
dre książki Kołłątaja nie stworzyły Konstytucji Trze
ciego M aja? C zy  „Pan Tadeusz" Adam a Mickie
w icza nie ratował tysięcy Polaków od rozpaczy  
w ciężkich latach niewoli? Przykładów możnaby 
mnożyć tysiące. Wszystkie państwa cywilizowane 
doceniają znaczenie książki.

Może ktoś powie, że czytanie wymaga czasu. 
Tak, ale koniecznie musimy zrozumieć, że czas ten 
spędzamy pożytecznie. Przecież nigdy nie żałuje
my chwil na rozmowę z przyjacielem. A  często 
i w ciąż słyszymy, że „książka jest najlepszym przy
jacielem człowieka". Sięgamy po nią, by zaczerp
nąć nowych, ciekawych wiadomości, by zapomnieć 
o dręczących nas troskach, by wreszcie uśmiać się 
wesoło i naprawdę serdecznie. Lecz, aby to 
wszystko uzyskać od książki, trzeba się z nią do
brze zaprzyjaźnić. Życie wyda nam się wtedy ra
dośniejsze, świat milszy.

Różne są książki i każda z nich inną może 
oddać przysługę. Książki, które czytamy dla wy
poczynku, nazywam y beletrystyką. Inne. pow aż
niejsze, przeznaczone są raczej do nauki i nazy
w ają się naukowe. Nie bójmy się ich, często mogą 
nam być pomocą. Zw łaszcza, że wiele z nich na
pisanych jest łatwo i przystępnie. Sięgamy po nie 
śmiało; tam znajdziemy cały skarb tego, nad czym 
człowiek pracuje, co zdobyw a, wyjaśnimy wiele 
wątpliwości. Przy dobrej woli na wszystko znaj
dziemy czas. Zrozumiemy bowiem, że obow iąz
kiem wszystkcih Polaków zagranicą jest szerzyć 
kulturę narodową przez książkę polską. Postanów
my sobie dzisiaj czytać, czytać więcej, propago
w ać i rozszerzać czytelnictwo. Pamiętajmy jeszcze  
o jednym: nie czytajmy książek bez wartości, w y
rzućmy je z naszych bibliotek. Kontrola nad do
borem książek powinna być troskliwa. Tak, jak 
wieśniak czyści zboże i usuwa plewy, zanim z a 
bierze się do siewu, tak i my na pokarm dla na
szych serc i umysłów wybierzmy zdrowe i piękne 
ziarna. O  radę w wyborze książek zwróćmy się
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do bibliotekarzy, do nauczycielstwa, do katalo
gów sporządzonych specjalnie dla bibliotek po
wszechnych i młodzieżowych. Pamiętajmy o tym: 
wybierając ksigżki dla nas i dla naszej młodzieży; 
—  nie kupujmy piśmideł od natrętnych handlarzy, 
bo one zamiast pokarmem, będg trucizng dla na
szych polskich dusz. Nauczmy się odróżniać do- 
brg ksigżkę od złej. Jeżeli po przeczytaniu ksigżki 
czujemy się lepsi, jeśli ksigżka dodaje nam energii 
do życia, w zbogaca umysł nowymi wartościami, 
wskazuje wznioślejsze cele życia, budzi w nas ra
dość i poucza, to nie jest zła.

Nie żałujmy grosza na ksigżkę, tak jak nie 
żałujemy na inne cele-. G rosz ten stokrotnie wyda  
plon.

„Polska, to wielka rzecz" —  powiedział W y
spiański. Jedną z dróg do należytego poznania  
i ukochania tej najdroższej Rzeczypospolitej jest 
ksigżka polska.

To wszystko z okazji dzisiejszego „Dnia ksigż
ki" powinniśmy sobie zapam iętać i wzigć do ser
ca.

L E K T U R A  D L A  
KIEROWNIKÓW ŚWIETLIC

Prag nąc ułatw ić kierownikom św ietlic polskich 
zag ran icą  ich dz ia ła lność , podajem y poniżej w y 
kaz książek, o m aw ia jących  poszczegó lne dz ia ły  
p racy  św ietlicow ej.

Bovet P. —  „Instynkt W a lk i" , psycholog ia —  w y 
chow anie . W a sz a w a , 1928. C en a  żł. 5. 

Czerwiński St. —  „O  nowy id ea ł w ych o w a w czy " .
W a rsz a w a , 193ó. C en a  zł. 8.

Cunn Mack J. M.— „K szta łcen ie  charakte ru". W a r
sza w a , 1936. C en a  zł. 5,60.

Z dośw iadczeń  Uniwersytetu Powszechnego m. st. 
W a rsza w y . Red. Baranowski J. W a rsz a w a , 1933. 
C en a  zł. 3,50.

Dougall W . —  „Psycho log ia g rup y". W a rsza w a , 
1930. C en a  zł. 9,80.

Gerson-Dgbrowska M. —  „U b io ry  tea tra lne". W a r
sza w a . C en a  zł. 2.

Grabowska i Flaczyńska —  , Św ietlica d la m łodzie
ży  szko lne j". G ostyn in , 1935. C en a  z ł, 2,50. 

Karpińska J. —  „D eko rac je  i kostium y". W a rsz a 
w a , 1936. C en a  zł. 2.

Kozłowski W . M. —  „C o  i jak czy ta ć" . W a rsza w a , 
1932. C en a  zł. 2,50.

Malinowski F., Regulski W ., Sosiński W  .—  „Św ie tli
c a " . R. 1932. C en a  zł. 3,60.

Mierzejewska I. —  „Tea tr z p ieśni". R. 1933. C ena 
zł. 2,50.

Piłsudski Józef —  „Pism a, M ow y, R o zkazy". W a r
sza w a . C en a  zł. 30.

Piłsudski Józef —  „Pism a, M owy, R o zkazy" . W ar- 
cji o św iatow ej, pośw ięconej sprawom  kształcę-, 
nia p racow n ików  ośw iaty dorosłych. W a rsza w a . 
C en a  zł. 1.

„P raca  Św ie tlico w a" —  instrukcja d la św ietlic. W a r
sza w a . C en a  zł. 1,50.

„P rzew odnik  Św ie tlico w y"—  red. Regulski W . Łódź. 
C zęść  I „Św ie tlica  i jej za d a n ia "  —

cena zł. 3,60 
C zęść II „Lokal i jego u rząd zen ie" —

cena zł. 3,60 
C zęść IV „Ż yw e  i drukow ane słowo" —

cena zł. 3,60 
C zęść  V „Teatr —  form y p racy" —

cena zł. 2,80
C zęść  VII „Św ie tlica  szko lna" —

cena zł. 3,60
C zęść  III i VI Przew odnika jeszcze  się nie uka
za ły .

Radlińska H. —  „D zie je  ośw iaty  pozaszko lne j".
W a rsz a w a , 1934. C en a  zł. 1,80.

Radlińska H. —  „Stosunek w ych o w aw cy  do śro
dow iska spo łecznego". W a rsza w a , 1935. C e 
na zł. 5.

Rębowski C z. —  „ G ry  umysłowe loteryjne . C e 
na zł. 1,20.

Rudniański S. —  „Techno log ia  p racy  um ysłowej".
W a rsz a w a , 1933. C en a  zł. 3,60.

Rychliński S. —  „B ad an ia  środowiska społecznego" 
W a rsza w a . 1932. C ena zł. 3.

Skwarczyński A. —  „Pod staw y p racy  w  zespo le".
W a rsza w a . C ena zł. 0,50.

„Św ia t i Życie" —  encykloped ia w  5 tom ach, oko
ło 3360 stron tekstu, o raz  630 stron ilustracji.. 
Red. Łempicki. W a rsz a w a , 1933. C en a  zł. 60 za  
tom.

Przy zam aw ian iu  w ym ienionych książek p rzez 
Ś w ia tow y Z w ią zek  Po laków  z Z ag ran icy , ro d acy  
zag ran icą  otrzym ują rab at
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c l ć ą t i k  i ą t i y k j o i o i j .

JAK M Ó W IĆ I P ISAĆ PO POLSKU
O czyszcze n ia  i w zb o g acen ia  m owy ojczystej 

nie można dokonać od razu . N ie jest to bowiem 
dzie ło  tylko d la ję zyko zn aw có w  czy  w ybitnych 
uczonych, a le  d la każdeg o , komu ten język  jest 
drogi i kto u w a ża  język za  jedno z najw iększych  
dóbr społecznych . Toteż i każd y  Polak czy  w 
kraju czy  zag ran icą  w  stosunku do w łasnego  ję
zyka  powinien spełnić swój obo w iązek . N a czym 
to  będzie p o legało? N ie na krytyce ję zyka . 
Sam a krytyka nie w ysta rczy . N ie w ysta rczy  też 
ochrona ję zyka , bo to nie w ie le  m oże pomóc. 
A le  każdy , komu na losach języka za le ży , musi 
uśw iadom ić sobie nie tylko to, z  czym  w a lc z y  a le  
też na jakich czynnikach op iera sw e pow odzen ie . 
Powinien zd ać  sobie sp raw ę , że  p raca  nad ję zy 
kiem w ym ag a starannej troski. Toteż tw o rząc swój 
m ateria ł słowny, n a le ży  u w a żać , by nie ka leczyć  
go, nie .tw orzyć d z iw o ląg ó w  a le  czystość jego' z a 
chow ać.

Błędy w użyciu przyimków. C zęsto  spo tyka
my w  języku polskim nie tylko  zag ra n icą  a le  i 
w  kraju o b ja w y  zam ącen ia  zakresu użypia po
szczegó lnych  przyim ków , u żyw an ia  jednych z a 
miast drugich. B łędy te, g łęboko swym i korzeniam i 
tkw ią w  mowie potocznej, zw ła szcza  zag ra n icą , 
gdzie pod wpływ em  obcego języka  w zm a g a ją  się 
jeszcze  i ro zp o w szechn ia ją , wskutek tego1 trud
niej jest z  nimi w a lczyć .

Dla: —  u żyw an e  często tam, gdzie  sp o dzie
w a ć  n a leża ło b y  się przyim ka do. N p . I n s t a l a 
c j a  e l e k t r y c z n a  d o  ś w i a t ł a  
(czyli do ośw ietlenia) czy  też d l a  ś w i a t ł a .  
W  tym użyć n a leża ło b y  do. M ięd zy przyim kam i do 
i d la , różn ice są w p raw d z ie  dość subtelne, a le  tam, 
gdzie  id zie  o techniczne p rzezn aczen ie  przedm io
tu, zakres użyc ia  d o za ryso w u je  się w y raźn ie .

C zasem  przyim ek d I a użyty jest pod 
wpływ em  ję zyka  obcego . T ak ie  np. w y ra że n ie : 
„ p o  p o w r o c i e  z w i ę z i e n i  a ... , j e s t  
u w a ż a n y  z a  m ę c z e n n i k a  d l a  
s p r a w y  r o b o t n i c z e j "  —  w zo ro w ane  
na ang . „ is  regard ed  as a m artyr for the cause 
of the working men". Po polsku byłoby męczen
nik sprawy... —  bez przyim ka.

P o t r z e b n y ,  p o ż y t e c z n y ,  d o b 
r y  d l a  c z e g o ,  s ł u ż y ć ,  u ż y w a ć  
d l a  c z e g o .  To  określenie celu p rzy  p rzy 
m iotnikach: potrzebny, kon ieczny, pożyteczny,
dobry, o raz  p rzy  czaso w n ikach : s łużyć, u żyw ać , 
w y ra ża  się po polsku zapom ocą przy im ków : do, 
ku, na a nie p rzez przyim ek d la .

Do: —  s k a z a n y  d o  w i ę z i e n i a  
(ang. sentenced to prison). Polskie s k a z a ć  
ma zn aczen ie  nie tylko p raw n icze  a le  i ogólne i 
łą c z y  się z  przyimkiem n a : być skazanym na nie
wygody, na zapomnienie, na więzienie itp.

Zaim ek d o często u żyw an y  byw a tam, 
gdzie  powinno być n a i odwrotnie. D o 
m i a s t a  —  n a  m i a s  t o ;  d o  u n i w e r 
s y t e t u  n a  u n i w e r s y t e t .  Przed 
rzeczow nikiem  uniwersytet, używ a się p rzy 
imka na —  głównie w ó w czas , gdy ma się na my
śli instytucję naukow ą a nie gm achy.

N a : —  N a  t y l e , w i ę k s z y ,  n a  t y -  
I e. O kreślen ie  w ten sposób m iary p rzy  stop
niu w yższym  przym iotników i p rzysłów ków  w y 
ra ża  się po polsku za  pom ocą przyim ka o z  b ier
nikiem, przyim ek n a  —  brzmi tu obco . W  Am e
ryce przyim ek n a , byw a często u żyw an y  jako 
odpow iednik ang . o n :  n a  p r o g r a m i e
n a  p o c i ą g u .  W  tej sam ej funkcji w ystę
puje w  zw ro c ie : „ n a p i ć  s i ę  n a  k o -
g o ś “ itp. C zasem  n a zastępu je  ang . fo r: „w  
k l i n i c e  n a  t a k  z w a n e ” (social 
d iscases).

N a d :  —  d u ż o  c z a s u  p o ś w i ę c i ł  
n a d  o r g a n i z o w a n i e m  i o p i e 
k o w a n i e m  s i ę  —  zam iast na organizowa
nie.

B a d a n i e  n a d  c z e m  —  zam iast ba
danie czegoś itp. O  —  używ ane często zam iast in
nych przyim ków .

Poza tym przyim ek o łą c z y  się w  różny spo
sób z  m iejscownikiem np: j e s t  o w y s o 
k o ś c i  1 9 3  s t ó p .  Po łączen ie  jest n iew łaści
w e , bo1 w y ra że n ia  typu „o  w ysokości" m ogą być 
tylko określeniam i a le  nie składowym i częściam i 
o rzeczen ia  z łożonego . Takich p rzyk ład ó w , które 
błędnie ze zdaniem  się łą c z ą  jest w ie le .

Przyim ek polski o d p o w iad a ją cy  angielskiem u 
w  jednej z jego funkcji zosta je  użyty do o d d a w a
nia różnych innych funkcji p rzyim ka ang ielsk iego 
stąd sze rzy  się jego użyc ie  na takie zw ro ty , które 
w  polskim i angielskim  języku m ają postać od
rębną.

Czasem  —  wskutek tego —  używ ane są kon
strukcje przyim kow e, zam iast polskich bezprzyim - 
kow ych . Po lega to na biernym przesuw aniu  się e le
mentów jednego lub drug iego języka  z jednych 
zak resó w  użyc ia  w  drugie.

N a  tego rodza ju  b łędy często  nieśw iadom ie 
popełnione, n a leży  nam b aczną  z w ra c a ć  uw agę.

I. Z.
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Przyjęcie dla wycieczki Polaków 
z Danii.

Trudno się było oprzeć głębokiemu w rażen iu  
i w zruszeniu  w  czasie  p rzy ję c ia , urządzonego 
p rzez Ś w ia to w y Z w iązek  Po laków  z  Zag ran icy  
d la  b aw iące j w  W a rsza w ie  w yc ieczk i Po laków  
z Danii. P rzybyli w  znaczne j części nie byli w  
Polsce od swego w y jazd u  na obczyznę , od dw u
dziestu kilku n ie raz lat. A  choć na obcym terenie 
zn a le ź li znośne warunki ż y c ia , myśl ich tęskna 
rw a ła  się do Polski. Toteż chodzili po sto licy 
Polski w o lnej, jak oszołom ieni, z  radośc ią  na j
w yższą  stw ie rd za jąc  na każdym  kroku ogrom po
stępu w yw a lczo n eg o  tw ard ą  pracą^ rodaków . A 
gdy w  Św iatow ym  Zw iązku  p rzy  skromnej b ie
s iad zie  p ad ły , sk ierow ane ku nim słow a, pełne 
serdecznej troskliwości i nieustannie żyw e j goto
w ości służenia wspólnej sp raw ie  narodow ej, ro d a
cy  z Danii nie ukryw ali głębokiego wzruszenia-, 
w  niejednym oku za lśn iła  łza . Z w łaszcza , gdy 
w  imieniu Zw iązku  inż. G rab ow sk i z aa p e lo w a ł do 
b iorących  udzia ł w  w yc ieczce  n iew iast, by jako 
matki w szczep ia ły  w  dusze dzieci miłość do 
w szystkiego co polskie, miłość do wspólnej M acie
rzy  —  serca obecnych chłonęły w ieczn ie  ż yw ą  
treść w skazań , u rzeczyw istn ianych  w  trudzie co
dziennego życ ia .

W  pełnych w zruszen ia  słowach dz ięko w ał w  
imieniu w yc ieczk i prezes Zw iązku  Po laków  w  D a
nii p. Lewandowski, który w  prostych, z  serca p ły
nących  słow ach odm alow ał ca łą  siłę p rzy w ią za 
nia do polskości Po laków , osiad łych w  Danii.

Uroczyste rozpoczęcie akcji letniej w Ka
drówce Młodych Polaków z Zagranicy.

Już 1 lipca b. r. za ro iło  się w  K ad ró w ce  od 
m łodzieży po lsk ie j, p rzybyłe j z terenów  z a g ra 
n icznych. M łodzież zosta ła zakw ate ro w an a  w  dwu 
budynkach , których budow a zosta ła  n iedaw no 
ukończona. C a ło ść  ośrodka robi piękne w rażen ie . 
Do podniesienia estetycznego w yg lądu  p rzyczy  
niły się w ybudow ane drog i, kw ietniki, p iękna b ra
ma w ja zd o w a  o raz  ogrodzen ie utrzym ane w  stylu 
podhalańskim .

O fic ja ln e  rozpoczęc ie  p rac odbyło się w  dniu 
2-go lipca. Po złożeniu raportu kom endantowi 
w icedyr. p. Tadeuszow i Kowalskiem u odbyło1 się 
uroczyste podniesienie f la g i, p rzy  czym  m łodzież 
po ra z  p ierw szy  z ło żyła  ś lubow anie na sztandar.

W ieczo rem  tego sam ego dnia kad ro w cy  z e 
brali się p rzy  uroczystym  ognisku. Kom endant K a 
drów ki w  podniosłej g a w ęd z ie  n a w ią za ł do tra 
dycji P ierwszej Kad row e j 1914 roku, w skazu jąc 
ce le , d la jakich stw orzony zosta ł ośrodek w ycho 
w a w c zy  Św iatow ego  Zw iązku  Po laków  z Z a g ra 
nicy. N astępne g aw ęd y  w ygłosili p. W ł. Zacharja- 
s iew icz  i p. T ręb aczk iew icz . Poszczególne gaw ędy 
przep latane były  pieśniam i legionowym i i harcer
skimi, odśpiewanym i p rzez wszystkich uczestni
ków ogniska. W ie czó r zakończono  w podniosłym 
nastroju odśpiewaniem  Hymnu N arodow ego  i opu
szczeniem  flag i na m aszcie O środka.

Kurs Korespondencyjny Nauki o Polsce 
Współczesnej.

D o cen ia jąc w  pełni rolę ośw ia ty  dorosłych, 
Św ia tow y Zw iązek  Po laków  z  Z ag ra n icy  zo rg a 
n izow ał Kurs Korespondencyjny N auki o Polsce 
W spółczesnej d la  rodaków , zam ieszkałych  poza 
gran icam i Kraju . W  ten sposób będą oni mieli 
sposobność gruntownie i system atyczn ie zap o zn ać 
się z  całokształtem  zagadn ień  Polski w spółczesnej, 
a tym samym ro zw inąć i pogłębić swe poczucie 
narodow e, podtrzym ując też stale swą łączność z  
M ac ie rzą .

Zorg an izo w an y  p rzez Św ia tow y Z w iązek  Kurs 
Korespondencyjny, p rzezn aczo n y  jest p rzede 
wszystkim  dla m łodzieży szkolnej i pozaszko lne j. 
Kurs ma za  zad a n ie  przy jść z  pom ocą głów nie 
tym osobom, które są po zb aw io ne m ożliwości 
cze rp an ia  bezpośrednio w iadom ości o Polsce 
W spó łczesnej. W iadom ości o Polsce są podane w 
sposób przystępny, dostosow any do w ym agań i 
poziomu uczestników.

O p ró cz  w iadom ości o Polsce, Kurs Korespon
dencyjny ćw iczy  uczestników w  używ an iu  języka  
polskiego, nadto dostarcza  dz ia łaczom  sp o łecz
nym cennego m ateriału do pogadanek i odczytów  
o Polsce W spółczesnej. Program  Kursu obejm uje na
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stępujące zag a d n ie n ia : 1) na jw ażn ie jsze  momenty 
historyczne Polski daw nej i współczesnej, 2) w a 
runki g eograficzne Polski, 3) ludność Polski, 4) 
adm in istracja i ustrój Rzeczypospolitej Polskiej, 5) 
ro lnictwo i hodow la, 6) przem ysł i handel, 7) kul
tura duchow a, 8) sztuka, piśm iennictwo i w ych o 
w an ie  fizyczne , 9) polityka zag ran iczn a  Polski, 
10] Polonia Zag ran iczn a .

N iektóre z tych „p rzyd z ia łó w " oprócz skryptu, 
zao p a trzo n e  sq jeszcze  w  n iezbędne pomoce nau
kowe, jak mapki, broszurki ilustracyjne i t. p.

Zainteresow anym  —  szczegó łow ych  instrukcji, 
do tyczących  tego Kursu Korespondencyjnego u- 
d z ie la  Św ia tow y Zw igzek Polaków  z Z ag ran icy— 
W a rsza w a , ul. M azo w iecka  1.

Kurs żeglarski dla młodzieży polskiej 
z zagranicy.

O d dn. 25 lipca do 12 sierpnia b. r. odbędzie  
się na pięknych jezio rach  trockich kurś żeg larsk i, 
zo rg a n izo w an y  p rzez Św ia tow y Z w iązek  Polaków  
dla m łodzieży polskiej z  zag ran icy . Kurs ten ma 
na celu o żyw ien ie  tej ga łęz i sportu w odnego , do
tychczas mało upraw ianego , p rzez dostarczenie 
terenom fachow o przeszko lonych instruktorów.

Podziękowanie Sióstr-nauczycielek polskich 
z Ameryki Światowemu Związkowi Polaków 

z Zagranicy.

S iostry-nauczycie lk i polskich szkó ł p a ra fia l
nych ze St. Z jedn., które zako ńczy ły  uroczyśc ie 
spec ja ln ie  d la nich p rzez Św ia tow y Zw igzek zo rg a 
n izo w any w W a rsza w ie  Kurs W ie d zy  o Polsce, 
o fia ro w a ły  Z a rząd o w i Św iatow ego  Zw iązku  Po la
ków  z Z ag ran icy  pam iątkow y album , w  którym 
skład a ją  p odziękow an ie z następu jącą d ed y
kacją.-

,.W  przede dniu opuszczenia tak drogiej nam 
Polski czujemy gorąco potrzebę złożenia najser
deczniejszych w yrazów podziękowania Zarządo
wi Światowego Związku Polaków z Zagranicy za  
zorganizowanie Kursu W iedzy o Polsce i troskliwą 
opiekę, jaką nas otaczano w Kraju.

Udostępnienie pogłębienia wiedzy z zakresu 
geografii, historii, języka, literatury i kultury pol
skiej pozwoliło nam zrozumieć życie dawnej i 
współczesnej Polski w sposób zgoła odmienny 
od dotychczasowego. N auczyło nas głębiej ko
chać i cenić ducha ojczystego oraz zw iązało  nas 
trwalszymi więzami z M acierzą.

Toteż zapewniamy, że będziemy całym sercem 
dążyły do szerzenia i ugruntowania zdobytej w ie
dzy wśród młodego pokolenia Polonii Amerykań
skiej. Siostry zakonne ze St. Zjedn. Ameryki Półn.

Wycieczka Zwigzku Narodowego Polskie
go ze St. Zjednoczonych.

W  tegorocznej w yc ieczce  do Polski na jw ięk
szej w  Stanach  Z jednoczonych o rg an izac ji pol
skiej —  Zw iązku  N arodow ego  Polskiego, w zię ło  
udzia ł około 100 osób, w  tym około 20 osób 
m łodzieży harcerskie j. Z G d yn i, gdzie w yc ieczka  
pow itana zosta ła p rzez dyrekto ra Św iatow ego 
Zw iązku  Po laków  z  Z ag ran icy  St. Lenartow icza, 
uczestn icy w yc ieczk i udali się kolejno do Poznania, 
Częstochow y, K rako w a i Zakop anego , gdzie od
w iedzili rów nież O środek W ych o w a w czy  Ś w ia 
towego Zw iązku  „K ad ró w kę  M łodych Po laków  z 
Z ag ran icy " . Z Zakop anego  w yc ieczka  p rzez Lwów 
p rzyb yła  do W a rsza w y , gdzie podejm ow ana by
ła p rzez Św ia tow y Z w iązek  Po ląków  z Z ag ra n i
cy  o raz  Z w ią zek  H arcerstw a Polskiego.

N a  cze le  w yc ieczk i s ta li: w icep rezeska  Z w ią z 
ku p. Fr.Dym ek, dyr. Fr. Synow iec i kom isarz P. 
Kozłowski.

Braterskie pozdrowienie od Polaków 
z Argentyny.

Z arząd  Federacji Dom Polski o raz  Rada N a d 
zo rcza  zeb ran e  na ostatnim posiedzeniu przed- 
zjazd ow ym , ko rzysta jąc  z pobytu w  Buenos A ires 
lotników polskich, p rzesła ły  Św iatow em u Z w ią z 
kowi Po laków  z Z ag ra n icy  braterskie p o zd ro w ie
n ia. W  odpow iedzi Ś w ia to w y Z w iązek  w ysła ł do 
Federacji „Dom Polski" w  Buenos A ires depeszę 
następujące j treści:.

„D z ięku jąc  uprzejm ie za  nadesłane nam ła 
skaw ie pozd ro w ien ia , p rzyw iez io ne zwycięskim , 
polskim sam olotem , p rzesyłam y w zajem nie ser
deczne pozdrow ien ia  z da lek ie j M acie rzy  w ra z  z 
życzen iam i owocnych obrad z jazd o w ych .

Wychodztwo we Francji manifestuje swe 
przywigzanie do polskości.

W a ln y  Z jazd  Zw iązku  S trze leck ieg o  w e Fran
cji i Belg ii, zeb ran y  w gm achu Biblioteki Polskiej 
w  Paryżu , w  dniu 26 cze rw ca , przesła ł Św iatowem u 
Zw iązko w i Po laków  z Z ag ran icy  w  W a rsza w ie  
zap ew n ien ie , że  S trze lcy , S trze lczyn ie  i Jun acy  we 
Francji i Belgii zaw sze  będą stali na straży  ide
ałów , g łoszonych i reprezentow anych  przez Ś w ia 
tow y Z w iązek .

W  W ittelsheim  odbył się w ielk i z ja zd  Bloku 
Kato lick ich  Tow arzystw  Polskich w  A lza c ji ku c z c ; 
św . A nd rze ja  Boboli, Patrona Polski.
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C a ła  uroczystość m iała charakter n iezw ykle 
podniosły, św iad czący  o wielkim  p rzyw iązan iu  
Po laków  a lzack ich  do w ia ry  i mowy swych o jców .

Z okazji tego z jazd u  rodacy nasi nadesłali do 
Św iatow ego Zw iązku  Polaków  z  Z ag ra n icy  list 
treści następu jące j:

„Polacy-Katolicy, pracujący w kopalniach w 
Alzacji, zorganizowani w licznych towarzystwach 
polskich katolickich i narodowych, zebrani na Zjeź
dzie Katolickim w Wittelsheim, postanawiają czuj
nie strzec silnych węzłów, łączących ich z M acie
rzą i przesyłają swoje zapewnienia, że o Polsce, 
o swych braciach w O jczyźnie, w ierze ojców i o 
mowie polskiej nie zapom inają i nigdy nie z a 
pomną. Chociaż od Polski są daleko, jednak spra
wy i losy ich O jczyzny są bliskie nich, są w głę
bi ich serc“ .

Kierownictwo W yc ieczk i Zw iązku  N arodow ego  
Polskiego ze Stanów  Z jednoczonych z w izytą  w 
Św iatow ym  Zw iązku  Po laków  z Z ag ran icy . O d 
lewej strony: kom isarz Z. N . P. Kozłowski, w ice 
prezeska Dymek, dyr. Synow iec o raz  zastęp u ją

cy dyrektora Św . Zw . inż. G rab ow sk i

Kronika Polonii Zagranicznej
ARG EN TYN A

Zjazd Federacji Towarzystw i Organizacji 
Polskich w Argentynie.

W  Buenos-Aires odbył się doroczny Z jazd  Fe
d erac ji Tow arzystw  i O rg an iza c ji Polskich w  A r
gentynie „Dom Polski". W yb o ry  do w ła d z d a ły  w y 
niki : prezes p. S tan isław  Pyzik , w icep rezes pp .: Fr. 
Ko łaczyński i Piotr Zalesk i, sekr. pp .: Fr. M ajewski 
i L. W an a to w icz , skarb , pp .: Jan  S zyc  i Zygmunt 
Zach . W  Z jeźd zie  w zię ło  udzia ł 14 tow arzystw  pol
skich. Zebran ie  pod każdym  w zględem  w ypad ło  
udatnie. M. in. postanowiono w z ią ć  udzia ł w  zb ió r
ce na budowę Domu Po laków  z Z ag ran icy  w  W a r
szaw ie .

Polska gazeta zagranicą na polskim 
papierze!

„Codziennem u Kurierow i Polskiemu w  A rgen
tynie" na leży  się uznanie . O to  od n iedaw na druku
je się na p ap ie rze , sprow adzonym  z Polski. W y 
daw nictw o , pisze na ten tem at: „O d  jutra druko
w ać będziem y „K u rie r"  na polskim p ap ie rze . W y 
daw nictw o nasze w swym zakresie  czyn i wszystko , 
ab y  to row ać drogę polskiemu przem ysłow i w  A r
gentynie. Jesteśm y dumni, że  „K u rie r"  św iecąc 
Przykładem  innym firmom polskim, stara się w 
pierwszym  rzęd zie  uw zg lęd n iać w y ro b y  polskie
go przem ysłu. W  ten sposób rea lizu jem y hasło 
P rzy jśc ia  z pom ocą M acie rzy , zw a lc za n ia  b e z
robocia w  Polsce i sze rzen ia  polskiej ekspansji 
gospodarcze j z a g ra n icą " .

CH IN Y

Kolonia polska w Tientsinie.
Istniejące w  Tientsinie stow arzyszen ie  „Dom 

Polski", obchodziło u roczyście roczn icę Konstytu
cji 3-go M aja , d a ją c  w y ra z  swej łączności du
chowej z  Polską i jej trad ycjam i. W  zw iązku  
z obchodem , podkreślić n a leży  obyw ate lski czyn 
p. H. Fuksa, który o fia ro w a ł stow arzyszeniu  „Dom 
Polski" inw entarz, ja k : rad io , krzesła, stoły itp.: 
w artości około 800 do larów .

W  kilka dni później obchodziła  Polonia Tient- 
sińska roczn icę zgonu P ierwszego M arszałka Jó 
ze fa  Piłsudskiego.

W  czas ie  uroczystości odczytano  list Św iat. 
Zw . Pol. z Zagr. o budow ie Domu Po laków  z Z a 
g ran icy  w  W a rsza w ie , przy czym  Z a rząd  S tow a
rzyszen ia  „Dom Polski" w e zw a ł członków  do z a 
początkow an ia  akcji składkow ej na ten ce l. I gdy 
ca ła  Polska obchodziła  dzień ża ło b y , Po lacy z 
da lekich Chin łą czy li się z uczuciam i ca łego  N a 
rodu, o d d a jąc  hołd pam ięci W ie lk ieg o  W o d za  N a 
rodu Polskiego.

C Z EC H O S ŁO W A C JA

Procesy i aresztowania działaczy polskich 
na Śląsku Zaolzańskim.

C zesk ie  w ład ze  sądow e w yto czy ły  postępow a
nie karne prezesow i Zw . Po laków  w  C zechosło 
w acji dr W o lfo w i o raz  szeregow i czo łow ych  d z ia 
ła czy  polskich. D ochodzen ia d o tyczyć m ają prze-
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mówień w ygłoszonych w  okresie przedw yborczym  
o raz  d zia ła lności Zw igzku Po laków . Również, rze 
komo w  zw igzku  z  ag itacjg  p rzed w yb o rczą  na
stąp iły  a reszto w an ia  Po laków  w  Karpętnej, a re szto 
w an i zosta li p raco w n icy  Zw iązku  Po laków  w  po
w iecie  iabłonkowskim .

W  zw iązku  z  ostatnimi aresztow an iam i, prezes 
Zw iązku  Po laków  w  C zecho sło w acji poseł dr 
W o lf, zw ró c ił się te leg ra ficzn ie  do prem iera Hod- 
ż y  protestując p rzec iw  sam owoli m iejscowych o r
g anów  po licy jnych i ż ą d a ją c  p rzep ro w adzen ia  ści
słych i obiektywnych dochodzeń . Fakt w ytoczen ia  
postępow ania karnego dr W o lfo w i i czołowym  
d zia łaczom  Zw iązku  Po laków  w  C zecho sło w acji 
nie św iad czy  bynajm niej o tym, by w ład ze  czeskie 
zm ieniły swój d o tychczaso w y stosunek do mniej
szości polskiej.

Polacy z Ameryki braciom zza Olzy.

W  odpow iedzi na życzen ia  przesłane z  okazji 
utw orzenia Rady Polonii Am erykańskie j, Zw iązek  
Po laków  w  C zecho sło w acji o trzym ał od Rady Po
lonii Am erykańskie j list następujące j treści: „Z n a 
my W a sze , kochani Rodacy, położenie , p o d z iw ia 
my W a sz ą  dzie lność i n ieugiętość, toteż se rd ecz
ny W a sz  głos był d la , nas spec ja ln ie  miły i cen
ny. Ze  swej strony śiemy rodakom  w  C zecho sło 
w a c ji, zjednoczonym  w  Zw iązku  Po laków  bratnie 
pozdrow ien ia  i szczere  słowa otuchy i zach ę ty  w  
w a lce  o p raw o  Po laków  do bytu narodow ego . 
W ie rzym y, ż e  w ytrw ac ie  i zw y c ię życ ie " .

Polak — burmistrzem Trzyńca.

Burmistrzem w  Trzyńcu zosta ł w yb ran y  członek 
Zw iązku  Po laków , Jan  K a jza r. Jest to p ierw szy  w y 
nik p rzeprow adzonych  ostatnio w yb o ró w  sam o rzą
dow ych , w  których listy polskie, dzięki nieugiętej 
postaw ie ludu polskiego, odniosły p o w ażn y  sukces, 
o s iąg a jąc  zn aczn ie  w iększe  ilości g łosów , niż w 
dotychczasow ych  w yb o rach .

KANADA

Obchód ku czci Polaka - bohatera 
narodowego Kanady.

W  dniu 1 lipca r. b. odbył się w  m. Vv, indmill 
w  K an ad z ie  obchód ku czc i Po laka —  M ikołaja 
G u staw a  S zu lca , który przed stu laty poległ w 
w a lce  o wolność ludu kanadyjsk iego  i, podobnie 
jak Pułaski w  S tanach  Z jednoczonych , stał się w 
K an ad zie  symbolem polskiego bohaterstw a. W  
W indm ill, gdzie Szu lc stoczył w  1838 r. bohaterską 
w a lkę  z p rzew aża jącym i siłami n ie p rzy jac ie la , od

słonięto tab licę  pam iątkow ą z napisem w  języku 
polskim i angielskim  następujące j treśc i: „1938 —• 
Dla uczczen ia  Rodaków  •—  Powstańców  z  roku 
1830, którzy w a lczy li i oddali życ ie  w  bitw ie pod 
W indm ill 12— 16 listopada 1838 roku. M ikołaj G u 
staw  Szu lc —• m ajor W ojsk Polskich, Ernest Be
rent —• porucznik W ojsk Polskich, Jan  Oksiński i in
ni. C ześć  Ich pam ięci".

FRAN CJA

Wielkie manifestacje polsko-katolickie 
we Francji.

W  pierw szej po łow ie cze rw ca  b. r. odbyły  się 
na w ychodztw ie  polskim w e Francji dw a w ielk ie 
z ja z d y  kato lickie . P ie rw szy Z jazd  o b rad o w a ł w  
M ontceau-les M ines (Francja śro d ko w a), drugi w  
H ayange (Francja w schodnia). O b a  z ja z d y  zg ro
m adziły  bardzo  w ie lką liczbę uczestników. W ie lk i 
kościół i sa la  w M otceau-les-M ines nie mogły 
wszystkich pom ieścić.

O bok tam tejszych rodaków -kato lików  bra li u- 
d z ia ł w  Z jeźd z ie  Po lacy  z  sąsiednich oko lic , to
w arzystw a  polsko-katolickie ze  sztandaram i, p rzed
staw ic ie le  p rasy polskiej, Konsulow ie R. P. i rektor 
Polskiej Misji Kato lick ie j w ra z  z  liczn ie p rzyb y
łym duchowieństwem  polskim.

W  H ayan g e  odbył się także  pochód przez 
miasto, w  którym prócz Po laków  bra li udzia ł p rzed
staw ic ie le  kopaln i i fab ryk i de W end el o raz  bur
mistrz francuski, p rzy  akom paniam encie trzech 
orkiestr (polskiej, francuskiej i w ło sk ie j). Referaty 
i p rzem ów ien ia , w ygłoszone na Z jazd ach  w y ra 
ża ły  mocną w olę w ytrw an ia  na stanowisku pol- 
sko-katolickim  i pod jęcia  walki, ideow ej z  w yw ro 
towcam i i bezbożnikam i polskimi na w ychodztw ie .

Z jazd y  kato lickie w zm ocniły  czynnik polski i 
katolicki w e Francji i p rzyczyn iły  się do  podnie
sien ia rodaków  ze stanu depresji i n iepewności.

10-lecie pracy Zwigzku Strzeleckiego 
we Francji i Belgii.

W  Paryżu  odbył się W a ln y  Z jazd  Zw iązku  
Strze leck ieg o  i uroczystość 10-lecia w znow ien ia  
p racy  strze leck ie j we Francji i Belgii. N a  Z jazd  
przybyło  34 de legatów  w  imieniu 4.750 członków . 
N a Z jeźd z ie , po odczytan iu  sp raw o zd ań  z dotych
czaso w e j p racy  uchwalono szereg w niosków  o raz  
program  p racy  na na jb liższe dw a la ta . N e Z jeź
dzie postanow iono za ło żyć  30 nowych odd zia łów  
Z. S. i podnieść liczbę członków  Zw iązku  do 
8 tys. W a ż n ą  uchw ałą było rów nież postanow ie
nie uruchom ienia da lszych  b ib lio teczek wędrow -
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nych (obecnie jest 30), co p rzyczyn i się n iew ąt
p liw ie do zacieśn ien ia  łączności kulturalnej z  M a
c ie rzą .

Biblioteka Polska w Paryżu.

W  pięknym , czterop iętrow ym  Domu Polskim, 
p rzy  ul. G rillon  7, w Paryżu mieści się biblioteka 
i czyte ln ia  d la naszych rodaków .

Biblioteka Domu Polskiego zosta ła o tw arta 12- 
go m arca b. r. L iczy ona 2.800 tomów, z czego  
2.400 o fia ro w a ł Bank P. K. O . w  Paryżu , 300 —  
S tow arzyszen ie  B. W o jskow ych , a resztę z ło ży ły  
osoby pryw atne . Książki te, to głównie beletry
styka. O p ró cz  w yp o życza ln i jest jeszcze czyte ln ia , 
dzięki której każd y  za  n iew ie lką opłatą może w y
brać sobie książkę i czy tać  ją na miejscu, pod
czas , gdy w  innych sa lach  Domu Polskiego bije śc i
szony n iep rzerw any nurt ż yc ia  o rg an izacy jnego  
i tow arzyskiego .

B iblioteka w  Domu Polskim znajd u je  się do
piero w  zaczą tkach  rozw oju , lecz już obecne z a 
interesow anie się nią rodaków  naszych dow odzi, 
jak bardzo  p lacó w ka ta była w  Paryżu potrzeb
na i kon ieczna.

Wartość robotnika polskiego 
we Francji.

Prof. Uniwersytetu w  N ancy , Guitton w yp o 
w ied z ia ł następu jącą opinię o w ycho d źcach  po l
skich : „Robotnik polski w e Francji to p raw d ziw y
nasz skarb , którego w artości nie umiemy czasam i 
docenić. Robotnik polski sw o ją  p racą  i w ytrw a ło 
ścią w  niej nie może nas, Francuzów , w yp ro w a
dzić  z podziw u. Tam , gdzie p raca  jest c iężka  i 
9dz ie  robotnik francuski nie chce p ra co w ać —  pol
skie ręce robocze w ykonu ją p racę .

Po lacy kochają  p racę , a w  szczegó lności na 
roli, którą d a rzą  sp ec ja lną  m iłością. Ileż to w iosek 
w e Francji opuszczonych p rzez Francuzów  za lu d 
niło się rolnikam i polskimi.

Sw ego czasu , sp ęd za jąc  w a ka c je  w  N orm an
dii, miałem możność zetknąć się z  rolnikam i pol
skimi. Jednego z  nich zapytałem  ra z : „ Ja k  pan się

czu je na ziemi francusk ie j? —  Doskonale —  odpo
w iad a  rolnik polski. —  W p ra w d z ie  dużo p racy  mu
siałem w ło żyć , ab y  sw o ją ziem ię-żyw icie lkę dopro
w ad z ić  do porządku , lecz teraz mam dostatek i 
dobrze mi jest. A  co pan zrob i, jeśli będzie w o jn a?  
kontynuował p. Guitton. —  Jeśli będzie w o jna , to 
ja nie schowam  się za  skały, lecz pójdę bronić 
Francji, jak  rodzinnej swej ziemi —  o dpow ied zia ł 
rolnik. Ta odpow iedź w zruszyła  mnie do głębi i 
w ystaw iła  doskonałe św iadectw o , że  „robotnik-Po- 
lak w e Francji to nie tylko siła ro b o cza , lecz nasi 
p raw dziw i p rzy jac ie le , którzy w  raz ie  potrzeby 
stanąć są gotowi w  obronie naszej z iem i". S ło w a
mi tymi skończył p. Guitton swe uwagi o naszej 
em igracji w e Francji.

N IEM CY

Delegacje Zwigzku Polaków w Niemczech 
u ministra Rzeszy.

Minister Sp raw  W ew nętrznych  Rzeszy dr. 
Frick p rzy ją ł przedstaw ic ie li Zw iązku  Po laków  w  
N iem czech w  osobach , p rezesa Zw iązku  ks. dr 
Bo lesław a Dom ańskiego, kierow nika nacze lnego  
dr Jan a  Kaczm arka o raz  syndyka dr. Brunona 
Openkowśkie-go.

Tematem dwugodzinnej rozm owy był z łożony 
ministrowi Frickow i p rzez Z w ią zek  Polaków  w 
N iem czech memoriał, p rzed sta w ia jący  w szech
stronnie trudne położenie mniejszości polskiej w  
Rzeszy.

Zjazd młodzieży polskiej Śląska 
Opolskiego.

W  miejscu pielgrzym kowym  Po laków  Ś ląska , 
na G ó rze  św . A nny, op iew anej p rzez w ieszcza  
śląskiego ks. N orberta Bonczyka , odbył się w sp a
n iały Z jazd  m łodzieży polskiej ze  Ś ląska O p o l
skiego. Podczas uroczystego' nabożeństw a, które 
mimo ulewnego deszczu odbyło się pod gołym 
niebem na placu przed G ro tą , pośw ięcony zosta ł 
now y sztand ar Zw iązku  M łodzieży Polsko-Kato- 
lickiej na Sląsku-O polskim .

Z jazd , na który mimo deszczu p rzyb y ły  ty 
siączne rzesze młodych uczestników, był potęż
ną m anifestacją polskości młodego pokolenia na 
Śląsku. W ygłoszone na Z jeźd zie  liczne przem ó
w ien ia tchnęły gorącym  uczuciem narodowym  i 
tw órczym  zapałem .

Z jazd  p rzy ją ł huraganem  oklasków  rezo lucję , 
w  której m. in. o św iad czy ł:

„P ra cą  i w a lką  o jców  i przodków  naszych , 
zw ią zan i jesteśmy z o jczystą  ziem ią śląską . N a tej 
ziemi chcem y p ra co w ać , a dziedzictw o  p rze ka za 
ne p rzez O jcó w , pom nożyć.

W zyw a m y  ca łą  m łodzież polską na Ś ląsku, 
wszystkich synów N arodu Polskiego na tej ziem i 
zam ieszkałych  do w stąp ien ia do naszych organi-
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za c ji m łodzieżow ych . Z łq czyć chcem y wszystkie 
siły , o by  na tej ziem i w yrosła m łodzież polska 
w ie lk iego  ducha, o fiarnego  serca i p racow itych  
rąk.

W  w a lce  o Polskość my musimy w y g ra ć !1'. 

RUMUNIA

Praca harcerzy polskich postępuje stale 
naprzód.

H arcerstw o polskie w  Rumunii, d z ia ła ją ce  w  
ram ach o rg an izac ji rumuńskiej „S tra ja  T a ri"  ro z
w ija  ste le sw oje ag end y i pogłęb ia p racę  zarów no  
w  C ze rn io w cach , jak i na prow incji. Ś w ia d czą  o

tym rezu ltaty zim ow ego kursu d la zastępow ych , 
który w yszko lił 25-ciu chłopców , p ro w ad zących  
obecnie z  całym  zapałem  robotę na prow incji.

Do najsiln ie jszych ośrodków  na leżą  C zern iow - 
ce , p o s iad a jące  10 jednostek o rg an izacy jn ych  w  
dw óch h u fcach : żeńskim z  d-hnq Duszeńko na 
cze le  i męskim, prow adzonym  przez d-ha Ne- 
d y ja , abso lw enta Kursu W ie d zy  o Polsce. Hufiec 
męski u tw orzył ostatnio w arszta t sto larski, w  któ
rym w y rab ian e  są d la potrzeb o rg an izacy jnych  
ka jak i pod kierownictwem  d-ha W icen e ka , który 
ukończył zo rg a n izo w an y  p rzez  Ś w ia to w y Z w ią 
zek kurs w yrobu ka jakó w .

STAN Y Z JE D N O C Z O N E  A. P.

Dział polski na Wszechświatowej Wystawie 
w New-Yorku.

Prezesem  Komitetu W y sta w y  W szechśw iato w e j 
w  N ew-Yorku (dział polski) z  ram ienia Rady Po
lonii Am erykańskie j zosta ł cenzo r Z jed noczen ia  
Po lsko-N arodow ego w  Brooklyn ie , m ecenas W ła 
dysław  J . Bayer.

Cześć dla patrona Polski św. Andrzeja 
Boboli w Ameryce.

Prasa polska w  S tanach  Z jednoczonych  dono
si, że  p ierw szy  kościół pod w ezw an iem  św. An
d rze ja  Boboli w  Stanach  Z jednoczonych  A . P. sta
nie w  m ieście Sheffie ld  w  d iecez ji C leve la nd .

SZW AJCARIA

Wystawa Polski Współczesnej 
w Rapperswilu.

Tegoroczna W ysta w a  Polski W spó łczesnej w  
Rappersw ilu , która n iedaw no zosta ła o tw arta , jest 
trzec ią  z  rzędu w ystaw ą  od czasó w  w znow ien ia  
p racy  polskiej w  Rappersw ilu i jak poprzednie sta
nowi n aw iązan ie  do pięknej i długoletniej trad ycji 
serdecznej w spó łp racy  po lsko-szw ajcarskie j na po
lu kulturalnym . Już bowiem od roku 1871 Rapper- 
swil —  po w yd z ie rżaw ien iu  p rzez  hr. W ład ys ław a  
P latera zam ku na Muzeum N aro d o w e Polskie —  
był p rzez długie lata ośrodkiem kultury polskiej. 
Tutaj, w  murach starego zam ku, p rzez  przeszło  pół 
w ieku , grom adził i p rzech o w yw ał naród polski 
swoje na jcennie jsze dokum enty i pam iątki w a lk  o 
wolność, tutaj skupiali się i p raco w a li na jw yb it
niejsi p rzed staw ic ie le  Polski.

Rappersw il był rów n ież miejscem licznych m a
nifestacji patrio tycznych  polskich, z  których jedną 
z  najw iększych  —  do dziś jeszcze  wspom inaną 
p rzez  m iejscowych S zw a jca ró w  —  była uroczystość 
stuletniej roczn icy  śm ierci Kościuszki w  1917 r. 
N a szczegó lne  podkreślenie zasługu je tłumny u- 
d z ia ł w niej ludności szw a jca rsk ie j. G ościnna 
S zw a jca r ia  u życzy ła  Polakom w  okresie ich nie
woli schronienia i um ożliw iła im pracę  nad sze
rzeniem  i pogłębieniem  kultury, nie tylko z  pożyt
kiem d la sam ego narodu polskiego, a le  i cyw ili
za c ji św ia ta1. Toteż Po lacy zach o w u ją  w  swych 
sercach  pam ięć, w d zięczność i p rzy jaźń  d la  na
rodu szw a jcarsk ieg o . O d b yw a ją ca  się obecn ie  w y 
staw a w  Rappersw ilu p rzy jaźń  tę je szcze  pogłębi 
i zacieśn i.

W y sta w a  w zb u d za  żyw e  za in te resow an ie  
wśród m iejscowej ludności, która , jak  przed laty , 
odnosi się do polskiej p ra c y  w  Rappersw ilu z 
pełną sym patii ż ycz liw o śc ią . W ystaw ę  co d zien
nie o d w ied za ją  liczne rzesze  turystów szw a jca r
skich i zag ran iczn ych .

Dowodem  tego żyw eg o  za in te reso w an ia  jest 
frekw encja  zw ie d za ją cych , których liczb a  pod
czas  Z ie lonych  Św iątek  doszła do 800.

W ysta w a  Polski W spó łczesnej w  Rappersw ilu 
jest im prezą ze  w szech  m iar udaną i p rzyczyn ia  
się do ro zsze rzen ia  za g ra n icą  znajom ości Polski 
i jej dorobku.

SZW ECJA

Polski Klub Sportowy w Malmó.
Przy Zw iązku  Po laków  w  M alm ó (Szw ecja ) zo

stał zo rg a n izo w a n y  O d z ia ł M ło dzieży  Polskiej, któ
ry  u tw orzy ł drużynę piłki nożnej. M łodzież zaku 
piła z e  składek , zeb ranych  w  c iągu zim y koszulki, 
spodeńki, pończochy i buty. N a  koszulkach zos
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tały  naszyte odznaki o barw ach  narodow ych z 
napisem P. K. S . (Polski Klub Sportow y). Poza 
tym organ izu je  się obecnie dw ie drużyny piąst- 
kówki, jedną d la d z iew czą t, drugą d la chłop
ców . Skupienie m łodzieży w  drużynach sporto
w ych ma duże zn aczen ie  nie tylko  ze wzg lędu 
na zo rg a n izo w an ą  grę sportow ą, a le  i d latego, 
że  m łodzież polska w  M alm ó będzie w  czasie  
m iesięcy letnich nadal razem  a ż  do ro zp o częc ia  
nowego roku szkolnego.

Podczas ostatniego pobytu w  Malm ó polskiego 
statku „Robur 111“ zostało  ustalone z  kapitanem 
statku, że  p rzy  następnej podróży „Robur l l l “ , 
odbędą się za w o d y  piłki nożnej m iędzy polską 
drużyną w  M alm ó, a za ło g ą  statku.

W ĘG RY

Uroczystości polskie w Budapeszcie.
O statn i m iesiąc zap isa ł się w  pam ięci Po laków  

w  Budapeszcie . P ie rw szą doniosłą d la  nich chw ilą 
było  pośw ięcen ie  dwu sztandarów . Jeden sym boli
z u ją c y  jedność Po laków  na tutejszym teren ie , ufun
d o w an y  zosta ł ze  składek kolonii, drugi jest da 
rem sióstr E lżb ietanek , p racu jących  tutaj nad utrzy
maniem polskości do rasta jące j m łodzieży . Pośw ię
cenie obydw u odbyło  się w  obecności p. min. 
O rłow sk iego  i w ład z  konsularnych R. P.

O  w ie le  mocniej u trw a la jącym  się momentem 
był W szech św ia to w y Kongres Eucharystyczny , na 
który p rzyb y ła  liczna p ie lg rzym ka z  Polski, z  Je 
go Em inencją Ks. Kardynałem  Prymasem Hlondem 
na cze le .

Punkt szczyto w y polskich uroczystości kongre
sowych p rzyp ad ł na dzień W niebow stąp ien ia . 
Przed polskim kościołem zeb ra ła  się ze sztan d ara
mi ca ła  ko lon ia , ab y  na własnym  niejako grun
cie pow itać gości z  Polski z  ks. Prymasem na 
cze le .

d a n i a

Uroczystość Bożego C ia ła  w  Pindstrup. G rup a 
członków  zw ią zkó w  polskich z  Pindstrup i Aalborg  

ze  sztandaram i przed drew n ianą  kap liczką

Przed nabożeństwem  dokonał ks. Kard yna ł od
słonięcia tab licy  pam iątkowej d la uczczenia  p a
mięci Legionistów , poległych w  w a lkach  o  wolność 
Polski. U fundow ana ze  wspólnych składek tutej
szych Po laków , św iad czyć będzie o pam ięci dla 
tych, którzy „na  stos rzucili swój los‘“ . W  odsłonię-

W b ijan ie  gw o źd zi w  d rzew ce
sztandaru harcerskiego.

ciu w zię li też udzia ł Legioniści w ęgierskiego po
chodzen ia .

Bezpośrednio po Kongresie n ad a rzy ła  się jesz
c ze  siln iej p rzem aw ia jąca  do uczuć narodow ych 
o ka z ja , m ianow icie p rzew iez ien ie  p rzez  Buda
peszt Relikw ii św . A nd rze ja  Boboli. G d y  pociąg 
z  Relikw iam i nad jechał, orkiestra odegra ła  Hymn 
N a ro d o w y Polski. W  pochodzie tuż przed ducho
wieństwem  szło  polskie harcerstwo*. O lb rzym i w ie 
niec z  b ia łoczerw onych  róż z  napisem : „K o lo n ia  
polska w  Budapeszcie  w  hołdzie św . A ndrze jow i 
Boboli" — niosło czterech harcerzy . A  w  kościele 
w  otoczeniu sztandarów  polskich szp a le r tw orzyli 
rów nież harcerze . Punkt kulm inacyjny m iał m iejsce 
na dw orcu kolejowym  w ieczorem , kiedy pociąg  ru
sza ł, z  ust Po laków  spontan iczn ie w y rw a ł się 
śp ie w : „ Je szcze  Polska nie zg in ę ła" .

URUGW AJ

O bchód Konstytucji 3 M aja  zo rg an izo w an y  p rzez 
Tow arzystw o  im. M arsza łka  Śm igłego-Rydza w 
V illa  del lerro M ontevideo. W  środku konsul R. P. 

J . M achowski
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D zieci polskie zag ran icę  g am ę się do szkoły o jczyste j. G im nazjum  polskie w  Kw idzyniu .

SZCZYTNE ZADANIA NAUCZYCIELA
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

P. M inister W . R. i O . P., prof. dr W . Sw iętosławski w yg łosił p rzez 
rad io , w  zw igzku z  ro zp o czyna jącym  się rokiem szkolnym  1936/37, ch a rak 
terystyczne przem ów ien ie  do n auczycie li i rodziców .

M yśli p. M inistra sq i dziś aktualne , a  odnoszę się w  równym stop
niu do n auczycie li polskich, p racu jących  na terenie kraju , jak i zag ran icę .

D latego też przem ów ienie p. M inistra p rzy taczam y poniżej 
w  całośc i.

R ED A K C JA

\ V > ° / /  dniu  ̂ września rozpoczął się 
nowy rok szkolny. W  dniu tym 

y W y  do pracy przystąpiło ponad 4 
i pół miliona dzieci w szkołach 
powszechnych, przeszło 230.000 

uczniów i uczenie szkół śrdnich i zawodo
wych. Przeszło 650.000 dzieci przekroczyło 
po raz pierwszy progi szkoły powszechnej, 
liczna gromada, licząca kilkadziesiąt tysię
cy młodzieży starszej, rozpoczęła naukę w  
przepełnionych po brzegi szkołach śred
nich i zawodowych. Do pracy wychowaw
czej i pedagogicznej przystąpiła przeszło 
80.000-na rzesza nauczycieli szkół po
wszechnych, średnich i zawodowych.

Wszyscy zdajemy sobie dobrze sprawę, 
jak wielkie, podstawowe znaczenie posiada 
kształcenie i wychowanie młodzieży, toteż

2

chwila rozpoczęcia roku szkolnego jest i 
musi być zawsze chwilą osobliwą i uroczy
stą.

Następnie, przypominając o długim 
czasokresie, który spędza człowiek w uczel
niach, p. Minister Swiętosławski mówił:

Długość tego czasokresu świadczy wy
mownie o wielkim wysiłku, jakiego dokonać 
musi w szkole dziecko, a następnie dorasta
jąca młodzież, aby się należycie przygoto
wać do odegrania w życiu roli pożyteczne
go członka społeczeństwa. Każdy więc, kto 
przeznaczył swe życie pracy nad kształce
niem młodzieży, ten niezależnie od typu 
szkoły, w której pracuje, powinien zdawać 
sobie dokładnie sprawę, jak wielkie, odpo
wiedzialne czynności powierzyło mu spo
łeczeństwo.



Przyjrzyjmy się w największym skrócie 
pracy nauczyciela. Rozpoczyna od tego, że 
ma gromadę młodzieży, nie znajgcej zupeł
nie przedmiotu przyszłej swej pracy w szko
le. On to będzie kierował myślq ucznia, on 
to przysporzy mu cały szereg nowych po
jęć, wiqżqc je równocześnie w logicznie 
zwiqzany układ. Lecz układ pojęć i wiado
mości pozostanie martwym, małowartościo- 
wym lub zgoła bezużytecznym bagażem 
umysłu, jeżeli w budzgcym się do życia 
umysłowego człowieku nie zdołamy rozwi- 
nqć świata uczuć, idei, dqżeń, tęsknot, uko
chać.

Ale nie sqdźmy, by tworzenie nowych 
pojęć i nowych uczuć było jedynymi 
elementami pracy nauczyciela. Obok tego 
powinien on spełnić innq niemniej ważng 
czynność wychowawczg, polegajqcq na 
wykształceniu w młodzieży woli i charakte
ru. W  tym celu powinien zaprawić zastęp 
wychowywanej przezeń młodzieży do kar
ności i posłuchu, do umiejętności wykony
wania zbiorowej pracy we wspólnym zbio
rowym wysiłku, wreszcie do wyrzekania się 
dla celów ogólnych dqżeń własnych, o ile 
nie stojq one w zgodzie z dobrem publicz
nym, a nawet do przytępienia wybujałego 
indywidualizmu jednostki w chwili, gdy 
szkodzić zaczyna skutecznemu wypełnianiu 
pracy zbiorowej.

Majqc wcigż na widoku wielkg odpo
wiedzialność pracy nauczycielskiej niespo- 
sób jest pomingć jeden z podstawowych 
obowigzków nauczycieli i ich zespołów, po- 
legajgcy na bacznym śledzeniu, czy wśród 
nauczanych dzieci nie ma zupełnie wyjgt- 
kowych, wybitnych talentów i zdolności.

Jakże wobec tego odpowiedzialng sta
je się placówka nauczyciela, który obok 
swej codziennej, ważnej i jakże pożytecznej 
pracy kształcenia ogółu młodzieży, krytycz
nie ocenić powinien, czy wśród nauczanych 
dzieci nie ma talentów i umysłów wyjgtko- 
wych. W  tym znaczeniu każdy nauczyciel, 
do profesora uczelni akademickiej włgcz- 
nie, staje się poławiaczem pereł.

Lecz do tej wielostronnej pracy nauczy
cielskiej należy jeszcze jedna działalność. 
Polega ona na szerzeniu i wpajaniu w mło
dzież tego wszystkiego, co się przyczynia 
i może przyczynić w przyszłości do pod
niesienia zdrowia i tężyzny fizycznej młode- 
9 0  pokolenia. Zaprawianie do zabiegów

elementarnych nad zachowaniem czysto
ści, porzgdku, nad podniesieniem sprawno
ści i fizycznej odporności ciała zbliża stop
niowo nas wszystkich do tak upragnionych 
i potrzebnych wyższych form życia kultural
nego człowieka współczesnego.

Dotychczas mówiłem o działalności nau
czycielskiej, która w zasadzie, o ile pomi
ngć różnice, wynikajgce z osobliwości na
rodowych i kulturalnych, jest podobna w 
każdym kraju, w jakim nauczyciel wykony
wa swój piękny zawód. Obok tego jednak 
istnieję zadania i obowigzki zwigzane ści
śle i bezpośrednio z Państwem, w którym 
nauczyciel pracuje, oraz z przeżywanym 
momentem historycznym, w którym dane 
pokolenie kształcić i wychowywać powi
nien. Obowigzki te musi nauczyciel speł
niać jak patriota i prawy obywatel O j
czyzny.

Naród polski nie myśli o żadnej wojnie 
zaborczej, chce żyć i rozwijać się w spo
koju, pomnażać swe bogactwo, lecz chce 
żyć życiem własnym, chce dgżyć samodziel
nie do własnego rozwigzania wszystkich 
problemów wewnętrznych. Nie dopuści do 
narzucania sobie nie tylko siły fizycznej, 
lecz także i wszelkich rozwigzań, których 
by sam w sobie samodzielnie nie przetra
wił i nie wypracował. Toteż przyszłe poko
lenia winny wychowywać się w poczuciu 
i całkowitym zrozumieniu polskiej racji sta
nu.

Chcemy oprócz tego wszyscy, aby mło
de pokolenie rosło nie tylko w gotowości 
do ofiar, ale miało poczucie własnej siły. 
Zarówno z domu, jak ze szkoły powinna 
młodzież wynieść całkowite zrozumienie, 
że jedynie przy największym rozwinięciu 
potęgi moralnej i fizycznej Polski jako ca
łości zdołamy sprostać tym wszystkim zada
niom, jakie na nasze barki i barki przy
szłych pokoleń włożyła historia.

Armia nauczycielska niech stanie dziś 
do apelu, niech wskrzesi w swej pamięci, 
jak długi jest szereg bohaterów, co przez 
wieki życie i mienie nieśli w ofierze dla do
bra Rzeczypospolitej. Niech mogiły pole
głych bohaterów w walce o wyzwolenie, 
a następnie o utrzymanie przy życiu 
wskrzeszonego już Państwa będg wezwa
niem nas samych i wychowywanych poko
leń do ofiarnej pracy nad rozwojem i dal
szym umocnieniem bytu Państwa Polskiego.
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WETERANI POLSCY ZE STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH A. P. NA URO

CZYSTOŚCIACH W POLSCE
W  drugiej połowie lipca b. r. przybyła do 

Polski delegacja Stowarzyszenia W eteranów Armii 
Polskiej w  Ameryce, celem w zięcia udziału w  uro
czystościach XX-lecia równieńskiej dywizji piecho
ty, w  skład której weszły oddziały Armii Polskiej 
z Francji, rekrutujące się głównie z ochotników Po
laków z U.S.A . Jednym z głównych punktów uro
czystości było nadanie jednemu ze skwerów mia
sta Równego nazw y: „Skweru Polonii Amerykań
skiej".

Po uroczystościach w  Równem, delegacja przy
była do W arszaw y, gdzie dnia 2.VI11 przyjęta zo
stała na audiencji u Pana M arszałka Edwarda 
Śmigłego Rydza. Delegację, z  komendantem Sto
warzyszenia L. Kajką na czele, przedstawił Panu 
Marszałkowi dyrektor Światowego Związku Pola
ków z  Zagranicy p. Stefan Lenartowicz, poczem 
nastąpiło wręczenie Panu M arszałkowi złotej
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odznaki Stowarzyszenia, oraz pięknie wykonane
go dyplomu honorowego.

W  dwa dni potem delegację podejmował 
Św iatowy Zw iązek Polaków z Zagranicy. W  kole
żeńskiej atmosferze, pełnej serdeczności, padały 
słowa gorące, tchnące braterskimi uczuciami oraz 
wdzięcznością i uznaniem dla ofiarnego czynu 
zbrojnego Polonii Amerykańskiej.

Tymi samymi też uczuciami przejęci byli rad
ni miasta Dubna na W ołyniu, gdy —  w  związku 
z uroczystościami równieńskimi —  uchwalili nazwać 
jedną z  ulic imieniem Lucjana Chwałkowskiego, 
który pierwszy spośród ochotników - Polaków ze 
Stanów Zjednoczonych padł na froncie zachod
nim, w a lcząc w  szeregach Armii Polskiej we Fran
cji. N azw a ta będzie symbolem nierozdzielnej, się
gającej ponad oceany łączności wszystkich Po
laków w świecie.

W  środku u góry: 
Sztandar o dd z ia 
łów b . A rm ii Pol
sk ie j we F ran cji, 
w których walczyli 
ochotnicy ze Stan.

Z jednoczonych .

S ta n . Z je d n ., któ
rym t o w a  r z y s z y  
dyr. ś w . Zw . Pol. 
z  Z a g r . p . Stefan  

Lenartow icz.

Pan M a r s z a ł e k  
Edw ard Ś m ig ł y  
R y d z  przyjm uje 
d e le g ac ję  w ete
ranów p o lsk ich  ze

Pow itanie kom en
danta L . K a jk i 
przez w ładze woj
skowe w  cza s ie  
u r o c z y s t o ś c i  
w Równem (na le 
wo) oroz poczty 
sztandarowe (na 

praw o).



WYCIECZKA KSIĘŻY EOLSKICH Z ZHGRHHICY
Zagadnienie duszpasterstwa polskiego zagra- 

nicq to jedno z ważniejszych w zakresie utrzyma
nia ducha narodowego wśród Polonii Zagranicz
nej. Doceniajgc powyższe, Światowy Zwigzek Po
laków z Zagranicy od szeregu lat organizuje kur
sy w iedzy o Polsce dla księży naszych, przeby- 
w ajęcych zagranicq i dla polskich sióstr zakon
nych w Stanach Zjednoczonych.

W zorem roku ubiegłego i w tym roku przy
było do Polski trzydziestu kilku księży świeckich 
i zakonnych z zagranicy: z  Francji, Czechosłowacji, 
a nade wszystko ze Stanów Zjednoczonych, sta- 
nowiqcych trzy czwarte ogólnej ilości uczestników. 
Odbyli oni wycieczkę po Polsce, a następnie przy
byli do Potulic, gdzie w  Seminarium Zagranicznym  
Światowy Zwigzek urzgdził dla nich kurs w iedzy o 
Polsce pod kierownictwem ks. rektora Ignacego Po- 
sadzego. Po wysłuchaniu kursu udali się oni na 

część wycieczki po Polsce.

Podkreślić należy niezwykle serdeczny stosu
nek całego społeczeństwa do księży polskich z z a 
granicy, co niezmiernie ułatwia pracę Światowego 
Zwigzku.

Nastrój wśród uczestników doskonały i twier- 
dzq oni, że dopiero poznawszy Polskę zrozumieli 
całkowicie jej kulturę i poznali jej piękno. Nie
zwykle serdeczne było spotkanie ich w „Kadrów
ce", Ośrodku W ychowawczym  Światowego Zwig
zku Pol. z  Zagr. w Groniku pod Zakopanem —  z 
polskg młodzieżq świeckg z zagranicy, która choć 
w innych warunkach pracuje, ale zaw sze dla tych 
samych celów.

Po zwiedzeniu szeregu miejscowości w Pol
sce wycieczka przybyła do Poznania, gdzie przy
jęta została na specjalnej audiencji przez opieku
na pracy duszpasterskiej polskiej zagranicę Ks. 
Prymasa Kardynała dr. Augusta Hlonda.

Księża polscy z zag ran icy  na aud iencji u Prym asa Polski Ks. Ka rd yn a ła  Hlonda
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D N I  P O L S K I E  

W  K  A  N  A D Z I E
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Pole b itw y i w iatrak  w W indm ill na tle rzeki Sw . W a w rzyń ca .

anada złożyła hołd pamięci dwóch Po
laków, którzy w jej dziejach odgrywali 
wielkg i dobroczynną rolę: 1 lipca r. b. 
uroczyście obchodzono 100-nq rocznicę 
powstania kanadyjskiego i stracenia je

go bohatera, majora Mikołaja Gustawa Szulca, 
zaś 28 sierpnia uczczono 40-tq rocznicę zgonu 
znakomitego budowniczego wielkich kanadyjskich 
arterii komunikacyjnych, pułkownika Kazimierza 
.Stanisława Gzowskiego.

Zasługi Szulca i Gzowskiego dla Kanady sq 
takiejże wielkiej miary, jak zasługi Pułaskiego i Koś
ciuszki dla Stanów Zjednoczonych. Podobnie jak 
Pułaski, Szulc złożył swe życie w w alce o wolność 
i demokrację, podobnie jak Kościuszko Stanom 
Zjednoczonym, Gzowski oddał swq wiedzę i wiel
kie zdolności Kanadzie.

O bydw aj byli uczestnikami powstania listopa
dowego, zbrojno pełniąc swój obowiązek wobec 
O jczyzny, obydwaj przenieśli się za ocean jako 
emigranci polityczni.

Mikołaj Gustaw Szulc, jako 23-letni młodzie
niec zdobyw a na polach bitew powstania listopa
dowego szlify majora. W alczy do ostatka i z upad
kiem powstania, ranny, przedostaje się zagranicę. 
Tułaczy szlak emigranta politycznego zaprow adza  
go do Stanów Zjednoczonych.

Otwierają się przed nim widoki spokojnego 
życia i kariera,ale gorące serce i rycerski tempe
rament każą mu przekreślić widoki osobistego po
wodzenia i rzucić swe młode życie na szalę walki 
o wolność ludu kanadyjskiego.

Wciągnięty do akcji przygotowującej powsta
nie Kanadyjczyków przeciw Anglikom, w raz z od

działem zwerbowanych w Stanach Zjednoczonych 
ochotników przedostaje się przez graniczną rze
kę na teren Kanady.

Akcja zbrojna powstania zawodzi, odział, do 
którego należy Szulc, pozostawiony własnym lo
som, wybiera Szulca swym dowódcą. Czterodnio
wa bitwa pod Windmill wykazuje wielkie zdolno
ści wojenne i bohaterstwo Szulca, kończy się jed
nak nieuchronną przegraną —  garstka zapaleńców  
nie mogła wszak oprzeć się miażdżącej przewa
dze wojsk angielskich.

W zięty do niewoli, Szulc stawiony zostaje 
przed sąd wojenny. Przyjmuje całą winę na siebie, 
by ratować swych podkomendnych. Swą szlachet
ną postawą budzi szacunek sędziów, skazany na 
śmierć, przyjmuje wyrok z godnością i spokojem. 
Stracony z mocy wyroku, przyjął śmierć jak praw
dziwy bohater.

Znaczenie bitwy pod Windmill, choć była ona 
pod względem militarnym raczej drobnym epizo
dem, było doniosłe w skutkach politycznych. Szulc 
został zwyciężony i poniósł śmierć, idea, w imię 
której walczył, została urzeczywistniona: lud ka
nadyjski otrzymał znaczne swobody obywatelskie, 
przeprowadzone przez Anglików reformy konsty
tucyjne oparte zostały na szerokich podstawach 
wolności i demokracji.

C zas czyn Szulca opromienił legendą, uczynił 
z niego symbol szermierza wolności i poświęcenia. 
Obchód 100-ej rocznicy bitwy pod Windmill i stra
cenia Szulca, stał się wspaniałym hołdem pośmiert
nym dla Polaka, który zasłużył sobie na miano 
bohatera narodowego Kanady. W zięły w nim 
udział szerokie rzesze społeczeństwa kanadyjskie-
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go, przedstawiciele Stanów Zjednoczonych i Rze
czypospolitej Polskiej, przybył specjalnie premier 
rzqdu kanadyjskiego, Mackenzie King, który w 
przemówieniu podkreślił zasługi Szulca jako rzecz
nika wolności i demokracji.

Dla wychodztwa polskiego obchód ku czci ro
daka —  bohatera był prawdziwym świętem, to też 
wzięło ono w nim liczny udział przez przedstawi
cieli swych organizacji oraz grupy przybyłe z od
ległych nawet ośrodków polskich. Niezapomniane 
wrażenie pozostawiła chwila, gdy w hołdzie dla 
zasług Polaka pochyliły się sztandary kanadyjskie, 
amerykańskie i polskie, a orkiestra odegrała hymn 
„Jeszcze Polska nie zginęła".

Była to pierwsza od czasu odrodzenia Polski, 
zakrojona na szerokg skalę, uroczystość polsko- 
kanadyjska.

Innego rodzaju zasługi polskie wpisał na kar
tach dziejów Kanady Kazimierz Stanisław Gzowski, 
którego 40-ta rocznica zgonu uroczyście obcho
dzona była w Toronto w dniu 28 sierpnia r. b.

Podobnie jak Szulc, uczestnik powstania listo
padowego i emigrant polityczny, Gzowski po przy- 
jeździe do Ameryki, osiadł najpierw w Stanach 
Zjednoczonych. Wykształcony i obdarzony wielki
mi zdolnościami, ale nie znajgc języka angielskie
go, musi w pierwszym okresie swego pobytu za 
oceanem toczyć ciężkg walkę o byt. Z tej walki 
wychodzi zwycięsko, zostaje adwokatem, przerzu- 
cajgc się następnie do bardziej odpowiadającej je
go uzdolnieniom, inżynierii. W  sprawach firmy, w 
której pracuje jako inżynier, udaje się do Kanady 
i tu dopiero znajduje właściwe pole do pracy i 
kariery.

Choć zaledwie cztery lata minęło od bohater
skiej śmierci Szulca, posiew jego krwi wydał już 
obfity plon: ustrój Kanady uległ wielkim zmianom 
w duchu zapewnienia ludności praw obywatelskich 
i demokratycznych urządzeń. Rozwój jednak ol
brzymiego kraju uniemożliwił fatalny stan komuni
kacyjny. Drogi lądowe były fatalne, sieć wodna 
wymagała sztucznych urządzeń, usprawniających 
żeglugę. Kraj potrzebował pioniera techniki w 
wielkim stylu. Stał się nim właśnie Gzowski.

W idząc olbrzymie pole do pracy, Gzowski 
osiada w Kanadzie. Na początek otrzymuje sta
nowisko inżyniera dróg wodnych i lądowych okrę
gu London czyli dzisiejszej prowincji Ontario. W y
kazuje tak niepospolite zdolności i tyle energii, że 
już wkrótce powierzono mu całokształt prac ko
munikacyjnych niemal na połowie terytorium Ka
nady. W  ciągu czterech zaledwie lat dokonywa 
dzieła nawet przy obecnych środkach technicz
nych ogromnego: buduje ponad 1.000 kilometrów 
s*os, sześć wielkich mostów i tyleż portów dla żeg
lugi rzecznej. Inwestycje te stają się potężnym

Zbiorowy 
grób poleg
łych w bitwie 
pod Wind- 
mill w 1838 r.

Tablica pa
miątkowa 

wmurowano 
w ścianę 
dawnego 
w iatraka 

w Windmill.

O d zia ł Stow. 
W eteranów 

Armii Polskiej 
im. M arszał
ka Piłsudskie
go w Mon

trealu.
iS M S S S i i
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bodźcem dla rozwoju życia gospodarczego Ka
nady.

Następnie przerzuca się Gzowski do budow
nictwa kolejowego. W  1848 r. jest naczelnym inży
nierem budowy linii kolejowej, łqczqcej Montreal 
ze  Stanami Zjednoczonymi. W  1852 r. tworzy wiel
kie przedsiębiorstwo „Gzowski and Co. Canadian  
Contractors", które przeprow adza budowę szere
gu najważniejszych linii kolejowych. W  1857 r. 
tworzy Gzowski wielkie przedsiębiorstwo, zaopa- 
trujgce koleje w szyny. Jego niezwykłe zdolności 
inżynierskie i zdumiewajgca intuicja techniczna, za- 
pewniajg mu najwyższy autorytet w sprawach ko
munikacyjnych. Toteż, gdy postanowione zostało  
jedno z najtrudniejszych przedsięwzięć XIX-go w ie
ku, budowa mostu międzynarodowego na rzece 
N iagara, budowa powierzona zostaje Gzowskie- 
mu —  stała się ona największym jego dziełem.

Nie podobna wprost w yobrazić sobie współ
czesnej Kanady bez tych urzgdzeń komunikacyj
nych, które projektował lub przeprow adzał G zo w 
ski. Stał się on jednym z najwybitniejszych pionie
rów techniki i uprzemysłowienia w Ameryce Pół

nocnej. W niósł on do życia gospodarczego Ka
nady metody współczesnej techniki i w ciqgu 50 
lat pracy na tym polu zdołał przyczynić się do 
przemienienia napół dzikiego jeszcze kraju, jakim 
były w ów czas wschodnie prowincje Kanady, w  
kraj, dorównujqcy krajom zachodnio-europejskim. 
Otoczony powszechnym szacunkiem Gzowski 
zmarł 24 sierpnia 1897 roku.

Zasługi Szulca i Gzowskiego, pamiętane i w y
soko oceniane przez społeczeństwo kanadyjskie, 
stanowię dla wychodztwa polskiego w Kanadzie 
pięknq legitymację jego bogatego wkładu w roz
wój dominium kanadyjskiego. Uczestniczqcy w uro
czystościach ku czci Szulca, jako reprezentant rzę
du kanadyjskiego, senator Graham , oświadczył wy
raźnie:

„ P o l a c y ,  o s i a d l i  w  K a n a d z i e ,  
s q  n a j l e p s z y m i  i m i g r a n t a m i ,  
j a k i c h  K a n a d a  w o g ó l e  p o s i a -  
d a “ („Polish people in C an ad a  are the nicest 
people we know in this country"). Oto ocena pol
skiej pracy za  Oceanem.

W . KIETLICZ-W O JN ACKI

ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU POLAKÓW Z ZAGRANICY

FOTOGRAFIE DOKUMENTAMI ŻYCIA POLONII ZAGRANICZNEJ
Życie Polonii Zagranicznej rozwija się na wszystkich niemal terenach niezwykle bujnie i —  jak 

w szędzie prawie na świecie mknie bardzo szybko. Uroczystości i obchody przemijaję, pamiętki niszczeję, 
nie pozostawiajęc po sobie nieraz innego śladu jak wspomnienia. A  że pamięć ludzka jest ułomna, w ięc  
wspomnienia płowieję, przeinaczaję się przy przekazywaniu ich innym i wkrótce ginie wszelki w  ogóle 
ślad. Szczęściem ustalił się zw yczaj fotografowania pochodów, zebrań i in., a le często te fotografie sq 
robione przez amatorów, pozostaję w ich wyłęcznym posiadaniu i nie przynoszę pożytku tym, którzy nie 
brali w danej uroczystości udziału.

Niewiele zdjęć dostaje się do prasy i stosunkowo mało przychodzi do Światowego Zwięzku Pola
ków z  Zagranicy, skęd mogłyby przecież przy pom ocy wydawnictw być rozpowszechnione wszędzie, 
gdzie mieszkaję Polacy. A  takie fotografie sq obrazem  życia Polonii, dokumentem o wielkim znaczeniu dla 
współczesnych i potomnych. W ieleż to pamiętek narodowych zniszczało i nie ma po nich śladu, wieleż 
obchodów przeszło.

Aby temu zaradzić Światowy Zwięzek Polaków z Zagranicy organizuje KONKURS FO TO G R A FIC ZN Y.
Z  nadesłanych na konkurs prac —  z wyszczególnieniem  ich autorów —  utworzona zostanie wysta

w a, która odbędzie się w czasie III Zjazdu Polaków z Zagranicy.
W  konkursie mogę w zięć udział w szyscy Po lacy zam ieszkujęcy stale lub czasow o poza granicami 

Polski, nadsyłajęc fotografie robione dowolnę technikę, na dowolne tematy, byle były choć luźno zwię- 
zane z życiem Polonii Zagranicznej. Fotografie nagrodzone przechodzę na własność instytucji fundujęcef 
nagrody, inne mogę być na w yraźne żędanie i na koszt w łaściciela odesłane. Tak nagrody, jak i bliższe 
szczegóły (termin nadsył.) będę podane w  dodatkowych komunikatach, ale warto już w ybrać sobie te
maty i przygotować się do w zięcia udziału w konkursie.
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■ l D > , Y P U O (M
d o n o r o w e g o  C i t o u l u

na niocv ucKwafy 25-tjo 5ejmu\\Uln«jO dnia 31-tjo )1L\u 
1937 roRu w mic&ie Ch«ci<io1pHinots,ll.S.Ĵ . :

tP.inti Wojewodzie

Zrozumienie doniosłości śpiewu w utrzymaniu 
ducha narodowego na obczyźnie znalazło  

szeroki w yraz  
wśród Polaków  
w Stanach Zjed
noczonych. Tam
tejsza polska or
ganizacja śpie
w acza  —  Zwig
zek Śpiewaków  
Polskich w  Ame
ryce obchodzi 
w roku bieżg- 
cym 50-^-lecie 
swego istnienia.
Pierwszymi orę
downikami śpie- 
wactwa polskie
go w Ameryce  
byli: powstaniec 
1863 roku Anto
ni Małek i orga
nista przy para
fii św. Trójcy w 
Chicago Antoni 
Małek. Z ich to 
inicjatywy po
wstał spośród 
członków chóru 
Chopina komitet 
organizacyjny, 

którego stara
niem w dniu 4  
grudnia 1888 ro
ku został zorga
nizowany Zwig
zek Śpiewaków  
Polskich w Ame
ryce. Składał się on poczgtkowo z trzech zaled
wie chórów: Chopina nr. 1 w  Chicago, Chopina  
nr. 2 w Milwaukee, i Harmonia nr. 3 w La Salle. 
Pierwszy zjazd odbył się w Chicago 13-go maja 
1889 roku.

Jak widzimy kolebkg śpiewactwa polskiego na 
ziemi W ashingtona był stan Illinois, dopiero po
tem do Zwigzku przystępować zaczęły  chóry z 
miast innych stanów.

odbędzie się 
przy udziale  

licznych śpiewa
ków polskich z  
całych Stanów  
Zjednoczonych . 
W  pierwszej po
łowie marca ro
ku 1939 zorga
nizowany zosta
nie wielki kon
cert w  jednej 
z najobszerniej
szych sal kon
certowych przy  
udziale wielu 
chórów z Chi
cago i innych 
miast. W  kon
cercie wezmg u- 
dział światowej 
sławy artyści i 
orkiestra symfo
niczna pod dy- 
rekcjg general
nego dyrygenta 
Zwigzku śp ie
waków Polskich 
Z. Skubikowskie- 
go.

W  ciggu swej 
50-letniej dzia
łalności Zwigzek 
Śpiewactwa Pol
skiego w Ame
ryce zapisał się 
niejedng zasłu- 
gg na kartach 

dziejów wychodztwa polskiego Stanów Zjednoczo
nych. W kraćzajgc w nowe 50-lecie niewgtpliwie na
dal będzie rozwijał swojg działalność szerzenia  
kultu pieśni polskiej i podtrzymywania ducha na
rodowego wśród wychodztwa polskiego w  Sta
nach Zjednoczonych. Zwigzek śpiew aków  Polskich 
w  Am eryce nadał prezesowi Światowego Zwigzku 
Polaków z Zagranicy, marsz. W ładysławowi Racz- 
klewiczowi dyplom honorowego członka, który 
reprodukujemy na zdjęciu.

Główny obchód jubileuszowy 
w Chicago z wielkg okazałościg

p—- = = = = 5F;

Z Ł O T Y  J U B I L E U S Z  
ZWIĄZKU ŚPIEWAKÓW POLSKICH 

W A M E R Y C E
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DZIEŃ 6  SIERPN

Dowódca I-ej Kadrowej byl wśród nas..

Młodzież składa wieniec przed popiersiem 
M arszałka Piłsudskiego.

W  Kadrówce Młodych Polaków z Zagranicy —  ośrodku w y
chowawczym Światowego. Związku, obchodzono dzień 6 sierpnia 
niezwykle uroczyście. Opis uroczystości, przesłany nam przez jed
nego' z uczestników „Kadrów ki" zam ieszczam y poniżej w  całości.

REDAKCJA

Polska długa i szeroka, wszędzie pamięta się 
o dniu wymarszu Pierwszej Kadrowej, ale obcho
dzi się go inaczej niż Młodzi Polacy z Zagranicy. 
O ile dla Polaka w kraju rocznica ta jest tylko pa
miątką dnia, który się z podziwem wspomina, o ile 
Legionista, ten co szedł w szeregu i narażał się na 
kule, przemyśla spokojnie bohaterskie dzieje, które 
dawno w legendę zdążyły urosnąć — o tyle dla 
Kadrowca jest dzień ten nie tylko przeszłością, 
którą pochwalić się można: dla niego to dzień ży
wy, bo droga jego jest podobną.

Nie większe od Gronika były Oleandry pod 
Krakowem, a jednak dzięki swej wierze dała owa 
garstka początek wolnej Polsce.

Tą samą wiarą przepojone jest życie w Ka
drówce, tak samo pierwsi idą zorganizowani w 
świat, na posterunki, które zdają się być bezna
dziejne.

Dzień rozpoczął się uroczystszym niż zazwy
czaj apelem.

Może wieniec złożony u stóp popiersia Mar
szałka, a może odczytana odezwa tak podziałała, 
dość, że gdy oboźny powtarzał jak zwykle:

— Wierzę w Boga Jedynego i Polskę — sze
regi odpowiedziały pewniej i głośniej niż zwykle:

— Wierzę...
Po mszy świętej odbyły się zawody sportowe, 

a później wieczornica pt.: „Szlakiem Żołnierza Le
gionowego", na której oprócz wielu gości z Zako
panego, był także obecny dowódca „Pierwszej Ka
drowej", dzisiejszy minister Spraw Wojskowych, 
generał K a s p r z y c k i ,  witany przez ko
mendanta obozu Zachariasiewicza i wszystkich 
uczestników. Uroczystość zakończono odśpiewa
niem „Pierwszej Brygady", poprzedzonej hymnem 
Polaków z Niemiec: „I nieustaniem w walce".

k O  I I  od piękną bramą w Groniku pod Zako- 
panem widnieją cztery orły, na każdym 

| |^ H |  litera „K“ pośrodku. Takie same znaczki 
| |  błyszczą na beretach uczestników. To 

„Kadrówka", ośrodek wychowawczy Świa
towego Związku Polaków z Zagranicy. Ładnie tam 
]est — mówią przejeżdżający — jednak nie wie
dzą, że w ośrodku nie tylko się pięknie mieszka 
i smacznie zajada, nie tylko spokojnie odpoczywa, 
ale i poznaje nawzajem i ufność zdobywa i w du
chu mocnieje, karki zgięte odpręża i powoli oczy 
przeciera i patrzy odmiennie, jeśli się przyjechało 
z zagranicy. I nie mówi się tego, ale przez kilka 
dni chodzi cicho i nieśmiało, jakby nie można by
ło uwierzyć, że tu tyle życia kipi, aż się ozdro- 
wieje i poczuje jak naprawdę tu inaczej... Wresz
cie się zamyka w sercu co milsze obrazy i odjeż
dża z tą pewnością, że by się zostało chętnie, ale 
jeśli już nie można, to przynajmniej wspomnień na
brać trzeba.

Takim miłym wspomnieniem pozostanie dla 
Kadrowców ich święto, dzień 6-go sierpnia. Jak

O gólny widok „Kadrów ki"



Z B L IŻ A  SIĘ III ZJAZD 

POLAKÓW Z ZAGRANICY

J uż cztery lata minęły od II Zjazdu Polaków  
z Zagranicy, który odbył się w W arszaw ie  
w roku 1934. Cztery lata, a jednak wydaje  
się, że to dopiero wczoraj, że kilka mie
sięcy dzieli nas od tego wielkiego i pod

niosłego momentu, w  którym Polonia Zagraniczna  
z wszystkich krajów świata nadała sobie formy or
ganizacyjne, powołujgc do życia Światowy Zwig
zek Polaków z Zagranicy.

Obecnie zaledw ie nie cały rok dzieli nas od 
chwili, kiedy ponownie zjadg się przedstawiciele 
Polonii Zagranicznej, by po raz już trzeci w histo
rii Polski dokonać przeglgdu wyników pracy, pod
sumować dodatnie i ujemne strony życia polskie
go za  granicg, zamanifestować łgczność i solidar
ność wszystkich Polaków na świecie i ustalić spo
soby działania na przyszłość.

Nie będziemy w chwili obecnej zastanawiali 
się nad znaczeniem moralnym tej wielkiej manife
stacji polskości, jakg jest każdorazow y Zjazd Po
laków z Zagranicy. Stwierdzić jedynie musimy, że  
każdy Zjazd jest dalszym etapem w dziele utrwala
nia i umacniania polskiego stanu posiadania z a 
granicę, jest dalszym szczeblem drabiny, po której 
cały Naród Polski wspina się na wyżyny siły i jed
ności. Zwróćmy natomiast uwagę na obowigzki, 
jakie spadajg na nas wobec bliskiego terminu 
Zjazdu.

Trudno jest już dzisiaj podać dokładne szcze
góły Zjazdu zarówno programowe jak i organiza
cyjne. W iemy jednak, że Zjazd odbędzie się w 
miesigcach letnich, lipcu lub sierpniu 1939. Miej
scem Zjazdu będzie najprawdopodobniej W ar
szawa. Zjazd, jakkolwiek zgodnie ze  statutem bę
dzie imprezg, w której udział weźmie nieliczna gru
pa delegatów, stanie się okazjg do wielkiego zlo
tu Rodaków z wszystkich części świata. Zjedzie  
młodzież, by poznać i odwiedzić kraj swych oj- 
cow, obradować nad swymi sprawami na Zlocie 
M łodzieży Polskiej z Zagranicy i zademonstrować 
swg siłę i tężyznę fizyczng na Igrzyskach Sporto
wych Polaków z Zagranicy. Zjadg liczne w yciecz
ki zarówno starszego jak i młodszego pokolenia 
Polskiego, by wzigć udział w podniosłych uroczy
stościach zjazdowych, żyć chociaż przez krótko 
atmosferę polskości swobodnej i niczym nie krę
powanej, a z O jczyzny wywieźć nowe programy 
siły • ducha. Tak więc III Zjazd Polaków z Zag ra

nicy w roku 1939, podobnie jak Zjazdy poprzednie 
stanie się manifestację siły i tężyzny całego N a
rodu. Zademonstruje i podkreśli wszechstronnie 
wolę i moc wytrwania i zwycięstwa w w alce o 
prawa polskości, o jej potęgę w świecie!

Jakież więc obowigzki spadajg na nas w chwi
li obecnej, kiedy każdy dzień zbliża nas do tego 
wielkiego w naszym życiu narodowym momentu? 
W  W arszaw ie, w  centrali Światowego Zwigzku 
Polaków z Zagranicy, zgodnie z uchwałę Rady 
Naczelnej Światowego Zwigzku ze  stycznia 1938, 
od szeregu już miesięcy pracuje Komisja Progra
mowa III Zjazdu, przygotowujgc zarówno materiał 
programowy jak i organizacyjny, który stanie się 
podstawę prac zjazdowych we wszelkich dziedzi
nach. Już dzisiaj N aczelne O rganizacje na po
szczególnych terenach nawigzujg ze Zwigzkiem  
współpracę w tej dziedzinie. O ne to właśnie, jak 
o tym pisaliśmy już kilkakrotnie, winny zwrócić 
uwagę na programowość wysiłków życia tereno
wego, tak jak wszelkie organizacje polskie winny 
wzmóc tętno swej pracy, by w momencie Zjazdu, 
kiedy każdy teren czynić będzie przeglgd swego 
dorobku,móc z  radościg i zadowoleniem spojrzeć 
na ubiegłe pięć lat i z zapałem przystępie do 
nowej pracy.

Równocześnie nie tylko organizacje polskie, 
ale dosłownie wszyscy Polacy na świecie, winni na
stawić się na przyjazd do Polski w  tym właśnie 
okresie. Zjazd bowiem, Zlot M łodzieży i Igrzyska 
Sportowe, będg niewgtpliwie wspaniałym przeży
ciem. Ujrzeć wszystkie uroczystości, być ich nie 
tylko niemym świadkiem ale najaktywniejszym  
uczestnikiem, winno być marzeniem każdego Po
laka z Zagranicy. Niech więc w  tym kierunku zwró
ci się uwaga i wysiłek wszystkich, by Zjazd Po
laków z Zagranicy wypadł jak najwspanialej, by 
wzięły w nim udział masy. Niech to hasło stanie 
się dominujgcym zarówno dla organizacji młodzie
ży, jak i starszego społeczeństwa polskiego za 
granicę.

A  zatem nie czekajmy aż otrzymamy wszyst
kie szczegóły organizacyjne, lecz już dzisiaj w 
najmniejszym nawet ośrodku polskim zagranicę  
zacznijmy własnymi siłami i samodzielnie przygo
towywać III Zjazd Polaków z Zagranicy.

BOLESŁAW  WIERZBIAŃSKI
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65-LECIE ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO 
RZYMSKO-KATOLICKIEGO

Strona tytułowa n a
cze lneg o  organu p ra 
sow ego Z jed noczen ia  
Polskiego Rzym sko-Ka
to lickiego w  Am eryce .

PREZES RAMA WZYWA ZJEKZEHCÓW:JubileUSZ 
no poparcia poLSKiico dnia zjedh. i zjednoczenia

APEL 00 0SA0 I TOWARZYSTW 
ZJEDNOCZENIA P.R.K.
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p. Jó ze fa  Kan i.

Jed n a  z  najpotężn ie jszych  o rg an izac ji po l
skich w  S tanach Z jednoczonych A . P.—  Z jed nocze
nie Polskie Rzymsko - Kato lick ie , obchodzić bę
dzie  w  tym roku 65-lecie sw eg o  istnienia.

Piękny ten jubileusz zb ieg ł się z  25-leciem Do
mu Z jednoczen ia  w  C h icag o  o ra z  otwarciem  no
w ego  Audytorium .

Uroczystości jub ileuszow e o d b yw ać się będą 
od dnia 9 do 15 paźd zie rn ika  w  C h icag o  o ra z  we 
wszystkich O sad ach  Z jednoczen ia .

U roczystości ro zp o czną się nabożeństwem  w  
kościele św . S tan is ław a Kostki, g d zie  proboszczem  
był jeden z  za ło życ ie li Z jed noczen ia  ks. W in cen 

ty Barzyńsk i, poczem  nastąp ią  d a lsze  punkty, z a 
krojonego na sze ro ką  ska lę program u, m iędzy in
nymi o tw arcie  i pośw ięcenie now ego Audytorium . 
Uroczystości zako ń czą  się dn ia 15-go p a źd zie rn i
ka „Dniem  M ło d z ieży", której w ych o w a n ie  i w y 
szko len ie jest jedną z  głów nych trosk Z jed nocze
nia. Ś w ia d czy  o tym ch o c iażb y  op ieka nad spor
tem i harcerstwem , które w  ram ach Z jednoczen ia  
posiad a 239 drużyn , p rzy  czym  liczb a  h arcerzy  
nieustannie w zra sta .

D la upam iętnienia pięknej i różnorodnej d z ia 
ła lności Z jed noczen ia , zostan ie  w yd a n a  księga ju
b ileuszow a, o p raco w an a  p rzez redaktora B arc ia .

12



R Z U C A M Y  Z A P O W I E D Ź  III Z L O T U  
M Ł O D Z IE Ż Y  P O LSK IEJ  Z  Z A G R A N IC Y

W  każdej pracy konieczne jest doko
nywanie co pewien czas bilansu, któryby 
był rachunkiem zysków i strat, odzwiercie- 
dlajqcych osiqgnięte postępy.

W  naszej pracy skupiania wszystkiego 
co polskie wokoło idei Jedności i Wielkości 
Narodu Polskiego musimy też co pewien 
czas sumować dorobek i szukać przyczyn 
ewentualnych niepowodzeń.

W  codziennych rozlicznych wysiłkach 
szereg problemów traci swq wyrazistość i 
wagę. Jest to zarówno w robocie central
nej jak i w pracy poszczególnych ośrodków 
terenowych.

Dopiero sumienna analiza i perspekty
wa spojrzenia na to co było i porównanie 
z tym co jest, dajq pełny poglqd czy idzie
my we właściwym kierunku i czy towarzy
szę nam nowe zdobycze i osiągnięcia.

Rok 1939 będzie właśnie rachunkiem su
mienia z naszych poczynań we wszystkich 
niemal dziedzinach pracy narodowej. Bę
dzie to egzamin z naszej dojrzałości ideo
wej i prężności organizacyjnej. Rok ten bę
dzie przede wszystkim jednak ś w i ę t e m  
m ł o d z i e ż y .  Młode pokolenie, na któ
rego barki przesuwać się musi stopniowo 
odpowiedzialność za sprawę narodowg, 
musi zamanifestować, że tworzy zwartq i 
zżytą gromadę, przygotowanq do czeka- 
iqcej jq roli. Majqcy się odbyć w sierpniu 
przyszłego roku III Z l o t  M ł o d z i e 
ż y  P o l s k i e j  z Z a g r a n i c y  wi
nien stać się przeglqdem tysięcznych zastę
pów młodzieży, kroczących w zwartych i 
solidarnych szeregach. Młodzież swoim wy
stąpieniem musi udowodnić zarówno swq 
siłę liczebnę jak i postawę, że spełni te na
dzieje, jakie pokłada w niej cały naród pol
ski.

Sygnalizujemy zlot już dziś, żeby tere
ny mogły jak najprędzej przystępie do mo
bilizowania wszystkich jednostek i komórek 
organizacyjnych, celem jak najliczniejszego 
'ch udziału.

Sięgajęc po młodzież, musimy trafić 
przede wszystkim do tych, którzy Polski 
leszcze nie znają. Dalej musimy dotrzeć do 
łych środowisk, gdzie stopa nasza rzadko 
znaczy swe ślady. Zlot bowiem obok do

brze nam znajomych twarzy winien ukazać 
szeregi nowych szermierzy idei polskiej. Dla 
tych nowych zastępów przyjazd do Polski 
będzie natchnieniem, którym żyć i praco
wać będę przez długie lata. Zlot powinien 
być pełnym wyrazem konsolidacji młodych 
na każdym terenie, a równocześnie świę
tem młodej rodziny polskiej na całym świe
cie. P o p r z e z  j e d n o ś ć  i s o l i 
d a r n o ś ć  t e r e n o w ą  z a m a n i 
f e s t o w a ć  m u s i m y  w i e l k ą  
w s p ó l n o t ę  o g ó l n o - n a r o d o -  
w q. Rok 1939 musi wykazać, że młodzież 
polska bez względu na przynależność or
ganizacyjną, wyznanie, czy pochodzenie—  
wszędzie ożywiona jest jednym gorącym 
uczuciem i pragnieniem poświęcenia 
wszystkich swoich sił jednej ukochanej idei. 
Zlot przyszłoroczny musi wykazać w pełni 
dynamizm i wiarę młodych w misję naro
du polskiego.

W  ramach zlotu zostanę zorganizowa
ne liczne wycieczki po Polsce. Będę one 
jedyną w swoim rodzaju sposobnością po
znania wielkiej przeszłości i dorobku współ
czesnej Polski.

Zlot poprzedzę obrady i konferencje 
kierowników prac młodzieży ze wszystkich 
terenów, poświęcone przemyśleniu całego 
szeregu zagadnień i problemów. Znajdę w 
w nich odzwierciedlenie wszystkie tematy, 
które więżę się z pracę młodzieży polskiej 
zagranicę. Przedmiotem obrad będę więc 
zagadnienia ideowe, organizacyjne, kultu
ralno-oświatowe, prasowe itd. Wynikiem 
tych prac będzie ustalenie wytycznych do 
dalszych wysiłków wśród młodzieży, zmie
rzających do stałego podnoszenia i pogłę
biania naszego życia polskiego zagranicę. 
Dzięki temu Zlot stanie się potężną manife
stację jedności młodych serc polskich w 
oparciu o Macierz, a zarazem źródłem no
wych dróg prowadzących nas do dalszych 
postępów i osiągnięć.

Ze zlotu bowiem młodzież wynieść mu
si nie tylko poczucie siły i fanatycznej wia
ry, ale również świadomość metod i form 
prowadzących do celu.

W ŁADYSŁAW  ZA CH A R IA SIEW ICZ
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ŚWIATOWY ZWIĄZEK DLA SZKÓŁ 
POLSKICH ZAGRANICĄ

zkolnictwo polskie zagranicq prowa
dzi swq pracę wychowawczq i 
oświatowq w warunkach trudnych —  
w niektórych krajach warunki te sq 
nawet bardzo ciężkie.

Zakaz utrzymywania przez nauczycieli 
polskich zagranicę kontaktu z krajem ma
cierzystym, zakaz udziału w kursach orga
nizowanych w Polsce, a nawet utrudnianie 
prenumeraty czasopism i sprowadzania 
ksigżek z Polski, uniemożliwia nauczycielom 
dokształcanie się i śledzenie nowych zdoby
czy pedagogiki polskiej. Takie same zakazy  
dotyczę również szkół i młodzieży szkolnej.

W  takich więc warunkach akcja Świato
wego Zwigzku Polaków z Zagranicy w kie
runku niesienia pomocy szkolnictwu i nau
czycielstwu polskiemu zagranicę jest rów
nież utrudniona i nie może zaspokoić 
wszystkich potrzeb, chociażby ze względu 
na możliwość narażenia nauczyciela na po
zbawienie go praw nauczania, a nawet na 
uwięzienie. ^

Majęc to wszystko na uwadze, Świato
wy Zwięzek stara się chociaż w pewnej, 
dozwolonej przez miejscowe czynniki, mie
rze, nieść pomoc szkolnictwu polskiemu za
granicę. Akcję tę prowadzi samo biuro 
Zwigzku jak również Sekcje Komitetu W y
chowania Narodowego Młodzieży Polskiej 
z Zagranicy: Szkolna, Przedszkolna, Nau
czycielska i Ksigżki.

Akcja pomocy szkolnictwu polskiemu za
granicę wyraża się przede wszystkim w do
starczaniu szkołom pomocy szkolnych. 
W  niektórych krajach szkolnictwo polskie 
posługuje się podręcznikami, używanymi w 
szkolnictwie krajowym, podręczników takich 
dostarcza szkołom polskim zagranicę Św. 
Zw. Pol. z Zagr. bezpłatnie lub po cenach 
zniżonych. Na niektóre tereny dla szkół i 
kursów jęz. polskiego wysyłane sq pod
ręczniki szkolne tzw. starego typu, nie uży
wane już w kraju, ze względu na zmianę 
programu szkolnego, posiadajęce jednak 
swę wartość.

Dalszy dział wysyłki stanowię ksigżki 
beletrystyczne dla młodzieży, stanowięce 
lekturę uzupełniajęcę wiadomości, czerpa
ne na lekcjach języka polskiego i historii 
Polski. Największę pozycję zajmuję tu
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ksigżki historyczne, które, jak i opisy Polski 
współczesnej i podróży po Polsce, cieszę 
się największym powodzeniem u naszej 
młodzieży zagranicę.

Najmniejszy dział z dziedziny ksigżek, 
przeznaczonych dla szkół polskich zagrani
cę stanowię dzieła pedagogiczne dla nau
czycieli.

Podręczniki szkolne, zarówno jak i księż- 
ki beletrystyczne dla młodzieży oraz wy
dawnictwa pedagogiczne przed wysłaniem 
kwalifikowane sq przez odpowiednie sek
cje Komitetu Wychowania Narodowego.

Z innych pomocy szkolnych Światowy 
Zwięzek Polaków z Zagranicy wysyła mapy 
—  fizyczne i polityczne, oraz obrazy barw
ne i jednobarwne, ilustrujęce wydarzenia 
z dziejów Polski, życie Polski współczesnej, 
sztukę itp. Nielicznę pozycję w dziale wysy
łanych pomocy szkolnych stanowię apara
ty projekcyjne i przezrocza, ze względu na 
ich wysokę cenę.

Dane cyfrowe o ilości wysyłanych przez 
Światowy Zwięzek pomocy szkolnych znaj
duję się w Sprawozdaniu z działalności za 
r. 1937/38.

Terenom, które używaję własnych pod
ręczników, pisanych przez miejscowych au
torów, Św. Zwięzek Pol. z Zagr. służy facho
wymi wskazówkami przy ich układaniu.

Dalszym działem akcji pomocy szkołom 
polskim zagranicę, prowadzonej przez 
Świat. Zw. Polaków z Zagranicy jest spra
wa dokształcania nauczycieli. Niestety, 
wskutek istniejęcych zakazów władz miej
scowych z wielu terenów europejskich nau
czycielom nie wolno wyjeżdżać na kursy 
do Polski. Dlatego Światowy Zwięzek za
przestał od r. 1936 organizowania w kraju 
wakacyjnych kursów nauczycielskich, nato
miast przychodzi z pomocę w postaci od
powiednich ksigżek, rad i wskazówek przy 
organizowaniu kursów na terenach. Nau
czyciele z krajów, z których wyjazd do Pol
ski na kursy jest dozwolony, kierowani sq 
na organizowane przez Światowy Zwięzek 
kursy kulturalno-oświatowe.

Z kursów nauczycielskich prowadzi od 2 
lat Świat. Zwięzek kurs dla sióstr zakon
nych, nauczycielek polskich szkół parafial
nych w Stanach Zjedn. A. P. Kurs ten trwa



10 miesięcy w Warszawie i ma na celu przy
gotowanie nauczycielek-instruktorek dla 
tamtejszego polskiego szkolnictwa parafial
nego.

Ponadto Zwigzek pośredniczy w wyszu
kiwaniu odpowiednich kandydatów na sta
nowiska nauczycieli dla tych terenów, któ
re korzystają z pracy nauczycieli pocho
dzących z kraju.

Ważnym działem pracy Światowego 
Związku są porady, udzielane w zakresie 
spraw szkolnych i oświatowych. Szczególnie 
odnosi się to do kursów języka polskiego

i Wiedzy o Polsce, organizowanych dla tej 
młodzieży, która nie może uczyć się w szko
łach polskich zagranicą. W  tym zakresie 
akcja Związku obejmuje opracowywanie 
programów tych kursów, wskazówki co do 
ich organizacji i metody pracy.

Jak widać z powyższego, akcja Św. Zw. 
Pol. z Zagr. obejmuje całokształt zagadnień 
szkolnych, skrępowana jest jednak bardzo 
warunkami, istniejącymi na poszczególnych 
terenach, jak również niedostatecznymi 
środkami finansowymi.

GES.

PO D ZIĘKO W A N IE U CZESTN IKÓ W  W Y C IEC Z K I 
K SIĘŻY  PO LSKICH  Z  Z A G R A N IC Y

N a ręce dyr. Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy p. Stefana Lenartowicza uczestnicy 
wycieczki księży polskich z zagranicy, przebyw ają
cy na zorganizowanym dla nich kursie w iedzy o 
Polsce w Potulicach nadesłali pismo następującej 
treści:

„Przybywszy do Potulic po 8-mio dniowej wy
cieczce po Kraju, w czasie której zapoznaliśmy się 
z  pięknem przyrody polskiej i krajobrazu naszego

$  f . ć

n

oraz z zabytkami odwiecznej kultury polskiej, bę
dziemy tu w dalszym ciągu studiowali dzieje na
szego Narodu i jego wspaniałej kultury. Za umoż
liwienie poznania nam piękna Polski i potęgi N aj
jaśniejszej Rzeczypospolitej składamy Światowemu 
Związkowi Polaków z Zagranicy zapewnienia, że 
odwdzięczymy się dalszą pracą wśród Rodaków  
naszych, krzewiąc wśród nich miłość do O jczyzny".

Następują podpisy widoczne na zdjęciu.
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Szkolnictwo
po lsk ie

w
N ie m c z e c h

Piękny gm ach gimnazjum polskiego w  Kw idzyniu .

olskie szkolnictwo w Niemczech w ściślej
szym tego słowa znaczeniu, utrzymywane 
przez Zwigzek Polskich Towarzystw Szkol
nych, powstało w roku 1929. W tedy to zo
stały założone pierwsze przedszkola i szko

ły na Pograniczu i na W armii, a sieć szkolna w 
krótkim przeciggu czasu objęła także Powiśle, Ka
szuby i Ślgsk.

Liczba ogólna przedszkoli wynosi obecnie 24, 
a szkół powszechnych 56.

W  roku 1932 założono pierwsze gimnazjum  
polskie męskie w Bytomiu. W  pięć lat później, w  
listopadzie 1937 roku uroczyście otwarto drugie 
gimnazjum męskie w  Kwidzynie, a zw iększający się 
napływ młodzieży do obu tych zakładów  wskazu
je na zapotrzebowanie w tej dziedzinie.

Palące jest zagadnienie kształcenia dziewcząt. 
W  roku 1934 uzyskano w praw dzie zatwierdzenie  
planów  budowlanych i zezwolenie w ładz na bu
dowę pierwszego gimnazjum żeńskiego w Raci
borzu na Śląsku i budowę rozpoczęto, a le w  dwa  
lata później, po kilkakrotnym przerywaniu prac  
budowlanych, przerwano je ostatecznie z  nakazu  
tychże władz. N iewykończone podobno ogólne 
plany rozbudowy Raciborza nie zezw ala ją  na kon
tynuowanie rozpoczętej budowy, której plany  
uzyskały przecież uprzednio zatw ierdzenie od 
w ładz budowlanych tego miasta. Fundamenty roz
ległego gmachu szkolnego w Raciborzu opierają  
się dotychczas od przeszło dwu lat słotom i nie
pogodom i św iadczą o niezłomnej woli wytrwania  
Polactwa w Niemczech, które w ierzy w  pokona
nie istniejących przeszkód.

Łącznie z powstaniem polskiego szkolnictwa 
w Niemczech zrodziła się troska o przygotowanie 
kadr polskich nauczycieli. W  pierwszych latach 
szkolnictwo było zasilane w yłącznie nauczyciela
mi o obywatelstwie polskim, którzy podjęli się 
pracy w  polskim szkolnictwie w Niemczech. Z  bie
giem czasu rozpoczęto kształcenie kandydatów na 
nauczycieli —  obywateli niemieckich, początkowo 
w Polsce, a następnie, tj. od chwili otwarcia wy
działu polskiego przy Państwowej Akademii Peda
gogicznej w Bytomiu —  w Niemczech. W  bieżącym  
roku w ydział polski został jednak zlikwidowany, a 
kandydaci na nauczycieli nie mają się gdzie kształ
cić, ponieważ inne akademie pedagogiczne Pola
ków nie przyjmują, nakładając na kierowników  
obowiązek należenia do związków narodwo-so- 
cjalistycznych.

Powyższe zestawienie przedstawia wprawdzie  
stan obecny polskiego szkolnictwa w  Niemczech, 
ale nie odtwarza tych trudności, z  którymi szkol
nictwo to musi w alczyć.

M łodzież napływa licznie do gimnazjów, ale  
trzeba dodać, że zd arza ją  się wypadki w ycofyw a
nia chłopców z  gimnazjum przez ojców, którym 
zagrożono pozbawieniem pracy i bojkotem tylko 
z  powodu posyłania syna do polskiego gimna
zjum.

W  roku bieżącym  zlikwidowano dla braku 
uczniów dwie szkoły powszechne, założone w  
miejscowościach, zamieszkałych przez ludność pol
ską, która dzieci swe do szkół zgłosiła, jednak w y
cofała je następnie na skutek dotkliwego nacisku 
miejscowych władz.
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N auka w  ogrodzie szkolnym . 
Dzieci polskie w  Starym  Kram 
sku na Pograniczu babimo|skim

Na zakończenie w ypada jeszcze wspomnieć
0 kursach języka polskiego, które prowadzone sq 
wszędzie tam, gdzie nie istnieje] polskie szkoły. 
Kursy języka polskiego obejmujq Ślqsk (gdzie sieć 
szkolna jest dość rzadka), W estfalię, Niemcy Środ
kowe i okręg Lipski, gęściej zamieszkały przez lud
ność polskq. Kursy języka polskiego cieszq się 
w szędzie znacznym powodzeniem, jednak niekie
dy spotykajq się także z przeciwdziałaniem. Oto  
na Ślqsku np. w ostatnim roku rozpowszechniło się 
odmawianie wynajmu sal na kursy języka pol
skiego. Ludność i w łaściciele sal publicznych, tzw. 
restauratorzy, lokali swych nie chcq w ydzierża
wiać w obawie przed represjami w ładz i niemiec
kich czynników społecznych.

Były też czynione próby uruchomienia kursów 
języka polskiego na innych terenach, a mianowi
cie w Prusach Wschodnich. Nauczyciele szkół po
wszechnych zaofiarowali swq pracę w godzinach 
wolnych od zajęć szkolnych, ale w ładze szkolne 
zezwolenia nie udzieliły, motywujqc zakaz tym, że  
nauczyciele korzystajq tylko z uprawnień do nau
czania w szkołach i uprawnień tych przekraczać 
im nie wolno.

 o-----

W  tak krótkim szkicu niestety w części tylko 
można przedstawić, ile dzielności, hartu, wytrwa
nia i siły woli majq Polacy w Niemczech, jeśli w 
tak ciężkich warunkach zdołali polskie szkolnictwo 
w przeciqgu blisko 10 lat nie tylko utrzymać, ale
1 rozwinqć. Oddajm y im należnq cześć, współczu- 
jqc z nimi całym sercem.

Istnieje w tej chwili w Niemczech 56 szkół 
powszechnych, jednak dla uzyskania pełnego obra
zu trzeba dodać, ile wyrzeczeń i utrudnień znosi 
polski lud, który wytrwale od szkół tych nie od
stępuje. W ystarczy wymienić jednq tylko dziedzinę, 
a  mianowicie zapomóg społecznych. Rozdawnictwo 
zapomóg jest szeroko w Niemczech stosowane, 
w szczególności zapomogi sq przyznawane rodzi
nom, obarczonym liczbq dzieci ponad troje i to 
w dość pokaźnej wysokości, bo wynoszqcej np. 
przy sześciorgu dzieci 60 mk. miesięcznie i wzra- 
stajqcej przy każdym dalszym dziecku o 20 mk. 
miesięcznie. Polakom zapomogi nie sq przyznawa
ne. Co gorsza, zdarzajq  się wypadki przyznaw a
nia zapomóg natychmiast po wycofaniu dziecka 
z polskiej szkoły i wypadki nakłaniania rodziców  
do w ycofania dzieci z polskiej szkoły obietnicę 
przyznania zapomogi. W  tym ujęciu rozdawnic
two zapomóg staje się narzędziem walki z polskq 
szkołę.

C iężkę i odpowiedzialnę pracę pełnię nau
czyciele szkół. Tym cięższę i trudniejszę, że połę- 
czonę ze stałę troskę o los szkoły i swój własny 
w wypadku cofnięcia przez w ładze zezwolenia  
na nauczanie. A  wypadki takie zd arzaję  się i to 
często z pozorów brdzo błahych, bez rzeczow e
go uzasadnienia. Nauczycielom wolno było do
tychczas, poza pracę czysto zaw odow ę, odda
w ać się pracy społecznej w organizacjach o cha
rakterze oświatowo-kulturalnym i to w roli kie
rowników.

Dziś na Ślęsku nauczycielom nie wolno na
wet tego, ponieważ obowięzuje zakaz wszelkiej 
pracy społecznej.
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N a Zjeździe byłych uczestników walki o szko
łę polskę, który odbył się w październiku 1930 ro
ku w 25-lecie strajku szkolnego rzucono hasło, źe 
w alka o szkołę polskq trwa nadal poza granica
mi Państwa Polskiego.

W  wyniku dwuletniej akcji zbiórkowej, prze
prowadzonej wśród społeczeństwa polskiego w 
kraju i na wychodztwie przez b. uczestników 
wspomnianego strajku, uzyskano kapitał w kwo
cie pół miliona złotych ,przeznaczajqc go na ma- 
jqtek zakładowy fundacji p. n. FUNDUSZ SZKOL
N IC TW A  PO LSKIEG O  Z A G R A N ICA .

W  maju 1932 r. statut fundacji zatwierdzony 
został przez Ministerstwo W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego.

Celem fundacji jest popieranie i utrzymywanie 
szkolnictwa polskiego zagranicg oraz utrzymywa
nie w społeczeństwie polskim świadomości o po
trzebie przeciwdziałania wynaradawianiu się mło
dego pokolenia polskiego zagranicę.

Do osięgnięcia tego celu Fundacja dqży za  
pomocq:
a) udzielania pomocy materialnej szkolnictwu pol

skiemu i polskim organizacjom oświatowym za 
granicg,

b) w ydaw ania ksiqżek oraz popierania w ydaw 
nictw instytucji i stowarzyszeń o pokrewnych 
celach,

c) urzędzania odczytów, zebrań publicznych, z ja z
dów, obchodów, zbiórek i tym podobnych.

Grom adzqc fundusze na cele budowy nowych 
ośrodków szkolnych i utrzymania starych, Funda
cja, poczqw szy od 1933 roku przeprow adza w 
rocznicę strajku szkolnego w dniach od 15 stycz
nia do 15 lutego powszechne doroczne zbiórki.

Pierwsza zbiórka w  1933 r. przyniosła zł. 
370.390.03, następna, druga w 1934 r. zł. 445.753.45, 
w 1935 r. —  zł. 928.339.79, w  1936 —  zł. 694.672.82, 
w 1937 —  zł. 570.145.94, i wreszcie obecna zbiórka 
1938 roku dała do dnia 20 sierpnia r. b. kwotę zł. 
486.998.05.

Ogółem uzyskano z  tych zbiórek sumę zł. 
4.007.790.68.

Zaznaczyć tu należy, że  największq pozycję  
w dochodach zbiórkowych sq kwoty uzyskane

wśród dzieci i młodzieży szkolnej. Dzięki nauczy
cielstwu, które odnosi się nader życzliw ie do ak
cji Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagranicg i 
okazuje całq gotowość współpracy, zbiórka w 
szkołach przynosi rok rocznie jednakowe rezultaty.

Koszty zbiórkowe przeciętnie wahajg się w 
granicach do 20 tysięcy złotych rocznie, albo nie 
wiele przekraczajg sumę 20 tysięcy.

W  zakresie pomocy, udzielanej przez Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicg szkolnictwu pol
skiemu i organizacjom oświatowym zagranicę, naj
większy dorobek Fundacji przedstawia się w po
staci udzielenia wydatnej pomocy szkolnictwu śred
niemu polskiemu w Niemczech —  w Bytomiu na 
Ślęsku Opolskim oraz w Kwidzyniu w Prusach 
Wschodnich uruchomiono dwa pierwsze gimnazja 
polskie. W  niedalekiej przyszłości w  Raciborzu na 
Ślęsku Opolskim ma powstać gimnazjum żeńskie.

Z subwencji Funduszu Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicę korzystały jednak również i inne tere
ny Polonii Zagranicznej, jak teren czechosłowacki, 
rumuński, francuski itd.

Poza tym udzielano subwencji na akcję wy- 
daw niczę, a zw łaszcza na wydanie podręczników  
szkolnych na tych terenach, gdzie jest zakaz uży
w ania księżek nie wydanych w granicach państwa, 
w którym żyje środowisko polskie.

W  nakładzie 20 tysięcy egzem plarzy wydana  
została czytanka dla młodzieży polskiej zagrani
cę p. t. „Ksigżka o Polsce". Ksigżka ta, opraco
wana przez Sekcję Ksigżki Komitetu W ychow ania  
N arodowego M łodzieży Polskiej Zagranicę przy 
Światowym Zwięzku Polaków z Zagranicy zasp a
kaja potrzebę krótkiego podręcznika w iedzy o Pol
sce. Nakład tej księżki jest już wyczerpany.

o b ecn ie  w przygotowaniu jest analogiczna  
czytanka dla dzieci do lat 10-ciu.

Do roku szkolnego 1937/1938 udzielono tere
nom Polonii Zagranicznej subwencji na ogólnę 
kwotę zł. 3.087.021.99.

N a rok szkolny 1938/1939 przyznano i przezna
czono na budowę nowych ośrodków szkolnych, 
utrzymanie burs, prowadzenie kursów języka pol
skiego itd. sumę zł. 675.562.74. Część tej sumy prze
kazano już terenom.
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SZKOLNIC

I U.EKIM

WSCHODZIE
G m ach gimnazjum im. H. S ienk iew icza  w  C harb i 

ajwiększe skupienie wychodztwa polskie
go na dalekim W schodzie zgrupowało się 
w Mandżurii i dlatego już w roku 1906 
odczuwano potrzebę założenia w mie
ście Charbinie szkoły polskiej. Z skrom- 

nych poczynań tajnego nauczania za  czasów  
administracji rosyjskiej wyłoniła się po wojnie 
rosyjsko-japońskiej w  dobie pewnych ulg pierw
sza polska szkoła, założona w  r. 1908 w domu 
stowarzyszenia „G ospoda Polska11 w Charbinie. 
Napływ reemigrantów z Syberii w  czasie wielkiej 
wojny oraz uchodźców z prowincji nadmorskich 
w czasie przewrotu bolszewickiego pobudził Po
laków w Mandżurii do pracy organizacyjnej nad 
stworzeniem całej sieci szkół powszechnych pol
skich, które otwarto dla lokalnych potrzeb w mie
ście Mandżuria przy stacji kolejowej tej samej naz
wy, w  H ajlarze przy miejscowym kościele, w mia
steczku Asziho w cukrowni tej samej nazw y dla 
Potrzeb dzieci pracowników Polaków. W  samym 
2as Charbinie wskutek napływu dzieci zorganizo
wane zostały dwie szkoły powszechne, a w r. 1916 
utworzone polskie gimnazjum im. H. Sienkiewicza, 
tóre mieści się w  domu wybudowanym na ten cel 

z© składek społeczeństwa na ziemi, na której wzno
si się również kościół katolicki pod wezw. św. 
Stanisława. Nawet w  odległym Port Aleksandrow- 
sku na wyspie Sachalinie powstała szkoła póiśKa 
lrT1' M. A . hr. Beniowskiego, która utrzymywała 
Przez szereg lat polskość wśród dzieci zesłańców  

olaków. Dopiero po zajęciu półn. Sachalinu  
Przez bolszewików szkoła ta została zamknięta 
a organizator jej p. W . Sielski musiał się schronić i 
^yiechał na Filipiny. Rozproszenie polskiego wy- 
c odztwa wzdłuż rozległej linii kolejowej W schod
z ą  Chińskiej (obecnie Półn. Mandżurskiej) zniewo
l i ?  ^ ° i°nię w  Charbinie do stworzenia bursy pol- 

 ̂ lel. aby dać możność dzieciom z odległych bar- 
_ o miejscowości korzystania z  polskiej szkoły 

9'mnazjum. Polski duch narodowy promieniuje

me
z gimnazjum przez gazetkę szkolną, ścienną, przez  
scenę szkolnq, na której trupa szkolna gra polskie 
utwory klasycznej literatury, przez dwie drużyny 
harcerskie, męskg i żeńską, oraz kółka sportowe, 
które przyczyniają się do przygotowywania mło
dych sportowców, w ybijających się jako pierwszo
rzędne siły w drużynach sportowych Związku Mło
dzieży Polskiej. Udzielenie gimnazjum im. H. Sien
kiewicza w Charbinie w r. 1923 praw przez 
M. W . R. i O . P. podniosło powagę tej polskiej 
uczelni wśród swoich i obcych. Gimnazjum działa  
przyciągająco na najdalsze zakątki i chociaż, po 
usunięciu Polaków z pracy na kolei Wschodnio- 
Chińskiej, zaznaczył się większy odpływ rodaków  
do ojczyzny, szkolnictwo polskie utrzymało swo
je placówki w  Charbinie, aczkolwiek inne szkoły 
polskie na linii kolejowej musiały być zamknięte.

Utworzenie w  r. 1931 odrębnego cesarstwa  
Mandżu-ti-kuo pogorszyło warunki pracy i źle wpły
nęło na rozwój szkolnictwa polskiego. Specjalnie  
zaś dlatego, że  możność utrzymania się na po
wierzchni mają tylko jednostki wykwalifikowane 
w  rzemiośle, handlu, pod względem technicznym, 
wskutek czego gimnazjum polskie w  Charbinie  
stanęło w obec konieczności zmiany programu i 
przejścia z typu gimnazjum humanistycznego na 
orientalistyczno-handlowe. Rok 1934, przełomowy 
dla gimnazjum wskutek cofnięcia etatów M. W . R. 
i O . P. i wyjazdu przeszło 8 sił nauczycielskich do 
Polski, postawił wychodztwo polskie w obec ko
nieczności utrzymania gimnazjum o własnych si
łach, wskutek czego gimnazjum może zwolna i 
stopniowo dostosowywać się do tych zmian w  ko
niunkturze pracy na rynku w Mandżu-ti-kuo, którym 
musi odpowiadać przygotowanie młodego elemen
tu polskiego, zniewolonego do szukania pracy w  
Chinach lub Mandżu-ti-go.

O becnie kształci się w  dwóch szkołach po
wszechnych oraz w  gimnazjum około 200 dzieci 
w  samym Charbinie, a le  wskutek zubożenia rodzi
ców wiele dzieci pozostaje bez nauki w  polskiej
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szkole. Czułq opiekę roztacza wychodztwo nad 
organizowanymi dla dzieci w wieku szkolnym obo
zami letnimi oraz w zimie nad tradycyjną choin
ką, urządzaną dla dzieci polskich w wielkiej sali 
stowarzyszenia „Gospoda Polska".

Duch narodowy, którym przepojeni są wycho
wankowie gimnazjum przejawia się w  późniejszej 
pracy absolwentów gimnazjum w Związku Mło
dzieży Polskiej w Charbinie, jedynej organizacji 
młodzieżowej polskiej na terenie Mandżu-ti-go. 
Społeczne nastawienie w kierunku pracy w duchu 
narodowym w ykazała ta młodzież również na te
renie wychodztwa polskiego w Szanghaju. W  ol
brzymim tym międzynarodowym środowisku, liczą
cym parę milionów mieszkańców jest wprawdzie  
kolonia polska, licząca paruset Polaków, ale nie 
ma szkoły polskiej. I tylko więc absolwentom gim
nazjum polskiego w Charbinie, którzy wyjechali 
za  chlebem do Szanghaju, należy zaw dzięczać  
podtrzymywanie ducha polskiego przez założenie  
Związku M łodzieży Polskiej i w ydaw anie własne
go organu pt. „Echo Z.M.P."

Również i w drugim wielkim ośrodku handlo
wym, w mieście portowym Tientsin znajduje się 
kolonia polska, licząca około stu osób, ale nie ma 
tam szkoły polskiej, tak, że dla całej rzeszy wy
chodztwa polskiego na Dalekim W schodzie jedy
ną o azą  szkolnictwa polskiego jest miasto Charbin  
w Mandżu-ti-kuo, które skupiło już w środowisku 
polskim około 50 absolwentów gimnazjum. Siły te 
niewątpliwie mogą w razie znalezienia pracy na 
terenie Chin być propagatorami polskości wśród 
małych grup rodaków, nie mających oparcia ani 
o własną szkołę, ani o kościół, ani o dom polski.

Miarą polskiej tężyzny i przedmiotem dumy 
gimnazjum w Charbinie może być fakt, że je
den z wychowanków bursy polskiej i gimnazjum 
zdobył uznanie w gronie młodych literatów lwow
skich za  powieść, która otrzymała pochlebne re
cenzje, p. t. „Aecjusz ostatni Rzymianin". Przynosi 
to szkolnictwu polskiemu w Charbinie chlubę, że  
autor powieści p. Teodor Parnicki polskość swoją  
gruntował w  szkole polskiej na wychodztwie.

TADEUSZ SZU KIEW ICZ

G m ach Stow . „ G o 
spoda Polska" w  
Charb in ie , gdzie

mieści się szkoła 
pow szechna im. dr. 

Łazow skiego

NASZ KONKURS KRAJOZNAW CZY
Przypominamy, że termin nadsyłania odpowiedzi na 

KO N KU RS K R A JO Z N A W C Z Y  upływa z dniem 1-go paź
dziernika b. r. 

Dla zwycięzców przeznaczone są trzy wartościowe 
nagrody.

f  _
Odpowiedzi należy kierować do Światowego Związku 

Polaków z Zagranicy. W arszawa, M azowiecka 1 m. 5.
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Audycje dla szkół wprowadzone zostały już 
w kwietniu 1935 roku. Z poczqtku były one bar
dzo luźno zwiqzane z programem szkolnym i by
ło ich bardzo niewiele, zaledwie dwie tygodniowo 

dla dzieci starszych i dla dzieci młodszych. O d 
bywały się w godzinach południowych.

Stopniowo dział szkolny rozszerzał się i roz
budowywał. Przybywało coraz więcej audycji i 
jednocześnie nawigzywała się coraz ściślejsza 
współpraca Polskiego Radia z Ministerstwem W . 
R- i O . P. oraz ze szkołami.

Obecnie posiadamy dwa rodzaje audycji 
szkolnych: poranne i południowe. W  roku bież. 
pierwsze audycje będq nadawane w godzinach
8-00 —  8.10, drugie —  11.00 do 11.15 lub 11.00 do 
11.25. Audycje poranne majq charakter aktualno- 
•nformacyjny lub rozrywkowy. Ujmowane sq z pun- 
ktu widzenia wychow awczego. Specjalny nacisk 
położony jest na wychowanie obywatelskie; w po
gadankach i tygodniowych gazetkach omawiane 
SP pod tym kqtem aktualne zdarzenia. Prócz tego 
na program porannych audycji składajq się recy
tacje, audycje muzyczne, audycje w wykonaniu 
młodzieży.

Audycje południowe majq na celu pomoc w 
nauczaniu. W  bieżgcym roku szkolnym program  
ich opracowany jest przez Polskie Radio z udzia
łem Ministerstwa oraz przedstawicieli nauczyciel
stwa. Jest on ściśle zw igzany z programem szkol
nym i stanowi jego uzupełnienie. Obejmuje wszyst- 

'f  dz 'ały programu szkolnego. Uwzględniona jest 
W|ęc: przyroda i technika, geografia Polski i Eu- 
[ ? p.y, nauka o Polsce współczesnej, język polski, 

'giena. Dla dzieci młodszych nadaw ane sq bajki 
1 specjalne pogadanki z życia dzieci i z  ich oto
czenia. Dla młodzieży, kończqcej szkołę po-

wszechnq, poświęcone sq audycje zaznajam iajqce  
jq z warsztatami pracy, majqce na celu przygoto
wanie zawodowe. Prócz wyżej wymienionych ro
dzajów audycji, mamy jeszcze audycje okolicz
nościowe, zw iqzane z rocznicami, świętami itp. 
Raz w tygodniu, we czwartki, nadajemy dla szkół 
powszechnych poranki muzyczne. Dotychczas au
dycje muzyczne poświęcone były muzyce arty
stycznej i ludowej. W  roku bieżgcym wprowa
dzony został prócz nich nowy typ audycji pt. 
„W  takt muzyki", urozmaiconych recytacjg i śpie
wem odpowiednio dobranej piosenki. W  czasie  
tych audycji dzieci będq mogły tańczyć i masze
rować.

Poziom audycji dostosowany jest ściśle do wie- 
. ku dzieci. Dla dzieci młodszych nadajemy poga

danki i opowiadania, dla dzieci starszych prze
ważnie przygotowujemy słuchowiska.

Nasi młodociani słuchacze żywo interesujg się 
audycjami. Otrzymujemy od dziatwy wiele listów 
z uwagami, streszczeniami poszczególnych audycji, 
które specjalnie się podobały. Nierzadko dzieci 
proszę o ulubiong piosenkę lub o odegranie utwo
rów takiego lub innego kompozytora.

Wszystko, o czym wyżej mówimy odnosi się 
do współpracy ze szkołami powszechnymi. W  tym 
roku Polskie Radio wprowadziło nowy dział au
dycji dla szkół średnich, nawiqzujqc w ten sposób 
po raz pierwszy kontakt z nauczycielstwem szkół 
średnich i przystępujqc z nim do współpracy nad 
kształtowaniem światopoglgdu młodzieży. Audy
cje te będq nadaw ane w poniedziałki od g. 13.30 
do 14.00 i w czwartki od 16.15 do 16.35. Ponie
działkowe to audycje muzyczne, czwartkowe —  
audycje słowne dla pierwszej klasy licealnej z za 
kresu zagadnień życia współczesnego.
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W  celu umożliwienia i ułatwienia nauczyciel
stwu jak najlepszego wykorzystania audycji szkol
nych w ydaw ana jest broszura „Radio w szkole", 
zaw ierająca szczegółowy wykaz audycji. Broszu
ra ta poświęcona audycjom dla szkół powszech
nych znana jest wśród Polaków zagranicą, w ze 
szłym bowiem roku szkolnym wiele szkół polskich 
zagranicą interesowało się nią żywo i Polskie Ra
dio rozesłało do nich kilkaset egzemplarzy. W  bie
żącym roku broszura została rozszerzona, przy  
każdej audycji podaliśmy w paru słowach jej treść 
oraz wskazówki dla nauczyciela, dla jakiego po
ziomu dzieci jest ona odpowiednia. Ponadto z a 
mieściliśmy teksty piosenek, i dokładne ich rozpla

nowanie w ciągu roku. Obok broszury dla szkół 
powszechnych w bieżącym roku wydaliśmy bro
szurę „Radio w szkole", dotyczącą audycji liceal
nych. W  broszurze tej podajemy spis chronologicz
ny wszystkich audycji. Przy audycjach słownych 
zam ieszczam y krótkie streszczenie, aby nauczyciel 
mógł zaznajom ić młodzież z zagadnieniami, które 
poruszone będą w prelekcji i omówić trudniejsze 
kwestie. Poza tym broszura dla szkół średnich za 
wiera obszerną bibliografię, dotyczącą działu „Z a
gadnień życia współczesnego". Sądzimy, że  z te
go względu może zainteresować naszych rodaków  
zagranicą.

L. C .

FILATELISTYKA POLSKA
W  lipcu 1930 r. Poczta Polska w ydała znaczek  

opłaty wartości 75 gr. w kolorze fioletowo-brunat- 
nym, z podobizną króla Jana III Sobieskiego. Zna
czek ten wykonany został drukiem płaskim i na
kład jego przekroczył 15 milionów egzemplarzy, 
dzięki czemu znajduje się on jeszcze w obiegu.

Dla uczczenia setnej rocznicy bohaterskiego 
Powstania Listopadowego, Poczta Polska w ydała  
w listopadzie 1930 r. serię znaczków  pamiątko
wych. Rysunek znaczków  przedstawia dwóch pod
chorążych z 1830 r. idących z bagnetom w ręku po 
obu stronach dumnie kroczącego O rła  Białego. 
W  prawym górnym rogu znaczka umieszczono na
pis: 29-XI-1830 —  Grochów  —  łganie". Grochów  
i łganie są to miejsca słynnych zwycięstw wojsk 
polskich nad armią rosyjską.

Podajemy opis serii:
5 gr. —  brunatno-lila (2 odcienie);

15 gr. —  niebieski;
25 gr. —  czerwono-brunatny (2 odcienie);
30 gr. —  karminowo-czerwony.
N ależy  zaznaczyć, że  znaczek 25 gr. został 

sfałszowany na szkodę poczty. Falsyfikat najłatwiej

można odróżnić przez zmierzenie ząbkow ania, 
które jest na oryginale 12% a na falsyfikacie 11. 
Poza tym falsyfikat posiada mniej w yraźne szcze
góły rysunku.

Znaczki wartości gr. 5, 15 i 25 zostały wykona
ne drukiem rotacyjnym, a znaczek 30-groszowy" 
drukiem płaskim.

Ze względu na duży nakład, znaczki te są 
na rynku filatelistycznym zupełnie tanie.

K o r e s p o n d e n c j e  z Polakami w Brazylii, Kanadzie, 
Urugwaju i U . S . A .  w celach f i l a t e l i s t y c z n y c h ,  
pragnie nawigzać marynarz W. K O D Ł U B A N S K I  

Gdynia 3, O . R. P. .Bałtyk"
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życiu Polski miesiqc sierpień dwukrot
nie zaw ażył ostatnio na szali dziejów. 

:W  dniu 6 sierpnia 1914 r. wyruszyła  
z  krakowskich O leandrów  pierwsza  
Kompania Kadrow a przyszłego W oj

ska Polskiego, by czynem orężnym zadokumento
w ać światu w olę Narodu Polskiego wskrzeszenia  
Niepodległości.

W  sześć iat potem, straszliwa naw ała bolsze
wicka u wrót stolicy rozbiła się o ostrza polskich 
bagnetów. Słusznie też dzień 15 sierpnia, jako rocz
nica tego wielkiego zwycięstw a, noszqcego po
wszechnie nazw ę „Cudu nad W isłq“, obchodzony  
jest w  całym kraju nader uroczyście, jako „Święto 
Żołnierza Polskiego".

O b ie  te rocznice zw iqzane sq ściśle z imieniem 
W ielkiego M arszałka. N a Jego rozkaz wyruszyła  
Pierwsza Kadrow a Kompania Legionów,. Jego też 
genialnej strategii należy zaw d zięczać plan sku
tecznej obrony naszej stolicy.

o

W śród szeregu obchodów, organizow anych w  
całym kraju z  okazji zwycięstw a nad bolszewika
mi, na uwagę zasługuje dwudniowy zlot w  W a r
szaw ie Zwigzku Młodej Polski. Zlot ten zgrom adził 
w stolicy około 20 tysięcy młodzieży z  całego kra- 
iu, głównie wiejskiej, która —  zw yczajem  dożyn
kowym —  złożyła Naczelnem u W odzow i, M ar
szałkowi Śmigłemu Rydzowi, piękne w ieńce ze  
zbóż oraz dary, w  postaci broni dla naszej Armii.

o

W  przeddzień Zlotu Z.M.P. odbyły się w  W a r
szaw ie dw a zjazd y , a  m ianowicie Z jazd  Rady N a
czelnej O bozu  Z jednoczenia N arodow ego i Z jazd  
d zia łaczy  wiejskich O .Z .N .

O b rad y  Rady N aczelnej O .Z .N . poświęcone 
by>y głównie dwum zagadnieniom , a mianowicie 
sprawom rolniczym i sprawom kultury narodowej.

W śród uchwał i tez, zasługuje na szczególng  
uwagę zakończenie tezy czwartej, które brzmi:

„Planowq akcjq kulturalng objgć również na
leży Polaków zagranicg w celu ściślejszego zwig- 
zania ich z M acierzq“.

Pamięć o Rodakach z  zagran icy w ykazał rów
nież Zjazd d zia łaczy  wiejskich O .Z .N ., który w spe
cjalnej rezolucji podkreślił, iż „...w przeddzień rocz
nicy wiekopomnego zwycięstwa nad nawałq bol- 
szewickq w r. 1920, zw raca  się myślq w stronę 
tych Braci, których los w  chwilach dla Polski cięż
kich odcigł od M acierzy".

„Szczególnie serdeczne pozdrowienia —  głosi 
rezolucja —  ślemy Braciom na Ślgsku za  O lzq , któ
rzy trwajg ofiarnie w nieustępliwym boju o ducha  
polskiego i o należne im praw a. O  tych Braciach  
pamiętamy i nigdy nie zapomnimy, przesyłajqc im 
dziś z głębi serca w ołanie: wytrwajcie!"

o

Niemal w  przededniu powyższych obchodów  
powrócił do W arszaw y, po sześciotygodniowej nie- 
bytności w  kraju, Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
który bawił na w yw czasach w Lauranie (we W ło
szech). Powrót do pracy G łow y Państwa wpłynqł 
w  dużym stopniu na ożyw ienie życia  politycznego  
w kraju.

W śród ostatnich posunięć w  dziedzinie pol
skiej polityki zagranicznej największe zaintereso
w anie w yw ołała d ecyzja  Rzgdu Rzeczypospolitej, 
zm ierzajgca do skasowania stałej delegacji przy  
Lidze Narodów . D ecyzja ta, nie o znacza  bynaj
mniej chęci całkowitego zerw ania Polski z  Ligq 
Narodów , dowodzi jednak, iż Rzqd Polski zd aje  
sobie realnie spraw ę z  tego, iż w  dziedzinie sto
sunków międzynarodowych Liga N arodów  prze
stała odgryw ać rolę dominujqcq.

o

Sternik polskiej polityki zagranicznej, p. Mi
nister Beck, dqżqc do dalszej realizacji idei zbli-
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żenią narodów bałtyckich, złożył w początkach  
sierpnia b. r. oficjalną wizytę w  stolicy Norwegii. 
W izyta ta, poza względami kurtuazyjnymi, miała 
również na celu wymianę poglądów pomiędzy 
mężami stanu obu Narodów. Odbyła się ona w 
atmosferze wielkiej serdeczności, św iadcząc o tym, 
iż oba Państwa, przeciwstawiając się wszelkim blo
kom ideowo-politycznym, dzielącym Europę na 
wrogie obozy, cenią ponad wszystko dobre są
siedzkie stosunki, oparte na wzajemnym zaufaniu 
i poszanowaniu.

o

Powrót Ministra Becka z Norwegii zbiegł się 
niemal z  dwudniowym pobytem w Gdyni Ministra 
marynarki Wielkobrytyjskiej Lorda D. Coopera. 
W izyta ta św iadczy o wzroście zainteresowania  
Anglii zagadnieniem Bałtyku ,jak również o tym, 
iż największe mocarstwo morskie świata zaczyna  
doceniać rolę Polski na morzu.

Można kwestionować i spierać się o to, czy  
wiek XX-ty uzyska w dziejach kultury nazwę stu
lecia radiofonii. Ale nie umniejszy to w niczym 
faktu, że  w ynalazek —  na schyłku XIX wieku radio
komunikacji i olbrzymi rozwój wszystkich dźwięko
wych postaci radiotechniki t. j. radiofonii dla użyt
ku najpowszechniejszego, coraz potężniejszy 
wpływ wywiera na naród i całą ludzkość. W szak  
dzisiaj blisko 65 milionów radioodbiorników prze
mawia stale do około 250 milionów słuchaczy na 
całej kuli ziemskiej, w ięc 1 mieszkaniec globu na
9-ciu przeciętnie jest radiosłuchaczem.

Z myślą nieodstępną o 3 l/2  milionach, praw
dopodobnie słuchaczy polskich w granicach Rze
czypospolitej naszej zaprawionych do biernej czyn
ności słuchania co mówi, gra i śpiewa radio, uło
żył i w ydał K. Eydziatowicz, kierownik Biura Stu
diów Polskiego Radia, książkę p. t. „Kulisy radiofo
nii". (W arszaw a 1938, 320 str.). Jest to właściwie 
bardzo treściwy i przystępnie opracowany prze
wodnik po rozległym państwie mikrofonii, po ca 
łych obszarach światowych i polskim terenie praw
dziwie mocarstwowego już dziś zasięgu i wpły
wu anteny.

Książka ta powstała z gawęd przed mikrofo
nem o sprawach, w których najczęściej zapytyw a
ny był autor przez radiosłuchaczy; z zapytań li
stownych, z wyjątków bogatego pod tym w zglę
dem doświadczenia autora, stałego prelegenta 
„chwil" Biura Studiów Polradia.

W  tym samym czasie, co Lorda Coopera, wi
tała Gdynia innych morskich gości. Gośćmi tymi 
byli uczniowie oficerskiej szkoły francuskiej mary
narki wojennej w Breście. Przybyli oni, jako za 
łoga trzech nowoczesnych francuskich okrętów  
wojennych, kontr-torpedowców „Jaguar", „Szakal"  
i „Leopard".

I ta wizyta posiada swoją polityczną wymo
wę. Poraź pierwszy od czasu swego istnienia zna
lazła się G dynia na szlaku rejsu szkolnego obcej 
marynarki wojennej. N ie od rzeczy będzie wspom
nieć, iż niedawno jeden z naszych Rodaków na 
drugiej półkuli domagał się od Prezydenta Roose- 
velta, by uczniowie szkół morskich w Stanach 
Zjednoczonych, wśród których nie brak i Polaków, 
podczas swych szkolnych dalekich podróży po 
świecie zw iedzali również port w Gdyni, stano
w iący chlubę Polski.

K. GR.

R A D I A "
Rozległe oczytanie i fachowa znajomość spraw  

radiowych w Polsce i zagranicą pozwala autorowi 
w ybrać te zagadnienia, które budzą większe za 
ciekawienie słuchaczy. Przed radiosłuchaczem, któ
ry paru poruszeniami palców w łącza się w cały  
świat roztacza wielki ogrom wysiłków organizacyj
nej precyzji i ideowo- kulturalnego napięcia, które 
składają się na dostarczanie gotowej audycji mi
lionom radioodbiorców. „Kulisy" w tym ujęciu 
przekształcają się w cały labirynt spraw umiejętnie 
rozplanowanych w sześciu częściach książki: 1) 
oblicze radia, 2) radio w różnych krajach, 3) ra
dio —  nowa sztuka, 4) tworzenie programu, 5) słu
chacze, 6) telewizja.

„ I d e o w e  i k u l t u r a l n e  ż y c i e  
N a r o d u  p o w i n n o  z n a l e ź ć  p e ł 
n y  w y r a z  w r a d i o  i p r z e z  r a -  
d i o". Z tak głęboko umontowanej i wzniesionej 
wysoko „anteny kierunkowej" jak gdyby, pracy  
omawianej, autor naprawdę oświeca i poucza czy
telnika, zaspokajając zarazem  z  talentem narra- 
torskim jego zaciekaw ienie. W  ludziach, obojęt
nych dotąd dla radia budzi nieodpartą chęć po
większenia szeregów radiosłuchaczy, a biernych 
odbiorców produkcji radiowych podnosi na w yż
szy szczebel radiosłuchaczy oświeconych i św ia
domych, że  ich poglądy, oceny i opinie kształtują 
niewątpliwie rozwój radiofonii.

K. G . Z.

Z A K U L I S A M I
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PRASA POLSKA W KRAJU 
O POLAKACH ZAGRANICA
G O ŚC IM Y  W  KRAJU RO DAKÓ W  Z ZA G R A N ICY

W  okresie letnim do wielu zakqtków Polski 
a przynajmniej do znaczniejszych miast i do bar
dziej znanych okolic docierajg liczne wycieczki ro
daków z zagranicy. Nic więc dziwnego, że cała  
prasa krajowa poświęca dużo miejsca opisowi 
pobytu wycieczek w poszczególnych miejscowo
ściach. Godnym podkreślenia jest fakt, że prasa 
wita każdq wycieczkę z niezmiennq serdecznościg 
i zainteresowaniem, przeprowadzajgc nieraz sze
reg w ywiadów z jej uczestnikami i ilustrujqc od
powiednie artykuły czy notatki licznymi zdjęcia
mi.

W  ciqgu ostatniego miesiqca dużo miejsca po
święciła prasa w ycieczce Zwigzku Narodowego  
Polskiego z Ameryki, w ycieczce księży polskich 
z zagranicy oraz pobytowi w Kraju weteranów  
polskich ze Stanów Zjednoczonych A. P.

Powodem do entuzjastycznych artykułów na 
temat Polonii Amerykańskiej stały się przede 
wszystkim uroczystości w Równem na Wołyniu, 
a więc święto 20-lecia dywizji równieńskiej, która 
utworzona została przez ochotników armii pol
skiej z Ameryki. Prasa nie szczędzi słów uznania 
dla patriotycznej ofiarności rodaków i wita ser
decznie w ycieczkę Polaków z za  oceanu, specjal
nie przybyłg na uroczystości równieńskie.

W arto jeszcze wspomnieć o rodakach z Chi- 
copee, którzy przez kilka tygodni bawili w Kraju. 
W  zwigzku z ich odjazdem „Dziennik Bydgoski" 
zamieścił dłuższy artykuł, obrazujgcy życie na
szych rodaków w mieście Chicopee oraz ich w ra
żenia z pobytu w Polsce.

W  SPRAWIE PO LAKÓ W  ZA OLZA

Los Polaków na Ślqsku Cieszyńskim jest stałg 
troskq społeczeństwa w Kraju. O d czasu do czasu 
czy to wieści dochodzqce z za  O lzy  czy  też jakieś 
rocznice i obchody okolicznościowe powodujg 
wzmożenie poczucia łgczności z rodakami w C ze 
chosłowacji, przejaw iajgce się w masowych w ie
cach protestacyjnych, rezolucjach itp.

Ostatnio liczne obchody Święta Żołnierza, or
ganizowane na terenie całego Kraju, stały się po
l n y m i  manifestacjami solidarności społeczeństwa

polskiego z Polakami w Czechosłowacji. Mnożyły 
się wprost rezolucje, „w yrażajgce hołd naszym ro
dakom za O lzg  za  ich twardg i nieustępliwg po
stawę wobec zakusów czeskich", domagajgce się 
„podjęcia akcji na forum międzynarodowym, zmie- 
rzajgcej do ulżenia doli Polaków w Czechosłow a
cji", a uchwalane przez kilkaset osób liczgce tłumy 
ludności w wielkich miastach i w zupełnie drobnych 
miasteczkach Rzeczypospolitej.

LOS W Y CH O D Z TW A  W  BRAZYLII

Wszystkie niemal dzienniki obiegła wiadomość 
podana przez Polskg Ajencję Telegraficzng o szy
kanowaniu Polaków w Brazylii. Ostatnio bowiem 
represje miejscowych władz skierowane zostały na 
dziedzinę religii. Zakazano wygłaszania kazań i 
odmawiania modlitw w języku polskim, stosujqc 
równocześnie represje wobec księży polskich. 
Pisma dodajg, że w wyniku akcji nacjonalizacyjnej 
ruch emigracyjny z Polski do Brazylii został samo
czynnie zahamowany. Dowodem tego ma być fakt, 
że statek polski „Pułaski" przywiózł ostatnio do Rio 
de Janeiro jednego tylko emigranta polskiego, za- 
mierzajqcego osiedlić się w Brazylii, podczas gdy 
dotychczas przybywało na jego pokładzie do Ame
ryki Południowej każdorazow o po 800 osób.

O  głębszym zainteresowaniu społeczeństwa w  
Kraju losem naszego wychodztwa w Brazylii świad
czę pojawiajgce się od czasu do czasu w prasie 
artykuły, dotyczgce jużto historii ruchu emigracyj
nego do Ziemi Świętego Krzyża, jużto dorobku 
kulturalnego i gospodarczego Polonii brazylijskiej.

„PO LA CY NAD D AU GA W Ą "

Pod powyższym tytułem zam ieszcza „G azeta  
Polska" z dn. 16.VIII. b. r. artykuł, omawiajgcy sy
tuację Polaków w Łotwie. Pismo podkreśla dajgcy 
się silnie odczuw ać brak „polskiej organizacji na
czelnej, reprezentujęcej żywotne interesy Polonii 
łotewskiej i kierujęcej całokształtem jej życia", po
czerń wspomina o inicjatywie Zwigzku Polskiej Mło
dzieży, zmierzajgcej do powołania Zjednoczenia  
Polaków w Łotwie, obiecujęc omówić bliżej pro
gram jego działalności po zatwierdzeniu statutu 
przez odpowiednie w ładze łotewskie.

H. K.
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WIEŚCI SPORTOWE Z POLSKI
Sportem, który czyni w  Polsce największe po

stępy jest niewątpliwie lekka atletyka. Do niedaw
na słynąca tylko pojedynczymi nazwiskami nagle 
niemal stała się potęgę zespołowg. Zwycięstwo 
nad Francją pozwoliło stwierdzić, że należymy do 
pierwszej klasy europejskiej, mecz z Niemcami do
wiódł, że z najsilniejszym nawet, na wielu punk
tach w alczyć możemy jak równy z  równym, w ygra
na z  Norwegią potwierdziła naszą wartość.

Był to mecz bardzo ciężki. Zw ycięzcy Anglików  
mają silny, wyrównany zespół na tym samym stoją
cy poziomie co nasz. Mieli w ięc przew agę własne
go boiska, własnej publiczności i w reszcie nie byli 
jak nasi reprezentanci zmęczeni trzydziestogodzin- 
nq podróżą. A  jednak zwyciężyliśmy. Małą różni
cą punktów, bo zaledw ie dwoma, ale dowodzi to 
jak zacięty był bój, który dopiero ostatnia konku
rencja —  sztafeta —  rozstrzygnęła. N a meczu tym 
wybili się: Staniszewski i Noji (podwójni zw ycięz
cy biegu na 1.500 m.), Zasłona (zw ycięzca 100 i 
200 m.), Gąssowski (400 i 800 m.), Fiedoruk, który 
ustalił nowy rekord Polski w rzucie dyskiem, a nade 
wszystko Sznajder, który skokiem 4.10 m. dowiódł, 
że  jest najlepszym tyczkarzem Europy. N a uwagę 
zasługują również nowe rekordy Polski w sztafecie 
4X100 m. i 100x 200x 300 x  400 m.

W alczyli również lekkoatleci z Rumunią. Drugi 
skład Polski odniósł tu druzgocące zwycięstwo w 
stosunku 96:49, zajmując wszystkie pierwsze i dru
gie miejsca!

Następnie zanotować należy znakomite zw y
cięstwa w Londynie Józefa Nojiego, który w bie
gu na 3 mile pobił takich b iegaczy jak zeszłorocz
ny zw ycięzca tego wyścigu W ard , mistrz Anglii 
Emery mistrz Italii Beviacqua, Ameryki —  Rice, Da
nii —  Siefert. N a tych samych zaw odach Gierutto 
za ją ł trzecie miejsce w kuli.

G orzej jest z lekkoatletyką pań, które, choć 
drugie w Europie uległy wysoko w  meczu między
państwowym Niemkom. (40:59). Jedynie W alasie- 
w iczówna zdobyła punkty i to aż w  trzech konku
rencjach (100 m., 200 m., skok w dal) oraz przyczy
niła się walnie do zwycięstwa w  sztafecie, która 
pobiła rekord świata.

IHI i) ifil E E i  Z E POLSCY l
W  kraju b aw i obecnie liczna grupa h arcerzy  

polskich z  H o land ii, która zap o zn a je  się z  pięknem 
i dorobkiem  M ac ie rzy  o ra z  za p o zn a je  spo łeczeń
stwo w  kraju z  położeniem  w ych o d ztw a polskiego 
w  Holandii. W iększo ść uczestn ików  w yc ieczk i har-

Bokserzy polscy w  dość nieszczęśliwie w ybra
nym terminie pojechali na 2 mecze międzynarodowe 
do Włoch. Po długiej przerwie letniej nie zdążyli 
wrócić do formy i przegrali z pierwszą reprezen
tacją Italii 4:12 (punkty zdobyli tylko Czortek i Kol
czyński), zaś zremisowali z drugą —  8:8. W  tym 
drugim meczu niespodzianką było przegrana na 
punkty Kolczyńskiego.

N iepowodzenie w W enecji przerywa długą 
passę zwycięstw Polaków w ciągu ostatnich dwu 
lat. Ale nie oznacza to bynajmniej załam ania i re
w anż w Polsce niewątpliwie przywróci nam naszą  
pozycję.

W ielki sukces mają do zanotowania kajakarze. 
Oto na mistrzostwach świata w  Szwecji Czesław  
Sobieraj, nasz wielki talent zdobył wicemistrzostwo 
na 10 km. i był 4-ty na 1 km. Jest to poważna po
zycja  w bilansie sportowym.

Podobnie w ioślarze poprawili się bardzo od 
zeszłego roku. G d y  wów czas wygrali na meczu z 
W ęgram i w Budapeszcie tylko jedną konkurencję 
to teraz ulegli nieznacznie 3:4, w ygryw ając jedyn
ki, dwójki i dwójki podwójne. A  nie należy zapo
minać, że W ęgrzy stoją na drugim miejscu w Eu
ropie.

Z kolei tenisiści polscy ostatnio odnieśli cały  
szereg zwycięstw. Tak więc panie pobiły w meczu
0 puchar królowej rumuńskiej Czeszki —  w sto
sunku 4:1, panowie wygrali z  Rumunią 5:0 oraz  
z Jugosławią, półfinalistą pucharu Davjsa —  6:0. 
To ostatnie zwycięstwo zapewnia Polsce drugie 
miejsce w pucharze tenisowym Środkowej Europy
1 daje jej szanse na pierwsze w razie pobicia 
Czechosłow acji.

W reszcie łuczniczki polskie zdobyły mistrzo
stwo zespołowe świata, zaś panowie drugie miej
sce. O  sile polskiego łucznicfwa św iadczy fakt, że  
na 102 medale z mistrzostw świata Polska zdobyła 
aż 48!

Oto szereg ostatnich zdobyczy sportu polskie
go, do których dodać jeszcze można zwycięstwo  
szpadzisty Kantora nad elitą szermierczą Skandy
nawii podczas w ypraw y do Lysekill.

E. G .

cerskie j stanow i d z ia tw a , urodzona już poza g ra 
nicami Polski, a lb o  taka , która w  p ierw szych  
latach sw ego życ ia  w y je ch a ła  z  rodzicam i na ob
czyznę .
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D zieci ze  szko ły polskiej w  N owym  Kram sku w N iem czech na w yc ieczce

Rola nauczyciela polskiego zagranica

Wszędzie tam, gdzie toczy się trudna, 
codzienna, uparta walka o polskość 
młodych pokoleń, w  pierwszym sze- 
regu kroczy nauczyciel polski. W  cięż
kich pracuje warunkach, zw alczany  

przeważnie przez w ładze państwowe i obce oto
czenie, najwyżej tolerowany. Dobrze jeszcze, je
żeli pracuje wśród społeczności polskiej, silnie sto
jącej na gruncie narodowym, wtedy ma pomoc 
i oparcie. G orzej, jeżeli spotyka się z obojętno
ścią, a nieraz i niechęcią wśród ludzi, w  których 
żyłach krew płynie polska, a w których jednak su
mienie polskie jeszcze się nie obudziło. W tedy, 
zaiste, niełatwe jest jego życie. Prześladowany  
przez obcy żywioł, wrogi polskości, musi staczać  
walkę o duszę każdego dziecka, narażoną usta
wicznie na prześladowania. Trwa jednak na stra
conym w ydaw ałoby się posterunku, w ykazując  
hart niezwykły ducha.

W  historii szkolnictwa polskiego zagranicą ma
my przykłady naprawdę wielkiego poświęcenia, si
ły charakteru i męstwa.

Praca nauczycielstwa polskiego zagranicą to 
uparta walka o to, by młode odgałęzienia pnia 
polskiego nie w ypadły z kręgu ojczystej kultury.

,,C\)cą go dźwignąć, uszczęśliwić, 
cbcę nim cały świat zadziwić”.

By zadanie to spełnić, musi nauczyciel mieć 
g ł ę b o k i  s t o s u n e k  d o  k u l t u r y  
p o l s k i e j .  Jest to jeden w najważniejszych  
warunków powodzenia jego pracy. Dzieci polskie 
poza granicami Rzeczypospolitej w życiu codzien
nym podlegają oddziaływaniu obcych kultur, a je
dyną przeciw w agą oprócz domu rodzinnego jest 
szkoła polska. Tam mają możność zapoznać się 
z  tysiącletnim dorobkiem duchowym naszego na
rodu; naturalnie wtedy tylko jeżeli ich nauczyciel 
zna kulturę polską i jest nią do głębi przeniknięty. 
By spełnić ten warunek musi on przezw yciężyć  
wiele trudności, w i e l e  n a d  s o b ą  p r a 
c o w a ć .  Są przecież tereny, pozbawione pol
skich szkół kształcących nauczycieli. N auczyciel 
kończy szkołę obcą, a jedyną drogą zapoznania  
się z własną kulturą jest p r a c a  s a m o k s z t a ł 
c e n i o w a * ) .  To, do czego my dochodzimy pod 
kierunkiem doświadczonych przewodników, musi 
zdobyć własnymi siłami. W  tej wędrówce ducho
wej baczyć winien ustawicznie, by nie zbłądzić, by 
nie ustać w pół drogi. Ma się bowiem przygoto
w ać na wytrawnego przewodnika innych, wpierw

*) N astęp ny numer m iesięczn ika pośw ięcam y 
zagadn ien iu  sam okształcen ia .
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w ięc sam powinien dokładnie poznać i głęboko 
ukochać rozległg krainę polskiej kultury.

W  pracy tej niech szuka sprzymierzeńców, 
gdyż wspólnymi siłami łatwiej dojść do celu.

A  sprzymierzeńcami winni mu się stać inni ko
ledzy, których niech wyszuka wśród obcego oto
czenia i złgczy ich ze sobq we wspólnej pracy sa
mokształceniowej. Nie chodzi tu o tworzenie no
wych organizacji nauczycielskich z całym balastem  
statutowym i biurokratycznym, lecz o ścisły kontakt 
duchowy przez wspólną wymianę myśli w  rozmo
wach koleżeńskich lub w korespondencji: o no
wych książkach, o trudnościach w pracy zaw odo
wej, oa nowych metodach pedagogicznych. Chodzi 
o przekazywanie sobie książek i czasopism, o po
moc wzajemną i wspólne rozstrzyganie wątpliwo
ści. W tedy łatwiej będzie dźwignąć na w yższy  
poziom swój warsztat pracy, uczynić ze  swej szko
ły ośrodek, promieniujący kulturą ojczystą wśród 
otoczenia.

W  p r a c y  s a m o k s z t a ł c e n i  o- 
w e j nauczycielstwu polskiemu zagranicą p o- 
w i n n y  p o ś p i e s z y ć  z p o m o c ą  
o r g a n i z a c j e  p o l s k i e  przez ułatwie
nie kontaktów (zjazdy, konferencje), sprow adza
nie książek i czasopism, sprowadzanie instrukto
rów.

N ależy bowiem pamiętać o tym, że  takie bę
dzie szkolnictwo polskie, jacy będą nauczyciele.

Przez wytrwałą pracę nad sobą kadry nau
czycielstwa polskiego zagranicą winny stanąć na 
takim poziomie, by nie ustępować w niczym nau
czycielom obcym, odwrotnie powinni ich przewyż
szać. A  Wtedy i szkoła polska stanie się siłą atrak
cyjną, nie będzie się obaw iać obcej konkurencji, 
wyjdzie z  walki zwycięsko. N i e  c h o d z i  
t u  b o w i e m  o p i ę k n o  g m a c h ó w ,  
a l e  o n a s t r ó j  w e w n ę t r z n y ,  
o s e r d e c z n y  s t o s u n e k  d o  u c z 
n i ó w ,  o d o b r e  m e t o d y  n a u c z a 
n i a .  P o l s k a  s z k o ł a  z a g r a n i c ą  
n i e  m o ż e  bowiem w pracy wewnętrznej być 
gorszą od s z k o ł y  o b c e j .

Rola nauczyciela polskiego zagranicą nie z a 
cieśnia się tylko do pracy nad dziećmi w szkole.

Musi on stać się organizatorem życia mło
dzieżowego na terenie, przy czym organizacja  
młodzieżowa powinna objąć swym zasięgiem nie 
tylko młodzież szkolną, lecz także te jednostki, 
które pozostają poza szkołą polską, względnie 
Nz z niej wyszły. Praca w organizacjach młodzie
żowych nie może być kopią pracy szkolnej, nau
czyciel zaś winien przemienić się w starszego, do
świadczonego kolegę. Metody takiej p racy  naj
lepiej przepracowało harcerstwo, na nich więc 
każdy nauczyciel może się oprzeć niezależnie od

tego, czy stworzy formalne drużyny harcerskie, czy  
też inne organizacje młodzieżowe.

Również i życie organizacji starszego społe
czeństwa nie może być obce nauczycielowi. Często  
jest on jedyną w miejscowości jednostką wy
kształconą, siłą więc faktu staje się przewodnikiem  
w pracy dźwigania najbliższej społeczności na 
w yższy poziom.

A rolę swą wypełni nie przez to, że sam bę
dzie wykonywał najrozmaitsze prace w towarzy
stwie, lecz przez daw anie inicjatywy, wskazówek  
i rad. N iedobrze jest, jeżeli nauczyciel na swoje 
barki bierze przeważną część pracy organizacji. 
W tedy przyzw yczaja innych do biernego ustosun
kowania się do życia organizacyjnego, sam zaś  
przeciążony pracą przestaje być w ychow awcą, 
staje się zaś tylko wykonawcą. Tego błędu należy  
pilnie się wystrzegać. Lepiej jest, jeżeli praca jakaś 
zostanie gorzej wykonana, lecz przez członków  
organizacji, niż wzorowo —  przez samego nau
czyciela. P r a c a  b o w i e m  w t o w a 
r z y s t w a c h  m a  u a k t y w n i a ć  o g ó ł  
c z ł o n k ó w ,  wychowywać ich, a nie rozwese
lać tylko i bawić.

Rola nauczyciela polskiego zagranicą jest nie
słychanie doniosła. Staje się on w całym tego sło
wa znaczeniu, wśród niesprzyjających i trudnych 
warunków, bojownikiem o utrzymanie zasięgu kul
tury polskiej w świecie.

Siły do wytrwania w tej ciężkiej pracy, jeśli 
jest nauczycielem z powołania, daje mu specjalna  
postawa wewnętrzna: g ł ę b o k i  s t o s u 
n e k  d o  k u l t u r y  o j c z y s t e j  i m i 
ł o ś ć  n a r o d u .

Takie nastawienie wewnętrzne daje mu moc 
potrzebną do uciążliwej lecz twórczej pracy, po
legającej na przelewaniu własnej kultury w  innych 
ludzi, na pomaganiu im w ich rozwoju duchowym. 
Jakiś nakaz wewnętrzny każe nauczycielowi ura
biać własnych swych wychowanków na pełnowar
tościowych członków swego narodu. Psychika nau
czyciela ma właściwości typowego społecznika w 
najlepszym tego słowa znaczeniu. W idzi on bra
ki swego społeczeństwa, chce je dźwignąć z ciem
noty i nędzy, pchnąć na nowe drogi życia. Prag
nie by naród jego stanął w  wyścigu ludzkości w  
pierwszych szeregach i to pragnienie dodaje mu 
sił do nieustawania w pracy.

Cechuje go bowiem w iara w siłę oddziaływ a
nia w ychow awczego, dzięki któremu ulepszy się 
wychowanków i wydźwignie naród na w yższy po
ziom. Czuje się „kamieniem, rzuconym przez Boga 
na szaniec" walki o lepszą przyszłość narodu, 
a z nim całej ludzkości.

Z B IG N IEW  MIRTYŃSKI
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Progi nauczania w  kraju.
a szkolnictwo polskie zagranicą

ielostronnemu rozwojowi szkolnictwa 
w Polsce Odrodzonej towarzyszyło  
wzmożone zainteresowanie dla spraw  
nauczania. Dorobek w  tej dziedzinie 
znalazł w yraz nie tylko w rozprawach  

i studiach teoretycznych, ale także —  i to przede 
wszystkim —  w codziennej praktyce szkolnej; zło
żyła się nań zarówno inicjatywa w ładz oświato
wych i prace uczonych badaczy, jak i zbiorowy 
wysiłek nauczycielstwa. Nowinki pedagogiczne 
środowisk obcych docierają do kraju szybko i 
sprawnie, nigdy jednak nie znajdujq ślepych na
śladowców, lecz po gruntownym przemyśleniu 
wchodzą w  swych elementach najbardziej warto
ściowych do odrębnego systemu narodowego, 
odpow iadającego naszym wielkim tradycjom pe
dagogicznym.

N a miejsce naczelne wysuwa się z a s a d a  
o r g a n i c z n e j ,  n i e r o z e r w a l 
n e j  ł ą c z n o ś c i  m i ę d z y  n a u c z a 
n i e m ,  a p r a c ą  w y c h o w a w c z ą .  Do
chodzi ona do głosu w programach szkolnych, w któ
rych znaleźć można w yraźne stwierdzenie, że  „na
uczanie winno posiadać charakter wychowujący". 
Różnorodność treści, występująca w nauce szkolnej 
ma umożliwiać wielostronne oddziaływ anie na roz
wój duchowy wychowanków, przy czym „poszcze

gólne nauki i umiejętności winny... w spółdziałać ze  
sobą tak, aby ich sharmonizowany zespół przyczy
niał się do pełnego rozwoju osobowości". Takie uję
cie zadań szkolnictwa stało się w niektórych środo
wiskach źródłem niepokoju o należyty poziom 
w iedzy śród młodzieży. Sama zasad a  jest jednak 
niewątpliwie słuszna. Ma ona znaczenie podsta
wowe dla szkół polskich zagranicą, dla których 
naczelną racją istnienia jest kształtowanie charak
teru dziecka w duchu polskiej tradycji i kultury. 
O  związku z narodem rozstrzyga nie tyle nabycie 
wiadomości o jego historii, tradycjach i sytuacji 
obecnej, ile odrębna struktura duchowa, której 
zachowanie w środowisku obcym, przy niesprzy
jających warunkach wym aga szczególnego wysił
ku.

Drugą zasadą, która charakteryzuje nauczanie 
w naszym szkolnictwie, jest p r z e c i w s t a 
w i e n i e  s i ę  w s z e l k i e j  m e c h a 
n i z a c j i  i s z a b l o n o w y m  s c h e 
m a t o m .  Każda metoda jest dobra, byleby d a

wała należyte wyniki i pobudzała ucznia do ak
tywności. „Rzeczą szkoły —  czytamy w programie 
dla szkół powszechnych— jest umożliwienie wycho
wankowi zajęcia  postawy jak najbardziej czynnej 
w obec zadań i obowiązków, które na niego nakła
da". Nie trzeba dodaw ać, że dla Polonii zagra
nicznej hasło to ma szczególną aktualność, cho
dzi bowiem o wyszkolenie kadry jednostek czyn
nych, samodzielnych, pełnych inicjatywy, nie oglą
dających się na pomoc z zewnątrz, lecz zdolnych 
do w yw alczenia sobie i swym najbliższym, o w ła
snych siłach, należytego stanowiska. Taki pogląd  
utrwala się we wszystkich środowiskach polskich, 
toteż szkoła, której zadaniem jest przygotowanie 
młodzieży do realnych warunków życiowych, win
na od najwcześniejszych lat w yrabiać cechy cha
rakteru, czyniące zadość powszechnie uznanym  
potrzebom.

Przedmiotem ożywionej wymiany zdań była 
s p r a w a  w y k ł a d u ,  który miał wielu 
zaciętych przeciwników i dopiero w czasach ostat
nich doczekał się częściowej rehabilitacji, obw a
rowanej zresztą wieloma słusznymi zastrzeżeniami. 
To pewna, że  dla zdolnego i doświadczonego pe
dagoga wykład stanowić może jeden z wartościo
wych sposobów nauczania. Obserwując uważnie 
dzieci podczas lekcji wie on doskonale, kiedy na
leży w prowadzić pytania przygotowawcze lub 
spraw dzające, umie wywołać zainteresowanie i 
dostosować się pod względem trudności do po
ziomu odbiorców; nie zaniedba okazji do wpro
w adzenia czynnika plastycznego, ilustracji, mapy, 
obrazu, zręcznie wyzyska tablicę, nie dopuści do 
przemęczenia młodzieży, dba o rozmaitość me
todyczną, umożliwia w reszcie wypow iadanie się 
dzieciom.

N auczyciele zatrudnieni poza granicami Pol
ski mieć będą często do czynienia z  elementem 
uczniowskim o stosunkowo słabym przygotowaniu 
z języka polskiego. N ie jest on z początku przy
gotowany do wysłuchiwania dłuższych przemów, 
w zwykłych bowiem rozmowach posługuje się po
spolicie krótkimi zdaniami, używ ając prymitywne
go słownictwa zw iązanego głównie z kręgiem co
dziennych czynności i wrażeń. Dlatego z  metodą 
wykładu w iąże się niebezpieczeństwo werbalizmu, 
któremu można się przeciwstawić przez systema
tyczne ćw iczenia oraz stopniowe potęgowanie

30



trudności, świadomość tego postulatu jest w na
szym szkolnictwie zagranicą bardzo w yraźna, dzię
ki czemu postępy, jakie osiggajg dzieci w zakre
sie opanowania języka, sq niekiedy wprost zdu- 
miewajgce.

Jeśli w czasie lekcji padajg pytania i odpowie
dzi, krzyżują się zdania i sqdy, wów czas stajemy 
na pograniczu m e t o d y  d y s k u s y j n e j .  
Krańcowa jej postać stawia nauczyciela jakby w 
roli przewodniczgcego, ograniczajqcego się do 
nadawania właściwego kierunku wymianie opinii 
młodzieży. Nie jest rzeczq łatwq pogodzenie stron 
dodatnich dyskusji, jak duże usamodzielnienie i 
aktywność klasy oraz liczny udział jednostek w  
zbiorowym wysiłku, z koniecznościg dostarczania 
uczniom określonych wiadomości i planowej rea
lizacji programu. Zdarza się, że wyrobienie w dys
kusji nie idzie w parze z rzetelnościg myślenia, że 
na czoło wysuwajg się nie jednostki naprawdę 
wartościowe, lecz jedynie bardziej rezolutne. To 
pewna, że jeśli chodzi o tak zasadniczg dla szko
ły polskiej zagranicg umiejętność posługiwania się 
mowg ojczystg, właściwie zorganizowana dysku
sja mieć może wartość pierwszorzędng, stwarza 
bowiem silne bodźce emocjonalne do w ypow iada
nia się, i to nie tylko na lekcjT, lecz i w  czasie wol
nym od zajęć szkolnych.

Dynamiczna postawa dziecka, stanowiqca ce
chę szkoły nowoczesnej, zazn aczyć się może w  
wykonywaniu przezeń określonych czynności, któ
re, umożliwiajgc należyte wyładowanie energii, da
ję zarazem  opanowanie niezbędnych umiejętno
ści oraz uczg pokonywania przeszkód i oporów. 
Jeśli głównym celem pracy ucznia jest nabycie 
pewnych umiejętności, mówimy zwykle o m e t o 
d z i e  w a r s z t a t o w e j ,  natomiast jeśli na 
miejsce naczelne wysuwa się wykrycie praw  i 
związków oraz zdobycie wiadomości, przew aża  
nazw a: p r a c a  l a b o r a t o r y j n a .  
Dla nadania zajęciom właściwego biegu potrzeb
ny jest zbiór odpowiednich pomocy i urzqdzeń. 
Jeśli w  toku pracy znajdujg zastosowanie głównie 
materiały ksiqżkowe mówi się również o m e- 
ł o d z i e  s e m i n a r y j n e j ,  która jednak 
Pełne zastosowanie znajduje przede wszystkim na 
uczelniach wyższych.

Podstawowym zagadnieniem dla szkół pol
skich zagranicą jest zdobycie odpowiednich pra
cowni czy warsztatów, oraz zgrom adzenie pomocy 
naukowych. Zaspokojenie wszystkich potrzeb w  
tym zakresie jest całkowicie osiągalne przy współ- 
pracy wszystkich zainteresowanych czynników. 
Szczególny nacisk w ypada położyć na staranne 
zaopatrzenie biblioteki i jej troskliwą obsługę, 
Połączoną z umiejętną propagandą czytelnictwa. 
Doniosła sprawa podręczników ma odmienną po
stać w różnych środowiskach, przyczym właściwe

jej postawienie jest czasem od czynników polskich 
niezależne. C o  do innych pomocy, wystarczą nie
kiedy stosunkowo skromne fundusze. Dobre wy
niki daje wyzyskanie instynktów i uzdolnień mło
dzieży, która własnymi siłami sporządzić może 
dla szkoły wiele użytecznych przedmiotów, co ma 
wielkie znaczenie w ychow awcze, przyzw yczaja  
bowiem dzieci do traktowania lokalu szkolnego ja
ko własnej siedziby. Cenną podnietę w tej pracy  
stanowią wszelkiego rodzaju wystawy, pokazy, 
przedstawienia, uroczystości, w ieczornice, których 
organizacja wywołuje wiele gorliwości i zapału. 
Grom adzenie zbiorów, które budzi wśród dzieci 
tyle zainteresowania, może stać się zaczątkiem  
małego muzeum szkolnego. Czasem  rzeczy po
zornie bez wartości, jak wycinki z gazet, ilustra
cje etc., przy starannym zestawieniu mogą przy
nieść więcej pożytku i zadowolenia, niż gotowe 
fabrykaty, nabywane za  drogie pieniądze.

P r a c a  p o d .  k i e r u n k i e m  i p r a 
c a  c i c h a  wigżg się ze spostrzeżeniem, że  
dzieci, które w czasie lekcji w yw iązują się z swych 
zadań w sposób zupełnie poprawny, okazują się 
często niezaradne w  pracy domowej, gdy muszą 
zdobyć się na wysiłek samodzielny. Stąd wynika 
konieczność takiego przygotowania młodzieży, 
aby daw ała sobie radę bez stałego współudziału 
nauczyciela. Postulat ten nabiera szczególnej wy
mowy dla szkolnictwa zagranicą, w  którym nauka 
trwa z reguły stosunkowo krótko, w obec czego do
chodzi do głosu nakaz samokształcenia się i sa
modzielnej pracy jednostek. Chodzi o to, aby chło
piec czy dziewczynka po nauce szkolnej nie zry
wali łączności z kulturą narodową, lecz przez sta
łe obcowanie z jej dorobkiem pogłębiali jej 
znajomość i dotrzymywali kroku jej rozwojowi. 
Trzeba więc przyzw yczajać dzieci do czytania 
książek polskich nie tylko z polecenia nauczyciela, 
ale i w  domu dla własnej przyjemności, trzeba 
uczyć korzystania z  czasopisma i gazety polskiej 
oraz polskiej książki fachowej. Początkowo nie
zbędne są wskazówki i rady, później samodziel
ność młodzieży winna stopniowo wzrastać.

O bserwując rozwój stosunków rodzinnych, 
można zauw ażyć, że  coraz częściej oboje rodzice 
są zatrudnieni poza domem, wskutek czego nie 
mogą okazyw ać dzieciom dostatecznej uwagi. 
C zęść ich obowiązków spada na szkołę, która 
z tego względu zwykle nie poprzestaje na za ję 
ciach, objętych programem. Jest to jej wielki triumf, 
jeśli nabiera znaczenia ośrodka, do którego mło
dzież garnie się poza godzinami szkolnymi, szu
kając rady i rozrywki.

Już ta okoliczność, że  dzieci polskie spędza
ją czas dłuższy w e własnym gronie, w  odosobnie
niu od wpływów obcych, winna być poczytywana
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z a  zjawisko nader pożqdane. Najkorzystniejsze 
warunki pracy stwarzają oczywiście bursy i inter
naty.

A  kiedy wreszcie dziecko powraca do domu, 
nie oznacza to bynajmniej kresu roli opiekuńczej 
szkoły. Stara się ona zadzierzgnąć w ęzły z opie
ką domową, aby jej pomóc w  wykonywaniu obo
wiązków przez udzielanie rad i wskazówek. 
O d d z i a ł y w a n i e  n a  m ł o d z i e ż  
z a  p o ś  r e d n i c t w e m  ś r o d o w i s k a  
stanowi dla współczesnego pedagoga zadanie  
ważne i owocne w skutkach. Formy tego oddzia
ływania są nader urozmaicone i za leżą  od warun
ków lokalnych. W spółpraca szkoły z rodzicami 
usuwa wiele nieporozumień i rokuje obu stronom

poważną korzyść. Najwięcej zaś zyskuje dziecko, 
które w harmonijnej atmosferze opieki i troskli
wości osiągnąć może pełny rozwój zarówno sił 
fizycznych i umysłowych, jak i sfery emocjonalnej, 
tak często rozstrzygającej o całej przyszłości.

Różne okoliczności sprawiają, że zakres zain
teresowań szkoły ulega wyraźnemu rozszerzeniu, 
dzięki czemu wzrastają jej wpływy i pogłębia się 
jej oddziaływanie na młodzież. Dlatego nowoczes
ny pedagog z  zadowoleniem przyjmuje obecny 
układ stosunków, pozwalają one bowiem na roz
winięcie działalności żywej i wielobarwnej oraz 
rozszerzenie zasięgu wychowania narodowego.

M IECZYSŁAW  G IERG IELEW ICZ

Dziesięciolecie Okręgu Kopenhaskiego 
Zwigzku Polaków w Danii

W  s io licy  Danii —  Kopenhadze —  istnieje i 
p racu je  od lat 10 okręg Zw iązku  Po laków  w  Danii, 
stano w iąc jednocześn ie o rg an izac ję  p o d p orząd 
kow aną Radzie N acze ln e j w  N iva a , a potem Z a 
rząd o w i G łównem u w  N akskov.

O kręg  kopenhaski liczy  ponad 180 osób, co 
stanow i połowę Po laków  zam ieszkałych  na te re
nie okręgu. Św ie tlica  Zw iązku  skupia starszych  i 
m łodzież po lską, d a ją c  g o d ziw ą  rozryw kę w  p rzy
jazne j i serdecznej atm osferze . M łodzież, która sta
nowi w iększość u rząd za  często obchody, w ie czo r
nice i p rzed staw ien ia , w y k a zu ją c  w ie le  in ic jatyw y 
i n ie raz spo ry talent.

Dnia 23 w rześn ia  p rzyp ad a  10-lecie O kręgu 
kopenhaskiego, le cz  będzie  ono św ięcone w  skrom
nych ram ach w łasnej św ie tlicy , a w łaśc iw e  im pre
zy  jub ileuszow e odbędą się w  XX roczn icę o d zy 
skania n iepodległości Polski. W  ten sposób pragn ie 
okręg kopenhaski Zw iązku  Po laków  w  Danii z a 
m anifestow ać sw ą przynależność do O jczyzn y .

Z a rzą d  O kręgu Kopenhaskiego Zw . Po laków  
w  Danii
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ZtwuCJzenui i wahtoit phJz&dszJc&IlcŁ
szyscy kochamy małe dzieci. Ich 
wdzięk, ich bezpośredniość, ich ser
deczność przemawiajq do duszy i ser
ca każdego z nas. Nie wszyscy jed
nak wiemy, co dla tych dzieci jest po

trzebne, nawet konieczne, co zaś szkodliwe, w ja
kich warunkach najlepiej się rozwijają.

A  życie dziecka w wieku przedszkolnym (3 
do 7 lat) to okres niesłychanie bujnego i wszech
stronnego rozwoju. Mała istota ludzka wyrusza 
w ów czas na poznanie 
świata. Stqd też psycho
logia i pedagogia współ
czesna kładq tak silny na
cisk na wartość okresu 
przedszkolnego i podkre
ślają jego wpływ na 
kształtowanie się całej li
nii życiowej, na postawie
nie stosunku do ludzi, zna
lezienie przez dziecko 
swego miejsca w groma
dzie.

W spółczesne przed
szkole to całokształt opie
ki w ychowawczej nad 
dzieckiem, to „przygoto
wanie do życia przez 
życie", jak mawiał słynny belgijski reformator wy
chowania dr. O . Decroly. W  ten sposób pojęta in
stytucja przedszkola nie tylko nie rozbija rodziny, 
ale  jest jej wydatną pomocą. Trzeba tylko trzeźwo  
i jasno na życie patrzeć, a spostrzeżemy w ówczas, 
ile niedoli dziecięcej jest dokoła nas, a każda bo
lesnym echem odbije się w przyszłości, choćby tej 
najbliższej —  szkolnej.

Ale przedszkole ma wielkie znaczenie nie tyl
ko dla tych wydziedziczonych, których wychowuje 
ulica, lecz i dla tych, co mają w domu dostatek 
1 serca kochające. Brak im może za  to właściwego  
kierunku w ychow awczego, brak grupy rówieśni
ków, niezbędnej w pewnym okresie dla normalnego 
rozwoju dziecka.

Przy tym w domu ma się z racji swego uro
dzenia już na zaw sze ustalone stanowisko albo 
najstarszego, który despotycznie będzie wszystkim 
Przewodził, albo najmłodszego, który wym aga po- 
rn°cy , wym aga pieszczoty. G orzej jest jeszcze  
z  ledynakami, jak o tym wszyscy wiemy. W  ten 
sposób najlepszy nawet dom w pewien jedno
stronny sposób urabia psychikę dziecka. Przed

szkole natomiast, gdzie dziecko dostaje się do 
równouprawnionej grupy dziecięcej, wyrównywa 
braki, leczy urazy psychiczne. Są w nim przecież 
i starsze dzieci, które więcej umieją, są i młodsze, 
wobec których budzi się instynkt opiekuńczy, a 
wszystkie mają te same praw a, te same obowiązki, 
tak zresztą łatwe do poznania, tak miłe do w y
konania.

Przejdźmy teraz do wychowania umysłowe
go. Każdy z nas musiał wejść w  to wielkie nie

znane, jakim jest otacza
jący nas świat. Nikt z nas 
tylko nie pamięta jaki to 
był trud, jaki wysiłek. To, 
co tak niesłusznie my, do
rośli nazywam y „zab a
w ą", jest poznaniem w ła
ściwości i cech przedmio
tów. Trzeba się przecież 
nauczyć rozróżniać po
wierzchnie, kształty, cię
żar, barwę, wielkość, 
smak nawet, trzeba wy
próbować, jak spadają  
przedmioty, jaki dźwięk 
wydają.

Ku tym bezustannie 
przeprowadzanym do

świadczeniom i ćwiczeniom pcha dziecko niezmo- 
żony instynkt, żądza  wiedzy. W ym agają one jed
nak materiału. Jeśli go dziecku nie damy, poszu
ka go somo, znajdzie najczęściej nieodpowiedni, 
psując i niszcząc wszystko dokoła siebie. Przed
szkole da mu ten materiał przemyślany i celowo  
dobrany.

Da mu jeszcze w ięcej: umiejętności życiowe  
mycia się, ubierania, kulturalnego jedzenia, utrzy
mania porządku przy zabaw ie w swoich rzeczach. 
Te zdobycze kulturalne będą miały pierwszorzęd
ne znaczenie i wartość w dalszym życiu dziec
ka, już nawet w szkole, a przyswajane są, w łaś
nie dlatego, że  w gromadzie, chętnie i łatwo.

Przyswaja je sobie zresztą nie tylko dziecko. 
Przedszkole to doskonała droga szerzenia kultury 
wśród rodziców. Maleństwo trzeba przyprowadzić 
i zab rać do domu, a jeszcze niespokojne serce 
matczyne chce sprawdzić, jak mu tam jest i parę  
słów zamienić z w ychow awczynią. Tak oto nie
postrzeżenie uczy się matka i racjonalnego odży
w iania, i oddzielnego ręcznika dla dziecka, i ser
wetki przy jedzeniu, i tego, że  to dziecko ma pra-

Zakończen ie  kursów języka polskiego dla dzieci 
w  Tow . „O g n isko  Polskie" w  Buenos A ires
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wo do zabaw y, do zabaw ek, lecz że  mu nie wolno 
ustępować dla tego, że  krzyczy.

To kształcenie, to w ażna rola przedszkola, któ
rej wychowawczynie powinny spełniać celowo i 
świadomie, to szkoła wychowania rodziców, któ
rzy uczq się nie z  ksigżek ani konferencji, a z sa
mego życia.

Życie przedszkola w szeregu dni szarych, co
dziennych powinno mieć, i ma inne jeszcze, barw
ne, promienne, świgteczne. Tak jak w każdym do
mu rodzinnym obchodzone sq w nim wspólnie tra
dycyjne uroczystości roku: wigilia z choinkq, świę
cone, uroczystości narodowe, dzień matki, a wresz
cie zwykłe zabaw y, kukiełki, przezrocza itp.

Te dni radosne nie tylko nauczg dziecko kultu
ralnej zabaw y, kulturalnego spędzania czasu. N a  
obczyźnie majq one podwójne znaczenie: wpro
w adzę je w polskg tradycję, zadzierzgnę silny 
zw ięzek zarówno między pokoleniami jak mię
dzy wszystkimi Polakami na całej kuli ziemskiej. Po 
przez dźwięk i rytm polskiej pieśni, poprzez oby
czaj dzielenia się opłatkiem czy święconym. I po
czuje polskie dziecko w ięź narodowę. A  pamięć 
dziecięca trwale przechowuje te zw łaszcza obra

zy, które silniej do duszy przemówiły i nic ich już 
ze  skarbca wspomnień w ydrzeć nie zdoła.

Powie ktoś może, że  takie obchody sq i po 
klasach szkolnych i po świetlicach i w organiza
cjach polskich. Oczyw iście, tylko że dziecko w wie
ku przedszkolnym chłonie wszystko jak gębka, 
chętnie, radośnie, chciwie nawet. A  młodzież star
sza, czy nawet dzieci szkolne, o ile nie w żyły się 
w polskie obyczaje, polskę tradycję —  mogę się 
jej niechętnie lub krytycznie przeciwstawić.

Dla Polaka zagranicę przedszkole to niezmier
nie w ażna placówka jeszcze i ze względu na czy
stość języka. Szkół polskich nie mamy wszędzie, 
nie mamy ich wiele. Dzieci starsze muszę i powin
ny znać język, obow ięzujęcy w danym kraju, ję
zyk polski jest w najlepszym razie, przedmiotem 
dodatkowym, nieobowięzujęcym.

W  przedszkolu natomiast panuje język polski, 
polska mowa, polska piosenka, polska baśń lu
dowa. Dziecko, które przeszło przez przedszkole, 
umie po polsku mówić, powinno Polskę pokochać 
swym małym serduszkiem, zanim Jq jak Matkę, 
dojrzałe serce zrozumie i oceni.

W A N D A  KUJAW SKA

Lekcja języka polskiego na obozie  h arcerzy  polskich w  Danii
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I Z B A  S Z K O L N A

P S S /  łe warunki szkolne często ujemnie bardzo  
wpływajq na rozwój fizyczny dziecka, 
a pośrednio odbijajq się i na jego stronie 

m jS S A  umysłowej. Organizm ludzki w tym wieku 
jest niezmiernie wrażliwy na działanie  

czynników ujemnych, nic w ięc dziwnego, że na 
karb złej szkoły często kładziemy różne schorze
nia młodzieży, jak np. krótkowzroczność, skrzy
wienia kręgosłupa, anemię. C ałe  życie szkolne w y
wiera na zdrowie duży wpływ, najważniejszg jed
nak r z e c z ą  jest izba, jej wymiary, oświetlenie, 
urzqdzenie i utrzymanie.

Izba szkolna pod względem wymiarów po
winna odpowiadać pewnym warunkom i ze w zglę
du na potrzeby organizmów dziecięcych i ze 
względów pedagogicznych. Według przepisów  
polskich, opartych na nauce i doświadczeniu, izba  
szkolna powinna posiadać 9 metrów długości, 6 
metrów szerokości i 3,5 metra wysokości. Normal
na liczba dzieci w takiej izbie nie powinna prze
kraczać 48. W obec tego na dziecko przypadnie 
przeszło 1 mtr.2 podłogi i około 4 mtr.3 powie
trza. Dowolne zmiany tych wymiarów sq niepo- 
żqdane, często szkodliwe. Izba zbyt długa utrud
nia widzenie i słyszenie dzieciom odległym od ka
tedry, zbyt szeroka nie zapewnia dostatecznego  
oświetlenia, zbyt mała nie może dać w ystarczają
cej ilości świeżego powietrza, a złe powietrze od
bija się ujemnie i na zdrowiu fizycznym dziecka  
1 na jego postępach w nauce.

Oświetlenie izby szkolnej odgrywa bardzo  
dużę rolę, z doświadczenia bowiem wiemy, jak 
znaczny odsetek młodzieży szkolnej cierpi z po
wodu wad wzroku i im starsza klasa, tym więcej 
dzieci posiada te w ady. Najlepsze jest oświetle
nie jednostronne, przy czym światło powinno zaw- 
sze padać z lewej strony. W ym agam y zwykle, że
by powierzchnia okien wynosiła mniej więcej 
~~ 1/b powierzchni podłogi. Można przyjęć za  
zasadę, że każdy uczeń powinien w idzieć ze swe- 
9 o siedzenia kawałek nieba i im większy jest skra
wek firmamentu, widoczny z jakiegoś punktu, tym 
oświetlenie jest lepsze.

Fronton szkoły, a więc i izb szkolnych, przynaj
mniej w klimacie umiarkowanym, powinien być 
zwrócony najlepiej w kierunku południowo- 
wschodnim. Zapew nia to nie tylko dostatecznq ilość 
światła, a le  jednocześnie w chłodniejszej porze ro

li izba nagrzewa się przed przyjściem dzieci do 
szkoły, z południa zaś nie ma oślepiajgcego bla

sku promieni słonecznych, a w najgorętszym cza
sie nie ma zbyt silnej operacji słonecznej. W  każ
dym razie, nie należy bać się słońca, do każdego 
zakqtka izby szkolnej powinny choć na chwilę za- 
glqdać życiodajne promienie słoneczne.

Z urzgdzeń szkolnych największq rolę odgry
wa ławka. Zarzuciliśmy obecnie już zupełnie bar
dzo niehigieniczne i niewygodne długie ławki, idę- 
ce od ściany do ściany, a używamy ławek dwu- 
siedzeniowych, majgcych 110— 120 ctm. szero
kości tak, że na ucznia w ypada 55— 60 ctm. Ław
ki ustawiamy w 3 szeregi, pozostawiajgc między 
nimi przestrzeń około 50 ctm., co umożliwia 
dzieciom swobodne poruszanie się. 24 dwusiedze- 
niowe ławki, ustawione w  3 rzędy, zapew niaję  
dzieciom wygodę, zgodnie z wymaganiami higie
ny. Ławki naturalnie muszq być dostosowane do 
wzrostu dzieci i tak urzędzone, żeby ułatwiały 
zachowanie normalnej pozycji ciała zarówno  
przy czytaniu jak i przy pisaniu. Wskutek zwiększa
nia się' wzrostu mniej więcej co dwa lata uczeń 
powinien zmieniać ławkę. W  starszych klasach czę
sto używane sq jednoosobowe stoliki i krzesełka. 
Trzeba jednak pamiętać, że i stoliki nie powinny 
być jednakowej wysokości, gdyż muszq być do
stosowane do wzrostu uczqcej się młodzieży.

Utrzymanie izby szkolnej to dużej wagi spra
wa i dla zdrowia i dla postępów w nauce i dla  
samopoczucia dzieci. Nawet skromnie urzqdzona 
i trochę przyciasna izba, jeżeli jest starannie utrzy
mana i dobrze wietrzona może być pod wzglę
dem higienicznym lepsza niż duża, lecz zaniedba
na. O  tym, że izba szkolna powinna być jasna 
i widna, sucha i czysta, nie mamy potrzeby się 
rozwodzić, bo to sq wym agania stawiane każde
mu prywatnemu mieszkaniu, a tym bardziej izbie 
szkolnej. W ystarczy tylko podkreślić, że  izba po
winna być w  miarę możności zupełnie wolna od 
zbytecznych dekoracji i od kurzu, że najlepiej jest, 
gdy dzieci w izbie nie chodzę w obuwiu, używa
nym na zewnętrz, lecz w specjalnych pantoflach. 
Upiększenie i rozweselenie izby szkolnej kwiatami 
żywymi, czy  nawet estetycznymi obrazkami na 
ścianach należy uw ażać za  bardzo wskazane*

Ostatnia uwaga —  w izbie szkolnej nie po
winno się nigdy przechowywać wierzchniej odzie
ży. Do tego celu służy przedpokój lub przedsio
nek, gdzie również należy umieścić wodę do pi
cie i umywalkę do ręk, zaw sze z  w odę bieżęęę.

Dr. M. KACPRZAK
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B I B L I O T E K A  W  3 Z K O L E
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Jasna sa la  Biblioteki 
Publicznej d la  dziec i 
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rudno w yobrazić sobie dzisiaj szkołę bez 
małej, choćby podręcznej biblioteczki. 
W szak w obecnym nauczaniu dużq wagę  
przypisuje się również samodzielnej lek
turze dziecka. Chcqc wdrożyć młodzież 

do czytania, musimy od najmłodszych lat przy
zw ycza jać jq do korzystania z ksiqżek, wskazujqc 
na zwiqzek jaki zachodzi między naukq szkolnq, 
a wiedzę zawartg w literaturze. W łasne poszukiwa
nia, choćby polegały tylko na przeglgdaniu odpo
wiednich ilustracyj, zbliżajg do ksigżki, uczg na 
przyszłość odwoływania się do niej w potrzebie.

Szkoły polskie zagranicę znajduję się w spe
cjalnych warunkach. Pominęwszy zwykłe względy  
pedagogiczne, organizacja czytelnictwa posiada 
tu jeszcze doniosłe znaczenie jako czynnik wycho
wania narodowego. Lektura wywiera zazw yczaj 
duży wpływ na naszych wychowanków. Ksigżka, 
dzięki temu, że silnie oddziaływuje na wyobraźnię 
i uczucie, najtrafniej zbliża do środowiska, które 
opisuje. Atmosfera, którę stwarza ksigżka, narzu
ca się czytelnikowi w sposób nieświadomy, a prze- 

.konywujgcy, wskutek czego literatura dokonać 
może więcej, aniżeli najbardziej uczone, ale suche 
wywody, których celem jest zbliżenie słuchacza do 
kraju.

W iadom ę jest powszechnie rzeczę, jak zach
łannie w pewnym wieku czyta młodzież. Zagrani

cę, gdzie o wiele łatwiej przychodzi uzyskanie 
ksigżki obcojęzycznej przedstawia ona duże nie
bezpieczeństwo, zagarniajgc naszych czytelników  
i bezspornie urabiajgc na swój sposób ich świa- 
topoglgd narodowy. Często jest to już po prostu 
sprawa języka, w którym czytamy. Język ten staje 
się naszym własnym narzędziem myśli i rozumo
w ania, a nade wszystko odbierania i w ypow iada
nia uczuć.

O ceniajgc należycie wszechstronny wpływ  
ksigżki, tym baczniejszg uwagę zwrócimy na do- 
brq organizację czytelnictwa. Jednym z łatwiej
szych sposobów planowej organizacji jest właśnie 
zakładanie bibliotek szkolnych. Duże skupienie 
młodzieży ułatwia techniczne przeprowadzenie 
tej akcji. Nie można jednak liczyć na to, że bi
blioteka w szkole „jakoś" sama, siłami młodzieży 
będzie prosperowała. Rezultaty, które mamy osig- 
gngć, za leżę  od dobrego rozwoju instytucji, czyli 
w znacznej mierze od włożonego w pracę czasu. 
Biblioteka szkolna musi posiadać stałego biblio
tekarza - wychowawcę, który przy dobrej znajo
mości literatury dla dzieci i młodzieży, musi po
siadać również wiedzę techniczno-bibliotekarskg.

Chcgc wychowanków naszych zachęcić do 
czytania, musimy nade wszystko zwrócić pilniej
szy uwagę na dobór naszego księgozbioru. Ksigż
ki w szkolnej bilioteczce nie mogg budzić przeko
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nania, że sq zbiorowiskiem nudy i morałów. Zu
pełnie bezużyteczne sq owe księgozbiory składa- 
jqce się z  osławionych darów —  pozostałości z 
lektury naszych prababek. Te szacowne szczqtki 
nie odpowiadajq już dziś ani duchowi czasu, ani 
nowym prqdom wychowawczym. Ksiqżki w szkol
nej bibliotece przy zachowaniu wartości literac
kiej musi cechować atrakcyjność, odpowiadajqca  
sposobom dzisiejszego odczuwania. W  przeciw
nym wypadku czytelnicy nasi, nawet zachowujęc 
pozory zwiqzku z bibliotekę, odpłynę do innej 
bardziej nowoczesnej instytucji, która odpowie ich 
zainteresowaniom i uczuciom, potrafi pobudzić 
fantazję.

Biblioteka szkolna musi odpowiadać wszech
stronnym wymaganiom i czytelników i nade wszyst
ko założeniom samej szkoły, jako instytucji oświa
towej. Poza literaturę pięknę, w  skład której wcho
dzi i uzupełniajęca lektura szkolna, w bibliotece 
winny się znajdować księżki popularno-naukowe, 
słowniki, atlasy, o ile można encyklopedie. Księż

ki informacyjne to takież same niezbędne pomoce 
szkolne dla nauki korzystania z księżki, jak nie
które przyrzędy laboratoryjne dla nauki przyro
dy. Przy racjonalnie zorganizowanym czytelnict
wie te księżki naukowe nie powinny stać martwe. 
W łaśnie w szkole znajdzie się zaw sze okazja by 
przy sposobności nauki przedmiotu zajrzeć razem  
z uczniami, lub odesłać ich (zachęcajęc, ale nie 
zmuszajęc) do odpowiedniej popularno-naukowej 
księżki. W ielkę umiejętnościę dobrego pedagoga  
jest wpoić w  swoich wychowanków przekonanie, 
że księżka może być zaw sze pomocę w rozświe
tleniu zagadnień naukowych i rozwięzaniu trudno
ści praktycznych (np. księżki techniczne); że księż
ka naukowa to nie jakaś „piła“ podręcznikowa, 
ale życzliwy, zaw sze skory do wyjaśnień przewod
nik.

Zadaniem biblioteki szkolnej powinno być obu
dzenie zainteresowania dla pięknej księżki i nau
ka korzystania z literatury pomocniczej.

ALINA ŁASIEN ICKA
W

POLSKI OBÓZ HARCERSKI W DANII

M sza św. na obozie , odpraw iana  p rzez 
O . Franciszka Jaw orsk iego

H arcerstw o  polskie w  Danii p rzyb ie ra  z  k aż
dym rokiem na sile . Podobnie jak w  latach ub ieg
łych i vv tym roku Kom enda H arcerstw a Polskiego 
w  Danii zo rg a n izo w a ła  w  Vejló fjo rd  obóz, na któ
ry  p rzybyło  30 uczestników , harcerek i harcerzy . 
N ad dwom a m iniaturowym i m iasteczkam i nam io
tów wznosi się dumnie maszt ze sztandarem  pol- 
s im symbol silnych w ięzó w , łę częcych  harcer

stwo polskie w  Danii z  M ac ie rzą . W ielkim  w y d a 
rzeniem nie tylko d la obozu , a le  i oko licznej lud
ności polskiej, była p ierw sza M sza św. w  obozie , 
odpraw iona p rzez księdza Po laka , w  obecności 
de legata Poselstwa Polskiego. Zapew ne też po ra z  
p ierw szy popłynęły nad polam i duńskiego m orza 
m elodie polskich pieśni kościelnych , śp iew anych  
p rzez h arcerzy  i p rzybyłych  Polaków .
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\  dy mówimy, że przedszkole wybitnie do- 
W f  pomaga rodzicom w wychowaniu dzieci, 
I I  | |  gdy rozw ażam y jakie mianowicie korzyści 

Iw ycho w aw cze przedszkole daje dziecku —  
^ ^ • m a m y  oczywiście na myśli przedszkole 

d o b r z e  z o r g a n i z o w a n e .
O rganizację  przedszkola moglibyśmy podzie

lić na r z e c z o w q: lokal, urzgdzenia, pomoce 
pedagogiczne itp. i m e t o d y c z n o - w  y- 
c h o w a w c z g ,  której twórczynig i wykonaw- 
czynig jest wychowawczyni przedszkola. N ie zna
czy to bynajmniej, aby wychowawczyni nie brała 
udziału w organizowaniu strony „rzeczowej" 
przedszkola —  przeciwnie w wielu wypadkach  
właśnie ona nauczy i poradzi jak należy przed
szkole urzgdzić i niejedno sama wykona, szcze
gólnie jeśli chodzi o pomoce pedagogiczne. Z a 
sadniczo jednak „rzeczow a" organizacja przed
szkola należy do czynników społecznych (lub in
nych), które przedszkole powołujg do życia.

G d y  się coś organizuje, niezbędna jest św ia
domość do czego dana organizacja (instytucja) 
ma służyć, oraz znajomość potrzeb danej insty
tucji. Ponieważ w tym razie chodzi o placówkę 
wychowawczg, organizatorzy muszę znać, choćby 
w najogólniejszych zarysach, potrzeby rozwojowe  
V w ychow awcze dziecka, oparte o dorobek peda
gogiki w spółczesnej1). Z tego też punktu widzenia 
rozpatrzymy zagadnienie organizacji przedszkola.

Zasadniczym poględem pedagogiki jest to, że  
w wychowaniu pierwszorzęang rolę odgrywaję  
warunki otoczenia, wśród których dziecko przeby
w a. Chodzi tu zarówno o ludzi, jak i o rzeczy mar
twe. Chodzi o możliwości normalnego rozwoju 
fizycznego i o zdrowie dziecka, a w ięc o prze
strzeń do swobodnego ruchu, o powietrze, słońce, 
wodę do mycia w dostatecznej ilości. Jednocześ
nie za leży  nam jak najbardziej na należytym roz
woju strony duchowej dziecka —  jego uczuć, inteli
gencji, jego w iedzy, umiejętności postępowania itp. 
czynników, które już we wczesnym dzieciństwie 
wymagajg odpowiedniego kierunku i za leżne sq 
w najwyższym stopniu nie tylko od warunków mo
ralnych, ale i rzeczow ych, otaczajęcych dziecko.

W ychodzgc z założeń powyższych stwierdza
my, iż przedszkole musi posiadać lokal obszerny, 
widny, dobrze przewietrzony, zaopatrzony w w o
dę bieżgcg i odpowiednie urzędzenia ustępowe.

Przedszkole nie może ograniczyć się do jed
nej sali. W  okresach zimna czy  słoty należyte prze
wietrzenie stało by się w ów czas niemożliwe. Poza 
tym w sali za jęć zastawionej stolikami i krzesełka
mi przeprowadzanie ćwiczeń i zabaw  ruchowych 
napotykało by na znaczne trudności i kłopoty każ
dorazowego usuwania mebli. A  w ięc powinniśmy 
mieć przynajmniej dwie sale: jedng do zaięć sie
dzących, drugg do zabaw  ruchowych. Musimy 
też w yznaczyć oddzielny pokój na szatnię, gdyż

jest wysoce niehigieniczne trzymanie w sali za jęć  
czy zabaw  ubrań dziecięcych, nieraz zmoczonych  
w czasie złej pogody, a może czasem i niedość 
czystych.

Dalej potrzebna nam jest umywalnia z odpo
wiednim miejscem do zawieszenia ręczników. K aż
de dziecko powinno mieć swoje miejsce na ręcz
nik.

Dbajmy też o to, aby wychowawczyni miała 
choćby niewielką kancelarię, gdzie będzie mogła 
spokojnie omawiać sprawy dzieci i przedszkola  
z matkami i innymi interesantami. Jeżeli przed
szkole nie ma oddzielnego pokoju lekarskiego, 
kancelaria będzie służyła jednocześnie jako pokój 
do badania dzieci.

Potrzebna jest również kuchnia, w której go
tujemy posiłek dla dzieci —  jeśli dzieci dłużej 
przebywajg w przedszkolu i sq dożyw iane na miej
scu, a przynajmniej kuchenka gazow a czy  elek
tryczna do ogrzewania posiłków przynoszonych 
przez dzieci jako drugie śniadanie. Zresztą ku
chenka potrzebna jest do grzania wody, jeżeli 
przedszkole nie posiada ciepłej wody bieżgcej.

To cośmy tu nakreślili stanowi program mini
malny. Nie możemy od niego odstępować. Prze
ciwnie, powinniśmy go uzupełnić placykiem do z a 
baw na powietrzu lub ogródkiem, a jeszcze lepiej 
jednym i drugim 2).

Przejdźmy do sprawy umeblowania. Pamiętaj
my przy tym, że dziecko ma się nauczyć w przed
szkolu szeregu funkcji życiowych, jak: ubieranie się 
i rozbieranie, mycie się, jedzenie, sprzątanie itp. 
Chodzi nam o usamodzielnienie dziecka i przy
zwyczajenie go do postępowania w stosunku do 
siebie samego i do otoczenia według wymagań  
h i g i e n y ,  k u l t u r y  i z a s a d  s p o 
ł e c z n y c h .  Z tego wynika potrzeba urzgdze
nia lokalu i umeblowania, dostosowanego wielko- 
ściq do wzrostu dziecka. W szak zrozumiałe jest, 
że  jeśli dziecko będzie zmuszone do siedzenia na 
wysokiej ławie, nie będzie ono siadało na niej 
normalnie tzn. tak, jak my dorośli siadamy na 
krześle, czy  nawet na ławie dostosowanej do na
szego wzrostu. Jeszcze gorzej będzie się przed
stawiała spraw a stołu zbyt wysokiego, do którego 
dziecko z trudem będzie w yciągało swoje rgczyny. 
Jakże ucigżliwg stanie się każda robota i każde  
zajęcie wykonywane w  takich warunkach. Stawia-

1) Poradnik w  sp raw ach  n au czan ia  i w ych o 
w a n ia : Rady i w skazów ki d la w ych o w aw czyń  w  
p rzedszko lach . W yd . Min. W yzn . Rei. i O św . Publ. 
W a rsz a w a , w yd . II. 1937 r.

2) P rzedszko le , teren, u rząd zen ia  terenow e, 
budynek i jego w ykonan ie , u rzgd zen ia  pom iesz
czeń . W yd . Min. W y zn . Rei. i O św . Publ. W a rsz a 
w a . 1935 r.

38



my więc jako warunek konieczny i dla fizycznego  
rozwoju dziecka i dla jego ogólnego rozwoju, aby  
te dwa meble —  stół i siedzenie —  były dostoso
wane dp wzrostu dziecka. Musimy też pamiętać, 
że  do siedzenia najodpowiedniejsze sq krzesełka. 
Ławka, nawet niska, utrudnia ruchy dziecka, gdyż 
dziecko siedzęce pośrodku (jeśli siedzi troje czy  
więcej) nie może się ruszyć, nie przeszkadzajgc in
nym. Krzesełko może być łatwo przeniesione in
dywidualnie w zależności od chwilowej potrze
by, poza tym dziecko nauczy się stawiać je i od
suwać jak najciszej; oparcie w krzesełku da moż
ność dowolnego wypoczynku, gdy dziecko odczu
je chwilowe zmęczenie.

Nie stać nas przeważnie na meble droższe, 
wykwintne (co zresztq bynajmniej nie jest w skaza
ne), możemy się zadowolić najskromniejszymi, któ
re również mogq być wygodne i estetyczne.

Powiedzieliśmy wyżej, iż dziecko ma nabyć 
w przedszkolu przyzw yczajenia higieniczne i kul
turalne. Podstawę do tego jest wdrożenie do czy
stości, porzgdku i ładu.

Wszystko musi mieć swoje miejsce i musi być 
w należytym porzgdku utrzymane. A  więc niezbęd
ny jest dla każdego dziecka jakiś schowek, czy  
to w szafie, czy na półce podzielonej na prze
gródki, albo nawet w pudełku postawionym w  
określonym miejscu na półce. Stqd jasne, że przed
szkole winno posiadać przeznaczonq dla dzieci 
szafę czy półkę, oczywiście dostosowang do 
wzrostu dziecka.

Do niezbędnych sprzętów w przedszkolu na
leży również zaliczyć tablicę do rysunku, zawie- 
szonq na takiej wysokości, aby środek jej odpo
w iadał poziomowi wycięgniętego ramienia dziec
ka. Ile wartości rozwojowych i ile radości daje 
dziecku możność wypowiedzenia się w rysunkach 
rozmachowych na tej tablicy.

O  szatni i umywalni znowu powiemy to sarno: 
wszystko —  wieszaki i umywalki —  musi być umie
szczone na wysokości wzroku i małych rqczek 
dziecka.

Zwróćmy jeszcze uwagę na stronę estetycznę 
w urzędzeniu przedszkola. Dziecko jest wrażliwe  
na piękno, w ażne też jest, aby otoczenie w jakim 
przebywa dostarczało mu wrażeń estetycznych. 
Estetykę w przedszkolu oprzemy przede wszystkim 
na czystości i porzgdku. Nie żałujmy na to ani 
czasu ani wysiłku. Zresztg dzieci same powinny 
się do tego przyczyniać. Wszystko robimy razem, 
bddź całg gromadg, bgdź przez podział pracy  
pomiędzy dyżurnych, odpowiedzialnych za  po- 
szczególne odcinki pracy w przedszkolu.

Dbajmy też o upiększenie przedszkola, a dba- 
IPc o nie zwracajm y specjalnie uwagę, aby nie 
Przeładowywać go ani obrazkami, ani wycinanka
mi# ani nawet roślinnościg. Parę ładnych, treścig 
^P® w icdnich obrazków lub wycinanek ludowych 
Polskich, zawieszonych (zawsze) na wysokości oczu 
w l  kUką doniczek na stolikach dziecięcych,
ta i y a z .onlk (pożędany ludowy polski) z kwia- 
ami igb zielonymi gałgzkami, postawiony na ni- 

*W<V Z° fie czy Półce —  oto z czego powinno się 
tv a , Pr2ybranie przedszkola. Nadmienić przy 
nio' '2 obrazki i wycinanki możemy zmie-
nvrk' d03łos°w ujqc je do pór roku, czy też pew- 
czv r r9°.menfów aktualnych (święta kościelne, uro- 

ystosci narodowe). Niezmiennie pozostaję jed

nak: obraz święty i te portrety i godła z jakimi 
polskie azieci tak_w kraju jak i poza jego granica
mi zżyć się powinny od wczesnego dzieciństwa. 
Ze względu na uczucia jakie w dzieciach obudzić 
chcemy religijne i narodowe —  dbać należy 
aby i obraz święty i portrety zawieszone w przed
szkolu nosiły piętno artystyczne i aby zajmowały 
w sali miejsce honorowe.

. Poza tym cośmy dotgd omówili przedszkole 
winno posiadać specjalnie pomyślane pomoce pe
dagogiczne dla rozwoju fizycznego i umysłowe
go dziecka. Dla celów wychowania fizycznego w y
suniemy na plan pierwszy drabinki i ławeczki 
szwedzkie, które umieszczamy w sali zabaw .

Dajmy też dzieciom piłki, linki, obręcze i in
ne akcesoria do ćwiczeń z wychow awczynię bgdź 
do dowolnej zabaw y.

Do pracy w ogrodzie potrzebne sq łopatki, 
grabie, wózki lub taczki, które służę pośrednio 
jako przyrzędy do wykonywania pewnych ruchów 
z drugiej zaś strony stanowię materiał, który po
przez zabaw ę uczy pracy. Do tej również katego
rii przyrzędów —  zabaw ek zaliczym y komplet 
szczotek ze  śmietniczkę i ściereczkg do kurzu, któ
re powinny się znajdować nieodzownie w każdym  
przedszkolu, przy tym muszę być zawieszone na 
ścianie na wysokości dostępnej dla dziecka. Po- 
żędany jest też w przedszkolu komplet przyrzędów  
do prania (odpowiedniej wielkości), który również 
w zabaw ie uczy pracy ze specjalnym celem —  nau
czenia porzgdku. Z innych zabaw ek wymienimy 
lalkę: daje ona tyle momentów wychowawczych.

W ychowanie przedszkolne metodę działania  
opiera na popędzie do zabaw y, tak wybitnym w 
tym okresie życia dziecka, przy tym jednak musi 
czuwać, aby zabaw a miała w swym założeniu 
dężenie do poznawania pracy i uczyła dziecko  
rzeczywistych funkcji życiowych. Dlatego też dla 
przykładu wymieniliśmy szereg zabaw ek wybitnie 
odpowiadajęcych celom wychowawczym przed
szkola.

Do innego rodzaju zabaw  - za jęć w przed
szkolu należeć będzie: budownictwo z klocków, 
rysunek, modelowanie, wycinanie, wytwarzanie 
rozmaitych przedmiotów z nieużytków (jak pudeł
ka, korki, odcinki drzewa itp.), które daję dziecku 
możność twórczego wypowiadania się, w yrabiaję  
sprawność ręki i oka, kształcę poczucie estetycz
ne. Bardzo w ażne jest, aby wszystkie te za jęcia  
były szeroko uwzględniane w przedszkolu przy 
warunku pozostawienia dzieciom swobody i do
wolności w  wyborze zajęć. Przymus zabija chęć 
do zajęcia czy  zabaw y, a tym samym całkowi
cie przekreśla te czynniki w ychow awcze, które 
wymieniliśmy wyżej jak rozwój twórczego wypo
wiadania się i inne. W ychowawczyni m oże tylko 
dyskretnie zachęcić, zainteresować jeśli ze w zglę
du na rozwój dziecka bodziec taki jest potrzebny.

Czego  jeszcze brak nam w przedszkolu? Oto  
musimy dostarczyć mu specjalnie pomyślanych po
mocy pedagogicznych dla rozwoju umysłowego. 
Będzie to szereg ćwiczeń w postaci loteryjek, do
min, układanek i przyrzędów, które uczę rozpozna
w ać barwę, kształt, kierunek, wielkość, wagę, 
dźwięki, daję pojęcie liczb i liczenia, służę jako 
ćwiczenia mowy. Nie możemy opisywać ich dla 
braku miejsca, zaznaczym y tylko, iż sę one prze
w ażnie oparte na powszechnie znanej metodzie
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d-ra DecroIy‘ego3). Mogą je wykonać z łatwością 
wychowawczynie lub osoby opiekujące się przed
szkolem. N ależy tylko dbać o estetytzne wykona
nie. Ćwiczenia te, kształcąc zmysły jak wzrok, 
słuch, dotyk itd. ćw iczą jednocześnie spostrzegaw
czość, uwagę, dostarczają materiału do tworzenia 
się pojęć, wreszcie uczą logicznie myśleć.

W spółczesne przedszkole jest nie do pomyśle
nia bez takiego materiału ćwiczebnego. Spełnia 
on w przedszkolu taką samą rolę jak książka w 
szkole.

Wspomnieliśmy o pracy dziecka w ogrodzie. 
Obcow anie z  przyrodą stanowi bardzo ważny  
czynnik w ychow awczy. W pływa na rozwój pojęć 
i poczucie odpowiedzialności, działa uspołecznia- 
jąco. Pożądane jest aby dziecko miało do czynie
nia również ze  stworzeniami żywymi. W  braku 
innych możliwości dostarczmy do przedszkola 
przynajmniej akwarium. Niech się dzieci zaopieku
ją jego mieszkańcami pod czujnym okiem wycho
wawczyni.

Program zajęć w przedszkolu nie byłby kom
pletny, gdybyśmy pominęli sprawę tak w ażną jak 
umuzykalnienie dzieci. Niestety zbyt trudne jest —  
ze  względu na koszt —  uzyskanie dla przedszko
la fortepianu czy pianina. Dobrze jest, jeśli wycho
wawczyni gra na skrzypcach. Przeważnie jednak 
musi ona ograniczyć się do nauczania śpiewu gło
sem. Dzieci śpiewać lubią i dużo śpiewają w przed
szkolu. Zrośnięcie się dziecka z piosenką polską 
od wczesnego dzieciństwa ma duże znaczenie dla 
wychowania narodowego.

3) D ecro ly  dr. i M oncham p: G ry  w ych o w a w 
cze . Tłum aczenie na jęz. polski z francuskiego. 
W a rsza w a . 1931 r.

N a zakończenie kilka słów o wychowawczyni 
przedszkola i o roli rodziców w stosunku do przed
szkola.

W ychow awczynią w przedszkolu może być 
tylko osoba, posiadająca specjalne kwalifikacje pe
dagogiczne i metodyczne. W ów czas wszystko co 
w yżej powiedzieliśmy będzie jej znane i bliskie i 
będzie przez nią realizowane z całą świadomo
ścią. Jako człowiek —  wychowawczyni powinna 
przedstawiać odpowiednio wysokie wartości mo
ralne i społeczne, jako wychowawczyni polskich 
dzieci musi się czuć członkiem wielkiej polskiej ro
dziny, dla której pracuje, niezależnie od miejsca 
pobytu. Stosunek jej nie tylko do dzieci ale i do 
rodziców powinien być jak najżyczliwszy, a jed
nocześnie musi ona być autorytetem dla rodziców. 
W ów czas pozyska tak cenne dla sprawy współ
działanie rodziców z przedszkolem przez uzgod
nienie postępowania wychow awczego domu z jej 
postępowaniem w przedszkolu oraz przez uzyska
nie pomocy ze  strony rodziców dla przedszkola. 
Rodzice zorganizowani w tzw. Opiekę Rodziciel
ską pod kierunkiem wychowawczyni potrafią przy- 
spożyć przedszkolu wiele z tych urządzeń, o któ
rych mówiliśmy wyżej. Znajdzie się pomoc w  po
staci rąk chętnych do pracy, znajdą się fundusze 
zebrane bądź ze  składek dobrowolnych, bądź z 
innych imprez specjalnie urządzanych. W  uro
czystościach i obchodach rodzice wezmą udział 
nie tylko jako widzowie, ale jako współorganiza
torzy.

Polskie przedszkole nie będzie się obawiało, 
iż dzieci polskie opuszczą je dla bardziej może 
zasobnego przedszkola nie-polskiego.

ZO FIA  ŻU KIEW ICZO W A

K A L E N D A R Z
ŚW IATO W EG O  Z W IĄ Z K U  PO LA K Ó W  Z  Z A G R A N IC Y

na rok 1939
U kaza ł się drugi już z kolei roczn ik K a le n d a rza  Św iatow eg o  Zw iązku  Po laków  z Z ag ra n icy  na 

rok 1939. N a  treść obszernego , obejm ującego ponad 330 stron tomu sk ład a ją  się liczne artyku ły  o Polsce, 
Po lakach  za g ran icą , w zajem nym  kontakcie o raz  c zę ść  lite racka .

Artykuł w stępny p. t. „N a ró d  Polski sięga w  św iat ca ły "  om aw ia zagad n ien ie  w spólnoty w szyst
kich Po laków  w  św iecie  z  podkreśleniem  roli p isarza  i d z ienn ikarza  polskiego zag ran icą .

Spośród długiego szeregu artyku łów  w ym ien im y : artykuł o Po lakach poza  gran icam i R zeczyp o 
spolite j, o p ra cy  Biura Św iatow eg o  Zw iązku  Po laków  z Z ag ran icy , o m ającym  się odbyć w  roku p rzy 
szłym w  W a rsza w ie  lll-cim Z jeźd z ie  Po laków  z  Z ag ra n icy , o  w ychow an iu  narodow ym  m łodzieży polskiej 
za g ran icą , o budow anym  obecnie Domu Po laków  z  Z a g ra n icy  im. M arsza łka  Jó ze fa  Piłsudskiego.

O d ręb n y  d z ia ł stanow ią artyku ły , o m a w ia ją ce  pracę Polski w spó łczesne j, a  w ię c : rozw ó j gospo
d a rczy  Polski, charakte r i rozm ia ry  eksportu p o lsk ieg o , życ ie  gospodarcze  wsi.

O bszern ie  om ówione zostało  zag ad n ien ie  turystyki do Po lski; o k ra jo b raz ie  polskim przynosi sze 
reg interesu jących danych  artykuł, o p isu jący  sz lak  W is ły .

N ie  brak też artykułu o sporcie , o Polsce w spó łczesne j, o robotniku polskim, tw órcach  polskiej 
sztuki, szeregu nowel i opow iadań .

Treść K a len d a rza  p rzystosow ana zosta ła  d o  potrzeb środowisk polskich za g ra n icą , przynosi jed
nak w ie le  m ateriału o życiu  Po laków  za g ra n icą , c ie k a w y ch  d la społeczeństw a w  kraju.

K a len d arz  jest do n ab ycia  w  Św iatow ym  Z w ią zk u  (W a rsza w a , M azo w iecka  1), zag ra n icą  zaś 
w  księgarn iach i o rg an izac jach  polskich.
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Korespondencja międzyszkolna
m m m m m ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i u i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i    i i i i i i i i i u i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

„Kochane Siostry i B rac ia !
Jesteśm y jednej krw i! S łow a te rozchodziły  się u nas w  czasie  

zbiorki na Fundusz Szko ln ictw a Polskiego Z ag ran icę . Hasło  to każdem u Po
lakowi przypom inało W as , Po laków  z  za g ra n ic y : z N iem iec Francji z Am e
ryki, a nawet z  Australii i w ogóle z ca łe j kuli ziem skiej. Posyłam y W am  
ksigżki i pisemka-, bo na pewno nie macie- co czy tać  o Polsce i jej dzie jach  
Posyłam y także- pocztówki. Może- nie- byliście- w  Polsce, w ięc chociaż na 
obrazkach  chcem y W am  jq pokazać ...

Kończgc, uściskamy W as serdeczn ie . M yślim y, że  odp iszecie nam 
i że  będziem y mogli stale do W as p isyw ać ..." .

Oto urywek jednego z najbardziej charaktery
stycznych listów, których setki wysyła co roku mło
dzież szkolna z Polski do dzieci polskich zagrani
cę. Słowa proste, niewyszukane, zrozumiałe dla 
wszystkich dzieci. Listy te idq do wszystkich krajów, 
w których mieszkaję Polacy. W raz z listami prze- 
syłajg dzieci swym rówieśnikom zagranicę księżki, 
czasopisma, mapy, drobne upominki, wykonane 
własnoręcznie z myślę o swych dalekich przyja
ciołach, lalki w strojach ludowych, albumy. 
W  okresie Swięt Bożego N arodzenia i Wielkiejno- 
cy pociggi, zd ęża jęce  z Polski na zachód, północ 
i południe, okręty, prujęce fale mórz i oceanów, 
wiozę polskiej dziatwie szkolnej zagranicę prze
syłki, zaw ierajęce, obok serdecznych życzeń —  
zabaw ki na choinkę, pisanki, okolicznościowe wier
szyki, opisy obchodów i wreszcie —  księżki, zaw 
sze księżki. Księżki te mówię o Polsce, o jej lu
dziach znakomitych, o czynach sławnych, o tra
dycji i pamiętkach polskich, uczę, kształcę, a nade 
wszystko przemawiaję do małych serduszek pol
skich zagranicę w serdecznej, najbliższej polskiej 
mowie.

Korespondencja międzyszkolna prowadzona  
|est przeważnie zbiorowo, przez szkoły, klasy, Ko
la Polskiego Czerwonego Krzyża, Ligi Morskiej 
1 Kolonialnej, drużyny harcerskie, kółka przyjaciół 
szkoły polskiej zagranicę i inne organizacje szkol
ne. Korespondencja ta często przekształca się w  
korespondencję indywidualnę. List, wysyłany w 
kraju, opatrzony zostaje podpisami uczniów, któ
rzy proszę swych rodaków zagranicę o nawięza- 
nie 2  nimi kontaktu; nadsyłane odpowiedzi adre
sowane sq już do poszczególnych uczniów i uczen- 
n|c. Tak naw ięzana wymiana korespondencji trwa 
Przez lat kilka, często po skończeniu szkoły kon
takt ten trwa nadal.

Częściej jednak korespondencja zachowuje  
swój pierwotny charakter —  zbiorowy, istotę zaś  

sfaie się opieka szkoły krajowej nad szkołę pol- 
skę zagranicę. Szkoła krajowa przesyła wów czas 
stale swym przyjaciołom zagranicę pomoce w  po
staci księżek, map, niekiedy nawet zeszytów, ołów- 

ow itp., pamięta o przesyłaniu wzorów obcho

dów święt narodowych i innych uroczystości, nad
syła wreszcie stałę gazetkę ściennę. O pieka taka 
nie ogranicza się tylko do szkoły polskiej zagra
nicę, promieniuje również na miejscowę kolonię 
polskę, dla której nieraz szkoła krajowa prenume
ruje gazety, czasopisma, dęży  do zasilania miej
scowej biblioteki polskiej dobrymi i wartościowy
mi księżkami.

Jedna ze szkół krajowych, prow adzęca już od 
kilku lat korespondencję ze szkołę polskę zagra
nicę, przygotowuje dla niej sztandar szkolny, nad 
którym już rozpoczęły radosnę pracę pilne i życz
liwe ręce uczennic.

Niejedna szkoła krajowa zaprasza swych 
przyjaciół do siebie na w akacje, ofiarowujęc im 
miłę gościnę. Zrealizowanie tych zamierzeń unie
możliwia wysoki koszt przyjazdu do Polski, które
go nie mogę pokryć ani rodzice naszych małych 
emigrantów, ani szkoły krajowe.

Dużo się znajdzie takich szkół w  Polsce, któ
re z  entuzjazmem przystępię do korespondencji, 
z  niemniejszym też entuzjazmem zaopiekuję się 
swymi rodakami zagranicę. Spontanicznę tę i tak 
serdecznę inicjatywę jakże często niestety mrozi 
brak oddźwięku z zagranicy. N ieraz dzieci ocze
kuję na odpowiedź miesięcami i —  odpowiedź ta 
nie nadchodzi. W iedzę dzieci, że ich rówieśnicy 
polscy zagranicę nie maję możności częstej w y
miany korespondencji, gdyż opłata pocztowa jest 
za  wysoka na skromne budżety ich rodziców, w ie
dzę też, że  mali Polacy zagranicę językiem pol
skim słabiej od nich w ładaję, że się więc krępuję 
pisać. N a to jest bardzo łatwa i prosta rada: od
powiedzi do kraju nadsyłać rzadko, np. dwa razy  
do roku —  na Święta Bożego N arodzenia i Wiel- 
kiejnocy, pisać listy zbiorowe od całej gromady 
dziatwy polskiej w  danej szkółce zagranicę. Jak
że  niecierpliwie czekaję na nie dzieci w  kraju, 
z jakę radościę je witaję (na drobne usterki języ
kowe nikt tu w kraju nie zw raca uwagi, a często 
przecież błędy w swych listach popełniaję również 
dzieci w kraju, szczególniej te z młodszych klas, 
z  których głównie składaję się kadry młodzieży 
korespondujęcej), jakiż zawód je spotyka i przy
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krość niezasłużona, gdy na częste dopytywania 
się o listy z zagranicy, od „pani“ lub „pana“ 
otrzymujg niezmiennie odpowiedź, że  listy nie na
deszły. O garnia je wtedy żal i zniechęcenie.

Nieodpisywanie na listy z  zagranicy zd arza  się 
bardzo rzadko. Dzieci z Polski na ogół nie spra
w iają zawodu swym rodakom w obcych krajach. 
Bo i one z niecierpliwością oczekujg na listy z  
Polski. Przytaczamy urywki z listu jednej z pań nau
czycielek polskich zagranicg, św iadczgce o żywej 
reakcji dziatwy na listy z kraju:

„D zień  za  dniem m ija, a moje d z iew czynki 
nie mogg się d o czekać odpow iedzi. N ie  ma dnia1, 
a że b y  nie z a p y ta ły : „P roszę  pani, czy  listy z  Pol
ski już p rzysz ły?  O j, k ied yż one nareszc ie  już na
d e jd ą" .

„ ...N a re szc ie  pewnego w ieczo ra , w  cza s ie  lek- 
cy j w ieczo rnych  w chod zi listonosz, uśmiecha się 
życz liw ie  i szu ka jąc  dość długo, w yjm uje z torby 
ogrom ny o p ieczęto w any pakiet. —  „Listy z  Pol
sk i"! Jeden gromki, w esoły okrzyk , żyw e  rumieńce 
w  jednej chw ili okrasiły  lica kochanych d z iew czą- 
tek, a  b łyszczące  rad ośc ią  i szczęściem  o czy  z w ra 
ca ły  się z  prośbą do mnie o szybkie  o d czy tan ie ..."

„ ...O tw ie ram  pakiet nap raw d ę ogrom ny, w y j
muję listy kolejno, tak jak są u łożone... Radość nie 
do  o p isan ia , bo listy nie tylko-, że  pełne słońca i ra 
dości, a le  mnóstwo w idoków  z ca łe j Polski, foto
g ra fii i ob razkó w . Listy te kochane i drog ie p rzy 
noszą za w sze  pow iew  z  O jc zyzn y  d a lek ie j. O d 
czytu je  się je g łośno; niektóre z nich, p isane p rze
ślicznym  stylem, o p iew a ją  bogactwo- kraju o jc zy 
stego. Treśc iw e i ładne opisy z różnych w yc ieczek  
kra jo zn aw czych  d a ją  możność p o znan ia  i ukocha
nia każdego  zaką tka  i każde j ch aty  po lsk ie j..."

„ .. .C z y ta ją c  to w szystko , młode serduszka rw a
ły  się tam, do tej tak pięknej, a tak da lek ie j i p rzez 
n ie jedną naw et n iew id z iane j i n ieznanej O jc zyzn y .

„M ój Boże! —  w y ryw a ło  się z  nie jednych ust, 
żebym  to choć ra z  w  życ iu  mogła tam być i zoba-

„Głos Seminariu

Ukazał się nr. 4 (Lipiec —  Sierpień) „ G ł o s u  
S e m i n a r i u m  Z a g r a n i c z n e g o "  
(Potulice, p. Nakło n. N .).

N a tle 6-ej rocznicy istnienia Seminarium Z a 
granicznego w Potulicach artykuł wstępny: „W  cie
niu Krzyża i O rła" —  szkicuje doniosłe zadania  
kapłana polskiego w pracy dla Polaków zagrani
cg. Pobytowi Ks. Prymasa w Budapeszcie poświę
cony jest artykuł: „Polska Kolonia w Budapeszcie 
gości I. Em. Ks. Kard. Dr. A. Hlonda, Prymasa Pol
ski". O  ciężkim położeniu naszych Rodaków na

czyć  ten mój rodzony kochany kraj, i. W a rsza w ę , 
i W aw e l, i Ta try , i wszystko co  nasze, po lskie ..."

„ ...Z asłuchane  i ca łą  duszą w  O jczyźn ie  były 
moje d z iew czą tka , ilek .o ć  dostały te listy z  Pol
ski..."

Nauczycielstwo polskie zagranicg —  grupa 
ludzi dobrej woli, ofiarnych i obarczonych nieraz 
nad miarę obowigzkami oświatowymi i społecz
nymi —  kosztem niewielkiego wysiłku akcji tej 
dopomóc i usprawnić jg może. Po otrzymaniu li
stów z kraju, wśród których najczęściej znajduje 
się też list od opiekuna akcji korespondencji mię
dzyszkolnej, należy w kilku słowach podać mu in
formacje o wieku, poziomie i zainteresowaniach 
uczniów, o warunkach, w jakich się szkoła polska 
zagranicg znajduje i o jej potrzebach. Szkoły kra
jowe w miarę swych sił i możności będg się sta
rały przyjść z pomocg szkole polskiej zagranicg. 
A  jeśliby się ta akcja, z powodu niezamożności 
szkoły krajowej, miała ograniczyć tylko do wy
miany korespondencji, ileż korzyści obu stronom 
przynieść ona może. Młodzież w wieku szkolnym 
zagranicg, tak w rażliw a na każdy przejaw zainte
resowania ze strony dalekiej i nieznanej ojczyzny, 
będzie miała to przeświadczenie, że przecież ży
wo się nig ta ojczyzna interesuje, że  przecież na 
młodzieży tej ogromnie ojczyźnie za leży. Młodzież 
zaś w kraju zapozna się z życiem rodaków zagra
nicg, z ich pracg, naukg, zab aw ą, pozna warun
ki życia innych państw i narodów, już w szkole się 
zapraw i do najszerzej pojętej pracy społecznej.

Jak wiemy, stan szkolnictwa polskiego zagra
nicg nie przedstawia się pod wieloma względami 
—  pomyślnie. Dużo w  tej dziedzinie jest jeszcze do 
zrobienia. Korespondencja międzyszkolna, pojęta 
tu w kraju jako służba społeczna, niechybnie stać 
się może jedng z cegiełek budowy potężnego  
gmachu szkoły polskiej zagranicg i ważkim środ
kiem podtrzymania ducha polskiego wśród Pola
ków zagranicg.

EMILIA CHM IELEW SKA

Zagranicznego".

Ślgsku Cieszyńskim i ich dzielnej wytrwałości, mówi 
artykuł: „O drodzenie Ślgska Cieszyńskiego".

Stosunek Sem. Zagr. do Polaków w Rosji So
wieckiej omawia artykuł: „Za nasze i w asze zb a
wienie". W reszcie poświęcono sporo uwagi nie
mieckiej siostrzycy Potulic artykuł: „Dzieło Biskupa 
G eyera  —  tam, gdzie przygotowują się duszpaste
rze dla niemieckiej emigracji".

Numer informuje poza tym o życiu bieżącym  
Sem. Zagr., publikuje ciekawe listy od Polaków  
z zagranicy, w końcu omawia szereg nowości wy
dawniczych.
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ORGANIZACJE SZKOLNE W ŻYCIU 
—  MŁODZIEŻY

t a  spółczesne warunki bytowania stawia- 
jq naszym szkołom coraz wyraźniejsze  

W A W  wymagania w zakresie przygotowania 
młodego pokolenia do życia społecz
nego i obywatelskiego.

Przygotowanie to polegać powinno na zdoby
waniu i pogłębianiu przez młodzież szkolnq pew
nych wiadomości i umiejętności, a co najważniej
sze, na rozwoju uczuć gromadzkich i obywatel
skich.

Chcqc osiqgnqć powyższe rezultaty, należy  
w szkole odtwarzać typowe warunki życia spo
łecznego, aby młodzież zapoznaw ała się z nimi 
zaw czasu i przygotowała się do spełnienia swoich 
obowiqzków w przyszłości.

Te myśli przewodziły twórcom organizacji 
szkolnych i w tym duchu działajq i rozwijajq się 
samorzqdy klasowe, koła kulturalne, sportowe itp.

W  chwili obecnej wszystkie organizacje po
dzielić możemy na trzy grupy: takie, do których 
należq uczniowie jednej klasy, organizacje mię- 
dzyklasowe i międzyszkolne.

Pierwsze i jedne z najważniejszych to s a m o- 
r z q d y u c z n i o w s k i e  —  organizacje, 
w których obywatele małych republik, członkowie 
poszczególnych klas, łqcza się w jednq całość. 
Sami się rzqdzq, sami się sqdzq, uczq się podpo- 
rzqdkowywać zarzqdzeniom własnego zarzqdu, 
°czq  się karności obywatelskiej, posłuchu w zglę
dem własnych w ładz, wychowuję się na przy
szłych karnych obywateli i czynnych członków  
społeczeństwa. C e le  samorzędu można ujqć w  
frzech punktach:

1) s a m o o r g a n i z o w a n i e  i  y- 
c ' a  s z k o l n e g o ,  2) s a m o w y c h o -  
w ° n i e  w n a j s z e r s z y m  t e g o  s ł o -  
W a  z n a c z e n i u  p r z e z  p o d n o s z ę -  
n i e  k u l t u r y  ż y c i a  o s o b i s t e g o  
1 g r o m a d n e g o ,  w y r a b i a n i e  c h a -  
r a k t e r u ,  u s p o ł e c z n i a n i e  i u a k 
t y w n i a n i e  j e d n o s t e k ,  3) s a m o 
k s z t a ł c e n i e ,  p o b u d z a n i e  i p o -  
9 ł ę b i a n i e  z a i n t e r e s o w a ń  i n t e 
l e k t u a l n y c h  i s p o ł e c z n y c h .

_ Ze względu na swq ważność samorzqdy ist- 
niejq na terenie całej Polski, niemal w  każdym  
gimnazjum, oraz w bardzo wielu szkołach pow-
szechnych.

Druga grupa to organizacje międzyklasowe 
takie jak: koła sportowe, koła wzajemnej pomocy, 
koła naukowe, koła artystyczne, muzyczne itp.

W  organizacjach tych jednoczy się młodzież 
całej szkoły i w  zależności od zdolności i upodo
bań powstaję g r u p y  m i ę d z y k l a s o -  
w e.

Do tej kategorii zaliczyć również należy szkol
ne kasy oszczędności. Celem tych kas jest szerze
nie idei oszczędnościowej, oraz kształcenie rozw a
gi życiowej.

Do celów swych szkolne kasy oszczędnościo
we dqżq przez propagandę haseł oszczędnościo
wych, oraz osobiste czynne ustosunkowanie się do 
tych haseł. O  wynikach tej akcji mówi dobitnie 
cyfra około 400.000 ksigżeczek oszczędnościowych  
młodzieży szkolnej w  Polsce.

Trzecia grupa organizacji uczniowskich, —  
o r g a n i z a c j e  m i ę d z y s z k o l n e , —  
jest najliczniejsza. Podzielić je możemy na orga
nizacje o czterech zasadniczych typach: 1) r e I i- 
g i j n e ,  2) w y ż s z e j  u ż y t e c z n o ś c i  
p u b l i c z n e j ,  3) i d e o w o - w y c h o -  
w a w c z e  i 4) s p o r t o w e .

O rganizacje  religijne sq to krucjata Euchary
styczna oraz Sodalicja Mariańska. Celem ich jest 
wychowywanie młodzieży w duchu ideałów  
chrześcijańskich kościoła katolickiego. Sodalicję 
M ariańskę cechuje specjalny kult dla Matki Boskiej.

O rganizacje międzyszkolne wyższej użytecz
ności publicznej to Koła Szkolne Polskiego C ze r
wonego Krzyża, Polskiego Białego Krzyża, Liga 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, czyli koła 
szkolne L. O . P. P., oraz Liga Morska i Kolonialna 
(koła szkolne).

Hasłem członków Czerw onego i Białego Krzy
ża  jest „miłuj bliźniego", celem zaś szerzenie  
uczuć humanitarnych, zdobywanie wiedzy w z a 
kresie higieny i propagowanie poczucia higieny 
wśród innych. M łodzież niesie pomoc moralnę i 
materialnq niezamożnym koleżankom i kolegom, 
sierotom, ubogim, utrzymuje kontakt z młodzieżq 
innych krajów przez wymianę albumów, kores
pondencji, księżek, organizuje konkursy zdrowia, 
pogadanki, tworzy i rozsyła apteczki. Ogromnie 
w ażny i godny podkreślenia jest fakt,że młodzież 
P. C . K. i P. B. K. działalność swq szerzy nietylko 
w  mieście, a le  także i to głównie na wsi, gdzie  
wskazówki jej i prace majq wielkie znaczenie.
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M łodzieżowe Koła Ligi Obrony Powietrznej i 
przeciwgazowej propagujg intensywnie rozwój lot
nictwa polskiego, oraz przygotowywujq ludność 
cywilng do obrony przeciwlotniczej i przeciw gazo
wej. D ężę do tego przez 1) pracę propagando- 
wo-informacyjnq, takq jak odczyty i kursy infor
macyjne, 2) pracę szkoleniowq, kursy szybownic
twa i 3) organizowanie kursów modelarstwa szy
bowcowego.

Celem pracy kół szkolnych Ligi Morskiej i Ko
lonialnej jest poznawanie morza i Pomorza pod 
względem historycznym, geograficznym, kultural
nym, ekonomicznym i zrozumienie jego znaczenia  
dla Polski. W  tym celu organizowane sq odpo
wiednie odczyty z przezroczami, wycieczki i obo
zy-

O rganizację ideowo-wychowawczę jest Straż 
Przednia —  O rganizacja  Pracy Obywatelskiej 
M łodzieży. O rgan izacja  ta prowadzi konkretnq 
pracę społecznq na terenie szolnym i pozaszkol
nym przez prowadzenie świetlic, nauczanie anal
fabetów, opiekę nad dziećmi. Pracę Straży Przed
niej można nazw ać realizacyjnq, zespoły podej
muję się trwałej konkretnej działalności na odpo
wiednim terenie społecznym, zapraw iajęc uczest
ników do przyszłej pracy społecznej —  obyw a
telskiej.

Znamienna jest również praca wewnętrzno- 
ideowa, przyczyniajęca się do rozszerzenia hory
zontów myślowych, wyrobienia życiowego i ukształ
towania charakteru (opracowywanie i omawianie 
lektury, traktujgcej o zagadnieniach społecznych, 
odczyty itp.).

Spośród międzyszkolnych popularnościq i licz
bę wyróżnia się harcerstwo —  organizacja wy
chow aw cza, która do przygotowania młodzieży 
do życia społecznego dqży drogę rozwoju jej 
w ładz psychicznych i fizycznych. Harcerstwo bu

dzi u młodzieży zamiłowanie przyrody, na skutek 
cięgłych wycieczek i przymusowych często obo
zów podnosi sprawności fizyczne, sprawności 
zmysłów przez odpowiednie gry, ćw iczenia, upra
wianie sportów takich jak: strzelectwo, łucznic- 
two, szybownictwo, łyżwiarstwo, narciarstwo, lek- 
ko-atietyka itp. Poza tym harcerstwo rozwija z a 
radność życiow ę, kształci charaktery, w kracza w 
dziedzinę zagadnień społecznych, a przede 
wszystkim uczy młodzież radości życia, tej wielkiej 
mędrości, która tak ogromnie życie ułatwia i upra
szcza. Harcerz z uśmiechem i śpiewem kroczy na
przód przed siebie, nic mu nie jest straszne i nic 
zbyt trudne. Od wczesnej młodości jako mały 
zuch daje sobie radę w szędzie i ze wszystkim i 
takim już zostaje na zawsze.

Do typu sportowych stowarzyszeń młodzieżo
wych zaliczyć należy wszystkie kluby lekkoatletycz
ne, piłki nożnej itp.

Z artykułu powyższego jasno wynika, że mło
dzież interesuje się wszystkimi zagadnieniami ży
cia i w kracza we wszystkie jego dziedziny. W spół
praca z Polakami z zagranicy to również za d a 
nie nie obce młodzieży szkolnej, lecz w ręcz prze
ciwnie bardzo bliskie, czego dowodem jest stała 
łęczność szkół polskich w kraju ze szkołami pol
skimi zagranicę. Rezultatem powyższego jest o ży
wiona korespondencja międzyszkolna, oraz czyn
ny udział młodzieży przy zbiórkach na Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicę.

Młodzi Polacy tu w kraju rozumiejęc znacze
nie szkoły, przy organizowaniu zbiórek daję nie 
tylko swę współpracę, ale i poświęcaję swoje nie
raz bardzo małe oszczędności, aby choć częścio
wo pomóc swoim małym rodakom z zagranicy. 
W  akcji tej dużę rolę odgrywaję wykłady i refe
raty propagandowe, które maję na celu zapozna
nie młodzieży z problemami Polonii Zagranicznej.

„SPRAWY NARODOWOŚCIOWE"
Pod pow yższym  tytułem Instytut B ad an ia  

S p ra w  N arodow ościow ych  w  W a rsza w ie  w yd a je  
dw um iesięcznik, o m aw ia jący  ca łokszta łt z a g a d 
nień m niejszości narodow ych w  Polsce o raz  kw e
stii. m niejszościowych poza  Polską.

O bok źród łow ych  artyku łów  dw um iesięcznik 
zam ieszcza  obszerną i doskonale o p raco w an ą  
kronikę, re jestru jącą rów n ież w szystkie n a jw ażn ie j
sze sp raw y  życ ia  mniejszości polskiej w  państw ach ,

sąs iad u jących  z  Po lską : w  C zech o sło w acji, N iem 
czech , Łotw ie, Litwie i Rumunii. Podaw ana jest ró w 
nież b ib lio g rafia  d z ie ł i artyku łów , odnoszących  
się do zagadn ień  m niejszości narod ow ych . „S p ra 
w y  N aro d o w o śc io w e", d a ją c  bogaty p rzeg ląd  z a 
gadnień m nie jszościowych , p o zw a la ją  na ustalenie 
poglądu na stosunek poszczegó lnych  państw  do 
tych zag a d n ień , o ra z  co  do położenia Po laków  
na terenach m niejszościowych.
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Ze Sutiaźo-utap- Zioicdilcu 'P&daAów n Za^iamy.
Młodzież polska z Czechosłowacji u Prezesa 
Światowego Zwigzku Polaków z Zagranicy, 

wojewody Władysława Raczkiewicza.

Dn. 12.VI11 b. r. p rzyb yła  do Torunia polska 
m łodzież sokola z  C zech o sło w acji, zw ied za ją ca  
Polskę. N a dworcu pow itali członków  w ycieczk i 
p rzedstaw ic ie le  miasta i Sokolstwa m iejscowego, 
po czym  uform ował się pochód, który przeszedł 
ulicam i miasta do hotelu „P o lo n ia " . Po krótkim 
odpoczynku , goście udali się do teatru „Z iem i Po
m orskiej", gd zie  w obec przepełnionej publiczno
ścią sa li, odbyły  się w  w ykonaniu  sokolic i sokołów 
polskich z C zecho sło w acji popisy taneczno-gim- 
nastyczne . W  teatrze obecny był Pan W o jew o da 
Pomorski W ła d ys ław  R aczk iew icz  o raz  reprezen
tanci w ład z  w ojskow ych , sam orząd ow ych , o rg a
n izac ji społecznych o raz  tłumy publiczności. P rzy
jęc ie  Po laków  z  C zecho sło w acji odbyło się pod 
protektoratem Prezesa Św iatow eg o Zw iązku  Po la
ków z Zag ran icy  pana W o jew o d y  W ła d ysław a  
R aczk iew icza .

Drugi turnus w Kadrówce Młodych Polaków 
z Zagranicy

W  roku b ieżącym  liczba  uczestników obozów  
i kursów w Kad rów ce M łodych Po laków  z Z a g ra 
n icy dosięgła 260 osób, utrzym ując się na tym po
ziom ie niemal do dnia 15 sierpn ia . Frekw encja w  
Pozostałym  okresie turnusu sierpniowego w ah a ła  
się w  gran icach  180— 210 osób, co w  porównaniu 
z  rokiem ubiegłym o zn acza  duży wzrost. N a 
Zm niejszenie frekw encji Kadrów ki w p łynął w y jazd  
uczestników kursu św ietlicow ego . Program p racy  
n ieza leżn ie  od tem atów przerob ionych w  zespo
łach uw zg lęd n ia ł w  znacznym  zakresie  liczne pre- 
le kcje i g a w ęd y  d la ogółu uczestników, w yg ła 
szane p rzez osoby spec ja ln ie  zap roszone do K a 
drówki. Za in teresow an ie  Kad rów ką upowszechnia 
się nie tylko wśród m iejscowej ludności, a le  rów 
nież w  ca łe j Polsce, dzięki licznym  artykułom p ra
sowym o raz  audycjom  rad iow ym . W ra z  ze  w z ro 
stem za in te reso w an ia  u jaw n ia  się co ra z  szersze 
zrozum ienie doniosłości tego ośrodka w ych o w a w 
czego  d la  m łodzieży polskiej z  za g ra n icy , p ro w a
dzonego p rzez  Ś w ia to w y Z w ią zek  Po laków  z  Z a 
g ran icy .

Przedstawicielki Zwigzku Polek z U. S. A. 
w Polsce

W  ostatnim czas ie  b aw iła  w  Polsce w y c ie cz 
ka Zw iązku  Polek z U. S. A ., na jpotężn ie jsze j i 
n iezm iernie zasłużone j polskiej o rg an izac ji kob ie

cej zag ran icą , o bchodzące j, jak w iadom o w roku 
b ieżącym  40-lecie swego istnienia. W yc ie czka  w  
składzie  około 180-ciu osób, p rzyb yła  polskim 
statkiem do G d yn i, skąd roz jecha ła  się do swych 
rodzin i znajom ych , część zaś  uczestn iczek w y 
cieczk i zw ied ziła  Polskę zb io ro w o , pod k ierow 
nictwem Orbisu i opieką Św iatow eg o1 Zw iązku  Po
laków  z  Z ag ran icy . Poza G d yn ią  zw ied z iła  ona 
Poznań, C zęstochow ę, Katow ice , K raków , Z ako 
pane, Lwów, W a rsza w ę  i W ilno , a w ię c  n a jw a ż 
niejsze m iejscowości, na podstaw ie których mo
gła się zap o zn ać  z całokształtem  życ ia  Polski, jej 
kulturą, zabytkam i, dorobkiem chw ili obecnej i 
pięknem kra job razu . W  W arsza w ie  p ierw sze 
kroki Polek zza  oceanu były skierow ane do  Grobu 
N ieznaneg o  Żołn ierza , gdzie zosta ł z ło żo ny w ie 
niec od o rg an izac ji, poczem  kierow niczki w y c ie cz 
ki, a jednocześnie członkin ie Z arząd u  Zw iązku , 
z łożyły  w izytę  dyr. Św iat. Zw . Pol. z  Zagr. p. S te
fanow i Lenartow iczow i. W  czasie  około 2-ch ty
godni trw a jąceg o  zw ied zan ia , uczestniczki w y 
cieczk i w ielokrotnie w y ra ż a ły  zdum ienie i radość, 
m ów iąc, że  nigdy nie w yo b ra ża ły  sobie, by mogły 
w  Polsce zo b aczyć  tyle tak p raw dziw ie  w sp an ia
łych i p ięknych rzeczy .

Polacy z Czechosłowacji zwiedzajg Polskę
W  końcu lipca b aw iła  w Polsce w yc ieczka  Po

laków  z C zecho sło w acji, zo rg an izow an a  przez 
Z w iązek  Kół G ospodyń ze Ś ląska C ieszyńsk iego , 
a p rzyjm ow ana na terenie kraju p rzez W y d z ia ł 
P racy Kobiet Św iatow ego Zw iązku  Polaków  z  Z a 
gran icy .

Uczestnicy w ycieczk i przy M/S „B ato ry" 
w  G dyn i

W a rto  podkreślić, że  w yc ie czka , w szęd zie  
przy jm ow ana serdeczn ie p rzez  rodaków , ze  swej 
strony pozostaw iła  jak  najlepsze w rażen ie  po 
sobie.
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NA DOM POLAKÓW Z ZAGRANICY W WARSZAWIE

Ofiarność Polaków w Szwecji

Apel Komitetu Budowy Domu Polaków  z  Z a 
g ran icy  im. M arsza łka  Jó ze fa  Piłsudskiego w  W a r
sza w ie  zn a la z ł żyw y  oddźw ięk w  środow iskach pol
skich w  Szw ec ji. Z o rg an izo w ana zosta ła na ten 
cel spec ja lna zb ió rka , w  której w z ię li udzia ł nie 
tylko Po lacy n a le żą cy  do Zw igzku Po laków  w 
Szw ec ji z  s iedz ibą w  M alm ó, lecz rów nież z  innych 
m iejscowości. W  wyniku zb ió rk i do kasy Kom. Bud. 
Domu w płynęła kwota zł. 105.— , stanow iąca ró w 
nowartość 80 k. szw . Pomimo 30-letniego pobytu 
na ob czyźn ie  ro d acy  nasi utrzym ali ducha n aro 
dow ego i zaw sze  żyw o  odnoszą się do sp raw  po l
skich.

Dary na budowę Domu Polaków 
z Zagranicy w Warszawie

A kcja  zb ió rk i funduszów  na budowę Domu 
Po laków  z  Z ag ra n icy  im. M arsza łka  Jó ze fa  Pił
sudskiego w  W a rsza w ie , z a ta c za  co ra z  szersze 
kręgi zarów no  w  kraju , jak i w  środow iskach z a 
g ran icą .

O bok o fia r w  gotów ce n ap ływ a ją  liczne o fia 
ry  w  m ateria łach budow lanych , ostatnio zaś  mamy 
do zan o to w an ia  p rzykład  o podatkow ania  się 
p rzedsięb io rstw a hand lo w eg o : m ianow icie Dom
H and low y A . G ep n e r opodatkow ał się na rzecz  
budow y Domu po 100 złotych m iesięcznie na p rze
c iąg  jednego roku. N iew ątp liw ie  i ten przykład

zna jd z ie  naśladow ców  i p rzysp orzy  funduszów 
Komitetowi Budowy, um ożliw ia jąc w ykończen ie  
Domu na czas , t. j. na 11I-ci Z jazd  Polaków  z Z a 
g ran icy .

Gminy Związku Narodowego Polskiego 
na Dom Polaków z Zagranicy

Do Komitetu Budowy Domu Po laków  z Zagra  
nicy im. M arsza łka  Jó ze fa  Piłsudskiego w  W a rsz a 
w ie n ap ływ a ją  liczne o fia ry  ze wszystkich sfron 
kraju i ze  środowisk polskich zag ran icą .

Szeroki oddźw ięk zn a la z ła  idea Domu wśród 
członków  najw iększe j w  Stanach Z jednoczonych 
o rg an izac ji polskiej —  Zw iązku  N arodow ego  Pol
skiego.

Poszczegó lne G m iny Z w iązku , nie cze ka jąc  
na ostateczny w yn ik  zb ió rk i, p rzep row adzone j 
p rzez o rg a n izac ję , nadsy ła ją  już zeb ran e  wśród 
swych członków  o fia ry  na budowę Domu Polaków  
z Z ag ra n icy  w  W a rsza w ie . O statn io  w p łynęło  10 
d o laró w  nadesłanych p rzez  Pana Prezesa Szew- 
czyńsk iego  od G m iny 82 Zw iązku  N arodow ego  
Polskiego w  H olyoke, stan M ass. Jeśli i wszystkie 
da lsze  G m iny Z .N .P ., które nie nadesłały jeszcze 
swych o fia r , pó jdą za  przykładem  G m iny 82 —  
a tak n iew ątp liw ie  będzie  —  ud zia ł Zw iązku  N a 
rodow ego Polskiego w  d z ie le  budow y Domu Po
laków  z Z ag ran icy  w  W a rsza w ie  będzie o dp o w ia
d a ł w ielkości i zasługom  tej o rg an izac ji w  życiu  
w ychodztw a polskiego w  Stanach Z jednoczonych .

‘K.hjowilca. 'po-domi ZagMwiCJznej.
CHINY

Za starożytnym, chińskim murem biją gorące 
serca polskie

W  naw ied zonych  pożogą w o jenną Ch inach  
ży ją  i p racu ją  skupiska Po laków , którzy choć od
cięci n ie raz liniam i obcych frontów  i oddzielen i od 
Polski tysiącam i kilom etrów , jednak nie zapom nieli 
o  O jczyźn ie , an i o jej potrzebach . O d czasu  do 
czasu  któraś z  grom adek d a je  zn ak  życ ia  —  p rzy 
syła do kraju opis uroczystości, c zy  obchodu z

tej, czy  innej o kaz ji. Długo idą te w ieśc i, a le  p rzy j
m owane są zaw sze  z jednaką rad o śc ią , jako  do
w ód , że  tam —  z a  starożytnym  chińskim murem 
b iją d la  Polski g o rące , w ierne serca i k ieru ją się 
uczucia  tęsknoty —  dumy —  troski.

T roska o dobro Polski, o  podniesienie jej ob
ronności w ystępuje na każdym  kroku, a  głównie 
tam, gdzie  w  grę w chod zi morze.

Z początkiem  lipca u rząd ził Z w ią ze k  M łodzie
ż y  Polskiej w  Szangha ju  obchód św ięta m orza z 
udziałem  ca łe j kolonii polskiej. O bchód u rząd ziła
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m łodzież —  m łodzieńczy był też nastrój, podej
ście jednak do spraw  morskich d o jrza łe  i dobrze 
przem yślane.

W  czasie  obchodu kolonia zeb ra ła  220 d o la 
rów  chińskich na Fundusz O b ro ny  M orskiej. Kwota 
ta św ia d czy  o żyw ym  patriotyzm ie Polaków  w 
Szanghaju  i ich zrozum ieniu doniosłości sp raw y 
obrony Polski na morzu.

Z arząd  Zw . M łodzieży Polskiej w  Szanghaju  na 
obchodzie „Św ię ta  M o rza"

CZECHOSŁOWACJA

..Dziś potrzeba młodzieży o głębokich 
przekonaniach".

Zlot m łodzieży polskiej, który odbył się ubie- 
9^ej n iedzie li w  S tonaw ie , stał się m anifestację 
ca łego społeczeństw a polskiego. W  im prezie Sto
w a rzyszen ia  M łodzieży  Kato lick ie j w zię li udzia ł 
nie tylko p rzedstaw ic ie le  ca łe j m łodzieży polskiej, 
a le  rów n ież p rzedstaw ic ie le  starszego spo łeczeń
stwa. Proces konso lidacji, z jed no czen ia  spo łeczeń
stwa polskiego za  O lz ą  niezm iennie postępuje, 
2 l° t  m łodzieży kato lickie j w  S tonaw ie odbył się 
Pod hasłem : „Jed en  Bóg —  jeden N aró d".

W  jednym z  w ygłoszonych  na Z locie p rze
mówień, pad ły  znam ienne s ło w a : „D ziś  potrzeba 
nam m łodzieży o zd row ych  pog lądach , O' głębo- 

ch p rzekonan iach , m łodzieży jednolitej, zo rg a 
n izow anej i ruch liw ej, um iejącej cenić i szan o w ać 
Wartości duchow e, bo jedyn ie  z  takie j m łodzieży 
m° ż e  mieć społeczeństw o korzyść i b ez  o b aw  
może^ jej p o w ie rzyć  ster p rzyszłego  ży c ia ... być 
olakiem i w alczyć o polskość to nie polityka, ale  

naturalny obowiązek wobec swoich przodków, 
wobec przyszłych pokoleń —  to walka o prawdę... 

wq ideolog ię musimy o p ie rać  na za sa d z ie  rze- 
®nei, realne j i zgodnej w spó łp racy  ze  w szystk i

mi, którym dobro  m łodzieży polskiej leży na ser- 
CU," W szystkich  nas łą c z y  polskość, a ta jest tylko 

na d la w szystkich".

DANIA

Pięciolecie działalności Zwigzku Polaków 
Aalborg

Jeden z  odd zia łów  Zw iązku  Polaków w  Danii 
A a lb org  obchodził p ięcio lec ie swej d z ia ła lno 

ści. N a z ja zd  p rzyby li p rzedstaw ic ie le  innych od
dzia łó w  Zw iązku . Po- uroczystym  nabożeństw ie w  
miejscowym kościele parafia lnym , zebran i odbyli 
n a ra d y  na temat na jw ażn ie jszych  sp raw  miejsco
w ego skupienia Polaków .

ŁOTWA

Święto Sportu Polskiego

Sport polski na ło tw ie1, którego początki d a
tują się za led w ie  od dziesięciu lat, rozw ija  się 
co raz  pom yślniej. Spraw dzianem  jego corocznego 
dorobku są św ięta sportu polskiego, o rg an izo w a
ne w  co ra z  to innym mieście. Tegoroczne święto 
zo rgan izow an e  zosta ło  w  Rydze i za zn aczy ło  się 
nader licznym udziałem  sportow ców  polskich, któ
rzy  w  liczb ie  ponad 300-tu osiągnęli szereg po
w ażnych  w yników .

Memoriał Zwigzku Polaków w Niemczech 
w sprawie spisu ludności w r. 1939

Prasa polska w N iem czech w ie le  uwagi po
św ięca sprawom , m ającego się odbyć w  dn. 17-go 
maja 1939 roku spisu ludności Rzeszy.

W  pismach polskich w  N iem czech u kaza ł się 
artykuł, który om aw ia złożone rząd o w i Rzeszy me
m oriały Zw iązku  Po laków  w  N iem czech.

„ W  licznych naszych artykułach w skaza liśm y—  
czytam y tam —  iż spis ludności, m a jący być p rze
p row adzony w  przyszłym  roku, w  odniesieniu do 
statystyki narodw ościow ej na podstaw ie ośw iad
czen ia  za g ra ż a  bezw zg lędn ie  ludności polskiej w  
N iem czech . Podkreśliliśm y p rzy  tym, w skazu jąc  na 
w ysłany  p rzez Z w iązek  Po.laków w  N iem czech me
m oriał z  dnia 2 cze rw ca  1938 r., iż  na jp o w ażn ie j
szym czynnikiem , nie p o zw a la jącym  ludności pol
skiej na p rzy jęc ie  tego rodzaju  metod statystycz
nych, jest za leżno ść m ateria lna tego ludu i nie
pewność co do konsekwencji, które g ro żą  z a  p rzy
znan ie  się do narodow ości polskiej.

W ym ieniliśm y p rzy  tym zd an ie  cenionego 
p rzez N iem ców statystyka W in k le ra , który odrzucił 
tego rodzaju  metody statystyczne, p ro w ad zo ne w  
takich w arunkach , w  jakich ży ją  Po lacy w  N iem 
czech ...

Że sp raw a spisu ludności 17.V.1939 jest p o w a ż
na ,w skazu ją  dwie interwencje Zw iązku  Po laków  
w  N iem czech , sk ierow ane do w ła d z . Potw ierdza ją  
one słuszność o b aw , w yrażo n ych  p rzez nas w  po-

NIEMCY
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przednich artykułach . O to , sto jący na straży  ludu 
polskiego w  Rzeszy Zw igzek Po laków 'w  N iem czech 
w ystosow ał do pana prezydenta re jencji w K o sza
linie interwencję, w  której zw ra c a  on uw agę na 
postępow anie niektórych czynników  w  zw iązku  ze 
zb liża jącym  się spisem ludności.

W  innej zaś interwencji Z w iązek  Po laków  w 
N iem czech zw ra ca  się do pana1 ministra Sp raw  
W ew nętrznych  Rzeszy i Prus z  prośbą o za jęc ie  
się następującym  w ypad kiem :

„ W  pow iecie  oleskim (Rosenberg O . S.) od
b yw a ją  się podobno obecnie we w siach zeb ran ia  
„Z w iązku  N iem ieck iego W schodu" (Bund Deut- 
cher O sten], na których m ówcy podkreśla ją w y ra ź 
nie, ż e  tam tejsza ludność jest niem iecką i w szyscy  
p rzy sp isie ludności muszą podać się jako ’ N iem cy. 
Pośród ludności rozpuszcza się pogłoski, jakoby 
spis ludności był p lebiscytem  i p rzez  to sugeruje 
się jej, że  nie jest to p rzyznan ie  się do narodo
w ości, a le  do państw a. Podobne postępowanie 
m ożna o dczu w ać także i w  innych p o w iatach".

Przytoczone pow yże j dw ie interwencje w ska
zu ją  na atm osferę , w  której będzie p rzep ro w a
dzony spis ludności".

KANADA

„Dom Polski" powstał w Roma, Sask.

C o ra z  częście j p isze się o o rgan izow anych  
p rzez  Po laków  w  K an ad z ie  uroczystościach , ob
chodach itp., wszystko to w skazu je  na konsolido
w an ie  się i um acnianie tam tejszej ludności pol
skiej. Poszczegó lne kolonie p rześc iga ją  się w  d z ia 
ła lności spo łecznej i ry w a liz a c ja  ta w yd a je  piękne 
ow oce . W ynikiem  tak ie j akcji jest o dd any  w  cze r
wcu do użytku ludności polskiej „Dom Polski" w  
kolonii Roma, Sask. Zna jdą w  nim pom ieszczenie 
istn ie jące w  kolonii zespoły orkiestry, chóru i in
ne, o raz  m iejscowe o rg a n izac je  polskie. O tw a rc ie  
„Dom u Polskiego" odbyło się nader uroczyśc ie , 
z  udziałem  p rzed staw ic ie la  konsulatu, duchow ień
stw a polskiego i oko licznej polskiej ludności, któ
ra p rzybyciem  swym stw ie rdziła  n ie jako , że  nowy 
dom b ędzie  widomym ogniwem , łączącym  Po la
ków tej oko licy . Fragment uroczystości w  Poiana-M icului

Z uroczystości o tw arc ia  nowego „Domu Polskiego"

RUMUNIA

Niecodzienna uroczystość.

Polska w ieś góra lska na Bukow inie, Poiana- 
M icului była n iedaw no w idow n ią  niecodziennej 
uroczystości. O to  odbyło  się pośw ięcenie i ot
w a rc ie  polskiego domu letniskowego, przystoso
w anego  do pom ieszczenia w iększe j ilości w y c ie cz 
kow iczów  z Polski. W  uroczystości tej w zię li udzia ł: 
Konsul G en . R. P. M arian  U zdowski, p rzed staw i
c ie le w ład z  rumuńskich i m iejscowej kolonii po l
skiej w ra z  z licznym  zastępem  w ycieczk i, zo rg a n i
zo w ane j p rzez Z w iązek  Po laków  z Rumunii w  Pol
sce.

Zakłady Graf.-lntr. J. DZIEW ULSKI, W arszaw a, Mariensztadt 8.
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O  p o w ró ć  Ś l ą s k a  Z a
w  k r a j u

Od pogranicznej O lzy  po bursztynowe brze- 
go Bałtyku, od granic zachodnich po rubieże 
wschodnie już nie tysiące, ani dziesiątki tysięcy, 
a miliony polskich głosów zlewają się w jeden po
tężny, nie milknący okrzyk:

„ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI MUSI DO POLSKI 
POW RÓCIĆ"

W  sercu Polski, w jej stolicy, na rzecz Śląska 
za O lzą  manifestowało blisko ćwierć miliona osób. 
Robotnicza Łódź zgromadziła na wiecu manifesta
cyjnym około 100 tysięcy uczestników. Przeszło 
20-tysięczne tłumy żywiołowo manifestowały w Po
znaniu, Kielcach, Gdyni i w szeregu innych miast. 
Ponad 15 tysięcy zgromadziło się na wiecu w Lub
linie. W  Brześciu nad Bugiem, Toruniu, Siedlcach, 
Zawierciu i kilku innych miastach —  liczba uczest
ników manifestacji przekraczała 10 tysięcy. Nie
przeliczone, nieraz kilkudziesięciotysięczne tłumy 
gromadziły się na wiecach w Krakowie, Lwowie, 
Katowicach, Wilnie, Białymstoku, Stanisławowie, 
Łucku, Tarnopolu, Cieszynie, Radomiu, Radomsku, 
Piotrkowie, Częstochowie, Włocławku, Rzeszowie, 
Gnieźnie, Pucku, Wejherowie, Bydgoszczy, Białej 
Podlaskiej, Łunińcu, W łoszczowej, Pszczynie, Głę- 
bokiem, Sochaczewie, Myślenicach, Kamieńcu Li
tewskim, Makowie Mazowieckim oraz w setkach 
innych miast, miasteczek, osad i wsi. Manifestowa
ła Wielkopolska i Małopolska, Podlasie i Polesie, 
Śląsk i W ileńszczyzna, Kujawy i Lubelszczyzna, Z a
głębie Dąbrowskie i wybrzeże Kaszubskie, ziemie 
wschodnie, północne, zachodnie, południowe i cen
tralne Rzeczypospolitej. Nie sposób wymienić tych 
setek i tysięcy miejscowości, które odezwały się na 
zew Braci zza  O lzy. Wśród nazw, obok bardziej 
znanych, jak Jastarnia, czy W ielka W ieś —  W ła
dysławowo, widnieje mnóstwo innych, mniej, lub 
zgoła nie znanych szerszemu ogółowi Polaków, 
jak Grodziec, Koniecpol, Mirzec, Bucz, Dobra, 
Dobczyce, Jordanów, Bystra, Sułkowice, Osielec, 
Łętownia, Wołomin, Pniew, Krzczonów itd. itd.

Na apel O jczyzny odezwały się w potrzebie 
wszystkie niemal organizacje społeczne, zawodo
we, polityczne i inne, wszystkie sfederowane Zwią
zki byłych wojskowych i kobiece organizacje, złą
czone w Unii Polskich Związków Obrońców O j
czyzny, Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 
oraz Liga Morska i Kolonialna, zrzeszające kilka 
milionów członków, Strzelcy, Harcerze, Służba

Młodych, akademicy, pracownicy umysłowi i fi
zyczni, słowem —  cała Polska.

Do biur werbunkowych tworzącego się w Pol
sce Ochotniczego Korpusu Zaolzańskiego w ciągu 
paru zaledwie pierwszych dni zgłosiło się ponad 
50 tysięcy ochotników, gotowych w każdej chwili 
wyruszyć z bronią w ręku na odsiecz Rodakom, 
walczącym za O lzą. Sama W arszawa dała w tych 
dniach przeszło 27 tysięcy ochotników. A  przecież 
to dopiero początek rekrutacji.

Na terenie Katowic powstał Komitet Walki o 
Śląsk za O lzą , który ogłosił manifest do Braci zza  
czeskiego kordonu, nawołujący do walki i wytrwa
nia i zwiastujący bliski już dzień wyzwolenia z pod 
wrogiej przemocy.

W  stolicy powołano do życia Ekspozyturę Ko
mitetu Walki o Śląsk za O lzą  przy Zarządzie G łów
nym Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej — 
organizacji, która jedna z pierwszych wystąpiła z 
inicjatywą zbiorowych manifestacji w całej Polsce 
na rzecz przyłączenia Śląska Zaolzańskiego do 
Macierzy.

Ciężki los coraz liczniejszych uchodźców zza 
czeskiej, pilnie strzeżonej granicy, którzy porzucili 
po tamtej stronie rodziny i mienie, chroniąc się 
przed czeską branką i aktami zemsty za pracę 
narodową, pobudził w całym społeczeństwie pol
skim zadziw iającą ofiarność. Do Komitetu Walki 
o Śląsk Za O lzą wpływają niezliczone ofiary w go
tówce i w naturze.

A przecież to dopiero początek, pierwsze dni 
zbiórki, która obięła już różne stowarzyszenia, in
stytucje i inne ośrodki w całym kraju i która przy
niesie wkrótce już nie dziesiątki, a setki tysięcy, 
a może miliony złotych.

Naprawdę —  to, czego jesteśmy dziś tu w Pol
sce naocznymi świadkami przekracza wszelkie, naj
śmielsze nawet oczekiwania. Kraj cały nie tylko sło
wami, lecz i czynami zadokumentował, że pragnie 
dołożyć wszelkich sił i ofiar, aż do daniny krwi 
włącznie, by Braciom za O lzą dopomóc w ich w al
ce o wyzwolenie.

A gdy nadeszła, z dnia na dzień oczekiwana, 
godzina ponownego złączenia Zaolzia z Macierzą 
—  możemy z dumą powiedzieć światu, ż e 
j e d n o ś ć  p o l s k i e j  k r w i  sięga po
za słupy graniczne i w c h w i l a c h  d e 
c y d u j ą c y c h  p o t r a f i  z a p e w n i ć  
z w y c i ę s t w o  w o l i  N a r o d u .
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o lz a ń sk ie g o  do P o ls k i
w  śro d o w isk a ch  p o lsk ic h  z a g ra n icą

W szyscy Polacy, bez względu na to, gdzie ich 
los rzucił czy sq w wolnej ojczyźnie, czy we Fran
cji, Łotwie, Rumunii czy za Oceanem  ożywieni sq 
dziś jednq myślq, jednym duchem —  że ani jeden 
Polak nie może pozostać pod czeskim panowa
niem, że cały zrabow any Ślqsk Zaolzański musi 
powrócić do Polski.

C ały  kraj w wielotysięcznych wiecach zam aj 
nifestował swojq gotowość do walki o wolność 
Ślqska Zaolzańskiego, cała Polonia Zagraniczna  
zgłosiła swq solidarność z żqdaniami uciemiężo
nych rodaków w Czechosłowacji.

N ieprzerwanie płynq depesze, oświadczenia i 
uchwały środowisk polskich z zagranicy dom agają
ce się powrotu Zaolzia do Rzeczypospolitej. Pragnq
1 żqdajq tego górnicy z Belgii i Stanów Zjednoczo
nych, akadem icy z Rumunii, nauczyciele z Litwy, 
harcerze z Łotwy, rolnicy z Brazylii i Kanady, leka
rze i odwokaci z  Detroit i New Yorku. Nie ma 
środowiska, nie ma grupy społecznej, któraby nie 
rzuciła swego głosu na szalę wydarzeń.

Oto fragmenty z odezw, rezolucji, telegramów, 
które napływajg tłumnie do najwyższych władz 
Rzeczypospolitej i Światowego Zwigzku Pol. Zagr.

R a d a  P o l o n i i  A m e r y k a ń s k i e j ,  
reprezentujqca 4 i pół miliona Polaków w Stanach 
Zjednoczonych w yraża:

„So lidarność ze słusznymi żądan iam i b raci na
szych na Śląsku Zaolzańskim  do sam ostanowienia 
o swym losie i śle im słowa zachę ty  do w y trw an ia ..."

Poszczególne organizacje polskie w  S t a 
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h

„ ...so lid a ry zu ją  się z  ca łą  Polską w  żądan iach  
sam ostanow ienia Po laków  za  O lz ą ..."

Polski Klub M iędzykolegialny —  w Pittsburgu 
„ .. .u w a ż a , że  p ozostaw ian ie  Po laków  za  O lzą  

Pod czeskim panow aniem  byłoby n iespraw ied liw o
ścią i p rzych y la  się do głosów ca łego  N arodu , któ
re p rzy łączen ie  Ś ląska Zao lzańskiego  u w a ża ją  za  
n akaz" .
Zwigzek Polaków w  Ameryce i wszystkie organi
zacje polskie Detroit, Pittsburga i Stanów Ohio, Mi

chigan, W irginia i Pensylwania
„ ...d o m ag a ją  się p rzy łączen ia  Ś ląska za  O lzą  

do Polski, m anifestując so lidarność z  Rządem Pol
skim i Polonią za  O lz ą .. ."

Żołnierską gotowością nacechowany jest głos 
W ete ranó w  armii polskiej w Stanach Zjedn:

„M y  w eteran i ochotn icze j arm ii polskiej Am e
ryki, którzy p rze lew aliśm y krew  za  wolność i n ie
podległość kraju naszych o jców , dom agam y się 
stanow czo , a b y  w obec odw ieczn ie  polskich ziem , 
'z  lat temu zrab o w an ych  podstępnie p rzez C z e 
chosłow ację , zosta ły  zastosow ane te sam e pra- 
Sud ' ia ^'e p rzyznane  będą d la ziem i

. Depesze Polaków w K a n a d z i e  stwier- 
39W swoją solidarność z żądaniam i całego Na- 

j fu . N adsyłają też w yrazy braterskiej miłości 
słowa otuchy dla uciemiężonych ślązaków  Polacy

2 B r a z y I i j.

O dezw ał się też twardy głos górników pol
skich z B e I g i i.

„W o łam y jednogłośnie na św iat ca ły , tak, aby 
nas usłyszeli i nasi ciem iężeni b rac ia  za  O lzą  i ci, 
którzy ich ciem iężą i rząd  potężnej naszej R zeczy
pospolitej i razem  z  nim w szyscy  ci, którzy o lo
sach Ś ląska Zao lzańskiego  stanowić b ęd ą : Ż ą d a 
my wolności d la ludu polskiego osiad łego  od w ie 
ków na polskiej Zao lzańskie j ziem i. Ś ląsk Z a o lza ń 
ski musi być w gran ice potężnej naszej R zeczyp o 
spolitej w łączo n y"!

Akademicy z R u m u n i i  w ołają: 
..Stajem y w  szeregach  całego N arodu nasze

go, z utęsknieniem w yczeku jąc  chw ili w yzw o len ia  
Braci naszych, chw ili kiedy nagrodzona zostanie 
k rzyw da z pam iętnego roku 1920.

Emigranci polscy we F r a n c j i przesyłają  
zapewnienie:

„ ...pó łm ilionow a rzesza w ycho d ztw a , p rzeby
w a jąca  od lat na gościnnej ziemi francuskiej, z a w 
sze jest w ierna O jczyźn ie  i W ielkiem u N arodow i 
Polskiemu, którego jest n ie rozerw alną częśc ią , i ślu
buje gotowość złożen ia  o fia ry  mienia, życ ia  i krwi, 
gd yby tego zaszła  potrzeba d la obrony całości 
g ran ic Ziemi Polskiej".

„Zgrom adzeni p rzesy ła ją  umęczonym i p rze
śladowanym  Rodakom żyjącym  za  kordonami go
rące pozdrow ien ia o raz  w y ra zy  zach ę ty  i uznan ia , 
że godni m iana W ie lk ich  Polaków  nie ustają w  w a l
ce o swe p raw a  narodow e i p raw o1 sam ostanow ie
nia o sobie pomimo tak ciężkich o fia r , jak ich  od 
nich każd y dzień w ym ag a".

Pismo Polaków z L i t w y ,  zaopatrzone 
w tysiące podpisów, głosi:

„Rodakom  na Śląsku Zaolzańskim  przesyłam y 
najgorętsze życzen ia  zw ycięstw a w w a lce  o  słusz
ną i bliską sercu każdego Polaka sp raw ę . N iech 
w  ciężkich zm agan iach  w  chw ili d ecyd u jące j, jaką 
p rzeżyw a c ie  doda wam  sił i otuchy św iadom ość, 
że  myśli wszystkich Polaków  na całym  św iecie są 
z  wam i, że  w asze  krzyw dy są odczuw ane przez 
wszystkich Polaków , w a sz  tryum f będzie tryumfem 
całego N arodu".

Polacy na Ł o t w i e  dom agają się: 
...nap raw ien ia  k rzyw dy uczynionej w  1919 r. 

i powrotu Braci z za  O lz y  do swej W ie lk ie j M a
cierzy .

P o l o n i a  w ę g i e r s k a  nadsyła: 
...Braciom zza  O lzy  „w y ra z y  braterskiego 

uznania d la ich bohaterskiego w ytrw an ia  w  po l
skości o raz  w y razy  otuchy w  ich ostatecznej w a l
ce o sam ostanowienie o sobie i natychm iastowe 
p rzy łączen ie  staropolskich ziem do M ac ie rzy ".

Płyną z dnia na dzień, z godziny na godzinę, 
depesze z całego świata, depesze, które św iadczą, 
że Polska jest wszędzie, gdzie są Polacy i że ż a 
den Polak nie pozwoli na to, aby bracia za  O lzą  
dłużej oddzieleni byli kordonem granicznym od 
M acierzy.
Z a o l z i e  m u s i a ł o  w r ó c i c  d o  P o l 
s k i ! ! !
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Z A O L Z I E ,  P R A S T A R A  D Z I E L N I C A  P I A S T O W A ,  
P R Z E Z  19 L A T  G R A N I C Ą  O D C I E T E  O D  P O L S K I

M a p  a Ś I q s k a C i e s z y ń s k i e g o

W I E C Z Y S T A  W Ł A S N O Ś Ć  N A R O D U  P O L S K I E G O
„Należycie do nas i związani jesteście z nami na dolę i niedolę — 

Śląska nigdy się nie wyrzekniemy. Stwierdził to uroczyście Sejm jedno
myślną uchwalą. Śląsk Cieszyński jest Polski i przy Polsce pozostanie. 
Powiadam to w imieniu moim, Rządu i całej Polski. Czekajcie z wiarą i wy
trwajcie. Powtarzam: my się Was nigdy nie wyrzekniemy".

JÓZEF PIŁSUDSKI. 
30.IV.1919r. do delegacji Polaków ze Śląska.

W ybiła godzina sprawiedliwości dziejowej. Jednolita, mocna i zdecydowana 
wola Narodu Polskiego rozstrzygnęła 19-letnią walkę Braci zza Olzy. Krew 
Polska przelana w walce o wyzwolenie Zaolzia zadokumentowała raz jeszcze 
wobec całego świata nierozerwalną wspólnotę narodową.

Radosny fa k t  p o w r o tu  Z a o lz ia  do M acierzy o m ó w im y  w  nastę pn ym  n u m e r ze  P .  Z .
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„Światowy Związek 'Polaków « Zayxanicy 
jest j'jJŁ dzisiaj nie tylko sym&olem, ale mózyLem 
i sehcem Polom. Za/piayiczywj. zwróconym. (o sthoną 

Ojczyzny".

W i
S.Z.PZ.

VJau>el—to sym&ol jedności narodu. polskiego 
u> świecie całym.. 'Jam, w j&yo listorycznycA nrnracA, 
w wku 1934 proklamowano uroczyście powstanie 
Swiatoweyo Związku Polaków z Zayranicy.

W chodzimy w okres pracy przedzjazdowej. Bo oto w lecie przyszłego 
roku będziemy musieli zdać egzamin ze swych osiągnięć, będziemy musieli z a 
stanowić się nad całym szeregiem spraw , będziemy musieli przypomnieć sobie 
o celach i środkach, jakie przyśw iecają pracy naszej.

Artykuł niniejszy rozpoczyna cykl rozpraw, jakie będą zamieszczane 
w naszym miesięczniku w związku z  III Zjazdem Polaków z  Zagranicy. Celem ich 
będzie już dzisiaj zastanowienie się nad sprawami, które staną się w roku przy
szłym tematem obrad. W ychodzim y z założenia, że obrady te winny być wyni
kiem pracy wspólnej zarówno tych, co w  Polsce pracują dla dobra Polonii Zagra
nicznej, przede wszystkim jednak tych, którzy stanowią -jądro tej pracy, samych 
Polaków z zagranicy.' Artykuł ten winien niejako zainaugurować tę pracę, stać 
się tłem do przemyśleń i zastanowień, jest on niejako wprowadzeniem w  sedno 
zagadnienia. W szelkie uwagi nadsyłane nam do redakcji z terenów będą dla nas 
miłym dowodem, że współpraca ta jest dobrze zrozumianą. W szystkie pisma pol
skie zagranicą prosimy o  przedruk niniejszego artykułu, zaś zarząd y organizacyj 
kulturalnych, oświatowych, zespołów samokształcenia, zw iązki wszelkiego typu, 
stowarzyszenia zawodowe, świetlice, itp. uDraszamy o jaknajszersze popularyzo
wanie tych. haseł, które stały się tematem tego artykułu.

R e d a k c j a

Naród polski sięga w świał cały. Nie zna granic politycznych ani geogra
ficznych, jest niewymierny i niezbadany w swej wielorakiej postaci biolo
gicznej, psychologicznej, etycznej i estetycznej. Naród, to suma wartości kul
turalnych, to wszystko to, co tkwi w głębi nas samych, nasza wewnętrzna 
moc i siła.

^  _ Czy tylko fakt, że jesteśmy polskiej krwi, że mówimy polskim
CO CiZlj.nL no.5 net- językiem, że zachowujemy polski obyczaj i tradycję, czyni nas
tOka.lv dg 'Pcdaltami ?  w Pe n̂i godnymi szczytnego imienia Polaka? To są warunki przy= 

’ rodzone, zasługi naszych rodziców, otoczenia, że nie zagubiliśmy
się w sobie, że nie pochłonęła nas obczyzna, że czujemy się Polakami. Ale dzisiaj w obli= 
czu epokowych przemian, jakie przechodzi świat cały, a z nim wszystkie narody, nie stać 
nas już na wyznawanie swej wiary narodowej w odosobnieniu. Gdy miłość Ojczyzny roz- 
pala nasze serca, nie stać nas na piękne słowa, nie stać nas na przyobłekanie idei 
narodowych w piękną, wzorzystą formę, ale tylko formę pozbawioną treści. Pod każdym

6



hasłem, pod każdym zawołaniem musi kryć się realny program, który w ogólnym pro
gramie narodowym ma swoją wyznaczoną pozycję. Dziś nie wystarcza już kochać Polskę 
po dawnemu, nie zmieniły się wprawdzie porywy i impulsy serca, zmieniły się jednak 
zasady, które każą nam w obliczu gromadzenia wartości narodowych państw obcych nie 
zapominać, że w sercach naszych tkwi moc przeogromna, którą przekuć trzeba w stal czv= 
nów. Nie stać nas na chodzenie w pojedynkę!
Ho*Ó(L &UI90Ź0W Dziś’ Sdy W Polsce coraz donośniej rozbrzmiewa hasło jedno-

P czema wysiłków, nie mogą Polacy zagranicą pozostać głusi na te
wezwania. Naród nasz bowiem nie zamyka się tylko w ciasnych granicach politycznych
Gdzie tylko biją serca polskie, tam sięga naród polski. Jednoczenie to proces bardzo 
długi i bardzo subtelny. Myliłby się ten, ktoby myślał, że można jednoczyć tylko samym 
zawołaniem. Jednocześnie — to praca, praca często od podstaw. Opiera się ona na 
fundamencie wychowania i wyrobienia narodowego, jest wynikiem wielkiego umiłowania 
idei, jest rezultatem głębokiej myśli, opartej na zrozumieniu i porozumieniu. Bez poro= 
zumienia nie ma zjednoczenia narodu. Lecz aby to porozumienie osiągnąć, trzeba wiele 
rzeczy zrozumieć. Zrozumieć zaś trzeba przede wszystkim, że zjednoczenie wysiłków ca= 
łego Narodu Polskiego jest koniecznością dziejową. Musimy jednoczyć się, gromadzić 
zasoby narodowej energii, dać wyraz potęgi ducha narodowego, nie uznającego granic 
i przestrzeni.
ę  . / Na odcinku naszej narodowej społeczności zagranicznej w okre=
Ctapy. tijoa^oCJłS.- sie 20-lecia państwowości polskiej dokonywały się głębokie prze= 

v̂ j0l miany. W okresie, kiedy w Polsce zaorywano zgliszcza, kiedy na
gruzach zniszczenia przystępowano do pracy od nowa, zagranicą 

wśród Polaków krwawiły serca oddaleniem od Macierzy, tęskontą serdeczną, a u tych, 
co niby stróże wiekowej tradycji strzegą dziś tuż u bram Rzeczypospolitej polskiej kuU 
fury, gdzieś z głębin duszy dobywał się jęk, żałość głęboka, że los rozłączył ich z Ojczyzną.

Odtąd praca, praca tu i tam, praca rzetelna stała się zespoleniem. W Polsce odbudo= 
wywało się państwo. Starte w opinii zaborczej z map Europy po wiekowej przerwie ma= 
ksymalnym wysiłkiem dźwigało się na poziom dzisiejszóści. Tymczasem zagranicą wśród 
środowisk polskich nie ustawała praca narodowa. Coraz więcej pracy społecznej, coraz wię= 
cej uświadomienia, coraz więcej potrzeby wewnętrznej koordynacji wysiłków. Rosną silne 
organizmy narodowe, opadają z nich, jak z drzew liście, narośle wrogiej, obcej propagan= 
dy, do głosu dochodzi serce i rozsądek patriotyczny. W roku 1928 powstaje Rada Organi= 
zacyjna Polaków z Zagranicy jako zalążek pracy organizacyjnej na wszystkich terenach 
Polonii Zagranicznej. Rozbudzona polskość, niby słońce zza chmur, przebija oporne obłoki 
i nic nie stoi już na przeszkodzie, aby ta polskość rosła, potężniała, rodziła się w sercach 
i umysłach młodzieży. W tym okresie nie brak było wspaniałych przykładów wiary patrio= 
tycznej i zapału tak na emigracji jak i na pograniczu. Lecz aby ten zapał stał się własność 
cią wszystkich, aby przejawił się w formie konkretnych zdobyczy w postaci organizacyj 
naczelnych — trzeba było czasu. Rok 1934, II ■Zjazd Polaków z Zagranicy, tó chwila prze
łomowa iv życiu wszystkich Polaków zagranicą. Z woli delegatów wszystkich ośrodków 
polskich zagranicą rodzi się Światowy Związek Polaków z Zagranicy, jako doskonały wy
raz dokonanych przemian, jako zadatek ściślejszego zjednoczenia Polonii Zagranicznej 
z Macierzą. Na Wawelu wśród uroczystej ciszy Marszałek Władysław Raczkiewicz pro= 
klamował wobec wszystkich, wobec całej Polski, wobec całego świata, że Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy stał się rzeczą dokonaną.
W oM .LCJ?u I I I  "T-io . Zbliża się czwarty etap w życiu naszej 8=o milionowej Polonii

. * " Zagranicznej. Etap ważny, bardzo ważny. Z chwilą, gdy nastą=
tzd u  'Po&a.KÓW IZ piła krystalizacja poglądów na sprawy zasadnicze, z chwilą, gdy

-Z , dokonują się przemiany, których celem jest wydobycie na
Z-Q.gAQ.KLCy. wierzch twórczych wartości narodu rozproszonego w świecie ca=

X™’ trzeba będzie zastanowić się nad dwoma zagadnieniami o kapitalnej doniosłości. 
Pierwszym z nich, to opracowanie nowego etapu jednoczenia środowisk polskich zagra= 
nicą. Jednoczenia wysiłków na poszczególnych terenach, przemyślanie metod pracy do= 
skonalszej i jednoczenia centralnego wszystkich środowisk polskich zagranicą w duchu 
coraz ściślejszych, jaknaj ściślej szych powiązań ideowych. Wynikiem tej pracy będzie
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ścisła, jak najściślejsza współpraca i współdziałanie z Polską poprzez Światowy Związek 
Polaków z Zagranicy. M usi nastąpić jedność poglądów na poszczególnych terenach na 
zadania, jakie mamy w najbliższej przyszłości wypełnić oraz na środki do tego celu służą= 
ce. M usi być jeszcze raz przemyślany i gruntownie przedyskutowany plan organizacyjny.

A  druga strona tej pracy jednoczeni owej —  to amortyzowanie zdobyczy już osiąg- 
niętych na terenach. M usimy sobie uzmysłowić, że samo zjednoczenie nie jest celem 
końcowym, stanowi ono wspaniały środek, służący do budowy gmachu prawdziwej wieU 
kości naszego narodu. M usimy umieć w ydobyć z samych siebie nie tylko maksimum 
energii ale musimy umieć tę energię włączyć w organizm narodowy, rzucić ją na ofiarny 
stos dla dobra i wielkości naszego narodu. Jednym  ogniwem, które ma zespolić, związać 
społeczność polską zagranicą ze społeczeństwem polskim w kraju jest Towarzystwo Po= 
mocy Polonii Zagranicznej. Drugim zaś Światowy Związek Polaków z Zagranicy, mózg 
i serce Polonii Zagranicznej, skierowany w stronę Ojczyzny. Te dwa ogniwa narodowej 
jedności muszą być zespolone, zespolone jak najsilniej. Dwa łańcuchy narodowe: spo= 
leczność polska, krajowa i zagraniczna, dwie subtelne emanacje życzeń, wiary i energii 
jednonarodowej muszą stworzyć jeden łańcuch nierozerwalny —  jeden zespolony i zjedno*
czony Naród.

NA Z J A Z D Ó W
Mimo, że brak jeszcze  w ielu szczegó łów  o rg a 

n izacy jnych , do tyczgcych  III Z jazdu Po laków  z Z a 
g ran icy  i im prez z  nim zw ią za n ych , a  w ięc III Z lo 
tu M ło d zieży , II Ig rzysk Sportow ych i innych, mi
mo, że  za  w cześn ie  jeszcze  byłoby mówić o osta
tecznym  term inie, o przeb iegu przyszłych  u ro czy
stości, p ragniem y w  drobnej ch o c iaż  części in for
m ow ać Po laków  z  Z ag ra n icy  o to czących  się p rzy 
go tow an iach . W ie le  tych sp raw  n iew ątp liw ie  z a 
interesuje k ierow ników  naszej p racy  o rg a n iza cy j
nej, stan ie się d la nich podstaw ą do ich ro zw ażań  
na Z jazd o w e tem aty. Św ia tow y  Z w iązek  Po laków  
z  Z ag ra n icy  d ą ży  do tego, jak wspom inaliśm y w 
poprzednich na temat Z jazdu  artyku łach , by ha
sło III Z jazdu  szerokim  odbiło się echem na tere
nach , by p rzygotow an ia  do niego, o rg an izacy jn e  
i p rogram ow e to czy ły  się nie tylko w  Polsce, a le 
i na terenach w e  wszystkich środow iskach pol
skich.

O to  kilka szczegó łó w , z którymi pragnęlibyśm y 
zap o zn ać  szersze grono naszych czyte ln ików .

PR ZYG O TO W A N IA  PRO GRAM O W E.

O bok p rac  o rg a n izacy jn ych , n iew ątp liw ie  w ie l
kie zn aczen ie  d la  Z jazdu m ają p rzyg o to w an ia  p ro
gram owe. N ic w ięc dziw nego , że  Rada N a cze ln a  
Św iatow ego Zw iązku  Po laków  z  Z ag ra n icy  już w 
styczniu b. r. p ow o ła ła  do życ ia  Komisję P rogra
m ową III Z jazdu . Kom isja ta za  zad a n ie  wytknęła 
sobie nie tylko o p raco w an ie  i przedyskutow an ie

W Ł A D Y S Ł A W  O SZ E L D A

Y M F R O N C I E
zasad n iczych  linii k ierunkowych Z jazd u , jego w ska
zań  ideowych itp. W  poszczegó lnych  Podkom i
sjach Komisji Program owej w re  p raca  nad takimi 
zagadn ien iam i, jak  projekt zm iany statutu Św ia to
w ego Zw iązku  Po laków  z Z ag ra n icy , struktura 
p ra cy  o rg an izacy jn e j Z jazdu , program  Konferen
cji specja lnych  itp.

W  wyniku przem yśleń Komisji Rada N a cze ln a  
Św ia tow eg o  Zw iązku  Po laków  z Z ag ran icy , któ
ra o d b ęd z ie  sw ą sesję w  grudniu b. r. przyjm ie 
program  Z jazdu , powoła Komitet Honorow y, Ko
mitet O rg a n iza c y jn y  Z jazdu i d a lsze  Komisje, któ
re na sw oje barki w ezm ą trud przygotow an ia  po
szczegó lnych  dziedzin  Z jazdu .

KO N FEREN CJE I POKAZY

W edług zam ierzeń  Św iatow ego  Zw iązku  Po
laków  z Z ag ran icy  w  czasie  Z jazdu  odbędzie  się 
szereg Konferencji d z ia ła czy  poszczegó lnych  d z ie 
dzin życ ia  społecznego Polonii o ra z  szereg p oka
zó w , m ających  z ilu strow ać, jak ie  do p racy  ich ist
nie ją pom oce, książki itp., o ra z  po kazó w  tak ich , jak 
dorobek o rg a n izacy jn y  Św iatow eg o  Zw iązku  Po la
ków z Z ag ra n icy , pokaz p rasy  polskiej, a w reszc ie  
w ystaw a  fo tografii za g ran icą . Będą one n iew ątp li
w ie  a tra kc ją  d la  b io rących  ud zia ł w  Z jeźd z ie  i p rzy 
czyn ią  się do znakom itej p o p u la ryzac ji n iektórych 
zagadn ień  ściśle zw iązan ych  z p ra cą  polską poza 
gran icam i Rzeczypospolite j.
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Prezydium Św iatow ego Z jazdu W ęgrów  z Zagran icy

W  stolicy W ęgier, Budapeszcie, na Placu W ol
ności, stoi od 18 lat pomnik. Środkowy fragment 
tego pomnika w yobraża maszt z opuszczoną do 
połowy węgierską flagą, okrytą kirem. Dokoła 
masztu, w czterech kierunkach świata, wznoszą się 
alegoryczne grupy, symbolizujące ziemie, odebrane 
°d  wielkich niegdyś W ęgier po Traktacie w Tria- 
non. Ten tragiczny w swej wymowie pomnik przy' 
Pominą całemu światu krzywdę, wyrządzoną W<f- 
grom przez oderwanie od ich Państwa na rzecz 
Państw sukcesyjnych —  poza autonomicznymi kra- 
la mi Chorw acją i Sławonią —  67,2% obszaru i 
^8,3% zaludnienia.

Trwające od 25 listopada 1919 r. do 4 czerw 
ca^ 1920 r. rokowania pokojowe z W ęgrami, za 
kończone podpisaniem Traktatu w Trianon, wpro
wadzonego w życie z dniem 26 lipca 1921 r., przy
uczyły d0 Czechosłowacji należące uprzednio do 

^ p g ier Małą Nizinę W ęgierską, Słowaczyznę f 
Puś Podkarpacką, do Rumunii —  Siedmiogród i 
Wschodni Banał, do Jugosławii —  Chorwację, Sła
wonię i Zachodni Banat, zaś do nieistniejącej już 

Zls Austrii —  t.zw. obecnie przez Niemców „Bur-
genland".

kGRAMICAi
Na wszystkich tych ziemiach ludność węgier

ska tworzy zwarte etnograficzne skupienia, c iążą
ce ku M acierzy.

Blisko dwunastomilionowy Naród Węgierski 
rozproszony jest dziś po całym niemal świecie. 
W  kraju mieszka zaledwie siedem i pół miliona 
W ęgrów, co stanowi ponad 83% ogółu zaludnie
nia Państwa.

W  państwach sukcesyjnych liczba W ęgrów  
jest trudna do obliczenia. Oficjalne statystyki wy
kazują ich niespełna 3 miliony, podczas gdy dane 
węgierskie mówią o 31/2 milionach.

Największa liczba W ęgrów mieszka w Rumunii. 
Urzędowa statystyka rumuńska wykazuje ich 1.480 
tysięcy (7,6% ogółu ludności). Dane węgierskie po
dają liczbę 1.800 tysięcy osób narodowości w ę
gierskiej.

Na drugim miejscu pod względem ilości W ę
grów zamieszkujących za granicą stoi Czecho-Sło- 
w acja. W edług danych węgierskich, liczba W ę
grów w kraju tym przekracza 900 tysięcy. O fi
cjalne dane czeskie są znacznie mniejsze.

Spis ludności w Czecho-Słowacji, dokonany w 
1921 r., wykazyw ał niespełna 746 tysięcy W ęgrów,
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którzy stanowili wów czas 5,6% ogółu ludności Re
publiki. W edług tego spisu, największa ilość, bo po
nad 637 tysięcy W ęgrów zamieszkiwała w Słowa
cji (21,5% ogółu zaludnienia). N a Rusi Podkarpac
kiej czeski spis ludności z 1921 r. w ykazał z górq 
102 tysiące W ęgrów (17,4% ogółu ludności).

W  samych Czechach liczba W ęgrów oblicza
na była na 5 i x/2 tysiąca osób, na M orawach —  
jedynie na V 2 tysiąca osób, zaś na Śląsku —  z a 
ledwie na 94 osoby.

W  dziesięć lat po pierwszym spisie czeskim, 
w końcu 1930 r., dokonali Czesi drugiego spisu 
ludności, który w ykazał rzekomy spadek liczby W ę
grów, zamieszkałych w granicach Republiki Cze- 
sko-Słowackiej, o kilkanaście procent. Według tego 
spisu, w  Czecho-Słowacji miesz
ka obecnie około 692 tysięcy 
W ęgrów, którzy stanowią ogó
łem 4,9% zaludnienia państwa.
Procent ten na Słowaczyźnie i 
Rusi Podkarpackiej, czyli w dziel
nicach, gdzie ludność węgier
ska tworzy najliczniejsze sku
pienia, wynosić miał w 1930 ro
ku 17,6% ogółem zaludnienia.

Tak poważny spadek lud
ności węgierskiej w Czecho-Sło- 
wacji tłumaczą Czesi tym, iż 
podczas pierwszego spisu lud
ności jako W ęgrów  rzekomo li
czono kilkanaście tysięcy C yg a 
nów oraz pewną ilość ludności 
żydowskiej, która jakoby poda
w ała się za  rodowitych M a
dziarów. Ponadto na spadek ten 
podobno częściowo wpłynęło 
przeprowadzenie w m iędzycza
sie rewizji przynależności pań
stwowej, wskutek czego część 
W ęgrów  utraciła obywatelstwo 
czesko-słowackie. Podczas pierwszego spisu lud
ności liczba obywateli węgierskich w Republice 
Czesko-Słowackiej wynosiła niespełna 22 tysiące 
osób, następny zaś spis, z 1930 roku, w ykazał ich 
około 32 tysiące.

O  tym, jak „wiarygodne" są czeskie dane sta
tystyczne, św iadczy chociażby fakt, iż podczas 
ostatnich wyborów samorządowych na listy wę
gierskie, podobnie jak i polskie, padło więcej gło
sów, niż ogółem W ęgrów  w raz z dziećmi, nali
czyli Czesi.

Trzecie państwo sukcesyjne, Jugosławia, po
siada —  według danych węgierskich —  580 tysię
cy W ęgrów, zaś według statystyki oficjalnej —  560 
tysięcy W ęgrów, co stanowi 3,7% ogółu ludności 
tego królestwa.

W ęgiersk i sztandar narod ow y w  Buda
peszcie  opuszczony do połow y masztu 
d la upam iętnienia k rzyw dy, w y rząd zo n e j 

W ęgrom  p rzez  Traktat w  Trianon

W  dawnej Austrii liczba ludności węgierskiej 
cbliczona jest przez samych W ęgrów na 35 tys.

Poważna ilość, bo około 831 tysięcy W ęgrów  
(dane węgierskie) mieszka na wychodztwie. Nie 
ma części świata, gdzieby —  podobnie, jak i Pola
cy —  nie zawędrowali W ęgrzy.

Największa ilość emigracji węgierskiej znajdu
je się w Ameryce Północnej. W  samych Stanach 
Zjednoczonych A. P. liczba W ęgrów  dochodzi do 
590 tysięcy. W  Kanadzie mieszka ogółem około 50 
tysięcy W ęgrów.

W  Ameryce Południowej najwięcej, bo około 
33 tysięcy W ęgrów zamieszkuje Brazylię. W  A r
gentynie mieszka blisko 10 tysięcy W ęgrów. Nie 
brak również W ęgrów, choć w znacznie mniejszej 

ilości, w pozostałych państwach 
południowo - amerykańskich, jak 
Kuba, Urugwaj, Chile i inne.

Nawet na mroźnej A lasce i 
na słonecznych wyspach haw aj
skich mieszkają W ęgrzy, utrzy
mujący kontakt z krajem ma
cierzystym.

N a ziemiach Związku So
cjalistycznych Republik Rad, z a 
równo na obszarach europej
skich, jak i azjatyckich, do dziś 
dnia mieszkają resztki byłych 
jeńców armii austro-węgierskiej 
z czasów  wielkiej wojny. Pewna 
część ich uległa wynarodowie
niu wskutek mieszanych mał
żeństw z Rosjankami lub z ko
bietami innych narodów, wcho
dzących w skład ziem sowiec
kich. Sporo ich wyrzekło się 
swej M acierzy pod wpływem  
haseł komunistycznych. Wielu 
jednak pozostało tam tylko z 
musu i marzy o powrocie do 

brak również w Z.S.R.R. niedobit-O jczyzny. Nie 
ków rewolucji bolszewickiej na W ęgrzech, stłumio
nej przez węgierskie wojska narodowe pod wo
dzą dzisiejszego Regenta, admirała Horthy‘ego. Ja 
ka jest praw dziw a liczba W ęgrów  w Sowietach —  
trudno dziś stwierdzić dokładnie. Statystyka w ę
gierska oblicza w przybliżeniu, że  ilość ich do
chodzi do 20 tysięcy.

Spośród państw europejskich największą ilość 
emigrantów węgierskich wchłonęła Francja. N a zie
mi francuskiej —  według danych węgierskich —  
mieszka obecnie około 40 tysięcy W ęgrów.

Znacznie mniejsze skupienia emigracji węgier
skiej posiadają inne państwa europejskie. Tak więc 
w dawnych granicach Trzeciej Rzeszy (bez Austrii) 
mieszka około 8x/2 tysiąca W ęgrów, w Italii —  
około 7 tysięcy, w Belgii —  około 6 tysięcy itd.
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W  Polsce liczba W ęgrów jest minimalna, bo 
nawet nie przekracza jednego tysiąca osób. Nie 
tworzg oni nigdzie poważniejszych skupień, sq bo
wiem rozproszeni po całym niemal kraju. Niewiel
ka Kolonia W ęgierska w W arszaw ie zrzeszona jest 
w Towarzystwie Węgierskim im. Aleksandra Petófi.

Tę garstkę zaledw ie W ęgrów, zamieszkałych 
na naszej ziemi, otaczają Polacy wielką sympatią, 
pomni tysiącletniej wspólnej, niczym nie zmąconej 
przyjaźni, oraz wielowiekowego braterstwa broni.

Dzieje obu Narodów zw iązały je ze sobą nie
rozerwalnie. W ładcy tych Narodów wielokrotnie 
łączyli się węzłami krwi i trwałym, braterskim przy
mierzem, które ułatwiała wspólna od wieków, a 
dziś już —  niestety —  nie istniejąca granica. Nić 
tego nie tylko orężnego, lecz i duchowego przy
mierza ciągnie się nieprzerwanie, lśniąc takimi 
imionami, jak święte królowe Kinga i Jadwiga, 
W ładysław  W arneńczyk, Stefan Batory, czy G e 
nerał Bem.

Warunki, w jakich żyją W ęgrzy w innych kra
jach, poza Polską —  są bardzo trudne. Niemal 
w szędzie grozi im wynarodowienie, którego me
tody są nieraz drakońskie.

N ajcięższe jest położenie mniejszości węgier
skiej w państwach sukcesyjnych. Państwa te, czę
ściowo należące do grupy zwycięskich w Wielkiej 
W ojnie (Jugosławia, Rumunia), bądź powstałe na 
gruzach dawnej monarchii Austro-Węgierskiej (Cze- 
cho-Słowacja i w łączona ostatnio do Niemiec Re
publika Austriacka), oparły swe prawa w stosun
ku do ziem, oderwanych od W ęgier, na pakcie,

dyktowanym narodowi zwyciężonemu. By prawa  
te umocnić i zabezpieczyć się przed dążeniami 
W ęgrów do rewizji klauzul Traktatu pokojowego 
w Trianon, stworzyły państwa sukcesyjne —  wraz 
z innymi państwami zainteresowanymi —  pod 
wpływem krótkowzrocznej polityki czeskiej, t. zw. 
Małą Ententę.

Ostatnie posunięcia na międzynarodowej are
nie politycznej przyniosły dla W ęgier pewne od
prężenie. Konferencja państw Małej Ententy w 
Bied doprowadziła m. in. do zapow iedzi unormo
wania stosunku Rumunii i Jugosławii w obec mniej
szości węgierskiej.

Mniejszość węgierska w Czecho-Słowacji, któ
rej warunki egzystencji są dotąd najcięższe, w al
czy nadal z uporem o prawo powrotu do M acie
rzy, w ierząc, iż dalszy rozwój wypadków w tym 
państwie marzenia ich wreszcie ziści.

Wszystkich niemal W ęgrów, rozsianych po ca 
łym bodaj świecie, cechuje gorąca miłość do ich 
pięknej, tak niegdyś wielkiej i bogatej O jczyzny. 
W yrazem tej miłości był ostatni wielki Światowy 
Zjazd W ęgrów z Zagranicy, który odbył się w 
okresie od 14 do 20 sierpnia b. r. w Budapeszcie. 
Zjazd ten doprowadził do powstania Światowego 
Związku W ęgrów z Zagranicy, którego zadaniem  
jest zw iązać trwałymi węzłami z M acierzą te czte
ry miliony W ęgrów , którym los nie pozwolił miesz
kać w granicach dzisiejszego Państwa W ęgierskie
go.

KAZIMIERZ GRUDZIŃSKI

Uczestnicy Św iatow ego Z jazdu W ęg ró w  z Z ag ran icy  na 
p lacu V ig ado . W  pierwszym  rzędzie  s ied zą : a rcyks iązę ta  
A lbrecht i Jó ze f Habsburgow ie _ o raz  prym as W ęg ie r 

Justynian Seredi
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W  TR O SCE O  RO DAKÓ W  Z A G R A N ICĄ

BOGATY SEZON IMPREZ
P O Ś W I Ę C O N Y C H

SPRAWOM RODAKÓW Z POZA GRANIC
(N ie m cy , F r a n c ja , W ę g ry , E s t o n ia , L it w a ,
S z w e c ja , N o rw e g ia , S z w a jc a r ia , R u m u n ia )

dea podtrzymania łgczności i współpracy

U członków poszczególnych narodów, bez 
względu na miejsce ich zamieszkania nie jest 
ideg nowg. Niemniej jednak specjalnie lata 

powojenne charakteryzują dgżenia, wspólne 
wszystkim niemal narodom europejskim, do uję
cia tej łgczności w jednolity system organizacyjny. 
Renesans uczuć i solidarności narodowej każe bra
ci zagranicznych otaczać troskliwg opiekg i przy
chodzić im z realng pomocg. Z tych przede wszyst
kim przesłanek wypływa dgżenie do tworzenia po
nad politycznych organizacji narodowych, majg- 
cych symbolizować łgczność całego narodu bez 
względu na jego granice polityczne.

Dla każdego narodu okazjg do manifestacji 
ich wspólnoty narodowej sg odbyw ajgce się co  
pewien czas ogólno-narodowe zjazdy, na wzór od- 
bywajgcych się co pięć lat Zjazdów  Polaków z 
Zagranicy.

Lato tegorczne znamionowało wybitne nasile
nie tego rodzaju imprez. Nosiły one charakter ma
nifestacji solidarności narodowej. W e wszystkich 
tych zjazdach brały udział czynniki państwowe, 
w szędzie państwo przez usta czy obecność swych 
przedstawicieli manifestowało swoje zainteresowa
nie.

Przeglgd tych licznych i różnorodnych imprez 
zacznijm y od

VI. ZJAZDU N IEM C Ó W  Z A G R A N IC Z N Y C H .

Zjazd odbył się z końcem sierpnia w „mieście 
Niemców zagranicznych" w Stuttgarcie. N a zjazd  
przybyło według informacji niemieckich około
20.000 uczestników z N :emiec i zagranicy. W  uro
czystościach wzięli udział przedstawiciele rzgdu 
i partii narodowo-socjalistycznej w  osobach z a 
stępcy kanclerza Hitlera min. Rudolfa Hessa, min. 
spraw wewnętrznych Rzeszy dr. Fricka, namiestni
ka Austrii Seyss-lnguarta i wielu innych oraz „wo
dza Niemców zagranicznych" Gauleitera Bohle. 
W  przemówieniach zjazdow ych, podobnie jak w 
roku ubiegłym podkreślano, że ideologia narodo- 
wo-socjalistyczna jest wiarg obowigzujgcg wszyst
kich Niemców, a ci którzy się do niej nie przyzna
j ą  „zdrajcam i narodu". Ideologia ta jednak nie

jest przeznaczona dla przeszczepiania jej między 
inne narody. Jest ona osobistg sprawg Niemców  
zagranicznych. Nie obeszło się naturalnie bez sil
nych akcentów politycznych, wskazujgcych, że 
Niemcy zagraniczni majg swg specjalng misję do 
spełnienia, że w pracv ich nie tylko o język, kul
turę i oświatę chodzi, a o plany, dgżenia i aspi
racje narodowo-socjalistycznej Rzeszy. W  ciggu 
zjazdu odbyło się kilka charakterystycznych mani- 
festacyj, z których wymienić należy „manifestację 
solidarności Niemców z zagranicy z Rzeszg" oraz 
przekazanie delegacjom z poszczególnych krajów  
sztandarów oddziałów partii narodowo-socjali
stycznej jako „symbolów niemieckiej ojczyzny".

Z innych wydarzeń na odcinku niemczyzny z a 
granicznej w Niemczech podkreślić należy wyjgt- 
kowo w tym loku liczny i uroczysty zjazd delega
tów na Doroczny Dzień Niemieckiego Instytutu Z a 
granicznego w Stuttgarcie, połgczony ze zjazdem  
prasy niemieckiej z zagranicy.

N ad wszystkimi imprezami niemczyzny zag ra
nicznej w roku bieżgcym unosił się duch triumfu po 
włgczeniu do Rzeszy „W schodniej Marchii" t. z. 
Austrii.

Uwagę zwrócić należy na

VIII ZJAZD FRA N CU ZÓ W  Z Z A G R A N ICY ,

który odbył >:ę z końcem lipca w Paryżu. O rgani
zowany był przez szereg organizacji francuskich 
przy wybitnym udziale czynników państwowych, 
parlamentarnych, samorzgdowych itp. N a zjazd  
przybyło 140 delegatów organizacyj francuskich z 
zagranicy, reprezentujgcych óOO.OOO członków. Spo
śród dostojników państwowych wzigł udział w 
Zjeździe min. spraw zagranicznych Georges Bon- 
net.

W  obradach i przemówieniach wiele miejsca 
poświęcono zagadnieniu dumy narodowej z fran
cuskiego pochodzenia, podkreślajgc wysokg kultu
rę, siłę militorng i znaczenie polityczne Francji 
współdziałającej z Wielkg Brytanig. Baczng rów
nież uwagę zwrócono na zagadnienie propagan
dy francuskiej zagranicg, której ogniskami majg być 
Francuzi zagraniczni ze swymi 1400 szkołami,
300.000 uczącej się młodzieży, z organizacjam i
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sportowymi, gospodarczymi, kulturalnymi itp. Z in
nych zagadnień poruszono sprawy ułatwienia 
Francuzom zagranicznym przyjazdów do ojczyzny 
oraz sprawy gospodarcze omawiane na Zjeździe  
Unii Francuskich Izb Handlowych Zagranicq. O bej
mowały one zagadnienie obniżenia opłat konsu
larnych, repatriacji, zasiłków i opieki społecznej itp.

Zjazd zamknięty został pod hasłem, że być 
Francuzem to zaszczyt, że Francuz zagranicą nie 
może być pokornym, lecz bojowym obrońcg dobre
go imienia Francji.

W  Budapeszcie w połowie sierpnia odbył się 
historyczny

II ZJAZD W ĘG R Ó W  Z ZA G R A N ICY,

który zgromadził 850 W ęgrów, głównie z krajów 
emigracyjnych. Z krajów przygranicznych przybyć 
delegatom przeszkadzcła ciężka ich sytuacja po
lityczna.

Zjazd odbył się pod protektoratem władz pań
stwowych. N a program Zjazdu złożyło się szereg 
manifestacji, wycieczek, uroczystości. Z uchwał 
powziętych na Zjeździe wymienić należy w pierw
szym rzędzie uchwałę o powołaniu Światowego 
Związku W ęgrów  z Zagranicy, na wzór Światowe
go Związku Polaków z Zagranicy. Poza tym Zjazd  
powziął szereg uchwał natury ogólnej, m. in. po
stanowił wznieść w Budapeszcie Dom W ęgrów Z a 
granicznych.

W  ciągu tegorcznego lata zjechali się również 
w  Tallinie Estowie z Zagranicy na swój

lii ZJAZD ESTÓ W  Z  Z A G R A N ICY ,

który zorganizowany był przy wybitnym udziale 
oficjalnych czynników estońskich. W  kongresie 
uczestniczyli między innymi premier i minister spraw  
zagranicznych. W  przemówieniach mocno manife
stowano zainteresowanie się państwa estońskiego

i całego narodu w wzmocnieniu organizacyjnym  
Estów zagranicznych, w ich pracy nad utrzymaniem 
języka i kultury estońskiej, w w alce z wynarodo
wieniem.

W  czasie Kongresu odbył się cały szereg uro
czystości, jak narodowe święto śpiewacze, audien
cja u prezydenta Republiki Estońskiej i inne.

Na Kongresie Estów z Zagranicy nie w yczer
puje się silny w tym roku ruch w dziedzinie tego 
rodzaju manifestacji narodowych. I tak do Kowna 
przybyły w miesiącach letnich liczne wycieczki 
L i t w i n ó w  zagranicznych. Z okazji tego zja 
zdu odbyły się Narodowe Igrzyska Sportowe Lit
winów.

Silny również ruch w zakresie w ycieczek do 
ojczyzny zanotować należy u bratniego N a r o 
d u  S ł o w a c k i e g o ,  u S z w e d ó w ,  
N o r w e g ó w  i innych.

W arto wreszcie zanotować szereg prac pro
gramowych u wielu narodów w zakresie ich spraw  
zagranicznych. I tak program taki ogłosili 
S z w a j c a r z y .  Nad wykonaniem jego pra
cować będzie Narodowy Urząd Szw ajcarów  Z a 
granicznych. Program ten obejmuje regulowanie 
spraw gospodarczych, kulturalnych, oświatowych, 
wychowawczych, kontaktu z o jczyzną i cały sze
reg innych dziedzin. Również sojusznicza R u m u -  
n i a, która według nieoficjalnych obliczeń posia
da zagranicą blisko dwa miliony swych synów, 
pragnie w niedługim czasie podjąć problem ich 
zorganizowania. Pracą nad naukowym ujęciem 
tego zagadnienia zajmie się mający niedługo pow
stać Instytut Rumunów Zagranicznych.

O bserwując wszystkie te poczynania Polacy 
zagranicą mają wszelkie podstawy do mniemania, 
że praca ich winna się spotkać z przychylnym sta
nowiskiem tych wszystkich państw, które tak wiele 
troski poświęcają członkom swych narodów, mie
szkającym poza granicami.

BOLESŁAW  WIERZBIAŃSKI

ZNACZEK PO CZTO W Y NA III ZJAZD POLAKÓW Z ZAGRANICY

Dzięki staraniom  Św iatow eg o Zw iązku  Po la
ków  z Z ag ra n icy  M inisterstwo Poczt i Te leg ra fów  
w yd a  z  o kazii III Z jazdu spec ja lny  zn aczek  pocz
to w y , któ ryby sym b o lizow ał łączność Polaków  z 
Z ag ran icy  z  M ac ie rzą .

N a  proiekt zn aczka  Św ia tow y Z w ią zek  ogło
s i  sp ec ja lny  konkurs o tw arty  d la g ra fikó w  polskich 
z  kraju i z  zag ran icy . Ustalona zosta ła p ierw sza 
n a groda w  wysokości 800 z ł o raz  zastrzeżone zo 

stało według uznania Zw iązku , p raw o zakup ien ia  
da lszych  projektów po 100 zł. Termin zg łoszen ia 
p rac upływ a 1 grudnia o godz. 12. W arunk i kon
kursu ogłoszone zostały w  prasie polskiej z a g ra 
nicą. M ożna je rów nież otrzym ać w  Św iatow ym  
Zw iązku  —  Biuro Studiów .

Byłoby rzeczą  ze  w szech  m iar p o żąd an ą , by 
g ra ficy  polscy z zag ran icy  w  konkursie tym w zię li 
m ożliw ie na jliczn ie jszy  udział.
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Ć W I E R Ć  WI E K U

Harcerstwo polskie w Niemczech patrzy 
w tym roku na ćwierćwiekowy okres swego 
życia. Spojrzenie na ten czasokres zniewala 
do porównania go ze stromg drogą —  po 
której drapie się w górę zrazu garstka lu
dzi o palących się o- 
czach, a zagarniają
cych bijącą z nich siłą 
tych wszystkich, któ
rzy pobok i obojętni 
stoją... Drze i przebi
ja się myśl harcerska 
do świadomości ogó
łu, zmaga się z wielu 
trudnościami natury 
zewnętrznej, a prze
de wszystkim w jed
nym szeregu społe
czeństwa polskiego w 
Niemczech walczy 
dla Sprawy Polskiej.

Lipcowo - sierpnio
wy numer „Młodego 
Polaka w Niem- 
czech“, poświęcony 
25-leciu harcerstwa 
polskiego w Rzeszy w  harcerskim
daje barwny i boga
ty obraz początków dziejów i obecnego 
stanu polskiego ruchu harcerskiego w gra
nicach Rzeszy Niemieckiej.

Początki harcerstwa polskiego wygląda
ją w Niemczech tak samo, jak i w reszcie

dzisiejszej Polski. Ostatni rok przed wybu
chem wojny światowej bawi w Berlinie, za 
trzymawszy się tu w przejeździe na świa
towy zlot harcerski do Birmingham repre
zentacyjna drużyna polska ze Lwowa i Kra

kowa.
Dotychczasowe 

luźno i samopas or
ganizujące się grupki 
zapaleńców idei har
cerskiej, które na sku
tek artykułu, błąkają
cego się tutaj lwow
skiego „Słowa Pol
skiego" i „Skauta" 
próbują i na gruncie 
berlińskim nadać idei 
harcerskiej jakie takie 
formy organizacyjne 
—  przykładem wi
dzianej drużyny pol
skiej pobudzone, zbi
jają się i w tym r. 
1913 powstaje w Ber
linie pierwsza druży- 

pochodzie  na mieszana, składa
jąca się z wilcząt 

i zuchów. Fakt ten daje początek całemu 
polskiemu ruchowi harcerskiemu w Niem
czech.

Wojna światowa udaremnia jednakże 
żywot powstałego ruchu harcerskiego, dzie-
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H arcerki p rzy  ob iedzie  w  W ilkow iczkach

siqtkuje szeregi harcerzy, rozbija spręży
stość organizacyjną, a przede wszystkim 
przez dalszych kilka lat każe myśleć o tylu 
innych sprawach, że do pracy około idei 
harcerskich po prostu brakło ludzi i sił. 
Zresztą władze w jednym z ostatnich 
swych dekretów rozwiązują polską organi
zację harcerską.

Z końcem wojny światowej budzi się har
cerstwo polskie w Berlinie na nowo do ży- 
życia. Życie to kiełkuje na Śląsku Opolskim.

Mnoga rzesza Polaków w Niemczech, 
Pozostawiona sobie, po wojnie, zacina się 
' postanawia nie ulec. Środkami do tego 
roajg być polskie organizacje.

Powstaje Związek Polaków w Niemczech 
jako naczelna organizacja Ludu polskiego 
w Rzeszy, organizacja, która po ojcowsku 
°piekuje się i pomaga żyjącym i powstają- 
cym stowarzyszeniom, klubom, kołom itd. 
Wsparcia tego doznało i harcerstwo pol
skie w Niemczech, które dzięki tej wydatnej 
Pomocy przerzuca się z terenu berlińskiego 
również szeroko na Śląsk Opolski i na ob
szar królewskich łąk.

Zaczyna się życie i rozwój harcerstwa 
Polskiego w Niemczech, które już w r. 1924 
Sprezentowane jest na I Zlocie narodo
wym i na II Jamboree w Kopenhadze a po
tem z kolei na wszystkich większych zlo- 
tech narodowych, zagranicznych i świato
wych. Dzięki szczerej chęci i woli, z jaką 
^odzież polska w Niemczech oddała się 
s użbie harcerskiej delegacje harcerstwa

polskiego postawą swą zdobywają sobie 
wszędzie nie tylko poklask, ale rzetelną 
pracą uznanie.

Harcerstwo polskie w Niemczech oprócz 
cech ogólno-harcerskich, którymi odzna
czają się wszyscy harcerze całego świata, 
posiada moc pięknych znamion o charak
terze wybitnie społecznym i narodowym. 
Wyrosło ono bowiem na podłożu pracy 
narodowo-społecznej i ostatecznym celem 
harcerstwa polskiego w Niemczech jest 
właśnie praca dla Ludu polskiego w Niem
czech. Pełnią życia harcerstwo polskie w 
Rzeszy jest stosunkowo młode, tym więcej, 
że wiele sił zużywać musi na pokonywanie 
przeszkód od społeczeństwa polskiego w 
Niemczech niezależnych.

Nie wyróżnia się harcerstwo polskie w 
Niemczech ubiorem z szeregu młodych Po-

„M aszeru jq  zuchy lasem ..." 
(W yc ieczka  H ufca berlińskiego)
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laków w Rzeszy Niemieckiej, gdyż stoi 
przed nim zakaz noszenia mundurów lub 
jednolitych ubrań. Ale na froncie młodych 
harcerze polscy w Niemczech stojg na po
ważnych placówkach.

Widzimy harcerza polskiego z Niemiec 
ćwiczgcego w stowarzyszeniach sporto
wych, słyszymy go śpiewajgcego w kołach 
śpiewu, wygłaszającego wykłady na uro
czystościach polskich w Niemczech, przo

dującego na wieczorkach świetlicowych, 
wycieczkach i zabawach.

W  lilię harcerze polscy w Niemczech 
rzucili znak Rodła —  lilia Rodłem znaczo
na. Rodło stanowi tu tę więź, spajającą 
wszystkie organizacje polskie w Niemczech, 
jakikolwiekby był ich charakter, w jedną ro
dzinę, której najważniejszym i ostatnim ce
lem jest Sprawa Polska w Niemczech a 
przez nią Naród Polski. Wilk.

POLSKI K LU B  A R T Y S T Y C ZN Y  W CHICAGO
Polski Klub Ar

tystyczny w C h ica
go założony został 
przed T3 laty z po
budek czysto ideo
wych, z wewnętrz
nej potrzeby grupki 
osób, które chciały  
według swego naj
lepszego rozumie
nia służyć Polonii.

Klub ten roz
rósł się obecnie do 
kilkuset członków, 
skupiających inteli
gentne i kulturalne 
jednostki przew aż
nie już „polskiego 
pochodzenia". Z a 
ledwie garstka mi
łośników polskiej QZęść  Zarząd u  Polskiego Klubu 
kultury artystycznej 
przybyszów z Euro
py, należy do P.K.A. Sq to raczej wyjątki, na ogół 
członkowie Klubu rekrutują się ze średnich wiekiem 
i młodych w Am eryce urodzonych polskich emi
grantów, którzy sami Polski nie widzieli.

Założycielem i bodaj motorem Polskiego Klu
bu Artystycznego w Chicago jest fanatyk jego 
idei p. Tadeusz Śleszyński. W iększość Klubu sta
nowią panie, które jak p. Janina Pałczyńska, p. 
Amelia Mix, p. Adela Łagodzińska, p. Adela Ra
decka, p. Zenobia W olsan i inne, z  dużym przy
wiązaniem i oddaniem pracują dla Klubu. W  apte
ce  p. W ładysław a W ieczorka, obecnego prezesa  
P.K.A. powstają różne nowe projekty.

Polski Klub Artystyczny, zapoczątkow any przez 
małą grupkę ludzi dobrej woli rozwija się coraz  
b a rd z ie j.Z d a ła  od rozgwaru „polityki" organiza

cyj, bez wielkie
go hałasu rekla
my, prowadzi swą 
nader pożyteczną  
działalność. Skupia 
w swych szeregach  
polsko - amerykań
ską „society", ale 
nie zaraził się so- 
cietowymi „bunco- 
party" ani pinakla
mi, etc.

C ele  Polskiego 
Klubu Artystyczne
go są dwojakie: po 
pierwsze —  popu
laryzowanie i krze
wienie kultury arty
stycznej wśród miej
scowej Polonii, po 
drugie propagowa
nie wśród Ame
rykanów polskich 

wartości kulturalno-artystycznych, zapoznaw anie  
ich z dorobkiem Polski i Polonii w dziedzinie 
sztuki.

Z jednego i z drugiego celu wynika działal
ność Polskiego Kiubu Artystycznego, zm ierzająca  

do wyławiania młodych talentów wśród Polonii i 
pomagania im. Organizuje więc Klub konkursy 
śpiewacze i muzyczne, koncerty, wystawy obra
zów, rzeźb, grafiki i książek polskich. Zabiega o 
uczestnictwo młodych polsko-amerykańskich talen 
tów w  imprezach artystycznych ogólno-amerykań 
skich, stara się o w łączanie do repertuaru amery 
kańskich koncertów publicznych utworów kompo 
zytorów polskich. O rganizuje odczyty i wieczorki 
dyskusyjne o literaturze i sztuce polskiej, korzysta
jąc z czasow ego pobytu, nieraz tylko przejazdem,

A rtystycznego  w  C h icag o
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literatów i artystów z Polski. Popiera gorqco wy
stępy artystów operowych z Polski, koncerty dyry
gentów i solistów Polaków, zabiegając o jak naj
liczniejszą frekwencję tam, gdzie występuje albo 
artysta, albo utwór polski.

Dorobek pracy Polskiego Klubu Artystycznego 
w Chicago jest już pokaźny. Byłby niewątpliwie 
większy, gdyby Klub rozporządzał większymi środ
kami. Członkowie Klubu nie zrażają się jednak 
brakiem funduszów i niedostatecznym poparciem 
ogółu Polonii, pracując dalej wytrwale.

Posiadają już oni ambicje ekspansji w świecie 
artystycznym ogólno-amerykańskim i aby łatwiej 
dotrzeć do tego świata, przenieśli swój lokal, ostat
nio w marcu r. b. do śródmieścia, uzyskując wsku
tek tego obecrość Amerykanów innonarodowych 
na swych odczytach i recitalach.

Nie rezygnuje jednak Klub bynajmniej z dzia
łalności w polskich dzielnicach miasta, organizując 
dalej różne :mprezy artystyczne w lokalach dziel
nic polskich.

P.K.A. w Chicago, współpracujący ściśle z in
stytucją Polish Art Service w New Yorku, jest pier
wowzorem Jla  podobnych instytucji w innych osie

dlach polskich w Stanach Zjednoczonych. Polskie 
Kluby artystyczne istnieją również w Milwaukee, 
w Calumet, w Newarku, w Pittsburghu, w Young- 
stown, w Cleveland. Ponadto, jak Klub „Polanie" 
w Minneapolis oraz starsze od Klubu w Chicago 
„Koło Polskie" w New Yorku.

Praca, jaką prowadzi Polski Klub Artystyczny 
posiada przyszłość, godna jest serdecznego po
parcia i szczerej sympatii. Każdy literat lub kry
tyk literacki, każdy artysta, śpiewak, muzyk lub mu
zykolog, który przybędzie z Polski do Stanów Zjed
noczonych na dłuższy lub krótszy pobyt, powinien 
zetknąć się z Polskim Klubem Artystycznym w Chi
cago.

Pomoc w materiałach pomocniczych z dziedzi
ny sztuki z Polski mogłaby też Klubowi ułatwić je
go zadania.

Doceniając wartość pracy Polskiego Klubu Ar
tystycznego w Chicago życzymy serdecznie tej 
sympatycznej instytucji jak najlepszego rozwoju. 
Pragniemy, aby członkowie klubu znajdując pełne 
zadowolenie ze swej pracy, czerpali natchnienie z 
bogatych źródeł polskiej kultury artystycznej.

J. STR.

Skwer Polonii A m erykańskiej w Równem
Dowodem coraz większego zainteresowania 

społeczeństwa polskiego w kraju sprawami Polo
nii Zagranicznej jest nadawanie nazw ,' ulic, p la
ców , skwerów imieniem Polonii Zagranicznej.

Ostatnio miasto Równe, oddając hołd z a 
sługom Polonii Amerykańskiej nazwało jeden 
2 najpiękniejszych skwerów —  „Skwerem Po
lonii Amerykańskiej".

Uroczystość nadania tego miana odbyła 
się w ramach uroczystości Rówieńskiej Dywi
zji Piechoty, w  skład której weszły oddziały 
b- Armii Polskiej we Francji, zrekrutowane 
Przew ażnie spośród Polaków ze Stanów 
Zjednoczonych. Na uroczystość przybyła 
specjalna delegacja weteranów Armii Pol
skiej ze  Stanów Zjednoczonych z komendan
tem Kajką z Chicago na czele.

W  uroczystości tej w zięły również udział 
Poczty sztandarowe w  historycznych mundu
rach formacji Armii Polskiej we Francji z pa
miątkowymi sztandaram i. Obecne były tak
że delegacje zw iązków  kombatanckich, 
osadnicy wojskowi W ołynia i tłumy publicz
ności. Przemówienie okolicznościowe wygło
sił prezydent m. Równego, na które odpo
wiedział w  serdecznych słowach komendant 
<ajka.

N iewątpliw ie za przykładem Równego pójdą 
i inne miasta polskie, oddając tym samym hołd za 
sługom 8-milionowej Polonii Zagranicznej dla N a
rodu.

Uroczystość nadania jednemu ze skwerów w Równem, miana 
„Skweru Polonii Amerykańskiej".
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J K Z F i  C Z A S Ó W  N I E W O L I

K Ó Ł K  A  S A M  O  K S Z T A Ł C E N I A
U T R z y w i y w a Ł y  D u c i i a  n a r o d o w e g o

Dla utrzym ania św ietnych trad ycji minionych pokoleń m łodzieży 
w środow iskach polskich za g ra n icą .

Zamknięta to już, a piękna karta w dziejach  
Polski. Znają ją ci, co wyrastali w okresie rządów  
zaborczych, stanowczo za mało znana jest szerszej. 
A ma wartość nie tylko dla właściwego zrozumie
nia przeszłości, lecz i na użytek dzisiejszy.

W alka o niepodległość, o odbudowanie nie
zależności państwowej Polski na przestrzeni bez- 
mała półtorawiekowego okresu zaborów, trwała 
nieprzerwanie. Raz po raz ujawniała się zbrojnym 
wybuchem, lecz w raz z tłumieniem nie ustawała —  
zmieniała jeno charakter, 
stawała się bezkrwawą, 
choć niemniej zaciętą, 
również w ym agającą o- 
fiar, poświęceń i hartu du
cha. Jedną z postaci tej 
bezkrwawej walki były 
właśnie kółka samokształ
ceniowe za  czasów  z a 
borczych.

Rodowód kółek sa
mokształceniowych trze- 
baby w yprowadzić jesz
cze z  okresu przed po
wstaniem listopadowym.
Już w ów czas młpdzież 
szkolna i akademicka łą 
czyła się w niewielkie ze 
społy, mające za  zadanie  
pogłębianie wiedzy w z a 
kresie dziejów i kultury 
polskiej, przez zapozna
wanie się z dziełami lite
ratury narodowej, a celem 
głównym zaw sze było jak 
najlepsze przysposobienie 
umysłów i charakterów dla 
pracy dla dobra O jczyzny. Te pierwsze kółka nie 
były właściwie organizacjam i lecz luźnymi zespoła
mi o często zmieniającym się składzie, zb ierające  
się dorywczo, nie miały one ani ustaw, ani regula
minów, obowiązujących członków. Mimo tego spa
jała je wspólnota celu i umiłowań, pragnienie jak 
najowocniejszej pracy dla Polski, no i konieczna 
konspiracja przed okiem w ładz zaborczych.

Filomaci i Filareci udoskonalili metody pracy, 
wiemy, że mięli swe ustawy, że wytworzyli własne 
zasady organizacyjne, że działalność pod hasłem

„cnota i wiedza" prowadzili planowo. Samokształ
cenie było bardziej urabianiem charakterów, niż 
umysłów, które w normalnych studiach uniwersytec
kich znajdowały dostatecznie strawy... Już wów
czas jednak w ciągano młodzież pozaszkolną, znaj
dowano zwolenników w warstwach ubogich z a 
równo na wsi jak w mieście, gdyż rozumiano zna
czenie upowszechnienia oświaty. Typ kółek samo
kształceniowych utrzymywał się jednak niemal wy
łącznie wśród młodzieży akademickiej:

Powstanie styczniowe, 
w którym obok akademi
ka zaciąg ał się do szere
gów czeladnik rzemieśl
niczy, czy syn chłopa, 
przyczyniło się do zdemo
kratyzowania kółek samo
kształceniowych, których 
członkowie stawiali sobie 
za  cel nie tylko samo
wychowanie, lecz i wy
chowanie innych, u- 
dostępnianie w iedzy tym, 
którzy sami jej zdobyć 
nie mogli. W  dużym stop
niu było to zasługą prą
dów literackich i pisarzy 
tego typu, co N arcyza  
Żmichowska czy Klemen
tyna z  Tańskich Hoffma- 
nowa.

Upadek powstania 
styczniowego, wykazując  
trudność walki zbrojnej 
przy braku odpowiednich 
środków, będąc tragiczną  
klęską dla biorącego  

w powstaniu udział pokolenia, stał się dla następ
nego pokolenia wskazaniem, że oręż zwycięstwa 
zapewnić nie może, trzeba do niego dążyć przez 
podniesienie warunków ekonomicznych i upo
wszechnienie oświaty. Ten kierunek ideowy, zwany  
pozytywizmem, stworzył doskonałą atmosferę dla 
rozwoju kółek samokształceniowych, toteż za czę 
ły one coraz liczniej powstawać. Przyczyniło się 
do tego również likwidowanie polskich szkół przez 
zaborców. Trzeba je było czymś zastąpić i tę rolę 
spełniały z niemałym pożytkiem właśnie kółka sa-

Publikacje Polskiej M ło d zieży  N iepod leg łościow ej 
„Z a rze w ie "  w  sp raw ie  szkolnej
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dokształceniowe. Coraz częściej skupiały one mło
dzież o nierównym poziomie umysłowym, właśnie 
po to, by więcej umiejący uczyli tych, co nie mieli 
warunków zdobycia wiedzy w szkole.

Zwolna zaczyna się w yrabiać typ społeczni
ków —  oświatowców, którzy organizują kursy i z a 
kładają, względnie przyczyniają się do powstawa
nia kółek samokształceniowych. Przychodzą ludzie 
tego typu, co M ieczysław Brzeziński i Konrad Pró
szyński czy W acław  Nałkowski. Oni to przez stały 
kontakt z różnymi środowiskami przyczyniają się 
do nadania kółkom samokształceniowym odpo
wiedniego charakteru. Byli to prawdziwi aposto
łowie oświaty, w  czasach, gdy nie można jej było 
upowszechniać normalną drogą, gdy to było moż
liwe niemal wyłącznie —  przynajmniej dla szero
kich mas —  poprzez samokształcenie.

Szczególniej w ażną rolę odegrały kółka samo
kształceniowe w okresie pamiętnego strajku szkol- 
ne9o, gdy tysiące młodzieży znalazło się poza mu
fami szkół. Same rozmiary i powodzenie strajku 
szkolnego osiągnięte zostało dzięki istnieniu pod
ówczas znacznej liczby tajnych kółek, które umożli
wiały młodzieży to, czego zaborcy zaw zięcie bro- 
mli —  przyswajanie wiedzy o Polsce, umacnianie 
sarnowiedzy naukowej.

Kółka samokształcenia spełniały więc nie tyl
ko rolę oświatowo-wychowawczą —  zarazem  były 
szkołą niepodległościowców. Umożliwiały pozna
wanie przeszłości Polski, uczyły ją kochać, rozpa
d ły  patriotyzm, przygotowując przyszłych uczest
ników prac niepodległościowych, przyszłych bojow
ników o odrodzenie Polski.

Zw łaszcza w okresie kilkunastu lat poprzedza
jących wybuch wojny światowej szczególnie szyb
ko i licznie powstawały kółka samokształceniowe, 
zarówno w  miastach jak i w mniejszych osiedlach, 
na prowincji, nieraz w ośrodkach polskich położo- 
nych w głębi państw zaborczych, na emigracji.

Plan pracy kółek samokształceniowych obej
mował zwykle: historię i geografię Polski, czyta
n e  utworów wybitnych pisarzy polskich (często 
utworów zakazanych przez cenzurę zaborców ), 
^ymiana zdań na interesujące tematy. Nie trzeba 
dodawać, że tematem najbardziej interesującym, 
^ P ała jącym  serca i umysły, była z reguły sprawa 
mePodległości Polski. W  takich dyskusjach rodziły 

Wzajemne ślubowania służenia Polsce ze wszyst- 
‘ch sił, wszelkimi dostępnymi sposobami, rodził się 

zopał, który rozkwitał później czerwienią rewolucyj- 
nych sztandarów i czerwienią krwi przelewanej w 
®stctniej w alce o niepodległość —  pod rozkazami
Józefa Piłsudskiego.

W . KIETLICZ-W OJN ACKI

Komitet strajkow y w  S ied lcach  1905 r.

M ieczysław  Brzeziński 
kierownik W yd z ia łu  O św ia ty  Ludowej w  1906 r.

Ta jna o rg an izac ja  „P rzyszło ść" (Pet) w  Piotrkowie, 
1905 r.
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O&s iMin.es śutLeti pKJzyl&acUm

Ksiqżka polska łqczy nas z Macierzq
Poniżej p rzy taczam y c iekaw y  opis rozwoju akcji czyte ln icze j w  kolonii polskiej 

w M arles les M ines, w e Francji. Przykład o fiarnej p racy , przykład  dz iec i, które własnym 
„przem ysłem " dochodzą do posiad an ia  w łasnej biblioteki, w inien stać się zach ę tą  dla 
wszystkich Po laków  zag ra n icą , którym leży  na sercu p ropaganda i czyteln ictw o  polskiej 
książki. N aw et w najtrudniejszych w arunkach  p rzy  minimalnych środkach m ożna przy 
dobrej woli i w ytrw ałości zd z ia ła ć  bardzo  w ie le  jak to nas uczy p rzykład  kolonii w  M ar
łeś les M ines. R e d a k c j a

Jedną z najstarszych kolonii polskich jest 
Marles les Mines, leżące w zachodniej części z a 
głębia węglowego Północnej Francji. Czternaście  
lat temu cicho tu było i pusto. Dzisiaj, na przestrze
ni kilku kilometrów wznoszą się szeregi domków 
górniczych. Przeszło siedmiotysięczna rzesza emi
grantów polskich stanowi lwią część mieszkańców  
Marles. Przybyli tu przeważnie z Westfalii, chociaż 
nie brak i licznych przedstawicieli wszystkich dziel
nic Polski. G d y  w czasie uroczystych nabożeństw  
za  pomyślność O jczyzny na srebrny dźwięk dzwon
ka chyli się 35 pięknych sztandarów, gdy dwuty
sięcznym głosem dziatwy rozbrzmiewa kolęda pol
ska, gdy Marles ofiarnością na cele oświatowe 
świeci przykładem innym polskim osiedlom, ze  
wzruszeniem czujemy, że  tu są Polacy, że tu jest Pol
ska. Zaw dzięczam y to bujnemu życiu organizacyj
nemu, skupiającemu się w 30 przeszło polskich to
warzystwach, kościołowi polskiemu, polskim klasom 
i przedszkolom, wreszcie książce polskiej.

W  domach i rodzinach górniczych mało jest 
książek własnych. Przew ażająca większość to książ
ki biblioteczne. Biblioteki powstawały przy towa
rzystwach kulturalno-oświatowych i w  poszczegól
nych organizacjach. Rozmaite są początki tych księ
gozbiorów ; powstawały przeważnie z darowizn i 
dotacyj różnych komitetów i ludzi dobrej woli. Nie 
było planu w tej akcji; była chęć dostarczenia sło
wa polskiego. Z mająt
ków, które powoli gro
madziły się w towarzyst
w ach, światlejsi zaczę li 
kupować książki, oczyw i
ście te, które zagranicą  
można było dostać, rza
dziej sprowadzano książ
ki z Polski. Tak zebranych  
i kupionych książek było 
około tysiąca. Biblioteka
rzem, w  ten sposób po
wstałej biblioteki, stawał 
się prezes towarzystwa, 
lub członek, który miał 
więcej czasu ; miejscem 
biblioteki dom biblioteka
rza.

Dopiero od paru lat, gdy racjonalna organi
zacja  bibliotekarstwa i czytelnictwa spoczęła w rę
ku Komisji Kulturalno-Oświatowej Rady Porozu
miewawczej stan ten powoli się zmienia. Bibliote
karze Marles wzięli udział w kursie bibliotekar
skim, sami zrozumieli i wśród rodaków rozpow
szechniali zrozumienie potrzeby i obowiązku kup
na książki polskiej. Artykuły w prasie polskiej, 
w „Poradniku Oświatowym", w „Polskim Pacholę
ciu" robiły także swoje. Od dwóch lat z rzędu nau
czycielstwo z pomocą bibliotekarzy i towarzystw  
organizuje „Dzień książki polskiej". W prow adze
nie książki jako nagrody na uroczystościach z a 
miast dyplomu lub często bezwartościowego obra
zu, racjonalne katalogi, ułatwiające dobór książek, 
pomoc w postaci pięćdziesięcioprocentowych sub
wencji dla bibliotek szkolnych i powszechnych 
przy zakupie nowych książek, umożliwiają jej na
bycie, wyrębują szerszą i bardziej w łaściw ą dro
gę polskiemu bibliotekarstwu i czytelnictwu.

Jaki jest dzisiejszy stan czytelnictwa i bibliote
karstwa w Marles .zobrazują następujące dane: 
poszczególne organizacje, jak Zw iązek Harcer
stwa Polskiego, Związek Strzelecki itp. mają swoje 
podręczne biblioteczki. Bibliotek powszechnych jest 
cztery. Dwie przy towarzystwach kulturalno-oświa
towych, jedna przy kole Stowarzyszenia Rezerwi
stów i b. W ojskowych, jedna pod specjalną opie

ką towarzystw katolickich.
„ Ta ostatnia składa się ze  

190 książek o treści prze
w ażnie religijnej i stanowi 
bibliotekę o charakterze 
specjalnym. W  pozosta
łych trzech bibliotekach 
jest razem 1.352 tomy.

Najmłodszą i dobrze 
prosperującą biblioteką 
Marles jest biblioteka 
szkolna. Tak o niej piszą 
dzieci w Nr. 6 „Poradnika 
Oświatowego":

„Jeszcze 14 miesięcy 
temu nie było u nas bi
blioteki. Były jakieś książ
ki w  szkole męskiej, ale

i 1 , - A v - r  ty

Kartki z dz ienn iczka lite rackiego  
dziew czynk i polskiej w M arles
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zniszczone, przeczytane, no i byio ich mało. Na 
„Gw iazdkę" koleżanki nasze z Katowic, z którymi 
prowadziłyśmy korespondencję, przysłały nam 
ksigżki do czytania. Odtqd marzyłyśmy o własnej 
bibliotece szkolnej". Jak na szczęście zjawiło się 
ogłoszenie Komisji Kulturalno-Oświatowej Rady Po
rozumiewawczej, że szkoły na podstawie wnio
sku Komitetu Towarzystw Miejscowych, mogq otrzy
mać biblioteczkę, złożong z 50 ksigżek. Tak właś
nie rozpoczęła się historia naszej biblioteki, z 50 
ksigżek nowych. Majgtek ten jest własnościg 
wszystkich uczennic, wszystkie więc muszg o nie
go dbać troskliwie. Najpierw trzeba nauczyć się 
prowadzić bibliotekę. Dziewczynki wybrały biblio
tekarkę i jej pomocnicę, zrobiły katalog, ponume
rowały ksigżki, potem ustaliły opłatę w wysokości 
50 cm. miesięcznie, trzeba bowiem i papieru kupić 
i numery nakleić.

Zaraz zrobiło się wiele ruchu. Powstały pyta
nia: „które ksigżki najpierw wpisać, czy te dla 
starszych, czy te dla młodszych, —  czy od wszyst
kich brać jednakowg opłatę, jak zapisyw ać w y
pożyczane ksiqżki, a jak opłaty czytelników? Po
woli z różnych projektów powstawały sposoby 
w ażne i trwałe, bo nie narzucane i za  zgodg 
wszystkich: „Tatuś Marty nie pracuje, ona jedna 
płacić będzie 10 cm; kto zniszczy ksigżkę, zapłaci 
3 fr., bo ksigżki sg śliczne; w zeszycie zapisyw ać  
będziemy numer wypożyczonej ksigżki i datę, po 
oddaniu wykreślimy. Tak będzie najlepiej, bo przer
wa trwa tylko 15 minut".

W net ksigżki zostały obłożone w papier, po
numerowane, gotowe. Najpierw było 20 czytelni
czek, ałe kiedy zaczęły się ciche rozmowy o „Kry
si Bezimiennej", kiedy na lekcji języka polskiego 
Przeczytano ciekawy wyjgtek, coraz więcej było 
chętnych. I tak zaczę ła  się reklama ksigżki.

W  czasie świqt Bożego N arodzenia Komisja 
Gw iazdkow a przyznała 200 fr. na biblioteczkę 
szkolng. Radości nie było końca! Same dziewczyn
ki zebrały prędko kwotę 100 fr. Ponadto do akcji 
bibliotecznej wciggnięto też chłopców. Fundusz na 
skompletowanie biblioteki wynosił już prawie 400 
fr. To stanowiło 25 procent sumy, za  którq mogłyś- 
my kupić ksigżek; 75 procent dodała Komisja.

Tak z biblioteczki powstała biblioteka. Część  
ksiqżek wybrano dla chłopców do szkoły męskiej 
~~ którzy co jakiś czas te ksiqżki zw racajg, a otrzy- 
roujg nowe. Poza tym pożyczam y ksigżki na kur
sy polskie, w ten sam sposób, jak chłopcom, w y
bieramy tylko trochę łatwiejsze.

Był kłopot z szafg na ksiqżki. Ta dotychczaso- 
wa była już za  mała, więc Dyrekcja Kopalni dało 
riam nowg.

Mamy więc swq własnq, piękng bibliotekę 
ksigżek 150 —  ani jedna nie zginęła! N a ścianach 
naszej klasy wiszg afisze o autorach i o ksigżkach;

czasem zrobimy jakqś ilustrację, napis —  pi
szemy też, co kto czyta, zachęcam y w ten sposób 
tych, którzy jeszcze nie czytajg. Czasem  robimy 
zebrania wszystkich czytelników i wtedy tylko o 
ksigżkach mówimy. W  tym roku nauczyłyśmy się 
prowadzić dzienniczki literackie; zapisujemy datę 
czytania ksigżki, autora, tytuł, w ażne zagadnienia  
i uwagi oraz to, co nam najwięcej się podoba. 
Z poczgtku trudne to było,„teraz przyzw yczaiłyś
my się. Kochamy też swg bibliotekę; —  w listach, 
które piszemy do Polski dużo mówimy o przeczy
tanych ksigżkach i pytamy, co czytajg dzieci w 
Polsce. Skorzystałyśmy też dużo. W iemy jak pro
wadzić bibliotekę, poznałyśmy literaturę dla mło
dzieży, uczymy się systematyczności. Teraz już ro
zumiemy, co to znaczy katalog, propaganda, rek
lama, i wiele, wiele nowych rzeczy.

Dziś biblioteka liczy 174 tomy i jest jedng 
wspólng bibliotekg młodzieży Marles. W  ostatnim 
roku szkolnym było 110 stałych, płacgcych 0,25 f. 
miesięcznie, czytelników, wypożyczeń było 2.058. 
Największg sympatig cieszg się ksiqżki z obraz
kami; najbardziej ulubionymi sg ksigżki Szelburg- 
Zarembiny, Makuszyńskiego, Buyno-Arctowej, Po- 
razińskiej, Zakrzewskiej, Konopnickiej, Morcinka, 
Przyborowskiego i innych. Ksigżki o dzieciach, któ
re wsławiły się bohaterskim czynem, ciekawe przy
gody, podróże sg też bardzo chętnie czytane.

Dużo jeszcze zostaje pracy. Ideałem byłaby 
jedna powszechna biblioteka przy komitecie towa
rzystw miejscowych. Tej reformy, jeszcze teraz 
przeprowadzić nie można. W ybranie odpowied
nich bibliotekarzy, dokształcanie ich, postawienie 
bibliotek na odpowiednim poziomie, większa pro
paganda ksiqżki na uroczystościach i zebraniach, 
posługiwanie się ksigżkg jako motorem pracy spo
łecznej i kulturalnej, przetrzebienie księgozbiorów, 
usunięcie z nich ksigżek bezwartościowych i uzu
pełnienie dziełami nowszymi a także popularno
naukowymi, wpajanie miłości do ksigżki i zrozu
mienia jej znaczenia wśród starszej młodzieży, 
ocena ksigżki jako ostoi polskości przez starsze 
społeczeństwo, czuwanie nad rozwojem biblioteki 
młodzieżowej, to bezwzględnie obowiązki pra
cowników oświatowych Marles. Potrzeba tu oczy
wiście pomocy z zewnqtrz. Zdajemy sobie sprawę, 
że czeka nas dużo trudu, dlatego wszystkie z a 
mierzenia i plany tej pracy muszq być szczegóło
wo obmyślane.

Kiedy emigrant polski we Francji zrozumie, że 
ksiqżka najbardziej łgczy go z M acierzg, najmoc
niej przeszkadza wynarodowić się jego dzieciom, 
najpiękniejsze iskry krzesze w płomiennych pol
skich sercach, umiłuje jq i zdobędzie. My pomóżmy 
mu w tej pięknej i trwałej pracy.

JÓZEFA SIEDLIKÓW NA
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P R A S A  P O L S K A  W K R A J U  
O  P O L A K A C H  Z A G R A N I C A

„N IECH  ŻYJĄ BRACIA ZZA O LZY“
Ten okrzyk rozbrzmiewa dziś w całej Polsce, 

a echem swym sięga daleko, poza granice kraju. 
Toteż w obliczu wielkich przemian w Europie, kie
dy Polska w poczuciu słuszności swej sprawy do
maga się naprawienia dziejowej krzywdy, kiedy 
żąda przyłgczenia Ślgska Zaolzańskiego do M a
cierzy, cała prasa polska, wszystkich kierunków po
litycznych w tej sprawie jest jednolita tak, jak jed- 
nolitg była zarówno w 1919 r. jak i przez blisko 
dwa dziesigtki lat. Wszystkie gazety większg część 
stron poświęcajg obecnym, tak ważnym w ydarze
niom w Europie.

W  zwigzku z tym komentujg wypadki, podajg 
szczegóły, dotyczgce historii Ślgska Zaolzańskiego, 
i stosunków, w jakich lud polski tam żył, zdany na 
własne siły, trwajgc niezłomnie w bohaterskiej, a 
nierównej w alce. Dziś, jak pisze cała prasa polska 
— „Polacy trzymajg się dzielnie. Pod wpływem bru
talnych ciosów, cały lud polski skupił się w jednym 
obozie. Upadły sztuczne przegrody. Katolik, czy  
ewangelik, klerykał, narodowiec, czy socjalista, 
wszyscy doszli do zgodnego przekonania, że w al
ka o przyłgczenie Zaolzian do Polski jest pierw
szym i naczelnym przykazaniem". C ały  kraj jed
noczy się z nimi. Toteż na spontanicznej manife
stacji w W arszaw ie, której szczegóły ukazały się 
w całej prasie —  prezes Tow. Pomocy Polonii Z a 
granicznej min. J. Piasecki w swym przemówieniu 
podkreślił, że „serca wszystkich Polaków na całym 
świecie bijg jednym potężnym rytmem. Musimy 
mocno zadokumentować przed całym światem, że  
los naszych braci za  O lzg  jest jednocześnie na
szym losem, że ich przyszłość łgczy się z naszg 
przyszłościg i że w ich w alce o powrót do O j
czyzny stajemy zw arci, ramię przy ramieniu".

A ż odzyskanie Ślgska Zaolzańskiego stało się 
faktem. Rzgd praski przyjgł postawione przez Pol
skę warunki, zgadzajgc się na przywrócenie gra
nicy z roku 1918-go. C ały  Naród Polski gorgcym  
sercem wita w racajgcych na łono M acierzy Braci 
zza O lzy , cały kraj manifestuje swg łgczność 
z Zaolziem.

LOS KO LO N ISTÓ W  POLSKICH  
W  BRAZYLII 

W  cieniu wielkich wydarzeń dziejowych pozo- 
stajg inne sprawy, a między nimi i te, które do-

tyczg rodaków naszych w Brazylii. Nie mniej jed
nak w prasie codziennej ukazujg się notatki o szy
kanowaniu w dalszym ciggu Polaków w Brazylii. 
Ataki skierowane sg na polskie szkoły, kościoły, na 
domy polskie, rękami kolonistów polskich wznoszo
ne, ich krwig i trudem utrzymywane. Toteż słusznie 
pojawiajg się głosy oburzenia w prasie polskiej 
w kraju. „Rodacy nasi —  pisze warszawski „Dobry 
W ieczór" —  którzy tyle potu i pracy włożyli w 
dzieło podniesienia kultury i gospodarki Brazylii, 
nie mogg być pozbawieni prawa do języka ma
cierzystego w szkołach i kościołach, które sami 
wznieśli i własnymi środkami utrzymujg".

ZW IĄZEK PO LAKÓ W  W  ESTONII

W  prasie polskiej ukazała się notatka o coraz  
bardziej ożywionej działalności Zwigzku Polaków  
w Estonii. Zwigzek stosunkowo młody, 'liczy obec
nie około 400 członków, przy czym centrala znaj- 
dujgca się w Tallinie ma około stu członków. 
Zwigzek prowadzi pracę kulturalno-oświatowg 
wśród Polonii estońskiej, a przede wszystkim pra
cuje nad utrzymaniem wśród niej polskości.

W ŚRÓD PO LA KÓ W  W  DANII

Mało osób wie, że w Danii mamy sporg licz
bę naszych rodaków. Jest ich tam ponad 12 tysię
cy. Polacy wywędrowali jeszcze przed wojng 
światowg i na gościnnej ziemi duńskiej osiedlili się, 
tam majg swe gospodarstwa, na których w po
cie czoła pracujg —  myślg zaw sze biegngc ku 
Polsce. Polacy rozsiani sg po całej Danii, więk
szość z nich jednak zamieszkuje wyspy Lolland- 
Falster oraz środkowg i zachodnig Zelandię. 
W  „Polsce Zbrojnej" ukazał się dłuższy artykuł, 
poświęcony historii wychodztwa polskiego w Da
nii. Autorka tego artykułu w czasie swej wędrówki 
po ziemiach duńskich zetknęła się z naszymi ro
dakami, poznała bliżej warunki ich życia , toteż 
kreślgc historię Polaków w Danii, ich życie, ich 
działalność w Zwigzku stwierdziła: „W  rozmo
w ach z nimi można było wyczuć, że choć przeby
w ają  od szeregu lat na obczyźnie —  nie zatracili 
ani poczucia swej przynależności do narodu pol
skiego, ani głębokiej z nimi wspólnoty".

r. z.
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RADIO JAKO POMOC 

W SAMOKSZTAŁCENIU

Radio jest bardzo wartościowq pomocq w pra
cy samokształceniowej. Odczyty, pogadanki, fe
lietony i dialogi, opracowane interesujgco i popu
larnie przez specjalistów i znawców, informujq, 
kształcg i pobudzajq do dalszego studiowania 
przedmiotu. Oczyw iście, korzyść tę osiqga się tylko 
przez słuchanie radia systematyczne i stałe. Ułat
wia to ogromnie sama organizacja audycji, ujętych 
w działy i cykle, z góry przemyślane i opracowane, 
nadaw ane stale w tych samych dniach i godzinach.

Wymienimy więc przede wszystkim audycje 
stałe, majqce charakter poradników z zakresu nau
ki i literatury:

„ K r o n i k a  n a u k o w a "  —  nadawana 
w poniedziałek, o godz 16.15— 16.30 —  zazn a ja
mia słuchaczy z ruchem naukowym we wszystkich 
gałęziach wiedzy, z nowymi publikacjami nauko
wymi, zjazdam i naukowymi itp.

„ K r o n i k a  I i : e r a c k a" —  nadawana  
w soboty, o godz. 16.15— 16.45 —  informuje o ży
ciu literackim.

„ N o w o ś c i  l i t e r a c k i e "  —  nadaw a
ne w poniedziałek o godz. 21.45— 22.00 —  poświę
cone sq omówieniu świeżo ukazujqcych się utwo
rów literackich.

„ N a s z  j ę z y k "  —  audycja nadawana 
w środę o godz. 18.30— 18.40 —  celem tej audycji 
lest krzewienie czystego i poprawnego języka pol
skiego, walka z wypaczaniem polszczyzny, z naj
częściej spotykanymi błędami językowymi. Audy
cjo ta specjalnie godna jest polecenia dla Polaków, 
którzy stale przebywajq w obcym środwisku.

Dla świetlic i zespołów, które prowadzę pra
cę oświatowę i samokształceniowę, cennq pomocq 
w pracy jest audycja „D y s k u t u j m y“, prze

znaczona dla grup słuchaczy. N adany w tej au
dycji odczyt, czy dialog służy jako zagajenie dys
kusji, którq w dalszym ciqgu słuchacze prowa
dzę między sobę. Audycje te poruszaję najbar
dziej żywotne zagadnienia społeczne, wychowaw
cze, obyczajowe i kulturalne. Audycja „Dyskutuj
my" nadaw ana jest w środę o godz. 18.40— 19.00.

Przechodzimy do omówienia naszego progra
mu w październiku. Z poczętkiem tego miesięca 
następuje zmiana programu —  rozpoczyna się tzw. 
„sezon zimowy", trwajęcy od października do 
końca maja. Program zimowy różni się od letnie
go tym, że zawiera więcej audycji poważnych, in
formacyjnych i dydaktycznych, i nie zaniedbujęc 
oczywiście momentów rozrywkowych, liczy się z 
tym, że w jesieni i w zimie słuchacze bardziej in
teresuję się poważnymi zagadnieniami niż w lecie, 
w okresie urlopów, w ycieczek i sportów.

Naszych słuchaczy z zagranicy, którzy chcie
liby dokładnie zapoznać się z programem Polskie
go Radia w okresie zimowym, zapraszam y do wy
słuchania audycji, nadawanych kolejno w niedzie
lę: 2, 9, 16 i 23 października o godzinie 11.45 —  
w audycjach tych poszczególni kierownicy dzia
łów omawiać będę kolejno program: muzyczny, 
oświatowy, literacki i aktualny.

Z  programu, który nadany będzie w paździer
niku, proponujemy naszym rodakom zagranicę  
wysłuchanie następujęcych audycji:

W  dn. 2 października z okazji poświęcenia 
kopca w W oli Okrzejskiej, miejscu urodzenia Hen
ryka Sienkiewicza, nadamy dwie audycje, poświę
cone wielkiemu pisarzowi: o godz. 16.00— 16.30 
słuchowisko pt. „G d y  miał 30 lat" —  w oprać. Sta
nisława Miłaszewskiego:
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o godz. 19.15— 19.30 szkic literacki Zofii Kossak pt. 
„Henryk Sienkiewicz".

6.X o godz. 18.00— 18.30 —  Audycja „Bolesław Prus 
—  nasz wielki pisarz" w oprać. Jana W iś
niewskiego.

12. X g. 21.45— 22.00 i 26. X g. 21.45— 22.00 Audycje 
z cyklu „Poezja Złotego Wieku".

21. X o godz. 18.30— 19.30 —  „M aria" —  słuchowi
sko osnute na tle poematu Antoniego M al
czewskiego.

27. X g. 16.05— 16.50 —  komedia Aleksandra Fredry 
„Odludki i poeta".

30. X g. 16.20— 18.00 —  „G ałązka  rozmarynu" —  
słuch. wg. dramatu Zygmunta Nowakowskie
go.

audycje „Dyskutujmy::

5. X g. 18.40— 19.00 —  dyskusja na temat: „Zakład  
czy rodzina".

12.X. g. 18.40— 19.00 —  „Dla kogo wychowujemy 
dziecko —  dla niego, dla siebie, czy dla 
społeczeństwa".

19. X g. 18.40— 19.00 —  „G ospodarczy czy spo
łeczny punkt widzenia".

26. X g. 18.40— 19.00 —  dyskusja poświęcona bę

dzie zagadnieniu, które w danym momencie 
będzie najbardziej aktualne.

21 X o godz. 16.50— 17.05 —  odczyt o Ks. Józefie 
Poniatowskim, z okazji 125-tej rocznicy zgo
nu.

Z audycji muzycznych wymienić musimy prze
de wszystkim audycje chopinowskie, nadaw ane z 
utworów Chopina w wyk. wybitnych pianistów pol
skich oraz „Opow ieść o Chopinie" w. opracow a
niu prof. Karola Stromengera.

5. X g. 21.00 —  koncert chopinowski w wyk. Marii 
Wiłkomirskiej.

12. X —  Opow ieść o Chopinie —  „W  domu ro
dziców".

19. X —  koncert chopinowski w wyk. Stanisława 
Szpinalskiego.

26. X —  Opow ieść o Chopinie —  „Lata młodzień
cze".

Pragniemy również zwrócić uwagę naszych 
rodaków z zagranicy na stałą audycję muzyczna 
pt. „Z pieśnig po kraju", nadaw aną we wtorek, 
o godz. 18.30. Audycja ta, poświęcona polskiej pie
śni ludowej pozwoli im przypomnieć sobie i nau
czyć się najpiękniejszych naszych pieśni.

E. H.

Nowa polska książka piooierska 
o skarbach strefy aoiazoóskiej

K siążka  W arch a ło w sk ieg o  nie ma pretensji do 
charakteru  ńaukow ego . Autor o g ran icza  się św ia 
domie do zap o zn an ia  czyte ln ików  tej książki p rze
de wszystkim  z w rażen iam i z  notatnika —  d ia riu 
sza  podróży pełnej n iespodzianek, wąskim  szlakiem  
europejskiej penetracji do bezm iarów  wód i ziem i, 
g d zie  dotąd jeszcze  kry ją  się na jdziksze szczep y 
tubylcze  i gdzie n ie jedną jeszcze  b ia łą  plam ę z a 
notow ać m ożna na m apie g eo g raficzne j tych stron.

D aleka jednak od zasp o ko jen ia  tylko próżnej 
c iekaw o ści naszej na jnow sza p raca  zasłużonego 
eksp lo rato ra  —  Po laka w p ro w ad za  nas nie tylko 
w g łęb  mało znanego  i zb yt n iedocenianego  —  
w  p łaszczyźn ie  m ożliwości ko lon izacy jnych  —  k ra
ju, racze j szeregu ziem O' zaw ro tne j na europejskie 
stosunki rozleg łości, lecz tra fia  i w  sedno skom
p likow anej g ry  i w sp ó łzaw o d n ictw a ekonom iczne
go i po litycznego , jaka  istnieje tam już od d łuż
szego czasu  (zw łaszcza  od lat p rze jśc iow e j koniun
ktury kauczukow ej) pom iędzy A m erykanam i, Euro
pejczykam i i Japończykam i naw et.

K. W arch a ło w sk i ocen ia  surowo nasze za n ie 
dbanie p rac ko lon izacy jnych  o raz  innych w ysiłków  
w  tym zespo le  am bitnej ryw a liza c ji ca łych  ras w  
kierunku za lud n ien ia  i cyw ilizo w a n ia  „b rzeg ó w  
Am azonki o n iezap rzeczon e j u rodzajności g leby , 
b ogactw ie flo ry , k lim acie , zupełn ie znośnym z pun
ktu w idzen ia  daw neg o  osadn ika b razy lijsk ieg o . Pi
sze on : „O lb rzym i kra j stoi otworem jeszcze  dla 
dzie lnych  i p racow itych  ludzi. Jest tu miejsce dla 
ca łe j ludności Europy. N ie  ma tu bogactw  w  posta
ci zło ta i b ry lantów , a le  jest z iem ia bogata i w d z ię 
czn a , są niezm ierne lasy , zdo lne d o starczyć m ate
riału budow lanego d la  m ilionów ludzi, w yżyw ić  mi
liony n ie ro g ac izny  i b y d ła ; są rzeki rybne, będące 
najtańszym  środkiem kom unikacji. Jest w reszc ie  to 
słońce, które swym i życ ioda jnym i prom ieniam i bu
dzi niemal każd ą  roślinę do życ ia  i tw o rzy  cuda 
w  ro ln ictw ie". Zebrane w  tej książce  dow ody rze 
czo w e  na korzyść tych tw ierdzeń usp raw ied liw ia ją  
zupełn ie określenie jej jako  pionierskiej.

K. G . Zieleniewski
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C ała  Polska żyje dziś jednq myślę,myślę o lo
sie naszych Braci zza  O lzy.

W ydarzenia ostatnich już nie tygodni, a dni 
toczq się z zawrotnq szybkościq.

Te historyczne fakty, których dziś jesteśmy 
świadkami, zdajq się zwiastować Polakom na Ślę- 
sku Zaolzańskim zdaw na wypatrywanq jutrzenkę 
swobody.

Jak przed pół rokiem w sprawie litewskiej, tak 
dziś w sprawie czeskiej —  opinia całego Narodu 
Polskiego jest zgodna, a wola stanowcza. Dowio
dły tego niezliczone spontaniczne manifestacje, 
zorganizowane na terenie wszystkich miast wo
jewódzkich, powiatowych i innych, jak Polska dłu
ga i szeroka.

Kto widział w dniu 22 września b. r. ćwierć- 
milionowy tłum mieszkańców stolicy, zgrom adzo
ny na Placu Józefa Piłsudskiego, kto słyszał słowa 
Przemówień na wiecach w różnych miastach, kto 
wczytał się w treść rezolucji, uchwał i depesz, prze
syłanych pod adresem najwyższych czynników w 
Państwie —  ten do końca życia nie zapomni 
Wzruszajqcych chwil polskiej jedności.

„Ślqsk Zaolzański musi do Polski powrócić!" —  
°to  hasło przewodnie, które nas wszystkich zjed
noczyło. W ierzyliśmy, że krew polska, która obficie 
broczy po tamtej stronie granicy, nie zostanie prze
lana na marne. I Ślqsk Zaolzański wrócił do Polski.

Zw yciężyła wola Narodu. Odzyskaliśmy pra
stare Ziemie Piastowskie. Stało się zadość spra
wiedliwości dziejowej.

 o-----
W  obliczu tych głośnych na cały świat w yda

rzeń, na które skierowane sq wszystkie oczy, kry- 
Id się w cieniu wydarzenia inne, równie godne na- 
szej uwagi.

N a czoło tych wydarzeń w Polsce wysuwa się 
niedawne rozwiqzanie przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Sejmu i Senatu. Powody tego kro
ku zaw arł Pan Prezydent w dekrecie, rozwięzuję- 
cym obie izby Ustawodawcze. Dekret ów mówi

o przeobrażeniach wewnętrznych w łonie społe
czeństwa polskiego, które sprawiły, iż obecny 
skład obu Izb nie jest wyrazicielem ich rzeczyw i
stej opinii. N ależy zatem powołać do życia nowy 
Sejm i Senat, których zadaniem będzie przede 
wszystkim dokonanie zmiany obecnej ordynacji wy
borczej do Izb Ustawodawczych. W ybory do Sej
mu majq odbyć się w dniu 6 listopada, zaś do Se
natu —  w dniu 13 listopada bieżqcego roku.

 o----
W  ciqgu trzech tygodni września, eskadra sa

molotów Aeroklubu W arszawskiego, pilotowana 
przez lotników —  akademików, studiujqcych na 
wyższych uczelniach w stolicy, odbywała lot pro
pagandowy dokoła północnej Europy.

Lot ten był znakomitym egzaminem sprawności 
zarówno naszych dzielnych, młodych lotników 
sportowych, jak i ich maszyn, całkowicie skonstruo
wanych w kraju. Egzamin ten wypadł świetnie. 
Brawurowe popisy śmiałych pilotów, wykonywane 
na pokazach w stolicach europejskich, budziły po
wszechny podziw.

Polacy zagranicę, którzy mieli możność zetknęć 
się z polskq ekipę lotniczq, mogli być dumni ze  
swych rodaków. Nie tylko nie przynieśli im wsty
du, lecz nasycili ich oczy radościq i przepoili ich 
serca gorqcq wiarq w potęgę polskich skrzydeł. 

 o-----
Nie jednemu z Polaków zaszkliło się również 

oko łzq wzruszenia na widok polskich lotników i 
balonów, które w tegorcznych międzynarodowych 
zawodach balonowych o puchar Gordon Benneta 
osiqgnęły ponownie znakomite wyniki. Zdobycie 
dwóch pierwszych miejsc przez załogi polskie, z 
których jedna przebyła 1.650 km., Iqdujqc w Buł
garii, zaś druga przeleciała nie wiele mniej, osia- 
dajqc w Rumunii, stanowi najlepszy sprawdzian 
powszechnej opinii lotniczej, która polskie lotni
ctwo balonowe wysuwa na pierwsze miejsce nie 
tylko w Europie, lecz na całym świecie.
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Polacy w Bułgarii, w itający nad w yraz ser
decznie naszych powietrznych żeglarzy, przyjeż
dżających przez Sofią, przeżyli chwile niezapom- 
riane, o których długo jeszcze będą mówić ze 
wzruszeniem.

 o-----

Po tak świetnych s . kcesach w zaw odach o pu
char Gordon Benneta polskie lotnictwo balonowe 
nie spoczywa na laurach. Szykuje się ono do no
wego wyczynu, który już w chwili obecnej, w sta
dium końcowych przygotowań, emocjonuje cały  
świat lotniczy i całą polską opinię publiczną.

W  samym sercu Tatr, w Dolinie Chochołow
skiej, rozbił swe namioty obóz, z którego wyruszy 
na podbój stratosfery nowy balon, „G w iazd a Pol
ski" („Stella Poloniae“J.

Najbliższe dni mogą już przynieść start ba
lonu, który —  według wszelkich przewidywań spe
cjalistów —  powinien pobić dotychczasowe rekor
dy w dziedzinie balonowych lotów wysokościo
wych.

W ierzymy, że z próby tej „G w iazd a Polski" 
wyjdzie zwycięsko, przysparzając Polsce nowego 
rozgłosu, a nauce polskiej przynosząc nowe, po
w ażne zdobycze. K. GR.
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W  dniu 15 września b. r. Poczta Polska wydała  
specjalny blok dla upamiętnienia pierwszego pol
skiego lotu do stratosfery, który odbył się w dru
giej połowie września b. r. Znaczek w bloku w y
obraża balon stratosferyczny „G w iazd ę Polski" 
w momencie startu z Doliny Chochołowskiej pod 
Zakopanem. Za unoszącym się balonem u dołu wi
dać szczyty Tatr. Znaczek wykonany w kolorze fio
letowym drukiem rotacyjnym przez znanych pol
skich rytowników pp. Sowińskiego i Vacha będzie 
niewątpliwie ozdobą zbiorów filatelistycznych i 
dość poszukiwaną rzadkością. Po bokach znaczka, 
na marginesach bloku umieszczono napisy „Pierw
szy polski lot do stratosfery" —  „Dolina Chocho
łowska, wrzesień 1938". W artość znaczka wynosi 
75 gr. jednak cena sprzedażna bloku została usta
lona na zł. 2, przy czym różnica w wysokości zł. 
1,25 została przeznaczona na zasilenie fundu
szu Pierwszego Pols<‘ego Lotu Stratosferycznego.

Ze względu na stosunkowo mały nakład tego 
bloku, cena jego na rynku filatelistycznym będzie 
miała stałą tendencję zwyżkową.

W PAN  PREZES K. CHW ALISZEW SKI W  LEODIUM.

Dziękujemy serdecznie za uwagi o naszym  
dziale filatelistycznym. Opóźnienie w sygnalizowa
niu polskich nowości wynika z tego, że nasze 
znaczki ukazują się w Polsce przeważnie w dniu 
pierwszego danego miesiąca, kiedy nasz numer 
jest już wydrukowany. W  tych wypadkach jesteśmy 
zmuszeni zam ieszczać opisy nowych znaczków  pol
skich z miesięcznym opóźnieniem. W  każdym bądź 
razie, dokładamy wszelkich starań, aby zaw iado
mić możliwie jak najwcześniej naszych zbieraczy  
o wszelkich nowościach.

Do szczegółowego omawiania cenniejszych 
odmian polskich znaczków  oraz dokładnego opi
sania wszelkich błędno-druków, różnic w papierze, 
ząbkow aniach itd. przejdziemy po ukończeniu opi
su wszystkich istniejących już znaczków. W  pracy  
naszej dążym y w pierwszym rzędzie do dania  
naszym zbieraczom pełnego obrazu istniejących 
tzw. znaczków typowych, gdyż iak św iadczą licz
ne głosy polskich zagranicznych zbieraczy odczu
w ają oni poważny brak opisu tych znaczków.

Z katalogów specjalizowanych znaczków  pol
skich możemy polecić doskonałą pracę „Polskie 
Znaki Pocztowe", w której są w yczerpująco opra
cowane wszystkie znaczki polskie i ich odmiany, 
oraz takie rzeczy jak całostki, harowniki itd. Pol
skiego katalogu, obeimującego znaczki całego  
świata dotychczas brak.

Niska cena polskich znaczków na rynku euro
pejskim tłumaczy się brakiem większego zaintereso
w ania się filatelistów obcych naszymi znaczkami. 
Ostatnio jednak zainteresowanie to wzrosło* dość 
znacznie. W ysyłkę bloku z wystawy filatelistycz
nej poleciliśmy jednej z poważnych firm w W ar
szawie.
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WIEJCI

Z POL/KI
Po okresie sukcesów musi przyjść pewne od

prężenie, w yrażające się w obniżeniu lotów. Jest 
to reguła słuszna wszędzie, a którą obecnie spraw
dzić możemy na ostatnich wynikach sportowców  
polskich.

Serię niepowodzeń rozpoczęli lekkoatleci 
swym występem na mistrzostwach Europy w Pa
ryżu. Siedmioosobowa ekspedycja, kwiat lekko
atletyki, która miała utrwalić wrażenie o sile tej 
gałęzi naszego sportu wypadła nad w yraz blado, 
zajmując w  ostatecznej klasyfikacji dopiero 10 
miejsce w raz z Belgią, a za  pobitą niedawno 
Francją, za  Holandią, W ęgrami i nawet Estonią, 
nie mówiąc już o takich potęgach jak Niemcy, 
Finlandia, Szw ecja, Anglia, Italia. Największe roz
czarow anie sprawił Sznajder, uważany ogólnie za  
najlepszego tyczkarza Europy, który jednak zajął 
dopiero czwarte miejsce, za  Niemcem, Szwedem  
i Francuzem. Następnie zawiódł oczekiwania Noji, 
który uplasował się dopiero na 5-ym miejscu w bie
gu na 5 km., oraz Zasłona, który ani na 100 m. 
ani na 200 nie wszedł do finału. Jedyną radosną 
niespodzianką było 2-gie miejsce Gierutty w dzie- 
sięcioboju. Poza tym Staniszewski zrobił, co do nie
go należało, zajmując 6-te miejsce w finale biegu 
na 1500 m.

Jednocześnie prześladował nas niemały pech, 
9dyż najpewniejszy nasz bodaj zawodnik, G ą s
sowski zachorow ał w  przeddzień mistrzostw i nie 
mógł startować, zaś Soldan doznał kontuzji nogi 
i za ją ł zaledw ie ostatnie miejsce w biegu na 3 km. 
z przeszkodami.

Niemal równocześnie z lekkoatletami bawili na 
mistrzostwach świata w Amsterdamie nasi kolarze. 
Pojechali torowcy: Kupczak, mistrz Polski i Jędrze
jewski, oraz szosowcy N apierała, Kapiak, W iśniew
ski i Starzyński. Dwaj pierwsi zostali wyeliminowa
ni niestety już w przedbiegach, z szosowców naj
lepiej spisał się reemigrant z  Francji N apierała, za j
mując 14-te miejsce i bijąc wszystkich Anglików, 
Francuzów, Duńczyków, W ęgrów  i Luksemburczy- 
ków. Kapiak przyszedł na 25 miejscu, zas pozostali

nie ukończyli biegu, gdyż wycofano ich gdy zo
stali o okrążenie w tyle.

Również z występu wioślarzy na mistrzostwach 
świata nie można być zadowolonym, mimo, że  
Verey zdobył wicemistrzostwo w biegu jedynek. 
Ale spodziewano się po nim pierwszego miejsca 
i przynajmniej trzeciego po dwójce ze  sternikiem, 
która jednak odpadła w przedbiegach. Jak na na
sze stanowisko w wioślarstwie europejskim jest to 
trochę za mało. Niestety brak pieniędzy nie pozwo
lił na wysłanie innych jeszcze osad.

Sezon jesienny rozpoczęli piłkarze. I im nie 
powiodło się na froncie międzynarodowym. N aj
pierw przegrali z Niemcami w Chemnitz w sto
sunku 1 : 4, a w następnym tygodniu zremisowali 
na własnym boisku z Jugosławią (4 : 4), przegry
w ając jednakże (drugi zespół) w Rydze w meczu 
z reprezentacją Łotwy, która dotychczas stale nam 
ulegała.

W  rozgrywkach o mistrzostwo Ligi polskiej 
padł szereg wyników, które zupełnie zmieniły obraz 
tabeli. N a pierwszym miejscu znajduje się obecnie 
jak dawniej Ruch, który ma już niemal mistrzostwo 
zapewnione, na dalszych miejscach znajdują się: 
Cracovia, W arta, W isła, AKS, Polonia, W arsza
wianka, Pogoń, Śmigły i ŁKS.

Lepiej od panów spisały się nasze panie. M a
my na myśli przede wszystkim lekkoatletki, które 
zdobyły w Wiedniu wicemistrzostwo Europy, za  
Niemkami, przy czym najwięcej punktów osiągnęła 
oczywiście W alasiew iczów na, zajmując dwa pierw
sze miejsca (na 100 i 200 m.) i jedno drugie (skok 
w dal.). W alasiewiczów na dokonała jeszcze jed
nego —  pobiła mianowicie na zawodach w G ru
dziądzu rekord świata w pięcioboju kobiecym, 
uzyskując 369 pkt. czyli o 4 więcej niż wynosił daw 
ny rekord.

Gorzej natomiast powiodło się naszej najlep
szej tenisistce Jadwidze Jędrzejewskiej, która jakoś 
nie może powrócić do dawnej świetnej formy i 
ostatnio przegrała w mistrzostwach Ameryki z Fa- 
byan, którą przedtem kilkakrotnie pokonała.

I na zakończenie znów miła wiadomość, tym 
razem z dziedziny hippiki. O tóż nasi jeźdźcy ba
wili w  Wystrucie w Niemczech, gdzie poza inny
mi sukcesami zdobyli puchar Hitlera, w yprzedza
ją Niemców i Włochów.

Miejmy nadzieję, że niepowodzenia, jakie tu 
zanotowaliśmy są przejściowe i że już w następ
nym przeglądzie doniesiemy o nowych sukcesach 
na wszystkich polach.

E. G .
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KONKURS 
FOTOGRAFICZNY
Ogłoszony przez Światowy Zwigzek Polaków z Zagranicy. 

Z nadesłanych prac zorganizowana zostanie specjalna

WYSTAWA FOTO GRAFICZN A
która odbędzie się w czasie III Zjazdu Polaków z Zagranicy 
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CENNYCH NAGRÓD
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Każdy uczestnik otrzyma bezpłatnie katalog i kartę uczestnictwa 

Fotografie o wymiarach 13 X 18 cm nadsyłać należy na adres 

Światowego Związku Polaków z Zagranicy 

Warszawa, Mazowiecka 1 do dnia 1. IV. 1939 r.
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p o s i a d a  

P R A S A  P O L S K A  Z A G R A N I C Ą
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Samokształcenie
w zy ci u 
Polaków  
zagranicą

„ Je ż e li p o sze rzyc ie  dusze sw oje —  p o sze rzyc ie  g ran ica  
O jc z y z n y " .

Nim zastanowim y się głębiej Ogólny cel sa- nac| ro|q ; znaczeniem  samo-
mokszłałcenia kształcenia w  życiu Polaków
zagran icę —  określimy w najogólniejszym zarysie  
jakie sq zasadn icze cele samokształcenia.

Człow iek jest istotę, która stale d ęży  do do
skonalenia się. Aczkolwiek poględy na doskona
łość ludzkę sq bardzo subiektywne, zgodzim y się, 
i e  sq jednak pewne kryteria, określajęce dość 
w yraźnie tę doskonałość.

, O d  w czesnej młodości pod-Jakimi droga- staw y w ychow ania i wy-
mi dgżymy do kształcenia w paja  w nasdoskonałości? matka, dom rodzinny. Potem
przychodzę lata szkolne —  szkoła powszechna. 
U jednych następuje kres kształcenia się szkolne
go, inni pnę się w yżej —  kończę studia średnie 
lub nawet w yższe.

Każdy z tych kończęcych czy  to szkołę ludo- 
w ę czy  szkołę średnię, a nawet w yższę , nie może, 
nie powinien rezygno/rać z dalszych i kto w ie czy  
nie najw ażniejszych etapów  swego doskonalenia 
się —  myślę zaś o samokształceniu.
_  Każdy z nas winien d ężyćoamokształ- w ^wu równoległych kierun-
cenie, samo- kach: kształcenia ogólnegouctwo, samo- , specjalnego,
wychowanie Pierwszy kierunek to samo
kształcenie, zdobyw anie w iedzy ogólnej, w yrab ia
nie sobie pogięciu na świat, na ludzi, na idee  
i zdarzenia. Drugi, to zgłębianie swej w iedzy spe

cjalnej, zaw odow ej, to podężan ie za  nowymi dro
gami w dziedzinie swej specjalności zaw odow ej. 
C z y  to wszystko? Nie i

Pozostaje jeszcze troska o duszę, o w zb og a
canie jq w  nowe, niecodzienne wartości. Chodzi
0 doskonalenie swego charakteru, o urabianie
w szlachetności i dobroci.

Człow iek jest tworem nie-Czynniki sa- zwykłym. Jest to precyzyjny  
mokszfałcenia mechanizm, który choć w z a 
sadzie składa się zaw sze z  tych samych kół
1 kółeczek —  przecież tkwi w  nim coś co jest 
zgoła różne u różnych ludzi —  to jego po
stawa psychiczna. W  zależności od tej postawy, 
różne czynniki samokształcenia zgoła różne speł- 
niaję role w dziele samokształcenia i sam owycho
w ania danego osobnika.

W ie le  jes* czynników samokształcenia. Pozwól
my sobie odnaleźć te, które sę bodaj najw ażniej
sze.

O bcow anie z ludźmi, księżka, radio, prasa, 
film, teatr —  oto część tych składników, które nas 
podnoszę na w yższy, doskonalszy poziom życia .

Lecz, sę i złe strony samo- U waga ! sg i kształcenia. Następuje to zaś
złe Strony sa- wtedy, gdy oddziałuję namokszfałcenia nas z|e czynniki samokształ

cenia. O bcow anie ze  złymi 
ludźmi, czytanie złych księżek, oględanie złych fil
mów nie posuwa nas naprzód, nie dężym y w zw yż  
—  przeciwnie, cofamy się.
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_  ■ Zapyta ktoś, co czynić, aby
O r o ‘ł ' c  ■ „nie wpaść" pomiędzy złych

ludzi, aby nia czytać ksiqżek działajgcych destruk
cyjnie na nasz organizm psychiczny. Dotyczy to 
również filmu, a nawet radia i teatru. Jest wiele 
metod poznawczych. N a dnie duszy ludzkiej drze
mie taka przedziwna, nieokreślona i bliżej niezna
na siła, którg nazwiemy instynktem samozacho
wawczym. O na to, ta siła dziwna i niezbadana  
ostrzega nas przed niebezpieczeństwem —  ona 
wskazuje nam drogi josne. Niech nikt nie myśli, 
że ona to, ła siła, stanowi pancerz ochronny, któ
ry bronić nas będzie w życiu. Musimy z tq siłq 
współdziałać cała rnoca swej istoty, swojq wolq 
i zdecydowang postawę powoływać jq do twór
czej współpracy.

Odróżnianie złego od dobrego ułatwia nam 
wreszcie zdobyte doświadczenie życiowe.

, . A  gdy jesteśmy w ciżbie ob-
Uanajdzmy cości, która kuma się z nami, 
Sieb ie  w c ś̂“ zajrzyjm y wtedy wgłqb na- 
bie obcości szych serc i sumień, odnaj- 
dźmy w sobie tę wielkg nieodkryfq siłę samoza- 
chowawczg, której na imię instynkt i trwajmy w 
swych celach twardzi, zdecydowani, niezachwiani.

Szukajmy oparcia w ksigżce polskiej, w filmie 
Patriotycznym, w prasie narodowej —  obcujmy ze 
swymi braćmi, bierzmy przykład z silniejszych. 
W  chwilach rozterki i zwgtpienia szukajmy tam 
oparcia i pomocy. N auczyciel, redaktor pisma, kie
rownik biblioteki, świetlicy, kursu, ksigdz polski, —  
oto ci, co przykładem świecić winni. Do nich udaj
my się po poradę, a przecież sq i organizacje pol
skie zagranicg. Jest ich wiele.

Jeśli nie jesteś członkiem —  zapisz się, innych 
do wstępowania do nich namawiaj. Tam znajdziesz 
zrozumienie twych trosk, tam znajdziesz oparcie 
1 pomoc.
~  Nie. Sg to czynniki nasze-
■ wszyłł- gC samokształcenia. Sq to

® ■ źródła naszego poznania, to
SP tablice z napisami, abyśmy nie zabłgdzili 
naprzód, musimy posuwać się sami. Każdy, czy to 
chłop, czy robotnik, czy też nauczyciel, dziennikarz, 
lekarz, inżynier —  muszg cięgle maszerować w 
życie. Czasem  ich drogi się przecinajg, a czasem  
kiegng w odwrotnych kierunkach. Ale wszystkie 
majg cel jeden: bogacenie człowieka w nowe war- 
tości, zbliżanie go ku doskonałości.

■ . Doprawdy trudno tu dać ja-Gk zabrać się kqś generalng receptę, każ- 
® pracy ?  j y  ma swoje cele w życiu,

każdy stanowi zgoła różny twór psychiczny, repre
zentuje różny poziom umysłowy, ma różne zainte
resowania zawodow e. Recepta może być ogólna 

nie będzie więc należycie sporzgdzona. Poza

tym nawet w tej ogólnej redakcji wym agałaby  
obszernego opracowania, a tu trzeba jq pomieścić 
w kilku zdaniach. Przede wszystkim chcęcych po
głębiać wiedzę specjalng odsyłam do „Poradnika 
dla samouków". Jest ich kilka. Informacyj udzieli 
każda księgarnia czy biblioteka.

O  samej technice pracy umysłowej, co jest nie- 
rozdzielng stronę samokształcenia pouczy nas do
brze opracowana ksigżka Dr. Stefana Rudniań- 
skiego p. t. ,Technologia pracy umysłowej*. Na 
końcu tej ksigżki czytelnik studiujgcy znajdzie wy- 
czerpujgce zestawienie lektury zagadnienia, które 
autor rozwinęł w swej ksigżce. O  samokształceniu, 
jego metodach znajdziemy tu dużo ciekawego ma
teriału.

Dla tych, którzy chcieliby przetrawić i głęboko 
przemyśleć sama zasadę, sens samokształcenia, po
lecam doskonałę .;siqżkę prof. Dr. W ładysław a  
Spasowskiego p. t. „Zasady samokształcenia" * ) .  
Czytanie i rozw ażanie treści ksicjżki wym aga jed
nak pewnego poziomu wykształcenia ogólnego. 
Aczkolwiek pozycja, punkt wyjściowy autora nasu
wa pewne zastrzeżenia, niemniej ksigżka jako ca 
łość stanowi najlepszg pracę, jaka z tego zakresu 
ukazała s'ę w języku polskim.

W yręczyłem się podaniem lektury, nie moggc 
w całości nawet w sposób syntetyczny oddać tych 
momentów, na które należałoby jednak zwrócić 
uwagę.

Powracam do tego, co zapo- 
Znaczenie sa- wiedziałem na poczgtku me-
m o k s z t a ł c e n i a  go artykułu, i co oddaje dość
wśród Pola- wiernie tytuł tego rozdziału,
ków zagranicq Specyficzność, często bardzo
dokuczliwa, warunków bytowania Polaków zagra
nicę, każe zwrócić uwagę na wszelkie możliwe 
metody i środki, prowadzgce do realizacji postu
latów narodowych, jakie nakłada na społeczeństwo 
polskie zagranicę najwyższa racja : racja narodo
wa.

Na wielu terenach jest niedostateczna liczba  
szkół polskich, na innych te szkoły zastępuję skrom
ne kursy, sg tereny gdzie tych szkół w ogóle nie 
ma.

Akcja samokształceniowa dobrze zorganizo
w ana, przemyślana należycie może w dużym stop
niu zastępie brak szkoły, uzupełnić jq, przyjść jej 
z pomocę. Praca ta poprzez kursy dodatkowe, 
świetlice, kursy korespondencyjne, kółka samo
kształcenia, spełnia swe chlubne posłannictwo.

Nie jest jednak ona jeszcze postawiona na na
leżytym poziomie. W ym aga korektyw, intensyfika
cji. Nie można tu operować szablonem, nie moż
na zaprzgc się w służbę przypadku. W  akcji tej, 
w tej wielkiej akcji samokształcenia, posiadajęcej

*) w  handlu księgarskim w ycze rp an a .
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jakże przepiękne tradycje w dziejach naszych 
walk wyzwoleńczych, nie może zabraknqć i star
szych. Nie wolno nikomu rezygnować z doskona
lenia się —  nie decyduje tu ani wiek ani poziom 
umysłowy. Rezygnacja, to zastój —  to powolne 
umieranie.

Zorganizowana akcja samokształceniowa win
na ogarnąć jak najszersze koła społeczeństwa pol
skiego zagranicą —  winna ona zrodzić się z głę

bokiej ciekawości życia, z narodowego instynktu 
sam ozachowawczego, z  potrzeby pogłębiania w ie
dzy zawodowej!

Pracą nad sobą, wytrwałą i zdecydow aną wy
rębujemy otwarte ścieżki w krainę wiedzy, staje
my się lepszymi Polakami, zdobywam y przez po
głębienie swych znajomości fachowych lepszy byt 
materialny —  zbliżamy się ku doskonałości...

W . O .

„Szkołę polską 
na obczyźnie 

może zastąpić 
samouctwo"

Poniżej podajem y w y ją tek  z książki W ikto ra  A m broziew icza 
pt. „D obre  dziecko  nie zapom ni o m atce", najlep iej o d d a ją cy  rolę 
sam ouctwa wśród Po laków  na obcym  terenie.

RED A K C JA

Do W a rsz a w y  z  Syb iru , dokąd przem oc mo
skiewska w yg n a ła  rodzinę Prószyńskich , około 
1870 roku niemal o kiju p ie lg rzym a p rzyb y ł p ó ź
n ie jszy  p isarz  ludow y, Konrad , zaszczytn ie  znany 
pod przybranym  imieniem Prom yka. T raw io n y  go
rączką  p racy  d la  Polski i ludu polskiego, ro zp o 
czą ł od w łasnego kształcen ia i poszuk iw an ia  sku
tecznych metod z w a lc za n ia  ana lfab e tyzm u , docho
d ząceg o  w  niektórych skupiskach ów czesnego  z a 
boru rosyjskiego do 80% ludności. D zia ła lność je
go p rzyp ad a  na okres w czesnego  pozytyw izm u, 
gdy idee pow szechnego w zb o g acan ia  i o św iece
nia Polski zn a jd o w a ły  już o fia rne  jednostki i w ie r
ne se rca . M łody Konrad w yp o w ied z ia ł w a lkę  ciem 
nocie , rozum ie jąc że  wśród ludu, odsuniętego od 
dobrodzie jstw a w łasnej szko ły polskiej, d ep raw o 
w anego  p rzez n iew olę , panuje ciem nota i z a c o fa 
nie, b rak łączności z  innymi w arstw am i sp o łeczny
mi, że  z  n ieuśw iadom ienia narodow ego i sp o łecz
nego korzysta ją  ludzie źli i żyw io ły  w rog ie , że  je 
d yny ratunek w  ośw iacie . A  skoro nie ma szkół 
w  ilości dostateczne j, a te, które są , —  złe na o- 
gół i obce , n a leży  słowo polskie jak na jszerze j 
rozp o w szechn iać , wśród ludu książkę rozrzu c ić  jak 
na job fic ie j, a  p rzede wszystkim  w  drod ze na jłat
w ie jsze j, zb liżone j do sam ouctw a, nauczyć czy tać  
młodych i starych . Z tych pragnień i myśli p ow 
stał o b razko w y elem entarz Prom yka, na ow e c z a 
sy  b ard zo  postępow y, w  rzeczyw istośc i b a rd zo  
prosty i ce lo w y . E lem entarz ten rozpow szechn ił

się b ardzo  szeroko . Przede wszystkim  rychło zn a 
la z ł się w  rękach przygodnego  n au czyc ie la , o rg a
n izu jącego  bez pozw o len ia  n iechętnych ośw iacie  
polskiej w ła d z  rosyjskich w  izb ie  w iejsk ie j lub miej
skiej kom plety uczn iów , kursy chętnych uczen ia się, 
swoistą szko łę , opartą  na za sad z ie  w zajem nej u- 
sługi i b liską sam ouctw a. M ożna było naw et spot
kać pastuszków  na łą ce , u czących  się w  grom ad
ce z  tego elem entarza .

Z w ie lk ie j troski o duszę dz iecka  polskiego 
powstał ten elem entarz, serca dzieci i dorosłych 
w yczu ły  jego g łęboką treść. E lem entarz w  złym 
czas ie  ucisku m oskiewskiego rozszed ł się w  ilości 
pół m iliona eg zem p larzy . A  w iadom o p rzec ie ż , że  
na wsi długo książka  ży je , w ie lu  ludziom służy. 
Ilu ludzi z  tej książki sza re j, taniuchnej nauczyło  
się czy tan ia !

N a pow szechnej w ystaw ie  w  Anglii w y ró ż 
niono wśród w ie lu  e lem entarzy  książeczkę  Prom y
ka , u zn a ją c  ją  za  na jlep szy  e lem entarz św ia ta ...

Z ro d ził się on w  g łow ie cz ło w ieka , który w  z a 
w o d zie  nauczycie lskim  nie p ra co w a ł, nie posiadał 
naw et spec ja lnego  w ykszta łcen ia , z e  w zg lędu na 
młody w iek  nie zd o b y ł je szcze  w iększeg o  życ io w e 
go d o św iad czen ia . Jedno  w  tym n iezw ykłym  umy
śle było na m iarę n iep rzec ię tn ą : zrozum ienie
otchłani ciem noty, w  jakie j lud polski trw a ł, i św ia 
dom ość, że  ratunek i w yzw o le n ie  ze  z łe j doli 
p rzy jść m oże od nauki i dobre j książki.
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SANOKSZTAŁCENIE NAUCZYCIELA
„Sam okształcen iem  nie g a rd zą  
tylko sam odzielne duchy".

o stare motto dawnej warszawskiej „Biblio
f i l  teki Samokształcenia" zachowało po

! j dziś dzień pełny swój walor. Mimo głębo-
kie przemiany, jakie się dokonały w kultu-

~~ rze społeczeństw nowożytnych od czasu 
wypowiedzenia wspomnianych słów, mimo zn acz
ne zaktywizowanie duchowe świata pracy fizycznej 
i umysłowej, pozostał przecież do chwili obecnej 
nawet w środowisku inteligencji przedział między 
jednostkami samodzielnymi, żywymi, rzutkimi, twór
czymi a pokaźnym, niestety, zastępem ludzi bier
nych, ograniczonych, zadowolnych ze swego mi
nimum wykształcenia, żyjących duchowo z reszty 
od kapitału wiedzy, nagromadzonego jeszcze w 
młodości i złożonego z opanowanych pamięciowo 
formułek, dat i nazwisk. Ambicją nauczyciela po
winno być oczywiście nie tylko należenie do twór
czych fermentów wszelkiego rzetelnego postępu, 
lecz również z m n i e j s z a n i e  p r z e 
d z i a ł u  u m y s ł o w e g o  m i ę d z y  s o b ą  
a o t o c z e n i e m ,  p r z e k s z t a ł c a n i e  
ś r o d o w i s k a ,  u r a b i a n i e  r a c j o 
n a l n y c h  s p o s o b ó w  m y ś l e n i a  i 
d z i a ł a n i a  d o r a s t a j ą c y c h  p o 
k o l e ń .

Chcąc wykonać to odpowiedzialne zadanie, 
nie może nauczyciel poprzestać ani na osiągnię
tych już kwalifikacjach zawodowych, ani też na 
Pewnym gotowym zasobie wykształcenia ogólne- 
90; musi ciągle sam się d o k s z t a ł c a ć ,  aby  
nie obrosnąć murawą i zachow ać aktywność i 
chłonność umysłu, wrażliwość na nowe prądy spo
łeczne, pedagogiczne, naukowe, literackie i arty
styczne oraz zdolność przyjmowania i przysw aja
nia coraz to nowych idei i dotrzymywania w  ten 
sposób kroku postępowi umysłowemu i społeczne
mu.

Z powyższego uzasadnienia konieczności sa
mokształcenia wypływa pierwsza wskazówka dla 
nauczyciela-samouka, mianowicie z a c h o w a -  
n i e  c z y n n e g o ,  s a m o d z i e l n e g o  
1 2 d o b y w c z e g o  s t o s u n k u  d o  
P r z y s w a j a n e j  w i e d z y .  W ynika stąd 
drugą w ażna wskazówka samokształceniowa: trak
towanie w iedzy nie jako „czystej wartości w so
bie", lecz jako n a r z ę d z i a  z a s p o k o -  
I e n i a m a t e r i a l n y c h  i d u c h o 
w y c h  p o t r z e b  j e d n o s t k i  i z  o r- 
S Q n i z o w a n e g o  o g ó ł u .  Przyswojenie

wiedzy pojmowanej w ten sposób nie jest —  rzecz  
prosta —  równoznaczne z obarczeniem mózgu ob
fitością szczegółowych informacyj o wszelkiego 
rodzaju faktach: chodzi nie o to, ile kto z nas wie 
—  wszyscy mamy takie czy inne luki w naszych 
wiadomościach, —  lecz o to, j a k  d a l e c e  
p o t r a f i m y  z u ż y t k o w a ć  n a s z ą  
w i e d z ę ,  w j a k i m  s t o p n i u  u m i e 
m y  n a d a ć  j e j  k s z t a ł t  o d p o w i e 
d n i  d o  p o t r z e b  d a n e j  c h w i l i  
i d a n e g o  ś r o d o w i s k a .

Nie chodzi tu jednak po prostu o wybór 
o k r e ś l o n e j  n a u k i  i przestudiowanie 
podstawowej literatury z jej zakresu. Byłaby to 
wprawdzie droga utarta i wydeptana, niemniej 
wszelako wysoce uciążliwa i niepraktyczna, gdyż 
groziłaby samoukowi zatraceniem nici przewodniej 
w lesie faktów, zagubieniem ich więzi z aktualny
mi zagadnieniami życia współczesnego i zagwoż- 
dżeniem umysłu balastem zbędnych szczegółów z  
pominięciem zarazem  rzeczy najważniejszych.

C zyż nie lepiej wobec tego postawić sobie 
pewne z a g a d n i e n i e  n a u k o w e  i 
usiłować je rozw iązać na podstawie specjalnie do
branego materiału: przecież punktem wyjścia i z a 
razem pierwszym momentem w procesie myślenia 
jest pewna trudność, o którą się człowiek potyka, 
pewne z a d a n i e ,  które pragnie rozw iązać?  
Nie ulega wątpliwości, że taka metoda samo
kształcenia, idąca po linii samego procesu myśle
nia, doprowadzi samouka prędzej do mety, niż 
żeglowanie po morzu faktów na kruchej łupince 
własnego zasobu pojęć, grożącej wywróceniem się 
za lada silniejszym podmuchem: mądrze postawio
ne pytanie staje się dla samouka, w myśl łacińskiej 
maksymy, „połową wiedzy" (prudens ąuaestio di- 
midium scientiae), daje bowiem początek ukształ
towaniu dojrzewających zarodków myśli i skiero
wuje wszystkie idee podrzędne w  łożysko idei 
naczelnej. Pod jednym wszakże warunkiem, aby  
postawiony problem n i e  b y ł  z b y t  r o z 
l e g ł y ,  gdyż chcąc go w ówczas rozw iązać, 
znajdzie się samouk w obliczu niebezpieczeństwa 
innego rodzaju: grozić mu będzie tym razem zato
nięcie w otchłani ogólników i frazesów, zw łaszcza  
z chwilą podjęcia zagadnień ekonomicznych, spo
łecznych lub też filozoficznych.

Nie zaleca się tedy rozpoczynać samokształ
cenia od postawienia sobie np. problematu czło-
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wieka, jego pochodzenia, organizacji psychofizycz
nej i społecznej, jego różnorodnych potrzeb i 
środków ich zaspokojenia itd.: jakkolwiek studio
wanie tego interesujgcego zagadnienia w ydaw ać  
się może bardzo ponętnym właśnie nauczycielom, 
którzy majq do czynienia z urabianiem charakte
rów i umysłów latorośli ludzkich, nastręcza jednak 
w praktyce liczne trudności jednostkom nie przy
zwyczajonym do swobodnego posługiwania się 
materiałem naukowym ze względu na to, że w ie
lostronne badanie człowieka pod kqtem anato
micznym i fizjologicznym, biologicznym i antropo
logicznym, psychologicznym i socjologicznym prze
kracza na pewno siły przeciętnego samouka.

Dochodzimy w ten sposób do trzeciej wska
zówki samokształceniowej: n a l e ż y  s i ę
o g r a n i c z a ć  z a r ó w n o  w w y b o 
r z e  z a g a d n i e n i a  d o  p r z e m y 
ś l e n i a  j a k  w s e l e k c j i  m a t e r i a 
ł u,  w s p o m a g a j ą c e g o  s a m o d z i e l -  
n q  p r a c ę  m y  ś I o w  q. Zalecenie to sto
suje się zw łaszcza do poczqtkowego okresu samo
kształcenia, gdy samouk nie zdobył jeszcze w pra
wy w  studiowaniu materiału naukowego. Im w ęż
szy i konkretniejszy jest w ów czas temat danego  
zagadnienia, tym bardziej uda się samoukowi po
głębić jego opracowanie, tym łatwiej przyjdzie mu 
wyrobienie racjonalnej m e t o d y  p r a c y  
i nabranie DÓźniej tchu do podjęcia za  jej pomocg 
zagadnień ogólniejszych, rozleglejszych i trudniej
szych. Lepiej 2atem zaczq ć od zagadnienia p r a 
c y  l u d z k i e j  w  ściśle określonym znacze
niu, a w ięc pracy produktywnej, wytwórczej, niż od 
problemu człowieka w jego licznych i skompliko
wanych rozgałęzieniach, a jeszcze lepiej wziqć na 
pierwszy ogień kwestię r ó ż n i c  m i ę d z y  
p r a c q  f i z  y  c z  n q i u m y s ł ó w  q, 
ponieważ każdy samouk posiada w tym w zględzie  
pewien zasób własnych spostrzeżeń i doświad
czeń.

Samo jednak ograniczenie tematu zagadnienia  
nie zab ezp iecza  jeszcze samoukowi zachow ania  
samodzielnej postawy w obec w ybranego proble
mu, o ile będzie przestrzegał czwartej wskazówki, 
którq pozwolę sobie sformułować w słowach, wy
powiedzianych już przed stukilkudziesięciu laty 
przez J. K. S z a n i a w s k i e g o  w jego 
nieprzestarzałych po dziś dzień „Radach przyja
cielskich młodemu czcicielowi nauk i filozofii".

„Do takowego zamiaru potrzeba, abyś wszyst
kie owe obce dzieła uw ażał tylko jako p r z e 
w o d n i c z ę  w s k a z ó w k i ,  podług których 
k i e r o w a ć  możesz własne twoje dostrzega
nia i badania oraz w i q z a  ć i p o r z q  d ko -  
w a ć materiały gromadzone przez czytanie, roz
myślanie i dostrzeganie".

W ynika stqd, że każda ksigżka powinna być 
dla samouka nie tylko pewnym zasobem nowych 
wiadomości, lecz —  i to przede wszystkim —  o d- 
p o w i e d z i q na jasno sformułowane pyta
nie oraz p o b u d k a  do twórczej pracy my
ślowej. Jest to zresztg nie tylko przepis metodycz
ny. Przyswajanie całych kompleksów obcych myśli 
w postaci czytania ksigżek dostarcza naszemu 
ustrojowi szereg podniet, przyczyniając się w ten 
sposób do nagromadzenia znacznego zasobu  
energii. Skoro ta energia nie znajdzie sobie ujścia, 
skoro nie wyzwoli się w procesach zwigzanych z  
czynng, produktywng pracg mózgowq, skoro nie 
uzewnętrzni się w notatce krytycznej, w przemó
wieniu dyskusyjnym, w referacie lub w artykule, —  
wów czas ucierpi na tym z pewnościg przemiana 
materii wskutek biernego zachow ania i braku ru
chu. Bierna, odbiorcza praca umysłowa w postaci 
„czystej" lektury, bez żadnego zastosowania użyt
kowego spowodować może wtedy przeciqżenie  
mózgu, w dalszej zaś konsekwencji zaburzenia w 
czynnościach ustroju nerwowego.

Stwierdzić zatem należy, że p r o d u k t y w 
n a  p r a c a  u m y s ł o w a  n i e  j e s t  
w y ł q  c z n i e ś r o d k i e m  o s i g g n i ę -  
c i a  r z e t e l n e g o  w y k s z t a ł c e n i a  
i d r o g ą  d o  „ a w a n s u  k u l t u r a l 
n e g o " :  s t a n o w i  o n a  r ó w n i e ż  
k a r d y n a l n y  w a r u n e k  z a c h o w a 
n i a  z d o l n o ś c i  d o  w y s i ł k u  m ó z 
g o w e g o  i j e s t  n a k a z e m  e k o n o 
m i i  n a s z e g o  u s t r o j u .

B r. STEFAN RUDNIAŃSKI 
Docent W olnej W szechnicy Polskiej

W  w łasnej b ib liotece

34



odstawq wykształcenia przeciętnego czło
wieka jest szkoła powszechna, a w razie 
sprzyjających okoliczności i gimnazjum. 
Studia w yższe (uniwersyteckiej stają się 
udziałem niewielkiej stosunkowo grupy, 

składającej się w znacznej mierze ze specjalistów. 
C óż jednak ma, począć znaczna część młodzieży, 
która do tych studiów albo nie czuje powołania, 
albo też nie może ich —  z tych czy innych powo
dów —  rozpocząć. C zy  zrezygnować z dalszego  
pogłębiania swej w iedzy, z rozszerzania horyzon
tów myślowych? To byłoby zbyt smutne. Ale cóż 
•nożna poradzić jeśli nie ma możności, ani nadziei 
na polepszenie warunków, na dalsze, programowe 
studia pod kierunkiem doświadczonych pedago
gów ? Odpow iedź prosta. Pozostaje samokształce
nie, droga nieraz pozornie trudna, ale w rzeczy
wistości dostępna dla wszystkich, wym agająca je
dynie odrobiny silnej woli i ciekawości. Bo w sa
mokształceniu ciekawość odgrywa bodajże głów
ny rolę. Jest motorem poruszającym umysł ludzki, 
nakłaniającym go do nieustannej pracy, do w y
szukiwania nowych źródeł, -nowych wrażeń. Jed
nak dodatnią rolę może odegrać tylko ciekawość 
uięta w pewne karby, poddana kontroli, jednym 
słowem dostosowana do nakreślonego z góry pro- 
gramu. W prow adzenie do samokształcenia bez- 
planowości, pociąga za  sobą nieobliczalne straty 
Vv czasie i energii i często w ypacza i wykoleja 
umysł samouka. Aby się przed tym ustrzec, najle- 
Plei poddać samokształcenie czyjejś kontroli, na
turalnie w ybierając do tego osobę fachową i do
świadczoną. A  jeszcze lepiej jest stworzyć zespół 
P °d  kierownictwem takiej właśnie doświadczonej 
° soby. I tutaj nieocenione wprost usługi oddaje 
SW|etlica, jako komórka oświatowa najbardziej 
^szechstronna i da jąca  gwarancję fachowej rady  
1 Pomocy.

Praca samokształceniowa w świetlicy — pro
wadzona jak wszystkie inne w zespołach — za

pewnia większą wszechstronność i programowość 
niżby to było możliwe przy pracy samodzielnej. 
W ielką rolę odgrywa też tutaj możliwość korzysta
nia z biblioteki świetlicowej i stałego, spokojnego 
kąta do czytania lub pisania. Jest również rzeczą  
zrozumiałą, że zakup książek i innych pomocy nau
kowych łatwiejszy jest dla grupy, niż dla pojedyn
czego człowieka. Poza tym, forma pracy świetlico
wej jest tak rozpowszechniona, że zorganizowanie 
świetlicowego zespołu samokształceniowego nie 
sprawia na ogół trudności w najbardziej nawet od
ciętej od świata miejscowości.

Przejdźmy z kolei do spraw związanych z or
ganizacją i pracą świetlicowego zespołu samo
kształceniowego. Przede wszystkim pamiętać trze
ba, że cała praca świetlicowa da się podciągnąć 
pod pojęcie samokształcenia —  w tym czy in
nym kierunku —  i że wszystkie zespoły świetlicowe 
są zespołami samokształceniowymi. Zespół śpiewa- 

. czy, muzyczny, czy  nawet robót ręcznych, kształci 
w pewnym określonym kierunku, a teatralny ma 
już szersze horyzonty. Jednak zespół samokształ
ceniowy w znaczeniu ściślejszym, ma za  zadanie  
rozszerzyć wiadomości ogólne swych członków, 
ułatwić im zdobycie stanowiska krytycznego wobec 
pewnych faktów i wygimnastykować wszechstron
nie ich umysły. Dlatego też, z chwilą utworzenia 
zespołu samokształceniowego, trzeba przystąpić 
najpierw do ułożenia programu prac —  kolejności 
poruszania interesujących członków zagadnień. 
Później trzeba wybrać metodę pracy, metoda ta 
jednak powinna się z biegiem czasu zmieniać i do
skonalić, a wreszcie pomyśleć należy o potrzeb
nych do pracy środkach, a więc przede wszystkim 
książkach. O  te ostatnie jest w świetlicy dużo łat
wiej, niż w pracy zupełnie samodzielnej.

Przy opracowywaniu programu należy za czy 
nać od zagadnień ogólnych, a dopiero potem 
przechodzić do szczegółów. Np. jeśli chodzi o hi
storię czy literaturę Polski —  przedmioty najbar-
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dziej interesujqce Polaków zagranicq —  to trze
ba najpierw dać ogólny poglgd na stosunki panu
jące w danym okresie, omówić ich przyczyny, a 
dopiero potem przejść do szczegółowego studio
wania działalności poszczególnych pisarzy, czy 
mężów stanu. W  przeciwnym razie ich postępowa
nie będzie się wydaw ało nieusprawiedliwione i nie
zrozumiałe, a tłomaczenie spowoduje zupełnie nie- 
potrzebng stratę czasu.

Pamiętać też należy, aby nie pracow ać jed
nocześnie nad dwoma, czy więcej tematami, ale 
dopiero po całkowitym wyczerpaniu jednego, z a 
bierać się do następnego. G d y  dokona się wyboru 
tematów i ustali ich kolejność, trzeba pomyśleć o 
metodzie, która jest zresztg silnie zw igzana z te
matem. Jeśli temat będzie zw iqzany z życiem, lub 
też będzie znany wszystkim członkom zespołu, wte
dy można rozpoczgć pracę od rozmowy. Natural
nie rozmowa musi być kierowana i kontrolowana, 
aby nie było zboczeń od tematu, a tym bardziej 
sprzeczki, psujgcej ha.monijng współpracę w ze 
spole. Jeśli jednak temat nie jest znany, ani też nie 
można go poznać przez obserwację, muszq się 
członkowie zespołu posłużyć ksiqżkq i to nie jednq, 
a kilkoma, które dopiero wspólnie wytworzg w  
umyśle czytelnika pewien obraz, wywołajg pewne 
myśli i wnioski. Naturalnie że nie można czekać 
z pracq, aż wszyscy przeczytajg wszystkie dostar
czone ksiqżki. Zebrania, rozmowy i dyskusje na 
tematy ogólne winny trwać i w czasie czytania,

ale decydującą, właściwa dyskusja może nastgpić 
dopiero po przeczytaniu całości.

Aby dać temat do dyskusji i wywołać jq, po
winien jeden z członków zespołu opracować refe
rat na dany temat, referat raczej zwięzły, który 
referentowi umożliwi całkowite opanowanie tema
tu, a innym członkom da możność porównania 
swoich wniosków z wnioskami referenta i innych. 
W yw ołana referatem dyskusja może nasunqć w ie
le nowych myśli, a z wszelkq pewnościg będzie 
miał miejsce niejeden sprzeciw. Referent jednak 
winien się przygotować do odpierania zarzutów  
i nie ulegać pierwszemu lepszemu, nie zaw sze słu
sznemu zdaniu. Z drugiej strony upieranie się przy 
własnym —  nie zaw sze prawdziwym twierdzeniu, 
mija się z celem i zasadami samokształcenia.

Z referatu takiego największq korzyść odniesie 
sam referent, a inni członkowie skorzystajg stosun
kowo nie wieie. Z tego też względu wszyscy człon
kowie zespołu powinni opracować chociaż po jed
nym referacie, naturalnie każdy na inny temat.

Praca samokształceniowa w świetlicy ma więc 
—  jak widzimy —  prawie nieograniczone możliwo
ści, a w każdym razie jest łatwiejsza i na ogół bar
dziej celowa i usystematyzowana niż praca samo
dzielna, na którg nie każdy może sobie pozwolić. 
Dla Polaków zagranicg ma ten system jeszcze te 
dodatnie strony, że  zaoew nia oprócz fachowej ra
dy i pomocy, nieustanng łgczność z Polskq, Jej 
zdobyczam i wiedzy i kultury.

ZYG M U N T BIELIŃSKI

G ru p a  m łodzieży polskiej z Francji w  św ietlicy  *
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3 U M I E J Ę T N O Ś C I  
'"YZYSKIWANIA CZASU

„C o d zien n ie  zam ierasz ... W szystkie godziny o szczę d za j... A tak stanie sie iż 
mniej od jutra za le że ć  będziesz, jeśli na dniu dzisiejszym  dłoń swa położysz Rozproszo
ne życ ie  szybko przem yka... W szystko cudze, czas tylko jest nasz".

Seneka („Listy do Lucyliusza")

szelka organizacja pracy musi się 
I I  opierać, jak wiadomo, na racjonalnym  

Y p o d z i a l e  wysiłków. Dotyczy to nie tyl- 
ko wysiłków energii zbiorowej, lecz 
również wszelkiej pracy j e d n o s t 

k o w e j  — równie dobrze fizycznej jak umysło
wej. Pracownik umysłowy powinien tedy umieć 
d z i e l i ć  s w ó j  c z a s  tak, aby w rozkła
dzie swego dnia roboczego w yznaczać każdemu 
zajęciu w łasow e miejsce, nie zaniedbując choćby 
przez dzień jeden wykonania zadysponowanej 
pracy.

Pracujgc systematycznie według tej zasady, 
można przy pewnym nakładzie w o l i  osiggngć

i pracowni naukowych, przy utrudnionym korzysta
niu z ksigżek i przy codziennej praktyce lekarskiej, 
„w ciągu tygodnia —  jak powiada jego biograf —  
dokonać tego, na co innemu nie starczyłyby mie
siące... i w ten sposób zrobił więcej, niż zazw y
czaj robią u nas ludzie pracujący w lepszych w a
runkach, a nawet może bardziej odeń uzdolnieni"; 
„nieraz po powrocie ze wsi od chorego —  mówił 
o sobie Biegański —  późnym wieczorem zasiady- 
wałem dopiero do książki, bo w dzień na to cza 
su nie było“.

Tylko dzięki mądremu r o z k ł a d o w i  
z a j ę ć ,  tylko dzięki drobiazgowemu usystema
tyzowaniu całego trybu pracy potrafił K a n t

WZÓR STAŁEGO ROZKŁADU DNIA ROBOCZEGO.
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jmponujące wyniki w warunkach najmniej sprzyja
n y c h  pracy umysłowej. Św iadczy o tym wymow- 

przykład dra Wł. B i e g a ń s k i e g o ,  bar- 
zasłużonego u nas pracownika na polu me- 

ycyny i filozofii, znanego również chlubnie poza 
S r°nicam i Polski. Ten wątły człowiek o małej wy- 
^zymałości fizycznej, zagrożony w dodatku po
wolnie, ale ciągle postępującą chorobą serca, po- 
raW na prowincji, z dala od bibliotek, zakładów

mimo swój wątły organizm, zachow ać do późnej 
starości świeżość umysłu i zdolność do pracy. Aby  
pouczyć innych pracowników umysłowych jak 
cenić i oszczędzać swe siły, napisał on nawet osob
ne dzieło pt. „O  mocy umysłu zapanow ania przez 
postanowienie nad chorobliwymi uczuciami".

C zego  można dokonać rozporządzając bar
dzo szczupłym zasobem czasu —  w ykazali uczeni 
tej miary co S p e n c e r  i D a r w i n .  Pierw-
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szy z nich, mając do dyspozycji po półtorarocznym  
okresie przemęczenia tylko niewielką część dnia 
zdołał, obok szeregu dzieł pomniejszych, wykoń
czyć olbrzymi „System filozofii syntetycznej"; dru
gi, będąc zaw sze bardzo słabego zdrowia, pra
cował nie więcej jak 2— 3 godziny dziennie, poza  
tym odpoczywał w ogrodzie lub leżąc na kana
pie i każąc sobie czytać dzienniki lub powieści.

Jeżeli pragniemy pójść w ślady tych mistrzów 
sztuki rozporządzania czasem, powinniśmy nau
czyć się od nich nie tylko systematycznego plano
w ania pracy, lecz również u m i e j ę t n o ś c i  
w y z y s k i w a n i a  n a j m n i e j s z y c h  
o d c i n k ó w  c z a s u ,  owych kwadransów  
i pięciominutek pomiędzy jednym zajęciem dzien
nym a drugim, owych przerw pozornie drobnych, 
które w ciągu miesięcy tworzą całe tygodnie a w 
ciągu lat całe miesiące.

W ynika stąd wskazówka praktyczna, którą da
łoby się ująć w formę sugestywnego hasła: 
„ f r o n t e m  d o  k a ż d e g o  n a j m n i e j 
s z e g o  c h o ć b y  o d c i n k a  c z a s u ! "  
W  ciągu 5 do 10 minut można przecież przejrzeć 
niejeden katalog, czy rzucić okiem na bibliografię 
pewnego działu piśmiennictwa, bądź też zapoznać  
się z obliczem zewnętrznym książki, uwydatnio
nym na jej okładce, lecz nawet z jej dyspozycją  
i przedmową lub przeczytać niewielki rozdział, 
zanotować szereg terminów specjalnych, innym 
zaś razem sprawdzić czy się je gruntownie przy
swoiło. A  czyż potrzeba dłuższego odstępu czasu  
na dokonanie tak w ażnej czynności, jak rozplano
wanie zajęć na dzień następny, na najbliższy ty
dzień lub miesiąc?

Zachodzi w szakże pytanie czy rozłożenie ja
kiejś większej pracy na drobne odcinki nie odbije 
się ujemnie na j a k o ś c i  wykończenia. Prak
tyka licznych pisarzy i uczonych rozwiewa te 
obawy. Zdawali oni sobie sprawę z tego, że

wszystkie procesy pracy ludzkiej rozproszone są 
niejako na nitce czasu, jak perełki naw iązane na 
sznur pojedyńczo i pozornie daleko od siebie. 
Chcąc naśladować wspomnianych mistrzów, powin
niśmy tedy przyswoić sobie sztukę z s u w a n i a  
perełek, z a p e ł n i a  ni a p e r e ł k a m i  
p r a c y  każdego odcinka czasu, każdej jego 
niteczki. Im m n i e j s z e  odstępy czasu potra
fimy dobrze wyzyskać, tym w i ę k s z ą  się 
okaże wydajność naszej pracy. W  trudnych w a
runkach pracy zawodowej korzystać należy z  każ
dej nadarzającej się sposobności celem uzupełnie
nia swego wykształcenia fachowego i ogólnego —  
słowem postępować tak, jak pewien wielki myśli
ciel, który napisał jedno ze swych najlepszych dzieł 
w drobnych odstępach czasu, które udało mu się 
ukradkiem wykorzystać dla siebie podczas nie
oczekiwanych często przerw w załatwianiu po
szczególnych czynności biurowych.

Ponieważ w warunkach codziennej pracy z a 
wodowej nie podobna przewidzieć dokładnie, kie
dy rozporządzać się będzie „nadprogramowymi" 
odcinkami czcsu ani też, jak długo będzie trwało 
„okienko" między jednym a drugim zajęciem, na
leży zatem sporządzić zaw czasu „na wszelki wy
padek" w ykaz dyżurnej lektury czy innych zajęć 
i mieć zaw sze w pogotowiu stosowny materiał, któ
ry dałoby się opracować nawet w ciągu pięciu czy  
dziesięciu minut. S p e c j a l n y  t e r m i n  
z w y p i s a n y m i  r o d z a j a m i  z a j ę ć  
i c z y n n o ś c i ,  możliwych do wykonania w 
ciągu małych odcinków czasu, powinien być uło
żony tak przejrzyście, aby wystarczył jeden rzut 
oka dla zorientowania się w tym, co należy przed
sięwziąć w danej chwili, chcąc „położyć dłoń swą 
na dniu dzisiejszym" według mądrego zalecenia  
S e n e k i .

Dr.  ST.  R.
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ropaganda samokształcenia, tej najbardziej 
\ J [ A |  nowoczesnej metody pracy oświatowej spo-

IS 4 f  tyka się często z zarzutem, iż prowadzi do 
samolubstwa, że  ma na celu jedynie indy
widualny rozwój najzdolniejszych jedno

stek z pominięciem potrzeb i zainteresowań gro
mady.

Zarzut ten mógłby być słuszny, gdyby osoby, 
które przy pomocy samokształcenia osiggnęły 
większy zasób wiadomości, oraz sprawności władz 
umysłowych, zrywały kontakt ze swym środowi
skiem, lub też usuwały się stale od brania udzia
łu w jego pracach społecznych. Rzadko się to jed
nak zdarza. Ktoś, kto pracę samokształceniową po
dejmie i dłuższy czas ja prowadzi, jest zwykle 
człowiekiem wartościowym i jako taki rozumie, że  
biorąc —  musi dawać, iż korzystając z zasobów  
w iedzy i pracy ludzkiej, zamkniętych w  książkach 
nie może sam tylko nimi się cieszyć, lecz i drugim 
winien z nich coś udzielić.

Poza tym samokształcenie to nie tylko czer
panie w iedzy z książek, lecz także stałe porów
nywanie ich z życiem, analizowanie i segregowa
nie zebranych obserwacji i doświadczeń i samo
dzielne wyciąganie z nich wniosków, a gdzież le
psze ku temu nasuwa się pole, jak nie w pracy  
społecznej?

Jedną z jej form, specjalnie odpowiednią dla 
tych, którzy uprawiają samokształcenie jest wy
głaszanie odczytów. W praw dzie nie każdy, kto 
pracuje nad sobą może być prelegentem. Jednak 
najskromniejsze nawet zdolności można rozwinąć 
wysiłkiem i wytrwałością, do czego właśnie ze
spół samokształceniowy doskonale się nadaje. Tam 
bowiem, rozpoczynając od streszczania i omawia
nia poszczególnych rozdziałów książki, przechodzi 
Sl3 stopniowo do coraz poważniejszych zadań, 
Opracowuje coraz trudniejsze tematy, wym agające  
umiejętności korzystania z liczniejszych źródeł, a 
wygłaszanie przygotowanych referacików w obec
ności niewielkiej ilości członków zespołu, uczy

i  lo g j^ ia sfia n ia  odozy .tóu t

zw alczać nieśmiałość, pokonywać tremę i przygo
towuje do wystąpień na szerszym terenie. W praw 
dzie nie można zapominać, że między referatami 
przeznaczonymi na zespół samokształceniowy a 
publicznymi odczytami jest olbrzymia różnica, jed
nak wyrobienie, zdobyte przy opracowywaniu i 
wygłaszaniu referatów odda przyszłemu prelegen
towi duże usługi.

Ten jednak, kto chce, by praca ta przyniosła 
rzetelne korzyści, musi poza stałym samokształce
niem, prowadzonym w obranej dziedzinie, zdać so
bie jeszcze sprawę, co przy pomocy odczytu osiąg
nąć można i jakim warunkom winien on odpo
wiadać.

Przede wszystkim pamiętać musi, że odczyt 
nigdy nie może nikogo niczego porządnie nau
czyć. G dy ktoś np. nie uczył się nigdy historii, czy  
geografii niech nie sądzi, iż wysłuchawszy kilku 
odczytów z tych dziedzin istotnie będzie z nimi z a 
poznany. Do czego więc odczyt ma służyć? 
Co przy jego pomocy można osiągnąć? Trzy 
zasadnicze i bardzo w ażne rzeczy, a miano
w icie: 1)  obudzić zainteresowania, i w zw ią
zku z nimi zachęcić do jakiegoś czynu.
2) udzielić informacji, których w danym momencie 
i na danym terenie wymaga życie ; 3) dać chwilę 
wytchnienia, kulturalnej rozrywki. W  związku z po
wyższym rozróżniamy trzy typy odczytów: inspi
racyjny, informacyjny i rozrywkowy. Odczytem in
spiracyjnym będzie taki, za  pośrednictwem którego, 
chcemy poruszyć umysły i serca słuchaczy, zachę
cić do jakiegoś działania, obudzić jakieś nowe 
pragnienia. Mamy zamiar np. zorganizować kur
sy, opiekę nad szkołą czy przedszkolem, przepro
wadzić wycieczkę, założyć bibliotekę itp. —  mu
simy naszym planem innych zainteresować i do 
współdziałania pociągnąć. W ygłaszam y więc od
czyt o korzyściach, czy przyjemnościach, jakie z 
przeprowadzenia naszego planu mogą wyniknąć, 
informując krótko o istocie samego projektu a kła
dąc główny nacisk na dobór przekonywujących

39



argumentów, oraz przykładów oddziaływujących  
na uczucie. Ten typ odczytu z zasady musi być 
mówiony i to mówiony dobrze, potoczyście z od
powiednią modulacją. Dobór tematów do odczy
tów inspiracyjnych musi być dokonywany z roz
w agą i zw iązany z życiem ludzi, do których prze
mawiamy.

Drugi typ odczytu —  informacyjny będzie miał 
miejsce wtedy, gdy samo życie wysuwa pewne za 
gadnienie, które już przez samą swą aktualność 
budzi zainteresowanie i przykuwa uwagę. Przy te
go typu odczytach, główny nacisk musi być poło
żony na stronę opisową, na udzielanie wiadomo
ści, —  inspiracja zaś, zachęta —  to rzecz tutaj dru
gorzędna, a często nawet zbyteczna. Przy 
tematach natury ogólnej najważniejszym celem  
jest zaspokojenie naturalnej ciekawości ludz
kiej, danie rzetelnych informacyj; agitacja w tych 
wypadkach łatwo przekształcić może odczyt 
na wiec, organizowanie którego jest zadaniem po
lityka, nie zaś oświatowca. O dczyt typu informa
cyjnego może b/ć w pewnych wypadkach nawet 
czytany, gdyż zainteresowanie budzi tu już sam 
aktualny temat, nie trzeba o nie tak w alczyć, jak 
to ma miejsce przy odczycie inspiracyjnym.

W reszcie typ trzeci —  rozrywkowy jest ra
czej barwną, żyw ą, interesującą opowieścią. Może 
on mieć za  temat rzeczy bardzo odległe i danemu 
środowisku obce, gdyż często takie właśnie naj
żywiej pociągają : życie egzotycznych krajów, 
przyroda morska głębin, w yprawy podbjegunowe, 
świat gwiazd i planet —  o tych wszystkich rze
czach mówić można i należy, nie łudząc się jednak 
że tą drogą kogoś wykształcimy, uszlachetnimy, 
czy poprawimy jego życie. N ie, poprostu damy 
ludziom możność wytchnienia i kulturalnego prze
życia chwili, damy im rozrywkę. O czyw iście ten 
typ odczytu, aby spełnić swe zadanie musi być nie 
tylko mówiony, lecz mówiony dobrze i ładnie, ina
czej miast przyjemności i rozrywki przyniesie nu
dę i niezadowolenie. Dobrze też, gdy możemy go 
ilustrować przezroczami. Każdy odczyt winien być 
opracowany dokładnie i głęboko przemyślany. 
Z zasad y zaw ierać powinien: wstęp, czyli za łoże
nie, rozwinięcie tego założenia, oraz zakończenie, 
które musi reasumować wszystko, co zostało po
przednio powiedziane i daw ać mocne, końcowe 
uderzenie, oparte (zw łaszcza w typie pierwszym i 
trzecim (na czynniku uczuciowym).

Przygotowanie sobie odczytu to rzecz bardzo  
indywidualna: jedni piszą odczyt w całości, inni 
jego plan, inni wreszcie polegają tylko na własnej 
pamięci, co wym aga jednak dużego wyrobienia i 
zdolności. N iezależnie od tego, jaką kto przyjmie 
technikę przygotowania odczytu, należy pamiętać, 
by miał on w yraźną linię przewodnią i zwartą kon-

Słuchajm y odczytów ...

strukcję. Przystępując do opracowania odczytu 
trzeba sobie uprzytomnić, co przezeń chcemy osią
gnąć, czyli jaki typ odczytu chcemy wygłosić oraz 
do kogo będziemy go mówić i w związku z tym 
ułożyć sobie plan. W ów czas należy zastanowić 
się, które punkty planu możemy rozwinąć na pod
stawie naszych dotychczasowych wiadomości i do
świadczeń, a które wym agają dodatkowej lektury. 
Po przeczytaniu jej pogląd nasz na opracowane  
zagadnienie może ulec pewnej zmianie i plan trze
ba będzie przebudować. Po tych poprawkach raz  
jeszcze zastanawiam y się nad całością i zestaw ia
my poszczególne części tak, by żadna z nich nie 
górowała nad innymi, by były one proporcjonalne 
do wymiaru czasu oraz ważności danej części z a 
gadnienia. I odczyt gotowy.

Nie powinien on trwać zbyt długo. O d 30 do 
45 minut. W  wyjątkowych tylko wypadkach, przy  
dużym talencie mówcy można go przedłużyć do 
godziny. Trzeba go mówić wolno, dobitnie, głoś
no, odpowiednio podkreślając głosem najważniej
sze momenty, przy czym kobiety m uszą się wy
strzegać operowania zbyt wysokimi tonami, by nie 
w padać w piskliwość, przy tym unikać należy  
zbytniego sentymentalizmu i czułej łezki. Nie zna
czy to w cale by nie należało apelow ać do czyn
ników uczuciowych, trzeba to robić jednak z umia
rem, szukając zaw sze punktu oparcia w duszy słu
chaczy, w znajomości ich potrzeb, zainteresowań, 
bolączek i ożyw iając odczyt przykładami, bliskimi 
życiu tych, do których mówimy.

Prelegent, który stale pracując nad sobą, po
rusza w odczytach tylko dobrze sobie znane i głę
boko przemyślane tematy, i nie zapomina przy  
tym o wyżej wspomnianych zasadach, z pewnością  
stanie się ulubieńcem swych słuchaczy, darząc ich 
szeregiem chwil miłych i cennych —  a sam osiąg
nie zadowolenie, które jest zaw sze rezultatem rze
telnie i uczciwie wykonanej pracy.

STEFANIA M O SZCZEŃ SKA
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fifflOKSZTAŁCEME
drogą 

ODCSPONDCNCJI

Nie potrzeba uzasadniać, że w zwigzku z po
stępami życia współczesnego każdy człowiek po
winien uzupełniać swq wiedzę. Uzupełnienie tej 
wiedzy czerpiemy w starszym wieku najczęściej 
sami, drogq samokształcenia. Drogq tq wielu lu
dzi osiqgnęło nadspodziewane wyniki i wzniosło 
się na wysoki szczebel wiedzy. Celem niniejszego 
artykułu jest zwrócenie uwagi Czytelników na jed- 
nq z wypróbowanych metod samokształcenia —  
mianowicie samokształcenie drogq korespondencji.

Metoda *a jest znana nie od dzisiaj i ma sze
rokie zastosowanie w krajach o wielkich przestrze
niach, a stqd dużych odległościach osiedli ludz
kich od większych miast i ośrodków nauki. Roz
powszechniła się ona również, znajdujqc zastoso
wanie dla różnych dziedzin nauki i w całym sze
regu krajów mniejszych terytorialnie, ze względu 
na wyniki jakie przez niq osiqgnięto.

Metoda samokształcenia drogq koresponden
cji powinna również znaleźć szerokie zastosowa
nie wśród Polaków zamieszkałych za granicami 
Polski.

Samokształcenie drogq korespondencji pole- 
9o na pobieraniu nauki z materiału nadsyłanego  
Przez instytucję organizujqcq kurs, lub według 
wskazówek z innych źródeł, bez potrzeby przery
wania swych zajęć i opuszczania miejsca zam iesz
kania.

Człowiek, pragnqcy dokształcać się, mimo 
nojlepszych chęci, często nie może i nie potrafi 
sam tak pokierować swq naukq, aby osiqgnqć z a 
mierzone korzyści. W ybiera więc przypadkowo

nieodpowiednie dla jego istotnych potrzeb 
ksigżki, gubi się w poszukiwaniach rozwigzania 
tego czy  innego zagadnienia, a w rezultacie —  
c*ęsto się zniechęca. Dlatego też naukę osoby do- 
kształcajgcej się należy odpowiednio zorganizo
w ać i ułatwić. Tym właśnie celom służg instytucje 
czy organizacje, prowadzgce nauczanie drogq ko- 
respondencyjnq.

Aby z nauki przez korespondencję można by
ło osiqgnqć właściwe korzyści, stosuje się odpo
wiednie metody pracy. O soba zainteresowana, a 
więc uczestnik jakiegoś kursu korespondencyjnego, 
otrzymuje co pewien określony czas do przepra
cowania materiał naukowy wraz ze w skazówka
mi co do sposobu jego przepracowania.

Materiał taki odpowiednio dostosowany do 
poziomu i potrzeb dorosłego człowieka jest tak 
opracowany, że często zastępuje szereg dzieł i 
ksigżek, których na miejscu nie można dostać. 
Otrzymany materiał musi być stopniowo i uważnie 
przerobiony : przestudiowany.

Przerabianie materiału może nastręczyć nie
kiedy pewne trudności, dlatego pożgdana jest wte
dy wspólna praca kilku osób, o ile oczywiście 
przerabiajg one taki sam kurs. Podczas przerabia
nia otrzymgnego materiału dobrze jest również 
prowadzić notatki i zapiski, które będg pomocne 
przy opracowaniu ćwiczenia na żgdany temat, jak 
również w  dalszej pracy samokształceniowej.

Dla głębszego i gruntowniejszego opanowania 
zagadnienia pożgdane jest, a niekiedy nawet nie
zbędne, przeczytanie ksiqżek, wskazanych przez 
kierownictwo kursu korespondencyjnego.

Po takim przestudiowaniu dokładnie materia
łu przychodzi kolej na opracowanie zadania pi
semnego, na temat wskazany przez kierownictwo 
kursu; wynik tej pracy ma być sprawdzianem, jak 
został przyswojony przerobiony materiał. O  ile 
przepracowywanie materiału może, a nawet po
winno, odbywać się wspólnie z innymi osobami, o 
tyle opracowanie ćwiczenia pisemnego musi bez
względnie być wykonane samodzielnie. Przy sa
mokształceniu bowiem nie chodzi o zdobycie tej 
czy innej oceny za  pracę pisemng, ale przede 
wszystkim —  o przyswojenie sobie, opanowanie  
i pogłębienie pewnej gałęzi w iedzy, a do takich 
rezultatów można dojść w sposób wyżej określony.
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Na napisaniu i wysłaniu ćwiczenia do popra
wienia i oceny nie kończy się jeszcze praca nad 
danym zagadnieniem. Po otrzymaniu poprawione
go ćwiczenia musimy dokładnie zapoznać się z 
uwagami i wskazówkami osoby poprawiajgcej, 
gdyż ona jest tym dalekim nauczycielem, który 
kieruje naukg dalekiego również ucznia —  uczest
nika kursu korespondencyjnego.

Powszechnym, a ważnym warunkiem, który 
musi być przestrzegany w pracy samokształcenio
wej drogg korespondecji jest systematyczność, tak 
w przerabianiu otrzymywanego materiału, jak 
również w opracowywaniu ćwiczeń pisemnych. 
Dlatego też na pracę należy sobie z góry w yzna
czyć pewne dni, czy godziny w  tygodniu, a prace 
pisemne wysyłać w terminie, ułatwia to również 
pracę i organizatorom kursu.

W  ten sposób prowadzona praca wyda po
żądane rezultaty i zainteresowanym osobom przy
niesie wewnętrzne zadowolenie z osiggniętego ce
lu, jakim jest stałe pogłębianie wiedzy.

Niektóre kursy korespondencyjne, których za 
daniem jest wydanie świadectwa z ukończenia 
pewnego przeszkolenia (np. w zakresie szkoły po
wszechnej, czy średniej), kończę się egzaminem.

N a egzamin ten uczestnicy kursu zjeżdżają  się w 
jednym miejscu, najczęściej w siedzibie organiza
cji kursu i tam go składają, lub poddają się egza
minowi przed komisjami, istniejącymi w różnych 
miejscowościach. W  ten sposób w Polce można np. 
uzyskać świadectwo z ukończenia szkoły pow
szechnej.

Ponieważ samokształcenie drogą koresponden
cji jest, jak wspomnieliśmy na wstępie, wypróbowa
ną i skuteczną metodą pracy, gorąco zachęcam y  
naszych Czytelników do korzystania z tego źród
ła wiedzy.

W  Polsce istnieje specjalna instytucja: Po
wszechna Uczelnia Korespondencyjna, zajm ująca 
się organizacją kursów korespondencyjnych róż
nego rodzaju. Również i Światowy Zw iązek Pola
ków z Zagranicy przystąpił do organizacji kursów 
korespondencyjnych, przeznaczonych dla Polaków  
zagran icą ; obecnie prowadzony jest kurs nauki 
o Polsce współczenej.

Osobom, interesującym się zagadnieniem kur
sów korespondencyjnych, organizowanych w Pol
sce, Światowy Związek Polaków z Zagranicy zaw 
sze chętnie udzieli żądanych informacji.

G ES.

Polski kiosk na m iędzynarodow ym  
kiermaszu w  Argentynie

Staraniem  Federacji „Dom Polski" zosta ło  u rzą 
dzone polskie stoisko na m iędzynarodow ym  kier
m aszu, który w  p ierw sze j połow ie w rześn ia  zo rg a 
n izo w a ła  „Y M C A "  w  Buenos A ires. Kiosk polski 
zb ud o w any na w zó r typow ej chaty  w iejsk ie j bu
d ził ogó lny zach w yt sw ą o ryg ina lnośc ią .

Eksponaty, to p rzew ażn ie  rękodzie ła  polskich 
rzem ieśln ików  w  Argentyn ie . S zczeg ó lną  uw agę 
z w ra c a ły  w y ro b y  zako p iań sk ie , zakup ione na ten 
cel w  Polsce. C a ło ść  uzupełn ia ły  duże a fisze  z  m a
low niczym i w idokam i Polski, o ra z  liczne ilustrow a
ne pisma p ropagand ow e i broszury.

W  części a rtystyczne j b ra li rów n ież udzia ł 
uczn iow ie i uczennice kursów języka  polskiego w 
Valentin  A ls ina , któ rzy od tańczy li k rako w iaka  i 
m azura .



V L A M O W A  N I E  P R A C Y  
KULTURALNO-OŚWIATOWEJ

spółczesne metody organizacyjne, 
urzeczywistniające w coraz to więk
szym stopniu zasadę przewidywania  
wszystkiego, co tylko w normalnych 
warunkach można przewidzieć, win

ny znaleźć również najszersze zastosowanie w 
pracach kulturalno-oświatowych.

W szelkie oddziaływanie na środowisko jest 
racjonalne i skuteczne jedynie wtedy, kiedy idzie 
po linii dobrze przemyślanego programu. Praca 
prowadzona z dnia na dzień, bez planu, doryw
cza i chaotyczna nie daje żadnych istotnych w y
ników. Tylko „mądry program i mądra organiza
cja", mogą zapewnić danej akcji powodzenie.

Kierownik organizacji dopiero wtedy, gdy ma 
ułożony plan prac i szczegółowy program jego 
wykonania, może skoncentrować swoją uwagę na 
wykonaniu projektowanej akcji, nie tracąc już cza
su na przewidywanie.

Jesienno - zimowy sezon pracy kulturalno- 
oświatowej przynosi zasadnicze zmiany w jej pro
gramach, przerzucając większość zajęć oświato
wych na teren świetlicy.

Zanim jednak przystąpimy do planowania, mu
simy wykonać pewne przedwstępne czynności, po
legające na:
1)  możliwie dokładnym zbadaniu środowiska.
2)  zaprojektowaniu odpowiednich środków tech

nicznych i pomocniczych, niezbędnych do pro
w adzenia akcji kulturalno-oświatowej.

3) zastanowieniu się nad możliwościami zdobycia 
odpowiednich środków finansowych.

Pod kątem widzenia wymienionych wyżej z a 
łożeń, możemy przystąpić do planowania, pamięta
jąc o tym, że plan musi być realny.

Doceniając w pełni rolę środowiska i jego 
wpływ na człowieka, musimy założyć, że tylko ta
ki plan pracy oświatowej będzie dobrze opraco
wany, który oparty zostanie na dokładnej znajo
mości potrzeb i zainteresowań danego środowiska. 
Warunkiem wstępnym kierownika placówki przed 
rozpoczęciem prac, będzie poznanie terenu 
działalności i to poznanie możliwie najwszech
stronniejsze, np. tak z punktu widzenia warunków  
klimatycznych i komunikacyjnych, jak również sto
sunków narodowościowych, panujących zwyczajów  
i obyczajów , potrzeb i możliwości.

Przystępując do organizacji pracy kulturalno- 
oświatowej w środowiskach polskich zagranicą,

p a m i ę t a ć  n a l e ż y  o p o t r z e b i e  
d o k ł a d n e g o  z b a d a n i  a .  l i c z b y  
P o l a k ó w ,  z a m i e s z k u j ą c y c h  d a 
n y  o d c i n e k ,  oraz ilości członków w organi
zacji, celem rozszerzenia wpływów organizacji i 
zjednania sobie nowych niezrzeszonych do tej po
ry jednostek.

Aby każdorazowy program pracy był realny 
i jak najbardziej przydatny, należy n a w i ą z a ć  
g o  d o  d o t y c h c z a s o w y c h  d o 
ś w i a d c z e ń  i r e z u l t a t ó w  p r a c y  
społeczno-oświatowej, d o  t r a d y c j i  ś r o 
d o w i s k a  w dziedzinie tej pracy. Plan ten 
może wynikać również z praktycznej potrzeby 
większości osób danego ośrodka, np. zgodnie z 
potrzebami organizować należy w danej miejsco
wości kursy specjalne z zakresu szkolenia zaw o
dowego, ale nie zaniedbywać przy tym organiza
cji kursów oświatowych.

Następnie zestawić należy wyniki dotychcza
sowej akcji, oraz zbadać i omówić (najlepiej na 
specjalnej konferencji z miejscowymi działaczam i) 
aktualne i najpilniejsze potrzeby na rok bieżący.

Nie wolno nam przekreślać inicjatywy środo
wiska i narzucać mu gotowego planu. Każda część 
projektowc-nego programu winna być uprzednio 
przedyskutowana z  miejscowymi pracownikami. 
W reszcie należy przystąpić do ułożenia programu 
na przyszłość, który w zależności od potrzeb i 
możliwości danego środowiska, będzie obejmował 
prace z następujących grup:

I. Do najpopularniejszych form pracy, które ma
ją być przedmiotem b e z p o ś r e d n i e 
g o  o d d z i a ł y w a n i a  o ś w i a 
t o w e g o ,  należą: 
obchody narodowe, 
wykłady i pogadanki, 
zebrania dyskusyjne, 
przedstawienia teatralne, 
wycieczki,
wieczornice i zabaw y itp.

II. Do bardziej s y s t e m a t y c z n y c h
form należą: 
wszelkie kursy, 
cykle wykładów, 
czytelnie, 
biblioteki, 
radio itp.
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Kurs ośw iatow y w  M arles les Mines (Francja).

III. W reszcie f o r m y  p r a c y  z e s p o ł o 
w e j ,  do których zaliczym y:

organizowanie teatrów amatorskich,
chórów,
orkiestr,
zespołowe prace samokształceniowe itp.

N a specjalng uwagę zasługujg f o r m y  
p r a c y  ś w i e t l i c o w e j ,  jako najpopu
larniejszej. Spośród nich wymienić należy przede 
wszystkim organizację kół świetlicowych i w szel
kiego rodzaju zespołów, jak samokształceniowych, 
muzycznych, chóralnych, teatralnych itp. Przy więk
szej ilości członków plan pracy winien przewidy
w ać organizację następujgcych sekcji: a ) świetli- 
cowo-bibliotecznej, b) imprez i życia towarzyskie
go, c ) propagandy i prasy, d) naukowej;

Celem wymiany myśli, skupienia różnorodnych 
zespołów i sprawdzenia ich umiejętności, pożąd a
ne jest organizowanie rozmaitych konkursów, jak 
dobrego czytania, śpiewaczych, muzycznych, roz
grywek szachowych, ping-pongowych itp. W  ra
mach akcji wycieczkowej winny być wykorzysty
wane wolne od pracy chwile, (przede wszystkim 
niedziele i święta dla poznania dorobku kultural
nego, gospodarczego, społecznego kraju, w któ
rym się zamieszkuje. Plan pracy winien więc prze

widywać organizację wycieczek do takich ognisk 
naukowych, jak muzea, biblioteki, wystawy, teatry, 
oraz większych ośrodków przemysłowych, fabryk 
itp. W  całokształcie prac oświatowych ważng też 
rolę będzie odgrywało planowe zorganizowanie  
akcji odczytowej.

Z kolei należałoby zastanowić się nad możli
wościami zdobycia odpowiednich środków tech
nicznych i finansowych, potrzebnych do zrealizo
wania zamierzeń.

Realny plan finansowy trzeba opracować moż
liwie zaw czasu, jak również zaprojektować w szel
kie środki pomocnicze i techniczne, aby potem w 
decydującym momencie organizowania jakiejś im
prezy lub kursu nie rozbiło się wszystko z powodu 
braku odpowiednich materiałów (np. do kursu tea
tralnego zapotrzebow ać w bibliotece odpowiednie 
teksty, przewidzieć na to fundusze, sekcji admini
stracyjnej powierzyć sprowadzenie kostiumów itp.).

Przy planowaniu prac nasuwa się jeszcze jed
na w ażna kwestia, a mianowicie doboru pracow- 

■ ników oświatowych. Jakże często w środowiskach 
polskich zagranicą zdarza się, że rola kierow
nika całej akcji spada na barki j e d n e g o  
c z ł o w i e k a - n a u c z y c i e l a ,  który sam 
musi układać plan, troszczyć się o środki finanso
we i być jednocześnie wykonawcą. N ależałoby  
więc w ciągnąć do pracy odpowiednio dobranych 
ludzi miejscowych, którzy odciążą kierownika, a 
jednocześnie na przyszłość powiększą kadry sa
modzielnych pracowników.

Te ogólne wytyczne winny stanowić orienta
cyjny punkt wyjścia dla wszelkiego rodzaju prac 
oświatowych. W ym agają one szczegółowego roz
winięcia w dostosowaniu do terenu i środowiska. 
W tedy dopiero tak wypełnione ramy planu pracy  
staną się podstawą racjonalnej, pozbawionej przy
padkowości akcji kulturalno-oświatowej.

ALINA SA RN O W SKA

Zasługi narodow e duchow ieństw a polskiego  
w S ta n a ch  Z je d n o czo n y ch

W  październ iku  r. b. odbędzie  się w  Pittsbur- 
ghu W ie lk i Kongres duchow ieństwa polskiego ze 
Stanów  Z jednoczonych , który w  życiu  w ychodztw a 
polskiego będzie n iew ątp liw ie  m iał przełom owe 
zn aczen ie , zarów no  ze w zg lędu na w ie lką  ro lę , ja 

ką o dg ryw a duchow ieństwo polskie, jak i ze  w zg lę 
du na konieczność z łącze n ia  w szystkich w ysiłków  
dla um ocnienia i pow iększen ia  polskiego stanu po
s iad an ia .
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S A M c e
KSZTA ŁC EN IE

Każdy z ludzi interesuje się jakimś zjawiskiem  
w przyrodzie albo w  społeczeństwie. Jednego cie
kowi astronomia, drugiego polityka, trzeciego wre
szcie sposób i metoda jego pracy zawodowej. 
Pracownika fizycznego interesujg szczególnie z ja 
wiska przyrodnicze lub społeczne.

Zrozumiałe dlaczego. Sposób pracy —  warsztat, 
fabryka, gdzie codziennie spotyka się z olbrzymi
mi cielskami maszyn, skłaniajg go do zastanaw ia
nia się nad prawami mechaniki, chemii; warunki 
zaś pracy pobudzajg go do refleksji na tematy spo
łeczne i polityczne.

Tak więc sposób i warunki pracy robotnika 
mogg być punktem wyjścia dla jego pracy samo
kształceniowej. Bardziej ciekawy robotnik będzie 
się starał poznać metodę i warunki pracy, co mo
że skłonić go do studiów nad fizykg, chemig, eko
nomię. A  ponieważ te dziedziny nauk zazębiajg  
się o inne, pozna i na tym polu swoje braki. Tu 
zrodzi się u niego pęd do poznaw ania pokrewnych 
dziedzin wiedzy.

Jednak w obiorze metody w pracy samo
kształceniowej należy być nadzw yczaj ostrożnym. 
Najlepszym przewodnikiem będzie doskonale opra
cowany plan pracy samokształceniowej. N ależy  
przede wszystkim zaczg ć od tych nauk, które nas 
najbardziej interesujg, a potem stopniowo schodzić 
coraz głębiej, ogarniajgc coraz to szersze hory
zonty.

Obok ksigżki, która jest tym zasadniczym ele
mentem w pracy samokształceniowej, trzeba obfi
cie czerpać z czasopism oraz prasy codziennej; 
kino, teatr, wykłady, zebrania towarzyskie, wymia
na zdań mogg też w znacznym stopniu poszerzyć 
nasze kręgi myślowe.

Co  się tyczy doboru ksigżek, to najlepiej po- 
raa'zić się miejscowego kierownika koła oświato
wego lub też kogoś z personelu nauczycielskiego, 
albo wprost zwrócić się do redakcji swego dzien- 
n'ka. Przed przystgpieniem zaś do gruntowniej- 
szych studiów nad jakimś zagadnieniem, należy  
Pamiętać o tym, ab y  najpierw zapoznać się z ogól

nym zarysem nauk, jak historia, literatura, matema
tyka, geografia oraz nauki przyrodnicze.

Na tych zrębach, na tych solidnych fundamen
tach o wiele łatwiej i składniej postępować będzie 
dalsza budowa gmachu wiedzy. Pracę samo- 
kształceniowg należy traktować bardzo poważnie 
oraz uzbroić się w cierpliwość.

Nie tak wcześnie drzewo to wyda owoce!
Ale kiedy już je zrodzi, to będg to owoce na

prawdę szlachetne. Bo tylko to, cośmy przetrawili 
własnym rozumem, może przenikngć człowieka na 
wskroś, wpływajgć na nasze sgdy, na całe nasze  
postępowanie.

W iedza zaś, zdobyta pod takim czy innym 
przymusem, z tych czy owych pobudek w yracho
wania ulatnia się szybko z pamięci, pozostawiajgc 
jakieś dalekie echo wspomnień ułamkowych, nie
dokładnych, przypadkowych.

Robotnik polski zagranicg w swej pracy samo
kształceniowej musi mieć na względzie dwa zasad 
nicze momenty: —  pierwszy, to dokładne i wszech
stronne poznanie tego wszystkiego, co się łgczy  
z jego pracg zawodowg, żeby świecić dobrym 
przykładem i jaśnieć wśród otoczenia, przysparza- 
jgc w ten sposób dobrego mniemania o sobie 
wśród obcych oraz szacunku swojej M atce-Ojczyź- 
nie —  Polsce; drugi moment jest nie mniej ważny, 
a to —  należyte poznanie swoich dziejów ojczy
stych, które uczg nas kochać i szanow ać naszg oj
czyznę —  Polskę.

Z dala od swoich, na obczyźnie, robotnik pol
ski narażany jest na obce wpływy, często wrogie 
jego poczuciu narodowemu. Dlatego też w  jego 
pracy samokształceniowej niechaj poczesne miej
sce zajmujg historia Polski i literatura polska. Stu
dia nad naszg historig oraz literaturg wzbogacg  
nie tylko jego inteligencję, dostarczg mu sporo 
momentów wzruszeniowych, ale nadto zabezp ie
czę  go przed obcymi wpływami, wrogimi jego po
czuciu patriotycznemu, tak skrzepię jego serce, że  
nic nie zdoła wyrwać zeń poczucia polskości.

F. KOZ.
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SwtukcL

uzymuc
laizŁoJkafiy,

Sztuka jest tak konieczną dla życia umysłowego, jak 
oddychanie dla ciała. Stanisław Witkiewicz

Kazim ierz nad W isłą (drzeworyt) — St. Rassaiski

Sztukę traktujemy zazwyczaj albo jako roz
rywkę, albo jako strawę duchową dla 
„wtajemniczonych". Albo sprowadzamy ją 
do poziomów bardzo niskich, albo wyno
simy na nieosiągalne dla przeciętnego in

telektu szczyty.
A sztuka przecież (zajmujemy się w tym wy

padku wyłącznie dziedziną plastyki) ma do speł
nienia jeszcze inne cele niż ozdobienie ścian w 
mieszkaniu, lub dostarczenie emocji duchowych.

Sztuka jest bardzo poważnym czynnikiem sa
mokształceniowym, oddziaływującym na naszą 
orientację nie mniej niż książka historyczna, krajo
znawcza czy inna.

W  epoce współczesnej, gdzie w sztuce prze
waża tzw. czysta forma, gdzie pierwiastek tema
towy zostdje usuwany na korzyść czysto pla
stycznych walorów —  nie ma o tym mowy. Lecz 
epoki poprzedzające naszą współczesność, a szcze
gólnie romantyzm, gdzie dominował właśnie temat, 
gdzie kładziono główny nacisk na wierne od
zwierciedlenie drobnych nawet szczegółów i sensu 
literackiego obrazu, miał ogromne samokształce
niowe znaczenie.

Gdy przeglądamy historię swego i obcych na
rodów do połowy wieku XIX, wszędzie się spoty
kamy ze sztuką plastyczną, która nam historię i wy
padki dziejowe ilustruje i literacką część uzupełnia.

Cobyśmy np. dziś wiedzieli o Egipcie czy Gre
cji, gdyby nie pozostawione przez starożytnych ar
tystów freski czy rzeźby. Na zasadzie tych dzieł 
historycy odtworzyli życie i zwyczaje tych staro
żytnych narodów.

Po co sięgać tak daleko, nie wiedzielibyśmy 
przecież jak wyglądają nasze historyczne postacie, 
o których dają nam pojęcie pozostawione portrety. 
Nie wiedzielibyśmy dziś jak wyglądała W arszawa 
przed stu nawet laty, gdyby nie sztychy i obrazy.

Taka, zdawałoby się, rzecz prosta jak kraj
obraz, a jednak dzięki niemu wiemy jak wyglądała 
wieś polska przed stu czy więcej laty. Jeśli ją po
równamy z dzisiejszą wsią, widzimy olbrzymią róż
nicę, jaka zaszła zapewne samoistnie w najprost
szej architekturze chaty wiejskiej. Po chacie tej 
dawno już ślady zginęły, a jakiś obraz mówi nam, 
jak to dawniej budowano. Kroniki o tym nie wspo
minają, a namalowany przez jakiegoś pejzażystę 
obraz uczy nas i orientuje.

Taka ważna dziedzina jak strój narodowy zo
stał pieczołowicie skompletowany w muzealnych 
zbiorach. Lecz obraz wesela ludowego, czy ja
kiejś kościelnej uroczystości oprócz stroju wykazu
je charakter samego obrządku.

Dziś zastępuje to częściowo fotografia, nie
stety fotograficznym sposobem bardzo mało efek
tów można osiągnąć w porównaniu z malarstwem.

Fotografia da nam wierność fragmentu, wier
ność przedmiotu, lecz nie da sceny. Nie da przede 
wszystkim tego, co się nazywa wrażeniem, czy cha
rakterem, pomijając sprawę najważniejszą, jaką 
jest kolor, którym malarstwo rozporządza w nie
ograniczonej skali, a fotografia jest pod tym wzglę
dem uboga.

Pomijając ostatecznie sprawę wizyjności, t. j. 
stworzenia tego , czego się nie da ustawić przed
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-Sobieski pod W ie d n ie m " -  um ieszczony w  osobnej, honorowej sali W atykanu  obok „S ta n z"  R afae la , 
jako  w span ia łe  a rcyd zie ło  d a je  wszystkim św iadectw o o w ielkości N arodu , który ,e w ydał.

kowskie i przez swq „Panoramę" pokazali nam 
wspaniały triumf kosynierów.

Oto rola samokształceniowa sztuki.
Uczy się na niej każde dziecko w szkole i każ

dy człowiek dorosły lepiej niż na lekturze, bowiem 
obraz plastyczny łatwo przemawia i trwa długo 
w pamięci.

Posługuje się tym szkoła w pierwotnej swojej 
i współczesnej formie, posługuje się tym ksigżka, 
świetlica, plakat propagandowy i każda inna for
ma nauczania czy orientowania się w pewnych 
zjawiskach czy zagadnieniach.

W  artykule tym pominięta została —  celowo  
zresztg —  sprawa kultury narodowej, której czę
ścią jest przecież każde dzieło sztuki.

Pominięta została sprawa samej istoty piękna, 
jakg każdy obraz w sobie zawiera i z której pow
staje.

Omówiliśmy tylko rolę, jakg sztuka odgrywa 
w dziedzinie samokształcenia.

Posługując się jednak tq metodą a posługiwać 
się nią zawsze musimy —  nie należy zapominać 
o tym, że każdy obraz zawiera w sobie ducha 
twórczego artysty, obok pewnych instrukcyjnych 
elementów i jest częścią artystycznego dorobku 
narodu.

S. RASSALSKI

aparatem, co działo się kiedyś i niemożliwe jest 
do inscenizowania.

Mam tu na myśli kilka dzieł bardzo popular
nych i wszystkim znanych. Przede wszystkim więc 
obrazy Matejki z „Grunwaldem", „Batorym" i „Rej
tanem" na czele, „Panoramą racławicką", „Cudem  
nad Wisłą" Kossaków i wiele innych.

Oto wielkie dzieła sztuki, oto odtworzone 
przez artystów wypadki dziejowe, które nas uczą 
historii.

Jeśli czytam ilustrowane wydanie „Pana Ta
deusza" to mam pełny obraz życia polskiej szlach- 
ty —  rysunki Andriollego ilustrują tu mickiewiczow
ski tekst. To samo jest z całą Trylogią Sienkiewicza, 
tak samo uzupełnią obrazy Siemiradzkiego „Quo  
Vadis".

W  żadnej historii nie znajdzie się tyle w iado
mości o polskim i krzyżackim rycerstwie co na 
obrazie Matejki. C zy  każdy może studiować strój 
polski szlachecki, rycerski, mieszczański i magnac
ki? Matejko to przestudiował i przez swe obrazy 
nas uczy.

Wodzinowski wyrósł ze wsi polskiej i w swych 
obrazach całe jej życie zawarł. Z obrazów artysty 
poznajemy jej obrzędy lepiej niż z literatury.

Kossak i Styka zagłębili się w czasy kościusz
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S A M O W Y C H O W A N I E  PRZEZ 
=  H A R C E R S T W O  =

Załączone zdjęcia, sq znakomitq ilustracjq 
właściwiego kierunku i metody, jakq posługuje się 
w swej pracy w ychowawczej Harcerstwo.

1. Gromadka zuchów otrzymała zlecenie. Ma 
je wypełnić szybko i dokładnie. Chłopcy w sku
pieniu odczytuję kartkę, na której, prócz treści 
polecenia, znajduję wskazówkę: „użyjcie systemu 
Zet“ (zet =  zaradność). M agiczne słowa elektry
zuję 8-letnich malców. Uczynię wszystko, by jak 
najlepiej wykonać zlecenie swego wodza.

G ro m ad ka zuchp w  otrzym ała z lecen ie

2. Deszczow y dzień na obozie drużynowi har
cerze wykorzystuję na opracowanie wyników prze- 
przeprowadzonego przez siebie „wywiadu".

Wyniki opracowań indywidualnych będę 
wspólnie dyskutowane w zastępie.

Dla współpracy w ychow awczej konieczne jest 
wspólne przemyślenie poszczególnych obserwacyj 
i poznanych zagadnień, wspólne powzięcie planu 
wynikajęcego stęd działania.

Tyle mówię obrazki.
Metoda pracy obu zespołów ma cel jednaki: 

w drażanie do umiejętności w ięzania najprostszych, 
codziennie spotykanych faktów i w ydarzeń z  wiel
kimi zadaniam i, których nastręcza życ ie ; dostrze
ganie w  rzeczach pozornie drobnych spraw głęb
szej wagi i elementów przyszłej wielkości; stw arza

nie dyspozycyj psychicznych do doskonalenia sie
bie i innych w imię wielkich Celów  i Ideałów życia.

Zarówno mały zuch jak i dorosły harcerz czer
pię niedocenione wartości ze współżycia w ze 
spole, który uczy samodzielnie myśleć, twórczo 
żyć..

Zasadniczę cechę harcerskiego wychowania  
to: dobra wola, wysiłek, umiejętność.

—  Robić i umieć po to, by innym być po
trzebnym.

—  Robić lepiej i więcej niż dotychczas było 
robione, by przebudować świat na miarę własne
go młodzieńczego optymizmu —  oto drogi i osię- 
gnięcia harcerskiej idei S a m o w y c h o w a -  
n i a.

N a tle dzisiejszego życia, jakże bardzo wy
daję nam się one niezbędne!

Bez realizowania dężeń samowychowania i 
samowykształcenia nie wykuje zrębów jasnej dla 
siebie przyszłości żaden naród.

Tylko bowiem wychowanie młodych pokoleń 
oparte na dobrej i nieprzymuszonej woli, czynnym  
stosunku do zagadnień i życia, w ierze we własne 
siły, a więc splocie czynników warunkujęcych isto
tę samowychowania —  może spełnić całkowicie 
swe zadania.

Harcerstwo znakomicie tę prawdę wyczuło i 
przejrzało; odnalazło w niej bezcenny klucz do 
stworzenia własnej metody i systemu, których duch 
przenika dziś i zapładnia atmosferę pracy wielu 
organizacyj młodzieży polskiej w Kraju i zagrani
cę i przedostaje się nawet na teren szkoły. Fakty, 
jakie obserwujemy ostatnio w Polsce sę wymow
nym tego dowodem: od paru lat np. odbywaję  
się na Ślęsku konferencje inspektorów szkolnych, 
majęce na celu omawianie wyników stosowanego 
na terenie szkoły powszechnej systemu w ychow a
nia zuchowego i wspólne wypracow ywanie przez 
grona instruktorów harcerskich i nauczycieli w y
tycznych w ychowawczych. W  W arszaw ie istnieje 
parę szkół powszechnych, które w nauce i pracy  
z dziećmi posługuję się metodami harcerskich 
i zuchowych osięgnięć. W  wynikach —  daje to 
dodatnie rezultaty.

N a Ślęsku powstał w Nierodzimiu Harcerski 
Uniwersytet W iejski, dla działaczy społecznych, 
którego dężeniem jest „budzenie wychowanków  
do aktywnego, indywidualnego życia duchowego 
i możliwie najczynniejszego życia społeczności 
wiejskiej, celem podniesienia jej na w yższy kultu
ralny poziom".
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Drużynow i harcerze  opracow u ją  wyniki „w yw iad u wsi

Ten bowiem system samowychowania, wyrosły 
z życia i potrzeb młodego pokolenia oraz jego 
młodzieńczej aktywności —  znalazł prawdziwych 
przyjaciół w gronie zwolenników uchwalonej w 
Polsce reformy szkolnej.

Znamienna jest opinia jednego z profesorów 
uczelni poznańskich, który w 1935 r. m. in. pisze: 
„...Harcerstwo w yprzedza o kilka dziesiątek lat 
nasz nowy ideał w ychow aw czy; w tym triumf je
go, jego zobow iązania w iążące w konieczność 
współpracy ze szkołą i pracy dla szkoły.

Instynktownie, na prawdzie żywej Harcerstwo 
wyprzedziło tezy psychologii pedagogicznej, bez 
specjalnych badań naukowych odczuło znamiona 
faz rozwojowych i potrzebne dla tych faz reak
cje"...

Zdobyczą zreformowanej szkoły polskiej jest 
dążenie do przewagi elementu wychowania nad 
nauczaniem —  to też, nikomu nie w ydaje się dziw
nym, że Harcerstwo w nowej polskiej szkole uzy
skało przede wszystkim prawo obywatelstwa i zo
stało uznane przez Państwo za organizację w yż
szej użyteczności publicznej.

Wszystko, co składa się na syntezę poczy
nań samorzutnych idei samowychowania młodzie
ży nabiera tu poza granicami kraju rodzinnego  
szczególniejszej wymowy: staje się nie tylko źró
dłem siły dla danej jednostki, ale poprzez nią 
innym służy i promieniuje na zewnątrz.

Harcerka, która w dziedzinie postawionych 
sobie wymagań samokształceniowych zdobyła

sprawność „miłośniczki książki polskiej'1, czy  
„znawczyni dziejów Lwowa11, czy wreszcie „spraw
ności ludu-znawczyni" —  potrafi ożyw iać treścią 
własnego życia to, co jej samej dała przeczyta
na książka.

Rozbudzi w otoczeniu głębię zainteresowań i 
przywiązania do kraju, wyzwoli uśpione w nim si
ły; do pracy własnej i otoczenia wprowadzi w ar
tości ideowe, budując je na czynniku ofiarności, 
służby pełnionej dla narodu, czujności, gotowości 
do ryzyka osobistego, odwagi itp.

Zamiłowanie starszej młodzieży harcerskiej do 
samokształcenia się, zdobywania wiedzy —  tak 
niezmiernie trafnie w yrażone w programach in
struktorskich, których myślą przewodnią jest zaw 
sze dążenie do „pogłębienia11, „zdobywania, „pod
noszenia poziomu11 itp. —  łączy  się ściśle z zazn a
cza jącą  się w tychże programach wymagań prób 
na stopnie: potrzebą realnego działania i konkret
nością czynów.

Nigdzie bodaj nie jest zachowana taka równo
w aga tych dwu wartości, jak w Harcerstwie i d la
tego bez obawy można się zgodzić z paradoksem  
powiedzenia: „że młodzież harcerska winna być 
zaczynem fermentu11 w środowisku zagranicą. Z a 
czynem fermentu w  znaczeniu budzenia najlep
szych, najszlachetniejszych potrzeb i odnajdywa
nia dróg ku najprostszemu ich rozwiązywaniu.

W róćmy do obrazków:
1. Zuch otrzymał na kartce zlecenie. W ódz  

gromady zuchowej oparł je na 2 elementach: obu-
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dzi w chłopcach przez zainteresowanie potrzebę 
rozszerzenia wiadomości,—  poza tym pragnienie 
obudzenia woli ku wyrobieniu i śmiałej postawy i 
zaradności.

Obudzona ambicja polskiego dziecka zap ra
gnie jak najsumienniej wykonać zadanie, by zasłu
żyć na miano zucha.

2. Harcerze opracuję wyniki przeprowadzone
go przez siebie „wywiadu". Zajdzie potrzeba zdo

bycia nie jednej nowej wiadomości. —  Te stanq się 
źródłem mocy duchowej.

Z małego namiotu trzeba wyjść w świat... O d 
naleźć coś, co zw iąże prawdy znane i wyczute, 
z tym, co istotnie niesie życie.

Zdobycz ta —  to zwycięstwo moralne, które 
staje się najcenniejszą wartością, jakg Harcerstwo 
daje jednostce, a przez nig społeczeństwu pol
skiemu na obczyźnie.

Maria K.-Daszkiewiczowa.

C Z Y T A J M Y  K S I Ą Ż K I  P O L S K I E

W  każdym  m ieście, w  każde j w iosce, w każdej 
szko le , w  każdym  domu zn a jd z iem y coś takiego , 
co nas oderw ie od sza rzyzn y  dnia codziennego , 
od trap iących  nas myśli, od p racy  i m ozołów, od 
o ę ża ru  o b o w iązkó w , nałożonych p rzez życ ie  na 
barki nasze. Tym wiernym  przy jac ie lem  —  to do
bro ksigżka.

Książka  to w arzyszy  nam przez ca łe życ ie . Już 
w  zaran iu  naszej młodości naw iązu jem y z  nią b liż 
szy  kontakt. Czym  jest e lem entarz —  jeśli nie książ
k ą ?  Czym  m odlitewnik, katechizm  lub podręczn ik 
szko lny?

Książka  jest d la nas nie tylko kryn icą w ied zy , 
z  której pijem y pełnymi haustam i, lecz dostarcza 
nam rów n ież w ytchn ien ia po p ra cy  zaw od o w ej 
i kulturalnej rozryw ki.

Z na jąc  korzyści te —  jako  pszczo ła  do miodu, 
tak garn ijm y się do książki.

Są  książki dobre i z łe . K s iążka  z ła  jest na j
ostrzejszym  sztyletem  i na jb ard zie j z a b ó jczą  truci
zną d la duszy nasze j. Unikajm y tych książek, gdyż 
są one naszym  n iep rzyjac ie lem . N ie czyta jm y z a 
tem p ierw sze j lepszej książki -— jak nie przyjm u
jemy do domu naszego  każdeg o  przyb łędy.

M am y książki d rukow ane wszystkim i ję zyk a 
mi św ia ta . K a żd y  naród ma sw ą w łasną literaturę , 
p isaną w  swoim języku , w  sw oje j rodzinnej mowie. 
Francuz czy ta  książki, pisze po francusku, Anglik

po angielsku, N iem iec po niem iecku; A rab  i mu
rzyn czy ta ją  książki p isane w  ich m owie, a Polak 
książki polskie...

Je że li jesteśmy biegłym i w  innych językach , 
to m ożem y czy tać  i książki p isane po francusku, 
niemiecku, a lb o  po litewsku. A le  p ierw szeństwo 
ma dla nas zaw sze  książka po lska, p isana naszym 
językiem , naszą  p iękną m ową polską.

Ks iążka  polska jako  pielgrzym  w ędru je po n a
szej z iem icy , nie omija żad ne j w ioski i żadnego  
osied la . G arn ijm y  się zatem  do niej, o tw ierajm y jej 
podw oje strzech naszych , szukajm y i dopom inaj
my się o nią sam i. M am y bib lioteki, rozsiane gęsto 
po osied lach naszych . B iblioteki te za w ie ra ją  
książki dobre i w yb ran e . N ie potrzebujem y się 
o b aw iać , że  do  dom ów naszych  w n iosą one jad 
zgo rszen ia  i zgn ilizny  m oralnej. Pam iętajm y, że 
jako  Po lacy mamy o b o w iązek  zap o zn ać  się z  na
szą  bogatą literaturą i c zy tać  p rzede wszystkim  
książki polskie.

K s iążka  polska jest naszym  najlepszym  nau
czycie lem , d o rad cą  i p rzy jac ie lem . O d w d zięczm y 
się jej rów n ież za  to, p ropagu jąc ją  w  na jsze r
szych  w arstw ach  naszego  spo łeczeństw a. Z ach ę
ca jm y swoich n a jb liższych , krew nych i znajom ych 
do czy tan ia  książek  polskich.

(„G a z e ta  O lsztyńska" N r 39, 1935 r.)
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JA K  M Ó W IĆ  I P IS A Ć  P O  P O L S K U

Pocieszającym objawem jest fakt, że na ła
mach prasy polskiej zagranicą coraz częściej spo
tyka się artykuły, poruszające sprawę poprawno
ści języka polskiego. Sprawa ta budzi więc zro
zumienie, że pielęgnowanie mowy ojczystej, —  to 
nasz narodowy obowiązek, to nasza konieczność 
dziejowa. Ponieważ zaś wpływ środowiska obce
go jest zwykle zbyt silny, przeto należy używać 
środków, któreby pozwalały im się przeciwstawić. 
A gdzież ich szukać, jak nie w domu, w polskiej 
szkole i w  organizacji polskiej. Są to trzy elementy, 
które współdziałając ze  sobą najlepiej mogą pra
cować nad wychowaniem młodego pokolenia w 
duchu polskości.

Tam mamy najlepszą sposobność, aby zw racać  
uwagę na poprawność języka, prostować błędy, 
usuwać je i ćw iczyć dziecko w poprawnej mowie 
ojczystej. Jak silnie obcym wpływom ulegają na
sze dzieci, dowodzą przykłady podawane nieraz 
w polskiej prasie zagranicą. Oto za  jednym z pism 
polskich, wychodzących we Francji, przytaczamy  
fragment rozmowy polskich dzieci:

—  Dżisziaj była żimnastyka.

—  A  łunas była leksja czytaćsz, pisaćsz, e piui 
ancor my szie bawili a la rond.

Co  za  bezpośredniość brzmienia obcego języ
ka. Język polski tak skażony, zanieczyszczony ob
cymi wyrazam i brzmi tu obco. Tymczasem dom, 
jeśli już nie szkoła —  musi zwrócić uwagę na tak 
poważne błędy.

Podobnie w jednej z polsko-amerykańskich 
gazet ukazała się notatka słusznie piętnująca wy
danie przez Polaka samouczka języka polskiego, w 
którym aż roi się od błędów. Oto przykłady:

—  The man of-war —  człowiek od wojska.
—  How is your father —  jak jest twój o jciec?

itp.

Intencje autor miał niewątpliwie dobre, ale aby  
uczyć innych powinien sam dobrze w ładać pol
skim językiem. Już te dwa w yżej wymienione przy
kłady, są dowodem na jak wielkie niebezpieczeń
stwo skażenia wystawiony jest nasz język. Toteż 
wiele nad nim trzeba pracow ać, aby nie ulec wpły
wom obcości. Aby zaś takich błędów w języku 
w asnym nie popełniać, należy wystrzegać się już 
najmniejszych nawet usterek, które niestety, po- 
Pe niaję często nie tylko rodacy z zagranicy, ale  
nawet Polacy w kraju.

Toteż naw iązując do uwag o języku, które 
ukazywały się w poprzednich numerach tego mie
sięcznika —  omówimy poniżej błędy popełnione 
w użyciu zaimków.

Zaimki osobiste (ja, ty, on, ona, ono, my, wy, 
oni, one) zwykle w zdaniu opuszczamy.

P r o s z ę  j a  p a n a ,  zamiast p r o s z ę  
p a n a .  Zaimki te daje się wyraźnie tylko wtedy, 
gdy je wymawiamy z naciskiem, a zw łaszcza, gdy 
jedną osobę przeciwstawiamy drugiej np. ja pi
szę, a ty rysujesz.

Potrzeba posługiwania się zaimkami osobowy
mi jest w  języku polskim mniejsza niż w innych np. 
w angielskim, ponieważ same końcówki czasowni
ka stale charakteryzują osobę i liczbę. Zw łaszcza  
często używa się zaimka w 3 os. (on, ona, ono) 
w zdaniu pobocznym. Np.:

W i d z i a ł e m  j ą  w ó w c z a s ,  g d y  
b a w i ł a  o n a  w n a s z y m  m i e ś c i e .  
O n a  jest tu zbyteczne.

Podobnie w użyciu zaimków w funkcji dzier
żaw czej popełnia się błędy. Zamiast zaimka 
s w ó j  zdarza się używanie form dopełniacza 
zaimków osobowych.

Np. Z j e d n o c z e ń c  y... m o g ą  z a 
w d z i ę c z a ć  r o z w ó j  i c h  L i g i  —  
zamiast s w e j .

N a j w i ę c e j  t r o s z c z y ł  s i ę  o n  
o L i g ę  w j e g o  p a r a f i i  —  zamiast 
—  w s w o j e j .

Jeżeli w ięc zaimek dzierżaw czy (na pytanie 
c z y j ? )  dotyczy podmiotu zdania, wtedy w yra
ża się zaw sze przez zaimek zwrotno-dzierżawczy 
s w ó j .  W  ogóle jednak język polski nie lubi nad
miaru zaimków osobowych i dzierżawczych i usu
wa je zaw sze, o ile nie cierpi na tym jasność stylu.

J a k i  używa się często błędnie zamiast 
k t ó r y .  Różnica polega tu na tym, że jaki z a 
stępuje przymiotnik, a który —  rzeczownik lub za i
mek wskazujący t e n, albo liczebnik porząd
kowy.

Np.: L u d z i ,  j a k i c h  s p o t k a ł e m  
n a  u l i c y  —  zamiast ludzi, k t ó r y c h  spot
kałem na ulicy. Natomiast powiemy:

N a p o t k a ł e m  t a m  d r z e w a ,  j a 
k i c h  j e s z c z e  n i g d y  n i e  w i d z i a 
ł e m . '

Zwracanie uwagi na drobne choćby usterki 
językowe, uchroni nas od zarzutów, że nie dbamy 
o czystość własnej mowy.

I. Z.
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Fragm enty uroczystości pośw ięcenia 
ka jakó w  w  O rcha rd  Lake, M ichigan 

w  dniu „Św ię ta  M o rza"

»
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Kurs W iedzy o Polsce

W  roku b ieżącym , podobnie jak w  latach ub ie
g łych , Ś w ia to w y Z w iąze k  o rgan izu je  d la m łodzie
ż y  polskiej z  za g ra n icy  Kurs W ie d zy  o Polsce. N a 
kurs zostanie przy ję tych  około czterdz ieśc i osób, 
p ochodzących  z terenów  europejskich i p o zaeu ro 
pejskich.

W y k ła d y  ro zp o czną się 17 p aźd zie rn ika  na 
W o lne j W szech n icy  Polskiej. P rzy jazd  stypendy
stów p rzew id zian y  jest na dzień 8 p aźd zie rn ika . 
Przed rozpoczęciem  w yk ład ó w  Św ia tow y Z w iązek  
zo rg an izu je  d la  uczestników kursu w yc ieczkę  po 
Polsce Zachodnie j. M łodzież zw ied z i G d yn ię , 
G d ańsk , Toruń, G n ie zn o , Biskupin i Poznań . W y 
c ieczka  trw ać będzie  od 9 do 15 p aźd zie rn ika , po
czerń uczestn icy p rzy jad ą  do W a rsza w y .

W  tegorocznym  program ie zostanie pow ięk

szona ilość w yk ładó w  historii, ję zyka  i literatury 
polskiej. D la u łatw ien ia studiów projektuje się z a 
łożen ie  spec ja lne j p racow n i polonistyczno-histo- 
rycznej.

Młodzież polska n a  straży ideałów  
narodowych

III Kongres —  Zlot Polskiej M łodzieży Kato lic
kiej w e Francji nad esła ł do  Św ia tow eg o  Zw iązku  
Po laków  z  Z ag ran icy  list następujące j treśc i: „P o l
ska M łodzież Kato licka z  Francji zeb ran a  na swym 
III Kongresie —  Z lo cie  w  V az ie rs  (N o rd ), w  nie
dzie lę  21 sierpn ia b. r. łą c z y  się duchem z m łodzie
żą  polską na całym  św iecie  i z a  pośrednictwem  
Św ia tow eg o  Zw iązku  Po laków  z  Z ag ran icy  p rze
syła jej braterskie pozdrow ien ia  o ra z  zap ew n ien ia  
w ierności wspólnym  ideałom  polsko-katolickim .
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NA DOM POLAKÓW Z ZAGRANICY W WARSZAWIE
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Pod wspólnym dachem  będą mieszkać 
w W arszaw ie przyjeżdżający z zagranicy 

do W arszaw y Polacy

Prow adzona obecnie budow a Domu Polaków • 
z Z ag ra n icy  im. M arszałka Jó ze fa  Piłsudskiego w 
W a rsza w ie  szybko postępuje naprzód . N a p rzy
szło roczny Z jazd  Po laków  z Z ag ran icy  Dom musi 
być gotów. W iem y, że  spełni on rolę symbolu nie
rozerw alne j w ięz i łą czą ce j wszystkich Polaków w 
św iecie . W arto  jednak zap o zn ać  się rów nież z  je
go charakterem  użytkowym , zo rien tow ać się do 
czego  on b ędzie  służył.

Jak  w iadom o, Dom sk ład ać się będzie z dwóch 
bloków. W  jednym zn a jd ą  pom ieszczenie biura 
Św iatow eg o  Zw iązku  Po laków  z Zag ran icy , Fun
duszu Szko ln ictw a Polskiego Z ag ran icą , T o w a rzy 
stwa Pom ocy Polonii Zagran iczne j i instytucji w spół
p racu jących .

W  drugim bloku zn a jd o w ać się będzie internat 
d ia  m łodzieży polskiej z  zag ran icy , jej klub, hotel 
o raz  schronisko. Będzie w ięc to część ca łkow icie  
p rzezn aczo n a  do użytku Po laków  z  zag ran icy  
p rzyb yw a jących  do Polski, będzie to ich wspólna 
n ie jako  siedziba na czas  pobytu w  W arszaw ie .

Internatowo-hotelowa część Domu będzie mo
gła jednak pom ieścić ponad 300 osób. Rozejrzyjm y 
się jak  w yg ląd a ć  będzie ta część Domu.

Internat d la  m łodzieży polskiej z  zag ran icy  
sk ładać się będzie  z  dwu czę śc i: męskiej i żeńskiej. 
C zę ść  męska obejm ie 30 pokoi, żeńska 20. K ażd y  
pokój b ędzie  m iał w b udow ane sza fy  i p rze zn aczo 
ny będzie na dw ie osoby. Internat będzie  posiadał 
sa lę ja d a ln ą  na sto osób, sa lę  k lubow ą —- czy te l
nię, sa lę g im nastyczną o raz  lokal d la Klubu M ło
d z ie ży  Polskiej z  Zag ran icy .

Hotel obejm ie 12 pokoi dw uosobow ych rów 
nież z w budow anym i sza fam i i wszelkim i u rząd ze
niami.

Schronisko sk ład ać się będzie  z  5-ciu sal ob li
czonych  na 30 osób k ażd a , czy li razem  pom ieścić 
b ędzie  mogło schronisko p rzy  zacho w an iu  n ie
zbędnych w ygód —  150 osób , czy li stanow ić bę
d z ie  pom ieszczen ie , m ogące pom ieścić dużą na
wet w yc ieczkę  zb io ro w ą .

C a ło ść  u rząd zen ia  za ró w no  części b iurowej 
jak i internatowo-hotelowej o d p o w iad ać będzie 
nowoczesnym  wym aganiom  i łą c zyć  będzie skrom
ność i estetycznaść w yg lądu  z  na jw iększą w arto 
śc ią  użytkow ą. W  Domu będzie  dużo św iatła  a na- 
pew no i radośc i, którą w yp e łn iać  go będą rzesze 
p rzyb yw a jących  z  za g ran icy  rodaków . Będą się tu

czu li, pod wspólnym gm achem , wzniesionym  w spó l
nym wysiłkiem  jak u sieb ie w  domu.

Równolegle z  postępam i budow y Domu rośnie 
za in teresow anie  nim we wszystkich środowiskach 
polskich zag ran icą  i w  całym  kraju . Za in teresow a
nie to znajdu je swój w y ra z  w  prow adzonej p rzez 
Komitet Budowy Domu akcji zb ió rkow ej. W  gro
m adzeniu funduszów głów ny nacisk położono w łaś
nie na powszechność, a b y  Dom ten powstał na
praw dę z cegiełek najw iększej liczby  o fia ro d aw 
ców  ze wszystkich zag ran icznych  środowisk po l
skich, ab y  wszystkie one razem  ze społeczeństwem  
na kraju zadokum entow ały swój w spó łudzia ł w  po
wstaniu d z ie ła , sym bolizu jącego wspólnotę naro
dow ą.

Już ponad 350.000 złotych 
dała akcja  zbiórkowa

Prow adzona przez specja lny Komitet, pozosta
ją cy  pod przewodnictwem  dr. H. G ru b era  akc ja  
zb iórki funduszów na budowę Domu Polaków  z. Z a 
g ran icy  im. M arszałka Jó ze fa  Piłsudskiego w  W a r
sza w ie  ob ję ła już w szystkie w arstw y społeczne w 
kraju i środowiska polskie zag ran icą .

Zbiórka w  kraju jak dotąd .na jlepsze wyniki 
d a ła  w  przem yśle i handlu, sięgnęła g łęboko do 
środowisk w iejsk ich , zn a la z ła  żyw e  echo w  o rg a
n izac jach  społecznych , dotarła rów nież do mło
d z ie ży  szkolnej.

W yn ik i finansow e dotychczasow ej akcji zb ió r
kowej —  na podstaw ie danych , posiadanych przez 
Komitet Zbiórki —  w y ra z iły  się już kwotą s ię g a ją 
cą 350.000 złotych.

Z kraju gotówką wpłynęło dotychczas ponad
165.000 zło tych, operacje  kredytow e przyniosły
500.000 złotych.

Zb iórka za g ra n icą , b iorąc pod uw agę jedynie 
kwoty, które już w p łynęły do kasy Komitetu p rzy 
niosła ponad 24.000 złotych, nie licząc  w yn ików  
zb ió rk i, p row adzonej p rzez o rg an izac je  polskie na 
poszczegó lnych  terenach , które według za p o w ie 
dzi czynników  m iejscowych m ają przyn ieść bardzo  
p o w ażne kwoty, s ięg a jące  jak np. d la  terenu S ta
nów Z jednoczonych kwot 36.000 do larów .

Duże zn aczen ie  m oralne posiada go rący  
o dzew , jakiego  doznała  akc ja  zb ió rkow a w  na j
od leg le jszych  naw et środow iskach polskich z a g ra 
n icą , takich na przykład  jak Iran lub C K iny , A rgen
tyna , M andżuria . Płyną z tych środowisk kw oty nie
w ie lk ie  w p raw d z ie  a le  św ia d czące  w ym ow nie o 
gorącym  p rzyw iązan iu  zam ieszkałych  na tych te-
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renach rodaków  do idei w spó lnoty narodow ej, któ
rej symbolem będzie Dom Po laków  z  Z ag ran icy  
w  W a rszaw ie .

N iem niej wym owne i w zru sza ją ce  sq p rzyk ła
dy o fiarności, jakich do sta rcza ją  na jub oższe w a r
stw y w  kraju , sp ieszqce ze  swym skromnym dat
kiem dla zadokum entow ania , jak bliski sercu jest 
im los rodaków  ży jg cych  poza gran icam i O jc z y 
zny.

Równolegle z  postępam i zb iórki posuwa się 
rów nież budow a Domu Po laków  z  Z ag ran icy , 
ukończenie której nastgpi przed przyszłorocznym  
lll-im Z jazdem  Po laków  z  Z ag ran icy . W ielkim  ułat
wieniem  dla p rzysp ieszen ia  budow y było p rzyzn a 
nie p rzez  Pocztow ą Kasę O szczędności pożyczk i 
Kom itetowi Budowy w  kwocie 500.000 złotych, co 
um ożliw iło nadan ie  robotom budow lanym  odpo
w iedn iego tempa.

Największą sa lę  w Domu Polaków
z Zagranicy w W arszaw ie funduje 

Polonia Amerykańska

W  budujgcym się obecn ie  w  W a rsza w ie  Do
mu Po laków  z  Z ag ran icy  im. M arsza łka  J . Piłsud
skiego sa le  nosić będą m iano skupień polskich z 
tych terenów  zag ran iczn ych , które o fiarnością  swg 
p rzyczyn ią  się do pow stan ia w  sto licy Polski gm a
chu sym b o lizu jąceg o  wspólnotę Po laków  w  św ie
cie.

N a jw iększą  sa lę  fundują Po lacy ze  Stanów  
Z jednoczonych . C zu w a ją c a  nad zb ió rką  funduszów  
na ten cel wśród o rg a n izac ji polskich w  Stanach 
Z jednoczonych —  Rada Polonii Am erykańskie j 
p rzęw id u je  zeb ran ie  36.000 d o la ró w  czy li około 
180 tys ięcy  zło tych . Będzie  w ięc to ud zia ł odpo
w ia d a ją c y  liczebności i s ile  o rg an izacy jn e j na j
w iększego  skupienia polskiego zag ra n icą , jakim 
jest Polonia Am erykańska.

Apel Rady Polonii Am erykańskie j, naw ołu jący  
do o fia r na rze c z  budow y Domu Po laków  z  Z a 
g ran icy , z n a la z ł szerokie i g o rące  echo zarów no  
w  w ielk ich  jak i w  m ałych naw et ośrodkach pol
skich na ziem i W aszyn g ton a . W szystkie  w iększe 
o rg a n izac je  i centra le  zb ió rkę już p ro w ad zą . 
P ie rw szą o rg a n iza c ją , która posp ieszyła ze sw ą 
o fia rą , był, jak  w iem y, Z w ią ze k  Polek, który opo
d atko w ał ogół sw ych  członkiń i p rzesła ł już Ko
mitetowi Budow y Domu kwotę 2.611 do larów . 
Piękny ten p rzykład  będzie  m iał n iew ątp liw ie  w ie 
le naśladow ców .

N ad  ca ło śc ią  akcji zb ió rkow e j na terenie S ta 
nów Z jednoczonych czu w a utw orzony p rzez  Radę 
Polonii A m erykańskie j sp ec ja lny  Komitet, w  skład 
którego w c h o d zą : red. K aro l P ią tk iew icz  jako  p rze 

w o d n iczący  o ra z  jako  członkow ie p p .: A n ie la  G ó r
na, Dyrektorka Z jednoczen ia P. R.-K., Jó ze f Spikier, 
skarbnik Zw . N ar. Polsk., Jó ze f Brandt, skarbnik 
Z jednoczen ia  P. R.-K., Joanna A ndrze jew ska , skarb- 

. n iczka Zw iązku  Polek; red. A rtur W a ld o , red. A n
toni Sob ieniow ski, M aria  M ajka , kom isarz Z .N .P ., 
dr. M. Szum kowska, kom isarz Z .N .P . Artur Korze- 
neski, p rezes P .S .A ., Andrzej G a ll, cenzo r Unii Pol
skiej, A leksander H inkelm an, prezes Ligii M orskiej, 
W o jc iech  Soska, prezes M ac ie rzy  Polskiej, dr. Jan  
Kobrzyński z  Stow . Lekarzy i Dentystów , Franciszek 
W ilg a , sekr. Zw iązku  Śp iew akó w , Jan  Kostrubała, 
sekr. Klubu Kupieckiego , Leon N yka z  Stow . A d 
w okatów  Polskich i Antoni Bed narczyk , p rzedsta
w icie l w łaśc ic ie li polskich godzin rad iow ych .

W  poszczegó lnych  środow iskach polskich poza 
C h icag o  d z ia łać  będą lokalne komitety zb iórk i, 
dzięki którym akc ja  zb ió rkow a pozw oli na po
w szechny udzia ł w  niej tych wszystkich rodaków , 
któ rzy  grosz swój będą chcieli do łożyć.

W zruszajgce dowody ofiarności

Zbiórka na budowę Domu Polaków  z  Z a g ra 
n icy im. Jó ze fa  Piłsudskiego w  W a rsza w ie  o g a r
nęła już w szystkie w a rstw y  społeczeństw a polskie
go w  Kraju  o ra z  w  środow iskach zag ran iczn ych . 
D ostarcza ona w ręcz  w zru sza ją cych  dow odów  
p rzyw ią za n ia  do polskości i zrozum ienia o b o w iąz
ku w sp ó łd zia łan ia  w  dzie le  ogólno-narodowym .

O statn io  w ych o d ząca  w  Argentyn ie „G a z e ta " , 
która ro zp o czę ła  akcję  zb ió rko w ą , zam ieściła  list 
jednego z  robotników polskich, zatrudnionego w 
głębi o lb rzym iego  kraju na jednej z tak zw anych  
„cu a d rilla s"  p. Franciszka B liźn iuka, który 'n ad syła
ją c  o fia rę  na budow ę Domu Po laków  z  Z ag ran icy , 
p isze : „P an ie  Redaktorze , zaw iad am iam  Pana , że 
wysłałem  2 pes. na budowę Domu Po laków  z Z a 
g ran icy  na kupno ceg ie łki. W ięce j nie mogą p rzy 
słać, bo  posiadam  b ard zo  niskie w ynag ro d zen ie , 
a le  że  jestem Polakiem , to poczuwam  się do obo
w iązku  i chcę pomóc, d o łożyć się czym  m ogę".

Do p o w yższeg o  listu red akcja  do łączy ła  na
stępu jące u w a g i: „Z n am y  p raktyczn ie  życ ie  w  
cam pach , a  w  szczegó lności na tak zw anych  „c u a 
d rilla s" i w iem y, jak  trudno tam za ro b ić  g rosz, d la 
tego też o fia rę  rodaka B liźniuka cenim y w ięce j, niż 
setki pesów , o fia ro w an ych  p rzez ludzi zam ożnych , 
z a ra b ia ją cy ch  w ysokie  w yn ag ro d zen ie " .

Takich  p rzyk ład ó w  jest w ięce j i na innych te
renach , bowiem  w szęd zie , dokąd do tarł ap el Ko 
mitetu Zbiórki na budowę Domu, idea w zn iesien ia 
w  sto licy Rzeczypospolite j gm achu, sym b o lizu jące
go jedność w szystkich Po laków  w  św iecie  zn a la z ła  
pow szechny i g o rą cy  oddźw ięk.
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Kronika Polonii Zagranicznej
ARGENTYNA

Pierwszy występ „najmniejszych artystów" 
w Argentynie

W  Tow arzystw ie  Polskim na Dock Sudzie , od
byto się p ierw sze w  Argentynie p rzedstaw ien ie 
teatru kukiełkowego dla dz iec i, za in ic jo w ane 
p rzez  O gólnopolski Komitet O św ia tow y, a zo rg a 
n izow ane, op raco w ane i w ystaw ione dzięki w spó ł
p racy  pań Petkówny i D om iniaków ny: panów  D er
k acza , Chełm in iaka i Ja rnuszk iew icza .

Prem iera, o bogatym program ie w yp ad ła  nad
spodziew an ie  dodatnio , tak pod względem  tem a
tów bajek jak i sam ej inscenizacji.

Powstanie tak p o żąd ane j, kulturalnej, a niepo- 
zb aw io ne j i wpływ u w ych o w aw czeg o  im prezy pc>- 
w itać na leży  z  uznaniem .

Po zakończen iu  program u teatra lnego , d z ie 
ci strojne w  krakowskie, kostiumy o d tań czy ły  k ra
kow iaka i m azura poczem  nastqpiła ogólna z a 
b aw a dzieci.

O b ecn ie  przygotow uje się nowy repertuar sce
n iczny, a na raz ie  program  w ykorzystany  będzie 
na p rzedstaw ien iach , które kolejno u rząd zi się w 
innych tow arzystw ach  stołecznych i p row incjona l
nych.

CZECHOSŁOWACJA

Uroczysty obchód 70-lecia Towarzystwa 
Rolniczego

W  ubiegłą n iedzie lę obchodziła  uroczystość 
jub ileuszow ą 70 lat istnienia jedna z najstarszych 
o rg an izac ji polskich na Śląsku Cieszyńskim  —  To
w arzystw o  Rolnicze, m ające o lbrzym ie zasługi oko

fragm ent pochodu z  o kaz ji uroczystości jub ileu
szowej To w arzystw a  Roln iczego w  C z . C ie szyn ie

ło podniesienia kulturalnego i m aterialnego życ ia  
ludu polskiego za  O lz ą . Ze wszystkich stron Ś lą 
ska C ieszyńsk iego i północnych M oraw  p rzybyła  
na tę uroczystość do C z . C ie szyn a  ludność polska, 
d a jąc  swym licznym udziałem  dowód zrozum ienia 
d la p ra cy  o rgan izacy jne j ro lnika śląskiego. 10 ty
sięcy Polaków , którzy sam orzutnie p rzybyli w  nie
dzie lę do C z . C ie szyn a , to dobitny fakt, że  po
mimo wielu n ieszczęść ludność polska nadal osta
ła  się na Śląsku C ieszyńskim  w  C zecho sło w acji ja 
ko silne, zw arte  i n iezachw iane w  swych p rzeko
naniach społeczeństwo.

O bchód w  C z . C ieszyn ie  ponad w sze lką  w ą t
pliwość w y k a za ł znowu, że  pomimo różnych o fi
cjalnych i n ieoficja lnych statystyk i pomimo ró ż
nych usiłowań —  ludność polska jest jedynym  p ra
wowitym  gospodarzem  na Śląsku Cieszyńskim . W y 
kaza ł rów nież, że  lud polski jest w yłącznym  d z ie 
dzicem  na ziemi śląskiej.

FRANCJA

W spomnienia polskie w Nancy, 200-lecie 
fundacji kościoła „Bon Secours" przez króla 

Stanisław a Leszczyńskiego

Żadne m iasto poza krajem nie m oże się po
szczyc ić  tylu wspaniałym i pam iątkam i polskimi, ja 
kimi o d zn acza  się N ancy . N ic w  tym dziw nego, 
bo p rzecież  N ancy  było- miastem stołecznym  kró
la Stan isław a Leszczyńskiego, który p rzez  29 lat 
sw ego pano w an ia  nad Lotaryngią d a ł mu ch a rak 
ter miasta polskiego.

N a froncie ratuszowym  w idn ie je o rze ł polski 
i Pogoń litewska z  herbem Stan is ław a Leszczyń
skiego. N a środku p lacu w d z ięczn a  Lotaryngia w y 
staw iła  k ró lo w i'p o sąg  z  napisem : „K ró lo w i S tan i
s ław ow i —  D o b ro czyń cy— w d zięczn a  Lotaryng ia". 
N a  tym placu dw a la ta  temu M arszałek  Smigły- 
Rydz asystow ał p rzy  d e filad z ie  w o jska francusk ie
go. Tam że przed rokiem harcerze  polscy, w ra 
c a ją c y  z  Jam bore w  H o land ii, składali cześć 
polskiemu kró low i i odgłos ich harcerskiego „C z u 
w a j"  odbił się o salę ra tuszow ą, w ystaw ioną przez 
kró la.

W  dniu 14 sierpn ia p rzyp ad ła  roczn ica 200-le- 
c ia  u fundow ania kościoła „Bon Secours" p rzez 
S tan isław a Leszczyńskiego.

Tu też zgrom adziła  się nasza najnow sza emi
g ra c ja  polska z  Lotaryngii, a b y  uczcić godnie 
200-lecie tego kościo ła , który zam yka w  sobie ty 
le drogich pam iątek.

C a ło ść  i p rzeb ieg uroczystości Stanisław ów -
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C h w ila  po złożeniu  w ieńca  u stóp pomnika króla 
S tan isław a Leszczyńskiego w  N ancy  (r. 1936]

skich była n iezw ykle  w sp an ia ła  i p rzypom niała Po
lakom liczn ie zebranym  świetność i w ielkość rzq- 
dów  króla S tan is ław a w  Lotaryngii.

KANADA

W ystaw a polskich robót ręcznych w Ottawie

W  ram ach tegorocznej C entra lne j W ystaw y  
Kanadyjsk ie j w  O ttaw ie  zostało- po raz  p ierw szy 
u rząd zone rep rezentacy jne stoisko połskie, w  któ
rym sekcja robót ręcznych  Stołecznego Klubu Pol
skiego w  O ttaw ie  w ystaw iła  p race  swych człon
kiń : piękne hafty, kilimy i robótki. W ystaw io n e  zo 
sta ły rów nież kilimy zakop iańsk ie  o raz  w yro b y 
polskiego przem ysłu ludow ego i artystyczn ie  w y 
konane la lk i. N iektóre z w ystaw ionych  eksponatów  
zdobyły  p ierw sze miejsce w  konkursie, a zd o b y ły 
by je n iew ątp liw ie  wszystkie polskie eksponaty, 
g d yb y  zosta ły zg łoszone do konkursu —  tak były 
piękne i takie budziły  ogólne za in te resow an ie  i

RUMUNIA 

Rozwój polskiego rzemiosła

Duże zn aczen ie  d la rozwoju rzem iosła polskie
go w  b ran ży  fryz je rsk ie j będzie m iał n iew ątp liw ie

zo rg an izow an y  ostatnio w Czerniowcac+i m iesięcz
ny kurs d la fryz je ró w  pod kierunkiem wybitnego 
facho w ca z W a rsza w y . W  kursie w z ię ła  udzia ł 
liczn ie polska m łodzież rzem ieśln icza z Bukowiny, 
w ykazu jąc  duże uzdolnienie , które na pewno po
zw o li jej z a ją ć  poczesne m iejsce w  tym zaw od zie .

STANY ZJEDNOCZONE A. P. 

Adwokaci polscy w Ameryce 
pragną współpracow ać z M acierzą

Pod koniec sierpnia b. r. odbył się w Pittsbur- 
gu —  U -ty  z ja zd  S tow arzyszen ia  Lekarzy i Den
tystów Polskich o raz  6-ty z ja zd  S tow arzyszen ia  A d 
w o kató w  Polskich w  Am eryce .

N a z je źd z ie  wygłoszono w ie le  przem ówień. 
W ie lk ie  w rażen ie  w yw o ła ły  te ustępy, w  których 
podkreślano konieczność w spó łp racy  pa lestry po l
sko-am erykańskie j z pa lestrą Rzplitej Polskiej. 
„W sp ó łp raca  ta —  mówiono —  może dać W am  i 
nam ogromne korzyści zaw o d o w e , szczegó ln ie  w 
dz ied zin ie  pom ocy p raw nej, pogłęb ien ia w iedzy  
p raw n icze j i znajom ości zw y cza jó w  zaw o d o w ych . 
Przede wszystkim  zaś  p rzyczyn i się do w zm ożenia 
potęgi Polski, którą p rzecież  my w szyscy  w  sercu 
nosimy, bez różn icy , czy  jesteśmy w kraju, czy  też 
na w ycho dztw ie".

W  końcu uchw clono rezo lucję , w  której po leco
no członkom w spó łpracę z  o rgan izacjam i polskimi, 
a szczegó ln ie  pom aganie Fundacji Kościuszkow 
skiej, w spó łpracę z p rasą polską, w spom aganie 
kościo łów  i. instytucyj polskich i pop ieran ie  Po la
ków , u b ieg a jących  się o stanow iska praw ne.

N astępne z ja zd y  obu o rg an izacy j odbędą się 
w  sierpniu 1939 r. w  Nowym  Jorku . Z w ygłoszonych 
re ferató w  i sp raw o zd ań  o kazu je  się, że  zarów no  
leka rze  i dentyści, jak i ad w o kac i-Po lacy , s zcze 
gó lnie m łodzi, z a c zy n a ją  w ysu w ać się naprzód i 
zd o b yw a ją  sobie silną po zyc ję  facho w ą w  sze re
gach w olnych  zaw o d ó w  w  Am eryce .

Przedruk dozwolony za podaniem iródła Prinłed in Poland

R E D A K T O R
WŁADYSŁAW OSZELDA

SZEF BIURA PRASOW EGO
św ia to w e g o  Z w iązku  Po lakó w  z  Z a g ra n ic y

JERZY GRABOWSKI W Y D AW C  A
________________  ŚWIATOWY ZWIĄZEK POLAKOW Z ZAGRANICY_________________
C e n y  ogłoszeń w miesięczniku .P o la cy  Zagran icg*: C a ła  strona zł. 2 5 0 , x/2 strony 130 , W  strony zł. 7 0

P R EN U M ER A T A : w k r a j u  — rocznie zł. 7, półrocznie zł. 3 .5 0 , kwartalnie zł. 1 .75
zagran icę  — rocznie zł. 10, półrocznie zł. 5 . — , kw artalnie zł. 2 .5 0

A D R ES R ED A K C JI I A D M IN IS T R A C JI: W A R S Z A W A  M A Z O W IE C K A  1, T E L  666-04. K O N T O  P K O . 13.414

Zakłady Graf.-lntr. J. DZIEW ULSKI, W arszaw a, Mariensztadt 8.

6



ui,y
E fe 0

fw&ŚP

ii®

>- ■ /.*4Ste-.isSs»i»i%II w *#**'*:<> /** ‘PWł,,̂ -
k  S i t  A '* S*Ś!3?& I

5 j< > .

i^ G H irj. o ®gggi!
***S2lS! /«&■'«■

/asSa,Wftj&SRa

WiEiSTOPAD 1938



G D Y N I A  - A M  E R Y K A
LINIE ŻEGLUGOWE, SP. AKC. 
WARSZAWA, PL. MAŁACHOWSKIEGO 4
T E L E F O N Y  5 .4 7 -4 6 , 5 .4 7 -4 7 . A D R E S  T E L E G R A F IC Z N Y  „ P O L A M E R Y K A "

GDTHIK, Dworzec M orski, ie l .  3 9 -6 1 . KRAKÓW, Rynek Główny 4 7 .  te ł. 1 3 8 -9 2 . LWÓW. i l .  Kopernika 3 . le i .  2 1 0 -2 9 . RZESZÓW, u l. Grottgera 2 0 . l e i - 3-13

Lin ia  P ó łn o c n o - 

A m e r y k a ń s k a

Lin ia  P o ł u d n . -  
A m e r y k a ń s k a

L in ia  do Za to k i 
M e k s y k a ń s k i e j

L i n i a

P a l e s t y ń s k a

W y c i e c z k i  
m o r s k  i e

F L O T A  G A L

H/s „ P i ł s u d s k i ” 

h /s  „ B a t o r  y ” 

s/s „ P  o I o n i a”  

s/s „K o ś c iu s zk o ” 

s/s „ P  u ł  a s k i”

4 s t a t k i  m o to 

ro w e  w  b u d o w ie



POLACY ZAGRANICĄ
O R G A N  Ś W I A T O W E G O  Z W I Ą Z K U  
P O L A K Ó W  Z Z A G R A N I C Y

Nr 11 L ISTOPAD 1 9 3 8  R. R O K  IX

M um eJL pośutLącony, fza^CLdnim iu  

p fu C L S y ,

T RE Ś Ć
PO  SZEŚC IU  W IE K A C H  RO ZŁĄKI —  PAWEŁ 

HULKA-LASKOW SKI .    2

P O LO N IA  Z A G R A N IC Z N A  W IT A  ZAO LZ IE  
W  G R A N IC A C H  P O L S K I .................................................4

P O Ż E G N A N IE  PRZED STAW IC IELI ŚLĄSKA 
Z A O LZ A Ń S K IE G O  ZE Ś W IA T O W Y M  
Z W IĄ Z K IEM  P O LA K Ó W  Z 'Z A G R A N IC Y  7

TERM IN III Z JA ZD U  P O LA K Ó W  Z Z A G R A N I
C Y  I IMPREZ Z JA Z D O W Y C H  JU Ż U STA 
LO N Y  —  B. W ....................................................11

KURSY DLA S IÓ STR -N A U C ZY C IELEK  ZE S TA 
N Ó W  Z JE D N O C Z O N Y C H  W  PO LSCE . i 2

m ło d z ie ż ,  k t ó r a  w y t r w a ł a  i z w y c ię 
ż y ł a  —  W ŁADYSŁAW  ZACHARIASIE-
W i c z ...........................................15'

U Z IEC K O  PO LSKIE Z A G R A N IC Ą  —  G ES. . 17

PRASA PO LSKA Z A G R A N IC Ą  I JEJ W SPÓ Ł
PRACA Z M A C IERZĄ  —  W . O . . . . 19

PRASA PO LSKA ZA O LZĄ  —  AD. F. . . . 23

RAD IO  N A U SŁU G A C H  PRASY —  E. H. . . 25

EC H A  Z POLSKI I O  PO LSCE —  K. GRUDZIŃ
SKI ..............................................  27

PRASA PO LSKA W  KRAJU O  PO LA KA C H  Z A 
G R A N IC Ą  —  I. Z ............................................29

W IEŚ C I SP O R TO W E Z POLSKI —  E. G . . 30

FILATELISTYKA P O L S K A ......................................- . 31

PRZEW O D N IK  O Ś W IA T O W O  - W Y C H O 
W A W C Z Y  ...................................................................... 3 3 -5 9

ZE Ś W IA T O W E G O  ZW IĄ Z K U  PO LA KÓ W  
Z Z A G R A N I C Y .......................................................60

KR O N IK A  PO LO N II Z A G R A N IC Z N E J . . 63



Dla kogoś, kto przez most na Olzie mu
siał przechodzić bardzo często a zawsze 
z paszportem w ręku, jest coś głęboko 
wzruszajgcego w myśli, że teraz ten most 
jest dla nas wszystkich otwarty i że każdej 
chwili możemy dotrzeć do braci swoich w 
Dgbrowie i Gródku, w Orłowej i Bystrzy
cy, w Pietwałdzie i w Ligotcę Kameralnej.

Takie to strasznie proste, a jednak ja
kież cudowne! Pomyślmy: całe sześć wie
ków upłynęło od chwili, gdy Śląsk został o- 
derwany od państwa polskiego! Życie dwu
dziestu pokoleń przepłynęło w wieczność 
między O lzą a Ostrawicg, niezliczone ręce 
trudziły się uprawiając ciężką ziemię, nie
zliczone oczy z miłością i zachwytem pa
trzyły na piękno tego kraiku, któremu dla 
serc naszych niemasz równego. Rządziła tu 
obca wola, panował obcy język, ale lud 
polski niby nierozerwalna cząstka tej ziemi 
i tych gór trwał sercem przy Polsce. Wiernie 
i niezłomnie.

Gdy w r. 1761 trzej księża polscy wyda
wali dla ludu cieszyńskiego swoją „Praw
dziwą jedziną .do nieba drogę", w przed
mowie do tej czcigodnej księgi wypisali sło
wa niezapomniane: „Łaskawy czytelniku, 
oto ci się podaje książka nowa, która jak
kolwiek stare rzeczy w sobie zawiera, prze
cie noworzeczona, że twojemu jenzykowi, 
a mowie w druku przysposobiona..." Gdy 
ks. Twardy z Trzycieża siedząc we Wrocła' 
wiu jako kaznodzieja polski kościoła św. 
Krzysztofa, wydawał nowe tłumaczenie Bi
blii, w przedmowie do niego napisał w roku 
1768: „Tak też i ortografia nieodmiennie 
zachowała się, albowiem chociaż między 
Polakami od ostatniej edycji nieco się od
mieniła, jednakże z własnej powagi n'e 
chciałem się ważyć (jako mnie do tego nie
którzy namawiali) nowej w Polszczę tera,z 
u wielu zwyczajnej ortografii zażywać. 
Oderwany od państwa polskiego Sląs

PO SZEŚCIU OPIEKACH ROZŁĄKI
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trwał niezachwianie przy kulturze polskiej 
i języku ojczystym.

Orał ten pracowity, szlachetny i zacny 
lud ziemię, karczował lasy, budował cha
ty. Gdy pod koniec wieku osiemnastego 
odkryto w okolicach Polskiej Ostrawy wiel
kie złoża węgla kamiennego i gdy uprze
mysłowienie Zaolzia miało tak potężnie za
ważyć na losach Cieszyńskiego, lud zaol- 
zański, chociaż musiał porzucić pług i jqć 
się pracy w kopalniach i hutach, nie uległ 
niwelującym prądom i wpływom kosmopoli
tycznego przemysłu, lecz pozostał wierny 
obyczajom odziedziczonym po przodkach. 
Jest coś głęboko wzruszającego w prostym 
fakcie, że górnicy z Karwiny czy Orłowej, 
acz oderwani od własnej skiby i własnej 
chaty, obchodzili „dożynki" jako radosne 
święto rolnika. Niezmiennie trwała w ich 
sercach tradycja piastowych oraczy.

Powiedzmy to sobie, że ten lud polski 
w ciągu całych stuleci żył sam na sam ze 
swoimi władcami, którzy kawałek bardzo 
ciężko zapracowanego chleba łączyli nie
raz z bardzo twardymi i nieludzkimi warun
kami przemilczania jego narodowości i za 
tajania najgłębszych umiłowań tego wszyst
kiego, co mu zostało przekazane w mowie 
ojczystej, w obyczaju, w pieśni ludowej. 
Kto choćby pobieżnie zapoznał się z poli
tyką właścicieli Komory Cieszyńskiej, któ
rzy „gospodarując" na 640 kilometrach 
kwadratowych tak łatwo panowali nad 
właścicielami morga czy dwóch morgów 
ziemi, ten nie oprze się podziwowi, że pro
ści, bezbronni ludzie sam na sam z olbrzy
mią potęgą bogactwa i wpływów politycz
nych, zdołali ostać się i nie ulec tak wiel
kiej przemocy.

Obce panowanie było bezwzględne, 
czasem wprost dzikie i okrutne w swej prze
mocy. „Do roku 1895 —  powiada historyk 
Śląska, Fr. Popiołek —  nie było w żadnym 
mieście Śląska Cieszyńskiego szkoły pol
skiej, ani ludowej, ani średniej, ani publicz
nej, ani prywatnej. Uczniowie polscy, którzy 
uczęszczali do niemieckich szkół średnich 
w Bielsku czy Cieszynie, wynaradawiali się, 
z wyjątkiem poszczególnych nielicznych 
jednostek i przepadali dla polskości..." Ale 
lud polski trwał wiernie przy swej narodo
wości i, rzecz to zdumiewająca, z tego ludu 
wyszło hasło przebudzenia narodowego. 
Kilku młodych entuzjastów, jak Stalmach i 
Cinciała, ruszyło piechty do Krakowa po 
książki polskie i zaczynało przebudzenie 
literalnie od abecadła. Ale gdy przebudze

nie stało się faktem, nie było już takiej siły 
na świecie, która byłaby mogła cofnąć to 
zdarzenie, uczynić je niebyłym.

Ten niewielki kraik, który zdaje się być 
rozstajami świata, dla zbiegających się w 
nim niezliczonych dróg biegnących tu z za
chodu, z połnocy i ze wschodu, jest przesy
cony historią jak mało która cząstka świata. 
Dość powiedzieć, że tu niemal każda szko
ła ma swoje dzieje dobrze znane i ma swo
ich historyków, którzy te dzieje z pietyz
mem opowiadają. Tu się walczyło o szkoły 
i szkołą oznaczało się zwycięstwa i poraż
ki. Tu ludzie od ust sobie odejmowali, aby 
tylko swym skromnym groszem poprzeć 
własną szkołę i zapewnić swemu dziecku 
wykształcenie w duchu tradycji ojczystej.

Nie było to rzeczą łatwą. Z Ligotki Ka
meralnej otrzymałem list z historyczną da
tą 2/X. 1938 roku i ze stemplem polskiej już 
poczty 3/X. 1938, a w tym liście są słowa, 
których niepodobna zapomnieć: „Właśnie 
były wpisy do szkół... W  Ligotce jest pewien 
ubogi ojciec, nazwiskiem B... Dzieci posyłał 
jedno do polskiej, drugie do czeskiej szko
ły. Trudno mu było zdecydować się gdzie 
posyłać trzecie. Pani H... z Ligotki udała się 
doń, prosić, by wytrwał przy polskiej szko
le. Obiecał i dał do polskiej szkoły trzecie 
dziecię. Ale jednego, powiadał, muszę zo
stawić w czeskiej. Nie obstałbym się. G a 
jowi nie pozwoliliby mi ani jednej gałązki 
z lasu podnieść, a ja mam taką biedę! 
Opału na zimę skąd wezmę? —  Za cenę 
lichego chrustu dawał biedny ojciec dziec
ko do szkoły czeskiej. Teraz ta zmora znik
nęła bezpowrotnie. Bać się nie musimy — 
Ligotka wolna, polska nawskroś. Wszędzie 
roi się od wojska, są tu na kwaterze ofice
rowie, żołnierze, a wszystko nasi, swoi, ko
chani..."

Przytaczam słowa tego listu, bo one 
mówią więcej i mocniej, niż długie wywody. 
Jedna z powieści Stefana Żeromskiego na
zywa się „Wierna rzeka". Jeśli kiedyś jaki 
wielki pisarz sięgnie po pióro, aby opisać 
ten cudowny kraik i jego szlachetny lud, 
niech nazwie powieść swoją „Wierna zie
mia". Dużo trzeba było przemilczać, aby 
nie szkodzić tym braciom naszym, ale dziś 
już można powiedzieć wszystko. Otóż już 
w roku 1936 z ust prostego rolnika zaol- 
zańskiego padło serdeczne pytanie: „Kie
dy przyjdzieta a nas sobie weźnietc?" 
Trudno było odpowiedzieć na to pytanie 
wskazaniem dnia, miesiąca i roku, ale w 
sercu budziła się niezachwiana wiara, że
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do takich wiernych braci przyjść musimy, 
że przyjdziemy. A gdy pod wpływem ta
kiej ich postawy utrwalała się pewność, że 
to będzie niedługo, rodziło się serdeczne i 
mocne pragnienie, aby tak wiernych i od
danych nam braci nigdy miłość nasza nie 
zawiodła.

Nawet młodzież szkolna, która mieszka- 
jqc ongi przy rodzicach na Zaolziu, uczę
szczała do szkół po stronie polskiej, z wiel
ką powagą i z poczuciem odpowiedzial
ności myślała o powrocie Zaolzia do Ma
cierzy jako o jedynym sposobie rozwiąza
nia tego zagadnienia. W  wypracowaniach 
szkolnych młode dziewczęta mówiły o mi
łości dla Polski, o pracy dla ojczyzny pol
skiej, o wierności dla mowy ojczystej i oby
czaju ojczystego. Nikt nie wiedział dnia 
i godziny, ale każdy kto zetknął się z tymi 
drogimi ludźmi i z tą młodzieżą, wiedział, 
że te serca trwają w ostrym pogotowiu i że 
chwila dziejowa ich nie zaskoczy. W  nie
wiele godzin po wkroczeniu wojsk polskich 
do miejscowości zaolzańskich, poznikały z 
nich najdrobniejsze ślady obcego panowa
nia.

To jest proste i cudowne. Pomyślmy: 
sześć wieków rozłąki, niemal trzy wieki wy
łącznych wpływów obcej kultury, półtora 
stulecia nacisku gospodarczego. Jakże łat
wo stać się mogło, że tam, gdzie dziś roz
brzmiewa mowa polska i panuje polski oby
czaj, osiąść mógł żywioł obcy i nam wro
gi. Nienapatrzone Zaolzie zachowała dla 
nas miłość i wiara wytrwała naszych braci 
ich niezrównany hart, ich niezłomna wola. 
Ten zapał serdeczny, z jakim witano tam 
wkraczające wojska polskie żywo przypo
mina cudowną strofę końcową z „Pana 
Balcera" Marii Konopnickiej:
„Idziem do ciebie, Ziemio, Matko nasza,
By upaść czołem na twoje zaproże...
Nie jeno liczba my — ale i siła.
Nie jeno pług my, co łany twe orze,
Ale i pieron co Bóg go posyła".

Dziś, gdy rozpoczyna się nowe życie ich 
z nami, i nasze z nimi, jakże szczęśliwi jesteś
my, że ta miłość, która nie ustawała w cza
sach najcięższych prób, nie ustaje i teraz, 
ale potężnieje i jednoczy serca nasze na 
zawsze.

Paweł Hulka-Laskowski.

P o l o n i a  Z a g r a n i c z n a  w i t a  Z a o l z i e  

w  g r a n i c a c h  P o l s k i

W szyscy Polacy, rozsiani po całym świecie 
radośnie witali dzień 1 października b. r., w któ
rym została przekreślona granica, oddzielajgca  
Śląsk Zaolzański od M acierzy.

Data ta potrójnie radosna: po pierwsze d la
tego, że przynosi wyzwolenie Ludowi Polskiemu 
zza O lzy , po drugie —  że przyw raca Rzeczypospo
litej prastarg ziemię piastowską, po trzecie w resz
cie, ponieważ stanowi zwycięstwo niezłomnej woli 
całego Narodu Polskiego.

Przywrócenie Zaolzia  Polsce gorącym echem 
odbiło się w środowiskach polskich zagranicą. 
Św iadczą o tym liczne depesze i ośw iadczenia, ja
kie napłynęły do najwyższych w ładz Rzeczypospo
litej i do Światowego Związku Polaków z Zagra
nicy. Poniżej część z nich przytaczam y:

„Imieniem całej Polonii Amerykańskiej serdecz
nie winszujemy braciom Śląska Zaolzańskiego po

wrotu do M acierzy i zapewniamy, że żyjemy dziś 
ich radością i oddychamy ich szczęściem".

„W  dniu przydzielenia prastarej ziemi polskiej 
Śląska Zaolzańskiego do M acierzy przesyłamy na
szym rodakom w yrazy najwyższej radości". 
(— ) Klub Polski —  Ottawa.

„My członkowie Zjednoczenia Polskiego w Fin
landii zebrani dnia 1 października solidaryzując się 
z całym Narodem przesyłamy braciom naszym ze 
Śląska Cieszyńskiego w yrazy naszej radości, że 
ich wysiłki wolnościowe oraz zdecydow ane sta
nowisko Rządu Polskiego odniosły walne zwycięst
wo i Śląsk Zaolzański ta stara ziemia polska po
wrócił na łono swej M acierzy, Najjaśniejszej Rze
czypospolitej Polskiej". (— ) Zjednoczenie Polskie 
w Finlandii.

„W  momencie historycznym powrotu Śląska 
Zaolzańskiego do M acierzy Polacy w Litwie łączą  
się w uczuciu radości z całym Narodem Polskim
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i ślq gorqce pozdrowienia wyzwolonym bohater
skim rodakom na Ślqsku Cieszyńskim".

„Kolonia polska w Charbinie łqczy się z N a
rodem w radosnej chwili, kiedy polska racja stanu 
osiqgnęła kolejny tryumf i przysporzyła Polsce 
prastarq dzielnicę piastowskq“.

„Najjaśniejsza Rzeczypospolita Polska z przy
wróconym do M acierzy Ślgskiem niech żyje! (Łot
wa).

Z Francji nadeszło kilka depesz a między ni
mi tekst rezolucji jednogłośnie uchwalonej przez 
prezesów 27 centralnych zwiqzków polskich we 
Francji na konferencji Rady Porozumiewawczej w 
Lille w dniu 2 października 1938 r.:

„W  chwili, kiedy armia polska, realizujgc suk
cesy polskiej polityki zagranicznej rozszerza gra
nice naszej O jczyzny, czyniqc zadość sprawiedli
wości i zdecydowanej woli 200.000 naszych braci 
żyjqcych pod zaborem czeskim, w chwili, kiedy od
wiecznie polski piastowski Ślqsk Cieszyński w raca  
ponownie w granice Państwa Polskiego półmilio
nowe wychodztwo polskie, żyjqce na zap rzy jaź
nionej z Polskq ziemi francuskiej czuje się zjed
noczone uczuciami najwyższej radości z całym 
narodem polskim.

Osiggnięte zwycięstwo, jakiego jesteśmy 
świadkami, zaw dzięczam y wierności i bohaterstwu 
rdzennie polskiej ludności piastowskiego Ślqska 
Cieszyńskiego.

Konferencja wysłała depesze do Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej Polskiej Profesora Ignace
go Mościckiego.

Przedstawiciele 27 centralnych zwiqzków pol
skich we Francji, zgromadzeni na konferencji Ra
dy Porozumiewawczej, jednoczgc się z całym na
rodem polskim w płomiennym uczuciu radości w 
chwili obejmowania w wieczyste posiadanie Rze
czypospolitej piastowskiego Ślqska Cieszyńskiego, 
zasyłajq C i, Dostojny Panie Prezydencie, w yrazy  
należnej czci i hołdu oraz zapewnienie wierności 
i wytrwania w  służbie dla dobra i potęgi Państwa 
Polskiego. (— ) Szymanowski, przewodniczqcy.

Ponadto wysłano depesze do Marszałka Pol
ski Edwarda Śmigłego-Rydza, Pana Ministra Spraw  
Zagranicznych Józefa Becka, Pana W ojewody 
W ładysław a Raczkiewicza —  Prezesa Światowego 
Zwiqzku Polaków z Zagranicy oraz do Pana Am
basadora Rzeczypospolitej Polskiej Juliusza Łuka- 
siewicza.

Członkowie Zarzqdu Paryskiego Okręgu Zjed
noczenia Polskich Towarzystw Katolickich we Fran
cji na posiedzeniu w niedzielę, dnia 2 października
1938 roku:

Przesyłajq braciom z . za  O lzy , którzy dzi
siaj w racajq do M acierzy, najserdeczniejsze po
zdrowienia i braterski uścisk dłoni. W yrażajq  im 
swój podziw, że  mimo ucisku i prześladowań wy
trwali w swej gorqcej i zapalnej miłości do Polski,

która jest naszq wspólng Matkq. Cieszq się, że  
Rodacy z za  O lzy  zasiedli od wieków na piastow
skiej ziemi, pracow ać już mogq pod bezpośred
nio opiekq Państwa Polskiego, dzięki wysiłkom 
Rzqdu i Społeczeństwa Polskiego, a zw łaszcza Pa
na Prezydenta R. P. profesora Ignacego Mościc
kiego, W odza Armii Polskiej Śmigłego-Rydza i Mi
nistra Spraw Zagranicznych pana Becka. Roda
kom z za O lzy cześć!"

„N a radosnq wiadomość o odzyskaniu przez 
Polskę odwiecznie polskiej ziemi Ślqska Cieszyń
skiego, przedstawiciele wychodztwo polskiego z 
całej Wschodniej Francji, z Konsulem strasbur- 
skim p. Nagórnym i dziekanem duchowieństwa 
polskiego ks. Rogaczewskim na czele, zebrali się 
samorzutnie w Metz, aby oddać hołd swej O j
czyźnie, której czyny napawajg nas wszystkich du- 
mq i niezmierng radościq, podzielang przez nas 
razem ze społeczeństwem polskim całym sercem.

Niech żyje wielka, zjednoczona O jczyzna na
sza! Niech żyjq przywróceni do M acierzy Bracia 
nasi ze Ślqska Cieszyńskiego!

Najgłębszy hołd i cześć dla Prezydenta Pro
fesora Ignacego Mościckiego, dla W odza niezwy
ciężonej naszej Armii Marszałka Śmigłego-Rydza, 
dla genialnego kierownika polityki zagranicznej p. 
Ministra Becka i dla wszystkich tych, którzy gotowi 
byli w potrzebie oddać życie za  wielkg sprawę 
Polski Zjednoczonej, której my emigranci polscy 
jesteśmy dziećmi, gotowymi każdej chwili złożyć 
wszystko, co posiadamy na ołtarzu umiłowanej O j
czyzny".

W  zwigzku z odzyskaniem Zaolzia, emigracyj
ne harcerstwo polskie z W ęgier nadesłało do by
łego Harcerstwa Polskiego w Czechosłowacji list 
następujqcej treści:

„W  długo oczekiwanym dniu sprawiedliwości, 
w godzinie powrotu zaolziańskiej ziemicy do M a
cierzy, myśli nasze biegnq do O jczyzny, jedno
czgc się z W ami, Siostry i Bracia, którym dane 
było brać udział w  w alce i zwycięstwie. Wiemy, 
że umieliście cierpieć przez lat 20, za  to, że wy
trwaliście przy polskości. Krew bohaterskich obroń
ców, a w szczególności śmierć harcerzy, którzy 
czynem zadokumentowali głoszone przez nas 
hasło służenia O jczyźnie, głośnym echem odbiła 
się w sercach naszych! Krwawa ofiara przyniosła 
jednak zbawienie i zasłużonq nagrodę tym, co nie 
ulękli się brutalnej przemocy zaborcy! I choć nas 
garstka tylko, harcerek) i harcerzy, na ziemi wę
gierskiej, silnym głosem wołamy: jesteśmy także 
Polakami! Da Bóg, niedługo może jedna tylko 
wspólna granica będzie nas dzieliła od O jczyzny, 
do której tu na obczyźnie, tak często tęsknimy i 
którq zobaczyć jest naszym najgorętszym życze
niem. A  serca nasze bijg w takt maszerujqcych od
działów, wkraczajgcych do odzyskanego Zaolzia".
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U Z N A N I E  I P O D Z I Ę K O W A N I E
P A N A  M I N I S T R A  J O Z E F A  B E C K A

J lDj Ol

ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU POLAKÓW Z ZAGRANICY

Prezes Światowego Związku Polaków z Zagranicy/ Wojewoda 
W ła d y s ła w  R a c z k ie w ic z ,  otrzymał w dniu uroczystego 
pożegnania się Światowego Związku z przedstawicielami 
o rg a n iz a c ji  polskich na Zaolziu n astęp u jące  pismo:

y y W  związku z powrotem Śląska Zaolzańskiego do 
Polski i zakończenia tym samym prac kwiatowego Związku 
Polaków z Zagranicy na tym terenie, pragnę wyrazić Panu 
Wojewodzie, jako  Prezesowi Światowego Związku Polaków  
z Zagranicy, słowa uznania i podziękowania za wielo
letnią pracę Światowego Związku Polaków z Zagranicy 
w dziele utrzymania polskości na Zaolziu.

W  dużej mierze dzięki w ysiłkow i instytucji, kiero
wanej przez Pana Wojewodę, polskość na tym terenie 
przetrwała czasy p rz eś la d o w a ń  pod zaborem czeskim 
i dzielny lud Śląska Zaolzańskiego doczekał się radosnej 
chwili przyłączenia tej ziemi do Macierzy” .

Minister

(— ) J ■ Beck
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Polacy z Zaolzia przestali być Polakami z Zagranicy

P 0Ż E G M 1E  PBZEDSTAWICIEU ŚŁASKi ZA0LZAŃ3E1EG0 
ZE Ś f l i T O r a  ZWIĄZKIEM POLAKflff Z ZAGRANICY

Dzielny lud Ślqski za O lzq wśród radości ca
łego Narodu Polskiego wrócił do M acierzy. Pra
stara ziemia piastowska na zaw sze została włg- 
czona w granice Rzeczypospolitej Polskiej. Jest to 
nie tylko triumf sprawiedliwości dziejowej, ale prze
de wszystkim zwycięstwo niezłomnej woli wytrwa
nia ludu zaolzańskiego.

Ten lud polski rozpoczynajgc nowy okres pra
cy nie zapomina o organizacji, która zaw sze da
rzyła go ojcowską opieką —  o Światowym Zw igz
ku Polaków z Zagranicy.

Specjalna delegacja wyłoniona spośród dzia
łaczy zaolzańskich przybyła do W arszaw y, by na 
uroczystym zebraniu Prezydium Rady Naczelnej 
Światowego Zwigzku Polaków z Zagranicy po
żegnać swq dotychczasowq naczelng organizację.

Niżej podajemy w skrócie przebieg uroczysto
ści oraz fragmenty przemówień.

N a uroczystość pożegnania Zaolzie przy
słało swych najlepszych synów: —  dzisiejsze
go starostę frysztackiego dr W olfa, długolet
niego reprezentanta Polaków w sejmie w Pradze 
czeskiej —  członka Rady N aczelnej Światowego 
Zwigzku; zasłużonego działacza dr Jana Buzka; 
prezesa M acierzy Szkolnej i dyrektora jedynego 
do niedawna gimnazjum polskiego w Orłowej —  
dyr. Feliksa; ks. pastora Bergera i burmistrza Karwi
ny Kobielę, uczestników powstania ślgskiego w ro
ku 1919; prezesa Zrzeszenia Organizacji Młodzie
ży Polskiej w b. Czechosłowacji —  G uziura; Sekre
tarza zrzeszenia Organizacji Młodzieży Polskiej —  
Potysza; prezesa Polskiej Robotniczej Partii Socja
listycznej —  prof. Badurę; p. Bajorka, p. G ajdzicę, 
P- Rudzkg i innych.

Kiedy do auli Klubu Urzędników Służby Zagra- 
nicznej w W arszaw ie, gdzie zebrało się Prezydium 
Światowego Zwigzku Polaków z Zagranicy, władze 
"wykonawcze Zwigzku, zarzgd Towarzystwa Pomo- 
cy Polonii Zagranicznej i przedstawiciele wielu or
ganizacji społecznych, wkroczyła delegacja Pola
ków z Zaolzia , przez salę przeszedł wiew boha
terstwa. Każdy z tych kilkunastu twardych, o sku
pionych tw arzach Ślęzaków, reprezentpwał w al
czącą  Polskę nieugiętą i mocarną.

W szyscy obecni powitali dalegację gradem  
oklasków.

Pan Marszałek RACZKIEW ICZ w imieniu 8-mi- 
lionów Polaków zagranicą pożegnał Zaolzian, pod
kreślając:

„W  naszej rodzinie zag ran iczn e j byliście 
w łaśc iw ie  tylko gościem czasow ym , a le  muszę 
tu stw ierdzić , że  za jm ow aliście  wśród nas miej
sce jedno z na jbardzie j poczesnych. Umieliście 
bowiem zaw sze  z godnością, bronić ducha na
rodowego, stać tw ardo na straży  honoru pol
skiego i ani na chw ilę nie zatrac iliśc ie  w ia ry  w  
potęgę uczuć narodowych o raz  woli powrotu 
do M acierzy . Ten w asz  duch niezłom ny, w a sza  
bohaterska w o la w ytrw an ia  zad ecyd o w a ły  
p rzede wszystkim o chw ili dzisie jszej.

N ic tedy dziw nego, że  dziś żeg n a jąc  w as 
nie mamy smutku na tw arzy . P rzeciw nie , myśli 
i uczucia, które to w arzyszą  naszemu rozstaniu 
są obustronnie przepojone najw yższym  unie
sieniem patriotycznym , uniesieniem radosnym, 
które w yciska łz y  najgłębszego w zruszen ia , ja - ' 
kie w yw o łać może jedynie widok dz iec i, w ra 
ca jących  po dłuższej rozłące do matki".

Z kolei przemawiał starosta frysztacki dr LEON  
W OLF, który w swym przemówieniu, mówiąc o 
znojnej walce o polskość na odcinku zaolzańskim, 
podkreślił tę chwilę, gdy silna ręka świadomego 
swego posłannictwa W odza Narodu Polskiego 
Marszałka Piłsudskiego objęła ster Państwa i nada
ła jego polityce celowy kierunek zdobycia mocar- 
stwowości.

„D o nas na Zao lziu  —  mówił prezes W o lf 
—  przyszło  hasło dążen ia  do sam odzielności, 
hasło do p rzygotow ania w arunków  z jed n o cze
nia się z M acie rzą . M inisterstwo S p ra w  Z a g ra 
nicznych pod przewodnictwem  genialnego kon
tynuatora w skazań  Piłsudskiego płk. Becka po
trafiło  w  najpom yśln iejszy sposób w skazać  nam 
drogę i metody p ro w ad zące  do celu i stało  się 
opiekunem naszym i przewodnikiem  wśród roz
p a czy  i nadzie i, wśród burz i momentów sło
necznych. Przewodnictwu temu poddało się na
sze społeczeństwo, z łączo ne  i so lidarne w boju
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C zo ło w i d z ia łacze  
ze Ś ląska Z a o lza ń 
skiego w  biurach 
Św iatow ego Z w ią z 
ku. S ied zą  od le
w e j: Dr. Buzek, p. 
Rudzka, M arszałek 
R aczk iew icz , Dr. 
W o lf, p rezes Zw. 
Pol. p. W a leczko , 
dyr. gimn. w Orło- 
w ej p. Feliks, p a 
stor Berger, dyr. Le

nartow icz.

Moment w ręczen ia  sp ec ja l
nego dyplom u uznan ia  Dr. 
W o lfo w i i Dr. Buzkowi.

Prezes Św iatow ego Zw iązku 
M arsz. R aczk iew icz  żegna 

przedstaw ic ie li Z ao lz ia .

W  imieniu ludności i d z ia ła 
czy  ze Ś ląska Zao lzańsk iego  
przem aw ia Dr. W o lf, po raz  
ostatni jako  d o tychczasow y 
prezes Zw iązku  Polaków  

w C zecho sło w acji.



o egzystencję , zm uszone do pójścia w  zwartym  
szeregu p rzez szykany i cierp ien ia n iewoli. Ra
da O rg an izacy jn a  Polaków z Zagran icy , póź
niej wyłoniona ze Św iatow ego Zw igzku Po la
ków N acze ln a  Rada tego Zwigzku stała się dla 
nas ochronną strzechą i zarazem  szkołą spo
łecznego  życ ia , szko łą p rzyg o to w aw czą  na
szych  dążności narodow ych i zdobyw an ia  wrót 
naszej ukochanej O jczyzn y .

Występuje nasza ludność z Zaolzia —  mó
w ił da le j starosta W o lf —  z opiekuńczego gma
chu Światowego Związku Polaków z Zagranicy, 
ale nie po to, ażeby prowadzić los tułaczy 
wśród obcych narodów, bo Światowy Związek  
doprowadził ją do bramy z utęsknieniem wy- 
glądanej O jczyzny, a bramę tę otworzyła sil
na postawa Rządu Polskiego, roztropną myślą 
prowadzona ręką Ministra Spraw Zagranicz
nych, a przede wszystkim zjednoczona siła i 
moc całego narodu polskiego, wyrażona w 
sławnej i niezwyciężonej armii polskiej. W ystę
pująca ze Światowego Związku Polaków z Z a 
granicy ludność nasza żegna dziś Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy i przez moje 
usta w yraża gorące uczucia wdzięczności za  
wszystką tę opiekę, której doznała w ostatnich 
latach walki o swój byt i o powrót do O jczyz
ny". Kończąc swe przem ówienie , m ówca wzniósł 
o krzyk : „N iech  ż y jś  nasza M atka , której przez 
tak długie lata z taką tęsknotą w yg ląda liśm y, 
niech ży je  N a jja śn ie jsza  Rzeczypospolita Pol
ska !"

Imieniem Towarzystwa Pomocy Polonii Zagra
nicznej przemawiał Marszałek DĘBSKI, który w ser
decznych słowach złożył dla ludu Śląska Zaolzań
skiego w yrazy czci i uznania za pełne hartu sta
nowisko w pracy i w alce, które przyspieszyło zw y
cięskie przyłączenie Zaolzia do Rzeczypospolitej. 
W  swym przemówieniu mówca wskazał na Mar
szałka Piłsudskiego, który w yrażał niezłomne prze
konanie, iż fakt ten nastąpić musi.

Następnie przemawiał red. W aleczko, zasłu
żony działocz polski ze Śląska, który w swym 
przemówieniu zaznaczył, iż podczas długiego okre
su walki o polskość na Śląsku Zaolzańskim, pol
skość ta zachowała się przede wszystkim pod strze
chą prostego ludu".

„M yśm y w ie rzy li w  m ocarną potęgę Polski, 
dzie jow ą spraw ied liw ość , myśmy u w a ża li z ie 
mię zao lzańską  za  integralną część R zeczyp o 
spolitej. Dla nas Śląsk był Polski, musiał w rócić 
tam, gdzie na leży i d latego Polska nas nie z a 
pom niała".

Kończąc, redaktor W aleczko powiedział:
„Z  .wielką radością składam y dzisia j p rzy rzecze 
nie, że  już, jako obyw ate le  N a jjaśn ie jsze j Rze
czypospolitej i to w zorow i, w ypróbow an i i z a 
hartowani w w a lce , staniemy do p racy , ab y  c a 
łą Polonię Z agran iczną podźw ignąć na n a jw yż
sze szczyty  narodow e, moralne i gospodarcze, 
oby Po lacy zag ran icą  byli chlubą i dumą Pol
ski".

Na zakończenie uroczystości Marszałek Racz
kiewicz w imieniu Światowego Związku Polaków

Przedstaw ic ie le  S b sk a  Zao lzańskiego  na bankiecie urządzonym  z o kazji pożegnan ia p rzez Św iatow y
Z w iązek  Polaków  z Z ag ran icy  w W a rsza w ie
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z Z ag ra n icy  w ręczy ł dr. W o lfo w i i dr. Buzkow i d y
plomy uznan ia za  ich n iestrudzoną pracę  na te
renie Z ao lz ia .

Po o fic ja lne j części uroczystości odbył się w 
Klubie U rzędników  M inisterstwa Sp raw  Z a g ra n icz 
nych bankiet, w  czasie  którego p rze m aw ia li: M ar
sza łek R aczk iew icz , sekretarz Z rzeszen ia  O rg a n i
za c ji M łodzieży  Polskiej w  b. C zecho sło w acji —  
Potysz, prezes Polskiej Robotniczej Partii S o c ja li
stycznej prof. Bad ura , prof. M ichejda i pastor 
Berger i inni.

M ów cy z Z a o lz ia  rep rezentu jący różne o rg a
n izac je  po lityczne podkreślali je szcze  ra z , że  w  c a 

łej ich p racy  na Śląsku ponad interesam i o rg an iza
cji istniało d la  nich dobro Polski. W  swojej p o zy
tyw nej postaw ie w  stosunku do interesów Państwa 
i N arodu w ytrw am y zaw sze , oto nuta p rzew o d 
nia tych przem ówień.

W  dniu pożegnan ia  Prezes Św iatow ego Z w ią z 
ku M arsz . R aczk iew icz  otrzym ał od Pana M inistra 
Jó ze fa  Becka pismo z w yrazam i uznan ia i podzię
kow an ia  d la  Św iatow ego Zw iązku  Po laków  z Z a 
g ran icy .

Dzień rozstan ia się Z ao lz ia  ze Św iatow ym  
Zw iązk iem  Po laków  z Z ag ran icy  był dniem rad o 
ści i triumfu Z ao lz ia n  i Św iatow ego Zw iązku .

U C H W A ŁA
. P R E Z Y D I U M  R A D Y  N A C Z E L N E J  

ŚW IATO W EGO  Z W IĄ Z K U  P O L A K Ó W  Z  ZA G R A N IC Y

Prezydium Rady Naczelnej Światowego Związku Polaków z Zagranicy 
na zebraniu w dniu 24 października r. b. uchwala:

„Śląsk Zaolzański wrócił w granice Polski. Radosny 
ten moment powrotu prastarej ziemi polskiej do M acierzy 
święci cały Naród Polski.

W  tej historycznej chwili, kiedy Polacy zza O lzy 
przestali być częścią składową Polonii Zagranicznej, Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy wyraża im uznanie za długo
letnią pracę i trud, za ofiary życia i mienia, a w szczegól
ności w imieniu całej Polonii Zagranicznej składa hołd bo
haterom, którzy krwią swą zapłacili za polskość i wolność 
tych ziem.

Dzisiaj Polacy zza O lzy, jako obywatele Państwa 
Polskiego, spełnią największe swe marzenie, służąc wielkości 
i potędze Państwa Polskiego oraz całego Narodu Polskiego” .
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TERMIN III ZJAZDU POLAKÓW Z ZA6RANICY 
I IMPREZ ZJAZDOWYCH JU Ż USTALONY

Termin III Zjazdu Polaków z Zagranicy oraz 
Imprez Zjazdowych wchodzących do jego progra
mu został ustalony. Jest to fakt prawdziwie rados
ny, który pchnie naprzód wszystkie nasze przygo
towania zarówno w kraju jak i zagranicą.

Dotychczas operowaliśmy ogólnikami. W ie
dzieliśmy, że Zjazd będzie, jaki będzie jego przy
puszczalny program i zasięg. O d dnia dzisiejsze
go we wszystkich środowiskach polskich zagrani
cą, w szeregach organizacji starszego pokolenia, 
w drużynach harcerskich, w klubach sportowych, 
w świetlicach czy zespołach samokształceniowych 
rozbrzmiewać musi hasło III Zjazdu Polaków z Z a
granicy. Niech na kanwie ustalonych terminów 
Zjazdu rozwija się praca coraz bardziej intensyw
na, z każdym dniem większe niosąca owoce. A  pra
ca to nie mała. Przygotować teren do Zjazdu to 
znaczy podciągnąć jego pracę w zw yż, to znaczy  
zapalić szeregi działaczy polskich zagranicą do 
wysiłku, jakim jest niewątpliwie udział w licznych 
imprezach Zjazdowych, Igrzyskach Sportowych 
M łodzieży, kursach, obozach, konferencjach. Am
bicją jednak naszą, ambicją każdego terenu być 
musi, by w masie środowisk polskich z zagranicy  
nie zaginąć, by do ogólnego dorobku Zjazdu  
wnieść swoje wartości. Pamiętać bowiem trzeba, 
że na Zjazd skierowane będą oczy całego N aro
du Polskiego, że hasłami jego żyć będzie całe 
Państwo Polskie.

A zatem do pracy. O rganizacje naczelne, 
kierownicy i wodzowie terenu niech zasiądą do 
pracy nad podstawowymi zagadnieniami Polonii 
Zagranicznej. M łodzież niech wylegnie na boiska, 
by zapraw ić swe mięśnie i przygotować się do 
zwycięstwa na II Igrzyskach Sportowych Polaków  
z Zagranicy. Wszystkie organizacje niech wytężą  
swe siły, by jak najwięcej członków wysłać do 
Polski na wielkie święto Polonii Zagranicznej.

Dzieli nas od niego już tylko 9 miesięcy.
Prezydium Rady Naczelnej Światowego Zw iąz

ku Polaków z Zagranicy, ustalając daty i szczegóły  
wyszło z założenia, że wobec mnogości imprez 
zjazdowych nie mogą one odbyć się w jednym 
czasie. Doprowadziłoby to do zbytniego nagroma
dzenia atrakcyjnych zebrań, obrad, pokazów, 
uroczystości, zawodów , konferencji itp., a tego 
rodzaju nagromadzenie odbiłoby się niewątpliwie 
ujemnie na ich przebiegu. Dlatego też Światowy 
Zw iązek Polaków z Zagranicy pragnie operować 
pojęciem „ O k r e s u  Z j a z d o w e g  o“,

który trwać będzie przez cały miesiąc, od dnia 
7 lipca do 7 sierpnia 1939. Okres Zjazdowy bę
dzie się pokrywał w zasadzie  z „M i e s i ą c e m  
M ł o d z i e ż y  P o l s k i e j  z Z a g r a n i -  
c y“ . Szczegółowe zatem daty imprez Zjazdowych  
przedstawiają się następująco:

7  l ip c a  — o t w a r c ie  „ O k r e s u  Z ja z d o w e 
g o "  i „ M ie s ią c a  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j  z  Z a g r a 
n ic y " .

2 3  l ip c a  -  O t w a r c ie  II Ig r z y s k  S p o rto 
w y c h  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y .

30  l ip c a  — O t w a r c ie  III Z ja z d u  P o la k ó w  
z  Z a g r a n ic y  (S e jm u ) i ( in a ły  Ig r z y s k  S p o rto 
w y c h  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y .

6  s ie r p n ia  — Z lo t  u c z e s t n ik ó w  w s z y s t k ic h  
im p re z  z ja z d o w y c h  d o  K r a k o w a /  celem  w zięcia  
udziału w Święcie 25-lecia wymarszu z O leandrów  
Krakowskich I Kadrowej Legionów Polskich pod 
w odzą Józefa Piłsudskiego. Tutaj też odbędzie się 
uroczyste zamknięcie „Okresu Zjazdowego", z tym 
jednak, że młodzież zlotowa, biorąca udział w im
prezach „M iesiąca M łodzieży" pozostanie w Kra
kowie przez jeden jeszcze dzień —  tj. do 7 sierp
nia.

Same jednak terminy nie dają jeszcze poglą
du na przebieg „Okresu Zjazdowego". Zanim więc 
w oddzielnych artykułach omówimy programy po
szczególnych imprez Zjazdowych pragniemy podać 
przynajmniej krótki ich zarys.

„M i e s i ą c  M ł o d z i e ż y  P o l s k i e j  
z Z a g r a n i c y "  obejmować będzie cały 
szereg imprez, kursów, obozów, wycieczek po Pol
sce, konferencji przodowników i kierowników pra
cy młodzieży, uroczystości organizowanych przez 
społeczeństwo krajowe itp. Trudno więc dzisiaj 
ustalić jego ostateczny zasięg. Dla imprez tych nie 
można też określić miejsca, gdzie zostaną skoncen
trowane. O d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  w c a 
ł e j  P o l s c e ,  chociaż niewątpliwie Kadrówka 
Młodych Polaków z Zagranicy na Groniku, któryś 
z ośrodków nadmorskich, i kilka innych w kraju, 
głównie w południowej części Polski, będą punk
tami zbiorczymi młodzieży z poszczególnych tere
nów. Ostatecznym silnym akcentem uroczystości bę
dzie Zlot w Krakowie w dniu 6 i 7 sierpnia.

II I g r z y s k a  S p o r t o w e  P o l a 
k ó w  z Z a g r a n i c y  trwać będą przez ty- 

' dzień, tj. od dnia 23 do 30 lipca i o d b ę d ą  
s i ę  w K a t o w i c a c h ,  poczem poszczę-
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gólne zespoły sportowe rozjadą się do szeregu 
polskich miast wojewódzkich, by rozegrać zawody  
z zespołami krajowymi. N a  d n i  5 i 6 s i e r p 
n i a  p r o j e k t o w a n e  s ą  w K r a k o w i e  
z a w o d y  r e p r e z e n t a c j i  s p o r t o 
w e j  P o l s k i  z r e p r e z e n t a c j ą  
P o l o n i i  Z a g r a n i c z n e j .

III Z j a z d  P o l a k ó w  z Z a g r a 
n i c y  (Sejm) rozpocznie swe obrady w W a r 
s z a w i e  w dniu 30 lipca. O brady trwać bę
dą przez 3 dni, poczem delegaci specjalnymi po
ciągami udadzą się w podróż po ośrodkach prze
mysłowych Rzeczypospolitej, głównie po C e n 

t r a l n y m  O k r ę g u  P r z e m y s ł o w y m ,  
gdzie zapoznają się z dorobkiem Polski w ostatnim 
pięcioleciu, następnie w dniu 6 sierpnia zjadą do 
Krakowa, na końcowe uroczystości. Bezpośrednio 
przed Zjazdem odbędą się również rzeczow e kon
ferencje działaczy polskich z zagranicy w poszcze
gólnych dziedzinach, gospodarczej, kulturalno- 
oświatowej, kobiecej i innych.

Tak więc przedstawiają się zasadnicze ramy 
całego okresu zjazdow ego w roku 1939.

Jeżeli nie chcemy spóźnić się, musimy zaka
sać rękawy i już dzisiaj, z całą ofiarnością w ziąć  
się do pracy. B. W

iiiiimiMiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Ma SlósOl - MJLWZjytidLek
jlo. Stcunóto T-jejdiw^wjjcA (v

W spółdziałanie Światowego Związku Polaków  
z Zagranicy z Polonią Zagraniczną w tak ważnej 
i aktualnej dziedzinie, jaką jest zagadnienie szkol
nictwa polskiego znalazło  swój nowy i doniosły 
w yraz w organizowaniu od 1936 roku w Polsce 
dziesięciomiesięcznych kursów specjalnych dla 
sióstr-nauczycielek ze Stanów Zjednoczonych A. P.

Do szkolenia 
Sióstr-nauczycielek 
ze Stanów Zjedno
czonych Ameryki 
Północnej Świato
wy Zw iązek Pola
ków z Zagranicy  
przywiązuje dużą 
w agę. Jak w iado
mo bowiem polskie 
szkolnictwo p ara
fialne w Stanach, 
prowadzone przez 
kilka zgromadzeń 
zakonnych —  liczy  
około 600 różnych 
szkół i skupia w 
swych murach po
nad 300.000 dzieci i 
młodzieży polskiej. W ychow anie takiej liczby mło
dzieży w  duchu i języku polskim wym aga odpo
wiednio przygotowanych sił nauczycielskich. D la
tego też Światowy Związek, pragnąc przyjść z po
mocą szkołom parafialnym, organizuje, od dwóch 
lat kursy dla Sióstr-nauczycielek.

O tw arcie trzeciego kursu nauczycielskiego dla 
Sióstr-nauczycielek, zorganizowanego przez Św ia
towy Zw iązek Polaków z Zagranicy, nastąpiło dnia 
19 października b. r. Tegoż dnia z rana przybyłe 
w liczbie 14 na kurs Siostry-nauczycielki złożyły wi
zytę w biurach Światowego Związku, gdzie w ser
decznych słowach powitał je p. dyr. Lenartowicz.

„Drogie Siostry! 
—  mówił —  jeste
ście trzecią repre
zentacją Polek ze  
zgromadzeń zakon
nych w Stanach 
Zjednoczonych, któ- 
fe przybyły na prze
szkolenie do kraju. 
Polską szkoła para
fialna w Stanach 
Zjednoczonych od
grywa rolę zasadni
czą  w w ychow ywa
niu i podtrzymywa
niu wiary i tradycji 
polskiej w najmłod
szym pokoleniu. 
Piękna i owocna 

jest W asza  praca. W kładacie w swą pracę maksi
mum wiedzy i sił. Przychodzą W am  z pomocą kur
sy nauczycielskie, których absolwentki z ubiegłych 
lat bardzo skutecznie pracują już w Am eryce".

O becny na przywitaniu konsul gen. R. P. z Chi
cago dr W . Gawroński w yraził Siostrom uznanie
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za  to, że nie zw ażajqc na nic, wyruszyły w podróż 
do Polski w momencie krytycznym, gdy dochodzi
ły wieści o majgcej jakoby nastgpić wojnie.

Po powitaniu Siostry-nauczycielki udały się na 
miejsce budowy Domu Polaków z Zagranicy, gdzie 
zwiedzały prowadzone roboty.

Uroczystość otwarcia kursu odbyła się w gim
nazjum SS. Nazaretanek. Powitalna akademia wy
warła na gościach amerykańskich głębokie wra-

uczestniczek kursu, dziękujgc ze wzruszeniem za  
te pierwsze, tak serdeczne chwile na ziemiach pol
skich.

Śpiewy i deklamacje uczennic, inscenizacja ży
wego obrazu Polski i hymn narodowy złożyły się 
na resztę uroczystości otwarcia III kursu nauczy
cielskiego.

Absolwentki takich kursów majq być nie tylko 
nauczycielkami, ale i instruktorkami i w tym kie-

Pismo Prym asa Polski do Sióstr

Bo
Wielebnyoh S i ó s t r  N auczycislak 

za Stanów Zjednoczonych 

bioręoyoh u d z ia ł  w I I I  k u rs ie  d la Nauczycielek z Zagranicy 

w W a r s z a w i e .

Serdecznie  witam Wielebne S io s t r y  na o j c z y s t e j  z iem i,  

e la sz ę c  s i ę ,  że p r z y je c h a ły ś c ie  do Macierzy, aby s i ę  pokrze

p ić  j e j  duchem 1 wzbogacić swę wiedzę nowymi wiadomościami 

na rozpoczynajęoym s ię  I I I  k u rs ie  d la  S i ó s t r  N auczycielek, 

zorganizowanym óhwalebnie przez Światowy Zwięzek Polaków 

z Zagranicy . Czule b łogosław ię Wa6zym pracom naukowym, ży- 

c z ęc ,  by 1 pobyt w P o lsce  i  za tru d n ien ia  kursowe dały Wam 

pełne zadowolenie..

Poznań, dnia  18 października  1938 r .

Nr. 3230/38.Pr.

żenie. W  serdecznych słowach zwrócił się do Sióstr 
W ice-Prezes Światowego Zwigzku, dr Hełczyński.

Następnie dyrektor Światowego Zwiqzku, p. 
Lenartowicz, odczytał list od J. Em. Ks. Prymasa, 
którego tekst podajemy wyżej.

Przemawiali potem ks. rektor Posadzy, przed
stawiciele Uniwersytetu, Komitetu W ychow ania N a
rodowego M łodzieży Pol z Zagr. i inni.

Siostry-nauczycielki z zapałem zabierajg się 
teraz do pracy i nauki. Podkreśliła to w odpowie
dzi na przemówienia powitalne jedna z Sióstr —

runku sq szkolone. Ponieważ kurs jest postawiony 
na odpowiednim poziomie, a wykładowcami jego 
sq bgdź profesorowie Uniwersytetu, bgdź wybitni 
specjaliści poszczególnych zagadnień przeto Św ia
towy Zwigzek Polaków wystgpił do Minister
stwa Oświaty z projektem oparcia kursu o jedng z 
wyższych uczelni warszawskich. Tegoroczny kurs 
dla sióstr, jak i następne zostang zorganizowane  
już przy W ydzia le  Humanistycznym Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego w W arszaw ie.

Program kursu obejmuje wykłady i ćw iczenia
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praktyczne, hospitacje lekcji, wycieczki, zwiedzanie  
szkół, instytucji itp. Głównym trzonem programu 
kursu sq wykłady i ćwiczenia z zakresu historii 
polskiej, nauki o Polsce współczesnej, literatury, ję
zyka polskiego, metodyki nauczania religii, 
języka i historii Polski oraz wykłady i ćwiczenia 
z geografii. Ponadto w programie wykładów i ćwi
czeń przewidziane sq takie zagadnienia, jak: litera
tura dla dzieci i młodzieży, organizacje młodzieżo

we, szkolnictwo polskie, wychowanie przedszkolne, 
śpiew chóralny, tańce i inscenizacje ludowe, sztu
ka ludowa oraz zagadnienia Polonii Zagranicznej.

Uzupełnieniem wykładów i ćwiczeń sq wy
cieczki krajoznawczo-historyczne. N a podstawie 
obserwacji dwóch poprzednich kursów sióstr, na
leży sqdzić, że i trzeci kurs osiggnie pomyślne re
zultaty swej pracy.

S iostry-nauczycie lk i ze Stanów  Z jednoczonych A .P. 
zw ie d za ją  budowę Domu Po laków  z Z ag ran icy  

w  W a rszaw ie

V Zwyczajna Sesja Rady Naczelnej 
Ś w i a t o w e g o  Związku P o l a k ó w  

z Z a g r a n i c y
Kolejna V-ta Sesja Zw yczajna Rady N aczelnej 

Światowego Zwiqzku Polaków z Zagranicy odbę
dzie się w dniach 15 i 16 stycznia 1939 roku.

Program obrad obejmuje referaty na temat 
„Program lll-go Zjazdu Polaków z Zagranicy i im
prez zjazdowych" i „Spraw y struktury Światowe
go Zwigzku Polaków z Zagranicy", oraz „Spraw y  
Terenowe w zwiqzku z lll-cim Zjazdem  Polaków  
z Zagranicy".

Obok rozpatrzenia szeregu spraw organiza
cyjnych Rada zajmie się rozważeniem całokształ
tu spraw, zw iązanych z lll-cim Zjazdem , oraz po
woła Komitet O rganizacyjny tegoż Zjazdu.

W  programie obrad Sesji jest również spra
w ozdanie Komisji Rewizyjnej, wybór Prezydium 
Rady N aczelnej Związku, Sqdu Organizacyjnego  
i Kolegium Odznaki Honorowej.
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M Ł O D Z IE Ż
kióra wytrwała 
i zwyciężyła

Mlodzleł) polaka za Olzą była zawsze wzorem  
zorganizow anej i zdyscyplinowanej pracy.

Nie umilkły jeszcze echa manifestacji 
i uroczystości, wyrażajgcych radość z  hi
storycznego powrotu ziemi Zaolzańskiej w 
granice Państwa Polskiego. Radość ta jest 
zarazem aktem najwyższego hołdu i uzna
nia dla ludu śląskiego, którego hartowi i wy
trwałości zawdzięczała ziemia w dużej mie
rze ziszczenie historycznego przeznaczenia.

Dzień wolności Ślgska był poprzedzony 
nieustannym wysiłkiem i zmaganiami wielu 
pokoleń. O harcie ludu ślgskiego na prze
strzeni sześciu wieków, wiele pisać będą 
współcześni i przyszli historycy.

Spójrzmy jednak na teren Ślgska za 
Olzg z perspektywy ostatnich lat, które 
niewgtpliwie przyśpieszyły bieg sprawiedli
wości dziejowej.

W  poszumie entuzjazmu i poczuciu po
wszechnej radości ging względnie zaciera- 
jg się pewne wartości realne, które w nie
małym stopniu zaważyły na szali wypad
ków. Ostatnie przeżycia i wydarzenia nie
zależnie od całego szeregu momentów 
uczuciowych, pozwalajg nam na wyciggnię- 
cie wniosków majgcych znaczenie w dale
ko szerszei skali, niż tylko,tej jednej ziemi.

Ż y j e m y  w c z a s a c h ,  w k t ó 
r y c h  p r a w o  d o  r o z w o j u  i 
w i e l k o ś c i  m a j g  t y l k o  n a r o 
d y  z d r o w e ,  z d y s c y p l i n o w a 
ne,  ś w i a d o m e  s w e j  r o l i ,  s w e 
g o  p o s ł a n n i c t w a .  Tej prawdy nikt 
dziś nie kwestionuje.

Tę prawdę musi przywłaszczyć sobie 
cały Naród Polski, żyjgcy w jakimkolwiek 
zakgtku globu ziemskiego. Zaolzie jest tej 
prawdy, bezcennym dokumentem.

H a s ł o  j e d n o ś c i  z a  O l z g  
w y s z ł o  o d  m ł o d z i e ż y .  Od niej

wyszło i przez nig pierwszg zostało zreali
zowane. Zdecydowana postawa młodych 
przyspieszyła proces konsolidacji całego 
społeczeństwa za Olzg. M ł o d z i e ż  
t a  n i e  s ł o w e m  a r e a l n y m  
p r z y k ł a d e m  w ł a s n e j  d o b r z e  
z o r g a n i z o w a n e j  p r a c y ,  w s k a 
z a ł a  d r o g ę ,  n a  j a k i e j w i n n i  
s i ę  s p o t k a ć  w s z y s c y  P o l a c y .  
Mam dziś w rękach kilka przemówień 
przedstawicieli młodego pokolenia, wygło
szonych w ostatnich czasach na zebraniach 
i uroczystościach organizacyjnych młodzie
ży. W  jednym z nich czytam „ w s z y s t 
k i c h  n a s  ł g c z y  p o l s k o ś ć  a 
t a  j e s t  t y l k o  j e d n a  i w s p ó l 
na  d l a  w s z y s t k i c h  — w s z y s c y  
j e s t e ś m y  d z i e ć m i  j e d n e j  
m a t k i ,  c z g s t k g  j e d n e g o  
W i e l k i e g o  N a r o d u  P o l s k i e 
go ,  j e s t e ś m y  j e d n e j  k r w i ,  
j e d n e g o  d u c h a ,  w s z y s c y  dg-  
ż y m y  d o  j e d n e g o  c e l u  w 
n a s z y m  ż y c i u ,  d l a t e g o  t e ż  
n i e  ma  d l a  n a s  r ó ż n i c  — j e s t  
t y l k o  j e d e n  N a r ó d " .  A d a l e j :  
„w c z a s a c h  d z i s i e j s z y c h  
n i e  w o l n o  n i k o m u  b y ć  b i e r 
n y m,  o b o j ę t n y m ,  n i k o m u  n i e  
w o l n o  s t a ć  n a  u b o c z u ,  b o  
d o  p r a c y  z b i o r o w e j ,  w s p ó l 
n e g o  w y s i ł k u ,  p o t r z e b n a  
j e s t  k a ż d a  j e d n o s t k a .  M u s i 
my  p r z e k o n a ć  w s z y s t k i c h ,  
ż e  m ł o d y  P o l a k  w k a ż d y m  
m i e j s c u  ś w i a t a  p o t r a f i  
n i e ś ć  s z t a n d a r  p o l s k o ś c i  
t a k  w y s o k o ,  j a k  t e g o  w y- 
m a g a j g  s ł u s z n e  a m b i c j e  
n a r o d o w e ,  o p a r t e  o s i ł ę  
w e w n ę t r z n g  i w i e k o w g  t r a -
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d y c j ę “ . Zacytuję jeszcze jedno zd a
nie, św iadczące o wysokim wyrobieniu ide
owym tej młodzieży. „ P a m i ę t a ć  mu 
s i m y  o t y m ,  ż e  b y ć  P o l a 
k i e m ,  t o  w a I cz y ć i t o  w a l 
c z y ć  c o d z i e n n i e  o i d e a ł y ,  
d o b r o ,  p i ę k n o  o p r a w o  i 
s p r a w i e d l i w o ś ć .  B y ć  P o l a 
k i e m  i w a l c z y ć  o p o l s k o ś ć ,  
t o  n a t u r a l n y  o b o w i ą z e k  
w o b e c  s w o i c h  p r z o d k ó w ,  
w o b e c  p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń ,  
t o  w a l k a  o p r a w d ę .  N a r o 
d o w o ś ć ,  t o  n i e  z a b a w k a ,  
k t ó r ą  m o ż n a b y  d o w o l r y i e  
z m i e n i a ć  l u b  h a n d l o w a ć  
n i ą ,  a l e  t o  ś w i ę t o ś ć  i t o  
ś w i ę t o ś ć  n i e t y k a l n a .  Z a  
p r z y k ł a d e m  o j c ó w  w a l c z y ć  
n a m  t r z e b a  n i e z ł o m n i e  i 
n i e z m i e n n i e  o n a s z ą  n a r o 
d o w o ś ć ,  o n a s z  k o c h a n y  j ę 
z y k  o j c z y s t y ,  o n a s z ą  p i e ś ń ,  
p a c i e r z ,  o b y c z a j e  i d u s z e  
n a s z  e".

C zyż  te słowa młodzieży zza  O lzy 
nie powinny stać się E w a n g e l i ą  c a 
ł e j  r o d z i n y  p o l s k i e j  z a  g r a 
n i c ą !

W skazania ideowe, które wyżej zacyto
waliśmy, s ą  w i e c z n i e  ż y w e  i to 
na wszystkich terenach, gdzie mieszkają Po
lacy.

Honor Polski, poczucie wspólnoty, z a 
chowanie w iary i mowy O jców , to  n i e  
p r o g r a m  m a k s y m a l n y ,  a po-  
p r o s t u  p i e r w i a s t k i  b e z  k t ó 
r y c h  s ł o w o  p o l s k o ś ć  b y ł o 
b y  n i e g o d n y m  f r a z e s e m .  Róż
nice na poszczególnych terenach mogą z a 
chodzić jedynie w  formach i metodach pra
cy organizacyjnej.

Przytoczyłem celowo myśli i dążenia 
tej młodzieży, żeby dać tym wierniej
sze świadectwo jej bezkompromisowości, 
popartej niezłomną w iarą i wolą. Nic 
dziwnego, że ta młodzież, gdy wybiła go
dzina sprawiedliwości dziejowej, potrafiła 
bez wahania chwycić za broń i dać z sie

bie największą ofiarę —  bo ofiarę własne
go życia.

Jak już na wstępie wspomniałem, słowa 
i hasła tej młodzieży szły w parze z real
nymi osiągnięciami i przez to stanowią swą 
wysoką wartość w  pracy narodowej. 
. W z n i o s ł o ś ć  u c z u ć  i r e a l i z m  
c z y n u ,  to elementy, które stanowią in
tegralną całość. Żaden z nich w pojedynkę 
nie wystarcza. „Codzień Polak Narodowi 
służy" —  hasło to wysunięte przez Związek 
Polaków w Niemczech ma swoją głęboką 
treść. Tą codzienną szkołą pracy jest polska 
organizacja, czy inna komórka skupiająca 
życie polskie w danym środowisku.

Młodzież za O lzą  w dążeniu do jak 
najlepszego urządzenia swego środowiska 
wykazała wysoki poziom uspołecznienia i 
wyrobienia organizacyjnego.

O rganizacje ideowe i kulturalno-oświa
towe, dawały młodemu człowiekowi peł
nię przeżyć umysłowych i emocjonalnych.

Powołane przez wszystkie komórki pra
cy młodzieży Z r z e s z e n i e  O r g a 
n i z a c y j  M ł o d z i e ż y  P o l 
s k i e j  jako Centralna O rganizacja  
M łodzieży, powstała na długo jeszcze 
przed skonsolidowaniem się starszego spo
łeczeństwa —  była istotnym mózgiem i ser
cem wszystkich poważniejszych poczynań 
i akcyj na odcinku wychowania młodego 
pokolenia. W  Zrzeszeniu ześrodkowały się 
ambicje i dążenia całej młodzieży za O lzą . 
Znalazła ona mimo wiele oporów i uprze
dzeń, wspólny język, bo zrozumiała, ż e 
n i e  o d ś w i ę t n e  h a s ł a  z g o d y  
i j e d n o ś c i ,  a c o d z i e n n y  
w s p ó l n y  m a r s z  w z w a r t y c h  
p e ł n y c h  d y n a m i z m u ,  w i a r y  
i e n t u z j a z m u  s z e r e g a c h  
p r z y s p i e s z y  u p r a g n i o n y  
c e l .

Dziś, kiedy bracia zza  O lzy  dożyli b la
sku świtu narodowego, wierzymy niezłom
nie, że choć już nie formalnie ale ser
cem. będą nadal towarzyszyć pracom i w y
siłkom Światowego Zw iązku, bo któż lepiej 
od nich może rozumieć los współbraci, po
zostałych poza granicami O jczyzny.

W ładysław  Zachariasiewicz.

„MIESIĄC MŁODZIEŻ!) POLSKIEJ Z ZAGRABIĆ!)”
6 L I P C A  — 6 S I E R P N I A  19 3 9  R O K U
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G ru p a  dzieci na obozie  nad Vejio fio rd  w Danii

dniach 2, 3 i 4 października 1938 ro
ku odbył się w W arszaw ie I Ogólno
polski Kongres Dziecka. Inicjatywa 
zwołania Kongresu wyszła od Stowa
rzyszenia Uczestników W alki o Szkołę 

Polskg. Kongres był pierwszą próbą zgrom adzenia 
wszystkich czynników, zainteresowanych zagadnie
niem dziecka. O  aktualności i potrzebie Kongresu 
św iadczy liczny udział bo aż 125 organizacji spo
łecznych, które przystąpiły do akcji oraz przyby
cie na Kongres prawie 2000 uczestników. Uczest
nicy Kongresu reprezentowali różne sfery spo
łeczeństwa, zajmując się rozmaitymi stronami 
i fazami życia dziecka. W zięli więc udział w Kon
gresie rodzice, nauczyciele, duchowieństwo, w y
chowawcy, lekarze, pisarze i publicyści, działacze  
społeczni itd. W śród organizacji, które zgłosiły 
akces do prac Kongresu, był również Ś w i a t o 
w y  Z w i ą z e k  P o l a k ó w  z Z a g r a 
n i c y  i F u n d u s z  S z k o l n i c t w a  
P o l s k i e g o  Z a g r a n i c ą .

Zadaniem Kongresu było utworzenie wspól
nego frontu między wymienionymi sferami spo
łeczeństwa polskiego i cel ten osiągnięto.

W  programie prac Kongresu omawiano rów
nież zagadnienie dziecka polskiego zagranicą, 
miało to miejsce w specjalnej konferencji —  „Dziec
ko polskie -zagranicą". O brady bowiem Kongresu 
odbywały się na plenum i w komisjach.

Powołano do życia następujące komisje: 
„Dziecko i człowiek dorosły"; „Dziecko w rodzi
nie"; „Prawo dziecka do szkoły"; „Zdrowie dziec
ka"; „W czasy  dziecka" oraz, na prawach komisji 
—  konferencję „Dziecko polskie zagranicą".

Konferencja ta odbyła się w dniu 4 paździer- 
niKa. O brady zagaił dr Bronisław Hełczyński —  
prezes Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagranicą,

Pierwszy Ogólnopolski Kongres Dziecka

I w iceprezes Światowego Związku Polaków z Z a
granicy, podkreślając, jak ważnym problemem jest 
zagadnienie dziecka polskiego zagranicą, a prze
de wszystkim jego w ychowania w duchu narodo
wym i języku polskim. Zadaniem więc konferencji 
jest przedstawienie Kongresowi i zapoznanie go z 
problemami dziecka polskiego zagranicą i zwró
cenia na nie uwagi całego społeczeństwa.

Po zagajeniu ukonstytuowało się prezydium  
konferencji, w skład którego weszli pp.: dr Broni
sław Hełczyński jako przewodniczący, Cecylia  
Kuncewiczowa —  w iceprzew odnicząca i Emilia 
Chmielewska —  sekretarka.

Następnie zostały wygłoszone 3 referaty, oma
w iające zagadnienie dziecka polskiego zagranicą. 
Pierwszy referat ha t. „Przedszkole jako podstawa 
w ychowania narodowego dziecka polskiego za 
granicą" wygłosiła p. Zofia Żukiewiczowa*). Refe
rentka stanęła na stanowisku, że dziecko polskie 
zagranicą powinno bezwzględnie przejść przez 
przedszkole polskie. Przedszkole jest bardzo w aż
nym czynnikiem wychowania narodowego, albo
wiem pielęgnuje i w szczepia w  dziecko mowę pol
ską w pierwszym okresie jego rozwoju. N ależy  
więc dążyć do pokrycia siecią przedszkoli środo
wisk polskich zagranicą.

W  drugim referacie p. t. „Dziecko polskie w 
szkole zagranicą" p. Gustaw Studziński scharakte
ryzow ał dziecko polskie, uczące się w szkole pol
skiej i obcej zagranicą, ponadto przedstawił stan 
szkolnictwa polskiego w  poszczególnych ośrod
kach polskich zagranicą. Dziecko polskie zag ra
nicą, to często, zdaniem referenta, bohater walki 
o utrzymanie ducha narodowego.

*) Patrz a r tyku ł  Zof ii  Ź u k ie w icz o w e j  p.  t. „Jak o r g a n iz u 
j e m y  p r z e d s z k o le ” . „ P o la c y  Z a g ra n ic ę "  Nr  9 r. 1938.
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W  następnym referacie p. t. „Formy oddziały
w ania kraju na kształcenie się psychiki dziecka pol
skiego zagranicg" p. Adam Bojanowski podzielił 
się z uczestnikami konferencji swymi obserwacja
mi, poczynionymi nad tym zagadnieniem wśród 
dzieci polskich we Francji.

Każdy z referentów zgłosił odpowiednie wnio
ski, wynikajgce z referatów.

Zagadnienia, poruszone w referatach, jak rów
nież zgłoszone wnioski, stały się podstawg dysku
sji, będgcej następnym punktem obrad Konferencji. 
W  dyskusji zwrócono ponadto uwagę na zadania  
i odpowiedzialność pracy nauczycielstwa polskie
go zagranicg, na opuszczenie dziecka w pasie 
pogranicza niemieckiego, na konieczność wycho
w ania religijnego dziecka zagranicg w duchu pol
skim itp. Postanowiono, aby praca nad zagadnie
niem dziecka polskiego zagranicg była kontynuo
w ana stale przez utworzenie odpowiedniej komór
ki organizacyjnej, działajgcej w porozumieniu z 
Komitetem W ychow ania Narodowego M łodzieży 
Polskiej z Zagranicy.

Wynikiem obrad konferencji było przyjęcie 
i uchwalenie następujgcych wniosków:

I. I Ogólnopolski Kongres Dziecka, bio- 
rgc pod uwagę, że szkoła polska z a 
granicg jest podstawg, umacniajgcg 
wychowanie narodowe dziecka pol
skiego zagranicg, że z dobrodziejstwa 
nauki języka polskiego korzysta tylko 
bardzo nieznaczny procent dzieci pol
skich zagranicg, że ten stan rzeczy jest 
niezmiernie groźny dla przyszłości 
młodego pokolenia polskiego zag ra
nicg, —  zw raca uwagę społeczeństwa 
polskiego w kraju na to zagadnienie  
i równocześnie apeluje doń o c z y n 
n e  p o p i e r a n i e  a k c j i  
z b i ó r k i  n a  F u n d u s z  
S z k o l n i c t w a  P o l s k i e g o  
Z a g r a n i c g .

II. I Ogólnopolski Kongres Dziecka zw ra
ca szczególng uwagę na zagadnienie  
przedszkoli polskich zagranicg, albo
wiem jedynie przedszkole polskie da
je dziecku polskiemu zagranicg w y
chowanie w duchu narodowym przez 
pielęgnowanie mowy polskiej w okre
sie jej tworzenia się u dziecka i przez 
otoczenie dziecka kulturg polskg.

III. Zw ażyw szy, że w wychowaniu każde
go dziecka, a szczególnie dziecka pol
skiego zagranicg, bardzo ważng rolę 
odgrywa czynnik religijny, I O gólno
polski Kongres Dziecka zw raca  się z 
prośbg do miarodajnych czynników, 
aby zapewniły dziecku polskiemu z a 

granicg wychowanie religijne w języ
ku polskim, przez księży Polaków, wy
kształconych w polskich zakładach  
naukowych.

IV. I Ogólnopolski Kongres Dziecka z 
wielkim zaniepokojeniem przyjgł do 
wiadomości fakt, że na pograniczu 
polskim —  zarówno północnym jak i 
południowym —  jako skutek nieopa
nowanych ruchów wychodźczych (na 
sezonowe prace) —  dziecko w dłu
gim okresie roku pozostaje zupełnie 
bez opieki rodziców, na łasce starców, 
pozostajgcych w domu, lub małoletnie
go rodzeństwa, co więcej —  to dziec
ko pozostaje często poza szkołg i na
rażone jest ponadto na niebezpieczeń
stwo wynarodowienia. Kongres w zy
w a czynniki oficjalne opieki społecz
nej do zajęcia się specjalnie wymie
nionym obszarem Polski.

V. I Ogólnopolski Kongres Dziecka w yra
ża przekonanie, że zagadnienie dziec
ka polskiego zagranicg powinno zna
leźć szczególne uwzględnienie w obra
dach lll-go Zjazdu Polaków z Z a 
granicy w roku 1939 oraz przekazuje  
Światowemu Zwigzkowi Polaków z 
Zagranicy rezolucję odbytej w ramach 
Kongresu Konferencji „Dziecko Polskie 
zagranicg", jako materiał dla obrad 
Zjazdu.

Wnioski te, będgce, jak widzimy, obrazem  
obrad konferencji, zostały odczytane i przyjęte na 
plenum Kongresu gorgcymi oklaskami. Stang się 
one wytycznymi prac, jakie będzie dalej prowa
dzić Komitet O rganizacyjny Kongresu, który prze
kształcił się w organ stały. GES.

Tak się baw iq  dziec i w  ochronce polskiej w  W ie l
kiej D gbrów ce na pogran iczu  M iędzyrzeckim  

w  N iem czech
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rasa polska zagranica nie spełnia 
(tylko tych funkcyj, jakie zwykle speł
niać winna: informowania czytelni
ków swoich na tematy —  co sły

chać?
Jest ona nauczycielem społecznym i na

rodowym, doradcą, powiernikiem, koicie- 
lem tęsknot' ojczyźnianych, przyjacielem 
najprawdziwszym.

G d y sięgniemy okiem w przeszłość i 
ocenimy jej wielkie zasługi, nie wydadzą 
się nam one mniejsze dziś, w  obecnej chwi
li, kiedy ta prasa stanowi źródło pracy dla 
polskości w świecie.

Spójrzmy na Amerykę Północną sprzed 
kilkudziesięciu lat. W szędzie tam, gdzie po
wstawało pismo polskie, rosło z  nim i życie 
organizacyjne, przybierało formy najdosko
nalsze, krzepło i rozrastało się.

I tak dzieje się po dziś dzień. Pochód 
polskości znaczony tam był rozwojem pra
sy polskiej, była ona z życiem organiza
cyjnym, z życiem najszerszych sfer społe
czeństwa naszego na ziemi W aszyngtona 
nierozdzielnie zw iązana .

I gdybyśmy przebiegli myślą wszystkie 
państwa polskiej mniejszości i emigracji — 
wszędzie musielibyśmy stwierdzić jedno, 
że prasa polska w  przeszłości i teraźniej
szości spełniała i spełnia misję patriotycz
nej w sposób doskonały, że  staje się ona 
w miarę swego ubożenia lub rozwoju 
sprawdzianem zaniku lub postępu polsko
ści. Ten ciepłomierz natężenia uczuć naro
dowych, symbol, pomnik, najdoskonalszy

w yraz stanu naszego posiadania narodo
wego zagranicą —  stanowi potężny atut, 
środek nieodzowny w pracy, którą sobie 
zakreślił Światowy Zw iązek Polaków z Za
granicy.

W spółpracując ściśle, serdecznie, jak naj
serdeczniej z prasą polską zagranicą — 
współpracujemy z szerokim społeczeństwem 
polskim zagran icą. Przez nią, przez prasę 
polską zagranicą płyną myśli, zapada ją  w 
głębiny serc, rodzą lub urabiają wartości, 
które przetopione w  stal czynów, stanowią 
o potędze naszej w świecie.

Nic też dziwnego, że ten dział pracy w 
Światowym Związku Polaków z Zagranicy 
został najlepiej rozbudowany, służąc in
nym komórkom Związku jako środek do 
realizowania swych celów i zamierzeń or
ganizacyjnych.

Nim przejdę do omówienia współpracy 
prasowej między pismami polskimi zag ra 
nicą a Światowym Związkiem Polaków z 
Zagranicy, wymienię momenty tej współ
pracy na odcinkach, nie podlegających ści
słej ingerencji Światowego Związku.

Jest ich mało, a i te nieliczne kontakty nie 
są jeszcze należycie zintensyfikowane.

Bo weźmy choćby pod uwagę współ
pracę prasową, choćby taką skromną, bez
pretensjonalną, jaką jest wymiana pism mię
dzy redakcjami. Prasa krajowa jest dziw 
nie obojętna na apele siostrzycy swej z po
za granic. Mimo usiłowań Światowego 
Zw iązku, aby stan ten uległ pożądanej
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Rozm ieszczenie p rasy polskiej na terenach europejskich

zmianie, zaledwie w minimalnej części, to 
mu się udało.

W spółpraca zawodowych organizacyj 
nie weszła też na tory takie, któreby mo
gły gwarantować osigganie wzajemnych 
korzyści. Jest ona na razie jeszcze w za lą ż 
kach, które od II Zjazdu Polaków z Zagra
nicy nie uległy żadnym ewolucjom.

Cieplejsze słowo rzuciłbym już mimo 
wszystko pod adresem agencji w Polsce, 
a także naszej urzędowej P.A.T.-icznej. 
W praw dzie uległa redukcji „Iskra" a ob
sługę jej przejął na siebie referat prasowy 
Światowego Związku Polaków z Zagr. —  
wprawdzie cały szereg agencyj pozostaje 
w słabiutkim kontakcie z  naszą prasą z a 
graniczną, wprawdzie P.A.T. (Polska Agen
cja Telegraficzna) napotyka na różne trud
ności w swej obsłudze telegraficznej —  ale, 
gdyby ktoś bliżej zanalizow ał obecny stan 
pracy organizacyjnej w Polsce we współ
działaniu z  prasą polską zagran icą , do

szedłby jednak do wniosków pozytywnych. 
W praw dzie Światowy Zw iązek skumulował 
w 90 procentach obsługę prasową z Polski 
w swoich rękach (biuletyny codzienne i spe
cjalne, serwisy matrycowe,- wydawnictwa 
periodyczne), ale przejął on na siebie pra
cę bardzo specjalną, nad którą zastano
wimy się w dalszej części naszego miesięcz
nika.

Tendencją naszą zaś jest dziś nie roz
budowywać już własnych wydawnictw (ra
czej je udoskonalać), a powoływać inicja
tywę prywatną do naw iązywania współpra
cy z  prasą polską zagranicą. Na tym odcin
ku praca będzie poszerzana.

Jeśli mowa o współpracy M acierzy z 
prasą polską zagran icą , to wymienić jesz
cze muszę Zw iązek Pisarzy i Publicystów 
Emigracyjnych, żyw o, serdecznie reagują
cy na potrzeby redaktorów naszych na ob
czyźnie. O rganizacji tej poświęcamy w dal-
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Rozm ieszczenie p rasy polskiej w  A m eryce

szej części naszego pisma specjalny arty
kuł.

Również w umyślnym —  iak wyżej 
wspomniano — artykule omówimy współ
pracę prasowg Światowego Zwigzku Po

laków z Zagranicy z redakcjami pism pol
skich zagranicę. W  artykule tym uwzględ
nimy również i działalność prasowo-wy- 
dawniczg Zwigzku, nie zwigzang jednak 
ściśle z prasg naszg zagranicę.

W . O .

▲
m a n d ż u r j a

P R A S A  P O L S K A  Z A G R A N I C Ą
Pod tym tytułem wygłoszony zostanie w ramach audycji dla Polaków zagranicą (zasiąg 

europejski) w dniu 19 listopada b. r. odczyt w opracowaniu W ładysław a Oszeldy.
Również ten sam temat poruszy autor w specjalnym odczycie na stacjach krótkofalowych 

przeznaczonych dla nadań do obu Ameryk: Północnej i Południowej.
Sq to stacje SPW , fala 22 m; SPD, fala 26,01; SP19 fala 19.84, oraz SP25 fala 25,55.
O dczyt nadany zostanie dnia 21 listopada b. r. o godzinie 2-giej w nocy według czasu  

europejskiego. R e d a k c j a  n a s z e g o  p i s m a  w d z i ę c z n a  b ę d z i e  r o d a 
k o m  t a k  z t e r e n ó w  e u r o p e j s k i c h  j a k  i a m e r y k a ń s k i c h  s ł u c h a 
j ą c y c h  p r z e z  r a d i o  t y c h  o d c z y t ó w ,  j e ś l i  p o d z i e l ą  s i ę  z n i ą  
s w y m i  w r a ż e n i a m i  z o d b i o r u .
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PRASA POLSKA ZA OLZĄ
o roku 1920, to znaczy do chwili 
podzielenia ziemi Ślgska C ieszyń
skiego na dwie części, ludność pol
ska, zamieszkujgca tereny, przy
znane Czechosłowacji, korzystała 

z dzienników i licznych periodyków, wy- 
chodzgcych w Cieszynie, a mianowicie 
w tej jego części, która na mocy rozpo- 
rzgdzenia Rady Ambasadorów (lipiec 
1920) została w Polsce. Były to zatem:

PRZEWODNIK $ B i 8 .
ir fa Z*ij b i  t etek  Sm j  h i r i fd  » t a d w m s j  > Cz wa i j e

Bt-r. ititt:: : eMmm*.-;. Ł . 3m«i£=t >- .

W Obronie Prawdy

PBZEW0DM1H
ORGAN PRZEMYSŁU 
HANDLU I RZEMIOSŁA

W1GE50Z1 iS EA*Sf GO WSACA.*• l 15 Bbb 337

„G w iazd ka  C ieszyńska", (polskie pismo na 
Śląsku Cieszyńskim, założone przez Pawła 
Stalmacha w  r. 1850, jako „Tygodnik C ie
szyński"), następnie „G łos Ludu Śląskiego", 
a przed tym jeszcze „Przyjacie l Ludu", or
gan ewangelików śląskich. Naturalnie, nie 
brak było w domach śląskich i pism, wycho
dzących w Krakowie, Lwowie czy zgoła w 
samej nawet W arszaw ie . Zw łaszcza wśród 
Polskiej inteligencji spotykało się sporo tych 
pism.

Z chwila podziału cieszyńskiej ziemi, 
ludność polska, przydzielona do Republiki 
Czeskosłowackiej, stanęła w obliczu zu
pełnego niemal braku polskiej gazety u 
siebie, gdyż tak się jakoś złożyło, iż tamte, 
cieszyńskie gazety wychodziły po „po l
skiej stronie". Trzeba było pomyśleć zatem 
o szerokiej akcji, majgcej na celu „posta
wienie na nogi" i uruchomienie polskiej 
prasy w Czechosłowacji.

Na czeskosłowackim terenie istniało w 
tym czasie tylko jedno pismo polskie, so
cjalistyczny „Robotnik Śląski", w ychodzą
cy już od roku 1903 we Frysztacie. Prze
znaczone było tylko dla robotników i by
ło to pismo czysto partyjne. Toteż pomyśla
no o stworzeniu gazety, która by była or

ganem całego społeczeństwa polskiego za 
O lzg , bez względu na polityczne czy par
tyjne przekonanie. Powstał więc rychło po 
przewrocie tygodnik —  „G a ze ta  Kreso
w a" we Frysztacie, a potem „Prawo Ludu", 
wydawane w  b. Cz. C ieszynie. Tygodniki te, 
a zw łaszcza „Prawo Ludu" zyskały sobie 
rychło uznanie całego społeczeństwa, gdyż 
były organami ogólnonarodowymi. N ieza
leżnie jednak od tego, zaczęły powstawać 
inne jeszcze tygodniki, jak „N asz  K ra j", 

przeznaczony dla ludności katolickiej (rok 
1927), „Ewangelik" (rok 1924), oraz sze
reg innych, pomniejszych periodyków o- 
światowo-kulturalnych, gospodarczych i 
zawodowych. Tak, że w roku 1930 istnia
ło i wychodziło na terenie b. czeskiego Ślą
ską Cieszyńskiego aż 19 pism polskich. By
ło tu zatem sześć pism polityczno-społecz
nych: „G a ze ta  Kresowa", „Robotnik Ślą
ski", „N a sz  K ra j", „Ew angelik", „Prawo 
Ludu", i komunistyczny „G łos Robot
niczy". Cztery pisma poświęcone by
ły sprawom gospodarczym : „Przeglqd
W spółdzie lczy", „Pracownik Współdziel- 
czy", „Poradnik Gospodarczy", i „Porad
nik W spółdzie lczy". Następnie trzy perio
dyki o charakterze zawodowym : „G a ze ta  
górn icza", „Zw iązkow iec" i „W iadom ości 
Rady Rewirowej". Sprawom kulturalno- 
oświatowym służyły dwa miesięczniki: 
„Przewodnik O św iatow y", (organ M acie
rzy Szkolnej) i „O św ia ta " , pismo, przezna
czone dla robotniczej młodzieży, skupia
jącej się w Towarzystwie oświatowo-gi-
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mnastycznym „S iła" , .jedno pismo było 
czysto religijne, dwutygodnik „W  Obronie 
Prawdy", przeznoczony dla katolików. Dla 
młodzieży szkolnej wychodziły dwa mie
sięczniki: „N asze  Pisemko" oraz „Przyjaciel 
Dziatek" (dla młodzieży ewangelickiej).

W  roku 1933 doszło tu do zasadniczej 
zm iany, o ile chodzi o organ ogólno-na- 
rodowy. Zrozumiano niewygodę tygod
ników, służących poszczególnym stronnic
twom politycznym i religijnym, a za to w y
łoniła się usilna potrzeba i chęć stworze
nia d z i e n n i k a ,  któryby się stał 
organem całego społeczeństwa. Postano
wiono zw inąć wydawnictwo dwóch ty
godników, to jest „Praw a Ludu" i „ G a 
zety Kresowej", a na ich miejsce w prow a
dzić nowoczesne, ruchliwie i odpowiednio 
redagowane pismo codzienne, któreby 
stało się własnością i trybuną całego pol
skiego społeczeństwa na Śląsku Zaolzań- 
skim, i któreby było rzecznikiem całego 
ogólnospołecznego, narodowego, kultu
ralnego i politycznego jego życia . Został 
więc założony w tym roku „Dziennik Pol
ski", z siedzibą pierwotnie w Morawskiej 
O straw ie, a potem w b. Czeskim Cieszynie. 
„Dziennik Polski" zyskał sobie zaufanie ca 
łego polskiego ludu za O lzą , stał się jego 
zasadniczym rzecznikiem na forum polityki, 
kultury i w'ysiłków narodowych i społecz
nych.

W  ślad za „Prawem Ludu" i „G a ze tą  
Kresową" uległo likwidacji parę innych pe
riodyków, natomiast na ich miejsce z jaw i
ły się inne. Tuż przed powrotem Śląska za 
O lzą  do Polski stan polskiej prasy w C ze
chosłowacji przedstawiał się jak następu
je: jedno pismo codzienne, „Dziennik Pol
ski", cztery tygodniki: „Robotnik Śląski",
„Ew angelik", „N asz  Lud", oraz „G łos Ro
botniczy". Z poprzednio wymienionych pe
riodyków wychodziły nadal wszystkie, za 
wyjątkiem „Przewodnika O św iatowego" i 
pisemka dla dziatwy ewangelickiej „P rzy
jaciela Dziatek". Powstało natomiast przed 
kilku laty bardzo pożyteczne pismo dla 
młodzieży starszej, bardzo dobrze redago
wany miesięcznik pod tytułem „O gn iw o", 
który stał się własnością wszystkich zrze
szeń polskiej młodzieży za O lzą . W  su
mie więc wychodziło na Śląsku za O lzą  sze
snaście pism i periodyków polskich, z  któ
rych jedenaście (odliczywszy komunistyczny 
„G łos Robotniczy” oraz pisma poświęco
ne sprawom czysto zawodowym ), stanowiło 
głos polskiego społeczeństwa w Czecho

słowacji, i służyło jego potrzebom na polu 
kulturalnym i narodowym.

Prasa polska za O lzą  była w wysokim 
stopniu świadoma swej roli wychowawczej 
i narodowej, powierzone jej zadania i obo
wiązki spełniała sumiennie i rzetelnie. By
ła prawdziwą ostoją polskości za O lzą  i 
wiernym stróżem polskiego słowa na tym 
terenie. Była wreszcie wymownym świa
dectwem dojrzałości umysłowej polskiego 
ludu w Czechosłowacji, dokumentem jego 
przywiązania do ojczystego języka i wy
sokiego narodowego uświadomienia, któ
re przejawiało się w chętnym i częstym pre
numerowaniu swoich pism i ich rozpow
szechnianiu.

Jako przykład umiłowania swej prasy 
przez społeczeństwo polskie za O lzą  mo-

UobołhĄSCądd1 1
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że posłużyć znamienny a radosny fakt, że 
w niejednym domu polskim na terenie Ślą
ska Cieszyńskiego spotkać można było 
oprócz „najmilszego Dzienniczka" i szereg 
pism innych. Są i tacy, którzy abonują 
wszystkie „sw oje" gazety, aby, —  jak się 
mówi, —  „mogły żyć".

Prasa polska za O lzą  mimo wprost nie
przeliczone trudności nie ugięła się, lecz 
krocząc zdecydowanie po linii interesów lu
du polskiego, była wyrazem jego mocy w e
wnętrznej, jego siłą i opoką.

AD.  F.
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Szybko postępujqcy rozwój radiofonii w yw o
łał głosy alarmu, że  radio staje się groźnq konkuren- 
cjq dla innych przejaw ów  życia kulturalnego, dla 
teatru, koncertów, dla czytelnictwa, przede wszyst
kim dla prasy, gdyż, podajqc najświeższe w iado
mości o w ydarzeniach politycznych, społecznych  
itp. zastępuje tym samym gazetę. O kazało  się jed
nak w praktyce, że przewidywania te były zbyt 
pesymistyczne. Radio nie zmniejszyło frekwencji 
publiczności na różnych imprezach artystycznych, 
nie wpłynęło na zmniejszenie zainteresowania  
ksiqżkq —  przeciwnie, obudziło w słuchaczach  
większe zainteresowanie muzyka i literaturę. Z ja 
wisko to dotyczy również prasy. W raz z postępem  
radiofonizacji, nakłady pism nie zmniejszyły się, 
a przeciwnie, stwierdzić można większe zaintere
sowanie prasę. Jest to zresztą zupełnie zrozumiałe. 
Słuchacz dowiaduje się o jakimś wydarzeniu  
z krótkiego komunikatu radiowego, spraw a zainte
resuje go, pragnie więc poznać szczegóły, szuka 
obszerniejszych komentarzy —  i kupuje dziennik. 
To samo dotyczy różnego rodzaju pism periodycz
nych, które radio omawia i tym samym w zbudza  
w słuchaczach chęć czytania ich. Stwierdzono w 
momentach szczególnie w ażnych w ydarzeń poli
tycznych, jak np. ostatnio w czasie akcji na rzecz  
odzyskania Ślqska Zaolzańskiegc, że mimo bardzo  
częstych komunikatów radiowych, informujgcych 
o przebiegu zdarzeń, prasa codzienna i tzw. „do
datki nadzw yczajne11 cieszyły się wielkim powo
dzeniem.

Z drugiej strony, prasa codzienna, liczęc się 
z tym, że  jej czytelnicy sq przew ażnie słuchaczami 
radia, zam ieszcza stale programy audycji, wzm ian
ki o audycjach specjalnie w ażnych, jak przemó
w ienia przedstawicieli Rzędu, lub o audycjach bar
dzo atrakcyjnych, jak koncerty słynnych artystów  
polskich i obcych, słuchowiska w opracowaniu w y

na usługach prasy

bitnych pisarzy itp. Pojaw iaję się też w prasie ob
szerniejsze artykuły, poświęcone radiu. Dziennika
rze współpracuję z radiem, jako prelegenci, z a 
praszani do mikrofonu jako najbardziej kompetent
ni do omawiania wszelkich aktualnych zagadnień  
i w ydarzeń. W idzim y więc, że radio, które pod 
pewnymi względami jest czymś w rodzaju mówio
nej gazety, nie konkuruje z prasę, lecz, że obie 
te formy informowania społeczeństwa doskonale 
się uzupełniaję.

Audycje, poświęcone wydarzeniom aktualnym, 
stanowię w ażnę pozycję programu wszystkich ra
diofonii. Polskie radio poświęca im w iele miejsca 
w swym programie, nadajęc „dzienniki11, pogadan
ki i reportaże na tematy z dziedziny polityki, spraw  
społecznych, gospodarczych, życia kulturalnego 
i sportu, oraz transmisje, d a jęce  słuchaczom bez
pośrednie w rażenie z przebiegu w ażnych w yda
rzeń. D z i e n n i k i  nadaw ane sq cztery razy  
dziennie —  o godzinie 7-ej rano, o 12-ej, o 20.35 
i o godzinie 23-ciej. Stałe komunikaty gospodar
cze  i informacje giełdowe nadaw ane sę codzien
nie o godz. 16-tej, wiadomości sportowe po dzien
niku wieczornym (nad. o godz. 20.35). W  niedzie
lę rano nadaw ana jest specjalna gazetka dla rol
ników. P o g a d a n k i  a k t u a l n e ,  nad a
w ane sę dwa razy dziennie, popołudniu, między 
godz. 16.30 a 18-tq i w ieczorem między godz. 19-tq 
a 20.35. Transmisje z różnych w ażnych w ydarzeń  
i uroczystości oraz z ciekawszych imprez sporto
wych nadaw ane sę często, zw łaszcza  w progra
mie niedzielnym. O p ró cz dzienników, które z ko
nieczności om awiaję poszczególne tematy krótko 
i zw ięźle, raz w  tygodniu, w niedzielę ok. g. 20.40 
nadaw any jest tzw. „przeględ polityczny11, gdzie  
omówione sę szerzej w ażniejsze sprawy i w yda
rzenia ubiegłego tygodnia. Autorami przeględów  
politycznych sę zaw sze wybitni dziennikarze.
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Pragniemy jeszcze zasygnalizow ać naszym  
słuchaczom zagranicg w ażniejsze audycje w listo
padzie, a będa nimi przede wszystkim audycje, 
zwigzane ze Świętem dwudziestolecia odzyskania 
Niepodległości.

A  więc, dnia 10 listopada o godz. 19-ej prze
mówi do słuchaczy radia Pan Prezydent Rzeczy
pospolitej Ignacy Mościcki. W  dn. 11 listopada 
o godz. 19-ej prawdopodobnie przemówi M arsza
łek Polski, Edward Śmigły-Rydz.

W  dn. 10.XI nadane będg następujgce audy
cje, zw igzane ze Świętem Niepodległości:

g. 15.00— 15.50 —  „Po 20-tu latach" —  pogadankę 
dla młodzieży wygłosi W anda Pełczyń
ska;

g. 16.35— 17.35 —  „Piękna nasza Polska cała" —  
audycja zbiorowa ze wszystkich Rozgłoś
ni Polskiego Radia; 

g. 18.30— 19.00 —  „Dwieście lat żołnierza polskie
go" —  audycja słowno-muzyczna w opr. 
Stanisława W asylewskiego i M ariana  
O bsta;

g. 19.15— 20.00 —  „Szlakiem M arszałka Józefa Pił
sudskiego" —  suita muzyczna M ariana 
Rudnickiego;

g. 21.00—21.30 —  „Polska wschodzi" —  audycja 
w oprać. Anieli Nitschowej —  Gruszec
kiej;

g. 22.30— 22.45 —  „Spełnienie proroctwa" —  audy
cja literacka w opracowaniu Prof. Kon
rada Górskiego;

g. 22.45— 23.00 —  „O jczyzna" —  psalm Feliksa N o
wowiejskiego.

W  dniu 11.XI:

g. 7.15— 8.15 — „O d mazurka Dgbrowskiego do 
do Pierwszej Brygady" —  audycja mu
zyczn a ;

g. 8.45— 13.00 —  „W  20-tg rocznicę Niepodległo
ści" —  transmisja z uroczystości w W ar
szawie i innych miastach Polski;

g. 14.30— 15.00 —  „Wojsko polskie w pieśni ludo
w ej";

g. 15.00— 16.00 —  „Polska w dniu 11 listopada 1918 
roku";

g. 18.00— 19.00 —  Symfonia Polski Odrodzonej —  
montaż literacko-muzyczny;

g. 20.00— 22.15 —  Uroczysty koncert muzyki pol
skiej, transmitowany z Filharmonii W ar
szawskiej.

E. H.

U roczyste pośw ięcen ie kam ienia w ęg ie lnego  przez 
A m basad ora  R. P. hr. Je rzeg o  Potockiego pod bu
dow ę polskiego paw ilonu na w ystaw ę św iatow g 
w N owym  Jorku , której o tw arc ie  nastgpi na w ios

nę 1939 roku.
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W  chwilach historycznych, jakie przeżywa  
obecnie cała Europa, jest rzeczq niezmiernie trud
na robić przeglqd ostatnich wydarzeń. W ydarze
nia te bowiem następuję po sobie z niespodziewa- 
nq szybkościq. Każdy dzień przynosi nam ze św ia
ta nowe wieści, każda godzina stawia nas w obli
czu nowych faktów.

Dlatego też obecne echa z Polski zanim dojdq 
do Czytelników, będq może jedynie kronikq nie
dawnej, lecz już dalekiej, wobec nowych faktów, 
przeszłości.

*
Radosne dni powrotu pięknej Ziemi Zaolzań- 

skiej do M acierzy dokonały zbratania wszyst
kich Polaków, bez względu na dzielqce ich różni
ce polityczne i społeczne. C ały  Naród jednakowo 
przeżyw ał te pamiętne po wsze czasy chwile, gdy 
w granice Rzeczypospolitej powracali szczęśliwi i 
dumni, najlepsi jej synowie, przed których boha- 
terskq postawa chylq się wszystkie polskie czoła.

Do historii przeszły już słowa N aczelnego W o 
dza, M arszałka Śmigłego Rydza, który na chwilę 
przed wkroczeniem pierwszych polskich oddziałów  
na ziemię Zaolzańskg, w swym rozkazie do żoł
nierzy grupy generała Bortnowskiego, m. in. 
oświadczył:

„...gdy ruszycie, pomyślcie ze czciq o tych, co 
bez żołnierskiego munduru, dawali po żołniersku 
życie, czekajqc za O lzq na nas i na Polskę"...

W  tym samym dniu, w parę godzin zaledwie 
po owym rozkazie. N aczelny W ódz wydał do lud
ności Zaolzia odezwę, rozplakatowanq na zie
miach odzyskanych, w której również daje w yraz  
głębokiego uznania całej Polski dla tych, o któ- 
rych ojczyzna nigdy nie zapomniała.

Po dniach radości i triumfu, dniach niezapom
nianych, powraca stopniowo Zaolzie do codzien
nej, twardej pracy. Przeminęło święto zjednoczenia  
z M acierzq, przeminęły powitania polskich wojsk 
0raz przedstawicieli majestatu Rzeczypospolitej, 
w osobach N aczelnego W odza, W iceprem iera Inż.

Eugeniusza Kwiatkowskiego, Ministra Becka i in
nych Ministrów naszego Rzqdu. Polski górnik i hut
nik, polski robotnik i chłop, polski inteligent i pol
ska młodzież na Zaolziu nie umiejq spoczyw ać na 
laurach. Powrócili do swych powszednich trudów, 
szczęśliwi i z głębokg wiarq w sercu, że  —  zgod
nie ze słowami W iceprem iera Kwiatkowskiego —  
„po okresie pierwszych trudności... ziemie te ocze
kuje wielka przyszłość i wielki rozwój gospodar
czy".

*
Odzyskanie dwóch powiatów na Zaolziu nie 

stanowiło okres naszych dqżeń do rewizji polskich 
ziem, oderwanych przez Czechów  od M acierzy.

Jak wiemy zostały przyznane nam ziemie na 
Zaolziu (powiat fryderyki) w Czadecczyźnie , w Ta
trach i w Pieninach. Czesi dobrowolnie zrzekli się 
tych ziem na naszq korzyść. W artości, jakie zdo
bywamy przez przyłqczenie tych „skrawków" do 
Polski omówimy w przyszłym numerze naszego  
miesięcznika, w specjalnym artykule.

Zdobyliśmy te przepiękne zakqtki, prawdziwe  
perły turystyki, nie przy huku armat —  ale w ci
szy rozmów gabinetowych. Czechów  nie poko
naliśmy lecz przekonaliśmy i to jest najwyższa z a 
sługa kierowników naszej nawy państwowej. Od- 
tqd stosunki sgsiedzkie między Polakami i C z e 
chami winny wejść w nowq fazę  rozwoju ku obo
pólnej korzyści.

Po sukcesie w  sprawie Zaolzia nastq- 
piły w ydarzenia, równie niespodziewane przez 
Europę. Dowiodły one, że polska polityka zagra
niczna kroczy własnymi niezależnymi od nikogo 
drogami, wytkniętymi przez W ielkiego M arszałka 
i realizowanymi konsekwetnie przez Jego ucznia, 
p. Ministra Becka.

W yjazd  tego M ęża Stanu do Rumunii, w celu 
osobistego zetknięcia się z królem Karolem i z in
nymi sternikami rumuńskiej nawy państwowej, do
wiódł, że Polska w zięła w swe ręce inicjatywę w 
sprawie nowego układu sił w Europie Środkowej.
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Jednocześnie z pobytem M>n. Becka w Rumu
nii, dyrektor gabinetu polskiego min. spraw z a 
granicznych hr. M. Łubieński, po przybyciu samo
lotem do Budapesztu, rozpoczął oficjalne rozmo
wy z węgierskimi mężami stasu. Rozmowy te trwa
ły szereg dni, w ciqgu których wysłannik naszego  
Rządu miał parokrotnie możność konferowania z a 
równo z węgierskim premierem Imredy, jak i z mi
nistrem spraw zagranicznych Kanjq.

Rozmowy te nacechowane były atmosferq go
rącej przyjaźni, łqczqcej od wieków oba narody 
—  Polski i Węgierski.

Nowym wyrazem przyjaźni polsko-węgierskie; 
były m. in. ostatnie olbrzymie, spontaniczne mani
festacje W ęgrów w Budapeszcie na rzecz' Polski. 
Dwustotysięczne tłumy, zgromadzone u stóp pom
nika gen. Bema, długo wiwatujące na cześć Rze
czypospolitej i Jej najwyższych dostojników.

Utwierdziły całą Europę w przekonaniu, że wo
la obu Narodów, dom agających się historycznej 
wspólnej granicy, musi być przez świat uszanowana.

Deklaracja, uchwalona przez manifestantów i 
uroczyście wręczona Ministrowi Pełnomocnemu 
Rzeczypospolitej w Budapeszcie, m. in. głosi:

„...Przed godziną setki tysięcy W ęgrów, repre
zentujące uczucia całego kraju, z mocą i wolą 
domagały się wspólnej granicy polsko-węgierskiej. 
W znosiły one okrzyki na cześć Polski, dając w yraz  
przekonaniu, że nazwiska Prezydenta Rzeczypo
spolitej Polskiej, M arszałka Śmigłego Rydza oraz 
Ministra Spraw Zagranicznych Becka złotymi zgło
skami zapisane zostały w historii Węgier..."

*
Wśród powodzi wydarzeń na arenie polityki 

zagranicznej świat niemal nie dostrzega wydarzeń  
wewnętrznych w naszym kraju. A  są to w ydarze
nia w ażne, których bieg również może zaw ażyć  
na szali przyszłych naszych dziejów.

N a czoło tych wydarzeń wysuwa się —  prze
de wszystkim —  spraw a wyborów do Sejmu i Se
natu. Prace przygotwawęze, zw iązane z akcją wy
borczą, posuwają się w całym kraju szybko na
przód.

Rzeczą charakterystyczną, cechującą obecną  
atmosferę przedwyborczą, jest spokój i powaga, 
niezwykła w okresie decydujących rozgrywek par
tyjnych. Zjawisko to jest radosnym objawem dojrza
łości politycznej naszego Narodu, który doce

nia doniosłość historyczną wydarzeń ostat
nich dni i tygodni.

Społeczeńtwo polskie, umiejące w decydują
cych chwilach jednoczyć się w imię wielkich 
spraw, idzie tym razem do wyborów pod hasłem 
konsolidacji narodowej.

Inicjatywę w tym kierunku wziął na siebie O bóz  
Zjednoczenia Narodowego, który prowadzi na te
renie całego kraju wytężoną działalność propa
gandową.

Wśród kandydatów na przyszłych członków  
polskich Izb Ustawodawczych widnieją m. in. na
zwiska szeregu wybitnych jednostek. Nie brak 
wśród nich naszych mężów stanu, piastujących teki 
ministerialne i inne wysokie godności państwowe. 
Kandydaci ci w okresie przedwyborczym w ygła
szają w szeregu miejscowości niezmiernie nieraz 
ciekawe mowy na aktualne tematy polityczne, go
spodarcze i społeczne, w których dają w yraz swym 
poglądom na przyszłość Polski. Wśród ostatnich 
wielkich mów szczególną uwagę i zainteresowanie 
w całym kraju wzbudziły przemówienia Szefa Rzą
du Rzeczypospolitej Premiera Gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego oraz W iceprem iera i Ministra Skarbu 
inż. Kwiatkowskiego. Ten ostatni, przem awiając w 
Katowicach, dał mocny w yraz przekonaniu, że 
„społeczeństwo polskie w zjednoczeniu odnajdzie 
swą wielkość i swą radość".

M ówiąc o powrocie Zaolzia do M acierzy, p. 
W icepremier m. in. oświadczył:

„Symbolem wytrwałości narodowej, symbolem 
czynnego patriotyzmu polskiego —  jest ta ludność 
zamieszkała za  O lzą , która wbrew wszelkim pra
wom materialnym, w imię czystej miłości Narodu 
zachow ała przez tyle lat swą duszę i serce polskie. 
Toteż cała Polska wita Ich serdecznie i składa hołd 
Ich bohaterstwu".

Te słowa powitalne, wypowiedziane na Zie
mi Śląskiej przez Przedstawiciela naszego Rządu, 
są wyrazem gorących uczuć, z jakimi przyjęliśmy 
tu w Polsce dotychczasowych reprezentantów Po
lonii Zagranicznej. Dziś są już oni pełnoprawnymi 
obywatelami Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, która 
we właściwej chwili upomniała się o swych naj
lepszych Synów i silnym, zbrojnym ramieniem osło
niła ich przed dalszymi próbami obcej przemocy.

K. GRUDZIŃSKI
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P R A S A  P O L S K A  W K R A J U  
O P O L A K A C H  Z A G R A N I C Ą

„W ALKA O  DUSZĘ PO LSKIEG O  DZIECKA NA  
EM IGRACJI".

W  zwiqzku z Kongresem Dziecka, jaki się od
był w pierwszych dniach października b. r. w W ar
szawie, wiele pism polskich zamieściło obszerne 
artykuły, omawiające dolę polskiego dziecka. 
Zagadnienia dziecka polskiego zagranicą na Kon
gresie nie pominięto. Przeciwnie —  szeroko zostało 
ono przedyskutowane. Zw łaszcza dziecko w okre
sie przedszkolnym i szkolnym winno otoczone być 
troską. Sprawę tę omawia na swych łamach „Kurier 
Poranny" w obszernym artykule. Słusznie tu pod
kreślono, że przede wszystkim należy dziecku pol
skiemu zagranicą stworzyć takie warunki, które 
mogłyby mu zapewnić dobre wzory do naślado
wania, trzeba mu dać otoczenie, które nie po
zwoli kaleczyć mu własnej, ojczystej mowy. Jeśli 
dom rodzinny nie da dziecku odpowiedniej atmo
sfery —  dać ją musi przedszkole, i szkoła polska.

N ależy dziecku zapewnić dostęp do przed
szkola, wcześnie pobudzić w nim ducha narodo
wego.

Dla zilustrowania tych zdań, podane są w ar
tykule cyfry, dotyczące szkół polskich zagranicą. 
O b raz ten jest raczej ponury. Czeka  nas wielka 
praca. Czeka  „walka o duszę polskiego dziecka  
na emigracji" —  jak w tytule artykułu zaznaczono. 
W alkę tę prowadzić należy przez intensywne umac
nianie podstaw narodowego wychowania przez 
kursy, naukę domową, a przede wszystkim szkoły. 
Troska o młode pokolenie zagranicą —  musi le
żeć nam wszystkim na sercu.

U R O CZYSTO ŚCI POLSKIE W  N IEM CZECH

Głośnym echem odbiły się w kraju uroczysto
ści z okazji 40-lecia Związku Polskich kół śpiewa
czych w Berlinie. W  „Dzienniku Poznańskim" mamy 
dokładne sprawozdanie z przebiegu tego święta, 
które jest jednym z nieprzeliczonych dowodów tę
żyzny i wytrwałości naszych rodaków zagranicą. 
W  Nowej Filharmonii —  gdzie miał się odbyć kon
cert polskich chórów —  salę, udekorowaną zna
kami Rodła wypełnili Polacy, przybyli z  różnych 
stron Niemiec, oraz goście z Polski. W ygłoszono  
kilkanaście przemówień. „Mamy skarb wielki, co go 
przemilczeć nie można i nikt go nam w ydrzeć nie 
zdoła: Dumę Polskości"! —  oto słowa Arki Bożka.

O  tę dumę polskości potrafią tam W alczyć, potra
fią z zębam i zaciśniętym i p rzeć naprzód  w w a l
ce...

I muszą spełnić się słowa Polaków z Niem
czech: „Wytrwamy i wygramy" —  słowa, które ich 
krzepią dziś, a jutro doprow adzą z pewnością do 
zwycięstwa idei Polskości".

KRZEW IENIE PIEŚNI POLSKIEJ W  AM ERYCE

O bszerną notatkę poświęconą złotemu jubileu
szowi wielkiej organizacji polskiej w Stanach Zjed
noczonych A. P. zamieściła „Polska Zbrojna". O r
ganizacją tą jest Zw iązek Śpiewaków Polskich, któ
ry obchodzi w bieżącym roku 50-lecie swego ist
nienia. Prócz krótkiej historii powstania tej organi
zacji ideowej, podany jest program uroczystości 
związanych z jubileuszem. W  zakończeniu zaś czy
tamy uwagi: „Chóry polskie w Ameryce spełniają 
swą szczytną rolę i narodową misję skutecznie. 
Skupiły przez pięćdziesiąt lat w swoich szeregach  
młodzież i starszych podtrzymując w nich nie tyl
ko tradycję polskiego życia narodwego, ale tak
że w pajając wdzięczność i poszanowanie dla 
spraw przybranej ojczyzny —  Stanów Zjednoczo
nych".

„W IEŚCI O  POLAKACH AM ERYKAŃSKICH"

Pod tym tytułem cenną notatkę zam ieszcza  
„Kurier W arszawski", na podstawie rozmowy ma
jora armii amerykańskiej p. B. T. Anuszkiewicza, 
który przybył do W arszaw y w specjalnej delega
cji Legionu Amerykańskiego —  celem wręczenia  
Marszałkowi Śmigłemu-Rydzowi orderu Pułaskiego. 
Polakom w New Yorku powodzi się stosunkowo 
najlepiej spośród wszystkich narodowościowych 
grup miasta. Pod względem politycznym Po
lacy czynią tam duże postępy. W  Kongresie W a 
szyngtońskim zasiada już 7 kongresmanów —  Po
laków, gubernatorem Federalnego Systemu Rezer
wowego jest Polak p. Szymczak, wicegubernato- 
rem Stanu Michigan również Polak, p. Nowicki. 
Poza tym jest w iele sędziów i prokuratorów —  Po
laków. W  samej służbie policyjnej jest ok. 800 Po
laków —  tak więc rodacy nasi za  oceanem coraz  
bardziej w ybijają się na czoło wśród innych naro
dowości, nazwiska polskie stają się coraz bardziej 
głośne.

I. Z.
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Dość skromny jest plon ważniejszych wydarzeń  
sportowych z ubiegłego miesigca. Zanim jednak 
przejdziemy do omówienia ich należy poświęcić 
parę słów echom, jakie wywołało w świecie spor
towym przyłgczenie do Polski Zaolzia.

Szeroko rozwinięty na tej prastarej naszej zie
mi sport polski gnębiony był przez Czechów  i nie 
miał warunków rozwoju. Najsilniejszy na tamtej
szym terenie klub „Polonia" z Karwiny, grywajgcy 
dawniej w „dywizji czesko-morawskiej", spadł na 
skutek przeróżnych dyskryminacji do kl. A, a ostat
nimi czasy został zupełnie przez w ładze zaw ie
szony. Dziś Polonia jest klubem polskim, należy do 
Ligi ślgskiej i ze wszystkich stron otrzymuje w yrazy  
sympatii i życzenia dostania się do Ligi państwo
wej. Ostatnio odbył się mecz piłkarski reprezenta
cji Ślgska Zaolzańskiego ze Ślgskiem Górnym —  z a 
kończony zwycięstwem Górnego Ślgska w stosu- 
ku 7 : 5. G ra  stała na wysokim poziomie i w yka
zała  bardzo dobrg klasę „zaolziaków".

Najważniejszym wydarzeniem ubiegłego okre
su był piłkarski mecz międzynarodowy Polska —  
Norwegia. Norwegowie należg do najsilniejszych 
drużyn kontynentu, na mistrzostwach świata w Pa
ryżu ulegli Włochom (mistrzom) zaledw ie 1 : 2, 
a ostatnio otrzymali zaszczytne zaproszenie do 
Anglii na mecz z reprezentację W ielkiej Brytanii. 
Toteż remis 2 : 2, jaki osiggnęliśmy z gośćmi z 
północy należy uw ażać za  rezultat bardzo dobry.

Polska Liga piłkarska kończy już swe rozgryw
ki. Sytuacja jest na tyle jasna, że wiadomo, iż mi

strzem będzie Ruch z Wielkich Hajduk na Ślgsku, 
zaś do klasy A  spadnie wileński Śmigły i Łódzki 
K. S. N a ich miejsca wejdg zw ycięzcy rozgrywek 
eliminacyjnych: Garbarnia (Kraków) i Union Tou- 
ring (Łódź), które jeszcze raz w Lidze były ale 
z niej spadły.

Miejsca pozostałych klubów ligowych ustalo
ne będg dopiero po zakończeniu rozgrywek.

W  tym roku po raz pierwszy zorganizowane  
zostały mistrzostwa Europy w koszykówce pań. O d 
były się one w Rzymie i wzięła w nich udział rów
nież polska drużyna. N asze panie spisały się dziel
nie uzyskujgc równg liczbę punktów z Włoszkami 
i Litwinkami, niestety majgc gorszy stosunek ko
szów spadły na trzecie miejsce. Za nimi znalazła  
się Francja i Szw ajcaria.

Sezon lekkoatletyczny w Polsce jest już zakoń
czony. Na jednej z ostatnich imprez Cejzikowa  
pobiła rekord świata w rzucie dyskiem oburgcz 
uzyskujgc wynik 71.01 m.

Postępy, jakie uczynili lekkoatleci sg w tym 
roku znów znaczne. A ż w 8-miu konkurencjach na 
19-ście poprawiono przeciętny wynik dziesięciu 
najlepszych, co dobrze św iadczy o naszym naryb
ku.

Polski Zw. Lawn-tenisowy ogłosił listy swych 
najlepszych tenisistów. Oto one:

Panie: mistrzyni honorowa —  Jadwiga Jędrze
jowska. 1) Volkmer-Jacobsenowa; 2 i 3) Z. Jędrze
jowska i Łuniewska; 4) G ajd zian ka; 5) Bemówna; 
6 i 7) Andzutowa i G łow acka; 8) Siodów na; 9) Ru- 
dowska; 10) Neymanówna.

Panowie: 1) Tłoczyński; 2) Baworowski; 3) Heb
d a ; 4) Spychała; 5) Wittman; 6) Kończak; 7 i 8) 
Gotschalk i K. Tłoczyński; 9) Bratek; 10) Czajkow 
ski.

Długodystansowe mistrzostwo Polski na torze 
zdobył W andor.

Maraton o mistrzostwo Polski wygrał Marynow-
ski.

W  Stanach Zjednoczonych w alczył Henryk 
Chmielewski i wygrał walkę z „Jackiem Dem- 
psey'em“.

E. G .

O D W I E D Z A J M Y  J A W O R Z Y N Ę !

Odzyskanie dawnych ziem polskich przyniosło nam między innymi świetne 
tereny sportowe — narciarskie i turystyczne w Jaworzynie. Sportowcy polscy 
z zagranicy i nie tylko sportowcy, winni masowo odwiedzać nowoodzyskane 
ziemie, które jak np. sławna Jaworzyna stanowię istny raj dla narciarzy i turystów.
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F  I L A T  E  L I S  T Y  K  A  
P O L S K A
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Dla uczczenia XX-ej rocznicy odzyskania N ie
podległości, Poczta Polska wydaje w dniu 11 li
stopada serią 13 znaczków pocztowych o tematach 
obrazujących najważniejsze momenty z naszej hi
storii. Jest to wydanie godne uwagi, gdyż w histo
rii polskiej filatelistyki spotykamy sią po raz pierw
szy z wydawnictwem tego rodzaju, które znacze
niem swoim w ykracza daleko poza normalne z a 
interesowania wyłącznie tylko sfer filatelistycznych, 
a z uwagi na swój charakter winno objąć pewne 
warstwy Polonii Zagranicznej.

Szczupłość miejsca nie pozwala nam podać 
w yczerpującego opisu tematów poszczególnych  
znaczków, podajemy więc ten opis w formie moż
liwie jak najtreściwszej i zwięzłej:

5 gr. —  Rok 1000 —  Bolesław Chrobry w Gnieźnie 
wita cesarza Ottona, który przybył w celu 
oddania hołdu zwłokom św. W ojciecha. 
Jest to moment rozpoczynający historię 
Polski, jako samodzielnego państwa eu
ropejskiego.

10 gr. —  Rok 1364. —  Słynny mieszczanin krakowski 
W ierzynek wita Kazimierza W ielkiego, 
który przybył do Krakowa na zjazd poli
tyczny. Za Kazimierzem Wielkim widać 
jego gości: Ludwika W ęgierskiego, cesa
rza Karola VI i króla Cypru Piotra. 
W  głębi sylwetka ówczesnego W awelu.

15 gr. —  Jagiełło i Jadw iga zakładają  Akademię 
Krakowską (dzisiejszy Uniwersytet Jagiel
loński w Krakowie). N a znaczku przedsta
wiono moment w ręczenia przez Jadwigę  
rektorowi Akademii dokumentu fundacyj
nego i szkatuły z klejnotami. U stóp Ja
giełły umieszczone są jako symbole rozbi
cia potęgi zakonu Krzyżackiego płaszcz, 
szyszak i pamiętne miecze ofiarowane 
Jagielle przez Krzyżaków  przed bitwą 
grunwaldzką.
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20 g r.—  Rozkwit potęgi dynastii Jagiellonów. Na  
znaczku umieszczony jest Kazimierz Ja 
giellończyk na tle mapy krajów, którymi 
rzgdziła dynastia polska. N a mapie tej wi
dzimy Polskę połgczong z Litwę oraz 
Czechy, W ęgry, Chorw ację, Bośnię, Pru
sy : Mołdawię, które były pod panowaniem  
Jagiellonów.

25 gr. —  Akt zaprzysiężenia Unii Lubelskiej w 1569 
roku. Zygmunt August trzyma akt unii, któ
rg zaprzysięgajg magnat polski i rycerz 
litewski. Krzyż do przysięgi trzyma kar
dynał Hozjusz. Zygmunt August w yobrażo
ny jest na tle godeł Polski i Litwy połgczo- 
nych wspólnym herbem.

30 gr. —  Stefan Batory nadaje szlachectwo i na
zwisko Wielkołucki chłopu W ielochowi, 
który wsławił się męstwem przy zdobyciu 
na Moskalach twierdzy w Wielkich Łu
kach. Moment ten symbolizuje zw ycię
skie wojny Stefana Batorego z Moskwg.

45 gr. —  W ielcy hetmani Chodkiewicz i Żółkiewski 
przedstawieni sg na tle herbu dynastii 
W azów , w okresie panowania której d z ia
łali. N a dalszym planie w idać rycerzy i 
płongcy tabor rokoszan rozbitych przez 
obu hetmanów pod Guzowem.

50 gr. —  W jazd  króla Jana III Sobieskiego w 1683 r. 
do oswobodzonego W iednia. N a zn acz
ku podany jest moment witania króla- 
oswobodziciela przez mieszczan wiedeń
skich.

55 gr. —  Uchwalenie Konstytucji 3-go M aja 1798 r. 
Główng postacig na znaczku jest M ar
szałek Sejmu Małachowski.

75 gr. —  Dgbrowski, Kościuszko i Poniatowski w 
czasie obrony W arszaw y w 1795 r. Jest

to jedyny moment z historii Polski, w któ
rym wszyscy trzej wodzowie działali 
wspólnie.

1 zł. —  Scena alegoryczna z Powstania Listopa
dowego, opiewajgca bohaterstwo żołnie
rza polskiego, a w szczególności słynne
go pułku „Czwartaków".

2 zł. —  Powstanie Styczniowe —  Romuald Trau
gutt jest przedstawiony obok powstańców  
w alczgcych w lasach pińskich.

3 zł. —  Scena symboliczna odzyskania Niepod
ległości —  M arszałek Józef Piłsudski fi
guruje na tle akcji bojowej o Niepodle
głość, przy czym na plan pierwszy wysu
w a się sztandar W ojska Polskiego.

Dla Polskiego urzędu pocztowego w Gdańsku  
zostang jednocześnie wydane te znaczki wartości 
5, 15, 25 i 55 gr. w yobrażajgce szlachcica polskie
go zawierajgcego tranzakcję z gdańszczaninem na 
tle fragmentu portu gdańskiego z XVII w.

Dzieje polskiej kultury, nauki i sztuki polskiej, 
które ze zrozumiałych względów nie mogły być 
umieszczone na 13 znaczkach serii jubileuszowej, 
zostały zobrazow ane na 60-ciu ilustrowanych kart
kach pocztowych, które ukażg się również w dn. 
11 listopada b. r.

P o s z u k u j ę  wymiany ze zbiera- 
czem-Polakiem z Niemiec i W . M. Gdańska. 
Proponuję wymianę nowości i znaczków  
obiegowych (w dużych ilościach powyżej 
1000).

Zbieram: Polskę, Niemcy (także służbo
we, kolonie, plebiscyty i okupację), Gdańsk, 
Bawarię, Memel i „Port Gdański". Adres M A
CIEJ PRAW DZIC-DĘBSKI, W arszaw a 1, Stare 
Miasto 29, m. 2, P o l s k a .
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 WYDAWNICTWA PERIODYCZNE----

ajważniejszym bodaj momentem pracy  
Związku na odcinku prasowym jest w yda
w anie własnych czasopism. Z  wyjątkiem  
miesięcznika „Polacy Zagranicą", noszą 
one charakter agencyjny, stanowiąc po

moc redakcyjną dla pism polskich zagranicą.
Źródło informacyj o Polsce stanowi c o- 

d z i e n n y  b i u l e t y n  p r a s o w y ,  
rozsyłany przede wszystkim do redakcyj pism pol
skich zagranicą. W ychodzi on trzeci rok. Ilość 
przedruków artykułów w okresie rocznym sięga 
10.000, do tego dochodzi pokaźna liczba przedru
ków notatek. Do biuletynu dołączane są matryce, 
służące do gotowego odbijania ilustracyjnego w  
prasie.

W  ramach biuletynu codziennego w ydaw any  
jest u m y ś l n y  b i u l e t y n  d l a  d z i e -  
c i (starszych i młodszych). Ten dział naszej pra
cy cieszy się specjalnym wzięciem. Ilustrowane 
opowiadanie p. t. „Jak Polska Pyza wędrowała..." 
cieszy dzieci polskie całego świata. N iezależnie od 
części artykułowej w  dziale tym pomieszczane są 
wierszyki, opow iadania rysunkowe oraz rozrywki 
umysłowe.

Piątkowy numer biuletynu codziennego p o- 
ś w i ę c o n y  j e s t  c a ł k o w i c i e  s p r a 
w o m  P o l o n i i  Z a g r a n i c z n e j .  Speł
nia on podwójną rolę. Jest pewnego rodzaju spe
cjalnym (nie traktuje o Polsce) biuletynem zag ra
nicznym, rozsyłany jest jako b i u l e t y n  k r a 
j o w y  dla całej prasy w Polsce. Biuletyny te 
odbijane są na powielaczu.

Sprawy gospodarcze uwzględnione są w 
b i u l e t y n i e  g o s p o d a r c z y m ,  w yda
wanym co tydzień w  ten sposób, że  każdy tydzień 
w miesiącu poświęcony jest innemu zagadnieniu  
gospodarczemu. Biuletyn dostosowany jest do pro
gramu akcji gospodarczej Komisji Ekonomicznej 
Świat. Zw. Uwzględnia cztery zasadnicze działy: 
1) s p ó ł d z i e l c z o ś ć ;  2) p r z e m y s ł  
i h a n d e l ;  3) r o l n i c t w o ;  4) r z e 

m i o s ł o .  Biuletyny są redagowane przy współ
pracy powołanych do tego centralnych instytucyj 
gospodarczych.

Biuletyn gospodarczy oprócz zadań prasowych 
(agencyjnych) spełnia rolę łącznika między liczny
mi polskimi organizacjami gospodarczymi zag ra
nicą a Komisją G ospodarczą Światowego Zw iąz
ku. Biuletyn gospodarczy jest drukowany.

Zdając sobie dokładnie sprawę z potrzeby po
mocy prasie polskiej w zakresie ilustracji z  Polski, 
założyliśmy specjalne w y d a w n i c t w o  t y 
g o d n i o w e  p. t. „P o I s k a “ . Periodyk ten 
ma charakter typowo agencyjny, dostarcza już 
zmatrycowany materiał ilustracyjny prasie naszej 
zagranicą, dotyczący jednego tematu, który sta
nowi treść poszczególnych numerów. N iezależnie  
od redakcyj (do niektórych pism wysyłana jest 
„Polska" jako specjalny dodatek) tygodnik ten 
otrzymują (bez matryc) organizacje oświatowe, 
świetlice, kółka samokształcenia, związki młodzie
żow e itp.

Z  wydawnictw już nieistniejących wymienić by 
należało codzienny r a p t u l a r z y k  h i s t o 
r y c z n y ,  który miał na celu w krótkiej wzmian
ce i ilustracji przypominać społeczeństwu polskie
mu zagranicą pamiętne chwile z dziejów Polski.

„Raptularzyk historyczny" obliczony był na 
w ydaw anie przez rok i po tym okresie czasu zo 
stał zlikwidowany.

Byłyby to wszystkie wydawnictwa Związku ty
pu agencyjnego, jeśli nie wspominać już o licz
nych powieściach, nowelach, które już zmatryco- 
w ane oddajemy do użytku prasy polskiej zagra
nicą.

W ydawnictwem reprezentacyjnym w Związku  
jest miesięcznik „Polacy Zagranicą". Ma on zasad 
niczo na celu dostarczać materiału instrukcyjnego 
i inspiracyjnego działaczom  polskim zagranicą. 
Z natury rzeczy musi jednak zaspakajać —  wobec 
braku innych tego typu wydawnictw —  i inne po
trzeby, a w ięc informacyjne o poszczególnych te-
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renach Polonii Zagranicznej i to zarówno w sto
sunku do społeczeństwa polskiego w kraju jak i 
zagranicg. Poza innymi zadaniam i miesięcznik 
spełnia rolę szerzyciela haseł ideologii współpra
cy Polonii Zagranicznej z M acierzg. W ydawnictwo  
to dzieli się na dwie zasadnicze części: ogólno- 
informacyjng i instrukcyjno-inspiracyjng.

Miesięcznik dociera do wszystkich działaczy  
polskich w świecie, w  Polsce otrzymujg go większe 
organizacje oraz osoby, zw igzane ściśle z ideolo- 
gig Polonii Zagranicznej.

N a uwagę zasługuje jeszcze K a l e n d a r z  
Ś w i a t o w e g o  Z w i g z k u ,  w ydaw any od 
dwu lat. Obliczony on jest głównie jako pomoc 
przy wydawaniu kalendarzy na poszczególnych  
terenach Polonii Zagranicznej. Jest również kolpor
towany jako wydawnictwo Zwigzku głównie na te
renie, gdzie nie ukazujg się inne kalendarze pol
skie.

IN N E PRACE ZW IĄZKU  
N A O D CIN KU  PRASOW YM

Tak mniej więcej przedstawia się praca na 
odcinku wydawnictw periodycznych, która jest czę- 
ścig działalności prasowej Zwigzku. Ze względu na 
małg ilość miejsca ograniczę się tylko do wylicze
nia niektórych momentów tej pracy. A  więc syste
matycznie prowadzona a k c j a  p r o p a 
g a n d o w a  drogą docierań bezpośrednich do 
prasy krajowej i zagranicznej (polskiej).

Niemniej ważng akcję prowadzi Zwigzek na 
odcinku s z k o l e n i a  m ł o d y c h  d z i e n 
n i k a r z y  p o l s k i c h  z z a g r a n i c y  
w P o l s c e .

W ielkie znaczenie przypisujemy o d w i e 
d z a n i u  t e r e n ó w  P o l o n i i  Zagranicz
nej, gdzie bezpośrednio stykamy się z potrzebami 
prasy naszej, szerokich rzesz czytelników tejże pra
sy, co pozw ala nam w yciggać odpowiednie wnio

ski przy opracowaniu programu redakcyjnego no
wych wydawnictw.

Redakcja wydawnictw prowadzi akcję zamie
szczania w  prasie krajowej a r t y k u ł ó w  
z t e r e n ó w ,  nadsyłanych przez swoich kores
pondentów, których liczba sięga obecnie 300.

Pozostajemy w ś c i s ł y m  k o n t a k c i e  
z w s z y s t k i m i  n i e m a l  a g e n c j a m i  
p r a s o w y m i  w  P o l s c e  oraz z licznymi 
redakcjami, którym dostarczamy wiadomości o Po
lakach z zagranicy głównie drogg telefoniczng.

Redakcja wydawnictw prowadzi wreszcie sa
modzielne s t u d i a  p r a s o w e .  Majg one 
zastosowanie praktyczne w pracy.

Prowadzimy więc dokładng kartotekę e w i- 
d e n c y j n g  d z i e n n i k a r z y  i r e d a k 
t o r ó w  o r a z  p i s m  p o l s k i c h  z a 
g r a n i c g .

Chcgc badać i dokładnie orientować się w każ
dej chwili o stanie oddziaływania naszych pism w  
terenie, prowadzimy k a r t o t e k ę  k o n t r o  I- 
n g artykułów przedrukowanych przez prasę pol- 
skg zagranicg. Pozwala nam to, w  połgczeniu z  
wymiang zapytań i odpowiedzi drogg korespon- 
dencyjng, dopasowywać system redakcji w ydaw 
nictw do faktycznych potrzeb terenów.

To ogólne wyliczenie nie wyczerpuje bynaj
mniej całej gamy prac dodatkowych, jakie wyko
nujemy w Zwigzku na odcinku prasy. W iqżq  się 
one harmonijnie z całg działalnościg Związku, któ
rej różnorodność jest tak wielka, że  dosłownie 
obejmuje wszystkie zagadnienia, jakie istnieją w  
działalności organizacyjnej.

Prasa zaś Związku ma na celu nie tylko infor
mować, nie tylko instruować —  ma być wiązadłem, 
spajającym w wspólnej myśli, w  wspólnym wysił
ku społeczeństwo polskie zagranicą z  M acierzą w  
wielkiej i odpowiedzialnej pracy dla dobra i wiel
kości naszego Narodu.

W ŁADYSŁAW  OSZELDA

C z y t a j m y  i p o p i e r a j m y  
nasia , po lska  p ra sę  zagran ica!

tacy, którzy nie czytają pism polskich, nie interesują się przejawami życia polskie= 
go. W yrządzają oni szkodę, jawną szkodę nie tylko swemu narodow em u samopoczuciu ale 
sieją i zły przykład, przykład, który przejąć mogą młodzi, może mniej odporni, bo wycho= 
wani już w śród obcych. Znają oni Polskę zazwyczaj tylko z opowiadań, stanowi ona w ich 
sercu obraz żywy i serdeczny lecz oderw any.

Prasa polska zagranicą staje przed  w ażnym  zagadnieniem odmalowania niejako PoU 
ski, Polski dzisiejszej, wielkiej i potężnej w duszach młodzieży polskiej zagranicą. D otyczy  
to zwłaszcza dałekich terenów  em igrancyjnych, skąd przyjazd do Polski staje się często 
przeszkodą nie do pokonania.

Stąd współpraca żywa, jak najżywsza z prasą polską, wychodzącą zagranicą, staje 
się postulatem, koniecznością, wzajemną potrzebą.
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Opłata pocztowa ***

pn | > \ \ v ^  “ ' 1 PUBLICYST0W  E MIGRACYJNYCH
\ J l 3 i  .  aULOl\V> ŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM EMIGRACYJNYM, KOLONIALNYM 

aOLONIZACYJNYM. TURYSTYCZNYM ORAZ EKSPORTOWYM____________

Redaktor Stanisław Gąsiorowski

Czw arty rok działa w W arszaw ie Z w i ą 
z e k  P i s c r z y  i P u b l i c y s t ó w  E m i 
g r a c y j n y c h ,  który ma na celu:

a) zrzeszenie wszystkich polskich pisarzy 
emigracyjnych (literatów, dziennikarzy i publicy
stów) w kraju i zagranicg w jedng organizację  
centralną,

b) rozwój współżycia zrzeszonych,
c) reprezentowanie w kraju i zagranicą pol

skiego piśmiennictwa poświęconego wychodztwu,
d) czuwanie nad godnością stanu pisarskiego,
e) krzewienie kultury polskiej na wychodz- 

twie,
f) pogłębianie kontaktu M acierzy z wychodz- 

twem,
g) informowanie społeczeństwa polskiego o 

życiu Polonii zagranicznej,
h) obronę interesów zawodow ych pisarzy i 

publicystów emigracyjnych,
i) troskę o materialne położenie członków  

Związku.
Jak z powyższego wynika organizacja ta d ą

ży  przede wszystkim do konsolidacji zawodow ej 
i ideowej wszystkich polskich dziennikarzy i pu
blicystów poświęcających swe pióra zagadnieniom  
Polonii zagranicznej. W  szeregach członkowskich 
Związku liczących stopięćdziesiąt osób są wszyscy  
znani pisarze, dziennikarze i publicyści emigra
cyjni krajowi i zagraniczni.

Zarząd  Związku stanowią: W acław  G ąsio 
rowski prezes, mjr. M. B. Lepecki i Dr. Wiktor Ro
siński w iceprezesi, Stanisław Gąsiorowski sekre
tarz, W acław  Kietlicz-W ojnacki zastępca sekreta
rza, Hubert Sukiennicki skarbnik, członkowie z a 
rządu: Franciszek Łyp, Ignacy Morawski, W łady
sław O szelda , Michał Pankiewicz, inż. Jan Sko- 
morowski, W ładysław  Skowron, Janusz W iącek i 
dr. Eugeniusz Zdrojewski.

Organem Związku jest dwutygodnik „W y
chodźca" (O boźna 8 m. 7) poświęcony zag ad 
nieniom emigracyjnym, kolonialnym, kolonizacyj- 
nym, turystycznym i eksportowym.

Na łamach „W ychodźcy" w ypow iada się 
przeszło sześćdziesiąt piór z grona pisarzy i pu
blicystów emigracyjnych.

Wśród programowych zadań Związku Pisa
rzy i Publicystów Emigracyjnych pierwsze miejsce 
zajmuje kwestia pomocy materialnej na w ypa
dek braku pracy, niezdolności do wykonywania  
zawodu, na starość, na wypadek śmierci, pomoc 
dla wdów i sierót, stypendia na studia w kraju i 
zagran icą oraz starania o emerytury dla osób 
wybitnie zasłużonych na polu publicystyki Polonii 
zagranicznej.

Ostatnio przedłożył Zw iązek ministerstwu O- 
pieki Społecznej memoriał w sprawie dopuszcze
nia do ubezpieczenia (na wypadek bezrobocia i 
emerytalnego) w krajowych instytucjach ubezpie
czeniowych pracowników umysłowych (obywateli 
polskich) zatrudnionych w prasie polskiej zag ra
nicą. Memoriał został życzliw ie przyjęty i w tej 
chwili jest już gotowe rozporządzenie wykonaw
cze.

W  stadium realizacji znajduje się również 
kwestia stypendiów na studia w kraju dla człon
ków Związku z zagranicy, którzy chcą zazn a jo 
mić się ze  wszystkimi problemami Polski współcze
snej. Przed dwoma laty przystąpił Zw iązek do two
rzenia biblioteczek redakcyjnych dla członków  
pracujących na terenach emigracyjnych, aby ułat
wić im pracę prow adzoną w trudnych warunkach. 
Poza tym, w miarę możności, gdy zachodzi po
trzeba, pom cga Zw iązek swoim członkom mate
rialnie w Kraju i zagranicą.

Prócz wymienionych spraw na w arsztacie  
Związku są jeszcze studia nad prasą polską z a 
granicą, badania warunków zarobkowych i w y
dawniczych, ankiety biograficzne, publikacje 
książkowe —  słowem sporo roboty, którą trzeba  
wykonać w interesie wszystkich polskich ludzi pió
ra schylonych nad biurkami redakcyjnymi na ca 
łym świecie w blasku wspólnej idei: ciężkiej, mo
zolnej służby dla zjednoczenia Polonii Zagra
nicznej z M acierzą. ST. G Ą SIO R O W SK I.
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OBRAZ W SPÓŁCZESNEJ PRASY 
PO LSK IE J

Przeszło 3000 pozycyj tytułowych naliczyć 
można wśród najprzeróżniejszego rodzaju placó
wek prasowych w Polsce w r. 1938: ok. 300 dzien
ników w raz z wydawanymi od 4 do 2 razy w ty
godniu gazetami, ok. 575 tygodników, ok. 360 
czasopism, ukazujgcych się 3 lub dwa razy w 
miesigcu (dziesiętnie, dwutygodników i półmie- 
sięczników), ok. 1125 miesięczników, ok. 320 dwu
miesięczników i kwartalników oraz ok. 350 innych 
publikacji, majgcych cechy czasopism, lecz uka
zujących się mniej regularnie, acz  stale lub w róż
nych innych odstępach czasu.

Zupełnie dokładne określenie liczebności pra
sy w Polsce w  chwili obecnej nastręcza sporo trud
ności. Brak bowiem dotychczas publikacji staty
stycznej z ostatecznymi wynikami obliczeń urzędo
wej rejestracji druków za  lata: 1936 i 1937 oraz 
oczywiście z r. 1938.

W edług informacji Instytutu Bibliograficznego 
przy Bibliotece Narodowej w  W arszaw ie, skąd 
Głów ny Urząd Statystyczny Rzplitej Polskiej czer
pie materiał rejestracyjny do statystyki produkcji 
wydawniczej, —  brakowi temu ma zapobiec z a 
powiedziane przez ten urząd wydanie na począ
tek stycznia r. 1939 statystyki druków za  lata 1936 
i 1937. Dobrzeby jednak było, gdyby za  jednym 
zachodem —  z pewnym krótkim nawet opóźnie
niem —  mogła ukazać się w pierwszych przynaj
mniej miesiącach r. 1939 razem z tą opóźnioną już
0 dwa lata statystyką dwu lat produkcji w ydaw 
niczej statystyka jej z r. 1938, jako publikacja
1 stan posiadania prasy na szlaku dwu dziesiąt
ków lat Odrodzonej Rzplitej.

W  podanych w yżej liczbach znajdzie się, 
oczywiście niejedno z wydawnictw, którym nie 
udało się lub nie będzie może sądzonym przejść 
chrzest ogniowej próby sprawności i wytrzyma

łości, a które istnienie swe raczej tylko znazna- 
czyły zjawieniem się jednego lub co najwyżej 
paru numerów_ lub zeszytów, żywot swój krótki 
kończąc i powiększając rozległe już zresztą cmen
tarzysko prasy rodzimej.

Ale i bez tych, jakby ciągle jeszcze „druków  
ulotnych" oraz niby „sezonowych nowalijek wy
dawniczych" w zakresie nieomal wszystkich dzie
dzin życia publicznego, kulturalnego, społecznego, 
gospodarczego i politycznego, —  stan posiadania 
prasy Rzplitej Polskiej roku 1938 okaże się bez
względnie zasobniejszy, niż był kiedykolwiek na 
szlaku mijającego obecnie 20-lecia, tymbardziej 
zaś niż dawniej jeszcze przed ćwierćwieczem, w 
latach niewoli narodu.

Dość wspomnieć tutaj, że liczebność prasy w 
Polsce od r. 1914 do r. 1938 wzrosła naogół trzy
krotnie, a od r. 1918 do r. 1938 stan jej posiadania 
zwiększył się nawet pięciokrotnie (z powodu 
wznowienia zawieszonych lub założenia nowych 
wydawnictw) na miejsce zwiniętych z czasów wojny. 
W  tym samym czasie liczba miejscowości, w któ
rych znajdują się placówki prasowe, zwiększyła 
się naogół przeszło dwukrotnie, względnie nawet 
trzykrotnie, przy ogólnym przyroście ludności 
o 20— 30%.

O czyw iście, zmiany te wszystkie nie zaszły  
równomiernie we wszystkich okolicach, a to_ wobec 
różnorodności warunków lokalnych rozmaitej na
tury i odmiennych nieraz potrzeb ludności.

Z  ogólnej ilości wydawnictw prasowych (W) 
oraz miejscowości ich siedzib (M), tudzież ludno
ści (L) na obszarze ziem, które s k ła d a j się obecnie 
na terytorium Odrodzonej Rzplitej Polskiej (łącznie 
z  odzyskanym ostatnio skrawkiem Zaolzanskiej Zie
mi).

b y ł o
w r o k u  1914 

A. ok. 250 tys. km2. L M 
(b. zab. rosyjski)
a ok. 124 tys. km2. 15,6 milj. 28

W

385

M

21

1918
W

260

1

L

18,9 milj.

e s t 
1938 

M

100

W

1830

w wojew. wschodnich 4,2 5 40 4 27 5,6 28 2200
b) ok. 127 tys. tys. km2.

w b. Król. Kongr. 11,4 23 345 17 233 13,3 72 1620
B. ok. 80 tys. km2, w wojew- 

południowych (Mało
polski, Podola i W o 
łynia) —  b. zab . au
striacki (bez Śląska) 7,5 32 465 14 160 8,8 41 525

C . ok. 60 tys. km2, w woj. 
zachodnich (Pomorza, 
W lkp. i Śląska) 4,1 40 210 30 180 5,5 89 645

Razem ok. 290 km2. 27,2 milj. 100 1060 65 600 33,2 milj. 230 3000

N a najrozleglejszym obszarze ziem wschod
nich i środkowych Rzplitej (b. zab . ros.) —  A  — , 
gdzie w niektórych okolicach (zwłaszcza na 
W schodzie), —  a —  nie było przed r. 1918 pra

wie w cale placówek prasowych, liczba w ydaw 
nictw oraz miejscowości z siedzibami w ydaw 
nictw wzrosła w czwórnasób (a i b).

Prawie czterokrotnie wzrosła także liczba w y

3 9



dawnictw, liczba zaś miejscowości, posiadających  
wydawnictwa, zwiększyła się w dwójnasób na te
renie najmniejszym, lecz za  to posiadającym  
przed r. 1914 najbardziej gęstą i najrównomierniej 
rozłożoną sieć ośrodków wydawniczych —  na 
terenie ziem zachodnich polskich (w b. zab. pru
skim) —  C  —  w raz z całym Śląskiem.

Natomiast na terenie średniej obszarowo po
łaci południowych ziem polskich (b. zab . austr.) 
—  B (bez części Śląska) —  liczba ośrodków w y
dawniczych zwiększyła się zaledw ie o 25%, licz
ba zaś wydawnictw —  zaledw ie o ok. 40% 
w stosunku do stanu i rozmieszczenia prasy tam
tejszej w  r. 1914). W yjątek stanowią tutaj dwa  
główne ośrodki w ydaw nicze —  Kraków i Lwów, 
w których stan posiadania prasy zubożał nawet 
dość znacznie w przeciwieństwie do innych wiel
kich ośrodków prasowych w Polsce, a zw łaszcza  
w przeciwieństwie do W arszaw y i Poznania. 
Z Krakowa i ze Lwowa przeniósł się'', punkt cięż
kości i ważkości życia politycznego, społecznego  
i kulturalnego oraz gospodarczego do W arszaw y, 
jako do stolicy Odrodzonego Państwa. W  Pozna
niu zaś życie po wyjściu zaborców  nabrało  
cech specjalnych, umożliwiających mu rodzimy 
rozwój kulturalny i gospodarczy.

Przy ogólnym zresztą rozwoju życia publicz
nego w Polsce największy ilościowy i jakościowy 
rozwój prasy nastąpił przecież w najgłówniejszych 
ośrodkach w zm agającego się tam życia politycz
nego, społecznego i kulturalnego oraz gospodar
czego. Tam bowiem oprócz zjaw ienia się nowych 
gazet i czasopism treści ogólniejszej informacyj- 
no-politycznej i społeczno-kulturalnej, ożyw iała się 
z roku na rok przedsiębiorczość w ydaw nicza pra
sowa w dziedzinie życia gospodarczego, przemy
słu, handlu i rzemiosł, a potrzeby życia różnych 
sfer zawodowych oraz sprawy bieżące i zagad 
nienia kultury, nauki, sztuk pięknych i stosowa
nych oraz literatury pięknej i piśmiennictwa facho
wego, higieny i rozw ijającego się coraz bardziej 
sportu oraz innych przejawów, —  dały impuls i 
podnietę do inicjatyw oraz wywoływały i powo
dują konieczność zakładania i prowadzenia orga
nów prasowych treści oraz bardziej nawet spe
cjalnej w najrozmaitszym zakresie. O bok w ydaw 
nictw naukowych, stojących na coraz wyższym po
ziomie i wydawnictw artystycznych w szacie nie
jednokrotnie luksusowej i wytwornej, są przeróżne  
mniej lub więcej sprawnie funkcjonujące czasopi
sma fachowe ze wszystkich już nieomal gałęzi i 
dziedzin wytwórczości rąk ludzkich i maszyn, a 
także czasopisma rozrywkowe, kulturalno-oświato
we i coraz liczniejsze organy prasy sportowej. Są  
pozatym czasopisma oficjalne, w ydaw ane przez 
różne urzędy i instytucje państwowe, cywilne i 
wojskowe w zakresie ich działalności oraz władzy.

Natomiast po mniejszych miejscowościach po
wstają nowe przeważnie gazety lokalne różnych 
barw i odcieni polityczno-społecznych. Nie zaw 
sze są to pisma codzienne i nie zaw sze stoją na 
właściwym poziomie. Nadto nie zaw sze są one 
samodzielnie prowadzone. W iele z nich korzysta 
z zestandaryzowanej treści większych w ydaw 
nictw gazetowych, istniejących w głównych prze
ważnie ogniskach życia publicznego „regionalne
go" —  b. „dzielnic".

N akłady znacznej większości wydawnictw pra
sowych w  mniejszych zw łaszcza miejscowościach 
są stosunkowo dość niskie. W yższe nakłady nao- 
goł mają wydawnictwa gazetowe w większych 
miastach.

Nakłady, przekraczające 100.000 egzemplarzy, 
posiada zaledw ie kilka wydawnictw gazetowych. 
W śród nich najwyższy nakład osiągał dotych
czas istniejący w kolebce prasy polskiej —  w Kra
kowie jeden z czołowych dzienników polskich, roz
chodzących się po całej Polsce i docierający da
leko poza granice Polski.

Z tym „tytanem" prasy, wychodzącym z 7-miu 
mutacjach, przeznaczanych dla innych większych 
połaci kraju, a nadto prowadzącym obok siebie 
drugi mniejszy dziennik lokalny i produkującym w 
swym „pałacu prasy" kilka czasopism ilustrowa
nych —  starał się przez czas dłuższy rywalizować 
warszawski „dom prasy" —  zwanej „czerwoną" 
od drukowanych w tym właśnie kolorze tytułów 
jego gazet tudzież kilku mutacyj prowincjonal
nych tych gazet pod innymi tytułami —  dla Białe
gostoku, W ilna, Grodna oraz kilku innych jeszcze 
miast. Nadto dom prasy w ydaje parę czasopism  
oraz wspólny dla tych gazet tygodniowy świętecz- 
ny dodatek obrazkowy.

Ostatnio poważnym konkurentem dla w ydaw 
nictw obu tych „koncernów" oraz dla innych, 
zw łaszcza t. zw. ,,5-ciogroszówek" gazetowych  
warszawskich, a także w ydawanych w innych mia
stach gazet typu „brukowców" stał się założony  
w W arszaw ie przed paru laty „M ały Dziennik" za  
5 groszy, jako jedno z przedsiębiorstw prasowych 
jednego zgrom adzenia zakonnego, które już 
przedtym zaczęło prowadzić bardzo rozpow
szechniony miesięcznik o największym nakładzie 
wśród czasopism w Polsce. Nowy dziennik ukazuje 
się w  kilku w ydaniach mutacyjnych, przeznaczo
nych dla różnych okolic prowincji.

O prócz wspomnianych trzech większych w y
twórni gazet i czasopism są w Polsce w różnych 
miastach, inne mniejsze przedsiębiorstwa praso
we, które zajmują się zazw yczaj produkowaniem  
kilku wydawnictw lub jednego wydawnictwa, prze
znaczanego na kilka osobnych jakby, wydawnictw  
dla różnych miejscowości. Są to nowe dopiero 
po wojnie w Polsce na szerszą skalę stosowane 
systemy wydawnicze.

Niewątpliwie systemy te w raz z zorganizow a
nym systemem coraz bardziej centralizującego się 
kolportażu przyczyniają się do coraz większego  
rozpowszechniania wydawnictw prasowych, nie 
zdołały jednak usunąć albo przynajmniej złago
dzić wydatnie kryzysu, jaki w ciąż jeszcze przeży
wa większość wydawnictw, oraz jaki znajduje wy
raz w dużej śmiertelności wśród nich przy nie 
zm niejszającej się bynajmniej w cale tendencji z a 
kładania nowych wydawnictw.

Sprawa ta —  to bolączka największa prasy 
w Polsce od lat wielu, a zw łaszcza lat ostatnich.

N ad bolączką tą zastanawiano się w sferach 
prasowych także w r. 1938, podobnie jak w latach 
kilku ubiegłych, latach kryzysu ogólnego. Porów
nywano również w r. b. sytuację prasy w Polsce 
z sytuacją prasy w innych krajach.

Stwierdzono, że w Anglii prawie 45-milionowa 
ludność czyta ok. 165 dzienników, a w  Italii 44 
miliony mieszkańców zadaw aln ia się 90 gazetami, 
w e Francji zaś, liczącej 42 miliony ludności, jest po
nad 500 gazet, w ów czas, gdy Polska przy blisko 
34 milionach ludności ma ponad 200 gazet co
dziennych, nie licząc zm niejszającej się co prawda  
z roku na rok liczby (ok. 80 w r. 1935) gazet, w y
dawanych 2 lub 3 razy w tygodniu, a przekształca
jących się stopniowo w pisma codzienne i powięk
szających przez to liczebność prasy codziennej.
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Liczebność duża prasy codziennej, ja k  również 
czasopism wszelkiego innego rodzaju św iadczy —  
jak zaznaczono —  o „dekoncentracji i rozdrob
nieniu prasy" wskutek „zatomizowania społeczeń
stwa i rozbicia na większe i mniejsze grupy poli
tyczne, klasowe i zawodow e", pośród których każ
da „dqży do w ydaw ania własnego organu, nie li- 
czqc się jakby z tym, że  do prowadzenia choćby 
najmniejszego wydawnictwa potrzeba oparcia  
materialnego na podstawach finansowych i na kal
kulacji zbytu.

Mimo kryzysu przeżyw anego, braku lub niedo
statku reklamy i niedostatku odbiorców-czytelni- 
ków , prasa w Polsce trwa wytrwale i zwiększa 
nieomal z dnia na dzień kadry swych organów, 
w ypełniajęc luki, jakie w  szeregach jej w ydaw 
nictw powstaję wskutek ęięgłych ubytków, oraz 
stara się stać na wysokości zadania.

Przy ogólnym wzroście liczebnym wydawnictw  
i zagęszczaniu sieci ośrodków w ydawniczych, naj
w iększy stan posiadania prasy w ykazuję większe 
przeważnie ośrodki w ydaw nicze —  główniejsze 
miasta, a mianowicie: W arszaw a, Poznań, Kraków, 
Łódź, Wilno, Katowice, Toruń, Bydgoszcz, Często
chowa, Cieszyn, Lublin, Sosnowiec, Chorzów, G d y 
nia.

Największych siedem spośród 220 ognisk ży
cia publicznego w różnych okolicach Państwa, ze- 
środkowało w sobie ogółem przeszło połowę 
(55,5%) ogólnej produkcji prasowej, z tego zaś 
przeszło połowę —  wytwarza i posiada stolica 
W arszaw a (ok. 30%).

Natomiast w innych miastach słabszym tętnem 
niż w W arszaw ie bije życie prasy przede wszyst
kim polskiej, następnie zaś w niektórych tylko z 
tych ośrodków regionalnych przy mniejszej niż 
w W arszaw ie ogólnej liczbie organów prasy od
cina się nieco wyraźniej prasa mniejszości naro
dowych tam osiadłych liczniejszymi niż gdziein
dziej skupiskami. Naogół jednak w szędzie dominu
je prasa w języku polskim, jest bowiem z natury

ł) Według Jerzego1 Gutschego w artykule „Pra
sa polska szuka nowych dróg" w Tęczy (Nr. 1 z r. 
1938).

rzeczy i układu stosunków narodowościowych, 
społecznych, kulturalnych i innych najliczniejsza 
oraz pod względem treści i rodzajów w ydaw 
nictw najbardziej urozmaicona. Wśród mniejsco- 
ści wydawniczych jest około 30 ośrodków wiej
skich.

Spośród ogólnej liczby organów prasy w Pol
sce w r. 1938 jest w języku polskim wydawnictw  
ogółem 2568 (85,6%), gazet 182, czasopism 2386, 
dla przeszło 23 milionów ludności narodowości pol
skiej z ogólnej ilości ok. 34 milionów ludności ca 
łego Państwa.

Wśród czasopism redagowanych w języku 
polskim sq poza najliczniejszg grupę wydawnictw  
treści ogólno-informacyjnej całe dość liczne grupy 
czasopism treści specjalnej, osobne dja wszyst
kich nieomal gałęzi i dziedzin. Natomiast wśród 
czasopism, ukazujęcych się w  innych językach  
mniejszości narodowych, nieznaczny tylko odsetek 
stanowię czasopisma treści specjalnej z niektórych 
tylko dziedzin.

Brak obliczeń statystycznych najświeższej do
by nie pozwala na bardziej dokładne omówienie 
i przedstawienie stanu prasy Polski w chwili obec
nej, ani też nawet na zaszeregow anie jej w ydaw 
nictw według ich starszeństwa.

Ogólnie więc tylko zanotow ać można, że  
p rzew ażajęca większość zespołu wydawnictw pra- 
sowych —  to przedsięwzięcia podjęte właśnie w 
pierwszym dwudziestoleciu Odrodzonej Rzplitej 
1918-—1938. W ydawnictw starszych, założonych  
przed rokiem 1918 jest co najwyżej około 250 z 
ogólnej liczby istniejęcych obecnie 3.000 organów  
prasy w Polsce. W śród tego ćwierćtysięca tylko 
200 może wylegitymować się pochodzeniem i tra
dycjami z  przed r. 1914/15, a z tych zaledw ie _3 
maję za  sobę wiek żywota w codziennej służbie 
informacyjnej społeczeństwa o w ydarzeniach i 
sprawach krajowych oraz zagranicznych.

N aogół prasa współczesna Polski —  to or
ganizm nowoczesny w pełni młodych sił rozwojo
wych dężęcy  do coraz większego utrwalania swe- 
go bytu i usprawniania oraz udoskonalania się do 
dalszej pracy w służbie dla Narodu i Państwa.

ST. JARKOW SKI.

POLACY W WIEDNIU ZWIERAJĄ SZEREGI
Ostatnio dokonały się wśród Zwigzku Sto

warzyszeń w Wiedniu następujgce, ważne prze
miany: Polskie Stow. „Strzecha" i „Oświata" połg- 
czyły swe wysiłki organizacyjne, tworzęc jedno, 
zwarte stowarzyszenie — „Oświatę".

„Polskie Towarzystwo Opieka nad Szkolni
ctwem Polskim w Wiedniu" —  przeorganizowało 
się i uzupełniło' się polskim, młodym elementem.

„Zwięzek Młodzieży Polskiej w Wiedniu" po 
wyborze nowego zarzgdu całg swojg energię or- 
ganizacyjng zwrócił na dwa ważne działy pracy: 
śpiewactwo i świetlica.

Harcerstwo polskie w Wiedniu obecnie orga
nizacyjnie przynależne do Zwigzku Harcerstwa 
Polskiego w Niemczech, przystgpiło do budowy 
teatru kukiełkowego dla zuchów.

Staraniem Zwięzku Spółdzielni Polskiej w Niem- • 
czech powstaje w Wiedniu „Spółdzielnia Oszczęd
nościowo-Kredytowa „Unia".

Największym, najbardziej radosnym momentem 
przyszłości będzie wmurowanie w kościele św. Jó
zefa na Kahlenbergu —  tablicy pamigtkowej ku 
czci Wielkiego Marszałka Polski —  Józefa Piłsud
skiego, Wskrzesiciela i Budowniczego Państwa 
Polskiego. S-
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ziennikarstwo jest zawodem, który, jak 
każdy inny, wymaga odpowiednich kwa- 
lifikacyj. Minęły czasy, kiedy w prasie 
mogły się popisywać siły amatorskie, kie
dy do dziennikarstwa zabierali się ludzie, 

którzy na innych drogach przegrali swoje sprawy.
Dziennikarz musi przystosować się do techni

ki i organizacji prasy. W ym aga to przygotowania 
zawodow ego, które obejmuje zarówno samq tech
nikę pisarską, jak i w iedzę o wszystkich funkcjach 
redakcji, administracji i drukarni.

Żadna praktyka ani żadna szkoła nie zrodzi 
talentu, lecz bez wiedzy zawodowej nie obejdzie 
się najbardziej utalentowane pióro, jeśli ma pra
cować w  w arsztacie dziennikarskim.

Kandydat na aktora, bez względu na stopień 
jego uzdolnień czy talentu, musi przejść przez szko
łę dram atyczną, gdzie uczą charakteryzacji, ko
stiumologii, mimiki i gestykulacji; gdzie wykłada się 
historię teatru i sztuki teatralnej, a nadto szereg 
specjalności tego zawodu, jak reżyseria, insceniza
cja, dekoratorstwo itd. Aktorzy dawni, którzy do 
szkoły dramatycznej nie uczęszczali, musieli w 
praktyce przez czas dłuższy poznaw ać i stopnio
wo opanowyw ać technikę gry oraz wszystkie w a
runki zawodu aktorskiego. Szkoła dram atyczna do
starcza teatrowi sił już gotowych .

M alarz, grafik, rzeźbiarz, kończą szkołę sztuk 
pięknych, która nie daje im talentu, lecz daje 
p o d s t a w y  t e c h n i c z n e  ich pracy  
twórczej.

Jeśli dziennikarstwo uw ażać możemy —  z  nie
małą słusznością —  za  rodzaj sztuki, to i ono, tak 
samo, jak praca aktora, muzyka, m alarza, wym a
ga połączenia uzdolnień z  w iedzą zaw odow ą.

Bardzo to możliwe, że „dziennikarzem trzeba się 
urodzić", ale już na pewno nikt nie rodzi się ze  
znajomością swego przyszłego zawodu. Dobrze 
powinni o tym pamiętać kandydaci do zawodu pi
sarskiego, że, jeśli ich ten zawód pociąga, jeśli —  
jak się to mówi —  czują w sobie „żyłkę dzienni
karską", zabrać się muszą do pracy przygotowaw
czej. Sama „żyłka" nie wystarczy.

Dziennikarstwo współczesne to, ściśle rzecz 
biorąc, szereg zawodów. Jak medycyna: lekarz 
może być naurologiem, internistą, iaryngologiem, 
okulistą, pediatrą itd. Każdy z nich musi, rzecz  
prosta, mieć pojęcie o całokształcie w iedzy me
dycznej, lecz s p e c j a l i z u j e  s i ę  w swo
im zawodzie. N a tym polega podobieństwo mię
dzy medycyną a dziennikarstwem, różnica zaś po
lega na tym, że  w świecie medycyny dużą rów
nież rolę spełnia lekarz, który nie obrał sobie żad 
nej specjalności, a który w tak licznych wypadkach  
musi swych pacjentów kierować do specjalistów. 
W  dziennikarstwie dzisiejszym, należycie zorga
nizowanym, każdy ma swój rodzaj pracy, swoją 
specjalność. Nie mówimy tu o pisemkach, ukazują
cych się na prowincji, w  których jeszcze pokutuje 
dziennikarz „do wszystkiego". Pisze wzmianeczki 
teatralne, zasila kronikę wypadków, daje notatki 
sportowe, spreparuje czasem recenzję literacką, 
albo i „kropnie" artykuł wstępny. A  wszystko to jest 
słabe i nieporadne. W  redakcjach dobrze zorga
nizowanych nie ma już takich pracowników. Spra
w ozdaw ca sportowy nie pisze o teatrze, krytyk lite
racki nie daje artykułów gospodarczych, sprawo
zdaw ca muzyczny nie zasila kroniki kryminalnej, 
a pisarz polityczny nie współpracuje w  dziale w y
padków.
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Wszystko te działy rozrosły się tak bardzo, że  
wym agajg pracy f a c h o w c ó w ,  tj. dzienni
karzy, którzy zdobyli nie tylko umiejętność pisar- 
skq, ale i pewną sumę w iedzy w danej dziedzinie 
swej pracy zawodowej.

Uwagi powyższe stosują się do pracy dzienni
karza w piśmie nowocześnie zorganizowanym i 
rozporzqdzajqcym odpowiednimi środkami mate
rialnymi. Sporo jednak ukazuje się jeszcze dzienni
ków, których nie stać na racjonalną organizację. 
W  dziennikach wydawanych przez Polaków za 
granicg większość nie jest jeszcze prowadzona w 
sposób, odpow iadający dzisiejszym wymaganiom  
i zdobyczom techniki dziennikarskiej. Nie pracują 
w tych dziennikach wyłącznie fachowcy, a nawet 
w niektórych przew aża element amatorski i przy
godny, pracujący nieraz z poświęceniem godnym

uznania. W ydawnictwa te nie dźwignęły się do
tychczas na w yższy poziom współczesnego dzien
nikarstwa.

Ciężkie warunki, w  jakich niejednokrotnie Po
lacy zagranicą w alczyć muszą o swoje sprawy na
rodowe, społeczne, kulturalne, nie pozwalają jesz
cze na tworzenie doskonałych warsztatów pracy  
dziennikarskiej. Tu jeszcze nie może być w pełni 
zastosowana zasada specjalizacji. Zw ażyw szy  
jednak, jak ogromne znaczenie ma dla Polaków  
zagranicą ich własna prasa polska, należy dołożyć 
starań, by osiągnąć mogła w yższy poziom tech
niki dziennikarskiej, by współpracownicy jej mogli 
zdobyć możliwe w ich warunkach maximum wie
dzy fachowej, a w szędzie, gdzie się tylko da, z a 
silać tę prasę piórami dziennikarzy zawodowych.

JÓZEF W A SO W SKI
prof. W yższe j Szko ły  D ziennikarskie j 

w  W arsza w ie

ALMA MATER DZIENNIKARSTWA
W ROISCE

Ju ż  od lat dwudziestu istnieje i p racu je p o ży
teczn ie  W y ższa  Szko ła  D zienn ikarska pow stała z 
in ic ja tyw y  pryw atne j i za ło żo n a  w  W a rsza w ie  w  
roku 1916. P rzez p ie rw 
sze kilka lat istnienia 
n a zy w a ła  się „Szko łą  
dzienn ikarsko  - publi
cystyczn ą" i m iała za  
zad a n ie  n ie jako o- 
sw o ić społeczeństw o, 
a  p rzede wszystkim  
św iat dzienn ikarski, ż 
m yślą, że  d z ienn ikar
stw a może się nauczyć 
w  jakie jś szko le . I oto 
udało  się. Z każdym  
rokiem rosło znacze- 
n ieuczeln i, a ż  w resz
c ie  w  roku 1936 został 
w yb u d o w an y  gm ach 
d la  W y ższe j Szko ły 
D zienn ikarskie j. Jed n o 
cześn ie  zatw ie rd zo n y  
zosta ł statut uczeln i 
p rzez  min. W .R . i O .P . Stud ia w  W .S .D . trw a ją  
trzy  lata . Program  nauczan ia  obejm uje p rzedm io

ty z  zakresu w ied zy  facho w ej i  sam okształcen ia . 
W y sta rczy  w ym ienić kilka przedm iotów , ab y  
w y k a z a ć , że  program  zosta ł pom yślany do

syć wszechstronnie . 
A  w ię c : historia p ra 
sy , publicystyki i hi
storia po lityczna Pol
ski, technika i o rg an i
za c ja  p rasy , adm ini
stracja  dzienn ika , rek
lam a w  p rasie , p ra 
sow a służba p a rla 
m entarna, p raw o  p ra 
sowe i autorskie, ję 
zyk i obce , liczne se
m inaria , stenografia  
itp.

N ie m ożna pomi
nąć n a jw ażn ie jsze j 
sp raw y , o którą w a l
czy , i d la  której p ra 
cuje W . S . D .: pod
nieść na n a jw yższy  po
ziom etyki p raco w n i

ków  redakcji i ludzi p ió ra , któ rzy kształtu ją o p i
nię publiczno .

G m ach  W y ższe j Szko ły  D ziennikarskie j w  W a rsza w ie
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O RGANIZACJE DZ
W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

rzed 20 laty, kiedy Rzeczpospolita Pol- 
ska powróciła do bytu państwowego na

Ih y  ziemiach jej nie było jednolitej organizacji 
\ zawodowej dziennikarskiej. Istniały tylko 

w dawnej G alicji, która pod zaborem au
striackim korzystała z pewnych swobód narodo
wych i praw życia konstytucyjnego, dwa syndyka
ty dziennikarzy: najstarszy w Krakowie, istniejący 
od 1911 r. i we Lwowie. G d y  organizm państwowy 
na zjednoczonych ziemiach wrócił do życia i ży 
cie polityczne znalazło swój w yraz w Sejmie 
Ustawodawczym, który stał się ośrodkiem informa
cji i myśli politycznej, w raz z posłami zgromadzili 
się w nim przedstawiciele prasy codziennej z ca
łego kraju.

W spólne potrzeby, poczucie obowiązku, szyb
ko wywołały konieczność stworzenia organizacji 
dziennikarskiej. I oto z inicjatywy przybyłego z 
W iednia przedstawiciela krakowskiego „Ilustrowa
nego Kuriera Codziennego", red. W ładysław a Ba- 
zylewskiego, powołano do życia pierwszą w od
rodzonej Polsce zaw odow ą organizację dzienni
karską „Klub Sprawozdaw ców  Parlamentarnych". 
Istnieje on i działa od lutego 1919 roku bez przer
w y aż do naszych czasów , jednocząc w sobie 
wszystkich fachowych dziennikarzy politycznych, 
obsługujących prasę w całym kraju.

Bardzo szybko w klubie tym dojrzała myśl, że  
musi się on w  swojej działalności opierać o szerszą  
organizację, łączącą  zawodowych dziennikarzy 
w stolicy. W  rok po otwarciu Klubu Spraw ozdaw 
ców Parlamentarnych pod przewodnictwem dziś 
już nieżyjącego Jana Dąbskiego —  powstał Syn
dykat Dziennikarzy W arszawskich, którego statut 
zalegalizow ały w ładze w d. 11 lutego 1920 r.

W  statucie tym powiedziano w art. 2-im: „ce
lem Syndykatu jest obrona moralnych i material
nych interesów swych członków". W  artykule trze
cim przepis wyraźnie głosił: „członkami zw ycza j
nymi Syndykatu są stali współpracownicy redak
cyjni dzienników polskich, w ydawanych co naj
mniej 6 razy tygodniowo w  W arszaw ie, stali ko
respondenci polscy pism zamiejscowych, współ
pracownicy warszawskich agencji prasowych, o ile 
zaw ód dziennikarski jest zasadniczym  źródłem ich 
utrzymania".

Za przykładem W arszaw y poszły te miasta, 
w  których nie było dotychczas organizacji dzien
nikarskich, a istniała prasa codzienna, grom adząca  
dokoła siebie zawodowych dziennikarzy. W  okre

sie od 1920 do 1924 r. poza W arszaw ą, Krakowem  
i Lwowem na zasadach, zgodnych ze statutem 
warszawskim z większymi lub mniejszymi odchyle
niami, powstały syndykaty: wielkopolski w Pozna
niu, śląski w Katowicach, pomorski w Bydgoszczy, 
łódzki —  w Łodzi i wileński w Wilnie.

W  maju 1924 r. pod przewodnictwem również 
nieżyjącego już dziś red. Zdzisława Dębickiego 
odbył się w W arszaw ie zjazd, na którym utworzo
no Związek Syndykatów Dziennikarzy. N ależało  
doń razem 8 syndykatów. Stopniowo organizacja  
wchłonęła dziennikarzy mniejszości narodowych 
i otworzyła nowe syndykaty w Gdańsku i Bia
łymstoku. Zw iązek Syndykatów stał się jedyną re
prezentacją zawodow ego dziennikarstwa Polski 
na zewnątrz zarówno wobec władz i instytucji w 
kraju jak i zagranicą. W  tym charakterze Zw iązek  
wszedł w 1926 roku do M iędzynarodowej Fede
racji Dziennikarskiej.

O rganizacja  w raz z prasą rozrastała się, ro
dziły się nowe zadania i potrzeby. Statut trzeba 
było do nich dostosować, a przede wszystkim 
zunifikować zasadnicze przepisy statutów regional
nych. Dla dokonania tego po dwuletnich przygoto
waniach zwołano w styczniu 1931 r. w Gdańsku  
Zjazd, na którym uchwalono nowy statut organi
zacji centralnej i wzorowy statut dla syndykatów  
lokalnych. O rgan izacja  otrzymała odtąd nazwę  
„Zw iązek Dziennikarzy Rzeczypospolitej", a syn
dykaty lokalne, które tworzą ten Zw iązek utrzyma
ły nazwę „syndykat" z dodaniem określenia re
gionalnego.

Artykuł 2 i statut Związku tak określa jego ce
le: a) obrona moralnych i materialnych interesów  
zawodu dziennikarskiego, b) ujednostajnienie po
lityki socjalnej zawodu i oddziaływanie na usta
wodawstwo, dotyczące praw i warunków pracy  
dziennikarzy w Polsce".

Członkami Związku są syndykaty, złożone z  
dziennikarzy zawodowych. W  statutach tych 
wszystkich syndykatów jest artykuł, który tak OKre- 
śla, kto może zostać członkiem Syndykatu: „człon
kiem Syndykatu może zostać jedynie w spółpra
cownik redakcyjny dziennika lub biuletynu, agen
cji prasowej, wychodzącego co najmniej 6 razy na 
tydzień, o ile pozostaje wydawnictwem w stałym 
stosunku umownym i w  zaw odzie dziennikarskim  
znajduje główne źródło utrzymania".

W ładzę Związku stanowi W alny Zjazd dele
gatów, który obiera raz na 2 lata Zarząd  Główny,
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Prezydium, W ydział W ykonaw czy. Zjazdy sprawo
zdaw cze odbywajq się co rok zarówno jak i ze
brania spraw ozdaw cze syndykatów lokalnych. Do 
Związku należą obecnie Syndykaty —  w arszaw 
ski, krakowski, lwowski, poznański, pomorski, gdań
ski, wileński, łódzki, śląski, białostocki i kielecko- 
częstochowski, ogółem więc 11 syndykatów, liczą
cych około 1000 członków, około połowy tych 
członków przypada na W arszaw ę.

Jedną z największych zdobyczy organizacji 
zawodowej dziennikarskiej w Polsce jest zawarty  
w 1938 r. w lutym układ zbiorowy pracy z Polskim 
Związkiem W ydaw ców  Dzienników i Czasopism. 
Układ ten, któremu w ładze opieki społecznej nada
ły moc obow iązującą, normuje warunki pracy  
dziennikarzy zawodowych w  Polsce, stwarza re
jestr dziennikarzy i zaw iera zasadnicze wytyczne 
etyki dziennikarskiej. W  artykule pierwszym posta
nowień ogólnych układu powiedziano: „do pod

stawowych zasad etyki dziennikarskiej należą  
oprócz ogólnych wymagań rzetelności i koleżeń- 
skości zawodowej stała troska o dobro państwa 
i interes publiczny, obowiązek dochowania tajem
nicy zawodowej, branie odpowiedzialności za  swo
je prace, nieprzekraczanie granic wolności prasy, 
zakreślonych przez prawo i niepodejmowanie się 
czynów, nielicujących z godnością zawodu".

W  myśl układu działają komisje mieszane 
Związku Dziennikarzy i Związku W ydaw ców , ukła
dając co rok rejestr dziennikowy i rozstrzygając 
sprawy sporne.

Tak oto organizacja zaw odow a łącząca  
wszystkich dziennikarzy bez różnicy poglądów po
litycznych w Polsce w ciągu 20-lecia istnienia pań
stwa rozrasta się i przy współpracy organizacji 
w ydaw ców  stworzyła prawne ramy samorządu 
wolnego zawodu.

STEFAN GROSTERN

M Ł O D A  P O L K A  Z  A M E R Y K I  

O  P O T R Z E B IE  S T U D J Ó W  W  P O L S C E

„ H a u m fJu d ld , lotów , 

wnosna, wmąo-

studiowaŁy. w 'Po&sce. 

ducAa. ds> IdcLSy."

Młoda Polka, urodzona i wychowana w Sta
nach Zjednoczonych, stypendystka Uniwersytetu w 
Stanie Illinois, córka prezesa Polskiego Klubu Ar
tystycznego w Chicago stwierdza, że nauczyciel
ki, które były w Polsce na studiach polonistycznych 
wnoszą innego ducha do klasy, w której uczą, kla
sa staje się bardziej interesującą i znaczniej przy
jemniejszą.

P. Wieczorkówna, która zdobyła czteroletnie 
stypendium na dalsze nauki —  szczerze oddana 

jest sprawie polskiej. Będąc sama stypendystką 

uważa też za konieczne ustanowienie stypendiów 
dla arbiturientek szkół parafialnych na terenie Po
lonii Amerykańskiej, celem uzupełnienia ich wiedzy 
o Polsce.
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ziennikarz uczy się całe życie. Jeśli chce 
.b yć dobrym dziennikarzem, musi się uczyć 
I ustawicznie. Najpierw z książek, a później 
z życia, książek jednak nie zaniedbując. 
Praca dziennikarza polega na tym, że  

nieustannie, dzień w dzień informuje społeczeń
stwo, poucza niejako dorosłych, nie tylko dono
sząc o spełnionych bądź zamierzonych faktach, ale 
i udziela własnych opinii, poglądów...

Rola jego jest więc bardzo poważna, jest bo
wiem jednym z regulatorów życia społecznego. 
A le  do należytego spełniania swoich zadań, dzien
nikarz-musi być odpowiednio przygotowany.

Przede wszystkim musi być człowiekiem dosta
tecznie wykształconym, aby mógł się orientować 
w  skomplikowanym świecie zjawisk politycznych, 
społecznych i gospodarczych. A  nadto powinien 
mieć fachowe przygotowanie do pracy dziennikar
skiej, której technika posiada swoiste właściwości.

Oto zasadniczy warunek wym agany dzisiaj 
od każdego dziennikarza.

Ale od dziennikarza polskiego wym aga się 
czegoś więcej, a zw łaszcza od dziennikarza pol
skiego poza granicami swej O jczyzny, gdzieś na 
terenie emigracyjnym.

Taki dziennikarz musi orientować się nadto 
w życiu tego kraju, gdzie pracuje, a oprócz tego 
powinien mieć dobre wiadomości o Polsce.

Jeżeli nie będzie miał tych dobrych, zgodnych  
z  istotnym stanem rzeczy wiadomości o Polsce, to 
dziennikarz taki nie spełni swojej roli, nie odpowie 
zadaniu, jakie nań włożono, a co gorzej, może po 
prostu szkodzić Polsce, przez podawanie nieistot
nych wiadomości, dotyczących jego kraju ojczy
stego. W iadomości podaw ane bowiem przez nie
go mają oddźwięk nie tylko w  społeczeństwie emi
gracyjnym, ale i w  prasie tego społeczeństwa, 
gdzie przebywa.

A  więc dziennikarz polski za  granicą powinien 
się nauczyć wielu rzeczy o Polsce.

Niezbędna jest dlań znajomość geografii pol
skiej. M apę Polski każdy dziennikarz musi mieć 
nie tylko na biurku, ale przede wszystkim we wła
snej głowie, tak żeby na terenie swej O jczyzny  
orientował się, jak dobry automobilista podczas 
podróży. Z tej orientacji wyniknie dlań korzyść 
ogromna: ułatwienie znajomości spraw gospodar
czych kraju. Cyfry rządzą  światem —  powiedział 
swego czasu wielki pisarz i filozof niemiecki, 
Goethe. Niepodobna zrozumieć wielu spraw z za 
kresu polityki, jeśli nie zwrócimy uwagi na cyfry 
z dziedziny gospodarstwa.

Zdobywszy podstawowe wiadomości z  dzie
dziny ekonomiki Polski, dziennikarz musi mieć 
zaw sze pod ręką, co rok odnawiany, Mały Rocznik 
Statystyczny, który stanie się dlań niewyczerpaną  
skarbnicą w iedzy o kraju ojczystym, a zresztą nie 
tylko o kraju ojczystym. Interesująca ta książecz
ka ma już sławę na całym świecie.

Niepodobna zrozumieć całokształtu spraw na
szego kraju, jeśli przeoczymy życie społeczne. 
Dlatego też dziennikarz musi mieć pod ręką odpo
wiedni informator, jakiś Przewodnik Społeczny, En
cyklopedię Polityczną, bądź „Rocznik G ospodar
czy i Polityczny PAT“, w ydaw any co rok, a zaw ie
rający olbrzymią kopalnię wiadomości o Polsce. 
Przedstawiona w nim jest administracja państwo
wa, samorząd terytorialny, życie religijne, oświa
ta i kultura, a w ięc: szkolnictwo, nauka, literatura 
i sztuka, turystyka i ochrona przyrody, stowarzy
szenia społeczno-kulturalne, kronika życia  kultural
nego, prasa, życie gospodarcze, sprawy społeczne, 
sport itd.

A  więc obszerny informator o Polsce, bez któ
rego dziennikarzowi na emigracji naprawdę trud
no się obejść. Co  więcej, taki Rocznik powinnien 
mieć stale pod ręką.

Nadto dziennikarz musi, choćby w najogól
niejszym zarysie, znać historię swej O jczyzny i li
teraturę ojczystą, żeby w iedzieć, jaką pozycję za j
muje jego kraj w  kulturze świata.
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„Nieboska Komedia" Krasińskiego wywołała 
zdumienie wśród świata anglosaskiego, podobnie 
„Ojcze Nasz", głębokie dzieło filozoficzne Ciesz
kowskiego. Filozofia Hoene-Wrońskiego, wielkie
go przy tym matematyka, ma liczne koła zwolen
ników we Francji i Anglii.

„Faraon" Bolesława Prusa, przetłumaczony na 
język angielski wywołał podziw głębię i nadzwy
czajną znajomościg historii i kultury Egiptu.

O  Dygasińskim w roku ubiegłym pisano we 
Francji, że to „Kipling przed Kiplingiem".

W  zakresie kultury duchowej posiadamy do
robek, z którego możemy być dumni.

Ale trzeba wiedzieć z czego możemy i po
winniśmy być dumni.

Ten lub inny wyczyn sportowy, z którego się 
dziś pysznimy, przeminie; po upływie paru dzie
siątków lat zapomną o nim nawet w świecie spor
towym.

Nikt jednak nie zapomni, że pani Curie, sław
na na świat cały pani Curie, uczona fizyczka, od
krywczym radu jest Polką, z domu Skłodowska.

„Quo vadis“ tłumaczony jest na wiele języków 
i każdy, kto tę książkę czyta, wie, że jej autorem 
jest Polak.

Gdy Śląsk Zaolzański wracał do Macierzy, nie 
zapomniano o kapliczce, gdzie spoczywają zwłoki 
Żwirki i Wigury.

Życie codzień wysypuje na sfól dziennikarski 
bezmiar faktów.

Umiejętny wybór i oddzielenie plew od ziarna, 
to też zadanie dziennikarza. Jest to bodaj najbar
dziej odpowiedzialne zadanie, bo wychowawcze.

Dziennikarz bowiem w czasach dzisiejszych 
nie tylko informuje, opiniuje, ale i wychowuje.

Wychowuje przez dobór materiału, jakim kar
mi swoich czytelników.

Zrozumiałe więc, że dziennikarz musi się cią
gle uczyć, nie wolno mu się opuszczać w tej co
dziennej nauce, bo zostanie zdystansowany... 
Przestaną go czytać. A to jest wyrok śmierci na 
dziennikarza.

WŁADYSŁAW WOLERT

P O L A C Y  

N A  D A L E K I E J  

P Ó Ł N O C Y

„Im człowiek dalej od O jczyzny tym więcej Ją 
kocha" —  pisze zakonnik-Polak, a list jego przybył 
do Polski aż  z  północnej Kanady, jakby dla zado
kumentowania, że  nie ma miejsca na świecie gdzie- 
by nie było Polaków.

„Jakże strasznie daleko od nas do O jczyzny" 
—  pisze zakonnik, ale ta odległość potęguje w nim 
tylko miłość kraju ojczystego. C a ły  list pisany jest 
prostym, niewyszukanym stylem.

Trud pracy misyjnej wśród Eskimosów, po
dróże okrętem wzdłuż brzegów wysp północy, roz
liczne troski i kłopoty zw iązane z bytowaniem pod
biegunowym nie potrafiły przytłumić uczuć Pola- 
ka-misjonarza. Nie skarży się na pracę, przeciw
nie pisze, że chce „cierpieć za kochaną O j
czyznę".
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JA K  R E D A G O W A Ć  PISMO  
MŁODZIEŻOWE

Na pytanie powyższe już nieraz usiłowano 
odpowiedzieć i jeszcze dziś musimy je sobie stale 
zadaw ać.

N i k t  bowiem n i e  m o ż e  s t w o 
r z y ć  w z o r u  a n i  r e c e p t y  n a  p r o 
w a d z e n i e  możliwie d o b r e g o  p i s m a  
m ł o d z i e ż o w e g o .

Zw łaszcza nam, młodzieży polskiej z zagra
nicy tak zwane jedyne rady nie na wiele się przy
dadzą. Tereny, na których żyjemy, sq tak różno
rodne, że głównie na naszej własnej inicjatywie 
i własnej pomysłowości oprzeć się musimy.

A i my na pytanie powyższe odpowiedzieć nie 
możemy i wolno nam jedynie z doświadczeń wy- 
ciggać wnioski, dzielić się nimi oraz notować spo
strzeżenia.

Na podstawie poczynionych spostrzeżeń do
chodzimy nieraz do następującego wniosku: i I e 
t e r e n ó w ,  t y l e  p i s m  a najidealniej 
byłoby, gdyby stworzyć tyle różnorakich pism, ilu 
jest czytelników.

Tak, jak śmiesznie to brzmi, tak prawdziwie się 
przedstawia. Każdy bowiem czytelnik pragnąłby 
znaleźć w swym czasopiśmie odzwierciedlenie 
swych własnych myśli, a przede wszystkim ten dal
szy ciąg drogi, która w pewnym miejscu urywa się 
przed nim, gmatwa lub rozdwaja.

M łodzież polska to nie gromadka ołowianych 
żołnierzyków.

Ma ona przed sobą wielkie zadania. Toteż szu
ka powiernika i ogląda się za doradcą. N ależy  
więc podejść do niej po przyjacielsku.

Nie wymaga się wielkich mądrości, wystarczy  
proste i serdeczne słowo; każdy Polak rodzi się 
Polakiem. Nie potrzeba go umoralniać, nauczać...

W ystarczy tylko ten posiew Boży, posiew polsko
ści pielęgnować i hodować, by rósł. Serc ludzkich 
ulepszać nie można a polskie serca trzeba strzec 
od złych wpływów, a to już wiele znaczy.

G dy więc nadejdzie ta chwila, że wicher nie
pokoju zachwieje wzrastającym posiewem, wtedy 
młody Polak upatruje, skądby przyszła pomoc w 
postaci szczerze przyjacielskiego słowa. Przekonać 
się o tym łatwo z listów, w których czytelnicy zw ie
rzają się i szukają rady.

Stąd wysnuwa się następujący wniosek: czaso
pismo powinno zaw ierać dział, gdzie byłyby odpo
wiedzi przyjaciela na listy czytelników. Ale to ma
ło. C z a s o p i s m o  p i s a n e  p o w i n 
n o  b y ć  p r z e z  c z y t e l n i k ó w .

Redakcji zaś pozostaje teraz w ażne zadanie  
umiejętnego wykorzystania, podsuwania i układa
nia materiału zawartego w listach czytelników.

Tyle co do treści. Ale i f o r m a ,  w jakiej 
się treść tę podaje, powinna tu odgrywać pewną 
rolę. Nie może być ona celem, bo wtedy wy
paczy czasopismo, ale w i n n a  b y ć  ś r o d 
k i e m .

Zw racać trzeba na to szczególną uwagę, gdyż 
czasopismo młodzieżowe nie ma być powodzią, 
która niszczy, ale ma być rzeką, która pragnienie 
zaspokaja, chłodzi, orzeźw ia i ponosi. Rewolucji 
czasopismo nie ma robić, codzienna powszechna 
praca, ten tydzień roboczy jest jego zadaniem. 
Tak się bowiem tylko przygotowuje niedzielę.

Podaje więc czasopismo rzeczy te codzienne, 
te proste, takie niby zrozumiałe, stąd trzeba je 
tak podać, by one naprawdę zauw ażone zostały, 
prawdziwie zrozumiane, głęboko odczute i zap a
miętane.

W nętrze  drukarni polskiej w  N iem czech
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A więc przecie wszystkim język musi być so
czysty i krzepki. Nie bójmy się języka mówionego. 
Jeżeli czytelnik zauw aży w  czasopiśmie swym nie 
tylko dalszy ciqg swych własnych myśli, ale i wy
rażenia, których on dla ich oddania używa, wtedy 
bez obłudy powie: „Moje pismo11.

N ależy też zwrócić uwagę na rozmiar arty
kułu. Krótkie i zw ięzłe artykuły, z sercem pisane 
czyta się chętniej —  a o to przecież chodzi nie zaś 
o to, by ktoś nazyw ał się czytelnikiem formalnie, 
na mocy zapłacenia prenumeraty.

Lepszą jest rzeczg dać mniejszą dawkę myśli 
niż pisać długie traktaty, których nikt nie czyta.

Dużą rolę w  piśmie młodzieżowym odgrywa 
ilustracja. Fotografie z terenu, winny się znaleźć w 
naszych pismach.

S l o g a n y  i f o t o g r a f i e ,  t o  b a r 
d z o  s k u t e c z n a  d r o g a  d o  d u s z y  
c z y t e l n i k a .

Zw łaszcza fotografie w  sprawozdaniach z ob
chodów lub uroczystości na terenie. Sprawozdania  
te winny być pisane przez ludzi z terenu. Redak
cja ma je poprawić tylko. Trzeba jednak dużo po

zostawić z pierwowzoru, bo to pociąga czytelni
ka. Sprawozdania zaś są jednym z dowodów, że 
coś się dzieje na terenie.

Konieczną jest również rzeczą przypomnieć 
czytelnikom, co należałoby w najbliższym czasie  
urządzić, jak to przeprowadzić —  jednym słowem 
dać sposobność do w ykazania im inicjatywy.

Zresztą duży wpływ na pracę młodzieży ma 
przede wszystkim ich własne pismo. N a r z e k a 
n i e  n i e  t y l k o  ż e  n i c  n i e  p o m a 
g a ,  a l e  d z i a ł a  p r z y g n ę b i a j ą c o ,  
d e m o r a l i z u j e  i n i e  j e s t  g o d n e  
m ł o d z i e ż y  w a l c z ą c e j ,  p a m i ę t a 
j ą c e j  o w i e l k o ś c i  i w i e r z ą c e j  
w w y g r a n ą .

W  parze z pozytywnym nastawieniem pisma 
winna iść jego szata zewnętrzna, która stworzyła
by przeciw w agę dla propagandy obcej, wrogiej 
młodemu pokoleniu polskiemu zagranicą.

Nawet szatą zewnętrzną winniśmy budzić w  
nas poczucie własnej wartości i wielkości.

Oto kilka uwag, jakie nasunęły się przy pracy, 
bez posługiwania się statystyką i kartoteką.

„POLSKIE KŁOSY DO OBCEJ ZIEPII”
„Rzuconym na obcą glebę towarzyszom doli 

i niedoli11 —  poświęcił Zdzisław  Karr-Jaworski, mło
dy poeta-emigrant tomik swych wierszy. Zbiorek 
wierszy składa się z trzech części, które łączy je
den wspólny ton, ton tęsknoty za  ziemią rodzinną. 
Pierwsza część zatytułowana „Z włóczęgi po świę
cie" odtwarza bóle i troski emigranta polskiego, 
jego głęboką miłość do dalekiej o jczyzny. Autor —  
sam będąc emigrantem znał horyzont myślowy 
swych współbraci, w czuw ał się w  ich psychikę, 
umiał doń słowami szczerymi i prostymi przemó
wić. Choć sam dręczony tęsknotą za  krajem, stara 
się, by wiersze jego koiły duszę emigranta.

Zbiorek poezji Z. Karr-Jaworskiego poprze
dzony przedmową p. M arszałka W ładysław a Racz- 
kiewicza —  Prezesa Światowego Związku Pola
ków z Zagranicy, p. Stefana Lenartowicza, Dyrek
tora Światowego Związku oraz p. W itolda Bełzy, 
Dyr. Biblioteki Miejskiej w Bydgoszczy —  będąc  
jednocześnie pierwszą w literaturze polskiej anto
logią poezji o emigracji polskiej, pokrzepi i na
tchnie otuchą niejedno polskie serce rzucone przez 
los na obcą ziemię.

Poniżej przytaczam y wiersz ze zbiorku poezji 
Zdzisław a Karr-Jaworskiego:

li nas inaczej.
C h o ć i tutaj szum ią zb o ża ,
Pieśń o ch leb ie  i o  znoju,
C h o ć i tutaj ranna zo rza ,
W sta je  w  swym złocistym  stroju,

N ie  tak u nas szumi zb o że ,
I nie tak ie  w sta ją  zo rze ...

C hoć i tutaj słow ik śp iew a ,
N o cą  cudne g w iazd y  św iecą ,
A  jesien ią , liśc ie z  d rzew a 
gnane w iatrem  lecą ... le cą ...

N ie  tak u nas słow ik śp iew a ,
N 'e  tak lecą  liście z  d rze w a ...

C h o ć i tutaj w ich ry  ję czą ,
G n ą c  jcd łam i n iby traw ą ,
C h o ć się n iebo zdob i tęczą ,
Lub zach o d zi łuną k rw a w ą ,

N ie  tak u nas w ich e r ję czy ,
Inne b laski w  nasze j tęczy ...
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SŁUŻBA AJENCYJNA W BRASIE
gencja prasowa zaw dzięcza swoje po
wstanie i znaczenie rozwojowi prasy, 
zwiększaniu się objętości pism oraz dqże- 
niu ich do jak największego urozmaicenia 
treści przez zdobycie jak największej ilo

ści informacyj i artykułów z  różnych dziedzin. 
N ajbardziej jednak przyczyniła się do tego ko
nieczność szybkiego informowania czytelników ga
zet o w ydarzeniach na całym świecie.

Ponieważ dziennik nie może samodzielnie zdo
bywać wszelkich informacyj aktualnych, gdyż po- 
cięgnęłoby to za  sobq koszty nieopłacalne, mu
si korzystać z  pracy agencyj, które przy wielkiej 
ilości odbiorców mogq ponosić takie koszty in
formacyj, na jakie nie stać żadnej gazety poszcze
gólnej.

W  miarę tedy rozszerzania się zakresu infor
macji dziennikarskiej coraz większq rolę odgrywa
ła agencja. Dziś już sieć agencyj prasowych obej
muje cały świat, a materiał dostarczony prasie sta
nowi podstawę działalności informacyjnej dzien
nika.

O becnie już agencje posługuję się przy odbie
raniu i przesyłaniu informacyj najbardziej nowo
czesnymi środkami komunikowania się: samolotem, 
telefonem, telegrafem i radiotelegrafem, radiofo
nię i teleskryptorami czyli dalekopisami.

Główne agencje telegraficzne poszczególnych  
państw tworzę zespół tzw. Agencyj Sprzymierzo
nych. Zwięzek ten ma na celu zorganizowanę, 
opartę na umowach współpracę, t. j. przede 
wszystkim wymianę materiału informacyjnego. N aj
większa nawet bowiem agencja nie może podołać 
informowaniu o wszystkim, co się dzieje interesuję- 
cego i w ażnego na świecie. Toteż jedynie wym ia
na wiadomości pomiędzy agencjami umożliwi g a
zecie, obsługiwanej przez jednę z agencyj sprzy
mierzonych, zam ieszczanie depesz ze wszystkich 
stron globu.

W  skład zespołu Agencyj Sprzymierzonych 
wchodzi obecnie 31 agencyj telegraficznych, a naj
większe z nich to: agencja H avasa w Paryżu, Deut- 
sches Nachrichten Buro w Berlinie, Agenzia Stefa- 
ni w  Rzymie, Tass w  Moskwie i agencja Domei 
w Tokio.

O prócz agencyj należęcych do zwięzku  
agencyj sprzymierzonych działaję w e wszystkich 
niemal krajach liczne agencje prasowe niezrzeszo- 
ne (telegraficzne, publiczne, informacyjno-publicy- 
styczne itd.).

A gencje prasowe w  Polsce odgrywaję po
dobnie jak w innych krajach dużę rolę w  obsłudze 
prasy. 5q one przede wszystkim głównym źródłem  
wiadomości zagranicznych.

Z  wiadomości krajowych, podawanych przez 
agencje prasa nie korzysta w tak dużym stopniu, 
jak z zagranicznych, większe pisma bowiem maję 
w głównych miastach korespondentów, którzy in
formuję je o ciekawszych wydarzeniach.

W ielkie agencje obsługuję nie tylko większość 
pism w kraju, a le także pisma polskie na emigracji.

Agencje w Polsce podzielić można na trzy gru
py: telegraficzne, informacyjno-publicystyczne. i in
formacyjne.

Do pierwszej grupy należy Polska Agencja Te
legraficzna (P.A.T.) w chodzęca do zespołu Agen
cyj Sprzymierzonych. Posiada ona 10 oddziałów  
krajowych i 8 stałych placówek zagranicznych oraz 
180 nadzwyczajnych korespondentów krajowych i 
83 zagranicznych we wszystkich częściach świata. 
Praca redakcji P.A.T. podzielona jest na cztery z a 
sadnicze działy, które materiał zbieraję, opraco
wuję i przekazuję do odbiorców, a mianowicie 
dział ogólno-polityczny, gospodarczy, artystyczno- 
kulturalny i sportowy. Redakcja prowincjonalna 
gotowy materiał przygotowany przez wspomnia
ne cztery działy, przystosowuje do potrzeb pro
wincji i nadaje do oddziałów P.A.T. i abonentów  
prowincjonalnych, a redakcja zagraniczna zajmu
je się opracowaniem, tłumaczeniem na obce języ
ki i nadawaniem materiału P.A.T. przeznaczonego  
dla agencyj sprzymierzonych.

Prasa obsługiwana jest za  pomocę teleskryp- 
torów, telefonem, pocztę, a agencje sprzymierzo
ne radiotelegrafem, telegrafem, telefonem. P.A.T. 
dostarcza prasie także serwisu fotograficznego.

O bok P.A.T. istnieje jeszcze Agencja Telegra
ficzna „Express“ A.T.E.

Z  agencyj informacyjno-publicystycznych, do- 
starczajęcych prasie serwisu informacyjnego i ar
tykułowego, wymienić należy Polskę Agencję Pu- 
blicystycznę (P.A.P.), która zaopatruje prasę także 
w  powieści i nowele, nadajęce się specjalnie do 
odcinków gazet, Agencję Prasowę i Publicystycz- 
nq „Iskrę", Katolickę Agencję Prasowę (K.A.P.), 
posiadajęcę m. in. także dział fotograficzny, Pra
sowę Agencję Zwięzku Izb i O rganizacyj Rolni
czych R. P. (P.A.Z.).

Polska Agencja Agrarna i Ogólno-lnformacyj- 
na P.A.A., W arszaw ska Informacja Prasowa (W.I.P.), 
Agencja Prasowa „Kabel", Polska Informacja Dzien
nikarska (P.I.D.), Biuro Informacji Prasowej (B.I.P.).

Poza tym istnieje jeszcze szereg mniejszych 
agencyj. Niektóre z nich daję informacje i artyku
ły treści ogólnej, inne zajm uję się specjalnie spra
wami gospodarczymi, komunalnymi, sportem itp.

ALFRED W ILECKI
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DZ I E NNI KAR Z  P O L S K I  Z A G R A N I C Ą  
STRÓŻEM CZYSTOŚCI POLSKIEGO

Każde słowo drukowane, każda ksigżka czy 
pismo, to poważne przejaw y życia polskiego z a 
granica. Zanim jednak pismo polskie dostanie się 
do ręki czytelnika, wym aga wiele pracy redakcyj
nej. Redaktor przygotowujgc numer do druku stale 
musi pamiętać o tym, że pismo dociera do szero
kich mas. Że pismo polskie w wielu wypadkach z a 
stępuje dobrg ksigżkę, że jest nauczycielem, do
radcę a przede wszystkim jest źródłem różnych 
wiadomości. Być redaktorem pisma polskiego z a 
granica —  to wielka odpowiedzialność ale za ra 
zem i wielkie zdanie.

Prawda, że dziennikarz polski zagranicę bory
kać się musi z wielu Irudnościami. Brak ksigżek w 
podręcznej bibliotece, brak dobrego korektora, nie
znajomość zasad języka polskiego to powody, dla 
których pismo polskie nie zaw sze stoi na odpo
wiednim poziomie. Zdarza się także, że wielu ro
daków naszych zagranicę, którzy podaję do sw e
go pisma wiadomości, wzmianki czy spraw ozda
nia —  to ludzie niedouczeni, niewykształceni. Nic 
więc dziwnego, że źle po polsku piszę —  wszak 
nie mieli się gdzie kształcić albo nie mogli do
uczać. To szkół było brak, to kursów za mało albo 
warunki materialne na naukę nie pozwalały. G dy  
więc poczta przynosi nieudolne korespondencje—  
czy muszę iść wprost do kosza? Jeśli ktoś źle pi
sze —  poprawić go musi redakcja. W ydawnictwa  
o kilku —  często kilkudziesięciotysięcznym nakła
dzie z łatwościę mogę się zdobyć na korektora —  
znaw cę. Niech nie będzie to jednak korektor, który 
tylko znaki pisarskie zmienia lub pisownię popra
wia, ale taki, któryby z całę świadomościę tropił 
błędy językowe i do błędu w piśmie nie dopuścił. 
Trzeba bowiem pamiętać, że błędy popełniane 
w gazecie do większej części mózgów dostaję się 
niż błędy popełniane w księżce. Księżkę czyta się 
raz, czasem dwa razy, a gazeta w ychodzęca co- 
dzień stale sęczy błędy w głowę niby jakiś jad, 
który trudno później usunęć.

W  ten sposób dziennikarz może nawet nie
świadomie oswaja z błędem czytelnika, znieczula 
jego wrażliwość. A  do tego dziennikarz polski z a 
granica dopuścić nie może —  musi w alczyć o czy
stość języka polskiego, a wtedy zasłużyć może na 
miano dobrego dziennikarza.

Dobry więc dziennikarz to nie ten, który w swym 
piśmie na rozkaz uczucia swe barwi miłościę ku 
ojczyźnie i swym współrodakom, który pisze o tra
dycji i obyczajach ojców a mowy swej zapomina. 
Dobry dziennikarz to ten —  który dobrze pisze —  a 
dobrze, to przede wszystkim poprawnie po polsku.

Dlatego tak wielki nacisk kładzie się na po
prawność językowę. Sę przecież inne, bardziej do
niosłe sprawy i bardziej z życiem narodowym zwię- 
zane. Ale pamiętać należy, że —  jak mówi jeden 
z wybitnych znaw ców  języka polskiego —  „język 
obok wspólności tradycji historycznych i ideałów, 
zw ięzanych z przyszłościę, wspólności obyczajów  
i zw yczajów , jest jednym z najpotężniejszych czyn
ników, tworzęcych narodowość, a poprawność 
językowa, nakazujęca stosowanie się do obowię- 
zujęcej normy języka ogólnonarodowego' ściślej 
i silniej w iężę w jednolitym zwyczaju językowym  
poszczególne grupy narodu" (St. Szober —  „N a  
straży języka").

Jeśli więc chcemy naprawdę dbać o własny 
język, musimy nad nim pracow ać. Zapyta ktoś mo
że —  gdzie należy szukać wzorów do naślado
w an ia? Myliłby się ten, ktoby sędził, że tylko w pra
cach uczonych. Nawet tam niejeden błęd znaleźć  
można. Natomiast koniecznę rzeczę byłoby z a 
poznać się z książkami naszych językoznawców.
0  błędach językowych pisało już wielu. Niejedno  
w cięgu lat z postępem wiedzy zmieniło się, nie
jedno należy już usunęć, lub uzupełnić, ale 
odłogiem ta niwa już nie leży. W ystarczy wy
mienić z ostatnich książek takie jak np. Stani
sława Szobera „N a straży języka", —  W itolda 
Doroszewskiego „Myśli i uwagi o języku polskim"—  
nie mówięc o innych pracach. (Patrz art. „Biblio
teka podręczna dziennikarza polskiego zagranicę" 
w tym numerze str. 57).

Ponadto w ychodzę w Polsce czasopisma wy- 
łęcznie językowi polskiemu poświęcone jak „Język  
polski" oraz „Poradnik Językowy", które od sze
regu lat czuw ają nad poprawnością mowy polskiej, 
w ypow iadając się w formie popularnych dyskusji.

G dyby dziennikarz polski zagranica stale pa
miętał o tym, że pisze dla szerokich mas, dla se
tek i tysięcy swych rodaków, że każde jego słowo 
głęboko w ich duszę zapada wów czas artykuły 
swe niewątpliwie sumienniejby opracowywał, tak, 
że nic ani treści, ani formie zarzucićby nie było 
można. Z jednej strony on czułby tę radość, jaką 
odczuwa nauczyciel, gdy rezultaty swej pracy u 
dziecka widzi —  z drugiej —  czytelnik byłby mu 
w dzięczny za  pomoc w kształceniu jego umysłu —
1 charakteru, za podtrzymanie w nim silnych uczuć 
łączności z wszystkim co polskie. Dla Polaka z a 
granicę pismo własne, pismo polskie stanie się 
w ów czas źródłem nie tylko wiadomości ale w zo
rem poprawności, czystości języka polskiego.

IRENA ZAW ILSKA
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ażnym i nieraz odpowiedzialnym dzia
łem pracy redakcyjnej jest przygoto
wanie do druku przynoszonych do re
dakcji rękopisów, bez względu na to, 
czy to będzie rękopis z zewngtrz, od 

autora nie zwigzanego ściśle z redakcję, czy też 
od własnego stałego współpracownika. Do takiego 
postępowania zmuszają nas najrozmaitsze powo
dy.

Często się zdarza, że nadesłany artykuł za 
wiera wiele cennych i słusznych uwag i myśli, ale 
jest zbyt długi, lub też wielka ilość materiału nie 
pozw clają na zam ieszczenie artykułu w całości. 
W tedy, naturalnie za zgodg autora, musi się go 
skrócić, zachowujgc przy tym wszelkie ostrożno
ści, aby nie w ypaczyć myśli autora i nie poczynić 
luk w jego dowodzeniu. P r a c a  t a  w y m a 
g a  d o k ł a d n e g o  p r z e c z y t a n i a  
r ę k o p i s u  i g r u n t o w n e g o  z a s t a 
n o w i e n i a  s i ę  n a d  j e g o  t r e ś c i  q,  
a d o p i e r o  p o t e m  m o ż n a  z a 
c z ą ć  s k r a c a n i e ,  jednak nie sposobem 
mechanicznym, to jest skreślając całe ustępy, lub 
kawałki zdań bez oglądania się na zdania są
siednie, ale wnikając w każdym wypadku w myśl 
autora i spraw dzając czy poprawione w ten spo
sób zdanie posiada sens i jest logicznie skonstruo
wane. Inaczej autor mógłby mieć do redakcji słusz
ne pretensje, a czytelnicy również. A  niezadowo
lenie czytelnika może się równać utracie prenu
meratora, co nigdy nie jest rzeczą pożądaną.

Jeśli rękopis odpowiada wszelkim wym aga
niom redakcji tak pod względem treści, jak i roz
miarów, wtedy praca skracania odpada. Uważne 
przeczytanie rękopisu obowiązuje jednak zawsze, 
więc przy tej okazji można poprawić te miejsca,

które nam się w ydadzą słabe pod względem stylu, 
sprawdzić również należy pisownię, oraz prawidło
we użycie a capite (od nowego wiersza), które by
wa często przez autorów nadużywane, albo nawet 
zupełnie nieuznawane. Przy czytaniu specjalnie 
dłuższych artykułów, odpowiednie użycie a capite 
ogromnie ułatwia czytelnikowi czytanie, a przy tym 
wpływa dodatnio na wygląd strony czyniąc ją 
przejrzystą. Zdarza się, że dla wprowadzenia czy
telnika w odpowiedni nastrój, trzeba dać przed ar
tykułem kilka zdań objaśniających „od redakcji". 
Ten wstęp musi być krótki, zw iązany jak najściślej 
z treścią artykułu i możliwie prosty.

Po sprawdzeniu rękopisu i ewentualnym z a 
opatrzeniu go krótkim wstępem, można już rękopis 
odesłać do drukarni, dopisując na marginesie n a 
p o c z ą t k u  r ę k o p i s u  wskazówki dla 
drukarni, objaśniające jakim rodzajem czcionek ma 
być dany artykuł złożony, przy czym wstęp od 
redakcji należy dać innymi czcionkami niż cały ar
tykuł, najlepiej nieco mniejszymi, a w każdym ra
zie innym krojem. Odesłanie do drukarni zamyka 
pierwszą część pracy nad rękopisem; odtąd bę
dziemy już mieli do czynienia z odbitką drukowa
ną, a właściwy rękopis służyć będzie tylko jako 
materiał źródłowy.

Po złożeniu artykułu drukarnia odsyła odbitkę 
do korekty, których, ilość jest za leżna od typu pisma 
(codzienne lub periodyk). W  periodykach ilość 
korekt jest większa, dochodzi nieraz do czterech 
(licząc i rewizję). Do robienia korekty konieczna 
jest znajomość znaków korektorskich i prawidłowe 
ich używanie. Zasadniczo wszelkie znaki korektor- 
skie umieszcza się na lewym marginesie arkusza 
z odbitką, jeśli odbitka jest jednoszpaltowa. Przy 
dwuszpaltowej znaki umieszcza się dla lewej szpal-
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ty na lewym marginesie, a dla prawej na prawym. 
Tak samo postępujemy popraw iając rękopis, przy 
którym wszelkie uwagi, o ile nie można ich popra
wić w  treści, umieszczamy zaopatrzone odpowied
nimi znakami na marginesie, używajqc do tego 
atramentu, lub ołówka o kolorze odmiennym od

LJ.i przekr eśle n ie zlej /• rozdzielić Lilery
2.' 7 litery

M u n ą c '  L i t e r ę  ~ p r z e ś t a  w ic  L ite ry

y  LraLuje L it e ry  Q  a ca p ite

p r z e k r e i Lenie z łe g o  •> po!q'czyi urierśze
sToura (Irez a capite)
z t a c z y c  L it e ry  jjnf roz^trzeLonym

7~ ' drukiem

tego którym jest pisany rękopis. Robiąc korektę od
bitki używamy takich materiałów piśmiennych, któ
re nie rozmazują się na papierze i pozw alają na 
szybkie i bezbłędne odczytanie poprawek. Znak 
korektorski powtarzamy za  każdym razem po
dwójnie: w tekście zazn acza jąc  błąd, oraz na mar
ginesie, o ile możności na jednej wysokości z wier
szem do którego odnosi się poprawka. O bok po
wtórzonego znaku korektorskiego piszemy literę, 
lub słowo w brzmieniu właściwym, w yraźnie i bez

powtarzania błędu tekstowego. Jeśli poprawka jest 
większa i nie można jej umieścić na marginesie, 
umieszczamy obok znaku odsyłacz do rękopisu, 
zazn acza jąc  jednocześnie w rękopisie dane miej- 
3ce takim samym znakiem, jakiego użyliśmy w ko
rekcie. Najlepiej w  tych wypadkach pisać na mar
ginesie słowa: patrz rękopis —  i to w skrócie, aby  
nie zapisyw ać zbytecznie marginesu. Jeśli mamy 
jakieś uwagi co do sposobu złożenia artykułu, to 
piszemy je również na marginesie, najłepiej ołów
kiem tak, aby różniły się wybitnie od korekty. Z a 
leżnie od czasu możemy po odesłaniu do spraw
dzenia po pierwszej korekcie zrobić jeszcze jedną 
(czytając cały tekst), lub też poprzestać na rewizji, 
spraw dzając tylko miejsca zaznaczone na korek
cie, przy czym należy czytać cały wiersz, bo przy 
składaniu może się łatwo wkraść pomyłka w słowo 
poprzednio bezbłędne. Jeśli rewizja nie wykazuje  
pomyłek, piszemy pod rękopisem formułkę: „po  
poprawieniu można drukować", podpisujemy i 
praca nad przygotowaniem rękopisu do druku 
skończona, a wyniki jej obejrzymy po ukazaniu się 
numeru. Jednak jeśli korekty i rewizja robione by
ły uważnie i prawidłowo, to możemy być spokojni 
o całość swego pisma.

ZYG M U N T BIELIŃSKI

W a la s iew iczó w n a  na podium zw yc ię żczyń  
na zaw o d ach  w  W iedn iu

J E S Z C Z E
immiiiiiiiiiiiłiiiiiiimiiimiiiiiiiiimi

W A L A S I E W I C Z Ó W N A . . .
iijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiniiiiiiniiuiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiii

Stan is ław a W a la s ie w iczó w n a  na tegorocznych  
kob iecych m istrzostwach lekkoatle tycznych  Europy 
w  W iedn iu , z a ję ła  p ierw sze m iejsce w  biegu na 
1 0 0  i 2 0 0  mtr. o ra z  drug ie —  w  skoku w d a l.

D zięki jej zw ycięstw om  zespół polski zd o b y ł 
w icem istrzostw o Europy, ustępując jedyn ie  zn ako 
mitym lekkootletkom niem ieckim , a b ijąc  zd ecyd o 
w an ie  rep rezen tacje  innych państw  europejskich .
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UKŁAD GRAFICZNY I ILUSTRACJA W PRASIE
zagadnieniu prasy polskiej zagranicg  
jednym z najważniejszych momentów 
jest jej powszechność i jak największy 
zasięg działania. Ideałem do którego 
dgżyć musimy i dgżymy, jest to, aby  

nie było skupiska polskiego zagranicg, które- 
by nie posiadało własnej prasy, aby nie było Po
laka, któryby nie dowiadyw ał się o wszystkim, co 
się dzieje na świecie, za  pośrednictwem polskiej 
gazety.

Bezwgtpienia silnym magnesem przyciggajg- 
cym Polaka do polskiej gazety sg zwigzki uczu
ciowe, umiłowanie języka, a le to nie wystarcza. N a
leży pamiętać, że równie ważnym momentem, któ
ry prasa ma do wygrania i musi w ygrać —  jest 
a t r a k c y j n o ś ć  zawartości każdego numeru 
pisma. Chodzi tu o młode pokolenie, które jeśli nie 
znajdzie w piśmie polskim rzeczy, interesujgcych 
go, weźmie do ręki zamiast niego —  dziennik obcy.

Redaktor polski zagranicg nie może więc d a
w ać materiału starszego, czy  mniej interesujgcego, 
niż pismo w ydaw ane dla większości mieszkańców  
kraju, pod groźbg tego, że pismo jego nie będzie 
się rozwijało, że nie potrafi w yrw ać z ręki Pola
ka obcg gazetę. N a pytanie jak wyrównać tę róż
nicę, która jest na niekorzyść prasy polskiej, posta
ramy się odpowiedzieć w tym artykule.

Ponieważ nie możemy daw ać wiadomości bie- 
żgcych tak szybko jak obca prasa miejscowa, po
dajemy jg nieco później, a le podamy oryginalnie, 
w nowym oświetleniu, z uzupełnieniami —  oto 
naczelny kanon, który musi sobie obrać pismo pol
skie zagranicg. Jeśli w  ten sposób wyrównamy 
różnicę, to mamy przewagę nad pismem w języ
ku państwowym wiadomościami z życia  miejsco
wej Polonii i wiadomościami z Polski i o Polsce 
i możemy być pewni, że  czytelnikowi trafimy do 
gustu, że  nie weźmie obcej gazety do ręki, bo u 
nas wszystko znajdzie.

C o  znaczy  podać wiadomości „oryginalnie"? 
Atrakcyjność pisma za leży  przede wszystkim nie od 
tego, jakie wiadomości podaje, a le w  jaki sposób 
to robi. Czytelnika przycigga zaw sze pierwsza stro
na pisma —  strona w idziana w kiosku, w  autobusie, 
w ręku g azeciarza  i na tę stronę, jej układ najwięk- 
szg zwrócić należy uwagę. N ie znaczy  to, aby by
ła ona cała zadrukowana olbrzymimi tytułami, ale 
musi być przeglgdem całego numeru. N a niej 
wszystko, co może zainteresować czytelnika musi 
być reprezentowane —  strona pierwsza to w ach
larz wiadomości, od których odchodzg dopiero 
odnośniki do poszczególnych kolumn numeru. Nie 
wolno pierwszej strony unieruchamiać martwym 
materiałem, długimi artykułami, przemówieniami —

krótka, soczysta notatka z fotografig i zgrabnym  
tytułem zachęci czytelnika do przeczytania dłuż
szego artykułu na pigtej stronie.

Jednocześnie strona pierwsza nie może być 
jednostajna, jej układ winien się zmieniać z dnia 
na dzień, materiał na niej układać trzeba pomy
słowo i zaw sze, myślgc o najróżnorodniejszych  
zainteresowaniach czytelnika. Tutaj inwencja kie
rownika graficznego nie ma granic. Przykłady: 
w okresie konfliktu sudeckiego pewne pismo w ar
szawskie wpadło na takie pomysły: przed konfe
rencję monachijskg umieszczało codziennie przez 
całg kolumnę czteroszpaltowe notatki tłustym dru

.. . . . . ......

^ ...................1
LOTNICTWO POLSKIE

Dwa nowe lotniska
M a l a r s t w o  P o l s k i e

W Warwiwi* powstaj* dwa nt»«« lutówka: komuni
kacyjne na Kępic Goclawskiei t turystyczne r.a Bielanach. 
l.otnisto ne Okęciu, które obecnie jen wojskowym : lo- 
muułkwyinym, będzie całkowicie oddane wojsku. Juz w 
twe/acym roio rozpocznie »ię budowa dworca lutniczego 
1U Kępic GocUwskiej. Nowe lotnisko budowane jot i  
my«ą o dalszym rozwoju polskie: komunikacji lotniczej' f f c i l

POLSKA NA MORZU

Nowe statki handlowe
Dwa nowa siatki handlowa otrzyma wkrótce Żeglug* 

Polska z finlandzkiej stoczni w Abo: „Oksywie" t Jto-

! l § §  ;

V. Jto -słł

Wladyslawowo
Wielka Wieś wraz z Cenlolewero i Hallcrowctn na 

Helu nazwana będzie w dniu 1 maja Władysławowem 
Jednocześnie nastąpi poświęcenie psoto rybackiego i Do
mu Rybaka im. gen. Orlicz-Drct/cra.

Pomnik. Króla Władysława łV
Pomnik króla Władysława IV w porcie w Wielkiej 

Wsi stanic u wylotu ul. A. Grynicwteckiego. wiodącej do 
. porto, skąd rozpościera się przepiękny widok na cały ha-

i J r a t

K U L T U R A  P O L S K A Mol. ,vf. Bertózłi

Uroczystości 2000-Iccia Augusta
liroczyaiółi JWKMecia Augusta, cesarza rzymskiego, 

urządzi! 27 marca bt. Uniwersytet lagicllofijkt. Na uro- 
czystołi tę przybyli przedsiawiciele uniwersytetu nym-

I Ł "  ' t o
Wystawa szkiców Matejki 

Wystawa szkiców Matejki w warszawskim Muzeum 
Narodowym, urządzona przez Kolo Historyków Sztuki 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego, rozpoczyna uroczysto
ści ts' związku z 100. rocznica urodzin mistrza

M M

Do numeru bieżącego dołączamy dla czytelni

ków naszego pisma pocztówkę wielkanocną z pięk

nej serii Solanu Malarzy polskich.

Mli K *»t'.Mtll

aiua Malarzy IMM.'rfv w Kralowie wydal*'comzatPe 'piękna 
co« pocztówek wi*Ifcjr>Ofc"ycb. wykoiunyrb prrrz znrlamdyck ^

•
3 1

kiem pod ogólnym tytułem: W czoraj —  w Londy
nie, Berlinie, Paryżu, Pradze —  i każdej stolicy po
święcano jedng szpaltę— wszystko było ujęte w  ob
wódki. W  ciggu dwóch minut czytelnik dowiadyw ał 
się o najważniejszych w ydarzeniach w  stolicach 
Europy. Kiedyindziej tytuł: Hitler —  Benesz —  pod 
tym wypisane w dwóch szpaltach żgdania Niemiec 
i ustępstwa Czechosłow acji znów tłustym drukiem, 
w ybijały się z całości strony. Takich pomysłów mo
że być tysigce —  tylko redaktor musi dokładnie 
zapoznać się z materiałem, który ma być druko
w any i odpowiednio go opracow ać. Przy tym nie

5 5



potrzebujemy stale używać tych samycn wielkich 
liter poprzez całq kolumnę (sposób tak już ogra
ny), strona pierwsza im bardziej urozmaicona, tym 
więcej przycigga czytelnika.

Inaczej będzie wyglgdać wnętrze pisma. O  ile 
strona pierwsza ma być magnesem przyciggajg- 
cym przygodnego, nieraz śpieszgcego się, czytelni
ka, to wnętrze przeznaczone już jest dla czytelni
ków stałych. Tutaj taka codzienna zmiana układu 
graficznego nie byłaby pożgdana.

Czytelnik gubiłby się często w poszukiwaniu ulu
bionych działów. Stabilizacja i w yznaczenie pew
nych szpalt dla specjalnych działów i dodatków jest 
konieczne. I tu do kierownika graficznego będzie 
należało wyodrębnienie działu z kolumny, oraz cie
kawa i nie oklepana winietka. W ażnym momentem 
w rozkładzie materiału będzie zaw sze nie tworze
nie martwych stron —  t. j. części pisma, które inte- 
resujg tylko nieliczng garstkę specjalistów, stron 
specjalnie reklamowych. Martwe pozycje numeru 
trzeba więc wtopić w żywy materiał, wtedy stang się 
lekkostrawne. N ależy pamiętać, że nie jest sztukg 
danie czytelnikowi 16 stron pisma, z których 6 
ostatnich będzie dla niego martwych, ale rozkład 
tej samej ilości materiału w ten sposób, aby czy
telnik zechciał te 16 stron numeru przeczytać.

* * *

Nieodłgczng częścig materiału, zam ieszczone
go w  piśmie, które pragnie być poczytne jest ilu
stracja. Nie możemy zapomnieć o niej, gdyż w ca 
łej pracy dziennikarskiej staramy się zaw sze o jak 
najprzystępniejsze przedstawienie czytelnikowi wy
darzeń życia współczesnego.

Poprzez ilustrację trafiamy do każdego, pod
czas kiedy na podstawie artykułu nawet najłatwiej
szego czytelnik musi sam sobie opisane sytuacje 
w yobrażać. W  pracy dziennikarskiej stosujemy 
dwa rodzaje ilustracji: fotografię i ilustrację gra- 
ficzng (rysunek, wykres).

Przy dzisiejszym rozwoju fotografii i fototele- 
grafii redaktor każdego pisma otrzymuje codzien
nie kilka, a nawet kilkadziesigt fotografii. Ich uży
teczność jako materiału dziennikarskiego zależna  
jest od fotoreporterów i agencji, z którymi współ
pracuje, ale ich wybór do reprodukcji należy do re
dakcji pisma. Jak użytkować materiał fotograficz
ny? Co  robić z fotografiami nie reprodukowany
mi?

Wykorzystujemy fotografie jako: 1) materiał 
informacyjny —  zdjęcie zastępuje notatkę czy ar
tykuł; 2) iako materiał ilustrujgcy artykuł czy repor
taż. Każde zdjęcie reprodukowane w piśmie musi 
być zdjęciem żywym, o pewnej dynamice —  na 
zdjęciu musi się coś dziać —  należy więc tępić 
wszystkie zdjęcia statyczne, upozorowane, martwe.

Dotyczy to zw łaszcza materiału fotograficznego  
z życia Polonii na miejscowym terenie.

Redaktor pisma musi w alczyć z wszystkimi 
zdjęciami, które przedstawiajg np. zarzgd organi
zacji czy komitet siedzgcy w skupieniu na przygo
towanych zaw czasu krzesłach i patrzgcy w obiek
tyw. Zdjęcia te dla czytelnika nie przedstawiajg 
wartości —  trzeba daw ać fotografię, gdzie mamy 
pracę organizacji i ludzi w akcji —  zdjęcia robio
ne wtedy, kiedy się tego fotografowany nie spo
dziewa. Fotografie reżyserowane, ustawiane sg 
bezwartościowe. I tutaj redaktor pisma nie powi
nien polegać na amatorach —  czytelnikach, którzy 
nadsyłajg mu przeważnie źle obmyślone zdjęcia, 
winien sam pewne rzeczy inspirować, nawet z a 
mawiać zdjęcia z uroczystości, obchodów, pracy 
w szkołach, świetlicach, zachęcajgc fotografów do 
robienia żywych, ciekawych zdjęć. Zdjęcia z życia  
Polonii, jak każde w ogóle zdjęcie, winny być cha
rakterystyczne, winny zaw ierać jakieś szczegóły, 
któreby mówiły że np. zdjęcie za jęć dzieci w 
przedszkolu jest zdjęciem z przedszkola polskiego, 
gdyż zam ieszcza się często fotografie, pod który
mi można równie dać napis —  przedszkole w Hisz
panii, Australii, czy Urugwaju.

W reszcie kwestia podpisów pod zdjęciami: 
tutaj też należy unikać martwego opisu treści zdję
cia np. „Dzieci polskie w przedszkolu w Marles-les- 
Mines uczg się robót ręcznych pod kierownictwem 
p. X.“ Podpis powinien być ciekawy, żywy i dow
cipny, przy czym należy zaw sze podkreślić momen
ty ideologiczne i patriotyczne. Podpis poprzedni 
można zmienić na teki np.: Marles les Mines —  
przedszkole polskie. —  „Beztroskie chwile dzieciń
stwa to najpiękniejszy okres w życiu człowieka".

Nie wszystkie jednak otrzymane przez redak
cję zdjęcia sg wykorzystywane. Dgżeniem redak
cji winno być stworzenie z całego materiału foto
graficznego archiwum, w którym zdjęcia uporzgd- 
kowywane byłyby według tematów. W  archiwum  
tym będg nawet zdjęcia otrzymane przypadkowo, 
luźno wigzane z zagadnieniami poruszanymi w 
tym wydawnictwie, o których wykorzystaniu redak
tor nie myśli. Stworzenie bogatego i wszechstron
nego archiwum wym aga wiele czasu, trudów i pie
niędzy, ale jakże się w pracy redakcyjnej przydaje.

Prasa polska no terenach Polonii zagranicznej 
pracuje w specjalnych warunkach —  jej rozwój z a 
leżny jest w wielu wypadkach od stosowania sze
regu zdobyczy redakcyjnych, o których była mo
wa w powyższym artykule. W  pracy dziennikar
skiej zagranicę pamiętajmy o tym, że do czytel
nika trafiamy najczęściej przez dobrg, aktualng fo
tografię, przez żywo, w pomysłowym układzie po
dany materiał prasowy.

M IECZYSŁAW  W IO N C Z EK
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bcufrcun&cą
W  szeregu prac i artykułów naświetlana była 

rola redaktora i współpracowników redakcji pol
skiego pisma zagranicg. Żeby tę rolę spełnić po
trzebny jest cały arsenał wiedzy zawodowej, ale 
i to jeszcze nie wystarcza i trzeba uzupełniać w ia
domości w miarę rozwoju wszystkich dziedzin ota
czającego nas życia. O czyw iście żaden umysł ludz
ki nie może posiadać takiej chłonności, aby to 
wszystko objgł, nie każdy też dziennikarz polski 
był w szczęśliwych warunkach nabycia drogg stu
diów wiedzy zawodowej w potrzebnym zakresie.

C zy  temu zaradzić można i jak postawi sobie 
każdy z nas pytanie i znajdzie odpowiedź jasng 
i prostg —  zaradzić można, posiadajgc odpowied- 
niq bibliotekę podręczng uzupełniang stale ksigż- 
kami na tematy nowych zainteresowań. Trzonami 
takiej biblioteki stale potrzebnej polskiemu dzien
nikarzowi winny być encyklopedia i dzieła objęte 
zakresem polonistyki.

N iezależnie od tego, że wszelkich rad w tym 
kierunku udziela stale i udzielać będzie Światowy 
Zwigzek Polaków z Zagranicy, nie od rzeczy bę
dzie podać w niniejszym artykule kilka w ażniej
szych dzieł, których korzyść w bibliotece redakcyj
nej jest niewętpliwa.

Na wstępie więc Stanisława Szobera S ł o w 
n i k  o r t o e p i c z n y ,  czyli —  Jak mówić 
i pisać po polsku. Duże dzieło, zaw iera 20.000 ha
seł i 100.000 przykładów. Cena rynkowa za egzem
plarz w broszurze zł. 30.— . Dalej duży S ł o w 
n i k  i l u s t r o w a n y  j ę z y k a  p o l s k i e 
g o  M. Arcta w cenie zł. -70.—  za  dwa tomy w 
oprawie. Jest to słownik oparty wprawdzie na 
starej pisowni, niemniej jednak bardzo wartościowy 
i pomocny. O becnie wychodzi w zeszytach pod re
dakcję Dra Lehr-Spławińskiego W i e l k i  
S ł o w n i k  N o w y  j ę z y k a  p o l s k i e -

g o. Każdy zeszyt w prenumeracie zł. 6.— , a 
będzie ogółem 60 zeszytów. Jest kilka słowników 
mniejszych, a więc S ł o w n i k  o r t o g r a 
f i c z n y  Arcta, nowa pisownia —  zł. 10.— , 
S ł o w n i k  o r t o g r a f i c z n y  p o l s k i  
prof. Dr. A. Brucknera, S ł o w n i k  w y r a z ó w  
o b c y c h  Arcta —  (33.000 wyrazów) zł. 12.— , 
podobny słownik mniejszy opracowany w/g uchwał 
komitetu ortograficznego Polskiej Akademii Umie
jętności za 5.60. W  zeszytach ukazuje się S ł o w- 
n i k  n o w y  w i e l k i  w y r a z ó w  o b 
c y c h ,  całość 15 zeszytów po zł. 3.60 za ze 
szyt. Słownik ten obejmuje etymologię, wymowę, 
objaśnienia pojęć, skróty, przysłowia, cytaty.

Nieoceniony w pracy pisarskiej jest S ł o w 
n i k  f r a z e o l o g i c z n y  w cenie zł. 8.—  
za egzemplarz, przydatnym również będzie 
S ł o w n i k  r z e c z y  i s p r a w  p o l 
s k i c h ,  zc  zł. 14.—  jak również E n c y k l o 
p e d i a  w i e r z e ń  w s z y s t k i c h  l u 
d ó w  i . c z a s ó w za zł. 22.— .

Niezbędne w każdej redakcji i pracowni pi
sarskiej encyklopedie, jak N o w o c z e s n a  
e n c y k l o p e d i a  i l u s t r o w a n a  od 
A  do Z Arcta w cenie zł. 15.— , podręcznik E n- 
c y k l o p e d i a  W achtla za złp. 21.— , obszer
na wielotomowa E n c y k l o p e d i a  P o 
w s z e c h n a  Gutenberga za zł. 110.— , da
lej wspaniała E n c y k l o p e d i a  I l u s t r o 
w a n a  Trzaski itd. w pięciu wielkich tomach, ob- 
jaśniajgca 110.000 pojęć, przy tym 3000 ilustracyj, 
28 map i tablic wielobarwnych, 90 plansz czarnych  
i 35 tablic statystycznych. Całość oprawna w pół- 
płótno kosztuje zł. 295.— . Bardzo dobrg jest rów
nież E n c y k l o p e d i a  —  L e k s y k o n  
ilustrowany Trzaski w jednym tomie pod redakcję  
prof. Dra St. Lama za zł. 118.— . Ukazuje się obec-
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nie E n c y k l o p e d i a  S t a r o p o l s k a  
pod redakcją Prof. Dra Brucknera. Całość w 15 ze
szytach po zł. 6.50 za  zeszyt.

Następnie sq już na polskim rynku księgarskim 
W ielkie G eografie i Historie Powszechne. G eog ra
fia w 18 tomach w cenie od 26 do 65 zł. za  tom. 
Ukazało się dotychczas 7 tomów za  cenę zł. 305. 
Historia Powszechna pod redakcją prof. Dąbrow
skiego, Haleckiego, Kukiela i Lama w 6 tomach 
kosztuje zł. 690.— . Są to wydawnictwa wielkiej 
i trwałej wartości na poziomie światowym.

Bardzo pożyteczną jest B i b l i o t e k a  
W i e d z y  światowej sławy autorów. Dotych
czas ukazało się 39 tomów z równych dziedzin  
nauki. Cena za  tom od 7 do 12 zł.

Podręczna literatura Polska Czachow skiego w 
3 tomach za  zł. 28.50 jest doskonale opracowanym  
podręcznikiem dla w yższych szkół i przydatnym w  
redakcjach. W reszcie krajoznawstwo —  Polska w  
opisie różnych autorów, tak zwane C u d a  P o l 
s k i .  Ukazały się dotychczas bogato ilustrowane 
z historycznym podejściem tomy o Morzu i Pomo
rzu, W arszaw ie, W ielkopolsce, Lwowie, Śląsku, Po
lesiu, W ilnie, Tatrach i Podhalu, Puszczach Polskich, 
Huculszczyźnie. Gdańsku, Sandomierskim i Między

Niemnem a Dźwiną. Jest to niewątpliwie najlepsze 
wydawnictwo ilustrujące dawną i dzisiejszą Polskę. 
Dla wydawnictw dziennych i periodyków nieoce
niony nabytek. Cena za  tom w broszurze wynosi 
zł. 16.— .

N ależy tu również dodać, że Składnica Hur
towa Pomocy Kulturalno-Oświatowych Światowego  
Związku Polaków z  Zagranicy, W arszaw a, M azo
wiecka 1 ułatwia nabycie książek polskich i po
średniczy w kompletowaniu prywatnych i biblio
tecznych księgozbiorów dla jednostek, instytucyj, 
organizacyj, redakcyj, szkół itp. —  osiągając dla 
zagranicy specjalne rabaty. Światowy Zw iązek Po
laków z Zagranicy stoi na straży cen rynkowych 
i pilnie baczy, by nie wyzyskiwano Polaków z a 
granicą. Dlatego wskazanym jest, by po wszelkie 
informacje i zakupy w  zakresie książek i innych 
wydawnictw zw racać się wprost do Składnicy 
Światowego Związku.

W ydawnictwa polskie zagranicą proszone są 
o przestrzeganie rodaków przed wyzyskiem i kie
rowanie ich do Światowego Związku Polaków z 
Zagranicy w W arszaw ie, ul. M azowiecka 1.

Z. O .
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R ozw iązan ie  konkursu kra joznaw czego:

, M  CJzy. iw a .s u  t ą  ( b la c ie , m & o d y  s iv o j&  to te m ie , s c o o je . lu o c L y ź

W  odpow iedzi na konkurs k ra jo zn aw czy , ogło
szo n y  w  num erze 5-tym „P o lakó w  Z a g ra n icą "  pod 
hasłem : „A  c z y  zn asz  ty  b rac ie  młody sw oje z ie 
mie sw o je  w o d y ? " , nadeszło  do "Św ia to w eg o  
Zw iązku  Po laków  z Z a g ra n icy "  w ie le  ro zw iązań  
ze  w szystkich  zaką tkó w  św ia ta , g dzieko lw iek  m iesz
ka ją  Po lacy . A  w ięc  z  K an a d y , Rumunii, Francji, 
B ra zy lii, Łotw y, M andżurii, ze  S tan ó w  Z jed noczo
nych Am. Płn itd. W iększo ść ro zw iązań  jest tra fna , 
co św ia d czy , że  P o lacy  za g ra n icą  dobrze  zn a ją  
sw ój kra j cn o c iaż  w ielu  z nich nigdy w  nim nie 
było .

Poniżej podajem y listę zw y c ię zcó w  konkursu:

T rzy  g łów ne n ag ro dy o trzym a li:
1) p. Anna Jałęgowska z Kanady —  w ydawni

ctwo „Polska Skrzydlata".
2) p. Baniewicz z Mandżurii —  wydawnictwo

„Polska na Morzu".
3) p. Marta W achow icz z Brazylii —  książka

„W ilno" Jerzego Remera.

N ag ro d y  pocieszen ia  w  postaci książeczek  
To w arzystw a  „O rb is "  o trzym a li:

1
2
3
4
5
6
7
8 
9 
0 
1 
2
3
4
5
6 
7) 
8 
92o ;

p. Basia Tomaszewiczówna 
p. W ojciech Polaczyk  
p. Ignacy Kunecki 
p. Karol Draczyński 
p. Kazimierz Chwaliszewski 
p. M aria Knehtówna 
p. Józef Horst 
p. A . Kostencki 
p. Żelia C zak  - Leclercą  
p. W ładysław  Pleśniak 
p. ks. Jan Wiśliński 
p. Krystyna Biedroń 
p. Bernardka Zubkówna 
p. W ładysław  Kiedroń 
p. W ładysław  Gałęzow ski 
p. Stefania Szczepańska  
p. W anda Śliżówna 
p. Lucia Nowak
p. Antonina Lemańska-lssakowicz 
p. Piotr Daugste.
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J A K  M Ó W I Ć  I P I S A Ć  P O  P O L S K U

G d y rozmawiamy z rodakiem, przybyłym z z a 
granicy, który dawno, albo też nigdy nie był w  
kraju —  dziwi nas jego mowa. Przekręca w yrazy, 
nie odróżnia przypadków, przestawia szyk zd a
nia, a kiedy brak słów na w yrażenie myśli —  wsta
w ia w yraz obcy. Nie mamy odwagi poprawić go
ścia, by go do nas nie zrazić. G d y  znajdziem y się 
sami —  następuje refleksja. I mamy przykre uczu
cie. Co  za  brak znajomości zasad  mowy ojczy
stej. Tej mowy, pielęgnowanej przez nas przez 
wieki, mowy, którq Sienkiewicz do śpiżu nieugię
tego porównał, a Konopnicka widzi w niej „siłę 
piorunowq“.

Pobyt gości naszych —  rodaków z zagranicy  
w Polsce —  zmniejszy niewqtpliwie ilość, popeł
nianych przez nich błędów językowych.

Nie każdy jednak może przybyć do kraju, ze- 
tknqć się z jego kulturę, poznać piękno, i usłyszeć 
czystq mowę. Tak, jak nie każdy może chodzić 
do polskiej szkoły, uczęszczać na kurs lub uzu
pełniać w jakiś sposób swq w iedzę o Polsce. 
A  jednak pracow ać należy nad własnym językiem.

Prawda, że  język w swym rozwoju, w  następ
stwie warunków swego istnienia musi się zmieniać, 
a z nim zmienia się i poczucie tego, co należy  
w języku uw ażać za  prawidłowe i poprawne.

Ale to bynajmniej —  nie stoi w  sprzeczności 
z  naturalnym rozwojem języka. Zaw sze znajdę  
się pewne wym agania, codzienna, nieustępujqca 
praca nad językiem jest konieczna.

W eźm y dla przykładu błędy popełniane w  uży
ciu l i c z e b n i k ó w .

Zastanawiam y się często, jak napisać czy okre
ślić datę. I dopuszczamy się błędu, mówiqc np.: 
j e d e n a s t y  l i s t o p a d ,  p i e r w s z y  
s t y c z e ń ,  —  jakgdyby było jedenaście listopa
dów lub jeden styczeń. N ależy  mówić: j e d e 
n a s t y  (t. j. dzień) l i s t o p a d a ,  p i e r w 
s z y  (j. j. dzień) s t y c z n i a  itd.

Słyszymy często w yrażenia : d w a  i p ó ł  
I a t, albo też d w a  i p ó ł  r o k u .  Które 
z nich brzmi prawidłowo? Ponieważ jednak mó
wimy dwa i pół złotego, dwa i pół tygodnia —  
w ypadałoby i tu powiedzieć —  d w a  i p ó ł  
r o k u .  W ahanie spowodowane jest tym, że dwa 
i pół —  to znaczeniow o liczba mnoga —  a w y
raz rok —  w  liczbie mnogiej nie bywa używany.

W  zwigzku z  tym nasuwa się pytanie, jak na
leży mówić: s p r z e d  s t u  ł a  t, c z y  
s p r z e d  s t u  l a t y .  Tu odrazu odpowie
dzieć można: s p r z e d  s t u  l a t .  S p r z e d  
rzgdzi bowiem dopełniaczem. Mówimy: u s u-

n q ć  c o ś  s p r z e d  d o m u  a nie sprzed 
domem. A  właśnie l a t y  jest dawnę formę na- 
rzędnika. Nieporozumienia z  tę formę l a t y  by- 
w aję dość częste, a pochodzę stęd, że dziś nie od
czuwa się w yraźnie, jaka jest to właściwie forma, 
dlatego używamy jej nie zaw sze trafnie.

Czasem  waham y się jak napisać orzeczenie  
w zdaniu, po którym podmiot rzeczownikowy łęczy  
się z liczebnikiem. I używamy:

Np. p i ę ć  g a z e t  l e ż a ł y  n a  
s t o l e  —  zamiast p i ę ć  g a z e t  l e ż a ł o  
n a  s t o l e .  Jeżeli w  podmiocie zdania zaw ar
ty jest liczebnik główny, poczynajęc od pięciu, 
albo liczebnik nieoznaczony (kilka, wiele, mało itp.) 
w ów czas orzeczenie kładzie się w 3 osobie liczby  
pojedyńczej, rodzaju nijakiego.

Często zwroty, w których użyty jest liczebnik—  
tłumaczone wprost z języka obcego, fatalnie od- 
bijaję się na konstrukcji zdania. N p.: „ M o ż e c i e  
w y g r a ć  $ 1 0 0. 0 0 0 f o r t u n  ę“. Samo 
przeczytanie tego zdania sprawia w iele trudności. 
N ie wiadomo, czy  chodzi tu o „sto tysięczno- 
dolarowę fortunę", czy też o „sto tysięcy dolarów  
fortunę" na wzór angielskiego „hundred thousand 
dollar fortunę" *).

Podobnie w wyrażeniu „ P r e z e s e m  t e j  
w i e l k i e j  90% p o l s k i e j  L i g i  —  
b y  ł“ mamy silny wpływ jęz. angielskiego —  
„A  minety per cent Polish League..." Powinniśmy 
powiedzieć „ P r e z e s e m  t e j  w i e l k i e j ,  
w d z i e w i ę ć d z i e s i ę c i u  p r o c e n 
t a c h  p o l s k i e j  L i g i  b y  ł...“

N a konstrukcji języka angielskiego w zorowa
ne jest również podawanie wieku osób, o których 
mowa. Np. P ł k. M. G ., 72 lata, —  albo D. S. —  3 
lata. Po polsku ten typ określeń brzmiałby: P ł k .  
H.  G.  I i c z q c y  72 l a t a ,  a l b o  D.  S-, 
k t ó r a  l i c z y  3 l a t a ,  a l b o  w p r o s t  
3-1 e t n i a D. S.“ . Niecodzienność w yrazów  
w tego rodzaju określeniach rzadko jest używana  
w polskim języku. N ależy to raczej uw ażać za  
obcy układ w yrazów.

A  my właśnie powinniśmy starać się obcy  
układ w yrazów  trafnie zastępie odpowiednim  
układem polskim. W ów czas wykażem y, że dobrze  
orientujemy się w  różnicach zachodzęcych między 
językami polskim i obcym, że nad własnym języ
kiem ojczystym pracujemy.

*) D oroszewski W ito ld  —  „ Ję zy k  polski w  S ta 
nach Z jednoczonych A . P. N akładem  Tow . N auk 
W arsz. —  W a rsz a w a , 1938. I. Z.
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Zebranie Prezydium Rady Naczelnej 

Św iatowego Związku Polaków z Zagranicy

W  dniu 24 p aźd ziern ika  b. r. w  lokalu Św ia to 
w ego Zw iązku  Po laków  z Z ag ran icy  w W a rsz a 
w ie odbyto się pod przewodnictwem  Prezesa Zw ig 
zku Pana M arsza łka  W ła d ys ław a  R aczk iew icza  z e 
bran ie Prezydium Rady N a cze ln e j, na którym omó
w iono szereg istotnych sp raw , do tyczących  d z ia 
ła lności Św iatow eg o Zw igzku Polaków  z Z a g ra 
nicy.

Prezydium  po wysłuchaniu referatu p. A dam a 
Stebelskiego —  Przew o d n icząceg o  Komisji P rogra
mowej III Z jazdu , pow zięto  szereg uchwał, d o tyczą
cych III Z jazdu Polaków  z Z ag ran icy  w r. 1939. 
Ustalony zosta ł term inarz Z jazdu o raz  charakter 
im prez, jakie odbędą się w  okresie Z jazdow ym  w 
roku 1939 i Z jazd  de legatów , Z jazd  M łodzieży 
Polskiej z Z ag ran icy  o raz  Ig rzyska Sportow e Po la
ków z Z ag ran icy .

Ustalono rów n ież m iejsca im prez, d z ie lą c  je 
m iędzy W a rsza w ę , K raków , Katow ice i szereg in
nych miast Polski.

N astępnie Prezydium  Rady N acze ln e j Zw iązku  
po re fe rac ie  D yrektora Lencrto w icza , przy ję ło  pro
gram i term inarz V-ej Sesji Rady N acze ln e j Z w ią z 
ku. Rada zgodnie z uchw ałą , zb ie rze  się w  W a r
szaw ie . w  dniach 15, 16 styczn ia 1939 roku i po-' 

-święcona zostan ie  p rzede wszystkim  sprawom  III 
Z jazdu Po laków  z Z ag ra n icy  w W a rsza w ie .

W  zakresie  sp raw  m łodzieży polskiej z a g ra n i
cą Prezydiom  w ysłuchało  referatu  sp ra w o zd aw cze 
go W iced yrekto ra  Tad eusza  Kow alskiego o akcji 
letniej Św iatow eg o  Zw iązku  Po laków  z Z ag ran icy , 
który w  re fe rac ie  swym podkreślił wzrost zasięgu 
d z ia ła lno ści Zw iązku  w zakresie  w czasó w  i szko le
nia m łodzieży polskiej z za g ra n icy  w kraju. Sp e
c ja ln ą  rolę w w zm ożeniu  się tej akcji o dg ryw a 
Kad rów ka M łodych Po laków  z Z ag ra n icy  na G ro 
niku pod Zakopanem .

N a zako ńczen ie  D yrektor' Lenartow icz re fe ro 
w a ł aktualne sp raw y  terenow e, podkreśla jąc ko
nieczność zacieśn ien ia  bezpośredn iego kontaktu 
m iędzy terenam i, a Zw iązk iem , poczem  po dysku
sji i zam knięciu o fic ja lne j części zeb ra n ia , cz łon
kow ie Prezydium  udali się na uroczyste zeb ran ie , 
zo rg an izow an e  celem uczczen ia  faktu p rzy łączen ia  
Z ao lz ia  do Polski o raz  uczczen ia  zasług tam tej
szych Polaków .

Otwarcie VII Kursu W iedzy o Polsce.
W  auli im. J. Piłsudskiego W o lne j W szechn icy  

Polskiej w  W a rsza w ie , odbyła się inaug uracja  VII

Kursu W ie d zy  o Polsce d la m łodzieży polskiej z 
zag ran icy , zo rgan izow aneg o  przez Św iatow y 
Z w iązek  Polaków  z Z ag ran icy .

Do m łodzieży w ygłosili p rzem ów ien ia : rektor 
W . W . P. V iew eger, w icep rezes Św iatow ego

U czestn icy uroczystości otwar.cia VII Kursu W ie d zy  
o Polsce d la m łodzieży polskiej z zag ran icy

Zw iązku  p. Szw ed ow ski i kierownik Kursu" prof. 
Paszk iew icz , podkreśla jąc zn aczen ie  Kursu, m ają
cego kształcić p rzyszłych  p rzodow ników  p racy  
ośw iatow ej i spo łecznej Polonii zag ran iczn e j.

W  imieniu m łodzieży p rze m aw ia li: p. Paterów- 
na ze Stanów  Z jednoczonych i p. Stefański z Bel
gii.

W  kursie uczestn iczy  42 s łuchaczów  z 7 tere
nów europejskich i 3 zam orskich . Roczny okres stu
diów  dzie li się na dw ie czę śc i: Kurs W ie d zy  o Pol
sce p rzy  W .W .P ., obe jm ujący w yk ład y  z historii, 
literatury i ję zyka  polskiego o raz  przeszko len ie w 
p racy  społecznej p rzy  Instytucie O św ia ty  d la Do
rosłych. Ponadto program  studiów obejm uje sze
reg w yc ieczek  d lc  zap o zn an ia  się z życiem  w spół
czesnej Polski.

Echa kursu W iedzy o Polsce dla księży 
polskich z zagranicy

G ru p a  uczestnika' -■ ze  Stanów  Z jednoczonych 
kursu w ied zy  o Polsce d la  księży polskich z z a g ra 
nicy, nadesła ła  do Św ia tow eg o  Zw iązku  Polaków  
z Z ag ran icy  list, który w w y ją tkach  p rzy taczam y :

...C o  się tyczy  w yc ieczk i, to brakuje nam słów 
w  określeniu .nasze j w d zięczno ści. N a jlep ie j w y ra 
zim y się, gdy pow iem y, że  znaliśm y Polskę i ko
chaliśm y Ją , c ie  nie znaliśm y Je j tak ie j, jaką w id z ie 
liśmy, i nie kochaliśm y Je j tak , jak pokochaliśm y
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Jq  po w yc ieczce ... W yc ie czka  ta będzie nam słu
żyć  jako pochodnia w  szukaniu p raw dy o naszej 
kochanej O jczyźn ie , tak, że możemy p o w ied zieć : 
chw alim y cudze , gdzie chw alić  trzeb a , lecz ch w a li
my też swoje , bo w iem y, czym Polska i co my, Po
lacy , posiadam y.

Bylibyśm y n iew dzięczn i, gdybyśm y zapom nie
li o tych, którym tę w ycieczkę  zaw d zięczam y . D la
tego zw racam y się do Św iatow ego Zw igzku Po la
ków z Z ag ran icy  z w yrazam i najg łębszego i na j
szczerszego  p o d z iękow an ia : Bóg zap ła ć . Zw igzek 
jest p raw dziw ym  nauczycie lem  Polaka zag ran icg , 
o raz  rozkrzew icie lem  polskiego ducha wśród wy- 
chodzfw a na obczyźn ie . N iech Bóg raczy  błogo
s ław ić wszystkim  zam iarom  tego Zw igzku, by w  jak 
najw iększe j pomyślności mógł się nadal ro zw ijać . 
Dziękujem y też wszystkim  Urzędnikom tegoż Zw ig 
zku za  staranne przygotow anie  tej w yc ieczk i, m ia
now ic ie : Prezesow i W o jew o d z ie  R aczk iew iczow i, 
Panu Dyrektorow i Lenartow iczow i, o raz Panu Re
daktorow i Zembrzuskiemu za  tak p raw d ziw ie  tro
skliw a opiekę i p rzew odnictw o . Zapew n iam y, że 
długo pozostang nam w  pam ięci doznane w ra ż e 
nia o raz  przekonan ie , żeśm y się stali w ięce j kocha- 
jgcymi O jczyzn ę  Polakam i. S ta rać  się też będzie
my w poić w  serca naszych Braci na ob czyźn ie  te 
sam e uczucia , by duch .nasz polski nie ginqł w Am e
ryce , lecz p rzeciw n ie , by w zrasta ł" .

Polki ze Śląska Opolskiego w W arszaw ie

Przybyła  do Polski w yc ieczka  40 Polek ze Slg- 
ska O polsk iego . Podczcs pobytu w W a rsza w ie

S ia zaczk i z  O p o la  w  W arszaw ie .

w yc ieczka  była uroczyście podejm ow ana przez 
Św ia tow y Zw igzek Polaków z Z ag ran icy  i To w a 
rzystw a Pomocy Polonii Zagran iczne j. Po zw ied ze 
niu W a rsza w y  w yc ieczka  udała się do W iln a  i K a 
towic.

Film o Światowym Związku Polaków z Za
granicy.

W  poczgtkach roku 1939 rozesłany zostanie 
na tereny Polonii Z ag ran iczne j film, ilustrujgcy 
p racę Św iatow ego Zw igzku Polaków  z. Zag ran icy  
w  Groniku pod Zakopanem , now opow stajgcy 
gmach Św iatow ego Zw igzku Pol. z  Zagr. w W a r
szaw ie , obozy, kursy urzgd zane co roku d la mło
d z ie ży  polskiej z zag ran icy  o raz  pracę biura 
Zw igzku.

Św ia tow y Zw igzek Polaków  z Z ag ran icy  p rzy j
muje w  Polsce co roku w ie le  w yc ieczek  rodaków  
z zag ran icy . Liczba tych w yc ieczek  stale w zrasta . 
Z w łaszcza  m łodzież p rzyb yw a do Polski co raz  
liczn ie j, biorgc udzia ł w obozach  w yp o czyn ko 
w ych . P rzyb yw ajg c często z da lek ię j O jc zyzn y  na 
ziem ię swych o jców  i dz iad ó w , odnajduje tu w  so
bie patrio tycznego ducha, w raca  na teren pokrze
piona na duchu, uodporniona na zakusy asym ila- 
cyjne. Ten moment zna jd z ie  w  film ie Św iatow ego 
Zw igzku swój w y raz . M łodzież polska zagran icg  
w inna poznać Polskę. Hasłem młodego Polaka z a 
gran icg  w inno b yć : „p rzynajm n ie j raz  w Polsce". 
Film Św iatow ego Zw igzku Polaków  z Zag ran icy  
ma jq do tego częstego, najczęstszego o d w ied za
nia Polski zachęc ić .

Słuchajm y radiowych audycji z Polski!

Św ia tow y Zw igzek Polaków  z Zag ran icy  
zw ra ca  się do wszystkich rad iosłuchaczy po l
skich zag ran icg  o przesyłan ie  swych uwag odno
śnie aud ycji rad iow ych z  Polski pod adresem : 
Ś w i a t o w y  Z w i g z e k  P o l a k ó w  
z Z a g r a n i c y ,  W a r s z a w a ,  u l .  M a 
z o w i e c k a  N r l ,  P o l s k a .

Troskg Św iatow ego Zw igzku jest, ab y  au d y
cje z  Polski były dostępne d la wszystkich Po la
ków, m ieszkajgcych zag ran icg  a posiad ajg cych  
a p a ra ty  rad iow e bez w zg lędu na to, w  jakie j c zę 
ści św iata  się zn a jd u ję . W  tym kierunku p ro w a
dzona jest akc ja , w  tym kierunku idg wysiłki 
Zw igzku . W sze lk iego  typu listy czy  to w sp raw ie  
słyszalności, c zy  też w  sp raw ie  program u, w sze l
kie życze n ia , d e zyd era ty  będq do tej akcji w y 
zyskane i o ile możności już obecnie u w zg lęd n ia
ne.

'A w ięc rad iosłuchacze  polscy, p iszc ie ! Dobry 
odbiór au d yc ji z Polski, dobry program  od W a s  
sam ych za le ży .
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NA DOM POLAKÓW Z ZAGRANICY W WARSZAWIE

Rośnie gm ach — 
symbol wspólnoty narodowej

B udow any zgodnie z  uchw ałą II Z jazdu Po la
ków  z Z a g ra n icy  Dom stanąć musi na następny, 
p rzysz ło ro czny Z jazd .

W  Domu Po laków  z  Z a g ra n icy  zogn iskow ana 
będzie p ra ca , która p ro w adzo na jest w  kraju nad 
zacieśn ieniem  w ę z łó w  łą czą cych  ponad 8 -m io  mi
lionow ą Polonię zag ra n iczn ą  z  M ac ie rzą , p raca  
nad podniesieniem  życ ia  narodow ego , kulturalne
go i g o spodarczeg o  środowisk polskich za g ra n icą , 
w reszc ie  p raca  nad w ychow aniem  młodego poko
lenia polskiego za g ra n icą  w  duchu narodow ym .

Budow a Domu Po laków  z  Z ag ra n icy  p ro w a
dzona jest w  takim tem pie, a b y  nie tylko p rzyszło 
ro czny Z jazd  d e legatów  środow isk polskich mógł 
w  nim o b ra d o w ać , a le  ab y  mogła być w  nim lo
kow ana m łodzież po lska, p rzy b y w a jąca  z  z a g ra 
n icy  na studia do  kraju , a b y  w  części hotelowej 
i schroniskow ej zn a le źć  mogły pom ieszczenie licz
nie p rzyb yw a ją ce  w yc ieczk i Po laków  z  zag ran icy , 
o ra z  a b y  pod jednym dachem  zn a la z ły  się te 
w szystkie instytucje, które na rzecz  zb liżen ia  Po la
ków  z  za g ra n ic y  z  M ac ie rzą  p racu ją .

Ja k  w iadom o Dom Po laków  z  Z ag ra n icy  sk ła
d ać się będzie  z  dwóch b loków  —  b iurow ego z 
sa lam i z jazd o w ym i i konferencyjnym i, o raz  inter
natowo-hotelow ego1.

Będzie  t a  gm ach obszerny , w ygodny , skrom
nie fecz estetyczn ie u rząd zo n y  i przystosow any 
do za d a ń , które będzie  spełniał.

D la zo rien to w an ia  się w  rozm iarach  gm achu 
w a rto  p rzy to czyć  kilka liczb , odnoszących  się do 
budow y. O tó ż  na budow ę użyte będzie  990.000 
ceg ły  zw ykłe j, 495.000 ceg ły  d z iu raw k i, 900.000 kg. 
cem entu, 330.000 kg. w ap n a  i 192.000 kg. że la za  
„że l-b e t.“ , a nadto 1 1 1 .0 0 0  sztuk pustaków stropo
w ych .

Dom Po laków  z  Z a g ra n icy  w zn o szo n y  jest w y 
siłkiem finansowym  zaró w no  spo łeczeństw a w  k ra
ju jak  i środow isk polskich za g ra n icą . O f ia ry  na 
cel n ap ływ a ją  nieustannie ,, w szęd zie  bowiem , do
kąd do tarł ap el Komitetu Budow y Domu, panuje 
św iadom ość, że  w  tym d z ie le  ogólno-narodowym  
w szyscy  powinni w z ią ć  udzia ł, d o k ład a jąc  sw o ją , 
ch o ćb y najskrom nie jszą ceg ie łkę .

Środow iska za g ra n iczn e  postanow iły  fund o w a
nie w  Domu sal sw ego  im ienia. N a jw ięk szą , odpo
w ia d a ją c ą  sile i liczebności, sa lę  funduje Polonia 
A m erykańska. Również jednak i m niejsze środow i
ska , nie m ogące się zd o b yć  ze  w zg lęd u  na m ałą 
liczebność sw ą na ufundow anie sa li, sk ład a ją  o fia 
ry-

62

Płyną ofiary na Dom Polaków z Zagranicy

W  zw iązku  z  budow ą Domu Po laków  z  Z a 
g ran icy  w  W a rsza w ie  płyną zew sząd  w y ra zy  
uznan ia i zach ę ty  do jak na jszybsze j re a liza c ji 
tego w ie lk iego  d z ie ła . W  tym celu ro d acy  nasi 
o fia ro w u ją  co m ogą: drobne, c z y  w iększe  o fia ry  
p ien iężne , p ap ie ry  w artośc iow e itp. O statn io  zg ła 
s za ją  się o fia ro d a w cy  cennych przedm iotów , m a ją
cych służyć do  u rząd zen ia , c z y  p rzyozd ob ien ia  
Domu. O fia ro w a n o  też cenne o b ra zy  W o jc iech a  
i Ju liusza Kossaków  i A jd u k iew icza .

Dwa słow a —  „Zjazd” i „Dom"
oto hasła Polaków z Zagranicy

S p raw a  Ś ląska Zao lzańsk ieg o  najdobitn ie j w y 
k a za ła  w ie lką  siłę jedności narod ow ej, sp a ja jące j 
w szystkich Po laków  w  św iecie . W y k a za ła  też , że 
poza  gorącym  uczuciem  istnieje w ie le  dziedzin  
ścisłej w sp ó łp racy  pom iędzy środowiskam i polski
mi zag ra n icą , a M ac ie rzą . O rg a n iza c y jn ą  form ą tej 
w sp ó łp racy  jest Ś w ia to w y  Z w ią ze k  Po laków  z  Z a 
g ran icy , którego d z ia ła lno ść zgodn ie  z  interesem 
ca łe j Polonii Zag ran iczn e j i je j na jszerszego  kon
taktu z  M ac ie rzą  ro zw ija  się według w ytycznych , 
usta lanych na Z jazd a ch  Po laków  z  Z ag ra n icy , od
b yw a jących  się co 5 lat w  W a rsza w ie .

T rzeci Z jazd  Po laków  z  Z ag ran icy , odbędzie  
się już w  Domu Po laków  z  Z ag ra n icy , budowanym  
obecnie w  W a rsza w ie . N ie  tylko  jednak d la Z ja z 
dó w  Dom ten jest w zno szo ny . Będzie  on ośrod
kiem p ra cy  d la  dobra ca łe j Polonii Zag ran iczn e j.

To też z  ca łeg o  kraju i z  na jod leg le jszych  z a 
kątków  św ia ta , g d zie  ż y ją  Po lacy , n ap ływ a ją  o fia 
ry  na budow ę Domu, po jm ow anego , jako  symbol 
jedności narodow ej, sym bol n ie ro zerw a lne j w sp ó l
noty. N a p ływ a ją  o fia ry  od wszystkich  w a rstw  i z a 
w o d ó w , od w ie lk ich , liczących  w ie le  tys ięcy  cz łon
ków  o rg a n izac ji i od m ałych grup, stanow iących  
ja kb y  w ysepk i w  morzu o bcego  o toczen ia .

Dzięki zgromadzonym już funduszom i uzyska
nym kredytom budowa Domu szybko postępuje na
przód. O fiary  napływają nieprzerwanie i nadal 
napływać będą zgodnie z  zawiadomieniami, 
jakie stale otrzymuje Komitet Budowy od licznych 
organizacji, które przeprow adzają zbiórkę wśród 
swych członków i dopiero po jej zakończeniu na- 
deślą odpowiednie w ykazy i fundusze Komitetowi 
Budowy w  W arszaw ie. N iechże w wyścigu ofiar
ności nie zabraknie nikogo, niech każdy Polak do
łoży swą cegiełkę do ogólnonarodowego dzieła.



K a ż d y  P o la k  
dołoży swą ce
giełkę, aby jak 
najprędzej sta
nął Dom Pola
ków z Zagranicy

W  Domu Pola
ków z Zagran i
cy uczyć się bę
dzie młodzież, 
znajdą schro
nienie wyciecz
ki, obradować 
będą działacze 
polscy z całego 

świata

Dom Polaków  
z Zagranicy, to  
w id o m y zn a k  
wieczystej łącz
ności Macierzy 
ze wszystkim co 
polskiewświecie
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Dom Polaków z Zagranicy w W arszawie

W ielka sala obrad im. Polonii Amerykańskiej, w której odbędą się obrady III Zjazdu  
Polaków z Zagranicy w 1939 r.

Dom Polaków z Zagranicy w W arszawie



Pocztówka

N ak ład em  K o m itetu  Budowy Domu Polaków  z Z a g ra 
nicy im. M arsza łka  Jó z efa  Piłsudskiego w W a rsz a w ie

Zakłady G raficzne J . D ziewulski w W arszaw ie.

Pocztówka

N akład em  K o m itetu  Budowy Dom u Polaków  z Z a g ra 
nicy im. M arsza łk a  Jó z efa  Piłsudskiego w W a rsz a w ie

Zakłady Graficzne J .  D ziewulski w W arszaw ie.
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Kronika Polonii Zagranicznej
BELGIA

Polki w Belgii wytrwale sto ją  przy sw ojej 
organizacji

W  Brukseli w  gmachu Konsulatu R. P. odbył 
się w a ln y  z ja zd  de legatek  C entra lnego  Zw igzku 
Tow arzystw  K ob iecych  w  Belgii.

Z jazd  ten w y k a za ł w ie le  dodatnich posunięć 
o rg an izacy jnych  Zw igzku i kół Polek. L iczba kół 
i członkiń w zrosła  o 40% . W  wielu koloniach pol
skich, tam gdzie  p rzyb y ły  nowe rodziny polskie po 
transporcie górn ików  do Belgii zosta ły  pow ołane 
now e koła.

Z arzgd  Zw igzku na następng kadencję  zo 
sta ł w yb ra n y  w  tym samym sk ład z ie : p rezeska p. 
B ro w a rczyko w a , sekretarka p. G a b rys io w a , ska rb
niczka p. Jano w ska .

ESTONIA

Z życia harcerzy polskich w Estonii

H arcerstw o  polskie w  Estonii reprezentu ję  dw ie 
d ru żyn y : męska i żeńska w  Ta llin ie  i jedna w  Ki- 
vio li. Pomimo pewnych utrudnień ze  strony w ła d z 
harcerstw a estońskiego, które żg d a jg  od wszystkich 
h arce rzy  sk ładan ia  prób w  języku państwowym
i stosow ania się do regulam inów  harcerstw a estoń
skiego, p ra ca  w  drużynach  nie ustaje. W  czasie

^ akacji b. r. zo rg an izo w an o  kolonie d la  zuchów  
p Ta llina  i K iv io li; w  której w zię ło  ud zia ł 30 dz iec i, 
proimo, że  rów noległe kolonie estońskie były  bez- 

^ Qtne, rodzice P o lacy  pokryli koszty, zw ig zan e  z 
0 r9an izac jg  kolonii, ab y  tylko w ysłać  dz iec i na

kolonię polskg, by dzieci były rozem w  rodzinie 
polskiej. M iły , koleżeński stosunek, jaki był na kolo
nii w  Junru m iędzy dziećm i z  Ta llin a  i K ivio li trw a 
n ad a l po pow rocie do dom ów. D zieci korespondu
ję z  sobg, a każd y  o trzym any list, to ska rg a , że 
tęsknię do spędzonych razem  chw il. Harcerstw o 
polskie na obczyźn ie  dobrze  spełnia swe zad a n ia .

HOLANDIA

„Sokół" w Hoensbroek
Jed no  z  najstarszych to w arzystw  polskich w 

Limburgii holenderskiej —  Tow arzystw o  G im n a
styczne Sokół w  Hoensbroek obchodziło  dwudziestg 
drugg roczn icę swego istnienia. U roczysty  obchód 
zb ieg ł się z  radosng nowinę o> p o w rocie  Slgska 
Zao lzańskiego  do’ Polski, toteż obchód sta ł się uro- 
czystościg nie tylko o rg an izacy jn g , a le  ca łe j ko
lonii oplskiej. Burmistrz m. Hoensbroek, obecny na 
u roczystości, w y ra z ił uznanie d la p ra cy  w ych o d ź
có w  —  Po laków  o raz  radość z  sukcesu, odniesio
nego p rzez Polskę. W zru sza jg ce  przem ówienie 
oko licznościow e w ygłosił ks. Hoffm m an, podkre- 
ś la jgc , ż e  Po lacy w  Ho land ii, tak  sam o, jak ro d a
cy  w  kraju i na całym  św iecie , sg ca łko w ic ie  jed
nomyślni w  sp raw ach  ogó lnonarodow ych i nie
złom nie dgżg do w zm ocnien ia potęgi swojej M a
cie rzy .

KANADA

Zjazd Zjednoczenia Zrzeszeń Polskich 
w Kanadzie

Dnia 29 —  30 w rześn ia  o raz  1 p aźd ziern ika  
b. r. C en tra ln a  O rg a n iza c ja  Polska w  K an ad z ie  —  
Z jednoczen ie  Z rzeszeń  Polskich odbyła doroczny 
z ja zd , na który p rzyb y li d e leg ac i ze  wszystkich 
osied li polskich wschodniej i zachod nie j K an ady. 
Z jazd  pchngł ż y c ie  o rg a n izacy jn e  na d a lsze  tory 
rozw o ju .

NIEMCY

Uroczystości Zw. Polskich Kół Śpiew aczych 
w Berlinie

O statn io  od b yły  się w  Berlin ie uroczystości z 
o kaz ji 40-lecia Zw igzku Polskich Kół Śp iew aczych .

U roczystości ro zp o czę ły  się nabożeństwem , w 
cza s ie  którego ks. prob. Chocieszyńsk i w yg łosił 
po polsku kazan ie .

Po nabożeństw ie , zeb ran o  się w  sa li N ow ej 
Filharm onii, gd zie  odbyła  się uroczystość składa-
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nia życzeń  i koncert polskich chórów , rozrzuconych 
po całych N iem czech i chóru poznańskiego „ H a 
sło", zaproszonego do Berlina p rzez rodaków . S a 
lę N ow ej Filharmonii udekorow aną znakam i Rodła, 
w ypełn ili do ostatniego m iejsca Po lacy, p rzybyli 
z  na jda lszych  zakątkó w  N iem iec. W śród gości by
li obecni.- konsul genera lny dr W o d zick i, k ierow 
nik N acze lneg o  Zw iązku  Po laków  w  N iem czech dr 
Jan  Kaczm arek , Prezes Z jed noczen ia  Polskich Zw . 
Śp iew aczych  i M uzycznych  w  W a rsza w ie  prof. Po
nikowski o raz  znany literat G ustaw  M orcinek i in
ni.

Z pieśni cze rp ią  siłę i hart ducha ro d acy  nasi 
w  N iem czech .

W ielkie uroczystości polskie w Lipsku
W  125 roczn icę śm ierci ks. Jó ze fa  Poniatow 

skiego zg rom adziła  się w  n iedzie lę , 23 p a źd z ie r
nika, w  Lipsku liczna rzesza  Po laków , p rzybyłych  
ze wszystkich skupisk w ycho dztw a polskiego w  
N iem czech środkow ych .

W  czasie  nabożeństw a pośw ięcony został 
sztandar Polskiego Z jednoczen ia  P racy. Potem w 
nowootwartym  Domu Polskim w  ram ach specja lne j 
w ystaw y  pokazano  prace  i rozw ój harcerstw a po l
skiego w  Saksonii.

Punktem kulm inacyjnym  była uroczystość przed 
pomnikiem ks. Jó ze fa , u stóp którego składano sze 
reg w ieńców . N astępnie w  uroczystej akadem ii 
złożono  hołd bohaterow i narodowem u.

Po szeregu przem ówień , część koncertowa z a 
kończyła  podniosłą uroczystość.

STANY ZJEDNOCZONE A. P.

Polonia Am erykańska pragnie utworzenia
uniwersytetu polskiego w Stanach

W  zw iązku  z  kongresem duchow ieństw a po l
skiego w  Stanach  Z jednoczonych , który odbył się 
w  Pittsburgu, p rasa tam tejsza co raz  częśc ie j umie
szcza  artyku ły , ro zw a ża ją c e  pro jekty uaktyw nien ia 
ż yc ia  narodw ego em igracji polskiej w  Am eryce. 
„ G w ia z d a " , tygodnik filade lfijsk i, w ysuw a projekt 
o tw arc ia  uniwersytetu polskiego w  Stanach Z jed
noczonych , p isząc :

„N a sz  w łasny Uniwersytet, byłby tu centrum, 
z którego prom ien iow ałaby sam odzieln ie , a silnie 
w ied za  polska, któryby rep rezentow ał p raw d ziw ie  
i rzete ln ie ducha polskiego, jako  potężną prężność 
tw ó rcza  —  Polonii tutejszej i w  św iecie  całym  po
za  Polską.

Hołd dla Pułaskiego

W  Nowym -Jorku odbyła się w ie lka u ro czy
stość ku czc i Pułaskiego. M iała ona przeb ieg im
ponujący. W  wielkim  pochodzie , który przeszed ł 
ulicam i m iasta, w zię ło  udzia ł 50.000 Po laków , re
prezentu jących  różne o rg an izac je , s tow arzyszen ia  
i k luby polskie N ow ego Jorku . Barw ny pochód ze 
sztandaram i i orkiestram i trw ał przeszło  4 godziny. 
Po p rzed za ł go o d d zia ł policji o raz  bateria  zm oto
ryzow an e j a rty le rii po low ej.

W  loży  o fic ja lne j s ied z ie li: am basador Potoc
ki, gubernator stanu N ow ego Jorku Lehman, gu
bernator stanu N ew  Je rsey , prokurator D ew ey, 
konsul genera lny G ru szka , p rzedstaw ic ie le  w o jsko
w ości, w ła d z  m unicypalnych itd.

Am basador Rzplitej w ygłosił p rzem ów ienie z 
lo ży  honorowej, które było nadane p rzez rad io . 
Polonia Am erykańska —  zako ń czy ł swe przem ó
w ien ie  am basador —  może z ufnością patrzeć w 
przyszłość Polski, p row adzonej p rzez m ężów sta
nu, w yp e łn ia jących  testament M arsza łka  Piłsud
skiego.

W  Stanach  Z jednoczonych , jako  w y ra z  hołdu 
d la  Pułaskiego istnieje sp ec ja lny  order jego im ie
nia, n ad aw an y  z reguły tylko potomkom uczestni
ków  w a lk  o w olność Stanów  pod w o d zą  Pułaskie
go. U d z ie la ją ca  tych o d zn aczeń  am erykańska or
g a n iza c ja  kom batancka, Legion Am erykański d la 
zam an ifestow an ia  p rzy jazne j łączności arm ii am e
rykańskie j i polskiej p rzyzna ła  to o dzn aczen ie  W o 
dzo w i N aczelnem u M arszałkow i Śmigłemu Rydzo
w i. W  tym celu p rzyb yła  do  W a rsz a w y  spec ja lna 
d e le g ac ja  Legionu na cze le  z  oficerem  arm ii am e
rykańskie j mjr. Anuszk iew iczem , która na audiencji 
w  G enera lnym  Inspektoracie S ił Zbro jnych w rę czy 
ła  M arszałkow i Śmigłemu Rydzow i order Pułaskie
go.

Przedruk dozwolony za  podaniem źró dła  Prinłed in P o la n d

S Z E F  BIURA P R A S O W E G O  R E D  A K T O R
św ia to w e g o  Z w iązku  Po lakó w  z Z a g ra n ic y

J E R Z Y  G R A B O W S K I  W Y D A W C A  W Ł A D Y S Ł A W  O S Z E L D A
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F L O T A  G A L

M / s „ P i ł s u d s k i ” 

n/s „ B a t o r  y  ’ 

s/s , .P o I o n i a”  

s/s „ K o ś c i u s z k o ” 

s/s „ P  u ł  a s k i”

4 s t a t k i  m o t o 

r o w e  w  b u d o w i e

Li ni a P ó ł n o c n o -  
A m e r y k a ń s k a

L i ni a  P o ł u d n . -  
A m e r y k a ń s k a

L i ni a  do Z a t o k i  
M e k s y k a ń s k i e j

L i n i a
P a l e s t y ń s k a

W y c i e c z k i
m o r s k i e

G D Y N I A - A M  E R Y K A
LINIE ŻEGLUGOWE, SP. AKC. 
WARSZAWA, PL. MAŁACHOWSKIEGO 4
T E L E F O N Y  5 .4 7 - 4 6 ,  5 .4 7 - 4 7 .  A D R E S  T E L E G R A F IC Z N Y  „ P O L A M E R Y K A "

GDYNIA. Dworzec M orski. U l. 3 9 -6 1 . KRAKÓW. Rynek Główny 4 7 .  U l. 1 3 0 -9 2 . LWÓW, i L  K ep eriik a  3 .  U L  2 1 0 -2 9 . RZESZÓW, o l. Grottgera 2 0 , U l. 3-13
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Najlepsze życzenia

Świąt
i

fajrufśllwą.0 Homyo
Tłoku.

Wszystkim Czytelnikom, 
W s p ó ł p r a c o w n i k o m  
i Przyjaciołom pisma 
składa

R e d a k c j a
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Imianiem Św iatowego Związku Polaków z Zagranicy wszystkim Rodakom zagra- |

| nicą złoży życzenia świąteczne dyrektor Steian Lenartowicz w ram ach audycji dla §

| Polaków zagranicą w dniu 17/XII b. r. |
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BILANS PRAC 
Ś W I A T O W E G O  Z W I Ą Z K U  
P O L A K Ó W  Z Z A G R A N I C Y  

W 1938 ROKU
Zazw yczaj, gdy mamy dokonać zam

knięcia pewnego okresu pracy, stajemy wo
bec konieczności dokonania analizy, któ- 
ru miałaby w ykazać nam, jakie sq tej pra
cy wyniki. Analiza pozwala na czynienie 
poprawek w dalszych etapach pracy, na 
sprawdzanie, jakich błędów należy unikać, 
jakie metody stosować lub ulepszać. Zam
knięcie roku kalendarzowego niech nam 
pozwoli dokonać obrachunku, zanim przy
stąpimy do analizy.

Do najbardziej ważkich w historii na
szej pracy momentów należało złączenie 
Ziemi Zaolzańskiej z  M acierzą. Jesteśmy 
w szyscy jeszcze w  okresie, gdy proces sca
lania tej ziemi z Rzecząpospolitą trwa, lecz 
wzruszenie i duma, jakie nas z tego powo
du ogarniają nie przeszkadzają uprzytom
nić sobie, jak ważnym dla wszystkich Pola
ków jest odzyskanie kraju, który przez 600 
lat był od nas oddzielony zaporą tak trud
ną do pokonania.

Był to już drugi sukces naszej polityki 
zagranicznej, na kilka miesięcy przed tym 
bowiem dzięki stanowczemu stanowisku 
Polski mogliśmy wejść w fazę normowania 
stosunków z naszym sąsiadem z północy —  
Litwą.

Te ważkie w naszej historii momenty na
kazywały nam tym więcej wzmacniać tem
po prac —  bo jasnym jest, że jesteśmy 
świadkami zjawisk historycznych nie po
zw alających na bierność lub bezczynność.

Praca Światowego Związku w roku bie
żącym  została pogłębiona przez rozszerze
nie akcji na odcinku gospodarczym. W e
szliśmy na drogę kształcenia praktycznego 
młodzieży w  kierunku uzupełniania kwali

fikacji zawodowych. Kilka kursów prak
tycznej wiedzy na terenach (krawiecki, fry
zjerski itd.) oraz praktyki i szkolenie w szko
łach zawodowych dały początek tej akcji. 
Ta nasza inicjatywa znalazła żywy od
dźwięk i zrozumienie ze względu na ciągle 
jeszcze trwające trudności w uzyskiwaniu 
środków pracy.

W  celu jak najszerszego poznania po
trzeb terenowych zorganizowaliśmy w o- 
kresie omawianym cztery konferencje, a 
mianowicie młodzieżową, gospodarczą, 
sportową i kobiecą. Przestudiowanie za 
gadnień poruszonych podczas tych konfe
rencji pozwoli nam na dostosowywanie 
swych działań do konieczności terenowych.

Poprowadzenie akcji kursowej niezmier
nie ułatwi nam posiadanie własnego ośrod
ka wychowawczego w Groniku pod Zako
panem. W  styczniu r. b. odbył się uroczy
sty akt poświęcenia trzech stylowych bu
dynków, stanowiących jeden kompleks —  
nazwany w  wyniku rozpisanego konkursu 
„Kadrówką Młodych Polaków z Zagrani
cy".

Również w roku bieżącym rozpoczęta 
została budowa własnej siedziby w W a r
szawie. Dom Polaków z Zagranicy już jest 
wzniesiony prawie pod dach i jeśli warunki 
pozwolą, będzie już gotowy na III Zjazd  
Polaków z Zagranicy.

W reszcie w ostatnim czasie uzyskaliś
my w okolicach Pucka teren nadmorski, 
który pozwoli nam w przyszłości na posia
danie własnego ośrodka wypoczynkowego  
nad polskim morzem.

Akcja kursowa obejmowała w tym cza 
sie kurs świetlicowy, przeprowadzony w
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D e i e g o c j o  w e t e r a n ó w  p o l s k i c h  ze  _______ ________ „ w. , jy, „
A . P. przed złożeniem w<eóco na G robie Nitrznonego Żołnierza. 
Na prowo od góry: podpisanie aktu erekcyjnego o wzniesieniu Domu 
Poloków z Zagranicy przez Pana Prezydenta R. P. Proł Ignacego 
W ójcickiego i Pona Marszałka Edward i Śmigłego-Rydza. W środku 
o. Wojewodo Władysław Raczkiewicz prezes Świat. Zw. Pol. z Zagr. 
Poniżej projekt gmachu Domu Polaków z  Zogrcnicy w Worszawie. 
O a  d łu — Marsz. Raczkiewicz wręcza kielnię gen. Sosnkowskierru 
podczos poświęcenia kamienia węgielnego Domu Polaków z Zagranicy.

VII K u rs  W ie d z y  o P o ls c e  dla młodzieży polskiej z zagranicy.

N a prawo: 1) Prezes owiatowego Związku M arsz. Raczkiewicz żegna 
przedstawicieli Zao lzia . 2) Czołowi działacze óląska Zaolzańsklego 
w biurach świctowego Związku. Siedzą od lewej: Dr Buzek, p. Rudzko, 
Morsz. Roczkiewicz, Dr Wolf, prezes Zw. Pol. p. W aleczko, dyr. 
gimnazjum w Orłowej p. Feliks, pastor Berger, dyr. Lenartowicz.



K g d r 6 w k a 
M l  o d / c h

z Zagran icy

Księżo polscy z zagranicy, uczestnicy kursu 
jeżyka i kultury polskiej na audiencji u Pry
masa PoUki ŝ K a r d y n a ł a  H l o n d a .

Siostry-nauczycielki ze Stanów Zjedno
czonych A. P. na Kursie w Warszawie.



Kadrówce, szereg zwięzłych kursów nauki 
o Polsce współczesnej dla młodzieży, któ
ra w okresie letnim przybyła do Kadrówki, 
kurs żeglarski i pływacki w Trokach oraz 
kurs piłki nożnej dla instruktorów.

Były to kursy krótkotrwałe. N iezależnie  
bowiem od nich prowadziliśmy dwa roczne 
Kursy W iedzy o Polsce dla młodzieży pol
skiej z zagranicy oraz dla sióstr-nauczycie- 
lek ze Stanów Zjednoczonych.

Normalnie również rozwijała się praca  
w klubach młodzieży polskiej z  zagranicy, 
których liczymy pięć —  we wszystkich mia
stach uniwersyteckich.

Młodzież akademicka z zagranicy mia
ła możność odbycia w tym roku praktyk w 
Polsce z zakresu swych zainteresowań na
ukowych.

W  zwigzku z poświęceniem Kadrówki 
doroczna Rada N aczelna odbyła się w 
styczniu b. r. w Groniku.

W  dbałości o szerzenie słowa polskie
go zagranicg przystąpiliśmy do akcji roz
powszechniania ksigżki polskiej w środo
wiskach polskich zagranicg. Jednocześnie 
tworzymy wystawę ksigżki polskiej, która 
winna trafić na wszystkie polskie tereny i 
tam popularyzować ksigżkę polskg, której 
tak jeszcze ciggle brak się odczuwa.

Niezależnie od powyższego wydajemy

szereg własnych ksigżek, że wymienię tu 
drugi tom śpiewnika, podręcznik świetlico
wy, podręcznik nauki o Polsce współcze
snej itd.

Rozwijajgcg się naszg akcję wydawni
czą uzupełnia akcja radiowa. Sobotnie au
dycje radiowe dla Polaków z Zagranicy  
coraz bardziej zyskują na popularności, a 
dochodzące nas na ten temat spostrzeże
nia i uwagi pozwalają nam na stałe ulep
szania programów.

Tym, którzy Polski nie mogą odwiedzić 
osobiście staramy się pokazać ją w filmie. 
Szereg organizacji polskich zagranicą już 
się zaopatrzył we własne aparaty dźwięko
we, co znakomicie ułatwi wyświetlanie w 
świetlicach i klubach filmów z Polski i o Pol
sce.

Utrudnienia komunikacyjne nie przeszka
dzały i w tym roku licznym rzeszom Pola
ków z zagranicy odwiedzać swój kraj oj
czysty.

W  tym wyliczeniu najważniejszych zd a
rzeń za rok bieżący w historii naszej pra
cy nie mówimy o stałym, codziennym wysił
ku, zmierzającym, by więź między nami a 
W am i, tam w różnych stronach świata, nie 
tylko nie słabła, lecz z dnia na dzień krzep
ła. Sądzimy, że tak się dzieje.

TADEUSZ KOW ALSKI.

Odznaczenie dyr. Światowego Związku 
i  z Haniu

Tadeusz Kowalski 
Wicedyrektor Światowego Związku Pol. z Zagr.

Wicedyrektor Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy, p. Tadeusz Kowalski odznaczony zo- 
stat za dotychczasową pracę przez Pana Prezyden
ta Rzeczypospolitej Złotym Krzyżem Zasługi.

W  pracy swej w Światowym Związku dyr. Ko
walski ze szczególnym oddaniem zajmuje się spra
wami młodzieżowymi, wiele energii poświęcając 
Ośrodkowi Wychowawczemu „Kadrówka Młodych 
Polaków z Zagranicy" w Groniku pod Zakopanem, 
który swe powstanie i rozwój w dużej mierze za
wdzięcza dyr. Kowalskiemu.
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P O D S T A W O W E  P O S T U L A T Y
O r z e c z y w i s t e j  w a r t o ś c i  

c z ł o w i e k a  d e c y d u j e  w w i e l k i e j  
m i e r z e  j e g o  u d z i a ł  w ż y c i u  
k u l t u r a l n y m  n a r o d u ,  d o  k t ó r e 
g o  n a l e ż y ,  o r a z  z d o l n o ś ć  p r z e 
s z c z e p i a n i a  j e g o  w ł a ś c i w o ś c i  
p s y c h i c z n y c h  i o s i ą g n i ę ć  k u l 
t u r a l n y c h  n a  o t a c z a j ą c e  ś r o 
d o w i s k o .  I jedno i drugie odbywa się nie
przerwanie na każdym szczeblu społecznym i w 
kożdym środowisku. Różnice dotyczą jedynie treści 
przyswajanych i przeszczepianych dóbr kultural
nych oraz intensywności dokonywujących się w 
związku z tym procesów. Na szczeblu wyższym są 
one bardziej złożone, ale też bardziej intensyw
ne; na szczeblu niższym mają do przezwyciężenia 
bezwład masy i jego prymitywizm.

Zjawisko to jest tak powszechne i tak codzien
ne, iż przypomnienie go wielu wydawać się może 
truizmem. Nie jest ono nim jednak dla tych, któ
rzy, żyjąc w środowiskach różnonarodowych, są 
nieustannie narażeni na oddziaływanie kultur in
nych narodów i na przyswajanie sobie często nie
świadomie lub wbrew własnej intencji —  ich do
robku kulturalnego. Ci bowiem stale muszą mieć 
w pamięci, że k r z y ż o w a n i e  s i ę  k u l 
t u r  n i e  j e s t  b y n a j m n i e j  r ó w n o 
z n a c z n e  z d ź w i g a n i e m  s i ę  
w z w y ż  ku nowym formom kulturalnym. Prze
ciwnie, aż nczbyt c z ę s t o  k r z y ż o w a n i u  
s i ę  k u l t u r  t o w a r z y s z y  o b s u w a 
n i e  s i ę  ś r o d o w i s k a .  Krzyżowanie to 
prowadzi bowiem nierzadko do bastardyzacji, 
zwłaszcza gdy nie wydobywa z człowieka nale
żytego odporu kulturalnego w obronie własnej na
rodowej kultury i gdy nie towarzyszy mu ambicja 
osiągnięcia w tym procesie przewagi.

Dlatego to tak wielką, tak decydującą nawet 
rolę posiada dla wszystkich środowisk polskich za 
granicą — bez względu na to, czy żyją one w wa
runkach nieskrępowanej swobody, czy też ulegają 
jawnemu lub ukrytemu naciskowi — jak najbardziej 
i r t e n s y w n e  i p o w s z e c h n e  u c z e 
s t n i c z e n i e  w ż y c i u  k u l t u r a l 
n y m  n a r o d u  p o l s k i e g o .  Tylko tą 
drogą bowiem mogą one ustrzec się przed za- 
tiotą własnego oblicza, które przestanie być pol
skim a tylko niezmiernie rzadko stanie się obliczem 
narodu, którego kulturze dane środowisko uległo.

B r a k  w a l k i  o w ł a s n ą  n a r o d o 
w ą  k u l t u r ę ,  b r a k  p i e c z o ł o w i 
t o ś c i  o j e j  s p e c y f i c z n e  w ł a 

ś c i w o ś c i  — t o  o s ł a b i e n i e  p r ę ż 
n o ś c i  k u l t u r a l n e j  i r e z y g n a c j a  
z o d d z i a ł y w a n i a  n a  o t o c z e 
n i e  d l a  w ą t p l i w y c h  k o r z y ś c i  
d o r a ź n y c h  l u b  c h w i l o w e j  w y 
g o d y .  A przecież przyszłość jest z reguły w rę
kach tych, którzy energią nie ustąpią kroku 
współzawodnikom. Takie jest prawo życia. Jego 
moc nie ustaje i ta'm także, gdzie we współżyciu 
różnych narodowości, czy też z ich współżycia wy
rosnąć ma nowa treść kulturalna. O  tym, kto tam 
będzie w przyszłości stanowił trzon życia i w czy
ich rękach spocznie ster, decydować będzie w 
wielkim stopniu to, czyje wartości kulturalne wy
pełnią tę nową ewentualnie społeczność.

Ale aby móc uczestniczyć w życiu kulturalnym 
własnego narodu nieodzowne jest, by wszystkie 
środowiska polskie zagranicą i wszyscy Polacy, 
środowiska te tworzący, mieli możność b e z p o 
ś r e d n i e g o  korzystania ze źródeł kultury 
polskiej. M o w a  p o l s k a  jest tu n i e r o 
z e r w a l n y m  s p o i d ł e m ,  które bez 
względu na oddalenie i na granice zespala cały 
naród polski i czyni go wyłącznym dziedzicem i 
twórcą polskich dóbr kulturalnych. Toteż k u l t  
ż y w e j  m o w y  p o l s k i e j  — krynicy ży
cia narodowego i źródła nieustannego odradzania 
się narodu — w i n i e n  b y ć  s z c z e g ó l 
n i e  t r o s k l i w i e  k r z e w i o n y  w ś r ó d  
n a j s z e r s z y c h  r z e s z  p o l s k i c h  
z a g r a n i c ą .  Żywe słowo polskie w rozmo
wie prowadzonej poprawnie pod względem języ
kowym, żywe słowo polskie w modlitwie indywi
dualnej i zbiorowej, żywe słowo polskie jako bez
pretensjonalna deklamacja, inscenizacja, dialog, 
śpiew czy opracowana recytacja, żywe słowo pol
skie jako odtworzenie rzeczy przeczytanej i żywe 
słowo polskie jako odczyt z góry przygotowany —  
winno wypełniać każdą chwilę żywą ludności pol
skiej zagranicą.

Młodzież — ona jest nade wszystko powołana 
do tego, by kult mowy polskiej był w najszerszych 
kołach polskich zagranicą zawsze żywy i zawsze 
głęboki. Ona zresztą bardziej niźli starsi narażo
na jest na zatratę w obcym środowisku tego nie
odzownego łącznika z kulturą narodu. Wszak 
wszystko się przeciw niej w tym kierunku sprzysię
gło. Wszystko obce. N i e  m a  t e ż  t a 
k i e j  o f i a r y ,  k t ó r e j  n i e  n a l e 
ż a ł o b y  p o n i e ś ć ,  b y  m ł o d z i e ż  
p o l s k a  z a g r a n i c ą  z a c h o w a ł a  
i d o s k o n a l i ł a  s w ą  z n a j o m o ś ć
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o j c z y s t e g o  j ę z y k a .  To podstawowy 
postulat narodowy. Wysuwa się on na czoło za- 
gcdnień, którym środowiska polskie zagranicq po
święcić winny swe starania i prace.

Drugim istotnym postulatem utrzymania kultu
ry narodowej przez najszersze rzesze Polaków 
osiadłych za granicą a podlegających nieustan
nie niwelacyjnemu oddziaływaniu kultur innych na
rodów, jest z a c h o w a n i e  o b y c z a j u  
p o l s k i e g o  i p o l s k i c h  t r a d y c y j .  
Wszak oddziaływują one zawsze ożywczo i krze
piąco. Jest w nich bowiem nieprzebrana s i ł a  
o d p o r u .  Polski obyczaj w domu i kościele, 
polski obyczaj w obcowaniu ludzi między sobą, 
w powitaniu i w mowie, w życiu prywatnym i gro
madzkim, w zetknięciu ze swoimi i z obcymi. Niech 
każdy wie, że P o l a k  n i e  p o r z u c a  
t r a d y c y j  i o b y c z a j ó w  p r z o d 
k ó w .  W zbudzać to będzie dokoła szacunek, 
choćby nawet pozornie niejeden wydziwiał.

A na straży tego stać winna kobieta polska, 
strażniczka życia rodzinnego, krzewicielka uczuć 
narodowych w sercach polskiej dziatwy. Jej rola 
w dziedzinie kultywowania obyczaju i tradycji, w 
których przejawia się wiekowa kultura narodu pol
skiego, jest nader rozległa i wdzięczna. Ambicją

jej winno być tedy, aby sprostać należycie temu 
narodowemu obowiązkowi.

W  służbie kultury polskiej winny się znaleźć 
także i wszystkie organizacje polskie zagranicą. 
Wszystkie bez różnicy, czy służą zaspokajaniu po
trzeb duchowych, fizycznych czy materialnych. 
Wszystkie one bowiem muszą być z ducha polskie 
i polskie z działania. Innych być nie może.

A ta służba kulturze polskiej to rzecz nie bła
ha. Odziedziczyliśmy bowiem po przodkach 
skarb wielki w postaci narodowego dorobku kul
turalnego, który w niczym nie ustępuje dorobkowi 
narodów innych a w niejednym go przewyższa. 
Możemy też z  pełnym przeświadczeniem o naszej 
wartości patrzeć dokoła — Niemcy to będą, Fran
cuzi, Anglicy czy inni. R ó w n i  i m j e s t e ś 
m y  n i e  t y l k o  d l a t e g o ,  ż e  j e 
s t e ś m y ,  a l e  i d l a t e g o ,  ż e  n i e  
u s t ę p u j e m y  i m k u l t u r ą .

Al e j e s t e ś m y  i n n i ,  b o  i n n y m i  
n a s  s t w o r z y ł y  d z i e j e ,  b o  ż y c i e  
n a s z e  w y p e ł n i a  i n n a ,  w ł a s n a  
n a s z a  t r e ś ć  k u l t u r a l n a .  Zawdzię
czamy ją ojcom naszym i sobie. I jej pozostaniemy 
wierni.

ADAM STEBELSKI

Fragm ent z uroczystości u rząd zone j z o kaz ji jubileuszu Z jedno
czen ia  Polskiego Rzym sko-Katolickilego w  Stanach  Z jed noczo

nych A . P.
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N agroda honorowa Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej dla zwycięskie j reprezentacji Polonii Zagranicznej
na I igrzyskach Polaków z Zagranicy

Przegląd dorobku sportu polskiego zagranicą

Z l-szych Igrzysk Sportowych Polaków z Zagran icy

ll-gie Ig rzys ka  Sportow e P o lakó w  z  Zagranicy i z  Wolnego liia sta  Cdańska
Drugie Święto Sportu Polskiego Zagra

nicą odbędzie się w 1939 roku w Katowi
cach.

Uroczyste otwarcie Igrzysk nastąpi w 
niedzielę dnia 23 lipca, a następnie przez 
pięć dni t. j. do dnia 27 lipca reprezentacje 
z państw europejskich i zamorskich walczyć 
będą o tytuł mistrza sportowego Polonii Za
granicznej. W  dniu 27 lipca nastąpi zam
knięcie Igrzysk.

Na tym jednak program pobytu w kra
ju elity polskich sportowców z zagranicy i 
z W . M. Gdańska nie będzie wyczerpany.

Nawiązując więzy łączności ze sportem 
krajowym, poszczególne reprezentacje od

będą wycieczki po Polsce. Przy tym odwie
dzać będą prowincjonalne ośrodki sporto
we i rozgrywać z nimi spotkania towarzy
skie. Tego rodzaju wizyty trwać będą od 
29 lipca do 2 sierpnia.

Następnie polscy sportowcy z zagranicy 
zjadą się na wielki zlot młodzieży polskiej 
z zagranicy do Krakowa, gdzie nastąpią 
w dniu 4 i 5 sierpnia zawody sportowe po
między reprezentacjami Polonii i Polski. 
Program tych zawodów obejmie najpraw
dopodobniej lekkoatletykę męską i żeńską, 
gry sportowe oraz pływanie.

W reszcie wdniu 6-go sierpnia sportowa 
młodzież z zagranicy święcić będzie z ca-
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łym Polskim Narodem 25-lecie wymarszu 
Pierwszej Kadrowej Kompanii, składajqc na 
W awelu hołd u trumny Wielkiego M arszał
ka.

Program Igrzysk w Katowicach obejmo
w ać będzie następujgce działy sportu: 

Lekkoatletykę żeńską i męską, 
piłkę nożną, 
koszykówkę, 
siatkówkę pań i panów, 
pływanie pań i panów, 
boks,
bieg kolarski na 100 km.
W  lekkiej atletyce rozegrane zostaną 

konkurencje:
Biegi:

60 m. dla pań,
100 m. dla pań i panów,
200 m. dla pań i panów,
400 m. dla panów,
800 m. dla panów,

1500 m. dla panów,
5000 m. dla panów,

110 m. przez płotki dla panów, 
sztafeta 4X100 m. dla pań i panów, 
sztafeta 4X400 m. dla panów.

Skoki
w dal dla pań i panów, 
wzwyż dla pań i panów, 
o tyczce dla panów.

Rzuty:
dyskiem dla pań i panów, 
oszczepem dla pań i panów, 
pchnięcie kulą dla pań i panów.

W  pływaniu:
100 m. stylem dowolnym dla pań i pa

nów,
400 m. stylem dowolnym dla pań i pa

nów,
1500 m. stylem dowolnym dla panów. 
200 m. stylem klasycznym dla pań i p a

nów,
100 na wznak dla pań i panów.
Sztafeta 3X100 m. stylem zmiennym dla 

pań i panów.
Sztafeta 4X200 m. stylem dowolnym dla 

panów.

Boks:
W agi: musza, kogucia, piórkowa, lekka, 

półśrednia, średnia, półciężka, ciężka.
Każdy teren będzie mógł zgłosić po jed

nej drużynie do konkurencji zespołowych i 
po 3 zawodników lub zawodniczki do kon
kurencji indywidualnych.

Akcja przygotowawcza na terenach już 
jest rozpoczęta. Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy, jako organizator ll-ich Igrzysk 
Sportowych otrzymał dotychczas zgłosze
nia z następujących państw: Francji, Belgii, 
Niemiec, Rumunii, Łotwy, Stanów Zjedno
czonych A. P. i Mandżurii.

Zainteresowanie Igrzyskami jest olbrzy
mie więc sądzić należy, że nawet z państw 
posiadających niewielkie skupienia Pola
ków, przyjadą na Igrzyska zespoły sporto
we, względnie indywidualni zawodnicy.

N a terenie Francji akcję przygotowaw
czą prowadzi Komisja W ychowania Fizycz
nego i Obywatelskiego przy Radzie Poro
zumiewawczej Związków Polskich w Lille.

Komisja W . F. zapowiedziała udział 
sportowców Polaków z Francji w następu
jących działach: lekkiejatletyce, piłce noż
nej, siatkówce, koszykówce, boksie i kolar
stwie.

Polski Związek Piłki Nożnej rozpoczął 
już międzyokręgowe zaw ody eliminacyjne, 
celem wyłonienia reprezentacyjnej jedenast
ki.

W  Niemczech utworzony został Komi
tet Sportowy Igrzysk, który rozpoczął już 
prace wstępne. Polacy z Niemiec wezmą 
prawdopodobnie udział we wszystkich 
przewidzianych działach sportu.

Z Łotwy Związek Polskiej Młodzieży, P. 
K.S. „Reduta" z Rygi i T-wa „Harfa" z Dy- 
neburga zgłoszą swoje sportowe zespoły, 
które wezmą udział w lekkiejatletyce, piłce • 
nożnej, koszykówce, siatkówce i boksie.

W  Rumunii Komitet Polskich O rg an iza
cji W . F., jako naczelna O rganizacja  tere
nowa, zapewnił o udziale w lekkiejatletyce, 
piłce nożnej, siatkówce i koszykówce, bok
sie i pływaniu.
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Silna liczebnie i organizacyjnie zwarta 
polska młodzież sportowa z W olnego M ia
sta Gdańska licznie zjedzie na Igrzyska 
biorgc zapewne udział we wszystkich dzia
łach sportu przewidzianych programem.

Polaków z Czechosłowacji, którzy na 
I Igrzyskach w 1934 roku zajęli zaszczytne 
lll-cie miejsce, nie ujrzymy tym razem w al
czących na stadionie. Zaolzańscy sportow
cy witać będq Polaków z zagranicy, jako 
gospodarcze Igrzysk i w  tym charakterze 
tłumnie przybędg na stadion w Katowicach. 
N a ich miejsce zobaczym y drogich braci z 
Litwy, którzy w I Igrzyskach udziału w ziąć 
nie mogli.

Powitamy ich całym sercem!
W  Stanach Zjednoczonych A. P. akcją 

przygotowawczą kieruje Komitet Sportowy 
przy Radzie Polonii Amerykańskiej.

Program Komitetu przewiduje zorgani

zowanie w najbliższym czasie eliminacyj
nych zawodów bokserskich w 13-tu O krę
gach i wyłonienie na nich mistrzów Polonii 
Amerykańskiej, którzy reprezentować będą 
ją na ll-gich Igrzyskach. Poza bokserami 
przyjadą lekkoatleci, koszykarze i pływacy. 
O  wysokiej klasie reprezentacji kobiecej 
pisze nam Stasia W alasiew iczówna, która 
ze zwykłą sobie solidnością trenuje w ybra
ne pupilki.

Nawet z Dalekiego Wschodu —  z Char- 
bina wybierają się polscy sportowcy do 
Polski. Pragną w ziąć udział w grach spor
towych oraz zgłaszają pływaków i lekko- 
atletkę.

II Igrzyska Polaków z Zagranicy i z 
Gdańska będą więc wspaniałą rewią pol
skiej tężyzny fizycznej na całym świecie i 
przeglądem dorobku za ostatnie pięciole
cie,

ZYGM UNT STO KO W SKI.

W  pełnym biegu...
(Z I Igrzysk Sportow ych Po laków  z Zagran icy)

Chryzantema z Finlandii na grobie Nieznanego Żołnierza
W  dniu 11-go listopada na p łycie grobow ej 

M ogiły N ieznaneg o  Żołn ierza z łożono  —  małq 
w ią za n k ę  chryzantem . Jest to hołd z ło żo ny  O jc z y ź 
nie p rzez  pannę Bernardkę Zubkównę z Finladii. 
Przysłała ona do Św iatow ego  Zw iązku  Pol. z Zagr.

w iązan kę  chryzantem  z p rośbą, by z ło żyć  ją .n a  
grob ie N ieznaneg o  Żo łn ierza . Do bukieciku L 'ła 
p rzyp ię ta  kartka , z a c z y n a ją c a  się od słó w : Ko 
chana O jczyzn o  b ądź w ie lka ..."

11



Jaworzyna

N oud& niomLo.
ze względów komunikacyjnych obszar na 
terenie tak zwanego Okręgu Czadeckiego 
(okolice miasta Czacy), przewiduje poważ
ne poprawki graniczne na korzyść Polski w 
Pieninach (okolice Niedzicy i Czerwonego 
Klasztoru (i nad Popradem) okolice Żegie
stowa), przede wszystkim jednak przyznaje 
Polsce znaczny obszar Tatr Wysokich. Ten 
ostatni punkt ma ogromne znaczenie ze 
względów turystycznych i przyrodniczych.

Tatry stanowią najwyższy łańcuch gór
ski całego państwowego i narodowego ob
szaru Polski. Szczyty ich, sięgające ponad 
2.600 metrów, stanowią w całym swym bie
gu naszą najbardziej naturalną granicę. 
Tymczasem stan dotychczasowy był tego 
rodzaju, że granica tylko w pewnej części 
biegła szczytami Tatr, wzdłuż ich najwyż
szego grzbietu. Mniej więcej w połowie, w 
okolicach słynnego na cały świat Morskiego 
Oka, schodziła z linii szczytów, pozosta
wiając je całkowicie po stronie czesko-sło- 
wackiej. W  ten sposób łańcuch wielkich, 
bezludnych i trudno dostępnych gór, stano
wiący najbardziej naturalną granicę, od

Listopad przyniósł Państwu Polskiemu 
fakt wielkiego historycznego znaczenia: od
zyskanie dalszych ziem pogranicznych na 
zachodzie i południu.

W  wyniku pokojowego porozumienia z 
przedstawicielami Czech i Słowacji podpi
sany został układ, mocą którego Państwo 
Polskie zrzekło się plebiscytu frydeckiego, 
uzyskując wzamian pewne dalsze popraw
ki graniczne na terenie Śląska Zaolzańskie- 
go. Równocześnie ustalona została granica 
pomiędzy Polską i Słowacją. Granica ta da
je Polsce niewielki, lecz niezmiernie ważny

Beskidy Slgskie
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W idok z Lodowej Przełęczy na Jaw orow y i Garłuch

dzielony był od Polski u swego podnóża, 
przy czym rola granicy przypadła niewiel
kiemu górskiemu potokowi, Białce.

Stan ten był rażgco niesłuszny i niespra
wiedliwy. Toteż ze strony polskiej wielokrot
nie podnoszono, że jest on niemożliwy do 
utrzymania. Obecnie słuszność polskich pre
tensji została wreszcie uznana i przez dru- 
gq stronę. W  rezultacie dokonano i na tym 
odcinku poprawy granicy, w wyniku czego 
Polsce zostały przyznane i przywrócone 
północne stoki Tatr w całym biegu tego 
wspaniałego łańcucha gór.

Teren to prawie bezludny, obejmujgcy 
jedynie u wylotu dolin górskich dwie nie
wielkie wioski: Jaworzynę i Podspady. Dq- 
żqc do załatwienia sprawy granic w zupeł
nym i przyjaznym porozumieniu, Polska nie 
upierała się przy dalej idgcych pretensjach, 
choć miała ku temu wszelkie podstawy, bo 
poza obecnq granicę istnieje jeszcze sze
reg wiosek, w których polski lud góralski 
stanowi poważny odsetek ludności.

Jednak —  powiedzielibyśmy wyżej —  
znaczenie odzyskanego terenu nie może O gólny widok Jabłonkowa

mierzyć się ani jego rozległościę, ani liczbę 
mieszkańców. Jest ono zupełnie innego ro
dzaju, wiqżqc się z wyjętkowym pięknem 
naturalnym odzyskanych tu dolin górskich, 
z wspaniałę grozę szczytów, z nieporów
nanym urokiem i bogactwem piewotnej, nie
tkniętej przez człowieka przyrody górskiej.

Na mocy nowego przeprowadzenia 
granicy Polsce przypadła wielka liczba wy
sokich szczytów, wśród których znajduję się 
wielokrotnie opisywany przez poetów, ma
lowane przez malarzy, wysoko cenione 
przez wszystkich zajmujęcych się wędrów-
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Dolina Białej Wody (dawniej biegła tędy granica polsko-słowacka, dziś biegnie szczytami widocznymi
na horyzoncie!
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Nowa granica polsko-czesko-słowacka

korni po wspaniałym świecie trudno dostęp
nych gór. Wśród szczytów sq takie, jak Wy
soka, Ganek, Żelazne Wrota, Zadni Gar- 
łuch, Lodowy i wiele innych. Polsce przypa
dły również dwie wyjątkowej piękności 
wielkie doliny górskie, mianowicie długa, 
nadzwyczaj urozmaicona, rozczłonkowana 
na szereg dolin bocznych — Dolina Białej 
Wody oraz najbardziej dzika i pierwotna, 
w dolnych częściach pokryta niezmiernie 
bogatym w zwierzynę lasem — Dolina Ja
worowa.

Załączone zdjęcia w drobnej tylko mie
rze mogą dać obraz piękna tego wspania
łego świata gór, jaki w wyniku nowego 
przeprowadzenia granicy znalazł się w Pol
sce. Nie odtworzą one tego, co stanowi isto
tę każdego krajobrazu górskiego: uroku 
barw, świateł i cieni, woni drzew, kwiatów 
i ziół; nastroju ciszy leśnej i skalnej.

By o tym m‘eć pojęcie, trzeba przyjechać 
i zobaczyć. Nie wątpimy, że wielu spośród 
naszych rodaków z zagranicy nie omiesz
ka uczynić tego jak najrychlej.

BOLESŁAW SROCKI



Gospodarcze położenie ludności 
polskiej na Bukowinie
o objawów okresu powojennego — po 
krótkotrwałej, dobrej koniunkturze — na
leży uciążliwy kryzys gospodarczy, który 
nie ominął nieomal żadnego kraju. W szę
dzie te same objawy: bezrobocie tak fi

zycznych jak i umysłowych pracowników, nieren
towność przedsiębiorstw, trudności w wydobyciu 
sum, bądź wypożyczonych, bądź złożonych w pry
watnych instytucjach finansowych, nienaturalna dy
sproporcja cen (t. z. nożyce cen), a więc n i s k i e  
ceny płodów rolniczych, natomiast w y s o k i e  ce
ny wyrobów przemysłowych, jednym słowem wszę
dzie te same objawy i te same kłopoty. Jak wszę
dzie tak i tu znalazły się czynniki, ożywione szczerą 
chęcią usunięcia tych niedomagań. Wprowadzono 
cały szereg zarządzeń, jak: kontygentowanie im
portu, reglamentacje obrotu obcymi walutami, re
formy agrarne, akcje oddłużeniowe (konwersje dłu
gów), utrudnienia imigracyjne i emigracyjne i wie
le, wiele innych. Zarządzenia te mają gorących 
zwolenników, ale też i zapalonych przeciwników.

Wszystkie te objawy ze swymi dodatnimi i ujem
nymi stronami występują na terenie Bukowiny, pro
wincji obecnej Rumunii. Powierzchnia Bukowiny li
czy tylko 10.000 km. kw. z ludnością około jednego 
miliona dusz, w tym około 60.000 Polaków, rozsia
nych w osiedlach tak wiejskich jak i miejskich.

Ludność polska jest zgrupowana w licznych sto
warzyszeniach, często posiadających własne sie
dziby tak zw. „Domy Polskie", na terenie których 
przejawia się życie organizacyjno - społeczne, 
oświatowe i gospodarcze. Ludność ta przedstawia 
dość normalną strukturę gospodarczą w tym pojęciu, 
że mniej więcej, połowa żyje z rolnictwa i mieszka 
na terenie wsi, zaś druga połowa zatrudnia się 
bądź rzemiosłem, drobnym handlem, wolnymi za
wodami, bądź też zajmuje stanowiska urzędnicze w 
państwowych lub samorządowych instytucjach 
miejskich.

Położenie gospodarcze tych dwóch głównych 
odłamów ludności: wiejskiej i miejskiej różni się od 
siebie.

Dla gospodarczego położenia rolnictwa w Ru
munii w ogóle, a więc i dla rolników Polaków, bar
dzo ważnymi były dwie ustawy rumuńskie, a mia
nowicie:

a) ustawa o reformie agrarnej z roku 1921, i
b) ustawa o konwersji długów z roku 1934.
Rumuńska reforma agrarna, przeprowadzona

szeroko i radykalnie, rolnikowi polskiemu spodzie

wanych korzyści nie przyniosła, gdyż przydział 
gruntów, wywłaszczonych u większych właścicieli, 
nastąpił z punktu widzenia ochrony i pomocy dla 
elementu rumuńskiego, wobec czego dla rolników 
narodowości polskiej — mimo ich rumuńskiego 
obywatelstwa — nie wiele zostało.

Niektórzy z drobnych rolników Polaków nawet 
potracili to, co posiadali, gdyż wielu z nich dzier
żawiło od szeregu lat grunta Bukowińskiego Pra
wosławnego Funduszu Religijnego, które zostały 
wywłaszczone i —  innym rolnikom na własność 
przydzielone. Również niekorzystnie wypadła re
forma ta dla ziemian-PoIaków na Bukowinie, któ
rym dano rekompensatę w postaci 5K %  renty pań
stwowej z roku 1922 (Renta de improprietare din 
anul 1922). Wypłata owego odszkodowania nie jest 
jeszcze całkiem ukończona, gdyż majątki t. zw. 
martwej ręki np. fundacje, mają dotąd niezaspoko
jone pretensje z tego tytułu.

Jak już wyżej powiedziano, rumuńska reforma 
agrarna została przeprowadzona bardzo radykal
nie. Przy właścicielu mogło pozostać tylko 100 ha 
pola, wyjątkowo majątki o wzorowej uprawie mo
gły zatrzymać 300 ha. Lasy nie podlegały wywłasz
czeniu i mogły w całości pozostać w rękach do
tychczasowych właścicieli. Zaznaczyć należy, że 
obdzieleni ziemią rolnicy mogą spłacać należność 
za nią ową „rentą de improprietare", nabytą w 
wolnym handlu, co oczywiście jest dla obdzielo
nych znacznym udogodnieniem.

Drugą, pod względem gospodarczym, ważną 
ustawą, jest wydana w roku 1934, która dotyczy 
długów (oddłużenia). Ustawa ta — podobnie jak 
ustawa o reformie agrarnej — jest bardzo rady
kalna; normuje ona obniżenie dłużnego kapitału 
o 30%—50%, a dla rolników nawet o 70%! Dal
szym udogodnieniem jest fakt, że spłata zreduko
wanego długu może nastąpić w 34 półrocznych ra
tach, t. j. w przeciągu 17 lat.

Ustawa ta w swym zastosowaniu wywołała 
dość nieoczekiwane rezultaty. O  ile chodzi o drob
nych rolników, a więc i Polaków, doznali oni w isto
cie znacznej ulgi w spłacie długów, w swoim cza
sie zaciągniętych, natomiast wierzyciele, (a więc i 
ci, którzy składali oszczędności w bankach i koope
ratywach kredytowych), ponieśli d o t k l i w e  stra
ty, dochodzące częstokroć do utraty całego za
oszczędzonego kapitału. Również dotkliwą stratą 
dla życia gospodarczego w ogólności, jest d e- 
w a s t a c j a kredytu, gdyż tak pod wpływem kry
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zysu gospodarczego, jak też zastosowania ustawy 
o konwersji długów, ustały niemal zupełnie wkła
dy oszczędnościowe, jak też udzielanie nowych 
kredytów. Z przytoczonych przyczyn z a w i e s i 
ł y  swe czynności prawie wszystkie polskie spół
dzielnie kredytowe na Bukowinie. Stan ten odbił 
się również niekorzystnie na położeniu rzemieślni
ków i drobnych kupców Polaków w miastach Bu
kowiny, którym utrudnia pracę brak dostępnych dla 
nich instytucji kredytowych. To samo odnosi się do 
powołanych do życia polskich instytucji gospodar
czych, jak: Związek spółek zarobkowych, Spółdziel
nia „Industropol" i innych. Ta ostatnia ma na celu 
spieniężenie produktów rolniczych polskich, zwła- 
szcze wyrobów mleczarskich. Pewien wpływ na po
łożenie polskiego rękodzieła w Rumunii może wy
wrzeć nowa ustawa o rękodzielnikach i o ich zawo
dowym przygotowaniu. Ustawa ta przewiduje roz
wiązanie t. zw. cechów, zaś na ich miejsce powo
łuje do życia Izby rękodzielnicze*).

Bardzo niejasne jest położenie polskich pra
cowników umysłowych na terenie Rumunii a szcze
gólnie na terenie Bukowiny.

Specjalna ankieta powinna ustalić gospodar
cza położenie poszczególnych grup społeczeń
stwa polskiego, wskazując równocześnie drogi i 
środki do jego poprawy.

W  ankiecie tej winni wziąć udział reprezen
tacje następujących grup:

1) ludności małorolnej, 2) większych właścicieli 
ziemskich, 3) rękodzielników i drobnych kupców,
4) pracowników umysłowych, 5) wreszcie reprezen
tanci już istniejących organizacji gospodarczych.

Problem gospodarczy winien być rozwią
zany gospodarczymi środkami, a do nich należy —  
nie przesądzając wyniku proponowanej ankiety —  
powołanie do życia polskiej instytucji finansowej 
w Rumunii, opartej na klasycznych zasadach spół
dzielczych, głoszonych przez Reiffeisena, Schulze- 
Delitsch, Stefczyka i in.

Instytucja tego rodzaju, prowadzona konsek
wentnie, mogła by się stać silnym bodźcem gospo
darczej poprawy ludności polskiej w Rumunii.

Dr STANISŁAW SCHW AN
Czerniowce (Rumunia)

U czestn icy kursu fryz je rsk iego  w  C ze rn io w cach  p rzy  p racy

*) W związku z ustawą o rękodziełach zaznaczyć trzeba, że 
rząd rumuński przywiązuje do niej wiele wagi, czego dowodem, że 
w styczniu 1936 r., kiedy ństawa była jeszcze projektem, przybył 
do Czerniowiec p. Valer Roman, podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Pracy, by na publicznym zebraniu bronić jej postanowień. Pan 
Valer Roman zaznaczył, że ustawa ta nie jest skierowana przeciw 
Mniejszościom narodowym a tymsamym nie jest skierowana przeciw 
Żydom; dalej zwrócił uwagę, że rząd zamierza przez liczne stypen
dia ułatwić żywiołowi rumuńskiemu wyspecjalizowanie się zagranicą 
w rożnych zawodach, by tym samym uczynić zbędnym zatrudnianie 
o b c o k r a j o w y c h  specjalistów. Wymieniony podsekretarz stanu 
bronił dalej postanowienia, zaprowadzającego Izby rękodzielnicze na 
miejsce dawnych cechów, wreszcie twierdził, że postanowienia o egza
minach zawodowych, wyłącznie w języku rumuńskim, nie należy tłu
maczyć jako jakiś akt przeciw mniejszościom narodowym. („Czerń. 
Allg. Zeitung z 22/1 1936").

Już po wejściu w życie tej nowej ustawy, bo w grudniu 1936, 
przybył do Czerniowiec p. Alezandcr S a m u 1 senator i prezes 
Związku drobnych przemysłowców i rękodzielników w Rumunii (Mor- 
genblatt z 6/12 1936 ), oświadczając, że celem jego przyjazdu jest 
nawiązanie kontaktu z rękodzielnikami w okręgu Bukowińskiej Izby

Rękodzielniczej, udzielając równocześnie bliższych informacyj o za
miarach rządu w kwestii pomocy dla rękodzieła. Rząd zdaje sobie 
sprawę z ważności roli, jaką rękodzieło może spełnić w wypadku 
potrzeby o b r o n y  k r a j u .  Podczas, gdy wielki przemysł ze 
swymi fabrykami, składami, arsenałami itp. może, ze względu na 
swe duże rozmiary, dość łatwo ulec zniszczeniu przez ataki lotni
cze, natomiast drobny przemysł i rękodzielnictwo ze swymi rozsia
nymi miejscami pracy, dobrze ukrytymi i trudno dostrzegalnymi 
warstatami, o ile chodzi o ekwipunek, dozbrajanie i uzupełnianie 
różnych potrzeb armii, mogą oddać obronie kraju ogromne usługi.

Jedną z dróg pomocy dla rękodzieła byłoby stworzenie dostępnej 
mu instytucji finansowej, by przez nią skierować do rękodzieła stru
mień ożywczego kapitału w formie taniego kredytu. Istnieje pro
jekt, by dla 200.000 drobnych przemysłowców i rękodzielników w 
Rumunii powołać do życia specjalny Bank kredytowy z kapitałem 
zakładowym 500 milionów lei. Nie przesądzając, czy i o ile projekt 
ten zostanie zrealizowany, społeczeństwo polskie nie powinno tracić 
z oka zasady s a mo p o mo c y ,  a równocześnie uczynić wszystko, 
aby osiągnąć możliwość korzystania z owego projektowanego Banku 
Kredytowego za pośrednictwem własnej instytucji finansowej na rzecz 
rękodzielnictwa polskiego w Rumunii.
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Prezydium  Kongresu Duchowieństwa Polskiego w  Pittsburgu (4-ty od lewej ks. Biskup W ó źn ick i; za  nim Kon
sul R. P. Dr K. Ripa z  małżonką)

Sprawa kup iec tw a  polskiego 
na 

Kongresie Duchowieństwa w Pittsburgu
fc O  I I owa nadzieiQ ożywiła kupiectwo polskie 

II w Stanach Zjednoczonych na wieść o Kon- 
I F t t J I  gresie Duchowieństwa Polskiego, który się 
|  ^ 1  odbył w dniach 25—28 października w 

w Pittsburgu.
Spośród różnych, najbardziej żywotnych dla 

Polonii amerykańskiej spraw, omawianych na Kon
gresie pittsburskim, jednym z najciekawszych i czo
łowych zagadnień była sprawa współpracy du
chowieństwa polskiego z kupiectwem polskim.

Dotąd ogólnie nie doceniano należycie pracy 
na odcinku ekonomicznym celem podniesienia do
brobytu materialnego ludności polskiej w Amery
ce.

Jeśli ksiądz polski nie zwraca uwagi na to, kto 
w iego parafii ma w ręku przemysł i handel, a w 
dodatku nie uświadamia się ludności polskiej o 
ważności popierania kupca polskiego, wówczas 
w skupiskach polskich usadawia się żywioł obcy, 
często wrogi ideałom polskim i Kościołowi. Ten ży
wioł obcy przez zręczną politykę handlową i or
ganizację, nadmierną konkurencją podrywa byt 
kupca polskiego, powoduje jego likwidację, a w re
zultacie zubożenie i rozbicie wysiłków najbardziej 
rzutkiego elementu polskiego.

Obecnie i kupiectwo i duchowieństwo polskie 
rozumie nakaz chwili: konieczność wzajemnej 
współpracy. Dlaczego i jak to zrealizować? Jest 
to treść przemówienia zasłużonego kapłana-spo- 
łecznika i patrioty, ks. M. Ganasa na pittsburskim 
Kongresie Duchowieństwa Polskiego. Oto tok myśli 
przemówienia w kilku ważniejszych urywkach:

Ku odrodzeniu gospodarczemu

„Po raz pierwszy w historii Polonii Amerykań
skiej mówi się na Kongresie Duchowieństwa Pol
skiego o handlu polskim... Kupcy polscy wiado
mość tę przyjęli bardzo przyjaźnie, czego dowo
dem ich życzenia i listy, nadesłane na Kongres...

Idą czasy nowe, a my im musimy wyjść na 
spotkanie przygotowani i zorganizowani. Temat w 
przemówieniach „Kapłan polski a handel i prze
mysł", to nie artykuł wiary, jest jednak niezbędnym 
czynnikiem życia i działania człowieka, a tym sa
mym ułatwi wypełnienie obowiązków religii.

Niezależność gospodarcza

Przy ogólnym przeobrażeniu życia społeczno- 
gospodarczego, kiedy emigracja nasza z kraju 
zamknięta, a Polska już wolna, staje nowy etap
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pracy społecznej przed nami, mianowicie: wy
walczenie sobie niezależności gospodarczej. Bo 
dotąd ślepym trafem budowaliśmy życie nasze 
narodowe, ale idq czasy nowe i musimy im wyjść 
na spotkanie, więc na tym Kongresie Duchowień
stwa Polskiego mamy się przygotować i zorgani
zować. Niezależność gospodarcza, własnym han
dlem i przemysłem zdobyta, jedyng będzie rę
kojmią zachowania naszego bytu religijno-naro- 
dowego.

Rola kościoła katolickiego, jako pioniera kul
tury zawsze była piękna i chlubna. W  cieniu wie
życ kościołów polskich w Ameryce formowały 
i rozwijały się polskie placówki handlowe, ciągną
ce żywotne soki na całym obszarze danej parafii. 
Dziś, niestety, placówki te upadają, a z nimi gaśnie 
i zanika życie narodowe. Zniechęcenie, zwątpie
nie ogarnia szerszą Polonię naszą.

Czy kapłan polski może w tej dziedzinie coś 
pomóc?

Wzorem dla nas niech będzie wielka postać 
ś. p. Piotra Wawrzyniaka, który, zakładając Spół
ki Zarobkowe i Banki Handlowe, uniezależnił W iel
kopolską z jarzma obcego przejemcy".

W ytyczne współpracy duchowieństwa z ku-
piectwem

Reasumując współpracę duchowieństwa z ku- 
piectwem, należałoby:

1) „Tworzyć przy każdej parafii Rady Porozu
miewawcze z inteligencji, w której skład wchodzi
liby księża i profesjonaliści polscy.

2) Dążyć do spopularyzowania w społeczeń
stwie naszym idei handlu polskiego, stąd na po
siedzeniach i obchodach zawsze przypominać 
sprawę przemysłu i handlu polskiego.

3) Na ambonie również znajdzie się wiele 
sposobności do poruszenia sprawy kupiectwa pol
skiego.

4) Siostry-nauczycielki w pogadankach z dzieć
mi niech przynajmniej raz w tygodniu przypomną
0 obowiązku każdego Polaka kupowania w skła
dzie kupca polskiego, a jednocześnie sami księża
1 siostry wszystkie zakupy uskuteczniają u kupca 
polskiego.

5) W pajać przekonanie w dziatwę szkolną, 
począwszy od klasy wstępnej, że wszystko co pol
skie jest dobre, powinno być najlepsze, że szkoła 
polska jest dobra, że kościół polski jest najbliższy 
sercu każdego Polaka, że polski kupiec i przemy
słowiec sprzedaje dobre towary i po niskich ce
nach, że ten kupiec i przemysłowiec polski jest 
przyjacielem i dobroczyńcą polskiej parafii i pol
skiej szkoły parafialnej.

6) O rganizow ać dla dzieci w szkołach i dla 
publiczności takie imprezy, w których kupcy pol

scy wzięliby czynny udział przez darowanie na
gród.

7) W  szkołach wyższych parafialnych urządzać 
odczyty na temat kupiectwa, a gdzie można, 
wprowadzić kursy kupieckie np. w Seminarium 
Polskim.

8) Wpłynąć, aby wielkie organizacje w już wy
znaczonych stypendiach uwzględniły także kursy 
kupieckie.

9) Zachęcać do organizowania pomocniczych 
szkół kupieckich niewiast, które stałyby się awan
gardą i strażą w tym ruchu.

Wzamian za poparcie polskiego handlu i prze
mysłu stowarzyszenia kupców są gotowe zająć się 
zorganizowaniem bazarów i innych imprez, z któ
rych dochody byłyby przeznaczone wyłącznie na 
utrzymanie szkół i klubów sportowych przy para
fiach, i na inne potrzeby, związane z utrzymaniem 
wiary katolickiej wśród Polonii, a zwłaszcza mło
dzieży. Stałe popieranie kupiectwa ze strony ka
płana polskiego przyczyniłoby się zatem do utrzy
mania własnego handlu, a własny handel i prze
mysł dopomógłby do utrzymania szkoły i parafii.

Wzorem dla Polonii —  odrodzenie gospodar
cze Polski ♦

Pobudką do zachęty i utwierdzenia nas w tym 
nowym etapie pracy niech będzie zmartwychwsta
ła Polska.

Rezultaty jej odrodzenia gospodarczego są 
wielkie: Polska na swoich okrętach pod własną 
banderą śle liczne swe wyroby do zamorskich kra
jów także i tu do Ameryki. Świadectwo tego po
stępu dała Polska na tegorocznej wystawie kana
dyjskiej w Toronto. Z zadowoleniem i dumą można 
stwierdzić, że co do rozmaitości i jakości produk
cji Polska zupełnie dorównywa, a nawet przewyż
sza w niektórych branżach przemysł obcy, co oce
niła i podkreśliła prasa angielska.

W ięc na wzór Braci naszych Kapłanów w O j
czyźnie i my przyczynić się możemy w odbudo
wie życia gospodarczego Polonii Amerykańskiej. 
A przyczyniając się do rozwoju placówek polsko- 
chrześcijańskich, stwarzać będziemy szańce obron
ne naszego bytu religijno-narodowego"...

Przemówienie X. Ganasa niezwykle żywo za
interesowało uczestników Pittsburskiego Kongresu 
i zostało z entuzjazmem przyjęte w szeregach pol
skich handlowców i przemysłowców w Ameryce. 
Współpraca kupca polskiego z kapłanem pol
skim, to postulat Kongresu i nakaz chwili, a dla roz
woju życia gospodarczego Polonii amerykańskiej 
i jej współpracy z Macierzą w dziedzinie gospo
darczej — stanowi fakt o niezwykłej doniosłości.

J. Ł
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P S Z C Z E L A R S T W O  
P O L S K I E  
W B R A Z Y L I I

i ie będzie żadnej przesady w tym, gdy po- 
| wiem, że Brazylia to kraj miodem płynący. 

Kto kiedykolwiek miał do czynienia z ho- 
[ dowlą pszczół, to wie, w jakim stopniu za
leżna jest ona od klimatu i roślinności. 

Ciepło i dużo kwiatów, oto zasadnicze warunki dla 
rozwoju pszczelarstwa. Brazylia właśnie posiada te 
dwa warunki w jak najszerszej skali — to też otwie
rają się tam dla pszczelarstwa wielkie możliwości. 
Cały ten wielki kraj, 23 razy większy od Polski, 
pokryty jest od północy do południa i od zacho
du do wschodu nieprzebytymi puszczami, ciągną
cymi się na przestrzeni setek tysięcy kilometrów 
kwadratowych. Dodajmy do tego różnorodność 
klimatu, począwszy od tropikalnego na północy; 
a skończywszy na względnie chłodnym na połud
niu — to dopiero mniej więcej uzmysłowimy sobie, 
ile dziesiątek tysięcy pasiek możnaby ulokować 
na tym wielkim obszarze, ile miodu skrzętna nasza 
pszczółka szara nazbierałaby, miodu, którego ty
siące ton będzie się jeszcze przez długie, długie 
lata marnowało!

Jeśli dzisiaj Brazylia nie jest dostawczynią. 
miodu na wszystkie rynki świata, — to przede 
wszystkim dlatego, że jest bardzo mało zaludnio
na, i posiada nikłą sieć dróg komunikacyjnych, a 
następnie, że najlepsze % Brazylii są objęte kli
matem za gorącym, nieznośnym dla człowieka bia
łego (europejczyka). Tak więc pozostają nam tyl
ko dwa centralne Stany: Minos Geraes i Sao Paulo, 
oraz południowe: Parana, Santa Catharina i Rio 
Grandę do Sul.

Pszczelarstwo w tych Stanach na ogół nieźle 
się rozwinęło,” pomimo znacznego wytrzebienia 
puszcz pod uprawę ziemi i stosunkowo dużych ob
szarów stepowych, które dla pszczół nie przed
stawiają najmniejszej korzyści.

Pszczelarstwem przede wszystkim trudnią się 
Polacy, Niemcy i Włosi. Polacy to już chyba we 
krwi mają zamiłowanie do hodowli pszczół, trud
no bowiem spotkać zagrodę polską, gdzieby nie

było chociaż parę uli, zresztą najczęściej prymityw
nych. W  okolicach więcej lesistych trafiają się ko
loniści, posiadający nieraz pokaźne pasieki, bo 
stu i dwustu pniowe, ale niestety, najczęściej po 
staroświecku prowadzone. Pasiek nowoczesnych, 
pszczelarzy dobrze obeznanych teoretycznie z  tą 
gałęzią rolnictwa, bodaj że wśród nas Polaków 
nie ma wcale, czego nie można powiedzieć o Niem
cach. Brazylianie pomimo, że lubią słodki miód, 
ale hodowlą pszczół mniej się zajmują (szczególnie 
na północy). Zresztą po co taki „kaboklo" (brazy
lijski mieszkaniec leśny) ma hodować pszczoły, kie
dy on ich się boi i na hodowli się nie zna; umie na
tomiast, jak nikt inny, wypatrzeć, na którym drzewie 
usadowił się rój dzikich pszczół, wydrapać się i 
podebrać w dziupli gotowy miód!

Pomimo tak świetnych na ogół warunków przy
rodzonych — pszczelarstwo jednak nie może roz
winąć się w pełni, jakby tego należało się spo
dziewać. Na przeszkodzie stoją dwie przyczyny: 
pierwsza z nich, to brak znajomości sztuki pszcze
larskiej.

Dzisiejszy pszczelarz postępowy, chce w pełni 
zasługiwać na to miano i osiągnąć maksimum ko
rzyści, musi dobrze zapoznać się z życiem 
pszczół —  prawami, które rządzą nimi, a przy 
tym przyswoić sobie technikę coraz więcej udo
skonalonych, rozlicznych czynności pasiecznych 
i zaopatrzyć się w odpowiednie po temu przyrzą
dy. Jak widzimy, pszczelarstwo, to nauka, którą 
trzeba zdobywać z  podręczników i pism i stosować 
praktycznie w pasiece —  tym żywym i ciekawym 
laboratorium miodu i wosku.

Oczywiście, że przeciętny rolnik, zaabsorbo- 
. wany ciężką pracą na roli, nie będzie wtajemni

czał się w arkana sztuki pszczelarskiej, bo nie ma 
na to pieniędzy i czasu i nie widzi w tym wszyst
kim większych korzyści.

To ostatnie jest może najważniejsze. Dzisiaj 
pszczelarstwo dla ogółu pasieczników nie jest in
teresem zbyt dochodowym, bo trudno o zbyt mio-
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du. Cóż z tego, że miodu uzbierałoby się pełne 
„ioty“ (blaszanki), kiedy nie ma go komu kupić. 
A jeśli znajdzie się kupiec, to bardzo niskie ceny 
ofiarowuje. Za taki stan rzeczy w dużej mierze 
ponosi winę sam producent, bo nie umie odpo
wiednio zorganizować handlu miodem (brak spół
dzielni zbytu), następnie często dostarcza taki li
chy i źle opakowany produkt, że szanujęcy się 
konsument trzyma się odeń zdaleka. Oto przyczy
ny, które wybitnie hamuję rozwój pszczelarstwa 
brazylijskiego.

Mam wrażenie, że gdyby nie drugi produkt 
pasieczny — wosk — to stan pszczelarstwa pod
upadłby mocno. Jeśli chodzi o wosk —  to w prze
ciwieństwie do swego brata miodu — jest bardzo 
poszukiwany i ma stale zapewniony zbyt. Skupem 
wosku zajmuję się najwięcej żydzi, którzy wysyłaję 
duże ilości do S. Paulo, względnie do Stanów Zjed
noczonych, zarabiajęc na tym pośrednictwie wiele 
pieniędzy. Cena wosku za kilogram waha się w 
granicach 5 —  7 milrejsów, t. j. 2 — 2,5 złotego 
przy dzisiejszej walucie. Jak się mogłem zoriento
wać, wosku w Polsce jest niewiele, a przy tym bar
dzo drogi (8 —  10 złotych). (Wosk ma duże zasto
sowania, szczególnie w przemyśle wojennym).

Czy nie należałoby importować wosk od 
pszczelarzy polskich z Brazylii, czy nie skorzy
stałyby na tym obie strony? Zapewne, że tak! 
A zatem nasz wosk brazylijski musi jak najprędzej 
iść przez polskie ręce tylko do Polski!

Na tym zakończyłbym moje ogólne rozważa
nia o pszczelarstwie w Brazylii. Pokuszę się jeszcze 
dodatkowo opisać, jak wyględa całoroczna gospo
darka pasieczna, która może zaciekawić niejedne
go polskiego pszczelarza. Aby nie popełnić jakichś 
niedokładności, najlepiej i najłatwiej mówić w tym 
wypadku z własnego 6-cio letniego doświadczenia.

Pasieka nasza, t. j. mego brata i moja położo
na jest w  kolonii Affonso Penna, 15 km. od Kuryty- 
by, stolicy Parany. Okolica średnia w pożytek 
pszczeli, położona na wysokości 900 m nad po
ziomem morza. Poczętkowo używaliśmy ule syste
mu Schenka, przerobione ze skrzynek po nafcie. 
Korzystajęc z literatury polskiej, a szczególnie dzieł 
ks. Ciborowskiego, zbudowaliśmy sobie dla do
świadczenia kilka uli warszawskich, które okazały 
się niezłe, tylko cokolwiek za ciężkie, za drogie, 
a przytem trudne do wykonania bez większej 
wprawy stolarskiej. Z czasem przeszliśmy wyłęcznie 
tylko na ule amerykańskie, systemu „Laugithroth‘a“, 
które pod każdym względem okazały się najprak
tyczniejsze. Kompletny ul składa się z gniazda, 
dwóch nadstawek, o połowę niższych od gniazda, 
i ruchomego daszka.

Ramki wymiarami zbliżone bardzo do zwięzko- 
wych, używanych w Małopolsce (44 cm X  23 cm —

w świetle). Ule budujemy, ze względu na ciepły 
klimat i na większę taniość materiału, z  desek pół- 
calowych. Cena kompletnego ula wraz z pomalo
waniem, bez własnej roboty wynosi nas około 8 
milrejsów (= 3 złote). Pszczoły hodujemy tylko ra
sy zwyczajnej, szare. Bardzo propagowane sę 
„włoszki", które maję być miodniejsze i łagodniej
sze.

Wiosna pszczela zaczyna się normalnie z koń
cem lipca, gdy zakwitnę brakatingi. Pszczoły do
chodzę powoli do siły, nie tak szybko jak w Polsce, 
bo wiosna często jest kapryśna — zimna i słotna. 
Po objęciu 10 ramek stawia się pierwszę nadstaw
kę, co następuje w październiku, t. j. przed głów
nym pożytkiem, jakim sę hreczki w naszej okolicy. 
Podkarmiania sztucznego nigdy nie stosowaliśmy, 
uważajęc ten zabieg za zbyteczny. Następuję naj
gorętsze miesięce letnie: grudzień i styczeń, a czę
sto jeszcze i połowa lutego. Temperatura w cie
niu dochodzi do 30° C, a czasem do 35°, ale to sę 
już wielkie i nieczęste upały. W  latach ciepłych i 
wilgotnych miód leje się potokiem, dodaje się dru- 
gę nadstawkę. Wmiesięcach styczniu, lutym i mar
cu jest sporo kwiecia. Kwitnę maliny, eukaliptusy, 
drugie hreczki, „alwery", i sporo drzew leśnych. 
W  lata przeciętne z pnia wybieraliśmy po 30—40 
kg. miodu. W  drugiej połowie kwietnia praca w 
pasiece wybitnie maleje, kwiatów co raz mniej, 
noce co raz chłodniejsze. Zdejmuje się nadstawki, 
w gnieździe pozostawia pszczoły na wszystkich 
ramkach. Sprawa, ile miodu pszczołom na zimę 
pozostawić, nie jest wcale ważnę, bo często i w 
zimie pszczoły wylatuję na pożytek. Właściwe mie
sięce zimowe to maj, czerwiec i lipiec. Jeśli mó
wię „zimowe", to nie w tym znaczeniu, co w Pol
sce. Śniegu ani trzaskajęcych mrozów nie ma tu 
wcale. Silne zimno chwyta nad ranem. Tempera
tura wtenczas potrafi spaść do 5— 8° C poniżej ze
ra. Cały świat pięknie oszroniony! Ze wschodem 
słońca ociepla się, a w samo południe pszczoły w 
pasiece ładnie się już ruszaję... Stebników nam nie 
potrzeba! Jednakowoż matka nieomal z’upełnie za
przestaje czerwienia. I tak aż do zakwitnienia 
pierwszych drzew brakatingowych. Sędzę, że w 
okolicach lesistych (Affonso Penna nie należy do 
takich), gdzie masa drzew przez cały rok kwitnie, 
majęc silne pnie, w dobre lata możnaby osięgnęć 
z pnia co najmniej ze 100 kg. miodu! Chorób 
pszczelich nie ma dotychczas na szczęście żad
nych.

Pomimo niskich cen na miód, w Brazylii opła
ci się hodować pszczoły. Majęc zamiłowanie 
i przygotowanie fachowe, trochę kapitału na ule 
i przyrzędy pszczelarskie, w dobrej okolicy można 
żyć z pszczelarstwa bardzo wygodnie.

JÓZEF ĆWIKŁA
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KAJAKARSTWO 
JAKO NOWY 

SPORTwAMERYCE
Piękno sportów wodnych oraz ich dodatni 

wpływ na kształtowanie charakteru i rozwój ciała 
ludzkiego, zwróciły na ten dział sportu uwagę 
polskiej młodzieży amerykańskiej.

Przy oddziale Ligi Morskiej im. Stefana Żerom
skiego w Detroit utworzono w zeszłym roku sekcję 
sportów wodnych, która jest pierwszg tego rodza
ju komórką organizacyjną młodzieży polskiej w A- 
meryce.

Prace sekcji, pomimo trudności na jakie napo
tyka każda myśl nowa, przyniosła w krótkim czasie 
rzetelne wyniki. Młodzież zainteresowała się tym 
działem pracy, licznie wstępując do sekcji i two
rząc pierwsze kadry żeglarzy i wioślarzy.

Podług planów otrzymanych z kraju zbudowa
no w lecie b. r. własnymi siłami 5 kajaków, którym 
nadano nazwy: Żeromski, Gdynia, Wisła, Bałtyk, 
Gopło.

Jak pięknie symbolizują te nazwy łączność du
chową Polskiej Młodzieży w Ameryce z  krajem!

Uroczystość chrztu była dla młodej sekcji wy
darzeniem wielkiej miary. Odbyła się ona w Or- 
chard Lake przy udziale przeszło tysiąca widzów, 
którzy z zainteresowaniem oglądali nieznane do
tychczas kajaki.

Po uroczystości chrztu odbyły się zawody ka
jakowe.

Na kierownika Sekcji sportów wodnych wy
brano p. Edwarda Brzozowskiego b. kapitana Har
cerskiej Drużyny Żeglarskiej w Polsce. Sekcji patro
nuje komitet opiekuńczy z p. Marianem Nowakow
skim, jako przewodniczącym i z p. Bernardem 
Skowrońskim — sekretarzem.

Sekcja posiada również swój własny miesięcz
nik p. t. „Przewodnik Techniczny" —  redagowany 
przez p. Hannę Skowrońską b. stypendystkę Świa
towego Związku Polaków z Zagranicy na Kursie 
W iedzy o Polsce.

Dalszy plan pracy sekcji przewidywał urządze
nie specjalnego obozu, celem przeszkolenia instruk
torów zdolnych do samodzielnego kierowania tą 
akcją w poszczególnych ośrodkach polskich w 
Ameryce.

Zorganizowano więc obóz sportów wodnych 
nad jeziorem Erie, który trwał od 15-go lipca do 
15 sierpnia b. r. Pierwsze dwa tygodnie poświęco
ne były dla młodzieży męskiej, ostatnie —  dla mło
dzieży żeńskiej.

Program obozu poza praktycznymi zajęciami 
w żeglarstwie i kajakarstwie obejmował: pływanie, 
ratownictwo i pierwszą pomoc, budowę kajaków, 
obozownictwo, sygnalizację i przepisy dróg wod
nych. Zajęcia uzupełniały ogniska, na program któ
rych składały się śpiewy, deklaracje, gawędy itp.

Na podkreślenie zasługuje, że młodzież sekcji, 
tak podczas normalnych zbiórek, jak również na 
obozie używała wyłącznie języka polskiego.

Obóz spełnił swoje zadanie całkowicie, bo 22 
osoby uzyskały sprawność sternika lub wioślarza.

Nastrój na obozie był pełen pogody i radości, 
pozostawiając jak najmilsze wspomnienia.

P. Hanna Skowrońska w „Przewodniku Technicz
nym" tak kreśli wspomnienia z zakończenia dnia 
na obozie: „Kolacja, a następnie zbiórka. Bacz
ność! — Sztandarom cześć! Opuszczenie sztanda
rów i bandery, hymny amerykański i polski. Przy
gotowanie do ogniska. Wszyscy jak jedna rodzina 
otaczają ognisko, które płonie wesoło, wyrzucając 
wysoko w górę całe snopy iskier. Teraz następują 
śpiewy solowe i chóralne, daklaracje, przemówie
nia, dowcipy. „Jak szybko mijają chwile. Modlit
wa... „Idzie noc, słońce już..." Dobranoc. Kilka 
chwil później ognisko opuszczone. Dźwięk trąbki... 
ciemność... cisbza zupełna... tylko księżyc odbija 
się prześlicznym blaskiem w wodach jeziora Erie 
i pełni „wachtę" nad śpiącym obozem..."

Dalszy program sekcji przewiduje budowę ło
dzi żaglowych oraz wiosłowych wyścigówek. 
W  zimie przeprowadzony zostanie kurs pływania 
i ratownictwa.

Młodej Sekcji Sportów Wodnych życzyć nale
ży jak najlepszego rozwoju.

Pięknie rozpoczęta praca przyniesie bez
sprzecznie duże korzyści i będzie dalszą więzią 
łączącą młodych Polaków w Ameryce na każdym 
dostępnym odcinku pracy.

Przesyłamy Wam z kraju słowa serdecznej za 
chęty i życzenia: Szczęść Boże!

Z. S.
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POLACY ROZSIANI PO CAŁYM ŚWIECIE
III Zjazd Polaków z Zagranicy, który odbędzie 

się w roku 1939, zwrócił uwagę wszystkich, zarów
no Polaków z kraju jak i z zagranicy na problem 
liczby i siły polskości na świecie.

Polacy poza granicami Polski stanowią potęż
ną grupę 8 i pół miliona osób. Cyfra ta oparta jest 
nie tylko na domniemaniach, ale w pierwszym rzę
dzie na spisach ludności w tych państwach, w któ
rych polskość nie jest celowo pomniejszana, oraz 
na własnych, polskich statystykach tam, gdzie spi
sy ludności dają fałszywy obraz rzeczywistości.

Dla różnych warunków życia, różnych celów 
i zadań, jakie leżą przed Polakami zagranicznymi 
dzielimy ich na P o l a k ó w  p r z y g r a 
n i c z n y c h ,  n a  w y c h o d z t w o  e u r o 
p e j s k i e  i w y c h o d z t w o  z a m o r 
s k i e .

W  krajach przygranicznych największa liczba 
Polaków mieszka w Niemczech, na Śląsku Opol
skim, w Prusach Wschodnich, na Pograniczu, oraz 
na terenach emigracyjnych, Westfalii, Nadrenii, 
Saksonii i innych. Ogółem Polacy w Niemczech 
liczą 1.500.000.

W Rosji Sowieckiej żyje w chwili obecnej oko
ło 1 miliona Polaków. W innych krajach przygra
nicznych — na Łotwie 75.000, na Litwie 200.000, 
w Rumunii 80.000. Na pozostałych przy Czechosło
wacji obszarach liczbę Polaków trudno jeszcze 
określić. Na pewno nie będzie ona mała, zwłasz
cza, że pozostały przy niej Spisz, Orawa i większa 
część Czadeckiego. Ogółem poza granicami Pol

ski, na etnograficznie i historycznie polskich ob
szarach mieszka 2.800.000 Polaków.

W  pozostałych krajach Europy — wychodztwo 
polskie sięga 600 tysięcy. Największym skupieniem 
Polaków jest Francja, gdzie Polacy w licz
bie 500.000 wkładają olbrzymi kapitał pracy 
w fabryki i huty północnej Francji i rolnict
wo południowej. Poza tym ośrodki polskie 
istnieją w Belgii — 33.000 Polaków, w Holandii
4.000, w Danii 12.000, na Węgrzech 7.000, w Buł
garii po 1000, w Estonii 2.000, w Finlandii 700, w An
glii 3000. W każdym niemal państwie Europy spot
kać można chociaż nieliczne skupiska Polaków.

Ostatnią wreszcie część Polonii stanowi e m i 
g r a c j a  z a m o r s k a ,  w skład której wcho
dzą Polacy w U.S.A. w liczbie 4.500.000, największe 
i najlepiej zorganizowane środowisko polskie na 
świecie, w Kanadzie w liczbie 155.000, w Brazylii
300.000, w Argentynie 75.000, oraz w Urugwaju, 
Paragwaju, Meksyku i innych.

Łącznie na terenach emigracji zamorskiej żyje
5.030.000 naszych rodaków.

Oddzielnie wreszcie potraktować należy 
ośrodki polskie na Dalekim Wschodzie. W Mandżu
rii, w której mieszka 3000 Polaków, w Chinach i Ja
ponii, w Australii z dwutysięcznym ośrodkiem pol
skim, na wyspach Polinezji i innych.

Na ostatek wreszcie wspomnieć trzeba o Po
lakach w Afryce w Marokko, Unii Południowo- 
Afrykańskiej, Egipcie i innych.

Ogółem więc liczba Polaków poza granica
mi Polski przekracza 8.500.000. B. W.
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POLACY W  KANADZIE

Z o kazji p iątego Z jazdu Z jednoczen ia Z rze
szeń Polskich w  K an ad z ie  u kaza ła  się w M ontrea
lu pub likacja  polsko-angielska —  „Poles in C ad a- 
da —  Po lacy  w  K an a d z ie " .

N a publikację tę, w  której część ang ielska ma 
charakte r in form acyjno-h istoryczny, a część polska 
—  sp ra w o zd aw czy  —  składa się szereg interesu
jących  artyku łów , które m ówią o tym, że  d zis ie j
sza  Polonia K anadyjska  posiada piękne trad ycje  
w  Dominium i, że  liczące  około 160.000 osób w y 
chodztwo polskie na tamtejszym terenie doskonale 
zo rg an izow an e  w e w łasnych  zw iązka ch  jest p o zy
c ją  pozytyw ną w  życiu  gospodarczym  i kultural
nym Kanady.

W  części ang ielsk ie j mamy artyku ły , które 
są jakb y  krótkim, a le  treściwym  zbiorem  pod
staw ow ych w iadom ości o Polsce, p rzeznaczonym  
dla szerszych  w arstw  społeczeństw a k an ad y j
skiego.

Publikacja zao p a trzo n a  w  w ie le  ilustracji i w y 
dana z dużą. starannością stanow ić będzie cen
ną pozyc ję  w  stosunkach polsko-kanadyjskich i po
w inna za in te reso w ać zaró w no  społeczeństw o ka 
nadyjsk ie , jak  i Po laków  w  kraju .

EMIGRACJA OSADNICZA  
CZY EMIGRACJA ZAROBKOW A?

Em igrację ocen ia  się z a zw y c za j w  jej dodat
niej lub ujemnej ro li, p rzede wszystkim  pod kątem 
w id zen ia  jej op łacalności d la  gospodarstw a naro
dow ego o ra z  pod kątem w zm ocnien ia p rzez nią 
sił narod ow ych . W  ten sposób ro zp atryw ane  jest 
zag ad n ien ie  em igracji w  ostatnio w yd an e j broszu
rze M icha ła  K rasock iego  „Em ig rac ja  osadn icza . 
A utor w yp o w iad a  się tutaj jako  zd ecyd o w an y  p rze
ciw n ik  em igracji o sadn icze j.

M . in. autor om aw ia gospodarcze ko
rzyśc i em igracji osadn icze j d la  państw a polskiego, 
stw ie rdza  jej ujemny w p ływ  na bilans p ła tn iczy po l
ski. Em ig racja  bowiem  dobrze i szeroko zo rg an i
zo w an a  w ym ag a olbrzym ich nak ład ów  p ien ięż
nych, na jak ie  w  chw ili obecnej nie m oże sobie 
Polska pozw olić.

W  końcow ych wnioskach stw ierdza autor, że 
Państwo Poiskie nie może być za in te resow ane we 
w zro ście  em igracji osadn icze j i u w aża  za  b ez
w zg lęd n ie  korzystn ie jszą r godną p o p arc ia  em i
g rację  za ro b ko w ą .

WIEŚ MAŁOPOLSKA A EMIGRACJA 
AMERYKAŃSKA

N ied aw no  ukazało  się c iekaw e studium K ry
styny D uda-D ziew ierz p. t. „W ie ś  M ałopolska a 
em igracja am erykańska" Iw yd . Pol. Inst. So c jo lo 
g icznego]. P raca ta d o tyczy tylko jednej w si, B a
b ica , pow . rzeszow skiego  w  M ałopolsce . N a  tle 
ro zw ażań  na tem aty m iejscowych przem ian snuje 
autorka ro zw a żan ia  natury ogólnej, d o tyczące  emi
g racji i reem igracji, jako z jaw isk  o charakte rze  
szerszym , w yw ie ra jących  w p ływ  na całe spo łeczeń
stwo.

N iezm iern ie c iekaw e są zarów no  cy fry  doty
czące  em igracji jak i charakterystyki tak zw anych  
karie r em igranckich . Jedni w ra ca ją  do kraju , s ta
jąc się n ierzadko przodow nikam i grom ady, w no
szą c  w  jej, jak i w  swoje życ ie , nowe elem enty, 
inni w ra ca ją  bez rezu ltatów , by żyć  w d o tych cza
sowej b iedzie wspom nieniam i lepszej p rzeszłości, 
w szyscy  bez w yjątku stw ie rdza ją  pew ną różn icę 
w  swym położeniu socjalnym  tu i tam.

Zarów no em igracja  jak reem igracja am erykań
ska sta je się czynnikiem  w p ływ ającym  na w ieś na 
jej dotychczasow e ob licze.

POLACY WE W SCHODNIEJ PENSYLWANII

C ie ka w ą  jednodniów kę, pod tytułem „The  Po
les in W estern Pensy lvan ia“ (Po lacy w e W scho d 
niej Pensylwanii) w yd a ła  C en tra la  o rg an izac ji po l
skich w  Pittsburghu z  okaz ji „D n ia  Po lskiego". 
Znajdujem y w  niej szereg c iekaw ych  artyku łów , m. 
in. artykuł gubernatora S zym cza ka , artyku ł pośw ię
cony XX-leciu Polski odrodzonej o raz  in teresu jący 
artykuł ad w . G unthera p. t. „N a s z a  p rzyszłość po
lityczn a". W  tym w łaśn ie artyku le autor om aw ia 
obecny stan posiad an ia  polskiego w  po lityce i 
w skazu je  na m ożliwości jego znaczneg o  zw ięk sze
n ia , jeśli chodzi o stan Pensy lw an ia . Do rubryki 
plusów z a lic za  autor liczebność Po laków , ich do
robek o rg a n izacy jn y  i naro d ow y, polot myśli i w y 
trw ałość w  w a lce  o id ea ły . Do minusów zaś  —  kie
row an ie się w  w iększości w yp ad kó w  sentym entem, 
gdy „ra c ze j zd ro w y  rozsądek jest w sk a za n y " , z a 
skorup ian ie się m iędzy swoim i bez sta ran ia  się o 
zb liżen ie  i poznan ie  w arunków  życ ia  i p ra cy  o b y
w ate li innych grup, ła tw a zap a ln o ść  i entuzjazm  
a je szcze  szybsze zn iechęcan ie  się.

Spo tęgow an ie  pow yższych  plusów i usunięcie 
minusów —  oto konieczne w arunki, które zap ew n ić  
mogą Polakom zw iększen ie  ich w p ływ u p o litycz
nego.
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P R A S A  P O L S K A  W K R A J U  
O P O L A K A C H  Z A G R A N I C Ą

PIĄTA PRAWDA POLAKÓW W  NIEMCZECH

p ę j ? *  dumq rodacy nasi w Niemczech podkre- 
ślajq swq przynależność do narodu pol- 

J y  v skiego i wykazujq przywiqzanie do wszyst- 
kiego co polskie. Przekonał się o tym naj
lepiej Gustaw Morcinek — podczas swe

go pobytu w Westfalii. W  obszernym repor
tażu z życia Polaków w Bochum, zamieszczo
nym w „Gazecie Polskiej", charakteryzuje ży
cie polskiego robotnika. W  zetknięciu z nim, 
odczuwa tę polskość, bijqcq z każdego słowa. 
W  swych uwagach autor pisze o tych robotni
kach —  Polakach z Niemiec: „To sq ludzie opętani 
Polskq. Polska dla nich to nie pojęcie geograficz
ne, nie frazes, nie wygrywka polityczna; dla nich 
to pojęcie pełne żywej, tętniqcej krwi, serca, świę
tości, mistycyzmu i ubóstwiania. Gdyby nie było 
tego pojęcia, stworzyliby je sobie, bo im potrzeb
ne do życia, bo nie mogliby przeżywać najbar
dziej błękitnych wzruszeń, nie czuliby się ludźmi"...

Wszystkie prawdy Polaków w Niemczech sq 
przez nich ściśle przestrzegane. Zwłaszcza — ostat
nia — piqta prawda: „Polska matkq naszq, nie 
wolno mówić o matce źle" —  szczególniej jest dro
ga każdemu. Słowo „Polska" jest dla nich święte, 
słowo to „żyje w dostojeństwie królewskiej purpu
ry". I na dowód przytacza autor pewnq historię 
o polskim górniku z Westfalii i jego synu, który 
wysłany do swego wuja w Poznańskięm, wrócił 
do domu, gdyż nie mógł znieść słów źle o Polsce 
mówiqcych. Pięć prawd Polaków w Niemczech to 
najświętsze ich przykazania.

ŚWIĘTO HARCERSTWA POLSKIEGO  
W  NIEMCZECH

Uroczystości zwiqzane z 25-leciem Harcerstwa 
polskiego w Niemczech odbiły się głośnym echem 
w prasie krajowej. Ukazały się więc wzmianki, no
tatki i artykuły o tym święcie, którego głównq 
atrakcję była imponujgca wystawa prac i dorobku 
harcerzy polskich na tamtejszym terenie. Wysta
wa ta jednocześnie zobrazowała dziełalność har- 
cerskq w drużynach i hufcach, oraz dała poglqd 
na dolę i niedolę Zwigzku Harcerstwa Polskiego 
w Niemczech za czas ubiegłych lat. Jubileuszowe

uroczystości harcerstwa w Niemczech wykazały 
przede wszystkim wysoki dorobek Zwigzku Har
cerstwa Polskiego na tamtym terenie, jak również 
były dowodem pozytywnej i harmonijnej współpra
cy Związku Harcerstwa Polskiego w Niemczech ze 
wszystkimi tamtejszymi organizacjami polskimi.

ŻYCIE POLAKÓW W  ZAGŁĘBIU W ĘGLOW YM  
W E FRANCJI

Pod tym tytułem obszerng wzmiankę podaje 
jedno z pism krakowskich („Głos Narodu") o Po
lakach w zagłębiu węglowym Moselli, zamieszka
łych w Stiring Wendel, Merlebach — Freyming, 
Hopital, Creutzwald, St. Avo!d, Falquemont. Zwła
szcza szkolnictwo polskie stoi tam najlepiej z całej 
wschodniej Francji i dziatwa polska ma w stopniu 
dostatecznym zapewniong naukę ojczystego języ
ka. Zresztg Polacy zamieszkujgcy w tym zagłę
biu, umiejg ocenić dobrodziejstwo korzystania z 
możliwości uczenia dzieci w swoim, ojczystym ję
zyku, a do wyjgtków tylko należy dziecko, które- 
by poza szkołę francuska nie korzystało z nauki 
polskiej. Ciekawg i bogatg historię majg tu orga
nizacje polskie, które ze skromnych poczętków 
rozrosły się z czasem do imponujgcej liczby, ogar- 
niajgc niemal wszystkie dziedziny polskiego ży
cia społecznego.

WIELKOPOLANIE PRACUJĄ ZA OCEANEM

Dłuższg notatkę z okazji pożegnania ks. pro
boszcza Stefana Bartkowskiego z Ameryki przez 
krewnych i znajomych — zamieścił „Dziennik Po
znański". Przy tej sposobności czytamy w notatce, 
że najstarsza emigracja zarobkowa do Stanów 
Zjednoczonych szła spod zaboru pruskiego. 
W  wielkich organizacjach polskich jak — Zwigzek 
Narodowy Polski, Zjednoczenie Polskie Rzymsko- 
Katolickie, Zwigzek Polek i inne, a w szczególno
ści wśród duchowieństwa wielu jest z woj. poznań
skiego. Poza tym mamy tu szereg informacji, o ży
ciu naszych rodaków w stanie Connecticut, gdzie 
w New Britain ks. Bartkowski jest proboszczem 
oraz o pracy wychodźców naszych z wojewódz
twa poznańskiego.

I. Z.
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odudycja 
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Wzrastające tempo życia gospodarczego w 
Polsce i coraz bardziej pogłębiające się w naszym 
społeczeństwie zainteresowanie tymi sprawami, 
znajdują swój wyraz również i w programach ra
diowych. Zakres poruszanych tematów jest bardzo 
obszerny — od oficjalnych wypowiedzi kierowni
ków polskiej gospodarki, od omawiania zasadni
czych przemian w naszym życiu gospodarczym i 
na wielką skalę zakrojonych inwestycji, aż do in
formacyjnych komunikatów z rynku pieniężnego i 
towarowego i praktycznych zagadnień kupieckich, 
rzemieślniczych czy rolniczych.

Audycje, poświęcone życiu gospodarczemu, 
mają różnorodny charakter: są to więc p o g a 
d a n k i ,  omawiające ogólnie różne aktualne 
sprawy gospodarcze, interesujące szerszy ogół słu
chaczy, a u d y c j e  ś c i ś l e  i n f o r m a 
c y j n e ,  — komunikaty i a u d y c j e  o c h a 
r a k t e r z e  w y c h o w a w c z y m ,  przezna
czone dla pewnej kategorii słuchaczy, np. dla rze
mieślników, dla kupców, dla nauczycieli szkół za
wodowych.

Pogadanki gospodarcze poświęcone są oma
wianiu nowych projektów i osiągnięć w tej dzie
dzinie, aktów ustawodawczych i zamierzeń go
spodarczych, służą też wyjaśnieniu polityki gospo
darczej rządu i samorządu. Omawiane są tu tema
ty, które muszą zainteresować każdego obywatela 
i każdego Polaka, któremu leży na sercu rozwój 
i bogactwo Polski. A więc inwestycje wielkie i ma
łe, tak ważne w naszym kraju, odczuwającym jesz
cze, mimo tylu lat wytężonej pracy, skutki zanied
bań zaborców i zniszczenia wojny; gospodarka 
państwowa, sprawy budżetu państwowego, polity
ki walutowej, kapitałowej, handlu zagranicznego; 
samodzielność gospodarcza Polski, rozwój poszcze
gólnych gałęzi wytwórczości; kapitały rodzime —

aparat bankowy, oszczędnościowy, ich rozwój i 
metody pracy; rola morza w życiu gospodarczym 
Polski odrodzonej, rozwój stosunków handlowych 
ze światem, sprawa surowców, uprzemysłowienie 
kraju, poprawa struktury rolniczej i, najważniejsze 
bogactwo Polski — człowiek gospodarujący.

Wszystkie te tematy poruszane są w pogadan
kach i reportażach, opracowanych przez wybit
nych specjalistów i znawców danego zagadnienia, 
w ujęciu poważnym i rzeczowym, opartym na fak
tach i przykładach z życia, wolnym od gołosłow
nej reklamy i hałaśliwej propagandy.

Specjalnie ważne są tematy, związane z rol
nictwem, ze względu na wybitnie rolniczą struktu
rę naszego kraju. Program radiowy, przeznaczony 
dla rolników, zajmuje dużo czasu i stanowi specjal
ną troskę kierownictwa radia. Słuchacze wiejscy 
otrzymują codzienne półtoragodzinny program, za
wierający informacje i wskazówki fachowe z dzie
dziny rolnictwa, hodowli, ogrodnictwa, leśnictwa 
itp. pogadanki, poświęcone zagadnieniom ogólno
gospodarczym, samorządowym, spółdzielczym, kul
turalno-oświatowym. Specjalne audycje uwzględ
niają potrzeby i zainteresowania młodzieży wiej
skiej i kobiet. Charakter programu i pora nadawa
nia są ściśle związane z rozkładem prac rolnika 
i trybem życia w różnych porach roku.

Program audycji rolniczych przedstawia się 
następująco: W  d z i a l e  i n f o r m a c y j 
n y m  nadawane są: gazetka rolnicza, przegląd’ 
rynków produktów rolnych, skrzynka rolnicza (od
powiedzi na listy słuchaczy, zwracających się o fa
chowe porady), przegląd prasy rolniczej, nowiny 
leśne, nowiny ze świata, codzienne przepowiednie 
pogody. W  p o g a d a n k a c h  f a c h o 
w y c h  poruszane są zagadnienia organizacji 
gospodarstw wiejskich, rezultaty doświadczeń
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z uprawy roślin, hodowli, pomocy weterynaryjnej, 
sadownictwa, organizacji zbytu produktów rolnych, 
spółdzielczości na wsi. Omawiane sq tu również 
zdobycze rolnictwa w innych krajach, z uwzględ
nieniem tych, które mogq służyć za wzór do na
śladowania dla rolnika polskiego. P o g a d a n 
ki  d l a  g o s p o d y ń  omawiajq te zagadnie
nia życiowe, które dotyczq kobiety wiejskiej jako 
kierowniczki gospodarstwa domowego, żony, mat
ki i działaczki społecznej. A u d y c j e  d l .  a 
m ł o d z i e ż y  w i e j s k i e j  poruszajg spra
wy, dotyczqce życia młodzieży i środowiska, w któ
rym ona żyje, jej zainteresowań w różnych dziedzi
nach, pracy społecznej, kulturalnej i kształcenia za
wodowego przyszłych rolników.

W  programach tych kładzie się silny nacisk na 
propagandę czytelnictwa na wsi i na ogólnq akcję 
oświatowq, wychodzqc ze słusznego założenia, że 
rolnik, sfojqcy wysoko pod względem kulturalnym, 
jest światlejszym i lepszym gospodarzem i lepiej 
przyczynia się do pomnożenia bogactwa swego 
kraju.

Przechodzimy do omówienia audycji, które 
pragnęliśmy polecić naszym rodakom do wysłucha
nia w grudniu. Chodzi nam przede wszystkim o 
program w okresie świqt Bożego Narodzenia, w 
tym okresie, kiedy najbardziej odczuwa się zwig
zek z tradycjami rodzinnego kraju.

22 grudnia o g. 21.45 — Przemówienie Ks. Biskupa
Józefa Gawliny p.t. „Na przyjście Pana“.

23 grudnia o godz. 21-szej —  następne przemó
wienie Ks. Biskupa Gawliny p.t. „Na przyj
ście Pana".

W  W i g i l i ę  program całego dnia będzie 
utrzymany w tradycyjnym nastroju. Podamy kilka 
najważniejszych punktów z programu tego dnia:

g. 18.00 — Kolędy w wykonaniu Poznańskiego Chó- 
'-u Katedralnego pod dyr. ks. W acława 
Gieburowskiego;

g. 18.30 — Audycja dla Polaków zagranicę p. t. 
„Z opłatkiem do dalekich braci";

g. 21.00 —  „Nasza choinka" — audycja muzyczno- 
literacka;

g. 22.30 — „Adama Mickiewicza z Janem Czeczo
tem dialog o przyjaźni" audycja, opra
cowana według korespondencji Filoma
tów.

g. 23.50 — „Boże Narodzenie na Zaolziu".
O  p ó ł n o c y  — P a s t e r k a ,  — którg w tym 

roku transmitujemy ze Ślgska Zaolzań- 
skiego, z kościoła w Jabłonkowie.

W dn. 25 grudnia, jako w pierwszy dzień Świgt 
nadane będzie o godz. 10-tej uroczyste nabożeń
stwo z Katedry Poznańskiej, Mszę św. celebrować 
będzie Prymas Polski, Ks. Kardynał August Hlond, 
śpiewać będzie Chór Katedralny. W  ciggu obu 
uroczystych dni świgtecznych, t. j. 25 i 26 grudnia, 
znajdę nasi rodacy na antenach polskich wiele au
dycji, zawierajgcych nasze piękne kolędy, najbar
dziej znane i łubiane i mniej znane, ludowe i sta
ropolskie w wykonaniu najlepszych chórów i so
listów.

E. H.

Dnia 17 grudnia b.r. p. STEFAN LENARTOWICZ Dyreklor 
Światowego Zwigzku Polaków z Zagranicy wygłosi odczyt 
w ramach audycyj radiowych dla Polaków Zagranicą p. t.

»Eiapy współpracy Polonii Zagranicznej z Macierzą«

C hcecie się dowiedzieć coś nowego o III Zjeździe Polaków 
z Zagranicy słuchajcie »Polskiego Radia«

W  ram ach aud ycji d la Po laków  z  zag ran icy , 
jak ie  odb yw a jg  się co sobotę, p o d aw an e  b ę
dg najśw ieższe  w iadom ości, d o tyczące  III Z ja z 
du Po laków  z  Z ag ra n icy , w  ram ach którego —

jak w iadom o —  o dbędzie  się ca ły  szereg  im prez, 
ja k : Zlot M ło d zieży , Ig rzyska Sportow e itp. III Z jazd  
o d b yw a ć się będzie  w  Polsce, w  czas ie  od 7 lipca 
do 7 sierpnia 1939 r.
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Oderwijcie się Kochani Rodacy z Zagranicy, 
od swych codziennych trosk i kłopotów. Odłóżcie 
je na bok, zapomnijcie o nich choćby na małq 
chwilę. Zwróćcie natomiast swój wzrok ku Macie
rzy, wytężcie słuch:

Z zimnym, jesiennym, listopadowym wiatrem 
dolecę może do Waszych uszu tak dobrze znane 
i wszystkim Wam drogie nuty „Mazurka Dębrow- 
skiego“, a może usłyszycie potężny, rytmiczny krok 
mnogich tysięcy maszerujgcych polskich żołnierzy? 
Kto wie, może — przy sprzyjajęcym wietrze —  za- 
łopocę Wam nawet w uszach polskie sztandary i 
proporce, lub dolecę z dalekiej Ojczyzny radosne 
okrzyki: „Niech żyjq!“, wznoszone na cześć naj
wybitniejszych mężów stanu Polski przez tłumy oby
wateli wielkich i małych miast i wsi Rzeczypospo
litej?

Tak oto, dźwiękami orkiestr, defiladami wojsk, 
okrzykami radości witano w Polsce dwudziestq 
rocznicę odzyskania niepodległości.

Stolica obchodziła to święto przez trzy dni. 
Pcza mieszkańcami W arszawy i wojskiem, które 
do defilady ściqgnęło z pobliskich garnizonów, po
jawiło się w murach stołecznego grodu blisko 100 
tysięcy gości, przybyłych z całej Polski, a nawet 
z poza jej granic. Spośród przyjezdnych najwięcej 
serca spotykali na każdym kroku mieszkańcy Za
olzia, których witano w Warszawie z otwartymi 
ramionami, jako tych, którzy do niedawna swq bo- 
haterskq postawa godnie reprezentowali Polonię 
Zagranicznq, a dziś weszli, jako najmłodsi pod 
względem przynależności, do wielkiej rodziny Oby
wateli Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Dowodem uczuć, jakimi cała Polska obdarza 
swych braci zza Olzy, jest m. in. fakt, że Pan Pre
zydent R. P. Prof. Ignacy Mościcki okres Święta 
Niepodległości spędził wśród nich, na pięknej Zie
mi Zaolzańskiej.

W  dniach, zwiqzanych z obchodami rocznicy 
oswobodzenia Państwa Polskiego, cały Naród 
oddał należny hołd pamięci Wielkiego Budowni
czego Polski odrodzonej, którego powrót z twier

dzy Magdeburskiej był przed 20 laty hasłem do 
realizacji niepodległego bytu Rzeczypospolitej.

W  niespełna dwa tygodnie po Święcie Nie
podległości, jeden z najpiękniejszych i najbardziej 
zasłużonych w dziejach naszego kraju grodów kre
sowych, Lwów, obchodził równie uroczyście swe 
wewnętrzne święto, zwigzane z 20 rocznicq bo
haterskiej obrony przed Ukraińcami.

Któż nie słyszał o cudach waleczności, doko
nywanych w bojach o Lwów przez jego dzieci, 
słynne Orlęta lwowskie? Ci uczniowie, harcerze, 
dzieci ulicy, którzy własnymi, drobnymi rękami 
obronili wówczas stolicę Małopolski Wschodniej, 
czynem swym dowiedli polskości Lwowa, zwięza- 
nego z resztq Rzeczypospolitej wiekami wspólnych 
dziejów, kultury i tradycji.

Wspomnieć również należy o 20-leciu istnienia 
wielce zasłużonej dla Państwa organizacji — Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, której zaczqtki sięgajq listo
pada 1918 r., kiedy to powstało stowarzyszenie 
pod nazwq „Bandera Polska".

Powołanie do życia tego stowarzyszenia, któ
re po wielu fazach reorganizacji i parokrotnych 
zmianach nazwy —  doszło do dzisiejszego rozkwi
tu, wiqże się ściśle z datę pamiętnego rozkazu 
ówczesnego Naczelnika Państwa Józefa Piłsud
skiego (z dnia 28 listopada 1918 r.) o powołaniu do 
życia polskiej marynarki wojennej.

Na czoło ostatnich wydarzeń w Polsce wysu- 
wajq się przede wszystkim niedawne wybory do 
Izb Ustawodawczych.

Wybory do Sejmu odbyły się w dniu 6 listopa- 
dada b. r., w atmosferze zupełnego spokoju, przy- 
noszqc spodziewane walne zwycięstwo w całym 
kraju Obozowi Zjednoczenia Narodowego.

Frekwencja w ostatnich wyborach sejmowych 
była stosunkowo duża, bo objęła przeszło % ogó
łu uprawnionych (67,37%). W  województwie Ślę- 
skim frekwencja ta osiggnęła nawet 83,26%.

Jeszcze większq frekwencję wykazuję wybo
ry do Senatu. 1 tu ogromna większość mandatów.

2 7



przypadła w udziale kandydatom Obozu Zjedno
czenia Narodowego.

Ostatnim etapem wyborów do Izb ustawodaw
czych było powołanie 32 senatorów przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Nominacja ta nastą
piła w dniu 22 listopada b. r. Tak więc skład obu 
Izb jest już pełny. W  ostatnich dniach listopada 
rozpoczęły się pierwsze obrady parlamentarne 
nowego Sejmu i Senatu, przed którymi leżq do 
spełnienia niezmiernie doniosłe dla Państwa prace.

Obszary na Zaolziu, włączane w granice Rze
czypospolitej, w wyniku prac mieszanej komisji pol- 
sko-czesko-słowackiej, zwiększyły się ostatnio o ca
ły szereg nowych terenów z powiatów frysztackie- 
go i częściowo czadeckiego. Ziemie te zostały obję
te przez polskie władze w dniu 16 listopada.

Dalsza korektura granicy polsko-czesko-sło- 
wackiej objęła przede wszystkim Tatry, gdzie zo
stał włączony do naszego Państwa przepiękny re
zerwat Jaworzyny. Ponadto granicą polską zosta
ły objęte szosa po prawym brzegy Dunajca w Pie
ninach, między Niedzicą a Szczawnicą, odcinki ko
lejowe linii Nowy Sącz — Muszyna, które dotąd 
miejscami przebiegały przez terytorium Czecho
słowacji, rejon t. zw. Łopaty, umożliwiający przy
szły rozwój Żegiestowa oraz odcinki kolei Łupków 
— Cisną, miejscami przekraczające dotąd dawną 
granicę.

Ogólny obszar, włączony w granice Polski, 
łącznie z Zaolziem, wynosi około 1.050 km2 po
wierzchni. O  ile Ziemia Zaolzańska stanowi nie
zmiernie bogaty ośrodek przemysłowy, o tyle po
zostałe obszary, zwłaszcza dolina Jaworzyny, po
siadają ogromną wartość pod względem tutry- 
stycznym. Z tych względów ziemie odzyskane w 
drodze układów z Czecho-Słowacją stanowić bę
dą istną skarbnicę nowych wartości politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych.

Godzi się podkreślić, że reprezentanci Rządu 
Polskiego, w rozmowach z przedstawicielami Sło
waków, wykazali dużo dobrej woli i zrozumienia 
dla nowej państwowości słowackiej, rezygnując z

niektórych dalszych rewindykacji w imię przyszłych 
dobrych stosunków sąsiednich.

W  dziedzinie polskiej polityki zagranicznej go
dzi się zanotować nowe pozytywne osiągnięcie, 
stanowiące naturalną konsekwencję nawiązania 
stosunków polsko-litewskich.

Zgodnie z wola obu Narodów, dążących do 
obalenia wieloletniego muru uprzedzeń, urzędowe 
ajencje prasowe Polski i Litwy nawiązały ze so
bą bezpośrednią współpracę w dziedzinie infor
macyjnej.

Dzięki temu Rodacy nasi na Litwie będą wresz
cie informowani o wszystkim, co się dzieje w Ma
cierzy, szybciej i obiektywniej, niż to miało miejsce 
dotąd, gdy wieści z Polski szły na Litwę drogą 
okólną, przez państwa bałtyckie i inne, ulegając 
częstokroć wypaczeniom.

K. GR.

Illllllllllllllllllllllllllllllll

Korespondencję w celach filatelistycznych z roda
kami z innych krajów pragnie nawiązać — 

J. Ł A K O M S K I  
FRANCJA, 5 RUE CHOISEUL, LlEVIN P. DE C.

M A C I E J  P R A W D Z I C - D Ę B S K I  
WARSZAWA I, Rynek Starego Miasta Nr 29 m. 2 

P O L S K A
szuka wymiany ze zbieraczem-Polakiem zza gra
nicy. Wymiana znaczków polskich na znaczki 
NIEMIEC, BELGII, HOLANDII, RUMUNII, LITWY, 

ŁOTWY i U.S.A.
Specjalnie poszukuję wymiany nowości i znaczków 

obiegowych w większych ilościach.

Czy złożyłeś datek na Twój Dom — 
„Dom Polaków z Zagranicy"?

Każdy Polak zagranicą choć najskromniejszym datkiem 
winien przyczynić się do powstania gmachu, który stanie 
się symbolem jedności Polonii Zagranicznej.
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F I L A T E L I S T Y K A
P O L S K A

W  dniu 11 listopada, jako w  XX roczn icę N ie 
podległości, Z a rzą d  Pocztow y w yd a ł oprócz serii 
h istorycznej (patrz P o l. Zagr. z dn. 1.XI.38 r.) blok 
pam iątkow y w  kolorze fio letowym . N a bloku tym 
um ieszczono 4 znaczk i z podobiznam i M arszałka 

. J . Piłsudskiego, P rezydentów : G . N aru to w icza  i 
I. M ościckiego o raz  M ar- 

. sza łka E. Śm igłego-Rydza.
N ad znaczkam i um iesz
czono nap is : „XX  Roczni
ca O d zyskan ia  N iep o d le
g łości" a  u dołu bloku 
d a ty : „1918— 11 .XI— 1938".
Blok ten zosta ł w ykonany 
drukiem wklęsłym  b. sta
rannie, a  jego przystępna 
cena (zł. 1 za  blok) umoż
liw i polskim zb ieraczom  
zao p atrzen ie  się w  tę mi
łą  pam iątkę fila te listycz
ną.

Z okaz ji o dzyskan ia  
Ś ląska Zao lzańsk ieg o  z a 
rząd  Poczty w yd a ł zn a 
czek (25 gr.) w y o b ra ża ją 
cy  p o w raca jących  ś lą z a 
ków : h a rce rza , górn ika i 
g ó ra la  do Polski, poprzez 
oba lony słup g ran iczny .
A leg o ryczna  postać Pol
ski opiekuńczym  ruchem 
o tacza  p o w raca jących  swym płaszczem  kró lew 
skim. Ko lor zn a czka  jest sza ro-liliow y i ze  w zg lędu 
na dość d uży  nakład będzie on dostępny naw et 
d la n iezam ożnych zb ie ra c zy . O p ró cz  napisu „P o l
ska" um ieszczono z  lewej strony zn a czka  napis 
„2-X-1938 Powrót Z ao lz ia  do M ac ie rzy ".

FILATELISTYKA POLSKA W  USA.

Filatelistyka polska w USA szczyci się pokaźną 
reprezentacją w ogólnym — nadzwyczaj bogatym 
świecie zbieraczy marek pocztowych —  zawodo
wych i amatorów — w Stanach Zjednoczonych.

Polscy filateliści w USA mają specjalne dla nas- 
znaczenie, nie tylko z punktu widzenia fachowe
go ujęcia, lecz więcej jeszcze z punktu widzenia

narodowego i patriotycznego — dzięki ich stara
niom i zainteresowaniu znaczki polskie znalazły 
olbrzymi rynek filatelistyczny w USA, —  znalazły 
zbyt, znalazły zawodowych zbieraczy; wszak mar
ka pocztowa — jako taka — jest świetnym rze
czowym czynnikiem propagandowym, — czynni

kiem szerzącym wiedzę o 
danym kraju —  w tym 
wypadku — o Polsce.

Ogólnie biorąc istnie
ją w USA dwie najpo
ważniejsze organizacje fi
latelistyczne, a mianowi
cie: „American Philatelic 
Association" i „Society 
of Philatelic Americans"; 
to drugie stowarzyszenie 
odbyło niedawno zjazd 
doroczny w Chicago, na 
którym rodak nasz p. Win
centy Domański z Filadel
fii powołany został na 
stanowisko skarbnika tej 
instytucji.

Najwięcej filatelistów 
polskich mamy oczywiście 
w Chicago i dziwnym tra
fem nasi zbieracze ma
rek pocztowych —  to le
karze; do najpoważniej

szych filatelistów zaliczany jest — przez rzeczo
znawców —  dr. med. Leon Kozakiewicz, którego 
zbiory obliczają na z górą 50.000 dolarów.
Następnie: dr. med. Lewandowski (został od
znaczony za ramy polskie na ostatniej wystawie 
filatelistycznej w Brooklynie), pp. Dworkiewicz i 
Kozłowski w Detroit, p. Bukinik w NYC, wreszcie 
w Chicago: p. Marian Stęczyński, dr. med. Mateusz 
Uznański, dr. med. J. Kostrubała, p. Kot, p. Kupfer- 
wasser, dr. med. Leon Czaja , dr. den. Jan Sroka, 
dr. med. Kaz. Przypyszny, dr. med. Stanisław Przy- 
gocki i red. Karol Burkę.

Sprawa założenia Polskiego Klubu Filatelistów 
była już nieraz poruszana i prawdopodobnie ta
kie stowarzyszenie powstanie, a wówczas można 
będzie ustanowić kontakt z bratnimi organizacja
mi istniejącymi na terenie Polski jak i innych państw.

W . O . (Chicago)

P O C / M Ć A -
ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI
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Zamknięty został w Polsce sezon piłkarski. Ro
zegrano już wszystkie mecze ligowe, nie będzie 
więcej spotkań międzynarodowych. Ostatnie zakoń
czyło się dla nas znów porażką i znów ta poraż
ka nie przynosi nam wstydu, mimo, że tego same
go przeciwnika — Irlandię pokonaliśmy na począt
ku roku w Warszawie wysoko, bo aż 6 : 0. Ale 
tym razem mecz odbył się w zupełnie innych wa
runkach, na obcym terenie, z przeciwnikiem o kla
sę lepszym, grającym ponadto bardzo ostro, cze
go dowodem mogą być kontuzje, odniesione przez 
obu bramkarzy polskich. W  tych warunkach wynik 
2 : 3 uznać należy za bardzo korzystny.

Liga piłkarska Polski wygląda obecnie następu
jąco: pierwsze miejsce zdobył, jak było do przewi
dzenia, Ruch z Wielkich Hajduk, który okazał się 
drużyną najrówniejszą i znajdował się na czele nie
mal przez cały czas gier. Drugie miejsce wywalczy
ła sobie poznańska Warta, doskonale finiszująca. 
Warta zdooyła 21 punktów, o sześć mniej od Ru
chu. Trzecia jest Wisła (Kraków) z dwudziestoma 
punktami, potem Polonia z Warszawy i Pogoń 
(Lwów), po 19 punktów, AKS (Chorzów) i Craco- 
via (zeszłoroczny wicemistrz i mistrz) po 18 pun
któw, Warszawianka 15 punktów i wreszcie dwa 
spadające zespoły wileńskiego Śmigłego, który do
piero w zeszłym sezonie dostał się do ekstraklasy 
i Łódzkiego K. S. Na ich miejsce wchodzi Garbar
nia (Kraków) i Union Touring (Łódź).

Do intensywnego życia przeszli natomiast bok
serzy. Niestety start międzynarodowy nie wypadł 
imponująco. Pierwsza ósemka Polski przegrała wy
soko z Niemcami w stosunku 4 : 12, jedyne punkty 
zdobyli Rotholc i Kolczyński. Okazało się, że tak 
ważny mecz został urządzony za wcześnie, że bo
kserzy polscy dochodzą do formy dopiero w lu
tym, marcu. Toteż mimo tej porażki kierownicy Pol
skiego Związku Bokserskiego są dobrej myśli, jeśli 
idzie o mistrzostwa Europy i liczą się poważnie ze 
zdobyciem ponownie tytułu.

Jednocześnie z pierwszą reprezentacją walczy
ła druga drużyna. Był to mecz z Łotwą w Toruniu.

Łotysze okazali się słabym przeciwnikiem i ulegli 
Polakom w tym samym stosunku, w jakim Niemcy 
zwyciężyli nas. Odtąd jednoczesne mecze dwu 
reprezentacji staną się zasadą. Idzie o wychowa
nie narybku, zaprawionego do ciężkich spotkań, 
a jednocześnie* świadczy to o naszej sile.

Na terenie wewnętrznym rozgrywane są obec
nie mistrzostwa drużynowe Polski. Po wyłonieniu 
mistrzów okręgowych spotykają się oni ze sobą dla 
wyłonienia czterech finalistów. Oto ci mistrzowie: 
okręg poznański — HCP; okręg warszawski —  
Okęcie; łódzki — IKP; śląski — IKB; lwowski — Le- 
chia; wołyński — Strzelec (Janowa Dolina); po- 
m.orski — Goplania; wileński — Elektrit; lubelski —
WKS i krakowski — Wisła. Pozatym startuje jako 
dotychczasowy mistrz Warta, która też ma naj
większe szanse na ponowne zdobycie tytułu.

Ale prowincja zaczyna odgrywać w boksie 
polskim coraz większą rolę. I tak pierwszej niedzie
li rozgrywek padły tak niespodziewane wyniki, jak 
zwycięstwo Lwowa nad W arszawą, Wilna nad 
Łodzią, jak remis nieznanego dotychczas Lublina 
z Krakowem.

Wreszcie zapaśnictwo. Rzecz dziwna, jak ten 
sport, który przecież ma znakomitych przedstawi
cieli wśród zawodowców, nisko stoi w kraju wśród 
amatorów. Ostatnio odbył się mecz międzypań
stwowy z Italią, przegrany przez-nas wysoko w 
stosunku 1 : 6.

Jest to jedyny bodaj sport, który w porówna
niu z zagranicą stoi na niskim poziomie, ale i na 
tym odcinku praca zaczyna postępować naprzód.

E. G.

DOM POLAKOWzZAGRANICYwWARSZAWIE
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A K C J A  G O S P O D A R C Z A  
Ś W I A T O W E G O  Z W I Ą Z K U  
P O L A K Ó W  Z Z A G R A N I C Y

Praca gospodarcza Światowego Zwigzku Po
laków z Zagranicy prowadzona jest oczywiście nie 
od dziś (już w r. 1931 istniała komisja gospodarcza 
Rady Organizacyjnej Polaków zagranicg), ale pra
ca ta przez długi okres czasu traktowana była 
z konieczności raczej drugoplanowo i nie odgry
wała w działalności Zwigzku dominujgcej roli wo
bec konieczności położenia —  zwłaszcza w pierw
szym okresie tej działalności — szczególnego na
cisku na sprawy ogólno-organizacyjne i ideowo- 
wychowawcze. Nie bez znaczenia były tu również 
duże trudności, na które musiała napotykać jaka
kolwiek działalność gospodarcza wśród naszej 
emigracji ze względu na jej strukturę społeczng 
i różnorodność warunków egzystencji w poszcze
gólnych krajach.

Znaczniejsze rozszerzenie pracy gospodarczej 
Światowego Zwigzku datuje się dopiero od II Zjaz
du Polaków z Zagranicy. Największym osiggnię- 
ciem tego okresu pracy jest: 1) ugruntowanie na te
renie Zwigzku świadomości, że praca ta winna być 
traktowana równorzędnie obok akcji narodowej, 
kulturalnej i wychowawczej oraz 2) ustalenie metod 
i form działalności gospodarczej.

By osiggnięcia te wyjaśnić, należy określić prze
de wszystkim, co to znaczy praca Światopolu w 
dziedzinie gospodarczej.

Przez pracę tę rozumieć trzeba całokształt wy
siłków, podejmowanych przez odpowiednie orga
nizacje polskie na poszczególnych terenach — przy 
pomocy i współdziałaniu Macierzy — kie
runku poprawy warunków rozwoju gospodarcze
go i bytu materialnego Polonii Zagranicznej. N a
tomiast, nie należy przez pracę gospodarczg Świa
topolu rozumieć bezpośredniej działalności handlo
wej, ani też forsowania bezpośrednich stosunków 
gospodarczych między krajem a środowiskami pol
skimi zagranicg.

Dlaczego?
Wymiana towarowa między krajami —  to sub

telna i trudna funkcja, której stosowanie wymacja 
dużego doświadczenia osobistego, odpowiednie
go przystosowania produkcji towarów, przezna
czonych do wymiany i stosunkowo znacznych ka
pitałów. Poza tym praca w tym zakresie dać mo
że zajęcie stosunkowo nielicznym jednostkom, i w 
żadnym razie nie może być terenem pracy licz
nych rzesz Polaków, przebywajgcych zagranicg. 
Źle zorganizowana impreza w zakresie wymiany 
towarowej Polski z zagranicg przynieść może kra
jowi tylko szkodę, a przedsiębiorcy — zarówno 
w kraju, jak i zagranicg —  straty i zniechęcenie.

Z powyższych przyczyn Światowy Zwigzek nie 
jest powołany do prowadzenia i organizowania

bezpośredniej działalności gospodarczej. Przykła
dem właściwej akcji gospodarczej dla Zwigzku 
winna być akcja mniejszości narodowych w Pol
sce, zmierzajgca konsekwentnie do organizowania 
własnych warsztatów pracy gospodarczej i pod
noszenia standartu życiowego jak najszerszych 
sfer społecznych.

Polaków na obczyźnie z rodakami w kraju jed
noczyć winny nie tylko — idea, duch i serce. Zda
je się, iż do spoideł tych dodaćby należało jeszcze 
czynnik czwarty, mianowicie — dobrobyt, wspól
nym, wytrwałym trudem zdobyty.

Jesteśmy świadkami zmagania się na całym 
świecie nacjonalizmu, a nacjonalizm współczesny 
cechuje — w przeciwieńswie od nacjonalizmów 
dawnych —  integralność, więc tendencja do nieza
leżności i odrębności również gospodarczej. Ten
dencja ta obejmuje oczywiście, zarówno narody 
w ramach ich własnej państwowości, jak i poza 
tymi ramami, a nawet i pozbawione w ogóle od
rębności państwowej. Z faktem powyższym trzeba 
się liczyć; wynika zeń szczególne uzasadnienie 
konieczności rozwinięcia przez Światowy Zwigzek 
intensywnej akcji gospodarczej, w znaczeniu wy
żej określonym.

Jest rzeczg ogólnie znang, iż Polonię Zagra- 
niczng cechuje wadliwość struktury społecznej, wy- 
rażajgca się w jednowarstwowości socjalno-zawo- 
dowej o charakterze przede wszystkim włościańsko- 
robotniczym. Wadliwość strukturalna jest zresztg 
cechg charakterystyczng nie tylko środowisk pol
skich na obczyźnie, ale również i społeczeństwa 
polskiego w kraju; jest to skutek zarówno pew
nych właściwości psychicznych Polaka, jak i wy
tworzonych historycznie warunków egzystencji eko
nomicznej w Polsce.

Konsekwencja takiego stanu rzeczy, to — nie 
tylko brak inteligencji i kierowników życia zbioro
wego w poszczególnych środowiskach polskich 
mniejszości i polskiej emigracji, lecz również zależ
ność ekonomiczna od obcych społeczności, pasyw
na rola elementu eksploatowanego przez obcych 
pracodawców, przedsiębiorców i dysponentów, to 
mniejsza odporność socjalno-polityczna wobec 
obcych wpływów, to słaba pozycja w obcych spo
łeczeństwach i państwach, to — wreszcie jedno 
z tworzyw ghetta polskiego zagranicg, jedno z 
głównych źródeł t. zw. kompleksu niższości, cha- 
rekteryzujgcego środowiska polskie na obczyźnie.

Czyż w warunkach biedy, braku pracy i zupeł
nej zależności od obcych chlebodawców może 
swobodnie rozwijać się poczucie niezależności i 
dumy narodowej, czyż w warunkach tych nie znaj
duje wytłumaczenia dezercja z polskich szeregów?
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Ciężkie warunki bytu materialnego, narzuca- 
jqce konieczność walki o kawałek chleba stanowig 
niema! wszędzie w środowiskach polskich na ob
czyźnie zasadniczq przeszkodę w rozwięzywaniu  
problemu demograficznego. W  istniejgcych stosun
kach społeczno-zawodowych w szędzie aktualne 
jest zagadnienie, gdzie skierować naturalny przy
rost ludności, co robić z dorastajqcq młodzieżg 
(tu znów organizacja gospodarcza mniejszości na
rodowych w Polsce daje nam przykład praktycz
nego rozwigzania tego zagadnienia).

Jak to już wyżej stwierdzono, problem demo
graficzny jest zarówno aktualny wśród Polonii Z a
granicznej, jak i M acierzy Polskiej, której strukturę 
społeczno-zawodowg cechuje brak stanu średnie
go, zaniedbanie i zdyskwalifikowanie gospodar
czych zaw odów  miejskich. To też, gdy w Anglii, 
Belgii i Szwecji na jednego wieśniaka przypada  
trzech mieszczan, a w  Niemczech, Francji, Austri 
i Danii stosunek ten w yraża się jak 2 : 1, to w Pol
sce trzem mieszkańcom wsi odpowiada jeden miesz
kaniec miasta. Jest to odsetek ludności miejskiej 
właściwy dla Zachodu w drugiej połowie ubiegłe
go stulecia. A  wziqć należy pod uwagę, że przy
rost naturalny w Polsce w yraża się cyfrq 450.000 
nowych istnień rocznie przy gęstości zaludnienia 85 
na 1 km-. W  rezultacie, jeżeli chodzi o rozwój eko
nomiczny, i M acierz Polskę, podobnie —  jak jej 
emigracja i mniejszości na obczyźnie, odczuwa  
dotkliwie ujemne skutki braku silnego^ i rozwinięte
go przemysłu i handlu oraz zależność od obcych 
kapitałów i dysponentów.

Ta dygresja na temat stosunków społeczno- 
ekonomicznych kraju, w ydaje się być uzasadnio
na faktem, że w  ocenie stosunków tych, panują
cych w kraju, zasadniczy przełom w polskiej 
opinii społecznej mamy już za  sobę. Powszech
ne już bowiem stało się zrozumienie, iż nie ro
zegram y zwycięsko walki o Polskę niepodległa 
gospodarczo, że  nie przestaniemy być w ryw a
lizacji ekonomicznej narodem pariasów, że nie 
opanujemy przyrostu naturalnego ludności, że  
nie zlikwidujemy zjawiska bezroboczej inteligen
cji przy ogóinym braku fachowców —  jeżeli nie 
zmienimy naszej struktury społeczno-zawodowej, 
jeżeli nie stworzymy zdrowego i silnego sianu śred
niego, jeżeli nie zapewnimy niezbędnych warun
ków dla rozwoju samodzielnych warsztatów w ro
dzimym prźemyśle, rzemiośle, handlu, czy przetwór
stwie rolniczym. Dziś już śmiało powiedzieć moż
na, iż idzie poprzez kraj cały wielki ruch uprze
mysłowienia i uhandiowienia Polski, iż budowanie 
gospodarstwa polskiego własnymi rękami i wspól
nym wysiłkiem stało się uznanq potrzebę całego  
narodu.

Dla realizacji tego ruchu tworzy się już w  kra
ju konkretne metody działania poprzez kształcenie 
zawodow e młodzieży, dokształcanie^ fachowe za- 
robkujgcych, podnoszenie wyposażenia techniczne
go warsztatów pracy, rozbudowę akcji kredytowej, 
upowszechnianie organizacji społeczno-gospodar
czej.

Gdy zatem rozważać mamy problem rozwoju 
ekonomicznego Polonii Zagranicznej, stwierdzić wy
pada, iż pierwszym warunkiem powodzenia w roz- 
wiqzywaniu tego problemu musi być rozbudzenie 
wśród społeczności polskiej na obczyźnie tego sa
mego pędu ku własnym warsztatom przemysłowym, 
rzemieślniczym, handlowym czy rolniczym, który

cechuje dziś życie społeczne w kraju. Dla pracy tej 
możemy już czerpać gotowe wzory z Macierzy. 
Na podstawie tych wzorów i doświadczeń, zdoby
tych w kraju, ustalone już zostały w Światopolu za
sadnicze przesłanki i metody dla akcji gospodar
czej wśród Polaków zagranicę.

Jak cele, metody i przesłanki organizacyjne tej 
akcji dadzę się sformułować?

Z tego, co wyżej powiedziano, w ydaje się rze- 
czq niespornę, iż akcja gospodarcza Światowego  
Zwięzku winna:

a) obejmować zarówno już pracujęcych zaw o
dowo jak i młodzież, sposobięcę się do zarobko
w ania;

b) przygotowywać rodaków na obczyźnie do 
pracy zawodowej w zakresie rolnictwa i przetwór
stwa rolnego, rzemiosła i drobnego przemysłu, han
dlu i spółdzielczości;

c) dężyć przede wszystkim do upowszechnia
nia zawodów  gospodarczych, mogących przynieść 
bezpośrednie korzyści materialne i moralne środo
wiskom polskim poza granicami kraju, a nie forso
w ać —  jako naczelnego zadania —  bezpośredniej 
wymiany handlowej między M acierzę polskę i Po
lonia zagran icznę;

d) opierać się na następujęcyćh przesłankach  
organizacyjnych:

1) kształcenie, będź dokształcanie w kraju na 
kursach własnych Światowego Zwięzku Po
laków z Zagranicy, jak również na kursach 
i w szkołach zawodowych, prowadzonych  
przez polskie w ładze oświatowe oraz na 
drodze praktyk w polskich przedsiębior
stwach krajowych —  przewodników i orga
nizatorów pracy gospodarczej w poszcze
gólnych środowiskach polskich na obczyźnie, 
a także kierowników spółek, wzorowych pla
cówek, instytucji społeczno-zawodowych itp.;

2) organizowanie na poszczególnych terenach 
metodycznej akcji w zakresie kształcenia z a 
wodowego (kursy, wzorowe placówki, po
radnictwo itp.) przy pomocy fachowych sił 
miejscowych, przewodników i organizatorów  
przygotowanych w kraju z danego terenu, 
oraz instruktorów przysłanych z kraju;

3) prowadzenie w  terenie przez właściwe or
gana Światowego Zwięzku Polaków z Z a 
granicy: a) stałej akcji inspekcyjnej celem  
badania warunków i potrzeb życia gospo
darczego oraz osięganych przez Zw ięzek  
rezultatów w zakresie zaspakajania tych po
trzeb, b) stałej akcji organizacyjnej celem  
pobudzania ruchu zrzeszeniowego o cha
rakterze zawodowym i handlowym;

4) dostarczanie terenom innych form pomocy 
w ramach ich własnych wysiłków na polu 
podnoszenia poziomu przygotowania do za
wodowej pracy gospodarczej, jak: informa
cyjna akcja prasowa pomocy biuletynów 
Zwięzku, biblioteki fachowe, instrukcje orga
nizacyjne, filmy dydaktyczne i propagando
we, narzędzia pracy, nasiona i sadzonki itp.

Jak z powyższego wynika, metody akcji gospo
darczej Światopolu polegać będę na działaniu w
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odniesieniu do mas, a nie do poszczególnych grup 
czy jednostek l  realizować będq program długo
falowy, a nie zadania doraźne.

Program ten opiera się na pewnych wytycz
nych generalnych o charakterze powszechnym i 
jednolitym, ale ponadto uwzględniać musi szcze
gółowe i indywidualne warunki polityczne, społecz
ne oraz prawne poszczególnych terenów.

Organem Światowego Zwigzku Polaków z Za
granicy, któremu powierzono kierownictwo całg 
powyższa akcjg gospodarczg jest t. zw. Komisja 
Gospodarcza, która działalność swq oparła na te
go rodzaju podziale pracy, iż poszczególni jej 
członkowie majq powierzong sobie opiekę, będź 
nad poszczególnym terenem (Brazylia, Czechosło
wacja, Dania, Francja, Łotwa, Niemcy, Rumunia i 
Stany Zjednoczone A. P.), bqdź nad poszczególnym 
działem gospodarczym (rolnictwo, handel, rzemio
sło i drobny przemysł, spółdzielczość).

Ponadto Komisja ta podjęła ścisłg współpracę 
z naczelnymi organizacjami gospodarczymi w Pol
sce (zwigzki samorzgdu przemysłowo-handlowego, 
rolniczego i rzemieśniczego, centralne organizacje 
kupieckie i spółdzielcze), a także w szczególności 
z P.K.O. oraz B.G.K., które to instytucje udzielaję 
Światowemu Zwigzkowi Polaków z Zagranicy cen
nej pomocy w realizacji jego zamierzeń gospodar
czych.

Wreszcie Komisja nawiqzuje możliwie najści
ślejszy kontakt z terenowymi organizacjami Pola
ków na obczyźnie w drodze specjalnych perio
dycznych konferencji z przedstawicielami życia 
gospodarczego Polonii w poszczególnych pań
stwach.

Pierwszy cykl tego rodzaju konferencji odbył 
się z poczgtkiem bieżgcego roku celem sprecyzo
wania planu akcji gospodarczej na poszczególnych 
terenach i dał — w ocenie zarówno członków Ko
misji, jak i przybyłych delegatów — bardzo po
zytywne rezultaty, które pozwoliły na ostateczne 
i szczegółowe ustalenie programu pracy w odnie
sieniu do każdego ze środowisk polskich na ob
czyźnie.

Całość przedstawionych wyżej uwag, wnio
sków i relacji uzasadnia — jak sgdzić należy —  
wyciqgnięcie tego zasadniczego wniosku, który zo
stał sformułowany na poczgtku niniejszego artyku
łu, iż dotychczasowym najwyższym i najistotniej
szym osiggnięciem Światopolu w zakresie pracy 
gospodarczej —  poza ustaleniem metod, form i 
programu dziełenia — jest utrwalenie świadomości 
o równie doniosłym znaczeniu dla przyszłości Po
lonii zagranicznej pracy gospodarczej, jak pracy 
narodowej, kulturalnej i wychowawczej. Objęcie 
we współpracy Macierzy Polskiej z Polonię zagra- 
nicznq jej spraw, potrzeb, zainteresowań zawodo- 
wo-gospodarczych oraz zapewnienie rodakom na 
obczyźnie niezbędnej w tym zakresie pomocy pro
wadzić będzie —  jak to stwierdzajq doświadcze
nia własne oraz osiqgnięcia narodów innych:

a) ku doraźnemu polepszaniu bytu materialne
go szerokich rzesz Polaków, żyjgcych poza grani
cami kraju,

b) ku złamaniu kompleksu niższości i likwidacji 
ghetta, tak często cechujgcych środowiska polskie 
na obczyźnie,

c) ku stworzeniu warunków poprawy struktury 
społeczno-zawodowej polskich mniejszości narodo
wych oraz emigracji polskiej, przez:

1) ułatwienie, na drodze zdobycia samodziel
nego fachu lub własnego warsztatu pracy, 
przyszłej egzystencji młodych pokoleń pol
skich, na obczyźnie wychowywanych i z na
tury rzeczy posiadajgcych bardzo ograni
czone możliwości zarobkowania;

2) zapewnienie rodakom z poza granic Polski, 
poprzez zwiększenie ich niezależności eko
nomicznej, lepszej pozycji socjalnej i poli
tycznej w państwach, których sq obywatela
mi i w społeczeństwach, z którymi współżyję 

— przy równoczesnym wzmożeniu ich odpor
ności na niepożędane wpływy obce.

W  konkluzji uwag powyższych sformułowaćby 
można kilka prawd, które znaleźć się winny w de
kalogu najbardziej podstawowych wytycznych 
działalności Światowego Zwigzku Polaków z Za
granicy:

1) Polonia zagraniczna musi przejść z roli go- 
spodarczo-pasywnej do działania aktywnego —  
tak, jak Macierz musi rozwijać swq ekspansję go
spodarczg, by zapewnić sobie wszechstronny roz
wój.

2) Jak nie utrwalimy naszego niepodległego 
bytu bez rozwoju własnych sił ekonomicznych —  
tak nie zdołamy zcementować Polonii zagranicz
nej — zarówno wewnętrznie, jak i z Macierzg —  
bez podniesienia jej pod względem gospodarczym.

3) Polska silnq będzie przez swój rozwój go
spodarczy i Polonia silnq stanie się przez wzrost 
standartu życia i uniezależnienie ekonomiczne.

4) Polska racja stanu pod którymkolwiek stop
niem długości i szerokości geograficznej — to sko
mercjalizowanie i uprzemysłowienie społeczności 
polskiej.

To sq prawdy gospodarcze naszego życia 
zbiorowego, dajgce wyraz konieczności dziejowej, 
którq dla Polski jest stworzenie warunków, umożli- 
wiajgcych absorbcję wolnych rqk roboczych i za
trudnienie nowych pokoleń, gdziekolwiek na świe
cie pokolenia polskie wzrastajg i ręce polskie chle- 
ba poszukuję.

0  realizacji tego nakazu dziejowego w stosun
ku do rodaków na obczyźnie zdecyduje zarówno 
przemiana psychiczna, dokonywujęca się w chwili 
obecnej wśród całego społeczeństwa polskiego w 
kraju, jak dorobek materialny i dotychczasowe re
zultaty pracy gospodarczej poza granicami kraju, 
świadczy o niemałym harcie ducha i tęgiej pracy 
rodaków na obczyźnie —  jak wreszcie mocna po
stawa moralna młodzieży polskiej w kraju i zagra
nicę.

W  niczym nie pomniejszajęc najwyższych war
tości spólnoty duchowej i uczuciowej, łęczęcej 
wszystkich Polaków z Ojczyznę, nie możemy za
pominać o stworzeniu niezbędnego podłoża ma
terialnego dla ugruntowania tej spólnoty.

Tę drogę kroczęc, do więzi narodowej i kultu
ralnej między Polskę i Polonię dodamy więź no- 
wq —  więź zwięzków gospodarczych.

1 w ten sposób wielka idea wspólnoty plemien
nej znajdzie —  obok ideowego — również mate
rialne potwierdzenie i ugruntowanie.

JÓZEF JAKUBOWSKI
Przewodniczący Komisji Gospodarczej 

Światowego Zwięzku Polaków z Zagranicy
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I ? V f l F  C O S > l* O D A R H E
a PRASA POLSKA

z a / y r a ju o c i '

łówko należałoby powiedzieć o tym, 
że prasa stała się dziś potęgą. Fra- 

^zes utarty w opinii, przyjęty przez 
nią jako pewnik. A jednak wiele mo

mentów i zjawisk życia powszedniego wska
zuje na to, że ta potęga uśpiona jeszcze w 
szarym tłumie liter i sylab czeka, aby po
wołać ją do zadań w ykraczających poza 
ramy zwykłej informacyjnej powinności. Nie 
myślę tu bynajmniej o krępowaniu wolno
ści prasy. Nie myślę o naśladowaniu w zo
rów naszych sąsiadów,'“wciągnięąia pra- 
rów naszych sąsiadów. A  jednak... dziś, gdy 
wszystko staje w ordynku w pracy dla do
bra i wielkości państwa i narodu, rygorowi, 
najmilszemu obowiązkowi poddać się musi 
i prasa. W yrazem tego jest uchwalenie de
kretu prasowego w  Polsce w prow adzające
go w sprawy naszej prasy ład i porządek.

A jak prasa polska zagranicą?
W  różnych systemach prawa prasowe

go prowadzi swój żywot trudny i odpowie
dzialny. Gnie się pod brzemieniem obo
wiązku narodowego, pragnie służyć spra
wie polskiej jak najlepiej. W ciska się w  za 
kamarki życia polskiego, około niej i przez 
nią dokonuje się przedziwna niezbadana i 
nieuchwytna wibracja uczuć narodowych, 
przez nią narasta czyn. O  ten czyn nam 
chodzi. W  tym wypadku ograniczę się do 
jednego zagadnienia, objętego tytułem: do 
życia gospodarczego. P r a s a  i k u 
p i e c t w o  o r a z  p r z e m y s ł  p o l 
s k i  z a g r a n i c ą  w d o b r z e  
z r o z u m i a n y m  i n t e r e s i e  w ł a 
s n y m ,  o s o b i s t y m  i n a r o d o 

w y m  w i n n y  z a d z i e r ż g n ą ć  
w ę z ł y  ś c i s ł e g o ,  j a k  n a j ś c i 
ś l e j s z e g o  p r z y m i e r z a .  Jest rze
czą powszechnie wiadomą, że najlepszym  
środkiem reklamy jest prasa. C ały  szereg 
wybitnych prasologów sprawy te naukowo 
i statystycznie potwierdziło x).

W  naszych rozważaniach musimy zasta
nowić się nad specyficznym rynkiem ogło
szeniowym, jaki stanowi prasa polska z a 
granicą. Nie jest ona prasą w  zwykłym tego 
słowa znaczeniu —  jest ona czymś więcej. 
Jest ona odbiciem idei i myśli, jakie nurtują 
w społeczeństwie polskim, jest owym czymś 
czy kimś, komu się ufa, ufa często bezgra
nicznie. Ten kolosalnej wagi czynnik psy
chiczny winno wykorzystać kupiectwo i 
przemysł polski zagranicą. W ykorzystać 
w uczciwym tego słowa znaczeniu. Chodzi 
tu o reklamę, jak i o inne względy, które 
trudno pominąć, lub niezauważyć. Są 
„uboczne" względy, które dla życia pol
skiego zagranicą przedstawiają dużą w a 
gę. Przegląd stanu posiadania materialne
go, przegląd polskich zdobyczy gospodar
czych na poszczególnym terenie polskim z a 
granicą to wartość gruntująca w społeczeń
stwie polskim zagranicą poczucie siły, siły, 
która w  powiązaniu z wartościami moral
nymi stanowi o potędze.

Kupiec polski zagranicą winien nie tylko 
ogłaszać się w piśmie polskim ale ściśle z 
nim współpracować. Niejednokrotnie zapa-

1) Patrz artykuł Franciszka Głowińskiego w Nr 
„Polacy Zagranicą" r. 1936 p. t. „Ogłaszajmy się"!

12 wiersz od góry w pierwszej szpalcie  
zbędny. Omyłkowo włączony do tekstu. 3 5



W  podzięce  Św iatow em u Zw iązko w i Po laków  z  Z ag ra n icy

dały uchwały na różnych terenach Polonii 
Zagranicznej: ślubowano sobie, że prasa i 
kupiectwo polskie pójdzie razem, że zespoli 
się w pracy. Niestety od uchwał daleko do 
realnych poczynań. N a razie akcja ta nie 
zdobyła takiej pozycji, któraby mówiła już 
o pewnym systemie. Lody wzajemnego po
znania nie zostały jeszcze przełamane. N a 
wet co dziwne, istnieje jakby nieufność ze 
strony życia gospodarczego do prasy poi-
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skiej. Może zamiera już ta nieufność ale 
jeszcze dygocze, jeszcze żyje pod postacig 
bierności i obojętności. Zwyciężyć jq musi 
w iara, w iara w siły połgczone. Tu nie ma co 
debatować, to sq rzeczy jasne i zrozumiałe. 
Dopóki nie będzie tej w iary nie będzie 
i współpracy, nie będzie i wyników. Czas, 
najwyższy czas, aby obie strony wyszły so
bie na spotkanie!

W ŁADYSŁAW  OSZELDA



m em  wihioidiiec© p d k o ł e h i i
W EKSPANSJI NA RYNKI DALEKIEGO WSCHODU

tałe pogarszanie się od pewnego czasu na
szego bilansu handlowego zmusza nas do 
szukania nowych rynków zbytu poza za
barykadowanymi szeregiem przepisów re- 
glamentacyjnych rynkami Europy. Stgd po

chodzi coraz silniejszy pęd państw, eksportujgcych 
na rynki odległe, na których jeszcze odgrywa rolę 
jedynie umiejętna organizacja sprzedaży, dobroć 
towaru, własna obsługa komunikacyjna i kredyto
wa, a w niemałej mierze wykwalifikowany przed
stawiciel handlowy. Ten ostatni czynnik może ode
grać doniosłg rolę w rozszerzaniu naszych wpły
wów handlowych na rynkach Dalekiego Wschodu, 
dzięki zahamowaniu odpływu do Polski młodego 
pokolenia z centrum wychodztwa w Mandżu-kuo 
i przerzucenia się absolwentów gimnazjum polskie
go w Charbinie do studiów handlowych w kole
giach chińsko-angielskich na Dalekim Wschodzie.

Dzięki działalności Towarzystwa dla Handlu 
z Azjq w Warszawie, zatrudniajgcego przeważnie 
młodzież z handlowym wykształceniem z terenu 
wychodztwa w Charbinie, zostały nawigzane sto
sunki handlowe przy pośrednictwie wykwalifiko
wanych przedstawicieli z grona młodzieży z wy
chodztwa z tego rodzaju rynkami na Dalekim 
Wschodzie, jak Wyspy Filipińskie, na którym to 
rynku towar polski nie był dotgd znany. Mamy do
skonałe oparcie dla naszej ekspansji handlowej w 
wychodztwie polskim w Mandżu-kuo, Szanghaju, 
Hongkongu i Tientsinie, zwłaszcza w młodym po
koleniu, które urodzone i wychowane w miejsco
wych warunkach, zna obyczaje, zwyczaje i język 
tych milionów klientów, z którymi pośrednik, wpro- 
wadzajqcy towar polski, musi się' bezpośrednio ze- 
tknqć. Olbrzymie centra handlowe, jak Hongkong, 
Szanghaj, Tientsin, Charbin dajq szerszy świafopo- 
glqd na życie, wyrabiajg ducha przedsiębiorczo
ści, gdyż w tej masie konkurentów-eksporterów ca
łego świata, wielkie znaczenie posiada inicjatywa 
osobista i zmysł organizacyjny, umiejętność rekla
my i podejścia do klienta.

W  październiku b. r. bawiła w Polsce bardzo 
liczna misja gospodarcza przedstawicieli sfer woj
skowych i urzędniczych japońskich i mandżurskich 
z terenu Mandżu-kuo celem nawigzania z Polskq 
bezpośrednich stosunków gospodarczych. W  razie 
uznania przez Polskę Mandżu-kuo, tak jak to uczy
niły Niemcy i Włochy, dotychczasowe obroty han
dlowe polsko-mandżurskie, o ile będq oparte na 
umowie handlowej, mogq znacznie zwiększyć na
sze dotychczasowe słabe obroty, zwłaszcza w kie
runku eksportu manufaktury, wyrobów żelaznych, 
stalowych, maszyn i narzędzi. Tego rodzaju unor

mowanie stosunków między Mandżu-kuo a Polska 
pozwoli w pełni wykorzystać ten rezerwuar mło
dych sił z grona wychodztwa, który na razie ciqży 
bez pola do pracy na rynku w Charbinie, do jedy
nej roli pionierów naszej ekspansji handlowej na 
ogromnym rynku Chin Północnych. Młodzież, za
bezpieczona od wynarodowienia przez pobyt w 
polskiej szkole powszechnej i gimnazjum w Char
binie, odpływa wprawdzie tylko w nielicznych wy
padkach, na rynek Szanghaju czy Hongkongu i 
znajduje tam pracę w firmach handlowych, po 
ukończeniu uczelni handlowej chińsko-angielskiej. 
Szersza pomoc dla tej młodzieży w kierunku kształ
cenia jej w tego typu uczelniach na Dalekim 
Wschodzie, a jednocześnie pozytywne ustosunko
wanie się Rady Handlu Zagranicznego w W arsza
wie dla czerpania praktyk krajowych i zagranicz
nych przez tę młodzież, o ile wykaże się warunka
mi, wymaganymi do uzyskania stypendiów na prak
tyki, pozwoli nam przygotować kadry wykwalifiko
wanych przedstawicieli handlowych, niezbędnych 
dla tych olbrzymich rynków, z chwilq, kiedy unor
mowane wzajemnie stosunki między Polskq a Man
dżu-kuo otworzą nam szerszq możność do przeni
kania na te rynki.

Silnie zorganizowane Zwigzki Młodzieży Pol
skiej w Charbinie i Szanghaju, utrzymujgce z swoi
mi członkami, poza siedzibg Zwigzków przebywa- 
jqcymi, żywy kontakt, pozwalajg wróżyć, że i dla 
tych przyszłych pionierów naszego handlu ekspor
towego, rozsianych po odległych centrach, będzie 
Zwigzek zawsze ostojq, która ich podtrzyma, nie 
mówigc o tych licznych małych grupkach Polaków, 
czy polskich placówek misyjnych w Chinach, w któ
rych gronie młody przedstawiciel handlowy może 
nie tylko otrzymać cenne wskazówki, ale ode- 
tchngć polskościg.

Na podkreślenie zasługuje fakt wyrobienia so
bie dobrej opinii przez polskg młodzież wśród sfer 
pedagogicznych angielskich w Hongkongu, w któ
rego St. Joseph‘s College kilku polskich absolwen
tów gimnazjum w Charbinie uzyskało dopełnienie 
wykształcenia. Wymienić tu należy młodego inży
niera polskiego, wychowanka gimnazjum w Char
binie, p. T. Żołędowskiego, który uzyskał w 23 roku 
życia dyplom na wydziale inżynierii państwowego 
uniwersytetu angielskiego w Hongkongu, oraz na 
drugi dzień po uzyskaniu dyplomu, pracę jako po
mocnik dyrektora firmy budowlanej „Cathey Ce- 
ramic" w Honkongu. Fakt ten jest najlepszg zachę- 
tq dla młodzieży, a zarazem wytycznq, jeśli cho
dzi o pokierowanie jej przyszłościq.

TADEUSZ SZUKIEWICZ

3 7



DOROBEK ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU POLAKÓW Z ZAGRANO 
HA ODCINKU SZKOLENIA ZAWODOWEGO

Na odcinku zagadnień handlowych o znacze
niu europejskim i zamorskim, na szerokich rynkach 
ogólno-światowych obserwujemy rozległe pośred
nictwo obce, stwarzające tak pokaźng przeszkodę 
w naszej ekspansji gospodarczej. Dyskontuje ono 
na własny rachunek poważne zyski handlowe, po
zbawiając równocześnie możności opanowania da
nego rynku, bądź też trwałego i korzystnego lo
kowania własnych artykułów pod własnym szyldem.

Powyższy stan rzeczy powodował fakt nieod
powiedniego, bo zbyt jednostronnego rozwiązywa
nia zagadnień handlowych: podejmowano je bo
wiem na zasadach albo wyłącznie kupieckich, nie 
uwzględniając roli czynnika narodowego polskiego, 
— albo wyłącznie narodowych, nie doceniając 
właściwego kupieckiego traktowania interesu.

Na tym tle wyłoniła się kwestia oparcia wy
miany handlowej między Polakami zamieszkałymi 
zagranicą a krajem na zdrowych kupieckich za
sadach dobrze pojętego wzajemnego interesu.

W  zrozumieniu nakazu chwili akcję tę podej
muje ówczesna Rada Organizacyjna Polaków z Za
granicy (dziś Światowy Związek Polaków z Za
granicy) stawiając sobie za cel przede wszystkim 
uświadomienie i przygotowanie społeczeństwa pol
skiego zagranicą do współpracy handlowej z Ma
cierzą, a równocześnie wychowanie i wyszkolenie 
młodych kadr pionierów dla handlu międzynaro
dowego, których zadaniem staje się obowiązek 
utrzymania żywego kontaktu między Polonią a kra
jem.

Rada Organizacyjna zdaje sobie dokładnie 
sprawę, iż w kraju nie ma uczelni przygotowującej 
młodzież do praktycznego rozwiązywania zagad
nień eksportowo-importowych, toteż mimo piętrzą
ce się trudności, usilnie dąży do ustalenia w ra
mach swej działalności formy organizacyjnej i pro
gramu akcji zawodowego szkolenia młodzieży w 
handlu zagranicznym.

Z inicjatywy tejże Rady rzucona myśl rozwi
nięcia tego typu akcji szkoleniowej znajduje w spo
łeczeństwie przychylne przyjęcie oraz uznanie i 
poparcie M. S. Z., M. P. i H. i P. I. E., które to 
instytucje w uznaniu słuszności i celowości usiło
wań inicjatora, ofiarnie deklarują swą współpra
cę.

W  roku 1932/33 zostaje zorganizowany I Kurs 
Eksportowy, gromadząc 20 słuchaczów, z których 
9 osiąga absolutorium. Kurs ten, przeprowadzony 
pod kierunkiem ś. p. mgr. J. Robakowskiego, opar
ty został na zasadach samowystarczalności, dzię
ki obywatelsko-społecznemu ustosunkowaniu się 
panów prelegentów, uproszonych spośród wyżej 
wspomnianych instytucyj.

Opierając się na opinii czynników zaintereso
wanych. stwierdzić należy, iż j Kurs osiągnął wy
niki dodatnie, budząc przeświadczenie, iż praca 
włożona przez Radę Organizacyjną i współpra
cowników była celowa, a inicjatywa — kwestią 
konieczności życiowej.

W  oparciu o analizę pierwszych wyników —  
K. U . podejmuje dalsze starania w kierunku rozsze

rzenia akcji i opracowania programu następnego 
kursu na zasadach terenowo-branżowych. Wszel
kie usiłowania Rady mają na celu ustalenie naj
właściwszych form Kursu w dążeniu do zastosowa
nia metod, odpowiadających najistotniejszym po
trzebom handlu zagranicznego.

Dla przeprowadzenia zatem II Kursu Ekspor
towego, R.O. powołuje w końcu 1933 roku tak zwa
ną Komisję Kursową, w skład której wchodzą na
stępujący delegaci uproszonych do współpracy 
instytucji państwowych i społeczno-gospodarczych:

z ramienia
Min. Spr. Zagr. — p. konsul Bartel 
Min. W . R. i O. P. — p. wizytator Tatar 
Min. P. i H. —  p. radca dr Rosiński 
P. I. E. — p. radca Wierkowski 
Min. Skarbu — p. radca Domański 
Związku Izb Przem.-Handl. — p. radca Kijeński 
Izby Polsko-Amer. —  p. prezes Arct 
Izby Polsko-Łacińsko-Amer. — p. dyr. Wojnar 
Izby Polsko-Brazylijskiej — p. radca Brinkenhoff 
Ligi Morskiej i Kolonialnej — p. Lewandowski 
Rady Org. Pol z Zagr. —  p. dyr. S. Lenartowicz 

p. mgr. Robakowski

Przy współudziale wyżej wspomnianej Komisji 
program wykładów został znacznie rozbudowany 
i pogłębiony, tworząc z II Kursu Eksportowego stu
dium zupełnie poważne oraz źródłowe i gruntow
ne.

Kurs ten poprowadzony również przez p. mgr. 
J. Robakowskiego trwał od 12X1.33 do 12.V.34, 
skupiając 46 słuchaczów, spośród których egzamin 
ukończyło 18.

Osiągnięte rezultaty II Kursu odbijają się do
datnim echem w czujnej opinii społeczeństwa, któ
re z coraz większym zainteresowaniem i przychyl
nością ustosunkowuje się do pionierskiej pracy Ra
dy Organizacyjnej.

Minął II Kurs Eksportowy. Nowy zastęp działa
czy handlowych staje do warsztatu pracy. I tutaj 
wyłania się kwestia zespolenia wychowanków kur
sów organizacji, która kreślić ma swą działalność 
obok prac samokształceniowych, w kierunku utrzy
mania stałego kontaktu .między członkami, prze
bywającymi w kraju i zagranicą. Z inicjatywy więc 
p. dyr. S. Lenartowicza powstaje w roku 1934 przy 
Radzie Organizacyjnej Koło absolwentów i by
łych słuchaczów Kursu Eksportowego. Koło to sta
wia także za cel pozytywną pracę na polu 
konsolidacji polskości w świecie oraz prak
tyczne wyzyskanie na niwie naszego handlu za
granicznego nabytych przez członków Koła wia
domości. Nowopowstałą organizację Rada otacza 
troskliwą opiekę, służąc jej wszelkimi wskazaniami 
i pomocą w rozwiązywaniu podejmowanych za
gadnień, które przyznać należy, zainteresowani 
realizują z dużą dozą zapału, dobrej woli i rzetel
nej pracy.

W  roku 1934 —  wolą i ugruntowaną decyzją 
8-milionowej rzeszy Polaków przebywających za-
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granicg zostaje powołany do życia Światowy 
Zwigzek Polaków z Zagranicy, jako Naczelna In
stytucja Polonii Zagranicznej. W  tymże roku orga
nizuje się III Kurs Eksportowy przy Świat. Zw. Pol. 
z Zagr., który jest dalszym ogniwem akcji zainicjo
wanej przez Radę Organizacyjng w r. 1932.

Stojgc na stanowisku, iż każdy wysiłek celo
wo przedsięwzięty i zorganizowany stanowić bę
dzie dalszy wartościowy krok w całokształcie po
dejmowanych zamierzeń, władze Światowego Zwig
zku Polaków z Zagranicy czynig dalsze usiłowania 
celem dostosowania poziomu wykładów do stale 
wzrastajgcych potrzeb życiowych. Zwrócono więc 
uwagę na rozszerzenie części techniczno-handlo
wej kursu, wprowadzajgc obok wykładów ćwicze
nia praktyczne z zakresu zagadnień wykładanych. 
Na III Kursie Eksp., którego kierownictwo objgł, inż. 
M. Masłowski, a następnie p. K. Wierkowski, zapi
sało się 49 słuchaczów — ukończyło 25.

Akcja kursowa z roku na rok kształtuje się co 
raz gruntowniej, zyskujgc stale wzrastajgce zain
teresowanie w kraju i zagranicg — staje się wprost 
konieczng w życiu młodzieży, pragngcej poświę
cić się pracy w handlu zagranicznym.

Wzorem lat ubiegłych w r. 1935/36 powstaje 
IV Kurs Eksportowy z zastosowaniem ograniczenia 
liczby słuchaczów do 60, ustalenia wykładów na 
120, czasu trwania Kursu na 7 miesięcy i terminu 
rozpoczęcia na dzień 10.XI-35.

Na zasadach dotgd stosowanych w r. 1936/37 
powstaje V Kurs Eksportowy poprowadzony przez 
p. radcę K. Wierkowskiego. Kurs ten zgromadził 
76 słuchaczów.

VI kurs zorganizowany w r. 1937/38 wskazuje 
liczbę 72 zapisanych, z których 55 uzyskało dyplo
my.

Zakończenie sześcioletniego okresu trwania 
Kursów Eksportowych pozwala na podsumowanie 
osiggniętych wyników i ich ocenę. Jak wynika z 
przebiegu akcji kursowej, w ciggu wspomnianego 
wyżej okresu czasu rozwinęły się kursy w insty
tucję stałg, a sprecyzowanych celach i zadaniach, 
dysponujgcg właściwymi środkami do realizacji 
nakreślonego celu, posiadajgcg swojg tradycję 
oraz cieszgcg się poparciem i uznaniem urzędów, 
instytucji i organizacji, zainteresowanych w han
dlu zagranicznym jak też w rozwoju gospodar
czym i zwigzaniu Polaków zamieszkałych zagrani
cg z krajem. W  ciggu sześciu lat swego istnienia 
organizacja kursów ulega sprecyzowaniu, a forma 
prowadzenia —  została ustalona.

Należy tu podkreślić, iż praktycznie życie go
spodarcze uznało znaczenie akcji Świat. Zw. na tym 
odcinku pracy i wykazuje coraz intensywniejsze 
zainteresowanie przede wszystkim od strony za

trudnienia absolwentów Kursów Eksportowych. Dy
plom ukończonego K. E. coraz częściej staje się 
czynnikiem decydujęcym w przyjęciu pracowników 
w instytucjach i firmach w dziedzinie handlu za
granicznego działajgcych.

Reasumujgc działalność Światowego Zwigzku 
Polaków z Zagranicy, na odcinku szkolenia zawo
dowego, stwierdzić należy, iż osiggnięte wyniki sg 
poważnym dorobkiem w życiu gospodarczym kra
ju jak i Polonii zagranicznej.

Dziś, na licznych placówkach handlowych w 
kraju i zagranicg, pełnig odpowiedzialng działal
ność — absolwenci Kursów Eksportowych Świato
wego Zwigzku Polaków z Zagranicy.

W  okresie bieżgcym, kiedy akcja kursowa 
osiggnęła ustalone formy organizacyjne, kiedy 
poziom jej dostosował do wymagań potrzeb 
handlu zagranicznego, w warunkach, kiedy 
zagadnienia importowo-eksportowe stale się roz- 
szerzajg i co raz bardziej nabierajg cech 
nje tylko fachowych, osigga się przeświadcze
nie, iż prowadzenie nadal w tych warunkach 
Kursów Eksportowych przekraczałoby ramy dzia
łalności Światowego Zwigzku Polaków z Zagranicy, 
jako instytucji o charakterze społeczno-organiza- 
cyjnym. Pęd życia i wymagania natury fachowej 
wytworzyły konieczność powierzenia kierownictwa 
Kursu Radzie Naczelnej Zrzeszeń Kupiectwa Pol
skiego w Warszawie.

Na uroczystym zebraniu Komisji Kursowej w 
dniu 12.XI.38 r., na którg przybyli reprezentanci: 
Izby Przem.-Handl. —  p. dyr. J. Jakubowski 
Św. Zw. Pol. z Zagr. — p. dyr. S. Lenartowicz 
M. S. Z. — p. konsul S. Fiedler Alberti 
M. W. R. i O. P. — p. Wizytator A. Tatoń 
M. P. i H. — p. dyr. Jastrzębowski 
Kuratorium —  p. wizyt. L. Dyl 
P. I. E. — p. I. Dadlerowa 
Izba Przem.-Handl. — p. nacz. Kijeński 
Polskie Tow. Handl. K. — p. inż. K. Srebrny 
Koła Eksport. —  p. wicepr. B. Ruszkowski 
Kierownik kursu — p. radca K. Wierkowski 
Sekretarz Komisji — p. S. Więcławski. 
oraz delegaci Rady Naczelnej Zrzeszeni Kupiectwa 
Polskiego w osobach:

p. dyr. A. Czaniecki 
p. dyr. W. Ćwikieł 

nastgpiło oficjalne przekazanie Kursu w. w. insty
tucji. W  przemówieniu swym p. dyr. S. Lenartowicz 
zobrazował całokształt działalności Światowego 
Zwigzku Polaków z Zagranicy w dziedzinie zawo
dowej akcji szkoleniowej, wskazał na trudności ~|a- 
kie zwalczać należało w oresie 6-ciu lat istnienia 
Kursów Eksportowych, podkreślajgc równocześnie 
wyniki, jakie na tym odcinku osiggnięto. Omawia- 
jgc cele i usiłowania Św. Zw. Pol. z Zagr. p. dyr.

l̂llllllllllllllillHMlIllllllllllllIIIIIIIIIIIIllllllllllMlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllllllllJlllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllitilllllMIIIIIIIIIIIIIlllllllllilltiy

| Ś w ia tow y  Zw iązek  P o la k ów  z Z agran icy  |

| p r o s i  rod ak ów  słuchających  sobotn ich  1

| audycy j rad iow ych  o p rzesy łan ie  sw ych  |
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S. Lenartowicz podstawił zebranym, iż w cało
kształcie prowadzonych zagadnień gospodarczych 
inicjatorzy dążyli do wytworzenia przede wszyst
kim czynnika naszej ekspansji gospodarczej a za
razem wprowadzenia i utrzymania łącznika na tym 
odcinku pracy między Polonią a krajem.

Zadania te zostały osiągnięte całkowicie i dziś, 
kiedy agendy Kursów Eksportowych przejmuje no
wa instytucja, mówca apeluje do K. N. Z. K. P., aby 
zechciała nadal zachować te cele i wytyczne, ja
kimi się dotąd kierował Św. Zw. Pol. z Zagr.

Z kolei przemawiał p. dyr. J. Jakubowski.
Pan dyr. A. Czaniecki, przejmując imieniem 

Rady Naczelnej Związku Kupiectwa Polskiego, 
kierownictwo Kursów Eksportowych, dziękuje p. 
dyr. S. Lenartowiczowi za okazanie zaufania oraz 
zapewnia, iż dalsza akcja kursowa prowadzona

W  dniu 8 , 9 i 10 listopada b. r. zeb ra ły  się w 
W a rsza w ie  zap ro szo ne  tu na Konferencję p rzez 
Ś w ia to w y Z w iązek  Po laków  z Z ag ran icy  delegatki 
polskich o rg an izac ji kob iecych z  za g ra n icy , które 
p rzyb y ły  w  liczb ie  16-tu z  różnych kra jów  eu ro p e j
skich.

Po w ysłuchaniu  M szy Św ., de legatki z ło ży ły  w 
Be lw ed erze  hołd pam ięci W ie lk ieg o  M arsza łka , 
poczem  p rzystąp iły  do p racy , ro zp o czyn a jąc  ją 
sp raw o zd an iam i, do tyczącym i d z ia ła lno ści tak Ko
mitetu P racy  Kobiet Św . Zw ., jak i o rg a n izac ji te
renow ych , rep rezentow anych  na Konferencji.

P ie rw sze sp raw o zd an ie  z ło ży ła  p. W an d a  Peł
czyńska p rze w o d n icząca  Komitetu P racy  Kobiet 
Św ia tow eg o  Z w ią zku , poczem  poszczegó lne tere
ny p rzystąp iły  do  om ówienia sw ych sp raw , b o lą 
czek  i d ezyd era tó w .

W  zw iązku  ze  sp raw o zd an iam i wysunięte b y
ły  ż yc ze n ia  terenów , które zasad n iczo  sp ro w ad zić  
m ożna do 3-ch z a g a d n ie n ia )  o b sad zen ia  z a g ra 
n icą  w ieksze j ilości instruktorek p racy  kobiet, b) d o 
sta rczan ia  o rgan izacjom  kobiecym  m ateria łów  
św ietlicow ych i sam okszta łcen iow ych , c) częstszych  
kontaktów osobistych , za  pom ocą d o jazd ó w  d e le
gatki Św ia tow eg o  Zw iązku .

W  dalszym ciągu Konferencji wygłoszono i 
przedyskutowano szereg referatów, związanych z 
planem pracy na przyszłość. Omówiono więc ob
szernie sprawę systematycznego szkolenia człon
kiń organizacji.

będzie w myśl wskazań Św. Zw. Pol. z Zagr., zaw
sze w trosce o los i interesy szerokich warstw spo
łeczeństwa polskiego zagranicą. Mówca równo
cześnie zwraca się do reprezentantów tych insty
tucji, które dalej w akcji kursowej współdziałały, 
z gorącym apelem o dalszą pomoc. Następnie za
bierają głos pp. dyr. W. Jastrzębowski i ,B. Rusz
kowski, podnosząc wyniki, jakie Św. Zw. Pol. 
z Zagr. osiągnął na odcinku akcji Kursów Ekspor
towych.

Kończąc swą misję inicjatora, kierownika i 
opiekuna Kursów Eksportowych, jesteśmy w prze
świadczeniu, iż Światowy Związek Polaków z Za
granicy spełnił całkowicie podjęty obowiązek w 
imię dobra sprawy.

S. WIĘCŁAWSKI

Komitetu 
Warszawie
N ie pominięto też sp raw y podnoszenia p o zio 

mu um ysłowego członkiń i budzen ia wśród nich 
nowych za in te resow ań  o raz  zag ad n ien ie  ro zp o 
w szechn ian ia  za g ra n icą  książki polskiej.

O sobny re ferat o m aw iał sp raw ę o p raco w an ia  
i w yd an ia  książki kob iety polskiej zagran icą ,- z a 
równo sam pro jekt, jak  i p lan o p raco w an y  p rzez 
Komitet P racy  Kobiet Św . Zw . p rzy ję ty  był z en
tuzjazm em .

N astępn ie  om ówiono zag ad n ien ie  ż yc ia  ro 
dzinnego kobiety, tak , jak  je rozum ie re lig ia  ch rze
ścijańska.

O statn ie  popołudnie Konferencji p ośw ięco
no spraw om  Św ia tow eg o  Z w iązku . O m ów iono na 
nim obszern ie akcję  jego g o sp o d arczą  i udzia ł w 
niej kobiet.

P racam i Konferencji in teresow ała  się ż y w o  Pa
ni M arsza łkow a Piłsudska, która p rzyb y ła  osob i
ście na jedno z  posiedzeń . W ita ła  Ją  w  go rących  
słow ach —  najstarsza i n a jb ard zie j zasłużona pra- 
co w n iczka  spo łeczna z  za g ra n icy  p. Konopczyńska 
z  Francji.

C a ły  p rzeb ieg  Konferencji ra z  je szcze  dow iód ł, 
iż p ra ca  spo łeczna Polki z a g ra n icą  traktow ana jest 
p rzez  n ią p o w ażn ie , i że  do łoży  ona w sze lk ich  sił, 
by rezu lta ty  jej b y ły  jak  n a jb a rd zie j pom yślne i 
p rzyn iosły  p ra w d z iw ą  korzyść N aro d o w i Polskiemu 
i młodym pokoleniom  Po laków  za g ran icą .

Konferencja 
Pracy Kobiet w
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ROLfl KOBIETV POLSKIEJ
11) ROZUUOJU POLSKIEGOZVCIfl GOSPODARCZEGO

ZAGRANICĄ
Kupuj zaw sze  

w  polskim sklepie

\ \ O 4O / /  szędzie tam, gdzie sq większe skupie- 
ifc I I  nia Polaków, Istnieje? organizacje ko- 

biece. Jedne z nich majq już za sobq 
kilkanaście lat istnienia, duże zasługi 
i bogate doświadczenia, inne rozpo- 

czynajq dopiero szerszg działalność, wszystkie jed
nak przejawiajq wiele zapału i pragnę pracq swq 
rzetelnie służyć całemu narodowi polskiemu i włas
nym środowiskom społecznym.

W  rzeszach kobiecych podtrzymujg one ducha 
narodowego, przypominajq im o obowigzku wy
chowywania młodych pokoleń w duchu polskim, 
opiekujq się dzieckiem szkolnym, organizujq po
moc dla starców i chorych, współdziałajq wreszcie 
z całq polskq akcjq kulturalno-oświatowg swego 
terenu.

Wszystko to prace ważne i konieczne, jednak 
nie wolno na nich poprzestać; życie bowiem stwa
rza wciqż nowe zadania i potrzeby, a organizacje 
kobiece, które nie chcq zasłużyć na miano przeżyt
ków musza je dostrzegać.

Ostatnio właśnie na pierwszy plan życia całej 
Polonii Zagranicznej wysuwać się poczynajg za
gadnienia gospodarcze. Zauważono bowiem, iż 
skład społeczny Polaków zagranica jest bardzo 
jednostronny. Olbrzymia ich większość to górnicy, 
robotnicy lub rolnicy; inne zaś zawody sq słabo 
reprezentowane. Zjawisko to jest niepożędane: 
brak dostatecznej liczby polskich kupców, rzemieśl
ników, lekarzy, adwokatów itp. sprawia, iż Polacy 
wszystkie swe potrzeby z tych dziedzin muszq za
spokajać u obcych; ci zaś nie tylko dobrze na tym 
zarabiajq, ale wyfwarzajq sobie mylne pojęcie, iż 
Polak może tylko wykonywać nieliczny rodzaj prac, 
do innych zaś jest niezdolny. t

Stworzenie zagranicq całego szeregu polskich 
niezależnych placówek gospodarczych nie tylko 
powiększyłoby dobrobyt Polonii Zagranicznej lecz 
i podniosło jej znaczenie wśród obcych oraz 
wzmocniło jej samopoczucie narodowe. Utrudniło
by również zatracanie się młodzieży w cudzoziem

skim morzu zatracanie, które często właśnie z za
leżności gospodarczej wypływa.

Toteż nic dziwnego, że Światowy Zwigzek, 
który zawsze czuwa bacznie nad wszelkimi przeja
wami życia Polaków zagranicę, rozwinęł ostatnio 
bardzo ożywionę akcję gospodarczę, która jednak 
tylko wtedy należyte wyda owoce, gdy wszystkie 
terenowe organizacje tak męskie jak i kobiece, 
zechcę z niq współdziałać.

Zwłaszcza przed organizacjami kobiecymi 
otwiera się ogromne pole do działania. Przez ręce 
bowiem kobiety-gospodyni przepływa ogromna 
część dochodu każdej rodziny, ona decyduje za
równo o rodzaju jak i miejscu większości dokony
wanych zakupów.

Gdyby każda Polka zagranicę popierała pol
skich kupców i rzemieślników, gdyby orientujęc się 
w zagadnieniach gospodarczych, dopominała się 
a ten towar polski, który do danego kraju dociera, 
mogłoby powstać i utrzymać się zagranicę o wiele 
więcej placówek gospodarczych, niż to dzisiaj ma 
miejsce, a nasze produkty krajowe znajdowałyby 
wcięż nowe rynki zbytu.

Organizacje kobiece poważnie powinny się 
nad tym zastanowić i rozpoczęć planowę akcję 
w celu ożywienia i usprawnienia całego polskiego 
życia gospodarczego swego terenu.

Akcję tę należałoby zaczęć od bacznego ro
zejrzenia się dokoła i stwierdzenia, jakich polskich 
kupców czy rzemieślników brak daje się odczu
w ać; jakie towary mogłyby liczyć na ewentualny 
zbyt, jakie spółdzielnie czy inne zrzeszenia dałoby 
się stworzyć, jednym słowem jakie braki i możli
wości gospodarcze charakteryzuję dany teren.

Takie wstępne badania, dokonywane będź 
przez sam zarzęd organizacji, będź przez wszyst
kie członkinie droiję wspólnych rozmów na zebra
niach na ten temat, to rzecz bardzo ważna.

Gdy ten pierwszy etap pracy będzie już doko
nany, organizacje kobiece winny rozpoczęć usilnę 
propagandę, zachęcajęcę rodziców i młodzież do
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obierania takiego właśnie kierunku życia zawodo
wego, dla którego stwierdziły, że pole stoi otwo
rem.

Gdy propaganda taka pocznie wydawać re
zultaty i młodzież pocznie wyrażać pragnienie zdo
bycia takiego czy innego fachu, organizacje ko
biece winny prowadzić odpowiednie spisy, któreby 
w każdej chwili pozwoliły, na zapotrzebowanie 
ze strony Światowego Zwigzku czy terenowej cen
tralnej organizacji, wysunąć odpowiednich kandy
datów.

Dziś bowiem zdarza się b. często, że prowadzi 
się w kraju lub zagranicą taki czy inny kurs zawo
dowy, na który przybywają kandydaci często nie
odpowiedni.

Przy planowej i stałej rejestracji prowadzonej 
przez organizacje kobiece fakty takie nie mogłyby 
mieć miejsca, a wysiłki, podejmowane w celu kształ
cenia zawodowego, stokroć lepsze dawały rezul
taty. Zresztą, posiadając takie spisy, organizacje 
kobiece nie zawsze potrzebowałyby czekać na wez
wanie z góry, lecz niejednokrotnie same występo
wać z inicjatywą takiego czy innego kursu, inicja
tywą, która oparta o istotną znajomość potrzeb te
renu, z pewnością zawsze b. przychylnie zostanie 
przez Światowy Związek potraktowana.

Przy planach kursów zawodowych nie tylko 
braćby należało zupełnie świeży element lecz i 
tych, którzy już w jakimś zawodzie pracują. 
Niejednokrotnie kursy dla już praktykujących fry
zjerów, kupców, krawców itp., zapoznające ich z 
najnowszymi zdobyczami w danej dziedzinie, ma
ją ogromne znaczenie dla podniesienia jakości ich 
pracy i odniesienia zwycięstwa w konkurencyjnej 
walce.

Wszystko to, co wyżej zostało powiedziane 
odnieść należy tak do mężczyzn, jak i do kobiet, 
tym bardziej, że te ostatnie specjalnie mało prze
jawiają inicjatywy przy wyborze zawodu. Olbrzy
mia ich większość zaspokojenie wszytkich ambicji 
widzi w znalezieniu miejsca służącej, co zagranicą 
najłatwiej się stosunkowo udaje, lecz co wyrabia 
u obcych przeświadczenie, że Polka nic innego ro
bić nie umie.

A  przecież tak bynajmniej nie jest; Polka jest 
z natury zdolna, inteligentna i każdą pracę, do 
której rzetelnie się weźmie, potrafi wykonać dosko
nale.

Toteż i cała masa polskich krawcowych, bie- 
liźniarek, modystek, fryzjerek, kwiaciarek itp. mo
głoby zdobyć sobie doskonałą egzystencję, gdyby 
tylko w tym kierunku poszły pragnienia polskich 
dziewcząt, i gdyby przeważnie do swego zawodu 
zechciały się przygotować.

Z powiększeniem się na terenie liczby Pola
ków, przygotowanych do pełnienia różnych zawo
dów i z nimi materialnie związanych, rozwijać się

musi ruch, dążący do ich zrzeszenia. Towary bo
wiem, których nie sprowadzi pojedynczy kupiec, 
może doskonale sprowadzić ich związek, narzę
dzia, których nie kupi jeden rolnik, kupi ich spół
dzielnia itd. itd.

Dlatego też organizacje kobiece ze wszystkich 
sił swoich winny zachęcać do tworzenia wszelkich 
spółdzielni i zrzeszeń zawodowych, a już istnieją
ce popierać na każdym kroku. Jeśli bowiem nawet 
w kraju mają one tak wielkie znaczenie, o ileż 
większa jest ich doniosłość na obczyźnie, gdzie 
grupy polskie, otoczone są zawsząd elementem 
obcym, i gdzie tylko wzajemna pomoc i ścisła 
współpraca zapewnić może powodzeniem wszel
kim ich poczynaniom.

Zresztą organizacje kobiece nie tylko ograni
czać się muszą do popierania i propagowania 
zrzeszeń gospodarczych o charakterze ogólnym, 
lecz i same pokusić się mogą o zakładanie placó
wek podobnych: sklepów, tkalni, szwalni, trykotar- 
ni, przy czym mogły mieć one charakter spółdzielni. 
Oczywiście, by to uskutecznić, organizacje kobiece 
musiałyby mieć w swym gronie szereg członkiń 
przygotowanych zarówno handlowo, jak i ręko- 
dzielniczo, ale to właśnie miałaby na celu racjo
nalna akcja szkolenia zawodowego, prowadzona 
przy pomocy Światowego Związku.

Organizacje kobiece wreszcie, któreby podjęły 
trud poważnego zainteresowania się polskim ży
ciem gospodarczym swego terenu, i były z nim 
w stałym kontakcie, mogłyby zorientować się naj
lepiej, które placówki i przedsiębiorstwa, oparte 
na zdrowych postawach są chwilowo w trudnych 
warunkach i potrzebują pomocy czy to w formie 
pożyczki czy fachowych wskazówek. Wypadki ta
kie musiałyby być przez nie rejestrowane i rejestry, 
te znów kierowane tam, gdzie uzyskanie tej pomo
cy byłoby możliwe.

Zapotrzebowanie wreszcie na fachowe instruk
torki, któreby, organizując ten, czy inny rodzaj 
wytwórczości, znajdowały oparcie przede wszyst
kim w organizacjach kobiecych, również od tych 
ostatnich wychodzić powinno.

Jednym słowem —  pole do pracy olbrzymie. 
Trzeba tylko, by organizacje kobiece przeważnie 
się nim zainteresowały, by sprawy gospodarcze 
jak najszybciej włączyły w program swej codzien
nej działalności, i by poświęciły im wiele zwykłego 
zapału i sumienności.

Są one tego warte, bo chociaż „nie tylko Chle
bem człowiek żyje“, to jednak sprawa chleba po
wszedniego jest jedną z najdonioślejszych w życiu 
człowieka; niejednokrotnie niezależność material
na decyduje o niezależności ducha i zachowaniu 
w nim czystości uczuć narodowych.

STEFANIA MOSZCZEŃSKA
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T U R Y S T Y K A
JAKO

ZAGADNIENIE
GOSPODARCZE

chwili obecnej, gdy większość państw 
europejskich stara się oprzeć swoje 
systemy gospodarcze na daleko posu
niętej autarhizacji na wewngtrz, dum
pingu na zewnętrz i ograniczeniach 

dewizowych, znaczenie turystyki zagranicznej 
ogromnie wzrosło. Teraz dopiero turysta, wwożący 
upragnione dewizy zwraca na siebie powszechng 
uwagę jako czynnik, wywierajgcy wpływ na kształ
towanie się obrotów płatniczych kraju, często bo
wiem przy pomocy turystyki „odmraża się“ należ
ności eksporterów i pośrednio ułatwia eksport.

Statystyka oficjalna podaje, iż Polska do ostat
nich lat była krajem turystycznie biernym i nasz 
bilans płatniczy wykazywał przeszło 20 milionów 
złotych ujemnego salda. Znaczy to, iż turystyka 
z zagranicy do Polski stała na poziomie bardzo 
niskim, zarówno pod względem ilości turystów, jak 
i wwiezionych dewiz. Dopiero w ciggu ostatnich 
dwóch lat, stan ten uległ pewnej poprawie. Wpły
nęło na to ogólne polepszenie koniunktury gospo
darczej, które pociągnęło za sobq cały szereg in
westycji turystycznych, dalej zrozumienie przez 
czynniki decydujgce olbrzymiego znaczenia do
brze zorganizowanej propagandy zagranicznej, 
posługującej się wszelkimi możliwymi środkami, 
wzorowanymi na najlepszych chwytach propagan
dowych stosowanych od lat z wielkim powodze
niem przez kraje turystycznie aktywne jak Italia, 
Francja, Szwajcaria i Niemcy, wreszcie zorganizo
wanie własnych środków transportu morskiego, sy
stemu zniżek i udogodnień, oraz stałego programu 
imprez i atrakcji, mogących zainteresować tury
stów zagranicznych.

Należy mieć nadzieję, iż po ostatecznym za 
łatwieniu sprawy Czechosłowacji, której zaognie
nie wpłynęło w roku bieżącym hamująco na ogól
ny ruch turystyczny, specjalnie ze Stanów Zjedno
czonych, kształtować się on będzie dla Polski co
raz korzystniej. Państwo nasze jest turystycznie 
młode i przyszłość do niego należy.

W

Z p rac na terenie C .O .P .

Pragnę tu poruszyć inny problem gospodar
czy, który mógłby w związku z turystyką do Pol
ski czynnie zaangażować tych spośród Polaków 
zagranicą, którzy z różnych względów interesują 
się wyjazdami do kraju macierzystego. Wprawdzie 
nasze dane statystyczne mówią, iż największy pro
cent turystów — Polaków z zagranicy stanowią 
przyjezdni w sprawach rodzinnych, na drugim miej
scu można postawić cel wyłącznie turystyczny, po
budzony przede wszystkim sentymentem narodo
wym, a dopiero na dalszym —  cel handlowy.

Przyczyna tego zjawiska jest dostatecznie jas
na. Polska jest krajem, posiadającym silną emigra
cję i znaczna część wychodźców pozostawiła tu 
rodziny, stąd też wynika fakt, iż ponad 40% wy
jeżdżających do Polski podaje w konsulatach na
szych jako cel podróży — sprawy rodzinne.

O  walorach turystycznych Polski jako celu wy
jazdu nie będę wspominał. Są one zupełnie oczy
wiste i w miarę nadawania im coraz to lepszej 
oprawy technicznej ilość wyjazdów w celach ści
śle turystycznych będzie się stale zwiększać.

Cel handlowy wyjazdu interesować może oczy
wiście tylko te jednostki, które pragnęłyby korzyst
nie zainteresować w Polsce jakieś posiadane kapi-

G d yn ia  —  molo w ęg low e
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fały, lub nawiqzać z naszymi wytwórcami i ekspor
terami stosunki handlowe.

Poprawiająca się stale koniunktura, oraz roz
wój wszelkiego rodzaju gałęzi przemysłu w związ
ku z szeroko nakreślonym planem inwestycyjnym 
w Centralnym Okręgu Przemysłowym, w Gdyni i 
na Śląsku Zaolzańskim, daje szerokie możliwości 
i gwarantuje, że dochód z włożonych w obrane 
inwestycje kapitałów przekroczy sumy prelimino
wane.

Jednym z kapitalnych zagadnień do rozwią
zania w Polsce, a na terenie C.O.P. w szczegól
ności jest rozbudowa przemysłu gospodniego, a 
więc hotelarstwa i przemysłu gastronomicznego. 
Na pierwszym planie nakreślonych do wykonania 
prac w C.O.P. stoi budowa samych obiektów prze
mysłowych. Dopiero potem będzie można pomy
śleć o odpowiednich pomieszczeniach dla ludzi. 
Na razie tysiące robotników i setki pracowników 
umysłowych mieszkają w wynajętych chłopskich 
chałupach, w warunkach bardzo prymitywnych. 
W  tych lasach sosnowych, wśród których powstają 
inne lasy — kominów, stalowych rusztowań i dźwi
gów, pieniądze leżą na ziemi.

Artykuły handlu polskiego są już doskonale 
znane i dobrze wprowadzone na rynkach zagra
nicznych. W  czasie bytności w kraju Polak z za
granicy może zasięgnąć wszechstronnych informa
cji w Państwowym Instytucie Eksportowym o w a
runkach wywozu interesujących go artykułów, 
przyjrzeć się ich fabrykacji i przekonać się, że im
port z Polski wspaniale mu się opłaci. Kupcy pol
scy zagranicą, a specjalnie w Stanach Zjednoczo
nych, wiedzą już z własnego doświadczenia, jak 
dobre dochody daje sprzedaż polskich szynek i 
bekonów, nabiału, grzybów, miodu, artykułów 
konserwowych, słodyczy i wielu, wielu innych rze
czy, których nie sposób tu wymienić.

Reasumując: turystyce Polonii Zagranicznej do 
Polski winien przyświecać nowy cel — gospodar
czy. Wtedy dopiero uczucia rodzinne, sentymenty 
dla wspólnoty narodowej, więzi języka i krwi otrzy
mają pełny wyraz i wytworzy się nowa tradycja: 
stałych i wzajemnie korzystnych stosunków gospo
darczych.

JÓZEF ST. POKRZYWNICKI

W  północnej M an itob ie , w  m iasteczku Flin-Flan istnieje o rg a n iza c ja  
„B ia ły  O rze ł"  i to nie od dziś , nie od w c zo ra j, a le  od lat cz terech ! N a jw ię k 
szą  jednak re w e lac ją  jest fakt, że  rad io  w  M anitobie p rzem aw ia  do K an ad y  
po polsku, g d yż en e rg iczn y  „B ia ły  O rze ł"  n ad a je  au d yc je  w  języku polskim. 
W  ostatnim jednak roku P o lacy  m anitobscy p rze ży li na jp iękn ie jsze  chw ile 
w  swym ż y c iu : oto po ra z  p ie rw szy  usłyszeli w  koście le S łow o Boże w  języku 
polskim . Stało  się to w  dzień Bożego  N a ro d zen ia . Do chw ili tej p rzygo to 
w yw a n o  się parę tygodni, u cząc  się kolęd , których m elodie, jak  p isze ks. 
Ferdynus, „k ilka  osób m iało  je szcze  w  podśw iadom ości". A le  nie szczęd zo 
no w ysiłków  i w reszc ie  po ra z  p ie rw szy  w  tym kraju  podbiegunow ym  usły
szano  polską kolędę. Jak i był w yn ik  tych w ys iłkó w  ludzi dobre j w o li?  O to  
biskup m iejscow y ks. Lajeneusse o św iad czy ł, ż e  tak  jest zb u d o w an y  polską 
p obożnośc ią , że  postanow ił dać Polakom  na duszpasterza  ich Rodaka ks. 
Ruka, a naw et posunął się tak d a leko , iż  p o ruczy ł ks. Ferdynusow i opiekę 
pasterską nad wszystkim i S łow ianam i. W yb ó r był d o b ry , o czym  św ia d czą  
słow a sam ego ks. Ferdynusa, który p isze , że  hasłem po lskiego m isjonarza 
na d a lek ie j północy K a n a d y  jest „Bóg  i O jc z y z n a " .

„ O R Z E Ł  B I A Ł Y "
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłll

W M A N I T O B I E
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ROLNICTWO WŚRÓD OSADNIKÓW 
P O L S K I C H  Z A G R A N I C A

Liczna masę Polska zam ieszka!q  poza  d zis ie j
szym i gran icam i Rzeczypospolite j Polski, która sta
nowi z góra % naszego  narodu podzielić z grubsza 
m ożna na 3 grupy.

P ierw szą z  nich b ędzie  element osadn iczy  — 
ro ln iczy , druga robotn iczy i rzem ieśln iczy trzec ią  
zaś  na jn ie liczn ie jszy  —  inteligencja i półinteligen- 
c ja  (wolne za w o d y , przem ysłow cy, kupcy technicy 
itp.).

M ow a tutaj nie tylko o naszym  w ychodztw ie 
kontynentalnym  i zam orskim  lecz rów nież o p rze
szło trzym ilionowym  żyw io le  polskim osiadłym  od 
niepam iętnych czcsó w  na etnograficzn ie  i histo
ryczn ie  polskich z iem iach po drug iej stronie słupów 
g ran icznych  Państwa Polskiego. W  przeciw ieństw ie 
do państw , w  których ludność polska jest autochto
n iczna , w  pozostałych kra jach  Po lacy p rzeb yw a ją  
jako  element nap ływ o w y.

Polska jest jak  w iem y krajem  w yb itn ie- ro ln i
czym , g d yż  ro ln icy  stanow ią około 74% ogółu lud
nośc i; stąd też p o za  em ig racją  do St. Z jed n oczo 
nych Am eryki Północnej na innych obszarach  Po
lonii Z ag ran iczn e j spotykam y się p rzew ażn ie  z po l
skim życiem  osadniczym .

Stosunek procentow y ro ln ików  do ogółu lud
ności polskiej w  różnych  państw ach m ożna w  p rzy
bliżen iu  w y ra z ić  w  następu jący sposób :

A rgentyna ca  65.000 Po laków  —  ro ln ików  ca 
30% , nie lic zą c  robotników sezonow ych za ję tych  
p rzy  zb io rach  kuku rydzy ; B ra zy lia  ca  300.000 lud
ności poi. —  ro ln ików  85% —  90% p rzew ażn ie  w 
S tan ach : P a ra n a , Rio G ra n d ę  do Sul i Santa Cafha- 
rina . C zech o sło w a c ja  (przed w rześniem  b. r.)
200.000 Po lakó w  —  ro ln ików  ok. 48% . O b ecn ie  po 
pow rocie  do Rzeczypospolite j ziem polskich stosu
nek ten uległ zm ianie .
D an ia  ca  12.000 Polaków  —  ro ln ików  ca 98%
Froncja ca 500.000 Po laków  —  rolników ca 10%
Kanada ca 146.000 Polaków — rolników ca 75/0
Łctwa ca 70.000 Polaków — rolników ca 60%
Litwa ca 20.000 Polaków — rolników ca 75%
Niemcy cc 1.500.000 Polaków — rolników ca 70%
Paragwaj ca 1.500 Polaków — rolników ca 98%
Rumunia ca 70.000 Polaków — rolników ca 85 /0
Urugwaj ca 2.500 Polaków — rolników ca 25%
U.S.A. na 4J4 ludności polskiej ok. 80.000 farmerów.

W  innych krajach Polacy znajdują się w roz
proszeniu względnie w niewielkich skupiskach, tak 
że niezmiernie trudne jest ustalenie tego stosunku, 
który zresztą w ogólnym dorobku rolniczym Polo
nii zagranicznej nie ma istotnego znaczenia.

Cyfry podane nie odpowiadają być może ści
śle rzeczywistości, niemniej pozwalają na zorien
towanie się w całokształcie omawianych propor
cji.

Poziom naszego ro ln ictw a za g ran icą  ściśle 
u za leżn iony jest z jednej strony od ogólnego po
ziomu tej g a łęz i produkcji w  danym  kraju , z dru
giej zaś  od fachow eg o  w ykszta łcen ia  czy  p rak
tycznego dośw iadczen ia  i finansow ych  m ożliwości 
polskiego osadn ika . N iezbyt omylim y się tw ie rd zą c , 
że  niejednokrotnie p rzecię tny naśz n iew ykszta łco
ny osadnik zn a la z łszy  się w  obliczu nowych d la 
niego w arunków  na swoim w a rsztac ie  p racy  w 
środowisku o niskiej kulturze rolnej nie m ogąc so
bie odpow iednio po rad zić , sta ra  się p rzystosow ać 
do o toczen ia , p ro w ad ząc ekstensywną gospodarkę .

Pod wzg lędem  kultury ro lnej p ierw sze miejsce 
oddać n a leży  Stanom Z jednoczonym  Am eryk i Pół
nocnej o raz  Danii. Tam  osadnik polski m ając m oż
ność łatw ego korzystan ia  zarów no  z w ied zy  fa 
chowej jak  i w zg lęd n ie  tan iego kredytu o raz  p rzy 
g ląd a ją c  się p row adzeniu  w zo ro w ych  tam tejszych 
gospodarstw  podnosi poziom  swojej w łasności. 
Drugie m iejsce zajm ują N iem cy potem zaś Litwa 
i Łotw a. Dość ciekaw ie  p rzed staw ia ją  się te sto
sunki w e Francji. M ianow ic ie  o sadn icy  po lscy w 
oko licach  Tu luzy p o s iad a ją  w ie le  t. zw . p rzyk ład o 
w ych  gospodarstw , b ędących  wzorem  d la  tam tej
szych farm erów  jakko lw iek  francusk ie  fa rm y na 
ogół mogą p ochw alić  się pięknym i rezu ltatam i tak 
w kierunku rolnym jak  i hodow lanym  (B re tan ia ).

W  Brazylii, Paragwaju i Urugwaju, rolnik pol
ski gospodaruje przeważnie w sposób prymitywny 
tak jak to robił jego dziad i ojciec w kraju lub 
jak to widział u tubylców, a lękając się i poza tym 
nie potrafiąc stosować na swoim kawałku ziemi 
nowocześniejszej techniki, rolnik uzyskuje mimo 
pomyślnych warunków gorsze rezultaty. Na wielu 
terenach osadnictwa polskiego brak jest dostatecz
nej liczby odpowiednich szkół rolniczych oczywi
ście poza U.S.A., Niemcami i Czechosłowacją, to 
też rolnik polski winien radzić sobie w inny sposób.

4 5



Pracę nad zawodowym przygotwaniem mło
dzieży rolniczej spełnia zasadniczo szkoła rolnicza 
na ogół jednak szkół tych jest za mało lub sq nie
dostępne z różnych względów dla naszego osad
nika.

Ś. p. Prof. J. Mikułowski Pomorski, długoletni 
rektor Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskie
go w Warszawie, studiując w roku 1925 imponują
cy rozmiarami i organizację rozwój oświaty rolni
czej w U.S.A. doszedł do wniosku, iż najlepsze efek
ty dają tam t. zw. Kluby Rolnicze chłopców i dziew
cząt t. zw. „Boys and Girls agricultural club‘s“. 
System ten został zastosowany u nas w kraju pod 
nazwą „Przysposobienia Rolniczego" z jak naj
lepszymi rezultatami.

Obecnie metody te zaczynają powoli przeni
kać do zagranicznych ośrodków osadniczych pol
skich.

Rozpatrując sytuację rolnictwa polskiego za
granica stwierdzić trzeba nie poza nielicznymi wy
jątkami jest ona raczej niepomyślna, jak np. Brazy
lii, Paragwaju, Urugwaju, Rumunii, Jugos.awii itd.

Aby temu przeciwdziałać zarówno osadnicy 
nasi zagranicą jak i instytucje w kraju starają się 
polepszyć byt rolnika polskiego w rozmaity spo
sób.

Rolnicy oddawna zdając sobie sprawę z ko
nieczności jak najbardziej umiejętnego wyzyska
nia swoich gospodarstw zarówno ze względów 
ekonomicznych jak i społecznych słusznie rozumu
jąc, że im bardziej gospodarczo będą się wzmac
niali, powiększając tym samym polski stan posia
dania, tym szybciej i pewniej zajmą należne im 
miejsce wśród danego społeczeństwa.

Poczęli więc zrzeszać się powoli w organiza
cje rolnicze, które będąc instytucjami o charakte
rze zbiorowym łatwiej mogły stanowić oparcie dla 
licznych rzesz osadniczych, otaczając skuteczną 
opieką ich interesy. W  miarę rozwoju osadnictwa

i narastania potrzeb rolnictwa zakres prac tych or
ganizacji stale się rozszerza, obejmując coraz to 
nowe zagadnienia. A zagadnień tych jest wiele. 
Począwszy od fachowego szkolenia młodych kadr 
rolniczych, poprzez propagowanie ruchu spółdziel
czego, mającego wielkie znaczenie gospodarcze 
dla zbiorowego życia naszych rodaków, a skoń
czywszy na uprzemysławianiu gospodarstw wiej
skich oraz organizowaniu warsztatów przemysłu 
ludowego, który z uwagi na dużą swą atrakcyjność 
stać się może źródłem wcale pokaźnych zysków i 
skutecznej propagandy polskiej wśród obcych.

Zagadnienia te stanowią przedmiot zaintere
sowań i stałej troski Światowego Związku Polaków 
z Zagr., który pozostaje w nieustannym dążeniu do 
wzmożenia tętna życia polskiego wśród rodaków.

Istniejący przy tej Instytucji Komitet Gospodar
czy w różnoraki sposób nie szczędząc pracy i środ
ków materialnych prowadzi akcję rolniczo-gospo- 
darczą we wszystkich zagranicznych ośrodkach 
polskich już to przeszkalając w kraju stypendystów 
z zagranicy w odpowiedniego typu zakładach nau
kowych już to organizując na terenie specjalne kur
sy fachowe, wysyłając instruktorów, wreszcie inspi
rując pewne inicjatywy przy jednoczesnych facho
wym i finansowym ich poparciu, jak np. organizo
wanie kółek rolniczych, kół gospodyń wiejskich, 
kursów mleczarskich, Iniarskich itp.

Światowy Związek Polaków z Zagranicy w cią
gu kilku lat swego istnienia już dzisiaj poszczycić 
się może dużym dorobkiem. Nie ma bodaj obszaru 
zamieszkałego przez Polaków gdzie Światowy 
Związek nie docierałby z radą i pomocą rodakom. 
Czy tó w Europie czy w obydwóch Amerykach, 
wszędzie osadnik nasz czując w kraju oparcie o tę 
instytucję, jaśniej patrzy w przyszłość i z większą 
energią chwytając za pług — odwala skiby ziemi 
dającej mu chleb powszedni.

LUDWIK WICHROWSKI

MIIIIIIIIMIIIIIIIIIllllM IIMIIIHIIIIIIIIIIM IIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlimilllllllMIlinilllllllllMIIIIIIIIIIIIIIIlIllMIIIIIIIIIIIIIIKIIIIIIlllllllllllinilllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

O jak najściślejsze więzy przyjaźni między młodzieżą
polską w kraju, a młodzieżą polską zagranicą

P rzy  Św iatow ym  Zw iązku  Po laków  z Z ag ra n i
cy  pow stała K ad ra  M łodych, grupując m łodzież 
z  kra ju , która pragn ie n a w ią zać  b liższy  kontakt 
z Polakam i z  za g ra n icy , studiującym i w  kraju w raz  
z  szerszym i rzeszam i m łodzieży polskiej z a g ra n icą . 
Kośćcem , na którym ma się o p ie rać  K ad ra  jest dość 
liczna grupa m łodzieży , która jako instruktorzy i 
p raco w n icy  społeczn i zetknęła się z m łodzieżą 
polską z za g ra n icy  i jej problem am i w  czas ie  w ie 

lu im prez, o b o zó w  i kursów, o rgan izo w anych  p rzez 
Św ia tow y Z w ią zek  Po laków  z  Zag ran icy .

K ad ra  M łodych ma być łącznikiem  pom iędzy 
p rzy b y w a ją cą  do Polski m łod zieżą , a  spo łeczeń
stwem w  kraju , z  jednej strony pom ogając swym 
braciom  z za g ra n icy  za p o zn a ć  się z  Polską w spó ł
czesną i jej życ iem , z drug iej strony sze rzą c  wśród 
spo łeczeństw a zrozum ienie d la sp raw  Polonii Z a 
g ran iczne j.
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J eśli prcgniemy zastanowić się nad całokształ
tem zagadnień gospodarczych Polonii Za
granicznej, za jeden z czołowych proble
mów musimy bezwzględnie uznać rzemiosło.
Rzemiosło jest formą społeczną nie tylko bar

dzo ciekawą, ale i niezmiernie pożyteczną. Łącząc 
bowiem w sposób swoisty kapitał i pracę, rzemio
sło zaspokaja dążenia milionów ludzi do samo
dzielności gospodarczej.

O żywotności rzemiosła, któremu niejednokrot
nie już przepowiadano zagładę, świadczy jego 
umiejętność przystosowania się do zmienionych wa
runków. Z postępem techniki dawne rękodzieło 
przeistacza się w coraz bardziej zmechanizowane 
warsztaty, których cechą charakterystyczną nie 
jest już bynajmniej praca ręczna. Zgodnie z wy
maganiami czasu pewne zawody rzemieślnicze gi
ną, powstają natomiast inne, przystosowane do 
nowych zadań.

Obok rolnictwa i handlu — rzemiosło jest za
sadniczym czynnikiem podniesienia gospodarcze
go Polonii Zagranicznej, jest ono podstawą, na 
której może i powinien rozwijać się dobrobyt nie 
jednostek ale tysięcy obywateli polskich na ob
czyźnie.

Wiadomą jest powszechnie rzeczą, że wadli
wość struktury zawodowej Macierzy odzwierciedla 
się również w naszych środowiskach emigracyj
nych. Niewykwalifikowani robotnicy są tak samo 
zależni na polskiej jak i na obcej ziemi. Zależność 
gospodarcza na emigracji jest jednak tym niebez
pieczniejsza, że łączy się ze sprawą narodową. 
Czyż zależny całkowicie od obcego pracodawcy 
robotnik polski może — wbrew jego intencjom —- 
walczyc o szkołę polską dla swoich dzieci? Niel 
Zależność gospodarcza uciążliwie krępuje poczy
nania narodowe.

Sztandary i zabytki cechowe rzemiosła 
polskiego w W arszaw ie

Godnym naśladowania przykładem w dążeniu 
do usamodzielnienia się jest wychodztwo polskie 
we Francji, które własnym wysiłkiem i pracą wy
tworzyło u siebie stan średni. Rzemieślnik i kupiec 
polski-we Francji wyrósł z polskiego robotnika, za
leżnego od swego chlebodawcy.

Praca we własnym warsztacie, możność wyzy
skania inicjatywy twórczej, niezależność a wreszcie 
zwiększenie polskiego stanu posiadania — oto 
poważne atuty, które przemawiają za pozytyw
nym ustosunkowaniem się do zajęć gospodarczych, 
za podjęcie świadomej akcji dla rozszerzenia sta
nu średniego wśród Polonii Zagranicznej.

Jakimi drogami winniśmy dążyć do tego celu?
Przede wszystkim akcję gospodarczą na tere

nie rzemiosła wśród Polonii Zagranicznej musimy 
uznać za równie ważną jak poczynania narodo
we, kulturalne i wychowawcze. Zrozumienie celo
wości tej akcji zobowiązuje każdego z nas do jej 
propagowania. W ten sposób unikniemy dawnych 
błędów, a pracując świadomie nad podniesieniem 
polskiego rzemiosła zagranicą pryzczynimy się 
niewątpliwie do postępu w tej dziedzinie.

Dla uprzemysłowienia bardzo zresztą różnych 
pod względem strukturalnym środowisk polskich za
granicą należy zastosować zupełnie konkretne 
metody działania, które pod rozmaitymi stopniami 
szerokości i długości geograficznej winny dać ta
kie same efekty.

Na wstępie trzeba tu postawić kwestię kształ
cenia zawodowego młodych i dokształcania za
wodowego już pracujących w rzemiośle. Podniesie
nie szkolnictwa zawodowego musi iść w parze 
z organizowaniem odpowiednich kursów, wzoro
wych placówek, poradnictwa zawodowego itp.

Dbałość o poziom zawodowy zarówno mło
dych jak i starych rzemieślników powinna pocią-
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gnqć za  sobq walkę z fuszerstwem, z rzemiosłem 
nielegalnym, które podcina dobre imię wykwalifi
kowanego i uprawnionego do pracy zawodowej 
rzemiosła polskiego na obczyźnie. Musimy zrozu
mieć i ocenić należycie fakt, że walka z fuszer
stwem i rzemiosłem nielegalnym —  to jednocześnie 
bojowanie o prestiż Polski zagranicę, o dobre imię 
naszego wychodźcy.

Poważng i wypróbowanq pomoc w rozkrze- 
wianiu rzemiosła stanowi spółdzielczość kredytowa 
i pracy. Pierwsza zapewnia zrzeszonym środki fi
nansowe na prowadzenie warsztatów czy zakup 
surowca, druga organizuje ludzi jednego lub po
krewnych zawodów  i dajqc możność korzystania 
z lokalu i tych samych urzqdzeń pozwala na w y
konywanie zawodu nawet przy niewielkim kapita
le. Śmiało można stwierdzić, że właśnie spółdziel
czość, rozwinięta tak szeroko wśród Polonii C z e 
chosłowackiej, jako siedlisko ducha narodowego 
stała się jednym z tych ogniw, które razem wzięte 
spowodowały w roku bieżgcym przyłqczenie Zaol
zia do M acierzy.

Rzemiosło polskie na obczyźnie musi zorgani
zow ać się : powołać odpowiednie reprezentacje 
swoich zawodów, które winny utrzymywać stały 
kontakt ze zorganizowanym rzemiosłem w kraju *), 
mieć przede wszystkim na w zględzie propagandę 
nieprzeludnionych i opłacalnych zawodów  i wy
zyskiwać możliwości rozwojowe rzemiosła polskie
go na poszczególnych terenach.

Rzemiosło nasze musi dbać o rozwój technicz
ny swoich warsztatów, o odpowiednig obsługę 
handlowa, efektowne opakowanie swoich wyrobów  
itp.

Dla zadokumentowania, że możliwości rozwo
jowe polskiego rzemiosła na obczyźnie sq rzeczy
wiście duże, że sprawa czeko tylko na ludzi rzut
kich, z inicjatywę, przytaczam y kilka przykładów, 
które oby zachęciły jak najliczniejsze rzesze spo
śród Rodaków na obczyźnie.

Rzemiosło i kupiecfwo polskie zorganizowane  
w „Zwięzku Kupców i Rzemieślników Polskich we 
Francji" z siedzibę w Lens wykazuje dużę żywot
ność, której ostatnie przejawy z satysfakcję notuje
my. W  maju na dorocznych Targach Paryskich

*) Z w ią zek  S tow arzyszeń  Rzem ieślników C h rze 
ścijan w  R. P. W a rsz a w a , M iodow a 14, Zw iązek  
Izb  Rzem ieśln iczych R. P. —  W a rsz a w a , K ró lew 
ska 23.

otwarto Rzemieślniczy Pawilon Polski, który cieszył 
się zrozumiałym zainteresowaniem zwiedzających. 
Polskie wyroby zyskały należyte uznanie a rekla
ma ta przyniosła wystawcom szereg zamówień za 
równo z  terenu Francji jak i innych państw.

Po przezwyciężeniu wielu trudności ci sami 
rzemieślnicy i kupcy polscy we Francji powołali w 
październiku „Polskę Centralę Handlową" w Pa
ryżu o kapitale zakładowym 250.0C0 frs. Instytucję 
tę, powołaną wyłącznie do współpracy gospodar
czej z cała Emigrację Polskę we Francji, zdołano 
zainteresować również odpowiednie czynniki w Pol
sce, należy więc wierzyć, że wypełni ona skutecz
nie istniejącą dotychczas lukę.

Związek Kupców i Rzemieślników Polskich we 
Francji, na czele którego stoi p. prezes Jan Roskosz, 
w ydaje również własne pismo zawodow e p. n. 
„Kupiec Polski we Francji".

W  Czerniow cach w Rumunii istnieje od r. 1897 
Stowarzyszenie Rękodzielników Polskich „G w iaz
da". Kilka miesięcy temu „G w iazda" zorganizow a
ła kursy dokształcające zawodowe dla fryzjerów, 
na których wykładowcę był delegat z W arszaw y. 
Poprzednio kurs taki również pod kierunkiem w y
kładowcy z kraju urządzono dla rzemiosła krawiec
kiego.

W  Rumunii pow stała także  Kasa  Kredytu Bez
procentow ego , która n iew ątp liw ie  odda duże usłu
gi najb iedniejszym  rzem ieślnikom . K asy  tak ie  w in 
ny b ezw g lędn ie  pokryć gęsfę s iec ią  skupiska po l
skie na o b czyźn ie , mogę się one bowiem  o kazać 
w ie lką  pom ocą, u d z ie la jąc  m ałych choćby p o ży
czek na zakup  surow ca .

Ja k  w yn ika  z p ow yższego  szczegó ln ie  żyw o t
ne zaw o d o w o  są te ośrodki polskie za g ra n icą , któ
re p o s iad a ją  w łasne o rg an izac je . W n iosek  stąd 
ja sn y : rzem ieśln icy polscy na ob czyźn ie  w inni łą 
czyć  s ię . n aw et razem  z kupcam i tak , jak to jest 
w e Francji. W ted y  tylko bowiem  będą stanow ili 
siłę , będą mogli w yłon ić w łasną rep rezentację , 
d b a ją c ą  o in ie resy  ogółu.

O rganizacje zawodow e polskie powinny, mu
szą powstać szczególnie tam, gdzie Polaków liczy
my na dziesiątki i setki tysięcy, a w ięc np w Niem
czech.

Rzemiosło jest jednym z zasadniczych czynni
ków podniesienia gospodarczego Polonii Zagrani
cznej. Musimy to wszyscy zrozumieć i podjąć od
powiednią akcję propagandową i organizacyjną.

IRENA W IEC Z O R K Ó W N A

|l! !lll llll lilll llll! ll l l! l l ! l l l ! l! l! l l l! l l l l l l l l l l l l! l l l i! ! l! ! l l l l l! l l l l ! I ! l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l i l ! l l! ! ! ! l l l l! l l! ! l l l l ! l l l l l l l l l! l l l l l! l l! l l l l l l l l l l l! l l! l l l l l i ! l l l l l l l l l l l l! l l l l  .

| Tanio książki ilabyw ać można w  Polsce |
|  przez Składnicę Pomocy Kulturalno-Oświatowych f
| przy Światowym Związku Polaków z Zagranicy |
i i iM i iiin n iii i i i i i i i i i i i in ! ii i i i i i i i i i i i i i i i in i ii i i i ! i i i i i i in im iiiin iii i i i i iii! iiiii iiiiH iiiii iiii iiiii iH iii in i iiiii ii! i iiii iiiii ! ii iiiM iii iiii iiiii ! iii iiii i! ii iiiin ii iiiii iiii ! iii iiiii ! ii iiiii iiiii iiii iiiii iiii ! iiin ii iiii iiiii iiii iiiii iiiii iiu iiii iiiil
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ORGANIZACJA SPÓŁDZIELCZA
P O L A K Ó W Z Z A G R A N I C Y

wukrotnie, na pierwszym i na drugim Zjeź- 
dzie Polaków z Zagranicy, uchwalone zo
stało wezwanie ludności polskiej, osiadłej 
zagranicg, do organizowania się w spół
dzielniach, gdyż stanowią one „najlepszy 

sposób usamodzielnienia i postępu gospodarcze
go".

Istotnie, organizacja spółdzielcza, zarówno dla 
emigrantów polskich jak i dla Polaków, zamieszka
łych w krajach przygranicznych, posiada ogromne 
znaczenie. Uwydatniło się ono w szczególności w 
latach niedawno przeżywanego kryzysu gospodar
czego i dlatego jesteśmy świadkami wzmożonego 
zainteresowania dla spraw spółdzielczych. We 
wszystkich nieomal krajach, gdzie mieszka ludność 
polska, znajdujg się polskie spółdzielnie. Wszystkie 
•formy organizacji spółdzielczej wykorzystywane sg 
z powodzeniem.

Wspaniałym przykładem wzorowej pracy spół
dzielczej oraz doniosłej roli, jaką odegrała spół
dzielczość w obronie interesów gospodarczych, 
kulturalnych i narodowych ludności polskiej, na 
zawsze pozostanie Śląsk Zaolzański. W  momencie 
powrotu do Macierzy polskie organizacje spół
dzielcze obejmowały tam z górg 34 tysiące człon
ków, co łącznie z rodzinami stanowiło około 140 
tysięcy ludności. Blisko 18.000 rodzin polskich zor
ganizowanych było w robotniczych spółdzielniach 
spożywców i przeszło 16.000 rodzin polskich korzy
stało ze spółdzielni oszczędnościowo-pożyczko
wych i rolniczych. Pomimo wielorakich trudności 
spółdzielnie polskie Ślgska Zaolzańskiego, dzięki 
swej dobrej organizacji i sprężystej gospodarce, 
potrafiły swój stan posiadania nie tylko utrzymać, 
ale nawet go powiększyć.

W  ciężkich warunkach walczą o swój byt spół
dzielnie polskie w Niemczech. Zdołały one przecież 
zrzeszyć się we własnym Zwigzku Spółdzielni Pol
skich, do którego należy 21 spółdzielni kredyto
wych, 4 spółdzielnie rolniczo-handlowe, 2 spółdziel
nie budowlane i 6 innych organizacji gospodar
czych. Ogółem zrzeszają one 8.000 członków. Cen
tralą finansową polskiej spółdzielczości w Niem
czech jest zorganizowany przed sześciu laty w Ber
linie Bank Słowiański, którego obroty w 1937 r. 
przekroczyły 19 milionów marek. I w Niemczech 
ludność polska nie traci nadziei, czego dowodem, 
że oto ostatnio otrzymujemy wiadomości o zorga
nizowaniu nowej spółdzielni polskiej, mianowicie

spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowej „Unia" 
w Wiedniu.

Polacy na Litwie również posiadają całą sieć 
własnych spółdzielni: oszczędnościowo-pożyczko
wych w Kownie, Poniewieżu, Wiłkomierzu, Olicie, 
Kiejdanach, Janowie, Jeziorach, spółdzielnię rolni
czą „Syndykat" w Kownie i inne. Od niedawna 
nadchodzą do Polski wiadomości o pracy tych spół
dzielni i miejmy nadzieję, że wkrótce będzie moż
na nawiązać z nimi bliższe stosunki.

W  Łotwie istnieją dwie polskie spółdzielnie kre
dytowe: w Rydze i Dyneburgu.

W  Rumunii od 1922 r. egzystuje polska mle
czarnia spółdzielcza „Industropol" w Baniłowie. 
Zrzesza ona około 300 członków i odbiera mleko 
od 600 dostawców, w tym 400 Polaków. Spółdziel
nia wytwarza rocznie około 50.000 kg masła pierw
szorzędnej jakości, sprzedawanego w całej Rumu
nii, a głównie w Bukareszcie. Masło „Industropolu" 
dostarczane jest nawet na dwór królewski.

Z europejskich terenów emigracyjnych najważ
niejszym jest Francja, gdzie też istnieje duże pole 
dla pracy spółdzielczej. Z założonych przed kilku
nastu laty kilku polskich spółdzielni spożywców nie 
utrzymała się ani jedna, natomiast znaczna liczba 
Polaków należy do spółdzielni francuskich. Ostat
nio obudziło się zainteresowanie dla spółdzielczo
ści kredytowej. Związek Osadników Polskich we 
Francji zorganizował kasę pożyczkową, która ma 
być przekształcona na spółdzielnię.

Wiemy również, iż Polacy w Belgii, Holandii, 
Danii korzystają z miejscowych spółdzielni, chociaż 
i w tych krajach są pewne możliwości powołania 
do życia spółdzielni polskich, zwłaszcza oszczędno
ściowo-pożyczkowych.

O  polskim ruchu spółdzielczym na terenach 
pozaeuropejskich pełnych informacyj nie posiada
my. Dochodzą jednak nas wieści o wzroście za
interesowania spółdzielczości w Stanach Zjedno
czonych A. P. Liczne artykuły w prasie tamtejszej 
nawołują do organizowania się w spółdzielniach. 
Z założonych przed dwudziestu laty polskich spół
dzielni spożywców nie wiele przetrwało do dzi
siaj, natomiast poważne rezultaty osiągnięto w 
dziedzinie wzajemnych ubezpieczeń i spółdzielczo
ści pożyczkowo-oszczędnościowej. Polska Unia 
Kredytowa w Chicoppe, założona w 1921 r., zrze
sza blisko 2.000 członków oraz posiada przeszło
300.000 dolarów własnego kapitału.
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Nawet w dalekiej Kanadzie powstają polskie 
spółdzielnie: w 1935 r. założono spółdzielnię spo
żywców w Toronto, pod nazwą „Polska Koopera
tywa Ludowa", a ostatnio dowiadujemy się o utwo
rzeniu Polskiej Spółdzielni Opałowej w Winnipegu, 
do której na początek zapisało się 250 członków.

Ciężkie czasy przeżywa obecnie ludność pol
ska w Brazylii. Istnieją tam polskie spółdzielnie rol
nicze, a niedawno w Affonso-Penna przy wzorowej 
oborze, w której zostało umieszczone przywiezione 
z Polski, dzięki staraniom Komitetu Gospodarcze
go Światowego Zwigzku Polaków z Zagranicy, 
bydło czerwone, powstała spółdzielnia mlecza^ 
ska.

W  Argentynie pomyślnym jest rozwój polskich 
spółdzielni plantatorów tytoniu. Z ich to inicjatywy 
we wrześniu 1938 r. zorganizowana została polska 
spółdzielnia rolniczo-handlowa z siedzibą w Po- 
sadas. Oddziały tej spółdzielni będg się znajdować

w koloniach: Polana, Picada Suecca, Picada Lopez 
i Yopeyu.

Ten pobieżny i niekompletny przegląd polskiej 
działalności spółdzielczej wystarcza, aby przeko
nać o doniosłości tej akcji i jej żywotności.

Dzięki Komitetowi Gospodarczemu Świato
wego Zwigzku Polaków z Zagranicy oraz wy
dawanemu pod jego egidą „Biuletynu Gospo
darczemu" coraz lepiej jesteśmy poinformowani o 
polskiej pracy spółdzielczej zagranicg i w miarę 
możności nawiązujemy z nią kontakt. W  lecie 
1939 r. odbędzie się w Warszawie III Zjazd Pola
ków z Zagranicy, a w jego ramach specjalna kon
ferencja spółdzielcza. Trzeba, aby w niej wzięli 
udział przedstawiciele spółdzielni polskich ze 
wszystkich krajów, aby węzły łączące spółdziel
ców polskich z Macierzą jeszcze bardziej zostały 
zacieśnione.

B. PRZEGALIŃSKI

PA M IĄ TKO W Ą  KARTĘ 

UCZESTNICTWA
O R A Z
O B S Z E R N Y  
K A T A L O G

o&uzyma &&.>ŁpićL.ŁH.i& każdy. ucJz&stwLjc

K O N K U R S U  
FOTOGRAFICZNEGO

ORGANIZOWANE
GO W RAMACH

I-ej Wystawy Fotografii
P O L A K Ó W  Z Z A G R A N I C Y

przygotowywanej w W arszaw ie n a  Ill-ci Zjazd Polaków z Z agranicy  

Fotografie nie mniejsze niż 13 x 18 cm  wysyłajcie do Świat. Zw. Pol. z Zagr. 

R egu lam in ów  i w sze lk ich  ob jaśn ień  u d z ie la ją : p o lsk ie  o rgan izac je  

n a c z e l n e  i r e d a k c j e  p i s m  p o l s k i c h  z a g r a n i c ą -
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K u r y e r  g o s p o d a r c z y
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Ibrzymi rozwój życia gospodarczego 
(w tempie dzisiejszym przypada dopiero 
i na druga połowę wieku XIX; jest to okres 
powstania wielkich przedsiębiorstw go
spodarczych, wzmożonej wymiany han

dlowej w skali ogólnoświatowej, szybki rozwój ko
munikacji, powstawanie instytucji kredytowych. Ilość 
pieniądza wzrasta 
w obiegu w sensie 
poziomym, t. zn. 
najszersze warstwy 
ludności posługuję 
się nim, jako jedy
nym środkiem wy
miany.

Z rozwojem ban
kowości i upow- 
wszechnieniem pie- 
niędza powstaje 
okazja do lokowa
nia swych kapita
łów, co stwarza po
trzebę posiadania 
dokładnych infor
macji o solidarno
ści i wartości tej 
czy innej lokaty.

Jako naturalny 
wynik zmienionych 
warunków gospo
darczych i społecz
nych powstaje dział 
g o s p o d a r c z y  
w dzienniku, który 
bierze na siebie ro
lę informatora o sy
tuacji finansowej i 
gospodarczej kraju 
oraz zagranicy.

Zmieniony układ 
stosunków gospo
darczo - społecz
nych wyłania naj
rozmaitsze kwestie 
gospodarcze i spo
łeczne, które bywaję roztrząsane w dzienniku, 
a głównie na łamach jego działu gospodarczego.

Dział gospodarczy dziennika podzielić moż
na na dwa zasadnicze poddziały: 1) informacje 
gospodarcze (ceduły giełdowe oraz ceny towarów 
na giełdzie nie notowanych), 2) publicystyka gospo
darcza (artykuły treści gospodarczo-społecznej).
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Życie ekonomiczne w dzisiejszej epoce tak jest 
niezmiernie różnobarwne i bogate w najprzeróż
niejsze zjawiska i zagadnienia, że dostarcza w 
nadmiernej obfitości źródeł informacyjnych dla 
działu gospodarczego w dzienniku.

Tu tkwi poważny problem w wyborze mate
riału dla działu gospodarczego w dzienniku. Re

daktor działu go
spodarczego wy
bierać powinien tyl
ko to, co intereso
wać może szerszy 
ogół, gdyż gazeta 
nie jest tylko źród
łem informacji pra
sowych dla sfer go
spodarczych, lecz 
dla wszystkich jej 
czytelników.

Zjawiska życia 
ekonomicznego po
dzielić można na 3 
zasadnicze grupy: 
1) produkcja, 2) wy
miana i 3) spoży
cie; z tych — wy
miana obejmuje 
najbliżej związane 
z codziennymi po
trzebami publiczno
ści przedsiębior
stwa, instytucje i u- 
rządzenia z dzie
dziny olbrzymiego 
aparatu kredytu i 
handlu.

Ten dział w 
dzienniku zasługu
je na szczególne 
uwzględnienie.

Grupa pierwsza 
—  produkcja —  in
teresować może 
tylko fachowców, 
gdyż dla należyte

go zrozumienia tej dziedziny spraw gospodarczych 
wymagane są fachowe studia.

Szersza publiczność rzadko czyta artykuły, 
dotyczące tych zagadnień.

Trzecia grupa —  spożycie —  wiąże się raczej 
z naukami społecznymi, może jednak przy atrak
cyjności ujęcia, zainteresować szerszy ogół, ponie-
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sy rządowe zależnie od tego,_ czy jest to mnief- 
szość narodowa, czy emigracja, warunki zarobko
we i stopa życiowa, dalej liczebność Polonii w da
nym państwie i dane statystyczne, odnoszące się do 
indywidualnego stanu posiadania oraz rozwoju 
istniejących w terenie kamórek gospodarczych.

Wiadomości te czerpać może przeważnie z 
bezpośredniego kontaktu z życiem gospodarczym. 
Przedmiotem zaś jego częstych rostrząsań na ła
mach dziennika niechaj będzie zagadnienie, jaki 
wpływ akcja gospodarcza może wywrzeć na kon
solidację żywiołu polskiego zagranicą.

W  swych artykułach informacyjnych i gospo
darczo-społecznych redaktor działu gospodarcze
go w dzienniku winien się wystrzegać wybujałego 
stylu i mentorstwa.

Niech jasność i przystępność cechują jego ar
tykuły i informacje, artykuły, które mogłyby w pew
nym stopniu oddziaływać na uodpornienie wpływu 
obcych i wzmocnienie stanu posiadania Polonii za
granicznej.

F. K.

WIZYTA DELEGACJI GÓRNIKÓW POLSKICH Z BELGII 
W ŚWIATOWYM ZWIĄZKU POLAKÓW Z ZAGRANICY

Dnia 7 listopada b. r. p rzyb y ła  do W a rsza w y  
4-osobow a d e leg ac ja  górn ików  polskich z  Belgii.
P rzedstaw ili oni dyrekto row i Św ia tow eg o  Zw iązku  
w szystkie  aktua lne sp raw y  i na jp iln ie jsze  potrzeby 
ż yc ia  górn ików  polskich w  Belg ii. S zczeg ó lną  
uw agę zw rócono  na rozbudow ę szko ln ictw a pol
skiego w  Belg ii, w o b ec faktu , ż e  nie w szystkie 
d z iec i polskie p o b ie ra ją  naukę ję zyka  polskiego.

Bardzo  aktua lna d la Polonii belgijskie j jest też 
sp raw a  system atycznej w ym iany polskich książek  
pom iędzy prow incjonalnym i bibliotekam i polskimi 
w  Belgii o raz  uzupełnienie ich w spó łczesną po l
ską beletrystyką.

G ó rn icy  po lscy z  Belgii prosili także  o  lepszą 
słyszalność au d ycy j Polskiego Radia o raz  o  w ięce j 
fiim ów i g aze t polskich.

waż wiąże się ściśle z codziennymi potrzebami 
życia.

Źródłem informacji dla działu gospodarczego 
w dzienniku będą więc giełdy, targi sezonowe, 
targowiska periodyczne, spółki wszelkiego rodzaju 
i ich sytuacja finansowo-gospodarcza, spółdzielnie, 
system kredytowy, jak banki, domy kredytowe, 
weksle, czeki, papiery wartościowe, obligacje, listy 
zastawne, potem syndykaty, trusty, kartele, domy 
handlowe, ustawy clearingowe, pożyczki wewnętrz
ne i zagraniczne.

Te zjawiska życia gospodarczego są doskona
łym źródłem informacji dla działu gospodarczego 
w dzienniku, ale —  doskonałym tylko pod tym 
warunkiem, jeżeli podawane będą prędko i zgod
nie z prawdą do wiadomości publicznej, szerokie
go ogółu, czytającego gazety.

Przed redaktorem działu gospodarczego pis
ma polskiego zagranicą stoją jeszcze inne —  prócz 
wymienionych —  zagadnienia, dotyczące Polonii 
Zagranicznej. Redaktor powinien poznać warunki 
życia Polaków mieszkających na terenie oddziały
wania pisma, będą to więc: obowiązujące przepi-

D e leg ac ja  górników  polskich z  Belgii w  lokalu 
Św ia tow eg o  Zw iązku  Po laków  z Z ag ran icy
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Ł a p k  iy iy lc o t o ij.

JAK MÓWIĆ I PISAĆ PO POLSKU
„Trzydziestokilkumilionowa rzesza spojona 

łącznikiem tak jędrnym, jak wspólna mowa —  to 
siła ogromna" — czytamy w jednym z pism pol
skich zagranicg. Świadczy o tym choćby fakt, że 
swe mocarstwowe stanowisko zawdzięcza Naród 
Polski w wielkiej mierze również mowie ojców. Nie 
wystarczy czytać książki, by dobrze się wysławiać; 
ale stale czuwać nad poprawnością naszej mowy i 
nie dopuszczać słów — budzących jakieś wątpliwo
ści.

Do takich słów zaliczymy w pierwszym rzędzie 
te, które należą do gwary polsko-amerykańskiej, 
polsko-francuskiej, polsko-niemieckiej itp. Język pol
ski przeniesiony bowiem na obcy grunt łatwo ule
ga zniekształceniu. Jest to objawem zbytniego ule
gania warunkom środowiska polskiego na danym 
terenie. Nie powinniśmy dopuścić do tego, by obcy 
język, oddziaływując na polski, wypierał go z jego 
dotychczasowej pozycji.

Ponieważ słów, budzących duże wątpliwości, 
co do sposobu ich wymawiania jak też odpowied
niego ich użycia — jest wiele, należałoby wobec 
nich zająć pewne stanowisko. Najlepiej będzie, gdy 
zwrócimy się do kogoś, kto mógłby tę kwestię spor
ną rozstrzygnąć. Jeśli takiej osoby w danej miej
scowości nie ma, najlepiej zwrócić się z zapyta
niem do redakcji swego pisma. Tam czy listownie, 
czy też na łamach prasy odpowiedź zawsze znaj
dziemy.

Nie tylko z książki wyrazy te rugować należy, 
ale trzeba starać się usuwać je i z potocznej mowy.

Aby zapobiec błędnemu używaniu słów, czy 
też niepoprawnemu wysławianiu się — należy za
cząć wcześnie je zwalczać. Jeden z czytelników 
pisma polskiego zagranicą zadał sobie trud spi
sywania błędów zauważonych w naszej mowie 
potocznej. Te spisane błędy mogłyby służyć nie 
tylko jako ciekawy przyczynek do badania języ
ka polskiego, ale jako wzór, czego należy za 
wszelką cenę unikać, zwalczając żargonowe na
leciałości wśród osób nam bliskich.

Przejdźmy zatem do błędów popełnianych w 
użyciu czasowników.

Razi nas nadmierne używanie imiesłowów.
Np. U p a d ł  z r a n i w s z y  k o l a n o

zamiast po prostu u p a d ł  i z r a n i ł  s i ę,  
albo u p a d ł ,  r a n i ą c  s i ę  w k o l a n o .

R o b o t n i k ,  u k o ń c z y w s z y  p r a -  
C S, p o s z e d ł  d o  d o m u  — zamiast k t ó- 
r y u k o ń c z y ł  p r a c ę .  Imiesłów na -szy

nie ma tego znaczenia i służy tylko do skracania 
zdań okolicznościowych; ukończywszy więc, to 
znaczy to samo, co — gdy ukończył, ponieważ 
ukończył. Albo takie zdanie:

B r a k u j ą  mi  j e s z c z e  d w i e  
k s i ą ż k i .

Słów brakuje, nie staje, zbywa, starczy, przy
bywa, wyrażające brak lub nadmiar, przyby
tek albo nabytek czegoś — używa się w ję
zyku polskim nieosobowo, przy czym podmiot lo
giczny kładzie się w dopełniaczu. Powiemy więc 
w tym wypadku: B r a k u j e  mi  d w ó c h  
k s i ą ż e k .

Często też słyszymy takie wyrażenia: p o l e 
c o n y m  z o s t a ł a ,  z a b r o n i o n y m  
j e s t  —  jest to naśladownictwo języka niemiec
kiego, podczas gdy język polski ma osobną formę 
nieosobową czasu przeszłego i wyraża się krót
ko: z a b r o n i o n o ,  p o l e c o n o ,  albo 
z a b r a n i a  s i ę ,  p o l e c a  s i ę  itp.

Poza tym mamy szereg błędów w potocznej 
mowie popełnianych w rodzaju takich jak 

m i e n i ć  zamiast z a m i e n i ać 
p r z y j d z i e  s i ę  zamiast — t r z e b a  

b ę d z i e
p o p a d n i e  zamiast —  t r a f i  itd. 
Charakterystycznym błędem spotykanym w Sta

nach Zjednoczonych to używanie form dokona
nych czasownika, zamiast niedokonanych i od
wrotnie.

Np. W r a ż e n i a  z p o d r ó ż  y... 
n a d e s ł a n e  c o d z i e n n i e  p r z e z  
j e d n ą  z u c z e s t n i c z e k  —  zamiast —  
...n o d s y ł a n e  c o d z i e n n i e .

...S ą u r z ą d z o n e  o d  c z a s u  d o  
c z a s u  r ó ż n e  i m p r e z y  zamiast —  
u r z ą d z a n e  r ó ż n e  i m p r e z y  itp.

J e ż e l i  c h c e  w i d z i e ć  — zamiast 
— j e ż e l i  c h c e  z o b a c z  yć.

J a b y m  m ó w i ł  —  zamiast — p o w i e 
d z i a ł b y m .

Albo: ż o ł n i e r z e  t w a r d o  t r e n o 
w a n i  w s ł u ż b i e  o f e n s y w n e j  —  
zamiast — w y t r e n o w a n i ,  z a p r a w i e -  
n i itp. (Z książki prof. W. Doroszewskiego „Język 
polski w Stanach Zjednoczonych A. P.).

Gdybyśmy baczniej zwracali uwagę na naszą 
własną mowę, na sposób naszego wysławiania się, 
wtedy nikt nie zwracałby nam uwagi —  że włas
nym językiem posługiwać się nie umiemy.

I. Z.
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Nowy rok pracy Klubów Młodzieży Polskiej 

z Zagranicy

Kluby M ło d z ieży  Polskiej z  Z ag ra n icy  istnie
ję w e w szystkich ośrodkach uniw ersyteckich . 
Celem  ich jest zb liżen ie  p rzed staw ic ie li p o szcze
gólnych terenów  ze sobg, zap o zn a w an ie  mło

d z ie ży  z  zag ad n ien iam i, do tyczącym i ogółu sp raw  
Polonii, w ym iana spostrzeżeń o w arunkach  p ra 
cy spo łeczno-o rgan izacy jne j w  poszczegó lnych  
skupiskach Polonii zag ran iczn e j o raz  szeroko 
pojęta p ra ca  sam okształcen iow a. M łodzież zo rg a 
n izo w ana w  K lubach , p racu jąca  w  różnych sek
c jach , pogłęb ia także  w ied zę , o trzym aną na w y 
kładach  w  w yższych  uczeln iach .
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W aln e  zeb ran ia  i o tw arc ia  nowego- roku p ra 
c y  odbyły  się w  K lubach : w arszaw skim , k rakow 
skim i poznańskim .

W  W a rsza w ie  p ierw sze zeb ran ie  pow akacyjne 
Klubu w ypełn ione zosta ło  powitaniem  nowego 
roczn ika słuchaczy Kursu W ie d zy  o Polsce-, stypen
dystów Św iatow ego Zw iązku  Polaków  z  Z ag ran icy , 
k tó rzy  w  liczb ie  40 osób p rzybyli z  kilkunastu tere
nów europejskich i pozaeuropejskich .

N a zebran iu  p rzem aw iał dyrektor Św iatow ego 
Zw ięzku  Polaków  z  Z ag ran icy  p. St. Lenartow icz, 
p rzed staw ia jąc  zebranym  cele i zad a n ia  Klubu 
i za ch ę ca ją c  w  gorących  słowach nowych człon
ków  Klubu do jak najintensyw niejszej p racy  na te
renie Klubu.

W  Poznaniu W a ln e  Zebran ie  Klubu było tere
nem b a rd zo  ożyw ionej dyskusji nad spraw am i mło
d z ie ży . polskiej z zag ran icy . D elegat Św ia tow eg o  
Zw iązku  Po laków  z Z ag ran icy  p. Z ach a ria s ie w icz , 
p rzedstaw ił zebranym  w yn ik i p ra cy  Św iatow eg o 
Z w iązku  w  dziedzin ie  w ych o w an ia  m łodzieży po l
skiej z  za g ran icy , a  za ch ę ca ją c  m łodzież do d a l
sze j p racy  w  K lub ie , o św iad czy ł, że  rok n a jb liższy  
b ędzie  rokiem spec ja ln ie  w ytężonej p racy  K lubów , 
w  zw iązku  z  lll-cim Z jazdem  Po laków  z Z ag ran icy , 
Z jazdem  M łodzieży  i Igrzyskam i Polonii Z ag ra n icz 
nej.

N a  zako ńczen ie  zeb ran i m anifestacyjn ie pow i
ta li powrót Z ao lz ia  do  M ac ie rzy  i pożeg nali kole
gów , którzy dotąd byli Polakam i z  Czecho-Słow a- 
c ji, a dziś są już obyw ate lam i w łasnego kraju .

W  K rakow ie  centralnym  punktem W aln eg o  Ze
b ran ia  było oożegnanie 23 członków  Klubu —  Po
lakó w  z  Z a o lz ia . Była sekcja  czecho sło w acka  Klu
bu M łodzieży Polskiej z  Z ag ra n icy  w ręczy ła  d e le
gatom Św iatow ego  Zw iązku  list pam iątkow y.

Ustępujący z Klubu Zaolzianie, podkreślając, 
że zawsze stać będą w  pierwszym szeregu bojow
ników o tę wielką i świętą sprawę zgłosili zb io ro 
w y  akces do Tow arzystw a  Pomocy Polonii Z a g ra 
n icznej, o rg a n izac ji, która zajm uje się p ropagand ą 
sp raw  Polonii Z ag ran iczne j w  kraju .

K luby M łodzieży  Polskiej z  Z ag ra n icy  w z ię ły  
czynny  udzia ł w  uroczystościach XX-lecia o d zyska
nia N iepod leg łości, a w  W a rsza w ie , 10.XI b. r. 
p rzedstaw ic ie le  Klubu z ło ży li w  imieniu m łodzieży 
polskiej na całym  św iecie , kw ia ty  na grob ie N ie
znanego  Żo łn ierza .

Kurs Wiedzy o Morzu dla młodzieży polskiej 
z zagranicy

W  lo k a lj Klubu M łodzieży  Polskiej z  Z ag ran icy  
w  W a rsza w ie , odbyło  się ostatnio o tw arcie  sp ec ja l
nego kursu w ie d zy  o morzu d la m łodzieży polskiej 
z  za g ra n icy , stud iu jącej w  kraju . Kurs ma na celu 
zap o zn an ie  uczestn ikó w  z  zagadn ien iam i m orza

polskiego znaczeniem  i historią G dyn i o raz  han
dlem zagran icznym  i sp raw am i kolonialnym i.

Inauguracja  kursu odbyła się w  obecności w i
cep rezesa Światowego- Zw iązku  Po laków  z  Z a g ra 
nicy p. S te fana Szwedowskiego-, który w ygłosił 
przem ówienie o roli m orza w  życiu  Polski, poczem 
przem aw iał prof. H ila ro w icz , kierow nik referatu 
młodzieżowego- Św iatow eg o Zw iązku  p. W ł. Z a 
ch arias iew icz  i kom andor Korytow ski, który w yg ło 
sił w ykład  wstępny.

Wizyta wybitnych przedstawicieli młodzieży 
polskiej ze Stanów Zjednoczonych 

w Św. Zw. Pol. z Zagr.

Przybyli ostatnio ze  Stanów  Z jednoczonych 
wybitn i p rzedstaw ic ie le  tam tejszej m łodzieży pol
skiej —  Kom endant H arcerstw a Zw iązku  N a ro d o 
w ego Polskiego p. H a w ry le w icz  o raz  N acze ln ik  
Skautingu Z jednoczen ia  Polskiego Rzym sko-Katolic
kiego, o ra z  —  dyrektor W yd z ia łu  M łodzieży te jże 
o rg a n izac ji, p. J. Troike- —  zło ży li w izytę  w  Ś w ia 
towym Zw iązku  Po laków  z  Z ag ra n icy  celem omó
w ien ia  szeregu zagadn ień  o rg an izacy jn ych  mło
d z ie ży  polskiej w  Stanach Z jednoczonych . O b y 
d w aj p rzedstaw ic ie le  m łodzieży za p o zn a ją  się 
rów n ież z  metodami p racy  H arcerstw a Polskiego-, 
o ra z  w  czasie  dłuższej w yc ieczk i po Polsce zw ie 
d zą  c iekaw sze  ośrodki kształcen ia młodych d z ia 
ła c z y  polskich z  zag ran icy .

P rzed staw ic ie le  m łodzieży polskiej ze  S tanów  Z jed
noczonych A . P. w  ko-lalu Św ia tow eg o  Zw iązku  

Po laków  z Z ag ra n icy
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NA DOM POLAKÓW Z ZAGRANICY W WARSZAWIE
Budujemy Dom Polaków z Zagranicy 

im. Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w  W arszawie

Roboty p rzy  budow ie Domu Po laków  z  Z a g ra 
nicy im. M arsz. Jó ze fa  Piłsudskiego szybko postę
pują naprzód . N a p lacu , gdzie  jeszcze  n iedaw no 
d op iero  zak ład an o  fundam enty, dziś już rosną 
w zw yż  mury obydw u o kaza łych  b loków  gm achu.

Równolegle z  postępam i budow y płyną ze 
wszystkich stron z kraju i ze  środowisk polskich z a 
gran icą  mniejsze i w iększe o fia ry  na ten ce l, bę
d ące  najlepszym  dowodem , jak  blisko sercu każd e
go Po laka jest idea w spólnoty narod ow ej, której 
symbolem będzie  w łaśn ie  w  sto licy Polski —  Dom 
Po laków  z  Zag ran icy .

O czyw iśc ie  ilość i wysokość o fia r , nadsyłanych  
z  zag ran icy , o d p o w iad a  na ogół liczebności i z a 
sobności środowisk polskich. C o  jednak jest na j
b a rd z ie j w z ru sza ją ce , to fakt, że  naw et od jedno
stek n iezam ożnych , w a lczą cych  n ie raz —  jak sami 
o  tym p iszą —  o swój byt, n ap ływ a ją  o fia ry , któ
rych w artość m oralna p rze w yższa  n iew ątp liw ie  
w ie lk ie  naw et kwoty. Podobnie ma się rzecz  z  o fia 
rodaw cam i z Polski: są wśród nich robotn icy i nie
zam ożn i chłopi, jest d z ia tw a  szko lna i żo łn ierze .

N a  terenach zag ran iczn ych  akcję  zb ió rkow ą 
p ro w ad zą  m iejscowe o rg a n izac je  nacze lne p rzez 
specja lne komitety, z łożone z  p rzedstaw ic ie li 
w sze lk iego  typu to w arzystw  polskich.

N a js iln ie jsza  liczebn ie , a i gosp o d arczo , p ra 
w ie  p ięciom ilionow a Polonia am erykańska , b ierze 
w  p row adzonej p rzez  Komitet U fundow ania Sa li 
Polonii Am erykańskie j w  Domu Po laków  z  Z a g ra 
n icy  akcji zb ió rkow e j bardzo  żyw y  udzia ł. Trudno 
do tychczas ustalić rozm ia ry  funduszów , które z e 
brane zo staną , nie u lega jednak w ą tp liw ośc i, że  
S a la  Polonii A m erykańskie j będzie  o d p o w iad ała  
s ile  i znaczen iu  Polonii A m erykańskie j.

„U fund o w an ie  S a li Polonii A m erykańskie j w

Domu Po laków  z  Z ag ran icy  —  czytam y w  odez
w ie Komitetu —  jest kwestią naszego  honoru! Am 
bicją  każdeg o  z  nas powinno być, a b y  jeśli go 
nie stać na cegiełkę lub dyplom uznan ia , czy  też 
uw ieczn ien ie  nazw iska na tab licy  fundatorów , p rzy
czyn ił się najskrom niejszym  ch o c iażb y  datkiem do 
tego, a b y  jego o rg a n izac ja  z ło ży ła  p rzyp a d a ją cą  
na nią kwotę i ab y  n azw a  jej fig urow ała  na w ie 
czystej tab licy  fundatorów ".

Apel ten budzi w szęd zie  ż yw y  odzew , g dyż 
stale w  pismach polskich w  Stanach Z jednoczonych 
w idzim y w ykaz  o fia r , składanych  na budowę D o
mu Po laków  z  Z ag ran icy  p rzez  po jedyńcze jednost
ki, na jw ięce j jednak stanow ić będą n iew ątp liw ie  
zb io ro w e o fia ry  o rg an izac ji, które obecnie akcję  
zb ió rkow ą p ro w ad zą  i dop iero  po jej zakończen iu  
ogłoszą wynik i.

Zbiórka na budowę Domu p row adzona jest 
w  Stanach Z jednoczonych pod eg idą specja lnego  
Komitetu, wyłonionego p rzez  Radę Polonii Am e
rykańskiej —  na terenie wszystkich w iększych  o r
g an izac ji i central m iejscowych. N a jw iększa  o rg a
n izac ja  polska w  Stanach  —  Z w ią zek  N aro d o w y 
Polski —  nadesłała już kwotę doi. 1.000.—■, p ro w a
d z ą c  nadal akcję  zb ió rkow ą .

Energ iczn ie  p rzystąp iła  do akcji zb ió rkow ej 
Fed eracja  Zrzeszeń Kupieckich , która w  swym ko
m unikacie o św iad cza  am bitnie, że  pragn ie „stanąć 
na cze le  fundatorów  sa li Polonii Am erykańskie j" .

N a  budowę Domu Po laków  z  Z ag ran icy  przy^ 
b yw a ją  też sta le  ci w szyscy  Po lacy  z  zag ran icy , 
którzy po p rzy je źd z ie  do Polski zw ie d za ją  W a rs z a 
w ę . N a w łasne o czy  mogą też p rzekonać się o po
stępach budow y, do której p rzyczyn ili się swym 
datkiem , będą też mieli możność po p o w rocie  na 
swe tereny o p o w iad ać  o tym gm achu, który zb io 
row ą o fiarnością  ca łeg o  N arodu rośnie w zw yż , 
by stanąć gotowym  na p rzyszło ro czny Z jazd  Po
laków  z ca łego  św ia ta .

DO BUDOWY DOMU POLAKOW 
Z ZAGRANIGYwWARSZAWIE
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FRANCJA

Zlot młodzieży polskiej we Francji
Pierw szy ogólny z lo t m łodzieży polskiej na 

W ychodztw ie  m iał bardzo  p iękny przeb ieg . Po 
nabożeństw ie uform ował się długi pochód, któ
ry ruszył w  kierunku pomnika ku czci poległych. 
Za orkiestrą szedł poczet sztandarow y z  27 sztan
daram i o rg an izac ji, łą czą cych  m łodzież. N astępnie 
w  długim szeregu szła m łodzież harcerska , sokola , 
strze lecka , z  K .S.M .P. i innych o rg an izacji. Pochód 
liczebnością sw o ją , karnością i barw nością w yw o 
ła ł w idoczny podziw  u społeczeństw a francuskiego, 
które z sym patią odnosiło się do defilu jące j uli
cami m iasta m łodzieży polskiej.

Z kolei nastąp iły  w ystępy śp iew acze  i insceni
zac je . O d d z ia ł śp iew aczy  Zw . Strze leck iego  od
śp iew ał piosenki na cześć Polski, Arm ii i Ś ląska 
Zao lzańsk iego , poczem  grupa strze lców  i strzel- 
czyń w ykona ła  p iękną deklam ację  zb io ro w ą na. 
cześć Ś ląska Zao lzańsk iego . Po strze lcach  w ystą
pili ze  śp iewam i harcerze .

N astąp iła  na jb ard zie j u roczysta chw ila  z jazdu . 
Po przem ówieniu k ierow nika komisji w ych . fiz . i ob. 
Sadow skiego , ca ła  zgrom adzona m łodzież z ło ży
ła  uroczyste ślubow anie w ierności do Polski i p ra 
cy na rzecz  N arodu . Setki m łodzieży harcerskie j, 
sokolej, z  KSM P i S trze lca  z ło ży ły  ślubow anie , po
czem odśp iew ano  wspólnie hymn narodow y i 
„P ie rw szą  B ryg ad ę".

Ta głów na część ca łego  zlotu w yw a rła  g łę
bokie w rażen ie  na zeb ran e j m łodzieży, której ż y 
czyć  n a leży , ab y  odtąd sta le postępow ała w myśl 
złożonego ślubow ania .

Po odczytan iu  depesz, w ysłanych  do Prezyden
ta R. P., M arsza łka  Śm igłego-Rydza, min. Becka 
i p rezesa Św iatow ego  Zw iązku  Po laków  z Z a g ra 
nicy, M arsza łka  R aczk iew icza , nastąpiło zam knię
cie zlotu.

Zlot, p ierw szy  tego rodza ju , był pod każdym  
w zg lędem  im prezą udaną.

Zjazd Niepodległościowców polskich 
we Francji

N a uroczystość pośw ięcenia sztandaru Z w ią z
ku Legionistów i Peow iaków  w e Francji, która o d b y
ła  się w  Hobllicourt, 13 listopada, b. r. Z w iązek  
w yd a ł o d ezw ę , której fragm enty cytu jem y:

„K o le d zy ! Z a rząd  Zw iązku  Legionistów Pol

skich i Peow iaków  Polskich w e Francji postanowił 
w b. r. u fundować sztandar, jako  sym bol, łą c zą c y  
wszystkich Legionistów i Peow iaków  zm uszonych 
zam ieszk iw ać na w ychodztw ie  w e Francji.

Sztandar ten służyć nam będzie , jako symbol 
p racy  i czynów  Legionów i przypom inać p rze ży 
cia o raz  pośw ięcenie złożone na ołtarzu Polski. 
Dla legionisty-em igranta w  sztandarze  tym chcemy 
w id z ieć o żyw ien ie  i podniesienie ducha patrio tyz
mu polskiego z  równoczesnym  przekazan iem  do
robku naszego pokoleniu m łodzieży urodzonej na 
w ychodztw ie".

W  ram ach tej podniosłej uroczystości nastąp i
ła deko racja  szeregu b. Legionistów i Peow iaków  
Krzyżem  i M edalem  N iepodległości o raz  M ed a
lem za  wojnę 1918— 1921 —  „Po lska swemu O b ro ń
cy " .

KANADA

Polski Kurs Korespondencyjny

Z jednoczen ie Z rzeszeń Polskich w  K anadzie  
zo rg an izow ało  6-m iesięczny Kurs Korespondencyj
ny, obejm ujący d z ia ły : historia, literatura , d zia ł 
społeczny i ekonom iczny. W  ciągu sześciu m iesięcy 
z im ow ych, uczestnicy Kursu o trzym ają zeszyty , po
rusza jące  zag ad n ien ia  z tych dz ia łó w  i listownie 
o d p o w iad a ją  na zaw arte  na końcu zeszytu  p yta
nia. Pod koniec Kursu uczestnicy otrzym ują jeden 
temat, po zo sta jący  w  zw iązku  z program em  do 
sam odzielnego' o p raco w an ia . T rzy  najlepsze p ra 
ce zostaną nagrodzone.

HOLANDIA 

Polska kapliczka w holenderskim porcie

W  m alowniczym  porcie Sheweingen pod H agą 
odbyła się uroczystość pośw ięcenia kap liczk i d la 
m arynarza polskiego. Aktu pośw ięcen ia  dokonał 
dziekan  H ag i, ks. prob. van der Tuvn. Zebran i na 
lądz ie  ryb acy  polscy odśp iew ali pieśni kościelne.

W  uroczystości w zię li ud z ia ł: poseł Rzplitej w 
H adze i p. Rottier, który się głównie p rzyczyn ił do 
pow stania kap liczki.

Kap liczka  znajd u je  się w  samym sercu portu 
ryback iego  Shew eingen. W  ołtarzu um ieszczono 
piękną reprodukcję Matki Boskiej Częstochow skie j 
(dar pani m inistrowej Babińskiej) z  b łogosław ień
stwem księdza p rzeora  Paulinów z C zęstochow y 
dla m arynarza  polskiego.
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Z ostatniej chwili
NOW ORO CZN E PRZEMÓWIENIE PREZESA ŚW IATOW EGO ZWIĄZKU POLAKÓW Z ZAGRANICY.

Prezes Św iatow eg o Zw iązku  Po laków  z  Z ag ra n icy  woj. R aczk iew icz  w ygłosi w  tym roku swoje 
przem ówienie noworoczne w  dniu 31 grudnia w  ram ach audycji d la Po laków  zag ran icą .

liceum raciborsk ie mogło w  jak najkrótszym  czasie  
zostać o tw arte".

LITWA

Obchód 20-lecia Niepodległości Polski
Po lacy kow ieńscy n iezw ykle  uroczyście św ię

cili 20-tq roczn icę N iepodległości Polski. Kośció ł św. 
K rzyża , jakko lw iek jeden z  najw iększych  w  Kow 
nie, o ka za ł się za  c iasny , by pom ieścić liczną rze 
szę m iejscowych Po laków , którzy p rzybyli na uro
czyste nabożeństw o . W  czasie  nabożeństw a znana 
skrzyp aczka  Irena Dubiska o raz  p ianista Je rzy  Le- 
feld w ykona li szereg utworów re lig ijnych . W  pod
niosłym kazaniu  ks. kan. Laus w skaza ł na rozwój 
Polski w  ciągu ubiegłego dw udziesto lecia i pod
kreślił, że  nie bez zn aczen ia  są tu o fia ry , jakie 
sk łada ją  na rzecz  wspólnej sp raw y narodow ej Po
la cy  w  Litwie.

W  ciągu ca łego  dnia do Poselstwa R. P. p rzy 
b yw a ły  n iezliczone tłumy Po laków , p ragnących  na 
ręce p. ministra H a rw ata  z ło żyć  życzen ia  pom yśl
ności d la Polski. O p ró cz  Po laków  z  Kow na p rzy 
było w ielu p rzedstaw ic ie li z  prow incji.

NIEMCY 9

Zjazd Polek ze Śląska Opolskiego
N a G ó rze  św. Anny odbył się im ponujący 

z ja zd  Polek ze Ś ląska Opolskiego', na który p rzy 
były rzesze  zasłużonych  w  p racy  narodow ej kobiet 
z  ca łego  Ś ląska . Z jazd  wśród entuzjastycznych 
okrzyków  tłumnie zgrom adzonych  uczestn iczek, 
p rzy ją ł następu jącą rezo lucję .

„Polki ze  Ś ląska O po lsk iego , zeb ran e  w  dniu 6 
listopada 1938 r. na III Z jeźd z ie  Kobiet na G ó rze  św. 
Anny, s tw ie rd za ją , że  do tychczas nie zosta ła  im 
zap ew n io na możność kształcen ia swoich córek w 
polskiej szko le  średniej. O d czterech lat, to jest 
od chw ili postaw ien ia sp raw y  budow y liceum ra c i
borskiego —  cze ka ją  bezskuteczn ie na o tw arc ie  tej 
uczeln i, a  p rzeciw n ie  —  p a trzeć muszą na rozsy
pu jące się ruiny zap o czą tko w an e j budow y.

Polki ze  Ś ląska O polsk iego z w ra c a ją  się p rze
to z  usilnym apelem  do Z arząd u  Zw iązku  Polaków  
w  N iem czech o poczyn ien ie  wszystkich starań , aby

STANY ZJEDNOCZONE

Odznaczenie 
zasłużonego historyka wychodztwć polskiego 

w Stanach Zjednoczonych
N a bankiecie , wydanym  z  o kazji 65-letniego 

jubileuszu Z jednoczen ia Polskiego Rzym sko-Katolic
kiego, prezes Z jed noczen ia  p. Jó ze f Kan ia  —  zg o d
nie z uchw ałą zap a d łą  na ostanim posiedzeniu z a 
rządu głównego —  udekorow ał n a jw yższą  o d zn a
ką Z jednoczen ia  p. M ieczysław a H aim ana, kusto
sza Muzeum i Archiwum  Polonii Am erykańskie j za  
jego w yb itną p racę  nad rozwojem  tej kulturalnej 
p laców ki polskiej w  C h icago .

P. M ieczysław  Haim an położył znaczn e  zasługi 
d la W ych o d ztw a  Polskiego w  Stanach  Z jed noczo
nych, jako  jego niestrudzony historyk: jego prace  
stanow ią n iew yczerp ane źródło do d z ie jó w  dziś 
o lbrzym iego W ych o d ztw a  Polskiego za  oceanem , 
od czasu jego powstania .

N a  stanowisku kustosza Muzeum i Archiwum  
p. Haim an w y k a za ł ca łą  sw ą n iepożytą energię 
w  grom adzeniu w szelkich dokumentów i m ateria
łów  h istorycznych , umiał też w  szerokich kołach 
W ych o d ztw a  obudzić zrozum ienie d la  doniosłości 
tego rodzaju  p laców ki.

Sukces wyborczy Polaków 
w Stanach Zjednoczonych A. P.

Przep row ad zone ostatnio w  S tanach  Z jedno
czonych  w yb o ry  do Kongresu, Stanow ych Izb Usta- 
w o d aw czycn  i na w yższe  u rzędy stanowe d a ły  
nowy, duży sukces Polakom . Do Kongresu weszło  
7 Po laków , liczni Po lacy  z a s ia d a ją  w  Stanow ych 
Izbach  U staw odaw czych . W  samym C h icag o  w y 
brano a ż  10 Po laków  na stanow iska sędziów . 
Szczegó ln ie j duży sukces odniósł znany  d z ia ła cz , 
sędzia  Ja reck i, który uzyskał na jw iększą ilość gło
sów  ze wszystkich kandydatów  ub iega jących  się 
o jakiko lw iek u rząd , co najlep ie j św ia d czy  o w ie l
kiej popularności w ybitnego d z ia ła cza  polskiego.
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PORTRETY DOSTOJNIKÓW 
P A Ń S T W A  
P O L S K I E G O

Wśród malarzy polskich wyróżnia się w wykonywaniu portre
tów artysta malarz Konstanty Szewczenko.

Umieszczone na ostatnich wystawach sztuki portrety Marszał
ka Józefa Piłsudskiego, Pana Prezydenta Ignacego M ościckiego, Pana 
Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza i wielu innych dostojników Pań
stwa Polskiego odznaczają się siłę ekspresji, realizmem w wyrazie 
oczu, plastykę charakterystycznych właściwości ogólnego rysunku 
głowy.

Specjalnością K. Szewczenki, jeżeli to słuszne byłoby tak 
określić, jest malowanie portretów Pierwszego Marszałka Polski, 
a dążeniem, aby każdy Polak zagranicą posiadał nie reprodukcje 
jego portretów, a oryginał przezeń malowany.

Składnica hurtowna pomocy kulturalno-oświatowych Świato
wego Związku Polaków posiada takie portrety malowane przez pana 
Szewczenkę i gotowa jest przesłać je po nadesłaniu należności
w następującej wysokości:

wielkość 4%  X  6%  cm za zł 12.—
25 X  19 „ „ „ 25.—
40 X  30 f/ „ „ 40.—

i/ 50 X  40 i ,  n  n  60.—

z tym, że koszty przesyłki zostaną jeszcze doliczone do powyż
szych kwot.

Jeżeli by ktoś chciał otrzymać obraz odrazu w ramach, to
należałoby nadesłać pieniądze i na ramy, których koszt wynosi od 
2 zł do 10 zł, zależnie od wielkości ram.

W  tych warunkach wszelkie polskie urzędy, organizacje, świe
tlice i osoby prywatne mają możność zaopatrzenia się w oryginały 
malarskie, zamiast reprodukcyj, które nigdy nie oddają dostatecznie 
dobrze kolorów oryginału.
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B ANK P O L S K A  K A S A  O PIEK I S. A.
(BANK P. K. O.)

C E N T R A L A :  W A R S Z A W A ,  ul. JASN A Nr. 9 (g m a c h P . K . O . )  
Telefony: 271-77, 525-08, 692-52, 319-29, 343-58 
Adres telegraficzny: „BANKPEKAO"  
Konto w P.K.O. Nr 22.000

PLACÓW KI ZA G R A N ICZN E:
F R A N C J A :  Oddział Główny w P a r y ż u ,  Paris IX, 23, rue Taitbout róg Bou-

levard Haussmann (gmach własny).
Oddział Miejski: Paris VIII, 29, rue Jean Goujon (gmach własny) 
Oddziały:

L e n s, 2/4, rue Seraphin Cordier (gmach własny).
M e t z ,  18, rue des Augustins.
M o n t c e a u - l e s - M i n e s ,  7, rue Rouget de 1'lsle 
T o u 1 o u s e, 8, rue Bayard.

A R G E N T Y N A :  Banco Polaco Polska Kasa Opieki S. A. , ,
B u e n o s  A i r e s ,  Av. Tucuman Nr. 4621466 (gmach własny). 
Oddział Miejski: C . Corrientes 2700.
Agencja Objazdowa Berisso.
Agencje na s/s „Kościuszko11 i s/s „Pułaski" (między Montevideo i Bue

nos Aires).
P A L E S T Y N A :  Oddział Główny w T e  I A  v i v, Allenby Str. 88.

Oddział w H a i f i e, 41 Kingsway.
STANY ZJEDN OCZONE j  - • B
AMERYK! PÓŁNOCNEJ: Biuro Przekazowe Gdynia America Lme, Inc. N e w  Y o r k ,  32

Pear! Street.
W  organizacji: Oddział Główny w N e w  Y o r k u ,  903 Broadway

BANK P.K.O. POSIADA O G Ó ŁEM  27 PLACÓ W EK ZA G RA N ICZN YCH .
B A N K  P. K.  O.  w r a m a c h  p r z e p i s ó w  d e w i z o w y c h :
W Y D A J E  —  akredytywy i czeki kompensacyjno-turystyczne na Francję, Niemcy,

Jugosławię, Bułgarię, Węgry, Czechosłowację, Rumunię, Włochy, etc., 
W Y K O N Y W A  —  przekazy pieniężne do Francji, Anglii, Belgii, Holandii, Ameryki, Au

stralii, Palestyny oraz innych krajów europejskich i zamorskich, 
K U P U J E — wszelkie waluty i czeki zagraniczne, oraz travelers czeki (Amerikan 
I S P R Z E D A J E  Express Company) w dolarach i funtach,
Z A Ł A T W I A  — - inkaso weksli, dokumentów, konosamentów ifc.,
S K U P U J E  —  dewizy i traty pochodzące z eksportu polskiego,
U D Z I E L A  — kredytów emigrantom na cele rolniczo-osadnicze, kredytów handlo

wych, kredytów pod zastaw papierów wartościowych, etc., 
REDYSKONTUJE — weksle kupieckie (banków) z transakcji handlowych z zagranicą,
O  T W  i E R A_ —  rachunki bieżące i czekowe,
P R Z Y J M U J E - ’- wkłady na książeczki za pośrednictwem Oddziałów zagranicznych, 
C H R O N I  — wychodźców oraz swoich klientów przed wyzyskiem i stratą,
U D Z I E L A —  bezpłatnie informacyj i porad,
PRZEPROWADZA- — wszelkie transakcje bankowe w ramach statutu,
W  Y N A J M U J E — na korzystnych warunkach schowki (safes) —

w Oddziale Głównym w P a r y ż u ,  P a r i s  IX, 23, rue Taitbout, 
róg Boulevard Haussmann i
w Oddziale w L e n s, 2/4, rue Seraphin Cordier.

B A N K  P . K . O .  z a s t ę p u j e  n a  t e r e n i e  F r q n c j i ,  P a l e s t y n y
i A m e r y k i  — P o c z t o w ą  K a s ę  O s z c z ę d n o ś c i
(P. K. O.).

ZWRACAMY UWAGĘ P. T. EKSPORTEROM NA NASZE 
ODDZIAŁY W E-FRANCJI, AMERYCE I PALESTYN!E


